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Wspomnienia  wieku  dojrzałego. 

j  w  samą  wigilię  rozpoczynającego  się  roku  186 1  stanąłen] 
W  domu.  Ten  na  wstępie  zapachną)  mi  pustką ,  —  nie  zastałem  w  nim 
bowiem  ani  matki  ani  sióstr,  ani  nawet  najmłodszego  brata.  Ser* 
deczne  powitania  ciotki  i  »naszej  kochanej  Dąbrosi*)«,  niebyłj 
władne  rozprószyć  pierwszego  smutnego  wrażenia,  dużo  przykro- 
ści mi  wróżącego.  Jakoż  na  samym  już  wstępie  w  ojczyste  progi 
sjtotkaiom  się  z  wymówkami  stryja,  —  głowy  rodziny,  i  wyzna- 
czonego testamentem  ojca,  opiekuna,  za  przywiezienie  do  domu 
chorego  brata  Kazimierza.  Na  powolne  Iłómaczenie  moje,  że 
stało  się  to  za  wyraźnym  lekarzy  rozkazem,  pod  strachem  zagro- 
żonego żyeia,  bez  obciążenia  kogokolwiek,  chyba  mnie  osobiście, 
i  z  zachowaniem  opuszczonego  w  szkole  inżynierów  miejsca,  usły- 
szałem argumenlacyę  zgoła  do  przekonania  mego  nie  trafiającą, 
io  z  zostawionym  w  Telorsbiirgu  na  łasce  losu  bratem,  bałoby  niu- 
za wodnie  to  się  btało,  co  zaszło,  że  ł)yłby  wyzdrowiał;  że  wszystko, 
co  w  tej  sp)rawie  zrobiłem,  było  bezsensownem  uleganiem  p()}'^^<lom 
8<r(?a,  którymi  rządzić  się,  w  obeciiem  położeniu  naszem,  niepo- 
dobna! —  Oschłości  tego  rezonowauia  bezwzględnego,  na  gorętsze 
mooo  uczucia  niż  jego  własne,  acz  stryjowskio,  nic  mogła  wpłynąć 
na  ustalenie  wzajemnego  zaufania  między  nami,  a  to  tern  bardziej, 
ilo  że  byłem  już  świadomy  stanowiska,  jakie  zamierzał  zająć  stryj 


•)  Panna  F  r  a  n  c  i  8  z  k  a  Dąbrowska  OO-letnia  domu  naszi^go  przy  - 
jaci('>lka,  która  przybywszy  w  1834  r.  do  domu  rodziców  moich,  jako 
słłipa,  —  fllała  sk:  najwierniejszą,  pełną  poświęcenia  ru<lziny  naszej 
przyjaciółką,  poważaną  i  kochaną  przez  nas,  a  szanowaną  przt  z  wszyst- 
kirli,  któray  ją  w  domu  naszym  znali.  Ten  nieoceniony  skarb  poawic- 
^yy/a  /  Ije2 interesownej  przyJHŹniy  posiadam  dziś  jeszcze  (1885  r.) 
fa«7iy  moim,  ... 
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wobec  posostałej  po  bracie  rodziny  i  przekazanych  mu  obowią?:k(»\v 
Testamentem  ś.  p.  ojca  mego  byl  on  wyznaczony  nieograniczf.n  .t^ 
bez  zdawania  rachunków,  opiekunem,  z  wyraźnem  zaslrzeżenii u. 
że  póki  iyje,  żaden  z  nas  starszych  synów   do  opieki  powoł;;i,u 
być  nie  może.  —  Doradcą  prawnym  w  interesach  wyznaczonym  l\ 
pan  Bartosze  wieki  Józef  były  deputat,   majętny  sąsiatl  »  k,.. 
pitalista,  głoszący  szeroko  o  swej  dla  rodziny  nie  tylko  przyjn/u;  ni 
i  obowiązkach.   Przewodnią  myślą  testamentu   ojca  mego  było  n 
przód  to,   by  żadnego  z  nas  od   obranej   karye»y   nie  o(lirv\;i 
następnie  przekonanie,  że  brat -opiekun  nie  familijny  a  fundn  /( 
zechce  we  własnej  kieszeni  znaleźć  środki   zaradcze,   sam  bt^J  > 
stróżem  wyłożonych  funduszów,  a  jako  człowiek  rządny  i  doś\v;a: 
czony  w  gospodarstwie,  dobrze  je  poprowadzi;   w  inlerebach  /j- 
zgoła  nieskomplikowanych,  znajdzie  zawsze  radę  u  swego  dorau;. 
lubiącego  radzić,  ale  nieskwapliwego  do  pożyczki.    W  (ałc»j  -v 
kombinacyi  od  począlku  do  końca  zawiódł  się    lestator.    Zru/;-. 
bowiem  od  złamania  jego  woli,  wzywając  mnie  z  l^etersburga.   >  i\ 
mój  był  niezawodnie  bardzo  uczciwym  człowiekiem,   szlachetny ! 
nawet  popędów,    ale  jednocześnie   i   jednym   z  najchwiejniejsx\« 
ludzi,  jakich  wżyciu  spotykałem,  i  najnaiwniejszegu  egoizmu.  v. 
bec  którego  pierwsze  zawsze  szlachetne  popędy  topniały.  Całe  /a; 
duchał  komendy  swoich  zwierzchników  wojskowych,  naBiępni    »i 
cyzyi  brała,  którego  po  swojemu  bardzo  kochał  nawul.  Po  .-ik. 
ostatniego,  któż  miał  na  niego  wpływać?  Ostatnia  wola  tegoż  Ir. 
chyba?   ale  ta   była  martwą   literą   tylko,    wobec   ciągło   zu'; 
wątpliwości  o  własne  fundusze  i  własną  starość.  Jestem  przekonai 
ie  Btryj  nawet  bolał  nad  postanowieniem  swojem  odmówienia  r- 
dżinie  brata  czynnej  pomocy,  jakiej  gło^i  zmarłego  ukocłmni-KO  Iim^ 
po  nim  się  domagał,  ale  równocześnie  był  przekonanym,  i  j^umi* 
nie   przekonanym,   że  inaczej   poatjjpić   nie  może   i   niepou;'.' 
w  imię  własnego  bezpieczeństwa.    Otóż   o  całym   zarysie   pohUin 
wiert   stryja  wiedziałem  już,   zanim  przybył^Mn  do  domu,   bowiin 
mnjąc  prawie  po  drodze  Korzankę ,  wieś  Bartosze  w  i  ok  i  ego,  r  « 
rego  za  rozumnego  i  życzliwego  nie  tylko  mojej  rodzinie  ale  i  im 
o^biście  poczytywałem,  ^  zwróciłem  tamtędy  drogie,  Ly  się  pi  ^ 
cie    z  UHt   trztiiwych   dowiedzieć,   jak  rzeczywiście   interena  nas/ 
•lały?   a  które  rozpaczliwymi,    z  listów  stryja   i   matki,    mv\vvvv. 
mogłem.    Nie  wzmiankując  mi  jeszcze  wcale  o  8o\ńv>,  VaV  v^ 
zamierza  jako   >przyjacio]  rodziny^  ^   pokazał    m\  ^rau  \^vxt^ 
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wieki  Ust  mego  stryja,  w  którym  oznajmiał,  ił  mając  jedynie  n( 
celu  zabezpieczenie  sobie  starości  spokojnej,  ani  pieniędzmi  an 
nawet  zająć  się  interesami  naszymi  nie  mołOi  a  oczekuje  tyłki 
przybycia  mojego ,  by  się  zrzec  opieki.  Rzecz  jasna ,  że  wobec  świa 
domości  takiej  decyzyi  stryja,  każde  jego  słowo  wydawało  mi  si< 
I  jeszcze  oschlejszem  i  egoistyczniejszem  niż  było.  Wszakże  na  obron* 
prawo.4ci  jego  dodać  muszę ,  iż  mnie  długo  w  niewiadomości  posta 
nowień  swoicli  nie  zostawiał,  i  tegoż  jeszcze  wieczora,  jakby  n: 
noworoczny  podarunek,  —  otwarcie  i  stanowczo  w  tej  matery 
wypowiedział  sit;.  Przy  tern,  nie  bez  pewnego  zgori^zenia,  pokazał  m 
znowu  lisi  Darloszewickiego,  któremu  robił  propozyzye  obje- 
<jia  opieki  i  tymczasowej  pieniężnej  pomocy,  a  na  który  przyjacitó 
doradca  odmownio  odpowiedział,  nie  bez  słuszności  twierdząc,  że 
to  wszysiko  prawic  jest  obowiązkiem  stryja -opiekuna.  Było  co^ 
Iragi-komirznogo  w  tej  podwójnej  korospondencyi ,  klóra  przed 
oitzyraa  mojemi  w  ciągu  kilku  godzin  przechodziła ,  a  w  której  dwjij 
ludzie  doświadczeni,  a  których  nie  szacować  nie  miałem  powodu, 
pierwsze   zasady   życia  praktycznego,   mnie,   zaledwo  21  lal   życia 
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wośei  swojej,  jesscae  w  czarniejszych  niż  sam  autor  tych  czarDycN 
obrazów,  widziała.  Oświadczyłem  jej  i  siostrom,  o  rozmowach  mo- 
ich z  Bartoazewickim  i  stryjem,  tudzież  o  wynikłych  siąd 
postanowieniach.  Przytem  z  nią  zadecydowaliśmy  powrót  jej  z  wio- 
sną do  Oratowa,  na  co  polepszony  nieco  stan  jej  zdrowia  pozwalał. 
Siostry  moje  dorosłe  panny:  19  i  17  hit  liczące,  z  których  stars/,, 
projektowała  poszukiwać  zajęcia  nauczycielki,  młodsza  przy  choro] 
matce  pozostać,  —  na  przełożenia  moje,  ie  sohie  i  bez  tego  po- 
radzimy, —  oświadczyły  gotowość  zastosowania  się  do  moich  zw/ą 
dzeó,  a  pragnąc  mi  o  tyle  pobyt  mój,  o  ilo  on  w  Oratowie  poi  rwa, 
uprzyjemnić,  postanowiły  kolejno  tam  ze  mną,  aż  do  ostateczni..;) 
zamieszkania,  przebywać.  Odjechałem  do  domu  nieco  spokojniej.'./'.}. 
by  się  bliżej  rozpatrzeć  w  położeniu,  które  po  przejrzeniu  się  tak 
tkikrdzo  uKpakajającem  nie  było,  ale  nie  było  też  i  rozpaczliwein. 
4.250  morgów  ziemi,   z  360  osiadłcmi  duszami  płci  męskiej  na 
120  gospodarstwach  obłożonych  pai^szczyzną,   przytem  gorzoliii», 
dwa  młyny  wodne  i  w  propinacyi  około  bOO  rubli  rocznic,  —  oij- 
dąłooe  długiem  bankowym  20.000  i  8.000  rubli  długów  prywatnycli 
Ale  co  gorsze,  to  że  ze  100  wołów  roboczych,  do  gospodarsl\^:t 
koiuecznych,  tylko  80  i  to  wymęczonych,  przy  życiu —  rcbzfa  tsik 
dobrze  jak  i  kilkadziesiąt  krów  ra.sy  poprawnej,  wyginęła  z  k."!^ 
gosuszu,  zaś  z  2.000  owiec  utrzymywanych  zwykle,  800  odpadio 
ot  ospę.  Koni  kilkadziesiąt,  i  oprócz  roboczych ,  wcale  piękne  stadko 
IcoDi  wschodniej  rasy,  których  ojciec  był  znawcą  i  miło.śniki«*!n,  /.» 
40  sztuk  złożone,  a  które  przedstawiało  pewną  wartość,  choci:'^ 
zbytkowną  i  trudną  do  zbycia.   W  spichrzach,   oprócz   p08ievv 
jarzynnego  i  ordynaryi  potrzebnej  do  nowego  urodzaju,   nic  iU> 
sprzedania;  gorzelnia  zatrzymana  z  wielkiem   w  zimowaniu  remn- 
nentów  utrudnieniem,  —  a  w  kasie  zaledwo  kilkaset  rubli.  W  per- 
«pektywie  zaś  niezwłoczna  opłata  procentów   i  kupno  przynajmn -j 
70  wołów,   na  Czerwiec  opłata  bankowa  około  2.0l>0  rubli  i  Sniit; 
si^zno  utrzymanie  rodziny,   aż  do  nowego  urodzaju,   bowiem  n:i- 
i.M  gospodarstwa   pańszczyzna    przedstawiała.     Pozycya    nic   do 
zazdrości,  ale  była  daną,  —   irzeba  było  ją  przyjąć   i   radzić  już 
sobie  samemu,  bo  na  filary  testamentowe  zgoła  nie  było  co  iiczyC-. 
Nadjechał  wprawdzie  i  Bartoszewicki  niby   dla  wspólnej   na- 
rady, ale  oba  ze  stryjem  nie  szczędząc  mi,  co  prawda,  rad  i  obroku 
w  słowach,  szczelnie  kwostyi  .środków*  się  wystrzegali,  -  ochra.- 
nąiąp  swe  grosze,  jak  im  się  zdawało,  -  a  na  klóte  ja  \vxt  ^V;5. 


■'■■■.  '^''^    ,    -  ,     -5-  Ą 

I30WCM  nie  liotytem,  jeieUm  nawet  i  przez  jaką  chwilę  liczył 
lidzie  indziej  znalazła  się  pomoc,  i  ani  do  sLryja^  ani  do  jego  dc 
radcy  o  nią  nie  kołatatetn,  a  z  ostatnim  nawet  zmuszony  byłai 
€K*ra  takowej  przymówić  się  publicznie;  \ 

Nigdy  do  nikogo  nie  miałem  pretensyi,  by  mi  koniecznie  wj 
iSwiadczył  przysługę,  za  zrobioną  zawsze  byłem  wdzięc^snyni  i  chętni 
głośno  o  tern  wspominałem ,  ale  oburzała  mnie  zawsze  dwriHcowo.4< 
i  tej  nigdy  nie  przepuszczałem,  tem  bardziej,  jeżeli  pozory  jej  by) 
szkodliwymi.   Otóż  znalazłem  się  w  tym  wypadku ,  dowicdziaw«fz 
się,   że   Bartosze  wieki  komuś   zgłaszającemu    się    do    niego 
o  uprzednio  przyobiecaną  pożyczkę  (zawsze  przyrzekał,  nigdy  m 
pożyczał,  oprócz  llalperynowi  z  Berdyczowa)  odpowiedział,  że  słu 
żyd  nie  może,  bowiem  mając  pewne  względem  rodziny  mojij  oho 
wiązki,   przedewszystkiem  nam  z  pomocą  podążyć  musi.   \\'erByi 
ta  obiegała  okolicę  z  ust  samego  odmówionego  Ooirzewskieg^ 
Władysława,  który  dane  sobie  tłómaczenie  za  uzasadnione  na 
wet  uznał,  przyjąwszy  je  za  prawdziwe.   Rzecz  prosta,  żo  wobe< 
takiej  worsyl  stawałem  w  dwuznacznej  pozycyl,  nie  płacąc  dług^^ 
ojoov\^?Jch  pomimo  mniemanej  pomocy  deputata.  Aby  z  niej  wyjtó 
pojechałem  do  sąsiada  podsędka  Dratkowskicgo  na  imieniny 
gdzie  wiedziałem  że  deputata  zastanę   i  tam  w  przytomn^^śri  go- 
spodarza  i  kilku   poufalszych   osób   spytał(i?n  go,   czy  rzoc/ywjsidl 
powiedział  to  Goirzewskiemu,  co  do  mnie  doszło?    Nit*  mód 
zaprzeczyć  żo  mówił,  jak  również  nie  wyznać  że  mi  żadrv  j  j^*^ 
życzki  nie  zrobił.    To  było  dla   mnie  dostateczne,  —    ale   ma  fĄ 
rozumieć,   stosunki  nasze  na  lem  się   urwały,   nie  przerywając  sif 
wszakże   między  deputatom   a   stryjem  moim,    klÓry  mi  dowodził.^ 
że   nie  miałem   racyi   postąpić   tak   jak  postąpiłem,    żo  owa  pusz-' 
czona  w  kurs  pogłoska  b^ła  tylko  wynikiem  saraodiwalstwa ,  któri, 
nie   miało    nic   dla   mnie    ubIiżaj;icego.  —  Pozostał    też    r>aJal   t\ 
m  doradcą  w  najlepszycli   stosunkach   aż  do  chwili,    w  które: 
lei  sam  został  wyprowadzonym  w  pole  ^).  '* 

s 

T; 

^)  Stało  się  zaś  to  w  1854  r. ,    —    po  kilkn    lalach    na)przyja/.nioj^ 

^h  między  tymi  panami  stcHanków,  w  ci.igu  klur\cli  Ba  rtosz  o  w  i  .-k^ 

^ODim  przyjaźni  uniesiony,  zaproponował  niemu  stryjowi,     by   fimJus;" 

latrjeijo  do  30.000  rubh    wynoszący    u  bankiera  herdyczowskiego   Il:il/. 

►  eryna,    na  żydowskiej    brodzie  lokowany    został    na  imię  H  a  rtosiifjl. 

'ickie^^o    przeniesiony,    na    co     wydał    stryjowi  memu  skrypta   wrisiu^^ 

a  r^^j  :2e  wic  ki    był  kapitalistą ,    ale   razem    i  wła.ścicielem    zieinskiii^* 


t 


lurainym  raeczy  porządkiem  postanowiłem  szukać  pointy 

}.  Za  poArcdnielwem  więc  babki  mojej  udałem  się  d^  nj 

radowskiego  Antoniego  i  zięcia  Koprowska    >> 

proi^bą  o  pożyczkę  7.000  do  9.000  rubli,  deklarujiic  uino^ 

ciągu  lat  kilku.  Oba  byli  wówczas  kapitalistami,   znoni 

ludzie  ł  przyjaciele  ojca  mego,  a  nie  miałem  powu^^u 

ich  dobrem  dla  rodziny  mojej  i  dla  mnie  u.sp08obieiiiii 

oba  wymówili  Bię  niemożnością,  a  jak   mniemam,  ohi^ 

i  młodości  mojoj  i  niedoświadczenia ,  a  bez  wątpienia  i  /e 

Dofnięcia  się  stryja  i  doradcy.  Zato  udzielili  mi,  także  m) 

twem  babki  mojej,  rad  swoich,  o  które  nie  prosiłem  (pro- 

iwiem  tylko  o  pieniądze),  izaktóremi  zgoła  nie  poszedłrn) 

im  znalazł  się  kto.4  w  okolicy,  który  szczerze  chciał  i  przy- 

ie  była  lepszą  niezawodnie,  a  że  widocznego  interesu  w  tem 
cynie  miał,  wydawahi  się  filanlropiczną  nawel.  W  1854  r.  stryj 
dołnił  przyjaciela,  iż  zamierza  stanąć  do  targów  na  majiitki  het 
Rzewuskiej,  w  p»j|  wieku  po  jej  bankructwie  sprzedawana* , 
lal  się  w  projekcie  swoim  na  wsi  Niemierzyńcach,  które  post^- 
dzić  do  32.000;  że  mu  do  lej  sumy  brakowało,  a  lakźc  i  na 
irowanie,  prosił  więc  Bartoszewickiego  by  nm  jertzcze 
di  dopożyczył,  zanim  je  z  banku  mieć  będzie  mógł.  Przyrzckł- 
zkę,  zaofiarował  się,  jako  tych  spraw  świadomy,  prowadzić  lic.- 
ko  umocowany  stryja  i  tak  jakoś  zagapiłsię,'  jak  się  później 
ł,  że  konlMicytant  nie  doszedłszy  nawet  zamierzonej  przez  stryja 
I  narzuceniem  na  cenę  ostatniego  140  rubli,  przy  kupnie  utrzy-  | 
Fomeważ  byłem  wtedy  w  Kijowie  dla  wyprawienia  brata  Sie  4 
J  Petersburga,  rozżalony  stryj  mój,  który  mnie  wcale  nie 
I  w  zamiary  swoje,  dopiero  wtedy  ^dy  zawodu  doznał,  przyszedł 
Ł  «ono  moje  gorycz  zawiedzionego  zaufania.  Zachodziliśmy  oba 
.jakiby  mógł  być  powód  tak  niezwykłego  » zacietrzewienia*  zwy- 
zo  przytomnego  deputata.  Później  leż  dopiero  dowiedzieliśmy  si- . 

z^eń  kontraktowy,  a  me  chciał  tą  rażą  takowej  utracić  od  8000.       ^ 
?Łiu   zlZ>    r'''   "^"^'J'  kontraktów  korzystał.    Po  tern  dr.-         Hj 

Tka^^^^^^         T\  :^'^   '''''''^'   ^^^^J^  ^  deputatem-dorad.  '' 

o  Kapiia/u,   ale  mestetY   zostawił  an -no.ioi  „  u\.x 
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szodł  mi  z  pomocą.   Byt  nim   sędzia  Kozicki  Julian i)»  sąsiad 
z  Oratówki,   80-ielni  prawie  starzec^   wielki  mego  ojea  wielbiciel 
a  zawsze  na  mnie  łru^kawy.  Ten  przyjechawszy  sam  pierwssjy  »po* 
witać  syna  przyjaciela*  —  jak  się  wyra^nł  —  powiedział  mi:  mIo 
tam  wyznaczeni  przez  ś,  p*  ojra  twego  opiekun  i  konsyliarz  zrobili, 
to  ich  rzecz,  ale  jeieli  sam  8tanioH:fi  panie  Tadeus/zu  na  cxele  ititti-j 
resów  —  jak  to  powmdajji  —lo  pamiętaj,  io  co  mfim  jesl  na  twcje 
usługi  I   a  jest  tam  eo4  ^/ranza**   Że   był   znacznym   knpiUlistą,  lo 
było  wiadomem,  alo  miał  reputację  nieużyle^^o,   a  oj<:iec  mój  po- 
mimo zażyłości  nigdy  krodytn  u  niego  nie  Fsnukał,  alba  uważając 
reputacyę  za  uzasadnioną,  lub  tel  nm  chcąc  odwoływać  się  do 
^jzłowieka,  który  uwainl  się  zr.  obouią^^ntłegó  mu.  Kiedy  z  nieudan#l 
przyjemnością  opowiedziałem   stryjfłWi  o  powyźs/em  oświadczeniii 
sędziego,  zczerwienit  się,  czując,  jak  daleeo  go  ono  komproniilowaif^ 
i  do  rzędu  ^pięknych  frazesów^  zakwalifikowała  hcz  miiiiiał  zdanie 
zmienić,  gdy  w  kilka  dni  potem  na  pierwsze  iądanie  moje,  o  nie 
nie  pytając,  zaliczył  mi  sędzia  L5()0  rubli,  którymi  opłatę  procen- 
tów i  kupno   wołów   opędzić   mo^^łem,    A  i  następnie   stary   sędzia 
aż  do  śmierci  swojej  (um.  w  1855),   liczne  przyjaźni  swojej  dawał 
dowody.  Wogóle  staruszkowie  la^skawi  byli  na  mnie,  sąFioizi  Brat- 
kowski i  Stępkowski  wielką  też  rai  życzliwo.^ć  okazywali  i  sze- 
roko zalety  moje  opiewali.  Ostatni  nawet,  tak  dobrzy  jak  dośw^iad- 


^)   Rył   on    ojcom    wspomiiioiić^o  juz   przeze   mnie    Fel  i  kr,    po 
śmieroi  którego  i  jej^o  dwoj*,'u  dńarA  o.^i:ulł  w  Oratówre,  Wt^^^kowy   bardzo 
człowiek,  bo  w  1801  r.   był  już  aoihlfi  ziemskioi  kiimienieukim,  gdzie  na 
Podolu  ^'alicyjskiem  rodzina    Koziekit^h    (h,  Łab<^di)  rtośd  iiizrodzona. 
Opowiadano,    źc    był   kiedyś    rządca    klurzii  nifitiirnwskre^o  a  Grp**2ynki 
Potockiej,   której  nawet  względami  jakuby  mial  su}  cieszyć,  cżtniony 
lył  l'^  volo  z  K  rzy  za  now.sk  ;i ,    siostrri  znanrgu  pułkownlka-kons{»na- 
ł  ora  z  18:25  r. ,   z  kl«')rcj   miał  tylko  syna;  2''  voto  z 'J' oł  w  iń  s  ką  ,   z  k(*V 
rcj   znowu  miałtylko  curkp  za  baronom  Bła  żo  w  skini  w  Galicyi ,    która 
oprócz   wyzna<^'zoncc^o  przy  zamążpójściu  posagu  JiO.OOO,  naslopnie  kapitał 
100.000    rubli   i  \vu;ś   Oratówkf^  rio^^ta/a.    Wdzit^Tznym  za.^   był  ?ł>dzi;i  ojcu 
^*^   ^>,  że  po  j^miorci  syna,    kióra  w  czasie  nieobecności  cjca  !>♦;- 
^a  granicą  nastąpiła,    a  u  kfórcpo  w  blankiotacb  cały  kapitał  oi- 
przerdiowywał    si<2,    wyperswadował    zonie    zmarłc*!o ,     by   owycli 
-Kuw   na   imię  zmarłego  moia  nic  zapisała,  co  jej  rodzina  nvdn  do- 
^^  .^   Za    powrotem    opatrzywa/y    synowę    .10.000    rubli,    osiadł  sędzia 
^^^^^^<^e   i    zawsze    przyjazne  z  ojcem  moim    stosunki   przecbowywał, 
^m'e   był  moim  ła.skawcą  i  wyznaczył    mnie    egzekutorem    swego  tc- 
'*'    i   ^piokuncm  pozostałej  wdowy. 


i*A Hift  I 
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sony  przyjaciel  ojcowski  Beroatowioi  Aleksander,  acz  wckI 
tiebogad,  nieras  roi  cliwilowym  kredytem  z  pomocą  przyrhodzii: 
4io  byłbym  jednak  da)  sobie  rady  w  niepowodzeniach,  które  nmi  < 
łf  pierwszych  iatach  trudnego  przedsięwzięcia  uciskały,  gdyby  niu 
czynna  przyjaźń  KołyszkiWładysława,  który  po  całoroczn  y  ! 
zabiegach  ułatwił  mi  sprzedaż  stada,  które  dostało  się  p.  Sobiu. 
skiemu  Piotrowi  za  4.000 rubli,  a  kłt^rewmojem  nieumioj(;ln<'i: 
ręku  dłużej  zostając  byłoby  się  zmarnowało,  gdy  w  porę  >pieiii..- 
łone  posłużyło  ku  wydźwignieniu.  Wreszcie  i  stryj  jakoś,  suać  pyl 
wpływem  ludzkiego  ciepła,  roztajat,  bo  gdy  nadchodziła  rata  b:t . 
kowa,  której  w  całości  zaspokoić  nie  miałem  czcm ,  przyniósł  mi  wu: ;  k 
z  1000  karbowańców  i  takowe  w  sekrecie,  nie  wiem  już  d!a<.UL  • 
i  przed  kim,  ofiarował  mi  osobiście,  ale  w  przekonaniu  —  jak 
wyraził  -    że  ich  użyję  na  interesy  ogólne.  Dziwny  to  był  poiii"ri  > 
całej  swej  prawości  człowiek.  Przy  pozornej  flegmie  i  takcie  i:ii  ^ 
bardzo  unosił  się  —jak  zresztą  większość  ludzi  słabego  charul.t  : 
i  zamkniętych,  którzy  też  najczęściej  i  podejrzliwymi  bywają.  Vrr. 
tern  nudny  był  i  uciążliwy  w  pożyciu  codziennem,  chętnie  folg.ijii 
swym  uniesieniom,  jeżeli  się  kto  na  nie  oglądał.  Olóż  w  początkru  i; 
wspólnego  zamieszkania  naszego  w  Oratowio ,  gdzie  od  .śmierci  br;!  . 
przemieszkiwał,  pozbywszy  właśnie  przedtem  dzierżawy,  szanujii.. 
w  nim  pokrewieństwo,  wiek,  wolę  ojca  i  osobistą  jego  pruwos.  , 
ulegałem  mu  i  starałem  się  do  jego  życzeń  i  zapatrywań,  hajc    • 
ściej  moim  własnym  sprzecznych,  stOHOwać  się.  Brał  to  za  rze^.- 
zupełnie  naturalną,  i  nie  tylko  tej  powolności  mojej   całkiem  nie 
uwzględniał,  lecz  przeciwnie  mówiąc  wszystkim,  że  się  do  nic/ejio 
wdawać  nie  chce ,  ciągle  rozporz.^dzenia  moje  domowe  i  gospod;u 
skie  zmieniał,  poddając  je  głośno  przykrej  swej  krytyce,  często  na- 
wet osobiście  dla  mnie  dotkliwej.  Sprzykrzyło  mi  się  to  wros2(  i-^ 
i  po  jednej  z  takich  domowych  ewolucyi  stryja,  spytałem  go,  na  j:) 
kioj  zasadzie  sprawia  podobne  zamieszanie  w  domu ,  którego  jest.  u 
odpowiedzialną  głową?  Na  odpowiedź  jego,  że  pomimo  zrztczcn  » 
się  praw  swoich  (winien  był  powiedzieć  wyrzeczenia  się  obowiązków,, 
me  przesiał  być  głową  rodziny,  stanowczo  wytłumaczyłem  mu,  ■^" 
Uk  być  nie  może.  że  tylko  ten  może  mieć  prawa,  kto  niesie  obo- 
wiązki odpowiednie,  i  zaproponowałem  albo  objąć  napowrót  ob- 
wiązki  i  prawa  opieki,  albo  raz  ją  zdawszy   na  mni^i,   >M.mNKvX^- 

kweslya  podomioaa  nie  ma  nin  .....^ai.1.  _  ,  .      ^    "    ^ 
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fomzfm  pobytem,  a  fiA  wtamM.  faiĘ^Itmą  wtmwm^  tjUco  do  pn 
jpii  lob  odRneram  pnm  aib,  ^li»  |ei|iM  o«^p0wft«L£mtni!{ 
Pio  tej  malirtlłwj  •imiihiji  fiiiiiiiil*  rmlepsu  mi^d^T  Dami  j 

nfe  -^  f—  :  ftrij  na-r  -™^-*  r  — ^  -— -  ŁłI  7,  al  i 
mego  oiemencL  Ak  co  laiAwmtm  bfio  to  to^  ie  po  toai  ozepn 
jemnem  pwejśda  uklocziiie  mm^sm  w  opou  ttrjjfi^  ktCrf   mi  j 

idi  nie  pnywiąiaiue,  to  saomek  i  rdm&t  w  wmit  sdanie,  ai 
śmierci  swojej  state  okazpral. 

Uspokoiwszy  wierzycidl  nfhrimMi  proenUw  i  >kaxaiitei 
btlansa,  który  lamentacyami  stnja  i  tcfcóniwai  ^lu-^^  hwabtwei 
jego  doradcy  mocoo  byt  skoB|NroaulowaftT,  nąn^  oadto  za  sot 
fakt  świeżej  poiyczki  sędziego ,  za  wiriee  koaqpeteiiiu^  w  mien 
Bach  słi!t<zme  uważanego,  zabąuwszy  uabtdnai  itoić  woUw,  oł 
siawiTizy  jarzyna  i  o^riądając  się  jai  na  wcak  pickaą  oziminę ,  w  p, 
tówie  maja  wybrałem  :^!^  do  Kijowa  edem  potwkrdzen^  lettaniwl 
ojcowskiego,  a  szczególnie  wyprawieBia  uzdrowimiĘgo  joi  aop^ 
t>rata  do  Petersburga.  Załatwiwszy  się  z  pierwszą  spnwą  prxy  i^ 
mcicy  kolegi  i  przyjaciela  Jankowskiego  Leonarda,  podów 
r/as  deputata  sądu  /townego,  z  drugą  zaś  za  pomocą  znowu  kcilcf 
Borszczowa  Emila,  odjeżdżającego  do  stolicy  (dziś  adwokat 
w  PfcS^riibirgu),  zajrzałem  też  na  wybory  szlacheckie,  whi^nie  [  ^d 
ówcza.^  agitujące  .si^  w  Kijowie,  a  na  Pado!*.*  w  domu  kouliakto 
wym  odbywające  się.  Ryły  one  wcale  burzliwe,  a  to  z  następnycł 
po .'/odów :  Pewnej  liczbie  myślącycli  ludzi  starszego  pokolenia ,  a  pra- 


li 

fttawirtł  obywatel  pow.  laraszczańskiego  Szostakowski  FclixVt 


v:ie  całemu  zastępowi  młodych,  a  których  opinie  wymownie  przed- 
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jprzykra|ło  fiię  nakoniec  dużbiste,  płaskie  i  bezczynne  urzędowanM 
jubernialnego  marszałka  szlachty,  hrabiego  Tyszkiewicza.  Cho 
Iziło   więc  o  to,   aby  go  zmienić  i  skorzystać  z  przysłu^nj  u* /^ 
zgromadzeniom  szlachty  prawa  bezpośredniego   odwołania  si^»  uu 
ronu  o  potrzebach  stanu  i  gubornii,  czemu  wielkorządca  nasz  V  - 
)ikow  i  z  zasady  i  z  osobistej  dumy  systematycznie  prze8zkaci;(:i4, 
;)osługując  się  Tyszkiewiczem,  który  umiał  zawsze  tak  puki. 
-ować,   że  myśl  adresu  dotąd  upadała.   Celem  pozbycia  się  Ty. /- 
(iewicsa  ułożono  złożyć  mu  publiczne  podziękowanie  »za  (Iłn;^  • 


nadzieję,  że  ta  część  majątku  osądzonego,   klóra  pozoslawah  pod  d  / 
wocicrn  matki,   mogła  być  uratowaną.   Jakoż    otrzymawszy  upc>\va7.n. 
aitcntowania  lej  sprawy  na  własne  ryzyko,    przeszedłszy    wszystkh?  ji  • 
wie  jurysdykcye  administracyjne  i  sądowe,  sprawę  wygrał,  i  za  to  lOOiy* 
rubli  otrzymał.   Następnie  nabył  od  marHzałka  Szydłowski^^go  w  . 
^iano  wyżej  dwie  wsie.  Osiedliwszy  się  na  wsi,  wyt^tawił  w  liuliaj  - 


mniano 


jedną  B  pierwRZYch  w  okolicy  cukrowni.  Bardzo  niesłusznie  i  z^'<«t.i  >   . 
zaaadnio  roz^iowane  były  wieici,  id  jakotiy  dowit^dziawiizy  iii>^  o  niaji!  y: 

I  nastąpić  ukazie  odwołującym  konflskalę  niewcielonyr-h  jeszcze  do  ii"i 

,  paAstwm  majątków,  sam  się  zaproponował  Sobańskim  i  niby  za  diii:  • 
wziął  umówione  wynagrodzenie.   Przeciwnie  zgoła  było,   bo  dc)|>itr'i 
pierwsze  drogi  owego  później  zapadłego  ukazu  torował,    w  czcia  |»<.n. ■.- 

'  g&U  ma  ministrowie  Kisielew  i  Czerny itze w  —  jak  mi  to  sam  .'■'/  /.' 

I   rółcwo  kiedyi  opowiadał  —  a  kosztami  tej  sprawy  na  własno  ryzyko  ; 

I  był  ku  końcowi  jej  wycieticzony,  że  nawet  perły  żony  i  klejnocilii  i^.• 
w  zastawie.  Uczciwy  zaś  jego  stosunek  do  Sobańskich,  Pcrłown.; 
mi  najkalegoryczniej  w  swojem  znowu  opowiadaniu,  jak  było,  |>ol\vi  : 
dził.  W  1867  został  obrany  marszałkiem  szlachty  pow,  taraśzczańskip;,"  , 
w  1858  członkiem  kijowskiego  włościańskiego  komitetu  z  tegoż  powia 'i , 
w  18&»  delegatem  kijowskiego  komitetu  do  komisyi  trzech  gubtmii  i  zn<.v.:i 
dolegałem  lej  komisyi  do  spraw  włościańHkich ,  w  1860  powtórnie  ii.;i; 
pzałkiem,  z  kłóre-io  to  urzędu  w  1863  jako  .skompromitowany,  wydalor.Mi. 
zosLił.  W  klika  lal  później  dotknięty  apoplek-^iyą ,  z  kt.'.ng  jednak  wydu 

■  brzał,  uMUiął  si^  od  czynnego  życia  obywatelskiego,  któromu  bk^  z  /;. 
miłowaniem  i  pożytkiem  oddawał,  prowadząc  dom  olv  arty  zawr/.e  d.  - 
WHystkich   btz    różnicy   położeń    towarzy^klch,    w  lecie  na  wsi  a  zi.-.i 

ł     w  \\ar8zawie,  interesując  się  ciągle,  aż  do  .śmierci,  wszelkimi  objx>  •■•  .. 

\    zyoa  społeczności  swojej,  pomimo  kilkolclniej  ciężkiej  choroby  (zitni.-; 

1    wrxo.la  między   zebrami),   z   której  w  Herlinie   dostawszy    przypadkov... 

\  to   Ł'""'""*;  "'''™'"«"'"  P«g"«bowyrn,  czułem  się  w  obuwiuZK. 
\  WJ^  ^;.?'\^  \"*'^""^  '*■"'''*''  =^Vcia  jego  ze  wszech  miar  .^r.- 


rozmysłu  sapewne  do  popularnego  krewniaka  się  zwrócił,  spodzie- 
wając 8ię  podmogi.  Jakoł  się  nie  omylit,  ale  zaledwo  Moszcz  (Mi- 
ski odnucenie  adresu  wykrztusił,  rozległy  się  po  sali  wołania  /lar- 
gowica€    (dziad  jego  był  czynnym  Targowiczaninero ,  konsyliar/e!ti 
i  generaliom  tej  partyi),  klóre  znowu  w  oklaski  się  zmieniły,   Jiy 
sieilząoy  tui  obok   Moszczeńskiego  Władysław   hr.    lira- 
aicki,   marszałek  pow.  wasylkowskiego,  za  adresem  głos  lu  .. 
a  za  nim  wszyscy  marszałkowie,  nie  wyłączając  i  Rosy an  (Horrz 
din  czehryńskii  Protopopow  zwinogrodzki,  i  trzeci,  klóre^o  '^ui- 
zwiska  niepomne,  podobno  kijowski,  Butowicz?).  Projekt  arii c 
niezwłocznie  zanotowany  został^),  następnie  przepisany  i  przez  :i.  i- 
szatków  podpisany,  a  przez  osobnego  ad  hoc  delegata  Wierzbir- 
kiego  Bolesława  »do  rąk  J.  C.  Mości«  oddany  na  poczto,  ..y- 
stany  zostai.  Wszystko  się  odbyło  wciągu  jednego  posiedzenia,  !. 
wychodząc  z  sali  obrad,  a  tak  rączo,  ie  stary  nasz  marszałek  n 
czemu  przeszkodzić  nie  mógł.  Komicznie  teł  wyglądał  siedząc  ot 


i].:,    i' 
hr, 


sL 


n^''  .  i:' 


*)  Nie  obeszło  się  przy  łpj  sposoLnońci  bez  komicznego  opizoiii: 
nii^wał  prawo  mieć  chce,  by  przy  zawetowaniu  adrobu  do  NPunu  wy 
byli  i  deputowani   na  wypadek  gdyby  NPanu  podobało  sin  uih  dla  </ 
śnieA  wezwać,  wybrano  więc:  Szostako  wskiego  ,  Poniatowski. 
Cezarego,   Złotnickiego  Dymitra  kuratora  gimnazsów  kijows 
i   gen.-lejlenanta  Rerdiajewa.    Gdy  robiono  przygotowania  do  woł' 
nia,    WBuwa  się   ex-kurator   Bzainbelan    Marsz ycki    i    pyta    co  i 
być?   »Wolujemy  na  depulowanych  do  NPana«   ktoś  odpowie;  .szarn^' 
zbliża  się  i  odczytuje  kartki  na  puszkach.    Przyszła    komuś    myśl    i 
złapania  go  na  plewę  i  podaje  mu  gaiki  do  wolowania.  Szambehin  (-/. 
kartkę  Poniatowskiego  i  głośno  mówi:    »p.  Cezary,  zas/użon.  .^ 
walel,    marszałek  jakich  mało,    człowiek    zacny    i  pełen  dobrych  uc/ 
ków,  czyż  mógłbym  być  przeciw  niemu*,  IhdzU^  not  swój;  dalej    »/  i  - 
tnie  ki    następca  mój  w  kuratortjtwie,  opiekun  młodzieży,  naiza/nloj    • 
człowiek  i  obywatel,  może  zawsze  liczyć  na  mój  głos.;   tp.  grn.-Ujteia  • 
łierdiajew    zasłużony   ojczyźnie  i  NPanu,    a    c/.yż    może    bvć  lq>^0 
wybór  w  przełożeniu  próśb  nas/,  jch  ?•  i   p.  S  z  o  s  t  a  k  o  w  h  k  i ,  gdybym    ' 
me  zna   JUŻ  jako  rozumnego  i  za^.żoncgo  mę>a,  to  bym  go  dziś  po/.  -^ 
i^  LI!   *'^'''  ~  "'^''"''  wymowa,  wysokie  izdolnionic    i    poświęoei. r. 
m!!?^''  ^a  nim  przemawia,  a  więc  i  mój  głos  składam.;  po  ly.h  {./. 
ZZit  '''"^^J'^"!'^  podnosimy  raptem  nakrywki  puszek      w  każHej   ^^ 

konne 'nn^^^^'  "'"'  ^"'^  ^'^^^'^^^  «^^j  ^^^wy,  dopada  swego  4r.- 
nTTiroT.;  '''''''  P^^"^'^^  zaprzężonego,  i  spiesznie  oddala  .., 
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otniooy  w  swym  fotelu,  spoglądając  bezmyfflme  oa  w82yFl¥o"« 
ę  działo,  a  do  czego  pamimowolnie  tak  dobr20  z  prawa ,  jak  stl^ 
..vując  popularność  władną,  podpisem  przyloi^ć  się  musiał.   Proste 
^  i  seHyi  pojechał  do  Bibi  bo  w  a,  by  mu  opowiedzieó  co  zaszło  i  bez- 
iilnoW  swą  skonslalowatf.  Niedługo  wsrakie  docz(*kiwai  si^«  niarsiu- 
tok  rewanżu  I  bo  gdy  mtodat  ^^adowolcni  ss  pr^eprowatketiia  udresu, 
klóry  za  główną  sprawę  uważali,  powoli  3?aea:cli  g^ic  wynosić  z  Ki- 
lowa, »8taragwardya«  pra^cc^ekaw.^^zy  burzę  ^  raz  jeRzcze  obrała  go 
po  raz  7my  marszałkiem  guberniulnym,  otua^ony  zi\i  podaniem 
/adresu,  z  pomini^^cietn  go,  Hit>tkow  ^emncił  się  na  Sstoslakuw* 
/ikim,  który  na  przedstawienie  jego  z  roitknzii  Nt^ana  do  Wologdy 
1A  ywieziony  został.  Odpowiotlzialnosid  moralna  zn  to  opadła  w  części 
'na  Tyszkiewicza  —  chodai  o  to  niewit^ltj  ń^  troszczył,  —  który 
^E  urzędu  nawet  obowiązany  był  hronif'  pwego  współobywatela,  cho* 
Ciaż  antagonistę,   gdyż   ten  bqdż  eo  bąd;t  był  w  swojom  prawie, 
proponując  i  przeprowadzając  adrc^.    Uznano  to  nawut   w  krótct 
i  w  Petersburgu ,  dokąd  z  Wotogdy  pospie^^zyla  żona  Szostaków- 
akie  go  (z  domu  Rusco,  Wlosizka,  urod-^ona  w  Petersburgu^  ale 
prawdziwa  Polka  i  obywatelka),  klura  przokunać  tam  poLraliła,  za 
nadużyło  dobrej  wiary  Nl'unnj   ponieważ  w  przedstawieniu  Uibk 
ko  w  a  delinkwent   nazwany  był  idymisyonowanym   urzędnikiem*  ,1 
który  sfomentował  szlachtę  do   podania  adresu,   a  nie  s^Jacht^icem 
i  obywi^telem  gub.  kijowskit*j.  Po  kilkcmjesicc^nym,  zanim  .^ic  -prawa 
wyjaśniła,    pobycie  w  Wołogtlisie  pozwolono   wrócić  Szostaków- 
skiemu  do  domu.  Nie  mogę  tu  nie  zaznaczyć  szbcMnego  wystą- 
pienia  hr.   Branic klcg u   Władysława,    który  powiadomiony 
o  wywiezieniu  Szostakuwskiego,  który  jako  właściciel  cukrowni 
miał  znaczne   kredytowe    inti^resa,   oświadczył,    iż  w  tej  potrzebie 
własnym  kredytem  i  pieniędzmi  staje  w  pomoc. 

Wróciłem  z  Kijowa   pod   orztźwiajficcm    urażeniem  pewntga 
zdrowszego  prądu  opinii  i  życia;  polrzebow.iłem  bardzo  tc^o  ożyw- 
czego powiewu  po  kilk(;miesi(jcznein  piawio  samotneni  ży«;iu  na  w^i 
"k^^śród   ciągłych    kłopotów  i  wobec  bult^snych   przygód,    które  njii;e 
e  oczekiwały.  Siostry  nioj(t,   jak    przyrzekły,  kolejno  ze  mną, 
owo  się  zmieniajfic,  w  Oialowie  przebywały.  Oluż  w  j^^dntj 
i  przejażdżek  młodsza  siostra  moja  Teofila  ugrzęzła  w  śnieru 
iła  wysiiiśó  z  ^:ani,  skutkiem  czego  było  lekkie  przrzicl»!onie 
,el,  na  który  nikt  ł)aezniejszej  nie  zwrócił  uwa^i,  ile  że  wo;,^'*ie 
fła  się  wcale  dobrem  zdrowiem.  Aż  naraz  slan  jej  pwaKownie 
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A  i  po  tych  kl^flkaeh  nie  opaśdli  nas  pocsdwi  ludzie,  spiesząc 
«  omkamł  WBpóIcrocia.  Sędzia  Kozi  cle  i  nawet  przybył  powiiuć 
matkt  moją,  a  mnie  szepnął,  że  gotów  pożyczkę  mi  uczyniona 
zdwoić,   a  głównego  wierzyciela  p.  Łosińskiego,   poczciwego 
w  grandę,  ale  nieco  krzykliwego  człowieka,  uchodzić.  Za  piopo- 
zycyc  podziękowałem,  nie  korzystając  z  pożyczki,  —  a  co  do  dru- 
giego, przywiózł  mi  go  w  parę  dni  później  z  oświadczeniem,  ze 
wypłat  chętnie  na  2  lata  mi  odkłada.  Z  innej  znowu  strony  pocz- 
ciwi Kołyszkowie  naslawali  bardzo,  by  siostra  moja,  która  ki- 
pieli odesskich  potrzebowria  a  wszystkierai   tomi  przejściami   zdc- 
nerwowaną  była,  z  Kołyszkową  także  dla  kąpieli  do  Odessy 
udającą  się,  zabrała  się.  Jakoż  tak  się  stało,  że  z  nią  do  Odessy  po- 
jechała, ale  zamieszkała  tam  u  krewnych  Pil  eh  o  wsk  ich   Pin. 
trostwa,  z  któremi  o  koszta  utrzymania  snadniej  porachować  .<;ie 
można  było  niż  zKoIyszkami,  których  gościnność  darmo  przyj.tL^ 
przyszłoby  nie  bez  pewnej  przykrości.  W  jesieni  powróciła  siostra 
moja  nieco  na  zdrowiu  podreparowana ,  a  całą  zimę  spędzilism\ 
w   najściślejszem  kółku  rodzinnem,  zwiększoncm  przybyciem   naj- 
młodszego brata  Stefana.  W  samym  trybie  domowego  życia,  ri 
czasów  ojca  dość  tłumnego,  myśleli.^my  zaprowadzić  pewne  zmiany, 
celem  najściślejszej  oszczędności ,  a  chociaż  zmiany  te  jednozgodiiif'. 
jako  konieczne,  postanowione  i  wprowadzone  zostały,  gdy  z  obję- 
ciem przeżeranie  przewodnictwa  w  rodzinie   nastały,    pomawiana 
mnie  o  skąpstwo,  ba  nawet  o  despotyzm:  że  matkę  i  siostrę  do 
niezwykłego  im  trybu  życia  zniewalam.  Poczciwa  ciotka  Potro- 
nela,  która  gości  i  gwaru  jak  powietrza  potrzebowała,   znudzona 
osamotnieniem,  zdekampowała  osiadłszy  u  przyjciółki  swojej  Slemp- 
kowskiej  na  Wołynia,  skąd  tylko  chwilowo  od  czasu  do  czasu 
nas  nawiedzała. 

Dziesięcioletni  brat  nasz,  który  przybyciem  swojem  rodzinne 
kółko  nasze  powiększył,  od  roku  wychowywał  się  w  domu  Gi 
życkiego  Nepomucena  w  Moloczkach  razem  z  synem  jego 
jedynakiem  Kaziem.  Pan  Nepomucen  był  zacnym  i  szlachet- 
nym człowiekiem,  ale  .a  voionte  inlcrmiltante*  -  czasem  kogo. 
bardzo  kochał,  czasem  znowu  nie.  Pomimo  tradycyjne  po  matce 
Lr^r^r."'!'  takowe  często  pod  wpływem  wiolko-pa. 


aa- 


f  znowrr'"- I;'''^'"  ^^'^'^eal,   bez  żadnego  powodu   przerywa 
1  znowu  do  nich  z  nowym  zasobem  serdeczności  wracał-    ociec 
mój  zawsze  go  mile  wilał.  p.mny  dowodów  przyja.ni^l.J  S 
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pułkownikowej,  ale  sam  rzadko  bardzo  w  Mobezkach  bywa 
kilka  miesięcy  pr^ed  jego  śmiercią,  po  kilku  latach  niewidEenia 
Giżycki  tak  się  w  bracie  moim  ro^koehat,  iż  nie  wyjecliał,  ai 
ciec  na  wyjazd  malca  do  Motoczek  zezwolił  W  maju  na  iw,  J 
wybrałem  się  do  Moloczek,  aby  oezcid  Giżyckiego,  a  nt 
i  przypatrzeć  się  jak  owe  pałacowe  wychowanie  brata  idzie?  C 
ciąż  onemui  ani  wyborowi  nauczyciela,  ktoiym  okazał  się 
szkolny  z  Żytomierza  kolega  Clrodzkij  ani  leż  położeniu  bi 
mego  w  domu  i  rodzinie  Giżyckiego^)  nic  do  zarzucenia 
znalazłem,  już  sam  pobyt  jego  w  domu  bardzo  zamożnym  z  I 
dencyami  arystokratycznomi ,  wśród  otoczenia  jakie  daje  bogactwc 
uznałem  za  niestosowny,  i  postanowiłem  jak  najprędzej  — 
obrazy  przyzwoitości  i  należnej  wdzięczności  malca,  rzeczy wi 
znakomitych  zdolności  —  stamtąd  wycofać.  Jakoż  kiedy  na  jes 
tegoż  roku  przyjechał  do  Oratowa  nauczyciel  z  wychowane; 
swymi  na  parotygodniowy  wypoczynek,  zatrzymałem  niby  chwile 
brata  w  domu,  a  następnie  napisałem  do  Giiyckigo,  dzięki 
mu  za  jego  przyjazne  chęci  dla  brata  mego,  ale  razem  oświ 
czając,  że  pragnąc  mu  dać  wychowanie  praktyczne  i  stosowno 
położenia,  postanowiłem  go  oddać  do  szkół.  Koleżka  chwile 
mego  brata,  bardzo  miły  i  sympatyczny  chłopaczek,  w  parę 
później  umarł  z  suchot,  a  rny  nie  chcąc  bolesnych  wspomn 
w  sercach  rodziców  rozniecać,  uważaliśmy  stosowniejj^zem ,  nie  : 
wać  w  Mołoczkaoh.  Spotkawszy  się  w  1865  r.  przypadkiem  w  U 
dyczowie  z  Giżyckim,  który  sam  do  mnie  przyszedł  i  barć 
serdecznie  o  zmarłym  już  wtedy  bracie  moim  wspominał,  wyt 
maczyłem  się  z  owego  naszego  pozornego  zaniedbania  slosunk 
z  jego  domem,  dla  którego  brat  mój  przechowywał  zawsze  n 
lepsze  wspomnienia. 

Wspólnie  z  siostrą  zabraliśmy  się  do  przygotowania  brafa 
szkoły.    Ona   wzięła    na   siebie    religię  i  j^^yki,   ja  przedmioty   k 
"^^    a  z  takim  uczniem  rzeczy  szły  gładko.  Dziwnej  był  panii 
^iejszej   jeszcze    bystrości    w    ocenianiu    liid/i    i    wypadki 

^^)   i^ani  była  z  domu  Walewska,  bardzo  zacna  i  dobra  u.^oba 
^^    ^ył'o  w  domu  3  córki,    doiofic    panny:   Albertyna   (p^)2niej^ 
^niojska;,  Jadwiga  (późn.  Giżycka  Loonowa)  i  Micl.alina  ,pu;: 
ztiewiezowa    Leonardowa).    Ural    niuj    nio  mój^ł    się    dość    n 
dobroci    i  uprzejmości  lyełi  pań  w  doniowcin  pożyciu. 
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historycinycb.  To  tei  historya  I  geografia  były  ulubionymi  przed- 
miotami I  nleuitanną  lekturą.  Nie  mając  rówieśników,  nad  wiek  był 
poważnym  I  charakteru  nleimlernie  łatwego  -  to  też  wsaędzio. 
gdzie  się  znalazł,  był  bardzo  lubianym,  kochanym  nawet  —  a  zmy ;{ 
obserwacfi  poniadał  wielki.  Zawsze  nosił  nie  z  książką,   która  ^'^^ 
w  danej  chwili  zajmowała  i  na  poczekaniu  otwierał  ją  i   czytał 
Wzrok  miał  bardzo  krótki,  a  pomimo  nawoływania  nasze  zawsze 
jednem  okiem  czytał  na  przemian.  Swzegóhią  mieliśmy  satysfakc  y(- 
z  siostrą  drażnió  go  rozmyńluemi  myłkami  hiatorycznemi  lub  geo 
graficznemi,  które  czuł  się  w  obowiązku  niezwłocznie  prostować* 
■wtedy  wypadał  z  pokoju  strzałą,  porywał  odpowiedno  compendiui 
i  »dokumenlaInie«  przekonywał  o  pomyłce.  Najzabawniejszym  by- 
wał, gdy  ktoś  ze  slarszycli  z  rodziny,  lub  obcych,  dopuszczał  się 
pomyłki  w  jego  specyalnaści.  Uszanowanie  i  grzeczność  nic  po/..v:!- 
lały  prostować,  zamiłowanie  zaś  prawdy  sprzeciwiało  się  znowu 
temu;  że  zaA  twarz  i  oczy  miał  bardzo  wyraziste,  tam  to  otlbijałn 
bic  owa  walka,  objawiając  się  w  najzabawniejszycli  twarzy  konUu 
syach,  które  z  początku  nas  bawiły,  alo  następnie  już  się  wyi<o- 
rzenić  nie  dały.  Ową  wrażliwość  zachował  i  później ,  lecz  starał  i^u; 
ją  mitygować  i  objawiała  się  już  tylko  w  sposoi)ie  puszczania  dymu 
z  papierosów,  które  nieustannie  palił  gdy  był  wzruszony.  W  sierp- 
niu   1852.  r.  odwiozłem  go  do  szkół  niemierowskich ,   gdzie  Z(i:il 
egzamin  dobrze  do  3ciej  kiasy,   gdzie   dyrektorem  był  znany  nu 
%  Żytomierza  Zimowskoj.  W  szkole  zarówno  przez  kolegów  jak 
i  zwierzchników  bardzo  był  lubiony.  Zamiarem  moim  w  myśl  pro- 
jektów ojca  w  czasie  przeze  mnie  podanych,  było  umieszczenie  brata 
w  szkole  prawa  w  l^etersburgu,  co  leż  za  przybyciem  brata  S Li- 
niał a  wa  wspólnie  z  nim  i  matką  poslanowionein  zostało,  .lako/. 
w  grudniu  1853.  p.  po  półtorarocznym  pobycie  w  Niemierowie  zabiw 
łem  go  stamtąd,  a  w  styczniu  1854.  r.  wywiozłem  do  stolicy,  g.l/ie 
brat  Stanisław  ulokował  go  w  znanej  pensyi  Emmego,   umó 
wiw.^zy  8ię  za  półroczne  przygotowanie  za  6()0  rubli.  Znaczny  to 
był  wydatek  na  nasze  środki,  ale  nikt  z  nas  na  to  się  nie  oghifLl. 
uwaiając   go  za  konieczny  i  produkcyjny,    zwaiywszy   zdolności. 
.Me  ku  korkowi  półrocza  napisał  mi  Emmę,   że   takich   zdolności 
szko.la  zaprzebywać  w  szkole  prawa,   a  należy  je  na  szersze  pok- 
nauk  urnwersyleckich  skierować,  co  bardzo  doradzał,   upewniając. 

LI.  ?  '  V^  ''°""''"^''*'  '  ^^^^'  ^'^''"  (bo  miał  wtedy 
led.o   1.  rok)  jest  pewny,  i,  zda  egzamin  z  odzv...c..wJ 
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swojej  strony  proponował  Emmę,  swaiywssyy  łe  takie  indfwida 
jak  brat  mój  pr3iynos74  mmcz^l  peo^yonalowi,  bradjui  teraz  tylb 
po  rub.  600  roczni-  z  warunkiem,  by  ten  dawał  lekcye  historf 
w  niższych  klagach  pensyonalu.  Propozycye  samego  zwierzcbmlfl 
bral  mój  nausilniej  popierał.   I   w  tym   wypadku  jak  zawsze ,  Zdi 
znaczył  sędzia  Kozicki  iyezliwojć  swoh  dla  nas,   bo  kiody  md 
wspomniałem  w  rozmowie  o  całej  toj  korospoadencyi  i  znac;rr*yri 
nakładzie,  profil  mnie,  bym  jemu  pozwolił  wnoi^ić  opłatę  na  pen^yi  - 
byleby  znanych   i  uznanych  zdoloo^i   brata   nie    marnowai!.    Pc^ 
dziękowałem  Berdecznie  iędziemu   za  pr^yjazn^  propozycyę,  i  ni 
tyle  z  dumy  ile  z  zasady  ieśmy  winni  dać  bratu  Lu  cośmy  sami 
rodziców  otrzymali,   nie   przyjąłem  jej,    ua  uczynioną    zaś    iitą 
Emrae'go  przysłałem.   We  dwa  lala  później  t,  j.  w  1856  r.  Lra^ 
mój  rzeczywiście  wstąpił  na   wydział  fdozufiezoy  uniwersytetu  pc* 
tersburg^^kiego ,  lui  którym  pr^ez  dwa  lala  5!ostaw9lt  dając  zawsisl 
lekcye  w  pensyonacie  Kmme'go,  który,  jak  utreymywa)  brat  Ka^ 
z  i  mi  er  z,  ulubionego  ucznia  swego  jako  naue7.yriela  c:k!%ploato\vaJ| 
czemu  znowu  oMaloi  przec/:ył.  W  186t>  r<  pneniu^l  się  on  (jak  Ą 
później  pokazało,   pozurnie)  na  mnwersytet  kijowi^kij   gdzie  się  ju^ 
tylko  polityką  zajniował,  a  o  czem  na  swojem  miejscu  opouiem.  , 
Z  wiosną  IH52  r  ?:jechał  zgoła  nit^pod zianie,  nie  upr/edziwss^ 
nikogo,  brat  mój  Stanisław,  porucznik  podAweias  grodzieńskiego 
pułku  huzarów  gwanlyi.  Wracając  z  jakiejś  wycieczki  w  interesie, 
zasiałem  go  w  domu  r d  paru  dni  przybyłego.  Po  kwaśnych  minach 
jego  i  stryja,  po  strapionej  lw;u7,y  matki,  łatwo  mi  b^łoodgadnąćj 
że  już  pewne  objaHuieiiia  i  lufcrzenia  nasL-jpily  i  owe  chmury  wy-: 
wolały.   Nic   polrzeb** wałem   Jinmiu  wielkiego  wysiłku  domyślności | 
znając  brała,  by  wywinonkowiiij,  ie  pod  domową,  tak  bardiCo  odda-- 
loną  strzeehę  napędziły  go  kłopoty  piimiężne,  haniebna  choroba  huza- 
rów całego  świata ,  a  jego  więcej  jiszcze  może  niż  innych.  F.ekkoś(5 
przywiezionego  bagażu,  któro-^o  o/AK)ba  i  najcenniejszą  częścią  bj;ły 
paradne  huzarskie  buty  w  futerałach,  pi  twicnlziła  runie  w  donr>\<łac!i, 
piła  micd/.y  nami  [loiifna  rv).:inowa  o^tatoc/!nie  wyświocaj-^ca 
niej  dowiodziaiom  ^lę,  że  konie  włir/^'houo,  których  nn:- 
mieii  dwa  i   piękne  —  spr/.odane,   a  mundury   koszto- 
Ikie  rekwizyta  za  tawione  Zv^stah',  a  je/.t  h  buty  ocalały, 
2    powodu,    że    ich    nikt    w   zastaw  przyjąć^  nie  chciał. 
.vice  było:   na-^włocznie   wy>Iać  3l)'>  rubli   na  wykupienie 
^ch,  a  trzy  razy  tyle  k>^s.:tujjt«'yth  mundurów ;  zd<^być  dwa  . 
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konie  I  8000  rubli  na  opłacenie  długów,  by  mieó  moinośó  dalszej .. 
pozoBUnia  w  pułku  i  dochrapania  «c  komendy  pułku  w  kawaleryi 
armii,  —  cel  westchnień  wszystkich  ówczesnych  wojskowych.  O  za- 
spokojenie tych  wszystkich  potrzeb  swoich,  mnie,  jako  głowie  ro- 
dziny,  brat  łaskawie  powierzał  staranie.   Wywzajemniając  się  za 
len  dowód  ufności,  opowiedziałem  mu  znowu  o  przykrościach  i  tru- 
dnościach, z  jakicmi  mi  na  rzecz  wspólną  walczyć  przychodziło 
i  przychodzi,  a  w  konkluzyi  oświadczyłem,  że  niema  nawet  <( 
myśleć  o  pożyczeniu  potrzebnej  sumy  w  okolicy,  by  kredytu  m  •• 
salnego  nic  kompromitować,  chociaż  znowu  gotów  jestem  wyszu- 
kaną przez  niego  pożyczkę,   osobiście  gwarantować,   gdyby  to;;u 
laiądano,  —  potrzebne  zaś  pieniądze  na  wykupienie  zastawionydi 
mundurów  dostarczyć  przyrzekłem.   Nazajutrz  runo  musiałem  w\- 
fcłuchać  powtórnej  cdyuyi   znanych   mi  już  braterskich  perypecn 
X  ust  srodze  zgorszonego  niemi  stryja,  a  w  parę  godzin   późniei 
po  raz  trzeci  z  ust  strapionej  mutki ,  która  mnie  ze  łzami  zaklinnlu 
bym  brata  ratował,   ł^omijając,  że  byt  on  zawsze  ukochanym  b\ 
nem,  —  matka  moja  zawsze  rozbijała  się  nad  tern  z  dzieci,  któr^^ 
zdawiJo  się  najwięcej  wdanej  chwili  pomocy  potrzebować,  a  o  łci 
potrzebie  głównie  uczuciem  sądziła.   l*owtórzi|łom  jej  dosłownie,  co 
powiedziałem  już  uprzednio  bralu.  Wszakże  te  moje,  jak  mnicnium, 
njzsądno  i  szczere  oświadczenia,  zarówno  jenui  jak  malce  wydul) 
.sig  i)bojętnośclą  i  brakiem  gorliwości,  —    nie  wątpili  bowiem,   ,^o 
lożyczyćbym  mógł,  jak  skorobym  chciał,   a  o  konrokwencyach  ni- 
myśleli  wcale.   Szczęściem,   przypuszczony   do  sekretu   tych  donr' 
wych  przejść,  sąsiad  Stępkowski,  posiadający   zaufanie  bnit;t 
i  matki,  przyznał  mi  racyę.  Dano  mi  więc  spokńj,  a  uiatku  rozpi- 
sała listy  do  dawnych  dalszych  przyjaciół,  proHząc  o  pożyczkę,  lecz 
zcwaz:id  otrzymywała  wymijająco  odpowiedzi,  któro  ją  niewymow- 
nie trapiły.  Hratu  doK-gały  jt-go  kłopoty  chyba  w  iamolno.d,  z  na- 
tury  i  przyzwyczajeń  był  bardzo  towarzyskim   a  niezmiernie  nułvin 
i    ujmującym   wśród   hidzi,  -   z  tego   powodu   bardzo   lubionym 
1    poszukiwanym    w  okolicy.    Mając   dośó    cza.su,    bo   przybył   za 
Umiosiccznym  urlopom,  chociaż  s.ę  od  pory  do  pory  IrapU,   hu- 
moru ifaniazyi  n.e  tracił,   po.io.s.ając  się  pr.y.łowiowcm :    .jako. 

ISr  .    ""  '"'^''^  ''^''   '''^■'*^'"   ^^"^"«  Opatrzn...C,   mająca 
Sd  ii T'"'''"  '  le.kkiewiczów  w  opiece,  pracowała  na  nie.o 

80/  ajAt  z  nas  spodziewać  się  nie  mógł. 
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Pomimo  nieukrywanego  nieziub wolenia  swego  %  po#>tcp< 
nia  i  położenia  mego  brata,  stryj  nasi  zaawansował  m\  na  i 
pieniądze,  potrzebne  na  wykuiMenie  mundurów*.  Następnie  po  \ 
tajemniczjcł)  wycieczkach »  co  zresztą  było  w  jego  zwycs;; 
przyprowadza  dwa  piękne  konie  skoro-gniade,  zapłacone  ol 
1000  rubli,  i  ofiaruwał  je  mojemu  bratu.  Tej  wspaniałosici  wj 
maczyć  sobie  inacztg  nie  ummm,  cłiyba  aympatyą  profosyona 
boć  osobistej  większej  nigdy  dla  żadnego  z  nas,  za  wyłąrsen 
możo  najmłodszego  Stefana,  nie  okazywał.  Dość,  że  ten 
człowiek,  który  prawie  obojętnie  patrzył  na  moje  kłopoty,  %\ 
niezasłużone,  niewzywany,  nieproszony,  pośpieszył  z  pomocą 
znaczną  temu,  który  je  sam  sobie  wytworzył,  a  którego  posl^ 
waniem  gor^^^zył  się.  Mawiał  mi  on  zawsze,  »że  rozsądkiem  i  ti 
rozsądkiem  rządzi  się<,  ale  jako  żyw^o,  tego  w  powołanym  fu] 
w  żaden  sposób  dopatrzeć  się  nie  mogłem ,  będąc  przekonanym , 
los  całej  rodziny  więcej  ważyć  winien  niż  jednego  jej  c^Ior 
Wszelako  błogosławiłem  stryja,  że  tym  razem  od  mniemanej  zas 
życia  swego  odstąpił,  bo  i  mnie  tym  sposobem  zdjął  wielką  tro 
I      z  głowy. 

Pomimo  ten  uśmiech  losu,  sprawa  główna  t.  j.  pożyczka, 

opornie,  i  możeby  była  ostatecznie  się  zagwo^«dziła ,  gdyby  zno 

owa  Oj)atrzność  specyalna  nie  napędziła  była  w  toj  porze  w  pr 

nasze  jednego  ze  swych  wiernych.  Hył  nim  nasz  wuj  rodzony,  mł 

szy  brat  naszej  matki  Pilchowski  Adolf,  który  właśnie  za  ws 

wieniem  się   brata  Stanisława,    wskutek   podanej   do  ces  ar 

Mikołaja  prośby,  powróconym  został  z  Kosyi,  gdzie  odr.  1838 

1851   r.   w  Tambowie   na  wygnaniu   przebywał.    Jako  prawdzi 

»niber3ztejn«    był  on   gorącego   serca,   gwałtownego   ale  szlach 

,      nego  charakteru;   niemałą   miał  skłonność*  do  impozycyi   i  przew 

dzeuia,   do  pozowania   i  przesady,  —   alo  kiedy  chciał  zapanow 

I       nad  «obą,   miłym,    uprzejmym   i  pamiętnym   na   dowody  przyjju 

'^olrafił.    Ze  szkół  berdyczowskich    i    wc\'ł!e   staranne 

'howania  wyniósł  to,  co  wynieść  można  było,  a  n 

iości,  sądu  i  wymowy,  nie  brakło  mu  weale.  Chocii 

urodziwy  mężczyzna,  miał  zawszf^  sukceay  u  płci  pi';l 

łmiał  zjednywać    i    zawsze   ją  miał    po   sobie.    W  ulki 

owio,    obiecywał  tyleż  prawdziwego  uczucia  i  snaó  b; 

dącym.  W  rzeczy  samej  należał  on  du  rzędu  »sentynien 

istów* ,    żyjących   pod  hasłom  —    •kocham  cię  i  uwiel 


tiam,  alt  zrtb  to,  ooJidM9«,  —  CO  mo  a^  dowodtattn, 
i  co  niewielką  tpnwiito  m«  pnyjtnmoM,  cwl  bowiem,  ie  go 
^^ine  poznałem  I  idiflnkywateiii.  W  pierwnflj  mtodotd  gwojej 
^niwsiy  się  nibf  U  nniwersrtot  do  Wtmawy,  prędko  atimtąd 
przez  wiel.  księcia  KoDttftDtogo,  na  skargę  generała  Blnmera, 
któremu  ionc  baUnmctt,  wyparowany  loetaŁ  W  1831  r.  w  od- 
dziale jasdy  wołyńiki^  dowodsonflj  pnei  Róiyckiego  Karola, 
Li/ingo  był  adjuiaatMU,  bil  tią  dobm  I  roMm  •  nim  analaił  ai$ 
«  Cattcyi,  nkąd  na  maniCMl  W  1886  r.  powrócił ,  poAublwaiy  tam 
'<łoieczn%  Biustrt  ojca  mego  KoAosyoką  Zuiannę,  tacną  i  n^ 
oMbf,  3E  kt6r4  pned  rewotuoyą  jesicze  by)  po  prsynęaenlu. 
Cmarła  ona  w  Kijowie,  w  ciaaie  odsiadywania  pnes  męia  kary 
w  tamecznej  foriiicy.  Chodal  na  swAJ  sposób  kochał  ionę,  nie 
pnestkotlzito  lo  wcale  wnłkanicsnemu  wqiasskowi  mojemu  kochać 
się  jeszcze  w  cią^  jej  <^roby  w  roswledzion^j  pułkownikowej 
ErazmoweJ  Ztotnlekiej,  s  domu  Jerliciównie,  tak  dobrse 
jik  późflieij  zupełnie  ssoserse  spędsaó  ranki  na  grobie  iony,  a  wie- 
czory u  n6g  kochanki*),  t  którą  miał  się  jni  łenić,  gdy  raptem 
w  ia3B  r  pochwycono  go,  i  zupełnie  niewinnego  Konarszczyzny 
wywieziono  do  Tambowa. 

Prawdziwym  zaś  powodem  wywiezienia  było  osobiste  zajście 
I  zawadzającym  kancelaryą  generał •  gubernatora  Korniłowem, 
który  w  killia  hit  później  znalazł  się  gubernatorem  w  Tambowie 
i  lam  znowu  począł  go  prześladować.  Ale  zastał  Pilcbowskiego 
tak  mocno  zairoplanlowanego  w  towarzystwie  miejscowem,  noszo- 
nego na  ręku  przez  mężczyzn,  bronionego  »unguibus  et  rostro*  przez 
panie,  które  w  zamian  za  prześladowania  swego  ulubieńca,  takie 

*)  W  185*  r.  w  kontrakty,  spotkaliśmy  się  ja  z  wujem,  z  jednym 
ZMjomym  i  zatrzymali  si^  w  jednym  z  magazynów  sali  kontraktowej, 
ro2roaw.ajac.  Do  magazynu  wchodzi  jakaś  pani  wcale  już  niemłoda, 
z  kun  nasz  znajomy  Zurawlewicz  uprzejmie  ai«  witał  i  rozmawiał, 
naz^^aąc  .pam,  pułkownikową..  Kiedy  wyszła,  pyta  mój  wuj,  -  co 
^lotntTw""'  ''*^^"'  '  ''*'"»  rozmawiałeś?,  -'Ipani  i«łki;„ikowa 
.Co  miting.;"  '^'"V  *'")'"''  **'*'^""'y  przeszłości  interlokutor. - 
OMoSarr  .~  T"r"'*!  •"'^^  ^"J'  ''«  ^""^  Kłośno,  że  wszyscy  się  na 
Tiatur  ir.J.n!M  '■"■'  "'"'"'«*  J"*  P^YJ^*^  *»°<l«»»'^eo  humoru;  po 
tr^irriciJS.  J  '  """  '"'^  ^'''"''i  "'^'^'''-    Śmieliśmy  się   z  Zu- 

;^'riLr:/koŁ7w7r^e).w^       f  *-  ^^^^ 


bełskiej  godsinie*   rozwiąsują  ««  języki-   I  w  rzeczy  samej,  i  ro 

dzeństwo  moje  i  ja,  najlepiej  lubiliśmy  i  umieliśmy  gawędzić  w  nocy 

Często  bardzo  zebrawszy  się  na  wieczorną  herbatę  w  pokoju  matki 

tł6łka  jeszcze  nie  opuszczającej,  ledwo  przerzucaliśmy  się  słowam 

przez  ciąg  wieczora,  ał  na  samą  dobranoc  rzuconem  słówkien 

poruszały  się  umysły  i  języki,  i  do  drugiej  lub  trzeciej  w  noc  s^or 

mowały.  Wbrew  przyzwyczajeniom  i  wygódkom  swoim,  wuj  bi;i 

I  w  dyskusyach  naszych  czynny  i  głośny   udział,   ilo   że   namiętni 

i  krzykliwie  rozprawiał,  a  głos  miał  tubalny.   Czasem  taki  nwn 

podnosiliśmy  w  pokoju  matki,  żo  wreszcie  zmęczona,  wyprawiał: 

L  nas  od  siebie,  i  szliśmy  kończyó  dyskusyę  na  moją  stronę  domu 

Ł  Napróżno  stryj  wykładał  nam  korzyści  rannego  wstawania,  i  dziwi 

^  się  metodzie  robienia  dnia  z  nocy  i  na  odwrót,  jak  się  wyra/al 

ll^  nic  to  nie  pomagało,  a  przyzwyczajenie  bruło  górę,  —   brat  /.:: 

L  w  l>raku  rozmowy  lub  książki,   gotów   był  chodzić  po  pokoju   sa 

f  motnie ,   a  przed  drugą  w  nocy  zasnąć  nie  mógł.    Ja  znś  do  dzi 

I  zachowałem   przyzwyczajenie    nocnego   czuwania,    najlepiej    lubi 

i  rozmawiam,  najskuteczniej  pracuję,  myślę  i  piszę  w  nocy. 

Najrozmaitsze  zagadnienia  z  dziedziny  literatury,  poezyi  i  sztuk 

z  historyi  i  polityki,   z  tecryi  i  praktyki  życia,  —   poruHzalii^ui 

w   tych  nocnych  gawędach,   a  trudno  było  naraz  zebrać  wicci 

sprzecznych  poglądów  i  charakterów.   Najpodnioślejaze  ideały  v 

wszelkich  objawach   i   kierunkach   myśli   i   życia   indywidualrifc>' 

i  abiorowego,  przeprowadzali  siostra  moja  i  Zagórski,  nie  ;• 

i  Ująć   zgoła  o  ich  praklyczność.   Wiórował  im  Sobotkiewicz 

ł  także  idealista ,  ale  już  z  pewną  przyprawą  humoru  i  ironii,  zdra 

mdzających  pewne  rozczarowanie  z  doświadczeń  życia.    Brat  m< 

I  wyznawał  pewien  spokojny  sceptycyzm ,  pełen  pobłażania  dla  rcal 

nych  zjawisk  życia,  którego  kanwą  był  fatalizm,   arabeskami  naj 

różnorodniejsze  słabości  i  namiętności  ludzkie,  zklóremi  walka  bylu 

wianiem  jego  próżną  I  bezowocną.  Był  więc  pod  pewnym  względor 

.delerminislą. ,   tak  jak  wuj   był  znowu  tym,  co  dziś  nazywaj 

»oportuni3lą« ,  —  chociaż  owe  nazwy  jeszcze  ularlemi   nie  był> 

Ostatni  od  najwznioślejszych  ideałów  wyznawanych  w  teoryi,  prze 

rzucał  się  chętnie  do  bezwarunkowego  prawie  uwzględnienia  gr 

I  wpływów  namiętności  w  życiu  jednoslkowem  i  zbiorowem,  a  hw 

oportumstyczne  credo  wyrażał  w  często  powtarzanera  przysłowiu 

.Mówcie,  co  chcecie,  a  ten  szelma,  kto  robi  więcej,  \^>ł  YTy^i*" 

Innem,  słowy  jeden  mówił:    .nie  warto,   naptóino.  •,    dtvx«.-. 
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ktAre  wszeUne  plotki  okoliczne  po  kilkakroć  w  różnych  poprawnych 
edycjach  musiiJy  cierpliwie  wysłuchiwać. 

W  btogim  więc  spokoju  umysłów  i  sumień  używano  >  darów 
bośych«|  pod  patryarchalnym  naciskiem  pańszczyzny  zdobywanych 
i  mnoionych.  Ku  ostatniemu  leż  celowi  głównie  zwrócone  były  rzyti- 
Dośó,  czujność  i  zabiegłość  stanu  szlachecko-ziemiańskiego ,  a  i  in- 
nych stanów,  by  co  prędzej  wśród  owego  uprzywilejowanego  i  iihi' 
goflławionego  się  znaleźć.  Sprawiedliwość  wyznać  każe,  że  wsrod 
tych  wyścigów  położenie  włościan  nie  było  zupełnie  złe,  mater\.t'- 
nie  mieli  się  zgoła  dobrze,  odłużonymi  nie  byli,  tak  jakinożud/.is, 
a  w  stosunkach  przymusowej  pracy  inwentarze  zaf»rowadziły  pev/>-i 
porządok  wogóle ,  chyba  z  małymi  wyjątkami ,  przestrzegany,  i\\n  m 
obrębem  roboty  osobiste  ich  stosunki  były  szanowane.  Dzi.iło  si^ 
tak  może  mniej  z  przekonania  niż  dla  świętego  spokoju  i  z  wt.i-  i 
wej  nam  miękkości,  ale  dość  że  tak  było ,  a  właścicieli  uciskajiic  yip 
widocznie  swych  włościan  opinia  potępiała,  wprawdzie  po  cichu ,  iK' 
zawsze  potępiała;  na  gruncie  więc  wyłącznie  faktycznym,  w.ś[  a 
wzajemnego  uspokojenia,  przygotowywały  się  umysły  do  ważnin- 
szej  doby. 

W  gospodarstwie  rolnem  trzymano  się  odwiecznej  rutyny  i  tr.'y- 
połówki,  piodozmiany  do  bardzo  rzadkich  wyjątków  należały.  W  pr/.o 
myślę  rolnym  dość  poczeslne  miejsce  zajmowało  gorzelniclwo. 
ta    gałęź  właśnie  w  tej   porze  dotkniętą    została   wprowadzeni 
akcyzy  (dość  wszakże  umiarkowanej,  bo  76  kr.  od  wiadra,   iikhii 
33%)   i  porządków  z  nią  połączonych,   które  ówczesnym  gorzdni- 
kom  wydawały  się  nieznośnymi.  Poczęto  więc  zarzucać  gorzelnict\vr», 
a  powstałe  stąd  niedobory  w  dochodach  pokrywać  wzmocnion^ł  pi^ 
dukcyą  pszenicy,  łamiąc  odwieczne  stepy,  kasując  wypasy,  zac/^in 
z  porządku  rzeczy  poszedł  upadek   niedawno   a  z  kosztem  niemi 
łym  zaprowadzonego  owczarstwa,   chowu  bydła  i  koni.    Tym  spi. 
sobem  runęła  owa  równowaga  produkcyi  zbożowej   i  zwierzc(*i, 
którą  nasi  poprzednicy,  nie  powołując  się  na  żadne  teorye,  a  pi^)- 
stym   rozsądkiem,   a  raczej  upodobaniem  w  stadach   bydła   i  kr.n 
kierowani,  dotąd  utrzymywali,   a   na  brak  której  nasze  gospoda; 
8twa  dotąd  są  chore.  Jako  niespecyałisla  w  gospodarstwie   i    nn 
mogący   wcale  nie  tylko  prób  ale  nawet  znaczniejszych  nakładów 
czynić    musiałem  też  tej  rutynie,  przez  stryja  i  dawnego  ekonoma 
ojcowskiego  (Jmci  Pana  Janiszewskiego   Leona)   revt^7.^xvV.v 
wanej,  hołdować.  Oprócz  ścisłego  porządku  w  gospodai^V>^\^  \ 
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v^iec  (t  śaktadu  Bordy  w  Petersburgu),  postawił  ioteres  na  kwietnej 
fttopie,  a  na»tęptii6  stowarzyszenie  a  woje  2  udsiafów  na  akeye  ptW' 
prowadził.  Przy  tej  operacyi  inler^s  ju*  Bf)(J,000  rubli  przodi^tawiiił. 
Kalnicka  cukrownia  jest  pierwszą^  która  w  kraju  naszym  w  drotlsto 
slowarzyszenia  pow^stnla*  Przekonała  ona,  ie  ta  forma  zgromadzenia 
kapitału  dla  oasssego  rynku  pieniężnego  jest  najodpowiedniejsEą,  ale 
jednocześnie  przekonała  też,  ie  minął  wiek  ssto ty,  ż©  niedoAć  chcioćj 
ale  trzeba  jeszcze  umied  byó  przemysłowcem;  że  niodość  być  szła* 
cłicicem  i  d^ied^ieem^  ate  trzirba  być  koniecznie  rnchoMcem  i  znad 
rzecz  dokładnie  pod  względem  tec^Jmicznym  i  admitijstracyJDym, 
a  przedewAzystkiem  pracować!.., 

W  owej  porze  wszakże  pomimo  małą  \m.hę  cukrowni,  pomimo 
małą  skalę  ich  wyrobu  i  ochronę  clown  wynoszącą  2  ruble  z  puda 
rafmady  zagraoir^znej,  ceny  na  piasek  stały  tak  nizkie^  że  za  pud 
onego  nie  więcej  jak  3  do  H  rubli  50  kop,  otrzymati  było  można 
(zupełnie  tak  jak  obecnie  w  1884  i  1885  r. ,  tylko  wówTzas  o  wiele 
mniejsze  były  koszta  prodiikeyi).  Hatiijerzy  petersburgscy  i  Tnonkiew- 
scy,  operujący  głównie  piaskiem  łrzcinowym,  bylipnnaini  rynku  na* 
szego  i  wyznaczali  na  piasek  i  rafinadę  ceny  jakie  im  się  podobało 
(były  chwile,  w  których  ostatnia  dochodziła  do  16  i  20  rubli  za  pud), 
a  nieraz  i  o  kupca  napróżno  wołać  przychodziło  (tak  było  w  1853 
i  I85ł  lalach).  Jedynym  środkiem  wyzwolenia  się  z  tego  poddań- 
stwa było  założenie  w  kraju  ralineryi  ze  znacznym  kapitałem,  kon- 
kurujących zarówno  o  nabycie  pierwszego  produktu,  jak  dającycli 
produkt  drugi,  mogący  konkurować  z  ralinadami  Petersburga  i  Mo- 
skwy, czego  znowu  małe  ratinerye  miejscowe,  dające  produkt  lichy, 
dokonać  nie  mogły.  Jakoż  pod  naciskiem  tej  potrzeby  stanęły  wu.U 
kie  rafinerye  hr.  Władysława  Hranick  icgo  w  Kijowie,  lu. 
Hob  ryńsk  i  ego  w  Śmile,  ks.  li  o  ma  na  San^mszki  w.spoWjie 
z  córką  w  Szepetówce  na  Wołyniu,  i  inne,  z  którycli  iinj\vick-/.:i 
•znie  w  llorodyhzc/.arh  Jaolme.nki.  0.^!jVni  na  szc^c- 
I  wsfiomnienie,  tak  dobrze  z  osobistości  swoj(^j  ja):  ze 
»^z;i(yob  obrolów  i  katastrofy,  której  siał  się  sj)rawcii. 

'ii6>faiony,    tr/.yrna  sic;  jos/iz^  dwDoh  dyreklorslw,     kWi*) 

«0.00{)  ruMi  n)("/nio.    'riiiii''i  wciilc  |łurz:)(lj),    lłi<I/M'. 

^i,  a  nił*  S/.N\ajł-;u'«»wio ;  popr/c/.yw.tli   hm,*   nasvrt    i:.i 

r^  Krytloryk  ii:i,;yvvii  siti   »rtMlMr  Mi''lnijh>wh'/.*  i  i.  p. . 

^■■Die!^'''katiia  titi:   d]\*.^z^l  nii<j(l/y   nuiii ,    nu;    nniK^^y/    >i*j 
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^rosŁy   włościanin  dóbr  śmilańskich,  bez  żadnego  Y^ykształctnia 
7  młodo^i  swojej  byt  wiejskim  szewcem,  następnie  przedsicł»iorcti 
basztanów*  (plantacya  kawonów,  melonowi  ogórków),  które  w  lu 
ach  sprzyjających  ogromne  lyski  dają.  W  tym  charakterze  drnwy 
uę  poznać  administracyi  dóbr  ks.  Woroncowa  (feldm.)  i  zyskaw- 
szy jego  osobiste  względy,  stał  się  długoletnim  dzierżawcą  2.00('  ^1/ir. 
»ęcin  pustej  zupełnie  ziemi ,  w  gospodarskie  plany  majątku  nie\\<- 
sztych.  Tam  na  uroczysku,  zwanym  »Horody8zcze« ,  urządził  wzo- 
rowe gospodarstwo,  naśladując  z  pomysłu,  sąsiedniego  znakoini»ei-r, 
i   za^tużonego  gospodarstwu  krajowemu    agronoma,   hr.  B()br\i:- 
s kie  go  (ojca),  co  okazywało  się   praktycznem;    wjbudowijł  nr 
krownię,  którą  ciągle  udoskonalał  i  rozszerzał,    naslępniu  dn:;:;^ 
i  raPineryę  na  wielką  skalę,  celem  zaś  budowania  potrzebnych  uk. 
chin,  urządził  zakład  mechaniczny.   P;otegowany  zawsze  i»r/ti  ks. 
Woroncowa,    który  mu  ciągle   umowę  dzierżawną  pr/odłu/ai, 
stworzył  Jachnenko  z  pustki  Horodyszcze,   któro  się  stały  pi^^k 
nym  przemyHłowym  punkiem  i  słcdliskioin  potentata  |)^zomy^•^»^^•  •. 
i  finansowego,   posiadającego   nieograniczony    prawie   kredyl    ni': 
scowy,  a  przewyższający  nawet  ten,  jakim  się  cieszyli  nmiłn  w  ' 
współzawodnicy,  dziedzice  ogromnych  fortun  terytoryalnych.  ^(.iii"i- 
skim  swym  rozumem*  wywnioskował  on,  że  wymagające  witOki- . 
kapitału  obrotowego  i  na  termin  co  najmniej  dwuletni,  t.  j.  poilw- jny 
stosunkowo  do  piaskowni,  rałinerye  niitjscowc   ostać  się  nit*  ^'  'i 
mogły  w  koukuroncyi   ze  stołecznemi,  jeżeli    nio  (Klszukaj.i   -p   * 
szerokiego  i  na  dłuższy  termin  kredytu,  którego  bank  r/ąJow}    '  • 
dyny  podówczas  istniejący  kredytodawca,   lękliwy  i  statutem  /vv.. 
zaoy,  dać  nie  mógł.  Korzystając  więc  z  opłakanego  położenia  yur 
ducentów  piasku,  szukających  nieraz  z  towarem  nabywcy  i  napró/r*', 
wpadł  na  pomysł  kupowania  od  nich  piasku  z  kredytem  dwul^ii:!' 
a  rzadko  bardzo  rocznym,  na  tak  nazwane  »tratyt  (Irailess  Km-i. 
ci  u  różnycłi   miejscowych   kapilaUstów  i  lichwiarzy    z    uslypslw.  i^ 
iO%  i  więcej  eskontowali.  W  pomyśle  tym  me  widziałbym  nu*      - 
wego,  gdyby  autorem  jego  był  jaki  linansista,  obeznany  z  bic^. 
tego  rodzaju  operacyi,  ale  pomyślany  (sic  —  był  to  bowiem  zp - 
prosty   człowiek,   ledwo   czytać  i  pisać  umiejący  i  to  nie  e>:p(cii«^ 
i  przeprowadzony  przez  prostego  ukraińskiego  chłopa,   który  n-ira/ 
swoich  cywilizowanych  kolegów  w  tem  odradzi  dvi\eVQ,  TVi^Vvj>\Y 
u^zazmczewejako  dowód  ^imodzielnej  ^^•^ua\a^e^oid\^YTv^^^'^v>H;^5 
azJofn^eam  człowieka  niepospolitych    zdo\nośc\   v.to^7.c.xv^e\v .  >h: 
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ddej  młodzieły*  naszej  prowincył.  Dla  Rosyi  właściwej  rozporzą 
dzenie  owe  nie  mogło  mieć  racyi  bytu,  bo  tam,  wedle  dawiie^^ 
obyczaju,  który  wszedł  w  krew  tamtejszej  szlachty,  prawie  hiU] 
słuiył.  Dla  naszej  zaś  młodzieży,  w  znacznej  części  niedouczoDu 
a  gnuśniejąccj  w  domu ,  było  to  wcale  zbawiennym  środkiem,  wyj- 
rzenia przecie  poza  rodzinną  grzędę,  zapoznania  się  z  życiem,  j? 
łamania  się  do  jakiegoś  zajęcia  obowiązkowego,  do  pewnej  dscy 
pliny  i  do  pracy,  pozornej  wprawdzie,  ale  zawsze  lepszej  od  z.: 
pełnego,  samowolnego  próżniactwa.  Osobiście  nic  sobie  z  ttgu  ifz 
porządzenia  ku  wielkiemu  zdziwieniu  sąsiadów  nie  robiłem ,  w  ;*!/<' 
konaniu  najprzód,  że  do  przymusu  czynnego  przyjść  nie  może,  a  n.i  lif 
łe  jako  głowa  rodziny,  po  ukończoniu  nauk  z  niezwykłym  stopr  fii 
naukowym,  mając  brata  na  służbie  w  gwardyi,  a  wycłiowując  (iri 
giego  w  Petersburgu,  miałem  aż  nadto  dostateczne  tłumaiz^nir 
dlaczego  służyć  i  domu  opuścić  nie  mogg.  Jakoż  nie  zawiodłem  . n 
w  rozumowaniu  mojem,  i  nie  tylko  żadna  władza  obouiązku  .słu<hj 
mi  nie  przypominała,  ale  nawet  szczególnem  zachowaniem,  j.:''' 
mąż  niedoścignionej  dotąd  na  prowincyi  uczoności,  stopniein  mu 
gistra  praw  poświadczonej,  otoczony  byłem.  Powiatowy  zaś  s^tlzij 
koronny,  dymisyonowany  major  i  ex-marszałek  d\^oru  ks.  WOr.n 
co  w  a  (sic),  zadecydował,  że  wyglądam  na  prokurora,  co  uuitv'' 
wiele  znaczyło,  boć  miał  prawo  go  wypędzić. 

W  początkach  1853-go  r.  Bibikow,  który  nie  przestawał /' 

iywać  względów  NPana,    pomimo  znacznej   ku  sobie  niech«j^!i  n^ 

slępcy  tronu,  powołanym  został  na  mini.stra  spraw  wewnęlr/nwh 

a  miejsce  jego  zajął  dotychczasowy  gubernalor  wołyński  Iłłarijoi 

llłarijonowicz   Wasylczykow,   książę    i  syn    prezydują< m i,^ 

w  Radzie  Państwa.  Był  to  człowiek  w  gruncie  dobry  i  szlachetri\ 

nie  bez  pewnej  jednak  chytrości  Wielko- Rosyanom  właś^-iwej,  nin 

lego  wykształcenia  i  niewielkiej  głowy,   a  słabego  dość  charakion 

Wielką  przewagę  nad  nim  posiadała  żona,   z  domu  ks.  Szozi  ' 

batowa.  rozumna  i  wyniosła,  często  kapryśna,  a  żądna  wpływ. 

i  władzy  kobieta.   Szczęśliwym   jednak  dla  nas  trafem,   poznau. 

w  Żytomierzu   towarzystwo  i  nasze  stosunki   społeczne,    nie  ruM? 

żadnych  ku  Polakom  uprzedzeń.  Oboje   lubili  towarzystwo  polska 

chętme  I  prawie  wyłącznie  z  nicm  stosunki  utrzymywali.  l>i/..l( 

wanie   ks.    Wasylczykowa  w  naszej   prowincyi    przez   lat  ^^ 

w  charakterze  gen..gubernalora,  do  najpomyślniejszyeh  dla  nas  ehu 

należy.  O  prześladowaniu  systematycznem ,  a  tern  batOL'.x^^oVv..c.^ 
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Dowania  jakidieiś  koasplrac)i,  mawj  nie  bjto  wcate  ^);  krzf  c^ące 
upnedoidi  rządów  >mziątii«  zai^dzające^o  kancelir)  ą  geo.-gubor 
natora  ostały,  a  przy  wyiDaraamu  urzędoikuw  baczono,  w  pewne 
przynajmniej  mierze,  na  osdolnieoŁe  i  uczciwość ,  usięgając  nkm 
I   zdania  miejscowych  marszałków  co  do  sprawowaiita  s*$  urzędoikAią 
poi^iatowfch.   Że  pomimo  dobre  rbfci  geiL-gubemalom  dj^iaty  ń{ 
nadużycia,  to  pewne,  a  UiPjiebyb  ^^lmI<^,  wietkąc,  ie  nie  wjeg(| 
złej  woli  lub  przewrotna^ci ,  leez  w  tradTcyi  untędowej  brały  źrdJłu; 
W  ciągu  10-letniego  urz^owaoia  ks.  Wasylc^ykowa  prze- 
byliśmy wojnę  kryrnsiri  b4^i  iiieiwykłyeh  uciąiawoe^ci ,  przedyakulo- 
wali  kwestyą   wło        ^k^  z  zupełną  wolnct^jtą  zdad  i  słowa  i  bel 
nacisku  w  tym  lub  owym  kierunku,  utkiiyU  Matula  towarzy.<-l w  n)N 
niczego  i  kredytoui^o  dlaua^^ej  prowincji  bez  prze.^izkodf,  a  naiwcf 
z  pewną  pomocą;  znatetliHiny  go  beistronoym  w  kwesty!  tiauczanial 
języka  polskiego  w  szkołach   średnich  i  na   uisi  wersy  lecie,   jt^dneio) 
^łowem   prawie  zsLWsze  i  w>#p4zie  ^pi»lyk:di^itiy  się  z  al:ilviii*nuii!S 
i  sympatyami  z  je;:o  sitruny  ai  do  katar^Uufy  tStiS  roku,  której  o4 
wskutek  zmartwienia  a  następnie  przeziębieniat  itat  ^łC  jedną  2  piervir<| 
szych  ofiar  z  wielką  dla  ua^  Eiiratą.  Jako  znający  kr^J ,  o^by  i  aloĄ 
sunki,  mógł  on  ik>(  bi?^cre  pnimie  ^dzić,  czy  kio  i  jak  dalece  zawi-^ 
nił?   nie   zwracają-    uwagi   na  donosy,   i  oie  byłby,  jako  człowiek* 
szlachetny  i  uczciv.  y,    przjjmowal   donosu    widocznie  fałszywych,* 
byle  tylko  kontisko^ać  iuaj:|tki,  jak  to  czytuł  Bezak;  pr^eviwiui\i 
starałby  się  z  pown^A-cią  uliy<J  k^^wi  otsób  pujedyńczycłi,  a  8zcse-i 
golnie   prowincyi,    dla   klaruj    zawrze   okazywał   sią   bez?łtraiiny«i' 
a  życzliwym  zarzą-lcą.  * 

Pra.vie  jednorzeinie   ze  zmuiną  general-gubematora    zmietli-* 
bśmy  i  gub.  marszałka  szlaclity,  Ka  wybonnh  I8a4  r,  obrano  upra«?J 

^*   F)'iio  b\fo  raz  hałasu  z   powoda   \vy\vrł'*:ł-'n:a  do   Ko^yi   na    inie- 

r\.>)  w  <\i^  ^^  r,)   ilomaaldu     \\ój:m   roirue  opowiadaU   t^*   -p-:uvp,    ciobr/t* 
J«:j    n.r-   znini,   d;»j   o  i!o   znaNni    p-»/tiuM    L  ed  v»  c  ho  w  s  k  i  e^ro  ,   \v)i\:o-^'a 
;'•'-■   na-  ♦' ,   -o   In/   w.^alo    lurbysfy,    no  ro/.ui:i.v;.i  y   ar.i   prawa   wogólr , 
iini   [-iw    i    oboAfi^^ków     ur^t-lu    iŁ\vo:>  ,    a    sro  i.:-^   'ipc^T\    i   jraro---,- •  .  ?y. 
Chcar  lyć    niby   encr;:!o/ayrn .     w. -*o-   w.i/  a   ru-/o'    poolpi-a/  jaki.-    r-ij'    :' 
^i*^gn:ec^ny.     ZosM*    wywiezi   pyni    na   kilka   :niosic<*y.    i   iti   'lo 
^K   z  luir^o  ;i   m»i0^t'iwtwa   ^a   ogv>^   któiy   iiiv>.»   w  n;tji'i[^s!<v 
nie.5r^,.'^nie    i    n-euaiK-^  ;';.!^*     i>~uiHv^    2łarnit'r:;af.     »rncore    un 
^A^*-    Sprzeczka   wybuii/a   podobno   iki   gra-K-io   z:cai<k:<.-ił   p- 
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dsii  rai  JencM  na  ten  unąd  dogorywającego  h  r.  H  e  n  r  y  k  a  I )  s  2 

kiiwieaa,  który  tanim  ei^  roi^echano  umarł,  a  drugi  pddat) 

1  nim  kandydat  Madejski  Leonard  najwyższe  zatwierdzenie  p<r 

zyskał.  Nowokreowany  dygnitarz  szlachecki,  nie  tak  znakoin;!{^( 

jak  poprzednik  rodu,  był  dawniej  marszałkiem  pou .  taraszr^zańskii  :.'o 

zamożny  na  kilku  wsiacłi  szlachcic  prowadził  zawsze  dom  otwarty 

posiadał  reputacyę  doskonałego  gospodarza,  lubionym  i  wcale  yii 

patycznym  w  stosunkach  pry watnych  był  człowiekiem ,  nadew^zyjiki 

zai  był  uczciwym,  dobrej  wiary  i  dbałym  o  opinią  współoh^watij 

Brakowido  mu  wszakże  owej  zewn^^trznej  powagi  i  pewno-^ci  mc 

bie,  któremi  pomimo  wewnętrznej  swej  nico.-ci  i  próżni  irnponrwi 

i  swoim  i  światu  urzędowemu  jego  poprzednik,  a  co  dawniij  \\ 

8tarczał0|  lecz  dla  nowych  prądów  dostatecznem  już  nie  byio.  M.i:. 

obeznany  ze  sprawami  swego  urzędu,  a  w  zdaniu  niczaws/o  [le  ii 

ziębie,  niezawsze  potrafił  radzić  sobie  w  nich  skutec/nle,  <,'ł«>wr; 

wi(c  wielką  uprzejmością  i  gościnnością  jednał  sobie  ludzi,  lakdo 

brze  współobywateli  jak  i  urzędników.  Ostatni ,  nie  licząc  się  /^ 

z  jego  zdaniem,  często  uprzejmości  ustępowali.  Ptłen  dobrycłi  chu  i 

tyle   miał  poczucia  dobra  ogólnego,   iż  w  ważniejszych   spra.s  • 

chętnie  poddawał  się  radom   sąsiada   i  przyjaciela  Szostakom. 

zkiego  Felixa,  rozumnego  a  przezornego  obywatela  iurzcH^ilii 

który  znowu  nieraz  swoją  przewagę  zbyt  widocznie  ujawniał.  1  rz»; 

dowal  Madejski  w  dość  trudnej  dobie,  bo  w  porze  wojny  k.ui' 

skiej,   w  ciągu  której  bez  pewnych  ofiar  ze  strony  szlachty  i  I 

pewnych  obciążeń  jej  obejść  się  nie  mogło.   Następnie   nn\hu\. 

obecnym  na  koronacyl  Alexandra  II.,  na  którą  wybrał  siv  z  żoi.^ 

z  domu  ks.  Trubecką*),  spokrewnioną  z  naj pierwszy nril  doniim 

^)  Madejski  (U.  Róża)  syn  z  dawna  osiadłego  ziemianina  .  i.  ' 
szałka  powiatowego  —  nie  wiun  już  dlaezejzo  uważany  był  za  parw  > 
sza.  Po  ojcu  otrzymał  daloko  mniejszy  majątek  niż  po  stryju ,  kttay  i 
podejrzaną  reputacyę  ex  re  adminiatraoyi  mająlkit-m  Chołoniew  .skie-/ 
Jak  dalece  uzasadnioną  ta  repuiacya  b^Ja,    me    wiem,    ule    tak  opos. 
dano    O  ojcu  nic  nigdy  ani  di»bro?u  ani  złego  nie  Hłysza^^m,  a  sam  i.' 
nerd  Madejski  od  młodości  u/ywał  reputacyi  nie  tylko  Imrdzo  u 
wego,  ale  nawet  delikatnego  człowieka  w  inteiPHJe.  Fowierzcbownośei  i- 
wcale   mepociągającej,    a  jako  bo?aty  szlaclicic  szukał  ŚNvielnM?o   o/ei. 
ma  me  tyle  dla  majutku    ile  dla  koligaeyi.    Szukał  dłutko,    bo    nie    ■  i 
szczęścia  podobać  si^  kobietom.  Niebard/o  młodym  już  ożenił  su^  /  pai 
tmy^^:.  pozostałą   córką  znanego  i  szanowanego  na  Woiynui  '^J 
vrieka,   a  którą  wszelkiemi  darami  fortuny   otoez^ł.    Ma^^U^Y  \vi^\j 
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at78tokracTi  rosyjskiej,  wreszcie  powiadomlany  w  Maskwie  o  fl 
Jącem  niezwłocznie  nantąpió  przybyciu  NPani  do  Kijowa,  zmuBm 
był  sam  spiesznie  ku  pr/^YJęciu  owych  odwiedssin  wiole  obstalunk 
w  stolicy  zarządzić ,  z  w  la^snej  sjzkatuły  nadkbdąjąc  Po  niedosz 

wielki,  Karpowce  w  pow.  iytoTnił^riłkim,  i  obdtuiony.  Jako  dobry  gos] 

darz  a  kochający  mąż  zabrał  hi^  Madejski  do  ur/.ridzinia  onepo  i  wk 

dał  nie  tylko  dochody   ale    swoja   whiine    pieniąd/^e,    im   hmrą^i    jak 

zwykle  bywa,  pokwitowań  otl  iony,  a  It^m  bardiiuij  dowodów  na  wkfci 

własne.  Wszelako  wszidkie  dowody  przywiąitania  na  nic  się  nie  zdnh\ 

kilku  latach  pożycia  żona  odjechata  oicia,  oświadczajcie,  ie  pragnie  rr 

woda.  Przy  rozstaniu  prosił  ją,    by  chtiała  zatrzym:ia  brylanty^    fcomn 

i  tyflyki,    ktrtrcmi  ją  w  fiii;;u    marżcrtiitwa    ohdHr*iał,    opnlr^yi  ją  pow 

zami,   końmi,    iintugą  i  dał  jeszcze  kilka  tyalęcy  rubli  na  pierwsze  w 

datki,   kofe^zla  rozwodu  przyjmując  na  siebio.    Po  rozwodzie  pani  wysz 

za  Siniekiego,  młodego,    przystojnego  i  wcale  iiiegłupiogo  człowiek 

w  którym  jakoby  przed  zamęściem  kochała  się,  a  nie  wyszła  z.  powoc 

sprzeciwienia  się  rodziny,  bowiem  ów  wybraniec  serca  biednym  był  i  ni 

znanym  młodzieńcem.  Po  pobraniu  się  żyli  ci  państwo  jak  Pan  Bóg  prz 

kazał,  i  nic^hy  im  do  zarzucenia  nie  mieli  ludzie,  gdyby  nie  proces  w^*t 

czony  później  M  a d  ej  s  k  i  e  mu  o  kalkulacyę  i  jakoby  zniszczenie  majątki 

a  który  w  sumie  z  górą  60.000  rubli  wygrali.  Wszystkie  te  przejścia  sł 

szałem  nie  wiem  wiele  razy,  bo  bywały  powodem  sprzeczek  między  mor 

ojcem  a  krewnym  i  przyjacielem  jego  Po  rado  wsk  i  m  Antonim,  z  kU 

rych    pierwszy    był   stronnikiem    Madejskiego,    drugi  zaś  jego  żon 

przyjacielem.  Ożenił  się  też  powtórnie  i  Madejski  z  młodą  bardzo  kbii 

żnić/.k;i  Trubecką  Maryą.  Malka  jej  była  ową  pit^koą  panną  Rości 

szewską,  córką  Walentego,  której  wyperswadowano,  że   > ojczyzn 

zbawi*  ulejcajiic  clu»ciom  ees.  Alexandra  I.,  który  jej  przysłał  pó2nit' 

swego    iligel-adjnlania    Tr  ubecki  ego  na  męża.    Ten  wkrótce  po  kilki 

latach  pożycia  żonę  odjechał,  zjl>rawi=?zy  starczego  syna.    Z  tr()ju'a  młoJ 

szych  dzieci  starsza  córka  wyszła  za  Kylskiogo  Rozesława,  młoi 

«/.a    za    Madej.s  kiego,    a  syn  Piotr,    najmłodszy  z  rodziny,    po^iadi 

majątek    pod    Kijowem.    Księżniczka  była  młodą,    piękną  i  do  tego  psu 

ją  mąż  /.l«vtkiinii ,   psuli   i  łudził^  nadskakiwaniem,  dość  że  straciła  ruv/no 

w.\g(^:^   i  pomimo  dzie.^it^ciorga  d?.ieci  w  domu,    jeszcze  jej  potrzch-i  by? 

amorów.    INiznie  tam  i  o  różnych  szc/ęAliwcaeh  mówiono,    ale    »piM.-{ii 

on  ne  on-tc  <|u'aux  riehes«   nie  b^^th^*  Ui<io  powtarzał,   boć  niebardzo  tyi 

plotkom  w  swoim  czasie  wierzyłem.    Doi^ć,  żo  jawnie  sawantur(nva/a  si 

z  dofijowym  muzykiem,  i  tak  już  bez  ceremonii,  że  starczy    'yn  njiisiT 

ojcu   Dowiedzieć,   wskutek  ezogo  nastąpiło  ro/stanie,  a  miizyku:.   trzvir 

ini ,   acz   .sam  żonaty,   p^»ki  precy(».^ów  i   wszystkiego  co  nuJt 

^rczyła.   Porzucona  przez  niego,   znalazła  sobie  drugiego  i  t.  il. 

^«n    ostatecznie    się    sponiewierała.    Szczrściera,    ic  mKuiszć 

'y   opiekę  po  śmierci  ojca  u  najstarszej  siostry  i  -/o-ncpo  szwa- 

^^ir.^.kich  Fortunatostwa;  —  druga  z  sióstr  wyrzła  za  Za- 


wówcias  bytności  cesarskiej  szlachta  kijowska  zwróciła  swemu  mur 
szalkowi  połowa  wylołonych  kosztów,  coś  około  80.000  rubli.  \h\\ 
giej  zaś  potowy  gub.  marszałek  szlacłity  podobkiej  S  ii  1  n  l  y  c  k  i 
który  obecny  na  koronacyi,  niby  warunkowo  czynione  przfz  Mi 
dej  sk  i  ego  wydatki  aprobował,  nie  czuł  się  później  w  obowi.i/ki 
ze  swych  wyborców  ściągnąć,  i  sumy  tej  Madejski  nij^dy  nii 
otrzymał.  Wołyń  miał  sam  NPana  w  przejeździe  przez  /itomiti; 
podejmować,  przeto  w  przyjęciu  jego  w  Kijowie,  ani  oświailc/a 
brać  udział,  ani  też  go  brał. 

Szerokie,  zbytkowne,  bardzo  licznego  domu  utrzymanie  w  K* 
jowię  w  ciągu  urzędowania,  wielkie  wydatki  koronacyi  i  przyjf<  ^ 
spodziewanego  w  Kijowie,  wreszcie  najniesłusznioj  wytoczony  a  przr 
grany  proces  z  pierwszą  żoną,  wszystko  to  razem  nadwerohłn  f,  ' 
tunę  Madejskiego  tak  dalece,  żo  przemęczywszy  się  jeszt/^-  ::i 
kilka,  gdy  nadeszły  ciężkie  czasy  po  lUOHcim  roku,  mu^^iał  likvM 
dować,  a  zaspokoiwszy  poczciwie  wierzycieli,  pozostała ^mu  t^lk^ 
jedna  wioska  i  to  obcięła,  ojczyste  Skibińce,  którą  licznig  rodzioi 
w  spadku  niezupełnie  czystą  pozostawił,  sprzedawszy  /rajki  z  " 
krownią,  Leonardówkę,  Oweczacze  i  Nową  Groblę.  Likwidacyę  pro 
wadził  Szostakowski,  na  którego  niemało  krzyku  byłozaspuc 
daż  majątków  po  nizkiej  cenie,  ale  innej  w  owej  porze  iw  był  • 
a  było  tpericulum  in  mora«,  szachrować  zaś  z  wierzycielami  n 
Madejskiemu  ani  Szostaku wskiemu  nio  przycł)odziło  raw 
na  myśl.  Musiał  się  więc  zlikwidować  interes,  stosownie  do  p'  ' 
i  okoliczności  ówczesnych,  bardzo  takiej  operacyi  nieprzyjit^^.nul 
Umarł  Madejski  w  1877  r.,  podupadły  na  majątku ,  pr/yRnri  "n 
-Aaieszczęsciem  rodzinnem,  ale  uniń.sł  z  sobą  szncunok  tych,  ku^i' 
^Igo  znali,  a  którzy  w  nim  więcej  zalety  serca  i  chari^kteru ,  \n 
^  *  iłowy  cenić  mogli  i  cenili. 

Wciągu  urzędowania  Madejskiego  zdarzył  się  rzadki  lai 
azo  u  nas,  a  może  jedyny  ~  wykreślenia  szlachcica  z  kohi  s/':! 
theckiego  -  wypadek,  który  przez  kilka  miesięcy  roznamięlni^ 
koło  szlacheckie,  a  stal  się  dodatnim  objawem  jego  morahiej  h.I 
damości  i  dyscypliny.  Obżałowany  p.  Sawicki  Piotr,  własoic;^ 
Diająlku  w  pow.  lipowieckim,  był  synem  dawnego  marszałka  pov 

wprawdzie  ubocznie,  ale  nie  przyznał  Madejski,  omijai^.  v.  V..^^v^u J. 


kgowskicgo  Władysława  Sawjckit^go,  wnukiem  znA  bart 

zamożnego  właściciela  dóbr  w  powiatach  taras/^zniiskim,  humańi^h 

ibałlskim:  JassieńskicgOi  sławnego  gospodarza.  Ten  z  prowf 

towego  pisarza,  ożeniwszy  się  z  wdową  Tur kułłową,  z  domu! 

Krasicką  (z  której  miał  jedynij  córkę  Sawicką)   na  joj   doi 

wotnim  majątku  Zba  razowce  pracą  i  za  biegli  wością   uzbierał  tr 

jatek,  który  później    urósł   na  miliony.  Po  dojściu  do  lat  pasier 

Turkułła  Maurycego   odrt^ił   mu   mająlek  i  uzbiurany  kapit 

kilkakroćstotysięcy    ztulych    wynoszący,   a  i  później    nieraz  hojr 

go  zasilał.   Z  tych  powodów  cieszył  nic   szacunkiem  powszechny! 

Acz  powtórnie  ożeniony   i   mający  dzieci  —  s\vi<!dezył  pozostsłj 

po  córce  z  pierwszego   małżeństwa   dzieciom  a  ulubionemu   wn 

kowi  p.  Piotrowi  dał  pieniądze  na  kupno  wsi  Słupek.  Ws^aki 

tak  udobrodzicjslwowanemu  wnukowi  w.<zyslko  Hydawphł  t^if;  ni 

dostatecznem ,  który  ubdłuiywszy  s\ą  i  z  wierzyć ii!tanił  szathnijął 

ciągle  do  dziadka  koJatał,  Spolkawszy  nią  tinkoum:  z  kaft-yoryc^f 

odmową,   postanowił  się   !(am?*cić.   Jassieńrki   miat  swą  usuKt 

metodę  adminislrowonia  majątku »  której  zasadą  było,  by  Żyd^!  ii 

wyzyskiwali  włościan   dóbr  jt*go,   skąd  niedof^uszezanie  Żydciw  i 

osiadania  we  wsiach  i  zakaz  włościanom  utv.c^MZonIa  na  okoliczn 

jarmarki,  na  których  rzeezywi^f^ie  włościanin  podpiły  daje  fię  w| 

zyskiwart.  Wszystko  co  tylko   potrzebowali,   mugli  włościanie  dóŁ 

jego  nabywać  w  kramach  przez  dziedzica  urząd^ionyah  ^  pa  ccnac! 

hurtowego  zakupu,  dobrej  miary,  wagi  i  gatimku  —  bez  najdiniej 

szego  dla  kramów   zyt^ku,  a  więc  z  rzetelnym  zyskiem  d!a  wio 

ścian.  Wspomniany  zakaz  mó^l,  i  rzeczywiście  wydawał  Kię   moh 

na  razie  ucią^.Iiwym   dla  włoj^eian   i  nadiiiyHem  twej  miWtg  Aot} 

wolności    osobistej,    jaka    im    była    |io'i^o4la wioną    —    w    praklyii 

wszakże  sprowadził  'Admoinoii^  i  trzei^woń*^  włościan  dóbr  Ja«sii'ili 

skiogo,   a    że    był    należycie   przez   nich  ocenionym  dowodzi,  i^ 

zwyczajów  raz  zaprowadzonych,  już  i  po  emancyp:icyi  przc.strzr  alii 

Korzyslając  z  wiadomości  o  lak  wyłąc/nyni  porządku  rzeczy  w  nu>^ 

ji^tku  tlziadka  —  podał  pan  Sawicki  Piotr  donos  o  ucisku  wło^(^ł 

w  maj;itkach  picrwszoi^^o  —  wszakże  zaskarźsł  jeszcze  i  kilku  sij.  ii^ 

dnich  wiaścicieh  i  to  z  zamożniejszych  ,  o  to  Siimo.  Domyślat^  się  należy 

'^m  jego  było,    pó^^.niej  zaofiarowawszy  się  na  orędownik- 

^*h  —  albo  nałowió  się  w  lej   mclnej  wodzie,    albo  przr 

pożyczki  u  nich  wyłudzić.  Z  porządku  rzeczy  generał -^niber 

'/ecił  dośledzenie  donosu  humańskiemu  marszałkowi  RIosz- 
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cieńskiema  Bolesławowi,  który  raport  ocsyszczający  słuszni 

^  itoiył  •--  boć  rzetelnie  ci  oskarżeni  ca  ciemięiycieli  nigdy  mi 

iani  nie  byli,  chocioi  anowu  i  filantropami  nie  byli.  Mu82ozeiu;k 

wszakiei  który  nie  dla  formy  urzędowali  wiedział  zawsze  o  wszysikici 

co  się  w  powiecie  działo  —zaciekawiony,  ktoby  z  urzędników  powiutd 

wych  ów  donos  zrobił,  przekonał  się  sekretnie  w  kancelaryi  gi  a. 

.  gi^rnatora,  ie  autorem  onego  nie  był  żaden  z  urzędników  ale  p.  !^  a 

^  wieki  Piotr,  o  ozem  dziadka  i  innych  ostrzegł.  Dowied:da\\>/y  si 

^  o  tern,  obżałowany  wyzwał  Moszcz  eńskieg  o  na  pojedynek,  kton*^' 

ten  odmówił  w  zasadzie,  a  następnie  wydostawszy  chwilowo   »?. 

certum  quantum<  z  kancelaryi  gen.-gubematora  oryginał  donosu  i  /-i 

,  ciągnąwszy  (w  Skibińcach  po  balu  u  Madejskiego)  zdania  k:lk 

osoby  ostatecznie  pojedynku  odmówił  wyzywającemu.  Pominio  iv4 

głosu    tego   zajścia   p.   Sawicki  Piotr   nadrabiał  bezc^^.elrKs  i 

J  pod  przykryciem  krewnych,  a  szczególnie  wuja  Turkułta  Ma  u 

rycego  b.  prezesa,  w  niektórych  dumach  z  nim  ukazywał  się,  c 

,  mu  przez  wzgląd  na  wuja  uchodziło.  Znalazłszy  się  raz  na  iini( 

^  ninacb  szwagra  swojego  Jakubowskiego  Leopolda  w  LeniK 

szówce ,  od  spotkanego  tam  kolegi  szkolnego  I ( u  m  n  i  c  k  i  e  g  o  fi  lu 

wika  —  z  gospodarzem  domu  również  skoligaconego  i  zaprzyja. 

niofiego,   w  czasie  obiadu  przybyłego   i  z  powitaniem  znajomyi 

ol>chodzącego  —  miał  sobie  publicznie  cofniętą  rękę  od  powitani; 

Po    obiedzie,  gdy  się  mężczyźni  dla   kawy  i  palenia  do  osobne;j 

pokoju  cofnęli,    nieznany  Humnickiemu  a  701etni  starzec  Tui 

kułl   zbliżył  się,   by  się  z  nim  zapoznać,   z  powodu  jakoby  k( 

leżetistwa  szkolnego  z  jego  ojcem  i  właśnie  w  ciągu  rozmowy  t 

p,    Sawicki  Piotr  znienacka  ku  Humnickiemu  podszedłsz 

w  twarz  go  uderzył.  Po  zwykłem  w  takich  wypa<lka(h  zamieszanii 

po  uroczystych  ze  strony  gospodarza  przeprosinacli  i  głośncin  prz 

proszeniu,  że  szwagier  jego  ani  zaproszonym  ani  pożądanym  w  don 

jego  jest  gościem,  rozjechali  się  zgromadzeni  niezwłocznie,   prz 

nosząc  wrażenia  swoje  na  szerszą  publiczność.  Oburzenie  było  ogóli 

i  bardzo  silne,  łem  bardziej,  że  Humnicki  ogólnie  był  lubiony 

i  jako  młody  człowiek  zacny,  pracowity  i  uczciwy,  charakteru  i  for 

niezmiernie  ujmujących,  a  wielkiego  umiarkowania  i  taktu.  Oska 

tano  JUŻ  me  tylko  delinkwenta,   który  wszystko  na  ostatnią  kar 

postawił,  w  nadziei  złudnej  zrehabilitowania  się  pojedynkiem,  a 

i  rurkułła,   którego   postępowanie   jeżeh  już   nie    w^ratu^  i 

wolą,   to  wielką  lekkomyślnością  nacechowane  b^\o.  Ou  \.o^ 
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^tjririg  wtoA  dę  1  stostnedcem,  on,  Jak  mAwiotio,  doradza 
»^  «  p|ik  pierwsifgo  co  d  rfJ^  nie  podi« ;  on  i  obraźon 
lOJMiwiiil,  suiią|oiiiiw92f  tic  i  mm  w  i|iot^b  wcale  nieprawidfo^ 
Brtf  bM  oMIąpit  Wpajcem  ogdlnego  cborteoia  była  silaa  a  il 
Itctu  ft<tt:icta  pnta  Pilebowsktego  Adolfa  i  Siostako 
akii  go  Feliksa  prowidxooa  e»Ieia  poddama  p,  Sawickie 
Piotra  a|4ii«t  agfomdaata  sładAf  i  w^kreilafila  go  a  kń 
sdMJbeckiii.  Afraotim  ii|dafi|li  iit  « listopadzie  18&4  r*,  w  stfi 
■ii  roki  iMttpwno  wi^cMoe  sstało  |c»s  aaniitŁa  giib«ry.  | 
4iaii  ^11  iwfcftir  |o«iitowjdi  do  gM.  fikiriialon  o  awolai 
fgniaifMia  ołacMr  g^  kijow^ęj,  dla  ą* 
KB|it  Wasf  leif  kov  a  wtaiciwą  aobfo  upm 
U^H  W|  a  nnjtjii—  ^  •litt^  itff  ofa^cicas  iN 

•  pA  0lB|BUiiu  reamol 
10.  maja  182 


J 

•  cii  fmmimmfmmf  wę   iiiiiirfiiunj  m^m  rilchov&kii| 
A4#lfa  i  Ial«#kio|:o  Ta4t«ia«^  w  ^msmiimmm  naipbl 
l**^  mfa^Bte.  jaa»  loi  ipraaM^  tfealMmia^  «  swi^it 

Jakal^fimmkitf 41  ms  t  ^Mial|  4li  iel«  faala^ftcją .   bo  ich 

<^^  ^m^IMcoait  jiiąiji— I  miw»Vi^  a  Mite  ifl  fneł^oaiit,  ]| 
w  oilMi  )0m  ai^dit  tnpati  ^  «fia  ato  ^  walni,  a  i^!!^ 
«!ni»«MPi  «iał  iit  aa  IM  u»»ittit- laH^  ^  ^^9*S^  w  kmM 
i^«i  iv\«i^dmia.  «  if^.T9«  Jak«bfi«^ski  lelto  «  «d»  nokHin^ 

» ^ .  .  »  "^^ 

Wtj>>ńoiv^>^    4nM»rv. ti)i-  ^iih   ^2rr^^n\ji»tr.iłr    i^  nas  z  gofi.^ 
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pnekonawny    się  o  osŁrem  usposobieniu   opinii   zgroniadzonyci 

Zwiąsany  wieloletnimi  stosunkami  przyjaźni  z  Turkułłcm,  w  i 

dział  go  zagrożonym  na  opinii  i  może  życiu ,  delinlcwenta  yM  y.wh 

od  dzieciństwa  i  w  domu  u  siebie ,  nawet  po  pierwszym  akcj 

sprawyi  przyjmował  dla  przyjaźni  wuja,  a  powodowany  wrodzop 

miękkością  i  dobrodusznością ,  szukał  wyraźnie  pojedDawezego  wyi 

ćcia,   lecz  napróżno,  spotykając  się  na  każdym  kroku  z  Iwunid; 

usposobieniem  zgromadzenia,  któremu  znowu  gwoli   popularnoiii 

poczucia  obowiązku  i  prawdy,  przeczyć  ani  chciał,  ani  n\f)r\. 

P  Obrońcą  oskarżonego,   z  prawa  i   obowiązku  urzędu  suigo 

Fbyl  marszałek  jego  powiatu,  t.  j.  lipowieckiego ,    Ułaszyn  (  y 

r  pryan,  najzabawniejsza  i  najniezdamiejsza  osobistość,  ktr')ry  sio  1;^ 

P  okropnie  narazić  opinii  —  każdemu  opowiadał  o  obowiązku  nwoii 

ri  urzędu,  k«ażdego  się.  radził,   co  ma    robić  w  tak  trudneni   ju 

płożeniu  I  a  wkońcu  słówka  nawet  nie  pisnął,    dla   prostej   banłz 

^  racyi:  bo  porządnie  nie  tylko  publicznie,  ale   nawet  w  prywatnf 

dys^kusyi   przemówić   nie   umiał.  Znaleźli  się   wszakże  obi()ńi;y  in 

►  z  urzędu  do  tego  obowiązani  ale  z  dobrego  serca  i  fułszywycłi  wy 

►  obmień  »cbevalerie«  —  lub  też  ze  stosunków  osobistych.  rier\N  / 
^  stanął  marszałek  pow.  kijowskiego  Poniatowski  Maurycy,  n;M 

►  poczeiws;6y  i  rycerskich  wyobrażeń  człowiek,  ale  słabej  ^'l'V\ 
^  a  jeszcze  słabszego  charakteru,  który  na  prośby  ks.  Wasylcz} 
rkowej  i  kilku  dam  z  towarzystwa  kijowskiego*)  wziął  dcim 
W  kwenta,  dobrze  sobie  znanego  zresztą,  wielce  przoz  owe  dam 
F  jako  sprytnego  i  salonowego  a  wcale  przystojnego  chłopca  —  proit 
i  gowanego,  pod  opiekę.  Drugim  był  Komorowicz  Maurycy  ma 

szalek  pow.  kaniowskiego,  skoligacony  z  Turkułłem  i  z  oskarż^ 

iiym»  ale  nie  miał  on  odwagi  Poniatowskiego  i  dobrej   ie^'o 

wiary  —  więc  tylko  pokątnie  fomentował.  W  przewodzie  czynnoii 

I  agroraadzenia  należało  się  trzymać  ścisłej  legalności,  by  nie  pod- 

f  powodu  do  kaaiiacyi  postanowienia,   czego   po   bucie   oskarżoTHnf 

4  spodziewać  się  było  wolno.   Przy  sprawdzaniu  Unty  zgromadzony* 

»)  Jedna  z  takich  pań,  generałowa  Kowalińska,  Hp'itkawwzv  i.. 
Hrsemego  Mouiczeńskiego,  spytała  go  co  porabia  w  Kijowie.  .M.^ 
le  tuis  Tena  ici  pour  celte  malheureui-e  affairc  Sawick  ic.  -  >l.l  vo.: 
J  itttw  cher  Comte  yous  etes  donc  conlrece  n)alheureux  et  charinant  garron- 
JZ  'n  n  ^**"™'l"^  °^^>»  <^'e«t  UD  iUa.  capabic  de  Kuta  Irs  rnclait 
1  }o.ulU^.  n  est  capable  de  yous  violer  en  pleino  rue*.  «  .Yous  d,!es  V*. 
m  uwnctjąc  oczy  ,  jeszcze  więcej  go  żałując  z  punktu  UiVvfii  ^>K^Vo^T«i 
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(ffzed  godslną,  trodoo  było  jej  ssczerości  lawierzyó.  Po  oddaleniu 
nę  oskarionego  zabrał  głos  Poniatowski  Maurycy,  marszałek 
powiatu  k^owskiego  i  w  długiej  przemowie,  w  której  więcej  pocz- 
eiwego  serca,  pobłażania  i  frazeologii,  niż  rozsądku  i  poczucia  położenia 
było:  zważywszy  że  całe  wydarzenie  ze  stosunków  rodzinnych 
i  prywatnych  wypływa,  że  jedyna  kara,  którą  zgromadzenie  .sto- 
sować może  t.  j.  wykreślenie  z  księgi  szlacheckiej  nie  ma  stopnio- 
wania i  jest  hańbiącą,  że  oskarżony  całą  jej  hańbę  czuje  a  postęp. 
ków  swoich  żałuje  —  wniósł  o  poddanie  go  karze  dyscyplina:  ut^j 
t  j.  napomnieniu  publicznemu  i  moralnej  karze,  odsyłając  go  Oo 
duchowieństwa  i  dziadka  po  przebaczenie.  Rzecz  jasna,  że  pudohry 
pogląd  nie  mógł  zyskać  uznania  zgromadzenia,  a  po  wymountj 
debacie  sprzecznej  ze  strony  Michałowskiego  (z  Humania  ad- 
wokat) tudzież  mowy  wypowiedzianej  przeze  mnie:  o  solidain*  ;i 
społecznej,  konieczności  zaprowadzenia  pewnej  dyscypliny  nie  hlk^ 
w  sprawach  ogólnych  ale  i  prywatnych  i  rodzinnych,  gdy  przewi- 
nienia oskarżonego  we  wszystkich  tych  sferach  aż  nadto  widoczno  — 
a  konkludujących  za  zastosowaniem  kary  —  przystąpiono  do  gło- 
sowania, w  klórem  800  głosów  za  wykreśleniem ,  11  przeciw,  wyp<;- 
wiedziało  się  w  głosowaniu  tajnem.  Podpisany  przez  koło  iińd- 
Bzałków  protokół,  ostatecznie  tę  smutną,  ale  nie  bez  znaczenia  na 
przyszłość,  sprawę  zakończył. 

W  ciągu  przewodu  sprawy  Humnicki,  który  sam  był  z  tfnh 
podolskiej,  z  licznetn   gronem    przyjaciół  i   krewnych    przeb>\sał 
w    Kijowie,    zgoła  się  jednak  do  niej  nie  mieszając,  alo  nawet 
nikogo  nie  odwiedzając ,  chociaż  przez  wszystkich  znajomych  njnvit 
dzany.  Gdy  po  zamknięciu  posiedzenia  postanowiliśmy  in  gnnno 
złożyć  wizytę  uznania  Humnicki  emu,  przyłączył  się  do  nas  i  Tur- 
kułł  i  w  mieizkaniu  pierwszego  w  obecności  sta  z  górą  osób  ru/ 
jeszcze  o  niewinności  zaprotestował  —  powołując  się  na  kilkoiuic- 
Bięcloletnie  życie  swoje   -^  poczom  na  życzenie    ojca  Humnt 
kiego,  rzeczywiście  kolegi  szkolnego  Turkułła,  z  którym  się  wy 
ściskali,  sekundanci  Hyna:  Zaleski  Tadeusz  i   Mazaraki  lo- 
cyan  udali  się  do  mieszkania  Turkułła  i  wyzwanie  zdjęli,   l^)- 
mimo  dwukrotne  jego  proteslacye,  którym  każdy  wedle  upodobania 
wierzył  lub  nie  —  do  ostatnich  należę,    a  to  z  powoda   że  stnry 
prezes    cale    życie   aż    do    śmierci,    która    wo    20    z    górą    lat 
później  nastąpiła,  niepoprawnym  był  lekkiewiczem ,  a  zauoidlo   -' 
świat  i  zwyczaje,  by  bez  powziętej  uprzednio   m^&\v,  pt^L^ 
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sif  o  wiele  młodszemu  od  siebie  człowiekowi  T  n!e  ztjmająceS 
żadnego  wybitniejszego,  nad  pospolitei  stanowiska.  Jako  kkl lewic 
nie  zastano  wit  się  co  radzi  i  co  robi,  —  i  ^a  to  sam  musiał  przeje 
przez  rózgi,  a  krewniakowi  do  zguby  tylko  do|roniógL 

Ostatni,  po  tern  co  zaszło,  nie  miał  Ju^  nic  do  czynienia  pc 
między  nami;  majątek  zabrali  wierzyciele,  a  on  Mm  wyjecłia)  d 
Petersburga.  Tam  przecłiodząc  różne  koleje,  oparł  sif  nakonit 
w  służbie  tajnej  policyi,  i  tam  tł*ż  wkrótr*e  w  pełni  sil  i  zniarna 
wanych  zdolności  umarł*).  Opowiadano,  źe  w  os^tatnipj  chorobie 
wśród  gorączkowych  haUucynaoyi,  ciągle  miał  obecnr^m  w*  my^ 
wspomnienie  owego  sądu,  zrywał  się  i  wypowiadał  obronę  św^oją 
00  jeżeli  prawdziwe,  dowodziłby  moj^łci,  że  nies^upełnic  jeszrii 
był  zgangrenowanym.  Z  drogiej  zai  strony,  zwRŻajiio  Ziijęeio  kłd 
remu  się  oddawał,  wnie.HcJhy  wypadaiu:  ża  są  w  nalurze  ludzkie 
bagniste  pokłady,  którym  nic,  nawet  najboIejSoiejsze  donwiad^j^eiii** 
tamy  położyć  nie  jest  wstanie,  a  które  pociągziją  jednostkę  kt 
otciiianiom  zatracenia !.,  *  Czy  nazwiemy  I  o  paletom  Opatrzpu^d, 
czy  predestynacyą,  czy  fata!izmt^m»  wszystko  to  jt^dno,  —  głnit^, 
bo  zginąć  musi,  i  tak  się  też  z  nanzym  dtlinl^wentcn?  stało. 

Podczas  kiedy  nasz  Awialek  prowincyooalno- szlachecki  wiccfj 
może  namiętnie  niż  pracowioio  krzątał  ^tę  kolo  naprawy  wewn^^tr^* 
nych  spraw  swoich,  —  na  wielkiej  uidowni  ?«praw  riiropojskich  roH 
zegrywała  się  orężnie  daleko  ważnieji^za  sprawa:  przewagi  Um\i 
lub  leż  państw  zacliodnich  na  wschodzie,  —wiekuista  i^prawa  *eha^ 
rego  człowieka* ,  który  dotąd  ani  nonnaliiie  ży(*,  ani  o.-?iateczmfl| 
umrzeć  nie  może,  —  rafownny  zawsze  w  stanawczej  chwili  jfikjjl 
szarlatańską  receptą.  I 

Cesarz  Mikołaj  wierny  przywłaszczonemu,  a  przez  długio 
lata  piastowanemu  posłannictwu  llo^^yi  na  wschodzie,  od  cziisow^ 
Piotra  Wicik.  narznconoinu  narodowi  rosyjskiemu,  a  którt-mti^ 
ten  \vicvx(ic'  ze  znudzenia  uwierzył,  —  wierny  osobistej  roli  isi;V»ż:i^ 
l^i.M(,niiznju  i  porządku  w  Kiiropie,  a  zaślepiony  we  własnej  potr- ; 
*1'-^  Hńr.i  zaiii.il  ro/poznnną  została,  iniiwiowała  Europie  od  ^^ 
I^IT)    roku;    posiaJajjjc   już    na    inoey    traktatu    >UnkIar..Skele.sH*  • 

^'   i'.n   Sawicki   Piotr  miał  trz.-li  hraa  :   Homon  i  Klory^ni  ,- 
^    '     ^.Hiarli,   ti/.K'i   Józef  w   powicci.^  lipowicrkim  z:uiue-/ka* . ,    .izpa. 

>v.k^,    j^ist    oi.J  \\o.nci   rodziny.    Jc^lyna    ich  s.o.lra    h^h   rx 
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(i  1. 1838)  na  iądf^nie  Rosyi  samykająoy  cieśniny  okrętom  państw 

trzecich)  przewałne  na  morzu  Czarnem  i  w  sprawach  wscLodu 

stanowisko,  —  korzystając  z  nieustalonych  jeszcze  stosunków  w  o. 

wnętrznych  weFrancyi,  a  wskutek  tego  i  z  odosobnienia  Anglii,  - 

postanowił,  nowem  pociągnięciem  na  szachownicy  wsotiodu,   iir^k 

swojej  przewagi  zaznaczyć.  Potrzebnem  mu  się  to  zdawało,  iii^  żł> 

miał  świeże  powody  niezadowolenia  z  Porty,  która  rozbitkom  |ki- 

wstania  węgierikiogo  przytułek  dała,  a  na  wystosowane  pr/c/  le- 

sarskiego  ad  hoc  posła  (księcia  Leona  Radziwiłła)   iąilma 

wydalenia  z  granic  swoich  i  wydania  poddanych  rosyjskie  ti  (^o/.yfrij 

Polaków),  odmowną  dała  odpowiedź.  W  wywołanej  naslępiiie  w  tym 

celu  kwestyi  ^miejsc  świętych* ,  których  prolekcya  od  wieków  Kiin- 

cyi,  za  wyłączeniem  niektórych  do  obrządku  WHchodnit^^jo  nalr;:;- 

cych,  przysługiwała,  —  domagała  się  Kosya  już  nie  równoścK  a.i; 

przemożnego  stanowiska,  używając  tej  kwestyi  celem  zfariUUzo- 

wania  własnych  poddanych  zatargiem  na  pozór  religijnym ,  w  1:1  :i«- 

cie  rzeczy  politycznym.  Jakoż  wystany   dla  domagania  się    » kluczy 

od    miejsc   świętych*,    poseł   cesarski    generał- adjulant,    aflmiial 

i  minister  marynarki  książę  Menszykow  gwałtownością  i  bur/- 

liwością  rozmyślną  doprowadził   do   zerwania  stosunków   i   wy;(» 

wiedzenia  wojny.    Turcya  wszakże   nie   znalazła  się   odosobni  nći. 

Rząd  Francyi,   acz  po  świeżych   i   krwawych   zapasach  wev\nvlrz- 

nych,   z  których  wyłoniło  się  cesarstwo,   —   tak  dobrze  dla  naia- 

nta  mu  nowego  uroku  i  lustru,  jak  dla  zaprzątnienia  narodu  spra 

M/ami  zewnętrznemi  a  zapomnienia  o  wewnętrznych ,  jak  nak(»pii:t 

w  imię  tradycyjnej  polityki  Francyi  na  wschodzie,   nie  mó^^ł  p)/'- 

stać  obojętnym  widzem  wypadków,  a  postanowił  wystąpić  sianowi /r 

na  widowni  europejskiej  po  raz  pierwszy  w  nowej  cesarskiej  sz:!«"it' 

•  Przewrotny  Albion*    wierny  odwiecznej  polityce  swojej    i   dogm;^ 

towi    nietykalności    wschodu,     niemniej   jak    z/usadzie    wyci^i^ini; 

kasztanów   z  ognia  cud/.emi  rękami  i  swej  syblemalycznej   p(>  Im  / 

liwości  względem    Konyi,   wtórował  temu  przedsięwzięciu.    Stai.tjt; 

więc  koalicya  dwu  państw  zachodnich,   które  miały  nierówne  10 

nieść  ofiary  i  nierówne  odnieść  korzyści,   pierwsze  z  nich  bowim 

głównie  w  imię  zasady,  drugie  w  imię  interesu  podejmowały  wal!. : 

pierwsze,  jako   militarne,    wojskami,    drugie  llolą  posiłkować 

siały.  Następnie  przyłączyła  się  do  nich  mała  Sardynia  z  [)0V* 

z^-oła  mnych,    w   gruncie   troszcząc   nię   bardzo   mivlo  V;iV.  < 

o  -kolos  północny,  jak  i  o  zagrożoną  PorKj,  -  ma^y^e  \^^\ 
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celu  zająć  miejsce  w  areopagu  Europy »  ł  wypowiedzenie 
swego  o  Włoszech.  Dwa  wielkie  państwa  środkowe  Europy,  z  kiŁ 
rj^ch  jedno  miato  wkrótce  >  nadziwić  świat  nie  wdzięczność  tą  swoją 
(dobrze  zresztą  znaną  jui)  —  względem  swej  niedawnej  wyba 
wicielki)  a  następnie  i  klęsk  swoich,  drugie  fM  w  ćwierć  wieki 
później  zadziwić  swą  potęgą  wojskowii  i  objąjs  dyktaturę  zhipnotyzo 
wanoj  Kuropy  —  Auatryii  i  I*fusy  —  pomimo  nawoływań  ytron  obu 
trzymnły  mę  neutralnie,  wzajemnie  mę  obserwując  i  niedowierzii 
jąc  wzajemnie.  Właściwie  Pruny^  nie  majriee  żadnych  interei^w^  m 
wschodzie,  powslr/^y mywały  A us^tryc  mocno  w  sprawach  w i*rhod nici 
zainteresowaną,  a  nkladając  niby  dowód  przyjaifai  dla  Kosy  i,  wy 
świeceniem  słabości  i  chwiejnoAci  poliiyŁi  Auslryi,  djs^kredytuwah 
ostatecznie  swoją  wwpńlzawodnicjikę  w  Niemc/OLh. 

Opisowi  orężnej  walki,  z  obu  stron  nie  bez  bohatcriilwa  pro- 
wadzonej»  —  ^'dybym  nawet  i  zomier^atf  oczy  wiejcie  Bprostaćbyoi 
nie  potrafił,  a  priiy.szJoby  mi  chyba  powtarzać  ta,  co  ze  znajomo^ 
ścią  spraw  wojskowych  i  dy [somatycznych,  nieraz  jui  w  róinyeh 
językach  opowiedziancm  zostało.  Widz  7aśdankowy  i  maluczki  ^po- 
slrzcgacjz  wielkich  wypadków,  mogę  tylko  zai:iiaczyó  m  rażenia  mniej 
lub  więcej  bhzkiogu  otoczenia;  opowiedzieć  w  jaki  *spo5^'b  i  w  ja- 
kiej mierze  odbijały  się  na  rożnych  warstwach  społecznych  paiii?Iwa 
i  prowincji,  oddalone  echa  walki,  w  różnych  jej  stadyaeU-  7j\ 
w  pierwszej  chwili  cała  prawie  llo^^ya  zelektryzowaną  została  wy-^ 
powiedzeniem  » wojny  świętej*,  zaprzeczyć  niepodobna.  Ka  fana-. 
tyczne  a  przesadne  uniesienia  nkludały  się  zarówno:  ciemmHa  hiJu,, 
służliistość  szlachty  i  kupiectwa,  |K)dżog?Hua  duchowieństwa  i  ur/ę-T 
dników,  a  szczególnie  mistycyzm  odezw  ce&urś-kich  i  wiara  w  nK\ 
omylność  władcy,  w  potę^'c  narodu  i  państwa.  Dowodów  (ifiarnoRi^ 
i  osobistego  patryotyzmu  me  brakło,  a  puczatkouanur  wychoJzif:;'" 
z  najbliższego  otoczcTiia  panuji|cego  i  slolio.  Za  j^rzykładeni  wielko-^- 
rosyj<ki(b  <,Mib(Tnii, —  z  obawy  i  dyploniacyi,  by  nie  podpa.sc  diis-'* 
pi''yi,  ~  po.szły  małoro^yjbkie,  lilowskie  i  nasze;  —  bałtyckie  luo-^ 
^'^y  by('  s/^czersze  w  objawach  rzekoni(-'0  palryotyzmu,  bo  jako  pe-^; 
pifiitra  ^'eueralów,  dyplomatów,  miały  obfite  żniwo  przed  sob.i.^s 
Nawet  [lięliczno  koło  liberalnej  irUeli^cnryi  rosyjt^kiej ,  nastcpni0||^r 
miaiieai  > ludzi  Wlych  lat*  ocłirzczone  —  spotykało  wojnę  z  pewn; nr, 
ti:^y;izmem,  acz  zgoJa  z  innych  źródeł  niż  (lumów,  czerpanyin -^ 
/kształe(/no  na  wzorach  zachodu,  spragnione  zakosztować  w  c]-% 
•y^-nie   owoców    tamtejszych  urz^dzoń,  —    po  nieudałych  próbach^ 
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pnyado  ono  do  pnekonania:   śe,  póki  urok  potęgi  Rosyi  na  ?a* 

wnątrs»  a  nieomylnoió  ceaaria  wewnątn  sachwiane  w  opinii  nm 

nie  zostaną,   —  o  Jakidikolwlek  amianacb   w  dnohu  liłjorulf  ytn 

manyó  nie  podobna.  Bolejąc  nad  koniecznością  wojny,  uwazuli  j;) 

liberaliści  rosyjscy  jako  tródto  odrodzenia  ojczyzny,  a  z  chwilo- e^(j 

jej  upokorzenia  miały  wytrysnąć ,  wedle  ich  myśli,  zadatki  prawd/i. 

wej  jej. wielkości  na  przyszłości  i  w  tem  się  nie  mylili.   W  piorw 

szej  dobie  wojennej  entuzyazm  był   prawie   powHzcchnyui   wśi.d 

Rosyan,  a  niewtajemniczonemu  w  »arcana  Imporii«,  oiicyaine  wy^ 

lewy  patryotycznych  uczuć  i  towarzysząca  mu  ofiarności  wszystkie! 

klas  społecznych,  mogła  naprawdę  zaimponować^.   Kolos  się  poru* 

azyl,  wulkan  uczuć  patryotycznych  wybuchł,   a  rozlana  lawa  jo. 

w  oficyalnych  sprawozdaniach  wydawała  się  i.4cie  nioprzcpari:i  b\l:\ 

Szlachta  i  kupiectwo,  dwa  stany  posiadające  a  niby  uprawomocnił  :h 

do  przemawiania  zapomocą  reprezentacyi  swojej  kastowej,  pr/(<ei 

gaty  się  w  ofiarach.  I  kijowska  więc  szlachta  przez  gubernialne^c 

marszałka  swego  odezwała  się   z  ofiarą  najprzód  800  wołów  oi  a 

sowych,  następnie  2000  pociągowych,    1000  wozów  z  pogoiicmi 

z  włościan  majątków  swoich.  O  ile  przypominam,  szlachta  pnloKk; 

i  wołyńska  podobne  ofiary  złożyły  także.    W  guberniach  wielkr  r,) 

syjskich,  —  czego  u  nas  i  w  Małorosyi,  acz  bliższych  teatru  wujny 

nieufność  rządu  nie  dopuściła,  —  formowały  się  pospolito  rusz^ir; 

»opołczeniat   (znakiem  krzyża   na  czapkach  odznaczone)  ko>/.ifii 

gubernii,  co  już  oprócz  pieniężnych  ofiar,   i  osobistych  wymo^ato 

boć  oficerowie  byh  ze  szlachty   miejscowej.    Póki   owe  Opołc/eni 

pozostawały  na  papierze  i  w  miejscach  formowania  1.  j.  u  .Mtlni 

bawiono  się   w  żołnierza   z  pewną   fantazyą   rycerską,   alo   kl»^ 

niepowodzenia  wojenne  stały  się  ftiktem,  a  armia  topnieć  [)oryA\ 

i  wezwano  Opołczenia  do  przykrycia  tyłów  armii,  zmieniły  się  u^i 

sobienia.  Niewyćwiczone  należycie,  bez  żadnej  spójni  między  .^\1. 

wśród  troski  o  zostawionych   za  sobą,    wśród  trudów   i   niew\^! 

pochodu,  czuły  one  swą  słabość  i  nieprzydatno.^ić,  a  duch  rycM  ! 

j      odbiegł  je  zanim  na  placu  wojny  slan^jły.   Kiedy  owe  tłimiy  uvU 

jonych,  ale  z({oła  niewojskowych   ludzi,   wp6ł   drogi  zalcdwu  « 

I     celu,    ujrzeliśmy  w  granicach  prowincyi  naszej,    nio   tylko   w<r= 

I     nich  entuzyazmu  dostrzedz  niepodobna  było,  ale  nawel  pewno  ^ni. 

t     chęcenie  i  zwątpienie.  Nie  mam  bynajmniej  na  m^'Mv  TYii\^YA>Kv\\\VvX' 

-^  »  tego  powodu,  zaznaczam  tylko  fakt,  a  zreszlą  tó^i  m\^\X^>itcv 
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wet  i  prawa t  bo  prawdę  mówiąc:,  ów  brak  wylrwaMd  ł 

małości  t  lak  dobrze  jak  f   gwałtowne  wybuclif   »6łomfan 

tryołyzJtiut ,   wspólne  są  noro   %  Ho9ynnami,    Owe  nlf^iadc 

lOpotczericów*    wielko -rosyjskich    moglu   się    jen/^cze    poi 

i  widokiem  naszych  ro:?koiztłych  siół  i  ich  ludności,  spokojo 

klym  pracom  odilajtił^oj  nic,  do  liazardów  wojny  niepowołane 

a  owe  laMępy  zgo(a  obcych  sobie  »Kacapów*  (jak  u  nan  lud 

aywa)  wcale  obojęlnuj  spotykającej.  My^  tak  zwani  obywaU 

jciliśray  Dficorciw^  opułci^enców  w  imię  prostej  prisyzwoito^ci  i  I 

go.4(riDnof^ci  kiedy  się   na  nią   powoływano,  alo  wcale  bcx  i 

slmcyi»  co  i  im  .samym  dostrasedE  było  nietrudno,  Sympatji 

były  po  przeciwnej  stronie,  a  oguł  na*i5i  spotkał  wojnę  ^e  ą 

wanemi  zhidzemami,  jak  zaw8xo.  W  przekonaniu  ws^yslkkh, 

z  bardzo  małymi    wyjątkami ,   do   klOrycli   nzileiałem,  —   k 

miała  raz  naasawsi^e  złamać  Oiitatecznie  potęgę  Roi^yi^  a  zab 

jej  nadal,  —  wskrzesić  FoLskę  od  morza  do  morza.  Obeenut 

ków  polskich   wśród   wojsk   koalieyi,    a   generała   Zamojs 

w  jej  radzie,   zdawały  się  pewną  rękojmią,   ie  na  radach  1 

pomyślano  nakoniec  o  nas.    Tak  twierdzili  ludzie   >uajlepiej 

mowanic^  których  u  nas  zawsze  mnogość  w  najważniejszyc 

padkach,    a    którzy   post   facto    okazują  się    dopiero    czem 

•najpospolitszymi  Igarzami*.  Jakiekolwiek  i  kiedykolwiek  mog 

złudzenia  Polaków,   niewątpliwie  owa  doba   hyla  dla  nich  na 

niepomyślną  wobec  już  ziszczających  sio  niepowodzeń  i  klęsk 

Postawienie   kweslyi   polskiej   zdawało  s^ię   niewątpliwem,    a 

lub  więcej  szerokie  jej  rozwiązanie  zalcźnem  być  miało  już  o 

padków  wojny.    Byli  leż  między  nami  tacy,  którzy  celem  pn: 

i^zenia  lakowych,   nosili  się  z  projektem   wywołania   powstan 

tyłach  armii   i  opoJczonia.    Zamiar  ten  mógł  się  wówczas   zre 

^•«i(?»    nawot   z  chwilowym   skulkiom,    ale   w   następstwie   sz. 

k^^inplikowałhy  położenie  koaUcyi  f»nklujjierj  z  Polakami,  bo  v 

r><ndku  r/cczy  wywoływał   na  plac  boju  świeże  .siły  Prus  i  Au 

'i  pi^^.yunjrnniej  piorwsź^ych,  w  przypuszczeniu,  że  druga  dał:łb 

^''  {'oki)i«''  ustęf).stwumi  loryloryalncmi  na  .w^ohodzio   lub  dynn- 

Hi  lii  w  Polscti.    (itimy^lano  tuż   i  Ula  Prun  kumpunsalę   w  pro 

nr^rU    nadb.iKyckirł)...    W.śród    łych    dalekich    pcrsiMkiyw    \mV 

polityki  zaporuinauo,    że   dla  urzeczywistnienia,    potrzeba    zur^ 

zmia-^d/yć  Kosye,  zastraszyć  Austryę  i  Prusy,  albo  je  pobić,  w 

-^yc'  rjn^fmnt    n/>lykaInośei    Turcyi,    w  obronie  której  koalicya 


J'^  tylko  łoalicyi  tl!l  /"^.«'»  "^"^Podobna  hJi '  *'-'""S«^o  w,  ii  ' 
*»"•«  naprawi" 'f  «»•"«'"  K„7 ',?'  °"  ''""olu,  ,     '": 

lOPu  l„^  ,ł""*UC  oko/o  lVVWn>n^-  ^^^iowski  '  **   ^    'tfj 

J^"  '«d2i  znanych  z  n«.  ^""*  Powstania    J       '   ^^^'-•^f/o  J 

'"?  *'y<i  miała.  WW»     ^'  Ja^^  moiemarr^'  '"'^f^^^^i  już  Ui 

'^^«')'e^«i  '    '  ^^  "wej  DO,/    '■'yMo.t.^A"""^  poeto.. 


na  priyszłośd,  ani  sztandaru  poleskiego  wywiesić »  ani  sprawjr  | 

skiej  poruszyć  nie  dopuściła;   zawarcie  pokoju  naciekiem  bwoi: 

wbrew  woli  Francyi,  pr^yspiesisyla,  jak  skoro  Rosyc  dostateezi 

gwoli  interesom  swoim  osłabioną   być   mniemała »  —    po  ra^ 

wiem  jui  który»   nazwę  ^przewrotnego  AIbionu«  usprawiedliwia/. 

Kiedy  mi  owo  projekty  powstańcze  i  misyc  specyalną  w  Ipj  kwai 

do  hotelu  Lamberta  —   nie  nazywajcie  o?ób,  —  knmimikował  K 

rzeniowski,   wszywając  do  sprawy^   o  klóruj   primyślnym   skuŁ 

lim  w ąl pil,  przelożjłem  mu  moje  zapatrywania,  w  maferyi  ::aś  os 

białego  udziału  odpfjwied?>iałem  :   ie  ani  ze  zdrowia,  ani  z  nawy 

nień  do  wojsko woHei  niesposobny,  —  mógłl)yni  chyba  przydać  i 

im  w  pracy  gabinetowej,    gdy  zas  pierwsscił  kwt\styą   w  pGd<»l'i)e 

przod^ięwziijciu,  stokroć  w^ażniejszą  od  wyi;rany<'h  kilku  bitew,  j« 

zjednanii*  sobie   ludności,    a   ta   zaniwno   w   imię   sprawiedliwa.^ 

i  mtorc-u  nuwet  usainuwolnioną  i  uwła-szr-jconą  być  winna,  —  o^m 

w  poprzednich  ruchach  narodowych,  nigdy  na  seryo  nie  pomyHboi 

—  przyrzekłtMn  projekt   odnos^ny   opracować,  —  eo  ttż  -spełtniea 

Projekt  UW  pozostał  w  mej  tece  po  upadku  przedsięwzięcia,  a  tl^ 

sady  jego  były:    uwłaszczeniu  ubi  posideti^  —   ma^^alne  i  przyinłł 

Kowe,   za  indemnis^atyą  przez  kraj^   a  nmortyzacyą   pr^ez  uwlasi 

Oi^onyeh  wciągu  tut^łS^  htmic  kuWy  działek  go.spodarski  n<Kł  ryb| 

a  zahezpict^/ajiic  dubrij   wiarę  stron   zapotuncłi  odprzynicienia 

fllrufiy  wiułicleictli  kn  oddajn  wło.Hrlannm  to,  co  w  chwili  uwłaHz*d 

nia  r/jltslniw  powsiadali.  Mutywa  do  ti>^o  projektu,  —  Uva  rozwinięci 

doraźnych    pr/i>pi«ow,    ktArr    w    dwut*h   lycli   chwilarh    były    jgu 

tużae,   a  w  ostatniej  mogły  być  lepiej   i  regularniej  przeprowaii^ 

nemi,—  odcj',ytałem  w  IHuH  r.  na  piorws^em  pomcdzenki  komitfit| 

kgowakicgo  wiosciarbkiego. 

D/.iwayni  zbiPLurm  okcpticjęium^ij  a  mo:le  Klęhi^J  zaytanawiaJ!l( 
ai^*  MJ^lnraljiyni  .-kulkicm  iiieswirtitumego  pMWinowactwa  niy^li  lud*}' 
l<i<'J,  vv   pewnych  epokucli  ^ilautmc^ynh ,    zwykle  ducliem  czanu  lii] 
pnplaud   rhwiti    nri;^ywariy\*h,    w  thwih  orężnego  starcia  ostalnił^gtf 
1'^l'ie/rnlarita    samowładzlwa    z   przedstawicielami   swobodniejs;2ycl3 
ur/i^d/.,'!!,    na    wiosnę    IHóf)  r.  w  nieznacznym   zgoła  punkcie  pro- 
łncyi  n:is/.ej,    w  jiHlnej  prawie  chwili  i  samodzielnie,    wyłonił  się 
^•h  ludowy  pod  hasłem  wolności,  wodhig  jcro  wyobrażeń  i  trądy- 
/*  P<'jety.    Oio  w  powiecie  skwir.^kim  (gub.  kijowskiej),  nad  brze- 
gami rzek  ilosi  i  Hereznej,    włościanie  kilkunastu  wsi  oświadczyli, 
^^  -2dpLsijjq  się  w  Kozaki*   na  mocy   nowowydanego  ukazu  cesar- 
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wyobrałeniach  i  tradycyi  naszego  ludu  z  KozacUotti 

wolność  od  pańszczyzny  i  podatków.  Skąd  powstała 
ca  o  »nowym  ukazte«  i  prąd  >do  zapisywania  się  w  Ko- 
nadomo,  a  źródło  propagandy  wykryłem  dotąd  nie  zd- 
fiko  pewne  I  że  nie  było  ono  dziełem  ani  emisaryn^zów 
,  ani  leż  łych  w  kraju,  którzy  się  z  myślą  powstmiia 
r  bowiem  smutny  przebieg  tej  sprawy  dowodnio  o  tom 
.  Dość,  że  włościanie  wsi  Berezny,  Anionowa,  Pu-lo- 
raszówki,  Hajworona,  Bilijówki,  i  dalej  po  porzeczu  l!e- 
.^osi  położone,   zażądali  gromadnie  od  parochów  swoich 

im  ukazu  cesarskiego  i  otworzenia  list  p(>pis()wy(li  du 
czego,  jak  twierdzili,  od  policyi  >przez  panów  i^rzokii- 
czekać  się  nie  mogą.  Zapewnienia  i  odprzysiceania  >ic 
)cłiów,  że  takiego  ukazu  zgoła  niema  i  nie  było,  przyj- 
omady  z  największem  oburzeniem,  zaklinając,  by  liaiu 
^ali,  celem  zaś  wymożenia  na  pierwszych  ogłcsz^nia  ow* :'o 
raz  bili  i  w  stawach  pławili,  lecz  dla  napędzenia  wic(»j 
iż  celem  zemsty  lub  znęcania  się.  Poza  obrębem  tej  pro- 
iwizycyjnej  żadnych  innych  gwałtów  i  nieporządków  nip. 
10  się.  Ma  się  rozumieć,  że  we  wsiach  tych  pańszczyzny 
ano,  boć  ta  ipso  juro  ze  zgłoszeniem  się  >w  Kozaki*  u]  < 
►m  i  surdutowcom  wszelkiego  rodzaju,  ani  icłi  włastHsti 
)ezpioczeńslwo  nie  zagrażało,  i  dlatego  tem  smutniej  mi 
,  że  prawie  wszyscy  właściciele  wzburzonych  maiijtkf.w 
odjeżdżali,  chroniąc  się  do  Skwiry  lub  Kijowa  i  wzywając 

władzy.  (Idy  policyjne  środki  miejscowe  okazały  się  ni*  - 
ymi  do  uśmierzenia  ludu ,  którego  pod  wsią  lierezną  zgro- 
ę  około  6.000  obozujących  wspólnie,  ale  wcale  niou/l>if»- 
omagających  się  ciągle  ukazu,  a  s<irkających  na  przekuj^- 
dników  i  popów  —  ma  się  rozumieć  przekupionych  jakoby 
ów  —  wysłanym  został  przez  gen.-gubernatora  gubernator 
[enera^  Hesse  w  asyslencyi  już  wojska,  a  gdy  ten  również 
zgromadzone  tłumy,  jak  i  niżsi  urzędnicy,   którzy  go  p^'- 

przyjętym  został,  po  bezskutecznych  perswazyach  kaz:^! 
ii.  tidy  poraź  pierwszy  prochem  tylko  dano  ognia,  tłumy 
zy  się  że  nikt  nie  poległ,  w  przeświadczeniu  że  je  oszc/c- 
bawie  gniewu  cesarza,  rzuciły  się  na  wojsko,  któro  oslrych 
6w  używszy,  kilkudziesięciu  ludzi  za  jednym  sUx^l^m  v^*^ 
ożyło.  Widok  poległych  sprawił  wręcz  prztciwu^  v;fOii^vC\^ 
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jakiegoby  po  tak  Ikznem  abiogowUku  i  tak  rozzuchwalonein 

spodziewać  się  można  byto^  i  eo  staje  za  dowód,  że  tłumy 

więdnie  działały,  pozostawione  same  sobie.  Padły  na  kolana  btagi 

jąc  przebaczenia,  wydały  przy wódzców  I J,  gorętHzycłi ,  klorzy  Bit 

gie  kary  cielesne  ponieśli.  Mogiła  pod  lierezną  świadczyć  będzie  ni 

stępnym  pokoleniom,  jak  ciężko  pierwszy  powiew  wuInosSci,  wialriJi 

wypadków  wojennycłi  do  nas  naniesiony,  opłacili  wto^rianie  ukrainni 

Po  tej  krwawej  egzekucji  obywahle  skwirscy  najnie^grabniej  i  aa| 

niepolityczniej   pospieszyli   z   puwrotem  do  odjiMijnnych   majtilkiiią 

podając  Kię  w  podejrzcrjio  u  włokian,  że  oni  lo  ową  s^u^^1  rt^pl^j 

byę  wywołali,  gdy  la  z  porZi-jrlku  rzeczy  Hfima  pnyjiń  musiula*  Toi4 

niezaszczytnemu   pinkjncuia  nit^  bylitły  poilpatlli*   gdyby  wierijiojli 

obowiązkom  swoim  obywateli  kraju,   nii  ubawią  o  właj^nti   nkóĄ^ 

która  zgoła  zagrożoną  nie  byta,  pozostali  bjU  w  majątkach,  Wf^łj^ 

wając  o  ile  można  na  masy,   a  zachowując  się  neutrainio  jak  roik^ 

sadek,  poczucie  własnoj^o  położenia  i  kierunek  ruchu  wcale  dl  i      K 

niegroźny,  nakazywały.  ^ 

Niepowodzeń  oręża  sivego,  upadku  uroku  potęgi  swojej  w    ^ 

świata,   a  nieomylnoi^ci  swojej  wobec  własnych  poddanych,    l. 

Mikołaj  przeżyć  nie  mógł!  a  w  logicznym  porządku  wyzna watiyi 

przez  siebie  i  hid  swój  zasad,  i  ustalonego  w  tym  duchu  osobisU 

charakteru,   przeżyi^  nawet  nie  powinien  był!   Aulokralom,   ktu 

losy  i  życie  narodu  swego  zagarnęh'  i  w  *swej  osobie  skupili,  rnyl 

się  nie  wolno,   pod  karą   śnnerci   rzeczywistej,    czy   tez  moniliii 

W    fcm   właśnie   zawiera    nię   f^prawiedliwoAć   ?^amego   pntwonuj 

faktu ,  jakim  jest  nieograniczona  niczem  władza  jednego  czlowid 

nad    ludźmi.    W   samym  tytule  inonarchuw  rosyjskich  tkwi  wyn 

naturę  ich  władzy   określający,    a   nad    wszelką  inną  monarchiczi 

ją  W'ynoszący.  (idy  inni  monarchowie  tylko   »z  Bożej  ła^Vi<  y^^-^^' '1^,^ 

rosyjscy    spnłwują    swą    władzę    przy    nieustająeem    Wi^półdziałaniU'^ 

i^oskieni:    *Bożeju  spospieszcotwujuszczoju   (współdziałającą)    milo*,,- 

•^tiu*.    Wedle    tych    poj^.^ć   raz    hidowi   swemu   wpojonych   i    moi^ną^^ 

^v  suinuMiiu   jego    ULTunlowanych ,    władzy    monarchicznej  pozornie 

•^['^^'yJJUą^yh,  wgnmcio  rzeczy  ją  podkopujących,  wszelkie  nii^po*^ 

vNo«h:f»nu'  zdawać-  się  musi  widomem  cofnięciem  owej  »wsp6łdz;ii/a^^ 

jąeej  łaski  r>ożejc,    źródła   samej    władzy,   której    wszelka   krytyka^^ 

niijsi  się  wydawać^  i  równać  jej  zaprzeczeniu.    Stanąwszy  u  hcrku-,^ 

Jc.-iowych  słupów  swe]  władzy,  i)ojc(5  swego  ludu  i  własnych  pr/^ko-. 

'^ń,  cosHry.  Mikołaj  tracił  już  gruul  pod  v>obą,  i\vii  miał  już  racyi^^ 
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r|k|bil  Moie  zretitą  pooiucie  własnej  odpowiedzialności,  za  k!<;.ki 
ttDitód  swój  ściągnionei  moie  upokorzenie  mistycznej  jego  py- 
Afi  przyspieszyły  bieg  życia,  lub  wywołały  postanowienie,  ktrsrom : 
(etnej  ^antycznej  barwyt,  pewnego  stoicyzmu  odmówić  niepodobna. 
Jikkolwiekbądź  było,  czy  śmierć  jego  nastąpiła  w  naluralnyun  po- 

HI  sadku,  czy  też,  jak  opiewa  legenda  wskutek  własnego  postanowię* 
iki  to  pewne,  ie  śmierć  ta  wywołała  na  całym  obszarze  paii^twa 
tielkie  i  głębokie  uczucie  wyzwolenia  i  wyswobodzenia!  /u  ^^ytą 
aeniem  moie  kilku  osobistych  przyjaciół  zmarłego  cenarza  i  po^^  noj 
pupy  interesowanych,  na  całynt  obnzarze  kraju  uczucie  to  obsir- 

Lffować  się  dawało  we  wszystkich  stanach  i  klasach  ludności.  S|>a<łt 

Jwielki  kamień  puytłaczający  ludzkojió;  każdi^mu  się  zdawało,  /.o 
łatwiej  jakoś  było  oddychać  na  dziś,  i  weselej  na  dzień  julrzpj^/y 
ipoglądać?... 

Jakoi  pierwszym  dodatnim  skutkiem  tej  śmierci  dla   nuruil;) 
i  państwa  były  rokowania  pokojowe,  a  na^stępnie  zawarcie  \)oVvyi 
i  traktatu  paryskiego,  który   Ro.syę  wprawdzie  nieco  upokorzył    - 
co  jej  na  dobre  wyszło  —  ale  w  gruncie  ani  umniejszył,  ani  osła- 
bił, chyba  chwilowo.  Z  wojny  krymskiej  wyszła  Kosya  wprawd/:^ 
nieco  osłabioną  mateiyalnio  i  chwilowo,  ale  zato  wzmocnionij  bar- 
dzo moralnie,  bo  przeświadczoną  o  złudności  potęgi  swojej  na  zo- 
WDątrz,  i  o  dezorganizacyi  swojej  wewnętrznej,  a  nieodzownej  ko- 
nieczności naprawy.  Upokorzona,  wedle  sławnego  a  trafnego  wym- 
ienia swego  kanclerza,   iniala  czas  i  zręczność    tskupić  Kię  sauia 
W8obio«  (serńcucillir),  zabrała  się  do  reform  wewnętrznych,  klore 
acz   połowniczo  i  chwiejnie   przeprowadzono,   następnie   spaczono, 
chociaż   nio  potrafiły  jeszcze   przeistoczyć   obyczajów,   zmieniły  je 
wszakże  korzystnie,  zapewniają  nie  mniej  panowaniu  cesarza  Ale- 
xandra  11- go  jedną  z  najświetniejszych  kart  historyi  Uosyi. 

Traktat  paryski  sprawił  na  nas  l»olakach  przygnębiające  wia- 
łenie !  Gdy  sprawa  włoska  weszła  zwycięsko  na  porządek  dzienny 
spraw  europej>,kieh ,  nasza  nie  zo.stała  nawet  głośno  poruszoną ,  anie 
lylko  z  błyskotliwych  marzort,  ale  i  z  najskromniejszych  nadziei 
nic  a  nie  nie  zostało  urzeczywit^tnionem.  IJj.iiowania  dyplonmcyi 
francuskiej  wywołania  chociażby  tylko  praw  l^olaków,  rozbiły  się 
o  obcjętiiość  i  z)ą  wiarę  Anglii  i  o  stanowczy  opór  posła  rosyjskiego 
księcia  Orłowa,  ojca,  który  ońwiadczył,  że  raczej  zerwie  uWta.vi>^> 
ZZf'rT7  '■    /niA/owanie  przez  kongres  v^t;vvN  V«x  \v^ 
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ków  obu  państw  współrozbiorowych,  Zr€sxtą  i  mmu  dyploir 
francuska  znalazła  się  w  kwesty  i  naszej  w  położeniu  sprzec: 
z  własnemi  aspiracyarai.  Sławić  kwesty  i  polskiej  zasadniczo,  w 
wypadków  wojny,  z  pewnoi^cią  nie  mogła;  na  gnincfe  ulg  [ 
tycznych  upominać  się  o  prnwa  Polaków,  traktatami  wiederiskim 
stanowione,  logicznie  nieningła^  djjiąc  .sama  do  wywrócenia  i  i 
ważnienia  tycłi  zobowiązań,  które  za  hańbę  kraju  i  świeżo  na 
wyniesionej  dynaslyi  poezytywałiL  Skoritzjło  tsię  więc  naplalonica 
przyrzeczeniu  słownem  posła  rosyjf?kiego  *pewnyc!i  ulg  dla  Pola 
poddanych  Rosyit,  A  więc  mz  jes;^cze  iiważalii^my  si^  za  osi 
nych!  ale  przez  kogo?  c/.y  przez  Anglią,  czy  też  przesz  dyplom 
europejską,  w  którą  zacny  nasz  ksiąic  Ad  run  kazał  nam  wiei 
Nie!  najwięcej  o.sxiikiwa[ismy  naim  siebie  od  początku  do  k 
wojny,  marząc  o  niedośrignionycli  rzeczach ,  łud/ąe  dc  dobrowo 
narzucając  się  z  nas^ą  niizorną  pomocą  skoali^^owniiyni,  i  ro/  h 
jąc  ich  półsłówka  dn  rcjzmiarów,  kfórycli,  położywszy  nawet  u 
swych  Rosyę,  jeszczeby  fjpełnid  nie  zdołali,  Cały  udział  I 'ob 
w  wojnie  krymskiej  był  ds^Jełem  emigracyi  wojującej,  skupiaj 
sie  głównie  przy  dwóch  ambicyuszach :  Sadyku-Paszy  C: 
kowskim,  po  trzykroć  renegacie,  i  generale  Zamojskim, 
leko  szlachetniejszym ,  ale  niemniej  ambicyuszu.  Dzięki  tylko  of^l 
ności  księcia  AdamaCzarforyskiegoi  jego  wiary  w  dyploma 
nie  zostaliśmy  wciągiiieni  w  kraju  w  robole,  któraby  się  była, 
jak  późniejsza,  na  naszej  skórze  skończyła. 

Wobec  lak  ciężkich  zawodów  i  dowodów  złej  woli  i  ol.r 
ności  Kuropy,  pozostawała  nam  chyba  jedna  tylko  dro^a,  ?.U 
ostatecznie  nadzieje  nasze  na  osobiste  usposobienie  nowego  cesai 
którego  szlachetne  popędy  podawały  całemu  państwu  i  nam  pe^ 
uzasadnioną  otuchę.  Spotykaliśmy  nowe  panowanie  w  dość  pum 
nych  warunkach:  nieskoir.promitowani  politycznie,  niezdziesi^tkow 
liczebnie,  niezrujnowani  materyalnie  i  w  używaniu  ogólnych  pn 
resi^.cie  mieszkańców  państwa  przysługujących,  l^siadając  nadto  r 
pirkniijsze  dobra  w  (resarslwio,  najwit^cej  zaawansowaną  kultu 
a  .stosunkowo  i  wyższą  kulturę  intelektualną,  bylijimy  jeszcze  wd 
czas  silą,  któi'a  umioj^lnie  i  z  unuarkowaniem  użyta  mogła  na  gri 
cic  piMktycznym  wyrobić  sobie  pod  nowem  panowoniom,  wolin 
od  uprzed/eń  i  nienawiści,  wcale  znośny  ^rnodus  viveudiv  któro 
i^ymzcm  Ijyłyhy:  zupełna  autonomia  Królestwa,  a  uwzględnier 
^^n'^f(J/nwnych  potrzvl> ,  i  z  czasiMn  U7.\uvme  v^^^^^'^  V^^w  naród 
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protei  poUkiej  w  obrębie  jej  wiekowego  osiedlenia  na  Kusi,  jedy. 
^cfa  możliwych  i  racyonalnych  postulatów  położenia  naszego  tals 
ibrze  wówczas  jak  i  obecnie.  Dla  osiągnienia  wszakże  tych  skrom* 
fch  ale  realnych  celów,  potrzeba  było  najprzód  trzeźwego  oce 
lia  położenia,  wyrzeczenia  się  długoletnich  marzeń,  skreśleiiic 
długo  obowiązującego  programalu  dążności  narodowych,  a  nade* 
sysŁko  ciągłej,  wytrwałej  pracy,  ścisłej  a  czujnej  dysitypliny  ispo 
tnej,  celem  urzeczywistnienia  onego!  Tego  wszystkiego  bnikN 
i!  Wszakże  deprymujące  wrażenie  traktatu  paryskiego  na  ópo 
mość  naszą  niedługo  potrwało,  a  od  chwili  stanowczego  w^po 
^jenia  we  wszystkich  prowincyach  dawnej  Polski,  Kosyi  poddnnych 
panował  prąd  wcale  przychylny  nowemu  panującemu  i  zainuT/a 
jjin  przez  niego  reformom,  które  zarówno  konieczne  jak  spod/h^ 
w  były.  W  każdej  prowimryi  znaleźli  się  ludzie  nawotuj^ir)  di 
tojnej,  szczerej  pracy  organicznej  na  korzyść^  szerszego  (»l^)1u 
gruncie  praw  przysługujących ,  których  rozszerzenia  spodziowarK 
ogólnie.  Od  urzędników  wybieralnych  wymat^ano  już  nie  re[H( 
Dlacyi,  ale  większej  znajomości  rzeczy  i  większego  oddania  sn 
&wom  urzędu  i  publicznym,  ugrupowania  około  urzędów  ży^i^ 
czynnych  i  postępowych,  i  kierownictwa  w  tym  duchu  opiiii 
blicznej,  opartej  na  solidarności  i  djscypUnie.  Owe  żywioły  po 
)we,  na  jakie  społeczności  nasza  zdobyć  się  wówc/cj  mo^ła 
[poruiszające  ją  ku  myśleniu  i  działaniu ,  były  wszakże  na  tyle  kun 
ifc-alywne,  by  nie  zrażać  ostatecznie  ludzi  i  wyobrażeń  odchod/rj 
w  przeszłość,  i  nie  wytwarzać  prądów  zgoła  sprzecznych,  kio 
fcy  się  wzajemnie  paraliżowały.  Pierwszym  dodatnim  objawen 
fch  prądów  postępowych,  obejmujących  myśl  pol:>ką  w  granicacl 
łtwa,  było  wystąpienie  szlachty  litewskiej  w  kwesty  i  wło.^ciań 
ej  (październik  1857  r.),  odpowiadających  najgoręLszorn  żyr/e 
m  nowego  monarchy,  a  które,  cokolwiekbądź  podobało  się  pó/ 
q  twierdzić  Rosyanom,  pozostanie  na  zawsze  faktem  historyoz 
i,  zaprzeczeniu  poważnej  historyi  nie  podlegającym,  i  za.s/.czy 
szlachty  polskiej  na  Litwie  i  Husi  osiadłej  (styczeń  lvS58^j 
fcjednały  nam  łUakom  pewne  sympatye  panującego,  a  następni 
ladz  miejscowych,  (ien.-gubernator  nasz  Lsiążę  Wasylczykov 

r»n»i.;  -/.L.  „     '  7l  ^"^"""'^  ^^^7; ,  były  wprost  pod  natYs^w^m 
czoui.,  woiec  począlkcania  /.(windw  i  znauyd»  i^^i.^i,  OTvvxv«. 
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nie  tylko  nam  radzić  o  interesach  miejt^cowychiz  inicyatywą  wald 
występować  nie  przeszkadzał,  ale  ni f^raz  i  czynnego  poparcia  uim 
hi  Lata  od  1858  po  1861  są  kulminacyjnym  punktem  rozbudź 
nogo  żyda  naszej  prowincyi,  czynnego  ataj^cia  sprawami  ptibli 
nemi,  i  wpływów,  jakich  kiedykolwiek,  od  zaburu  kraju,  szhn 
pnbka  doznała.  Krzł^tała  się  ona  eo  prawda  wyti|cs^nie  w  i^k 
własnych  !?praw  swoich,  boć  to  jedynie  z  jiniwa  dozwolonern  i|' 
było;  wflxakic  za^iadłijzy  do  sprawy  ogólmy,  w  k\vi;slyi  włuKiai^ 
bWw]  ztoiyla  o it*ziJ pełnie  po^lt^dnie  dowody  poczucia  obywutelxki«| 
i  uzdolniimiap  Daleki  je^^tcm  od  LizwKględnej  pochwały  działalno 
komitetów  włościańskich,  w  których  przewagę  mifeU  Polacy,  al« 
niezawodne t  że  w  takich  i  nmiaj  wstecznej  niju^li,  i  więcej 
wiedUwośct,  i  więcg  uwzglydnił>nia  inturenów^  whjscisiń5»kiih  zrii 
zło  się,  Zanim  jednak  do  opisu  tej  zwjmujficej  i  płtKJnt^j,  jak  Hiq\yfi^ 
najmniej  wówczas  zdawało,  epoki  pi^ys*tąpic,  zatrzymać  j^:e  mu 
na  stanowczym  wypadku  mego  życia,  kl6ry  niezaleiai©  od  m 
slego  tfzczęścia,  jakie  mi  zapewniał,  dał  możność  jeszcze  Mer«zqt 
udziału  w  sprawach  i  pracach  sjłołecznyrh  mojego  cza^u,  i  o* 
tocznie  u^ialil  kierimek  dzialahio^ci  mojej,  wspomnieć  nmazcooij 
nieniu  rnrjjem,  którfl  wlajinie  tia  ową  e[łokc  przypadło,  a  do  kto 
ri*gn  zabniłom  niy  mnjijc  lat  27, 

Siositra  muja,  byuając  w  cif|gu  lat  paru  w  Odesi*iy  dl«  kąpi* 
mor;*kioh  przez  lekarzy  jej  zaleconych*  odnowiła  tam  znajomt^ć  z 
dziną   Lubowidzkiego    Wacława*),    klórą   przeJlem   ijjct 


^)  ilnditina  I^nbowidzkich  (h.  Topacz  v.  Bejplu  iikr4)dło^  w 
ronio  mzroflzuna,  w  ji*flni]j  swojej  piił^zi  na  Uuat  z  thiwrm  ojtindła,  Z  d^^i 

tt^gy  naiiwi.4ka,  którzy  }v  na  kaity  dziejiV\v,  ucz  w  ni^furtŁitiny  spn-i 
^^aJ«-i;ii,  piirw.^zy  Franciszek  Xawcry  na  LubL^wiilzy  I.  u  Im 
w  k1  /,  k  i  ,  kas/Jł^an  wołyński ,  zn  rza.^dw  J  n  n  a  K  a  k  i  in  i  ć  r  z  a  di^lfc 
wany  7.  ^nalu  do  ukluWm  *z  Kn^iaotwł^m* ,  jitKlinsnl  sławną  mniow 
iłUii/!iu  k,]*  ,  iAiMą  w  Btiiutae  nash^fjstwa,  a  o  U  torfuj  «ak  tlubrzi'  ja| 
>  o  sarn  MU  s^^riuturzt-  z  przek:|h-ein  i  ironią  wspomina  »hi;lopi^iec«  Je* 
ii^-^A  inn\fi,  n  scU\iki\  XVIII  w,,  Stt^fao,  ^'onniał  woj^^k  poNkiHul 
kniu*^M,|aiii  (iH;tsU  Warnzay^^  czasu  Srjnm  cik-rulutnit^go ,  naBhjjinie  ł-'- i^ 
t-'U!i.laiil  .t.wizyi  uki;uń<kiii ,  Oifa  Uiałrgo  i  ^w.  Stnai^ławA  kiuui!-r; 
t"^tal.jcKJuii  V'Uf^raMrjfr]iaat  wuj^^k  ro^yj^kicli  i  Alexaiid>a  Nuw^ikii^pi  U*  .^ 
^^■^l^r.  u^^fnH/uny  ^zdrity-ą  staouc  i  .in  c^li^ae*  po^te^^zany  w  War^^z-iW'*" 
^'iii  I*  pnwsiiinia  koAciuśzkow^kif^o,  poiiadif  w  jiuw.  owmckim  (da^vim  ^ 
unjtn,^^   know^hli^)    dnbra  i.k  «ro.l Yf^nkio    (stamzyLny   Karastcń  OlegowyJ. 
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Dasiowie,  jako  spokrewnioną  s  br.  Potocką  Teklą  (pani  (u* 
[>widska  była  jej  cioteczną  siostrą ,  bo  księżna  wojewod^iha 
anguszkowa,  matka  hrabinyi  była  rodzoną  siostrą  ojca  pani 

iszczy   leśnej    »Hor8ZCzek«    zwanej ,  jakowe   doLra  w  spadku   po  oj  ;i 
spoinie  z  bratem  (pułkownikiem  wojsk  polskich  zmarłym  bezp(>ton:n!(), 
Iziedziczył.  Bokar  w  pamiętnikach  swoich  (wydanie  Kras/ewskupi^^  in. 
kje,  żo  generał  był  bardzo  pięknym  mężczyzną  i  kochankiem  księxnv  ^  /.  ii  | 
ki  ej,    bogatej   wdowy  w  KijoWRZczyznie ,    kt<ira  jakoby  go  banlyu  ci-. 
*ocł'ziojslwowała.    Że   był  iistutni<^  pięknym  bardzo   człowiekiem.    Im   >>^' 
>rtretaini  jego  potwierdza;  czy  drugie  twierdzenie  również  u/asadiiMn.  , 
rierdzió  lub  przeczyć  trudno ,  —  bardzo  być  może.  Ale  co  pewne,  h(.  t|, - 
umentami  jakie  miałem  w  ręku  stwierdzone,  że  generuł  Stefan  Ldmo 
idzki    (ojciec  mego  teścia)   ożeniwszy  się  z  Czarnocką   i  poil- ;»!..» 
eklą?),   starościanką  karoliską,   jedynaczką   majętmi,    która    4tJi    ••/.«: 
)rliiny  rodzicielskiej  otrzymała  ^    za  jej  por^ag  kdkakroĆJ'tolyj5ięc\   iJ-iy  K 
rynoszący    nabył  w  1790  za  280.000  zł.  od  Hans  kiego    (który  /u  *  i 
a   810.000  .dwa  razy  większe  bo  dwa  khicze  nowofaslowski  i  b(.rs7<  z;ij»- 
riecki  zawierające  dobra  od  książąt  Ogińskich)  klucz  liuhnhwartiw-la 
im.  łlołochwastowa  (dziś  Nowofaslow).  wsi  Dabina,  Mołczanńwki,  Mik- 
»ej,  Rybczyniee,  Szapijówki,  Bystrzy  ka  i  Borkowice  złożony,  w  na  'i- 
rm    zaś  1791    nabył  od   Rzewuskich,   sukcesorów    Hadziwif?.    .. 
ai  188.000  zł.  wsie  Morozówkę,  Rohacze  Wielką  (dziś  Samorodek)  i  M/': 
Berezianki;    że  po  śmierci  generała,    która  w  1805  r.  wskuUk  wysł;  uSi 
I  pistoletu  i  w  Iskorosti,   a  nie  w  Nowofastowie ,   i  nie  przcki  powM-/*- 
wo  (jak  to  mylnie  pamiętniki  majora  Ługowskiego,  wyd.  poznań!<kitf,  |'  • 
hjn),  w  napadzie  melancholii  nastąpiła,  zostawi!  majątek  swój  sj.! ii-iii- 
lumi    oddzielnych    wsi    (Bystrzyka,    BorkoN\iec,   Robaczy  i  SzapijANki} 
Bmniejszony    znacznie  i  nadto   obdłużony    znaczną    ńa    owe  czasy  smukj 
880.000  zł.    Po   śmierci   teścia    mcpo,    Wacława    Lubowidzk i^jro, 
miałem  w  ręku  różne  papiery  ojca  jego,  generała  dotyczące,  jak:  /!<■• 
^Bia  króla,  zlecenia  Rady  nieustającej,    raporta  jego  jako  koraen«lanta  m. 
-Warszawy,  z  których    najoczywiściej    przekonać   się  mogłem,    źc  {jin»*rał 
w  ciągu  swej  służby  do  samego  jej  koiWa  posiadał  zaufanie  s^jniu,  ki  '''^ 
I  rządu.  Z  dwóch  za.4  skryptów  odn;cznych  króla  Stanisława  Po-wi- 
lowskiego  i  jego  dwóch    bilecików  własnoręcznych,    przekonałem  ^Ky 
4e  był  winien   generałowi    £0  000  zł.,    a  w  ostatnich  przepraszał  za  ni- 
uiszczenie  się  z  dfugu ,    który    osUitecznie    nipdy    zapłaconym  ni.3  /.o=l•.i^ 
ustami    bilecik    datowany  z  Grodna    przed    saniyni  wyjazdem  do  Peurs 
Dur^^a    hkądmąd  wiadomom  jest,  że  generał  żadnej  donacvi  ani  od   kP'Ia 
tm  od  pHunjąeyeh    rosyjskirh    Katarzyny  i  Pawła    nijrdy    nie  ol.zy- 
[maf,  a  cały  dokumentalny  przewód  spraw  jego  niajątknwycli  przekonywa, 
pze  I  sum  żadnych  otrzymać  nie  mógł,    bo  zapewne  tak  mocno  ob<Uii/o- 
.  nego   majątku   dzieciom    nie   zostawiłby.   Skąd  więc  ów  zarzut  do  osol>Y 
iF^tri^^^^^^W^^     gJzie  takt  na  którym  się,  dol;vi  u\v.xVvV^.  ^^v\-^^^^^ 
f  Faktem  owym  było  to,  że  po  otrzymaniu  zawiadonuetua  x  r.To(5.uvv  o  ^^ 
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ii 


Lubowidzkieji  Pniszyńsblej  zńomn)  u  niej  gpo tykała  a 
rej  ani  matka  moja  ani  ja  pie  inati.smy.  Luńm  bnrdito  zŁmc 
bo  w  powiatach  fikwirskim  i  owruckini  40.000  morgów  w  d^ii 


1 


wartym  traktacie  drugiego  razhmu,  najwyraźniej  zaMrze^ającym^  i«  • 

8ka  Hzcczypospolitiłj  w  gmaicmeh  UBtąpionycli  prowintyi,  w  chwili  m 

ćia  traktatu  znajtJiiji)co  nią^  pr^eeliu^l^^ii  ua  iold  imperatorowrj  Jrjmoi 

generiit  Lubowid^itki,  juko  woJHkuwy  z  pruA:3yj ,  nio  re^amcmaf,  a 

wczwuf  oficerów  ^^rojoj  dywisyi  du  epiiiiieiiia    wuriinkdw    traktatu  i 

'      je  bpelnił.    Prawda ,    żo  t?oru»ra/uwi(s  ł-  u  :s n  i  lU k i  i  K  oł y  bk  k o  ,    [h^i 

mendni    Lubow  iclz  kiego,    t    cz^śfiami    liwoii^h    hryjrud  wymknt^li 

sy^czc^Aliwie  i  z  r^^aztii  wcjjstka  potąctyii  m^i,    ^khthją^   toni  dnwud  ff 

szego  osobistego  palryotyznjii ,    nlo  nio  dysicypliny,    kt^^ra  j*^r.t  ciiołą  ^ 

watolską  wojska.    Mfiiemaiii  wicjc,  iu  da  lok  u  wirmifjsii  wubec  kraju  i 

czyzny   byli   ci,    klOrzy    ów   nrlykuf  Iraktalu  i*riyjt;li  i  pudpiaiiti,   ni 

ten,  kio  w  obowr^izknch  »woit*h  piHrwM/ynj  inaj^t'  poiiłtJsz<*iV^lwa  whit 

artykuMen  spełnić  Jiżeli  [Kiałiiwif!  Kejniowi  działiU  pod  pr^yniuf^em  (J 

liczności,  to  gonen^  d^iafat  pod  przymus^ni  iswoich  ubowiązkńw  wojl 

wyełi.  Pytanie  wiolktei    e^i-m  wo|itx'  ówł'2esri«»j   kata^irnfy  rządzić  f*ic 

dziuni  należało?  czy  uc2ut'it!m,  czy  roiiw;igą  i  oUgwi^stkitm,  —  czy  o 

wifizkanii  ohy waleta  wogulł*  rmS^ji  mq  niądnit*  kloAi  mający  jtMz<'Zf!  •« 

góiiiii  obowiązki  i^(ariu ,  jaldin  jr.st  !*tan  woj^kuwy  ?,  *.  Juk  ^kon»  stui 

wiiMJzionem  jest,  zo  gt^uMul  liubowidzki  w  pfwt^P'^^*^^!^*  ^wuji^m 

dnych  widoków  oj^abi-styth  mii?ć  nie  tuil^rf,  niotniał,  i  źadnyrh  ofubŁiP 

kijr/yści  nie  wyciitjrnął,   to  ro  uczynił  nah^zy  pr/ypisać  jt^ga  przekona 

o    obowiązkach    wuj^kowego,    —  co  najwic^utjj    nio^.na  inu  xar/aicić  b 

gorętszego  patryotyzmu ,  ale  nigdy  nlrad^;  ojtrzyzny.    Źa  w  nwoim  m 

zdrajcą  ogłoszonym  7.08taf\  nii*podobaa  si^i  rlziwić,  ale  od  wytrawniej^ 

doby  należy  sproHtowiłnie  mylm^go  hipisi,    Fio/.panzUwi?  wysdcnia  oslaU 

chwili,    Oifólno  piidnii-yiiMirn  diirhB ,    doznano    o^:tatcC2T^cj    walki    zawpi 

wszystko  lo  skła^lalct  sifr  na  roznaniiłjtnił.^nic  j^ądow  opinii,    potrzebnjn 

>ofiarnc?o  kozła*.  Ji-dnym  z  niclj  .^tał  się  Rcnvrał.  Patrzmy  na  Targo 

czan,  oni  jedni  zapłncili  za  w.Si^ystkieti  poprzedników  swoich  i  cał^j  uh^ 

•konszachtów  z  riiufn/iyjacirłlmi  kraju*    do  Jzi^  nio^^I  A  by  liż  oni  pai 

.^/-yrtji   I   najwinniejsisyfni  na  tnj  droiize?    Czyż  nM;:natcrya  policka,   krt 

prawic    roj/jna ,    na    whisnfi    n.*kr    i    knrzy.-^r    nic    prowadziła    od    Wi' 

'^   o.  .'Kriricrrii    pan.-lwnnn    z</Tihnych    praktyk,    szukając  w   nich    wła^n. 

a  ij.c  ojczystf^jo  ]uli'r<'8ii  ?  ("zy  wobec  historyi   wiuniejsi  ci,   którzy  pie nv 

^■/.v   kiórzy   ostatni    Szwedów,    Jh).skwł^   i  Prusy,    a  czasom   i   Talanhv 

kraju   .^  j)ivwal/ali ,   do  w|»Jvwów   przciiio/nycłi  dopu^^zczali?  Wszelako 

<Ini    [\\ko  TarL'owi(zaiiio,    zapi»'<'zrlowaws;>:y    czynnością   swoją   oslatc-ż. 

nf»arltk    ojczyzny,    wcd)ce    polonmo-S-i  zasłużoną  ponie!^li  karę,    która 

ich  ws/.ystkiiii    poprzedniknrn   i  nauczYcielom    słusznie    należała  i  nah^: 

y^\^ynu\v   (rcnciiild    Stefana    Lu  ho  widz  kiego  :     1.    Najstar^ 

J^>zf'f,    nmjnr   \voj<k  roi^. ,   nijidy  nic  slui^j^  ex>juu\e ,  ^ 't^^Uany  był  lyl 

''  <^^wriń,tsvie  do   wojska   przez  CCS.  Ka\at'z.>?xx^.  Oi^x^\oxx>iM\x^\x 
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rsi  posiadający,  prsemieazkiwali  od  lat  kilku  w  Odessie  dla  wycho- 
rmoia  córek,  s  klórycb  starsze  Koastancya  i  Józefa  ju>.  do- 
Młe,  najmłodsza  zaś  Cecylia  tudziei  siostrzenica  obojga  pańhiwa 


lowską  Józefą,  oboje  zacni  i  bardzo  dobroczynni  ludzie,  utrzymyur, 
lensyonik  panieński  dla  kilkunastu  sierót,  które  wyposażali  i  wydawah 
amąż.  Po  stracie  synka  jedynaka,  wychowywali  cudze  dzieci.  Z  dzialii, 
łóry  nniał  miejsce  w  1814  r.,  otrzymał  major  m.  Nowufastow,  \v.<i(i  Ha- 
lin i  Motczanówkę ,  z  obowiązkiem  spłacenia  dwom  siostrom  po  200<K)0  zt. 
bjątek  zestawił  czysty,  bogato  zagospoJarowany  i  pi<2knu^  obudowany, 
uki  ogromne,  stado  piękne,  oprócz  t«*go  i  kapitany,  alo  niewioIki< . 

2.    Drugi  z  rzędu   syn    generała    Franciszek   X  a  wory,    /wiu.y 
»Kapucynem< ,    bo  jakiś  czas  przebywał  w  nowicyacte  w  Cho<lor!:i>\\i. 
npotens  od  urodzenia  i  dziwak  niespokojny,  ciągle  procesował  si^^  /.  iiaj- 
nlodttzym    bratem.    Z   działu    dostał    połowę    Samorodka   (bowicu  diii.;<i 
I  wsią  Hybczyńcami  jeszcze    przed   działem  poszła  pod  rozbiór,  i  i;  :• 
liankę,  z  obowiązkiem  spłacenia  270.000  dłup^ów.  Pomimo  wrod/on^   :<- 
loslatek  natury,  zaręczony  był  raz  z  panną  Baczyńską  na  rolosin .  ;i!o 
bać    obrachowawszy    się,    w  sam  dzień  ślubu  uniknął,    zostawiaj.H*  rr- 
binę  swoją  zebraną  na  ten  akt  w  domu    panny,    w  wielkim   anihaui.-.* . 
rodle;!ał  manii  religijnej,    chrzcił  Żydów,    a  czasem  i  prawosławnymi  na 
katolicyzm  nawracał,  wyznaczając  swym   ^braciom  w  Chrystusie*      -  ju 
Hę  w  swych  kwitkach  wyrażał  —  dożywotnie    pensye.    Sam  wx  |  Uai  : . 
kakim  dwom  nawróconym  Źydkom  po  200  zł.  roeznie  aż  do  i<li  Muit-ni 
l^e  za  praktyki  swe  nad  prawosławnymi  został  pochwycony  i  wywh/ioi., 
lo  ArchangicUka,   za   radą    zaś  samego    Pisarowa,    wyjo/dżają*,    i ^^ 
Wcnipotcncyę   adwokatowi  Szczuce,    który  majątek  sprzctdał    (anwt.ku- 
lowi    Piotrowskiemu,    len    znowu    adwokatowi     Popo  wsk  it  niu!, 
k  szacunku  onego  nigdy  nie  doręczył ,  jak  o  tem  przekonaliśmy  si^» /.  mno- 
tóch   próhb  po  śmierci  p.  Xawerego,    w  jego   papierach    znale/.oi.yt !; 
Uroarł  w  1857  r.  w  Szenkursku  (gub.  twerska),  we«lle  wszelkiejzo  prawd" 
odobieiistwa  uduszony  przez  gospodarza  swego,    ile  że  uchodził  za  bo- 
Mego  i  bardzo  był  skąpym.    Na  parę    tygodni    przed  swoją  hłiniercią  'i'> 
aojej   narzeozoncj  a  synowej  Hwej  pisał,  źh  jej  ofiaruje  jako  ślubiij   ["• 
Warek    parę    tyflyków    i   jakie.4    precyoza,    które    •.zc-egófowo    (.pisy.v  ^ 
nktóre  vv  opisie  ruchomości  po  nim  pozostałych  wcale  się  nie  /uMa//^ 
3.  Trzecim  z  porządku  był  Kdward,    sławny  swojej^o  ezas.i  •  !•- 
ynt  i  wytworniś  prowincyonalny,  a  następnie  warszawski,  ps.ile  d/Zir  ko 
Braci  Józefa  i  Wacława,  którzy  mu  dogadzah  całe  życie.  Ten  do^.uf 
ł  aziału  bnie/nę,  najmniejszą  seheibi,    ale  bez  dłn^rów,  ł)0  na  (^hnanM 
KU  nio  miał  nigdy  ochoty  ezegoA  Hohie  odmówić ,  maiąc  bardzo  WYtwuiiii' 

Ji  zmienne  gusta.   2u  majutok  jei^i  ueliodził  za  bardzo  piękny  i  doi.o^-iy, 
inn?^i     ^"^  °'*'^^'  '''''^'^  ^''^^'"'^  Kumanowska  Knvzmo>Kvx  vvV^V 
^z  rodźmy   za  Donawenturą,    Niemoio wskVm\^      WC^ta   ^^^v 
/  /  HT  poifaga  majiitek  iskorostyński.    Z    le^^    v^v;o^\n^ 
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Czarnecka  Mary  a  (córka  ciotecznego  brata  pana,   a  i^ 
siostry  pani,    Lubowidzkieh)    dorastająca  panny,    C^iiedliwic.Ty^ 

w  Odessie  dla  wychowania  disieci »  prowadząc  iycie  bardzo  WTg<xł 

i 


i 


wiązał  się   zawzięty    procca    rodzi ntiy,    Pruteguwani    przeie   prezesa  ąi 

gWwncgo  Mazarakiego,  Kumanow,<icy  olrzymoU  infromi^yc  iJo  Sui 

źnej,  w  której  kilka  !at  sif^diiił^li,  zanim  senat  3j>rawc  ;dad**<*ydo\Vii/ z:j 

dnie  ze  sprawiedliwej^ -^ią ,  wbrew  opmii  ajidu  gMwnc-o  i  braei,    nukiii 

jąc  wypłacić    trzecirj    iłiostrzt*    3i(łU.ULU  zt    nu  ruwni  z  iniitMni  ^io^^trair 

a  Lskorost  zostawić  brarioiji,    na  czem  pnłco?^  mi  skańfzył,    a\ę  ni 

pozostała   na   zawsze,    i^zc^egóJine  ?,e  istrany    Kdwanla,    który   o] 

turbacyi  żadnej  straty  na  prorn^s  i  trudu  nie  pono.^jł,  bowttm  za  i«; 

sem  jeździł  brat  Wiioław^    u  ^Kpen^Dwał  n^iii  brat  Jozef,    ktuncy 

wkońcu    udobruchali    sit; ,    bu  clioriu^  z  aii^t-ttą    ni^^dy    j^***  nił*  wiilnv,t| 

ale  aż  do  jej  śmierci  płacili  jr»j  ]*vnHy^  rijbli  1.5€0  roc2ni«  i  J^itriurn 

dopomagali,  chociaż  n!<^niU"^i  u  skhki  ich  widywali   Ożeniony  byl  )L4^K:^ 

po  dwakroć,  najprzód  z  jak^^  Uosyankri,   klOrą  poślubił  i^łuiąc  w 

dyi,  założywszy  sic»   żo  ją  w   ciągu  tygodnia  cUkoi^ha  nhiihdana^  z 

rym  była  zaręczona.  Zuklad,   12  btitt^lek  .szampana  ^  wy^rrał,  nie  w  U 

tygodni  po  ślubie,    pomi^Hu  m  tu  byhi  ^^iosira  z^n^'    koiMeFKlłinta  putki 

buz  żadnego    powodu    udjrichnł   ją,    a  y.a  prnti-kcyą    W,  k^ięeia  K 

stan  tego,  do  któn^^fo  pr^ez  Uroin^^za  trafiunn,  uirzyuiaw^^y  dyms> 

wrócił  na  Ukraina; ,    ptlzn*  cijji^lf^    bawił  Hiv  w  ssaloty,    zainy^lajnc  o  roi 

żfństwie.  Oprócz  br»iei  nikt  u  ożenieniu  j«*go  ni*^  wifHJ/aał,  ii   i!<»kroć 

czy  zbyt  stanowczy    olniH    bniły,    pol  ni  fil  i    prze^zkori/Jł^j,    wkoń*'ti  spi 

krzywszy  sobie  tę  roił; ,  poufnie  niby,  w  świat  prrścili.   W  ci.jj^u  piuc 

o  Śnieżne  brat  VVa(*ław    bywaji|rj  w  Pctosburjju ,    odszukał    puricin^i 

bratowę,  a  objaśniwszy  Bian  rzeczy,  r4;m,ówił  na  rozpocj£«;cif'  prmrt^su 

wodowogo  (ex  re  zniknięcia  męża  od  lat  przci^Kło  5t:iu)5    którego  w 

kie  ambarasy  przyj:|ł  na  siebin,  a  zab(iZpieczając  los  bratowej,  fłGar'i^ 

60.000  rubli  assy},'.  (okofo  lo.OUO  rubli  srebr.).  Po  kłopotliwym  i  nk  ' 

komicznych  epizodóvv  prooesiCj  ruzwud  olrzymnła  żonaj  alt?  nie  on » 

prawo  mieć  ( lir-o ,  cn  jnlnak  nio  pr?.<*Hi5kodi^iło  mu  oimiiń  !«ię  s  wdtłW  ii 

C^M^ylią  z  A  bram  H  w  irztMV  ?.  ruikic  w  i  csio  wmj,    z  którą  na.^^l^pfiM 

e\   ro   irv7.ycra,    roz  1:if  mi'.    !\uu    wynmMła   yię    (bj  Drcroa    (^ihi^  dotl 

•/.vje  I .    pan  //imn^szkał  w    Wai''*/'!^.  \    j^^dzic  znanym  był  mi  c.łłc  imn^  • 

jako  siary  (di-Miit   i   .^rdnklur   i  jak   pri-y-U^ło  w  »cm   iz^minslił^   p^i^z  ^i 

wu'l;u    uprawiani  fil  ,    pnr*ł^^ony    w/u\iiikt'Z*tmm    nWigu    umarł  w  ItJótJ  i  ^, 

M'Avir(l.iawHzy   SIO  (.  flKłrubJf*  mr/a,  piini  pr/*ybvla  z  Drezna,  ct?leni  Ji  ^ 

L"1m    piflr;^no\vania  f.ni,   w  i/A^t'ix  saup-j   ;^;t|jairi'ł;*  la  t^-by  sit;  /..'tp^ariLi^  d;ih  ^ 

''al;'"    /Uiiisifa   ';<>  Ti;i   wpnł  nii^przylnrnia^yi)  tlo  v|irjr/-;plK«^nia    tc-liimtriHi  j 

M'.tviii   Nvs/vstk()  (O  po  jiHo  poz-^-^aiiii^  jłj  ^;ipi^;ił  i  na  mocy  lega  t-kial  ^ 

H.j  wprowa.i/ir  do  Tii-mtdiiHJiir"   ii^^un^kn,    liirdzu    lurnialnym    Icjłtamoit  ^ 

A'///   ///y/y/-d;nnj   ((;   r/aru   lui.'   n-i^diuała),    zapi^Hnc;fo    brułn ,    a    w  m*i*-^ 

•-'/^^'/   v>n-/.//K-o   ;i    r.Hfd    pndn  za  ^^\X\^\'A  tui-rjią  ISU^JO  rubli,  a  pi^tH 

<;./>//rv,      ',/r    w    ^?/ion-nv.o   lubil   tvllu  y.OViO    ^v>nVV^N>*%^    mc;  t.  le^^r-zyrn 


—  62  ~ 

wytwornie  się  utrzymując •  zajmując  piękny  i  gustownie  urząd/on^ 
iły  dom  własny,  z  licznem  towarzyslwem  polskiem  w  Odessie  zu- 
lieszkatym,  lub  dła  kąpieli  zjeżdżającym  mało  się  łączyli,  [>ri,vvH- 
Eąc  życie  rodzinne  i  ustronne.  Że  zaś  sam  pan  był  poważnt  uo 
mysta  i  przyzwyczajeń,  pani,   pomimo   że  już  matka  dc)r()>i;ch 

ił  shiżący  jej,  teslameniem ,  zabrawszy  wszelkie  ruchonio.^ci  wnr-źia.  - 
kie  cenione  na  40.000  rubli  i  jakie  20.000  gotówki,  wruitita  do  l)ie:/.iKi 
icxasów  przewodu  procesu  rozwodowego  opowiadał  rai  mój  tesi*  korni' /.ny 
pizod.  Prawo  mieć  chce  oficyalne  po8Zukiwanie  zbiegłego  lntl^/^:ll^:l  :.u- 
Duiocą  publikacyi  i  tak  zwanych  >kur8oryi«.  Szukano  wit^c  IM  w  ht  ii  u 
lUbowidzkiego  po  catem  paublwie,  i  ina  siQ  rozumieć  l)tizskiit(M/nic; 
lew  kraju,  gdzie  go  wazyscy  znali,  trzeba  było  się  pilnowai'!,  —  upi..- 
lono  wi«ic  8}|8iaclów,  i  każdy  pisał  ze  nie  wie,  gdzii^  poszukiwany  -m; 
odziat,  policyę  zaś  opłacono.  Ale  jedna  sąsiadka,  Konopai^ka  .  To 
JDrów,  nie  labi4ea  go  wcale,  napi.^ata  że  mieszka  w  śni(v.n('j,  i  j.ik 
bałamucił  żonę,  tak  teraz  bałamuci  inne  kobiety.  Marszalek  guh.  I  ysx- 
tiewicz,  przyjaciel,  spolkawszy  »ic  z  laką  wiadomością  w  ory^'inil;.<'j 
iiffloryi,  daje  znaó  o  tem  co  zaszło.  Kada  w  rado.  by  nie  uU^wn-  un 
priegu,  trzeba  było  ową  niefortunną  kursoryc  w  rządzie  t''ib^'»""''^>""  ^'^' 
Kipić ,  drugą  laką  samą  napisać ,  i  samemu  do  podpi:iany^'h  na  pituA  v.tj 
fcwieńć,  omiJHJąc  rozmyślnie  niedyskretną  sąpiadkn. 

4.  Najmłodszym  z  braci  był  późniejszy  UtM\  mój  Wacław,    klory 
I  działu  dostał  Morozówkę  z  obowiązkiem  spłacenia  280  (X)0  dłu;;(iw  mii- 
prinyc-h.  Jak  mi  sam  opowiadał,  tak  mu  było  <'icżko  póki  majątek  w  <i/j«r' 
iawie  pozostawał,  że  zaledwo  procent  miał  czem  opłacić,  a  sam  ime  /<»> 
|tzez  ten  czas  u  brata  Józefa.  Wziąwszy  na  siebie  gospodarstwo,  -:•>- 
Hiiowo  nie  tylko  własnej  schedy  długi  pospłacał,  ale  zmuszony  był  pii^''' 
długi  masalne  za  schedę  brata  Xawerego,  który  icli  j)łacić  me  cli  iał 
; odstąpił  mu  w  tym  celu  Bereziank«^» ,  następnie  cofnął  się,  i  dopiero  pi  •• 
tesem  do  ostatecznego  jej   odstąpienia    zmuszonym   został.    Iskoro-tyn^ki 
^jątek    został   także    przy    Wacławie,    który   sam    za    siebie  i  br;il:i 
Kdwarda   spłat  wniósł  dla  siostry,    a   wniesiony  przez  dru<!iepi  braln, 
felial   Bobie  darowany.    Majątek  śnieżański  nabyty  został  od  brata  a   lorhl 
terdu   i  zapłacony    bodaj   czy    nie    podwójnie  w  cią.^u    U   lat  trwaj;i'M;o 
pkła.lu.    Z    majątku    nowofastowskiego ,    który    po  śmierci  brata  Juz-ni 
Jostawał  w  dożywociu  wdowy  j^go ,    po  j^^j  r^mierci    (w   1851  •  (łoslaJ  i'  '< 
■"lój   część  Reią,    następnie    i/e    wziął  w  spadku  po  bracie    XaweryM. 
za   */«    zapłacił  znowu    bratu    Kdwardowi    2:1000    oprócz    kos/tow 
ym    sposobem  w  ręku  teścia   mego,    Wacława    Lu  bo  w  i  d/k  i»^;io, 
tnala^la  się  cała  prawie    fortuna    ojca,    po    śmierci    tegoż    pozostała    -'t 
Vn^-^«niem  Samorodka  i  Uybczymec,    o  sprzedanych  pr/ez  samcj/o  f^- - 
Jarała  wioskach  nie  mówiąc  już) ,  tylko  oczyszczona  zupełnie  yiaci^^Uso.U 
jyaów,  Józefa  i  Wacława,  a  w  chwili  śmierci  o«Utu\ovm  O.^o\v\  v^v>v 
Jom    jogo     Zaleskie;   Cecylii   i    Mon  tre  soro  w e^    ¥.ou^Vvvtvv.> 
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córek,  dość  nieśmiała,  a  obie  z  matką  (szatnbetanową  Frt 

^ką)  w  slosunkaeh  towarzyskich  może  zanadto  ostroine  ^ — < 

pomawiano  o  dumę  i  wyjączncść,   sztywnym  i  nudoym  oglosioil 

Kzeczy wiście  przyjmowano  tam  wszystkich  szukających  znajomg 

grzecznie  hardzo,   ale  zimno,   do   bliższych  8tosunków  matu 

przypuszczając,  a  w  wyborze  inalej  liczby  poufałych,   mnica 

iertiern  lowarzyskiam  i  uiajątkiein,  niź  przymioUuni  osób  kiefov 

siCj   nie  po  świaLowejnu  wcale.    Niespodziewana  .^niierc  najstar 

z  córek  Konslancyi  (um.  1851  r.  ztyTusu),  na.slępnie  urudjsi 

najijilodszej ,  której  toż  imię  dano,  jeszcze  więcej  slo^uiiki  lego  ńtu 

z  gwarnem  ode:5kit^m   otoczeniom  rozluittuly,  uh  zalo  i  z  syin 

tyczoemi  dlań  osobumi  jsbliżyly,    Do  tych  obt^tnich  nalegała  ^^s 

maja,  która  od  pierwszej  swojej  bytności  m  Odessie,   dukąd  z 

nią  Kołyszkową,  z  tj m  domem  spowinowaconej,  uduła  -sj^v 

uprzejmiej  przez  ws*zy.Htkicłi  ji'go  członków  przyjmowaną  bjia.  Wij 

cając  do  domu,    wychwalała  nam  rozum  i  iywy  umy^ł  pana, 

zrównaną  dobroć   pani,   takt  i  umiejętność  życia  rnatkt,   stann 

wychowanie,   uprzejmos^ć  i  picknnsć  eorck,  z  klórenii   na   bun 

przyjaznej  Hlupie  zostawała     Zwykle   kończyła   hwoji.*   gpowialai 

zwrotem  ku  mnie:  »otii  panny  dla  cit^bie,  dużo  umieją  bez  pnpij  *' 

pj^ikojo  iiłużone>    bez   Uiiimiiiejszego  cienia  zaIofnuj*ci,   rodzice 

waini,   zacnie   pełni   godno:ści  i  szanowani,    może   troclic  szty 

ale  i  ty   taki,   a   przy  tern   piękne   i  bogate;   masizę  cię    kuniei/J 

do   nich    wyprawie.   No^    lak   łatwo  której  z  nicii    nie  dosŁunitii 

to  pewne,  jak  i  to,   że   nie   sznkajij   oni   tego  co  dwiat   mm-m 

a  jedynie   szc^^ścia   Lórek  i  człowieka   szłjkają    w  zięciu**    Zilac  ^t 

mojej  siosfry  o  ludziaeh   zawsze   wysoko  ceniłem,    nienmiej  rii 

tegu  ożenienia   uważałem  za  mrzonkę,   zważywszy   uliirly   ohyoG 

knijowy,    w   moc   klure^^o    panny   milionowe  przeznaezal  wyłijan 

tytutowanym  j  a  ro  najmniej  równin  Ijogatyrn  kunkurenlom.  Ouhi 

ł  i<:is(>wy  kude.\  panieński   ubowiąi^ywLił   pannę  miliunuwą  do  oNi 

mania  jia  luteryi  małżeńskiej    hrabie^-o,   rliociHŻby    •  kopertom ei"o< 

Siostra  moja  zbijała  mują  argumentacyc ,    twierdząe,    że  w  iUt\\^'i 

ra/Aid  u\\\i^  Hię,  i  żn  uw  artykuł  tłbowił^zujiicym  wydawać  l^i^  rind  ^ 

Hiyha  batjf-e  panien,  ate  ani  ijn ,  ani  rudzicom.  Z  wieikicm  lei  m# 

/..rlown^eniein  dowied/aahi  się  na  wiosnę  lHn;!r. ,  że  jej  dul^ra  znn^t 

jurna  juuma  Jozefa  ji^-^t  pu  słowie  z  p.  Jurjowiczem,  jyż\^*"^ł'?^ 

nif^iiiitHiyfn^    wcale   fuemajęlnym   i   wcale    nieznac/ącą   osobi^t.j^(  ;4,\ 

hraff..'}  ocenionego  z  tir,  riolro  wą  Mos^^u^^^^Y.  ^^tLianmrj-ii 


e  j 
ywi 


—  6*  — 

sadowoleniem  po  powrocie  z  Odessy  w  jesieni  opowiedziała 
e  projektowane  małżeństwo  zerwane  zostało  z  powodu  jakie  u 
ści|  s  którą  narzeczony  ów  miał  dzieci,  dla  których  nie  m- 
lic  W5)kóraó|  udała  się  do  rodziny  panny  ze  szczegółami,  kh^re 
K!sne  zerwanie  spowodowały.  Fo  owem  zerwaniu  panny  z  bahki) 
!łia2y  z  Odessy  do  łir.  Potockiej  na  kilka  tygodni,  a  siostra 
!0  mnie  uamawiałai  byiimy  się  także  dohr.  ł^otockjpj  wybrali, 
jednak  nie  zgodziłem  się,  zawsze  posuwając  moje  argumenty. 
la  Janowu  zima  I  a  z  wiosną  1864  r.  wezwany  zostałem  pr^'/, 
I  krewnego  i  przyjaciela  Zagórskiego  Apolinarego,  cho- 
w  Warszawie  I  bym  w  jego  inleresie  z  upadłością  Dobro  woł- 
go Adolfa,  w  której  cały  fundusz  Zagórskiego  byt  y.uWd- 
f,  niezwłocznie  p(jechal  do  Odessy  dla  uregulowania  tej  l:we- 
Znalazłszy  się  raz  w  Odessie,  wypadało  zapoznać  się  i  złożyć 
lowanie  rodzinie,  klóra  tak  uprzejmą   okazywała  się  dla  mej 
ry.  Jakoż  I  sam  dość  uprzejmie  przyjęty,  w  ciągu  tygodniowi  ^o 
tu  w  Odessie  po  kilkakroć  ją  odwiedzałem,   zaprns/.nny  l;id/. 
biad  bądź  na  wieczorną  gawędkę  w  towarzystwie  Kotys/.ki 
.dystawa,  którogo  w  Odrssie   zastałem,   a  który  [»od  sckre- 
mi  oznajmił,  że  niedawno  był  inlroduktorem  młodego  Żurów- 
jgo,  którego  ojciec  bardzo  życzył  sobie  połączenia  z  n^c^iiia 
owidzkiego.   Cały   dom  znalazłem  jok  mi  moja  siostra  opi- 
t    a    z   panien  (bo  i  młodsze,   t.  j.   panna   Cecylia   In  bo- 
żka i  p.  Marya  Czarnecka  do  towarzystwa  już  nalt/aiy^ 
>bała  mi  się  właśnie  najstarsza  Józefa,  piękna  brunetka  o  ^ni:i- 
ście  brzoskwiniowej  świeżości  cerze,  cudownie  pięknych  oc/a^h, 
ih  już  później,  ani  przedtem,   nigdy  w  życiu  nie  spotykali  ui, 
nej  bardzo  kibici,  a  biegle  i  z  gustem  grająca  na  fortepianie. 
i  zęby  miała  nieładne,  ale  cały  owal  i  wyraz  twarzy  dziwnie 
nonijny,  układ   poważny,   głębokie    i  pełne   wyrazu   spojrzeń^'. 
echnlom  z  Odessy  silnie  zajęły,  a  pomimo  włr.ściwego  fjobuj  p^- 
i  do  trzeźwego  oceniania  rzeczy  i  położenia ,  zdecydowałem  sit;, 
zważając   na  wszelkie   zarzuty    własnej    trzeźwości,    próbo/ iió 
c?ścia.   Jakoż   raz  postanowiwszy,    tak  niezwlekając  zajechałoiu 
owrocie  do  Bernatowiczów    Alexandrostwa,   przyjaciół  na- 
ht  a  zaprzyjaźnionycłi  z  szambelanową  Fruszyi^sk^^,  wAV\ 


B 


i^iM 


>y  .         -  85  -  j 

ą 

panA  Lubow jdzhiej »  i  prositem  pani  B  <>  r  n  a  Ł  o  w  i  c  ?:  o  w  e  j ,  by  ja 
pDufoio  spytała,  coby  myślano  azamiarncli  moich  w  rudzinie?  Zdij 
walo  mi  &ic,  że  w  danem  położeniu  skul€exniej  pojitąpić  ni?  mm 
glem,  szeroko  bowiem  ^  chociai  zgoła  mylnie^  ros^powiailanoo  wpłyJ 
wach  SMmbdanowej  na  wnuczki,  cMi  i  nawit  iĄtia  VmA  l^oi^j 
patowicsfowa  cliętnia  po%hi  nią  poIrednicŁwa  i  odpowiedni  M 
do  szambelanowej  napinała,  a  ja  odjfclinłem  du  dorna.  \Vy?pov!.ia 
dawszy  jHic  przód  siostrą  z  wraień  i  po^tanowieri  Diolch,  zo^lalcD 
m  wyj^tOKOwanie  owego  listu  iiajiiiocnicj  i^krylykowany,  i  Fłusznioili 
>Cńż  ci  innego  odpouiedKie{i  mogą  na  prcslic  o  upMwa/-niunit  dft 
starania  sici  jak  odmownie;  wiizelka  inua  odpowiedź  byłaby  cą4^ 


byta  edrkii  l^lieliatci wskiugo  Stanisława,  podkomorzega  rudonty 
Bkjego  i  'I  e  k  I  i  2  P  o  t  o  c  k  i  c  li    (h,  bubicis) ,    P  volo  M  i  a  n  o  w  ^  k  i*» 
urodzonii  w  t*iągu  proresu  rozw<idow**go,  następnie  »per  ?4uh^ftijiHn^ 
Irirnoniiim*,    Hloj^ownie   do   pniw   pobkidi  i  kunofiit^^siłych,    hnj2ij[^łhjii 
uiifawnioną     WH^eliiko  w  chwili    uitjtl^oinji  jHWł.*i?o,    ina  nig  m/iiniiec 
kreintgo,    oddunu  nn  rzas  jukiś    do  pijseebuwaniii   uJl^^yaliśt  io   dubr 
guH/.kowBkir|i  mi  Wułyniti.    K«.  wuji^wod^irm  Srtfi^U4*xku wa,    ^  doi 
PriiszyiUka^  dowif(Liaw:ł?.y  ń^  u  pny^oń/Ao  di^iccił^i^ia,  wcięła  j;i 
wychowanie,    duła  ji'j  takuw^  bardsco  iłlarannił,    a  £e  była  p;«;kii4  i  I 
dzn  njiłą  OHoh^i^    rozkochał    się  w  niefj    nit^młody  jui  brut  wojt^woddji 
^Kiimbelan,    h  Biosłru    namówiła    swą    wyehowanieę   by  za  nit*;łu  W)^ 
Młodo  owdowiała,    h    miis^,    ktury    wicoej    oddawał    s;),*  iiitcr^sota  Fiufli 
(Sangd-łzkowf^j)  i  siontr/tMiic-y  (lir.  Tekli  Polickiej)   niż  właj?nyfi;^   u 
rając  zostawił  \ą  w  hard-^^-n  ijr^^.ykrom  połażeniu.    Oddawiśzy    majątek 
zowski   kredytorom ,    wyniasła  sit*  na  Ukrainę  do  dzierżawy   dłirn'j  pi 
hr.  Potęcką,  po^wic^iiła  ^lq  zii|>ełr>it!  wycho^^-aniu  Irzecli  córek,    k!*'i 
5!a  niajł^lnyoh  ludzi,  cJjr-riaź  nieniłodyeli  powydawała;  najsilar.^zi|  U  o  rut 
iiii  L  ubo  wid  z  ki  ego  W  acława,  drugą  Maryę  za  Czarneckiego 
Donunika,  najntloil^zą  It^kl^  za  Tzarn  o  w  sk  iego  AIojzi^po.  U»* 
picrrj  po  z;irł*c2Vfi'cuh    z  Pruazyń^kim    rodzieo    się    do  mej  ^tZHznklu 
Oj(*ipc  bardzo  jąkor/baf,  inatka  wuilooie.   :łle  szatiowst^  mu^ieh  wsZj^l)*, 
iii  liyłii  1(*  bnrd'ii{^  z.icna,  n^zsinnui,   pi^łna  jia^wit^^^emsi ,  a  wr^ale  nitsu^r^^C; 
rhwĄ  knbii^ht.   V\/A'i)hi  dwiłi  UilyW/x  ernki,  Ir/y   vvnniv*ki,  a   w  !oj  l\*'f^< 
Im;  wy^linwiiiiii  i^rz^tT!  .HRhiif  M  n  i  "i  i.  k  O  w  ^  Maryi^  z  thtmn  ilAi\tn*^^\ 
i  rału  j-Ar»ii!  rod/.oj'Mhvo.    To    t»rncje    M  i(*  !i  ało  w  sk  im  Leonie    ots/y- 
mufa   w  .-|,,t't|ji   vv    [mw    rLtdutn\   '.^klrti    wsie    C>:ajk(*wk<; ,    Wodylow    i  l>e* 
lynec,    kl^jfi*   jig    ki>nt(  Hiijwał   ijliyjr^ezny  synowNv;^  a  owij  całą  łu^:  r/; 
f'iz(nl   H^^ly   w\   f-r^^ii  (ł,    l*iMitiriiO  iit*  prof^-s  wygi-Ja  ,   jeFź:cy-e  mu  cO£»  ni'tl  ł 
V-ripi-J,    jMi^i.^(inviuny   pi.^i.',   bł-JiLi  .    iloda^K    ll:ij:iUjk  ow  sprzedać  ka/a^i, 
a   pH'iji;|f|/ł«   ViiyAh\i-\it  puiiki-di^y  d/Jt*- i   [lu  SHi  i  ^  i  k  <j  w  o j    pyi:<j5tn(0T    ^'O  j 
//'i  />y/r,v  ^^i/rkulfra   tehliajnmtn    Z  a  1  e  --  k  i  t;  jf  o    Tadeusza    Apełniiii>™  1 
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kowem  praynajmniąj  prsyswolenienii  a  przecież  w  tak  wa>.n(j  spu. 
wie  kaidy  łycsy  jak  najdłużej  zachować  swą  wolnoi^ć  i  nin  wią/a; 
uą.  Zepsułeś  swoją  sprawę  braciszku*.  ~  Miała  też  n;ij/up(łniejsz}| 
racyCi  bowiem  wkrótce  nadesłano  mi  list  Kzamł)elano\\oi,   lja:'i/o 
grzeczny  w  ogólCi  bardzo  poclilehny  dla  mnie  w  Hzcze^ólr.  :ii<  .,.|^ 
mowny.    Po  tak  niefortunnym  obrocie  uważałem  hpraw^*  nio:,  /a 
zupełnie  upadłą  i  starałem  się  zabałamucić,  ale  nic  nowymi  /inna- 
rami,  jak  to  często  bywa,  a  przeciwnie  siedząc   npnnio  v\  (l(!ii<! 
Stryj,  którego  wtajemniczać  przed  czasem  w  uczucia  i  zami.if^  uhu: 
nie  widziałem  potrzeby,  ciągnął  mnie  w  inną  stronę  w  toj  |.  -zo, 
ale  na  wszelkie  propozycye  jego  pozostałem  głudiym.  (\\  Kołysz- 
ków,  domyilającycł)  się  może  zamiarów  moich,   powzicliMny  w  u- 
domoM,  że  w  jesieni  Lubowidzcy  powracają  ostatecznii*  na  wi  ^, 
co  też  i  nastąpiło.  Dopiero  w  czasie  Wielkiejnoey  \^bb  sj.('ikaii;^tn\ 
8ię  u  Kołyszków  z  panią  Lubowidzką   i   jej  córkariii,  i  i::]- 
uprzejmiej  przez  nią  do  Morozówki,  icłi  rezydoncyi,  zaj»n-7tM  za- 
staliśmy. Od  owego  spotkania,  w  oczacli  jej,  pełnych  zaws/«  s:(/tł- 
rości,   wyczytałem  życzHwosć  dla  niobie,   która   mnie  nij^dv  |..i, 
nie  zawiodła.  Poniewui  jednak  siostra  moja  wkrótce  po  l«!'i  >jCnu;i- 
niu  wyjechała  z  matką   na    Wołyń   dla   odwiedzenia   ro«i//.fi}  i  iii 
kuracyę  do  Kijowa,   dopiero  więc   za  jej    powrotem  w(^  \viz(  iru 
mogliśmy  .się  do  Morozówki  wybrać.  Siostrę  moją  w.szyscy  upr/irjii.:.' 
witali,   mnie  wcale  zinmo,  a  szczególnie  pan  domu     W.szakzo  ♦  n;; 
dobrze  osoby  znająca  zdecydowała,  io  się  lem  zrażać  nie  powniirn:.;, 
a  rozpocząć  konkury  wedle  prawideł.  Po  kilku  wizytach  przyz" 
oddalonych,  w  których  mi  lowarzysz^łu,  zdecydowała,  że  ji;/  'H'^! 
może  mnie  własnemu  losowi  pozostawić,  ile  że  w  lej  por/e  .sainn  /:»jvl:i 
była  własnem  postanowieniem  oddania  ręki  kilkoh^tniemu  \vi('lM' ig- 
łowi Korzeniowskiemu  Apollonowi,  dla  której^o  wszelki-  :^ 
ranią  innych  od  pierwszego  kroku  odsuwała.  Hodzice  moi  uIh.ju  I.il.ii 
Korzeniowskiego  jako  gościa   miłego  i  doLrzo  wychów. .-j. 
ale  oboje,  acz  z  rożnydi  powodów,  niechętnie  nu  zabiegi  jc^t*  <*'»<'' 
córki  Hpoghidali.  Matka  moja  podejrzywała  go  o  lekkomyśln(;.^ć  i  n:'- 
rńwność  w  pożyciu,  bo  był  srodze  złośliwy  w  rozmowie,  ojciec  zar^ 
o  brak  praklyezności,  niezaradność  i  próżniactwo,  boć  niby  u  ojc^i 
swego   gospodarując,   więcej   c/.ytał.   pisał  i  jeździł  niż   pracoNMtł. 
Nie  taił  8ię  z  tym  poglądem   wcale  mój  ojciec,  a  l^  C^\vx  xv^^>^\^^^^ 
jego,  i  z^iy^fJa  i  po  śmierci,  czeAć  wielką  miała,  vt^^Vi^  ^\\\^v^\>;n 
czyj,  r.  uczuciom  .wojom,    zanim  się  na  krolL  o^VaVectti>i  i.^^^^ 


•     -«7^ 

idżąc  jej   id  rowie  i  pr^yat 
L  Miatką,  io  prędzej  ją  utwierc 

!  j  poslunowieoia  wypadu  >  wił 

on       I    fTzcz  wiebie  nie  pcłt^^ssy  hic  » 
mą^M  pujd/,ie.   Od   lat   pnrti  i  h 

o  stJirań  Bwoirh,   m^yni^Hl  .lic 

sad        iTTĄiimyĄCOgo   innjąikiem   M0I 
i?kiej*),  z  której  starczym  synem  A 
aUwal.  Dowied/Jawszy  się,  że  sbslri 
€howio  u  brała  i  wuja  P  i  1  e  h  u  w  h k  i ^ 
wszelkim  luilorinym  przygodom  spr?:yi 
i  pod  wpływem  wiijowhkii^j  wyniowy 
letniemu  wielbicieloui  swemu,  a  po  v 
jem   nasUit»iIu   uroczy  dl  o   przyrisecssen 
&/Ao(i  20,  kwietnia  lH5fJ  r.  Dxialo  ^<i^  li 
miała   tenhimoTUem  ojca  Kajiewnioną 
ss  nami  I  ale  że  prasez  ua!$  ws?;ystkit'h 
jej  wlaHnyrtj  ku?i7.tem  wyprawę   yrzy/, 
i  wszelkie  rucliomui^cŁ,  kli^ire  w  fuak 
wyjęte  ^t arii łw iły  doni^  duHtatni  pnrssąc 
powiedny  do  spodziewanego  posa^'u. 
odbył  się  takowy  w  kościele  oratowsi 
mieć  matki   mojej »    brata   Kazimie 
«tryja,   Pilchów s kich   Adolfa  i 
Józefa,  Ledócho wskiej  Laury 
i  siostry  pana  młodego,  tudzież  przyj; 
ajtawoatwa,    liernuto wiczo w   1 
stwa,  Syroczyilskiego  Se  w  ery 
szło  się  iw  tym  wypadku  be/,  kwasu 
osobiście  do.ść    lubił     I\  or  zen  io  \vs  k 
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tym  zamiarem  swierzyt  się,  odwiodła  go  od  spełaienia  lego  za- 
liaru.   Niemoiejszą  dla  siostry  mojoj  i  dla  mnie  była  przykrością, 

nieobecność  ciotki  PeŁronelii  którą  od  niemowlęctwa  pi  żywy. 
liśmy  kochać  jako  w  gruncie  najpoczciwszą  kobietę,  chocia/  loti^ 
iprzedzeń  i  słabego  sądu.  Ta  na  parę  miesięcy  przed  ślubem  urny  I- 
lie  przyjechała  z  Wołynia  w  nadziei,  że  się  jej  uda  proji^kh.w.iny 
wiązek  zerwać,  nie  dlaczego  innego  jak  z  powodu,  io  nar/iMzony 
lył  ubogim  człowiekiem.  Spotkawszy  się  u  nas  zojcemjoj/o,  zits/I^ 
bbrze  sobie  od  lat  30  znajomym,  z  taką  impozycyą  go  pi/yj^ła, 
ik  gdyby  była  co  najmniej  arcyksiężniczką.  Vo  stosownej  aclinfini- 
5ji  z  mojej  strony,  jako  gospodarza  domu,  —   rozgniewav\.<Zj  h;, 


)oroimo  zaprosiny  nasze,  na  ślub  nie  przybyła.  Następnie  za  jiz 
rDa  mój  ślub  jej  nie  zapraszałem,  ale  już  nie  dla  ubóstwa  tiar/- 
BBonej  lecz  z  powodu,  łe  trzęsienie  głowy,  któremu  podlegała .  |i/r 
saiające  wrażenie  na  mojej  narzeczonej,  która  ją  spot^kiila  w  |)a 
Bowie,  robiło.  W  duiu  ślubu  wszystkie  panie  z  Morozów  ki  w  ir/oih 
^koleniach,  zaznaczyły  pamięć  swoją  uprzejmą  bardzo  kort.spon^ 
jfencyą, — co  za  pomyłlną  wróżbę  dla  mnie  siostra  moja  puo/yiała 
Państwo  młodzi  wyjechali  w  kilka  dni  potem  do  Luczyrica,  a  w  [iirę 
Kiiesi^cy  później  i  matka  moja  do  nich  się  wybrała  zwi/yt;i,  klóra 
Ifeało  lalo  i  jesień  przeciągnęła  się,  tak  że  zostałem  sam  jeden,  bn- 
Mfiem  i  stryj  ciągle  prawie  na  Wołyniu  u  siostrzenicy  L(»do<  K  'V- 
^iej  przebywał. 

Jeszcze  się  wszyscy  goście  ślubni  nie  rozjecłiali,   gdy  odwi- 
I  ranie  Szośtakowski  zapraszając  do  udziału  w  dość  deJikai- 
j   sprawie  z  urzędu  marszałka  wynikłej.  Rzecz  się  miała  lak 
p.   Jastrzębski  Sylwester  obywatel   powiatu   taras/.<vjn> 
iego,  dziedzic  Szabadasza,  administrator  z  urzędu  majątku  sławnej 
Aeniaczki   Krassowskiej    Marcyanny    (z    domu    JakuboA- 
Jkiej,  —  stryjecznej  siostry  Kołyszkowej  Władysławowej) 
arżony  został  o  jakieś  nadużycia  w  administrowanym  majiiik^' 
Ze  Krassowska  z  całym  światem,   począwszy  od  mę;^a  i  dzit  ^ 
procesowała  się  i  kłóciła  się,   a  wszystkich  administratorów  o  nail- 
iiiycia  zaskarżała,   na  skargi  jej  niebardzo  zwracano  uwagę.  Mai- 
lem dostaje   Szośtakowski    papier    od  gubernialnego  marb/ałka 
Madejskiego,  wzywający,  by  na  wezwanie  znowu  generał- gu ber- 
•natora,    niezwłocznie   p.    Jastrzębskiego   z   adminisiracyi   clo.r 
Krassowskiej  uwolnił.  Dotknięty  takiem  rozporządzeniem  ubliża- 
jącym administratorowi,    Szośtakowski  jedzie   do   V^\\o^v\,  V^ 
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przedłożyć   księciu    Wasylczykowowi    niestosowność    podobi 
procedury,  —  na  co  ten  okazał  rau   stkretoe  doznanie  policyi, 
rozkaz  jego  dokonane,  —  dowodzące,  ic  iMCzy  wiście  p.  Jas  Ir?  c 
ski  zabrał  jakąś  posadzkę ,    łaricuch   miernicay,    i   jakąś    kotuii 
stiukową  z  Żywotowa,   majątku  Krassowakiej,  i   do  sieN* 
wiózł.    Wobec  takirh  dowodów  nip  puzoslało  jui  marsłzalkoui, 
upokorzonemu  faktem »  ™  wrócim  do  domu   i   nic/^wiuezmo  admii 
stralora  uwolnić,  —  o  czem  kilku  Bąs^iadom  pgwicd/ial,  a  co  hi 
błyskawicy   doszło    do   obżaiowanego.    Ten   przystał    zięcia  sw 
pana  Łobaczews kiego  z  wy?.waniem  na  pojedynek,  a  gdy 
zwania   Szostaków  ski   odmówił,   składając  się,    że  rstee^ 
z  urzędu,   a  nie  z  om>bi?4tych  Hlo.%unków*   wynikła,  —  staucla 
tcm,  że  przed  sądem   honurowym   iniafa  się  la  -prawa  rozwii 
w  Taraszczy,  do  klórogo  Szósta  ko  wy  ki  z  ^wej  ttlrony  zaprosił  Hł' 
ro  w  ski  ego  Aleksandra   i  ranie.    Przywiózł   li*i  mi   oryginaM 
papier  raportu    urzędnika   do   »zezególiiych  poleceń    przy  Ken^^rA 
gubernalorzo,   który  s^Iedztwa  prowad/.ił,    f*r?yjąwszy    zapra^ł 
Szos  t  akowski  ego   w  zasad/,ie,   po  pr^iKf^y  tania  owego  rapi 
spytałem  go,  jak  ou  i  dniKi  zapruj^ztujy   pn:uz  niego,  DaryW8_| 
na  osobiste  stawienia  ?ię  Szost;i  ko  Wffkiego  przed  trądem  l^^m^. 
rowym,  zapatrują  się?  —  Odpowiedział  mi,  że  zamierza  by<J  vU 
nym,  —   na  co   znowu   zaważyłem,    żo  jt^stern   lemu   przenw^l^ 
mówiąc:    »Znam  szlaelitę,    będą  aię   starali   zatrzeć  ^praw^,   ip 
to  mówią:  » pogodzić  was* , —  będą  .skakali,  potern  prtsili,  wkoric 
każą  podać  rękę,  kiody  ja  tu  ani  żadnej  kłótni,  ani  żadnej  olnii  ^^ 
z  pańskiej  strony  nio  widzę.  Taki  człowit^k  jak  pan,  jeżfli  co^a^va3  kj 
suje,    musi  to  być  prawdą,    mużii  to  dowieić  i  dowodzi,    a!c  ]\i  |»f 
skoro  dowiódł  raz  faklu  nadużycia  takiej  natury,  jak  powołane, 
ani   się   godzić,   ani   podać   ręki   obwinionemu   nie  może,  —  eho 
ciażby  ton  sto  razy  hyl  ^^ilachaicern  i  obywatelemf.  »Zupełnie  inn  ^^ 
jest   pozy^'ya   umocowanych  pańskich:    wiozą  dokument   im  powii  iiy 
rzony;    ani  ^'o  (kUIul",   ani  zni^izrz.yć   nie  mają  prawa   (a  wi^rz  «  *' 
pan,  zo  będą  naw('f    i    (akie  propfizycye  ze  strony  przyjaciół   I 
toj  strony),  —odczytają  tylko  i  liadzą  do  przejrzenia,  a  faktu  it 
wiiKlą,    --   następni'!    na  nieli  nnleg^tć   nie  mogą,   by  się  »god/jli 
bn  nie  są  stroną,  -—  a  więc  ządatn ,  abyś  pan  .nie  jechał,    i   siui' 
panu,    jeżeli  Darów  ski    na  mój    pogląd  się    zgodzi,  —   jeżeli  zi 
liie,  i  /);in  sam  do  Taraszczy  pojedziesz,  —ja  nie  pojadę,  bo  wieii 
^o  ,sic  sprawa  //cho  skończy ♦.  Uanm^LO  odhl^ram  bilecik  wzywający^ 
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niez¥rtocznie  do  Bubajówki,  gdzie  za  przybyciem  dowiedzia- 
lif  I  ie  Sioetakowflki  z  Darowzkim  do  Taraszczy  odje- 
lii  prosząc  mnie  za  pośrednictwem  samej  pani  Szostaków- 
iej,  bym  za  nimi  pospieszał.  —   Oświadczyłem  jej:   żo  skoro 
jej  poszedł  za  radą  sprzeczną   zdaniem  mojem,   i  sam  po- 
ł  do  Taraszczy,   wolny  jestem  od  danego  mu   przyrzeczenia 
niczenia  w  tej  sprawie  i  do  Taraszczy  nie  pojadę  ^  bowiem 
|6ry  pewny  jestem  jak  się  skończy,  i  odjechałem  do  Morozówki. 
powrocie  stamtąd  we  dni  kilka  zajecłiatem  znowu  do  Szohta- 
towskiego,  który  mi  z  kwańną  miną  oświadczył,   ie  tak  się  co 
litery    stało,   jak  przewidziałem.    Ów   pan   Jastrzębski  był 
ihcic  kuty  i  pienięiny,  z  jednymi  jadł   i  grat  w  karty,   a  dru- 
pieniądze  pożyczał,  —   miał  więc  gotowych  obrońców,   a  zło- 
wszy  winę  na  oficyalistę  swego,  »wykpitsię  sianem«.  Przewodni- 
ył  tej  sprawie  stary  deputat   niegdyś  sądu   głównego,   Joteyko 
lanisław,  sławny  wyborowiec  i  zapamiętały  karciarz  a  stary  lis, 
ry  miodopłynną  wymową  zabałamucił  Szostakowskiego  i  ko- 
legów swoich  w  sądzeniu  sprawy,  —   a  dopomagał  mu  w  tern  ex- 
marszalek  laraszczaóski  Jaczewski  Teodor  (głuchy),   kióry  był 
debitorem  obżałowanego.    Winę  złożono  na  kogoś,  —  stronom  ka- 
zano podać  sobie  ręce.  Krzyk  był  wielki  potem  na  Darowskie^'o 
Aleksandr a»),   który  tłumacząc  się,  a  raczej  broniąc  t^ic,  —   bo 


»)  Aleksander-Weryha    Darowski,    urodzony    na    Pndolu, 
2  linii  lak  zwanej    >/.erdziań8kiej«  ,    do  szkół    diodził    na  Żoliborzu,   — 
następnie    podróżował    po   wschodzie,    —    znakomitej    paini(;:ci.    niemałej 
erudycyi  w  rzeczach  historyi  Ku«»i  dotyczucych ,   —   i  niomniejszogo  zmy- 
słu   krytycznego   w  tych    kwestyach,    «    pisał    dosyć    różnych    broszur, 
zbiftrdł    przys^wia    do  nazwisk    przywiązane,   —    wszelako    zanadto    był 
leniwym    i  lekceważącym  siebie    i  drugich,    by  się  zdobyci    na  coś  dają- 
cego prawdziwą  miarę  jego  zdolno^^ci.  Wciągu  dość  liulaszczcgo  żywota, 
dużo  miewał   lak  zwanych   »spraw  honorowych*,  —   ile  że  by/  teni,  co 
nazywają   » burczymucha* ,    a   niezmiernie  kostyczny    i  czelny,    z  kt^^rych 
jakoś  bez  .-zwanku,  t.  j.  bez  strzału,  WYchodził.  Wytrawnego  sądu  o*lu- 
dziaoh    1    sprawach   powszednich    wcale  nie  posiadał,    rządził  si»^  uprze- 
uzeniami,    a  dla  dowcipu    lub  docięcia  komu,    golów    był    najswięl.szvm 
r.  rzom  przeczyć,    a  nawet  i  prawdę  sfałszować.    Umysł  to    był  wysoce 
paradoksalny,    ale    bogaty,    nieskąpo    obdarowany    od  natury,    i    do  lego 
Mdkicm  oczytaniem  i  pamięcią  obsługiwany.  Wszystkie  te  dary  i  nabytki 
■  zmarnowane  zostały  pod  wpływem  smutnego  nałogu  pijaństwa,    który  ^o 
\Z       grobu,  jeszcze  nie  w  bardzo  późnym  wieku,   i?Lpivi>«^d.T;\\ ,  ^^V^- 
I  ra^szy  go  uprzednio  z  kretesem.    Ożeniony  byl  z  pai^A  \\MV^to>^\^i 
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nie  przypuszczał,  że  mógł  być  winnym,  —  tak  wysoko  o  sobie  ln| 
inał)  —  a  kłamstwa  nie  bał  się  wcale;  twierdi^ił,  źa  ja  to  tii;'prx| 
byciem  mojem  do  Taraszezy,  całą  oprawę  zepsułem  i  duntgostoi 
nie  dotrzymałem.  Dopiero  vqś  w  rok  z  g6rą  po  wprawie,  kiedy 
o  niej  zapominano >  dowiedziałem  »ic  o  lej  wer^^yi  Da  rawskie] 
a  więc  przydybawss^y  go  kiedym  w  Kijowie  u  S$?ostako w^kiej 
spytałem  w  obecności  kilku  onób:  czy  lei  mówił  (o,  le  ja  z 
nego  słowa  nie  wywiązałem  »ic,  a  gdy  temu  nie  przeczjl,  wezi 
łem  Szoslakowskiego,  by  chciał  opowiedzieć  jak  rzecz 
w  istocie  miała  ?  Ten  ze  zwykłą  Kobia  dobrą  wiarą  npowiedziałi 
było:  że  przyrzeczt^nie  moje  bjłu  waninkuwe  i  oparte  na  zasaJ 
od  której  gdy  on,  zii  radą  Darownkiego  odUąpił,  —  czt.*go 
łuje,  —  od  wszelkiego  j^obowią^ania  ja  stawałem  się  woUnm. 
tej  satysfakcyi  slOKunki  moje  zDarowskim  miały  zupetuie;  pr 
sialiśmy  nawet  kłania*^  hic  isobie,  —  a  ze  nkutkami  jego  niech^ 
ku  mnie  we  25  lat  później  przyszły  mi  .spotkać  się. 


'» 


z  Litwy,  ex-leklorkii ,    jak  powiadała,  królowej  saskiej »  posiadającą  kil 
języków,    (loać  obszeriiij   oczytanie,    witjlkio    prt^ttJiisyo    do  nił^skifgo  t  . 
kształcenia  i  rozumu ,  ale  ani  kizly  zdrowtigo  sen^ii,   Miała   ona  '•s  ychoOT^ 
za  brata  Aleksandra^  Adanui,    z  którym  byh  zaręcMną,   —    Pt 
Darów  SC  y    poznali    ją,    bawiąc    w  ICgipcie^    a    gdy    Adam    pop 
rzuezeniu    wrócił    do  kraju    po  Wogo^ilawiońslwo    mat  ki ,    A 1  ę  k  s  a  n  J  e 
łsnaó  nie  czując  potrzeby  lakowi^go,  ożenił  ai^  *i  narauciioną  brata,  t 
mu  setną  w  j;:nincii'  rzi*c?y  przy^iłu^*;  wy^wiadc;sył,   —  jakkolwiok  ^^ 
niepiękną.     INjźycie    buwirtu    tvj    |»ary    bylłi    opłakani*^    —     mieli    di 
dzioci,  syna  i  curk*;,    ktikfs  najdziwjioznii^j  wyrhowywanc*  J  tyrauizo* 
przoz  malkf^,  —  a  prioz  ojca  najobuj^^iiiioj  traktowana,  najs^mulnioj 
pokierowały,   —    syn  bowiem  nio  odbyWi^^y  tuwel  :szkól,    oiciiiwsiy 
z  praczką,   którą  z  dzierni  porzurił,  i  utraciwszy  mnjąłek  (trzecią  c 
Tctijowa),  oparł  sit;  aż  w  Ciicharze,   gd/ie  został  nadwornym  prostid 
latoreni  J.   W.  Chanat   —    zaj*;L*ie ,    któremu   pic  i  w  kiaju ,    oa  de^b 
teatrzyków  logu  rodznju  ,   uuUwal:  córka  zań  zawantinowiiła  siij.  —  Pn 
piiszc zać  należy,  źo  po  make  wzi-^Ii  co^  aw^anturnicze;,'0  i  pewne  umyiJoi  ^ 
zl'n(/,fnia,  gdyż  ta,   riizjecbiiwszy  si^j  z  ni^^źeiH  ,  mi(*szkaj;ieym  slale  wl 
ji>vMe,    —   na  \vp(';^  zwaryt^wana  w    rclijuwio  zmarła* 

W  życiorysie  Alek.sundra  Weryhy  Oarowijkiego,  w^1Vj^ 
t)powi;uiaii  diii  Aiitonit'go  J. ,  .^putkateni  sił>  z  zarzutem  w^^tccznictwa,  uei] , 
nionyni  ini  i!\-re  jakuby  niegu  .HUntłWiHka  w  kwe^tyi  włrp.^eiańif^kiej  pn^  |^ 
I)aro  wsk  iogo,  tudzież  z  wcr^yą,  jakf^by  skutkiem  togo,  wyzwałt^m  j  ^ 
na  pojedynek,  od  którego  tDo^u.  JBkuby  odstąpić  miałem?  Co  do  piefl  J 
s/j';:()  zaizutu  nie  niairi  putr/f  l>y  ni^  bionió^  boć  to  niżuj  z  opowiadaaT 
nie^M;    o  kwestyi    wh^ściauskjej    samo    fii'^    wyjaśni,    a   drukami    koail«^€5 


ziatu,  przyczem  fundując  się  na  testamencie  ś.  p.  ojca, 
im  zamiar  pozostania  w  posiadaniu  mniejszej  części 
).  Kazimierówki ,  mieszcząc  na  niej  schedy  młodszycli 
jrminu,  przez  testament  wskazanego »  t.  j.  do  dojścia 
5go  z  nich  lat  24ech.  CzęAć  w  Oratowie,  acz  lepsza, 
epiej  uposażona,  przeznaczała  się  na  schedę  matki,  sio- 
A  Stanisława,  którzy  ją  sprzedać  musieli  stosownie 
h  potrzeb  i  dla  zaspokojenia  wierzytelności  masy,  kló- 
od  śmierci  ojca  ani  się  powiększyła,  ani  zmniejszyła, 
lie,  co  przysporzyła  moja  działalność?  mogłem  dać  je- 
wiedź  Sieyes^a,  tylko  w  liczbie  mnogiej  »Nous  avon.s 
em  więc  sprzedaży  Oralowa  udałem  się  na  kontrakty 
V  styczniu  1856  r.,  w  ciągu  których  umówiłem  się  z  Głę- 
ulianemi  dzierżawcą  nowofaatowskiego  i  śnieżańskieyo 

najkatcgoryczniej  odpiera.  Wo.raya  zaś  o  pojedynku  od  po- 
końca  zgoła  kłamliwa.  Na  obiedzie  bowiem  u  kokgi  mego 
loKozakowskiego  Gaspra,  przyszedłszy  nieproszony 
idpiły,  przymówił  mi  coś  Darów  a  ki  z  powodu  wolu  i  roz- 
co  do  musu  dla  włościan  nabycia  sadyb,  —  którego  zdania 
mikiem ;  poczem  wzięty  pod  rękę  przoz  gospodarza  i  jednego 
r.  MoHzczeńskłego  Holeaława,  zaprowadzonym  zo.^lał 
ego  pokoju,  by  się  wyspał,  —  na  czem  cały  epizod  skończył 
lA  I) arów ak i  po  wytrzeźwieniu  aię,  a  może  napiwszy  się 
rozpisał  listy,  opiewające  rzekomy  pojedynek,  w  kilkunastu 
ich,  prosząc  o  sekret  korespondentów  swoich.  Dr.  Antoni  J., 
|h,  użył  wsponmionego  listu  w  najlepszej  wierze  w  »życiory- 
kiogO€,  a  ja  dopiero  w  Ugiej  edycyi  (IBSi  r.)  Uikowego  od- 
uatęp  dotyczący  mnie,  mogłem  zaprotestować,  powołując  się 
lojej  działalnoAcł.  Jakoż  zaproponował  mi  uftlęp  ten  w  przyszłej 
^ucić,   lecz  ja  zażądałem   ulr>:ymania  takowego,    z  wyraźnym 

Mż  autor  żyoiorysut  przekonał  się  dowodnie,  że  Dar  owa  ki 
w  listach  swoich  rozgłosił. ,  —  na  jakową  saty8fakcyą  dr.  An- 
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majątków,  do  Lubo  w  id  z  kiego  Wacława  naleiącjch, 
54.600  rubli,    pod    wadyum    3.000  rubli    w  raEie   niadolrzyoiad 
umowy,  na  której  polegając,  sprzedałem  kupcom  eałą  jarzjcę  il 
zasiew  potrzebną.    Ponieważ   nabywca  igola  nie  ^nał  się  na  kfd 
slyaeh  prawnych,    wezwał  do  umowy   p-  Ni  opoko]  c^yckiegi 
plenipotenta  prawnego  hn  Tekli  Potockiej,  o  którego  inajonMJ 
ści  prawa  i  uczciwości  doświadczonej  dużo  zaw^^ze  opowiadała,  - 
nazywając  go    >mój   grnbulo« ,    bo    Uyt  rzeczywiście   dobrej  tusz; 
Spisaliśmy  umowę  prywatnie   i  ja  spokojnie   oczekiwałem  d^hn) 
rozwoju  interesu,    gdy  po  kilku  dniacK  dokonanuj  umowy  i  jui 
końcowi  kontraktów*   zjawia  się   u  mnie  Głębocki   i    s^awsze 
wołując  się  na  swoją  nieznajomo^  w  kwestyach  prawnych,  a  m 
fundując  się  na  opinii  plenipotenta,  oświadcza:  ie  przeprr  \vadz6i 
kwcstyi  długu  bankowego  i  annualy  koj4ciclnej,  których  uregulow 
nie  na  siebie  przyjąłem,  —  tak  go  przestrasza,   ii  w  umowie  vr 
trwać  nie  może.    Napróżoo  przekładam   mu,    ie  owe  sprawy  f 
siebie  przyjąłem,   i   Zd   przeprowadzenie   ich   odpowiadam,   że  da 
radca  jego  chyba   ich   nie  rozumio   lub  zrozumieć  nie  chce,   fil 
hocki  oświadcza,    ie  umowę  zrywa   i  woli  w  ad  j  urn   zapłacić  fl 
dalej  w  tak  niepewny  in^fres  zawiązywać  się.  Widząc  go  uwjpdzio 
nym,   ale  w  dobrej  wierzo,  wadyum   nie  żądałem,  —  a  poniewa 
miało  się  już   dobrze   ku  koiieowi   kontra klrt w   i   nie    można  był 
liczyć  już  na  nowy  interes,  —  odkupiwszy  ze  stratą  kilku.net  niW 
sprzedaną  jarzynę,  opuKciłem  Kijów  z  perspektywą  gospoda ro wam 
znowu  rok  jeden,    co  najmniej,    zanim  nowy   nabywca  się  zdann 
W  powrocie   z  Kijowa  zajechałem  do  Morozuwki,   a  gdym  LulłO^ 
widzkiemu  o  intert*3ie  z  jego  dzierżawni  opowiedziałt  usłyszał 
pytanie:    »a  ofiarowałeś  też  pan  co  p,  Niepokojczyckicma 
~   »Cói  miałem  nafirzód  ofiarować^  mu,   znmierztiłem   po  ukońc: 
nyrn  interesie  dai5  mu  sto  dukut-^w  za  fatygę,  ~  ale  przed  ctm^'^ 
wyrywając  się  ziem,  moj.'lem  być  jeszcze  poJejrzywanyra  o  zamian 
I^rzekiipitniia    plenipgtenht    kontraklująiej    ze   mną   strony*,    o^ipo*^ 
wi.Ml''i;ih-in.   —    » Właśnie  dlatego    i  układ  nie  doi5>:edt<  ,   zakonklłi 
d(vs(ił  Lubowidzki,  Wziąłem  tę  m^uteucyc  za  prosty  wymk  zwy-j 
k^e^o   pe.s.  yrnt/juii    rTlr^(o  p/)/iiiej^/>eK'>  teścia,    lecz  lo  symo  pjta 
i  /'Kaue  iiisiyszalern  na^ucpiiłc  z  ust  Syrocssyitskiego  Sowerya 
pr/.vj  leiola    ndszegn ,     klureniu     moją     dekonlUurę     opowiedriałei 
i  z  którym   juA  do  dy^kusyl    w  obronie    uczciwości  p<  Niepokój 
(^^yckio)^o  zabieratemsic,  gdy  mi  usta  ZŁimknął  temi  błowy :  »i  i*j| 
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Swnie  naiwny  jak  ty,  chociaż  o  wiele  starszy  od  ciebie,  — 
ifiem  ci  I  ie  dla  brata  mego  przez  dwa  lata  napróżno  tar- 
I  Biłki  od  hr.  Potockiej,  bo  zawsze  byty  jakUś  przeszkody, 

kiedy  poszedłem  po  rozum  do  głowy,  i  obiecałem  temuż 
>okojczyckiemu  600  rubli ,  poszło  wszystko  jak  z  płat  ka, 
a  tygodni  miałem  już  Biłki«.  Później  ukarałem  srodze  panu 
»nta,  przy  dziale  hr.  Potockich  (1860  r.),  pozbawiajiie 
nacznego kąska,  —  przekonawszy  faktem  hrabinę  Tekl^', 
i  srodze  przez  >poczciwego  grubula«  swego  wyzyskiwani), 
rzymywat,  ie  działu  przez  nas  kompromisarzy  napisanego, 
»vilna  nie  przyjmie,  i  ie  drugi  zrobić  trzeba  (za  ktńry  ma 
mieć  ka^^alby  sobie  grubo  zapłacić),  a  który  wedle  ninidi 
vek,  przez  sekretarzyka  hrabiny,  ominąwszy  p.  Niepokój- 
ego,  bez  iadnych  kosztów  ubocznych  przeprowadzonym 
u  wielkiej  i  ostatecznej  konfuzyi  »grubula«,  który  po  tym 
iddalonym  został,  łaskę  pańską  i  miejsce  stracił, 
icąc  niechcąc,  trzeba  było  rok  jeszcze  cały  prowailzić  ^" 
Iwo  w  Oratowie  na  rzecz  wspólną,   a  lymczasorn   nabywcy 

nie  spuszczając  się  na  kontrakty.  Znalazł  się  przecie  z  wielu 
mtów  w  osobie  Szaszkiewicza  Leonarda,  s/kolne(/o 
mego,  klór^'  za  posag  siostry  swojej  Szymanowskiej 
roj  (p.  Jan  znany  był  pod  przezwiskiem  >głupiego  punia<  v 
Dwlem  imię  Jana  Nepomucena  i  rzeczywiście  miał  zupełno 
do  predykatu),  naszą  część  Oratuwa  (dusz  189,  ziemi 
norgów)  w  jesieni  1866  roku  za  63.000  rubli  stargowal, 
Ipnie  zdawszy  przeprowadzenie  całego  interesu  na  unioco- 
>  naszego  Moczarskiego  Aleksandra  z  Lipowca,  pod 
sobistą  odpowiedzialnością  nabył.  Nie  miał  powodu  tego  ża- 
gdyi  Hioslra  jego  z  racyi  owego  nabycia  niKdy  najmniejszej 
)ści  nie  dońwiadczyła,  —  ale  źle  się  rządząc  już  w  r.  1860 
,tku  wyzuta  została »). 

)  huzebia  z  Szaszkiewiczów  Szymanowska  szkai-adnio 
\  była,  n  jednof^ześnie  bardzo  sprytną  i  niegłupią  oaobą.  Posiaila- 
sznie  ogruniczoneKo  miiżu,  miała  siebie  znowu  za  bardzo  rozuninn, 
az,  jAk  powindziałom  bardzo  brzydka,  uprawiała  »ero8«  z  upodc- 
,  a  nnwel  zu  skutkiem.  Odprowadzajiic  w  innu  «iron(i  oczy  niał- 
pozwoliła  mu  in^  rządzić  w  majątku  jak  sam  cheia/,  a  ten  we 
la  zadfuzył  majątek  z  kretesem,  i  kiedy  obejrzała  się  żona,  ra- 
uz  niebyło.  Rozstali  się  nawet  państwo,  chociai  t\ve  x  m«i\t^VQ>^>^^\v 
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Mając  punkt  wyjęcia  do  oszacowania  całego  spadku  ojc2 

stego  —  w  umówionej  za  oratowską  cz^ńć  cenie,  Eaproszeni  yrm 

nas  krewny  Poradowpki  Józef  i  przyjaciel  Syroczyński  Rt 

weryn,  porównaw^szy  dogodności  obu  części  spadku,  poslanowil 

na  Kazimierowkę  z  przysiotkic>rri  Antonowką  (dasz  133,  ziemi  1G51 

morgów)  szacunek  28.000  rubli.  Niedogodności  owe  były  w  tern,  ii 

w  Oratowie  wypadało  ziemi  na  dmzę  skazkową   po    14   z  górą, 

gdy  w  Kazimierówce  po  12Vi  tylku  morguw,  a  z  tego  w  Onituwiepo 

lasu  2V4,  gdy  w  Kazimierówce  zaledwo  po  1*/*  morga,  i  to  gorszegd 

gatunku,  na  duszę  (tak  się  wtedy  sśzucunek  dóbr  obraehuwy wał)*  Knd- 

to  Oratów  miał  i  murowane  zabudowania  ekonomiczne  i  dworskimi 

gdy  Kazimierówka  oprócz  chnL4cianej   stodoły   z   młocarnią  starą , 

żadnych  zabudowań   nie   posiadułu.   Omtów  miał   piękną   gcirzł^lnicj 

z  wołownią,  tudziti  dwa  inłyny»  g*ly  Kazimieruwku  dwu   rniziroś 

młynki  lylko  posiadała,   l*oloiiąMie  za^*  gnnilów  obu  moj^itków;  at« 

z  sobą  graniczących,  było  takie,  iś  ani  w  grunlach  ornych,  aar 

w  lasach,  żadnego  [*rzycięcia,  bez  widocs^ncgo  usitkodzenia  schcdf| 

oratowskiej   dokonać    było    niepodobna     Kazimitrowiecka    musipli 

zostaó  laką  jaką  była   pierwiaslkowie  od  cziksuw   eksdywizyi  Ora^ 

lowszczyzny,  i  laką  leż  ją  wziąłem  z  działu  >  pontępując  nad  oioa 

czony  przez  dzielących  szacunek,  8000  i  j.  31.000  rubli.  Oratowski 

scboJa  była  bez   porAwnania   lepszą  —  ale  była   wicknzą   a  wi( 

i  więcej  obciążoną,  a  nadto  w^  kollakncyi,    i  miała  grunta  dal^kii 

bo  o  9  wiorst  ode  w,si  jedna  ztniuna  odległą  była,     -  Na  powy: 

szych  zasadach  i  kunhydtraeyacb  nantąpił  ini^d^y  nami  dział  Tam 

lijny  prywatny  w  nuHiępującyih  cyfrach*   Szacunek  cascńci  Orato* 

53.000  -•   Kazirnicrówki  31.000.  Henianentów  4.312—  w  gotowcj 

■lOf)  —  ogółem  mash*y  HM. 61 7,  i>o  p^^lrąreniu  z  klrtrej :   długu   hmi 

kowogo  na  Oralowiu  15,u:t;t,  na  Kuziiiiii  ruwro  7  iUS2*  nnunnly  !  h^i>,| 

długo  A'  prywatnych  H.BDt  i  kos2luw  prftwnyt4i  2.Ułti,  razem  ciężaruw^i 

powo.k.w    —   alo  to  majątku  nio  uratowało.    Został   sprzedany  w  1S61  tĄ 
'^'  l»i:l  liczncfio  targu  w  l^ctnrHburf^u,  Td  dług  baokowy,  a  \^net  dzisiejszej'!^ 
w/.'-<Ki,la  p.  Woro  n  o  w  icija  L*k^-iirz*^łlriika,    za  bezcon,    bo  zn  :^,(XW 
i^^l''i     nabyty   z  zupcłmi    nniui  wji.T?.v^  i(^li,    bo   njibywfa,    korzystująir  2ł^  ^ 
■'»♦'  'loi)i'/iii,)n< •j.^i  opiHir   nMj-itkti  da  ^]r\tv\iiiiy,  W|i:irl  si^,  i  odf hrfll  KU# 
•^uiiy  wykupowoj,  a  «  auitKitł^*  kn^iielrKi  pjisezemnio  w  roctmDku  z  Sza* 
i^zklewicztni  n:i  4.195  riihii  oblici^unii ,  i  z  Hzafuiiiku  strąf^oną^    rIotrpJ  ^k  , 
pro':nsujf}  z  rzqclem ,    duwod^ąc^    że  w  opinii  o  niej    wzmianki  nie  było,  f 
^^'   fjio  on  Ją^   a  jury.s(lyk(*y*t  zapłacili  \\\TmiŁ,  p 
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18,810;  »  posMtawało  do  podziału  rubli  47*807,  z  których  po  wy* 

Hieeoia  matce,  riostne  i  8em  braciom  po  8000  rubli  krągło  —  dla 

nia  posostato  tylko  7.807,  łe  zaś  po  owym  rachunku  wypadh) 

okryó  Btratf  na  gorzelni,  którą  Ham  zaspokoiłem  *—  przeto ;« fi/!alu 

0  ojca  otrzymałem  tylko  7000.  Kazimierówka  za^  po  opłuceniM 
anku  ta  rok  1850  i  kosztów  prawnych,  który  nabywca  i  Drutowa 
ffzyjąt  na  siebie,  co  do  nabytej  części  spadku  — -  kosztowała  n\nv^ 
iOOO  rubli.  Dział  formalny  zapadł  już  po  ożenieniu  mojern ,  nu 
aiu  6.  września  1857  a  pod  datą  7.  września  podpinana  /o>tat:) 
ansakcya  na  czchó"'  oratowską  imieniem  już  matki,  siostry 
brata  Stanisława  na  rzecz  pani  Szymanowskiej  wydana. 

1  zai  z  działu  przyjąłem  spłat  braci  Kazimierza  i  Stofann, 
ażdemu  po  8.000  rubli  w  terminach  testamonlom  ojca,  w.ska/:i.iytli 
.  j.  po  dojściu  lat  24,  co  mi  dawało  czasu  dla  pierwszego  wyiłatti 

I  4,  dla  drugiego  7.  Temi  czynnościami  familijne  interesy  nas/e 
latecznie  uregulowane  zostały. 

Zanim  to  jednak  wszystko  zaszło,  ciągnęły  się  starania  mojo 
żonę.  Siostra  moja  od  czasu  do  czasu  pojawiała  się   na  placn , 
obejrzawszy  takowy  dodawała  mi  otuchy,  zalecając  w.szakże  nio 
eszyó  się  z  oświadczeniem.  Racyonalność  owej  rady  aż  rufllo 
fiała  mi  do  przekonania ,  bowiem  pomimo  widocznej  życzliwości 
ywanej  przez  matkę  panny,  a  czasem  i  przoz  ostatnią,  zacli;- 
łe  się  ojca,  dla  niektórych  konkurentów  niezwykle  uprzejmego, 
innych  znowu ,  a  w  tej  liczbie  i  dla  mnie ,  woale  obojętnego  - 
wało  do  myślenia,  ~  a  w  domu  lak  poważnie  ukonstytuowanym, 
Uepodobna  nawet  było  przypuszczali  decyzyi  panny  bez  wyraźnego 
spoważnienia  ojca.  Dopiero  po  zaręczynach  moich  dowiedziałem  się 
J^  zasadach    » matrymonialnej    dyplomacyi  i  polityki*    mego  UAcia. 
bziclił  on  starających  się  o  córki  na  dwie  katcgorye.  Takich,  kt*'>ryiii 
był   zgoła  przeciwny,  i  takich,    których  zdecydowany  był  pr/yj^^ 
!%  razie  życzenia  córki.   Czul  się   w  obowiązku  osładzania  pierw- 
tzym  oczekującego  ich  zawodu,  wytworną  uprzejmością,   gdy  dru- 
gich   tylko   studyował.    Ta    »dyplomacya    filantropicznas    czy    Uia 
•filantropia  dyplomatycznat  zgoła  niezwykła,   niejedną  noc  mi  po- 
psuła —  i  niejednego  zawodu  siała  się  powodem.  W  ciągu  dwule- 
tniego Ptarania  si^  o  moją  bohdaukę  przetrwałem  wsp/^łkonkurenlów 
Małachowskiego  Jana,  hr.  Stadnickiego  Kazimierzu, 
tir.  Komorowskiego  Kazimierza  i  PorczYfv^VL\Ci%o  7.>i%- 
ttiunta;  z  koakureolów  zaś  jej  s/oslry  Cecylyi:  LVpVLOV4^V\^? 
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trai  Chojeckiego  Bolesława  i  Markowskiego  Wti 
tawa  —  a  po  ożenieniu  mojom  t  joj  siustrą  miała  l^Mim\ 
zkiewicza  Tadeusza^  t^r  1137:7  As  kiego  Ciprraiii 
Stadnickiego  KaKimierssa  I  Forcxj  ńikiego,  któr] 
)adku  po  siostrze  doHtała.  \ii\At  co  h\yM  ku  immń  t856  rokii 
e  często  w  ciiigu  lat  dwu  Murozńwkę  odwiedzaJHcmitłcm  mn 
daó  się  poznać  —  po^^lunowiłyni  wreszcie  oiuiadciyd  się, 
w  miarę  ozCHlszego  bywania  i  pr/ebjw(iuia  invgo  \s  dul 
a  zdawała  hIc  unikart  WHztlkich  iee  mną  u  f^arle,  ro  zrf?tztą 
%  wróżbę  poczytywałem «  dle  miałem  w  *m%  tai^kę  o  mst 
i  ręce  postanowiłetn  ziożyi!  to?iy  ninje  —  lu  ln^h  na  dniu  12/ 
ziernika  1856  roku  dupełniiern .  ruzkaM*  •  obyczajem  z  diiwij 
ykowanym  przez  eiwltidczajłjcych  k?c 
Iz  —  by  się  w  ra?rie  odmowy  ani  c1jv 
awszy  bardzo  życzliwra  niojigo  o«wjad< 
ie  mężowi  i  córce  s^.akomunikować*  Po  I 
li  oboje  rodzice  panny,  wynosząc  mi*  fi 
słowach,  odmowę,  której  stów  jak  się 
A'em  wzruszenia  nie  du,  tyszałcm  dfibrze;  —  zatrzymywany 
uprzejmie  na  obiad  —  puiegnałcm  sorJecznom  przemuwietitd 
)spodyni  domu,  prodząc  by  w  moj**ni  imieniu  córkę  pożegna 
li,  rejterując  się  zaś  jak  naspic^zniej,  feu  niemułemi!  zdiS 
u  mojemu  zasiałem  w  sfisicduini  salonie  pannę,  ktOra,  gdjl 
daleka  pełen  szacummkti  uklun  f^kładał,  podeszła  ku  mnifi 
ecią^miwszy  «ama  r^kc,  pnicguała  uprzejmie  i  z  wypogrHl;^Chj. 
obliczem    słowami    »do    wid^erłia*.    Obecność  jej   w   salodfl" 


przednio  konie 
nie  Ziilraymad,  \V| 
la,  oddaliła  ^ię 
dzo  krótkif^j  cŁwtl 
w  bardzo  pr^yjeil 
Iźniej  okazało, 


f^ 


■  4^' 


isałom  wypadkowi,  uprzejme  pożegnanie  prostej  grzeczności 

lę  twarzy  obojętnoKci*  Pu  takicni  [łrzejściu  ciężko  mi  było^^ra-, 

o  pustego  domu,   potrzł/bowulem  przłid  kim.4  przyjaznym  ^'y->  '^^^ 

'zyc'    się,    i   dlatep«>    t\vu^^  do  dumu   skierowałem    na  Pii^ków,./,  r^ 

w<(^'pie  oświadc/yJem  Kołysz  kom,  ze  odmówiony  zoslaleni. 

y  dopiero,  z  ru/mouy  ?.  Tiienń,  i>rzćkoiinłem  się ,  że  oni  o  skutku  j, 

na    nu\c;o    zawsze    powątpiewali.     Wygadawszy    si 

ij:u:i(»lnii ,   wróciłeoi  nazajutrz  do  dumu  ,  a  żo  znowu  nazajutn . 

luh  niedziela,  /w\k}y  U/i**u  nuv;iedzin  rri^jedzkieh^  po  nabożeih^;^     -| 

k.ł/.ałMu  p(AVK(l/.i(^(^,  >xmj]ie  nieniu  w  domu,  pratmitc  [»rzetrawić  L^*^^ 

nu!t)(jśł'i    y.u\\\\\\\  :oi 
iii''-i/jał<*k  już 


^^^ 


c    do    syia^;*'^ 


I  \)\'A\}M^  d(j  jakiej  rrtwnowjigi   pozonu-j.  . 
ku  ;^fnrukowi  z  dnrnama  ,  któremu  przed  korni*  f^^ 


"^^ 


C)(ldanv 


r 


łeir 


w  y  wutał 


inie   t4rzyk    mojego  lokaja  Sie-  '^  f^ 
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nftt  który  trzymając  list  w  ręku,  wołał:  »Panei  nasza  wziała«. 
rł  to  umyślnym  przysłany  lakoniczny  bilecik  pani  Lubowidz 
ejt  następnej  treści:  »Z  powziętych  informacyi  względem  wyra- 
mej,  wiadomej  panu  obawy,  zostaliśmy  uspokojeni,  a  tem  samem 
(unięcie  jej  pozwala  nam  zadośćuczynić  jego  prośbie*.  Ani  słowa, 
irócz  chyba  łe  przyjęty  jestem,  nie  zrozumiałem!  nie  łamćilem 
i  sobie  i  o  to  głowy  —  zostawiając  rozwiązanie  lej  zagadki  do 
(tnego  porozumienia.  Że  zaś  dnia  tego  miało  się  już  ku  wie( /jj 
>wi,  noce  były  bardzo  ciemno,  a  uparty  wiatr  nie  pozwahtł  im 
zdę  I  kagańcem,  a  i  nie  wypadało  wpadać  do  domu  powa/ii(^'i> 

nocy,  musiałem  więc  cierpliwość  moją  na  ciężką  próho  iiam/.ii^ 
po  bezsennej  nocy  wyjechawszy  o  świcie,  w  południe  byK.m  już 
'  Morozówce.  W  sali  jadalnej,  wedle  donriowego  zwyczaju,  naj- 
)okojniej  zabawiał  się  rozmową  mój  przyszły  teść  z  Kołys/.k:i. 
lory  zajrzawszy  mnie  wchodzącego  z  wesołą  twarzą,  nasi^jiili* 
cładajiicego     gorące     podziękowania     —     osłupiał       -     b(Asi  m 

ws^zyslkiem  co  zaszło,  uprzedzonym  nie   był.   Dopiero   kiedyHi.\ 
eszh   do  salonu,   w  którym  znajdowały  się  panie,   a  ja  w/.iiiiim 
ę  do  ucałowania  rączek  narzeczonej  i  jej   maiki,   zwrócił  sif|  do 
lołyszki  z  objaśnieniem:    »m6j    przyszły   zięć«.    » Bodaj    że  •  :<; 
anie  Wacławie,  nie  powiedziałeś  mi  o  tem  wszyslkiem  pr/tz  dwu 
ni  ani  słowa*.  —  »Zawsze  pierwszy  o  tem  dowiedziałoś  się,  a  nadi  » 
iemasz  joszezo  nic  stanowczego,  dopóki  zezwolenia  matki  yim  \\r 
rowski  nie  będzie  miał,  asem  nie  zgodzi  się  na  nasz  warunek,  1; 
lii  obok  nas  zamieszkał  w  Nowofastowie«  —  dodał,  zwra<*ajiir  ^'^k 
o  mnie.  Odpowiedziałem,  że  matka  moja  już  powiadomiona  i  ju- 
pieazy  podziękowania  swoje  złożyć,  i  przyszłą  synowę   pozmu^  — 
o  się  zaś  tyczy  postawionego  warunku,  postaram  się  zastosować  do 
yczenia  rodziców  mojej  narzeczonej  i  jej  samej  zapewne.    Ta  wy- 
Dka   delikatność,  której  pierwszy  objaw  w  opisany  sposób  zazna- 
Łony    został,   nigdy  teśeia  mego  w  stosunku  z  zięciami  nie  opu '/- 
zała,    i  nigdy,  nigdy   żadnemu   z  nas  uczuć,   lub  nawet  poniy^if^'* 
ie    dał  o  wielkiej  różnicy,  jaka  między   naszymi  skromnymi   ma- 
Itkanii,   a  wyposażeniem  córek  jego  zachod/Jła.   Kiedyśmy  po  ud- 
ylych  formalnościach  zasiedli  do  poufnej  rozmowy,  pozwoliłem  m - 
ie   zapytać  matkę  narzeczonej,  jakieto  były  obawy  mnie  dolyczątf, 
f  którycłi  uspokojeni  zostali?   i   kto  je  spowodował?   Okazało  jsic, 
e  słysząc  o  śmierci  mojej  młodszej  siostry  z  siichot,  i  ciągłej  clv»- 
obio  mojej  matki,  tudzież  znając  wątły  stan  zdro\^\a  ^Vm^l^\  vcv^' 
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siostry,  prs^ypuszczali ,  ie  w  rod^ifiie  mojej  grasują  gpaJkowe 
choty.  Kołfisików  pylać  o  to  nie  chniano,  aby  to  do  mnie  ni 
doszło^  a  pani  Mikoszew^ka  po  kilkakroć  w  l(»j  materyi  zapy 
lywana,  ac2  dobrze  ńwiadoma   —  niajijc  inne   prnjekly  --  o^ipo- 
wiadała    zawsze    wymijająco.    Dopiero    po    o^lwiadczeniu    mojem, 
spytano  o  to  sąsiada  dra  Pląuera,  ktdry  kiedyś  używany  na  koa-, 
syliuni  do  mojej  matki  —  .stanowczo  oświadczył,  ie  suchot   nigdy 
nie  iniala,  a  choruba  mij  sinsiry  była  zgota  przypadkową,  a  co  dn 
ninic  upewnii,   it  do  HUchul  njłjinnicj?*zegi>   uspfLsnbienui   j  rzypasz- 
es^ać  nawet  nie  riin/*e.  OUd  nie  thninc  Irj  pewności  w  chuili  in*ga 
oriwiadczenia,  rodzieo  iiinj<*j  narzeczonej  nie  chcieli  się  Hwiązywad 
przyrzeczeniem  i  dlaiCK'*   dali   wyrnijaj?tią   odpowicdii,   którą  ja  Ui 
/Mpvlnm   odmnwią  pr/yj;iłetn.    Kiedy  w  patii  dni  po  przyrzeczeniu  | 
nadjechał  dr*  IMacer  w  odwiediimy,  i  i^ktada}  mi  swojo  powin^zo-| 
Wania,  podzickowaltrni  mn  serdecznie  za  dane  .^windectw^o  prawdzie, 
które  hprawę  moją  na  nogi  puntawdo,  a  Htaru.s^ck  któremu  w  gtu- 
wie  nie  niie.4cito  siy  by  milionowa   panna  wybierała  sobie   nietylu 
iowanego  nu;za,  per  modtim  koniplemenfu  powiedział  mi:  ie  i^nf 
władnej  córce  takiego  jak  ja  mcża>   i  był  zawsze   tego   zdania,  żi 
p.  Jozefa  mnie  wybrać  winna  bjla,  a  gdyby  zechciała  by*?  hrabiną 
i  to  osiągnąć  mogłaby,    Lo  przecież  w  krakowskiem   skąd  i  on  ro 
dem»  Hą  mego  nazwi.ska  Lyluln  icyA  używający,  n  wic c  i  ja  mngłeoi 
KO  tizyHkaiV  To  pewno,   ^.e  iny"^!  taka  nikunnj   z    nas   nio  i>rzyrhc- 
d;^iła,  oprócz  chyba  poc/.ciwego  dtiktura,  Wn/akie  pu/niej,  po  ?<młerpi 
już  żony   mojej,    przekonałem   .hic   z   koresponit^ncyi  jej   z    babSij 
szambelanową  Pruszyńską,  w  epoce  mego  osiAiadczenia  w  \Va^ 
K7awie  przebywająrą,  że  podzielała  poglądy  dra  F  la  cera,    bo  na^ 
uznajtnietaie  o  docyzyi  mojej  bohdanki  odpowiedziała,  że  się  śuiet-j 
nicj-=zej;n  wylmrn  z  je]  strony  spodziewała  —  bardzo  bowiem   była 
za  lir.   St  ad  tuc  k  i  tu  ,   klory   się   zasługiwał  wyłricznie.   Zemściti^m 
tifę  gotein  na  z:Ljnej  śtaras/^cze ,  kiedy  chciała  mnie  ożenić  z  wnuc/:k:i 
swoją  (!zitrnecką  Maryą,    która  nigdy  o  mnie,    lak  dobr/e  jak 
ja  o  iiirj  -    poniunc*   wzajtMnne;,^o  s/.iH^iinku  —  nie  myślała*   Odfio- 
wiedziałtM)!    jpj    bratowej    Michałowskiej,   która   nmre    imienicRi 
sza  [11  Ij  e  I  a  n  o  w  ej  do  te;^o  związku  (noiabeno  bez  naj.slabszego  nawet 
|)rz\ -wolrnia  piuiny)  skhniała:    »żc  nie  chcę  powtórnie  zakrvvawia(^ 
serca  s/.aniholaiiowej  mezaliansem  drugtej  wnuczki,  jeszcze  jej  serca 
bliż  ;/.oj  niż  inoja  >,ona«.  —  » A  jakiż  pan  złośliwy,  i  nic  nie  zapomina*, 
Of]/>o\vio'lziała  moja  interlokulorka,  czcm   potwierdziła  moją  uwagę. 
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ył  sam  ddeA  moich  zmówią  nadjechał  po  obiedzie  konki 

^  rent  panny  Cycyli  siostry  mojej  narzeczonej  Zaleski  Tadeus 

s  Bilińskim  Koryolanem  wspólnym  znajomym  naszym.  \Vt6 

dwfizy  ze  spaceru  z  pannami  i  Kołyszką,  zasialiśmy  ich  w  s;i 

lenie 9  a  ci  panowie  widząc  mię  w  doskonałym  humorze,  familiarni 

,  obcującego  z  pannami,  nie  mogli  ukryć  ciekawości  swojej,  któro 

między  damami  usadowiwszy    się  i  rozmawiając,  rozmyślnie  ni 

dawałem  ujścia.  Dopiero  po  dobrej  godzinie  wyszedłem  do  sweg 

pokoju  I  dokąd  oni  wpadli  i  o  zaszłym  fakcie  stanowczą  pow/ic 

wiadomości  klórą  dalej  w  świat  puścili.  Zanim  do  domu  wrócikiii 

\  świergolały  o  lem  wróble  na  dachach,  a  lud/i»ka,  mniej  od  [)ia.> 

r  ków  sentymentalni,  sławili  —  chociaż  nie  bez  pewnej  dozy  zazdrr 

;.    gei.  —  »rozum  i  mądrość  męża«  który  się  tak  żeni.  W  kiika  dni  pO/i 

niej  nadjechała  z  Podola  siostra  moja,  przywożąc  dzięki /.ynny  li 

[  matki,  klóra  spieszną  podróżą  i  wzruszeniem  zmęczona,   niisiał 

t  przez  dni  parę  w  domu  wypocząć,  poczem  przybyła  do  MorozuAki 

:    gdzie  na  dniu  28.  października   1856.  roku  (w  sam  d/icń  imien 

•   moich)  odbyło  się  uroczyste  przyrzeczenie  tylko,   bowiem  zarcc/y 

:    formalnych  nie  życzono  sobie,  a  co  znowu  dla  mnie  zupełnie  <!« 

jętnem  było.  ' 

W  ciągu  zabiegów  moich  o  żonę,  starałem  się  utrzyrn.u^  na; 
zupełniejszą  niezawisłość  zdania,  przekonań  i  postępowania,  (l;ij<! 
się  poznać  z  gruntu  zarówno  pannie,  jak  jej  rodzicom  -  u  ile  t 
w  pozycyi  starającego  się  jest  możebnem,  a  zawsze  jenl,  jnk  skór 
lego  szczerze  pragnie  —  unikając  wszelkiego  udawania  lub  i u/n:;  ^ 
nego  ukrywania  wad  i  niedoborów  własnych,  co  nujczęścii^  im 
sŁely  przez  obie  płci  —  w  grze  przed -małżeńskiej  i  bez  n;łj:)mit\ 
szego  wyrzutu  sumienia,  praktykuje  się,  a  skąd  niepowetowan 
szkody  dla  życia  rodzinnego  następnie  wypływają.  Przekonany  (jak 
doktryner)  że  zasadą  uczciwego  starania  się  i  współzawodnielY. 
o  kobietę  winna  być  prawda  i  szczerość,  i  że  mniejszem  złem  jtst  h) 
wcale  nie  wybranym,  niż  wybranym  mylnie,  w  stosowaniu  tych  za-n 
do  mego  postępowania,  może  nawet  nieco  przesadzałem,  usuwiij. 
się  od  zwykle  praktykowanych  uprzejmości  dla  rod/iny  i  sąHi;vIn 
domu,  które  dopiero  rozwinłiłem  po  przyrzeczeniu  panny,  b(M'  w  uh 
nie  mogły  mieć  pozoru  intere.sowności  i  szukania  pobocznych  wp- 
wów,  które  najczęściej  albo  żaden,  albo  szkodliwy  skutek  \v: 
wierają.  Nie  w  roli  .miłego  i  potulnego  chłopca*  przed  tymi,  kloi^ 
o  wyborze  lub  odrzuceniu  mojem  stanowić  m\eV\,  —  ^\vs.>K\i\feXtv\ 
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w  pozycyi  crłowieka  ustalonych  już:  charakteni,  przekonaA 
stępowania  —  co  dla  ludzi  poważnie  na  życie  patrzących  mtm\ 
jest  rękojmią.  I  dobrze  taż  ta  metoda  mi  posłużyła.  Aie  stawi 
m%  nieco  sztywnie  w  kwestyaeh  poważnych,  cie  zaniedbywałem  I 
aposobnośei  zaznaczenia  przynilotów  umysłu  i  towarzyskich,  a 
te  rzeczywiście  posiadałem,  a  do  uprzyjemnienia  pożycia  ze  m 
posługiwać  mogły. 

W  parę  tygodni  po  moich  zmó winach  nadjechał  i  brat  n. 
Btanisław,  już  o  zaszłym  fakcie  powiadomiony,  a  nadzieją  ost 
tecznego  rozwiązania  inleresów  rodzinnych  j  whisnycli  nu  glony, 
It-miesiccznyin  urlopem  przybyły.  Pospieszyłem  zapazł^nlowad  , 
rodzinie,  z  klonj  się  łączyłem,  a  której  jak  zwykle,  WHzystkim  i 
potlobał  od  razu.  Po  wizytnrb  wujów  IMIchowskiegn  i  Porj 
dowskiego  Józefa,  tudzież  f^tryja,  zamko^t  się  cykl  forma 
ności  zwyczajem  uświęcony  cli,  od  rodziny  narzeczonego  rodzio 
narzeczonej  należnych.  Krewnym  moim  moja  przyszła  żena  zarówi 
ze  spnsobu  obejścia,  jak  powierzcbuwnoiici ,  bardzo  gię  podcibałl 
szczególnie  zaś  matce  i  bral  u  Slanisiławowi,  klńry  twit^rdii 
że  tak  pięknych  oczu  jak  jej  nigdy  nie  spotykał,  i  rzeczywiście  Li 
było,  były  one  głęboko  przejmujące,  pełne  słodyczy  i  powagi. 

W  tak  ważnej  i  stanowczej  życia  dobie,  zarówno  z  uc^u 
osobistych  jak  z  przyzwoitości ,  wypadało  rai  submitowai'^  się  babti 
której  od  r.  1H4B  nic  widzinł**m,  a  do  której  dotąd  wybra**^  f<ic  jnkc 
nie  potradlenu  Nie  było  rni  wcale  łajnem,  że  mi  lo  zaniedhanii 
ze  czeifi  moją  dla  niej  nawcl  sprzeczno,  za  złe  miano  ale  miał^ 
do  lego  ten  powód,  żo  nie  chciałem  jawić  się  przed  MUn'szą  mdzmą 
której  rady  w  swoim  czasie  odsunąłem,  w  pozy cy i  nieudałego  mlo 
dzieńca,  przyraawinjącego  się  o  raz  odmówioną  pomoc,  OczekiwaieB 
chwili,  w  której  uint^łeni  spotkuć  się  ze  starszą  rodziną  w  pozycy 
samodzielnej  —  doprowadziwszy  nawę  rodzinną  i  osobistą  do  portu 
Chwila  owa  nade.szla,  u  jak  każdy  wielki  czy  drobny  zwycięzca 
nifii,^h.*ui  liczyć^  na  pobła^tiwo^*;.  Jr^koz  wybrałem  się  na  Wołyii  ^o( 
Tiówno  do  Diadkiewicz,  majętności  wujostwa  moich  Koprow- 
skich, przy  których  moja  babka  przemieszkiwała.  Następnie  oi- 
wiedziłem  dziadka  Poradowskiego  Antoniego,  zamie^szkało^^c 
w  Palczii  pud  Dubnem,  a  w  drodze  znane  mi  w  okolicy  doiuj 
Nowowiejskich,  w  Hadochówce  Stanisława  znanego  nn 
z  INtcrshurga  i  ojca  jego  Janusza,  ludzie/-  w  Mumicnnikach  Mi- 
A- o  Li  ja,     ojca    trzech    niepowabnych,    ale    dobrze    wychowanydi 
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ibtrdto  bogatych  oóre^^)i  najomych  moich  z  Morozówki.  Ser- 
e  witany  pnei  rodainc,  ile  ie  j^  pomocy  nie  potrzebowałem 
wcale,  co  saweze  BpoŁkanie  z  krewnymi  uprzyjemnia  —  wyiłu* 
ytem  sif  jakoś  z  mojej  dotychczazowej  opieszałoteit  którą  na 
trudności  przepuszczono,  a  babka  zrobiła  mi  jeszcze  i  lę 
iemność,  le  proprio  motu,  napisała  bardzo  uprzejmy  list  do 
ijej  narzeczonej,  który  bardzo  mile  był  przez  nią  i  niatlcę  przy- 
]fm.  Panie  te  w  czasie  mojej  nieobecności  odwiedziły  moją  inalkę, 
BDz  fiic  rozumieć  byty  przez  nią  i  obecnego  w  domu  brata  Sta- 
jiislawa  a  należną  a  serdeczną  uczciwością  przyjęte. 

Po  powrocie  moim  z  Wołynia «  który  wprost  do  Morozówki 
srowalemi  zastałem  narzeczoną  i  jej  siostrę  cliore  na  koklus/, 
eo  dla  osób  ich  wieku  wcale  straszną  przy  odpowiednem  zachowaniu 
■{  nie  było  chorobą.    Wszakże  tak  na  nią  mało  zwracano  uwagi, 
ii  moja  narzeczona  przeziębiła  się,  a  mnie  bawiącego  w  Kijowie 
la kontraktach  powiadomił  Zaleski  Tadeusz  sztafetą ,  że  zacho- 
fowata  na  zapalenie  płuc.  Wyleciałem  niezwłocznie  z  Kijowa,  rzu- 
cając niedokończone  sprawy,  a  za  przybyciem  znalazłem  stan  chorej 
o  tyle  polepszonym,  że  minęło  niebezpieczeństwo,  a  wezwany  z  Ikr- 
dyczowa  dr.  Romański  najkritcgoryczniej  zalecił  odbycie  na  wio-tn^^ 
iLuracyi  serwatką  i  wodami,  chociażby  z  odłożeniem  zaślubin.  Mio- 
tany podwójnym  niepokojem  o  narzeczoną  i  o  odjechane  inten»sy, 
których  niezwlorzne  zalatwionio  było  koniecznem  \)od  strachem  ze- 
rwania, gdy  Kię  zupełnie  o  pierwszą  uspokoiłem,  odjechałem  do  I  i- 
,  p^wca,  o  pięć  mil  od  Morozówki  oddalonego,  gdzie  si(»dząc  jak  nu 
żarze,   wśród  roztopów  wiosennych  urządziwszy  sobie  » pocztę  ko- 
zacząc,  która  mi  dwa  razy  dziennie  wiadomości  od  chorej  przyno- 
siła, po  tygodniowej  męczarni  załatwiwszy  sprawy  moje,  wrócHein 
do  Morozówki,  gdzie  za-^tałem  narzeczoną  już  przechadzającą  się 
Pomimo  iż  decyzya  dra.  Homańskiego  wydała  się  rodzicom  mojej 
narzeczonej  przesadną  (niestety  była  jak  się  okazało  zupełnie  słiisź.irą), 
postanowiono  zastosować  się  do  niej,  maj  poświęcić  kuracyi,  a  nu 
czerwiec  ślub  nasz  wyznaczono  na  dzień  13./25.,   który  był  dniem 


f 


^)  Najstarsza  i  najsympćUyczuieJHza   Kblieya   wyszła   za   Bohu- 
ua  Urbana  z  Wołynia,   druga  Honorata  za  hr.  TyHzkiowicza 
onkara  zł.ohoj.ka,  Irzena  Henryka  zoalała  zakonnicą  u  Zmartwych- 
ftanek  z  Jazlowca  i  fundowała  filię  zakładu  w  iatOftU>NV\i,  VV<>wm  ^^^ 
ittiieniem  Biostry  Filomeny  przewodniczy. 
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patrooa  ojca  pani  Lubowidz  ki  ej,  Zamieszkać  mieli;<mr  po  ślubie 
w  Nowofastowie,  skąd  d/.ier^.awea  Ułębocki  JuliaD  z  pierwsj^ 
wiosną  miał  się  wynieść  >  a  przyHzły  teńć  mój  ze  zwykłą  :#obio  deli^ 
katnoicią  oświadczył  mi^  źe  wszystko  w  domu  znajd^.lemy  przyj;o- 
towanem.  Pozostawało  ml  więc  tylko  wył^kwipownć  się  osobi?inei 
t.  j.  kupić  powozy  i  konie  i  urormować  usługę  nafizego  przyszłegd 
domu,  w  czem  idąc  za  wspólnymi  gusfami,  tiarzeczonej  i  mojemi  — 
postanowiłem  urządzić  nię  juk  naj.skfumniej,  uważając  ubliżającem 
dla  siebie,  obdłużać  się  na  wystąpienie,  jakto  nieraz  żeniący  sk 
bogato  zwykli  robić.  Ponieważ  i  na  to  Hkrntnne  wyekwtpawaDi^ 
musiałem  się  odwołać  do  kredytu  —  bo  schedę  z  działa  ojczy 
stego  otrzymywałem  w  zitnii  —  dopomogli  w  tern  stryj  i  Syro^ 
czyński  Seweryn,  otwierając  takowy*  Wyłoiylem  na  ten 
6.000  rubli. 

Wiersz 

Apolla  Nałccz-Korzcnbwskicg^o  —  szwa^^ra  mego 
na  dzień  mojego  śtubu  13.  czerwca  1357  n 

Niedawne  dni  te,  gdvm  ja  pTZt:d  otUirxe 
Niósł  moją  istnosć  —  doUi  i  nicdulc 
Z  sercem  niewiasty  — ■  a  pod  B^łźą  wolę!,,* 
Nad  mogo  żyda  serdcczntj  cmentarze, 
Gdzie  tyle  nadziej  myrh  załntyrh  leży, 
Myśli  otrutych,  wz^aidziimych  jku  it;rayt 
Błt^kit  sit;  Boży  rajowo  ro/loźyh., 
I  słońca  weszły  na  dawne  CicninosSd; 
I,  choć  na  ziemi,  już  w  niesr-iiiLi teh)osci 
Duch  mój  nie  tc^sknit,  nie  chwiał  ń^^  —  mc  trwoiyh 
A  cud  ten  wskrzeiizeń,  co  ro^p^icz  rortnica, 
Co  przyszłych  losów  niesie  dobre  wieści, 
Sprawiło  serce  poczciwe  niewieście, 
I  wola  Boża  nas  bługoslawąca !  * , , 
I  Wam  dzień  taki   nasUd  w  życia  maju... 
Złoty  miło.ści  wzajemnej   promieniem , 
LiłiKJny  lubum  a  przcLzystem  drźenieraf 
Co  i  liwyla  serca   ~   p:dy  te  u   wrM  raju. 
I  \v.sj)('>lrK    nit:!)  )  jcśt  jiu   [^onad   Wnmi; 
W  cjnhrn  i  pi. Jeno  dn^ga   \\'.\n\  u>łiina|  1 

!''•,;  \\\,^  \)\/A/AyhAł  słowinn  kj[^(,ina,  I 

A  lud/.ir      -  l;i»l/(i^  njjlt!|j./-'iiii   l/.aiui!,., 
1'^/.  l.i'iLi   ll./a   t^lkn  jioniul   Wanu.*. 
'J«'  .śuirl.i   l.iinpa  u   swi^^lyń  tsUrpicjnip 
/v'/o  c/ite  j(;/   blasku  pusrud  uem\  deul| 
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Musi  ją  tóągnąć  woli  swej  csynami 
Idfdeź  wi^  t  Bogiem... 

Jcili  serca  Wasze 
Drżały  uczu(iem  dziecięcej  miło^, 
Dla  tej  Ojczyzny  co  w  nnjozarń  źnłofei 
Już  przez  lat  tyle  chowa  serca  misze; 
Dziś  połączeni  —  zdwojoncini  siły 
Scrra  i  duszy  modlić  l)o^\^llniśc^e, 
Klęcząc  u  świętej  niatczjuej  mogiły, 
Aby  uprosić  u  Boga  —  jej  przyjście!... 
Za  Wasze  szczęście  płacić  Bogu  trzet)a... 
Myślcie  w  swym  d«/mu  —  źvt  tylu  l>ez  domu, 
I  łamiąc  chleb  W;isz  —  że  tylu  bez  cłilebal 
We  łzach  rozczuleń  —  że  już  niema  komu 
Płakać  nad  tymi,  co  smutni  sicriK-y  — 
Za  swoim  krajem  wypłakali  oczy!!... 
Podwójny  ciężar  w  dwojga  serc  zanięściu... 
Podwójnie  zacni  w  swem  zdwojc^nem  szczęściu 
Coś<:ie  kochali  —  dwoistą  miłością, 
Kochajcie  teraz  —  dwoistą  litością. 
Wasza  oddzielna  litość  niech  się  wzmoże! 
Pokora  Wasza  —  w  dwoistej  pokorze 
Niechaj  przed  Rogiem,  jako  gwiazda  płonie, 
Nadzieja  W;usza  —  niech  dwojnomi  siły 
Jak  duch  bez  śmierci  —  u  śnjion  i  mogiły, 
Żywą  Ojczyznę  trzyma  —  choć  {K)  skonie. 
I  wiara  wasza  niech  czynem  się  stanie, 
Zł:^czoną  siłą  wyr<»śnie  do  hi»\iiit 
1  z  zaklętego  przeznaczenia  proga, 
Nam  obiecane  wyrwie?  zmartwychwstanie!.,. 
Miric  w  pokoju...  Wam  B('>g  daje  wiele. 
Patrzcie:  rodzina  —  krewni  —  przyjaciele 
Mienie  —  i  wszystko  d<;bre  w  Waszej  doli, 
I  serca  Wasze  rzucicni  w  niehf>  w/i(;te, 
I  wszystko  piękne,  i  miłe,  i  świ(;te, 
I  chI  Was  pragnie  —  tylko  dobrej  v.o\i\... 
\yiec  kiedy  wzrok  Wasz,  w  niebiańskim  błęldde 
Utonie,  wzniesion  przez  lak  |x^łnc  żyeie, 
Niecł\  stamtąd  (aly  przebóstwiony  wraca 
Na  dół  —  do  ludu  --    odzie  łzy,  nędza,  praca, 
Klórenii  żyje  całe  bratnie  plennie!... 
Pixhiieście  sercem  tę  upadłą  ziemię, 
I  wychowujcie  w  miłości  serca  ludu, 
Sami  jak  miłość  ch(Miząca  po  świcrcie ! 
A  wtedy  będzie-  n>  pra^riinn   —  pragniecie 
1  cud  się  stanic   ^  fco.We  warci  cudu!... 
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W  dniu  oznacaionym  odbył  się  obrzęd  ślubny,  powainie  i 
<tzyAcio  w  kościele  para  Halnym  toporowskim  (proboszcz  ka^at 
wyliczyć  sto  półiraperyałów  w  ssiocie),  bez  tartców  i  n*idxwyezaj 
występów,  w  przytomnoiici  najbliższych  krewnych  naszych,  któJ 
bjli  20  strony  panny  niłodoj:  prababka  podknmurzyna  Aticbat 
iika  Tekla  x  Potockich,  babka  szambelanowa  2  Michałowakłt 
Frusizyńska,  p.  Leon  Michałowski  z  żoną  z  Bohdanowiezi^i 
rodzony  brat  szambalanowij ,  pp.  Krasnodobscy,  nioj^tra  i  sx 
gier  p,  Pruszyuskiejł  tudzież  Tekla  hr,  Potocka,  cioteezno- rodzi 
siostra  p*  Lubowidzkiej.  Z  mojej  zaś  strony,  oprócz  mojej  mat 
była  siostra  moja  Korzeniowska  z  mc^em,  trznj  braria:  S 
nisław,  Kazimierz  i  Stefan,  stryj  Mikołaj  Bobrowski, 
Pilchowski  Adolf,  tudzież  dziadkowie :  Po  rado  ws  ki  Juzef 
i  Pilchowski  Piotr  stryj  mojej  matki,  Zo  wspólnych  przyjąć^ 
obecnymi  by  U  tylko  K  o  1  y  s  z  k  o  w  i  e  Władysławostw*o ,  zarów4 
z  Lubowidzkimi  jak  2  tiami  przyjai^.niii  zhiczeni.  Tego  i  dnia  ji 
ślubie  odjechttlii5my  do  Nowofit.stowa,  a  nazajutrz  gościliśmy  tai 
wszystkich  zgromadzonydj ,  klurzy  dnia  następnego  rozjechali  4 
z  Myro7,ówki.  Mutka  moja  i  bracia  ze  ślubu  naszego  udali  się  wpro^^ 
do  Derebczynki,  dzierżawionej  pr:'.ez  Korzeniowskiego  od  Sfli 
bańskiego  Teodora;  w  Oratowie  bowiem  zmtiieis;«kiwali  juł  byl 
nabywcy  onego  Hz ynian owacy,  a  dom  nanz  tam  zwinięty  zos4 
róv;no  z  wyjazdem  na  ślub  mój.  Matka  naRza  by  sic  nie  rozstawą 
i  eórką^  a  także  praKuti<?  nieżunalym  synom  punkt  0[^»rcia  wytwoł 
rzyć— należała  w  trzecioj  czc?*oi  do  dzierinwy  i  utrzymania  ihm4 
Dzierżawa  la  wo  trzy  lala  pu^nioj  rozwi^zata  Bię  wi^ polną  sir 
wspifilnikuw  —  Korzeniowskim  nic  zgohi*  nuUce  bardzo  mało 
tak  j?\k  nic^  poy.mtnh). 

\V'u  wrześniu  1H57  r.  naHłijpit  wreszcie  dawno  oczekiwanjj 
a  na  korunacyi  zapowiedziany  uwozes^nemii  marszatkowj  na<;zeuiił' 
Madejskiemu,  przyjazd  cesarza  Aleksandra  II.  do  Kijowa, 
na  pr/.yjęcie  którego  /[^Tomad/iła  się  I»nrdzo  licznie  szlachta  pro* 
wiueyi  naszej.  Gospodarzem  był  gub.  marszałek  kijowski  Jaro- 
•s/.  y»Kski  ()k«aw  (obrany  w  1857  r.).  Przyjęcie  było  serdeczne  i  het 
obłuiiy  z  naszej  alrony,  bo  pokładano  we  wspaniałomyślności  nowego 
pariujiicc.^o  szerokie,  a  illuzyjne  nadzieje.  Dal  szlachecki  był  bardzo 
świelny,  a  opruez  przysposobionych  przez  Madejskiego  rzeczy, 
klore  przechować^  się  mogły,  kosztował  23.000  rubli.  Najjaśn.  Pnn 
i^ył  bdidzo  zadowolony  z  przyjtjcia,  dzit^kował^  i  przyrzekł  Mowu 


m 
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iwoją  wkrótce  t  laprosiwszy  się  sam  na  polowanie  do  hr. 
^kiego.  Ponieważ  iona  moja  od  lipca  była  już  w  stanie 
wiooyin.|  przeto  na  owych  uroczystościach  kijowskich  nie 

wcale.  Tylko  brat  mój  Stanisław,  którego  urlop  się  koń- 
oiegnawszy  się  z  nami,  wyruszył  do  Kijowa,  a  że  znany 
biście  Naj.  Panu,  i  sam  jeden  na  ten  raz  gwardyę  reprezen- 
^  Kijowie,  z  odznaczeniem  przyjęty  został.  Wyprawiłem 
ik  mogłem  najlepiej:  kupiłem  mu  parę  koni  wierzchowych 
śniłem  pensyę  po  400  rubli  rocznie,  bowiem  z  ojcowizny 

nie  pozostawało.  Z  Kijowa  przystał  sztafetę,  oświadczając 
inie  Czarneckiej,  kuzynce  mojej  żony  (wnuczce  pani 
iskiej  po  drugiej  zmarłej  córce),  ale  za  radą  teścia  ntego 
eił  odmowę,  chociaż  później  się  dowiedziałem,  że  punni 
się  kochała.  I  dobrze  się  stało,  że  mu  odmówiono.  Nic  byli 
oie  wcale.  On  z  gruntu  światowy  człowiek  i  lekki,  a  kobie- 
»rzytem,  ona  wcale  nieńwiatowa  i  nieładna;  pomimo  wiulu 
otów,  byliby  się  srodze  zawiedli  i  wzajemnie  męczyli.  Zła 
ni  jednej,  ani  drugiego  nie  minęła  wprawdzie,  aleśmy  .^^i^* 
!ą,  ani  współdziałaniem  do  tego  nie  przyczynili,  a  i  matka 

siostra  i  ja,  uznawaliśmy  słuszność  zdania,  które  odmowną 
iedź  podyktowało. 

Yszyslko  ułożyło  się  w  sprawach  rodzinnych  naszych,  jak 
być  wdanych  warunkach,  najlepiej,  zaś  w  moich  osobistych 
lo  się  nie  tylko  pewną,  ale  i  trwałą  pomyślność  rokować.  — 
kże  zawodne  i  zwodnicze  wszelkie  wyrachowania,  wszelkie 
y  ludzkie  i  jak  słuszne  przysłowie  francuskie,  twierdzące,  że 

la  coupe  et  les  leyres  U  y  a  toujours  place  pour  un  malhcur!* 
byłych  wizytach  familijnych,  w  ciągu  których  udało  mi  się 

zajechać  drogę  mojej  babce  Pilchowskiej  w  Terechowie, 
cającej  z  Kijowa,  zanim  mogliśmy  wybrać  się  na  Wołyń, 
.  stan  mojej  żony  stawał  na  przeszkodzie  —  zasiedliśmy  w  po- 
.ch  jesieni  w  domu,  skąd  nieraz,  acz  nie  na  długo,  przycho- 
mi  dla  dokończenia  spraw  działowych,  a  uregulowania  oso- 
b,  wyjeżdżać.  W  takich  razach  przyjeżdżały  zwykle  łaskawie 
warzystwa  mej  żony  jej  babka  z  kuzynką  Czarnecką, 
fwające  w  Morozówce,  które  zajmowały  pokoje  za  oranżeryą, 
e  dość  świeżą,  co  do  panującego  w  niej  ciepła  utrzymywaną. 
>ciw8zy  po  jednej  z  takich  wycieczek  moich  do  domu,  zasta- 
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phiCy    opróe?    domom^ego    lekarza    Tokarskiego,    weswf 
i  dra.   Romańskiego,    w  którego    nauce,    iHifności   I   U 
wości,  miałem  zupałne  zaufanie-  Po  odbytej  naradzie  i  uiyeiu 
raźnych  środków,  celem  niedopus^czeDia  zapalenia  płuc,  powied 
mi  on: 

» Pańska  iona  ma  nieuleczalną  chorobę  serca,  oslabienio  kk| 
Hercowej,  klóre  zwolna  postępowało,  nie  zwnieiwszy  niczyjej  u  w  if^i 
Jui  kiedy  po  raz  pien^szy  egzaminowałem  ją  dostrzegłem  to,  i  dlatci^ 
tak  na  stawałem  na  ku  racy  ę  ser  walczaną.  Spudziewano  puleps:i:enjt;  % 
niisttjpiło,  ale  i  pogorszenia  nie  dostrzegłem.  Pitica  zupełnie  zdroT^i 
a  niebezpieczeństwo  nie  zlej  stronyj  a  w  stronie  serca*  O  powmclt 
do  etanu  normalnego  nie  mole  być  mowy,  ^^ilo  może  być  i  mm 
się  Hlaraó  utrzymać  stan  obecny  przytiajmnit^j,  nie  przez  ler^enli 
zguła,  ale  pr^eie  odpowiedni!  utrzymanie  lizyczne  i  moralne*  Chroni 
iię  przeziębień  i  wzruszeń  i  częsty  eh  połogów.  'Awuiyw&zy  biidoif 
ciała,  wnruuki  iyria  i  gu^la  iony  pańskiej,  fiumiennie  priekoni 
jestem,  ie  rozwii|:^aoie  spodziewane  nastąpi  pomyślnie,  a  n^^tępid 
prssy  dobrej  hy cienie  długie  lata  ze  swą  wadq  serca  żyć  moie 
ale  dalszych,  a  przynajmniej  zbyt  częslych  potogów,  wyslrzegać 
należy  •* 

(Istrożnie  wybadana  żona  moja  wyznała,  ie  po  śmier 
MI  ostry  doświadczała  częstych  bólów  serca,  które  od  es  ki  dr*  Pry< 
ków  chwilowemu  zmartwieniu  przypii^ał  i  jako  takie  fraktoi 
doraźnymi  lekami.  Jakkolwiek  ^;ilrwożeni  migeni  sprawozdanie 
o  decyzyi  dra.  Hora ańskiego,  rodzice  żony  —  sami  zawsze  zdroK . 
i  nie  bardzo  ufitjiłcy  lekarzom ,  a  gzczególnm  młodym  —  u*pokoje4„ 
zostali  prawie  zupełnie  zdaniem  zażylcjiio  sąsiada,  a  niegdyś  hardlls 
wziętego  praktyka^  dr,  Placera,  który  w  źndne  tauskultacy^ 
i  porkuHsye*  —  Jako  obr:e  współczesnej  mu  medycynie  —  nie  wi^ 
TZ)L  Niet't;fti  la  mości  sorca,  o  kióryeli  siostrzeniec  jego  a  nasz  do?^ 
m(>wy  It-łuii z  T o  k  a  r s k  i  złożył  raport ,  przypinał  stanowi  vĄ}Ą 
i  o|)hwiariał  nam  ad  hoo  sto^siijjicą  .^ic  anegdotę  u  jakiej.4  żydówct.^ 
z  lliatftj  ('crkwi,  kturri  on  wain  z  iniiymi  leknrzami  za  skaza^,_ 
nu  MłjitM-*  7.  choroby  ^^rca  uwaźat  —  a  któr:i  po  rozwiązaniu  zn^^ 
yt'h\k*  ?.i]w\\ą  się  ukazała,  dotsid  żyje  i  dnio  ma  dzieci.  Wjizakift. 
lak  kaffi^jurycznie  wypowiedziane  zdanie  nie  napoki/iło  mnie,  k^<^'*^r^ 
tak  iiobrzu  w  medycynie,  jak  w  każdej  gałęzi  wadzy  szanujie^ 
^^'^r^  nankę,  nuwą  zawsze  nad  nią  przekładam  —  wszelako  pole^^ 
/'^V^jr  na  znpewniew^ch  dra.  Romańskiego  i  ja  spokojniej  w  przy-  ' 
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ić  patnytein.  Rzecz'  prosta,  łe  żona  o  tych  wszystkich  niepo- 
Łch  naszych  i  moich  nie  wiedziała  i  spokojnie  rozwiązania  swego 
ekiwała,  przesiadując  przeważnie  u  rodziców.  Tam  cicho  i  spo- 
oie  już  było  po  przyrzeczeniu  danem  przez  siostrę  żony  C  e  c  y  li  ^  -< 
leskiemu  Tadeuszowi.  Przeszedł  on  te  same  prawie  ^ladya 
itaraniu  swojem  co  i  ja  mutatis  mutandis.  Zacząwszy  bywać 
łomu  później  ode  mnie,  długo  zajmował  wyczekującą  pozyeyę, 
>piOQy  oryginalną  dyplomacyą  ojca  panny.  Po  moich  zaręczynach 
yjął  narzucające  mu  się  prawie  pośrednictwo  pani  Głębockiej 
liano  wej,  która  mniemała  mieć  zachowanie ,  jakiego  nie  miała, 
IKMljęte  przez  nią  preliminarya  odsunięto  grzecznie  ale  chłodno, 
Ł  niegdyś  w  mojej  sprawie  podjęte  przez  daleko  poważniejsza 
tobę.  Po  nieudałym  tym  kroku  wypadało  się  wycofać  z  honoraiDi 

[jskowymi,  jak  na  modnego  kawalera  jakim  był  Zaleski  prz\- 
lo,  i  powoli,  nieznacznie  dla  publiczności  zejść  z  roli  konkurenia 
)  stanowiska  sąsiada  —  w  sąsiedztwie  bowiem  mieszkał.  Łatwiej 
)nak  było  tak  projektować  niż  postąpić,  będąc  szczerze  rozko- 
anym.  Choroba,  a  następnie  rekonwalescencya  narzeczonej  inojcj, 
iwała  czas  do  namysłu  i  zwolnienia  stosunków.  Mnie  wypadato 
miecznie  osobiście  podziękować  Zaleskiemu  za  przysłaną  szla- 
lc.  Wybrawszy  się  do  Szapijówki  zastałem  uprzejmego  jej  gospo- 
urza  nieco  chmurnym,  a  nietrudno  by2o  domyśleć  się,  co  było 
kiego  usposobienia  powodem,  ile  że  coś  o  praktykach  pani  (Jłc- 
Jckiej  do  mojej  wiadomości  już  doszło.  Wiedziałem  też, 
ysłem,  że  siostra  mej  narzeczonej  sprzyjała  mu,  a  rodzice 
zgolą  nie  byli  przeciwni  —  wszelako  jako  należącenju  }ui 
lwie  do  rodziny,  nie  godziło  mi  się  wydawać  znanego  mi 
anu  rzeczy. 

Sprzyjając  prawdziwie  Zaleskiemu,  nie  wyciągając  go  wcalo 
I  zwierzenia  i  unikając  sam  lakowych,  o  ile  dotyczyły  osób  trze- 
ch,  czułem  się   w  prawie  opowiedzieć  mu   przy   kominie  dzieje 
lasnego  slarania  i  zmienne  jego  koleje  —  co  go  widocznie  w  lepszy 
ninor  wprawiło.  Jakoż  wkrótce  po  odwiedzinach  moich  pojawił  się 
fMorozówce  z  dobrą  miną,  a  po  kilku  miesiącach  ponownego  sta- 
nia, otrzymał  w  sierpniu,  już  po  naszym  ślubie,  przyrzeczenie 
any.    Pomimo  jednak,  iż  wieść  o  tem  rozeszła   po  okolicy,   hr. 
piadnicki  Kazimierz  współzawodnik  Zaleskiego  na  Podolu 
mieszkały,  wielki  oryginał,  nie  przestawał  bywać,  a  przybywając 
P  daleka,  całymi  tygodniami  przesiadywał.  Jak  na  \oi  vi  V^\  ^o\^^ 
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zachorował  Zaleski  w  Berdyczowie,  gdzSe  zrauszouy  bff 
tygodni  przeleżeć.  Wybrałem  się  aby  go  odwiedzić,  a  uproszr 
przez  teściowę  by  oprzytomnió  Stadnickiego,  w  |ego  obecno 
spytałem  pannę  przy  pożegnaniu  co  mam  powiedzieć  Kaleskiem 
Otrzymawszy  stosowną  i  niedwuznaczną  odpowiedź,  odjecbale: 
a  ku  wielkiemu  zdziwieniu  mojemu  za  powrotem  zastałem  jenzc 
Stadnickiego,  który  ani  się  ruHzył  i  spokojnie  prze^^iadywal 
do  przybycia  Zaleskiego.  Na  nic  się  zdały  scrdec^ine  pDwUai 
ostatniego  przez  narzeczoną^  Stadnicki  jak  siedział  tak  smlzi 
Wreszcie  jednego  dnia,  kiedyśmy  byli  tylko  we  trzech,  wspomn 
Zaleski  o  konieczuoSoi  wyjazdu  do  Odessy  w  lej  porze  ro2tup< 
wiosennych.  —  »Czy  wolno  spytad  pana  co  go  p^dzi  w  tej  porze  ' 
Odessy,?«  zapytał  Stadnicki.  ~  »KoTiierznos^tf ,  bo  icniąn  się  trze! 
myśleć  o  urządzeniu  domut,  —  »A  w^iUio  zapytać,  z  kim  pan  i 
żeni?€  —  »Z  panną  Cecylią  Lubowidzką*  odpowie  Zaleski.  —  »A>, 
wycedził  uparty  i  zanlepiuny  rywal,  i  najspokojniej  zaczął  pr^ecb 
dzać  się  po  salonie.  Dorzokaw^szy  i^ic  lam  pojawienia  ojca  pann 
zapytał  czy  prawdą  jenŁ,  ze  p,  Cecylia  w^ychodzi  zn  p.  Z 
leskiego?  a  olrzynmw.-^/y  połwii  rdzniiieą  od  po  w  i  ed:^  i  wyraziw^^j 
żal  swój  z  tego  po^rodu,  dalej  spacerował  z  gospodarzem  domu  f 
salonie.  Dopiero  po  parogodzinnym  namyśle  kazał  pakować  si^ 
i  poprzestawiać  meble  w  zajmowaCjm  pokoju  —  miał  bowiem  u 
zwyczaju  ustawiać  je  za  przybyciem  wedle  własnego  upodobani? 
a  wyjeżdżając  znowu  wedle  dawnego  porządku  ustawiać.  Po  obie 
dzie  nakoniec  wyruszył  —  i  jak  się  pokazało  prosto  do  Mołoczek 
do  panny  Giżyckiej  (późniejszej  Zamojskiej),  stosownie  d 
raz  ułożonej  listy.  Rozpoczął  od  panny  Karwie  ki  ej  (późniejsza 
Wodzickiej),  po  odmowie  której  starał  się  o  moją  żonę  —  na 
stępnie  wrócił  do  pierwszej,  z  którą  nawet  był  po  przyrzeczenii 
ale  tak  ją  znudził,  że  nui  dała  powtórnie  odprawę  —  powróć 
znowu  do  siostry  mej  żony  —  od  niej  zwrócił  się  do  panny  (i 
życkicj  —  potem  już  nie  wiem  o  kogo  atenlował  —  aż  po  1S63 
ożenił  siv  z  hr.  Maryą  Rzewuską  (córką  hr.  Ernesta  z  lw£ 
nowski^^j),  której  snaó  nudziarstwem  swojem  nie  zraził,  a  klór 
może  właśnie  dlatego  go  przyjęła,  bowiem  rozumna  i  przebiegła 
potrafiła  nim  owładnąć  i  rządzić,  pomimo  dziwactwa,  podejrzhwo^ 
wiolkij  i  nie  mniejszy  upór.  Rył  to  w  gruncie  bardzo  dobry,  ludzki 
/^ocz^fiwy  i  szlarheluy  człowiek,  ale  wypaczonych  pojęć,  wyrodzo 
V'^'/j  ZLi(jIności  i   dziwak   (co  i  w  bram  ^e^o  Wlo^d^i^ławie  dostrze 
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gaó  ai^  dawało).  Umarł  w  r.  1886  w  Paryłu  w  domu  zdrowia  d 
umysłowo  chorych  ^). 

Po  Wielki^aocy,  która  w  1868.  r.  wcześnie,  bo  w  mari 

-  przypadła  —  wróciliśmy  z  MorozówkI  do  Nowofastowa,  i)or:i  h 
wiem  rozwiązania  żony  zbliiała  się,  a  nierozłączne  z  nią  kłopt 
wypadało  odbyć  u  siebie,  nie  obciążając  nimi  rodziców.  Wyjtżdz 
jąc  tym  razem  od  nich,  żona  moja  wbrew  zwykłemu  uspos^ohur 
swemu,   rozrzewniła  się.    Byłli  to  zwykły  niepokój  kobiety,  web 

:  oczekującego  ją  ciężkiego  przejścia,  czy  też  jakios  przeczucie  sim 
nego  końca?  Dość,  że  wymownym  wzrokiem  swoim  wyra:>.ti:H  /A 

^  wała  się  żegnać  osoby  i  miejsca  lyle  jej  drogie,  ł^rzykre  to  m  im 

'  sprawiło  wrażenie,  lecz  gdy  po  kilkudniowym  pobycie  u  dm 
wróciła  do  lepszego  humoru  i  lunie  owo  wrażenie  o^leszło.  a  u 
prawie  miesiąc  spokojnie  i  z  dobrą  otuchą  przebyliśmy.  Pr/yS, 
też  do  nasimaUca  moja,  która  prawdziwie  synowę  pokochawszy 


a 


^)  O  poczciwym  Stadnickim  siła  najzabawnii^jszych  ant-* 
krąży  —  i  to  auteatycznych.  Tak  n.  p.  o  <li)bieraniu  po  folwarkarh  k 
ma&ci  jasnych ,  parobków  i  oficyalislów  blondynr')w,  do  cieuinych  sza^n 
i  brunetów  I  t.  p.  dziwactwa,  alo  dodać  wypada,  że  i  jrdnyni  i  dni; 
dobnie  było  u  niego.  Idee  flxe  jego  by^  porzątlrk;  —  jożeh  bi;di|o  \\ 
Acinio  zauważy)  najmniejszy  pyłek,  wyjmowa)  ehuatki^  i  Aciera^  najmii* ; 
tkrawek  papieru  znaleziony  na  posadzce  podejmowu}  i  do  kieszeni  c  I 
Brat  jego  Ignacy  znakomicie  te  jego  ejfzercycye  prezentów**/, 
.znowu  powodował  umyAlnie,  skrawki  papieru  rozrzurajti<».  Curji 
^nagniotki,  kazat  kiedyś  Stadnicki  zrobić  model  .sw()j<»j  no;,ń,  w*  i 
>,:*:» którego  miał  już  szewc  buły  mu  robicJ.  Artysta  kaznł  sobiii  600  I?"!,; 
rtrrtl^^P^^^*'**  czemu  si«i  hrabia  sprzeciwiał.  Brat  jego  Ignary  pt)rłidzi/  ii*' 
iowolnioncmu  szewcowi,  by  w  danej  j/udziniH  wyntawił  w  oknu  ( 
ilawną  nogę  a  napisem  »noga  hr.  Kazimiftrza  Stadnickiego*,  i  w  ui 
wioniy  godzinie  wyprowadził  go  w  tę  tftrf)nc  na  spnrer.  Wściekły  za  t 
dertpekt  Stadnicki  clieiał  procesować  azewca,  alo  po  namytilo  wyki 
r  model  i  potłukł.  Opowiadano  bardzo  zabawną  anendot<^»  z  pierw.s/ 
wrażeń  po  ożenieniu.  Spotkany  przez  dobrego  znajomego,  który  um  v 
izuje,  dość  kwaśno  odpov^iodzi;ił :  —  »Kiedy  to  nieszez^.4cie,  że  te  kob-e^y 
Umten  przerywa  mu  —  »chorowito,  czyżby  i  twoja  ź(.na?«  —  »iNi<', 
ucho  oderwane..  -  »Jakto,  iwoja  żona  ma  oderwane  ueho?*  --  -' 
ale  widzisz  panna  słu/f^ca...*  —  .Ma  oderwane  ucho,  toć  p-wno  rir 
to  sprawiłeś?  czyżby  może  pani?*  —  »Nie,  ale  z  pierwszym  wvjaz( 
te  kobiety  oderwały  ucho...<.  _  ,00,  komu?  jakże  lak  na  drodze  kor 
oderwa/y  ucho?.  ~  .Ależ  nie  komu,  tylko  u  walizy,  vilo  ^V5LV^^.^^^ 
porządek  I  ambaras,  odpowie  nako.iiec  S  ta  dnieki.  -  K  \v.VxOi> 
gdotek  zebraćby  jnoźoa  dużo. 
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a  przyjaźnią  dla  jej  maiki,  bardzo  zaniepokojonej,  niezawsze 
nej  a  i  niebardzo  z  chorymi  dać  sobie  radę  umiejącej,  powód 
wana  —  na  tę  pełną  niepokoju  porę  przyrzekła  być  z  nami.  Di 
mowy  lekarz  I  nie  licząc  jui  koniecznej  jego  pomocnicy^  ciągle  h 
bjł  obecnym,  zaledwie  na  ktlka  godzin  oddalając  się,  a  u^^zelki 
lekarstwa,  mogące  być  potrzebnemi,  przygotowane  były.  Wypadi 
mieć  ekiał,  że  właśnie  w  wigilię  rozwiązania,  ktńre  26,  kwiei 
rano  nastąpiło,  odbywał  się  «Iub  córki  mojego  rządcy  Głębskie 
z  doktorem  Stefailskim,  z  którym  znowu ^  jako  przyjaciel,  prz\ 
bjl  dr.  Sałatko.  W  pół  godziny  po  rozwiązaniu,  które  zgol 
prawidłowo  odbyto  się,  dr.  Tokarski  uznał  potrzebę  puszczeni] 
krwi  położnicy,  co  dopelnionem  zostało  z  widoczną  ulgą,  lecz 
po  miiłcj  pauzie  znowu  powt^^rzył  się  atak  na  serce  i  płuca,  z 
iąńnl  konsylium  z  obecnymi  w  Nowufastowie  kole^uuni,  kfórzy  p 
wtórny  upust  krwi  zaordynowali,  ja  zan  tymczasem  wysłałem  pi 
dra  Romańskiego  do  Berdyczowa  i  do  dra  PI  a  cera,  zaklinail. 
jąCi  by  chciał  odwiedzić  chorą,  dla  której  zaWHze  bardzo  był  żjcz-i 
liwym.  Za  przybyciem  jego  puszczono  krew  po  ruz  trzeci  i  znowu 
jak  poprzednio,  z  chwilowym  tylko  skutkiem.  Poczciwy  Piacei 
płakał  rzewnemi  łzami,  patrząc  na  powolne  duszenie  i*ic  cliorej 
a  gdy  kolo  Olej  wieczór  przybył  dr  Homański,  nie  UyJo  już  mśT 
do  ^:robienia.  Dnia  27.  kwietnia  o  4tej  rano  wszystko  się  skończjłoCr 
Po  dziesicciumieHJfcznem  pożyciu  zostałem  wdowcem  i  ojcem  bar4r 
dzo  wątlej  dzieciny,  córec^^ki,  której  dano  imię  zmarłej  maiki.        ^ 

tn  w  tych  żałobnyeli  przejsciarh  moich   do^^wiadczyłem  sercti 
własnej   bliższej  i  dalszej   rodisiny,    nie  masz  w^  tern  nic  dziwnegOjt 
ale  że  mi  go  nie  ?fZczę<lzono  ze  struny  rodziców  żony,   to  mniej, 
zwykłe,   ile  żu  o^nbiiicie  zasłużyć  tia  nie  nie  miałem  nawet  czasu.  ' 
Pn  nipjakioin   z  mej  .^ trony    wnljatiiti   stnn^*ło  na  tem,   że  zó.^iaJiTn  '^ 
w  Nowofiistowie,  by  czystego  widoku  osieroconej  wnuczki  dziadków^' 
nie  |)0'/:bavviać,    boć   o  oddaniu  jej  im    na  wychowanie   mowy   być' 
nie  niosło.   O  roztoczeniu  jakiejkolwiek  nawet  kontroli  własnej  i^ad  ^  ^' 
(^'Klanym  córce  maji|tkiem  teść  moj  słyszeć  nawet  nie  chciał,  i  za-  ''^ 
mykał   mi    usta   słowami:    ^najlepszy   opiekun   to  ojciec*.    Majątek   "* 
więc  pozostawił  w  mcm  ręku,  nie  mieszając  się  doń  zgoła,  a  kiedy    3 
W'  rok   później   zmarł  bral  jego  Edward,   któremu   płacił  rocznie  '^ 
po  12  000  rubh   renty,   w  rzera   i   majątki   oddane   córkom  udział  /z. 
brały    w  kwocie   po  4.(X)0  rubli,   od   owej   opłaty   mnie   na  równi  ^' 
^ /irc iem  od  drugiej  żyjącej  córki,  zwolnił.  Takie  dowody  zaurania,    * 
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delikatnodd  i  wspaniałomyślności  nie  lapominają  się  nigdy,  aż  <io 
śmierci  I  ~  pamiętałem  o  tern  zawsze,  i  do  dziś  nie  zapomniałem, 
a  następnie  miałem  dowody,  łe  moja  wdzięczność  i  przywiązanie 
do  przybranycli  rodziców,  przez  nićli  przyjętemi  i  ocenionemi  zo- 
stały. Nie  tylko  wszakże  myśleli  oni  o  stronie  materyainej  pozycyi 
inojej,  ale  przemyśliwali  nad  tem  jeszcze,  jakby  mnie  ze  sianu 
apatyi,  która  mną  po  nieszczęściu  owładnęła,  wyprowadzić,  ku 
jakiemuś  zajmującemu  absorbującemu  zajęciu  czynncśó  Mc>ją  skie- 
rować. Zajęcie  to  samo  się  nastręczało,  a  stanowiło  poniikiid  Wyai 
do  spełnienia,  po  zmarłej  a  ukochanej  żonie. 

Wspominałem  już,  że  w  styczniu  1858  r.  szlachta,  —  właści- 
ciele ziemscy  gubcrnii  kijowskiej,  w  adresie  wystosowanym  do  ce.^u 
rza,  oświadczyła  pragnienie  zajęcia  się  polepszeniem  bytu  wł(>ś«:ian, 
wskutek  którego  nastąpił  najwyższy  reskrypt  upoważniajiicy  wyLruru^ 
ad  hoc  komitety  szlacheckie  do  zuj^^cia  się  tą  sprawą.   Wybory  do 
komitetów  miały  się  odbyć  w  maju.  Dużo  o  tcm  mówiono,  i  ja  też 
nieraz  rozmawiałem   z  żoną  o  tej  kwestyi  z  zapałem,   objasniujiit 
jak  i  gdzie  przeprowadzoną  została   i  coby   u  nas   w  toj  inaleiyi 
dokonać  należało.   Gorącem  jej  życzeniem  było,   abym  w  ttj  .spra 
wie  czynny  wziął  udział. .  Jeszcze  w  sam  dzień  poprzedzajcie  y  roz- 
wiązanie jej,   rozmawialiśmy  o  tem  i  usilnie  mnie  zachęcała,   Uym 
Mc  starał  o  mandat  z  powiatu  mojego,  a  na  uwagi  moje,  iż  wob* 
;  jej  spodziewanego  macierzyństwa  nie  mógłbym  pogodzić   obowią?. 
ków  męża  i  deputowanego,  —  stanowczo  oświadczyła,  że  po/oi^taiii< 
w  domu  z  dzieckiem,  które  sama  karmić  miała,  u  mnie  wyr:;'*^* 
gdzie  obowiązek  obywatela  i  pożytek    społeczny  powołują,    /arna 
-  joj  znany  był  tak  dobrze  matce  mojej,   która  nieraz   rozniow  n:i 
szych  bywała  świadkiem,  jak  i  jej  własnym  rodzicom,    roslanowil 
więc  oni,    powołując  się   na  wyraźne   życzenie  zmarłej,    wciiignii< 
maie  do  pracy  szerszej ,  zajmującej,  sympatycznej,  a  obowiązkiA.oj 
któraby  mi  skuteczną  dywersyą  w  moim  ucisku  była.  Sprowad/on 
w  tyra  celu   przyjaciel  Syroczyński  Seweryn   użył  całej  pr/o 
wagi  swojej  osobistej  i  lekarskiej,  by  mnie  skłonić  do  poszukiwaiii 
mandatu  i  na  zjazd  wyborowy  do  Lipowca  mnie  zawiózł.   Zna!:u'! 
się  tam  dość  życzliwych   i   odpowiednio  o  raojem  uzdolnieniu  lr/v 
I     mających,  by  moją  kandydaturę  postawić.  Wobec  znanego  już  pn 
I     gramu  rządowego,  dość  niejasnego,   a  nawet   sprzecznego,   bo  n 
I    uwłaszczeniu  w  zagrodach  a  oczynszowaniu  w  roli  opartego,  —  zlc 
1   żyłem   moje  wyznanie  wiary   w  kwestyi  po  wołanej ,  —  \;^V^i>^^ 
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Msadnicie  apneosnoścl  programu,  a  konieczność  i  poiytecsno^i! 
oatateoinego  roiwiąsania  kwcstyi  pr^cez  uwłaszczenie  ^  które  wcse* 
toi^  ciy  później  będzie  musiało  być  przeprowadzonemu  a  po<l- 
utawą  którego  musi  być  luc/ciwe  oczynszowanie**  którt 
xnowUi  jako  w^kaitane  prs:ez  rząd,  a  na  tyrn  foDdatneacie  i  przei 
wyborców  mi  ileconei  przeprowadzić  obowiązałem  się.  Objg^m- 
łem  pnytem  praktyctną  muiebtiaśi^  prseprow^adzeaJa  uwłaBztz^ 
nia  lapiunocą  osobnej  opt^racyi  (inaasowej  bądt  przez  nąd^  hąit 
praei  gubornią  gwarantowanej,  Mocodawcy  moi  nie  mogli  mled 
nąjmnieJHiej  wątpliwości  co  do  prtekonaA  moich  i  ftojęcia  donio- 
.hK^^U^i  danego  mi  mandatu.  Powiediialem  im  najkategorieiiiitj «  en 
myślę  o  ociyosiowaniu,  id  nN4  je  uium.  jako  ływolniej^e, -* 
uwłasicieaie  postawione  tuł  obc^k  w  prcgramaete,  m  imstępi 
wiy\:iM;  co  dogranie  i  natury  niandalu  oswJ«ndci|leni ,  le^ię u 
lam  K^*oie  upetiK>iiK>cni^^nym  do  prieprawadzrata  oczf o^ywatitAij 
I  nie  uwaiam  się  bTnajmmrj  n  pełiMiiiic<tiika  i  nfrnuka  mtcitsdi 
SLiUchtcko^  tkmiauskich ,  lecz  Jako  sprawtedliwego  rozjamcf 
iiika  klas  oba«  i  r^imua  «  Eiecz  jasea,  le  oieaiofto  df  obej 
be9  cpijo^Tcyi  me  tytko  w  onytn  ptiesi  amm  wmmAom^  ale  td 

wirt  wy^ti<xj^f|cei  je  cv>»>w         UloI  nie  w^yąe  wą  vnfe  w  polemilii 
vv  d^  <asM).  mewK^^^a  f^^tę^  pmntlaikóm  pnmwitA  dtt  iepntnci 
^v   \Vrie:>rc2a  Fehksa,  bm^woo  w  powiew  saaiiBkali 
«fv sjKiwvi;xta  M  Skwiry^    finMgo>  kzonrerdCi  i  Jsf  i^llowici 

^.-^^t.   rc:^  rrii   uwviteiow«i  wastd^  --  k^atjto   mną4  odt)  ^ 

sx^3t.  rvv.>nw>i  >^^^  i^iW-^^ie.  ali  cŁtipiia^p» ifr| w ,  ckcąe  alf  ' 
%^  ^  i  ru   i*v«>:r.o.   xV  m  Aticte  aftii*iai|r  m^   ahift  Bbtrali)}^  ' 

!.i^^  :  «^.    V  r^     «  i:^  '     >^,   *   «vt^«^^  ta  taŁ  ^atmumą  parę  {  ^ 

"^  w^*    M,  rr     ^jpci^^oi^msBu  m-Ą-:  Wfs^^mmt  m  pafiei  te 

<   "    '  -N   i  ^  :  ^^mtTr^^  iri  iDaCT<.ma?f^  daeAzica  *  '' 

•  Xł4:  jr  li^f^iMm^  —  a  co  PJ 
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wyborowego  wolno  było  wydać,  na  którąto  propoiyoyt  odpowie- 

dsielUcny :  ie  albo  w  supelDem  saufaDiu  mandat  nam  powier/.a  się, 

albo  takowy  wnel  fJoiyd  gotowi  jeAteAmy.   Jakoi  caniechnao  tt^j 

myśli.    Jesscse  przed  wyborem  deputowanych  wyznaczono  im  po 

1500  rubli  na  koszta  pobytu  w  Kijowie  i   przyczem  zaslrzeionim 

było,   ie  wybrany  od  przyjęcia  takowych  wymawiać  się  nie  ma 

prawa.   Wszakże  nigdy  ich  nie  otrzymałem,   a  ofiarowane  pó^.nitj 

przeze  mnie  na  kupno  domu  szlacheckiego  w  Lipowcu,  nigdy  nie 

zostały  uzyskane.  —   Polowa  powiatu  samowolnie  uwolniła  się  ikI 

spełnienia  dobrowolnie  przyjętego  obowiązku ,  jak  to  u  nas  nie.sioty 

często  bywa,  kiedy  chodzi  o  regularne  składki. 

Dzieje  kwestyi  włościańskiej  w  prowinryi  na.szej  nie  tylko  jako 
świadek  i  uczestnik  tej  wiekopomnej   doby,   ale  jako  jej  czynmk 
z  podwójnego  powołania,  jako  deputowany  jednego  z  powiatów  do 
Komitetu  włościauskiego  gubernii  kijowskiej  ^),  na.slęptiie  jako  do\v\idi[ 
tegoż  Komitetu  do  ogólnej  komisyi  dla  trzech  gubernii,   prowiticyę 
naszą  składających,  —  postaram  się  opowiedzieć  jak  nnj.'-/^ zof,'óło- 
wiej ,  a  to  celem  pozostawienia  następnym  pokoleniom ,  o  ile  można 
wyczerpującego  obrazu,  systematycznie  dziś  przez  wrogów  naszych 
wypaczanego  —  myśli,   uczuć  i  dążeń  współczesnego  mi  poki.lenii 
na  Rusi,   w  jednej  z  najpoważniejszych,   najpamictulejszych  i  b(z- 
wątpienia   najpiękniejszych   chwil  porozbiorowego    życia   (irowincyi 
naszej.    W  posiadaniu,    może  poraź  pierwszy  od  chwili  rozbioiuu, 
.  zaufania  rząpiu,    powołane   wyborem    i  zaufaniem   współobywait li, 
do  przeprowadzenia   w  drodze  regularnej,   reformy  slosuiiko\s  sto- 
łecznych niemal  całego  kraju,  —  bowiem  za  obrębem  dwócli  klas 
stanu  rolniczego  inne  klasy,   i  liczebnie   i  ekonomicznie  zgoła  n;uł;i 
•grupę  osób  i  interesów  wówczas  przedstawiać  zaledwo  mogły,  -  i^^^' 
krępowane  zgoła,   nawet  najwyżej  zatwierdzonym  programem  pr»u 
Bwoich,   w  wypowiadaniu  przekonań    i  pomysłów  własnych,   miały 
komitety  włościańskie  niewypowiedzianie  ważne  i  wdzięczne,  a  każdy 
umysł  iście  obywatelski,   pociągające  zadanie.    Rozumne,   spriwit- 
dhwe  i  praktyczne  przeprowadzenie  onego,  stanowić  miało  o  przy- 

1)  Oftcyalna  nazwa  była:  ^Kijewskij  gubernskij  dworian- 
Bkij  komitet  dla  ułuczazenia  byta  pomieszczycznieh  kie- 
stijant.  Wdosłownem  tłumaczeniu  wyglądało  lo  dość  długo:  w  p'>lof''" 
nem  więc  życiu  używano  nazwy  »Komilel  włościański  taki  to« ,  cliocui/ 
wsUadzie  ich  włościan  wcale  nie  było  i  lego  Ui  vivtvLviti\^  m^'^  '^  ^A' 
wiadanm  mojem  trzymać  aię  będę. 
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istąj  pomyAlnoioi  ludu,  oddzielnych  regionów  kraju  między  i 
wielce  różnych  I  i  catago  paóMtwat  Dla  nm  Polaków  na  Rusi 
mies^katych I  mieć  ono  winne  byto  jmzcze  stemm  mnctenh: 
kwidowanla  nieiaws^^s  zmiczyUaj  przt^doid  i  isałaienia  kp$ 
jaśniejszej  prayszłości  w  ^tas^unkueh  z  ludnoHciił,  klórej  obcy 
dem,  językienii  wiarrt  i  cywilizacy^i  ciążąc  jcy  długo,  —  utulić 
8ię  wskutek  wiekowego  wspólnego  pożycia,  —  inlegralną  czc* 
Czy  owo  podwójne  zadunio  dobrze  lub  ile^  sprawiedliwie  lub 
z  myślą  iście  obywatelską  lub  egoistyczną ,  rozwiązane  a  racstcj 
myślane  zostało,  —  to  z  opowiutdania  mego  wyniknie.  Że  roz^ 
zanem  zostało  nie  przez  nas,  i  przeciw  nam,  pozostanie  to 
zawsze  historyczną  winą  nie  tego  pokolenia  ^  któremu  z  porzq» 
rzeczy  w  udziale  przypadło,  lecz  bezpośrednio  za  nim  zdążając 
które  karmiąc  się  mrzonkami,  z  mecierpliwoicią  i  uporeui  goda 
leps;iej  sprawy,  w  najpoważniejszej  chwili  przoisitoczenia  spułeczm 
z  akcyą  polityczną  i  zbrojną ,  —  na  Tałn^aob  i  kłamniwach  cudz 
i  własnych  opartą,  ~  wystąpiło,  i  całą  przyszłość  niebacznie  i  J 
komyślnie  zdeptało!  >Sunt  lacrimae  rerum*  w  życiu  narodów 
Miotać  dziś  żale  na  sprawców  tylu  łez  i  zawodów,  na  nie  się 
zdało,  a  nawet  bodaj  czy  się  godzi?  gdy  winy  swoje  krwią  i  c 
pieniem  spłacili;  lecz  wskazać  je,  jest  ścisłej  prawdy  obowiązki( 
Cokolwiek  później  zaszło,  to  pewne,  że  z  chwilą  postawia 
kwestyi  włościań^skiej  na  porządku  dziennym,  rozpoczął  się  połę 
ruch  umysłowy  i  społeczny  na  całym  obszarze  państwa,  i  z  p( 
nością  nie  mniejszy,  —  a  śmiem  twierdzić,  szlachetniej  skierować 
na  Litwie  i  Rusi.  Niemniej  niewątpliwe,  że  w  każdym  pari.sl 
regionie,  właściwenii  sobie  odrębnościanu  społecznemi  i  ekonomi 
nomi  odgraniczonym,  a  nawet  nieraz  i  w  jego  odłamkach,  przeh 
kweslyi  włościanr>ki(^j  był  żywym  obrazem  historycznych,  s[M)łf 
nycli,  ekononiicznyrh  i  etycznych,  a  nawet  i  politycznycii  aspini 
najwykszla!'joń.szej  części  jego  ludności  t.  j.  zieniiaiistwa,  z  klon 
łona  wyszły  same  koinilcty  włościańskie,  na  które  znowu  ('»w  o^ 

^)  W  Wielkiej  Hosś^yi  niektóre  komitety  jak  n.  p.  twcrski,  objaw 
zdanie,  io  i^anUwo  winnu  indt^mnizować  właścicMjli ,  za  wolność  csobiii 
usanio\v:ilniany(»li  włoj^cian.  U  nas  marszałek  czuhryński  Borozdi 
Wielce  w  toj  kwe-^tyi  nie  smakował  i  powtarzano  boi»(adę  jego  wyrób 
'^«  »L'Krbre  de  la  liberio  doit  Ctre  un  chOne, 

Pour  qiril  pnif^se  nans  peine, 

NoiUTir  Taniinal  qui  ł'a  plantcW. 
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obne  jak  one  na  niego,  oddziaływały  wzajemnie.  Ruch  owego 
smnego  oddziaływania  był  niezmiernie  ływy»  a  nieraz  nawei 
Lowny^  jak  ruch  samej  myśli  społecznej  w  owej  dobie.  Że  ko- 
y  włościańskie  mogły  i  powinne  były,  jako  lepiej  z  kwostyą 
ijomione ,  mieć  wpływ  dodatni  i  postępowy  na  otoczenie  swoje, 
rzy wisie,  I  miewały  go  nieraz,  ale  czy  zawnze  i  wszędzie  siały 
rysokości  zadania,  to  znowu  inne  pytanie,  na  które  prędzej 
rżącą,  niż  twierdzącą  odpowiedź  daćby  wypadło,  —  a  co  na- 
na  tak  szczupłej  przestrzeni  jak  prowincya  nas^a,  różnie  się 
latniło. 

W  opowiadaniu  mojem  o  przebiegu  kwestyi  włościańskiej 
^owincyi  naszej,  już  nie  samą  tylko  pamięcią  posiłkować  się 
^  —  mając  pod  ręką  dość  materyału  dotyczącego  komitttu 
rskiego  i  komisji  dla  trzech  gubernii ,  w  brulionach  ich  komisyi 
ccyjnych,  do  których  należałem  tudzież  w  dzienniku  moim, 
•irym  nie  tylko  czynności  obowiązkowe,  ale  nawet  różne  znjścia 
lesncgo  życia  publicznego  miejscowego  zapisywałem.  Dziciiiiik 
pod  wrażeniami  chwili  prowadzony,  może  nieraz  zbyt  jaskivwu 
dstawia  osoby  ifakta,  niemniej  zawsze  zgodnie  z  prawdą.  Przy- 
ijąc  je  dziś,  po  26-letniej  z  górą  przerwie,  do  życia,  w  0[>o- 
laniu  mojem  nieraz  w  imię  bezstronnej  prawdy,  przyszło  ini 
jniać  oświetlenie  obrazu,  a  że  niszczyć  owego  dziennika  me 
zc  potrzeby,  zastrzegam:  że  z  dwóch  rzutów  pióra  mojeK^^ 
itni  jest  prawdziwym ,   bo  po  zimnej   rozwadze   wypowiedziany. 

Do  rękopiśmiennych  źródeł  zaliczam  też  i  projekt  komilel  u  po- 
ikiego,  który  acz  i  był  drukowanym  (juk  mnie  zapewnia  w  liście 
)im  z  r.  1886  dr.  Antoni  J.  z  Kamieńca),  wszelako  nie  wiedz.iiii 
em  nawet  sami  członkowie  komitetu  podolskiego,  —  bowiem 
episauy  egzemplarz  owego  projektu  ofinrowanyin  mi  był  pr/ez 
rskiego  Władysława,  członka  tegc^ż  komitetu,  z  zapewnie- 
m:  że  drukowanego  nie  było,  i  że  jest  zupełnie  pełny  i  dokła.luy 
roitety:  wołyński  i  kijowski,  tudzież  komisya  dla  trzech  gubt^rnii, 
ice  swoje  ogłosiły  drukiem,  ale  w  ograniczonej  liczbie  r:^zcrfi- 
irzy,  które  dziś  już  stały  się  rzadkoj^cią  bibliograficzną. 

Wskutek  podanych  w  ciągu  stycznia  1858  roku  próśb  do  troim> 
'.ez  szlachtę  gubernii  kijowskiej,  wołyńskiej  i  podolskiej,  —  o  i>o- 
olenie  zajęcia  się  *  polepszeniem  bytu  włościan*  (taki  bowiem  był 
jrwiastkowo  oficyalny  tytuł  kwestyi  włościańskiej)  nastąpił  po^ 
9.  marca  tegoż  roku  Najwyższy  reskrypt  do  kijowsk\ec,o ,  vivA\> 
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skiego  i  podolskiego  generał  -  gubernatora  (ka*  J,  J.  Wasykzykow 
upoważnia jiica  szhchlę  do  zamierzonej  pracy,  a  gcnerał-gubt  rnalo 
do  zarządzenia  nadzwyczajnych  wyborów  dla  obioru  delegatów,  i 
zwołania  komitelów  dla  każdej  gubernii,  a  naatępoie  komisyi  d 
trzech  j^n^beniii.  W  maju  odbyły  się  wybory^  a  na  dzień  24,  czerwt 
1858  r-  zwołane  zustaly  komilety  do  właściwych  miasi  gubernia 
nych.  Komitet  kijowski  staraniem  swego  mai'szalka  gabcrnrałnej 
(Jaroszyńskiego  Oktawa),  miał  pr2ygotoivany  obszerny  lokal  w  U] 
kach  (czcić  miasta  Kijowa),  w  budynku  zwanym  *Wód  minera 
nych«  (który  naslępnle  posłużył  jako  fundum  dziś  egzystujące) 
pałacu  cesarskiego).  W''  lokalu  lym  komilel  przez  miesięcy  7,  a  n; 
stępnie  komiiiya  dla  trzech  gubernii  przł^z  3  miesiące  obradował 
Zgromafizonych  we  w^ła^inym  lokalu  członków  komitetu  kijowskieg 
powitał  cywilny  gubernator  kijowski  generał- lej (enant  Pawoł  lwi 
nowlcz  Mc  as  o  stonown^t  pr^tmowii  i  odcaeyliinicm  najwyżn^ej 
reskryptu,  upoważniującego  zająć  się  »pnlcp«;£omem  bylu  wł< 
ścian*,  przyczem  ogbsił  noininacyą  dwucli  członków  zraieJ4*cDwyc 
właścicieli  ziemskich  przez  rzi|d  do  komitetu  zamianowanycli,  a  ni 
stępnie  zaprosił  do  złożenia  przysięgi,  I'o  odbyciu  ^^aśmonłów  i  przi 
siegi  wedle  obrządku  wschodniego  w  sofijskim  soborze,  a  rzyn 
skiego  w  miejscowym  kościele ,  po  prezenlacyi  u  generał-gubernator; 
za  powrotem  do  komitetowego  lokalu  ogłosił  p.  gubernator  urzędów 
otwarcie  komitetu  kijowskiego,  klóry  ukonstytuowawszy  się  nif 
J^włocznie,  po  trzydniowej  sesyi,  poświęconej  sprawdzeniu  mandf 
tów  i  rozbiorze  najwyżej  zatwierdzonego  programalu  zajęć  korni 
telowych,  a  także  po  ułożeniu  szematu  dla  materyału  slatyslycznegc 
i  który  pod  dozorem  członków  winien  był  na  miejscu  być  zebrany,  - 
(  odroczył  posiodzenia  swoje  dla  »prac  przygotowaATzych*  do  dnii 
I  H.  września  1858  r.,  na  którym  dniu  ponownie  w^  Kijowie  się  zgro 
/;  rnadził  dla  obrad,  —  w  następnym  składzie  wybranych  przez  po 
wiaty  i  wyznaczonych  przez  rząd  członków. 

l*rozy(li)j:^cym  w  komitecie,  w  moc  najwyższego  reskryptu 
'>ył  K'1'jornialny  marszałek  :  Jaroszyński  Oktaw.  Z  zamieszkania 
'  'iprz((lrii('go  urzędowania  był  on  Podolaninem,  ale  posiadał  dobra 
V  '.V  j)0\vhH'ie  lipowieckim,  gdzie  tak  dobrze  jak  i  w  całej  gubernii 
kiji>w.-kicj ,  fnawie  nie  był  znanym  osol/k-^cie.  Piastując  urząd  mar- 
•  /'iłka  '/lachty  powiatu  hajsyńskiego  przuz  lat  sześć,  zasłynął  jako 
v>z(>r(»wy  nrzodnik,  a  ciesziie  się  rozgłośnem  uznaniem  na  Podolu, 
/"^'  fulijwut  fnm  o  ui/ąd  marszałka  gubermalue?,^ ^  który  go  jednak 
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omoąt,  dostawsiy  się  sashiioiiemu  prezesowi  Izby  cywilnej  podoi- 
^Jddej,  Sulatyckiemo  Janowi.  Zawiedziony  w  swej  ambicyi  im 
i  Podola,  przybyt  Jaroszyński  w  1857  r.  na  wybory  do  Kijowa, 
J pod  pozorem  niby  prywatnego  interosu,  gdzie  przez  kilku  znajomych, 
ifi  szczególnie  przez  Kotiuiyńskiego  Zygmunta,  sprytnefjo 
ilMegtego  wyborowicza  zalecany,  nieznany  osobiście  prawie  niliomu 
wgubemii,  obrany  został  marszałkiem  szlachty  gubernii  kijowskiej 
Byt  to  człowiek  wcale  miernych  zdolności,  i  jeszcze  nmiojs/ie^^o 
wykształcenia,  a  nawet  zaniedbanego  wychowania.  Opowiadaną,  /.e 
w  1831  r.  zaskoczony  rewolucyą  w  Warszawie,  gdzie  na  uniwor- 
tytet  uczęszczał,  bił  się  dobrze  wśród  »dzieci  warszawskich*  na 
wałach,  czemu  chętnie  wierzę,  bo  mu  nie  brakło  energii  i  w  póź- 
niejszym wieku.  Niemniej  w  rozmowie  jego  trudno  było  dopatizpć 
iladów  wyższej  kultury  umysłu  w  jakimkolwiek  kierunku,  b^idż  n:; 
biwie  szkolnej,  bądź  później  oczytaniem  nabytej.  Rozmowa  jeco 
najczęściej  dotyczyła  stosunków  i  działań  oOcyalnych ,  a  w  lej  ro/um 
iwój,  stanowisko  i  znaczenie,  z  rządkiem  saniochwalslwem  wyf^la- 
wiał.  W  obcowaniu  towarzyskiem  nie  umiał  jednać  sobie  lui!/i. 
odtrącając  najprzód  nieprzyjemną  powierzchownością,  naslępnii? 
zarozumiałością  i  pychą,  których  przy  nieznajomości,  czy  też  za- 
niedbaniu form  dobrego  towarzystwa,  ani  ukryć,  ani  miarko\sa(^ 
nie  umiał.  Z  wyrazu  twarzy  i  obejścia  wyglądał  raczej  na  żtii<  io- 
wego  i  ambitnego  sowietnika  którejś  z  rządowych  dykasleryi,  nu 
na  reprezentanta  szlachty,  której  bądź  co  bądź  wogóle  ani  ze- 
wnętrznego poloru,  ani  prezencyi  nie  brakło.  Przy  łych  wszystkie  ii 
niedoborach  ogromnego  był  o  sobie  rozumienia,  co  nie  dziwota, 
ale  co  dziwniejsze,  umiał  innym,  wprawdzie  nie  bardzo  bystr\in. 
to  przekonanie  o  swojej  wyższości,  wpajać.  Nasz  wielkoi7.;jil^:i 
książę  Wasylczykow  miał  go  za  Salomona,  podporę  tr(»iin, 
i  męża  wielkich  wpływów  społecznych,  dź\vigaj:iceqo  cały  ciożar 
kwestyi  włościańskiej  na  barkach  swoich ;  gubernator  Hesse  nicr.u 
przez  niego  z  trywialną  poufałością  publicznie  >na  pokaz*  trak  "- 
wany,  —  człowiek  spokojny  i  słabego  charakteru,  ulegał  mu  dlu 
świętego  spokoju;  inni  urzędnicy  traktowani  z  góry  i  z  impozycyri, 
nie  cierpieli  go,  ale  się  bali,  jako  posiadającego  ucho  i  zaufanie  ich 
zwierzchnika.  Szlachta  może  najmniej  zaślepioną  była  co  do  osoby 
8vvego  reprezentanta,  nie  tyło  powodując  się  zdrową  krytyką,  ile, 
ie  niezachowywaniem  przyjętych  w  życiu  8z\acV\^eV.o-o\i^>N^V^\^\^^ 
zwyczajów,  -' uraził  niejednego;  ale  znowu  c\ea^>ł\>j  \V  ^'^^'^^^'^ 
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BlaDOwisko  i  wpływy  jej  marszałka,    o  których  szeroko  i  glo^o 
rozprawiać  lubił  i  umiał   Polem   popisu  dla  zdolności  powołanego 
aż  I  Hą^iedniej  gubernii  nowego  rlygnitarsBa  naszego »  klóry  obraoy 
w  maju  IH57  r. ,  dopiero  w  paźd^iorniku  urzędowanie  objąi  —  miała 
być  kweslya  włościaiiska !   W  tej  był  nasz  .prezes,   tak  dobrze  jak 
i  wickiza  ciąM  nasscogo  ogółu,  a  nawet  i  samego  komitetu,  zupeł- 
nym ignorantem »   rozumiejąc  pod  tym  wyraieem  nieznajoniOH<i  cza- 
sów, dróg  i   środków,  jakimi   usamowoInieni(?  wIo?^cian   i  ułożenie 
siic  no\vych  stosunków  rolnych  w  innych  krajach,  klure  iia.s  na  lej 
drodze  uprzedziły,  odbyto  się,  (!dy  inni  Btai-ali  hię  o  teni  dow^edzied 
i  nauezyó,  nasz  prezes  z  właściwą  sobio  arogaacyą,  w  przeddzień 
prawie  zgromadzenia  się  komitetu,    wydrukował  w  »Russkiej    Hie- 
jsiadziet    (miesięcznik  w  Moskwie  wychodzący)  na  póflrzectej  ^\tO' 
nicy  swój  projekt,  osnuły  na  pri^ewrotnej ,  a  razem  i  naiwnej  myt^li 
wyeskamotowania  włościanom  znacznej  części  ziemi ,  przez  nich  do- 
t;td  używanej  (rozbiór  onego  niżej),  l^omimo  autorstwo  owego  pro* 
i  jeklu,  nie  raial  on  w  kweslyi  wła.4ciańf?kiej  żadnej  zasadniczej  mj* 
fcli,  bowirm  przystępując  do  niej,  byl  za  oczynszowaniem,  a  wkotócu 
znalazł  się  uwłaszczyeielcm  ^   odpowiednio  do  wiatrów,  któro  w  lej 
i  owej  dobie  wiały  z  Petersburga.  Ni©  pomawiam  go  wcale  o  słłiż- 
bistość  osobistą,  a  szczególnie  w  lej  dobie,  ale  o  brak  wyższej  prze- 
wodniej  myśli   społecznej,    o   zupełną   ignurancyę   samej    kwestyi, 
i  o  mylne  przekonanie,  >że  tylko  idąc  w  myśl  rządu,  można  zro- 
bić cos  pożytecznego  dla  ogółu* ,   co  się  tłumaczyło  w  myśli  jego: 
*  ok  pić  rząd  i  chłopów  i  jak  najwięcej  ziemi  od  nich  wycofać*. 

W  praey  komitetowej  formalnej  byl  nasz  prezes  praco wityraJ 
pilnując  reguiarnuści  poi^iedzen  i  napędzcij^c  własnym  przykładem 
innych.  Obowiązki  prezesa  niezawsze  bezstronnie  i  z  taktum  spra-lf 
wciwał,  chociaż  o  to  si(^^  ?^taratj  ale  do  rzeczywiście  płodnej  pni^y,iji 
a  FZf!zr^g6Inie  do  rzeleine;?o  w  niej  przewodnictwa,  do  czeyj)  wicłką 
łiiiat  preLen^yę,  warunków  zgoła  nie  posiadał,  bowirm  w  my.^liW 
i  wiedzo  niebogaty,  wymowy  nie  miał  wcale,  a  w  redakcyi  byl  i« 
wi^^^«'uj  niż  shiliym.  OsotiisLosć  naszego  prężenia  dosadnie  i  trafnie 
okre.shł  ^.  p.  (jrahowHki  Micliał,  żegnając  się  ze  mną  po  zara* 
Iśniyciu  lioinitttu:  »Wsp^yscy  uczyliście  się,  ale  kto  z  was  najmoiej 
nauczył  ^^j«;,  to  wa  it  prrzes!*  Nobbcne  i  p.  iMichal  niewiele  w  tej 
inaleru  był  świadom. 

/.  Delogowanymi  szlachty  pow.  kijowskiego  byli:   Bu  łowicz 
^^^^^(I^/wIcrz  i  i{vlski  Rozcs\a\v,  \^  Yi\\Vowicz  z  zamożnej 


$ 
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rodsiny  ruskiej,  t  dawna  w  Kijowsscsyinie  znaczne  dobra  posia- 
dającej,  obrjtądku  wschodniego ,  z  Polki  (Banie wskiej)  urodzony, 
student  niegdyś  uniwersytetu  kijowskiego,  urzędujący  już  wów(/us 
po  raz  trzeci  marszałek  pow.  kijowskiego,  około  40  lat  mógł  Ikiui 
Ogładzony,  dobrze  wychowany,  zdolnosici  i  wykształcenia  nie  prze- 
chodzących miary  zwykłego  owej   epoki   >porządnego  urzędnika<, 
całą  biegłość  umysłu  i  giętkość  charakteru  wysilał,   by  się  nikomu 
nie  narazić,  o  popularność  bowiem  swoją  bardzo  był  dbałym,  liy- 
wał  więc  czasem  liberalnym  gwoli  jednych,   konserwatywnym  uh 
drugich,   ale  zawsze  ostrożnym  i  do  dna  niowypo władającym  siy, 
szukając  przedews/ystkiem  zachowania  u  władzy,   liez  zasadnic/zj 
myśli  w  kwestyi,   nie  sięgał  w  niej  dalej  nad  urziidzenic  włościan 
prywatnych  majątków  na  wzór  rządowych,   a  projekta,  z  którymi 
od  czasu  do  czasu  nu  piśmie  występował,  najczęściej  oparte  bywal\ 
jeżeli  nie  wprost  spisane  z  reglamentacyi  włościan  rządowycłi.  .!ak(» 
urzędujący  marszałek  pow.  kijowskiego  i  zwykły  zastępca  zwYcz..jnv 
marszałka  gubernialnego ,    uważał  się  Butów  i cz   za  urodzonr^^o 
wice-preze?a  komitetu;  ominięty   wszakże  przy  wyborze,  skutkiem 
zabiegów  prezesa  (z  którym  w  ciągłej  o  wpływy  u  ^'en. -gubernator:! 
zostawali  rozterce),  wziął  je  sobie  za  uchybienie  ze  hirony  kolrgnv\, 
z  którymi  mało  się  łączył,  a  na  bieg  spraw  komltetowycli  żadn^/o 
wpływu   nie  wywierał.    Umarł  w  Kijowie  w  pozycyi   członka    j^ub 
włościańskiej   instylucyi  z  pomiędzy  właścicieli  miejscowych  miaiio- 
wanego,  około  1870  r. 

2.  Rylski,  mniej  więcej  tegoż  wieku  co  kolega  w  urzędo- 
waniu, z  którym  też  i  na  uniwersytecie  kijowskim  przed  1840  ko- 
legowali, przedstawiał  typ  ^poczciwego  szlachcica  polskiego  i  doma- 
torac.  Pięknej,  dziwnie  harmonijnej  twarzy,  z  gruntu  poczciwy  czło- 
wiek, gaduła  i  frazesowicz  wielki.  Przy  kaWoj  zawilszij  lub  {forł^t^/rj 
dyskusyi  zdanie  swoje,  którego  zresztą  nigdy  wyrezonowanem  nie  nuał, 
z  powagą  iicio  kalouską  »nu  ołtarzu  jedności  i  zgody  (tak  bo- 
wiem wyrażał  się  zwykle)  .skladałt.  Słabej  głowy  i  zdania,  ah^  poczci- 
wych serca  i  popędów,  przjehylał  on  się  najczęściej  do  kombinacyi 
ludowi  sprzyjających,  ale  leż  i  nieraz  przosiraszony  widmem  przy- 
szłości, od  nich  się  cofał,  a  zawsze  po  katońsku.  W  kwestyi  włu- 
Aciańskiej  miał  prędzej  popędy  niż  przekonania ,  wstecznikiem  z  gruntu 
i  pewnością  nie  był,  alu  chorągiewką. 

Kandydatem   do   zastijpienia    tych   pai\6w    \i>i\  V\t^>i%^^^^ 
blada,  memieckoTOBYJsksL  figura,  na  urz^dmU  ^V>łiotxom  \  >i^^ 
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^  ale  ten  zaledwo  kilka  dni  w  początku  posiedzeń  jako  za* 

zasiadał 

I  Z  pow.  wasylkowskiego  delegatami  byli:  Hudym-rew- 
cz  Mikołaj  urzędujący  i  hr.  Branicki  Władysław  były, 
pow.  marszałkowie.  3.  Hudym,  niemłody  już  i  za  m  lat 
\  ex-wojskowyv  znanej  osobistej  prawości  i  poczciwości,  po- 
mia  rusińskiego  miejscowego  i  z  wieku  i  z  przyzwyczajeń  ca- 
ycia  i  z  wykształcenia  nie  mógł  micó  samodzielnyołi  zasadni- 
w  kwestyi  przekonań,  za  wyłączeniem  chyba  jednego,   »że 

zawsze  i  wszędzie  iść  z  rządom* ,  a  więc  mńgł  się  jedynie 
li  praktycznemi  konsyderacyarai  człowieka ,  któremu  zJrowc^o 
ku  nie  zbywało.  Nie  będąc  ani  gnębiciclem  ani  kr/yw(bji  Ih- 
tościaui  oglądał  się  przeważnie  na  interes  właściciolt.   Pr/yj- 

oczynszowanie )  jako  żądanie  rządu,  cłiciuł  je  mieć  zapownio- 
mirem*,  >8olidarnoHcią  jego*  i  innymi  porządkami  Witikuj 
właściwymi,  u  nas  zgoła  nie  praktykowanymi,  którym,  ji.ko 
ok  epoki  mikołaj  o  wskie  j ,  hołdował,  wszelako  z  żaiinyrn,  po- 
szacunku  i  poważania  kolegów,  na  postanowienia  koniiielu 
3m.  Umarł  w  Kijowie  w  1868  czy  1869  roku,  zachowa w.-^zy 
Aca  ów  takt  i  godność  postępowania,  które  mu  nie  pozwalały 
no  schlebiać  Polakom  i  podszywać  się  pod  nich  w  chwilach 
zięlości,  jak  znowu  plwać  na  nich  i  deptać  w  epoce  przęsła- 
lia'). 

4r.  Branicki,  pan  obszernych  włości  i  na  to  z  porządku  rze- 
loŻB  zanadto  pamiętny,  80  lal  z  okładem  liczący,  niegdyś  si'.- 
uniwersytetu  petersburgskiego  na  wydziale  prawnym,  o  c/tin 
wspominać.  Nie  szerokiego,  ale  dość  zdrowego  i  poczciwogo 
restyę  włościańską  poglądu,  umysłu  pozytywnego  a  dość  cięż- 
,  dobrą  dozą  uporu  podprawionogo ,  w  dyskusyi  był  dońć  lu  ią- 
tn,  ale  w  hlosunkach  osobistych  uprzejmy,  jednostajny  i  z  wiel- 
aktem.  Z  przekonań  był  za  oczynszowaniem,  na  uwłaszczenie 
lazakus  srodze  podejrzanej  natury  »chłopHkim  swoim  rozumiem* 
bowiem  sani  go  deliniował)  spoglądając.  Zwolennik  wielki  m- 
5ko-społecznych  wyobrażeń  angielskich,  radby  je  był  wid/iał 
zczepionemi  na  grunt  rodzinny,  mało  się  troszcząc  o  historii 


*)  S^n  jego  Sergiej  Nikołaj  e  wic  z  zmarlY  lHft*A  T\«LV^T•Lv;^uv^  v^v 
lora   kijowskiego,    był  również  bardzo  zaeuNm  i  W7.^Vtouu^xvv  ^'iX^- 
em  i  urzęclnjkwm.  a  dn  inan  i.,t,Lo^ł<.>^^ :   ..^ 
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awsdHiliaeh  i  projektach  awoieh  i 
konań   wychodząc,   przekładał  ną 
byle  znośne  w  egzekucyi  oczymzc 
siaenie,  którenm   najmocniej  od 
.sif,  zawsze  w  pr/ckonaniił,  źe  ^ 
aryslokracyc  ziemiarlnką  rosyJHką^ 
ac^ito  słyszymy  glusy  nawołujjice  n 
do  ppaey  spotce^nej  w  kraju  i  dla 
nakazuje,  żo  (zmarły  w  1884  w 
nic  ki  dorscędu  takinh  ^nieobecny 
nie  nalegał   Po  dwakmć  puwołiiny  i 
mjpriud  wa.sylk(nv^kiego,  następnie 
niał  przyjęte  na  się  obowiązki.  Ja  I 
skiego  raz  za^riadł^^^y  w  Kijowie, 
wal,  czynny  w  nirli  biorąc  udział: 
hr*   Branickiego    scnalora    i 
w  kraju  (4ty  bowiem  emigruwal  jt 
do  iydn  nbywiilclikiegu  krajowegc 
onego  Hpelniający  *j.   Znal  dobiise  i 
OBób  z  fuitnyc^h  sfor  ipofecżi^ńatwa 
uprawiać  stosunki,  wolny  od  vv«zi4 
nie  leż  był  iubiony  i  ceniony  jako  < 
teczny  obywatel  kraju.   Holnictwu 
znacznemi  ofiarami,  niemałe  oddał 
i  względny,  na  potrzeby  jcli  pamicti 
alwa  nie  nlarał  «ię  nigdy,  a  ani  ji 
uronił  I . . . 

Zastępcą  delegowanych  pow.  > 
baron  lUmm  (ojciec)  Kurlandc 
nieriia  z  Polkami  (1"  votozHanio^ 
^ow  ZaleHką.Prawdzi(!owiO  i 


^)  Z  pozostułyoli  dwóch  h  r.  A  1 « 
horyzontu  uiny^łowego,  przynajmniej 
towarzyski  i  dość  szorstki  w  dy.skusyi 
urzi^du  puhlii'zn(»f2o  nio  połnił;  h  r.  I^ 
oddany  i  aui^fh  za  granicą  przesiaduj] 
urhofl/Af  za  bardzo  ^Idbą  głowę  \  mu 
prowathity  (]o  zbyciu  ogromnej  i  c^y 
^  smutny  8po»ób  w  paiTni^ci  ziomW^)v.N 


A  figura,  wysiadująca  od  niepamiętnych  csasów  salony  pau 
ał«gubernatorowych|  po  porządku  ich  pojawiania  się  w  Kijo* 

a  których  I  pomimo  wieku,  koniecznym   byM&ał  asystcntoii.. 

myśl  usamowolnienia  włościan,  pomimo  przyrodzoną  i  nabytą 
lOśó  dla  wszelkich  zamysłów  i  dążności  rządowych,  wykr/A^ 

piękne  niegdyś  oblicze  starego  barona,  który  —  szrz^^iuMii 

zastępstwie  Hranickiego  niedługo  micd;(y  nami  zasiadjC). 
III.  Z  powiatu  kaniowskiego  wydelegowano  Ilołowiiiskiogo 
>na  i  Modzelewskiego  Leona.  5.  Ilolowiński,  wy- 
aniec  niegdyś  Żoliborza ,  liczył  wówczas  około  lat  00;  poważny, 
jmy,  miłego  obejścia,  >e  very  gontelmen«,  powołany  został  wy- 
a  naszym  na  wiceprezesa,  chociaż  ani  razu  w  tym  churuktorz* 
lym  nie  był.  Rolnik  postępowy  i  przemysłowiec  wtedy  j  iż, 

nikt  o  tem  w  kraju  jeszcze  nie  myślał,  właściciel  sukienni 
równi,  któremi  sam  zarządzał,  z  techniką  tych  gałęzi  prak- 
ie  oznajomiony,  ruchliwy,  czynny  i  myślący,  nieza[)rzecz(  nie 
jobistością  szerszej  inteligencyi ,  szerszych  poglądów  i  pomysłów. 
wiadczony  głęboko  i  »quand  m6m6«  zwolennik  uwł;i.szczcnla, 
;o  i  wyrobionego,  chociaż  przeważnie  na  gruncie  praktycznym 
onania,  nio  bez  uporu  i  uprzedzeń  co  do  skuteczno.^ci  i  hv'il- 

zalecanego  nieustannie  rozwiązania,  niestrudzony  w  propngo- 
u  swej  myśli,  był  on  znakomitą  dodatnią  silą  w  składzie  ko- 
u,  nie  tyle  co  do  ostatecznych  wyników  komitetowej  prncy, 
riągłem  wywoływaniem  dyskusyi  samej  zasady  uwłaszczenia, 
udzaniem  jej  przeciwników  do  jej  dyskutowania,  do  ciiiy^j^o 
riania  jej  na  porządku  dziennym  nie  tylko  komitetu  ale  i  opiiiii 
icznej,  przysłuchującej  się  z  uwagą  i  zajęciem  owej  zasadniczej 
nierce,  a  nie  bez  korzyści.  Brakowało  llolowińskiemu  znowu 
rzód  konsekwencyi  (esprit  de  suile),  niezbędnej  każdemu  człowio- 
I   publicznemu,   zabierającemu  się   do  przeprowadzenia' pewnej 

brakło  mu  także  głębszej  znajomości  historycznej  i  prawuj 
)go  zagadnienia,  i  naturalnego,  że  się  tak  wyrażę ,  uzdolnienia, 
e  wymową  się  nio  odznaczał,  a  pisał  zawiło  i  rozwlekle.  Nie 
:zyło  go  więc  na  to,  by  w  systematycznie  ułożonym  projekcie 
.szczenią  zdobyć  uznanie  dla  zasady,  której  zaciętym  był  zwo- 


*)    Alexandcr    baron  Ra  mm,    syn,    z  Baniewskiej  urodLvi\\\> 
>ard2o   miłym,    dobrze   wychowanym  i  wykszlaleon^jm ,    c\\ovivo:L  ^^ 
go  si(i  nie  brat,  i  wkońcu  rozpiwazy  sie.  inarmo  xttvtva\. 
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lennikiem,  a  którą  bezwzględnie  z  niezrdwnaną   wytrwałością  < 
początku  do  końca  prac  komitetu  nk  tyle  przeprowadzali  ile  pn 
pagował.   Wszakże  w  tym   zapale  ku  uwłaszczeniu »   w  którym  " 
tylko  wszelką  inną  zasadę  z  lekceważeniem  odrzucał,   ale  nawi 
ircf^ó  mandatu  delegowanych  dowolnie  rozt^zerzat,  więcej  było  w 
rachowania  flpekuKauta,  mi  poczucia  obywatela  przejętego  my^ 
społeczną.  O.^itatni  działał  lak,  jak  mu  pierwszy  dykiawal,  a  t^ 
przekonany  głęboko  (i  stiiHznie)>  że  ziemia  w  kwus^lj i  będąca  nigJf 
jako  czysta  własnoM  do  dzied^^iców   wrució   nin  muże»   uważał  iś 
najskuteczniejsze  po;£byó  ^ię  jej  za  co  można ^  byle  raz  z  tą  zawili 
kweslyą  ^kończyć  I   zgoła  nie  trobzczijc  się  dalej  o  losy  uwła^^^esoi 
nego  ludu!  Nie  wiop  jak  dalece  ta  strona  przekonnii    Hołowińji 
skiego  była  dla  innych  kojrgów  widacznri,  dla  mnie  nie  pudl^gaŁ 
wątpliwości  opartej  na  dowoJach   (o  czem  niżej)*  to  też  psuła  ml 
sympatyczną  wogólt?  postać  naszego  wiceprezi\^u,  !1 

6.  Modzelewijki,  mloflszy  od  swego  kolegi  w  dolejacyi  ojai 
kie  lat  26,  niegdyś  ntudent  uniwersjteln  kjjowsskinpo,  podziela!  tik\ 
pełnie  jego  poglądy  w  kwest yi  włościańskiej.  Doskonały  agronoo 
praktyczny  i  administrator  dóbr  znakomity,  w  tych  kwesty  ach  b|l 
powagą  i  wielce  pożytecznym  praco  wynikiem.  Również  jak  lloło* 
wiiiski,  przeświadczony  zwolennik  uwłaszczenia,  przekonania,  pto^i 
jekty  i  wniesienia  tegoż  podzielał  i  popierał,  i  tymi  samymi  co  t;im-l 
ten  niedoborami  się  odznaczał,  za  wyłączeniem  chyba  ostatniego, I 
bowiem  młodszy  wiekiem  i  ciei^I^jszego  s^crca,  kochał  lud  >  znał  jtgoł- 
potrzeby  i  szczerze  im  współczuł,  l^yednawczego,  nie  wyłąe^eająci^oi 
bynajmniej  stanowczoiei i  w  zdaniu ,  charakteru,  niezmiernie  byt  imly 
w  stosunkach  koleżeńskich,  i  nie  wiem  czy  był  kto  drugi »  lak  v0' , 
nie  luhiony  i  szacowany  przez  kolegów,  jak  Modzelewski?       w 

Zasli^pcą  delegowunych  kaniowskich  był  Neyman  HeebaH,! 
były  marszałek  tegoż  powiatu,  człowiek  zacay»  rozumny  i  wT*; 
trawny.  Ciekawo.ściii  powodowany,  czc.sto  przesiadywał  w  Kijowie^ 
w  komiUcie  wśród  publicziiot^ci,  nic  zaf^tępując  wcale  kolegów.  To-i 
wiat  kaniowski  niezaprzeczcnie  najlejnej  byt  reprciientowany  z  ca- 1 
'^j  gnheniii. 

IV.  /  powiatu  czerka?;kiego  delegowanymi  byli:  Florków- 
'^ki  Walery,  urzędujący  tegoż  powiatu  marszałek  i  Macewicz 
^' ul  i  lis  z.  Związani  instrukcyą  swojego  powiatu,  gdy  dla  jej  mysii 
poj.arcia  w  komilecie  znaleźć  nie  mogli  (o  treści  jej  niżej),  oba 
^^^^^^jc  stronnikami  uwłaszcizema,  crz^  tlórem  mocno  stali  nie  z  za- 
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sadniczych  a  s  praktycznych  powodów,  stosując  się  w  tern  do  opihi 
mocodawców  swoich.    7.  Piórkowski,  zapewne  około  30  lat  ]• 

:  cKyl ,  ex-woJ8kowyi  nie  bez  pewnych  w  rozmaitych  kierunkach  po 
chwytanych  wiadomości,  a  nieprzetrawionych  wcale,  zar/ucał  ko 
mitet  sążnistemi  wniesieniami  »de  odoni  re  scibile«,  których  na 
fitępnie  bronić  nie  umiał,  ale  składał  zawsze  ad  acta  komisy!  re 
dakcyjnej.  Zmuszony  odczytywać  owe  elckubracye,  prz^|;n.sze7.am 
ie  owe  wniesienia  musiał  mu  ktoś  inny  układać,  a  przynajmap 
poprawiać,    bowiem  chociaż  często  odbiegały  od  danej   kwcsiyi 

^  miały  wszakże  zawsze  jakiś  sens  i  skład,  czego  w  przemówieniu  i 
•szanownego  kolegi «  (tak  lubił  innych  nazywać)  dopatrzeć  bi(j  był. 

^niełatwo. 

8.  Macewicz,  tegoż  wieku  mniej  więcej  co  i  jogo  h)\ą\ 
wdelegacyi,  niedyś  student  liceum  odesskiego,  za  wyłączeniem  wo 
tów,  które  z  w  ykle  za  projektami  H  cło  w  i  ńs  kie  go  podawał,  iii.iCR 
współudzisiu  w  sprawach  komitetu  nic  brał.  W  potoczne  j  i  oz  mówi 

,  wcale  rozsądny  i  nie  bez  wykształcenia,  tak  był  przesadnio  Awiw 
nym,  czy  też  nieśmiałym,  że  od  wszelkiej  dy.skusyi  zarówno  ii^inf 
jak  piśmiennej  systematycznie  usuwał  się^). 

Zastępcą  ich  był  Biełokopytow  Mikołaj,  który  raz  tylkn 
przez  parę  jednak  tygodni,  w  komitecie  zasiadał  i  dał  się  pozna 
jako  wcale  rozsądny  człowiek,  stronnik  uwłaszczenia,  w  duchu  pn 
jektu  czerkaskiego ,  skłonny  wszelako  i  do  oczynszowania,  byltol 
warunkowanego  zwykłymi  za  Dnieprem  porządkami. 


*)   llporne  milczenie  Macew  i  cza  w  komitecie  podało  powó-l  k« 

ledze  Zaleskiemu  do  następnej  facecni.  W  piiwjzanich  kijow-sknli  y- 

jakiA  święty  czy  Wogosławiony  tlwan  Mołczalin*.  Zaleski   wigc,  kiOi 

mimo  wieku,  dość  był  jowialny,  i  miał  łatwość  lymowania,  opisał  .vi. 

»zem  przestrach   mnichów  licczarskich  z  powodu  zniknięcia  ow(!;:o  ^^wi 

lego  i  postanowienie  szukania  go  po  Kijowie.  Wyznaczeni  do  t(  j/o  olu  h 

dzą  wszystkie  kąty  i  nr/ędy  Kijowa,  szukając  zguby,  klonuj  t\WMe'iv^ 

leźć  nie  mogą,    i   zjawiają    pIm    wreszcie   do  koinittlu,    gdzie  ich  i-nz 

i  pory    przyjmuje  i  napędza,    lecz   jeden  z  nich    stawi   czoJo    t^rożin'r« 

prezesowi,    khnc  się,    ze  po/najo  zgubę  klasztoru  i  wakazuj*'  Mactiw 

cza.  Prezes  nię  gniewa,  łaje,  protestuje,  aż  nareszcie  wskutek  /.mu'- 

lamego    obżałowunego,    oddać    go  mnichom    zmuszony.    Na^niicli/iTiv  r 

i  lej  facecyi,  ile  że  była  zaprawiona  staropolskim  humorem,  i  ni^MuK^ 

wcale  na  celu  obrażenia   Macewicza,    który    w  najlepszych    7.   Y.^^ 

8kim   był   stosunkach,   i   sam  się  śmiał  z  nici  m\\vActvjftX>i,  \ivi  ^^^^ 

autor  pierwszemu  odczytał  i  zadedykował 
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V.  Delegowanymi  z  pow,  czehi^ńekiega  byłt:  Kotiułyńsr 
Zygmunt  i  Trypolski  Karol*   były  deputat  Sądu  głównego  ki- 
jowskiego >  oba  gwoloDnicy  uwłaszczenia »  z  tą  wsssakie  różnicą,  k 
pierwszy  rozumiał  dobrze  czem  ono  jesL  i  wieilziai  czego  chce^  dru? 
wlókł  się  tylko  >i  la  rernorque*  tuj  myśli    9,  Koliużyński,  me 
gdy:i  student  uniwersytetu  kijowskiego »  znana  w  całej  prawincyi  usc 
bislość  jako  aryslarch  mody  i  elegancyi »  jako  król  złoloj  swego  czas 
młodzieży  i  seduk tor,  ale  wówczas  jni  ■en  di^ponibilitc*.  Niezaprze 
czenie  zdolny  i  otwartej  bardzo  głowy,   sprytny   i   wlot  obejmujrie 
każde  zagadnienie,   ruchliwy  i  wielkiej   miloi^ci  własnej  i  ambicyi 
kLóre  doskonale  ukrywać  umiał,   dobiegając  trzydziestki  *  zapragną 
pozycyi  człowieka  seryo,   do  której  z  uzdolnienia  i  Adoświadczeoii 
życiowego*  pewne  miał  prawa.  Ludzi  t  okoliczności  wyzy^^kiwać  umaai 
znakomicie,   najsubtelnagsiie  odcienia  inj^ynuacyi,   z©   wzięciem  si( 
pmwdziuegogtjnllmcna,  praktykując.  Umiał  niewiele,  ale  zaio  dułc 
wiedi^Jał.   Spędziwszy  bowiem  młodość  na  amorach,  karlach  i  spe- 
kiilacyach  cukrowych,  wśród  wiru  dość  rozprószonego  żywota,  iii€ 
miał  czasu  na  zdobywanie  teoretycznej  wiedzy^  ale  dużo  ludzi  i  rze* 
czy  widział,   trzeźwo  i  trafnie  osądził,  sztukując  niedobory  doryw- 
czerni  zoajomoi*t:iami,   a   f^zcze.^óluie  inluicyą,  Masy  r^soczy  3?ic  do- 
mys^lał,   a   z  posłuchu   powzięte  znakomicie  przyswajać  umiał.  Hjł 
on  uwłaszczycielem  na  sposOb  Ho  tu  wińsk  i  ego,    bowiem  racho- 
wali (»ocyfrować«  ulubiony  frazes  jego)   umiał   doskonało,    ale  ińn 
szukał  w  niem   bynajmniej   korzystnego    interesu,   a   raczej   kotica 
i  rozwiązania   zawikłanej   pozycyi.   Dużo   miał   syrapatyi   dla  ludup 
posiadając  w  charakterze  swoim  dobrą  dozę  altruizmu.  Lubił  odda^ 
przysługę,  i  z  tą  się  nie  drożył,  lubił  też  by  przy  nim  i  innym  do- 
brze się  działo,  a  marzeniem  jego  było  postawić  gospodarstwo  i  cu* 
krowarstwo  u  siebie  tak,    by  się  stać  mogły  szkołą  praktyczr^ą  dla 
młodzieży  miejscowej.  Rzecz  godna  uwagi,  że  człowiek  tak  bogato 
upus;\żony   od    natury,    bo  i  powierzchowność   miał    bardzo    piękną 
;   i  'Jjniujiicą,    olr;ty    z  najwytworniojszem   towarzystwem,    umiejący 
i   świetną  i  l.ły.^kotliwą  salonową  rozmowę,    parując  w  niej,    prowa- 
'   dzić  —  czuł  Hic  onieśmielonym  w  komitecie,  wśród  doskonale  zwd- 
liych   sohie   kolegów,    i  lileralnie  publicznie  przemawiać  nie  umiał, 
gJy  w  poufiKjm  kole  tych  samych  osób  tłumaczył  się  wcale  dobr/c, 
trzeźwo   i  jasno   argumentował.    Nie   umiem  sobie  lej  sprzeczności 
^ytiumaczyć    inaczej,    jak    wewnętrznym    poczuciem    niepewności 
gi-untu^    na   którym    występował   \  w^&6T0>«^.tią  miłością    własną. 
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StalUini  aynnyćh  bardwiabiegów  prezesa,  został  Kotiużyńskil 
iv^iniifm  do  komisyi  redakcyjnej  komiteta^),  >do  zagranicznej  kó^ 
leąMDdenoyic ,  jak  sam  lartobliwie  wyraiał  aię,  bowiem  do  pióra 
nąjmaiąjazego  nie  miat  uzdolnienia ,  i  czuł  to  sam  dobrze.  W^^elakoL 
pomimo  tego  niedoboru  był  KotiułyAski  w  dyskusyi  napisanego  li 
pnez  kogo  innego,  wcale  pożytecznymi  a  mógł  był  stać  się  jeszae 
|M>iytecznieJBzym,  gdyby  nie  zabawiał  się  sianiem  nieporozuDiicu 
ni{dzy  kolegami  w  redakcyi,  wynosząc  głośno  i  ł>ez  potrzeby  moje 
liby  uzdolnienie,  kosztem  Kozakowskiego,  i  nie  z  przekoriama 
bynajmniej ,  a  wprost  dla  zrobienia  ostatniemu  przykrości  i  zdrskre- 
lytowania  go,  ł)0  go  nie  lubił.  Wogóle  był  KotiużyAsl:i  pojona 
Srata  i  nie  l>ez  wpływu  w  komitecie. 

10.  Trypoiski,  znacznie  starszy  od  swego  kolegi,  zapewm 
>koło  60  lat  liczący,  stanowił  rażącą  z  nim  sprzeczność.  Umysł  ciasny, 
uęiki,  słabo  kombinującyi  z  odpowiednimi  tym  cechom  po^hidam: 
la  kwestyf ,  przy  wielkiej  zarozumiałości  i  bez  iadncKo  nubylei.*' 
izdolnieaia.  Sztywny^  zprezeneyą  średniej  ręki  urzędnika,  miał  się 
w  łMurdzo  rozumnego  i  wielkiego  prawnika,  któreto  przypi^:z'v> 
lie  anać  nareputacyi  ojca  (prezesa  Hądu  głównego,  i  to  ni«^  NvkMn 
ak  dalece  uzasadnionej,  bowiem  dekampował  z  urzędu,  wyslras2on\ 
rzez  U  ib  i  ko  w  a)  opierał,  i  na  tern,  łe  sam  był  deputatem  t<^(lu 
dwncgo.  Jego  znajomość  prawa  ograaiozała  się  do  bar<i%o  poAi*:^- 
\ownych  wiadomotei  ze  stosowania  Xgo  tomu  praw  na  \\nK^iŁ\^ 
ozerpniętych ,  ale  z  pewnością  nie  wiedział,  o  czem  miiuiowuit' 
poprzednich  i  IV  następne  tomy  zbioru  praw  traktują?  i^ubił  ro* 
wniesienia  drobiazgowe,  przeważnie  wygody  dzied/.iców  <ioty- 
ce,  i  jako  takie  rzadko  uwzględniane,  co  go  mocno  irytowało. 
sztą  osobiście  bardzo  dobry  człowiek,  a  był  to  jedyny  z  na- Po- 
»w,  hołdujący  porządkom  zadnioprzaiiskim   w  urządzeniu  wło- 
1,  mirzo  i  porcce  wzajemnej,  przez  członków  Rosyon  przy  każtlej   I 
^bności  zalecanych,  zaczem  wspólnie  z  nimi  głosował,  trzyma-    j 
ię  uwłaszczenia.  W  1860  r.  został  Try polski  obrany  mar-    j^ 
lem  pow.  czehryńskiego,  a  po  ogłoszeniu  ustawy  włościańskuj,    | 

»)  Kiedy  wybrano  Kotinżyńskiegodo  komisyi  reclak<iyjnej ,    lary    \ 

m,   który   miać  go  nio  lubił,   czy  też  mało  waAył,   odozwiił    M-     \ 

m  oiaho  skaczka  izbrali,  razwio  konimiHya  builet  pliasat\  (l*o  i«>     ' 

icerza  wybrano,   czyż   komisya   tańczyć  ma?   Nio  wvcam  V.vn  v\^- 

i   powiedzenia,   bo  słowa  ^skaczokt  i  »p\asaW   m^^\  ^^c;^^^^'^'^ 
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przea  gremium  marszałków  powiatowych  wybrany  do  gubemialwi 
instylucyi  włościańskiej  (ppo  krestijanskim  diełam  prisutslwije),  w  ki* 
rej  obok  Hor  wat  ta  (marszałka  gabemialncgo)  i  Moszcz  eó^ 
skiego  (drugiego  wybranego  członka)  dość  podrzędną  odcgrywal 
rolę.  Po  wypadkach  1863  r,  posadę  tf  opuścić  musiał,  a  w  1872 
czy  1873  roku,  po  stracie  żony,  podlegając  napadom  melancholu, 
i  po  stracie  majątku »  klóry  hr,  Bobryń^kiemu  sprzedał,  umarł. 
Zastępcą  z  pow.  c^ehryńskiego  był  Dur  kat,  który  nigdy  da 
zastępstwa  używanym  nio  był,  i  przez  ciąg  komitetu  nigdy  mo  w  niiii 
uie  pojawił,  a  temuż  riio;cnanym  pozo^tf^ł. 

VI.  Z  powiatu  zwinogrodzkiego  członkami  komitetu  byli:  Lu- 
cenko  Daniił  i  Jenicz  Wiklor.    II.  Lucenko,  około  50  lat 
zapewne  liczący,  ex-wojskowy,  artylerzysla,  dobrych  form  towarzy- 
skich, dość  oczytany  w  nowszej  lileralurze  rosyjskiej,   zawKze  do- 
brego humoru  i  dowcipktłjąoy,  czę.sto  nawet  na  »fi8priŁfortt  zarywa* 
iący,  nieraz  w  komisyaeh  z  poiyikieni  pracował,  a  doś6  lubionym 
i  poważanym  był  kolegri-  Przekonany,  jak  każdy  zre^^ztą  Bo^yaisin, 
łe  tylko  z  rządem  i  zgodnie  z  jego  mynlą  działać  należało,   w  po- 
czątkach zajęć  komitetu  by!  za  oczynszowaoiem  i  śeisłL*m  stosowa- 
łem się  do  pierwiastkowego  prot^ramatu;  następnie,  w  niiarc  zary-l 
owywania  si^;  biegti  sprawy  włonciafokioj ,  przerzucił  nię  do  uwIn- 
^zczrnia.   Golów  bjl  przyjąrl  to  lub  owo,  było  mieć  pewnoAć,   że 
n\di  ogzckuiiyę  czynszów,  bąfl^  spłat  wykupu,  rziid  pf^OJ^"*®  ^^  sie* 
Me.  (Iwoli  temu  zalei^it  mir  i  por^^k*;    Wop/^io  do^^  i;h'^ralnvr'h  l-^^ 
noglądów,  i  zdaje  się  .szczerze.  Po  ogłoszeniu  ustawy  był  członkiem 
^ubernialnej  instytucyi  do  spraw  włościańskicb,  przez  rząd  z  pomię- 
dzy włjśeicłeli  ziemskich  zamianowanym,  i  w  tej  pozycyi  następnie 
lość  pojednawcze  zajmował  stanowisko,  nie  podzielając,  a  przynaj- 
l|niniej  nie  okazując,    przeciw    naszej    narodowości   tak   rozbujałych 
.w  owej  dobie  uprzedzeń,    a  pia?stując  6w  urząd  po  1870  r.  umarł. 
^  Kolega  jogo  w  delegacyi  Jonicz,  urzędujący  marszałek  pow. 

/.win(»-rod/ki -{O,  starzec  70lelni,  zalodwo  kilka  tygodni  z  nami  za- 
siadał, rzadko  głos  zobierająe,  a  wtedy  cieniutkim  głosem  nad  trud- 
lioscią  położenia  biadał.  Wypowiedział  się  ou  raz  tylko  w  kwesty  i, 
J  lo  za  dulrowolncml  umowami,  t.  j.  za  niczem,  a  miarkując  z  jego 
:'-vieku,  i  d().ś(' miernych  umysłu  i  wyk.szlałcenia,  wnieść^  mi  wolno, 
!*' ''  był  zwoloruikiern    mniej    więcej  zarna.skowanego,    a    nicpowrol- 
,  iia'0,    >teuiporis  aclo«.  Za.stąpił  go  bardzo  prędko,  i  na  cały  dalszy 
''''^//  A'ow/UHij^  dkiczego  za  właściwego  cz\o\\ka  v\>Nvxż'dnYm  być  wi- 
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Hien,  sastępca:  12.  Kaleński  Narcys,  urzędujący  deputat  Sądu 
głównego  kijowskiego  I  owruckii  pod  70  lat  liczący  szlachcic,  na 
Ukrainie  zamieszkały,  a  kuty  na  wszystkie  4  nogi.  l*en ,  nie  hołdu- 
jąc wcale  modnym  prądom  ozasu«,  otwartym  by)  WHterznikif^m, 
i  otwarcie  wyznawał  się  zwolennikiem  pańszczyzny^  ze  ws^elkmu 
jej  zbawiennymi  porządkami,  i  w  tym  duchu,  z  wytrwałościii  gcMną 
lepszej  sprawy,  glos  zabierał,  acz  zgoła  bezskutecznie ,  co  go  jednak 
nie  zrałato.  Najzabawniejszem  było  to,  że  o  ile  pragnął  iiory^^ 
ulrzymania  »błog(M)awionej  pnńssczyzny< ,  o  tyle  głęboko  piątko- 
nany  był  o  niumoiliwoHci  ur/cozywiHinienia  tej  myAli,  nioriniicj  htul 
przy  niej  uparcie,  ze  znaną  tradycyjną   zacicktoncią  ownu^kio^o 
szlachcica  (przysłowie).    Umarł  wkrótce  po  wypadkach  IKHli  roku. 
Przy  wyborach  w  komitecie  do  komisyi  trzech  gubcroii,  z  wicikioin 
mojem  i  innych  zdziwieniem,  czynnie  agitował  za  moją  kandyl.i- 
turą,  a  wytrawnym  byt,  jak  wszyscy  Owruczanie,   wył)orowic7.em. 
Zagadnięty  przez  któregoś  z  kolegów,   że  chyba  dla  żartu  za  n\i\\\ 
agituje,  bo  przecież  stoimy  na  sprzecznych  biegunach,  odpovvie(l/!ai : 
»tego,  czego  pragnę,  nikt  nam  nie  da,  wiem  to  dobrze,  o  ilo  /.  :^ 
poznałem  Hobrowskiego,  szczerych  i  stałych  jest  przekonań  i  siać 
będzie  przy  tern,   co  nam  tu  mówił;  wolę  więc  złe  pewno  i  wia- 
dome, niż  nieokreślone,  dlatego  sam  będę  zanim  wetował  i  innyih 
do  tego  namawiamc.  Miałem  więc  między  głosami  ludzi  podzicLijn- 
cych  moje  zapatrywania  i  głos   zaciekłego   moich  przekonań  pi/e- 
ciwnika,  a  nie  ukrywam  bynajmniej,  że  w  tej  formie  w  jakioj  l)ył 
mi  przez  niego  dany,  sprawił  mi  przyjemność,  bo  był  uzn.miem  nio 
moich  pr7ekonań,  które  bądź  co  bądź  mogły  być  i  mylne,  ale  nu  go 
charakteru. 

VII.  Powiat  humański  miał  delegowanymi  swemi  Moszczeń- 
fikiego  hr.  Bolesława  i  Czarnowskiego  Włodzimierza. 
13.  Moszcze  liski,  po  dwakroó  już  wtedy  były  marszałek  pow. 
humańskiego,  pod  lat  40  liczący,  wychowaniec  niegdyś  uniwersytetu 
kijowskiego  i  charkowskiego,  z  ustaloną  repntacyą  doskoniUogo  ur/»^l- 
Dika,  zażywał  wielkiej ,  a  poniekąd  zasłużonej  wziętości,  tak  dobrze 
u  szlachty,  jak  i  u  władzy.  Pierwsza  ceniła  w  nim  pracowitość  i  za- 
wsze chętne,  czujne  na  swe  sprawy  ucho,  czynną  radę  i  pomoc  bez 
oslenlacyi,  i  nie  w  drodze  szczególnej  łaski,  a  w  drodze  obowiązku, 
a  urzędu  podawane;  druga  pracowitego,  czynnego  i  umiejącego  so- 
bie dać  radę  (»rasporijaaitelnahot  jak  mówią  Royyanio)  urzędnika. 
W  gruncie  rzeczy  był  to  uczynny,  pracowity  i  pożyteczny  w  hcisli^ 
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'm  zakresie  drobiazgowicaf,  podsiyiy  pewoą  do2ą  iyeiowoj  prae-  — ^ 
oścł,  bynajmniej  Dieszkodliwej,   ale  drobiazgowicaj  lylko.  Nie*    — 
iwany  iadną  zasadniczą  mY^\ą  »4pol(^czm),  daskcnaty  wykonawra     M 
ra,  ale  nie  jego  twórca ,  a  jesjii^ze  molo]  krzewiciel  jakiejkolwk^k      ^ 
iy.  Czy  był  za  oczyna^owuniem  c?-y  ssa  utyłaificzenienfi,  triidLo       « 
)wi6dzieć,  i  mniemata,  io  tak  dobrze  jak  i  ja,  żad^n  z  kole* 
nie  mógłby  o  lem  stanowczo  poświadczyć^   Wotow:ił  bowiem 
ronnikaml  najsprzei  znit^jsiyeh  kierunków^  gwoli  drobnym  prak- 
)ym  intcrebikom   nowowywiiiznjricoj^o  mq  slua^friku,    ruzpi^idw 
klóro  z  pownościii  o[*ruoowiH3by  pulrulił^  ni^dy  nam  nic*  ^jodu*         ^m^ 

a  przyłączał  się  do  rud/.yoh,   i  to  w  kweslyneh  pł)dricdnyeh  ^**- 

tycanego  przy«tosowania  usifiwy.  Ciomięłcą  i  wyzyi!ki\K'ie3'.uin  «»■ 

3ian  nigdy  niebyt;  przeciwnie »  dta  «wcach  był  wyrozumiatyin,  m  *" 

fdnym  i  uczynnym,  ale  mimodziolnoid  ich   pr^y^zlą    widział  S*3 

)8ć  pessymislyeznej  barwie,  a  us:irnavva!MiaJHŁ'  ich  w  pDr7tidku  *^ - 

Inym,  w  ekonomicznym  chciał  ich  mieć  zaleinyrni  od  wlu.Hci'  — * 

upatrując,   może   nawet   szrzerze,    wspólne   dobro  ktas  obu, 
lego  razu  w.sród  dyhkusyi  na  zarzut  S^o^lakow^k  iego,  ie 

chce,  by  włościanin  był  głodny  i  goły  ,  odpowiedział  niby  iar-  — '^ 

•  Nie,  dość  będzie,  jeżeli  jedno  z  dwojga*  —  i  ta  odpowiedź  ^' 

ile   utkwiła  rai  w  pamięci.    Hoję  się  bardzo-   ie   w*  niej  była  ^^^ 

va  prawdziwej  myAli  prcopinenta.    I^rzekonany  jestem,   że  wri-  ^^ 

»cliłopa<  gołym,   okryłby  ^o,   a  głodnego  nakarmił  w  drodze  ^- 

i  pańskiej*,  ale  niepoirzobującogo  tej  łaski,  widzieć  go  wcale  ^^^ 

ipieszył  się.    Działalność*   Mosz  czerskiego  w  komitecie   nie  ^' 

pożyła  mu  wzi(;tości.  Gdy  w  początku  przy  wyborze  wicepre-  — ^ 

miał  zaledwo  dwa  głosy  mniej  odllołowińskiego,  przy  wy-  ^^ 

•h  do  komisyi  miał  zaledwo  trzy  proponujące.  W  1860  r.  obrany  Y^ 

iz  trzeci  na  marszałka  pow.  humańskiego,  następnie  przez  gre-  -^^ 

i  marszałków  powołanym  został  na  członka  gubernialnej  insty-  — "'^ 

włościańskiej,  i  na  tyra  urzędzie  jako  człowiek  pracowity  i  .spra-  ^-^ 

iwy  okazał  się  pożytecznym,  chociaż  nie  bez  zarzutu,    niepo-  — ^ 

nie    bowiem    podjął  się   był  niiyi  uśiinerzania  włościan  w  po-  ^  ^ 

e  zwino}.'rodrod/:kiFn,  ru  wyborowemu  członkowi  nie  przystało,    .-  ♦   " 

eztgo  wyinówif'!  iii6,L'ł  ^ie  snadnie.    To  wypadkach  1863  urz.jd  ^^ 

opinri.^,  musiał,  a  jia.^topnie  nliaciwszy  prawie  wzrok  ,  w  1875  r. 
I  w   neiliiiie  z  cukrowej  cliuroby. 

U.  ('./aruo  wsk  i.  Któraś  z  pan  naszych  przezwała  go  »Ha- 
tn*,    iraliiK^  określając  zarówno  powierzchowności  i  charakter, 
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w  któryob  było  eoi  rycenkiego.  Młody,  około  80  lat,  piękny,  ma* 
jftnyi  co  nigdy  nie  wadzi,  wykaatałoony  ogólnie  i  apecyalnie  w  pa« 
łęai  nauk  maleniatycinycli,   które  świetnie   w  liceum  odoBskiem 
ukońcaył,  poaornie  almny,  a  nawet  nieco  sztywny,  dla  jednych  był 
bardzo  sympatyczną,  Bzczególnie  dla  kobiet,  które  go  psuły,  dla 
innych  znowu  wcale  nie  —  osobistością.   Inaczej  nawet  byc:  nie 
mogło,  łączył  l>owiem  w  swej  osobie  najsprzeczniejsze  pierwiastki. 
Sercem  i  wewnętrznie  był  idoallMą  o  gorących  bardzo  uczuciai  h  - 
głową  i  zewnętrznie  doktrynerem.  Trzeba  było  znać  go  dobrze, 
by  się  w  grze  tych  sprzecznych  pierwiastków,  które  na  zdania  jego 
oddziaływać  musiały  —  oryentowaót  To  też  nie  zawsze  i  nie  \vszyst- 
kim  wydawał  się  konsekwentnym  i  rzeczywiście  nie  zawsze  nim 
bywał,  ate  zato  zawsze  szczerym,  i  w  danym  razie  przerw iadc/o- 
nym  w  wygłaszanych  przekonaniach,  w  których  znowu  nigdy  źml- 
nymi  ubocznymi,  partyjnymi  lub  osobistymi   względami  nie  i7^il/ii 
się.  W  wypowiadaniu  zdań  swoich  bywał  czn.sein  nawet  s/on^lkim, 
zanadto  stanowczym  i  za  energicznym ,  co  mu  za  wygórowaną  za- 
rozumiałość, dumę  i  impozycyę  często  poczytywanem  było  —  r!o 
to   pewnie,   że   nigdy    nie   był    fałszywym.    Mówił   wogóle   dobrze 
i  zwięźle,  ale  pisał  zawiło.   Z  przekonań  zaliczał  aię   do  uwłasz- 
czycieli  umiarkowanych,   a  na  przyszłe  losy  ludu  wcale  oboiclnyiii 
nic  był  —  iw  uwłaszczeniu  z  pewnością  dobrego  interesu  nlo.  ;v.a- 
kał.     Wykształcony    teoretycznie    agronom    i    zamiłowany    rolnik, 
w  kwesiyach  agronomicznych   byl   powagą  —  a  w   pracy  konisyi 
do   oszacowania    gruntów,    główna    część    jest   jego    przewa/i- 
dziełem,     sumiennie,     praktycznie     i    sprawiedliwie     dokonaneni 
Czynny  w  początkach  komitetowej  pracy,   następnie   w   niej  osiy,:t 
widocznie.  NieszezęAliwe  uczucie  od  dawna  w  sercu  zasiadłe,  ulv''y- 
wane  jako  pozbawione  wszelkiej   nadziei,  a  jednak   ukryć  .sn;   me 
dające  (dla  ówczesnej  hr.  Moszczeńskiej,  obecnie  jego  żony),  al»H)r- 
bowało  w  wewnętrznej  waloe  tę  energiczną  i  namiętną  osobisU^-c, 
czyniąc  ją  niezdolną  do  spokojnej  regularnej  pracy. 

l'o  ogłoszeniu  ustawy  włościańskiej,  jako  właściciel  maj.iik" 
w  gub.  podolskiej,  został  Czarnowski  powołanym  przez  i"/ą^ 
na  członka  podolskiej  gub.  instytucyi  włościańskiej,  z  jakowej  |)0- 
sady  po  wypadkach  1863  roku  ustąpić  musiał. 

Zastępcą  z  powiatu  humańskiego  był  mieszkający  stale  w  Ki 
iowle  Krzyżanowski,  niegdyś  chadataj  petersburgski,  sluruszok 

wiek,  którego  opinie  nieznanemi  pozostali) 
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bowiem  do  sastąpienia  kolegów  nigdy  wetwanym  nie  był.  Ten  noj- 
akuratniej  codziennie  na  posiedzenia  nasie  uc^tMciał  «-  w  ciągu 
któryrti  zJor;:ato  mu  się  i  Eosypiać,  co  obrażało  kolegę  Lucenkę, 
który  pylat:  ^za  cziem  etot  staricaok  chodził  k*  nam  8pnl?« 

VIII.  Powiat  turaBZczań^ki  wydelegował  do  komitetu:   Szo* 
slakowskiogo  Feliksa,  urzędującego  marszałka  swego  i  TJp- 
kowskiego  Piotra.  15.  SzosŁakowski  liczył  wówczas  za* 
pewne  lut  f)0?  Wychowaniec  szkc'>ł  międzyrzeckich  (na  Wołyniu) 
z  przed   1830  roku»  następnie  adwokat  przy  Słidzie  głównym  ki- 
jowskim,   a  po  zwinięciu  adwokatury,    której  byłby   niezawodnie 
/ostut  ozdobił,  urzędnik  w  minisleryum  finansów  w  Petersburgu, 
gd/.io  czasom  intere.sa  procesowe  attontował,    nakoniec  właściciel 
dóbr  i  cukrowni,  był  jedynym  dobrym  mówcą  w  komitecie  —  co 
uiewłilf.liwie,  w  części  przynajmniej,   swej  adwokackiej  praktyce 
x.awd/icczut.  Mówił  pięknie,  poprawnie,  bez  przesady  i  uuiesieiiia, 
nie  X'>niąc  za  wrażeniem,  ale  je  osiągajric  Dar  wymowy  posiadał 
naluni^ay,  nie  tylko  bowiem  mówiłjc  po  polsku,   ale  i  po  rosyj.sku 
i  po  francusku  (co  się  zdarzało  w  komisyi),  zawsze  równie  płynnie, 
chociaż  czasem  niepoprawnie,  pr/.emawia(^,  nie  doszukując  ńą  ani  siów, 
ani  frazesów.  Znajdowano  (bo  wiedziano),  że  w  jego  wymowie  więcej 
byJo  adwokackiej,   niż  parlamentarnej  swady,   że   ^rozkładał  jedno 
i  lo  samo  na  różne  półmiski*.  Bynajmniej  tego  za  wadę   wymowy 
!    V  .si^dowcj,    bi)dź    parlauv»n(aruej    nie    poczytuję;    przeciwnie, 
w  i;\kt)co  zgromad/.on  dclil>orujących  umiejctiio.-(^  utrzymania  wy- 
czerpującej  się    dy>kusyi   na    por.Tijdku    dziennym,   powstrzymania 
nowym  zwrotem  zbyt  pospiesznej  decyzyi,  uważam  jako   zaletę, 
a  nie   wadę  mówcy.   Co  się  tyczy  wykształcenia  jego,   to  tu  nie 
było  ani  ohi^ernem  ani  gruntownem ,  i  byc  nawet  nie  moirło,  zwa- 
żywszy epi^kę,  do  której  należał;  w  powołanej  zaś  kwciiiyi  nie  było 
takie  do8latecyne,  a  przynajmniej  odpowiedne  do  slanowi>ka,  jakie 
«iViął  w  konutooie:  rzecznika  ot^zynszowanin,  a  przysięgłego  kry- 
tyka uwłaszczenia.  Jakkolwiek  mógł  nę  uważa^^  za  wcale  Włk-2!;U- 
i*Ohego   i   my^-ląeegn   swojej    epoki   i   obt^nej   cbwili  —  bo  i  riicti 
umysKiwy  współczesny  nie  był  mu  obcym  —  brakło  mu  szer>zfko 
pe^lądu  na  d/.iejc   społiHień^tw,  własnego  i  innych,  na  wzajimi»y 
^toMn:ek  j:a8;ul   w    kwe^^tyi   «io  życia  powohn^ih,    na   kioi*  /.:^y 
'^^Kioziiy   riuwAj   ich   w    przyrtłoi^ei   —   a  ii^^^e  nawet  brakło  mii 
1   odjHJwiednich    w    tej    materii    wiaJitnoŚLi?    iii.u\^iył   |.v)li!n 
Jt^tnią     wiarą    w     UraiurMi    władnych    jK^jlądów     i    prickouan 
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i   w  skutecsnoM  swej  wymowyi  uchybiał  wreszcie  nieraz  należ- 
oema  poszanowaniu  nie  tyle  zdań  przeciwnych ,  co  wypowiadanych 
przez  młodszych  wiekiem  kolegów,  za  co  nieraz  znowu  doikliwej 
doświadczał  odprawy.   Z  przekonań,  był  Szoslakowski  głęhoko 
przeświadczonym,  szczerze  liberalnym,  i  szczerze  oddanym  intere- 
som wyzwalającego  się  ludu  (i  w  tem  z  pewnością  żaden  z  kole- 
^^w  go  nie  prześcigał),  stronnikiem  oczynszowania,  opioraj.ic  sip 
na  jednostronnie  i  bezwzględnie  wyrozumowanem  pojęciu  politycz- 
nego znaczenia  własności  ziemi  wszędzie,  dla  nas  Polaków  na  lUisi 
*vir  jego  rozumowaniu,  i  nie  bez  pewnej  słuszności,  szczególnie  waż 
rz^j*  Równie  zaciekły  stronnik  oczynszowania  jak    llołowiński 
^«jivrtaszczenia,  był  on  nieustannym  i  czujnym  krytykiem  naglących 
^virmosków  ostatniego.  Wymowniejszy  i  konsckwenlniejszy  od  Ho  to- 
*%«^  iiiskiego,  pobijał  go  w  dyskusyi ,  wyzywając   na  grunt  prak- 
t^yczny,  domagając  się  przedcwszystkiem  samego   projektu  uwlasz- 
<^«<?Qia.   Ze  mną  znowu,  stronnikiem  i  rzecznikiem  lej  zasady,  ale 
u^zniarkowańszym  i  nieodrzucającym  oczynszowania,  a  upalrują^ym 
^^^    niem  tylko  przejściowe  stadyum  w  kwestyi  włościańskiej,  row- 
nio^   w  nieustannej  zostawał  polemice,  ale  już  na  grunciiu  teoni 
^    I>«*2yttzłości  —  wyrażając  się  o  moich   »8pekulacyach   hisloryo/o- 
^*^***^ych€  z  pewną  ironią,  nie  przewidując  zgoła,   że  tak  pn/ikn 
f{*fa.^dzić  się  miały.  Pobijał  mnie  wymową;  powoli  jednak,  alei^id 
^^K^    własną  ręką,  nabrałem  tyle  wprawy,  żo  mogłem  mu  przecie 
^^^^^o  stawić.  Staczaliśmy  więc  często  szerokie  zasadnicze,  w  przy- 
^2*  0^(5  sięgające  spory,  które  nawet  czasem  wydawały  się  kolegom 
'^^^^^cymi,  ba  nawet  i  osobistością  nacechowanymi,   a  które  jak 
"^^^^^naam  nie  były  bez  pożytku,   wpływając  w  pewnej  niierzi^  na 
Pr*^*^onania  kolegów  i  na  opinię,  nie  tylko  obecnej  na  posieJzt- 
^  ^oh,  ale  i  dalszej   publiczności.    Kiedy  po  7miomieslęcznej  nic- 
^^^a^nnej  prawie  szermierce  wybrano  Szostakowskiego  i  mnie 
^^    komisyi  trzech  gubernii ,  jakkolwiek  przez  cały  ciąg  komitetu  sprzo 
5^^"^^'^  przekonań,  mogliśmy  już  wcale  zgodnie  iść  w  dalszej  prary, 
■^    ^^iem  ja   nigdy   nie  odrzucałem  oczynszowania  jako    podsiawy, 
^     niiaicm  czas  pomiarkować  moje  doktrynerskie  zapędy,  on  /iś 
V  ^^Vonać  się,   że  jaśniej  od    nie?o   widziałem    »koniec  początku^ 
\    ^  dobrą  wiarą  to  przyznawał.   Pracowaliśmy  więc  zgodnie  w  ko- 
t^^syi  przez  3  miesiące  głównie  nad  oczy nszowaniem,  tylko  on  z  v;e- 
0j<ibnieniem,  ja  z  zadowoleniem,  że  na  tem  nie  koniec.  Kiedy  zaś 
Pzostakowski  wydelegowanym  został  z  komisyi  do  Petersburska 
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bnesut  jej   postanowieAr   fcomoitikowal  się  se  mną  ciągle  aQ 

padi  mtoyi  dotyciącydi,  i  nierai  tądal  ode  mnie  opraco-  — ^ 

6żnydi  kwestyacb,  ktdre  mu  po  kiUtakrolnie  pree^łałem,  ^  j 

yi  urządzenia  gmin;   o  konjecaooici  klasyrikacfi   ziemi   na  .is 

o  obszerności  nadziałów  zwyczajowTch,  nieMleinie  od  ga-  — j 

mi  i  t.  d.).  Miano  nas  i  w  komitecie  i  pdźniej,  za  o^obis*  -^^m 

igonislów,  ale  nicsłosznie.    Jik  w  kwest  fi  włościaiiskiej^  ^   \ 

niej  w  różnych  sprawach  puŁlicanycb  i  prywatnych,   róż-  — z 

ię  w  zdaniach,  a  szczególnie  w  ocenhuiiu  lud^i,    w   czem  ^rm 

j  utylitarnymi,  ja  elycmymi,  kierowaliśmy  się  w?.glcdaini,  ^    j 

nie  dwa  przekonany  wypadkami,  2  wła^^iwą  sobie  dobrą  jy- 

rzyznawat  mi  shiszność,  a  raczej   trafne        Wszelako    te  ^»Jl 

f  zdaniach,  wf^wając  moic  nieco  na  ei       M  oBobi^tych  jC^ t 

<r,  nie  wpływały  bynajmiej  na  wzajemny        'unek  wzrosły  ^fp^^ 

ijący  się  na  gruncie  społectnej  pracy,  kt        tiy  praktyko-  — -^i 

,  każdy  wedlo  rozumienia  uwojego,  a  jnl       uiemam,  oba  ^mM 
pewnego  ^;połecznogo  pożytku?   Wyznacza        mnie  egzcku" 
ego  testamentu,  złożył  mi  nawot  Szost.        wski  dowód 
ly  swego  szacunku,  ja  zas  ucsrciłera  pait        ,  zasługi  jego 
m  przemówieniem,  które  mu  się  słas?rn       !iko  zaeoemu 

wi  i  pożytecznemu  obywalelowi  należało,  Zbaoiem  mojem,  ^   m:^ 
eniu  zwłok  jego  do  grobu  (1H83). 

^ga  Szostakowskiego   16.   Lipkowskii   o  jakie  lat  ^^tfs- 

Ły,  był  wyohowańccm  liceum  odesskiego.  Są  ludzie  bardzo  o^s 

i  szanowni  w  życiu  prywatnem,  zgoła  do  publicznego  nie  ^^iM 

i,  wprost  z  właściwości  swego  cliarakteru,  i  tacy  źle  czy-  — "^C^- 

alając  wywołać  się  ze  sfer^',  w  której  mogą  być  rzetelnie  ^m  m 

ymi,   na  szerszo  pole,   na  którem  stanowią  nieużyteczny  '^  ^^ 

)o  takich  właśnie   należał   Lipko  wski.    Wypróbowanych  m^^^ 

►w  i  zasług  rodzinnych,   skromny,   rozsądny  i  praktyczny,  ^^^^  - 

lobrych  chęci  w  stosunkach  prywatnych,  i  z  tych  wszysl-  — ^  ^ 

odów  lubiany  i  szacowany,  —  do  sprawy  publicznej  powo-  ^^^^ 

zał  się    wszelkiej    samodzielności   i   zdania   pozbawionym.  — 

Iłza  zdaniem  Szostakowskiego  i  Jaroszyńskiego,  ^•^    ' 

^zrśliwym  dla  niego  trafem  szli,  szczególnie  w  początkach,  ^^ 
ozj^oduie.  Z  niiin  też  zawsze  głusował. 
tępc^i   z   pow.    tara -zcznńskiego   był  Flor  ko  wski   Wik- 

\  wspomnianego  tct^oż  nazwiska),  niegdyś   adwokat  kamie-  *^ 

clóry    parę    tygodni    w    zastvp.stwie    Szostakowskiego  '^ 
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g  nami  sasiadat.  Niemłody  jni  wcale  a  łagodny  i  pojednawczy, 
pnerałony  był  żywością  naszych  rozpraw,  w  których  niełatwo  um 
było,  jako  nowemu  człowiekowi,  rozeznać  się.  Ciągle  też  nawoły- 
wał do  zgody.  Że  mu  nie  chodziło  o  zasady,  ale  o  praktyczno  skutki, 
przekładał  więc  oczynszowanie  nad  uwłaszczenie  —  jeżeli  już  z  ko- 
nieczności przyszło  reformować  stosunki;  ale  z  pewnością  wolr.łby 
byt  umierać  pod  dawnemi  hasłami,  pod  któremi  całe  życie  prze- 
żył, a  które  znowu  przy  łagodncm  usposobieniu,  tak  cię/.kiemi  wy- 
dawać się  ani  jemu  ani  włościanom  jego  nie  mogły. 

IX.  Powiat  skwirski   reprezentowali:    Straszyński  JuzeT 
b.  sędzia  tegoż  powiatu  i  Popowski  Julian   właściciel  zi^ro^^ki 
pow.  Winnickiego  i  skwirskiego.  17.  Straszyński,   okazały  70- 
Ictni  starzec  zdrów  i  czerstwy,  pełen  jeszcze  życia,  bo  zuiaH  do- 
piero we  20  lat  z  górą  po  owej  epoce  —  miał  tak  poważna  i  my- 
ślącą twarz,  że  spojrzawszy  na  komitetowe  gremium  w  komplecie, 
każdy  fizognomista  musiałby  się  na  nim  zatrzymać,  jako  na  wy- 
bitniejszej postaci.  Mówiono ,  że  kiedyś  byt  wcale  dobrym  urzędnikiem 
wył>orowym,  a  sam  lubił  wspominać  o  swojem  urzędowaniu.  Jak 
tam  było  kiedyś,  nie  wiem,  ale  wiem,  że  sądy  szlacheckie  o  lu- 
dziach często  gęsto  bywały  nieuzasadnione,   i   że  Straszyński 
był   człowiek    twarily,    zawzięty   i    uparty    w    stosunkach,    \vd\\v\ 
i  z  własnomi  diiećml  —  a  nadlo  i  opranic/.ony.  W  rozmowie  i^^^o 
przeglądała  jakaś  nieudolność  i  bezmyślność  w  najprostszym  navs»t 
opowiadaniu,  które^'o  nie  umiał  ani  oddać,  ani   slreści«^,  poniiino 
wielkiej   skłonności  do  gawędziarstwa,    w   którym   był    zal);j:ij:i  •> 
nudnym  i  rozwlekłym.   W  kwestyi  włościańskiej   nie   hołdowa!  nn 
żadnej  zasadzie,  nie  miał  żadnego  zdania  —  a  tylko  jedno  głębokie 
i  niezmierne  pożądanie  » dalszego  panowania «  w  jakiejkolwiek  for- 
mie nad  ludnością,   której  był,  jest  i  powinien  być  » panom*,   l'<>^' 
przecie  nim  się  urodził,  do  tej  pozycyi  nawykł,   a  zmieniać  jej. 
pomimo  nowomodne  hasła,  najmniejszej  nie  miał  ochoty!   I?yta  to 
natura  i  koncepcya  wysoce,  a  może  nawet  i  bezwiednie,  egoistyczna, 
której  dewizą  >aprćs  moi  le  dcluge*  a  z  pewnością  w  my  igłach  o'l- 
dzielał  bohie  nie  tylko  od  społeczności,  ale  i  od  najbliżs:/ej  rodziny. 
Byłby   się   może   zgodził    na   najliberalnicjsze    załatwienie    kwo.iyi 
włościańskiej,  byle  miał  r^^kojmę,  że  póki  żyje,  włościanin  jo^^o  l.;'^ 
roUć  paiiszczyznę  i    .słuiyć  panu -swemu*   jak  przystało?   W  dys- 
kiisyi  niezmiernie  rzadko  brał  udział,  odzywał  się  czasem  w  di  • 
hlazgach  dotyczących  ^pańskiej  fantazyi  i  wygody<  a  często  gło.^o- 
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wał,  nie  wiedząc  na  co  mianowicie.  Miał  jedną  wielką  zaletę  — 
nie  iywił  niecłięci  do  rzeczników  zdań  sprzecznych.  Dobrych  form 
towarzyskich,  a  doj^ć  oglądający  się  na  ludzi,  natrafiwszy  na  grunt 
dla  pańszczyźnianych  projektów  jałowy  —  wolał  się  niekompromi- 
tować  bezowocnie,  i  milczeć. 

Kolega  jego  18.  Popowski,  tegoż  pańszczyźnianego  autora- 
mentu, o  jakie  lat   16  młodszy,   form  i  tradycyi  osobistej  o  wiele 
niższych  od  Straszyńskiego,  a  eks-chadataj  peteriburgski ,  od- 
ważniejszy,  sprytniejszy  i  układniejszy,  próbował  » błądzących   na- 
wracać t.  Hobił  więc  wuiosienia  i  polemizował  ustnie  ze  stronnikami 
zdań  przeciwnych ,  nazywając  oczynszowanie  »8zlachelnem,  ale  nie- 
praktycznom  zboczeniem*,  uwłaszczenie  >dziccinnem  a  szkodliwem 
marzeniem*  (własne  jego  słowa),  ponieważ  ziemio  bądź  pierw j^zemu, 
bądź  drugiemu  poddawane,  maluczko,  a  będą  warte  >miiles  fran- 
<]ues  (sic)  par  arpent*  — lubił  bowiem  posługiwać  się  językiem  Gal- 
lów, zażywając  go  nieco  z  hiszpańska.  Umarł  nagle  w  \W2  czy  63 
roku  w  majątku   swoim  skwirskim,  gdzie  stale  nie  mie.szkał.   Zna- 
leziono go  w  stawku  obok  gorzelni ,  dokąd  idąc  mógł  uledz  wypad- 
kowi, ale  były  też   pozory   dobrowolnego   odebrania   sobie  życia. 
Powiat  fikwirski   był  niezaprzoozenie  najgorzej   z  całej  gubernii  re- 
prezentowany, chociaż  w  nim  nie  brakło  ani  zdolnych  ani  rozum- 
nych ludzi,  lecz  duch  większości  wła^icicieli  ziemskich  był  wsteczny, 
i  dlatego  takich  delegowanych  wybrano,  opatrzywszy  ich  niemniej 
wsteczną  inslrukcyą.   Z  pow.  skwirskiego  był   zastępcą  jakiś  pan, 
którego  w  komitecie  nigdy  nie  widziano. 

X.  Z  powiatu   lipowieckiego   delegowani  byliśmy  ja   i  Syro- 
czyński   Seweryn.    19.   Jakkolwiek  trudnem  jest  zdobyć  się  na 
charakterystykę  bezstronną  samego  siebie,    postaram  się  jednak  to 
uczynić,  ile  że  SOletni  prawie  okres  od  owej  doby  ubiegły,  wciągu 
którego  i  wieku  i  doświadczenia  przybyło,  ułatwia  mi  poniekąd  to 
zadanie.   Z  wieku  należałem  do   najmłodszych   członków  komitetu, 
a  moje    ^curriculum    vitiie«    do   owej  doby,   szczegółowo   opowie- 
działem.   Pod  względem   wykształcenia   ogólnego   nie   ustępowałem 
żadnemu   z   kolegów,   w   kwestyach    rolnych  i  gospodarskich   mało 
bardzo  miałem  i  teoretycznej   wiedzy  i  doświadczenia,  pod  wzglę- 
dem zaś  specyalnej   znajomości   kwostyi   włościańskiej,   byłem  nie- 
zawodnie jedynym   członkiem   komitetu,   który  ją  znał  jeżeli  nie 
szczegółowo,   to  dość   dokładnie  w  hisln«^«*"™»   *    nr^wnrm  jąj 
przebiegu  w  Europie,  a  to  » 
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nmd  prawem  państw  europejskich.  Pod  względem  zaś  osobistego 
cm^sdolnienia  do  pracy  publicznej  zbiorowej  poduczyłem  się  już  w  ko- 
n^itecie  roówió  publicznie  o  tyle,  że  mogłem  dotrzymać  placu  naj- 
^Pv^yinowniej8zemu  z  nas,  zalety  zaA  redakcyi  mojej  uznawuuo  ) yly 
os«>lnie  przez  kolegów.  Z  przekonań  bytem  stronnikiem  uwiaszcztnia, 
kt.óre  zarówno  odpowiadało  poglądom  moim  na  zaciiignięle  ?.  |r/łi< 
saBł«>]ici  obowiązki  I  jak  społecznym  i  etycznym  widokom  pr/ysz^)^ci 
i     głębokiemu  przeświadczeniu,  ie  z  dwóch  zasad  jednocziśiiit  J(; 
t"<3 formowania  stosunków  powołanych,  żywotniejsza  i  prosisza  t.  j 
i^^włafizczeniei  musi  w  łyciu  wziąć  górę.  *Ze  względu  jednak  nu  picr- 
^w^aasikowy  program  rządu  i  naturę  opartego  na  nim  mandalu  nuszr^o. 
kic^^lcmmojombylo:  > przez  sprawiedliwo  i  sumienne  oczynszowanio  - 
do  takiegoż  uwtassczeniac  i  przy  nim  do  końca  wy  tn^ałein  bez/niiaiiy. 
^^'^   ciągu  całej  pracy  komitetowej  raz  jeden  tylko  podałem  rozpis 
(o  przymusie  kupna  zagród)  i  od  tej  pory  byłem  »laeder'em*  wickszoM  i, 
kl^ra  się  formowała  z  umiarkowanych  stronników  uwła^^zczeni;),  i  •  li- 
It^ijąc  się  w  kweslyach  zasadniczych  glosami  bezwzględnych  u\vla..z- 
czyoieli,  a  w  kwestyach  oczynszowania  głosami  umiarkowanych  c/ya- 
Rzownlków,  a  raczej   obojętnych  na  zasady    » praktycznych*  człnn- 
IcAw  komitetu.  W  komisyi  redakcyjnej  byłem  l)odaj  czy  nie  najprafo- 
^it«zym  jej  członkiem  ?  bowiem  szukajiic  w  pracy  ujścia  mej  żalo- 
*^*^,  a  X  Jej  znowu  powodu,  zwolniony  z  obowiązku  uitzestniczenia 
^    zabawach  naszego  koła,  mogłem  i  chciałem  pracować  więcej  ud 
ł»^Oych.  Zarzucano  mi  o  ile  wiem:  doktrynerstwo,  zarozumiałego  wielką 
Irt*^*^  P^^^^wania  — a  jak  się  jeden  z  kolegów  (Hołowiński)  wyraził 
^^o    nałożenia  embargo,  na  opinio  komilelut.  W  zarzutach  tyJi 
^^wątpienia,  była  czę.-^ó  prawdy.  Do  doktrynerstwa,  jako  pewnrj 
y^^^.'^^^^*  °^^j®80  umysłowego   aparatu,    przyznałem   się  sam  już 
^      liiągu  tego  opowiadania,  tak  dobrze,  jak  i  do  sporej  dozy  i<^' 
^umiałości,  i  co  do  tych  zarzutów   przyszłoby  mi  chyba  powto- 
^ł^,  co  wyżej,  przyznając  im  słuf^zność,    na  osłabienie  ich  po- 
^^^działem.  Co  do  chęci  przewodzenia,  nie  sama  ona,  ale  ugrupo- 
PiXd!^^  ®*«  '^^^^  wywołało  fakt  pewnego  przewodnictwa,  któro  pr/y- 
^^^ło  mi  w  udziale.  Sama  ehęć  nie  wystarczyłaby.   Naknnici   ^^ 
i^o  ^^.'"^^^^^   -'*^'^*    ^^^^"^    ^^"   powstał   z   powodu    propozycyi 

»^  bowiem,  że  w  rozpi«ach  hędą  czerpane ^molywa  do  obaleniu 
^^.Manowleń  komitetu,  i  niestety  tak  się  stało.   Ale  zato  nikt  me 


^^jej:  aby  każdy  ważniejszy  rozpia  był  zaopatrzony  motywowaną 
^^iH     •^''^  ''''"'''^*  redakcyjnej  w  duchu  większości.  I>rzcwi(lywa- 
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był  przejęty  większem  poszanowaniem .  dla  zdań  przeciwnych,  ode 
mnie,  nikł  bezstronniejszym  w  ich  wyłożeniu  w  żurnalach  komitetu, 
które  przeważnie  redagowane  przeze  mnie,  a  drukowane,  —  dziś 
jeszcze  mogą  o  tern  poświadczać. 

Kolega  mój  20.  Syroczyński,  doktor  medycyny  uniwersy- 
tetu wileńskiego,   znacznie  ode  mnie  starszy,   wykształcony  w  za- 
wodowym kierunk'1 ,  następnio  OHiadty  na  wsi  i  oddany  gospodarstwu, 
wkweslyach  społecznych  i  prawnych  nie  mógł  być  biegłym,  a  stał 
przeważnie  na  gruncie  praktycznym,   odznaczając  się  wielką  trzc/.- 
wością  i  szczerością  zdania ,  które  właśnie  dla  ostatniej  zalety  swo- 
jej, często  bywało  zmiennem.  W  początku,  od  wyborów  w  Lipowcu, 
pociągnięty  w[>ływom  przekonań  moich,  a  jeszcze  więcej  moralną 
pięknością  uwłaszczenia  prijez  samych   dziedziców   przeprowadzo- 
nego, był  jego  gorącym  zwolennikiem.    W  miarę  jednak  postępu 
w  pracy  naszej,  zastraszony,  że  tak  powiem,   argumentacyą  Szo- 
stakowskiego,  przy  dość  pessymistycznym  zakroju  własnej  myi^li, 
znacznie  w  dążeniach  swoich  ku  uwłaszczeniu  ostygł,  samej  zasady 
wszakże  nie  wyrzekając  się,   w   kwestyach  drugorzędnych   tylko, 
jak  mu  się  zdawało,  ciągnąc  ku  konkluzyom  >Iudzi  praktycznych*. 
Słabego  zdrowia ,  które  pod  wpływom  każdego  silniejaizego  wzrusze- 
nia (a  brał  sprawy   nasze  bardzo  żywo  do  serca)  szwankowało, 
czynniej  jak  w  dynkusyi   pracować  nie  mógł,    dużo  zato  pracując 
niyrilą,   a  poddając  się  jej  possymislycznemu  kierunkowi.    Mieszka- 
liśmy razom,   a  podrażniony  nieraz  moimi  pogli^dami  na  sesyi,   po 
parę  dni  do  mnie   w  domu  nie  przemawiał,   siedząc  w  swoim  po- 
koju  pogrążony   w  smętnej  zadumie.    1/iaptem   przerywiił  inilczfiiie 
serdecznem,    przyjacielskiem   ostrzeżeniem   hzkodiiwo.^^ci  moich  po- 
mysłów  i   zamierzeń,   skąd  znowu  nowa,   domowa,  kilkogodzinna 
wywiązywała  się    dyhkusya,   nio  bez  wpływu  na  moje  zapędy  i  na 
uspokojenie  jego.    Pomimo   przyjaźni   d!a  mnie   i  zaufania  mojeum 
charakterowi,   obawiał  się   puścić   mnie   bez   monitora   do   komisyi 
3ch  gubernii  i  mocno  agitował  za  Szostakowskini,  który  w  niy- 
śli  jego    miał    być   owym    Ulissesem   moim    w  dalszym   przebiegu 
sprawy.    Od  r.  1860  owe  pessy mistyczne  usposobienie  Syroczyn- 
fikiogo   przeszło    w  wyraźny  stan  melancholii;    w  1863  r.  umarł, 
pozostawiając  na  mojej  opiece   dzieci  swoje. 

Zastępcą  naszym  był  Sarnecki  Józef,  do  zastępstwa  nie 
powoływany,  a  więc  i  przekonania  jego  w  kwc.tyi  włościańskiej  nie- 
znanemi  pozostały ;  mniemam  wszakże,  że  były  one  do:fó  postępowe. 
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XI.  Z  powiało  berdyciowsklago  w  komitecie  tasiedli:  W  a* 
BliityAski  Maryan  i  Zaleski    (Lubicz)  Julian.    2i.  l'ora 
nauki  eskolnej  dlaWasiutyńskiego  przypadła  włannio  na  epokę 
przed  i  po  1830  r.;  dzieciakiem  wi^c  opuścił  szkoły,  a  wychowało 
go  łycie,  i  doM  pomyślnie,   bo  na  pracowitego  i  praktye/.ricgo, 
zacnego  i  ciepłego  serca,  a  wcale  wykształconego  ogólnie  c/io wieka, 
który  czytaniem  i  obcowaniem  z  ludźmi  wyższego  wykHztadinia, 
potrafił  braki  własnego  zapełnić.  W  powołanej  kwesty!  mato  irosi- 
czytsif  o  zasady,  stojąc  przedewszystkiem  na  gruncie  praktycznym; 
gotów  był  przyjąć  zarówno  oczynszowanie  jak  uwłaszczenie,    - 
•byle  sprawiedliwie <   t.  j.  korzystnie  dla  szlachcica.   O  widocznej 
niesprawiedliwości ,  o  rozmyMnem  obciążeniu  włościan,  z  pewnośią 
nie  myślał, -—było  to  nawet  z  gruntu  przeciwno  jogo  charakterowi; 
ale  wybierając  z  dwojga  złego,  wolał  widzieć  nieco  obciążonym 
kmiotka,  mającego  mniej  potrzeb  a  więcej  przyszłości,  niż  .szlach- 
cica,  który  posiadał  jego  sympatyo,    a  którego  przemożna  rula, 
pomimo  wszelkie  frazesy  rządowe,  koiiczyłasię  niepowrotnie.  Serce 
więc  jego  i  zdanie  ciążyło  ku  odchodzącym  z  widowni,  a  rad  hyt 
wszelkiej  kombinacyi,  któraby  owe  odejście  znośnem  uczyniła.  Nie 
odrzucał  więc  uwłaszczenia  i  głosował  za  niem ,  »bylo  było  sprawio- 
dUwe«,  t.  j.  przy  dobrej  cenie  ziemi,  i  z  gwarancyą  rządową.  Tak 
samo  pojmował  i  oczynszowanie,    obwarowując  je    »praklycznemi 
gwarancyamic  i  w  tym  też  duchu  wotował,  należąc  do  wi^k  :/•  ^^i. 
22.  Zaleski,   urodzeniom  końca   zeszłego  wieku,   a  wycho- 
waniem szkól  karmelickich  lub  bazyliańskich  sięgał;   kuty,   wc-oły 
i  jowialny  szlachcic,  o  aowiem  spojrzeniu  i  z  krwawnikowym  nh- 
odstępnym  sygnetem  na  palcu.  W  dążnościach  i  zdaniach  doskonale 
pasował  do  kolegi,  z  kl('>rym  zawsze  zgodnie  głosowali.    Ten  sam 
punkt  wyjścia,   te  same  »i)raklyczne  zapatrywania   i  względy,  - 
tylko  pod  staropolskim  Fosem.    Może   też   w  duszy   przechowywał 
Zaleski  pewne  ideały  pailszczyźniane ,   którym  z  wieku   i  tempe- 
ramentu dość  aangwinislycznego ,  winien  był  sprzyjać,  alo  się  z  nimi 
nigdy   nie  wydał,   pomimo  przyjaźni   i   pokrewieństwa   z  Popow- 
«kim,   Ł  zakusów  którego  pozwalał  sobio  nieraz  dworować.  Zmu- 
szony w  18^)6  r.  sprzedać  z  rozporządzenia  rządu  majątek,  —  po 
dokonanej  sprzedaży,   w  napadzie   melancholii,  w  nurtach  Dniepru 
śmierć  dobrowolną  znalazł.   Ciała  nie  odszukano,    —   ale  widziaiiO 
go  na  moście  w  dniu  zniknięcia,   papiery  za.^.   pieniądzo   i   klucze 
znaleziono  w  mieszkaniu. 
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Zastępcą  z  pow.  berdye^ow^tkicgo  był  rAwnmi  jakiil  ob)  watet^^ ' 
Ary  do  zoBttpittwa  oigdy  uiywaoyoi  Dia  był* 

Xn.  Delegowanymi   z  pow.   radcmyślskiego  byli:   Horwatl:*   ^ 
lekaander  i  Kisło wskoj  Łuka,    23.  Ilorwnlt,   {lóiniojszy "^ ^^^ 
jrszałek  szlachty  gubernii  kijowskiej  (1800— IB67X  był  nąjintod-— fc* 
fm  z  wieku  członkiem  koniHetu,   r  wychawaiioam   uniwersytetu*^-*^ 
tersburgskiego*    Udcnsąjącej   brzytloly  twarzj,   w  której  literalnie  ^^  *  ^ 

i  jednego  pickniojizego  82c7og6lu  dopalracoć  było  niepodobna  #  ^^  " ^^ 

)  00  gorsza  t  wyrazom  jej  wcale  nie  obiecujiicym ,  —  wprawiał  ^^^ 
prawdziwe  ^Htlmniejniaj  gdy   po  krótkiej  z  nim    rozmowie,   inąj'    — %^ 
walo  się  człowieka   bardzo  dobrze  wychowanego  i  najlep^^^^ego     ^^^ 
varzy.slwa,   doiiatcrasnie,    a  ruinostronnie  wykfiztatconogo,    nie-     —  ^ 
liernie  cinnkieiitj,  I  niezrównamgo  miatrza  w  cjhcowaniu  z  ludźmi,       «■ 
>rych,  jednych  rozumem   i  żywością   umysłu,    drugich  iitew.skĄ       ^^^ 
li  generiat   serdecznościti  i   pozorną  dobruduf^znoi^eiii  zjedni^ał,        **  . 
>  znany  zgoła  w  gubernii^    i   prawie  nikomu   t  kolego  w,    mato         ^^ 
'dzo  w  powiecie,   który  go  poKjal^  —    bo  chyba  jako  właścieieł  ^^ 

)r  chabeńskiih  (sam  w  Miń37,czy?.me  przemi^i&zkiwftł)   i  surowy  ^ 

administrator,  poprzedzony  w  komilecio  (dokąd  ostatnim,   do-  ^ 

ro  w  październiku   przybył   smutną   famą    tak  zwanego    *flyjste-  "" 

lu  horwattowskiego* ,    polegającego    na    wiekuistym    obdłużeniu  ^-^ 

opa.i  wiecznej   pracy  jego   z  .siekierą   w    le-^ie,    by  następnie  "^^ 

bezpośredniego  handlu   materyałami   lennymi   ogromne  zyski  ścią-  ^* 

,  —  na  samym  wstępie  do  naszego  grona  spotkał  się  z  pewną  #* 

fidencyą,   na  rozproszenie   której   nie   więcej  jak  jakie  dni    10  <^ 

r/ebował.   Z  prawdziwą   (łnezyą  w  gruncie,    z  wielką  na  pozór  ^^ 

►PodusznoHcią ,   wziął  się  do  rzeczy,   i   sam  wywoławszy   w  lica-  —.3 

i«zem  kółku  kolegów   (w  komisyi  szacunkowej  u  Czarnowskiego          o^ 
cującej)  rozmowę  o  osławionym  »systemacie«,   złożył  go  całko-  —cu 

ie  na  barki  stryjowskie,  siebie  i  ojca,  może  nawet  zgodnie 
'awdą,  od  owych  praktyk  systemu  wygradzając,  i  tą  furtą  wszedł 
coleżeńską  akceptacyę.  W  gospodarstwie  wiejskiem,  teoretycznie 
'aklycznie,  w  handlu  leśnymi  wyroharai,  w  gorzelnictwie,  we 
ystkicli  kweslyach  urządzenia  i  adminislracyi  dóbr  poleskich, 
dzo  biegły,  umiejący  każdą  kwestyę  nie  tylko  dobrze  objaśnić , 
i  promieniem  dowcipu  oświecić,  a  w  potrzebie  treściwie  i  udat— 

na  piśmie  wyłożyć,  —  posiadał   Horwatt    wszelkie  warunki 
być  powagą   nie  tylko  w  kwestyach   miejscowych,   innym  mak 
nie  znanych,  ale   by   na  cały  przebieg   prac   komitett 
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nakomity  wpływ  wywierać.   Miał  go  tei,  ale  tylko  w  kwestyach 
lokalnych  I  i  zgoła  nieodpowiedni  uzdolnieniu !  Za  dużo  miał  rozumu 
i  znajomości  życia «  by  wprost  przeciw  zasadniczej  mpYi  reformy 
stosunków  włościańskich  powstawać,  —  ale  jej  z  gruntu  nie  Hprzy. 
jał,  i  to  pewne,  iż  nigdy,  nigdy  najmniejszej  sympatyi  dla  nu] 
nie  objawił,   zapatrując  się  jako   na   stawkę,   którą  Hprytniejbzy 
i  wytrzymalszy  wobec  rządu,  wygrać  musi.    Pojmując  tiohkor.ulc, 
ie  w  ziemiach  poleskich  rolnictwo  przy  wolnej  pracy  rozwijać  sie 
i  rentować  nie  może,  —  przynajmniej  na  długie  bardzo  czcisy,  — 
starał  się  wszelkie  kawałki  ziomi  ulepszonej  pracą  i  Htaranitin  wio 
ócian,  a  różnemi  nazwami   opatrzone,    z  posiadania  ich,  a  lem 
bardziej  z  pod  uwłaszczenia ,  wycofać ,  obdarzając  znowu  sz<»rokimi 
działami  w  polach,    by  się   tego  niepotrzebnego  już  bal!a^>tu  'po 
sprawiedliwej  cenie*  pozbyć.  Dlategoto  nie  był  on  wcale  przeciwny 
uwłaszczeniu,  i  owszem  chętnie  go  przyjmował,    tylko  lak  obwa- 
runkowane  co  do  rzeczy,    i   z  gwarancyą   rządową   co  do  splatu. 
O  zasadę,  o  szczerość  i  sumienność  postanowień  naszych,  nieclio- 
dziło  mu  zgoła,  a  niemiłem  tego  usposobienia  echom,  —  nie  ijlko 
dla  mtiie,  ~  były  ciągłe,  przy  każdej  Hpusobnohsti  powtarzano  o-irze- 
zonia:   że  ścisłej   prawdy   Irzymiić  Hic   nie  nalt/.y,   bo   nic  inu/un 
»^omy^^Icie  paaowi^,  że  z  lego  co  lu  postanowicie,   Irzi^ba   lvd'/M' 
coś  ustąpić  w  komisy  i,  u  generał-gubernatora,  u  ministra  i  w^dóA- 
nej  komisył,  —  cóż  pozostanie?*   —  pytał  z  pewnością  czlowit^ka, 
któremu   nie  raz   przychodziło    >obrabiać   interesy.    Na   ni(»j«  td 
•wysoce   praktycznej   lcoryi«  zaprzeczenia,   odpowiadał  in^mc/nie: 
•Bobrowskiemu  się  zdaje,  że  Europa  patrzy  na  to   co  robimy;  by- 
najmniej lak  nie  jest,   a  my  niewczesną  prawdomównością  i  >^1** 
chelnością  psujemy  sobie  tylko  interes «.   Tak,  w  kwestyi  włościań- 
skiej widział  on  niestety  tylko  interes!  Zdania  jego  były  bez  w;ilpie- 
nia  wynikiem   przekonania   i    » praktycznej  mądrości* ,   ale  w  owej 
dobie  pełnej  otuchy  i  nadziei,   w  ustach  człowieka  młodepo  i  ^^y- 
Hoce  u/dolnionego,   nie  na  mnie  jednego   wywierały   nicprzyjrnn' 
wraieniol  Na  Kuropę  nie  oglądałem  się  wówczas  z  powno^^^ii.  J*i^ 
na  wła.sne  sumienie;  a  dziś  nawet,  po  smutnej  dobie  doświ.ul^/^^ 
gdybym  został  powołany  do  sprawy  równej  jak  włościańska  donio- 
słości, mówiłbym  prawdę,  prawdę  tylko,  jak  ją  widzę  i  rozuinitMn, 
bez  względu  jaki  z  niej,  ktoś  wrogi,  uczynić  może  użytek! 

Jeieh  wcale  niesympatycznie  przedstawiał  się  Hor  w  alt  jitko 
reformator  stosunków   włościańskich,  to  zato  jakże  godnie,  zacnie 


—  128  — 

i  lassozytnie  uprawo  wat  później    urząd   mor^załka   gubernialna 
wśród  fiajiruJoiajssych  okoliczności,  jakie  kiedykolwiflk  nad  £ 
wincyą  naszą,  nr!  jej  zaboru,   zawisły!.,*   Na   tern  polu,   niei^ 
domo  co  więcej  w  nim  uwielbiać?   c%\'  szerokie  pojęcie  1  poczi-: 
obowią^kAw  Mwojogo  gianowiakii,  obejmująca  w«sEy«lkie  klany  1  w^a 
kie  uied(»!e?  czy  osobiste  bezwzględne   obowiązkom  tak  pojęła 
poświęceriic  ?  czy  rozum  i  takt  wytrawny  w  Blo^unkach  do  rotS 
ofiar  niesj^częsnego   ruchu  j   któremu   5J  przekonań   był  przeciw'* 
i  do  władsf^  której   w  inleroiie   Łych  CiUar  nieustannie  nastręcz 
się  mu  przychodziło?  czy  wytrwaloAó   w  bezowocuych   zabi^giL 
w  niesioniu   których  nigdy  najmnicj:^zcgo  zniecierpliwienia  lub  z 
żeaia  nie  okazał  y  czy  wreszcie  ofiamn^ó  jego  zdwojcną  i  polrojc* 
nie  tylko  reprc^ienUicyą  urzętkii  ale  i  biedą  ratunku  wzywający 
dla  których   miał   zawsze   otwartą   rękę?,..    Wa^^yslkio  te  ce^ 
skupione  i  spotęgowano   były   w  d?/iataIno^ci  jum  jako   mar^za^ 
gubernia Inego,  a  zapisały  żywą,  rzetelną  i  niepuiylą  zaslu^^ą  w  1 
•mięci  wspijłciiiHnych,  wszelkiego  »lanu  i  położenia  ziomków,  w) — 
wajrje  tę  postać  w  dziejach  na**zego  now^^zego  uspołecznienia  jedy 
a  której   iibiorowe   wspnmnionio,   trwalsze  od  hhl/kiej  pamięci 
dnego   pnknlrrisa,    Mprawiodliwio    ^'ic    imleży  ^^^     Vmnr\    Horwi^ 
w  1879  r.,    bawiąc  chwilowo   w  Kijowie,    młodo,    nie  dobiegła 
nawet  spełna  50  lat  godnego  uznania  życia. 

24.  Kisłowskoj;  lat  średnich,  obywatel  gubernii  Iwersk 
posagiem    na  radomyślską  ziemię  zapędzony,    przedstawiał   dziv^ 
mieszaninę  walecznych  popędów,  liberalnymi  frazesami  okraszony 
a  bardzo  piękną  rusz<!zyzną  i  francuszczyzną  wygłaszanych.  Po  rr 
syjsku  mówił  tak  pięknie,   że  w  samej  muzyce  słów   zasłuchać 
można    było.     Człowiek    wcale    niegłupi,    lecz    dziwnie    niekon 
kwontny. 

V)  Wcale  nio  niam  tu  na  my^^Ii  jakiego.^  wspaniałego  pomnika  c 
n^kliTU   OfM.lnio    narodowego,    lecz  Bkronma    luMicjj    w  którym4ci.4   z 

'■'<'^^'w  krakowskich,  ---  ponieważ  w  Kijowio  dla  niej  niiej8nt  niurlinf^'^ 
"|'i<:\vnjnc{^    paniicM'    zasług  zmarłego,    i    uznanio    Mi  przez  zioink     ^ 

-  I'»"lu1iujy  uc/.cili  pamięć  swogo  oslahiiej^o  rnarH/.a/ku  giiliornlah^  ' 
'^'i<low  skiego,  o  daluko  mniojszyeli  zas/u;:faili,  urzudzeniem  plyL^^^ 
<lyuw  jo^rr)  iinionia;  —  w  maleryi  uozcz(!nia  puinnioi  Mor  w  a  lin,  P 
'^"no  kilkakrotne  już  moje  nawoływania,  dut^d  głucho.  Gzyźby.^my  »/ 
.1^'^^  lak  hicJui,  czy  lak  nicwdzn^czni ,  czy  lak  lekkomyślni,  hj  z^P^' 
n^'>i.'(^  u  obowi;]/kaoh  naszych  dla  tak  zacnej  pan)i«»ci  obyivatolaV... 
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Pewnego  pięknego  ponnka  n.  p.  sakomunikował  nam,  i  nie 
bez  uznania,  łądanie  komitetu  twerskiegOi  by  rząd,  który  niegdyś 
samowładnie  >dla  dobra  kraju «  poddał  poddaństwu  ludność  wiejską, 
dziś  dla  dobra  kraju  ją  usamowalniając,  zapłacić  chciał  zaosobislą 
wolność  tegoż  ludu  krągłą  Bumkę  po  300  rubli  srebrnych  za  dusz; 
(sic).  —  Ma   się    rozumieć,    ie    po   odczytaniu    tej    propozycyi 
twerskieji  przeszliśmy  do  porządku  dziennego.   Inną  rażą  znowu, 
bardzo   wymownie   wykładał   dobrodziejstwa    >rosyjskiego   miru<; 
samodzielnego  urządzenia  gminy,  której  znowu  zalecał  bić  \v)(.Ń:ian 
w  skórę,  obyczajom  przodków,  twierdząc,  ż*5.bcz  podobnej  praktyki 
gmina  ostać  się  nie  może,  I  t.  p.  propagował  pojelądy.  To  sprzocz- 
nośel  tłumaczono  wpływem  Dacliusa,   któremu  niestety  hołdował. 
Jeżeli  więc  przedwczesne,  ranne,  złożył  mu  libacye,  na  sesyach 
bywał  gwałtownie  mownym  i  wymownym  nawet,   ale  do  zwady 
skłonnym.  Bał  go  się  nasz  prezes,  i  tak  nastroił  księcia  Wasyl- 
Gzykowa,  że  na  jego  życzenie  Rlsłowskoj  po  paromicsiocznym 
między  nami  pobycie  podał  się  do  dymisyi.   Jakich  był  slancwczo. 
przekonań  w  kweslyi  włościańskiej ,  trudno  to  powiedzieć ;  mniem  im, 
łe  ich  nie  miał  żadnych  stałych,   a  zależne  od  humoru  chwili.  l*o 
dokonanej  reformie  przebrał  się  w  kostium  ludowy  i  obranym  iio- 
slał   wołostnym   starszyną,    ale  wybór  ten  skasowano.    f'zy  ^yj^ 
jeszcze,  nie  wiem. 

Zastępcą  czynnym  Horwatta,  zanim  ten  w  komitecie  za- 
siadł, a  następnie  Kisłowskiego,  gdy  takowy  opuścił,  był  Hań- 
ski Jan.  Człowiek  lat  średnich,  niegdyś  student  uniwtr^y»<^lu 
kijowskiego,  wcale  roza^dny,  skromny  i  sympatyczny:  średnie^' 
wykształcenia,  średniego  uzdolnienia,  i  średniej  też  saraodzielDO::ci 
zdania,  szczególnie  kolegując  z  Horwattem,  którego  wnioski 
i  zdania  popierał,  a  rozpisy  podpisywał.  Nie  doczekawszy  kunca 
komitetu  odjechał. 

Oprócz  członków  z  wyboru ,  po  dwóch  z  powiatu ,  miał  jo  t^- 
cze  każdy  komitet  dwóch  członków  z  pomiędzy  miejscowych  wła- 
ścicieli ziemskich  przez  rząd  mianowanych,  z  naznaczenia  guł)er- 
natora.  Takimi  członkami  w  komitecie  kijow.skim  byli:  Bierzy  li- 
ski Adam  i  Kozakowski  Gaspar. 

26.  Mierzyński  był  właścicielem  dóbr  w  powiatach  honiaii- 
fikim  i  zwinogrodzkim,  lat  około  60,  wychowania  domowo- zagra- 
nicznego, z  reputacyą  »dun  homme  d^óspritc  Kto  pierwszy  pu^il 
w  świat  tę  fałszywą  pogłoskę,  kto  ją  wpoił  poczciwemu  Bierzy^- 


*few> 
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skiemu,  nie  wiem  >X  *l^  iiwieraył  on  jeji  boć  w  przyjamn©  nec^y 
sifwieny;  uwierzyli  teit  i  >  poczciwi  ludnie*,  którzy  w  nim  zawsze 
dobrego,  miłego  kole2kę,  następnie  (po  odzyskaniu  mająlku  o  który 
miał  z  rządem  20» letni  proces)  miłego  i  oprssejmego  amniryona 
w  domu  zawsze  otwartym   i  na  pańsk:|  stopę   urządzonym,   znaj* 
dowali.  Dość,  że  z  taką  reputacyą  przy.<izedt  do  komitetu,  a   ta 
okazała  się  zgoła  fałszywą*  Nie  posiadiil  on  nawet  owego  dowcipu 
salonowego,  który  Francuzi  słowtm  »*:spnt<  oznaczają,  a  w  pracy 
komilelowej    był   uci;siliwyrn,     bo    krzykliwym    i    wiclomownyin, 
»;\torlclt\  Irayersi  ruzj^rawinjąrym,  z  piitfii-^yaini  na  zrinkt>initego 
gospodarza  i  adminihinjttłra*  U  źadiicj  kwa^tyi  alAslrakcyjui©  mówić 
nie  umiał,  a  każde  przemówienie  rozpoczynał  od  $łowa  »u  mnie 
w  Ryżanówce,  u  mnie  w  Kosynówce«,  co  wreszcie  nas  f^raienzyło, 
ale  jego  bynajmniej  z  tropu  nie  zbijało,   i  z  najzimniejszti  krwią, 
zwrócony  do  śmiejącycłi  nic,  mówił  nosowym  gloi^em  ;  tśmiejcie  się 
sobie,  aleja  powiem,  bo  lak  jesl*  i  dalej  rzecz  swoją  dość  bezładnie 
ciągnął.  Nikt  w  komitecie   nie  brał  go  na  seryo,   chyba  on  sam, 
ale  wszyscy  lubili  go^   i  pozwalali  nieraz   na  wybryki  rozkaprj*szo* 
nego  dziecka,  które  nietrudno  było  zreyztą,   oiśtrzejszem    słowem 
do  porządku  doprowadzić.   Sironiiikiem   był  uwłaszczenia   naiych* 
miaiitowego,    może  z  zasady,    bo  poczciwego  i  szlachetnego  był 
iierca,  a  lud  naprawdę,  chociaż  po  swojemu,  z  pańska  kocłiał.  Ży- 
jąc nad  możność ,  wcale  po  pańsku ,  prędko  się  załatwił  z  ładną  for- 
tuną, do  której  dość  pó:^no  się  dobrał,  a  w  1862  roku  do  jej  likwi- 
dacyi  przystąpić  musiał.    W  1803  roku  do  fortecy  wzięty,  cliociaż 
chyba  myślą  i  językiem  zgrzeszył,   tam  się  mocno  rozchorował, 
a  chociaż  następnie  uwolniony,  już  do  zdrowia  nie  wrócił  i  w  parę 
lat  później,  podrujnowawszy  znacznie  fortunę  żony  —  umarł. 

Zupełną  sprzeczność  z  kolegą  swoim  przedstawiał  26)  Ko  ża- 
kowski, bowiem  o  ile  tamten  był  mowny  i  krzykliwy,  o  tyle  ten 
milc/ący  i  dyskretny;  o  ile  pierwszy  nie  nadawał  się  do  naszej 
piacy,   o  tyle  drugi   uzdolniony  był  do  niej,   tak   dobrze  umysłem 


M  To  i)owne,  że  nie  jogo  ^vllj  Walewki  Tadeusz,  który  o  nim 
P<'WiL'(]/jH^  komuś  chwalącemu  piękną  twarz  i  rozum  siostrzeńca:  »n  est 
'^^'P  bosaii,  pour  Oire  beau,  cl  trop  bOte,  pour  un  bossa«.  Rzec2ywib.cie 
{':v^:ny.'h  by^  r^sów  twarzy  i  wyprostowany  z  garba  o  tyle  o  ile,  ale 
ii^iw.ze  ;.ozostawa^y  ślady  onego,  tak  dobrzu  w  składzie  cia^i  jak  w  wy- 
rjuio  twarzy. 


Rwaniu  t»ienb,/ "™!"1',  •miai    ,1,7"  "'■  "■" 
^    W    ^''^  ""y^l  mrou'.'^  ^^e^o  bardzo  H       ''^^^^^  "■»  >ńo 

'"'^'fea^^-^^^^^^^^       cr^Ter''  ^-^^ 

Ooici.  {  .       "  posiedzenia^.        '  *^«tr«emip:»ii..       *^^«'C''a'ni  lai  u 
ie  oli'"  *^ykłe  krZrf  •  ''*  ^'•^'•yclS  °''  ^^^^^^^  -  ^^i^ie- 

'os^<5  l?K   '"'"'^'•"u     n,.»>.;'^"'   *•  J-   ucru"     "'"""'"  ^^^'''l^^^ 
-— ^  ^'''^'k-ego  o  sobie  ^.,2/  '"  ^^^«^>'  '"-"^'- 

°*«kiego  Al       """cno   2al„,  F^ 

^''«.»-r.  ?"Ł«-    S.o.,.*,,..     a 
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ukrywanyrh  wszakże »  a  takie  do7-rianego  w  powiecie  Humtńs 

iirzy  wyboraeli  do  komitetu  sawodu^  zadowoleniem.    Miał  nt 

\mfmB,  do  tej  wHLr/emitźIiwości  i  ten  powód,  ie  mu  brakto 

mowf ,  a  raczej  public?:nośd  go  onieśmielała ,   bowiem  w  salt 

i  w  pournem  kółku  m6wił  płynnie,   przyjemnie   i  woale  dowcip 

3fce  w  gruncie  był  za  oczynszowaniem,  co  przecie  nikomu  za  v 

poc2)  tanem  być  nie  mogło,  a  więc  i  ukrywane  m  być  nie  potrzebo  w 

miałem  pewną,    przypudkową  wprawdzie »    wskazówkę.    Baz    2 

Lizlem  na  sŁolo  w  Hali  po^icdzeil  notatkę,  dobrze  mi  zaaną   f 

Kozakowskiego  H|ii8arią»  zawierającą  argumenty  przeciw  uv 

szczenili,  któreśmy  wła^snie  na  tej  samej  se^yi  z  ust  Szostakc 

skicgo  słyszeli.   O  wyborze  Kołakowskiego  do  komisyi  nic 

nawet  nie  było,  bowiem  z  natur;  swego  mandatu  do  naszego  t 

ł>oru  nie  kwalifikował  się,  jak  niemniej  i  2  powodu,  że  się   nii 

^lanowczo  CU  do  przekonań  swoich  me  wypowiedzlal^  Jeżeli  w  pn 

komitetowej,    z  zasady,    byl  mniej  c^nfnnymi    to  zato  w  korni 

^}4akcyjnej  byl  bard^fo  pożytecznym  i  wrale  pracowitym,    Czaj< 

t><ki4giiły  go  tuwariyntwo  i  karty,   któr^^   lubit ,   ale  io  pracon 

umiał,  i  itkutecznie,  przeto  i  t  rozrywką  i  z  prac^  i^prawia^f  ; 

[  tnfit.    Po  zwinięciu  komitetu  wyjecttał  do   Uar^^^awy  i  tam 

aprobacyą   (sic)   hr.    Andrzeja    Zamojskiego   (bo   aulorylc 

bardzo  lubił)  wydrukował  broszurę  o  oczynszowaniu.    Nie  miałe 

jej  w  ręku,  a  o  jej  wyjściu  oznajmił  mi  na  razie  Hołowińsk 

wielce  zgorszony  mniemaną  »defekcyą«  autora.    >Nu  proszę  pai 

projKrnowany  oriąd  deputata  Sądu  głównego,  który  odmówił,  objawiaj 
prelensye  wprost  na  prezesostwo  Sądu  głównego,  lub  na  kiuator 
pnanazyów  kijowskich.  Postawiony  staraniem  przyjaciół  na  wola  do  osls 
ni«^o  urzędu »  miał  tylko  34  głosy  pow.  taraszczańskiego  za  sobą.  > 
"»óg^  on  jakoś  sirawić  i  mego  wyboru  do  koinisyi,  1  nawet  pomimo  n 
Łiprzwzony  takt  swój ,  nie  mógł  lego  ukiyi\  az  go  musiałem  do  porządE 
I  r.:ywołai^  Czasu  komisyi  pil  wody  w  Kijowie  i  ilo  mnie  cz^jslo  zach 
^-ił  na  kawę  po  wodach.  Byliśmy  wi^^o  niby  wcale  dobrze  i  poufiu 
Poznawszy  delei;owanych  wolyh<kii  h  l^riisz  y  ń  sk  iego  i  Rzyszcze 
skiejjo,  rozp^y\^ał  si»2  n:iJ  ith  rozumem  i  znajcmo.-oią  rzeczy,  w  czc 
iiui  \viorowalcm,  bo  tak  hyK»  w  li^tocic ,  alo  nważafcm ,  że  kilka  ra - 
•^<ikończyl  swojo  poch\vr\Jy  w  te  słowa  :  »\VoJyński  komitot  wiedział  doł»r' 
^^'''go  wybrac^«  —  co  wziąłem  za  argumontum  aJ  hommrm  —  1' 
w  miejscu  woale,  ile  że  ciągle  powtarzany.  Oloż  kiCilyś  na  to  zako^ 
••'.^^nie  odpowii^ziałom :  »Tak,  wied/.iał,  a  kijo.v<ki  snąć  nie  wiodzia- 
^  mnifc,  a  nie  ctebie,  wvbr:<ł...< 
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Cprzpkmn  Hol.)f  to  Uńm  olowitk;  7  miesitCT  ćiedmt  i  t:,.n, 
i  mflcttł,  iiiktie  no  nie  bronił  mówić,  idawil  się  byc  la  uv^li>.\2e> 
niem,  •  teras  »atnktowtl«  nas  bro&surą  o  ociTn.ssowanm*«  \th^ 
czjwiści6|  wygiądsio  to  na  tkapacynadtt,  jak  $ic  wyraJtają  Fraiu^n 
Przy  baidso  otwariej  głowie  i  nietaprseczonem  teor«:\o2uom 
i   praktyczoem  ozdoloiemOi  którycb  główną  cechą  byt  7.iny^ł  kr\ 
tyczny,  łatwo  ogarniający  pro  i  contra  kałdej  kwestyi,  braUn  ; 
Kozakowskiemo  stanowczości  i  szczerości  zdania  i  Oilun^i  \\n* 
poMi'iedzcnia  go  —  brakowało  mu  wprost  charakteru,  ov^i'j  nąj\v\ 
bitniejszej  i  najszacowniejszej  cechy  osobistości.    Itrakto   nva  «: 
s^gota  i  ciepła  dla  ludzi.  Zbyt  był  pogrążony  w  admiracyi  d!a  siohio 
i   przywiązaniu  do  siebie.   Ludzie  mu  też  wzajemnoMJą  od}  ła  a!;. 
^   wogdlei  ani  lubionym,  ani  szacowanym,  w  sicsunku  do  uł^wy 
i   uzdolnienia  nie  był.    Nikt  mu  rozumu  i  zdolności  nie  przeozyl  - 
^   i  przeczyć  rozsądnie  nie  mógł  —  ale  były  to  skarby  be/,  ola- 
gowej,  że  tak  powiem,  wartości  społecznej.  Nikt  z  nith,  za  \v\l.v 
C2eni(>m  chyba  najbliższej  rodziny  —  bowiem  mcżi»m  i  ojroin  h\\ 
^^orowym  —  korzystać  nie  mógł,  bo  każdy  udający  bc  pn  inlf 
|ub    eąd  jogo,   tyle  zawsze   »omówień  i  zastrzeżeń*    w   zdauiaih 

*  radach  spotykał,  iż  odchodził  z   temi  samemi   w*|tpIiwo..riami, 

*  Jakiemi  przyszedł.    Cała  dyplomacya  całego   życia,    by  pc/«»ry 
"^'ielkiego  rozumu  I  wielkiej  głębokości  utrzymać    na  nic  Hio  nii 
^dała,  jak  skoro  dodatnią  stronę  charakteru  zamanifcnto.yać  i»r/.y 
^ho^;gHQ    Umarł  K  oz  akowski  w  1886  r.  a  w  03  żyuia,  z-  !'i- 
^•Hjłjc  prawie  milion  majątku,  rozrobionego  głownio  na  d/.iiM/..i\Mf 

uViajowieckiej  cukrowni,  należącej  do  przyjaciela  i  \Melki«gn  wiil- 
"ioiela  swego  Szostakowskiego. 

Sekretarzem  komitetu  był  Bako  ws ki  Dyonizy,  ro|iUt(»wany 

^^Cdnik   do   szczególnych    zleceń    przy    gubernatorze    kijo\N:kini, 

^^  t^»*zez  naszego  prezesa,  jako  taki,  za  wysokiem  wynagrod/auitu^ 

V^  -^^K)  rubli    na  cały    czas  komitetu)  umówiony.     l'o  ściśle  jv/tni 

^akże  rozpatrzeniu  się  w  owych  rozgłośnych  zdolnościach  nu. /(•;<» 

^    •^retarza,  okazało  się,  że  nie  przechodzi  /  one  wcale  uzdolni^nii 

^^dniej   miary  zwykłego  urzędnika   kanci  aryjnego,    a  do  na  /  J 

^^^osiyi  nie  nadawały  się  zgoła,  i  że  opiócz  zwierzchnio! wa  n't'i 

^^ticclaryą,    załatwiania    bieżącej    korespondencyi    i    piowrid/-     * 

^^y,  do  spraw  ważniejszyc li  użytym  być  nie  może;  a  prawdę  m'- 

'^c  i  pracowitością  nio  od/naczał  się  wcale,   uprawiając  cl.^.-i'*) 

^Vizykę  i  poezy^  małoruską,  których  obu  był  nieponledniin  zna/    i 


i  wrale  idolnym  dyletantem,  C$ły  więc  eiclar  redakcyi  iuraaldi 
i  UKtawy  spoczywał  na  komisyi  redakcyjnej,  a  w  niej  na  Kosa- 
kawskim  i  na  mnie,  bowiem  Kotiułyński  oiwarcie  i>rżyxDa* 
will  »ic»  iż  niedo^ć  tisponabionym  jest  do  tego,  a  Szos  tako  wsk: 
znowu  z  powodu  o»łabioni*go  wzroku  i  i^labsłzej  znajomoaci  języka, 
w  pracy  piórem  riio  mógł  brać  udziata,  Niemniej  jednak  oba  dy- 
akiisyą  w  łonie  redakcyi  i  trzoiw«v  krytyką  tego  co^^my  pii^ali,  nie* 
mulił  paiytku  prjcynoHili,  a  nawot  t^^o  wiorn  pnm  kogo  z  kolegów 
z  lepszym  skutkietii  mogli  by  być  zadimu^ui... 

W  takim  składzie  członków  przyst;)pił  komitet  kijowski  do 
prac  swoich,  w  któi7ch  przewodnikiem  ^tuzyć  miał  najwyiej  za* 
twierdzony  dla  całego  państwa  prógramat,   przez  głóv^ny  komitet 
do  spraw   włościańskicłi   ułożony.    Kofnllet    ten    pod    prezjderiryą 
W.  księcia  Konstantego  składał  się  z  preze5a  rady  pfuislwa  k^. 
Pawła  (iagarinai  ministra  spraw  wewnętrznych  f.anskoj^u, 
ministra   sprawiedliwości    hr.    Panina,    generał- adjulantów;    Itr. 
Adlerberga,     ks.    Dothorukowa,    Murawiewa    (Micliała), 
Rostowcowa  i  Czewkinai  tudzież  J^niażewacza  i  sekretarza 
państwa  Butkowa,  wysokich  urzcdnik<^w  cywilnych.  Według  owego 
programalu  prace  komitetów  miały  mkć  Ir^sy  peryody:   pr^-golo- 
wawczy  —  dla  zgromadzenia  odnośnych  materyalńw ;  deliberujący  — 
z  zakresem  sześciomiesięcznym  i  wykonawczy  *—  po  najwyl.^zem  za- 
twierdzeniu ustawy:  la  zaś  miała  by(^  ułożona  w  dziesięć  rozdziałów, 
obejmujących  następne  materye: 

Hozdział  I.  O  przejściu  włościan  ze  stanu  poddań- 
stwa w  stan  czasowo  obowiązanych.  1.  Ustanie  poddań- 
stwa faktyczne  i  we  wszelkich  aktach.  2.  Nadanie  włościanom 
prywatnym  (pomieszcziim)  wszelkich  osobistych  i  majątkowych 
praw,  przysługujących  innym  stanom  opodatkowanym.  3.  Nadanie 
włościanom  prywatnym  nazwy  >czasowo- obowiązanych*. 

Rozdział  II.  Treść*  stosunku  czasowo-obowiązanego. 

1.  Pozostawienie    włościan    czasowo,     przywiązanymi    dó    ziemi. 

2.  Wzbronienie  im  do  czasu  przesiedlania  się  cołemi  gminami  bib 
osadami.  3.  Wolność  j^rzerhodzenia  do  innych  sianów  osobiścio 
lub  rodzinami.  4.  Odbywanie  ustanowionych  na  rzecz  dziedzica  po- 
winności. 5.  Ostateczny  termin  stosunku  czasowo-obowiązanego, 
ni»*zalł'>jiy  od  wykupu  /apród  (usad'l)y). 

l^^/(l/i;ił  111.  Terry  loryalne  prawa  dziedziców.  1.  Nie- 
lyKal!H)<('  praw  d/iodziców  na  całą  ziemię.  2.  ['rawo  urządzania 

9 


•  -  180  - 

IMpodantWi  «wedle  upodolutnla.  8.  Prawo  ustawu  i  sprzedaiy. 
Ł  Prawo  daiadilca  na  mineralna  bogactwa «  lasy^  wody  — na  całej 
prseatrieni  ioh  dóbr  aa  wyłącieniem  wykupionych  zagród. 

Rosdtiał  IV.  Ursądsenie  włościan  w  zagrodach. 
1*  Składowe  eięśoi  zagród :  a)  budynki  i  b)  ziemia.  2.  Oszaccwanie 
Mgród.  S.  Prawo  włościan  nabycia  zagród  na  własność  zapomocą 
^yl^upu.  4.  Wykup  zagród  wedle  oszacowania:  jedDona/.owy  lub 
losktadowy,  pieniądzmi  lub  robociiną.  5.  Użytkowauie  .spadkowe 
Mgród  za  opłatą  postanowionego  procentu  od  ich  Hzacunku,  z  i^a- 
<^owaniem  prawa  wykupu  i  dopóki  zostają  w  składzie  ^^miny. 
A*  Prawo  ustępstwa  lub  sprzedaży  zagród  przez  włościan,  t)lko 
^^ugim  członkom  gminy  lub  dziedzicowi  ^  za  zgodą  gminy. 

Rozdział  V.  Nadział  włościan  do  użytkowania  zie- 
^i%  orną  i  innymi  pożytkami.  1.  Zasada  nadziała :  !ia  dusze, 
lab  na  gospodarstwa,  lub  na  robotników.  2.  Warunki  miejscowe 
dla  uznania  majątków  jako  mało-,  nrednio-  lub  wieloziemnc. 
3*  Okre.łlenio  praw  gminy  i  jej  członków  na  użytkowanie  wy- 
^zioloną  ziemią.  4.  Prawo  wyprowadzania  na  niej  budynków  gospo- 
darskich za  zgodą  gminy  i  dziedzica.  6.  Wypadki  zamiany  n^- 
d^nej  włościanom  ziemi  i  prawidła  odnośne  w  tej  mierze. 

Rozdział  VI.  Powinności  włościan.  Oddział  I.  Powin- 
J^Ońci  rządowe.  1.  l^ieniężno.  2.  Naturalne.  3.  Porządek  ro;ikłudu 
*^*^  :    na  dusze  lub  na  go.spodarstwa,  na  robotników  lub  na  zienuc. 

•  l^orządek  egzekwowania  takowych.  6.  Zabezpieczenie  ich  solidarnii 
P^^ką  (krugowaja  poruka)  i  odpowiedzialnością  gminy.   Oddział  11. 

^ ^inności  względem  dziedzica,    t.   Powinno.ść  pienicioa 
(^»rok).   2.  Powinność  naturalna  (roboty).    3.  Powinność  miei^^aiia 

•  Hozmiar  takowych  oparty  na  szacunku  zagród,  ziemskiego  upo- 
*^*^^ia  i  przemysłowych  korzyści  miejscowości.  6.  Określenie  i  za- 
prowadzenie  robót  zakładem  (uroków).    8.  Zabezpieczenie  tych  po- 

^^ności  solidarną  poręką  gminy  wiejskiej  (obszczcslwa)  i  środkami 
K^.^kucyi.   7.  Służba   dalsza   włościan   przysposobionych   staraniom 
^-^odziców  do  rzemiosł  i  go.spodarstwa.     8!  Wynagrodzenie  ich  za 
^^^  robocze  nad  obowiązek  i  termin  ich  służby. 

Itozdział  VII.  Urządzenie  ludzi  dworowych.  Oddział  1. 

^^Łypiaanych  do  domów   i   kapitałów.    1.   Określenie  po- 

^^dku  obowiązującej  ich  służby.  2.  Pensye  ich  i  utrzymanie,  fl  Po- 

^^dck    przechodzenia   ich    w   skład   stanów   wolnych.    Oddział  II. 

Pfiypisanych   do  dóbr   ziemskich.    1.  Dworowi   ludzie  do 
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cloj.  2.  Dworowi  ludzie  do  obsługi  gospodarstwa,  3,  Ok^r^^^  w^ 

ązkowej  służby  jednycłi  I  drugich,  pon«]fa  i  utrzjmaa  z*^-  N^ 
ądek  przechodzenia  ich  w  skład  Htanów  wolnych,   fi,  Za  ^^^^ 
rowych,  jak  skoro  możliwe/  do  gmin  wiejskich  s  na*^ 
!ą.   6.  Opieka  starców,  sierót  i  wd/iw  z  \ndń  dworowyck 

ił  VIII.   Urządzenie  gmin  wiejskich.    1,  Gramy  ^  ^^  ^ 

dnego  dziedzica,    2.  Gminy  w  mająlkach  r^^iinych  ńm*  ^  ^mJ 

t^ołączenie  małych  osad  w  gminę,  lub  przjłączeoh!  ta-  "^ 

imin  większych.   4.  Najmniejszy  sklud  gminy  okre?^lony  ^ 

lub  zagród.    6.  Rozdział  uposażenia  ziemskiego  micdxy  "^^^ 

liny.    8.   Rozkład   powinności  ntiduwyi       i  należnych  ri^^ 

7.  Policyjny  ustrój  gminy.  8.  J^arząc*  liuy,  uklań  bMM 
itencya. 

ił  IX.   Prawa  i  stosunki  d^ied^ic          I.  Nada*  — J»J 

wi  stanowiska  naczelnika  gminy.    2    Pr^        i  stonunak  3i^ 

y  pod  względem:  a)  porządku  i  polio j*         wewnęlrz-  — ^n 

gminy,  c)  sporów  między  wto.^iiianami,        powinności  lc»^ 

nich  i  e)  nadzoru  nad  użytki«  m  kupilii        gminnych,  «  mMt 

rzeczowych. 

ł   X.    Porządek    spełnienia    no^        ustawy.  ^y  ^ 

pełnienia  jej  w  każdym  majątku.    2   Obov       ek  kaMego  ^>^^ 

rządzenia  dla  majątku  swego  uklu  na  pi;      ),  określa*  ^.nJJ 

óły  przejścia  włościan  ze  stanu  [M)łli!:n'i^!wn  w  slan  ł*2a-  — xsaci 

canych,  na  zasadzie  najwyżej  zatwierdzonej  ustawy  dla  .g^Ib 

ii.    3.  Podpisanie  przez  dziedzica  tegoż  aktu.    4.  Ułożę*  ^^^4 

ila  takirh  aktów.     5.  Sprawdzenie  na  miejscu  sporzą-  — ^as- 

z  dziedzica  aktu  przez  członka  komitetu  gubemialnego.  .o^*^ 

lie  i  zatwierdzenie  tegoż  aktu  przez  komitet  gubernialny.  ^^jcml 

onego  i  wprowadzenie  w  wykonanie  przez  samego  o  ^  ^ 

8.  Współudział,  w  razie  potrzeby,  miejscowej  poUcyi  iY^>A 
iatowego  do  spraw  włościańskich.  9.  Ostateczny  ter*  ^-x^J 
lienia  tych  wszystkich  formalności  w  całej  gubernii.  .kk^rm 
cłiowanio  dotycilioziisowogo  porządku  w  każdym  ma-  ^^^"^ć 
przejścia  oiio^^u  w  stosunek  czasowo-obowiązany.  ^    ^^ 

o  dziś,  pr/y  swiolle  doświadczeniu »  ale  ]uz  i  w  owej  "^^-^ 
ro  l,y!slr7fjs/.y.'h  urny.stów,  po  rozpatrzeniu  się  w  przy- 
)f.'ratni(j    r/.;|łl()wyni ,    uidocznom    było,   z  jak  niejasną  / 
idniii,    y^  J-'^:|  ciiwicjncsciii  co  do  zusady  dróg  i  śred- 
ni /astrz^i^iłiiann  do  pf)f.'odzonia  niemożliwemi ,   ł  jak  /^^ 


małą  snajomoAcią  stomiDków  realnych,  tak  obszernego  i  tak  różno- 
rodnego w  składowych  częściach  i  żywiołach  państwa,  w  decydu- 
jących  sferach  rządowych  zabierano  się  do  reformy  wtościaiisktej. 
Opierano  ją  najprzód  na  dwóch  zasadach :  uwłaszczenia  w  7aprGviach 
i  oczynszowania  w  gruntach,  i  których  każda  funkcyono>\ać  mcgh 
przez  długie  lata  i  skutecznie,  stosownie  do  zamiarów  pracodawcy 
pod  warunkiem  postawienia  jej  samodzielnie;  współcześnie  zaś  p<i. 
wołano  z  natury  rzeczy  obie  ostać  się  nio  mogły,  i  żyuolnie>za, 
uwłaszczenie,  musiała  wycisnąć  i  ubezwładnić  mniej  ży\v('!n4  - 
oczynszowanie.  Dalej  zakreślono  reformę  niejednolitą,  bo  dleimn- 
jącą  tylko  włościan  prywatnych  (pomieszcziioh),   nio  stosuj:)c  y] 
^calo  do  innych  licznych  kategoryi  stanu  włościaóskiogo,  s]v;|il\N\- 
twarzal  się  ferment  nieograniczonych  nadziei  i  niezadowolenia.  l'o 
tr/ecie  gwarantowano  nit^tykalność  praw  włctsnośii  dziedziców  nit 
»całą  ziemię«  ich  dóbr,  której  wnet  zaprzeczano,  obowią/uj^t*  do 
odprzedania  zagród  i  do  spadkowego  oczynszowania  gnintów  ^^\(' 
feianom  wydzielanych,  gdy  bez  owego  wyraźnego  zgwałcenia  praw 
własności,  do  którego  otwarcie  i  jawnie  przyznać  się  nie  chciał-' , 
a  które  przecież  dla  wszystkich  było  widoczncm,  a  dla  zna^zn^^j 
części  i  koniecznem  się  zdawało ,  sama  reforma  stawała  nic  r 'ł^ri>«i- 
kiem,  frazetiem,  alo  nio  rzeczywistością;   po  czwarte  ta  bama  la- 
jażliwa  wstydliwość   fałszowała  nawet  o^obi6te  cywilne  >ttinoNM>i^o 
włościan  na  całą  przyszłość,   bowiem   usamowalniając  ich  i  olila- 
rzając  prawami  cywilnemi,  uposażano  jednocześnie  dzit^iiców.  me 
mówiąc  już  o  stosunku  peryodu  czasowo-obowiązanego,  taką  władni 
i  przewagą  w  sprawach  gminy,  że  ta  nie  tylko  samorządną.  ł»>'  i  -i^^'^ 
niezależną  w  jakimkolwiek  kierunku  stać  się  nio  mt^pła.  W  wWmm 
programatu  rządowego  widoczncm  jest  staranie  uspokojenia  dzK^l;  ;• 
ców,  H  kulminacyjnym  punktem  tego  starania  zastrzeżenie,  >*'  ^'^^^^ 
dziedzic,  a  nie  kto  inny,  układa,  ogłasza  i  wprowadza  nową   >!'^n 
Zalecenie  za^ł  jednego   programatu  dla  całego  państwa  pośvsi;Mioia 
znowu ,  jak  mało  znano,  lub  jak  mało  zwracano  uwagi  na  odi vl'^'^''  * 
miejscowe,  które  następnie  w  pracach  komitetowych  musiały  wyj  ^  "^ 
wierzch,   i  zmusiły  do  wypracowania  kilku  regionalnych  już  v.va^^ 
WazjRlkio  to  niedobory  i  sprzeczności  nie  nwiadczą  bynauM^  tj 
^*^JJ2^J4u*) ,  a  Hzczególnie  samego  cesarza,  zaburzanego  naj- 

r.  zapewniał    minislcr   spraw  wewnt^lrznN^ii' 
•by   zadecydowaniu  kwestyi  w  Peler:;bur;'i 
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szlachetoiejszymi  zamiarami  i  najszlachetniejszemi  chęciami  przepro- 
wadzenia wielkiego  dzieła «  z  uwzględDicniem  interesów  obu  klas  rol- 
nych*), czego  właśnie  owa  eh wiejnośd,  boja/.liwoś<5,  ostrożność  i  po- 
łowiczność  są  dowodem,  tak  dobrze  jak  i  nieświadomość  samej  kwe-' 
slyi i nieprzypfolowania  do  jej  rozwiązania,  wśród  najwyższych  sfer 
rządowych,  które  zarówno  jak  rządzone,  niespodziewanie  przez  ko- 
nieczność reformy  radykalnej,  po  wypowiedzeniu  przez  obie  z  dość 
lekkiein  sercem  frazesu  > polepszenie  bytu  włościan «,  zaskoczone  zo- 
stały ! . . .  Dziwić  to  bynajmniej  nie  może  i  nie  powinno ,  w  kraju  nie- 
po^iadającym  reprezenlacyi   a  rządzonym  przez  biurokracyc,  która 
prócz  rutyny  nic  znać  nie  chce,  a  słyszy  tylko  to  co  słyszeć  chco 
od  dołu,  lub  słyszeć   musi  od  góry,  pogrążona  w  mniemanej  swej 
omnipotenoyi  i  o?nniscicncyi.  Wykazała*  ona  w  tej  dobie  całą  swoją 
nicości,  nic  nie  przewidziawszy  i  nie  przygotowawszy  nawet  odnoś- 
nego maleryału,  nie  potrafi  wszy  zgoła  chociażby  pochwycić  najwyż- 
szej myśli  i  aspiracyi  chwili.   Wszelka  zaś  siła  dodatnia,    wszelkie 
wybitniejsze  osobi3to.4ci,  które  ciężar  k wcsty i  włościaiiskiej  w  pierw- 
szej cłiwili  podjęły,  następnie  dźwigały,  i  do  koiica,  cliociaż  nie  bez 
wielkich  usterek  doprowadziły,  zrekrutowały  się  poza  szeregami  na- 
czelnej rządzącej  biurokracyi,  z  osobistości  podrzędnych  slanowii^k, 
które   przez  nui'zelno  władzo   w  cieniu  trzymane  były  dlatego,   że 
w  wodach  rutyny  pływać  nie  umiały  lub  nie  chciały. 

ł^*ogramat  rządowy,  przez  niektórych  jako  >arka  nietykalna* 
uważany,  o  tyle  związywał  komitety,  że  wskazane  w  nim  matcryo 
nnisiały  być  przechodzone  w  ciągu  obrad,  ale  ten  obowiązek  nie 
wykluczał  bynajmniej  ani  wolności  zdania,  ani  krytyki  zawartych 
w  nim  propozycyi,  ani  nawet  zgoła  przeciwnych  i  nicpr^iowidzia- 
'^y^^li  w  nim  wniosków,    w  czem  nie  tylko  zupc^łua  swoboda  człon- 

i  l'czeelowośei  prac  komitutt^w  w  lej  mierze,  ni\  zgrrfa  mylno,  liowiem 
prace  te  hł^dą  przyj.;t«  za  podstawę  do  OHtftlecznoj  ustawy,  a  kaźily  ku- 
uiilel  (JJa  objaśnionia  i  obrony  poglądów  swoich  będzie  miał  prawo  wy^fać 
dwiWh  członków  do  .stolicy  w  tym  colu.  I  mówił  prawdę  p.  minislcr,  ho 
^'  owej  porze  nikt,  nio  wyłącs6ajf|C  nawot  nesarza,  nio  wiedział,  juk  flię 
stanowczo  kwewtya  włościańska  rozwiążo. 

')  Że  Rum  Nl^in  nie  zdawał  aohie  jeszeze  sprawy,  na  czem  iniMno- 
wicie  rna  hhi  skończyć  podj(»ta  reforiDa,  dowodzą  »łi>wa  wypowiedziano 
przez  niego  we  wrzeAniu  1868  w  Wilnie  do  inartfzałków  lilow^jkich.  Na 
oznałmionie,  że  zawolowancm  zoMulo  przez  komitet  uwłaszczenie,  odj»o- 
wiedział:  » Jakże  wam  zapłacą  za  ziemie ,  kiedy  wiem,  żo  nic  mnją  cZem 
zapłacić  za  zagrody?* 
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kom  komitetów  w  oiągu  obrad ,  ale  nawet  ich  wyborcom  na  zgro* 
madzeniach  wyborczych,  w  formie  uchwał  powiatowych,  przysługi- 
wała.  08oł)om  prywatnym  równiei  służyło  prawo  zwracania  się  do 
komitetów  z  wnioskami  swoimi. 

Na  zgłębienie  programatu  rządowego  i  instrukcyi  whidz  na- 
czelnych, na  przejrzenie  uchwał  powiatowych  i  wnioslsów  p()zako- 
miletowych,  z  których  mnie  poruczono  ułożyć  tablicę  sprawozdaw- 
czą, na  ułożenie  regulaminu  obrad  swoich,  którego  projekt  osobnij 
komisyi  z  Hołowińskiego,  Modzelewskiego  i  Kozakow- 
skiego  złożonej,  wnieść  polecono;  szczególnie  zaś  na  wysłuchanie 
ogólnych  wniosków  i  poglądów   swych  członków  na  ogół  kwostyi, 
poświęcił  komitet  około  dziesięć  pierwszych  swych  posiedzeń  (od  10. 
do  23.  września)  obradując  codziennie,   za  wyłączeniem  niedzidi. 
Jakkolwiek  owe  pierwsze  obrady  prowadzone  były  dość  lu;^.rue  i  ża- 
dnej kwestyi  ostatecznie   nie  przesądzały,   a  zużyło  na  nio  du^- 
czasu,  wszelako  owa  rozpoznawcza  robota  była  konieczną:  d!.\  za- 
poznania się  wzajemnego  ludzi  z  różnych  stron  do  wspólnego  obra- 
dowania powołanych,   dla  wzajemnego  ocenienia   uzdolnienia  ich, 
dla  ugrupowania  się  zdań  w  samym  komitecie,  jak  niemniej  dla  rzu- 
cenia w  opół  publiczności  pewnych  poglądów,  które  rychło  się  przy- 
jęły. Zarzucano  komitetowi  kijowskiemu,   który  ostatni  z  trzecli  i^u- 
bernii,  a  jeden  z  ostatnich  w  państwie,  obrady  swe  zamkniil,  prze- 
wlekanie obrad  i  stratę  czasu,  zaciekłość  w  zdaniach  i  gwarliwość. 
Pozwalam  sobie  jednak  owe  pozorne  ujemności  komitetowi  kijow- 
skiemu za  zaletę  policzyć,  boć  tam  tylko  jest  ruch  gdzie  je^t  >ycie, 
a  im  silniej  tętni  ono,  tern  żywszym  ruch  być  musi.  Owo  i /okonie 
niedobory,  którym,  patrząc  powierzchownie,  przeczyć  było  trudno, 
miały  swoją  dodatnią  stronę:   wewnętrznie   bowiem   doprowadziły 
one  do  postanowień  dość  liberalnych,  przynajmniej  w  głównych  za- 
rysach,  których   się  bądź  co  bądź  społeczność  ukrainna  wstydzić 
nie  ma  powodu;  zewnętrznie  zaś  przyczyniły  się  bardzo  do  wv ro- 
bienia umiarkowanej  i  poważnej   opinii   ukraińskiego   ogółu,   ktt'ry 
daleko  spokojniej,   z  mnłeJHzą  obawą  i  pewną  otuchą  nawet  przy- 
jął reformę   włobciańską   niż  gdzieindziej,   spokojniej    chociażby  "ii 
na  Wołyniu  i  Podolu. 

Uchwał  powiatowych  otrzymał  komitet  kijowski  trzy  tylko,  od 
szlachty  powiatów  czerkaskiego,  skwirskiego  i  radomyślskiego, 
a  także  uwagi  oddzielnych  ziemian:  Rylskiego  Rozesława, 
Butowicza  W  łodzi  mierzą  (członków  komitetu)  z  po  w,  kijow- 
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skiego,  Chamca  Edwarda  ze  skwirskiego  i  Neymana  z  rado- 
myślskiego^).  Owe  uchwały  i  uwagi  zbiorowe  i  pojedyncze  »odrcki« 
>napoczokaniu«  układane,  miały  przeważnie  praktyczną  stronę  kwe^ 
styl,  i  przeważnie  interes  ziemian  na  celu ,  służyć  jednak  mogły  jako 
wskazówki  potrzeb  praktycznych  do  uwzględnienia,  a  jeszcze  wię- 
cej jako  objaw  opinii  danej   miejscowości.   Uchwała  czerkaska  za- 
padła z  inicyatywy  znanego  agronoma  i  dygnitarza  hr.  Bobryó- 
skiego  (ojca),  a  odznaczała  się  radykalizmem,  acz  zgoła  nie  bez- 
interesownym, bo  już  nie  uwłaszczeniem  a  »obdarowaniem«  posłu- 
giwała się,  hr.  Hobryński  przysłał  ministrowi  spraw  wewnętrz- 
nych swoją  osobistą  deklaracyę,   która  brzmiała:    1.  Darowanie 
włościanom  po  jednej  dziesięcinie  ziemi  na  dn«zę  wedle  Xgo  popi.su 
^1867)  ludno.ści,  włączając  w  tę  ilość  i  ziemię  zagrodową,  ileszlę 
ziemi  zwrócić  bezwarunkowo  dziedzicom.    2.   Wydzie- 
loną ziemia  rozdzielić  pomiędzy  rodziny  w  stosunku  dusz  męskich. 
3.  Zabudowania  włościańskie  darować  z  ziemią,  zastrzegając  sepa- 
ral  gruntów.    4.  Odpowiedzialność  za  podatki  i  długi  bankowe  zo- 
stawić przy  dziedzicach,   zabezpieczając  im  propinacyę.   Ziemianie 
pow.  rzerkaskiego,  między  którymi  przemagały  dobra  wielkich  pa- 
nów rosyjskich    (jak   ks.    Woroncowa,    Abazy,   generałów    Orłowa 
i  Orave,  hr.  Leona  Potockiego  i  innych),  projekt  h  r.  H  o  b  r  y  ii  s  k  i  e  g  o 
przyjęli,   modyfikując   go   tylko  co  do  obwarowania  i  wyznaczając 
cenę  ziemi  po  100  rubli  za  dziesięcinę  z  amortyz.^^cyą  6%wą  i  z  za- 
strzeżeniem, że  odrzucenie  przez  rząd  jednego  z  podanych  warun- 
ków, całą  propozycyę  unieważnia.  Jakoż  projekt  czorka.ski  przesłany 
został  do  komitetu  kijowskiego  przez  mini.stra  spraw  wown.  z  oznaj- 
mieniem ,  że  główny  komitet  do  spraw  włościaóskich  znalazł :  że  na 
samą  zasadę  owego  projektu  zgodzićby  się  można ,  gdyby  ilość  ziemi 
wydzielanej    została   powiększoną,    a  cena  joj  zniżoną.   Nie  tajuem 


O  Csobny  rodzaj  znowu  alanowiJ  nadesłany  już  pó-^niej  w  slyczniu 
tfio9  r.  list,  wystosowany  do  Moszczeńskiej^o  przez  osławioną  cic- 
niięźycielkę  włościan,  pannę  C  hoj  eck  ą  Bar  b  arę,  w/aścieielkę  dóbr 
^  pow.  radomyślskim  ,  a  którym  owa ,  pode.^złych  lat ,  a  podejrzanego 
doświadc/.enia  »virj,'o«  ,  samJi  myśl  usamowDlnicnia  włościan  Hrudze  po- 
tępiała.  a  zwolenników  uwłaszczenia:  Iloło  wi  ń  ski  o;^o,  mnio  i  Ko- 
5sakow8 kiego  (?)  błotem  obrzucała,  przyczorn  mnio  dostało  się  naj- 
więcej inwektyw.  Śmieliśmy  »i« ,  czytając  tę  elokubracyę  starej  czarownicy, 
która,  jak  mówili  włościanie,  .zezłości  źe  ich  uwolniono^,  wkrótce  po 
iT  smarta. 
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nam  bytO|  ie  delegowani  pow.  czerkaskiego  mieli  poufno  abi^oluio- 
ryum  mocodawców  swoich  do  popierania  projektu  hr.  Dobryń. 
Bkiego  w  całej  jego  rozciągłości,  ai  do   darowizny,  byU;  inne 
punkty  onego  utrzymać,  a  głównie  dochodzenia  ziemi  inwentarbkiej 
uniknąć,  a  przewyżkę  nad  normą  darowywaną,  od  włośtńan  wycofać. 
Jołeli  powiat  czerkaski  tak  gorąco,  chociaż  wcale  nic  bezinte- 
resownie, popierał  uwłaszczenie,  ie  aż  do  obdarowania  wtośclan 
dochodził,  to  znowu  powiat  skwirski,  jak  jego  uchwała  dowodzi, 
z  oliarnością  nie  kwapił  się.  Żądała  ona:     1.  Skupu  zagród  jedno- 
razowo, gotówką  lub  papierami  procentowymi,   po  10  kopijek  za 
sążeń  kwadrat.,  t.j.  240  rubli  za  dziesięcinę,  kontenlując  się  czya- 
szem  odpowiednim  w  robociznie,  normę  zagrody  na  Va  dziesięciny 
oznaczając.    2.  Skupu  zabudowań  wedle  szczegółowego  oszacowa- 
nia, z  uwzględnieniem  miejhcowosci  leśnych  i  stepowych.   3.  Normy 
nadzialu  na  gospodarstwo ,  której  jednak  nie  określała,  zastr/e|/:ijąe 
się  tylko  co  do  ziemi  inwentarskiej,  mylnie  wykazanej.  4.  Separa- 
tów i  skasowania  sianożęci  leśnych.  5.  Cenę  ziemi  na  rubli  100  za 
dziesięcinę,  a  czynsz  6  rubli  rocznie.    8.  Żądając  takowego  w  ro- 
bocie, jak  niemniej   musowych  dni  letnich  i  uś^ługi  ekonoinic/iiej , 
po  cenach  ustanowionych  przez  komitet,   ale  to  wszystko  na  czas 
przechodowy,  odsyłając  później  do  dobrowolnych  umów.     7.  Powin- 
ności  pod  soUdarną   poręką  gminy.     Nakoniec   8.   policyi   w  r^ku 
dziedzica  ^). 

Uchwała  pow.  radomyślhkiego  krótko  i  węzłowato  kouklud  »- 
wała,  a  może  i  nic  bez  pewnej  racyonalnej  poil^^tawy,  że  samych 
zagród,  jako  najlepszej  części  posiadłości,  odprzedać  niopod^^bna. 
Prawdziwą  myśl  lej  odrębnej  zgoła  od  Ukrainy  okolicy,  wyraził  N  cy- 

*)  Juko  dowód  co  może  otoczenie,  powiem,  że  ową  uchwałi^  reda- 
gował juden  z  najzacniejszych  i  najrozurnniojszych  ludzi  nie  tylko  w  po- 
wiecie, ale  w  (cuboinii,  a  może  nuwet  w  prowincyi  całej,  Jan  ko  w «» ki 
Leonard,  który  pomimo  całej  awoj  zacności  i  rozumu,  kwestyi  wto- 
ściań»kii»j  zrozumieć  nie  chciał,  wproal  z  obawy  przyszłości,  która  iim 
8iQ  Rioźmi  dla  szlachty  wydawała,  a  bez  rzetelnego  pożytku  dla  włościan, 
których  wprzódy  chciał  widzieć  dostatecznie  oświeconymi  i  przygoto- 
wanymi do  wolności,  Dyło  to  Wi^-łne  koło,  boć  włościanie  dalszą  nie- 
wolą do  spodziewanej  wolności  przygotować  się  nie  mogli  w  '2aJ"n 
sposób,  a  dopiero  przy  wolności  do  stosunkowej  oświaty  dojść  mogli. 
I  okazuje  Bię ,  o  czom  zresztą  nie  wątpiłem  nigdy,  że  kwestye  społeczne 
trzeba  brać  koniecznie  w  części  sercem,  regulując  rozumem,  który  z  lialury 
awej  negatywnej  i  anahtycznej,  polrz.>buje  pewnej  podniety  do  działania. 


■v^"^ 
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man  w  projekcie  swoim  >wiecsneg< 
csoDTch  zagród  i  Dadsiatami  polowymi 
szouymi  tak ,  by  produkowały  6  korcy  < 
projekcie  dość  dobrse  pomyślanym  i  1 
swojem  przeprowadzonym,  opartym  : 
pomogły  do  oczynszowania  gorszycli. 

Projekty  RylskiegOi  który  pro 
nom  zagród,  Butowicza  i  Cłiamca 
szowania  pows^tałe,  obrabiały  głównie 
ziemią  i  powiniic^ci  za  nie,  najżywotni( 
żeli  potrącały  o  zagadnienia  gminne,  t 
pieczały  interes  i  powagę  dziedzica.  Za 
żytecznych,  praktycznych  uwag  i  żąda 
musiałyby  być  wzięte  na  uwagę,  ale  a 
ani  cieplejszą  myślą  społeczną  nie  od; 
docznej  chęci  wyzyskania  »młodszej  br 
raiano),  krążyły  one  około  dogodno?? 
•utrzymania  gospodarstwa  krajowego*, 
programat  rządowy,  ani  objaśnienia  pod 
a  w  których  przy  ubństwie  myśli  fra 
uchwały  powiatowe,  ani  pomysły  odd 
mniej  dziwić  się  wypada  —  nie  zdobyły 
samodzielnej  gminy?  Wszelkie  pomysły 
łalno.śei  krążyły  około  jednet^o  punktu: 
rządowe  —  rz^idowych,  pryw  atne  —  pry v 
ry.V)w  urządzenia  gminy,  miała  ona  być 
władzy  i  powadze,  a  konsekwentnie  i 
miał  być  jej  zwierzchnikiem  ale  nie  czl 
współpłatnikiem.  Czyżby  nikomu  ze  slołc 
wło.śdartskiej ,  wśród  których  właśnie  pi 
tuoyami  zachodu  lepiej  niż  ze  Hlan^n 
śnieni,  nie  przychodziła  myśl  wytworzeni 

inlr/%r\i-k^^j^ -     _        _      _     .  ---i.-O     \t:. 
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^^prfraioie  dwa  saBadniote  w  nim  prądy:  aa  oczynszowaniem  i  za 
uwlaszczeoiem,  a  irsT  mni^J  więcej  powałne  grupy,  które  o  kie- 
runku i  treści  pracy  komitetu  stanowić  miały.  Oprócz  bowiem  (!w('>rh 
grup  okoto  powyiszych  zasad  skupionych,  stanęła  między  oiemi 
trzecia  »ludzi  praktycznych # ,  nie  troszcząca  się  wcale  o  zasadę  re* 
formy,  a  jedynie  o  jej  praktyczne  skutki.  liyła  wprawdzie  i  (zwarta 
grupa:  za  statu  quo  t.  j.  >pańszczyźnianych« ,  ale  ta  zaledwo  z  trzeh 
członków  (KaleńskiegOi  Popowskiego  i  StraszYńskie,!o) 
złożona,  od  razu  poznała,  że  najmniejszego  wpływu  jako  taka  po- 
^ą^ó  nie  może,  i  na  to  nie  liczyła  i  liczyć  nie  mogła. 

Rzecznikiem  oczynszowania  był  Szostakowski,  okcio  któ- 
rego grupowali  się  Lipkowski,  Branicki,  Iludym,  l^uto- 
^icz,  a  o  tyle  o  ile  Kozakowski  i  prezes,  pierwszy  ostrożnie 
bardzo  się  manifestował,  drugi,  stosownie  do  powiewów  z  góry, 
^  początku  był  czynszownikiem ,  następnie  przeszedł  do  uwłaszcze- 
•^ia.  ^  które  o  ile  zrazu  pogrzebach,  o  tyle  następnie  utrzymać  pi/y 
iyciu  starał  się.  Ilzecznikiem  uwłaszczenia  był  llołowiński, 
^  'W  pewnym  jego  kierunku  i  ja.  Do  tej  grupy  należeli,  z  ró/nyni 
wprawdzie  odcieniami:  Modzelewski,  Kotiużyński,  Hie- 
'"^syiUski,  Macewłcz,  Piórkowski,  Czarnowski,  Syvo- 
^^y  ński,  Try polski  i  Rylski.  Grupę  ludzi  praktycznych  sHa- 
^^U  :  Moszczeński,  Wasłutyński,  Zaleski,  lloruatl, 
''  «^  liski  i  Lucenko. 

W  ogólnej  debacie  o  przewodnej  zasadzie  reformy,  który  nasz 

^''^^ze  oficyalny   prezes  debatą    »o  ogólnych  środkach  polepszania 

yi\j  włościan*  nazwał,  wypowiedział  się  najprzód  Rylski  odozy- 

^^iera  przesłanego  komitetowi  wniosku  za  obdarowaniem  włościan 

Kłodami,  z  poddaniem  gruntów  dobrowolnym  umowom.  Po  ^M' 
.  ^^*^aniu  następnie  wniosku  Zaleskiego,  więcej  pochwale  >pa- 
j  ^^^^«halnejf  przeszłości  niż  widokom  przyszłości  poświęconemu),  tii- 

'^i  przemówienia  Kisłowskiego,  który  trafnie  i  wymownie  ze- 


2^  "^^i^  sprzecznoś(»i  programatu   rządowego,    mianowicie   dwoistość 

w  ^^^  ^^  ^^  zagród  i  gruntów,  i  sprzeczność  bezzwłocznego  usirtio- 

\^    "^liema  z  ustanowieniem  czasu   pr/.i^chodowo^^o  obowiJł/k^'v^'^*K^' 

^^^^y^kludował  za  uwłaszczeniom,   przyn/ła  kolej   na   mnie.  W  'lo^^ 

^  '^>.ernym,  uprzednio  opracowanym  wnioHku  (dawniej   ułozoiomł 

^\^   l''P^^w^'U  w  wyjątkach  już  czytanym),  starałem  się   w^k:l/a<^ 

.^^t^owisko  kweblyi  włościartukiej  w  dziejach  ogólnego  uspołecznieni:^ 

>^   hisloryi   naszego  w  szczególności,    wyświecić   ujemne  strony 


\'^\ 
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09tatnfo([o,  tudzież  kontecsność  stanownego  zwrotu  w  imię  spra- 
wiedliwości i  lepszej  przyszłości   kraju.  Następnie,  rozbierając  za- 
sadf  spokojnego  rozwiązania  dotychczasowego  stosunku,  wskazałem 
zalety  i  niedobory  oczynszowania  i  uwłaszczenia,   a  zastanawiajcie 
8i(  nad  sicutecznoi^cią  reffirm  wogóle,  i  warunkami  tej  skuteczno^i 
z  nieokriv;iono.<cl  i  dwoistości   zasad   progrnmatem  rządowym  udo- 
wodnionych ,  wywnioskowałem :  żo  zamiary  prawodawcy,  widocznie 
prr.gfiijcoK'0  uszanować  nabyte   prawa  własności,   nie  są  stanowcze 
ani  niozmionne,  że  wskazując  jako  minimum   postulatów   swoich 
mrzynszowanie  gruntów,   a  stawiać   równocześnie  w  imię   uznanej 
i  rnezaprzorzonej  koniecznofc'ci  uwłaszczenie  w  zagrodach ,  zdaje  się 
on  wyczokiwać  od  nas  właścicieli  rozszerzenia  swej  zbawiennej  my.śli 
i  wyrzo^?zenia  szerszej  i  żywotnicjszej    zasady  reformy,   t.  j.  uwła- 
nrmua;  źe  do  takiej  konkluzyi  winna  nas  doprowadzić  logika  myśli 
i  faklów,  historya  bowiem  i  doświadczenie  zarówno  nas  uczą ,   że 
z  dwóch  zasad  prostsza  i  mniej  złożona  zawsze  zwycięża.  Zalecając 
zaś  uwlaszczoiue,  bynajmniej  nie  odrzucam  wskazanego  przez  pro- 
graniat  oczynszowania,  gdyż  to  umiejętnie,  gruntownie  i  sumiennie 
obmyjilane,  posłużyć  winno  i  posłuży  do  uwłaszczenia,  które  znowu 
nicinaczoj  jak  zapomocą  operacyi  finansowej,    przez  rząd  przodsię- 
\\:a{1\v}  i  ^gwarantowanej ,  sposobem  amorlyzacyi  bankowej,  jedynie 
nioże  być  dokonanem.    W  tym  samym    duchu  rozwijali  na  sesyach 
następnych  myśli  swojo   Czarnowski  i  Ilołowiński.    Pierwi^zy, 
^'  >zirogii   trafnie    ugrupowanych   historycznych    i    ekonomicznych 
uwuR,  przedstawił  przebieg  powstania  naszego  zicmiaństwa  na  ^run- 
ne  ws|M»lnosd  ziemi  w  8ta^o.sławiańi^kioj  gminie,  a  przyjrzawszy  się 
stosunkom  klas  rolnych  w  różny.^h    opokach   aż  do  chwili  obecnej, 
^'zasadnił:   że    pojęcie  owej  prastarej  wspólności  ziemi  wi^ród  ludu 
^viej.;kici^o  naszego  nigdy  nie  zanikało,  a  przeciwnie  pomimo  wszel- 
kie dziejtnse  przeji^cia  przechowywało  w  pojęciach  i  obyczajach  po- 
'"♦»kąd  nawet  interesem  samych  właścicieli   podtrzymywane,   celem 
1^  ysp(>rzouia  sit  roboczych:    że  pojęcie  to  z  natury  r/eczy  zdążać 
>i^UM   do  prawnego  urzeczywistnienia,   cztMUu.   chcąc   pozostać   na 
Kiiineie   |v»jcć  i  praw  przez  właśiiwą  nam   cywili/aoyę   wszczepia- 
'Mvh,  itavadniey.o  w^^p/^łdzialać  należy  )tn|łomorą  u\*łas/rzenia,  o  piak- 
h»«nt'j  moiliwoMM  którego  wni<Kskoda\ictt  jc-^^cye  pr/^-wiude/i  nyra 
"i<*  j*v^t,  nie  słukae  unogo  będiio  w  ciągu  wh|Kilnej  praey.   łloło- 
^»nski  jtnowu  w  do<ć  obs/crnym  referacie,  poświęconym  aiosun- 
^^nn  |HHłdai\slwa  i  partsicnyiny,  wychodtąc  i  lałoienia  ża  imtytuty 
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te  8t06UDkowo  dość  świeło  powalały  w  Rosyi,  a  nie  istniały  w  Pol- 
8ce  (?),  a  rozpatrująci  się  w  stosunkach  klas  rolnych  współczesnej 
doby,  uznawał  niemoiliwoić  dalszego  ich  istnienia  w  dotycłuzaso- 
wej  formie  I   zalecając  najprostsze  ich  rozwiązanie  przy  pomocy 
uwłaszczenia  z  umiarkowaną  ilońcią  ziemi,  by  pracy  wlosoianskiej 
nie  absorbowała,  a  służyła  tylko  za  podstawę  jej  samodzielności 
w  zużytkowaniu  takowej  jako  wolnej.  Rozlrząsajiic  następnie  /.ikres 
reformy  w  programacie  zamknięty ,  znalazł  takowy  zgoła  nie\^y^iar- 
czającym  w  danem  położeniu,   wnosił  więc:   o  odrzucenie  pn^ra 
matu  i  uzasadnienie   w  ogólnej    debacie    komilelu  uwłaszi/enia, 
które  jako  jedyny  skuleozny  środek,  bez  oglądania  się  na  połMouki, 
do  klórych  i  oczynszowanie  zaliczał,   najmocniej  zalecał.  T;ik  sta- 
nowcze,  doW  słabo  umolywowane,  a  żadnymi  praktycznymi  do- 
wodami nie .  poparte  załatwienie  się  z  programalem   najwyż-j  za- 
twierdzonym i  to  przed  rozpoczęciem  nawet  jego  opracowania ,  wy- 
dało się  nam  wszystkim  prawie  co  najmniej  za  pospieszne  i  w  skut- 
kach szkodliwem,  a  niektórym  nawet  sprzecznem  z  natuni  mandatu 
naszego  wobec  programatu,  i  dla  jego  spełnienia  powierzoncpO.  Za- 
nim jednak  do  wniosku  tego  przyszło,  na  prywalnem  zgromadzeniu 
stronników   uwłaszczenia  u  Hołowińskiego   była  o  nim  mo^^a, 
a  uważając  takowy  za  zbyt  radykalny,   proponowałem  z  nim  m*; 
nie  odzywać  i  wskazanego  przez  rząd  oczynszowania  nie  wyr/ikać 
się,  jako  mogącego  posłużyć  za  dobrą  podstawę  uwłaszczenia,  k'/- 
rego  potrzebę  i  konieczność  dopiero  w  końcu  prac  naszyrh  znaki  tn- 
łowuć.  W  tym  celu  proponowałem  znowu  ukonstytuować  >iv  \^^^'^^ 
obrębem  komiletu  wkoło,  dla  wyrobienia  w  drodze  dy.skuyi  i  wza- 
jemnych uslępaiw   planu   postępowania  i  projektu  oczynszowania, 
któryby  posłużył  do  uwłaszczenia  i  przeprowadzenia  jednego  i  dru- 
giego w  komitencie  wspólnemi  sitami  partyi.  Tej  propozycyi  v\łii.n'« 
najprzecłwniejszim  okazał  się  HołowiAski,  twierdząc,    -że  d.iży 
ona  do  narzucenia  komitetowi  i  ogółowi  »jakiejś  pokątnej  roboty*. 
i  że  on  wolałby  raczej  widzieć  uwłaszczenie  pogrzebanem,  ni/  ^1^'^" 
łcm  partyi,  nadto  tak  jest  przekonany  o  wyŻBzOhci  uwłas/.czt nia , 
że  o  jego  zwycięstwie  na  chwilę  nawet  nie  wJilpi«.  Propozycya  n^oja 
upadła,   nawet  b(^z  dyskusyi,   bowiem  wszyscy  obecni  zdawali  się 
podzielać   opinię   mojego   oponenta,   czem   mnie  przekonali  o  s^vej 
szlacheckiej   dobroduszności ,   ale  nie  o  parlamenlarnem  przysp(»so- 
bieoiu.  Wniosieme  więc  swoje  uczynił  Hołowiński  jak  zamierzał, 
a  skutkiem  owego  tcywicznego  puryzmu* ,   czy  też  nieświadomości 
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t&ktjki  ciał  tbiorowYch,  juk  oiemtiiej  ł  uporu   HołowińskiegOy 
pr/ez  cały  ciąg   pmcy  komiteiUi   liiłało  mą  uwlaszczemo  jak  gość 
Mfrętoy  i  tiieproHzony,  zrącznie  usuwany   preez  niego^ciiioego  go* 
gpodaraa,    klorym   wydawało    «ic    orzynjłzowariie    reprezentowane 
prtez  Szostak  o  W8k  jego.  Ten  po  picrwsajem  przemówifioiu  mo- 
jem  za  uwlas^czenien]  oświadczył,  że  je  sswalczać  będzie,  W  ciągu 
wice  owej   przedwstępnej   debaty  starał  się  iidowiulnii^,   że  pro^ra- 
msl  rządawy   najwyraźniej  i  zupełnie   stanowczo  zakreślił  graoice 
fefi>rmy,  w.^kazujzic  oczynszowanie  w  gruntacb,  a  dopuszczając  tylko 
jf?djny   nieznaczny  a  konieczny    wyjął  ok  w  uwłaszczeniu  w  zagro- 
dath;  ie  on  oczyonzowanie  jako  jedyną  !cgalnq  2a.^ndc  j^ruc  i  po- 
stanowień komitetu  uznać  moie  i  uznaje,  a  zasada  la,  jako  priez 
prawodawcę  wskazana,   nawet  rozbiorowi  użyteczności  lub  wadli- 
woki  swojej  nie  podlega,  bo  jako  taka  sama  się  broni.   Zasadzie 
zaś  uwłaszczenia,  tak  dobrze  z  wyra^^.nego  wskazania  prawodawcy, 
jak  z  natury  mandatu  swego  na  fundamencie  owej  woli  w  reskrypcie 
i  programacie  wyrażonej ,  powierzonego ,  jak  niemniej  ze  względów 
społeczno-politycznych,  które  wymownie  rozwijał,  musi  być  i  jest 
z  gruntu  przeciwnym.  Prowadząc  w  tym  duchu  z  każdym  z  wnio- 
skujących za  uwłaszczeniem  dyskusyę,  urozmaicając  argumentacyę 
niezawsze  trafną,  ale  zawsze  wymowną  i  obfilą,  stosownie  do  twier- 
dzeń przeciwnika,  stal   Szostakowski   sam  jeden  na  wyłomie, 
bowiem  ze  stronników  oczynszowania  żaden  wymową  mu  nie  spro- 
stał i  w  pomoc  nie  stawał,  za  wyłączeniem  chyba  prezesa.   Ten, 
lak  obradami   kierował,   by  się  s  nich  żadno  zaKadnicse  postano- 
wienie nio  wywiązało;  wypróbowując  przekonania  cłłonkńw  ł  hwo- 
mo  na  nich  wpływu,  a  nie  bez  tiijnej  myśli  żo  zmęczonemu  wresz- 
cie be/,owocDą  dyi^kusyą  komitetowi  potrafi  wkońcu  własny  narzucić 
pfojekl,  z  wygłoszeniem  wszakże  którego  nie  spiosayl  .się,   I  który 
nawet  w  owej  pierwotnej  rozprawie  nie  ligurował.  Włuew  obowiąz- 
kom prezydujfjcoKO,   zanadto   czynny  biorąc  udział  w  rozprawach, 
nakręcając  je  to  w  tę  to  w  ową  stronę,  zabierając  zbyt  często  jjłos 
«am,   u    zuws/o    nieokrenlLMiio  i  mglislo   wyrażając  «ię,   H|K)ikał  się 
v^ reszcie  z  zarziitinni,  żo  »albo  nie  clice,  albo  nie  umie  prowadzu^ 
<'l'i'ad  juk  naliczy*   iCzainow.^ki)  i  że  oprowadzi  komiiot  dojakichci^ 
"'•'lo.Mi^Miionych  celów,  drogą  biurokratycznej  dyj^kusyi*    (llołnwiń- 
^^^^i).  P«)(l  naciekiem  tych  głośno  sformułowanych  zarzutów,  pr^^i-ko- 
»»'»ws/y  si(^',    /.i}  ani  \vyimaginowane<,^o  wpływu  nn  kolegów  nie  po- 
«'aiia,  ani  komiuiu  opanować  nie  potrafi,    zmuszony  został  prcz<s 


nmj  dyskusji  rozssersyć  i  dotychczasową  taktykę  zmody Pikować, 
na  ile  to  moiliwem  było  przy  Jego  charakterze  żądnym  \v):\cl/y 
i  przewagi,  której  ani  posiąść  ani  chwilowo  pochwycić  niepotraiit, 
lecz  przeciwnie  codziennie  ronił  po  cząstce  z  tej  powagi,  jaka  mu 
się  z  urzędu «  stanowiska  i  dawnej  wziętuści  należała. 

W  rozszerzonej  zasadniczej  debacie,  w  której  głównymi  rzecz- 
nikami:  za  oczynszowaniem  był  Szostakowski,  za  uw)a£/.(ze- 
niem  HołowiAski  i  ja,   wypowiedziane  zostały  mniej  więcej  te 
same  argumenty  z  każdej  strony,  pro  i  contra  zalecanycłi  zasad, 
z  pewnem  zaakcentowaniem  co  do  ich  urzeczywistnienia,  w  czm 
już  rdzenne  objawiały  się  różnice  poglądów  wychodzących  ze  w si^U 
nej  zasady.  Hołowiński,    stojąc  niewzruszenie  na  raz  zajętnn 
stanowisku  »bezwzgIędnego  i  natychmiastowego  uwłaszczenia «,  twur- 
dzit,   że  nie  może  być  nawet  wątpliwości  ani  co  do  wyższości  sa- 
mej zasady  uwłaszczenia  i  zezwolenia  na  nią  ze  strony  prawodawi  y, 
ani  00  do  rozciąglotoi  powierzonego  przez  współobywateli  c/łotikcia 
komitetu  mandatu ,  jak  niemniej  co  do  możliwoHci  przepri)wad/.^i)iu 
ex  Bunc  uwłaszczeniu  i  możnoiici  wynalezienia  Arodków  koni4  ( ziiych 
do  urzeczywistnienia  onego.   Wstolako  twierdząc  to,  i  nawit  (lo4ć 
wymownie  rozwijając,   żadną  praktyczną,   w  formę  prawmy  ummi, 
kombinacyą  i  propozycyą  nie  popierał,  utrzymujcie   znowu,  ie  dla 
raz  wypowiedzianej  i  uświęconej  stanowczą   decyzyą   kornilolu  za- 
sady, ostatni  sam  środki  potrzebne  odnajdzie  i  wskaże,  a  projelii 
uwłaszczenia  sformułować,   w  drodze  wspólnej  pracy  pMraii  i  po- 
winien. Zarzuciwszy  zaś  Szostakowskiemu,   iż  ten  zasadniczej 
dyskusyi  rozmyślnie  unika,    »kryjąc  się  pod  skrzydła  myliiie  ro/a- 
mianej  woli  monarchy,  kiórej  poniekąd  nawet  ubliża,  podając  nie- 
dołężny prugramat  rządowy  jako  ostateczny  jej  wynik* ,  wywołał 
zacłclą  dyskusyę.  Szostakowski  odpowiadając  wyzwania  i  zręcz- 
nie zmieniając  taktykę  z  pola  teoretycznego,  na  którem  nie  zawsze 
bywał  s/cz^^'i/vyra,  na  praktyczno,  więcej  zrozumiałe  i  do  obrooy 
łatwiejsze,  debatę  sprowadził.   Oświadczył  więc,   że  cłiclnie  obie 
zasady,  1.  j.   oczynazowanie  i  uwłaszczenie,  za   równouprawnione 
w  myśl  reskryptu  uznać  gotów,  wszelako  w  stosowaniu  ich  spctyka 
się  z  nieró^rnoważnemi  wątpliwościami;  bowiem  jeżeli  znanein  jc^l 
wcale  dokładnie  z  programatu  rządowego,   jakiemi  dro^'ami  i  pr^^i' 
jakich  warunkach  oczynszowanie  osiągnionem  być  ma,  to  doląd  fi.kl 
nio  ma  wyobrażenia,  w  jaki  sposób  i  w  jakich  warunkach  uwłaszcze- 
nie przoprowadzonem  w  myśl  jego  zwolenników   być  możo?   U^^' 
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dujących  i  w  danym  stopniu  ich  znajomości  kwesty!  i  przekonań , 
uie  było;  zapadłe  zaś  postanowienia  zdawały  aic  salwować  zarówno 
wolność  zbiorowego  ciała  jak  jego  członkóWi.  jak  niemniej  i  sama 
przyHzłoó^  zagadnienia. 

Przytftąpiwszy  do  rozbioru  programatu  rządowego,  znalazł 
komiut,  że  rozdział  1.  ścióle  prawnej  trenci,  specyalnej  znajomości 
prawa  obowii}zi)j((cego  i  pokombinowania  cnego  z  nowymi  stosunkami 
\^ymHKuj:|ry,  należy  przekazać  do  nrormutowania  wprost  komisyi 
redakcyjnej,  co  toż  o&tatniej  zalecił,  zastrzegając  sobie  oslateczną 
Kimej  n  tiakcyi  aprobatę,  ['o  rozejrzeniu  się  zaś  w  treści  rozdziału 
IlKoilllgo  przekonał  się,  że  te  dopiero  po  zadecydowaniu  materyi 
w  rozdziałach  IV.  V.  i  VI.  programatu  wskazanych,  ostatecznie 
sfurmułuwanyml  być  mogą,  postanowił  więc  przejść  do  dyskusyi 
nad  rozdziałem  IVtyra  »o  urządzeniu  włościan  w  zagrodach* ,  pole- 
ciwszy komisyi  rednkcyjnej  ułożenie  odpowiednich  pytań  do  roz- 
bioru, a  które  w  liczbie  9  złożone,  rozrosły  się  w  ciągu  dysku- 
syi do  ;}2. 

Co  do  zagród ,  zasada  uwłaszczenia  tak  stanowczo  przez  pra- 
wodawcę wyrzeczoną  zoslała,  iż  dyskusyi   nawet   zgoła  podlegać 
nie  mogła.  Przyznawali  to  wszyscy,  nawet  najzawołańsi  przeciwnicy 
uwłaszczenia,  ale  w  samej  siylizacyi  odnośnego  punktu  programatu 
czerpali  otuchę  ot^łabienia  tej  zasady  i  sparaliżowania  jej  w  zasto- 
^')waniu.  Programal  użył  dość  niejasnego  wyrażenia:    »prawo  wło- 
wian  na  nabycie  zagród*.  Na  tym  więc  gruncie  wywiązała  się  dys- 
kusya,  stawiać  pytanie:  Czy  włościanie  mogą  —  mają  prawo  tylko, 
<*7.y  też  mu^zą  —  mają  obowiązek,  wykupić  swoje  zagrody?    Ciłu- 
wny  pr/.ooiwnik  uwłaszczenia  Szost  akowski   twierdził,  że  mieli 
tylko  *  prawo  wykupu «  i  to  w  moc  slylizacyi  programatu  przyznać 
''«  nałoży,  bowiem  niepodobna    logicznie   twierdzić,    by   ta  słuua 
Osoba  w  jednej  rzeczy  mogła  mieć   prawo   i  obowiązek,  jak  rów- 
»^ież  niepruktykowancmby  było  w  stosunkach  cywilnych,  do  których 
•^upiio  należy,   co  byłoby  zgoła  wstrętnem  nawet,   by  jedna  strona 
i  to  sprzedająca,    postanawiała   szacunek  rzeczy  i   w  dodatku  je- 
szcze przymus  kupna   dla   nabywców    w   komitecie   :!goIa   niorepre- 
z^ntowanych.  Pogląd  ten  wymownie  rozwijany,   zbijałem  twierdze- 
niom, że  gily  eelem  reformy  jest  polepszenie  bytu  włośi'ian  i  nada- 
nia im  najpierwszoj  podstawy,   chociażby   tylko   pozornej    niezale- 
żności -.  w  po.smdaniu  dachu  i  domowego  ogniska  —  e.ależy  uznać 
^ykup  lagnid  za  obowiązujący,   ale  nic  w  stosunku  do  właścicieli 
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leci  do  państwa;  łe  Jeieli  właściciele  obowiązani  sprzedać 
zagrody,  to  bet  wątpienia  kardynalne  prawo  społeczne  —  własność^ 
—  pogwałconem  lostalo  nie  dlatego,  by  je  oddać  na  dyskrecją  wło- 
ścian i  lecs  w  celach  wyższego  porządlcu  *p&i^twowego ,  społecznego 
i  klasowego,  jasno  wyrażonych  w  objaśnieniach  minislra  spraw  we- 
wnętrznych. Że  najwyższy  reskrypt  8tanowc;:o  i  lównosilnie  co  do 
wyrażeń  wypowiada  wolę  prawodawcy  dla  dbu  stron  zarówno  obo- 
wiązującą, komitet  więc  winien  bez  dyskusyi  przyjąć  dwa  fakty 
że  właścicielom  kazano  sprzedać,  a  włościanom  ka/ano  ku- 
pić zagrody  i  na  tych  dwóch  faktach  dalsze  dccyzye  swoje  fundo- 
wać. Co  do  samej  stylizacyi  odnośnego  punktu  w  programa(  ie,  użyto 
wyrażenia  »prawo  wykupuc  dla  oznaczenia  stosunku  do  wla.ścidcli, 
lecz  bynajmniej  nie  do  państwa,  względem  którego  maju  obowią- 
zek; właściciele  zaś  tylko  mają   podwójny   obowiązek   względem 
państwa  i  włościan.  W  konkluzyi  zaś  przemówienia  mojego  oświad- 
czyłem, że  nie  podzielam  zgoła  rzekomej  wstjdliwości  s/an.  preo- 
pinenta,  odrzucającego  ze  zgorszeniem   mus   wykupu  zagród  przez 
włościan  na  zasadzie  nieobecności  ostatnich  w  komitecie,  bo  gdyby 
ten  wzgląd  miał  być  decydującym,    to  komitet  vi)li\cy.niii  z  wlii^ci- 
cieli  złożony,  od  pierwszej  chwili  zwołania,  nie  miałby  nu!  don]- 
nienia,  a  niemniej   działa  i  wyłącznie  decyduje  o  losie  włoacian. 
Działalność  komitetu  stawię  daleko  wyżej  nad  czynność  mekleni ,  dw 
on  zadiinie  patryarchalno- reformatorskie  i  w  lym  charakterze,  winien 
zadekretować  to  wszyHtko ,  co  za  pożyteczne  dla  usaniowoliiionycłi, 
byłych  małoletnich,   uzna,   chociażby  i  w  drodze  nakazu,  diaUgo 
więc  i  w  materyi  wykupu  zagród,  przymusu  dla  włościan  u/nac^  iiic 
nie  wstydzę,  chodzi  mi  tylko,  aby  był  on  umożebniony  i  uł.'tNvioJn' 
następnomi  decyzyami  naszemi !  —  Rzecz  jasna,  że  przeciwnicy  uwła- 
czczonia  nie  mogli  tej  argumentacyi   uznać,   a   woleli   trzyma^'  się 
dosłownie  stylizacyi  programatu;  lecz  daleko  mniej  zrozumiałem  byio 
stanowcze  sprzeciwienie  się  stronników  natychmiastowego  uwłas/czr- 
nia:  Hołowifinkiego.  Modzelewskiego,  Kotiużyn^'  i^!^''^ 
i  Bierzy ńskiogo,  którzy  w  tej  materyi  głos  zabierali  w    j'''^'- 
cznoHci  zo  imt\.  NoHząc  aię  przecież  z  myśhi  uwłaszczenia,  powmm 
byhdoji^  do  przekonania,  że  mus  blanowi  rdzeń  jego,  że  be/,  musu 
dla  obu  stron  niemasz  uwJuKzczenia,    a   oparte   na  dobrowolnych 
umowach,  Maje  się  kontraktem  prywatnym,  ale  nie  podstawa  (^"»'^';*i 
reformy.   Zbijali  więc  mój  wnioaek  zarzutami   rzekomo-libtauluy^^^i 
jak  aieobecnoAci  wńród  nas  włościan,  lub  wstręt  do  wszelkiego  przy 
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mum,  który  chyba  ich  tdaniem  rządowi  mógł  prayahigiwncJ;  wolo* 
wali  więc  za  wnioskiem  SzoHlakowskiego,  przpchytając  s^alc 
więbzofci  na  stronę  przeciwników  własnej  zasady  (16  db-nOw  prze- 
ciw 7),  topiąc  CKi|ftilkowo  uwJaizczcDie  w  płonnej  nadziei  przepro- 
wadzenia go  catkuwicie  i  ex  nunc. 

Uważając  decyzyę  komitetu  w  materyi  zagród  za  bardzo  zna- 
cząc»t,  jako  dającij  po  wioń  ton  całej  dalszej  jego  pracy  w  sensie  prze* 
ciwaym  uwłaszczeniu »  które  hąńt  eo  bąd^  w  ogóloej  rozprawie  dość 
znacznii  iloHĆ  zwoIennik<'jw  miało  ^    przekonany  midtu,   ie  odnośne 
voŁuin  podfhwyconcm  zostało  na  niewprawncni  w  dyskusyi  z^roma- 
d:^f?riiu,  pozorną  argumentacyą  Szo^stakowi^kicgo  i  ruzmj sinym 
po^pitK^hern  pre/.e&a  w  poddaniu   kwestyi  pod  głosowanie,  zapo- 
wiedziałem  ro^pts,    ułoienie   zai   odno^^iiegD    ^żurnalu*')  poli^eono 
as  członków  komi^syi  redakcyjnej   Szos^takovvjikiemu,  jako  pro- 
motorowi samej  decys^yi.  Zakomunikowany  kolegom  w  zdaniu ')  roz- 
pij, przeze  nmie  ułożony,  zachwiał  nioktóryclj  przeciwników,  w*  tej 
liczbie  i  samego  prezesa,  w  przeddlawionym  za-*  w  tydzier^  po  de- 
cyiEji  projekcie   iurnalu   pr^^ez  Szostakowskiego,   znalazły  się 
niotyvsa  i  konkluzye,  jakich   nie   lylko   nikt,   ale   nawet  i  on  f^urn 
w  dyskusyi  nie  wypowiadał.  Pierwszy  zauważył  to  prezes,  i  głośno 
o  ową  niedokładność  się  upomniał  (nie  przypuszczając  snaó  skutków 
swej  uwagi),  komitet  za^^  tak  to  do  serca  przyjął,  że  projekt  żur- 
nału  odrzucił,   a   nową   redakcyę    Kotiużyńskiemu   powierzył, 
który  ją  na  następnem   posiedzeniu   złożył,   ale  w  mojej  redakcyi, 
w  której  moje  i  kolegów  moich  zdania,  już  nie  w  formie  rozpisu, 
nie  motywowanej  opinii  umieszczonem  zostało.  Wspomniony  żurnal, 
jako  z  porządku  pierwszy,   skwapliwie  był  czytany  i  komentowany 
przez  naczelne  władze,  a  oboje  ks.  Wasyiczykowie  na  pierw- 
szem  naHtępuom  u  siebie  przyjęciu  szumne  złożyli  mi  kongratulacye 
z  powodu  rzetelnego  zrozumienia,  jasnego  i  dosadnego  postawienia 
reformy  w  jej  treści  i  celach.  Księżna  Jejmość,  która  chętnie  do 
spraw   pul)hcznych   się  mieszała,    zasypała    mnie   swoimi   koniple- 
montami. 


')  7j'kri  nazwę  nosił  olicyalnie  motywowany  dziennik  poalanowieA 
l^"^'niiU!t(i,  iańrogo  kopie  posyh/y  się  co  tydzień  gubornalorowi ,  gon(;ra/- 
^!'il><:riiiiior()wi  i  niinisirowi  spraw  wcwnętrznycli. 

'^i  Pr/yłilczyli  się  doń:  Syroczyński,  Czarnowski,  M  o- 
'^''-^•iitMiski,    Wasiutyński,  Zaleski  i  Klorkowski. 

\  10*  . 
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W  dalszym  biegu  posiedzeń  swoich  zadecydował  kornitrt  (12 
głosów  przeciw  6),  łe  prawo  wykupu  zagród  przysługiwać  ma  od- 
dzielnym gospodarzom,  a  nie  gminie  (mir),  czem  słusznie  i  zgcdnie 
B  miejscowymi  zwyczajami  postąpił,  odgraniczając  zasadulezo  i  >\i. 
docznie  prowincyę  naszą  od  innycli,  samowtadztwu  gminy  podle- 
głycli.  Dalej  postanowił  (22  głosów  przeciw  2),  że  prawo  to  obej- 
muje faktyczną  używalność  zagród,   czem  pod  pewnym  względem, 
w  myśl  czystych  czynszowników,  utrudnił  znowu  uwłaszczenie  w  ob- 
szernych zagrodach,  powodując  się  nic  bez  pewnej  słuszności  wy^l^- 
dami  praktycznymi:  obawą  oporu  i  utyskiwań  ze  strony  włościan  do 
zagród  ojczystych  (batkiwKzczyny)  przy  wiązany  cli,  jakowe  względy 
dosadnie    wystawili  Szostakowski  i   prezes,    poparci  znowu 
przez    Hołowióskiego   i   Kotiużyńskiego   przeciw    Syro- 
czyóskiemu  i  mnie,   domagających   się   wykupu  używalności, 
o  ile  ta  nie  przekracza  dziesięciny,    tudzież  podziału  istniejących 
obszernych  zagród  do  lej  normy,  na  żądanie  wykupującego  gof^po- 
darza.  Postanowiono  przytem  pewne  wyjątki  co  do  prawa  wykupu 
i  zamiany  zagn')d,  niezbyt  dla  włościan  uciążliwe,  co  się  także  biz 
sporów  i  głosowania  nie  obeszło,   tak  dalece,   że  Ilołowiiiski, 
który  pierwszy  niektóre   wyjątki   zaproponował,   wniosek  swój  co- 
fnął, oświadczając,   że  woli  by  żadnego  nie  było,  niżby  miało  ich 
być  tyle  i  takie,  jakie  następnie  wniesiono.   Wszelako  w  tej  malo- 
ryi  do  niezbyt  uciążliwych  dla   obu   nlron   interesowanych  decyzji 
dojść  udało  się. 

Przy  postanowieniu  szacunku  zagród,    wypadało  uwzględnić 
wartortć  składowych  ich  części,  ziemi  zagrodowej  i  wzniesionych  na 
niej  zabudowań.  Interesem  właścicieli,  zwyczajem,  a  poniekąd  i  thinbii 
ich  było  dawniej ,  by  ich  majątki  pięknie  zabudowanymi  były,  aljło 
ich  obowiązkiem  wobec  prawa  dostarczenie  dachu  poddanemu.  Ja- 
koż nie  tylko  z  własnyeh  lasów,   ule  nieraz  z  zakupu  dostarczali 
materiałów  budowlanych  poddanym,  którzy  \m\Ł  indywidu:i!nein  ^^tu- 
raniem,  lu^dA  przy  zbiorowej  pomocy,  stonownie  do  zwyczaju  no- 
luu/ndzouia  dziedzica,  zabudowywali  się.    Niewątpliwie  było  w  zu- 
budowaniach  włościańskich  dużo  materyału  dostarczonego  przez  dzie- 
dziców, ale  leż  jeszcze  więcej  włościańskiej  pracy  pojedynczej  i  zbio- 
rowej, przy  wyprowadzeniu  i  utrzymaniu   takowych;   było  też  nie- 
mało  maloryatu  zakupionego  przez    samych    włościan   i   niemniej 
z  pewnoAdą  przywła.szezonogir,  bądź  z  lasu  pańskiego  ląd/.  Siisitil- 
niego.  Czyż  i  za  to  miał  włościanin  teraz  płacić,  pytano?...  Jt»i^'» 
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zaś  miał  już  płacić  la  zabudowania  da  facta  swoje ,  a  tylko  dl 
nasze,  toć  zapewne  uieinac^ej,  jak  wedle  naj^ciHlejszogo  ohrarho* 
wania?  a  wtedy,  jak  je  mz^ogreKOwać  wedle  dobroci,  pochodaenia 
materyałów,  pracy  na  oie  zużytej  i  Int  użytkowania?...  ©a  wiele 
lat  ową  śledczą  lak^acyę  rozłożyć,   wiela   laksalorów  do  podohniy 
roboty  użyć,  i  wiele  sporów  pr^y  niej,    wieto  goryczy  z  nirj,  obu 
strouom  wychylićby  przyszło  —  pylano  znowu ^..,  Czuli  to  wszyscy 
prawie,  a  mało  kto  poir\r!iiwo»ctii  się  unosił.  Trudrioi(5  leżała  w  lem» 
jak  z  niej  wyjść  wiłboc  poprzedniej   diicyzyi   komitatu,   usuwająroj 
przymus  wykupu  zij^rnrl.  l*r*'xe»,   wnosssąr   kwe-Mtyc  zabudowali  dt 
dyskusyi,  zwyczajem  swoim  wniósł  i  jej  konkluzyc,  iienlymentatną 
na  pozór,   ale  srodze  niepraktyczną:   darować  zabudowania  ^j,    a!o 
komu?  Na  propozycyc  tą  odezwał  się  Mudzelewski*  że  nie  może 
darowywać  tego,  co  sumiennie  wie  być  v^7asno^tią  wioFcian,  w  czem 
popartym  został  prze/-   Ilf^towińskiego,    Macewiczai  Piór- 
kowskiego.  Straszyński  znowu,  l^upowski,  Jeiiicz  i  Ki- 
sło wskoj  oświadczyli,  że  zabudowania  włonciai^Kkie  w  idi  powia- 
tach przedstawiają  znaczną  wnrlu?^t3,   którg   unt  nie  s^ą  zgula  npci- 
ważnieni  darować,  mając  właśnie  w  iriilnikcyacli  swoich  w  tej  ma- 
tcryi  przeciwne  zdania  komitentów.  Syroczyński  i  Czarnow- 
ski, oba  za  przymusem  w  nabyciu  zagród  glosujący,  bardzo  słusznie 
propozycyę  prezesa  zbijali ,   twierdząc,   że  dar  zabudowań,   nieza- 
leżnie od  samej  zasady  darowizny,  w  przedsięwziętej  reformie  wogóle 
wadliwy,  wobec  poprzedniej  deoyzyi  komitetu  usuwającej  przymus, 
byłby  zgoła  nielogicznym,   a  w  skutkach  opłakanym,   wytwarzając 
własność  wspólną:   dziedziców  co  do  ziemi,  włościan  co  do  zabu- 
dowań.  Ostatni,   bądź   przez   niemożność,   bądź  przez  niedbalstwo 
nis/.czyUby  jo,  a  po  upływie  prekluzywnego  terminu  sprzedaliby  je 
na  rozebranie,  czeni  stopniowo  kraj  w  pustkę  obracałby  się,   nie 
mówiąc  już  o  tom,  że  owa  wspólna   własność   siałaby  się  niewy- 
czerpanym  /róil/em   sporów,   zfijAć  i  wzujfmrioj  obu  klan  nioehęci. 
I^oponowaii  wi\;c:  SyroczyńMki,  zmicim^  u|»rvttlnią  dH.-y/.yę  ko- 
'nitolu,  a  dowolność  viykupu  zagród  w  przynnis;  cenę  znś  zabuJo- 

*)  \Vyrlio(lz;|e  z  seayi,  nu  kd^roj  ta  propnzycyu  prezosa  uczynioną 
2')dl:i^i,  znal(.v.li{;iny  w  naszych  czapkach  karloczki  z  napisom:  »slrzo:ioio 
^K  |»r('/,u.ni,  bo  nas  ciice  sprzodaćt  —  a  pam  pr«!Z03  otrzymał  list  boz- 
""i''i'!iy,  osk;użiłjiioy  go  o  lo ,  klt^ry  z  goryc/.ą  niektórym  pokazywał. 
W./.ys.y  hyiiAiay  oburzeni  takł|  praktyką,  której  zapewne  klo«^  z  hcznej 
publicznusci  (lupu-ci/  «!♦;. 
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waA  włościańskich  w  ogólnym  szacunku  zagród  wedle  średDiej  prze- 
dętn^  uwaględnić ,  a  nawet  !  minimalny  szacunek  obu  składowych 
ezęśd  zagród  wyznaczyć,  byleby  ich  nie  rozcztonkowywać  i  uniknąć 
mylnej  zgoła  zasady  darowizny.  Czarnowski  znowu ,  poparły  przez 
Moszczeńskiego,  wnosił,  aby  zabudowania  włościańskie  szaco- 
wać, ale  nie  na  rzecz  dziedziców,  ale  na  rzecz  gmin,  którcby  pro- 
cent od  szacunku  takowych  pobierały,  skąd  uformowałby  się  kapitał 
ł>udowlany  gminny,  do  wypożyczania  na  ten  cel  wyhicxnio.  I  dato 
si^wreszcio  Bieiyńskiemu  postawić  wniosek,  który  większością 
stosów  (16— 9 O  przyjęty  został,  a  mianowicie:  zabudowań  \stu- 
i^c^iańskich  wcałe  nie  szacować,  a  ogłosić  jo  przynależnością  ziemi 
s^Bi grodowej,   po  opłaceniu  szacunku  której   każdy  gospodnrz  staje 
się  właścicielem  i  zabudowań.   Wypadło  więc  ustanowić  szacunok 
siGmi  zagrodowej,  który  znowu,  wedle  słusznej  uwagi  Ilołowiń- 
s  kiego,  niepodobna  było  postanowić  bez  oszacowania  ziemi  orne] 
^*^ Ogóle,  a  tego  znowu  bez  jej  klasylikacyi.  Jakoż  odczytał  Ilolo- 
w  i  liski  pomysły  swoje  co  do  klasy  fikacyi  gruntów  ornych  wdle 
ich  cech  wewnętrznych  i  położenia  (wedle  »miejscowości«  —  jak 
**C  wnioskodawca  wyraził)  etnograficznego  i  stosunku  do  ziemi  za- 
gt^odowej,  a  także  co  do  komisyi  regulacyjnych,  kióreby  dziułając 
^^  miejscu,  oznaczały  dla  gruntów  włościanom  oddawanych  oilpu- 
Wiednia  klasę,  tak  dobrze  pod  wzglądem  Ich  urodzajno.sci  jak  i  po- 
*^*enia,  a  takich  klas  proponował  wnioskodawca  pod  pierwMzyin 
y^ględem  4,   pod  drugim  2.    Zgodzono  się  bez  trudności  na  przy- 
jęcie klas  4  w  gruntach  na  zasadzie  ich  wydajności,  a  mianowicie 
^i^mi:   1.  doskonałej,  wszelkie  ziemiopłody  produkującej ;  2.  żilnioj 
dobrej;  8.  średniej  z  przymieszką  piasku  i  4.  piaszczystej.  W  ma- 
^^^yi  zaś  klas  z  położenia,  po  kilkodniowej  dyskusyi,  w  której  uznaniu 
""Miejscowości  sprzeciwiali  hic  z  zasady  prezes  i  Szostakownki, 
^  3^.  nimi  Llpkowski,   Hudym,   l^opowski  i  Zaleski,  wick- 
^^ość  uznając,  że  różnica  ta  istnieje  oczywiście,  lecz  jej  wcytratb 
^^Łnaczyć  niepodobna,  postanowiła  odroczyć  ostateczną  w  tej  kwestyi 
^cyzyę,  do  rozpatrzenia  się  w  wydajności   różnych   miejscowości 
Wbernii.  Tym  celem  polecono  członkom  komitetu  przejrzeć  odnośne 

»)  Głosowali  przeciw:  Czarnowaki,  Mo9zczeń»ki,  ^^yro- 
Jiy^Rki,  WaHJutyńHkl,  Zaloaki.  TrypoUki,  Jonie/,  n^»- 
^owicz  I  Kigłowskoj.  W  rozpiHJo  Syroczyński  i  Gzarnowaki 
n|Oflgurnją,  za  to  llańflki  i  Straszyński,  a  na  InieJ^=ca  Jenicza, 
klOry  wotował  decyzy^,  rozpis  podpisał  Kaleński. 
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do  wydajności  ziemi  powiatów  swoich  i  rezultat  tych  poszukiwań 
złożyć  do  ogólnej  w  tej  materyi  dyskusyi.   Te  średnie  okazały  się 
wogóle  bardzo  przesadzone,  bo  dla  powiatów:  czerkaskiego  i  cze« 
liryńdkiego  12te,   dla  skwir^kiego  i  bcrdyczowskicgo  lOlei   dla  in- 
nych, nie  wyłączajł^c  nawet  radomyślskiego  i  kijowskiego,  za  mniej 
płodne  ogólnie  znane,    8.  ziarno   urodzaju  oziminy  i  jarzyny,  po 
strąceniu  nasion,   wykazywały.    O  dokładność  podanych  przez  po- 
wiaty dat  statystycznych  wywiązała  się  rozprawa,  w  której  Try- 
polski,    Popowski    i   Kistowskoj    dowodzih   ich   zgodności 
z  prawdą,  a  inni  przeczyli.    Wskazawszy  mylnośó   podań  powiatu 
lipowieekiego,  w  którym  niektórzy  wykazywali  ui  16ziarn  oziminy, 
a  25  jarzyny,   zaproponowałem,    by  każdy  z  członków   podał  su- 
mienny wykaz  średniej  urodzajności  swego  powiatu,  skqd  dopiero 
wnieść  będzie  można  o  ilości  ziemi  i  uposażenia   niezbędnego  na 
jedno  gospodai^stwo   w  klasie  I.,    aby  mogło  odpowiedzieć   wyma- 
ganiom programalu  rządowego. 

Z  kwestyą  wydajności  gruntów  włościanom  oddawanych,  wy- 
pływała prostym  nurtem  druga,  niezmiernej  teoretycznej  i  praktycz- 
nej doniosłości,    tak    zwana    w  ówczesnym  języku   komitetowym, 
>kwestya  używalności  lub  normy*;  —jaśniej  mówiąc  pytanie:  Czy 
włościanie  mają   utrzymać  się   przy   wszystkiej   ziemi    pojedynczo 
przez  gospodarzy,   a  zbiorowo  przez  gromady  dotąd  dzierżonej,  co 
wprowadzonymi  przez  rząd  w  1848  r.  » inwentarzami*  zaslrzeżonem 
było,    ale  o  czeui   w  programacie  dla  komitetów  wydanym,    naj- 
mniejszej  wzmianki   nie  znalazło  się?   Czyli  też   zabezpieczeni  sto- 
sownie do  Wiika/.ówok  tegoż  programalu ,  mają  powrócić  dziedzicom 
ową  przowyżkę  nad  rzetelną  potrzebę  utrzymywaną,  jako  żadnymi 
obowiązkami  nie  obarczoną  już  własność  ostatnich?...   Dla  powia- 
tów: kaniow.skiego,  czerkaskiego,  czehryńakiogo  i  zwinogrodzkicgo, 
owa  kwostya  ziemi  inwentarskiej  i  racyonalnej  normy   mogła  mieć 
chyba  znaczenie  akademicznej,   bowiem  powiaty  te  w  epoce  poda- 
wania  inwentarzy   (w  1846   r),    za   radą   ówczesnego   marszałka 
pow.  czehryrtskiego  Borozdina,  wielce  obrotnego  i  przebiegłego, 
w  inwentarzach   swoich   wszystkich   gospodarzy    » pieszymi*    z  na- 
działem trzech  dziesięcin  i  z  odpowiedną  ilością  ziemi  dla  gromad, 
wedle  powyższej  normy  obliczonej  podały,  następnie  wszelką  prze- 
wyżkę  wycofały,    a  rozwinąwszy  przemysł  cukrowniczy  i  pożar" 
«zczyznianą  pracę,  na  zarobkowaniu  dobrobyt  ludności  swojej 
Niemniej  dla  8  powiatów  pozostałych,  przeważnie  rolr 


i  8inio  dziesicoinoMrymi  nadziałami  gospodarzy  pieszych,   a  dwa 
razy  tyle   dla  ciągłych  (t.  j.  sprzężajnych),  kweslya  normy  była 
niemałeii  wagi,  tak  dobrze  pod  względem  ilości  ziemi  do  odsiąpie- 
nia  włościanom  bądź  na  czynsz  bądź  na  uwłaszczenie,  jak  i  pod 
względem  dalszej  uprawy  pozostającej  w  ręku  dziedziców,  do  obra- 
biania której  bogato  uposażeni  włościanie  nie  prędkoby  się  zabrali. 
Jak  zwykle,  lak  i  w  tej  kwestyi  w  pierwszym  szeregu  i  ogniu  zna- 
leźli się  Szostakowski  iHołowiński,  sprzeczne  kierunki  przed- 
stawiając:  pierwszy  za  używalnością,    drugi   za  normą.   I^iorwszy 
przedstawił  komitetowi  drobnostkowy   wykaz  niezbędnych  potrzeb 
włoAcianina-gospodarza,  obliczonych  na  rodzinę  z  dwojga  dr^ro.slych 
i  trojga  dzieci  złożoną.   Z  wykazu  tego,   ze  zwykłą  Mobie  >vyn)o\vą 
wyprowadzał  on  wniosek:   że  na  samo  wyżywienie  owej  typowej 
rodziny  przy   6śrlu  ziarnach   urodzaju  netto,   potr/.eba  w  irzypo- 
lówce  co  najmniej  4Vi  dziesię(*in  w  ziemi  klasy  Iszoj ,  gdy  wszclkio 
inne  potrzeby   rodziny,  tudzież  podatki  i  opłaty  czynszowe  ciciyć 
muszą  na  jej  osobistej  pracy,  która  przynieść  może  nie  więcej  jak 
15  rubli  rocznie  na  osobę  dorosłą.  Konkludował  więc  o  zachowanie 
używalności  działów  gospodarzy,  o  ogóle  ziemi  tak  zwanej  Mnwen- 
tarskiej*   (kwestya  srodze  niepopularna  między  właścicielami  ziem- 
skimi)  nie   wspominając;    wszelako   z   owego   twierdzenia  co  do 
działów  logicznie  wypływało,  że  przy  zatrzymaniu  używalności  poje- 
dynczych działów  i  używalność  ziemi  gromadzkiej  utrzymać  należało. 
Powodowany  niewątpliwie  szczerą  chęcią  ulżenia  włościanotn,  nie 
odstępując  wszakże  od  swej  zasady,  —   ile   że  sam  będąc  przemy- 
.slowiom,   posiadając  od  lat  wielu  cukrownię,   a  dubrze  świadomy, 
co  z  |)raoy  o.Hobisloj  rodzina  włościańska  wyciągać  może,  pizyjnio- 
wał  Szoslakowski  rozmyślnie  cyfry  minimalne,  u  nawet  błędne, 
których  dokłaności  a  nawet  prawdziwości  zaprzeczali,   twierdzenia 
swoje  rachunkiem  udowadniając:   Czarnowski,   Kotiużyński 
i  Hołowiński.    Ostatni  odpierając  już   na  piśmie   wniosek  Szo- 
8takow8kiego  za  używalnością  działów,  postawił   znowu   zasad- 
niczo  pytanie:   Czy   owe  działy    mają   być   na  czynsz  czy  leż   na 
uwłaszczenie  wysławione?  a  rozbierając  twierdzenie  przeciwników, 
»że  przy  oczynszowaniu  utrzymujemy  się  przy  własności  ziemi  przez 
przodków  przekazanej t,  nazwał  podobny  pogląd  »śIepolą«,  a  oparte 
na  mm  twierdzenie  Mluzyą.,  samą  zaś  własność  podobnego  rodzaju 
•deryrr-  -ynszowy  »konduktorem  do  przeprowadzenia 

^ych«  ,  —  poczem  wykazawszy  mylność 
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dat,  przez  Szostkowskiego  podanych  i  wyprowadzanych  z  nich 
wnio^^ków,  jak  niemniej  i  to,  że  przez  uwłaszczenie  wytworzy  9\ą 
ogromny  kapitał  pracy  wolnej,  który  wartość  ziemi  tak  dobrze  od- 
przedanej jak  pozostałej  podwoi  i  potroił  przy  zadowoleniu  zarówno 
włościan  jak  i  dzicdzicóWi  —  bowiem  każdy   będzie  wolał  mieć 
mniej,  alo  swoje  własne,—   zakonkludował:  że  tylko  przy  uwłasz- 
czeniu myAlcć  można  o  postanowieniu  racyonalnej  normy  dział(^w 
włościańskich,   której   w  zagrodach  dla  względów  zgody  i  spokój- 
ności  wyrzec  się  wypadło,  —  w  czem,  dodał:  »ostatme  wspomnienie 
z  czasów  latanikich  przechować  zmuszeni  byli^myl*   Odpowiedzieli 
Hotowińskiemu  i  doM  gwałtownie  Szostakowski  i  prezes. 
lierwszy  zarzucał  Stronnikom  uwłaszczenia,  zapragną  kraj  na  prze- 
mysłowy przeistoczyć,  gdy  Um  z  natury  nwej  jest  rolniczym  i  takim 
winien  pozostać,  że  gwoli  własnemu  interesowi  pragną  uwłaszczenia 
z  małii  iloiicią  ziemi ,   bo  wtedy  włościanie  staną  się  wyrobnikami ; 
że  zar/ul  » ślepoty*    stronnikom  oczynszowania   uczyniony,   odpiera 
zarzutem  >egoizmu«.  Prezes  zaś  wyraziwszy  mniej  więcej  to  samo 
w  zmiękczonej  nieco  formie,  dołączył  dość  niefortunnie  do  przeciw- 
ników swoich  wezwanie :  >byjemu  i  kolegom  jego  w  oczynszowaniu 
sprostali   na  drodze   ustępstw*.    Widocznie   miał   chyba   na   myśli 
Szoslakowskiego  i  Lipkowskiego,    bowiem   reszta  stronni- 
ków oczynszowania  bynajmniej  z  nimi  się  nie  solidaryzowała  i  na 
interes  własny  nie  mniej  od  uwłaszczycieli  się  oglądała.  Jakoż  czyn- 
Sź^ownik,    wprawdzie   z   musu    wobec   wyraźnej    woli  rządu,    lecz 
wenie  nie  z  zasady,  Popowski  objawił  zdziwienie,  że  myśl  uwłasz- 
czenia, którą  on  ju>.  za  upmUą  od  dawna  uważał,  » na  podobieństwo 
Arki  Noego  zawsze  wypływa*,   żądał  więc,   aby  komitet  wzbronił 
ostatecznie   członkom   swoim    występować    »z  myślą,    która   sama 
w  sobie  jest  ^dzieciństwem*,  przeprowadzona  i  utrzymana  być  może 
cłiyba  »despotyzmem«,  a  w  gruncie  jest  niemoralną,  bo  zdążająca 
do  obdłużenia  ludu   na  rzecz  rozrzutnych   i  nie  umiejących  się  ra- 
cłiować  dziedziców*  (sic^). 


^)  Odpowiedział  Popowskiemu  na  następnej  sesyi  sam  Koło- 
wi As  ki  na  wpór  żartem,  na  wpół  seryo,  dość  uszczypliwie  i  z  argu- 
menlacyą  ad  hominem.  Straszyński,  kolega  powiatowy  Popowskiego, 
uznał  za  stosowno  wyprzeć  się  głośno  solidarności  «  ^••"  oświadczając, 
że  w  dhigim  życia  obywatelskiego  przeb**«  »iriłel- 

kie,  sprzeczne  nawet  z  własnemit  ^ 
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Z  porządku  necsT  doczekaliśmy  się  wreszcie  i  propozycji 
samego  prezesa  od  dawna  zapQwiedzianej  przez  niego.  Wbrew  regu- 
laminowi zabiecając  głos  jako  członek,  nie  ustąpił  swego  miojcca 
vrice- prezesowi  jak  należało,  a  z  prezydyalnego  krzesła  odczytał 
nam  uprzednio  już  drukowany  (zdaje  się  w  sierpniu   1858  roku) 
w  »Ruskoj  Biesiediec  projekt  swój  jedynie  kwestyi  otKizielenia  wło- 
ścian ziemią  dotyczący,  którego  treść   mirabilo  dictu ,  —  była  na- 
stępna:  pozostawiał  całą  używalność  ówczesną  łanów  gromadzkich 
nietykalną,   przez  cały   przeciąg  czasu  przcchodowego.    Riontc  zaś 
asssuropt  z  nakazu  programatu  rządowego,    >aby  pozosla>\ić  wło- 
ścianom konieczną  ilość  ziemi   dla  zaspokojenia  podatków  i  zobo- 
wiązań względem  dziedzica* ,  -—  wyrachowawszy,  że  opłaty  te  mogą 
być  zabezpieczono  dochodem  z  1Vb  dziesięciny  ziemi  w  trziiłipo- 
lówce,  —  zobowiązywał  każdego  dotychczasowego  gospodarita  do 
wzięcia  koniecznie  takiej  jednej  normy  z  łanu  gromadzkiego,  ile^ztf 
zaś  ziemi  »inwentarskiej« ,   nie  nazywając  jej  wszakże  tym  srodze 
nioix)pularnym  mianem,  a  wprost  »obecną  używalnością*,  ołiowią- 
zywał  dziedziców  rozdawać  gospodarzom  dotychczasowym  na  z:»i'i- 
danie  w  ciągu  pierwszych  trzech  lat  czasu  przechodow  ego  po  i  f  nie 
przez  komitet  postanowionej,   z  zachowaniem  jej   żądajjicym  przoz 
cały  czas  przechodowy,  a  wzbraniając  dziedzicom  wszelkiego  /  niej 
przez  cały  ten  czas  użytkowania.  Dopiero  po  przejściu  czasu  pize- 
chodowego,    nierozebrana  ziemia  wracała  do  dziedzica,    jako  już 
żadnym  obowiązkiem  nie  obciążona,  rozebrana  zaś  przez  włościan, 
a  więc  dla  ludności   niezbędna   miała  się  stać  przedmiotem  dobro- 
wolnych umów  na  czynsz  lub  nawet  na  kupno.  Podwaliną  tego  od 
ręki,   krótko  bardzo  skreślonego  w  samym   porodzie  poronionego 
i  dziwacznego  projektu,  bez  żadnej  zasadniczej  myśli,  bez  najmniej- 
szego na  produkcyę  krajową  względu  pomyślanego,  a  trzy  rodzaje 
ziemi:   absolutnie- obowiązkowej,    dowolnie -obowiązkowej   i  pr^r 
puszczalnie- wolnej,  wytwarzającego,  —  było  podwójne  i  podwójnie 
mylne  przypuszczenie:  że  rząd  da  się  obałamucić  frazesami  o  wol- 
ności pracy  i  wolnej  pracy,  którymi  autor  szermował,  —  i  dopuści 
wyeskamotowania  ziemi  od  włościan;   i  że  ci  znowu  uszczęśliwieni 
zwolnieniem  od  przymusu  pańszczyźnianego,   próżnowanie  za  .^un- 
bol  wolności  swej  uznając,   działy  dotychczasowe  zaniedbają,  kt'^»- 
tenlując  gię  obowiązkową  normą   i   dobrowolnie   reszta  ziemi  wy- 
cakamotować  sobie  pozwolą.  Rzecz  jasna,  że  wnioskodawca  z  tymi 
motywami  swego  projektu  się  nie  popisywał,  ale  to  pewne,  że  ten 
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wtaklem  a  nte  iaoem  świetle  się  przedstawiał,  i  w  tym  teł  sensit 
n«  naf^lępnej  sesyi>  jedyny  raz,  w  którym  dostąpi!  zaszczytu  kry- 
tyki, poddałeoi  go  rozbiorowi,  inni  bowiem  koledzy  czy  zadowoleni 
iruxbioru,  czy  tei  uważając  sam  projekt  za  miszy  od  krytyki  >  — 
a  w  tej  liczbie  iSzostakowski  do  polemiki  wcale  skory,  a  w  czy- 
Uniu  raicdzy  wierszami  wcale  biegły  i  na  podobne  zakusy  bardzo 
drażliwy,  —  milczeniem  go  pogrzebali,  a  to  tak  dalece,  ie  w  od- 
nośnym iurnalu  (do  rozdz.  V,  redakcyi  Koza  ko  wąskiego)  komi- 
tetu, o  owym  wniosku  prezesa,  —  snąć  za  zgodą  jego,  a  może 
i  na  i^idMniti)  ^  przemilczano. 

W  biegu  kilkodniowych j  a  bardzo  ożywionych^  często  nawet 
zanadto  gorących  rozpraw  w^  kwestyi   obdziekoia  wTościnn  ziemią, 
mieli  czas  i  sposobność  wypowiedzenia  nic   wazy^ey  prawie  c?:lon- 
kowie,  a  przywódcy  popIii-Jńw  nawet  po  kilkakrotnie,  skąd  widocz- 
nom  byto,    'Xę   za    wyłączeniem   prezesa,    Szostak  o  w.skiepo 
i  LipkowskieKO,   WiSKy^cy  reszta  ( rzccz  rzadka  w  komitocie  ki- 
jowskim) byli  przi!CJW  używitlnoMci,    za  ruiyon^ilną  normą   dzjnińw 
włościańskich.  Trezes  wnzabie,  nadużywając  [łraw  swoich  podwój- 
nie»    bo   jako   członek   kwest yę   za    nitHio.śu   wyczerpaną   podawał, 
a  jako   przewodniczący   głosowanie  jej    odwlekając,    wprawiał   tą 
taktyką  swoją   wszystkich  kolegów    w  pewien  stan  zniecierpliwienia 
i  podrażnienia.    Celem  zapewne  przeciągnienia  dyskusyi,   może   tei 
trocłię  i  dla  zamaskowania  niepowodzenia  własnego  projektu,  zawe- 
zwał mnie,  —  ile  żo  dotąd  więcej  epizodyczny  w  dyskusyi  brałem 
udział  — do  przedstawienia  na  następnej  sesyi  (20.  października)  mo- 
tywowanego wniosku.  Wezwanie  przyjąłem,  oświadczając  nadzieję, 
że  może  wreszcie  dojdziemy  do  ostatecznej  decyzyi.  A  nie  chodziło 
tu  wcale  w  tem  oświadczeniu  o  zadowolenie  miłości  własnej,   lecz 
^  to,    żo   na  dzień  21.   przypadały   imieniny   księcia   Wasylczy- 
kowa,  a  na  tej  uroczystości  wszyscy  znaleźć  się  u  niego  mieliśmy, 
i  wszyscy   uważaliśmy    pożądanom  znaleźć  się  tam    wobec  spełnio- 
nego faktu,  unikając  wszelkiej,  nawet  w  prywatnej  rozmowie,  insy- 
nuacyi  zo  strony  ksiycia,  u  którego  nasz  prezes  codziennym,  wielce 
akredytowanym,    a  zanadto   wywnęLrzająeym  się   bywał  gościem  ^). 


^J  Wracając  z  komitetu  do  sii^bie,  miał  prezes  po  drodze  księcia 
i  ^>  Lwennie  do  niego  zachodził,  by  rozprawiać  o  swoicłi  planach  i  wp^y- 
^^iurłi,  kiórych  zguła  nie  miał,  a  także  o  przykrościacli ,  których  mia^ 
do.4ć  ale  przez  siebie  aaniego  najwił^cej  wywoływanych. 
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Odpowiadając   nie  tyle  wezwaniu  prezesa,  ile  \\łasnemu  za- 
miarowi, —  wolałem  bowiem  w  lak  walnej  kwestyi,  ku  końcowi 
rozpraw,  na  obszerniejszem  i  dobrze  przy  goto  wanem  polu  głos  za- 
bierać, oświadczyłem  się  w  nim  stałym  stronnikiem  uwłaszczenia, 
zastrzegając  dla  tej  myśli  prawo  poważnego  obywatelstwa  w  roz- 
prawach naszych,  i  poszanowania  ze  strony  tych  nawet,  którzy  ją 
niedawno  mianem  » dzieciństwa*  ochrzcili.  Dalej  objaśniłem  dlaczego 
w  danej  chwili,  acz  uwłaszczyciel  z  zasady,  szczerze  do  0('zyn>z()- 
wania  rękę  przykładam,   a  w  dalszym  ciągu   głosu  mego  podaijm 
obraz  zaludnienia  kraju  naszego,    wskazując  pierwotną  podstawę 
obdzielenia  pracowitego  ludu   naszego   ziemią.     Była  nią  najpr/.o<ł 
»sila  robocza*    t.  j.  dobytek   i  ilość  robotników  u  gospodarzy,  na- 
stępnie zwyczaj,   który  w  roatoryi  powinności  za  ziemię  bU  decy- 
dującym, równoważąc  różnice  działów  włościańskich  co  do  <  łs/aru 
i  wydajności  a  jednakiej  robociznie,  zapomocą  osepów  d miu ,  a  na- 
wet drobnych  dopłatów  pieniężnych,   któreto  dodatki   przez  inwen- 
tarze z  1846  r.,  zamierzające  jakoby  stosunek  klas  rolnych  więcej 
prawowitym  uczynić,  bezwzględnie  skasowane  zostały,  wytwarzaJ4C 
niesprawiedliwą  zgoła  anomalią  różnych  co  do  przestrzeni  i  wydaj- 
ności działów   przy  jednostajnej   ze  wszystkich  powinności.  Wobec 
podi)bnego  faktycznego  położenia ,  koniecznością  stawało  fic  w\ two- 
rzenie nowej  zasady  obdzielenia  włościan  zinnią,  ł  już  na  zahuilri' 
sprawiedliwości,    celu   i   treści   obecnej    reformy  stosunków.   Tym 
celem  i  tą  treścią  jest  usamowolnienie  pracowitego  ludu  i  \vy/\^*>- 
lenia  jego  wolnej  odtąd  pracy.  Aby  jedno  i  drugie  nie  było  ilndy.t- 
niem,  wypada  je  zabezpieczyć  udzieleniem   i  zapewnieniem  d<nro- 
wego  ogniska   i  tej  części  warsztatu,    która  się  okazuje  niezbv^"4 
do  zaspokojenia  pierwszych  potrzeb  i  obowiązków  życia ,  —  a  tym 
warsztatem  dla  ludu  dotąd  wyłącznie  rolnictwu  poświęcającego  siCi 
oczywiście  jest  ziemia!  Co  za.i  do  mej  podsUwy  obrachowjini;i  po- 
trzebnej  ilości   ziemi,    najmocniej    sprzeciwiam  się   zasadzie  du.^z. 
zalecanej  przez  inslrukcyę  pow.  czerkaskiego  przez  niektóryd  człon- 
ków popieranej,    przyznając;  zo  względów  historycznycłi ,   ubyczajo- 
wych    i    taktycznych    za   jedynie    odpowiednią  zaaadę  gospodarstw 
obecnie   egzystujących.    Zważywszy    znowu    równośó    obowiijzków 
wiględem  usamowolnionych  włościan  ze  strony  ich  dotychczaso\M^li 
**ijc  najmniejszej  podstawy  do  przechowyNvania 
ńcy   uposażenia    dotąd    na    sile  robo^^^^i 
dlatego  wypowiadam  się  przeciw  uwz^rK'^- 
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nieniu  tak  zwanych    >ciąglycb*    (podwójne   dziady   posiadających 
xa  powinność  trzech  dni  w  tygodniu  z  parą  bydła),    przez  nie- 
kn>rich  członków  zalecanemu.    W  materyi  normy  działu  pojedyn- 
czego gospodarza,   nio  wdając  się   w  rozbiór  podanych  i  rozbie- 
ranych   i    zaprzcczanych    wyrachował^    nie   podaji^c    wcale   w)a- 
snogo,  a  opii^rając  się  wprost  na  fakcie  istnienia  w  przemysłowych 
powiatach    guhornii    ogólnej    prawie    normy    trzochdKifKiciinowcjj 
skłonny  jestem  usinat^  }ą  za  dostaterzną  przy  pewnym  już  rozwoju 
pracy  wolnej  w  danej   miejseowoHci,    uważając  j"i   \sb'zelako  jako 
już  zmodyfikowaną  dla  klas  I  i  II.,  dla  powiatów  wyfączuio  rolnych 
rhciałbjiij  ją  mieć  oznaczoną  na  4\/|  dsciesictin,  \\'  klasach  za^  \lh 
i  1\'.  należałoby  rozszerzyć  działy,    w  stosunku  do  wydajności  kla» 
vtyi??:ych,  wracając   w  klasie  ostatniej  znowu   do  zmodjfikowanej 
niirmy  —  (bowiem   w  niej   dział  juiby  wypadł  na  13 V»  dziesię- 
cin), by  wyzwolonej  pia^y  do  niewdzięcznej  gleby  niewolniczo  nie 
pr/ywiązywać*    W  praklycznem   przepruwadiit  uia   mych  myśli  pro- 
ponowałem: dla  powratńw  humai^skiego,  lipowieckiego,  (aranzczań- 
«Uego,  skwiLśkiego,   berdycznwskicgo,    wayylkowskiego   i  urodzaj- 
nej e^^ści   kijowskiego   w  ziemiach    klasy  1.    i    11     dział  4*;^  dzie- 
sięcin; dla  powiatów  zan  kaniowskiego,  czebryńskiego,  czerkaskiego 
i  zwinoj^rodzkiego,   w  tychże   klasach    zmodyfikowany,  do  trzech 
dziesięcin;    w  ziemiach    klasy  III.   dla  wszystkich    powiatów    dział 
Bciu  dziesięcin  —  zaś  dla  powiatów  radomyślskiego  i  poleskiej  części 
kijowskiego   w  ziemiach   ki.  IV.  dział  zmodyfikowany   do. 8  dzies., 
w  których  V4  8iant>żęci.  Z  porządku  rzeczy  w  dalszym  ciągu  głosu 
inego  przyszło  mi  rozprawić  się  i  z  kwestyą  używalności  lak  dobrze 
działów  jak  i  łanów  włościańskich  t.  zw.  »inwentar8kich« ,  a  której 
gorącymi  stronnikami  byli  wyłącznie   Szostakowski  i  prezes, 
a  z  nimi  Lipkowski.    Rozebrawszy   więc  dość  szczegółowo  wy- 
żej  wspomniany   projekt  prezesa,   jak  niemniej   i  argumentacyę 
Szoslakowskiego,  wykazałem  całą  elastyczność  słowa  i  pojęcia 
•używalność*,  niedostateczność  i  nieracyonalność,  a  nawet  niebez- 
pićo^eiistwo  przyjęcia  tak  wątłej  i  nieokreślonej  podstawy  dla  csta- 
^^<^'-nej,  a  nieobrachowanej  jeszt;:e  w  środkach  i  skutkach  reformy 
ii^rarno-społccznej,    jaką  była,    a  przynajmniej   być  winna    nasza; 
^^aiiowLZo    więc  konkinzyę  moją  w  tej  kwesiyi  stawiłem    za  iif^iiną 
w  d/.iiiłacli,    a  ich  sumą    w  łanach    włościańskich;    w  przekonaniu 
^•^Ś  -h)  malerya  omawianą,  dostatecznie  wyjaśnioną,  a  nawet  wy- 
^'   rpaną  została,  wniosłem  o  poddanie  pod  głosowanie  następnych 
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pytań:  1.  Czy  oiywalnośó  eiy  teł  norma?  2.  Czy  nadział  na 
dusze  czy  na  gospodany?  8.  Czy  przyjmujemy  za  normę  działu 
w  U.  I.  i  II.  4Vt  dziesięcin  na  gospodarza?  4.  Czy  przyjmujemy 
normę  zmodyfikowaną:  A.  a)  dla  powiatów:  kaniowsiciego,  cze- 
bryńskiegOi  czcrkaskiego  i  zwinogrodzkiego  do  trzech  dziesięcin, 
a  b)  dla  pow.  radomyślskiego  i  czętei  kijowskiego  do  8.  dziesięcin 
i  B.  statu  quo  działów  dla  wszystkich  klas  i  mająlków,  jak  skoro 
te  nie  posiadają  ogólnej  przestrzeni  uposażenia  po  4^/,  ds^iosifcin 
na  duszę. 

W  biegu  dość  obszernego ,  a  nieraz  i  gorąco  zaakcentowani  ko 
wniosku,  przyszło  ml  parę  razy  polrąeid  osobiAcio,  chociaż  w  naj 
ściAltijszych  granicach  przyzwoiloAoi ,  o  zdania  wypowiedziano  \^m/. 
prezesa,  mianowicie  odpowiadając  oniewcześnie  rzucone  wyzwanie 
stronnikom  uwłaszczenia ,  a  następnie  nazwać  po  imieniu  t.  j.  -pro- 
stą intymidacyą«  do  znużenia  powtarzane  przez  niego  zdanie:  »żt 
używalność  pozostać  musi,  bo  na  jej  odwołanie  rząd  nigdy  się  liie 
zgodzit,  co  niezależnie  od  krytyki  niefortunnego  projektu  Jego    - 
człowieka  tak  zarozumiałego,  a  raczej  pyszałkowatego,  jitkim  byl 
nasz  prezes,  mocno  podrażniło,  —  ile  żo  uż  nadto  widorzntm 
było  i  zniecierpliwienie  komitetu,   przez   prezesa  w  wyraż>oiu 
zdania  swego  powstrzymywanego,  ł  nieuniknione  odrzucenie  uży- 
walności! Nie  poddawał  się  jednak  tym  wskazówkom  prezes  zgodnie 
z  Szostakowskim,  twierdząc,  że  kwest ya  jeszcze  wyczerpaną 
nie  została.  Ostatni  powtórzył  w  nowej  formie  znane  już  arKumeniu 
swoje  za  używalnością,  na  któro  raz  jeszfzo  pokrótce  (odpowie- 
działem, poczem  IIołowlńHki,  Modzelewski  i  Kotiużynski 
Wftzwali  prezesa  o  poddanie  pod  głosowanie  postawionych  pr/oze 
mnie  pytań,  od  czego  uchylił  się,   zawsze  broniąc  się  niewyczeria- 
niem  kwestyi.  Po  ponów  nem  przemówieniu  Szostakowskiego,  na  które 
nikt  już  nie  odpowiedział,  powstał  prezes,  by  z  miejsca  swego  etos 
zabrać,  a  wtedy  przypomniał  mu  Moszcze  ós  ki  regulamin  ntka- 
żujący  ustąpi<>,  krzesło   wiccpiezesowi   i  dopiero  wniosek  rozwijać^ 
Kzooz  ja-sna,  że  wtedy  wiceprezes,    którym  był  Ilołowiński,  po 
wysłuchaniu  wniosku,   stawił  do  głosowania   podane  pytania.    Zro- 
zumiawszy cel  interpelacyi  Moszczeóskiego,   zawahał  się  pre- 
zes, co  mu  uczynić  wypada,  czy  zostać  przy  krześle  i  wstrzymywać, 
póki  się  da,   głosowanie,    czy  U   też   zabrać   głos  wedle   regulaminu 
i  głosowanie  przyśpieszyć?  Wśród  owej  chwih  namysłu  Czarnow- 
ski sformułowawszy  na  piśmie  pytanie  pierwsze:  »Norma  czy  uży- 
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walnold*  według  zwyczaju ,  przed  złożamemgo  prezesowi,  odc^i^tal 
gogWnOj  na  co  zniecierpliw  i  ooy  komilet^  jednym  głosem  na  24  tony 
»!iorm&«,  odpowiedział,  bez  najmojejazej  ze  strony  Ci  ar  no  w- 
g  ki  eg  o  prowokacyL  Dojęty  do  żywt^go  prezes,  nie  mogąc  nic  jtii 
pobamowaćł  zawołał:  »Ja  tu  jiii  niepotrs^ebny,  bo  p,  Czamow^^ki 
prezyduje;  —  odraczam  posiedzenie ,  a  o  dniu  i  godzinie  na?»tcp- 
mgo^  zawiadomią  paniwU  —  na  co  2nowa  odezwałem  »ię,  io 
bitoby  zgoła  Bprzecznum  zgodnością  naszą,  gdybyśmy  mielt  ułej^aó 
jeJnositronnym  fantazyom  prezesa,  którego  wzywatii,  by  prncy  La* 
«zej  nio  tamował,  proponujnc  kol^tgom  Kiih  pfiiiifd^ert  nio  opiij^iMif, 
przed  zderydowaniiMn  k  wenty  i  używalnoikri  i  normy.  Wezwanie  lo 
m  poskutkuwało  zgoła.  Fresie^  ml<i  poficd/ert  nie^włocs^tne  opu* 
ścił,  udając  się  wprosi  do  domu.  Za  prezesem  opuścili  ją  i  goście  O 
na  posiedzeniu  obecni,  słusznie  prsypuszcsając,  że  się  ta  burza 
w  szklance  wody,  łacniej  w  domowem  kółku  uspokoi;  leci  ka 
zdziwieniu  wszystkich  w  ślad  za  prezesem ,  nie  oglądając  się  nawet, 
wybiegł  Lipkowski,  —  podając  się  w  śmieszność,  a  snąć  nie  przy- 
puszczając nawet ,  aby  woli  gromowładnego  prezesa  mogło  nie  stać 
się  zadość?  Przeciwnie  jednak  się  stało  I  wydelegowany  bowiem  do 
niego  Hołowiński,  z  zapytaniem ,  co  dalej  począć  zamierza  V  czy 
podać  się  do  dymisyi?  czy  powrócić  niezwi<>cznie  na  posiedzenie? 
—  przywiózł  go  nam  zgoła  podatniejszym «).  Powrócił,  jak  gdyby 
po  zwykłej  cliw iłowej  przerwie  i  podał  do  dalszej  dyskusyi  powołaną 
maleryę  używalno.4ci  lub  normy.  Rozbrojeni  tym  krokiem  poddania 
się,  a  dotrzymując  przyrzeczenia  Hołowiński  ego,  nie  uwa/a- 
liśmy  za  stosowne  dalszy  nacisk  na  prezesa  wywierać.  Jako*  po 
cofnięciu  mojej  mocyi,  rozwiązanie  pytania  do  następnego  dola 
odroczonego,   a   następnie  24  głosami  przeciw  3   (prezes,  Szo- 

*)  W  liczbie,  których  był  i  I.  J.  Kraszewski. 

•)  Hołowiński  za?tał  prezesa  w  domu  palącłjco  fajkę  i  naj- 
mocniej przłjkonanego ,  że  woli  jt^^^o  co  do  odrorzonia  sesyi  zadość  yic 
«iah>.  iNioj>oma^u  zdziwiony  zoHlał,  dowiulujn«*  aiQ ,  że  za  wy/;irz«»niorn 
l'ipko W8kie«;()  cały  komitet  in  graomio  oczrkujo  w  sali  po-łied/.i-ii  alł»o 
iu«./vvl()czne}j;o,  powrotu  jego,  albo  dyniisyi.  Uskhrźał  hvi  baiJzo  pruzoa 
lii  brak  /.uiifauia,  i  na  przeszkody  jego  jedynie  akiittHznym  i  zl».iwien- 
riyin  planom  stawiane.  Odnośnie  do  wydarzam  dnia  te^jo  wyrazi/  c»ic: 
»H(»br  owsiki  mnie  podrapał,  Moszcz  eński  sponiewierać,  a  Czar- 
nowski pu(h»plaN  ,  —  na  co  mu  odpowiedział  II  o/ow  i  ń  sk  i ,  ź*'  jak 
krytyka  jogo  zdań  i  projektu,  tak  przypomnienie  r(V»u!aminu  i  ponnuio- 
wolne  wotum  przypadkowe,  osobistoici  jego  nie  dotykają  bynajmniej   i  nie 
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•takowski  i  LIpkowiki)  roxwląunem  lonlało  ta  nornii(.  jak 
niemni^i  I  wyptywąjąoa  a  lego  pytania  wnioski:  2.  o  ustnuowuniu 
racyonalnej  normy  i  ustosunkowaniu  jfj  do  klas  ziemi,  -  jiiko\^ą 
pracę  osobnej  komlsyi  a  Caarnowskiego,  Modzelewskiego, 
KotiużyńskiegOi    Horwatta   i   Butowicsa,    która   xnowu 
sama   Moszcaeńskiego    do   grona   swego   wezwatn,    zlmuo 
8.  o  ustalenia  działów  na  sasadaie  iloAci  gospodarzy,  a  nio  dih/, 
i  i.  o  skasowaniu  różnicy  działów  »piestych  i  oii|i;tycii« ,  -  -  ktńro 
tą  samą  więksiością  głodów  (24—8)  sadecydowann  tit^U\\),  yn) 
potornej  dobrej   woli  prezesa,   i  to  w  ciągu  kilku  gud/.in,  ^.is 
nad  pierwszem  pytaniem  trzymał  naa  dni  kilkanaMcic,  nip(lupu>7.- 
czając  głosowania.  Mogliśmy  więo  uczcić  imifniny  naK/rgo  wielko- 
rządcy, —  wobec  faktu  spełnionego «  a  cało  miasto  opowiadało  ^nbo 
na  ucho  histor^^ę  naszej  komiletowej  scysyi  z  prezesem,  ale  żailnoniu 
t  nas  nikt  o  niej  nie  WHpomniat. 

Zdobyte  wstępnym  bojem  wyżej  wspomniane  decyzye  kf)!iuielii, 
ustalając,   że  tak  powiem,   jego  punkt   widzenia  w  kwertyi,  nc 
przesądzały  jeszcze  ani  pytania  o  owej  zasadniczej  norniif^  w  mim 
ki.  I.,  której  rozmiar  i  stosunek  do  klas  niższych  miała  ustalić  r:i- 
chunkiem  osobna  komisya,  ani  też  rozmiaru   łanów  wloMitn.kich 
na  pr/.ysztońó,  i  na  tern  tle  cią(;nęł;i  się  dalsza  dyftkusya  w  niatiryi 
obdzielenia  włościan  ziemią,  zawracając  zawsze  i  z  konieczności,  do 
zasadmczycli  wniosków.  W  matcryi  więc  owej  pra-norniy  <lla  I  ki 
ziemi,   powołując  się  na  znane  fakta,  na  urodzajnrmć  ziem  Mu^icu, 
na  rozwój  pracy  wolnej   w  swej  miejscowości,   głównie  za-:  relum 
uwłaszczenia,  a  i  nie  bez  oglądania  się   na  własny  intcrts  /afl< - 
wania  sobie  jak   największej   ilości  ziemi  i  zapcjwnienia  jak  naj- 
większej i  najtańszej  Wolnej  pracy,  —  uwłaszczyci^fle  bezv.zKlv'^'' 


mogJy  mie^  tego  na  celu;    zaognienie    zaś   wywołał   on  «Jim    i<  K'   '^ 
niem  nielaktownem,  x  którego  nie  ma  już  innego  wyj^r.ajik:  nl•/•^''/  ^ 
powrót  do  sali,  lub  dyroiiya?  Z^ził  się  na  picrwhzy,  zalrz^-j!^^      - 
pm-mówienie    w  tej    malłm,    cz#-mu  znowu  opponowal    lio^o  .. »  ''i^* 
przewidując  odpowiedzi  i  nowe  zajęcia.    OdiJł?ipił  wreszcie   i  cd  i*;.  ^  ^*' 
miaru,  żądając,    by  go  przynajmniej    dnia  tego  do  gło^fwania    ni-  * -^  ' 
nadlano,  co  prztz  Ii  ołów  iń^  ku  go  prz .  rz* '.zonern  zouta/o.    !'•   . 

V    !r  :łV-  cLi    -»>      4*.    11..*^ ^  _  i.  .        .  .  • 


j    .riłkchi  -a,  7e  Holowiński  udaj  t/r  h\%  dj  prez^na,  wzk!( 
jaKi    ł'a-Ton=.Wdł    prz-d  ganki-rn    kc,nj.tetu ,    mój  powtz;    p' zua> 
crwy    w  cl  Will  WhiitJ.tnia  do:j ,    zawoldl  prezes       »jakUi  t..<  o- 
n.r..e  Bolro*«ki  iiwr^i^  wri^rać  Jo  komiielu ,  aie  ifiDie  je=^^*z^  - 
r-u^zeia  przywoź;*.  Takaio  l'.;U  ła.kotliwa  o^oh:<'A.\.. 
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pnBoważnie  n  powiatów  fabrycznych  i  uparcie  stali  przy  trzechdzle* 
sięcioowej   normie.    SzoHtakowalci  znowu  otwarły  przeciwnik 
uwłatf/0/.cnia ,    dla  utrudnienia  onego  nic  niemniej  znowu  dbały 
i  szoferze  o  przyszło  losy  włościańMlwa,  domagał  się  Sciudziesifcin, 
jako  przemagującej  w  gubernii  i  zwyczajem  uświęconej,  w  czem 
wtórowali  mu  liipkowski  i  prezes,   zalecający  zawnze  acz  na* 
próżno  dowcipny  swój  projokl,   który  jakoby  miał  i  mógł  owe 
sprzccznoHci  poje<lna(i.   (iod/ili  się  oni  wreszcie  i  na  trzeclidriesię- 
oinową  normę,   byle  z  > ziemią  zapasową*   nie  chcąc  jej  nazwad 
po  imieniu  »inwentar.ską<.  Wyznaję,  że  la  kombinacya,  którą  dziń 
za  jodynie  słuszną  uwajiatbym,  była  mi  już  i  wtedy  sympatyczną, 
zd(*jmnjąc  z  nas  niezupełnie  nieuzuHadniony  zarzut,  że  z  uposażę- 
uia  włościan  w  smutnoj  dobie  poddailniwa  powf^tutego,  pod  hasłem 
polepszenia  ich  bytu,   staramy  pic  co*  okroić  i  zrekuperowacJ.    Po- 
mimo t€n   wzgląd  już   wtedy   dhi  mnie  jasny   i   przekonywujący, 
doktrynerstwo  uwłaszczenia  przemogło  w  przekonaniu  rnojtm  I  ka- 
zało mi  głosować  za  normą  raoyonalną,  ale  sztywną  i  bezwzględną, 
i  przyjąć  jej  logiczną  konsokwencyę,   ograniczenie  tanów  włościaii- 
skich  sumą  owych  norm.   Głosowałem   z  żywiołami  niby  uujiarko- 
wanymi,   które  we  włościaninie  przyszłości  rolnika   a  nie  prolela- 
ryusza  mieć  chciały,  —   ale  nic  były  też  obce   i  my.41i  osobistej, 
ostalecznego  pogrzebania  używalności  inwentarskiej  c/csto  fałszywej 
(bo  fuidania  z  1846  r.  były  nieraz  rozmyślnie,  ale  często  też  i  przy- 
padkowo fałszywe),   ale  nieraz   i   samowolą  dziedziców  nadwerę- 
żonej.   Dość,   że  po  kilkodniowej  gorącej   nieraz  dyspucie  stanęły 
decyzye:    (20  gł.  —  7 »)  normę   na  g05?pudarza   czterech   dzio.siccin 
w  ki.  I.  i  odrzucającą  (24  gł.  —  3)^)  ziemię  zapasową.  Obie  mniej- 
szości zapowiedziały  i*ozpisy,   a  na   uwagę   Rylskiego  zwróconą 
do  prezesa,   że  rozpls  jego  o  używalności  może  być  w  skutkach 
bardzo  szkodliwym,   odpowiedział   tenże,   że   przeciwnie,  bowiem 
•zrobi  rozpis  aby  uratować  kraj  od  zguby,  jaką  mu  upór  komitetu 
gotuJG*.     Wniesiony   następnie    przez   powołaną   do   tego  komisy ę 
racłiunek  ustosunkowania  norm  działów  włościańskich,   w  różnych 
klasach   ziemi   na  Zcisadzie   naturalnej   ich  wydajności,   z  oznacze- 
niem ich  dochodności  i  przypadającego  z  nich  czynszu  dziedzicom, 

i)  llołowińaki,  Modzelewski,  Trypolski,  Kotiużyński, 
Florkowuki,  Macewicz  i  Moszczeńaki. 

>)  Jaroszyński,  Szostakowski  i  Lipkowski. 

Ptm.  mojfifo  iycU.  O. 
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wskasywiA:    1.  Że  pnyjmując  natofalaą  urodzajność  ziemi  w  kla- 
sie L  ziam  łyta  8,  a  7  pazenicy;   w  II.  8;   w  III.  6;   a  w  IV. 
3Va  łyta,  — jakowe  ał  nadto  mogły  być  udowodnione,  wypadałoby 
przy  uwzględnieniu  w  ki.  I.  tylko  ^U  posiewu  pszenicy  nndać  wzglę- 
dnie do  4ch  dziesięcin |—dzies.  4.   1.700  sąi.  w  ki.  II., —  6  dzies. 
1.670  sąi.  w  ki.  lll.i    a  do   litu  dziesięcin   w  ki.  IV.,   przyc^m 
komiaya  zwracała  uwagę  komitetu ,  ii  w  dwóch  niż.szych  klasach 
należałoby  zmniejszyć  iloś^  ziemi  ornej   i  zamienić  ją  od|>owJednią 
ilością,  sianoięci  bez  posiadania  których  jako  źródła  nawozu,  jio- 
spodarstwo  w  tych  klasach  ziemi  byłoby  mocno  ulrudnionein,  a  może 
i  zgoła  bezcelowom.  —  2.  Żo  zo  szczegółowego  wyrachowaniu,  przyj- 
mując  za  podMlawę  i  jednostkę  cnego  czelwert*  żyta  wagą  pudów  9 
czyli  funtów  HtłO,   a  oznaczając  stosunek  jego  do  pszenicy,  jęcz- 
mienia,  hreczki  i  owsa,   jak  2— 3Vt;    2—16;    2— 12  i  2-1; 
zaś  do  dni  roboczych,  jak  2--0-30  i  2— 026;   ciągłego  i  pieszego 
w  zimie,   wyprowadzała   komisya:    Dochód  z  jednej   dziesięciny 
ziemi,    a)  brutto   dla   ki.  I.  6-62;    dla   II.   631;   dla   III.   3f)0; 
dla  IV.  2  8;  —  b)  netto,  po  strąceniu  ^kosztów   produkcyi  329; 
3-3;   2-4;    i    1*6;    —   po  strąceniu    zaś    33Jt;    na  rzecz  rolnika 
jako  słuszny  czynsz   dla  dziedzica:    2  10;   23;    124  i   i  16 
w  czetwcrniach   i  garncach    w  porządku  klas.  —   3.  lie  w  pr/eło- 
żeniu  czynszu  zżyta  na  pieniądze,  należałoby  posługiwać  «ię  ^rad- 
niemi  cenami  miejscowemi  dla  mniej  więcej   obsz(irnych  rajonńw, 
gdy  wszakże  oficyalnie  znane  ceny  są  wątpliwe   i   wyraźnie  pr/A- 
sadzone,   przeto  komisya  uważałaby  za  stosowniejszc  przyjąć^,  na 
pierwszy  raz  tylko,  jedną  średnią  cenę  dla  całej  gubernii:   2  niMi 
za  czetwert'  żyta,   a  przy  tej  cenie,   czynsz   w  pieniądzach  v\yno- 
aiłby:  dla  ki.  I.  6  rubli  18  kopiejek;  dla  ki.  H.  4  nible  2  kopiejek; 
dla  ki.  III.  2  ruble  88  kopiejek,   a  dla  ki.  IV.  1  rubel  48  kopiejek 
z  dziesięciny  ^). 


*)  Według  luatracyi   dla  dóbr  rządowych   gubernii  kijowskiej,   wy- 
prowadzv.ny  był  czynsz  nasti^pny  : 

dla  klasy  I.  --  2  czelw.     7  g.  —  zaś  rubli  4  kop.  21 
-       M     II.  —  1      „        6i  „    --  „8     „      94 

».       ,.   HI.   -  1      ,.        23  „  -  „2     ,,      69 

.     n        u   IV.  —  1      „         60  „  —  nil.       «»» 

rolnica  znaczniejsza  w  klasie  I.  si^  okazała  z  zaliczenia  w  naszym  ra- 
chunku 1/4  pszenicy,  gdy  hulracya  przyjmowała  samo  żyto,  —  ni^^^^^ 
zato  klasy  wypadły  u  nas  nieco  niżej. 


Ąwmm-ti^mm 
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UwfKJędniając  rfusznośó  uwag  przez  komisyc  fiwoj%  trobioflych, 
uznał  komitat  koniticzDem   2timieni«A   w  ki,   tlL   i  IV.   pewną   itoid 
ziemi  siaaoicciami ,   i   poleoit  jej   dokonać   kla^^iyUkacyi  takowych 
31  wyprowudiicniem  wydajnn^ci,  doelioJu  i  stuB^aego  ci^mzu  dla 
Łaidej  klasy.  Komi^ya  pomijając  tak  swarie  *tiiki  murażne«,  wło^ 
ścianom  do   uiytkuwania  jako  najIepH^o   nie  oddawane,   iof^e   na 
>htkowe«,  >dąbrowne«  lub  »sl€powe<  i  *btotue«   podzteliła^  ozaa- 
csywH^y  wzajemny  ichslo^unek  jako  1  I  lVi  •  2^  z  czyiL^seeiii  4  rubli 
13  kop.,  2  rubli  80  kop,  i  2  nibli  z  dgiesięciDy.    Pizylem  popra- 
wiono pomyłka*   w  wyrachowaniu  azym^zu  z  ziemi   klasy  I,    ki6ry 
wypadł  ni(ł  5  rubli  tH  kop. ,  al«  4  ruble  hO  kop.  t  J.  2  c?etw;    IH  g. 
iylu  z  daeiesięłMiy.  Osiaifc^znin  więc  rm^yonnlrm  nornm  dz»;>I'i  wło- 
^oiańHkicgu   illa   L  ktasy   ziumi:   d^ios*   ł,  dla  U.   dz.  4,  UłU  m|ź. 
ornej,  dla  ki.  Ul.  6  dz.  5(>0  sąi.  ornej  i  1  dzitiS.  sianoięci  I  kfasy, 
a  dla  kL  IV,  8  dz.  i  267  ^ąL  ornej  i  1  dz.  1  &X)  .^ąi,  ki.  1    uiia- 
nowioną  (24  gL  ^  B)  została,  z  z;istrzeieniern  stosunku   róinyeh 
klas  sianoięci  między  Bobą  przy  upoHaieniu  włościan,  jak  niemuiaj, 
by  za  sianoźęei   WuSne  były   uy.nawane  tylko   lo»  na  który  cli  jui 
przeddMn  zbiof  F.mnn  umMnl  rnii?jseih     1'rzy  takioni  uiożeniu  ruirm 
w  różnych  klasach  i  przy  przeciętnej  cenie  dnia  pieszego  męskiego 
22  kop.,   wypadał  czynsz  z  normy  wszystkich  klas  na  9  czetwerti 
żyta,  a  na  czas  przechodowy  rubli  18  albo  82  dni  męskich  pie- 
szych ;  szacując  zaś  ziemie  z  czynszu  jako  b%  wypadała  dziesięcina 
ki.  I.  rubli  90,  II.  81  rubli  20  kop.,  III.  55  rubU  20  kop.,   a  IV. 
29  rubli  60  kop. 

Powyższemu  rachunkowi  trudno  było  zarzucić  przesadę  w  pod- 
stawach lub  nieścisłości  obliczeń ,  i  dlatego  prawie  bez  dyskusyi  przez 
poważną  większość  przyjętym  został,  me  dogadzając  wszakże  skraj- 
nym dążnościom.  Szostakowski,  na  zasadzie  swego  raz  już  roz- 
bieranego i  mocno  kweslyonowanogo  rachunku,  domagał  się  czynszu 
z  dziesięciny  klasy  I.  3  rubli  50  kop.,  a  z  normalnego  dziatu  70dai 
roboczych  pieszych  męskich;  Ilołowińaki  znowu,  zawsze  w  my.sli 
uwłaszczenia,  domagał  się  ustanowienia  cen  ziemi  w  tym  celu  o  ile 
mo/na  nie  wysokich.  Wyprowadzony  przez  komi.syę  czynsz  dla 
klasy  I.  uwaAuł  za  przesadzony  wogóle,  a  jo.Jynie  słuszny  dla  I. 
n^n'jM  owosci  klasy  I.,  do  której  zaliczał  powiaty  przemysłowe,  inne 
zntuzajijc  do  II.  miejscowości.  Po  wymownej  i  logicznej  odpowie<izi 
i^z  os  t  akowski  ego,  który  acz  sam  przemysłowiec  »a  eu  le  beau 
role.,  odpierając  wnio.sek  motywował  swój  pogląd  tem:  że  więks/ośó 
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guberidi  poAwIfca  sif  pneważnie  rolnictwu,  a  przemysł  posiadając 
aam  w  tobie  sowite  wynagrodzenie,  nie  powinien  ronció  sobie  prawa 
do  osobnego  uwzględnienia;  ie  jakkolwiek  niewątpliuem  je«t,  że 
przemysł  odbya  się  na  bieżącej  cenie  ziemi,  ale  też  i  na  innych 
stosunkach   ekonomicznych   ujemnie   odbijać   się   może,   i  dlatego 
w  cyfrze  racyonalnie  i  sprawiedliwie  kwestya  miejscowor^ci  wyrazić 
się  nie  4a,  w  zastosowaniu  zaś  do  ziemi  włościanom  oddawar.cj, 
która  ma  swoje  odrębne  cele  ogólne,  poza  obrębem  przemysłowych 
kombinacyi  stojące  i  od  nich  o  wiele  wyższe  —  slo.sowan«i  hyo 
nawet  nie  powinna,  —  kwestya  »mniejszości<   bez  głosowania  po- 
grzebaną zoslała.    W   materyi  zaś  szacunku   ziemi   postanowiono 
(20  gł.   —   7  *),    że    ten   ma   być   wyprowadzony   skapilalizujłic 
czynsz  z  b%.  Szacunek  ten  znowu  wydał  się  zarówno  Ilołowiń- 
skierou  jak  i  Szostakowskiemu  za  wysokim;  piorwszy,  po 
odrzuceniu  miejscowości  żądał  zniżenia  klasy  I.  do  80  rubli,  dmi/i 
do  70,  w  czem  go  popierał  prezes  twierdząc,  żo  projtkiowum ^.o 
przez  komitet  rząd  nigdy  nie  zatwierdzi. 

Ponieważ  cała  dyskusya  o  ziemi  wywołaną  zoslała  kwostyą 
o  cenie  ziemi  zagrodowej  i  stanowiła  tylko  epizod,  chociaż  wielkiej 
Hagi,  wniósł  Uołowiński:  że  gdy  cena  ziemi  ornej  I.  kla«y  do;<^ 
'^soko  wyprowadzoną  i  przyjęła  zoslała,  aby  ją  i  dla  zagrodowej 
przyjąć  i  w  tern  niespodzianie  spolkał  się  z  opozyeyą  S/ os  ła- 
bowskiego, który  szacując  ziemię  orną  klasy  I.  tylko  70  rubli, 
zn.grodową  szacował  podwójnie,  a  co  najmniej   120  rubli  za  dzie- 
sięcinę i  to  z  pewnością  nie  przez  chciwość  a  jedynie   w  myśli 
w  trudnienia  uwłaszczenia. 

Prezes   szacując    ziemię    orną    I.    klasy    70   rubli,    pr/e- 

n^^wiał  za  utrzymaniem  jej  i  dla  zagrodowej.    Popowski  domagał 

się    co   najmniej   po    10   kopiejek    za   sążeń    t.  j.    2iO   rubli   za 

dziesięcinę,   Horwatt,  Straszyński  i  Rutowicz  popierali  tę 

cyfrę,  przeciw  której  oponowałem  twierdząc,  że  ziemia  zagrodowa 

jaVo  niezaprzeczenie  najlepsza,    winna  być  szacowana   na  równi 

t  ziemią  I.  klasy,  bowiem  w  ziemiach  pierwszych  dwóch  klas  każdy 

kawał  ziemi  bez  uprzedniej  kultury  stanowi  dobrą  zagrodę,  w  dwóch 

^aś  niższych  przez  odpowiednią  kulturę  do  wartości  klasy  1.  dopn^- 

wadzonym  zostaje.  Wreszcie  na  wniosek  Zaleskiego  zadecydował 

*)    Za    kapitalizacyą    z    6%    głosowali:    Uołowiński,    M  od  Gi- 
lewski,   Bobrowski,   Syroczyński    i    Czarnowski. 
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komitet  (19  gł.  —  7  ^)  szacunek  ziemi  zagrodowej  dla  wszystkich 
klas  po  rubli  102  *)  za  dziesięcinę ,  wraz  ze  znajdującenii  się  na 
niej  zabudowaniami,  licząc  za  każdy  sążeń  po  kop.  4V4t  przyczem 
powołując  się  na  nizką^rcenę  rozmyślnie  postanowioną,  podziału 
zagród  na  lepsze  i  gorsze  nie  uwzględnił. 

Dużo  czasu,  może  napróżno,  jak  utrzymywali  niektórzy,  może 
też  i  nie,  jak  mniemali  inni,  zużyto  na  rozprawy  o  ziemi.  Skra- 
cając  je  więc  nadal,  polecił  komitet  członkom  swoim  przygotować 
i  przedstawić  sobie  projekta  sformułowano  już  w  artykułach  roz- 
działów  II.  i  IV.  mnio,    III.   Szoslakowskiemu,    W  Koza- 
kowskiemu,   VI.   Moszczeńskiemu    i   VH.   Hutowiczowi. 
Ponieważ  w  projekcie  moim  miałem  już  opracowany  rozdział  o  za- 
grodacłi,  przedstawiłem  takowy  niezwłocznie  dodyskusyi,  która  się 
ciągnęła  od  17.  do  21.  listopada.  Z  64  artykułów  obejmujących  ma- 
teryę,  przyjął  komitet  tylko  19,  skasował  4,  a  resztę  odesłał  bądź 
do  rozdziału  X.  ustawy,  bądź   do  zostającej   w  projektach  rządu 
•  ustawy  wiejskiej*,  jako  obejmujące  przepisy  spadku  i  sprzedaży 
zagród  dotyczące.    Wyjątków  dozwalających  rugowanie  dolychcza- 
sowycli  posiadaczy  lub  zamiany  zagród,  dopuścił  komitet  niewiele 
i  ło  w  wypadkach  widocznej  konieczności  i  nieinaczej,  jak  za  po- 
twierdzeniem   wyższej    instancyi,    co   wszystko   nie    bez   trudności 
przeszło    z    powodu    drobiazgowych    wniosków    Trypolskiego, 
Straszyńskiego,  Popowskiego,  Kaleńskiego,   Butowi- 
cza  a  nawet  Uylskiego,   którzy  liczbę  wyjątków  do  nieskończo- 
ności rozszerzyć  starali  się,   wszakże  bezskutecznie,   a  skąd  mnie, 
jako  projektodawcy   i  obrońcy  niemało  słów  a  nawet  i  przykrości 
ponieść  wypadło. 

Pomijając  rozdział  V.  jeszcze  niewygotowany  przez  redaktora, 
przystąpił  komitet  do  wysłuchania  projektu  rozdziału  VI.  przez  Mo- 
szcz eński  ego  opracowanego.  Rozdziałten,  dotyczący  powinności 
włościan  względem  rządu  i  dziedzica,  zawierał  przepisy  przeważnie 
praktyczne  i  drobiazgowe,  niemniej  dla  obu  stron  ważne,  «zcze- 
góhiie  zaś  dla  włościan,    których  mógł  w  egzekucyi  i  rozmiarze 

^)  llorwatt,  Hański,  Lucenko,  Kaleński,  Popowski, 
Straszyński    i    Bulowic  z. 

')  Tym  sposobem  otrzymywały:  klasa  I.  1%,  U.  27%,  III.  103%, 
a  iV.  848%  w  stosunku  do  swej  ziemi  ornej  za  zagrodową  —  wszelako* 
delegowani  radomyślscy  protestowali  się,  że  ich  powiat  skrzywdzonym 
jeszcze  został. 
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robót  obciąiatf,  i  dlatego  właśnie  Mosscseńskiemu,  jako  zna< 
nemu  z  akuratnotei  i  drobiasgowości,  ale  leż  i  z  umiarkowania, 
powierzonym  został.  Projekt  len  opierał  się  na  solidarnej  odpowie- 
dzialnoici  całej  gminyi  na  zasadzie  więc  już  przez  komitet  odrzu- 
conej, co  nie  zmieniało  rzeczy,  bowiem  dalsze  szczegóły  systema- 
tycznie i  porządnie  opracowane  były.    ł^rzev/ażała  w  nim  może 
trocłię  jedna  szala  na  stronę  dziedziców,  ale  i  to  mocło  być  pt^i  u- 
mionem,  jak  się  tei  następnie  stało.  Wszelako  w  owej  chwUi  pre- 
2  68,  niechętny  zawsze  Moszczeńskiemu,  już  nie  wiem  dlac/tgo, 
bowiem  ten  więcej  potulnoócią  niż  bulą  się  odznaczał,  po  odczy- 
taniu projektu  oświadczył,  że  ten  nie  może  być  poddany  szc/i^kó- 
łowoj  dyskusyi  i  zaproponował,  poparty  przez  Modzolewskio^^o 
j    Hołowińskiego,  przejAcie  do  rozdziału  II. ,  niezaproponow<n\s/.y 
nawet  podziękowania  Moszczeńskicmu,  jak  to  jest  wsz^d/.ie 
W'   Kwyczaju,  a  było  i  u  nas,  gdy  obcego  biuru  członka  do  ttj 
pijacy  powołuje  się.    Moszczeński  zniósł  tę  awani4,  która  jizli 
*^yła  rozmy.<Iną  ze  strony  prezesa,  nicrozmyślną  wprawdzie,  alenijj 
'^yia,  ze  strony  komitetu  i  bez  żadnego  powodu  ze  strony  obra/o- 
^^KO,  który  ją  uczuł,  bo  się  przed  bliższymi  uskarżał.  Jaku  powo- 
*a.ny  do  rozdziału  11.   projektodawca,   powołałem  się  na  uprzednio 
^'yrażoną  opinię  moją,  którą  wówczas  i  prezes  podzielał,  żenii- 
Poiiobna  projektu  rozdziału  11.  sformułować  przed  zadecydowaniem 
"^i^klórych  pytań  z  rozdziałem  VI.  wspólnych,   gdy  ostatni  odło/n- 
'^yni  został  na  Htronę.  Aby  nie  stac^  się  powodem  niecz^  nno.ści  ko- 
^^itetu,   zmaszony  zostałem   przedłożyć  do  rozwiązania  kilka  od- 
^^^rtnych  do  rozdziału  11.  pytań,  a  mianowicie :  1.  Czy  obowiązujncrm 
^^    być  na  czas  przecłiodowy  utrzymywanie  jednego  normaln^^go 
^^iału  przez  każdego  dotychczasowego  gospodarza?  2.  Jaki  ma  by(^ 
^^^eciąg  czasu  przechodowego  ?  S.  Do  jakiego  rozwiązania  ów  czas 
^a  prowadzić:  czy  do  czynszu?  i  jakiego:   wiecznego  czy  rcgiilo- 
^''inego  i  w  jaki  sposób?  czy  do  dobrowolnych  umów?  czy  nako- 
^^ec  do  uwłaszczenia...?    Z  tych  pytań  rozwiązano  tylko  pierw.szc 
^*^enHie  obowiązującym  (20  gł.  —  6*),  dwa  zaś  następne  pytania 
złożono  na  później. 

Z  porządku   zajęć  wniesiono  (na  sesyi  29.  listopada)  do  [od- 
pisania  żurnal    do   rozdziału  V.    »o   obdzieleniu  włościan  ziemiiis 


M   Prezes,    Uołowióski,    Modzelewski,    Kotiużyński, 
liutowicz  i   Lipkowski. 
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uprzednio  już  (16.  listopada)  zaaprobowany  przez  większość,  a  z  nie- 
małą pracą  i  talentem  przez  Kozakowskiego  w  duchu  większości 
zredagowany.   Wedle  przyjętego  zwyczaju  po  głośnem  odczytaniu 
odnośnego  żumalu  podpisywali  lakowy  najprzód  członkowie ,  prezes 
zaś    naostatku,    cłiociaż    na    pierwszem    miejscu    Hołowiński 
i  Modzelewski  zastrzegli  się  w  podpisacłi  swoicli  co  do  nieu- 
względnienia  » miejscowości «.    Gdy  wkońcu  przyszła  kolej  podpisu 
na  prezesa,  odczytał  zapowiedziany  rozpis  swój,  w  którym  już  na 
cały   czas   przechodowy   zastrzegał   używalność  działów  a  konse- 
kwentnie i  tanów  włościańskich,  nadto  zaś  zbijał  doszczętnie,  acz 
zgoła  nieumiejęt)ne ,   cały   rachunek   komitetu  o   wydajno.ści  ziemi 
w  klanach  i  rozmiarach  czynszu,   wyrzucając  z  rachunku  pszenicę 
i  przyjmując  dowolnie  dla  obu  klas  pierwszych  7  ziarn  żytu,   wy- 
prowadzając czynsz    na  3  ruble  02  kop.   z  dziesięciny    I.  klasy, 
a  dt:i  całego  działu  14  rubli  48  kop.  albo  72  dni  pie.sz.  mę^^kieh, 
który  i  dla  klas  niższych  przyjmował.  Po  odczytaniu  zaś  tego  roz- 
pisu ,•  którego  zasady   okazały  się  o  wiele*  odmiennemi  od  tego, 
co  w  dyskusyi  figurowało,  schował  takowy  do  kieszeni,  oświadczając, 
że  go  każe  do  żumalu  dołączyć;   wezwany  zaś  przez  Horwatta 
i  Czarnowskiego,  by  go  złożył  na  stole  do  dyskusyi,  opryskliwie 
oświadczył,    że    »nikt    nie    ma    prawa    zdania  jego    krytykować*. 
Wtedy  zażądał    Czarnowski   od  prezesa  objaśnienia:    dlaczego 
w  ciągu  rozpraw  proponował  używalność  tylko  na  lat  3,  gdy  dziś, 
o  czem   nigdy   dotąd   nie  wspominał,    proponuje  ją   na  cały  czas 
przechodowy,   a  gdy  wówczas  poważna  większość  (24  —  7)  propo- 
zycyę  pierwszą  jako  bezcelową  i  szkodliwą  odrzuciła,   dziś  jeszcze 
szkodliwszą  podaje?  Z  takiego  zab  postępowania  wypaść  chyba  może 
wniosek,  że  cłiciał  •podejściem*  myśl  swoją  przeprowadzić,  w  czem 
zawiedziony,  do[>iero  w  rozpisie  całą  ją  odkrywa...  Moszczerlski 
dodał,  że  rozpis  prezesa  zatem  szkodliwszy  uważa,  gdy  ten  nieraz 
powtarzał,   źo  tylko  jego  myśl  aprobatę  rządu  otrzyma.   HorWatt 
znowu,  z  właściwą  sobie  pojednawczością,  przekładał  prezesowi, 
że  jak  skoro  uważa  rozpis  swój  jako  środek  ratowania  kraju,  gdy 
interesy  tego  są  specyalnie  członkom  z  wyboru  powierzone  i  gdy  ci 
są   przekonania,    że  rozpis  jego  szkodliwy,   on,   jako   zasiadający 
tylko  z  powołania  rządu,  powinienby   rozpis  swój  cofnąój 
jąc   odpowiedzialność    za    decyzye    komitetu    na  lv^ 
przypada.   Ftagnąc  ułatwić  wyjście   z  przykreg'^ 
obustronnego  rozdrażnienia,    oświadczył   H 


irospis  cob,  wiywając  do  lego  i  presesa,  lecz  ten  pozostał  nie- 
waroszonym.   Wtedy  zwróciłem  się  do  niego  z  przełożeniem,  że 
w  danym  wypadku  nie  chodzi  o  zmiana  zdania »  do  czego  nikt 
nagUó  go  nie  ma  prawa  i  nie  myMi,   a  wproat  o  podporzitdko* 
wanio  postępowania  opinii  wlękaioiłcl,  którą  to  poatępowanie  luoLoz- 
pieoznem  być  mniemńti  1  zopy lałem,  czy  tak  pojętym  obowiązkom 
obywatela  zadoAó  uczynić  Joftt  dysponowany?    Otrzymawszy  odmo- 
wną odpowiedź ,  postawiłem  wniosek  dodatku  do  regulaminu  następ- 
nej treńci:  »Każdy  rozpis  winien  być  wniesiony  do  odnośnego  żur- 
nalu  dosłownie  i  przez  komisyę  redakcyjną  rozebrany  szczegółowo. 
Innego  sposobu  podawania  rozpisów  zabrania  się  <.  Przeciw  tejpro- 
pozycyi  najpicrwszy  i  najsilniej  powstał  Mołowiński  (i  wtedy 
właAnie  wspomniał  o  »embarg0i)  poparty  przez  Modzelewskiego, 
prezesa  i  Fopowskiego,  a  gdy  ta  zdawała  się  podrażnione 
tern  co  zaszło  gremium,  również  podrażniać,  prosiłem  o  chwilową 
przerwę   posiedzenia.   W   czasie   tej   przerwy   podszedł  prezes  do 
grupy  złożonej  z  Modzelewskiego,  Hołowińskiego  i  Bra- 
nickiego  (w  kancelaryi  znajdujących  się)  i  powiedział:  »za  co  ja 
cierpię  te  piekielne  męki  i  słuchać  muszę  w  waszej  obecnośoi  to 
co  mi  powiedziano* ,  przyczem  rozpłakał  się.  Uznali  oni  za  ^^łuszne 
przełożyć?  Czarnowskiemu,   który  w  sali   posiedzeń   zostawał, 
jak  dalece  prezes   użytem  przez  niego,   a  rzeczywiście  obraźli- 
wem  słowem  » podejście «,  dotknięty  został.   Czarnowski  z  wła- 
ściwą  sobie   dobrą   wiarą  i  rycerskością    niezwłocznie   poszedł  do 
prezesa  i  oświadczył:  że  nie  miał  wcale  na  myśli  obrażać  go  (iso- 
biście,  bo  go  jako  pożytecznego  urzędnika  zawsze  wysoko  cenił, 
a  nawet  na  zeazłych  podolskich   wyborach   miał  z  tego  powodu 
zajście,  ale  właśnie  dlatego  był  bardzo  zdziwiony  postępowaniem 
prezesa  i  czuł  się  w  prawie   zażądać  objaśnienia,   przyczem  użył 
niestosownego   słowa,    które    chętnie   cofa.    Pojednanie    nastąpiło, 
a  nazajutrz  rano  jeszcze  przed  sesyą  na  nalegania  Modzelewskiego 
i  Koliużyńskiego   pojechał   Czarnowski    do   prezesa,   hy 
mu  ostatecznie  zaznaczyć  chyć  zagładzenia  obrazy.  Wieczorom  zaś 
dnia   togo   Dranicki,    Modzelewski,    Kozakowski    i    Mie- 
rzyński, każdy  oddzielnie,  spotkali  się  we  wspólnej  myśli  i  wi- 
zycie u  prezesa  celem  przełożenia   mu,  jak  dalece  niestosowną 
'<(c  »do  ratowania  kraju«,  jak  się  wyrażał,  a  chociaż  bez- 
izelako  wynieśli  przekonanie  o  jego  dobrej,   acz  na 
lawach    opierającej   się  woli,    o   której    zresztą 
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wogóle  nie  wątpiono,  przypisując  okazany  opór  nieprzyjemnemu 
zakrojowi  charakteru.  Prezes  został  przy  swoim  rozpisie  i  kwe- 
fiiya  la  zaniechaną  została.  Wielkie  też  było  zdziwienie  nasze,  gdy 
dnia  naslępnogo  (U.  grudnia)  wAród  rozpraw  nad  wnioskiem  moim 
o  rosciuHach,  wezwani  zo8lali  do  generał  -  Ruhernatora  przez  adju- 
tania  członkowie  od  rządu  liierzyński  i  Kozakows ki  tudzież 
Motizczenski,  a  jeszcze  większe,  gdy  dwaj  pierwsi  powróciwszy 
oznajmili,  że  generał- gubernator  czynił  im  wymówki  za  t0|  że  ko- 
mitet nic  nie  robi  tylko  się  kłóci,  wzbraniając  wolności  rozpisów, 
i  żo  kazał  MoszczeAskiemu  podać  się  do  dymisyi,  nie  wracając 
nuwet  do  komitetu,  o  czem  polecił  im  komitet  i  prezesa  »kt6ry  o  niczem 
nie  wie«  (tern  powiedzeniem  właśnie  go  kompromitując)  zawiadomić. 
Oczy  wszystkich  zwróciły  się  ku  prezesowi,   oczekując  objaśnie- 
nia o  tern  co   zaszło.    Odezwał  się  też,   nie  dość  obojętnie,   że 
wszystko  się  W7Jaśni  za  zobaczeniem  się  jogo  z  generał -guberna- 
torem, a  tymczasem  proponował  dalej  dyskusyę  prowadzić.  Wsze- 
lal{o  takie  załatwienie  sprawy,  nikomu  nie  było  po  myśli.  Wasiu- 
tyński  i  K isło  w sk oj  własną  dymisję  zapowiedzieli,  na  co  zauwa- 
żyłem,  że  stano wi.ska   powierzonego  i   to  w  chwili  kiedy  poczyna 
być   trudnem,    opuszczać    nie    należy;     że   tu    uliodzi   nie    o   dy- 
misyę  tych,  którzy  zostali,  ale  o  powrót  samowolnie  wydalonego, 
i  w  tym  celu  wezwałem  o  zawieszenie  posiedzeń,   dopóki  cały  in- 
cydent w  sposób  odpowiedni  godnoścń  zgromadzenia,  przez  powrót 
Moszczeilskiego  załatwiony  nie  zostanie.  Hołowiński  wziąw- 
szy na  stronę  prezesa,   powiedział   mu:    »jak  sam  pan   nawa- 
rzyłe.ś  piwa,  toraz  je  wypij «,  a  wezwany  przez  niego,  aby  mu  to- 
warzyszył do  generał  gubernatora,  odmówił,  a  po  takiejże  odmowie 
ze  strony  Branickiego,  wezwał  z  urzędu  jako  marszałek  guber- 
nialny,  powiatowych  marszałków  Hudyma  i  Butowicza,  i  z  nimi 
udał  się  do  generał -gubernatora.     Po   półgodzinnej   przerwie  wró- 
cili ci  panowie,  oświadczając,  że  generał -gubernator  odwołał  swoje 
postanowienie,  i  posłał  adjnlanta  do  Moszcz  eńsk  i  ego,  by  chciał 
powrócić  do  konulutu,   co  też  niezwłocznie  nastąpiło.    Za  pojawie- 
niem się    Moszczeńskiego,    na    propozycyę    Kisłowskicgo, 
wszjscy  członkowie,  za  w j łączeniem  prezesa,  powstali,  a  następ- 
nie przystąpiono   do  rozbioru  poprzedniego  mojego  wniosku,  który 
wyszedł  w  zupełnie  zmienionej  treści,  a  mianowicie:   »że  podający 
rozpis  winien  go  podać  w  ciągu  *  "^  •^łoisaniu  żurnalui 

ale  może  go  podać  osobno  "^^  ^^^ 
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nań  odpowiedsletf,  jełeli  to  usną  8to8ownein<.  Roipia  preiesa 
pozostał  DiecofDionym  I  bas  odpowiadała  a  po  dołączeniu  go  do 
iuroalui  okazał  zif  podpisanym  przez  Szostakowskiego  i  Lip- 
kowskiego^).   Cała  poprzednia  sprawa  miała  miejsce  w  sobotę, 
a  w  poniedziałek  spotkała  nas  nowa  niespodzianka.   W  niedzielę 
bowiem  kazał  generał -gubernator  wezwać  już  nie  do  siebie,  alo  do 
zarządzającego  swoją  kancelaryą  p.  Rosenbauma  członka  Ki- 
słowskiego,  któremu  kazał  podać  się  do  dymisyi.  Wezwany  po- 
dał na  ręce  Rosenbauma  żądanie  o  dymisyę,  a  w  ponird/iulek 
wyflzcdł  na  senyę,  by  nan  powiadomić  o  tern  co  zaszło.  Powtórzyła 
!>ię  ta  sama  f^ccnu^  co  popr/.cdnio  z  powodu  Moszcze ńskiogo, 
znowu  zażądano  od  prezesa,  który  znowu  protestował,  żo  o  ni- 
czem  nie  wie,   by  się  udał  do  generał -gubernatora  i  zażąda),  by 
raz  przecie  owe  expulsye  ustały.  Tą  rażą  znowu  po  odmowie  Iwa- 
nickiego towarzyszenia  mu,  udał  się  prezes  sam  i  wkrótce  po- 
wrócił z  odwołaniem   expulsii   i   wezwaniem  Kisłowskiego  na 
godzinę  4  dnia  tegoż  do  generał -gubernatora.    Co  tam  zaszło,  nie- 
wiadomo, dość,  żo  na  drugi  dzień  Kisłowski  Kijów  opuścił,  z  ni- 
kim z  nas  nie  widząc  się.  Dochodziło  mnie  później  objaśuionie,  ja- 
koby Kisłowskiego,   że  opuścił   komitet  obrażony,   iż  nikt  nie 
zaproponował  podziękowania  za  powrotem  jego,  jak  on  t(»  iic/wnł 
za    powrotem    Moszczońskiogo.     Było     to     niepodobi^n^twiin 
woboo  znalezienia  się  Kisłowskiego,  który  w  poniedziałek  pized 
s<»syil   zastawszy   nas  kilkunastu    w    uboc/nym  pok(»ju,    prezesa 
nieobecnego  wprawdzie,   »donoszczykieni  i  padlecem*   nazwał.  Nie 
podejrzy wano  i  wówczas,  i  dziś  to  samo  mniemam,  aby  prezes  żą- 
dał, albo  nawet  był  uprzedzany  o  expulsyach,  ale  to  pewne,  że  niusiiił 
przed  admiratorem  swoim  uskarżać  się,   na  trudności  i  przykr(»-ci 

*)  Rozpis  ten  po  180.S  rt»ku  przy  wprowadzeniu  przez  rzą^l  aktów 
nadawczych  (Ualawnych  Ilramot)  stał  8i»>  prawidłem  w  inateryi  n^j^ulo- 
wania  wykupów  w  trzech  Rubfrniach  kijowskiego  generał-gulerimiorstwa 
Kolega  komitetowy  Lucenko,  nrial^pnie  członek  t(5uberskie(!0  po  U(i- 
fltijańakim  diiłam  Prisutstwia*  w  Kijowie,  pokazywał  na  rnzporzJnl'At>>^ 
głównoj^o  koinilelu  do  apraw  włokciańskieb ,  nakazuj:ice  o«obom  i  ju^^* 
ilykcjom  kwfsiyę  włościańską  w  naszej  prowincyi  przeprowadzaja<'y"^ 
trzymać  ki^  ściśle,  by  wprowadzony  czynsz  pieszego  gospod.ir/a  me 
przowyżazał  nigdzie  14  nihli  60  kop.,  zgodnie  z  owym  rozpistMn  alo 
8U»Huj:i('  ten  ozynHZ  ju:\  nie  do  normalnych  działów,  ale  do  dziid.As  /.wy- 
<'zajv»,wych  uzywalnościn  nkn^^lonyeh ,  które  w  używalności  łanóNs  wło- 
ścianom przyznano  lotliiły. 
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napotykam  I  ntt  izczfdr^ąe  oAdb^  ezciególnit  tobie  nic^miłfchi  atra 
jui  sum  wyaiy^llł  irodeki  tik  srodjte  praafisa  kompromitujący  nia 
tjlko  w  opinii  kolegów  ale  i  miasta. 

jakkolwiekbrjd^  bylOf  dalrj  Uik  być  nia  mogto^  Nie  mogliśmy 
spstawac  nadal   igran^ką   wielomowDo^ci  lółciowej    nłtszego   pra« 
i^$a  i  »amo władnych  fanla^yi  generał- gubenmtora.  Zebrawszy  się 
więc  jej^zcse  dnia  tego  u  Hołowióskiego,   poaCanowiliHmy  wy^ 
df*!ogowaó  go,  pomimo  jego  oporu  ^  wraz  7.  Branickim  i  Hu  dy- 
mem do  generał -gubernatora  dla  objaśnień »  a  że  to  był  ponie- 
działek,  dzień  zwykłego  przyjęcia  u  prezesa,   postanowiono,  że 
żaden  z  nas  tam  się  nie  pokaże  ^).  Takie  usposobienie  nasze  wzglę- 
dem prezesa  mógł  łatwo  skonstatować  osobiście  generał -gut>er- 
nator,  zastawszy  salony  puste,  i  nie  mogąc  nawet  złożyć  zwykłej 
partyi.  Z  podwójnie  więc  kwaśną  miną  powitał  nazajutrz  rano  na- 
szych delegowanych,    a  dość  niezgrabnie   w  te  słowa:    » Chcecie 
pewno  panowie  zmiany  waszego  prezesa,  którego  macie  z  własnego 
wyboru  i  z  naznaczenia  N.  Pana;   cóż  ja  mogę  w  takiej  materyi 
zrobić?*  —  »Nikt  o  tem  nie  myśli,  mości  książę,  przyszliśmy  tylko 
wypowiedzieć  jedno  żądanie:  abyś  książę  chciał  o  sprawach  komi- 
tetowych zarówno  i  z  nami  mówić,  jak  dotąd  wyłącznie  mówiłeś 
z  prezesem  i  dlatego  jesteś  pan  o  nich  niedokładnie  poimformo- 
wany€.    Uradowany,    że  sprawa  tak  ostro  jeszcze  nie  stoi,   jak 
przypuszczał,  odpowiedział  już  w  innym  tonie:  że  rad  będzie  miał 
iiifoimacye  i  od  innych  członków,   których  zawsze  golów  wysłu- 
chać;  że  mylne  są  przypuszczenia,   iż  o  sprawach  komitetu  wie 
od  prezesa,  bo  cate  miasto  o  nich  mówi,   i  świeżo  nawet  słyszał 
od  marszałka  Straszyńskiego  •)  (Henryka  —  członek  komitetu 


^)  Trzymaliśmy  naszego  prezesa  w  tym  towarzyskim  szachu  aż 
do  świąt  Hożci];o  Narodzenia,  ale  on  znalazł  się  bardzo  dowcipnie, 
a  może  trochę  czelnie ,  bo  na  drugi  dzieiS  po  incydencie  Kisłowskiogo, 
we  wtorek,  na  7wyk/em  przyjijciu  u  Moszcaeńakich  zjawił  się  nie- 
spodziewanie wcale  i  z  niezwykłą  uprzejmością  przypominał  wszystkim, 
*o  dniu  popizudnicf^o  zapomnieli  o  nim.  W  nSAlł^pny  poniedziafok  poje*- 
cha/  do  prrzerta  Mob 2czei'i -^k  i,  oddając  pit^knu  za  nadobne,  uprosiwn^y 
Try  polskH!go,  by  xu\\  towarzyszył  i  tak  stopniowo,  powoli  powrócili 
wszyscy   do  ItłWarzyskich  stosunków  z  domom  prezesa. 

•)  l^/.oozywiśno  Straszyński,  urzi^diijący  wówczas  marszałek 
bkwiiskit.^io  powiatu,  był  wówczas  w  Kijowin;  tył  w  komilocic  na  sr  syi 
nord/.y  |.ul)lic/in).  .1:^,  a  nasli^pnie  był  u  jMMH^r.i/- ł^iibcrnalora ,  ktury  [io 
pylą/,  (v.y  1.^/  Nv  koijłiloiie?  lui  co  lwierd/.H«ą  dał  otlpowicdi ,  bynujmni^^j 
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mlii  na  iml^  tJóaofc)  kt6ry  mówił  mu»  że  zupełnie  podziela  zrlanle 
prezesa  co  do  ziemi;  ie  sam  uznaje  nieco  despotyczny  zakrój 
postępowania  prezesa  i  wspomni  mu  o  tern,  ale  że  to  człowiek 
szanowny  i  bądź  co  bądź  oo  dotąd  dobrego  zrobił  komitet ,  stało  »ię 
za  jego  prezesa  inicyatywą.   Na  to  odpowiedział  mu  Rranicki, 
że  tak  zgoła  nie  jest,  bo  co  się  stato  dobrego,  stało  się  z  posta- 
nowienia większości,  a  dotąd  żaden  z  wniosków  prezesa  nie  i»rzes/.rdł. 
I'rzy  pożegnaniu  chcąc  widocznie  udobruchać  delegowanych,  poKnit, 
by  powtórzyli  Moszczeńskiemu,  że  bardzo  żałuje  tego  co  mię- 
dzy nimi  zaszło.    Po   takiem  załatwieniu  nieporozumień  moc^ltsiny 
już  spokojnie  powróció  do  zwykłych  zajęó  i  przystąpić  do  ro/.hioru 
rozdziału  II.  ustawy.  W  nim,  po  zadecydowaniu  już  kweslyi  pr/y- 
nitisowego  na  czas  przechodowy  utrzymywania  przez  obecnyoli  go- 
spodarzy normyi  szczególnie  ważnemi  były  dwa  pytania:  o  terminie 
o^NOgo  czasu  przechodowego ,   i   o  celu  do  którego  ma  on  doi^ro 
\iradzić?    Na  pierwsze  z  tych  pytań  pewna  grupa  z  Uran  ink  im 
i   Wasiutyńskim  na  czele,  proponowała  termin  12-letni  z  prze- 
prowadzeniem na   czynsz   pieniężny  co  lat  3,   po  ^U  gospodarzy, 
IV    czem  objawiała  się  wyraźna  dążność  do  zachowania  na  ^'sna 
doś<5  długi  przymusowej  roboty,   a  ta  grupa  o  dalszych  eelacli  lo- 
formy   poza    czasem   przechodowym    nie  wypowiadała  się  wcal«\ 
Sprzecznie   z  nią  Piórkowski   i   Rylski  twierdzili,    że  termin 
6-lotni   aż    nadto    będzie   dostateczny    dla    uregulowania  kweslji, 
prscechodzeniu  zaś  stopniowemu  I  częściowemu  włościan  na  czynsz 
pieniężny  sprzeciwiali  się  ze  względów  sprawiedliwości ,  utrzymując 


5Ł'\ania  swego  (które  właśnie  było  przeciwne  prezesowi)  o  sprawach   ko- 
"V*t«iu  nie  objawiając.  Ale  że  to  była  ostatnia  osoba,  którą  prziMl  puju- 
^^^liiem  się  MoszczeAskłego  widział  książę,    nazwał  ją  jsko  źródło 
*^ych  wiadomości.    Kiedy  wrócił  Moszczeński   do  komitetu,    j^ytany 
V^^ei  nas  a  i  przez  obecnego   Straszyńskiego:   co  i  jak  byłoV  po- 
^*<>r2ył  słowa  generał -gubernatora,  bynajmniej    im  wiary  nie  dajno,   ale 
^^Uiniej     zapewniając,     że    były    powiedziane.     Wieczorem    wyzwał    go 
^^raszyński  przez  Bierzyńskiego  na  poj»'.dynek,  upatrując  w  po- 
wtórzeniu tych  słów,    rozrayAlną  chęć  uchybienia  mu.    Musieliśmy  ^k  "^ 
>^*tHć  w  tę  sprawę,  wezwani  do  załagodzenia  jej  przez  Dierzyi^is kiego 
y^^oi  w  obocnoAci  kilkunastu  z  nas  zaproszonych  ad  hoc   do  Tryp«'l- 
^kieno,    pu wtórzył    raz  jeszcze   Moszczeński,    że  słyszał    lo  co  po- 
^iórzył,    z  ust  księcia  Wasylczy ko wa,    ale  że  temu  ani  na  chwilk^j 
me  wierzył   i  nie  wierzy,    o  czem    i  my    drażliwego    marszałka    ui»ewni- 
Ji^my. 


mm  nm  mmmtni^  i<  i 
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słusznie  ^  ie  wszyscy  winni  z  równych  praw  i  w  jednej  porze  sko- 
rzystać;  zaś  co  do  cek  czasu  przechodowego,   wypowiedzieli  się 
kategorycznie,  że  ma  prowadzić  do  uwłaszczenia,   fiołów ińsk i 
znowu,  odrzucał  wszelki  termin  czasu  przecliodowego ,  utrzymuJŁie, 
że  ten  winien  być  określony  nie  ilością  lat,  a  treścią  swoją  —  bigdźiio 
nim  z  natury  rzeczy  czas?  między  obecną  a  przyszłą  fazą  kwesty  i  — 
to  jest  uwłaszczeniem.  Powołujcie  się  ztn^  na  duch  uajwjższego  re- 
skryptu tudzież  na  głosy  innych  konjitctńw  włościariskirh,  żądał  ka* 
tegorycznego  wypowiedzenia  się  komilelu  kijowskiego  za  uwłasr^cze- 
niem  w  myśl  słów  wyiiowiedziunycli  gdzie  indziej  przez  N.  Pana, 
» iż  stokroć  lepiej,  by  refarmy  szły  z  góry,  niźt^li  z  dołu*.  Przednia- 
wiciele  powiatu  radumy alskiego   Ił  o  r  w  a  1 1  i  Hański,   powołując 
się  na   właściwości   swego   powiatu,    opii:rafi  się   proponou ;ineiim 
G-lelniomu  terminowi  ziipewnit'łjąc:   iż  wla^t  leiele  le«o  powiatu  nie 
tylko  ekonomicznie  przygutuwa*  się,   nio  nawet   niecłianieznie  za- 
łatwić kwestyi  w  ciągu  tego  terminu   nie  pulraiią    l^odzi«lająe  zu- 
pełnie pogląd  Florku  wskiego  i  UyUkiegu  co  do  i;?.c;idowego 
wypuszczania  na  czynsz  pieniężny,  odpierając  argumentacyę  H Gło- 
wińskiego  co  do   nieokreślenia   terminu  czasu  przecbodowego, 
a  popierając  ją  w  drugiej  części,  t.  j.  w  materyi  stanowczego  wy- 
powiedzenia się   za  uwłaszczeniem,    uwzględniając  znowu    niepo- 
zbawione  pewnej  podstawy  domagania  się  radomyślan,  zapropono- 
wałem  termin   9-letni,    który   też   większością   głosów  (jaką?   ani 
w  dzienniku  moim,  ani  w  żurnalu  odnośnym  odszukać  nie  mogłem), 
przyjęty  został.   Artykuły  projektu  mego  do  rozdziału  11  z  małemi 
zmianami  przyjęte  również  zoistały,  jak  niemniej  i  odnośny  żurnal, 
w  którym  dość  wyraźnie  wyrażonem  zostało:  iż  poza  czasem  prze- 
cłiodowym  upatruje  się  uwłaszczenie.  Wszakże  przy  ostatecznej  re- 
dakcyi  owego   żurnalu,    koledzy   z   redakcyjnej   komisyi   Szos  ta- 
ko w  s  ki  i  Kozakowski  (nie  uprzedziwszy  mnie  nawet  o  tem) 
wnieśli  poprawkę,  określającą  tylko  ściśle  czas  przechodowy,  o  dal- 
szej   przyszłości   nie  wspominając  zgoła,    i    na  taką  rodakcyę  upo- 
ważnienie wic^^kszości  otrzymali.  Jednocześnie  prawie,  i  prawie  bez 
rozpraw,   przeszedł  rozdział  III.  ustawy,   również  wspólnej  redakcyi 
Kozakowskicgo    i    Szostako wskiego,    puczem    z    powodu 
HWii^t    Huże^'0    Narodzenia   odroczył   komitet    posiedzenia  swoje   do 
dnia  2.  stycznia   1859  roku. 

W  toj  właśnie  porze   doszła  nas  (sekretnie   ma  się  rozumieć) 
*Odezwa  księcia  Adama  Czartoryskiego  do  obywateli 
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Litwy  i  Rusie  nawolająca  do  umiarkowania  i  ofiarności  w  kwe- 
8tyi  włościańskiej.  Zacnie  i  poczciwie  pomyślana «  za  miękko  i  za 
sentymentalnie  zredagowana,  przemawiała  wszelako  stanowczo  za 
uwłaszczeniem  nie  tylko  w  zagrodach,  ale  i  w  gruntach.  Prasa 
emigracyjna  dość  dobrze  informowaną  była  o  tern,  co  się  dzieje 
w  komitetacłi  Litwy  i  Kusi,  a  > Wiadomości  Polskie«  (organ  księcia 
Adama)  podawały  sprawozdania  nie  tyJko  o  przebiegu  sprawy,  ale 
nawet  i  o  osobistych  opiniach  członków.  Odezwa  ta,  jak  zre^zt4 
WAzystko  co  pochodziło  od  tego  szanownego  męża,  przyjęta  zo- 
stała ze  zwykłem  uznaniem,  wszelako  ani  na  ogólną  opinię  kraju, 
ani  na  postanowienia  komitelów^  pożądanego  tą  rażą  wpływu  nie 
wywarła*).  Tak  komitet  podolski,  liczący  w  swym  skł^idzie 
kilku  >Czarlory8zczyków<  a  na  czele  ich  Bernatowicza  I.u- 
dwika,  wpływowego  bardzo  przywódcę  zacofanej  większości,  z  tra- 
dycyi  rodzinnej  i  przekonań  rozmiłowanego  w  »familii« ,  bynaj- 
mniej z  obranej  przez  siebie  » pańszczyźnianej  drogie  nie  zeszedł, 
a  nie  łamiąc  sobie  głowy  nad  zasadniczemi  kwestyami ,  prze.^/edtszy 
per  fas  i  nefas  programat  rządowy,  projekt  swój  przed  Nowwn 
Rokiem  ukończył.  Zaś  wołyński  w  odmiennym,  przynajmniej 
w  dążnościach  poważne]  mniejszości,  ponlępowym  duchu,  i  nie 
bez  burz  wewnętrznych  działając,  dobiegał  też  mety.  Tylko  my 
jedni  pozostawaliśmy  w  ariergardzie,  czując  wszakże  potrzebę  po- 
spiechu; ale  spieszyliśmy  się  powoli,  bowiem  chociaż  tylko  do 
2.  stycznia  odroczyliśmy  się,  zaledwo  9.  znaleźliśmy  się  w  dosta- 
tecznym komplecie,  by  wznowić  nasze  obrady.  Po  krótkiej  wcale 
dyskusyi  i  z  niewielkiemi  zmianami,  ma  się  rozumieć  po  odr/u- 
cieniu  solidarnej  odpowiedzialności  gminy  przynajmniej  pod  względem 


*)  Był  to  bodaj  czy  nie  pierwszy  krok  do  wyłamania  się  opjnii 
Icrajowej  (i  do  logo  niefortunny)  z  pod  przewagi  opinii  i  praktyk  emi- 
^racyi,  z  wielką  8zkodr\  dla  kraju  przez  ćwierć  wieku  nań  wywiira- 
^ych.  Ponieważ  najczęściej  w  sprawach  publicznych  postępujemy  sprz^-^z- 
"^ie  ze  zdrowym  rozsądkiem,  więc  i  tym  razom  właśnie,  gdy  oi)inia  ta 
bobrze,  zdrowo  i  bezinteresownie  doradza/a,  nie  usłuchano  jej  w  ^^] 
»i\ierze,  jak  na  to  w  danym  wypadku  zasługiwała,  poddajiir.  suj  p^'^^'' 
Ipt  25  ślopo  najnierozsądniojszym  jej  mrzonkom  Udział  jaki  bnła  eini- 
^r.\cya  1831  r.  w  wypadkach  18GS  r.  nie  pc^hodził  zgoła  z  jej  natdmi^-nia, 
^lo  z  poduazczeń  awanturników  z  kraju  do  Paryża  przybywających  i  siara 
^riiigracy(;  w  błąd  wprowadzających  często  w  nierozważnej ,  dobrej  wi^r^^ 
ir.łodzieńczej,  ale  częściej  jeszcze  obełgujących  naszych  weteranów  w  naj- 
Łezczelniejszy  apoflub. 
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odpowiedzialności  wobec  dziedzica,  przyjęty   zoslał   projekt  arty- 
kułów do  rozdziała  VI.  w  3  poddziałach  praktycznie  i  dokładnie 
ułożony  przez  Moszczeńskiego ,  który  w   drobiazgacti  się  kochał, 
a  prawdziwą  znajomość  stosunków,    potrzeb  i   niedoborów  życia 
włościan  posiadał.  A  był  to  ten  sam  projekt,  który  przed  kilku  ty- 
godniami, w  napadzie  złego  humoru  i  niechęci  dla  jego  autora, 
przez  prezesa,  jako  nie  nadający  się  do  dyskusyi   usunięty  został. 
W  rozdziale  tym  zasadniczemi  pytaniami  były:   1.  Czy  czynsz  ma 
być  zaspokajany  pioniądzmi  czy  robocizną?  2.  Czy  z  wyboru  dzie- 
dzica czy  też  włościan?  a  w  ostatnim  wypadku  3.  Czy  z  wył)oru 
i  decyzyi  gromad  czy  też  gospodarzy  oddzielnych  ?  —  Otóż  pytania 
to  niezaprzeczenie  dla  większej  własności  bardzo  ważne,  a  jeszcze 
wydające  się  ważniejszemi   niż  były   w  rzeczy  samej,  gorące  de- 
baty gdzie  indziej   wywołujące  i  stronnie  w  interesie  dziedziców, 
pod  hasłem  ekonomicznego  interesu  kraju  decydowane,  u  nas  bez 
debaty   prawic  i  bez  głosowania,    »tacito  consensu*   komitetu,   że 
się  tak  wyrażę,  w  sensie  zupełnie  dla  włościan  przychylnym,  prze- 
szły I   Maluczka  grupa    » pańszczyźnianych «  łaknąca  czynszu  w  ro- 
bocie, świadoma  nastroju  większości,   zaledwo  nieśmiało  ze  swem 
żądnniem  odezwała  się ;  liczniejsza  zaś ,  zwolenników  gminnej  soli- 
darności, z  Horwattem  i  Try polskim  na  czele,  napróżno  w  tym 
duchu  przemawiała,  żądania  swoje  tylko  w  rozpisic  zaznaczyć  mo- 
gąc; obie  zaś  zbite  z  toru  niepopularnością  swoich  pożądań,  słabo 
przy  nich  stały.    Hez  sporów  więc  i  scysyi,    utrzymały  się  w  osta- 
tecznej  decyzyi   trzy   niezmiernej   wagi   i   kardynalne  dla  wolności 
wyzwolonego  ludu  punkty:  Czynsz  pieniężny  jako  prawidło,  robota 
jako   wyjątek  i  to  na  wyra^łne  żądanie  poszczególnego  oddzielnego 
gospodarza,   a  nadto   ostateczny   rozbrat   z  obcą  ludowi  naszemu, 
a  z  różnych  stron  narzucaną   mu  solidarnością   gromad   w  stosun- 
kach z  dziedzicem   nigdy  nie  praktykowaną.   Pimkty  te,   które  nie 
tyle   z  rozpraw,    ile   z   wewnętrznego   przt^konauia   większości  ko- 
mitetowej   wypłynęły,     poczytuję    za    najdodatniejszą    i    najchwa- 
lebniejszą  czcśr5  postanowień   komitetu  kijowskiego.     Zato   w  kwe- 
Btyach  dodatkowych  i  drugorzędnych,  dotyczących  dni  letnich  (»zhon- 
nymi«   wedle   inwentarza   zwanych,  a  po  10  dni,  z  każdej   duszy 
męskiej  i  żeńskiej  do  roboty  zdolnej,  za  opłatą  iOkM*_XkdńfĄ 
pobieranych),  tudzież  pewnego  procentu  U' 
micznej,  debaty  były  dość  sprzeczne  ' 
po  8  dni  letnich  z  duszy   z  pł 
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mtskię]  i  4%  łeńskiej  ludności  do  obsługi  ekonomicznej,  z  wynngro- 
dzeniem  20|  16  i  12  rubli,  po  6  i  4  czetwerti  sboia  dla  incżc/.y/Q 
8to80wnia  do  wieku,  a  14  rubli  1  6  czotwerti  zboża  dla  kobiet. 
Nie  bes  pewnej  słuszności  oponowali  temu  prezes  i  Kotiu- 
żyński,  nie  zaprzeczając  wszakże  konieczności  zapewnienia  dzie- 
dzicom pewnej  chociażby  tylko  częściowej  obsługi  i  ilości  dni  ietnuh, 
żądając  zmniejszenia  samej  ilości  ich,  i  wynagrodzenia  stosownie  do 
cen  miejscowych  I   przoz  komisye   miejscowo;   ja   proponowałem 
utrzymanie  proponowanych  ilości,  lecz  w  stos^unku  do  gospodnr^y, 
a  nie  do  dusz,  z  któremi  nigdy  nic  do  czynienia  nie  mielizny; 
ilotowiński,  Modzelewski,  Kozakowski  i  Ilier/yiiskt 
dowodzili  zupełną  zbędność  owych  musowych  powinnoi^oi  przy  nor- 
mie  działów,    a   nadcwszyntko,    jako   mogącej   drażniO    wl('>'ian. 
Czarnowski  i  Rylski  do  których  przyłączał  się  i  sam  Mosz- 
cze ns  ki,    proponowali:    dozwolić  dziedzicom   żądać   ^U   ^^yns^u 
w  robocie,  co  znowu  byłoby  targnięciem  się  na  samą  zasadę  czynszu 
pieniężnego.   Przy  oatatecznem  głosowaniu  utrzymały  .«*ię :  po  H  dni 
letnich  z  duszy  I  wskazany  wyżej  procent  usługi  (15  gł.  —  9  ^j. 
Wetowałem  z  większością  i  ja,  ale  nie  z  przekonania,  lecz  z  powo- 
dów i  względów  partyjnych,  by  nie  zrażać  umiarkowanych  »pnik- 
tycznych  ludzi*  i  dać  im  pewną  satysfakcyę  za  poprzednie  zasadni- 
cze wota  tego  rozdziału,   a  w  nadziei  przeprowadzenia  następnie 
mojego  projektu  urządzenia  gmin,   i  wypowiedzenia  się  za  uwli- 
szczeniem   przy   konkluzyi   prac    naszych.    Nadto,    powątpiewałem 
mocno,   aby  owe  musowe  powinności,   przechodząc  przez  komi^yc 
kijowską  i  główną,  i  dalej,  mogły  się  utrzymać,  a  ^dyhy  się  na- 
wet i  ostały,   uważałem  je  jako  ekwiwalent  przymusu  dziedziców 
<lo  czynszu  pieniężnego  z  wyboru  gospodarzy.  Co  do  samej  zasauy 
przymusu,  tej  jak  to  już  nieraz  miałem  sposobność  zaznaczy^'*,  nie 
obawiałem  się ,  a  raczej  nie  wstydziłem  się  wcale ,  jak  skoro  jii  ko- 
nieczną uznawałem  dla  osiągnięcia  celów  n^formy.   (idy  na  [osw' 
dzeniu  12.  stycznia,  pierwszy  raz  po  feryach,  znaleźliśmy  sic  pra- 
wie   w   komplecie    (25    członków),    nie-spodzianie    dla   w.szysikuh, 
tiawet   dla  powierników   swoich,   postawił   Hołowiński  wniosek 
o   uwłaszczeniu,    żądając   rozpraw    i    głosowania    w   tej    kwebJyi. 


*)  Prezes,  Kozakowski,  Kotiuźyński,  Czarnow.-ki, 
Hołowińaki,  Modzelewbki,  Biorzyński,  Macewicz  i  ^^a»^ 
projoktodawcd  Mos^czeńiki  ku  ogólnemu  zdziwioniii. 
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Wniosek  ten  wydał  nią  wszystkim  niewczesnym,   niektórym  nawet 
MieHznym,  przerywającym  bieg  prac  i  lak  już  opóźnionych  ^  a  poH 
cifwłem  nHwoływaniem  ich  ssakoikzeiiia  s^o^tającym*  To  ostatnie,  jak 
mniemitm,  zoicwolito  wnioskodawcę  do  poiifawieniaswrsfo  wnii>sku, 
I  obawy,  by  komitft  naglony  pnez  władzę^  nie  zaniechni  przyrze- 
csEDPego  ro^patnęinia  uwłaszczenia  w   koi^cu  prac  swoich*    Poparty, 
aca  doiii!  słabo,    pr?.cz   prezesa,    KoliużyuskiDgo,    Try^iol' 
ikiegOp  Florków ^kiego  {  Bierjiyńshiego,  gkutkiem  s^zcze- 
j(ólMoj  dofaroncyi  prezesa  dla  Hotowit^tkiago,   a  także  i  ze 
względu  że  w  wjfisi^ych  sferaclł  rządząc ycfi  uwłas^zczeniL'  codzitnnia 
większą  tiezbę  zwolcnnikuw   zyskiwała,   wnioiick  do  dyskiisyi   po* 
dany  zoatat  Jak  za  wazę  >   wy.stąpił  z  opnzycyą  Szydlaku  w  a  ki, 
a  powtfVzywfci7*y  znam*  jui  nam   dobrze  argiimeoty  swoje  przeciw 
uwłaszczeniu,  J  odczytawszy  głodno »  złożfjny  jakoby  proj>kl  Try- 
polskiego,  oparty  na  dokonanej  już  kla^ytlkacyi   ziouti  z  od^tą- 
pieniem  20%  szacunku  na  rzecz  gromad,  (^Bwiadczył  i  słusznie:  ie 
podobnie  sfornmlowanoj  nalaikt  za  projfikt  uważać  nie  może,  i  ta- 
kowej za  podstawę  rozpraw   przyjąć  nie  podobna.   Hołowiński 
stał  niezmiennie  na  gruncie  dawniejszych  swych  twierdzeń,  doma- 
gając się  debaty  i  głosowania  samej  zasady,  po  przyjęciu  której 
przez  komitet,   ostatni  dopiero  miał  sam   projekt  opracować,   pod 
jakowem   twierdzeniem   ukrywała  się  wprost  nieudolność  systema- 
tycznego sformułowania  swej  myśli,  wnioskodawca  bowiem  wiedział 
dobrze,  że  w  daleko  łatwiejszej  robocie  programatem  rządu  zakrc- 
j^lonej,  posługiwał  się   komitet   w  rozprawach  swoich   szczegółowo 
sformułowanymi   projektami.   Po  kilkudniowej  dyspucie,   która  jak 
i  w.s/.ystkie  poprzednie  w  powołanej  materyi  nie  tylko  sprzecznych 
zdań  nie  zbliżyła,  alo  jeszcze  oddaliła,  na  postawione  przez  prezesa 
pytanie :  »Czy  komitet  ma  zamiar  po  ukończeniu  programowej  pracy 
swojej,  rozpatrzeć  projekt  uwłaszczenia?*  wypowiedział  się  ten  twier- 
d7A\co  (23   gł.  —  2  »).   Wszelako   owe   pozorne   zwycięstwo  uwła- 
Hzczenia,  nic  tylko  mu  zwolennikuw  nic  przysporzyło,  ale  nawet  nirkló- 
rych  z  j.'njpy  »prnkly('zny<  hs  w  raptowncm  przystąpieniu  prezesa 
do  uwłas/c/enia,  któremu  l>yl  przedtem  przeciwny,  jaką.4  niaebinai  yę 
npulrujr^cych,  ostudziło.  W  zapowiedzianej  na  koniec  posiedzeń  de- 
l>aeie,  zaczęli  nirktórzy  upatrywać  nawet  » niebezpieczną  pułapkę*, 
eo    samą    zasadę    wobec    ludzi    » praktycznych*     kompromitowało. 


*^  S z u«t akowski  i  Kalertski. 
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Usnany  iaś  jaj  pnywódca  Hołowiński   w  ciągu  ostatniej  dn. 

bały   pnes  siebie   wywołanej    niemato  teł  straoił  na  powadze, 

której  dotąd  w  komitecie  saiywati  a  nawet  csa.sem  1  nadużywat. 

Niewcsesnoicią  wystąpień  swoich «  nietaktownoteią  w  traktowaniu 

przeciwnych  adań^   niedostatecanońcią  argumentacyi  i  iaeumiejt;i- 

nością  przeprowadzenia  własnej  zasady,    przekonał,  że  mu  brak 

uzdolnienia  i   wyrobienia  na  głowf   partyi;    był  czynnym   i   wy 

(rvralym  agitatorem,  ale  nie  propagatorom  i  organi/^atorcm.  Zt^zwo- 

ienuików  tei  natychmiastowego  i  bewzgl^dnego  uwłaszczenia  żaden 

nie  poczuwał  się  na  sitach  do  sformułowania  projektu,  a  nudzitje 

tc\|  grupy  w  przedmiocie  ułożenia  takowego  spoczęły  na  Kozako- 

Hr  fikim,    który   do   owej    chwili    stanowczo    za    żadną   z   zasad 

w^      sporze  będących  nie  wypowiedział  się.  W  położeniu  w  jakiem  la 

gr^upa  znalazła  się,   naturalnym  jej  sprzymierzoiicem  powinna  była 

i)3r<i  grupa  uwtaszczycieii  umiarkowanych  ze  mną  na  czele,  wyzna- 

j<lc:^ym  stale  od   początku  wspólną   zasadę   a  różniącym  się  tUko 

w^       kwestyach  drugorzędnych:  szerokości  mandatu,  czasu  i  środków 

do     uwłaszczenia;   wszelako  jak  to  się  często  w  życiu   publicznem 

2      ^Dbopólną  szkodą,   a  szczególnie  ze  szkodą  samej  zasady  prakly- 

k«-x  je,  szuka  się  prędzej  poparcia   w  obozie  przeciwnym.   I  lak  się 

^^^  stało.   Grupę   naszą   pominęli    uwłaszczyciele    natychmiaslowi, 

^^vakająo  i  oczekując  poparcia  Hkądinąd,  a  które  zawiodło. 

W    tej    właśnie   porze   utrzymali.Amy,    widocznie   spó'/jii(Mi| , 

^      »Tioże  doraźną  koniecznością  w  innem  miejscu  wywołaną  inslrukcyę 

'Ministra  spraw    wewnętrznych,    określającą   stanowisko   członków 

*^^^wiitetu  przez  rząd  powołanych,   mianowicie:  że  na  każdym  żur- 

^^^^l.u  komitetu  winien  się  znajdować  podpis  jednego  przynajinnitj 

^      »ich;  że  deliberacye  w  nieobecności  obu  zapadłe  są  niewaine; 

^^      oni   mają  przestrzegać  wypełniania  przez  komitet  proKramalu 

""^^^dowego  i  odnośnych  insirukcyl  władz  naczelnych  i  nnejHCdwych, 

^      Av  razie  nieuwzględnienia  takowyoh  dawać  ru/^plsy,  w  wypuilka-l' 

*^4a  wątpliwych  konferować  z  gubernatorem.    Takie  .prokurorskio* 

^^►nowisko,    przez    rząd    wyznaczonych    kolegów    naszych    morno 

^^odło,  tak  dalece,   że  przemy.4liwali   o  wydaleniu  się;   wszelnko 

^^  ^ówno  ich  dolychczasowe  jak  i  nasze  pełne  wzajemnego  zaufania 

V«^c^lcpowanie  posłużyło  do  powstrzymania  ich  od  urzeczywislniei\ia 

*>^vo«o  zamiaru  i  Hłużyło  za  doslaleczną  rękojmię  dal^zei;o  a  nio- 

^^»^v^go  już  trwać  mającego  stanowiska.    W  ślad  za  tym  papierom 

^^^t^zymul  (22.  stycznia)  gubernator  od  bawiącego   w   Petersburgu 


\ 
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generał- gubernatora  depeszę  oznajmiającą,  ie  termin  zajęć  kooiiletu 
kończy  się  24.  t.  m.,  o  ozem  gubernator  ustnie  prezesa  zawia- 
domił, oświadczając,  ie  dnia  tego  będzie  zmuszony  komitet  zamknąć. 
Na  oświadczenie  zaś  prezesa,  że  on,  a  zapewne  i  członkowie,  na 
zamknięcie  komitetu  nie  przyjdzie,  prosił  gubernator  aby  ową 
kwcstyę  do  24.  bezpośrednio  załatwić,  zdejmując  z  niego  odpowie- 
dzialność. W  tym  celu  wystosował  niezwłocznie  komitet  odezwę  do 
gubernatora,  w  której  objaśniwszy  powody  przeciągnięciu  swej 
pracy  nad  zakres ,  prosił  o  odnośne  przedstawienie  wyżej  o  przedłu- 
żenie terminu;  prezes  zaś  odniósł  się  imieniem  komitetu  depeszą 
do  generał -gubernatora  z  zapytaniem:  czy  nie  zaszła  pomyłka 
w  dacie  24.  stycznia  w  miejscu  24.  lutego,  na.  który  termin  ko- 
mitet swoją  pracę  zaledwo  ukończyć  zdoła.  Odpowiedział  genorał- 
gubcrnator,  >że  prosić  Naj.  Pana  oficyalnio  o  przedłużenie  terminu 
niepodobna,  ale  niech  komitet  dalej  pracuje  i  spieszy  sic«.  Z  wia- 
domoścrzaś  prywatnych  pokazało  się,  że  gdy  na  dniu  12.  stycznia 
miał  generał -gubernator  posłuchanie  u  Naj.  Pana,  zadowolony  ze 
złożonego  mu  raportu  o  komitecie  kijowskim,  zapytał  cesarz,  czy 
komitet  zdoła  załatwić  się  do  wyznaczonego  terminu  ?  na  co  generał- 
gubernator  dał  twierdzącą  odpowiedź,  nie  chcąc  psuć  przyjemnego 
wrażenia.  Następnie  już  na  wła.sną  odpowiedzialność  przedłużył  nam 
termin  w  przekonaniu,  że  komisya  dla  trzech  gubernił,  której  ter- 
min zajęć  był  również  na  O  miesięcy  wyznaczony,  tak  długiego 
czasu  potrzebować  nie  będzie.  Zażądał  nadto  generał  -  gubernator 
by  go  co  trzy  dni  powiadamiano  o  postępach  prac  komitetu,  które 
do  powrotu  jego  do  Kijowa,  na  koniec  lutego  zapowiedzianego, 
koniecznie  ukończone  byO  miały. 

Oczekując  jeszcze  redakcyi  artykułów  rozdziału  V.  Ko  ża- 
kowskiemu powierzonego,  przystąpił  komitet  do  rozbioru  projektu 
rozdziuUi   VII,    lo  dworowych  ludziach*  *),   w  duchu  porządków 

»)  Klnwa  poddanych  w  Wielko-Hosyi  a  nnH!«jpnic  i  w  Mtiło-Hoiiyi 
w  domu  dziedzica  zamieflaskłrfyeh,  nigdy  ziemi  niw  posiadająca ,  z  dziadów 
i  pradi/tiadów  Ujiłudzo  dworu  pańskiogo  po/lwięcona.  Z  RoRyaniimi  urzędni- 
kanii  na  naszą  globę  przesadzona,  nigdy  si^  jiidnnk  rozwinąć  g^'bioj 
dzięki  Dogu  nii5  mogła,  jako  sprzeczna  naszym  poglądom,  klóro  dzij^  ci 
sami  llo.syanio  brolum  obrzucają,  rfniwując  własno  insiyiuo.ye  i  obyrzajo. 
Iląd-4  co  hi\cli  pomimo  poddaństwa  nieraz  bardzo  udążliwio  prakiykowa- 
nugo,  niomiohśmy  »ludzi  dworowych*  po  pfoMlu  niowolników  osob»»lych, 
a  lak  zwana  u  nas  .usługa  dworska*  nabierała  się  złudzi  bozdomnych, 

12^ 


^y 
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zadniepmAskich  i  odnośnej  decyiyi  komitetu  petersburgskiego  przez 
marsałka  Butowieza  ułożonego ,   a  który  obowiązywał  > ludzi 
dworowych«  do  dalszej  służby  u  chlebodawców  dolycłiczasowych, 
jeszcze  przez  lat  12  (tylko?)  za  wynagrodzeniem  rocznem  120ri]bli 
dla  mężczyzn  a  00  rubli  dla  kobiet,   połowę  tego  dla  nieletnich 
wyznaczając.    Po  wniesieniu  owego  projektu  i  odczytaniu  onego, 
przystępując  do  rozbioru  art.  1.  wyłożył  wymownie  Szostakowski 
s^sadnicze  poglądy  społeczności  naszej  na  poddailstwo,  jako  \^y- 
#4cznie  i  jedynie  ze  stosunku  rolnego  wypływnj^tce ,  a  nie  doty- 
ozące  osób,   ziemi   nie  dzierżącycłi ,   —   i   pomimo   upoważnię nia 
prawa   na  nich   nie  rozszerzanego,   co  nawet   małym   rozwojtm 
u    nas  »dworowy eh  ludzi «  uzasadnił.  Okazało  się  bowiem,  że  ogólna 
xcii    liczba  w  gubernii  kijowskiej  zaledwo  4.140  głów  płci  męskiej 
''^ynosi*),  z  której  na  powiaty  kijowski  i  radomy.ślski  S.DIK)  jodynie 
do     iirzędników  i  osób  pocłiodzenia  rosyjskiego  należącycłi,  przypa- 
dało. Powołując  się  zaś  na  §  1.  naszej  ustawy,  bez  wynagrodzenia 
^    Jakichkolwiek  zobowiązań  wolność  wszelkim  >krieposfnym  ludzioni« 
^^l>^wniający,  żądał  utrzymania  tej  zasady  i  dla  kategoryi  »dworo- 
^^yoh«,  co  zupełnie  zgodnem  z  poglądem  poważnej  większości  ko- 
'^'^iletu  okazało  się,  a  to  tak  wyraźnie,  że  nawet  głosowania  rio 
proponowano.    Polecono  więc  Szostaków skiomu  w  tym  diulu 
f^^ojokl  rozdziału  VII.  ułożyć,  przyczem  opracowanie  projckiów    <lu 
'•Oi^cltiału  VIII.  mnie,  do  IX.  Kotiużyńskiemu,  a  do  X.  osobnej 
*^^tnisyi   z   Lucenki,    Modzelewskiego,    Czarnowskiego, 
(lorwatta  i  Moszczeńskiego  złożonej,   poruczono.  Jakoż  na 
^^stępnem  posiedzeniu  złożył  Szostakowski  redakcyę  artykułu  w 
f^^działu  VII.,  wypowiadającycłi  niezwłoczne  po  ogłoszeniu  usla\Ny 
*    *>ozwarunkowe  uwolnienie  ludzi  dworowych,  nadając  im  prawo 
Powypisywania  się  do  gmin  miejskich  i  wiejskich  ł>ez  u|)owaznie- 
*^^»     co    w    innych   wypadkach    zastrzeżonem    było,    i    zlecając 
opiekę  nad  starcami  i  dziećmi  dworowych  osobnym  komitetom  p^- 
]^ tatowym.    Przytem  i  w  tymże  samym  duchu  rozwiązaną  została 
^    Icwestya  włościan  (nie  dworowych  już;  wyuczonych  kosztem  dzic- 

^^  •*rjy  wła^nio  tą  droRij   do  osad  i  do  roli  dochodzili,   otrzymnj.y  i'^^'- 
\\^^^'  ^  ^^'^'^''  '^^'*  *  rodzin  pOMind!ijr,<jych  już  takowe,  to  ie  nlbo  ]>r/A" 

^^>dzi>y  do  bran,  allK)  la  HWtj  Hłuil.y  dwornku  mi«li  jo  powiększono. 
V  ^)    W    BąHiudniej    gubeinu    czorniliowakiej    by/o   takich    dwon)v^Yl•h 

•^^domnych  23000  płci  ni^^k.,   jak    Awiadczy    odnośny   żurnul   gł.>wna'o 

^tł^uolu  do  spraw  wloAciafiskieh. 


—  181  — 

dzica.    Jedynymi  oponealami  tych  decyzyi  okazali  się  Horwatt 
i  Kaleński,  a  pierwszy  nawet  zaznaczjł  to  w  rozpisie,  gwoli 
zachowania  popularności  w  srodze  wstecznym,  a  posiadającym  dość 
dworowych,  powiecie  radorayślskim  podanym  *).  Na  lem  też  posie- 
dzeniu (27.  stycznia)  załatwił  się  komitet  z  żurnalem,  artykułami 
rozdziału  V,  i  VI.  i  wysłuchał  wniosków  moich   o  zasadacłi  urzą- 
dzenia gmin,  a  które  były  streszczone  w  3  punktach:    1.  Odrzu- 
cenie wielko  -  rosyjskiej  gminy  komunistycznej  (tObszcziny«)  z  soli- 
darną odpowiedzialnością  (»krugowaja  poruka«)  jej  członków  wobec 
pmistwa  i  dziedzica;  2.  Samoistność  gminy  w  sprawach  wewnętrz- 
nych i  zewnętrznych;  3.  Doradcze  i  protektorskie  stanowisko  dzie- 
dzica do  gminy,  bez  żadnej  egzekutywy,  a  tem  bardziej  we  własnym 
interesie,    a  jednak    z   pewnem    »Yelot    w   sprawach    wewnętrz- 
nych, jeżeH  partycypuje   w  3ciej  czę.-łci  wydatków   na  ulrzjuianie 
szkoły  i  pomocy   lekarskiej.    Dodatkowe  ustępy  ostatniego   punktu 
wydały  się  już  nie  niektórym  ale  wszystkim  prawie  członkom  »sro- 
dze  farmazońskimi* ,  pomimo  przełożeń   moich,   powołując  się  nu 
przykład  ziemiaństwa  angielskiego,  że  jedyną  racyonalną  drogą  do 
utrzymania  się  na  stanowisku  przodującem  jest  stać  się  pożytecznym 
i  potrzebnym  ogółowi  ludności,  czego  boa  rzetelnej  pracy  i  ofiar- 
ności Obiągnąć  niepodobna.   Widząc  się  sam  jeden  mojego  zdania 
i  nik(»f{o  nie  przekonawszy,  musiałi^m  nie  bez  żalu  z  owych  »po- 
dejrzanych«   u.-łtępów  sfolgować,  ile  że  mi  się  zdawało,  iż  głuwna 
zasada  moja,  samodzielność  gminy,  żywszej  opo/.ycyi  nie  wywołuje 
i  żo  mi  się  uda  utrzymać  ją  i  przeprowadzić.   Srodze  jednak  za- 
wiodłem się,   bowiem  ku  niemałemu  zdziwieniu  mojemu,   w   tak 
ważnej  wedle  mego  rozumienia  kwestyi,  objawiły  się:  d/iwnii  dla 
niej  obojętność  wśród  uwłaszczycieli  hewzględnych,  dziwny  strach 
samowoli  włościan  u  -praktycznych  i  pańszczyźnianych*,  u  wszyst- 
kich   zaś    dziwne    niezrozumienie    doniosłośr^i    zagadińenia    i    żal 
utraty  przemożnego   dotąd  stanowiska,  połączony  z  niewiarą  mo- 
żności utrzymania  się  na  niem  nawet  pracą  i  zasługą...  Wszystkie 
te  kierunki  zaznaczyły  się  po  pierwszem  odczytaniu  mojego  pro- 

*)  13  u  to  wic  z  urażony  za  odrzuconie  jogo  proj«klu,  na  rttMyi  na 
kturoj  sprzcozny  projokt  dyakiUowano  i  przyjęto,  mu  był.  Ii  o  r  wat  t  zaś 
oaobiacio  był  nie  tylko  dobrym,  aio  wspaniałym  dla  Hłuj!  8Woich ;  oso- 
biście wirc  nie  był  w  matcryi  przyinusowt^j  ioh  :<łuiby  zaintcresuwanym, 
ale  uważał  za  swój  obowiiizek  bronić  interc3u  Bwoich  komitentów,  cho- 
ciażby i  w  złej  sprawie.  >To  mój  obowiązek*,  mówił,  podając  rozpia. 
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jektu.  Za  wyłączeniem  chyba  p  rei  es  a,  który  małe  wprawdzie 
ale  dodatnie  eympatye  dla  myśli  mojej  okazywał,  wszystkie  inne 
żywioły  komitetu  złożyły  się  wówczas  na  utrapienie  moje.  Zażądano 
najprzód  odpisów  projektu,  co  spełnionem  zostało,  następnie  odro- 
czenia posiedzeń,  celem  jakoby  zapoznania  się  z  nim  i  rozmyślił, 
w  gruncie  zaś  dla  zyskania  czasu  dla  interesów  kontraktowych, 
gdy  zaś  na  wyraźne  odroczenie  prezes  i  słusznie,  zgodzić  się  nie 
mógł,  poradzono  sobie  nie  przychodząc  zgoła  na  posiedzenia,  które 
przez  dni  kilka  (od  1.  do  6.  lutego)  w  niedostatecznym  dla  obrad 
sUadzie  odbywały  się  O-  Mnie,  z  obowiązku  obecnego  i  broni:)c€go 


^)   W  ciągu  kontraktów   (81.  stycznia)    duł   num    hr.    Itrani*  ^i 
wielki  »dyplomatycsnyc,  że  tak  powiem,  obiad.    KorzyHiajiic  zv.  /bif^o- 
wiskti  osób  z  różnych  punktów  prowincyi  i  kraju,  zaprnsił  najw^lutniej^/o 
osobistości  z  grona  kolegów  i  przybyłych,  w  celu  zapewne  wyklarowania 
opinii  szerszych  kół,  a  moia  i  w  myśli,  że  Rkutkiem  zamiany  i  zetknie- 
<^ia    się   zdań ,   myśl   uwłaszczenia   zaniechaną   zostanie ,   w  czem  bunizo 
liczy)  na  głos   i  powagę  obecnego  szwagra  swego  Adama  hr.  Po  tut- 
ki ego;   odwieczne   bowiem   przekonanie:    >że   co   panowie  uradzi},  t<H^ 
pt^ecie  szlachta   spełnić   musie,    acz    nie   otwarcie,    lecz  niemniej   li(^ć 
Wyraźnie  przez  naszego  amfitryona  wyznawancm  było.     W  gronie  zapro- 
szonych,   oprócz    prezesa    i    kilkunastu    konłitelowych ,    znaloźli    ^*ię 
"r.     Potoccy  Alfred  i  Adam,  hr.  Olizarowie  Gustaw  oyWc  i  Ka- 
^^1     syn,     XX.    Radziwiłł    Karol    i    Lubomirski    Stams/aw, 
^  ^^  iejkowki  cx-mar8załok  gub.  wołyńskiej,  hr.  'Jy.szkicw  icz  łl^n- 
•^yk,   Grabowski  Michał,   Drzewiecki  Karol,  kilku  mars/urKuW 
Powiatowych  i  wiele  jeszcze  osób,    których  już  nie  panii<;tain.     Po  nl.it*- 
^^ie    zgromadziło  się   około   komina   kółko   osób   rozmowy   Bzukaja/ydi. 
1^.  k  torem  pierwsze  micjnce  zwyczajem  swoim  zaj^ł  hr.  Adam  INauiki 
■vknato   była   postać,   bo  i  pi<;knej   postawy    i   pięknych   rysów  twarzy 
Yrazislej  i  energicznej,  na  której  liczncmi  bruzdami  rysowały  się  i  pr^;- 
j  Yte  koleje  życia,  i  myśl  głębsza,  i  Rzczerość  przekonań.  Wymow^j  rnia^ 
^twą    i   gorącą,    nawK   porywającą   siłą   tryskającego   z   niej    Rłrb«>kM'go 
^•'^eAwiadczcnia,   ale  w  dyskusyi  nie  był  wcale  przyjemnym,   bo  w  nioj 
^^naczały  się  aż  nadto  wyraźnie:    wielka  duma  rodowa,    i    wysokn^  a2 
^^ilo  przekonaiiio  o  sobie,  połą<'zone  z  pewną  szorstkością  i  lekci\vazu- 
^^'m  inteilokiilora.     Był  to  wielki  pan  polski  dawnego  auloramt-nlu,  al»» 
P^xbawiony  dawnej  dobroduszności  i  chęci  zjednania  Fobie  panów  bni«i, 
Ciemniej  przeświadczony  o  swojej  wyższości  pod  wfl-zy.stkimi  wzglę«lnnii 
^d  otoczeniem,  z  klórem  dyRkutowaó  raczył  aby  jo  pouczyć,  —  ale  nie 
^^«m  z  nim  prawdy  szukać  którą  sam  posiadał,  —  nie  mający  iiaU^T' 
^brego  powodu  do  ukrywania  swej  wyższości.  Znacznie  mniej  uzdolniony, 
<^^ć  powierzchowny,  ale  pełen  taktu,  wytworny  i  wielkopański  (z  angid- 
^Xa)  jego  stryjeczny  hr.  Alfred,  daleko  był  przyjemniejszym,  ba  nawet 
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projektu,  a  dla  każdego  pojawiającego  się  na  posiedzenie  człoi)ka 
zmuszonego  i  bezskutecznie   ponawiać   moją   argumentacyę,    takie 


pożyteczniejszym   w   dyskusyi,  umiał  bowiem   każde   zdanie  wyełuchać 
i  udalnie  streścić,  a  objekcyami  swemi  nie  urażać  inlerlokulora ,  co  mu 
nie  przeszkadzało  nigdy,  przy  najwytwomiejszej  dla  każdego  grzeczności*! , 
swoją   demarkacyjną    linię   wielkopańską    zawsze   utrzymać.     Stanowisko 
sanioj  dyskusyi  było  od  razu  fałszywe;   bowiem  hr.  Adam,  acz  właści- 
ciel znacznych  dóbr  w  kraju  naszym  (chociaż  poddany  austryacki),   nie 
znał  dokładnie   ani  faktycznego  stanu  rzeczy,   ani   rozporzitdzeń    rządu, 
ani  jego  stanowiska  zrazu  chwiejnego  i  niezdecydowanego,  stopniowo  ku 
nwłai?zczeniu  podchodzącego  i  zdążającego.  Przemawiał  więc  akadomicznie 
na  dany  tomat  reskryptem  wskazany,  i  wykładał  coby  w  danej  kwestyi, 
ale  nie  w  danem  położeniu,  uczynić  wypadało.  Okazał  się  zwulonnikiom 
długoterminowych  czynszów,  24- letnich  co  najmniej,  i  to  zupt^łnie  dobro- 
wolnych, przeciwnikiem  zaś  sprzedaży,  nawet  zagri\d  (co  byN)  kt'nicczncm\ 
a  tern  bardziej  uwłaszczeniu.   »Ani  jednej  piędzi  ziemi  nie  wypuAció  z  i:)k 
szlachty,    bo  upadnie,    zostanie  pojjn^biona   na   majątku   przez   dążność 
drobnej    własności   do   zaokrąglania  się;    na   znaczeniu,   przez   dążności 
demokratyczne    mas,    i    równo    z   niemi    rozwijającej    się    i   potężniejącej 
biurokracyi,    wkońcu  czego  możebny  chyba  despotyzm   na  masach  upie- 
rający się*.  Dalej  wyznał,  że  zdaniem  jego,  wszelkie  prawa  i  przywileje 
winne  być   przywiązane  do  ziemi,    a  nie  do  osób,   o   uwłaszczeniu    zaś 
włościan  wyraził  się,    nie  rozbierając  go  wcale  ani  z  hisloryczn.jgo ,    ani 
z   ekonomicznego    stanowiska:    »że   może   być   proponowano   cłiyba   jako 
dobry  inlercH  w  danej  ciłwiU*.  Powtórzył  więc  nam  br.  Adam  to,  cofimy 
nieraz  słyszeli    z  ust    Szostakowskiego,    powtórzył  nio/.c  z  większą 
pewnością    siebie    i    swadą ,    ale   z  mniejszą  o  wiele    znajomością    rzeczy 
i  położenia,  niż  jego  współwyznawca  a  najlepszy  nasz  mówca  komitetowy. 
Ten  oczywiśiio,  acz  ob«'cny  i  lubiący  dy.^kusyę,  mógf  cbyba  pr/ykla.-ki- 
WHĆ  wywodom  hrabiego  w  apodyktycznej  formie  wypowiedzianym,    /o 
zwolenników  uwłaszczenia   H  o  ł o  w  i  ń  s  k  i  i  Modzelewski    zasiedli  do 
party  i,    Kotiużyński    acz    pilnie    przysłuchiwał    nic    mówcy,    milczał, 
Horwatt    uważający    uwłaszczenie   jako    interes    tylko,    nie    miał    racy  i 
stawać  w  jego  obronie,  mnie  więc  wypadało  ją  podnieść.   Odpierając  więc 
zdania  hr.  Adama,  a  poczynając  od  końca,    zarzuciłem,    że  owe  upra- 
gnione przez  niego  przywiązanie  wszelkich  praw  do  ziemi,  jest  z  ;^runtu 
sprzeczno     historycznemu     rozwojowi     naszego    uspołecznienia,     któnijo 
zmienić  już  niepodobna,   a  w  Iradycyi  klóre;^o  ,  nie  ziemia  (;.'5obic,  a  na 
odwrót   osoba  ziemi  prawa  i  przywileje  udzielała ;    że    własno.-)ć    ziemska 
szlacbecka    powstała  u  nas  wcale  nie  w  drodze  podboju,   jak    w  inny.h 
społeczeństwach  zachodnich,  co  gdyby  i  tak  było,  jeszczeby  kweslyi  nie 
przesądzało,  ale  w  drodze  uwłaszczenia  przez  naczelników  ^'min  i  innych 
równoprawnych  tych  gmin  członków.  Ale  i  nie  sięgając  tuk  daleko    v  za- 
mierzchłe czasy  i  wątpliwe  stosunki,  uwłaszczenie  w  ubecnej  dobie  wubec 
smutnej  przeszłości,   ma  znaczenie  okupu  jej,    będzie  aktem  zadośóuczy- 
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położenie  niewimownie  moczyło  i  nawet  rozdrażniało.  Konstatując 
to  moje  podrażnienie  I  powiedsial  mi  razu  jednego  Ilotowiński: 
»Na,  czegóż  Ik)  pan  tf  kwesty ę  tak  bardzo  doyserca  bierze^^^.  uicdi 
sobie  rząd  po  uwłaszczeniu  rol>i  z  niemi,  co  chce«,  ozem  z  |e- 
wnością  nerwów  moich  nie  uspokoił,  alo  dał  możność  rozpoznania 
prawdziwej  swej  myńli,  która  niestety  daleko  od  mojej  odbiegała. 
Przyjaciel  mój  i  kolega  powiatowy  Syroczyński,  najzacnitjszy 
ale  lękliwy  człowiek,  tak  był  na  mój  projekt  oburzony,  że  mie- 
szkając ze  mną  razem,  przez  doi  killca  nie  przemówił,  az  wybuchł 
wreszcie  żalem  w  słowach,  że  skutkiem  moich  zamysłów  będzie 
to  z  pewnością,    »że  chłopi  będą  bić  jego  dzieci  w  skói^*.  H ra- 


nienia za  niestuBzne  przywłaszczenie  przez  iizlachig,  jeżeli  ni*?  ziemi,  to 
wolności  osobistej  ludu;   dla  przyszłości  zaś  aktem  wysokiej  dttjrzału.^oi 
społecznej  i  politycznej  nawet,   nie  tylko  ekonomicznej  doniosłości    Owa 
r^ś  dążność  małej  własności  do  zaokrąglania  się,  na  któru  nacisl:  przed 
chwilą  kładziono,  byle  poczciwą  pracą  i  oszczędnością  i  w  drodze  lcjr\l;n*j, 
byłaby  najpoźądańszem ,  najbardziej  pocieszającem  zjawiskh^m  ni  ialn<»rn, 
ekonomicznem   i  cywilizacyjnem   społeczności   naszej,   którego   lue  tylko 
obawiać  się   i   hamować  nie  należało,   ale  przeciwnie,   w  dobrze  zrozu- 
mianym interesie  społecznym  współdziałać  wypadałoby.   Co  za.A  do  wpły- 
wów  biurokracyi,    rzeczywiście   groi^.nych,    te    mogłyby    być,    jo:ł.li    mo- 
zupołnie    UHunięte,    to  przynajmniej    bardzo   zneutnilizowane    przez  silnie 
zoiganizowaną    gminę,    na   czftie    której    winnaby   na    wzór    an;:iolskif,'u 
>Go.nly«    stanąć  nasza  szlachta,    w   ozem    właśnie  i  jedynie  wypadaioby 
naładować  angielszczyznę.  Na  tej  drodze  tylko  stunowitiko  szlaclily  u  nas 
zarhowanom,   a   nawet    podniesiontm    być   może,    ale  na  to  polrzila  je 
najprzód  pojąć,   następnie   prani    i    zasłagą   je    posiąść    i    ulrzyma<*,   nw. 
i^'lądając    się    zgoła    na    przywileje    z    przeszłości    i    wyjątkową    po/.y  ytj 
z  prawa,    któro    bąd;^.  eo  bądź   w   logicznym    rozwoju   życia    społin x,nł^^'o 
usiać  muszą.  Na  tern  tle  sprzecznych  poglądów  tnvała  czas  jakiś  mi^^dzy 
hr.  Adamem  i  mną  dość  gorąca  dyskusya.     Gdy  wkońcu  zmęczeni  za- 
milkliśmy, odezwał  nię  on  głośno  doSzostakowskiego:    »No,  po- 
konaliśmy uwłaszczycieli* ,   a  gdy  go.^podarz  żartobliwie  ooezwał  sio  ,  ż' 
o  toni  bardzo  wątpi,  4>oprawił  rtię,  śmiejąc  się,  w  to  słowa :   »No»  tośmy  irh 
zakrzyczoli*.    Am  jedno,    ani  drugie;    właśnie    dlatego    dyskurtya   uBiida, 
żfśmy  r^tali  na  zg(»ła  sprzecznych  biuganaeh,    a   w  ciągu    niej    parę  razy 
zamienili  dość  szorstkie  wyrażenia,  których  ja  użyłem  jedynie  jako  odpo- 
wiedzi. W  następnych  latach  spotykaliśmy  się  z  hr.  Adamem  jeszcze  po 
kilkakroć  i  w  interesach  cudzych  i  zawsze  jakoś  taksie  składało,  żei^iny 
bywali  zdań  sprzecznych ,  co  na  osobiste  zbliżenie  korzystnie  wpływać  nic 
nif;^ło.    W  każdym  razie  hr.  Adam  Potocki  nietuzinkowym  był  czło- 
wiekiem   i    nietuzinkowym   obywatelem,   chociaż  znowu  nie  tukiej  miary 
i  zakroju,  jakim  go  w  nekrologu  przedstawił  hr.  Stanisław  Tarnowski. 
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nicki  znowu  z  wła^^ciwym  sobie  uporem  najeżdżał  mnie  wieczo- 
rami w  asystenoyi  swego  przybocznego  p.  GruszeckiegOi  sta- 
rając mnie  skonwinkować,  iż  nic  mędruzego  i  pożyteczniejszego 
pomyśleć  nawet  nie  można*  jak  stawiając  na  czele  gminy  wójta- 
dziedzica  ^). 

Prawdziwa  rozprawa  nastąpiła  dopiero  za  pojawieniem  aię 
na  posiedzeniu  Szostakowskiogo,  przez  kiika  dni  z  powodu 
zdrowia  i  interesów  nieobecnego,  który  zasadniczą  walkę  przeciw 
projektowi  mojemu  podjął,  a  polem  jej  był  artykuł  10.  rozdziału 
VIII.,  nadający  gminom  stanowisko  osoby  moralnej  z  prawami  sa- 
morządu wewnętrznego  i  zewnętrznego,  nabywania  własności 
i  stowarzyszania  się  z  innemi  gminami  dla  interesów  miejscowych 
ekonomicznych,  szkolnych,  zdrowotnych  i  t.  p.  Na  tym  gruncie 
ciągnęły  się  przez  parę  posiedzeń  gwałtowne  rozprawy  pomiędzy 
mną  z  jednej  strony,  a  Branickira  i  Szostakowskim  z  dru- 
giej, a  w  których  ostatni  protestując  w  obronie  ^dziedzica  z  do- 
tychczasowych praw  swoich  ogołoconego,  a  nadto  prawami  nadawa- 
nemi  gminom  zagrożonego*,  już  nie  tylko  własnego  i  występującego 
obok  kolegi,  ale  i  poglądów  całego  komitetu,  okazał  się  być  rzecz- 
nikiem. Różnice  bowiem  w  zdaniach,  jak  n.  p.  Hor  wat  ta,  Try- 
polskiego  i  członków  Uosyan,  zawracających  zawsze  ku 
umiłowanej  przez  nich  solidarności  gminy,  nie  były  zgoła  sprzeczne 
z  konkluzyami  Szostakowskiego,,  a  stanowiły  tylko  •prak- 
tyczny* dodatek  do  jego  założert,  jako  >korona«  pożądanego  urzą- 
d;cunia.  Gdy  nadto  dalej  okazało  się,  że  wszyscy  prawie  żądają 
egzekutywy    dla    dziedzica,    widząc    projekt   mój    w    zasadniczych 


^)  Bra nicki  miał  ciągle  przy  boku  swoim  kogoś  z  oGcyalistów 
zdolniejszych  do  pióra  i  korespondencyi.  W  celu  utrzymywania  wiadomości 
co  się  działo  na  Litwie,  przesiadywał  w  Wilnie  szef  biura  Biało-Cerkiew- 
8ki<';?o  Litwin  Ktitkowski.  W  Kijowie  zaś  bawił  przy  nim  w  początkach 
p.  Galhierz,  buchalter  z  profosyi,  a  owiek  skromny,  który  do  propa- 
{.'owania  poglądów  właanyołi  w  kwł-ntyi  włościańskioj  nic  brał  nic  wrate. 
Zastąpił  go  póżnioj  p.  Gruszecki  xMichał,  rządra  klucza  połowockiogo, 
ptłwrócony  zSybim,  rodem  z  Królestwa,  gdzie  przed  zesłaniem  sam  był 
wójtem,  w  prerogatywach  tego  stanowiska  (z  klórugo  notabene  szlachta 
wiejska  tylko  ujemnie  skorzystać  potrafiła)  rozmiłowany  i  myśl  tę  propa- 
gujijcy  nie  bez  wymowy  i  uzdolnienia,  ale  zpoła  nieświadomy  co  i  gdzie 
w  materyi  urządzeń  gminnych  za  obr^jbom  Królestwa  działo  się  i  dzieje. 
Z  polecenia  swegt)  pryncypała  ułożył  był  projekt  do  rozdziałów  VIIL  i  IX. 
ustawy  i  len  musiałem  kilka  wieczorów  wspólnie  z  nimi  czytać  i  dyskutować. 
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punktach    roibitym,    ośwlidczyłem,    ie  cofam  takowy,   prosząc 
o  wysDaczenie  radaklora  w  myśl  sdania  większości.  Nie  zgodzono 
się  wazakłe  na  tO|  nie  s  innego  wszakże  powodu,  jak  dla  oszoz;- 
dzenia  czasu ,  i  postanowiono  dalej  nad  podanym  projektem  moim 
obradowali  usuwając  z  niego  myśl  zasadniczą,  duszę,  stronę  tylko  for- 
malną  urządzenia  gmin  przeprowadzając.  Gwoli  więc  proi^bom  kolegów 
i  prezesa,  naduży wdającym  zbiorowej  powagi,  projekt  mój  pozostał 
na  stole  obrad,  a  po  zwichnięciu  onego  z  gruntu,  pozo.4uiom  ]v.vo 
lektorem,  a  nie  sprawozdawcą.   I^czostawiono  nawet  ów  ohtawimty 
artykuł  10.,  ale  stosownie  do  widoków  większoiici  okrojony,   po- 
nieważ  reszty,    dyspozycye   rozdziału    następnego   miały   dokoiiacr 
w  myśl  większości,  której  wyrazem  był  Branic  ki  twierdząc:  »że 
gmina    tylko   do   rozkładu    podatków     winna   być   po\voływaną«. 
W  ciągu  całej  tej  dyskusyi  Hołowiński,  a  z  nim  uwłaszczyciele 
natychmiastowi,  milczeli  prawie,  snąć  uważając  kwestyę  urziidzenia 
gmin  za  podrzędną.  Jak  skoro  taki  pogląd  przemógł,  z  d;i!^7.ymi 
artykułami  rozdziału  VIII.  acz  licznymi,  ale  w  gruncie  formalny  cni, 
prędko  się  załatwiono,   przechodząc  do  rozdziału  IX.   »o  prawach 
dziedziców*,  którego  projekt  dość  chwiejnie  pomyślany,  a  jeszcze 
słabiej  zredagowany,  stosownie  do  zlecenia  komilclu,  ułożył  Kotiu- 
iyński.    (iłówne  pytanie  lego  rozd/iału   przcf-ąd/onom  już  byJo 
poprzednią  dyakusyą,  wszelako  wypadało  ją  roz\vin:i<'  i  j^tnrnnih- 
wać  w  duchu  wickszońci,  a  ta  niezupełnie  była  zgodnji  w  pr^jmo- 
waniu  stanowiska  dziedzica  do  gminy.  I  w  tej  rozprawie  uwIusz«zy- 
ciele  natychmiastowi  udziału  prawie  nie  brali,  ja  znowu  z  v\y- 
trwałością   godną    lepszego    losu,   powtórzyłem    zdanie   moj.,   że 
stanowisko  dziedzica  wobec  gminy  winno  być  wyłącznie  żiCńkm 
pożytku,  opieki  i  dobra  jej,  i  że  ten  nigdy  z  nią  na  p(.lu  osobistych 
wzajemnych  interesów,   własną  władzą  roztrzygajjjcym ,  spolykiu^ 
iłię  nie  powinien,  a  podlegać  ma  naczelnikowi  gminy  przez  nią  wy- 
bieranemu, z  pomiędzy  dziedziców  w  gminie  zamieszkałych,  i  iso- 
hii^cie  (a  nie  przez  wyręczyciela)  czynnemu.  Ze  wszystkich  ki^r^^-w 
popierał  mnie  tylko  jeden  prezes,  reszta,  z  Branickini  i  Szo- 
Btakowskim   na  czele,    utrzymywała,    że   każdy  dzied/ie    'ip^') 
facto*  ma  być  naczelnikiem  gminy,  btosownie  do  litcralno^^o  ł)rzniio- 
nia   1.  UHlępu  rozdziału  IX.  programalu  rządowego.   W.szdako  i  ci 
r(»żnili  Hię  między  sobą:    Hranicki  z  Syroczyńskim ,  Czar- 
nowskim   i   Wasiutyńskim    byU   zdania:    żo   dziedzic,   jako 
naczelnik   gminy,   winien  być    urzędnikiem    odpowiedzialnym,   nio 
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oświadczając  się,  przed  kim  mianowicie:  czy  przed  gminą,  czy  przed 
władzą  administracyjną?  Szostakowski  znowu  z  adherentami, 
rozróżniał  dziedzica  jako  dziedzica,  od  dziedzica  naczelnika  gminy, 
przyznając  pierwszemu  pewne  prawa  porządkowe  i  rzeczowe, 
właśnie  jego  osobistego  interesu  najbliżej  dotyczące.  Szczególną 
czynność  i  ruchliwość  rozwinął  w  debacie  o  rozdziale  IX.  Branicki 
nawołując:  >że  jeżeli  szlachta  nie  potrafi  zrobić  się  konieczną 
w  charakterze  naczelników  gmin,  to  zostanie  zupełnie  wypartą 
z  życia  narodowego  (co  było  prawdą »  nie  podlegającą  wątpliwości), 
że  tak  zrobiła  szlachta  Królestwa  Polskiego,  i  nigdy  tego  nie  żało- 
wała«.  Do  ostatniego  twierdzenia  dodałem  objaśnienie,  >I3o  dziś 
bije  chłopa  w  skórę  w  charakterze  wójta  gminy,  jak  biła  dawniej 
w  charakterze  dziedzica*.  Wszakże  ów  drastyczny  komentarz  mój 
najmniejszego  skutku  nie  wywarł.  Oprócz  agitacyi  słownej  wniósł 
jeszcze  Branicki  i  projekt  na  piśmie  opiewający  prawa  dziedzica 
jako  wójta  gminy  (napisany  przez  (Iruszeckiego),  po  odczytaniu 
którego  odezwał  się  dowcipnie  Kotiużyński:  »WiJzę  tu  wójta, 
ale  gminy  dojrzeć  nie  mogłem  —  czy  to  już  koniec  ?« 

Z  wniosków  Szostako  wskiego  i  Branickiego,  w  myśl 
pierwszego,  przyznano  dziedzicowi  jako  takiemu  pewne  prawa,  wytwa- 
rzając jakiś  organ  władzy  pośredni,  a  czynny  przeważnie  w  inte- 
T{)m  własnym,  naczelnikowi  ^'niny  nicpodlogły  i  zgoła  nieodpo- 
wiedzialny; od  drugiego  zaś  przyjęto  szerokie  okroślonic  nacjzcliiika 
gminy,  która  wo  wszystkich  kierunkach  joj  życia  przemożna  i  decy- 
dująca, a  »urodzona«  bo  do  samego  faktu  dziedzictwa  przywiązana, 
i  przelaniu  —  dla  kobiet  koniecznie,  dla  mężczyzn  dowolnie  —  pod- 
legająca, wreszcie  nieodpowiedzialna,  czyniła  naczelnika  gminy  jej 
samowładnym  panem,  pozwalając  ostatniej  chyba  nosić  tę  piękną 
nazwę  i  płacić...  Zajaśniała  więc  w  całej  swej  smutnej  prawdzie 
trafność  uwagi  Kotiużyńskiego,  który  poronionej^o.  płodu  pod 
pozorem  słabości  wyrzt;kł  się,  a  podać  go  w  ostatecznej  n'dakoyi  do 
chrztu  komitetowego  podjęli  się  Szostakowski  z  Kozakowskim.. 
Obojętność  uwłaszczycieli  natychmiastowych,  przewaga  większości 
za  tak  ułożonym  projektem,  a  niemożliwość  utrzymania  się  tako- 
wego przy  dalszej  robocie  w  komisyach  były  tak  widoczne,  io 
prrzes  zdążający  o  ile  można  najspie.szniej  ku  końcowi  robót 
tinn/.ych,  nie  uważał  nawet  za  konieczne  poddawać  rozdział  IX. 
^foanwtthui  a  odnośny  żurnal  wystylizowany  przez  Kozakow- 
«kitt||u  MORtat  lak,  jak  gdyby  rozdział  ten  prze.«?zedł  bez  wszelkiej 
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opoiycyi.  Jedjni  laś  jego  oponenci:  prezes  i  ja»  nie  daliśmy 
rospisii  Jedynie  se  wsględu  ii  uważaliśmy,  ie  ten  rozdział  naszego 
projokta  w  dalssym  prsebiegu  sprawy  utrzymać  się  nie  może. 

Mając  się  już  ku  końcowi  prac  swoich,  odniósł  się  komitel 
do  generał  •  gubernatora  o  upoważnienie  na  wydrukowanie  pewnej 
liczby  egzemplarzy,  ułożonego  przez  siebie  projektu,  na  co  od- 
mowną otrzymał  odpowiedź,  z  powołaniem  8ię  na  wyrażomi 
w  innym  wypadku  wolę  Najjaśn.  Pana ;  wszelako  następnie  ilruk 
ów  dozwolonym  został  pod  odpowiedzialnością  prezesa  i  z  wa- 
runkiem nie  wypuszczenia  go  w  obieg  publiczny  Komisya  tez 
trzech  gubernii  posługiwała  się  też  egzemplarzami  projt^ktow  już 
drukowanymi  komitetów  wołyńskiego  i  kijowskii;go,  poilol^ki  ziiś 
był  pisany. 

Projekt   do  rozdziału  X.    »o  wprowadzeniu   ustawy  s   pry(/ 
osobną  komisyę  ad  hoc,  wniesiony,  wcale  liberalnie  był  pomy^^laiiy, 
a   porządnie  opracowany.  Wybitnymi  punktami  cnego  były:  n.ijprzól 
ustanowienie  jak  najkrótszego  czasu  do  wprowadzenia  ustawy,  po- 
wt^re:  ustanowienie    » regulacyjnych  komisyi  powiatowych',   klóre 
pod  prezydencyą  członków  komitetu  gubernialnego,   miały  «ic  skła- 
da.<5  z  dwóch  członków  z  wyboru  właścicieli  ziemskich  i  dwńiili 
członków  z  wyboru  włoHcian,   w  asyslencyi  geonuUry  przysip;4Jri'o 
ż>oas  głosu  decydującego.   Takich  komisyi  miało  być  po  dwie  w  po- 
miocie, a  obowiązkiem  ich  było,  zjechawszy  koniecznie  naniioj^co, 
pola  i  sianożęcie  włościanom  oddawane  zakwalifikować  do  odpo- 
^^iednej  klasy,  sprawdzić  spis  gospodarzy  i  posiadanych  przez  nuli 
^J^iałów  i  zagród,   rozpatrzeć  i  zaopiniowa(5   projektu  separ:iiov\, 
Wyłączenia  lub  zamiany   zagród,   a  także  dokumenty  z  dHVMiy(li 
czaaów  na  w|asnotó,  lub  pewne  pożytki  włościanom  przez  d/it^i:^i- 
^<>w  wydane;  przeprowadzić  dochodzenie  co  dó  sianu  i  pochodzenia 
*^ivgazyn6w  zapaśnych  gromadzkich,   nakoniec  postanowienie  odno- 
*^Ych  decyzyi  w  protokołach,    na  mocy    których  obowiązani  byli 
^^Łiedzice  redagować   »akty  nadawcze*    (Ustawnyja  Hramoty).   Za- 
^"^ierdzenie  ostatnich   i  rozbiór  skarg   na  czynności  komisyi  regu- 
^J^yjnych,  jak  niemniej  nakro.Alenie  dla  nich  inslrukcyi,  zostavri*ne 
"Vio  kompetencyi  komitetu  gubernialnego,  do  którego  też  y^ył.ic^nio 
należało  ukonstytuowanie  gmin,  na  zanadzie  przedstawieil  marazal 
V6w  powiatowych.    Zastrzegał   przytem  projekt  ściśle  statuiiuo  do 
,    chwili  ogłoszenia  ustawy,  w  dniu  jednym  dla  całej  gubernii,  przez 
osoby  przez  rząd  do  tego  wyznaczone. 
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naresscie  gubernator  w  rocznicę  wstąpienia  na  tron  Najjaśn.  Pana 
telegrafem  donieść ,  o  co  mu  bardzo  chodziło,  że  komitet  kijowski 
dzido  swoje  ukończył.  Pozostawały  nam  więc  już  tylko  do  zała- 
twienia niektóre  szczegóły  ostatecznej  redakcyi,  ogólny  pogląd  na 
treió  naszej  roboty^  i  zapowiedziana  dyskusya:  o  dalszym  rozwoju 
obmyślonej  reformy. 

Wnosząc  ostatnią  materyę  pod  rozbiór  komitelu,  zaznaczył 
prezes  nieustanne  ścieranie  się  dwóch  zasadniczych  prądów,  za 
oczynszowaniem  i  za  uwłaszczeniem «   któro  od  pierwszej  chwili, 
Jedną  nieprzerwaną  nicią  ciągnęły  się,   a  które  jedynie  mogą  zna- 
ie-ż^  rozwiązanie   w  odpowiedzi   na  pytanie,   które   dla   wi<fks^»jj 
jnsnoHci  na  piśmie  stawia,  mianowicie:    >Na  jakiej  zasitdzie  oparta 
oatateczna  organizacya  włościan,  może  przy  rozwoju  wolnej  pr;v(y 
scAdośóuczynić  ich  potrzebom  i  interesowi  dziedziców,  a  tern  samom 
PT^zcd.slawiaó  gwarancyą  wzajemnych  stosunków :  czy  na  za.sadzic  wy- 
^^pu  gruntów  —  uwłaszczenia,  czy  na  zasadzie  wieczy»irpo  i»ry.yn- 
Bzowania?<  — Pytanie  w  len  sposób  zredagowaiiO,  wydało  siy  nam 
^'^^zystkim  bez  wyjątku  (pomijając  barbarzyńHką  stylizaryc)  lueja- 
^'^oro,  mglistem  i  dwuznacztiem ,  a  przedstawiało  ważne  poujieHz.mie 
|K>jc<ł  i  kwestyi.    Tak  mieszało   ono  najprzód  środek  jednorazowy 
i    doraźny,  jakim  jest  uwłaszczenie,   z  sysiematem  regularnym,  ja- 
*^ i ^m  było  zawsze  i  mogło  pozostać  oczynszowanie ;  podawało  luorw- 
^^^»  jako  gwarancye  przyszłości,  gdy  ono  proponowanem  było  i  być 
1^  Ogło  jedynie  rozwiązaniem  przeszłości  i  zwrotnym  punktem  w  d/ie- 
J«^ch  naszego  uspołecznienia  i  w  tym  tylko  sensie  mogło  mieć  zwi:i- 
^^k  z  przyszłością;   podsuwało  nakoniec   pod  pojęcie  czynszu  u^o 
^'i^czystego  oczynszowania ,   o  którem  nikt  w  ciągu  obrad  i  nawol 
P^^^gramat  rządowy  nie  wspomniał.  Niechęć  do  dyskutowania  nad  tak 
P^stawionom  pytaniem,  wzmagała  się  jeszcze  przypomnieniem  dcl>tli- 
c^asjowej  taktyki  stawiącego  je  prezesa.  Nie  wypowiedział  się  (»:i 
^^ prawdzie  nigdy  stanowczo  przeciw  uwłaszczeniu,  —  przeciwnie, 
^^•Łazywał  je  nawet    w  mglistej    nieokreślonej    przyszłości,    zal<;/ne 
^     aplikacii   od   »pewnych  symptomów*,    nigdy  bliżej    nie  określo- 
'^Yuh,  ale  z  pozyeyi  prezydującego  wszelkiej  stanowczej  zasadnic/ej 
^^cyzyi  dotąd  nie  dopuszczał.    Raptowna   i  niespodziewann  zmiana 
^^klyki    prezesa    objaśnia    się    poniekąd    jego    biurokratycznymi 
popędami,   lecz   głównie   też  —  chwilowym   sianem  samej  kwe.styi 
włościańskiej    w   sferach    rządzących ,    w  których    waga    na  stronę 
L  uwłaszczenia   ostatecznie  się   przechyliła,    znalazłszy    pożądane  po- 
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parcie  w  opornej  dotąd  grupie  szlachty  wielko* rosyjskiej »   o  zjtdl 
nanie    klórej    rządowi   bardzo   uhod/Jto«     Szlachta   ta   sUDowci»a 
reformie  niechęt Da   i  iiawei  oporna  ^    pomiarkowała ,    ie  aoi   woll.< 
monarchy,  aai  rozbud^^ooych  prądów  osaau  oporem  swoim  wi^locs^ 
nie  powróci  j   w  uwłaszczeniu  saś,  klórcm  jako  ubgła  pokieruje  ^  £ 
znd\et6  moh  »dobry  intores< ,   który  ją   z  OHtalecinego  obdluienia^i 
wyprowadzi').  Wlej  drodze  jedynie  wyrobiła  Bią  w  ceiiarslwie  nie — ^ 
mała  licisba  stronników  uwłaszczenia,   co  ma  si§  rozumiei^  i  głów — ^ 
nym  nprawy  włoi^ciań^kiej  działaczom  otuchy,  i  cameniu  panująoemEC 
stanowczości  w   docyzyi   przysparzało*    Zagadnienie  uwlaszczeuia,^  ^ 
które  niedawno  nleAmiato  I  tjlko  w  komiteUich  purun^auem  bjło,  —  — 
a  j^poŁŁjozbioru  prasy  aguła  usuni^jte  zostawało ^  —   raplem  do^  -— 
alępnem  £4uh}  eiI^  dla  w^^zystkic^hl    W  takim  stauie  spruwy  j  naps 
prezes,   lit*  ie  przekonjiny,   le  tylko  idąu  w  my;^!  rządu,   moiua 
cel  Oijiiągnąćf   uznał  za  Blosownu  pogląd  wlaMiy   i  komitetu    w  lej 
materii  zazntit^yć,  sławiąc   uspomnione  pytaniu  i  th  i  niedokła- 
dnie i  elastycznie  sformułowane  i  csem  osobiście  snalazł  się  w  fał* 
szywej  pozycyi,   w  niechętnych  sobie  wzbudzając  podeJrxeniO|  ie 
rozmyślnie  stawia  tak  niejasno  i  elastycznie  sformułowane  pytanie 
by  podchwycić  odpowieduą  opinię  komitetu,  z  którejby  mogły  być 
następnie  wyciągnione  dowolne,  a  może  i  szkodliwe  wnioski.  Takio 


*)  I  nie  zawiedli  się    w  swem  wyrachowania.    W  przeprowadzeniu 
bowiem  uwłaszf;zonia  u  siebie,  poprostu  włościan  oszukali  i  pokrzywdzili, 
przeceniając    ziemię    lub  zbywajcie    ich   lak  zwanemi    »ni9zczt*nskimi    na- 
dziełami «  ,    (» nadziałam!  n(;(1zy«,    które  darmo  się  dawały  w  minimalnoj 
proporcyi  1  dzies.  na  du?zc)  lub  znowu  przclrzymujł|<*  ich  niby  na  czyn- 
szach aż  do  188*^0  (sic)  roku.  Sta/o  się  to  nie  bez  milczącego  przyzwo- 
lenia rządu,  a  może  nawet  i  samego  cesarza.    Następnie   zap/aciło  za  to 
państwo,    a  właściwie  wto.4cianie  naszycb  gubernii    w  ^cisłom  rzeczy  ro- 
zumieniu, i  nie  kto  inny  jak  my  właściciele  ziemscy  gubernii  Kusi  i  Litwy, 
—  bowi(un    włościanie    nasi    nabywszy    ziemię    za    '/ft    ^'^Miy,  pierwotnie 
przez  rząd  postanowionej    (w  stosunku  n.  p.  32  r.  do  46  r.)    mogli   być 
akiiratnymi  w  wyphitafb   tak,  że  do   188*  r.  z  zysków  iłporacyi  wykupo- 
wej  złożyło  się  11  milionów,   które  całe  użyte  zostały  na  pokrycie  zaległości 
od    włościan    wielko-rosyjskicii    przeciążonych    opłatami,    którym    pO(ii>łiić 
nif  riiogli.   Tak  patryoci  rosyjscy  zoperowali  swych    » kmiotków*,  — ozcl- 
nii;    zarzucajcie    nam,     że   byliśmy    icli  ciemięzcami.     Tymczasem   dzi.^    oi 
Hanii    ex-iicicniiężcni    kupują     tę  samą    ziemię,     którą    my    szacowaliśmy 
tylko  na  HO  rubli  dziej.,   po  luO  a  czasom  wyżej,  a  wzięliśmy  za  nią  od 
'^2  — 40  rubli  tylko,    gdy  przez    sam  rząd   była    na  nią  wyznaczona  eena 
^»)   do   72   rubli. 


gloir  nawet  iłynefrit  dawały,  a  w  ehwięjnyob,  reistf  dobrej  woli 
do  rotpatnęnia  elf  w  pnyailotei,  awiebntly.  W  odpowiedź  na 
wniosek  preseta  odciytał  Rylski  swćj,  oiwiadesający,  ie  uwłasz- 
cienie  uwaia  aa  sskodUwe,  a  wniosek  prezesa  i  debatę  nad  nim 
za  nielegalny,-*  pocsem  ostentacyjnie,  s  właściwym  sobie  zakrojem 
Katona  salę  obrad  opnicit,  —  (następnie  jednak  widząc,  łe  nikt 
na  to  uwagi  niie  swraca,  powrócił).  Mniej  żartki  Szostakowski 
w  ^oionym  na  piśmie  a  ustnie  rozwiniętym  wniosku,  zmonito^iał 
najprzód  prezesa  za  zrobiony  wniosek,  »do  którego  ani  reskryptem 
Najjate.  Pana,  ani  programatem  rzi^dowym,   ani  późniejszemi  roz- 
porządzeniami władz  naczelnych,   zgoła  przyszłości  nie  dotykają- 
cemif  upowainionym  nie  był«,  twierdząc  nadto,  że  komitet  nie  ma 
wcale  prawa  wyatawiaó  na  sprzedał  gruntów,   ponieważ  szlachta 
gubemii  kijowskiej  w  podanym  do  Najjaśn.  Pana  adresie  zastrze- 
gła sobie  całość  i  własnośó  posiadłości  swoich,  które  zarówno  re- 
skryptem jak  i  programatem  (a  zagrody?),  najwyraźniej  zagwa- 
rantowane zostały,  a  więc  obradując  nad  uwłaszczeniem,  komitet 
zarówno  zgwałciłby  i  wolę  Najjaśn.  Pana  i  współobywateli  moco- 
dawców swoich.   Go  za^.  do  samej  zasady,  to  jak  przedtem,   tak 
i  dziś  twierdzi :  że  jako  musowe,  jest  uwłaszczenie  przeciwne  wszel- 
kim pojęciom  wolności  osobistej,  gwałcąc  wolę  obu  stron,  niby 
kontraktujących;   łe  raz  zaaplikowane,  prowadzi  do  ponownych 
uwłaszczeń,  w  miarę  zwiększającej  się  ludności;  że  tuż  obok  w  tej 
samej  chwili  musi  się  z  natury  rzeczy  wytwarzać  system  czynszowy, 
który  ma  niby  być  zastąpiony  przez  uwłaszczenie;  że  to  prowadzi 
do  proietaryatu  i  do  zgubnej  przewagi  biurokracyi,  i  nieinaczej 
może  być  przeprowadzone,  jak  przy  pomocy  instrukcyi  kredytowej, 
której  sami  uwtaszczyciele  stworzyć  nie  zdołają,  i  nie  są  w  możnoni 
bez  pomocy  rządu,  którego  wola  w  tej  kwesty  i  zgoła  niewiadoma; 
nakoniec,  że  uwhiszczenie  jest  zgoła  niepraktyczne  i  niemożliwe 
w  kraju,  nie  posiadającym  hypotekl  jak  nasz,  i  pierwej  trzebaby 
było  cały  system  obowiązującego  prawa  cywilnego  przekształcić, 
a  dopiero  przystąj^ić  do  uwłaszczenia,  które  w  zasadzie  złe,  a  w  apli- 
kaeyi  niemoiebne,  gdy  przeciwnie  w  oczynszowaniu  jako  legalnem, 
dziś  funkcyonującem,  praktycznem  i  nadającem  się  zawsze  do  sto- 
pniowych ulepszeń,  — jedynie  dalszą  przyszłość  stosunków  rolnych 
upalrj-wać  należy.   Na  tak  kategoryczne  twierdzenia  odpowiedział 
Hołowiński,  ale  tak  słabo,  jak  może  nigdy,  nie  wykazawszy  ani 
pomieszania  pojęć  w  ocenieniu,   niby  równoznacznych  systemalów^ 
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ani  dowolnej  interpi*etacy.i  fuktów  i  xarząd7«cA  rządowych,  ani  po- 
glądów  prawnych  preopinentai  nie  odparUty  ani  jednego  twier- 
dzenia, powtórzył  nam  dawno  znane  I  słyszane  zdania:  że  my^l 
uwłaszczenia  sama  w  sobie  racyonalna,  a  w  danynn  razie  jedynie 
zbawcza,  że  sam  projekt  urzeczywistnienia  onego,  może  byt!  tylko 
dziełem  zbiorowem  komitetu,  który,  gdy  się  usuwa  od  tego  i  żąda 
deliberować  nad  projeklem  wyrobionym,  takowy  składa,  zastrze- 
gając zawsze,  że  gdyby  ten  za  niedostateczny  uznany  został,  będzie 
to  tylko  dowodem  nieudolności  projektodawców,  ale  nie  samej  my- 
śli; na  co  Syroczydsk i  zauważył,  że  najpiękniejsze  myśli,  jak 
skoro  urzeczywistnionemi  być  nie  nriogą,  mus5?ą  być  w  praktyce 
życia,  jako  takie  odrzucone. 

Złożony   przez   Hołowińskiego,    wspólnie  z  Modzelew- 
skim,  Kotiużyóskim,   Trypolskim   i   Bierzyńskim   zarys 
projektu   (bowiem   tak   pobieżnie   był  opracowany,   że   włai^ciwym 
projektem   nazwać  się   nie  mógł),  opiewał:    1.  że  dziedzice  sami 
utworzą  ^Towarzystwo  kredytowe  dla  wykupu  ziem  włościańskich*, 
które   zostawać   ma   pod   zarządem    4ch   dyrektorów    wyborowych 
i  zdawać  sprawę   z  działalno.^ci  swojej   w  terminacłi  trzechletnich. 
2.  Kon)isye  regulacyjne   sprawdzą   w  imieniu  Towarzystwa  klasyfw 
kacyę  grunl<jw,  a  będą  w  prawie  obniżyć  ich  szacunek  w  granitach 
przez  komitet  ustanowionych,  uwzględniając  ujemnie  tylko  znaczenie 
miejscowości.     3.  Towarzystwo  wjda  dziedzicom   swymi  4%-papie- 
rami  tylko  75%  wartości  gruntów,  w  jiozoslałycli  zaś  26%  dziedzice 
zostaną    założycielami    Towarzystwa,    konlontując    się     do   czasu 
dywiilomlą,   j;ika  wypadnie,     i.  Włościanie  płacić  moją  4/Ó  i  \l% 
na  umorzenie,  a  wnosić  mają  tylko  Vb  gotówką,  resztę  mogą  wno- 
sić-  kuponami  od  Listów   Zastawnych   Towarzystwa,    które   znowu 
5.  mają  być  umorzone  przez  losowanie  w  cir^gu  lal  27miu,   a  słu- 
żyć mogą  do  unior/.enia  długów  bankowych.  Hozbierać  szczegółom  o 
tych  punktów,  nie  widzę  Hziś  potrzeby.    Hył  to,  jak  powiedziałem » 
tylko   .słaby    »zary8  projektu*,   nad  którym   wiele   i   długo  jeszcze 
rozprawiałby  wypadało,  zanimby  «am  projekt  sformułowany  zoslał, 
—  pozo.slając  zawsze  z  dwoma  nicwiadomemi :  zgodzenia  się  rządu 
na   uwłaszczenie ,    i    zagwarantowanie    sum   wykupowych,  —   btz 
czego  obieg  papieru  wykupowego   i   sama  operacya  uwłaszczenia, 
zupełnie  wątpliwemi się  wydawały.  Jak  się  później  od  Kotiużyń- 
ski  teniy   owe   punkty  sformułowane  zostały   pr;!ez 

około  którego  natychmiastowi  uwłaszczyCiCie 
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(po  oeUodaifdo  ttoiuiików  n  mną)  nbiegali,  lieiąc  na  jego  nie- 
Baprteczone  nsdolnłenie,  a  prsyjmująe  ta  dobrą  monetę  niedoma- 
wiano  w  piywatnych  roamowach  sdania  Usentencye.   Naciśnięty 
o  ułożenie  projektu  uwłaazcienia  do  dyskusyi,  nie  odmawiając  sta- 
nowczo, pociął  pnekonywać  zwolenników  tego  środka,  że  najsku- 
tecaniąjaze  wejście  w  uwłaszczenie  byłoby  z  czynszu  wieczystego. 
Fałszywoś6  tego  twierdzenia  i  wogóle  całego  zachowania  się  do- 
radcy, ocenił  od  razu  Kotiużyński,  który  acz  redaktor  słaby, 
bardzo  dobrze  rozumiał  całą  ekonomią  operacyi  uwłaszczenia,  któ- 
rej zasadą  prawną  musiał  być  przymus,   ekonomiczną  —  norma, 
a  finansową  -<-  papier.    Niełatwo  wszakże  przyszło  mu  pokonać 
b.'damutne  twierdzenia  Kozakowskiego,  i  dopiero  po  kilku  na- 
radach u  Trypolskiego  i  Bieriyńskiego,  przy  pomocy  Gra- 
bowskiego Michała  (także  uwłaszczyciela  natychmiastowego) 
udało  mu  się  przekonać  współwyznawców  o  mylno^ci  pomysłu  upro- 
szonego redaktora,   który  znowu  korzystając  z  poróżnienia  w  zda- 
niach opracowania  projektu  odmówił,  wszelako  na  usilne  nalegania 
Hołowii&skiego  i  Grabowskiego,  przedstawiony  do  dyskusyi 
zarys  sformułował,  salwując  wziętośó  swoją  u  tej  grupy,  nie  na- 
rażając się  tej  do  której  z  przekonań  należeć.  Jakkolwickbądź  było, 
zasadnicze  punkty  projektu  uwłaszczenia  wniesione  zostały.    Przy- 
sięgły tej  myśli  antagonista  Szostakowski  zapowiedział  ich  szcze- 
gółowy rozbiór,  gdy  jednak  z  pow*odu  zdrowia  na  następnej  sesyi 
obecnym  być  nie  mógł,   w  dalszym  ciągu  rozpraw  odezwał  się 
SyroczyAski  w  tym  sonsie,  że  uwłaszczenie  już  dokonane,  bo- 
wiem komitet  uwłaszczył  włościan  osobistą  wolnością  i  w  zagro- 
dach, —  idzie  więc  obecnie  o  rozszerzenie  uwłaszczenia,  o  wska- 
zanie jego  granic  poza  obręb  reskryptem  zakrt.ślony.  Jeżeli  więc  je 
rozszerzać  mamy,  to  mając  już  do  czynienia  z  ludźmi  wolnymi, 
należy  zapytać  ich,  czy  pragną  grunta  nabyć  i  na  jakich  warun- 
kach? a  dopiero  mając  ich  odpowiedź,  myśleć  i  rozprawiać  o  in- 
slytucyi,  któraby  tę  operaćyę  ułatwiła.   Że  w  czasie  poprzednich 
obrad  szanowaliśmy  wolność  osobistą  tak  dalece,  że  gdy  chodziło 
o  przymus  w  nabyciu  zagród,  wyrzec  takowego  nie  ośmielono  się, 
jakże  dziś  stosować  przymus  na  daleko  szerzą  skalę!    Że  cały  ten 
pośpiech  uwłaszczenia  wygląda  bardzo   >na  dobry  interes*   i  pro- 
wadzi  niezawodnie  do  zerwania  wszelkich  stosunków  z  ludem,  — 
ie  wreszcie  natura  mandatu  naszego  nie  może  upoważniać  komitetu 
do  dowolnego  rozszerzenia  granic  uwłaszczenia,  on  zaś  nie  padzi. 
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aby  był  upowainioiiy  do  tego,  o  czem  ani  reskrypt,  ani  wyborc^i 
ani  nawet  on  san)  w  por26  wyboru  nie  myśleli. 

Nie  moją  było  rzeczą,    przy   znanym  poglądzie  na  kwesl^^^ 
włościańską  wogóle  i  uwłaszczenie  w  szc^ecróle »  wyslępować  w  obr«^^^ 
nie  lub  z  krytyką  projektu  przedłoionogo  do  debaty,  które  w  dan^*^^ 
chwili  mogły  mieć,  mojem  zdaniem,   znaczenie  drugorzędne  i  p 
wie  akademiczne,    bowiem   władnie  na  punkcie   nalych  miasto  we 
Glosowania  saniego  środka^  a  nie  co  do  jego  warlości,  róiniłem  &-  ^^ 
z^jnipą^  kt("jra  projekt  utoiyłu*  Nia  wcliodząc  więc  w  ro7.bi6r  one^^*"  -^' 
ziitrzymałem  się   na  ogólnem   silanowi^^ku,   ^totśownie  do  postawi 
nego  pytania,    i^rzebie^tem  więc   pokrótce  cały  cykl   prac  naszyci 
zaznaczając  tak  dobrze  w  nich,  jak    i  w  rozporządzeniach   r^ąd^-^^^^  ^ 
wych,  chwiejnoHć  w  zasadacli  i  krótkolrwało^ć  postanowień,    zal^^^    - 
dwo  czas  tak  zwany  »przfichodowy<  ubejmującyeh,  i  z  tego  wzglę* 
przyznałem  za^jaduosć  i  racyonalnośó  postawionego  prssez  prezes 
pytania,    [łalej    wskazałem    różne   znane   furmy   stosunków  rolnyc! 
rozbierając    szczegółowo:     czynsz  wieczysty,    staJy    i    regulowany 
czynsz  progreHHyjny  i  wj^pólnirlwo  (metayagc),  wreszcie  dobrowoli 
umowy,     klórpto  stosunki    »nunuulnymi-    nazwułi^m,    wydzit^Iają 
z  nicli  sJafitłwcs^o  uwłaszczenk*,  jako  t^rudok  (a  nic  systcmat)  nai 
zwyczajny,  aiiormalny  i  jednorazowy,   odpc^wiadujący  w  niektórych 
wypadkach  potrzebie  społecznej,   a  praktykowany  jedynie   w  ml 
jasno  rozpoznanej   i   stanowczo  uznanej  konieczności  I   Rozpatrując 
się  zaś  następnie   w  zasadach   i  duchu  rcforray,    wskazałem  dwfoi— 
stość  zasad:  uwłaszczenia  w  zagrodach,  a  oczynszowania  w^  grun- 
tach,   z  których   pierwsza  jako   żywa,    prosta  i  niezłożona,    in- 
Htynktom  ludzkim  wogóle,  i  ludności   naszej   odpowiadającą,    musi 
w  przyszłości,   i  to  bardzo  niodahikiej ,   odnieść  stanowcze  zwycię- 
stwo,  pozostawiając  w  spółzawodniczco  zaledwo  drugorzędne,  porno- 
cnicze    znaczenie.     Ze    względów    zaś   historycznych,    społecznych 
i  ekonomicznych,  jak  niemniej  i  zdrowej  polityki  wewnętrznej ,  do- 
radzającej, by  reformy  urzeczywistniały  się  myślą  z  góry  a  nie  od 
dołu,   wyraziłem  przeświadczenie,   że  jedynem,    możliwem  i  poią- 
danem  rozwiązaniem  rozpoczynającej  się  dopiero  reformy  stosunków  i 

włościańskich,    uważam    uwłaszczenie,    zastrzegając   się   wszakże,  •  ^ 

ie    uznanie    samej     konieczności    zastosowauia     tego    anormalnego  ,^ 

•środka   nie   do  komitetu,    ale   do  całego    kraju   należy,    to  jest  do  .  ^ 

lHv.poH)eJfho     interesowanych     mocodawców     komitetu     i    rządu,  ^ 
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który  w  te}  trudnej  eimwie  uwłaszczenia,  pomoc  czynną  oka- 
zać moie. 

Nie  wdając  si)  jui  wcale  w  rozbiór  poglądów   i  twierdzeń 
moich,  o  które  zresztą  nieraz  już  spieraliśmy  się  napróino,  a  które 
pochodzącemi  »z  natchnienia  z  nieba* «   nazywał,  może  też  dopa- 
trując ze  smutkiem  stopniowego  dojrzewania  ich  na  ziemi  ?  —  zajć|ł 
się  Szostakowski  rozbiorem  ułożonych  przez  Hotowińskiego 
zasad  projektu,  dowodząc  najprzód,  że  sam  pomysł  stowarzyszenia 
Bię  ,dla  zapłacenia  samym  sobie ,  za  sprzedawaną  włościanom  ziemię , 
jest  zgoła  mylny   i  krytyki   nie  wytrzymuje  (sic),   w  praktyce  znś 
projekt  zapewnia  zaledwo  3/1^  dziedzicom  od  szacunku  ziemi,   gdy 
przy  oczynszowaniu   mogą  mieć  b%   i  to  na  zawsze.    Na  tern  lic 
prowadził  rozprawę,  odpowiadając  ubocznie  na  moje  uwagi  co  do 
możliwości  uwłaszczenia  i  bez  hypoteki   i  bez  zmiany  praw  cywil- 
nych ;  i  już  nie  wiem,  czy  skutkiem  zmęczenia  i  wyczerpania ,  czy 
toż  w  przekonaniu,   żo  ułożony   projekt   utrzymać  nię  nie  może, 
zwykłych  zasobów  swojej  wymowy  i  argumciilncyi  nie  rozwinjił, 
zmonitowawszy  tylko  powtórnie  prezesa  za  poHtawienie  pytania, 
które  jakoby  miało  wskazywać  na  niedostateczność  reskryptu,  >o  czcm 
nikt  nie  miał  prawa' stanów ićt ;   na  co  odpowiedział   mu  prezes, 
że  logicznora  nasiępslwem  linżdej  pracy   musi  być  j:)ytanie:   do  ja- 
kiego oeln  prowadzi?  jak  skoro  len  naprzód   wyraźnie  wnkazanyrn 
nie  jest.   Horwatt  znowu  w  przemówieniu  swojem  złożył  wyzna- 
nie wiary,  że  w  zawadzie  uważa  każdy  przymus  za  szkodliwy;   że 
własność  jest  bardzo  poż^danij  i  dobrą,   ale  do  niej   nie  przymu.^ 
lecz  dobra  wola  prowadzić  winna,   a  więc   nie  uwłaszczenie,   ale 
sprzedaż  i  kupno  t.j.  dol)rowolna  umowa,  a  na  tej  drodze  ogromną 
przysługę   mogłyby   okazać   ł)anki  rządowe,    wydając  pożyczki   i^i 
połowę  wartości.  Jeżeli  zaś  ma  być  mowa  o  uwłaszczeniu  en  masse. 
to  nioinaczej  jak  przy  obustronnym  przymusie,  po  cenie  przez  ko 
milet  postanowionej   i  za  papiery  przez  rząd  gwarantowane.    Kcii- 
kluzye  te  popierah  TrypoUki  i  Lucenko,   ostatni  z  zastrzei.- 
niem   hkwidacyi    długów   bankowych,    Czarnowski    zaś   wnosił 
by   wskazać  jako   cel  przyszłości   nabycie   przez   włościan  działńw 
normalnych    na  zasadzie  dobrowolnych  umów,   z  zastrzeżeniem  do 
lej  pory  wiecznego  regulowanego  czynszu,  a  wniosek  len  popierali: 
Branicki,   Syroczyński,    Wasiutyński   i  Zaleski,   ostatni 
z  zaslricżeniem,   że  dobrowolne   umowy   w  tym  celu,   mogą  mitć 
miejsce  dopiero  po  upływie  czasu  przechodowego. 
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Reasumując  jakoby,  a  wcale  niezgrabnie ,  przez  doi  kilkanaście 
ciągnącą  się  debatę  (od  23.  lutego),   złożył  prezes  (9.  marca)  do 
głosowania  dwa  następne  pytania,  które  tu  w  wiernyoi  przekładzie 
z    języka   rosyjskiego    przytaczam:      1.    >Czy  większość  komitetu 
uznaje  ostateczną  organizacyę  włościan ,  opartą  na  nabyciu  przez 
nich  działów  normalnych,   za  wynik  zasad  w  reformę  wniesionydi 
i  za  najlepszy  środek  jej  urzeczywistnienia ?«    2.  »Czy  należy  wlej 
drodze  przyjąć  zasadę   obowiązkowego   nabycia  przy  pomocy  osob- 
nych środków  finansowych ,  czy  też  zostawić  włościanom  prawo  wy- 
powiedzenia odpowiedniego  życzenia ?«    3.  >Czy  wskazanie  warun- 
ków sprzedaży   pozostanie  w  obu   wypadkach  tylko  sprzedającym 
dziedzicom?*  —  Jaką  logiką  posługiwał  się  nasz  prezes  przy  ułoże- 
niu i  wystylizowaniu  tych  pytań,  nikt  dociec  nie  potrafił,  a  znaleźli 
się  i  tacy,  którzy  w  tern  pewien  cel  ukryty,  jak  mniemam ,  mylmo 
upatrywah,  ale  nikt  na  nie  głosować  nie  życzjł.  Jakoż  odezwał  się 
Ilorwatt,   że   na  tak   rozczłonkowane,   w  gruncie  rzeczy  jedno 
pyt<anio,  głosować  niepodobna ,  bowiem  przyjęcie  hib  odrzurenie  jc- 
doeMoznich  całą  myśl  dalszą  głosującego  nadwert^zyó  może;  żądał 
więc,    by   pytanie  było  tak   wystylizowano,    by  wszystkie  główne 
punkty  zawierało,  mianowicie:  przymus  obustronny,  szjicunek  przez 
komitet  postanowiony  i  gwarancyę  rządu  z  likwidacyą  długów  ban- 
kowych. —  R  yls  ki  zaś,  który  pomimo  katowskie  wyjście,  powrócił, 
zwrócił  się  do  [)rozosa  z  żądaniem  uprzedniego  rozwiązania  trzech 
pytali:     1.  Czy  reskrypt  każe  dzielić  praco  komitetu  na  czas  prze- 
chodowy  i  pozaprzechodowy?    2.  Jaka  zasada  wskazana  dla  osiat- 
tnie«o?  i  3.  czy  wyborcy  obierając  członków  komitetu,  mogli  upo- 
ważniaci  ich  do  czynności,  których  reskrypt  wcale  nie  obejmował? 
—  Odpowiedział  mu  prezes,  że  na  te  pytania  cliyba  sam  komitet 
odpowiedzieć  mozo,  a  biorąc  pytanie  ogólne  pod  rozbiór,  poniekąd 
odpowiedział.    Gdy  jednak   z  jednej  sliony   na  pytania   prezesa 
wzbraniano  się  głosować,  z  drugiej  zaś  Hor  wat  t  swego  wniosku  riie 
formułował,  a  taka  pozycya  mogła  się  jeszcze  dni  kilka  bez  .0;utku 
przeciągać,  zaproponowałem  na  piśmie  rcdakcyę  samej  decyzyi  tej 
treści;    » Komitet  w  ciągu  zajęć  swoich  przekonał  się,   iż  ustalenie 
ostateczno  stosunków  między  dziedzicami  i  włościanami ,  oprócz  .sy- 
slematu  wiecznego  regulowanego  czynszu,  w  systemie  czynszowym 
najsprawiedliwszego,  mogłoby  być  zarówno  z  korzyścią  dokonanem 
zaj)uinocą  przymusowego  wyprzedania  przez  właścicieli  i  przymuso- 
wego nabycia  przez  włościan  normalnych  działów ;  ale  że  na  użycie 
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i  aplikowanie  irodka  tego  koniecznem  jest  zezwolenie  rządu ,  osobne 
zgodzenie  zię  właicioielii  i  odkrycie  środków  finansowych  dla  tej 
operacyi  nieodzownych c.  Po  niejakim  oporze  prezesa,  który  nie 
przypuszczali  aby  kto  lepiej  od  niego  potrafił  sformułować  pytanie, 
na  propozycy^  Kotiuiyńskiego  przystąpiono  do  głosowania  na 
protito  pytanie:  tJaki  stosunek  uznaje  komitet  za  pożądany  i  poży^ 
teczny  po  epoce  przechodowej?*   Czy  dobrowolne  umov/y?  (za  h, 
przeciw  17);  czy  czynsz  wieczny,  regulowany?  (za  12  gt.,  pr^etiw 
13);  czy  czynsz  progresyjny?  (saSgl.,  przeciw  17);  czy  uwłaszr/t'* 
nie?  (za8gł,  przeciw  17);  czy  propozycyf  Bobrowskiego?  (z:i 
16  gt.,  przeciw  9),  która  tei  jako  ostateczne  wotum  komitetu  w  po- 
wołanej materyi  przyjętą  została^).   Różne  były  zdania  o  wniosku 
i  wnioskodawcy.  Utrzymywali  jedni,  ie  komitet  poszedł  za  dakku, 
przekraczając  granice  pełnomocnictwa  swego,  a  krój  na  łankę  ex* 
perymentów  podał;    zato  utrzymywali  drudzy,  ie  nic  dla  tak  wa- 
żnej sprawy,  jaką  było  uwłaszczenie,  nio  zrobił;  a  od  jednych 
i  drugich  dostawało  się  wnioskodawcy.  Najmocniej  przekonany  by- 
tern,  i  dziś  jestem,  ie  w  danem  półcieniu  nic  nadto  do  zrobienia 
nie  byłoi   Zasada  uwłanzcionia  wypowiedzianą   zoiitnla  uroczyście, 
bez  przekrocsenia  mandatu  i  z  zaHirzeionŁem  praw  mocoriawców ; 
wypowioiUinną  noslału  spokojnio,  roy.ważnio  i  oględnie,  po  lihij^^iin 
namj^lo  ł  dokonaniu  obowin/kowoj   pracy,   klóra  znowu  mmiminio 
i  umiarkowanie  pomyślana,  pomimo  niektóro  UKlerki,  motała  ponlu- 
iyó  do  ostatecznego  rozwiązania  gordyjskiego  węzła,  przez  przeszłość* 
zadzierzgniętego,  jak   skoroby   rząd  zapewnił  odpowiednie   nrodki, 
bez  czepo,  pomimo  najgorętsze  chęci  i  nawoływania,  niepoJrdinem 
do  urzeozyslnienia    przedstawiało    się    uwłaszczenie!    Przyzwokiiic 
właścicieli,  w  przekonaniu  mojera ,  zdawało  się  nie  podlegać  wątpli- 
wości, bowiem  obserwując  pilnie  rozwój  opinii  publicznej  w  kwesty' 
włościaiiskiej ,   należało  prawie  podziwiać  szybkość,   z  jaką  zdrowe 
o  niej  pojęcia  przenikały  w  ogół ,  co  jak  pozwalam  sobie  mniemać, 
było  hkutkiem  gorących  i  długich  obrad  komitetu  kijowskiego. 

»)  Głosowali  za  nią;  prezes,  Hudyni,  Ko  tiuźy  ń  ski,  Hor- 
7*ł  \  rr'^"'^*'  Trypolaki,  Hołowiński,  Modzelewski, 
/^aieaki.  Iłorkowaki,  Macowicz,  Bierzyńaki,  MoBzezcń- 
iKi,  Lucenko  i  nawet  Kalefiski  ze  mnij  IClyrn;  przeciw:  S/.osla- 
Kowaki  Lipkowski,  Ko2akow8ki,Syroczyń8ki,  liranicki, 
vv  atiulyńaki,  RyUki,  Butowicz  i  Straszyński.  Nieobecnymi 
byh  Popowaki  i  Hartaki, 
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Po  załatwieniu  się  z  palącą  kwestyą  prsyssłoict  w  sposób  lubf 
akaclćmifzoy,  ale  w  gruncie  rzeczy  dcKlatni,  wniósł  prezos  wftNir 
dwóch  czlontcdw  do  komisji  trzech  guberaJii  który  miał  się  odbyć 
przez  głodowanie  tajne  w  liczbie  czterech  bo  i  dwóch  2a«itcpc6«% 
Z  podunyuli  karlek,  proponując  eh  kandydatów,  okazało  się,  ze: 
Sioatakowiikt  i  Branlcki  lieli  po  12,  Horwnlt  lt«  jti  ID, 
Kozakowiiki  ti,  Hołowińiikl  5,  Modatelcwikt  4,  pr^ 
ifiii,  Kotiuiyi^^ki,  MoiKCzeński,  Lucttnko  1  Try potikl 
|jO  i  micli!^my«  IVi)?tąpiono  wico  do  rurmalnego  gtosowania  nt 
czterech  iiierwizych,  puniimo  protestacyi  llorwatta,  it*  wjborii 
priyjąó  nw  może.  Oblanych  człotłków  było  24  (I/opowaiki,  Ma- 
cewioz  i  Ilański  byli  nieobeciii),  a  ie  nllct  na  siebie  ghm  nie 
podaje,  bytu  więc  gtu^^ów  23,  z  których  Sioatakowski,  lira* 
nicki  i  llorwatt  olrzymali  po  16,  ja  zaś  17,  Htanowczo  wi^e 
wybrany  lontalem;  poniiędsty  laA  koltM^tirni  moimi ,  atoiownlt  do 
prawa,  lo.s  mitii  rozstrzyijmići  kto  z  nich  ezłunkifm  komiifyi  zunln* 
nie?  Porozamiawiizy  nię  z  Uranickim  i  Ilorwattem,  zapropo- 
nowałem, by  w  urzędowym  ^phy.u  wjfbomjm,  wizy^lkim  nam  po 
16  {rłoHów  lapiffano,  by  H z ast akowski  1  Hra  nicki  (kt6rzy 
mieli  ii^thm  stos-imkl  w  PoldfiiburMij)  toMuli  członkami,  ja  t  ilur* 

w  komisy!  do  powrotu  z  zaKrnniey,  a  llorwattowi,  io  nie  będzie 
powoływany  z  mego  powodu  i  kuracyi  nie  przerwie.  Kombinocyi 
tej  zaoponowano »  oświadczając,  że  nie  mam  prawa  rozporsądzać 
głosami,  które  na  mnie,  ale  nie  mnie  dano  (co  wspominając  na- 
wiasowo, obraziło  H  ranie  ki  go,  ale  nie  na  tych  co  lo  twierdzili 
ale  na  mnie?...),  I^ozostałem  więc  członkiem  ku  wielkiemu  zadowo- 
leniu prezesa,  klóry  ani  Hranickiego  ani  Horwałta  w  ka- 
misyi  (a  był  pewnym,  że  w  niej  będzie  z  nominacyi  rządu)  kole- 
gami mieć  nie  życzył,  w  czem  >los  tak  mu  usłużył*,  że  kartkę 
z  nazwiskiem  Szostakowskiego  wyciiignął.  Oj*latni  znowu 
wzbraniał  się  przyjąć  wybór,  twierdząc,  że  w  głosowaniu  na  nieco 
zaszła  nieregularnośćM,  podająca  w  wątpliwość  liczbę  otrzymanych 


ij  HzfC2ywiŃvie  tak  było,  huwii-m  Hranicki  przy  głosowaniu 
złoży  w.  z/  swój  ;K,s,  inlizwał  się,  że  przez  pomyłkę  da/  Szostaków- 
^Utnni  neiułiyw*;,  którą  na  w»'7.wanio  iłbrcnycli  wyjął  z  puszki  i  po^o- 
-^y^  lia  jiawo  międ^iy  alirmatywy,  a  ws^jyscy  b\  Ii  przekonani ,  że  tak  hy/o 
jak  iH.wu.'ci/ial.  Na-topnit^  przyznał  się  \Va  s  i  u  t  y  n  s  k  leinu  (od  kt<'łr'^;^o 
to  wifUł^,   że  swoją  ^'ałkt^  położył  od  razu  gdzie  należało,    a  przełożona 
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przei  niego  głosów?  Dopiero  po  Daleganiach  prezesa  i  komiioiut 
i  wkońca  na  moją  osobistą  proAbę  (a  byliśmy  dość  ozięble  %  nim 
od  rozpraw  nad  rozdz.  VIII.)  ustąpił,  i  wybór  przyjął. 

W  ciągu  Ićilku  dni  następnych  pracowała  kotnisya  redakr  yjna 
wspólnie  z  prezesem  i  u  niego  w  domu,  nud  skoordynowaniem 
i  ostateczną  redakcyą  projektu  naszego  i  tak  zwanego  >  ob/urn  <, 
którego  dołączenie  było  obowiązującem ,  jako  objaśnienie  poghidow 
i  decyzyi  komitetu.  Redakcyę  onego  poruczono  Kozako  wskiemu, 
który,  jak  zwykle,  zgrabnie  się  z  tego  wywiązał,  ku  zadów oUmiIu 
M*icks/oAci.  Przy  przyjęciu  takowego  złożył  Holowi  hsk i  podpinany 
|)r/.ci  ModzęlowskiogOi  Kotiuży t\Mkiogo,  TrypoUkio^u, 
KlorkowskiegOi  Macew  i  cza,  l.ucenkę,  /a  los  kiego 
i  Dierzyńskiego  »obzor  mniejszości*,  osnuty  na  twicrd/enm, 
ie  komitet  w  powołanej  kwestyi  nic  skutecznego  nie  zrobił,  nie 
zadecydowawszy  niezwłocznego  uwłaszczenia,  które  jedynie  dla 
stron  obu  poi;idanem,  poiytecznem,  sprawiedliwem  i  zgodncm  ze 
wspaniałomyślną  wolą  monarchy  było.  Taki  pogląd  był  zupełnie 
uprawnionym,  i  nikt  przeciw  niemu  protestować  nie  miał  powodu, 
ale  co  było  daleko  mniej,  to  to,  że  w  przeprowadzeniu  swej  myśli 


była  cudzą,  bo  chciał  by  SzoBtakowski  miał  najwięcej  głosów.  Tym- 
czasem Rakowski  Dyonizy,  ówczesny  marszałek  humanski,  obtM-ny 
przy  wyborach,  zaciekawiony  jakim  sposobem  z  10  Rłusuw  moj^łi^m  fioj^ć 
do  17,  zaczął  się  rozpatrywać  w  karteczkach  na  kau^iydatów  i  wyradu)- 
wał,  żo  miałom  odrazu  mojo  ^cłosy,  a  przy  obliczaniu  ich  prezes  z  Ko- 
tiużyńskim  w  rachunku  omylili  się,  czy  przypadkowo  czy  też  roz- 
myślnie, to  już  im  wiadomo?... 

Przed  wyborami  (by  już  z  tą  kwcslyą  zakończyć)  puścił  Darow- 
BKi  Alexander,  przysięgły  krytyk  czynności  komitetu:  w  obieg  na- 
stępne wierszyki: 

•Kogo  komitet  obierze. 

Mało  to  nas  troszczy, 

Jedną  obawę  wyrazim  szczerze: 

Aby  nie  obrał  Moszczy  ( Moszczeńskiego) , 

1^0  jeśli  taki  wybór  łych  panów, 

Jak  miejska  roznosi  plotka, 

Pożal  tiię  Boże!  takich  bałwanów 

Pieczary  liczą  na  sotka!.... 
w  n?iL*''*l''*  "''  ^^*  ^'**'®  bałwanem,  a  Uarowski  był  z  nim  niby 
J^rT TrTi    '^^.^^^^^^^^  przynajmniej  na  pozór,  alo  laka  była  już  na- 
pać,  dla  hcw^^^^^^^^  *'^^^^  "^^^^^  K^y^^'   krytykować  i  .zar- 
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dw  Qb3fior  oiJjejfwit  ilf  po  kilkakralnlt  w  spotAb  diisadoy  i  yblifc  «- 
jr)Gf  pmwie  nicr  tjfiko  o  u2dolnleniu»   ale  i  o  Bumfenur^l  kolef^^^^w 
^r^ccmiH^go  9 Jania.   ZsLznacssywBEy  lobia  li!  untęp^,   jtaprotr^lo  %^^^^ 
prific^iw  nim  Hzu»tAkaii^iiki,  w  p«tnej  godtioiiri  odpowiedsi,  S^^^' 
wniłj  do   1 1  n  ł  o  w  i  ri  <(  k  ( eg  o  Hkitfrowanej ,   wytj  kająr  zarówno  rm   ^^' 
<»Hrażno^(^  1  ohru^Jh^OHÓ  podubnogo  pnstępowiiniu ,  a  tak  i^ilnte 
liiW  na  tlnlowińikiogo«  ie  wkailru   rosEprawY  ostntaieiBU 
gnata  ciurkiem  dą  lat  Ppewniajqc  o  dobrej  swój  wlorse,  o  kli> 
tfi*iz\%  nikł  nie  wjilpil,  i  o  us^unowaniu  dla  kolegów,  ^aatakowr^ 
JtiiriUiił,  by  k<nnit<»t  tAuml  b\i\  ^thui  kon\mUivp.   Oilrisyliino  ^^    ^    *^ 
••(iły  tMcniuryul  od  da^ki  do  ^mki,  peiŁ*scłm  f  i  nuwfjt,  kiur^y  gu  pc::^^--^' 
plMulI,  stnalisAli  jjn  w  pewnyuti  uiłlcimcli  niunłoAliwym,  obj»?injH|i^  ^^  * 
it!  Ilnlowirtiki  eiytiil  kuittemiiz  nith  (i  mnie  nawel  iinurnii^  l'<^    ^^i« 
tnunikuwiih  nwńj  memuryid  pn  polsku «  a  ronyj? kie  jego  Itumaczoo- ^^1^, 
pn()|»jity wnil ,  nie  ndcHytująy  lakowiłga  putiownle.  Na  propozycyc  t?^  *^"^  ^  e 
mrgo   tlolowinskingo   puUłeona   Kosakowskiemu    i    mni^^^ti- 
wytitiminowad  E  mt?mivrjału  WKj;yslko,  co  aa  niesios^jwno  lubyjiublr-  ^^^*^ 
'ivji|r«  uienaniy.  /i/brab^niy  się  w  t)m  celu   u  TrypaUkiego  m  ^ 

uM^yMklmi  pod|ił.^anyTnt    na  mc»nDryale,   {fd^ie   EIołowiAfłki  sta* 
iy^wy  niiin  orygiaal  pabŁi  onego,   tjriekoniil ,    ie  w  nim  nic  po- 

I  oioa^nil  jakim  sposobem  owe  różnice  powstały?  Oto  nie  snając 
dobr«eJviYka  rosyjskiego,  i  nie  iycsąe  powierzać  tłumaczenia  kan- 
^H^larji  komilelowej,  la  radj|  Ci  rabów  skiepo  Michała  udał  się 
do  ptoliH^ra  liloralury  riKsyjskiej  Selina  (zacnego  ;:reszlą  czło- 
wioka^  z  proNb{|  o  przotłumai  zenie ,  który  widocznie  uznat  za  sto- 
sowne >dc  ar):umont  A  w  dos:ulno>oią  wjraiea  wzmocnić,  czego  II o-  j 
łowiiUki,  woale  w  języku  rv^yj&kim  ciebiegty,  ocenić  nie  mógł,  m 
a  jvr.vVv^natu\  .\^  tłumaczenie  pr.:er.  profesora  dokonane  dokonało «  f 
^<^«5ił  pr;ie|VNtv^  ua  oiysto.  )Hv1pisał  sam,  i  innym  do  podpisu  podał. 
I  N5UiehMVi\  s.^>  ws:j\>oy  z  te|^>  <jui  pit)  quo,  a  oczy saKZOny  zcodoie 
N^i   t^oh   nA\\ ł,\K>s.*i    »obior   mni<jsicck^i«  do  »otMcorQ  większości* 

J\>  ;v;x \v:  ,i*nxvh  i>bi,nv^*.ch ,  danych  w  ci^n.  o?aiiZi:e«  tf^- 
o-.A  r-  . :  V,  .  ;, ;  ^  j:.ils.riV^\>rou  j ,  l::rv  da>  ciŁscea  prxy  o:w3Lr- 
>"      ^'    ''     ;:;  ;>.vxi  n\,tr>ŁA-io>», '•  .  v>s:i:ri  j:r.::i.*  kcŁte^la  dn^ 

•..  ^v'r-    i4   rr>;.r'^r*      zl  .>n  f    T*r»7^p»ifcirT    <iJSi^  za- 
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10.  marca  1850  r.  podpUanyi  a  sam  komitet  dnia  tegoż  przez 
gubernatora  roswlązany  sostał.    Ci,    któr)*m  . spieszno  do  domu 
było  po  siedmiomiericesnej  w  nim  nieobecności /niez^^ tocznie  Kijów 
opuścili,  inni  przewainie  familijni,  i  powodu  marcowej  bezdnzy, 
z  konieczności  pozostali ,  inni  znowu ,  i  ja  w  tej  liczbie ,  zatrzymali 
się  dni  parę  dla  imienin  marszałka  gubernialnego,   które  na  22.  t. 
m.  przypadały,  na  usilne  nalegania  marscaikowej ,  która  wtem  do- 
wód osobistej  dla  siobie  uprzejmości  upatrywała.  Mnie,  jako  pono- 
wnemu koledze,  nie  wypadało  uchylać  się  od  tej  grzeczności,  a  to 
tern  bardziej,  że  w  stosunkach  ze  mną  marszałek  okazywał  się 
zawsze  nie  tylko  kordyalnym,   ale  nawet  uprzedzającym.   Dopiero 
więc  2ł.  marca  Kijów  opuściłem  (zamówiwszy  inne  mic-szkanie  ya 
Moszczeńskich),  by  na  21.  kwietnia  dla  udziału  w  komisyi  powrócić. 
Odtworzywszy  dzień  po  dniu   prawie  czynność  komitetu  ki- 
jowskiego, a  odkładając  ocenienie  wypracowanego  przezeń  prtjckiu 
^c  porównawczego  zestawienia  z  projektami  wołyńskim  i  podol.-kini, 
co  w  opowiadaniu  o  czynnościach  komi«yi  prowincyonalnej  miejsce 
znajdzie,  pozostaje  mi  jeszcze  wspomnieć  o  otoczeniu,  wśród  któ- 
rego komitet  kijowski  był  czynny. 

ówczesne  towarzystwo  polskie  w  Kijowie  aż  nadto  było  liczne, 
ruchliwe  i  ożywione  z  powodu  zamieszkania  niektórych  delegowa- 
nych z  rodzinami.  Oprócz  marszałka  gubernialnego  i  depulati.w 
Kaleńsklegp  i  Rudzkiego,  z  urzędów,  slale  w  Kijowie  z  ro- 
dzinami zamieszkałych ,  Grabowskiego  Michała,  Jaczew- 
skiego Teodora  (markizem  zwanego)  i  pani  Jankowski^*] 
Eustachowej,  zamieszkujących  z  gustu ,  z  powodu  komitetu  osii- 

dejmował,  niezależnie  od  osobistych  sympalyi,  uważając  to  za  krok  pi- 
»lej  przyzwoitości.  Nie  obeszło  się  wszakże  bez  nieprzycłiylnej  nianilt- 
slacyi  i  to  20  strony  zaproszonych  gońci,  którzy  nam  przez  to  tuliybili. 
Mianowicie  marszałkowie  powiatowi  Gromnicki  (berdyczowski^,  Jaro- 
sie w  i  ex  (radomyślski),  Rudzki  (deputat  t^ądu  głównego),  zaprosz.ni 
I  przyrzekłszy,  na  obiad  nie  przybyli.  JaroHzewicz  nadto,  dusza  owj 
manifestacyi.  po  prostu  przymusem  w  domu  Hor  wutt  a  zatrzymał,  który 
*t  !J^^^  Pr2y'-tvpoUo.ć,  do  łóżka  się  położył,  dając  zuać  pospodarzun. 
oMadu,  że  naKle  rozchorował  się.  Prezes  doskonale  wicMtział  o  cni] 
macmnacyi  przez  Jaroszewicza  urządzonej,  krzykacza  chonijącn^o 
na  populamoś<5,  dobrego  człowieka  ale  lichej  głowy,  a  w  swej  nieclMMi 
a*a  Jaroszyńskiego  zgoła  racyi  nie  mającego;  byłem  bowiem  świad- 
K>em  pierwszego  ich  nieporozumienia,  w  kiórem  fiłuszno^ó  zupułnie  była 
po  strome  Jaroszyńskiego  jako  gub.  marszałka. 
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dli  w  Kijowie  Hołowińscy,  Modzelewscy,  Trypolscy,  Bie- 
rzyńscy,  Moszczeńscy,  Piórkowscy  i  Horwattowie.  Wie* 
ozory  były  lak  rozebrane,  że  nie  by  to  dnia  wolnego  w  tygodniu. 
Codziennie  było  u  kogoś  wieczorne  przyjęcie,  nie  licząc  obiadów 
proszonych,  i  codziennie  gdzieś  tańczono  i  grano,  a  grano  dość 
drogo.  Pracowitojić  wogóle,  a  jeszcze  więcej  wytrwałość  w  pracy, 
nic  są  cnotami,  zaś  lekkomyślność  i  próżność,  brak  miary  w  za- 
bawacłi  i  wydatkach,  aż  nadto  znancmi  wsadami  na!?zcmi.  Bawiono 
się  więc  i  wydatkowano  nad  miarę,  a  wszystkie  domy  urządzone 
były  na  stopę  bardzo  dostatnimi,  niektóre  nawet  na  pańską.  Pano- 
wie, za  wyłączeniem  kilku  zaledvvo,  obradowali  nieprzygotowani, 
panie  bawiły  się  i  tańczyły,  ale  przygotowane,  bo  tualtly  zawsze 
były  gustowne  i  wykwintno.  Muszę  wszakże  ostatnim  oddać  spra- 
wiedliwość, że  się  do  spraw  komitetowych  zgoła  nie  mieszały  i  mgdy 
o  nich  nie  mówiły.  Hogowie  chronili  nas  od  pań,  polityce  i  kwestyom 
społecznym  oddanych!  Ryłoż  to  skutkiem  wysokiego  zaufania  w  ro- 
zum stanu  małżonków  i  wybrańców  kraju?  czy  też  obojętności  dla 
kwestyi?  czy  wreszcie  »frywolności«  ich?  to  inno  pytanie.  Mniemam, 
że  wszystkie  te  powody  zarówno  na  fakt  zaznaczony  składały  się, 
a  na  wylłumaczi  nie  ich  z  dwu  ostatnich  przypuszczeń  pamiętać 
należy,  że  niebyło  to  winą  serc  i  umysłów,  ale  wychowania  i  wy- 
obra:H;ń,  w  których  do  owej  pory  żyły. 

Z  pozycyi  męża  pierwsze  miejsce  przypadało  między  damami 
marszałkowej  gubernialnej  Jaroszyńskiej  (Maty  Idzie  z  Cza r- 
n om s kich).  Nicbard/o  je  jednak  utrzymać  mogła,  a  zdefiniował  ją 
krótko,  trafnie  i  dosadnie  Bernatowicz  Ludwik,  członek  ko- 
raisyi  z  Podola,  wychodząc  z  pierwszej  od  niej  wizyty,  w  której 
mu  towarzyszyłem:  »Jakaz  was/a  marszałkowa  vulgaris  communio* 
zawołał,  i  była  nią  rzeczywiście,  co  wszakże  nie  przeszkadzało  jt?j 
być  bardzo  uprzejmą  gospodynią  domu. 

Z  wieku,  powagi,  znajomości  świata,  a  szczególnie  z  wiel- 
kiego taktu  przeważną  pozycyę  zajmowała  pani  Iloło wińska 
(Teresa  z  Morgu  I  oó  w),  wcale  miernego  umysłu  i  wykształce- 
nia, amatorka  i  protektorka  sztuk  pięknych,  w  których  miała  dnio 
gustu,  a  sama  niegdyś  doskonała  muzyczka,  umiejąca  doskonale 
•trzymać  saion«,  każdego  w  nim  na  stosownem  miejscu  utrzymać, 
a  nieraz  i  o.^adzić.  Córka  jej,  panna  Anna,  dość  powierzchownie 
wykształcona,    pięknością  i  doskonałem  ułożeniem  pociągała  wielu. 
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Z  mtodssycb  pań,  naturalną  inteligencyą,  piękną  powierzcho- 
wnością, wesołością,  oiywieniem,  a  szczególnie  nprzejmości^ ,  ale 
też  często  i  brakiem  taktu,   odznaczała  się  hr.   M o szc żeńska 
(Wanda  ze  Świderskich).  Umiała  i  lubiła  każdemu  coś  przy- 
jemnego powiedzieć,  szczerze  lub  nie,  ale  umiała  i  chciała.  Oboje 
Moszczeńscy  byli  bardzo  uprzejmymi  i   miłymi  gospodarzami, 
i  pomimo  że  może  najmniej  na  wystawę  w  przyjęciach  sadzili  się, 
najlepiej  się  u  nich,  co  wtorku,  bawiono,  a  dom  ich  bodaj  czynie 
najwięcej  i  nie  najchętniej   by)  uczęszczany.   Fani   Bierzyńska 
(Pelagia    z   Czarkowskich)    posiadała    umysł   wykszlp>nny 
i  wszelkie  cechy  dobrego  wychowania,  przy  bardzo  dobrym  iakci»', 
w  czem  już  na  siebie  samą ,  bez  pomocy  męża ,  daru  tego  pozba- 
wionego, liczyć  jej  przychodziło,   wszelako  przyjemnością  ol'(owa- 
nia  nie  odznaczała  się.    Tani  Piórkowska  (z   Krasiński  cli) 
uchodziła  za  piękną  i  śpiewaczkę;  zarówno   powierzchowność  jak 
głos  miała  niewyrobione ,  tracące  pospolitością.  Pani  H  o  r  w  a  1 1  o  w  a 
(z  (iiecewiczów),  bodaj  najmłodsza  z  grona  mężatek,  a  i  nie 
od  jednej  panny,  śliczna  i  miła  kobiecina.    Pani   Horwailowa 
matka  (z  Wottodkowicsów)  poważna  i  najlepszego  tonu  ma 
trona,  a  córką  (późniejszą  hr,  Tyszklewiezową  Józufou  tj) 
burdzo  miłą,  wykształconą  i  poclągajiicą,  chociaż  wcale  nicłudr).} 
panną  i  pani  Trypolska  (z  domu  Prozorówna)  przed8lav\ialy 
osobny  typ  »pań  litewskich* ,  niewyżej  wcale  od  naszych  umyjt(>wo 
■tojący,  ale  pownini(»JHzy  i  bardzo  sympatyczny. 

Dziekanom  panien  była   p.   Zofia   Gzarnomska,    sior^tra 

marszałkowoj ,  niemłoda  już   panna,   z  pożądliwością  odświeżonej 

u  zachodu  swego  mlodo.Aci,  poszukująca  małżonka,  jakiego  Pan  lióg 

przeznaczył.  Dopomagając  wszakże  widokom  Opatrzności  własnym 

przemysłem,  już  już  miała  stanąć  u  portu  z  księciem  Xa\veryin 

Lubomirskim,  ładnym  wcale  chłopcem,  ale  nic  nadto,  gdy  t.^n 

raptem  przez  przeciwną  związkowi  matkę  z  sideł  hymenu  wycofany 

został,  ku  niemałemu  zmartwieniu  swej  bohdanki,   która  już  nigdy 

owej  pożądanej  podiodni  zapalić  nie  zdołała  (w  stanie  panicńbkMn 

lat  temu  kilka  zmarła).  Dalej  w  szeregach   panieńskich  szły  panny 

Jankowskie  (dotąd  w  panieństwie  zostające),  dość   przystojne, 

a  wcale  boj^ato  i  wykształcone,  panny  Grabowskie,  których  pry 

jemne  towarzystwo  bardzo  lubiłem:   Marya  (późniejsza   Żerom- 

ska)   I    Elżbieta    (późniejsza    Poniatowska    Maurycowa, 

a  ^   voto  Czosnowska  Adamowa),   które  studenci   pierwszą 
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dalszy  w  Petersburgu,  gim  osobf  ntuzego  prezesa  i  piastowany 
pnsczert  wysoki  iirisąd  śmiesznością  okryły,  a  co  najgorns^a  odbiły 
iię  nawet  ni  Hprawie  wliit^ciuńakit^j  prowincyf  naf*2fj,  której  byt 
exf>erlcm,  jak  to  nDslępnm  opowiem*), 

Tyle  o  towarzystwie  kijowskiein  t  epoki   komitetowej.   Cie* 
kawsisemi  bez  wiilpitmia  wydadzą  ^i^  twierd^^eoia  moje,  wyniesione 
I  zazBiijcimienia  »ię  i  xnajorao^ci  z  dwoma  znakom itońciam i  Ulerac^ 
ki0ini«  tirabowskim  Alichałem  i  J  I  Krauze  w  5kim*)i  zktó^ 
rymi  wialnie   wówczas  zapo^aalinn  i^ię.  (I  rab  owa  ki  mógł  miód 
wtudy  lal  kr«!otiO.  Puwier/^cfiownow  był  nie  tylko  ni^poci:icaji}cej  al© 
pm^dwaie  od^tr.H^ającej.  H7.vu*Tze  byt  brzydkitn  i  to  w  łypie  wcale 
ordynarnym,   a  do  tego  zawssse  oputzt^jony,    zaniedbany  i  brudny. 
C.prpial  rodzaj  nnlmy  pardlanej ,  która  go  raplt-m  w  riągu  rozmowy 
Acmkatii  gwahowule,  przerywając  glos,  i  włudy  mu^^iał  co- słodkiego 
do  u^it  brad»   W  tym  celu  nosił  zawHze  w  brudnrj   kici^zeni  jeszcze 
brudniej!- 3!e  kawałki   cukru ,   które*  w  miarę   potrzeby  przechodziły 
z  kieiizeiii  do  uiit,  a  ezjiśflm  i  odwrotnie.   Nic  Iłyl  oo  wcale  os^ubi- 
slos^uią  popolarnii  ani  między  rówieśnikami  swoimi ,  ani  u  młodszego, 
wyk^zlatcunego  i  k^zlalcąct^go  się  pokołania.    F*ierwsi  nie  mogli  mu 
zapomnieć  osławionego   lialu   do  hr.  Struty  oskiego  w  sprawia 
wychowania  młodzieży  i  kierowania  prasą,   drudzy  znowu  wstecz- 
nych poglądów  ściśle  autoritamych  (auloritaires)  i  orthodoxalnych , 
zbratania  się  z  kliką  petersburgską    »Tygodnika«  i  udziału  w  spra- 
wie zawieszenia    »Gwiazdy  kijowskiej*;   jedni   i  drudzy  mieli    go 
w  suspicyi  z  powodu  pędu  do  Hosyan,  z  czem  rozmy.ślnie  manife- 
stował  się.    Poznawszy   go   zaraz   na   wstępie   mego  zamieszkania 
w  Kijowie,  nie  widziałem  wcalo  powodu  unikania  go,  ile  że  wszę- 
dzie go  spotykałem.   Złożyłem   więc   mu  wizytę  jak  i  innym,  a  że 
mi  więcej   choA/Mo  o  poznanie   człowieka  i  literata  niż  o  zbliżenie 
z  nim,  przysłuchiwałem  się  uważnie  temu  co  mówił,  nie  okazujłjc 
woale  ani  przedwczesnej    admiracyi,   ani  toż  uprzedzeń.    Zauważył 
snaó  i  wyróżnił  to  moje  zachowanie  się,  i  po  kilku  tygodniach  ta- 
kiej obserwacyi  mojej    przysunął   się   kiedyś   do   mnie  ze  słowami: 
» Hanie,  widzę  że  mnie  studyujesz,  bardzo  dziękuję*,  a  po  uprzej- 
mej odpowiedzi  mojej,    że  przecież  na  uważne  sludyum  za.^uguje, 


M    Ki^Tly    to    piszę    zinarł    wh.4[iic    Jaroszyński    Oktawian 
w  Lauziinrue. 

*)  ivic(]y  to  piszę  skhdają  zwłoki  jej,'o  w  Krakowie  na  Ska/co. 
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cie, a  pp.  Resse  takowej  nie  mieli.  Zdam  rosyjskich  można  było 
fpoUcaó  w  domach  poMdcdi :  kmęin^  Kudassews  córkami  (z  domu 
hr.  Choiaeul  Gouffieri  urodsoną  s  Potockiej  tulczynieckig^ 
panią  Zandr  (i  doma  P^oheriewiką),  które  ex  re  pochodze- 
nia swego  i  mamałkow9  Butowicsowę  (idomuks. Meszrzer- 
gki|)  znowu  t  poiycyi  i  etosunków  męłai  s  towarzystwem  polskim 
takowe  uprawiały.  Z  kolegami  Rosyanami  Hudymem  i  Lucenk^ 
tylko  ranne  wizyty  zamienialiśmy,  a  zamanifestowaną  przeze  mnio 
myAl  zaprezentowania  sl^  ich  żonom ,  per  non  sunt  puścili.  Wyjql- 
kowym  zaś  satelitą  komitetowego  kota  a  rosyjskiego  towarzystwa  byt 
Jósefowicty  były  pomocnik  kuratora  kijo^bkicgo  okręgu  nuukn. 
wego  z  czasów  Bibikowa,  wówczas  wielki  »Uberat<  i  wielki  na*:z 
admiratori  następnie  po  1R68  wróg  zacięty^  a  tern  niebezpiecznif*]- 
szy,  Ae  nas  dobrze  znał.  Regularnie  co  poniedziałku  zjawiał  .^ic 
u  marszałka  Jaroszyńskiego,  a  we  czwartki  u  ks.  Wasylczy- 
kowa  na  wieczory  wyłącznie  komitetowe,  na  których  w  karty  nie 
gnU  nigdy,  a  zabawiał  się  z  nami  rozprawami  o  kwestyi  ^^łaściaii- 
skiej,  nasze  tendencye  wynosząc,  i  mówiąc,    »łe  się  wstydzi  być 
szlachcicem   zadnieprzańslLim*  —  jego  bowiem  ziomkowie  Małoro- 
syanie  strasznie  twardymi  w  tej  kwestyi  okazywali  się. 

Oprócz  mnogOHCi  zgromadzeń  i  rozrywek  prywatnych,   ,io.-ia- 
dał  wówczas  Kijów  i  teatr  polski  prawie,  bowiem  dyrektor  onego, 
acz  obowiązany  dawaó  na  przemian  sztuki  rosyjskie  i  polskie ,  zby- 
wał pierwsze  lada  czem,  starając  się  przeważnie  o  przedstawienia 
polskie,  któro  robiły  kasę  i  były  subwencyonowane  przez  nas.  Każdy 
powiat  brał  niby  lożę  rocznie,   za  którą  płacił  rocznie  300  rubli, 
co  z  loią  marszałka  gubernialnego  wynosiło  4.000  rubli  rocznej  sub- 
weńcyi.  Antreprenercm  lealru  był  p.  Teofil  Nowina-Uorkow- 
ski;  doświadczony,  i  sam  wcale  niezły  w  rolach  kontuszowych, 
prawomy  i  obeznany  z  rutyną  prowadzenia  teatru  po  wiedeńnku, 
(ialicyanin.   Starał  nię  więc  o  efektowne  wystąpienia  i  o  nadcbn** 
•kapłanki  sztuki« ,  bez  czego  jak  wiadomo  i  efektów  niema.  Wdzię- 
kom tym  wszakże  jako.4  nikt  z  młodszych  nie  uległ,  ale  dał  się  m 
usidlić  podżyly  nasz  prezes,  i  oto  jednego  pięknego  poranku  »urbi 
et  orbi«  wiadomem  się  stało,  że  został  protektorem  sztuk  pięknych 
kapłanki  Terpsychory,  Hiszpanki  di  Rona,  prawdopodobnie  Żydówki 
wiedeńskiej,  nikt  bowiem  sprawdzić  nie  zdołał,  czy  językiem  Cy\^ 
czy  Ceryantesa  przemawia.   Nie  wspominałbym  zgoła  o  tern  tutaj, 
gayby  me  okoliczność,  że  owe  spóźnione  zapały  miały  swój  ciąg 
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ikiego  tniat  na  eeUi.  Ciy  idrowo  i  doić  iidroko  po)nicwil  Grt* 
bowflki  obie  t6  kwestjd,  to  inna  p^tanic^;  a  minemain,  Ae  mer 
Wioa  saś  Jego  i  to  podwójna,  le  uijt  tak  cwanej  tdyptomaosis 
t.  j.  fałszu  i  obłudy,  które  bądas  co  bt^di  faw^^e  brzydko  pncbną 
delikatnlejszyin  nosom,  a  śim^znie  wmierdzą,  góy  iliybiają  eelti; 
i  że  le,  same  i  siebie  oicponętno  7.^paiłiy  ^apr^iwił  naiwuotoli), 
przypuszczając,  ie  rząd  i  !*/,i^iwane^o  jogo  riprc/iuJaitln,  jakim 
byt  Bibikow,  w  pule  wyprowadzi,  f^&m  M  i  wszelkiu  kon/ja 
owej  dyplomaty txnoj  t'xkur»yi  opłacił. 

Kraszew?*kiego  nieeo  pt'i^niej>  ^jdy  do  Kijowa  przybył, 
pozuatem  u  Ilotowińskiego,  który  mnm  z  nim  i  (irabowskim 
na  obiad  poufny  zaprosił.  O  ile  ostatni  był  zaniedbany,  o  tyle 
pierwszy  około  omby  swojej  i  stroju  był  ataraiinjin.  Zmć  było 
od  pierwszego  w  Ojrzenia  naturę  artystyczną,  fly^y,  zwykle  bladej 
twarzy,  miał  wyd^itite  i  pr^yjenmo,  z  wyrazem  myśli  i  cichego i 
jakby  8lłumioni%*o  cierpienia,  czy  smutku,  a  wogóle  więcej  rezy* 
gnacyi  niż  energii  w  wyrazie  twar;cy  jego  dopatrzyć  było  można. 
Obejście  jego  liylo  uprzejmie  wytworne,  z  pewnym  odcieiiitm  nie- 
sśmialości.  Zauważyłem  na  raiie  i  następnie  obserwowałem,  ie  ni© 
wchodził  do  salonu  prosto  i  śmiało,  a  szył  się  popod  ściany  i  me- 
ble, co  w  przekonaniu  mojem  dowodziło  wygórowanej  •niłości 
własnej,  wszakże  nie  pewnej  siebie.  Grabowski  przeciw^nie, 
wkraczał  zawsze  śmiało,  czasem  nawet  wpadał  do  salonu,  mało 
się  troszcząc,  jak  się  przedstawiał  i  wydawał  na  razie,  licząc  na 
to,  że  z  pewnością  wyda  się  dobrze.  Wracał  wówczas  Kraszew- 
ski prosto  2  Kzymu  i  pod  silnem  jeszcze  wrażeniem  allokucyl 
papieża  (Piusa  IX.),  który  raptem,  na  ogólnej  audyeneyi,  zwrócił 
się  do  niego  z  napomnieniem  o  wątpliwej  moralności  pism  jego. 
Taką  niespodziankę,  jak  się  domyślał  —  i  bez  wątpienia  słusznie  — 
urządzili  nui  WW.  00.  Zmarlwychwslaiicy,  którym  się  niedo.4ć 
submittował  za  przybyciem  do  Wiecznego  miasta.  1  niewątpliwie 
oni !  bo  któż  inny  mógł  podsunąć^  papieżowi  wiadomość  o  pi.smach 
Kraszewskiego?  Z  pewnością  nie  konKregac^i  Indexu,  która 
^5^  powieściami  nie  zajmuje,  chyba  wyraźnie  Kościołowi  nieprzy- 
JJii^-iK^rni,  o  takich  Kraszewski  nie  pisał  zgoła.  Opowindał  nam, 
że  lak  był  wzruszony  napomnieniem  papieża,  żo  wy?ztdł  z  au- 
dyencyi  prawiu  nieprzytomny,  długo  z  wrażenia  otrzijść  hic  nie 
"^<>8'ic,  a  nawet  priiychodziła  mu  myśl  wyrzec  się  powieściopisar- 
ka.   Miał  jednak    tyle  charakteru,   czy  podrażnionej  miłości  wła- 

rani.  n.oj.-.:.,  iy,  „x.  |i.  li 
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8Dej  i  taktu,  łe  ucsynioną  mu  przes  W  W.  Ojców  —  jakoby  tym 
wypadkiem  Brodze  zafraaowaDych  ~  propozycyę  wyjednania  oso- 
bistej audyencyi  odnucit.    >Roma  locuta  e8t«  *-  na  tern  poprze- 
stali...   Nie  bez  pewnej  jezuickiej  insynuacji  pocieszał  go  Gra- 
bowski po  tern  opowiadaniu,  że:    > nagana  z  tak  wysoka  idąca 
więcej  znaczy,  nii  tysiące  innych  pochwał*.    Nie  wiem  już  na  za- 
sadzie jakiej  logiki,  a  przy  lem  w  ciągu  kilkugodzinnej  pogadanki, 
obsypał  go  taką  masą  uprzejmości  i  pochwał,   że  już  mnie  cklic^ 
poczynało.    Odwzajemniał  mu   się  Kraszewski,  ale  z  większą 
miarą  i  z  większym  taktem,  ba  nawet  powiem,   z  większą  ł^zoze- 
rością  i  godnością.    Widocznem  było,   że  się  nic  lubili  wzajemnie, 
a  w  tym  wyścigu  na  uprzejmości   banalne,   za  wyraźnie  brzmiały 
fałszywe  nuty,  by  kogokolwiek  omamić  mogły.  Wyszedłem  z  obiadu 
razem  z  Grabowskim,  a  zaledwo  znaleźliśmy  się  na  ulicy,  za- 
wołał: »A  co,  panie,  tęgo  wywijałem  kadzielnicą?  A  co,  prawda? 
Powinienby  mu  nos  od   mego  kadzidła  spuchnąć?*     Prawda,  /e 
Kraszewski  niezmiernie  czułym  był  na  kadzidło,  i  to  była  naj- 
prostsza droga  do  pozyskania  go  sobie,  ule   mniemam,   i  pewny 
pra^rie  jestem,  że  umiał  odróżniać  wonności  delikatne  wschodu  od 
grubego  ładanu,  szczerość  i  prawdę  od  fałszu  i  udania.  W  materyi 
kadzidła  bądź  co  bądź   nie  był  też   bynajmniej   obojętnym  i  sam 
Grabowski,   tylko  inaczej  je  rozumiał,  więcej  po  męsku  I  odpo- 
wiednio do  swego  charakteru,  którego  cechą  były  odwaga  i  powno.<(^ 
zdania;  chociaż  niezawsze  prawda.  Wielkie  pochwały  elektryzowały 
go  na  równi  z  gwałtownemi  naganami.  Ostatnie  może  nawet  silniej 
pobudzając  umysł,  dowcip  i  werwę,  w  zwykłym  biegu  życia  leni- 
stwem uśpione,  a  nie  tylko  w  pochwałach,  alo  i  w  naganach  chę- 
tnie dopatrywał  on  uznania  i  znaczenia  opinii  własnych  dla  ogi^łu. 
Dla  najgwałtowniejszych  nawet  przeciwników  swoich,    byle  tylko 
nie  wojowali  insynuacyami,   nie  miał  niechęci,   a  miewał  zawsze 
jeAli  nie  wj  rezonowaną ,  to  pełną  dowcipu  i  werwy  odpowiedź  na 
razie-);  z  piórem  zaś   w  ręku  był  prawie   zawbze   bezstronnym, 

*)  Am»g(lola  z  wiolu: 

Po  pewnej,  dość  dosadnej  krytyce  Grabowakiego  o  Kra- 
•  lewakim  (w  1858)  wystąpił  szwagier  mój,  Apollo  Korzeniowski 
iBiaitzyslą  odpowiedzią,  w  ciągu  której ,  ponieważ  Grabowski  miii/ 
'  ™^j'*VP'^?^'^*^  cukrownię,  nazwał  go  bez  ceremonii  .gad.ni 
?!«!?.  ^1,  P^yniósł  nam  ten  artykuł  sam  Grabowski  do 
tomitelu  dla  odczytania.  Śmieliómy  się,  czytając  tę  gwałtowną  elokubra- 
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trafoym  i  i^fgdy  osobisŁ^^m.  Miękką,   wrażliwą,  nieco  mglbtąi  wy- 
soce arly styczną   i   harmonijną   tiatuff   Kraii^ewskiego,    k&id& 
dosadnieJH^a  krylyka  przejmowała   i  uraiała  nawt;t,  bo  w  głębi 
duszy   aiepokoiła,   rzucając    wątpliwość    w   sumienie,    które    iyło 
>praeą  i  prawdą*.     Dlatogo  dluiej  i  głębiej  odczuwał  wsz£:lkte  ke* 
rguly,  dłużej  ję   w  pamięci  przechowywał,   [iTzmof^ząc  naw^el  nie* 
kiedy  swoje  wraienia  na  osobę  krytyka.  W  obcowaniu  ich  od  ram 
uwydatniały  się  różnice  usposobieni  i  charakterów.    Krasiewski 
najpnyjenmiejszym  bywał  w  niclicznem,   poufnerD  kotku;   tłum  go 
onu^śmielul ;     (Grabowskiego    przed woie,    pobudzała    »gal€rya<. 
Dopiero  wobec  licsŁuicjszego  koła  i  moicg  pr2yia:^nie  uspoaobionegOi 
wtizy^tkie  zasoby   swego  żywego   uinisłu  i  rzui kiego  dowcipu   roi« 
wijał*     l*ierws?:y   domagał   mą   więcej    s^pokojnej    admirricyi,    drugi 
uznania,    chociażby  je    wstępnym    bojem   jidobywaó  przychodjiiło. 
Tod  względem  wyksstatcenia  (trabowaki  o  wit^le  ustępował  Kra- 
szewskiemu.   Nie  było  maleryi  w  dziedzinie  wiedzy  lub  szŁuki, 
którejby  oFtalni  nie  był  jiwiadnm,    w  którejby  me  mu\l  ciegus  aŁuj* 
mującego  lub  dobrze  pomyślanego  do  powiedzenia,  Umy^ł  jegii  uad- 
zwyczajnie  wszechstronny,   ogromną  a  wytrwałą  pracą  nicu.iłaRaie 
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cyę,  a  jeszcze  więcej  z  doraźnej  uwagi  Grabowskiego.     > Czego  Łeo 
pan  chce  ode  mnie  i  za  co  nazwał  mnie  gadem  przemysłu,  kiedy  jestem 
chyba  synogarlicą  przemysłu,    boć  w  niera   same  głupstwa  popełniał(^iQ«. 
Prosto    z  stisyi    powiadomiłem    gwałtownego    szwagra   o   tern   doweipnem 
ośniicszeniu    j«*,go    tyrady    przez    tego,    kto    miał    być    nią    zdruzgotany. 
W  par^  lat  później  przyjochałem    z  tymże  szwagrem  do  Kijowa  a  rozlo« 
kowawszy  się  z  nim  w  hotelu,    wyszedłem.    Za  powrotem  zastaję  szwa- 
gra rozmawiającego  najuprzejmiej    z  Grabowskim   a  zapytawszy,    czy 
się  już  poznali  i  otrzyumwszy  przeczącą  odpowiedi  —  zaznajamiam  ich, 
to  bynajmniej    rozprawy    ich  literackiej    nie  przerwało,    a    Grabowski 
wychodząc,    zaprosił    nie  tylko    mnie    ale  i  swego    antagonistę    ilo  siebie 
na    herbatę.     Pokazało    siy ,    że    się    nigdy    nie    znali    i    nie  wid/ieli  — 
a  Grabowski,    zajrzawszy   moje    nazwisko    na  tablicy  hotelu,    wszedł 
do  in('p:o  mioszkania;    /wistawszy  zaś  kogo^,    prosił  o  pozwohtnie  zatrzy- 
nianiii  8i<^  dla  duozekania  się  mnie,  poczum  rozpocz^Ji  rozmowę  o  pierw- 
«zi'j  l(»jjH2(j  książce,    Itiżąccj    nu  stoliku   i  wzajemnie  podobali  się    sobie. 
Szwai^ior    mój    znłJizł    się    w    zabawnem    po/uŻLniu,    a    nio    chcąc    byci 
śmiesznym,    poj<,'cliaf   ze  mną  razem     na  herbatę    dn  (5  rabo  wsk  i  ogo  , 
klury  by^  t<^go  wioczura  niewymownie  miłym,   uprzejmym  i  zajiuującyni , 
po^lym  dowcipu  i  worwy   —   na  bcnofis   swe^^o  antagonisty,    który  nij^fly 
toj    wi/.yty    nie  żałować    a    choć    nie  przyznawał    się,    podbitym    z   niej 
wrócii  i  znacznie    ostygł    w    swych    uprzedzeniach    względem    <irabow* 
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kntałcooy  i  pnek8ztałcająqr  dęt  ze  wszelkiemi  zdobyczami  nowo- 
czesDej  wiedzy  w  ciągłym  zostający  związku »  górował  o  wicie  nal 
wykształceniem  Grabowskiego,  klóry  a  natury  leniwy,  w  {na^y 
niestały  i  nieporządny,  a  w  owej  epoce  już  tylko  pod  silDiej^ztiu 
wrałeniem  wracający  do  niej  chwilowo  —  (bowiem  zwykle  roz- 
proszony i  zagrywający  się  w  karty,  które  namiętnie  lubił),   [rzy- 
tem  jednostronny  i  w  konserwatyzmie  zatopiony  — <  nie  mógł  tam- 
temu sprostać.   Z  owej  umysłowej  przewagi  wiedzy,  ale  nie  n)\>Ii, 
bo  ją  Grabowski  miał  bodaj  czy  nie  głębszą,  juśniojszą  i  tr/  - 
źwiejszą,   pochodziła   niezawodnie    w   Kraszewskim    owa  j^^o 
wrażliwo^  na  prądy  i  dążenia  czasu   i  własnego  społeczeństwa, 
z  któremi  idąc  zawsze  razem,  często  jo  nawet  w  objawach  uprze- 
dzał, a  co  mu  Grabowski  jako  »uganianie  się   za  popularnością 
i  schlebianie  słabościom  otoczenia*  wytykał.    liolaio  to  Kraszi  w- 
8  ki  ego  i  nie  bez  pewnej  podstawy,  bowiem  zarzut  ten,  do  ^łvi'i 
charakteru  i  poza  obręb*  krytyki  literackiej  sięgający,  wydawiił  >.♦; 
obżałowanemu  nieszczerym  i  wymierzonym  ku  pozbawieniu  go  naj- 
piękniejszego i  najczystszego  dorobku  z  pracy  dla  społeczeństwa  — 
a  nadto  i  nieuzasadnionym ,  pochodząc  od  sędziego,    opauov\ai>o;:o 
znowu  chorobą  przeczenia  zarówno  duchowi  czasu,  jak  własnego 
otoczenia. 

Pod  względem  przekonań  i  dążności  narodowych,  zdaw.ili  się 
pni,  pozornie  przynajmniej,  i  w  opinii  ogółu   stać   na  sprzecznych 
stanowiskach;  wszelako  w  gruncie  rzeczy  oba  zarówno  stali  i>rzy 
miłości  kraju  i  jego  przeszłości,   przy  miłości   ziomków  i  nadziei 
lepszej  przyszłości  —  odmiennie  tylko  na  sprawy  te  zapatrując  się, 
rożnie  je  odczuwając,  stosownie   do  charakterów  i  zasad  swoicli 
Kraszewski   »unisono«    czuł  z  ogółem,   nie  mając  go  wcale  ani 
za    postępowy,   ani   za   mądry,    ale   miłością    matki    go    opatniał 
i  z  właściwą  jej  pobłażliwością  niedobory  przepuszczał,   nawołując 
ciągle  do  tego,  co  dlań  pożytecznem  być  mniemał,   nie  szcz^J/^c 
częstokroć  i  gorzkiej  prawdy,  a  umiejętnie  ją  podając  i  w  stosow- 
nych dozach,    rzadko   kiedy   ze  swą  społecznobcią    bywał   w  ro:- 
lerce   —   znajdywał   u   niej    posłuch;   kochając  ją,    bjł   przez  n^l 
kochanym.  Grabowski  zaś,  w  pozornej  sprzeczności  z  dHAciiiaim 
ogółu,   w  gruncie  rzeczy  tylko  co  do  środków,    lecz  nie  co  do  lO- 
lów,  był  przekonany,   że  przeczeniem  i  »autoryletem«    (nie  mów  iv 
powagą,  bo  ta  jest  czemeiś  realnem,  a  autorytet  robionym)  pulrali 
prędzej  i  skuleezniej   ten   ogół   ~    o   którym   z   pewnością   mniej 
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jcszc2^  od  Kraszewskiego  trzymał —  na  właściwe  drogi,  wedlv 
rozumowaoia  swego,  sprowadzili,    Pr2emawiaj:ic  zai  z  przesadna 
i  be^wjiględną  stanowczością  i  w  duchu  koTiKerwatywnym^  sprzecz- 
nym z  prądami  czasu  i  własnego  społec^efislwa »  chybiał  celu,  Dic?= 
przłkonawHzy  nikogo,  a  mato,  na  pozór,  o  serca  ziomków  dbając,^ 
nie  był  tci  przea  nich  kochanym,  NiesthisKnit*  t(*i,  mojeni  zdani**m»  ^ 
zarziJf^Mno   mu    *8łabo&i5   do   Hosjyan    i    panslawizmuł ').     Wiat   <jn 
tylko  ailriiejszi!  n\i  inni  paczucio  gl^^boko^ei  naszej  nit)wolj\  jaśniej 
widział  niernoino^d  daraźnegp  wyłamania  hic  z  niej,  trzeżwif*j  ore^ 
tiiał  Wfs^elkie  ssakui^iy  i  agilncye,   w  tym  celu  przez  nieproiszonych 
■  zbawców   njci^ysinyt    podejmowano  —  jawnie  jo  zwalczał  i  potę- 
piał, tmffiie  prisewidujite,  na  cjEem  nią  cne  skończą.     lu'łriy;m  ani 
kochał,  ani   admirował,   a  widział  w  nich  tylko  najmrntfj  ntei^no- 
linych   z  gnęhirieli   naszych    (przed    zmianii    polilyki    au«^lryackiej) 
i  prs!t»konany  był  o  koniocznoPd  szukania  i  wyszukania  nu^żliwego 
między  niemi  a  narai  »nioduH  vivendi«.  OHcibi^cie  takuwy  wynalazła 
bowiem  pod  przykrytiem  znacznej  niby  iyczIiwoMCł  swojej,  pozwą* 
lał  sohio  mówić   lAosyanurn    wcale    ni**przyjemue  rzerzy,    których 
najzagi^r^.ak/.y  pairyuia  polaki  w  iywi*  oczy»  jak  on  lo  czynił,  po- 
wiedziećhy    mt^    nie    odważył').     Sly^^^Iał    wówczas    Urabowski 


^)  Pewnych  kontraktów  kijowakieli ,  zda  mi  się  w  1857.  czy  1858. 
roku,  wywieszono  w  nocy  nad  raieszkaniem  Grabowskiego  ogromną 
paukarlft  z  nadpisem:  »Kcole  panslaviste  de  M.  Grabowski*.  Była 
to,  jak  mówiono,  sprawa  studencka,  którzy  dnia  tegoż,  a  raczej  tejże 
nocy  wywiesili  drugą  nad  mieszkaniem  pana  Mieczysława  Trze- 
ciaka, powaśnionego  z  bratem  swoim,  Włodzimierzem,  o  ktipno 
Starego  Konstantynowa  (na  Wołyniu),  z  napisem:  >Zdieś  pałata, 
gdio  riożet  brat  brata«   (tu  izba,  gdzie  r/iiio  brat  brata). 

^)  Raz  przysz»'dłem  z  Grabowskim  na  wieczór  czwartkowy  (dla 
komitetowych  członków  i  małej  liczby  poufnych)  do  księcia  Wasylczy- 
kowa,  u  którego  zastaliśmy  Józefowicza,  opowiadającego  o  świeżo 
odnalezionym  w  starych  łuckich  aktach  grodzkich,  przez  komisyę  archeo- 
logiczną, której  był  przewodniczącym,  manifeście  biskupa  piawosławnc^^o 
łuckjpgo  o  najechanej  mu  wsi.  Józefowicz  z  księciem  rozwodzili 
«i*i  nad  uciskiem  prawoshiwia  w  Polsce,  zwracając  si«i  z  ttiu  głownio 
<ło  GrabowHkiego,  który  śmiejąc  się,  odpowiedział:  >Wvpadek  lo 
jednostkowy,  z  którego  rnylne  zgoła  wyprowadzacie  panowie  wnioski,  boó 
ten  manifest  jest  wb.śnie  dowodem  swobody,  jakiej  zażywało  prawosła- 
wie u  na.s  i  hronii-nia  się  prawem,  <-o  każdemu  w  dawnej  Polsce  przy- 
t^higiwa/d.  Manifestował  biskup  prawo^^ławny  w  Polsce  o  nadużyciu,  ja- 
kiego   stał  się    oliarą.     Pokażcież    mi    panowie    chociażby  jeden  manifest 
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0  kweatyi  roasyjsko-polskiej  to  tamO|  co  myślał  o  niej  W  i  ol  o  pol- 
ski i  co  dlii  widsi  JuA  Jtko  nieodzo^^ną  konieczność  prauic  każdy 
powainiejday,  realny  umysł ,  do  czego  dąży  młodsze  pokolenie  po 
1868.  r.  wzrosłe;  ale  ie  wówczas  —  oceniając  stosunki  trzeźwiej 

1  JaAniej  od  ogółu  — >  był  wyjątkiem,  okrzyczano  go  za  punslawistf, 
zarzucano  brak  patryotyzmu,  który  inaczej  tylko  i  nie  tak  różowo, 
jak  ogółi  rozumiał. 

Godnem  jest  zaznaczenia  i  uwagi,  że  zarówno  Kraszewski 
jak  Grabowski,  jakkolwiek  luminarze  narodowi  i  krajowi,  do 
najwalniejszej  ze  współezesnycłi  kweslyi  —  włościańskiej  —  po- 
wołanymi nie  zostali.    Ubliżać  to  im  bynajmniej  nie  może,  chyba 
wyborcom,  którzy  ich  pominęli,  a  służyć  jako  wnkazó^^ka  zapa- 
trywania sif  ludzi  praktyki  i  życia,  na  praktyczną  d/jnłalnoś(^  ludzi 
myśli  i  pióra,  którym  w  kwestyach  abstrakcyjnych  nikt  powagi 
i  przodownictwa  nic  przeczył.    W  danym  razie,  może  też  prości 
śmiertelnicy  nie  mylili  się  tak  dalece,  jakby  !o  pozornie  zdawać 
się  mogło.     W  kwestyi  włościańskiej,   ku   niemałemu   zdziwieniu 
memu,   nie  znalazłem   w   Grabowskim    ani   czynniojszego  /a 
przątnieria,  ani  cieplejszego  uczucia  dla  ludu,  czego  po  nim,  jako 
jednym    z  koryfeuszów   szkoły   ukraińskiej   spodziewać   ?ic  >^oIr)0 
było.  Zapatrywał  się  on  na  nią  przeważnie  z  punktu  inlen^^u  (ko- 
nomioznego  i  prawnego,  i  w  tym  celu  z  właściwą  sobie  siitr^^w- 
czością  zalecał  natychmiastowe  uwłaszczenie;   wszakże  Idiźej  Iam- 
Blyi,   ani  w  jej  przebiegu  gdzie  indziej,   ani  co  do  dróg  i  .śmdkuw 
n  nas,  nie  znał  i  nie  studyował.     l*oglądy  zaś  jego  w  szczł'^'ołach 
zostawały  nieokreślone,  pomimo,  iż  na  posiedzenia  nasze  uczci"'/c7al 
i  ciągle  w  towarzystwie  naszem  przebywał.  A  niożo  wh^uw.  lilaic*^ 
wypowiadać  się  nie  lubił,  Do^ć,  żo  wogóle  znalazłem  go  za  hi(  rnym 

hi^^kupa  katolickiego  z  nuszyc-h  czasów,  a  przueież  nio  zaprziu-zycie, 
z^bcie  ieiki  wsi  od  ducliowieńslwa  naszego  zabrali^.  —  Zamilkli. 
Hdm'  '^")["V^''^^'^"  ^^'^^"^'  "  ^^K^^  Józefowicza,  okazano  i  U/ano 
ID  rować  Grabowskiemu  ryHun.k  pomnika,  wznio^ć  się  maj^-.-^ 
Jkii  w  m"!  ^^■•^^^^^RO  'is\umm  Ho88yi:  dzwon  o;/romny  (Iwan  W*'- 
wlLhi  w.^  'v\P''*^^''Y»'»ywany  m  ramionach  wicilkicii  ludzi  kraju, 
teuHza.  ?^^'*'l^r^'^^  Kon.Htaniyn  OHi.rogski.  -  »Nio  widz.^  Ui  ł»n"^- 
wio  ..'  ,u'  P'  ^>rabowski.  ^  .Oźby  miał  tu  znuczyć< .  kłos  .Kip- 
ruzim  z  nim  "'^L''*'  lVoni(ileuBz  przykuły  był  na  Kaukazie,  a  ^v'•:•• 
Waa.,  oha^ni/rr:r'-  ?'^'''^'^''  "  *^"«»^'  zawojowany  zos'ał  I>rze7, 
nie  tlciyć  ^'*'^^^»^^-  -  Takich  dosadnych  odpowiedzi  i  "^^^^ 
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w  tak  doniosłej  kwestyl  Kraszewski  przeciwnie,  bardzo  się  nią 
interesował.  Z  jego  rozmowy  widniał  niejaki  żal,  łe  do  jej  rozwią- 
zania powołanym  nie  został^).  Widać  było  szczere  a  gorące  współ- 
czucie dla  ludu  i  znowu  bojaźń,  aby  ta  reforma,  tak  pożądana 
i  konieczna,  nie  odbiła  sif  na  szlachcie,  już  podrujnowar.ej  —  do- 
szczętną ruiną.  Rozbierając  z  zajęciem,  sumieniem  i  uczuciem  pro 
i  contra  sprzecznych  zasad  i  poglądów,  na  sformułowanie  stanow- 
czych wniosków  trudno  mu  było  się  zdobyć.  Ma  się  rozumieć,  że 
uwłaszczenie  wydawało  mu  się  najsympatycznicjszem ,  ale  bał  się 
znowu   wypuszczać   z   rąk   podstawę   wpływu   naszego  w  kraju, 
a  temu  znowu  przeczyło  uczucie  sprawiedliwości  historycznej  i  spo- 
łecznej i  t.  d.     Rozmawiałem  z  nim   nieraz  w  tej  materyi,   kiedy 
przybywał  do  Kijowa  (Maj,  Czerwiec  lHf)9,  r.)  i  przebywał  tam 
jako  nowo  obrany  kurator  gimnazyum  żytomierskiego,  a  ja  jako 
członek  komisyi  iJech  gubernii ,  a  więc  w  porze  już  po  przedysku- 
towaniu kwestyi  w  całem  prawie  państwie,    a  jednak  stanowczego 
zdania  trudno  mi  było  doszukać  się  u  niego,  tyle  w  nim  znalazłem 
chwiejności.    Że  z  działalnością  komitetu  wołyńskiego  nie  sympaty- 
zował wcale,   to  pewne,  i  nie  tylko  z  jego  wi^^kszością,  dość  za- 
cofaną,  ale  nawet  z  mniejszością,   złożoną  z  ludzi   niekrótko  wi- 
d2:icych   i   zdolnych,    którym   :,nowu    »oi^rabianie   interesu*    może 
i  nie  bez  pownej  słuszności,  zarzucał.    W  sądach  zaś  jego  o  dele- 
gowanych wołyńskich  do  komisyi,  które  miałem  możność  osobiście 
sprawdzić,   wydał   mi  się   nie   tylko   niesprawiedliwie   ostrym,    ale 
nawel  osobiście  stronnym.     Powołany  raz  tylko   w  życiu  na  ur7ąd 
kuratora,  w  początku  gorliwie  się  nim  zajmował  i  częste  wycieczki 
do   Kijowa    w   sprawach    urzędu    honorowego,    który   chciał   mieć 
czynnym,   przed^iiębrał.     Zrażony  wszakże   bezskutecznością  starań 
i   xahi(5guw,   nie   dobywszy   3ech-Iecia,   na  które   obranym   zoslał, 
wyjechał  do  Wars/awy   na  redaktora  »Gazo(y  Polickiej*,  co,  mó- 
wiąc nawiasem,    mocno  szlachtę  wołyńską  obruszyło.    Ostatni  raz 
widziałem    Kraszewskiego   w  Żytomierzu,  jeszcze   piaslujć|cego 
urząd  kuratora. 


1)  Życzył  sobie  być  wybranym  do  kornitoUi  w(»fyń«kie/^o.  Na 
zjeździe  wyborczym  powialu  starokonstantynowskiego,  w  kfóryin  miał 
posiad/ość,  by/  obecnym  i  przemawiał  do  zgromadzenia.  Nie  wił^m,  czy 
kandydaturę  swoją  stawiał  i  czy  była  stawianą  —  dość,  źc  obranym 
nie  został. 


/ 
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A  i  Grabowski  niewiększą  wytrzymałością  w  sprawie  pu- 
bllcmej  odznaczył  się.    Nie  piastował  on  wprawdzie  urzędu  (raz 
tylko  podawano  go  na  kuratora  gimnazyów  kijowskich ,  ti!o  8ic  nie 
utrzymał) I  ale  wyprawiony  w  1861.  r.,  kosztem  założycieli,  Jla 
przeprowadzenia  statutu  Towarzystwa  kredytowego  dla  naszej  pro- 
wincyii   do  Petersburga,   sputkawszy  się  tam  z  dawnym  kolegą 
z  uniwersytetu  warszawskiego,   margr.   Wielopolskim,  pmj.t 
zaproponowaną  sobie  posadę  dyrektora  spraw  Oi^wiecenia  i  \v\m'^{ 
stamtąd  wyjechał  do  Warszawy,  a  poruczoną  sobie  i  {.rzyj^tij  ilobro- 
wolnie  sprawę  odjechał.  Jakkolwiek  mógł  mieć  tłuroarzcni<,  że  Jo 
ważniejszej   powołany,   mniej   wainą  i   wtedy   wątpliwą   opiiśnl, 
wszelako  mojem  zdaniem,  w  sprawie  publicznej  inaczej  ptK^tąpić 
był  winien,  a  mianowicie:   powrócić,  zdać  sprawę  moc(»davv  rm 
i  dopiero  brać  się  do  innej.    Postąpił  ze  znaną  stanów czoścSjj.  ole 
też  i  ze  znanym  brakiem  taktu,  przyjmując  na  się  rolę  karytio- 
wicza,  chwytającego,  co  się  uchwycić  da,  nie  ogląd:Oąc  si^  poza 
siebie.  Jużeśmy  go  więcej  nie  widzieli,  bowiem  niedługo  po  objęoiu 
urzędu  umarł  w  Warszawie. 

Na  tem  kończę  moją  paralelę  między  Grabowskim  i  Kra- 
szewskim, o  ile  ich  znałem  i  poznałem.  Pierwszego  znaj:tc  11;  i^. 
pewną  liczbą  charakterystycznych  sztrychów   dopełniam.    Fc)niiiiio 
krytycznego  zmysłu  i  uzdolnienia   w  sprawach   sztuki  i  hlei.Mury. 
nawet   przez   przeciwników   mu   przyznawanych    -    zdaniein   /aś 
mojem  mocno  przecenianych  —  w  sądach  i  sprawach  praktycznych, 
tak  dobrze  ludzi  jak  rzeczy  dotyczących,  odznaczał  się  (J^:lbo^^- 
Bki  dziecinną  prawie  naiwnością.  Nie  było  szarlatana  w  jakimkol- 
wiek kierunku,  któryby  go  nie  obałamucił,  przynajmniej  chwilowo, 
a  nawet  w  pole  nie  wyprowadził.    Nosił  się  on  zawsze  z  jakiemiś 
projektami,  które,  boję  się   bardzo,  czy  nie  na   gruncie  prostej 
chciwości  spoczywały?  Naiwność  z  chciwoAcią  cy.ęsto  chodzą  w  pa- 
rze. Owej  projoklomanii  sarooiwtnej  i  napływowej  prostym  skulkiitn 
było  przerzucanie  się  z  projektu  do   projektu,   zawnzc   ze  /In^ 
i^kutkiem,  I  jKigmaiwanie  inttresów    ~   o  czem  przekonawszy  sc 
wreszcie,  porzucił  wieA  i  gospodarstwo,  osiadając  w  Kijowie.   Za- 
nim jednak  lo  nanląpito,   wybudował   w  mająlku  hwoim  (m.  Al^' 
zandrowiec  w  pow.  czehryńskim)  pałacyk   w  slyln  gotyckim,   ^:^' 
Bto^^ny,   ale   który   niedokończonym   pozostał,    w    mies/kaliHJ   z:^^ 
jego  części    z  powodu  nied(»kładności  budowy  i  zimna,   niie.s/.kac^ 
t>yto  niepodobna.    Jeden  z  pierwszych   w  swojej   okohcy  postawił 


cukrownię,  ale  ta  przy  złem  gospodarstwie,  a  jeszcze  gorszem  pro- 
wadzeniu  lechnicznem    przez    różnych    szarlatanów,  i  finansowem 
przez  samego   właHciciela,    straty   same   dawała   i   podrujnowała. 
Oszczędzając  las,    znowu  podmówiony    przez  jakiegoś   Francuza, 
zabrał  się  do  kopania  torfu  u  siebie,   a  ten  był  tak  dobry,  ie  Jak 
sam  Grabowski   opowiadał,   na  rozpalanie  jego   ta  sama   ilość 
drew,   co  przedtem,   wychodziła.     Rozmiłowany  w  Kijowie,  nabył 
tam,  dla  picknugo  widoku,  plac  na  Andrzejowskicj  (iórze,  zapomi- 
uająr,  że  na  tym  ruchomym  stoku  (góra  ta  rok  rocznie  spełza  ku 
dołowi)  przyjdzie  budować  domy.  F^obudował  je  licho  i  w  jednym, 
nie  znajdując  lokatora,   sam  zamieszkał,   oddając  drugi,    wcalo*do 
tego  nie   pi/ii/:naczony,   pod   mieszkania  rzemieślników   za  bezcen 
i  t.  p.   Wszystkie  te  różnorodne  eksperymenty  opowiadał  sam  naj- 
koraicznioj    i    najdowcipniej,     wyśmiewając    własną    niezaradność 
i   łatwowierność,    ale    dopiero   po    szkodzie    —    przedtem    nikomu 
z  i»rojektami  swymi  się  nie  zwierzał,   projektując  i  operując  w  ta- 
jemnicy. Nie  posiadając  ani  sam,   ani  w  żonie  (ł\iulinie  z  llo- 
Hciszev/skich,  wyłącznie  dcwocyi  oddanej;  praktycznego  zmj.^^łu, 
żył  nieporządnie ,  niewygodnie  i  ubogo,  zagrywając  się  poza  domem 
w  kurty,  które  namiętnie  lubił.     W  grze,  kiedy  prze^Tywał,  bywał 
niezno.^nj,  wj^^rywając  bywał  znowu  w  złotym  humorze,  ale  to  mu 
się  r/adko  zdarzało,   bo   grając   namiętnie,   grał  źle.   Z  tych  cech 
analogicznie   wnioskując,    pozwoHlem   sobie   pomówić   go  o  powną 
chciwośf^,   której   nio   wiem,    a   przynajmniej   nie  słyszałem  nigdy, 
czy  w  interesach  dawał  dowody...    1'owiom  szczerze,  że  owe  kar- 
ciarstwo   psuło   w  moich   oczach   wiele   w  przyołiylriym  .*^ądzio   dla 
^Grabowskiego.  Łaskaw  był  on  bardzo  na  mnie  i  komplementów 
nie  szczędził,    alo   snąć   szczerze   mnie   lubił,   bo   nieraz  i  obroku 
duchownego  na  temat  mojej  > wygórowanej  miłości  własnej*  udzie- 
luł;   a  i  moich   uwag  o  sobie,   czasem   nawet  dość  ostrych,   nie 
obrażając  się  wcale,  wzajemnie  wysłuchiwał.  Kiedy. 4  łn^^iJąc  u  nił'KO 
z   wizytą,    zastaję    wyohod/ącego   kadeta   z   kijowskie^^o   korpusu, 
który  do.ść  snmtną  juko  zakład  naukowy  cieszył  się  sławą.    Przed- 
stawił mi  owego  młodzieniaszka  jako  MwegOHyna  i  odprawił.  —  »Juklo, 
zawołałem  zdziwiony,  pan  syna  swego  w  korpusie  tutejszym  uniie- 
ściłc!^?*    "^  » A  czegóż  pan  clicesz*  —  »odpo wie,  .głupszym  stamtąd 
nie  wyjdzie  jak  z  uniwersytetu ,  a  przynajmniej  nauczą  go  dyscypliny 
i    poszanowania    starszych;    przynajmniej    nie    bcilzie    myślał,    że 
mętlrszy  od  nich«.  —  •l^rzepraszam  pana,  odrzekłem,  ale  to  coA  pan 
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powiedsiati  wygląda  mi  albo  na  facecyę^  albo  na  wybryk  ztego 
humoru 9  a  w  kaidym  razie  na  paradoks  szkodliwy  nie  tylko  dla 
syna  pańskiego ,  ale  i  dla  ogólut.  —  *Ale  jakim  sposobem?*  - 
»6ard20 prostym;  pomyśl  pao  tylko,  wiciu  jest  u  nas  ludzi,  którzy 
sami  o  dobrem   wychowaniu   dzieci   swoich   stanowić  nie  mogą, 
a  jednak  chcieliby  je  im  dać.   Otóż  niejeden  z  takich  powie  sobie, 
łe  jeżeli  pan  syna  oddałeś)  do  korpusu  kijowskiego,  toż  to  lausi 
być  dobry  zakład  i  zrobi  to  samo;  a  za  wynikłe  stąd  szkody  sp^^" 
łeczne  nie  kto  inny  tylko  pan  winien  będziesz,  boć  takim  lud/icm 
jak  pan,  w  tak  ważnej  sprawie  jak  wychowanie  młodzieży,  para- 
doksami i  fantazyami  rządzić  się  nie  wolne.  Zamyślił  się  i  J^pukil 
głowę,  a  po  niejakiem  milczeniu  wziął  mnie  za  rękę  i  powiedział: 
•masz  pan  racyę...«  puczem  ma  się  rozumieć  przeszliśmy  doinnoj 
materyi»).  Kiedyś  znowu  w  czasie  wyborów  1860  r.  zbiirc^ahin  go 
dość  żywo  i  nad  miarę,  alo  i  to  mi  wybaczył,  bo  wiedział  i  e/ul, 
że  jego  dobrej  wiary  nie  podejrzywam  a  oceniam  bez  upr/.ed/enia, 
przekonania  szanuję,  ale  i  dyskutuję  i   nie  na  wszystkio  si^  |)iszc. 
Rzecz  zaś  miała  się  następnie.   Ułożyliśmy  z  góry,   na  kogo  marny 
na  marszałków  w  powiatach  głosować,  i  w  naradzie  uczestniczył 
i  na  rezultat  jej   przystał  Grabowski.   W  powiecie  kijowskim, 
w  którym  (irabowski  głodował  jako  właśoiciel  domu  w  Kijowie, 
przepadł  nasz  kandydat,  czem  doAć  podrażniony  byłem.  Wu^zdim 
(Inialfgoż  rozmawiamy  o  tern  niopt>wodzeniu  u  llołowińskitgo, 
gdy  nudsaedł  Grabowski  i  zgoła  nie  pytany  opowiada,  że  muu 


M  Jakoż  ayn  ten,  z  imienia  Antoni,  zdolny  chłopak,  zmariK^if 

8ic  niCBlety,  nic  wiem  już  czy  skutkiem  niedbałego  wychowania,  c-^y  l'^ 

z  popędów  naturalnych.  Po  śmif*rci  ojca  dorósłszy,  grał  namiętnie  w  kiiHy 

1  aprzeniewierzyj  powierzone   mu    przez    p.  Alexandia    R  akowskie ^i^. 

u  klcrego  był  na  praktyce  gowpodarakiej,  pieniądze,    któro  nasl^pm.'  «"'* 

łjjuiył  p.   Józefowi  Jaroszyńskiemu,    który   za  nicpo  je  /Myhinl 

^a«lppnio  zwuryował  i  w  domu  obłąkanych  umarł.    Młodszy  syn,  a  naj- 

nHi  )    •  ^  ^f^'"^''^^"^^  Luoynn,  po  skończeniu  uniwersytetu  kijow>kicgo 

^a<u  się  adwokaturze  w  Kijowie.  Z  córek  najslarsza  Marya  wyszła  za 

Po^nUt         i,""'^'*"^^  ^  Wołynia;    dmga,  Elżbieta     wydała  się  za 

M.nna?-'^^    ^''^''  Maurycego,  70.1etniego  starca,  dlapozyoyi,  a  na- 

m/; r  r    ^'^^^^^^^k* ego  Adama,  młodszego  od  siebie  ale  pięknojjo 

D(w     1''^        '''  ^""'  ^Vła  za  llojznerem  a  owdowiawszy  wy.s/.h^ 

szJr    K?.""^"'  ""'''  ""•""'  '^  '^^^K^i   ^2^«^»a  »^y^«  Felicyanką  w  Wa- 

UnTwvLl!        n*  T^'^^^'^''''  ^'^^^''^  do  matki;  piąta  wreszcie  Magda- 

*«na  wy.zła  za  Popławskiego  Hnansistę  z  Warszawy. 
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dał  głos  na  pnEeci  wnika  ł  kilku  inny  eh  wfborców  poelągnąL  (Do* 
myślani  sif,  ie  chciał  głosy  rozslrzelió  i  Bam  soatać  wybranym  ^ 
bo  miał  podówczas  iwierEbiączkę  urzędu).  —  »Alei  panl©^  powiadam 
mu,  wszak  rjecz  była  ułoioDa  i  za  aprobacyą  paiJską*. —  *Pawda, 
ale  zmiarkowałem,  ie  z  naszego  kandydata  nic  nie  będzie,  więc 
dałem  glos  tamtemu,  ^  za  mną  i  inni.  —  »Comnie  j'ti  le  g^nie  d© 
ranlichambre*,  domjiSlałem  się  na  czem  się  skończy •.  *-  *A  mon- 
giciir  quant  on  a  le  gtmie  de  ranUchambre  cnmnie  voui»  le  dttes--* 
0)1  y  tvMq*  odpowieilziałem  ^aper?Ałay,  czego  p^źnkj  serdeci^nie 
pożabwaien]*  Nit  malej  zniósł  mi  ten  wybryk  złogu  humora,  boć 
najprzól  czuł  się  winnym,  a  nadto  wiedział,  że  nie  mjałt^m  za- 
miaru obrazić  go  osobiście.  Nieraz  jeszcze  przyjdzie  nu  wapomnied 
o  Grabowskim. 

W  pierwszych  mipBiącach  z^jąć  komitetu  gościł  w  Kijowie » 
a  Ktałym  goiściem  komiletu  bywał  (J  u  staw  lir.  Olizar,  były, 
j^azczc  przed  1831  r,,  guberniainy  manszałok  szlachty  kijaw^kicj  »), 


^)  Olizarnwie-Wałezkia wicze  (h.  Radwan)   rodziaa  poclio- 
dzt*n]a  ru.^kMgu,  z  diiwna  w  wojowódatwm  kijf)waki»*m  osiadła »  gd2ie   po 
K milach  dobra  kułilowHkjł*  i  lcoryiilyi'4ow.^kie  ai  do  naizych  czsi^ów,  aez 
mocno  u*3!035U|iłinie  dsfiimy,  Z  hnij  kory»lywau>w?ikicj  tbowimn  lyh  i  drufra 
kmilowskn  v.  etudonnieka)  w  ppczijtku  nasze^^o  wieku  z  dwtScli  rodzonych 
bra(«i  liuHlawa  i  Nurcyła,  piorwizy  doplałdnbra  koryslywiowakio  w  po- 
wit?(?io  rt\dun»yńlKkin»,   druj^i    odpowlodna   w   powiecie  kowoUklm,    które 
nH.Hl(>f»nio  po  IbHl  r    skonliskowam^  zoj^lały.    Narcyz,   o.^latni  kaszU^lan 
polski  ininnowany  pr*:ez  Sejm  w  Znkroo^yiniii,  i^inigfował  i  na  t»initfrac\i 
umarł,    a   z  poi:ostnKoli  po  nim  w  kraju  dzii-ri    siurMy  syn  Km  ii    o-^o- 
niony  z  Modzelewflk ą,  młi)di<2y  Adolf  z  Podliorodońską.    C<>rek 
dwie  wyszło  za  dwóch  bruci    książąt  Czelwe ryńskich,    a    tizf»ein    za 
Kramera,  wysokiiłgo  ui/.ędniku  w  Peleraburi^i.  (Ju^itaw  bardzo  młodo 
był  gub.  marezałkiom  szlaclily  kijowskiej,  podobno  w  1821  r    Podróźuji^c 
zu  grani(\'|  ożonił  sj^  we  Wło^zocb  z  bardzo  pic^kmi  kobielJi,.  córkii  praw- 
dziwą czy  przybraną  jukicbciś  awanliirników,    kt^irzy  przybywszy   zu  ni;i 
do  knju  uknuli  projekt  zawładnąć^  pod  imieniem  córki  lorluną  jcj  n»«i'/a, 
któr('^'o  Irzebu  8i<;  było  pozbyć.   FoHlanowili  więc   »/Młteh(uć  go  na  śmierć** 
{<\^')  i  poiiobno '>.on(j  do  zmowy  woifn/nt;li.  Prcjł'kt  wykonano,  ale  o  Amierć 
"io  przyprawiono  01  i  z  ara,    który  oprzytomniawszy  rzecz  całą  wyjawił, 
nniMi/innych  rodziców  żony  niezwło.^znic  wypf;(i/.ił,  a  z  żoną  rozwiódł  niij , 
i'H|Mwniwrtzy   jj.j    poMii;/.    WyHzła    ona    na9t«;pnio    za    j^encrała    ro!4.  \vt»j>k 
^io),'l.i  ixaprwnc  llolioTa),  rozwiedziony  zaA  Oli  za  r  ożenił  «ii,' powlormo 
^  lir.  Uźaro  whką,  z  kfimij  miał  córk*, /a  hr.  (Ihod  k  i«)  w  i  c  zem   i   «Yna 
Kiuula    o/ejnune{»o  z   Dziekońftką    z  Litwy,    klóirmu    dobra    s»wojv    za 
życiB  rezygnował  a  sam  osiadł  w  Dreźnie.   Ow  syn  Karol  !)ył  pi.;knjm 
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dsiedzio  obszernych  dóbr  korystyszowskich  w  powiecie  radomyśl- 
skim,  staraniem  jego  wzorowo  urządzonych,  po  zrezygnowaniu 
których  na  syna,  stale  przemieszkiwał  w  Dreźnie.  Jako  o  literacie 
wspominałem  już  o  nim,  mówiąc  o  polemice  z  Henrykiem 
Rzewuskim  po  wyjściu  »Mie3zanin«  ostatniego.  Teraz  wsi.imcę 
o  nim  tyUo  jako  o  obywatelu  i  nie  tuzinkowym,  którego  unalem 
sposobność  wówczas  poznaó.  Był  to  nadzwyczaj  miły,  wytworny 
w  obejściu,  iywego  bardzo  umysłu,  ruchliwy  bardzo  i  towarzysiti 
staruszek,  swojego  czas>^  do  najwykształceńszycb  ludzi  zaliczający 


mężczyzną,   wcale   wykształconym   (wychowywał  się  w  kraju,   na-ii^inn: 
w  uniwersytecie  kijowskim   i  za  granicą),   ogromnej   werwy   i   diwoipu, 
alo  nioiitety  hulaka  i  wlcoficu  rozpił  się.    Zaczął  od  wina,  na.^tt^piii''  po- 
trafił upijać  %\ą  piwem ,  skończył  na  wodioli.  Jak  skoro  podpił  sobie,  :iv^:i»»• 
turował   się   i   czepiał  się   ludzi,   chociaż   na  trzeźwo   najuprzojiinł  |  /ym 
i  najprzyjemniejszym  był  towarzyszem,   a  jednym  z  najdowcipniri  .yl' 
opowiaduczy  jakich  znałem.  Zrujnowany  na  zdrowiu  i  majątku,  ni':  in.ij:i" 
jeszcze   M)  lat  życia,   dostał   rozmiękczenia    mózgu,   a  opuszrzuny  pr/ez 
żonę,    w   domu   siostry    hr.    Chodkiewiczowej    w   War^/awi**    /i«i^ 
zakończył.     Obdłużony    mająt«»k    koryslyszowaki    sprzedany    zo8'a^   i»r/r- 
komisy*;  pot^reiiniczą  niejakiemu  P 1  e  in  i  a  n  n  i  ko  wo  w  i.  Ożeniony  1)1  K  a  r  •»  I 
O  liz  ar  z  I)  z  io  końską  majętną  o^obą  z  Litwy,   która  przo/  Itt  I:  iKa- 
naAcie   do6ć   chropowatego   zo  strony   męża   pożyiia,    rozumnej    i    '/-»•  »^'j 
niowia.sly  i  żuny,    repulacyi   i    szacunku    powszeciinego   używała     Naia, 
wobec  nieuchronnej  już  ruiny    i    choroby    zdeklarowanej    uM^ża ,    l»|.M^:lla 
go  i  wyjechała  za  granicę,    dok. id' pospieszył   za  nią    i    baron    Ali- x  u  li- 
der   U  a  mm    (j^yn)    wieloletni    przyjaciel    męża,    wkońcu    podojr/.ywiuiy 
przez    oautnier^o   o  stosunki    z  żoną.    Utrzymywano,    że    nie   doezekujtr 
filę  nawet    rozwiązania   drauiału    swe-jo    życia    przez  śmien*  męża,    [»i/^<'- 
szedNzy  na  prolentantyzm  połączyła  się  powtómem  małżeństwem  z  Hara- 
mom. Czy  luk  było  co  do  czasu  powlurnogo  małżeństwa,  nie  wiadoiuo, 
ale  to  pewne,   że  wcześniej  czy  później    była  żoną  Uamma,    który  za- 
prawiony  do  kieliazka   przez   samego  Olizara,    niedługo  pożył,    a  roz- 
ochocOLa    do    stanu    małżeńskiego    babka,    po    raz    trzeci    konwolowała, 
zUpawszy    znacznie    od    eiebie    młodszego    kuzynka    Dziekońsk  iego. 
.7u8/no.4ć  wszakże  wyznać  każe,    że  Olizar  żonę  nej^liżował,  a  czę^'^^ 
nawel  na  pijano  maltretował;  cała  jej   wina,  że  nie  w  porę  go  odjerha/a 
o  tv^A""w^'^'   ^   ^'    ''^   przedtem    powszechnie    s/anowauą    i    uwielbiana 
n.Hl  w.  L '""'•*  "'     *"'*'■'-  j'**^  "'^  «»Q  ^i^J^»»  szarpaną  była,  boć  przecież 
?^vnL^^''''^^^''''^*''  ^^*^^^^»  wymapać  niepo<lobna .  a  m:iż  awanłnni- 
l/fe^wł .  IV         "''!''  "trapienie  i  upokorzenie  życia.  Wielka  nieodżałowana 
iiu^  w  r^'  ^'^^  ^""'^''^    ^^^   ^«   ^Vł  jednym  z  najsympatyczniejszych, 
roz  roi!    l'*\'ri'^'*^'''"  ''"'^''^  spotykałem,  a  ona  z  pewnością  na 
rozdroża     mc  trafiłaby,  gdyby  nie  była  rozczaroiała  się  w  męża. 
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się  i  zaliczaDy.  W  każdej  maleryi  mógł  i  rad  byt  głos  zabierać 
wymownie  i  pięknie,  lak  dobrze  po  polsku  jak  i  po  francusku  tłu- 
macząc  się,    zacboDvując   cecby    swojego   czasu,    po   powierzcbni 
rzeczy  błyskotliwie,  nie  bez  pewnego  robionego  patosu,   prześli- 
zgując się.    W  towarzystwie  dam  raził  nieco  przesadncm  ugrzecz- 
nieniem   i    prawieniem    komplementów    nieodpowiednich    wiekoui 
swemu,  i  wtedy  wyglądał* na  włoskiego  Sigisbeo.    Wciąłem  go  też 
w  towarzystwie  męskiem,  a  w  poważnicjszem  obcowaniu  niezmiernie 
pociągającem  było  żywe,  serdeczne  i  prawdziwe  uczucie  obywa- 
telskie ze  szkół  krzemienieckich  wyniesione,  ani  pr/ez  wiek,  ani 
przoi   doświadczenie    życia    nie    wy  studzone.     Interesował   się    on 
prawdziwie  nic  tylko  samą  kwestyą  wło8<ićińską,  ktćrą  zresztą  jak 
wszystko  dohó  powierzchownie,  chociaż  liberalnie  traktował,  więcej 
sercem  niż  głową,  uczuciem  niż  myślą  rozwiązując,  ale  i  obradami 
oa^zynii,  i  ludźmi  do  nich  powołanymi,   których  jako  należących 
do  młodszego  pokolenia  nic  znał,   przeLyv.ając  od  do^ć  dawna  za 
granicą.  Wytwornemu  zabytkowi  dawnych  czasów,  dawnych  towa- 
rzystw, dawnego  życia  obywatelskiego,   nasze  obrady  i  dy!*kuHyo 
wyilawały  się  zbyt  zaciekłe  i  namiętne,   za  azoratkie  i  za  osobiste. 
Wyraźnie  cierpiał  nad  tern,  przysłuchując  się  im,  obawiał  się  złych 
skulkńw  z  widocznego  rozdwojenia  i  sprzeczno.^ci  zdań,  dla  samej 
sprawy.  Otóż  pewnego  dnia,  w.4ród  największego  zaognienia  zdań, 
prosił  o  głos,  którego  mu  nawet  nasz  formalista  prezes  jako  swemu 
niegdyś    przed    laty    poprzednikowi,     odmówić?    nie    poważył   się, 
a  w  gorącem  przemówieniu  swojem  wzywającem  do  umiarkowania 
i  wzajemnych  ustępstw   w  imię  dobra  sprawy   i   obowiązków  oby- 
watelskich poruszył  nas,   a  sam  się  wkońcu  rozpłakał,    ł^o  Nowym 
roku  znikł  z  horyzontu  kijowskiego  sympatyczny  starzec,   a  w  lat 
kilka  później  zmarł  w  Dreźnie. 

Jeżeli  Olizar  pragnął  rozczulić  i  zjednoczyć  członków  komi- 
tetu kijowskiego,  to  zalo  Alexander  Wery  ha- Darowski, 
stale  podówczas  w  Kijowie  zamieszkały  literat,  starał  się  ich  o.-^mie- 
szyć,  szydząc  tak  dobrze  z  postanowień  komitetu  jak  i  jego  człon- 
ków w  wierszykach  i  korespondencyach  niby  poufnych,  różnym 
osobom,  pr/.cv\ażnie  na  Podole,  w  mnogich  kopiach  rozsyłanych, 
w  klórycli  nieraz  dla  większej  dosadno.ści  i  same  fakly  fałszował, 
a  może  tylko  przeinaczał  wśród  alkohoiicznych  halucynacyi.  Do.^ó 
wykształcony  wogóle,  zdumiewającej  pamięci  i  ogromnego  oczy- 
tania, obszernej  i  gruntownej  wiedzy  w  historyi  narodowej  i  kra- 
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JowęJ  Rud  I  a  niepospolitego  w  kwestyach  historycznych  uzdolaienia 
i  wyrobienia  krytycznego,  przy  tern  szperacz «  bibliofil  i  erudyt,  nie 
dal  Darowski  na  polu  literackiem  lego  co  mógł  dać  z  pewnością 
przy  jakiej   takiej   pracy;    praktycznego   zaś   zmysłu   i   wytrwa- 
łości i  w  najprostszych  nawet  zagadnieniach  codziennego  osobitślego 
iyciai  zgoła  nie  posiadał.  Był  to  obszernej,  ale  nie  uporządkowanej, 
a  nawet  wykoszlawionej  wiedzy  >Burłaka«,  wyrażając  hię  po  ukra- 
ińsku.  Wszystko  i  wszystkich  poddawał  swojej  fantastycznej  i  do- 
raźnej krytyce,  ze  wszystkiego  i  wszystkich,  nie  wyłączając  i  sa- 
mego siebie,  szydził;  szyderstwa  swoje  w  apodyktycznej ,  najczęściej 
brutalnej,    ale   wcale   dowcipnej    formie,    wyrażając.    Sz\«itr«twa 
i  konceptajego  wystosowane  do  komitetu  i  o  nim  i  jegoczłoukach, 
rozchodziły  się  szybko  po  kraju ,  jak  wszystko  co  trąci  plotką  i  t^a- 
tyrą.   Posiedzeń  komitetu  nigdy  obecnością  swoją  nie  zaszczyca), 
a  z  całego  koła  komitetowego  tylko  Szostakowskiego  i  Kuza- 
kowskiego  (wzajemnie  się  admirując)  odwiedzał,  i  to  w  i^oizi- 
nach   popołudniowych   (bo   ranne   mieliśmy   zajęte),   kiedy   bywał 
juł  prawie  niepoczytalnym.  Codziennie  około  południa  można  go 
było  zastać  w  księgarni  Idzikowskiego,  gdzie  nowe  dzieła  przeglą- 
dał, a  co  raz  pobieżnie  w  pamięci  zaznaczył,   to  już  z  niej  nie 
wychodziło.  Następnie  robił   przegląd   i  próbę  wódek  w  położonej 
naprzeciwko  cukierni  Jassyt,   gkąd   wychodził,   a   najczęściej  >*y- 
jeżdial  »golowym«  t.  j.  dobrze  podpiłym,  a  stan  ten  podlrzymy^^al 
do  późnej  nocy,  popijając  po  kropelce  prostą  wodiolę,  klór;i  n«'«^ 
wtizcikie  wymyślno  przekładał.  Spotykałem  go  nieraz  w  Ukira  etanie 
u  kolegów   moich  z  redakcyi,  do  których  prawie  zawsze  vs  wie- 
czornych godzinach  zajeżdżać  mi   przychodziło.     Szostaków t:ki 
miał  niewytłumaczoną  Kłabość  dla  Darów skie go  i  bolał  szczerze 
nad  jego  nałogiem,    a   nie  pozwalał    służącemu   swemu   podn^ai.' 
wóilki  na  żądanie  Darowakiego,  -^  kazał  odpowiadać,  że  jej  ni" 
ma  w  domu.    Radził  sobie  na  to  Darowski,  przynosząc  w  kie- 
szeni sztofik,  który,  JUŻ  tylko  kieliszka  potrzebując,  do  późnej  nocy 
przoaiadując,    pomaleńku    po   kropelce    wysączał.    Czy    rozmawiał 
kiedy   Darowski  z  przyjaciółmi   swymi   o   kwestyi   włościańskiej 
me  wiom,  ale  to  pewne,  że  ani  sam,  ani  od  nich  nic  w  tej  uia- 
leryi  me  słyszałem,  i  że  nigdy  żadne  poważne  zdanie  jego  w  tej 
Kwesiji  me  było  w  obiegu,  a  jeżeli  potrafił  szyderstwa  swoje  sze- 
2t'  '""au    f)^^^^^^'*  znalazłby  drogę  rozpowszechnienia  dodat- 
nich, gdyby  ,e  był  miał.   Ale   tych  nio   miał   i   mieć  nie  chciał, 
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a  moie  wled;  Jul  i  nii  mógt  mleó^  bowiem  w^łwcsas  wszystka 
co  by  to  poza  obrębem  zasadniczego  przeczenia  i  szjdorczej  krfifl^ 
tykif  nie  jęto  się  joż  jego  myAIi,  Bprmczn^  było  i  urobionym  kio* 
jem  umystu,  charaklefu  i  uposobu  iycia,  w  którem  naj^Iementaf- 
niojaze  obowiązki  swoje,  wymagające  pewnego  wysiłku  woU| 
tanitidbywat  Zgota  tei  nieu^aHaJnioOiirn  wydaje  mi  Krę  twierdzenie 
dra  Antoniego  J,  (Rollego)  w  » Życiorysie  AlexaDdra  Weryby- 
Darowgkiego* ,  ie  ten  interesował  się  bardzo  kwestyą  włościańską 
i  był  gtrotitiikiem  uwt:i!£zc2enia  ..  twierdzenie  żadnym  dowodem  nie 
poparte.  Tymc?.asem  wiadomo  tni  z  pewnością,  że  kiedy  przyszło 
wprowadzać  akt  nadawczy  w  majątku  Darowskiego  (Vi  część 
ni.  Tetijowa),  raiejacowy  pośrednik  (Gnatów ski  Henryk,  który 
mi  to  sam  iipowiadat)  zinun^ony  był  po  zwykłem  wezwaniu  i  nie- 
stawieniu ł^icAleKaodr^  Werytu-Darow^ktego  miet^zkającego 
w  Kijowie,  wzywaó  go  przł!z  policyę^  a  nie  doczekawszy  się  po  raz 
dru^i,  ^ain  jui  akt  iilo;^,yć,  ogłosić  i  wpro^adzic^,  Rozpisałem  się  (u 
0  Ale.\andr/.e  Darów  tik  im  nie  dlatego  abym  mu  jakiekolwiek 
wpływy  w  kwcatyi  włościańskiej  lub  wogóle  przyznawał,  lecz 
jedynie  celem  ostrzeżenia  tycłi^  którym  kiedyś  elokubracye  jego  na 
temat  kwestyi  włościańskiej  do  rąk  dostać  się  mogły  (a  kursowrały 
po  kraju  w  mnogich  odpisach),  a  którzyby  likłonni  byli  dać  pewną 
wiarę  i  przyznawać  pewną  wartość,  by  takowym,  bez  ścisłej  kry- 
tyki i  sprawdzenia  wiary  nie  dawali,  jeżeli  prawdy  tylko  a  nie  szy- 
derstw i  facecyi  poszukiwać  będą... 

Mówiąc  o  ówczosnem  otoczeniu  komitetu  kijowskiego,  nie- 
podobna mi  pominąć  kółka  uniwersyteckiego,  o  ile  to  z  polskiej 
młodzieży  składało  się.  Interesowało  się  ono  bardzo  kwestyą  wło- 
ściańską, z  pewną  ufnością  i  szacunkiem  pracom  komitetu  przysłu- 
chując się,  żyjąc  we  własnem  gronie  do^ść  podnieconem  życiem, 
które  prawda  że  ową  młodzież  indywidualnie  i  zbiorowo  podnosiło, 
ale  zarazem  wypychało  na  owe  niebezpieczne  i  niczem  nie  uspra- 
wiedliwione wyżyny  w  opinii  własnej  i  niestety  nieoględnego  ogółu, 
^  jakich  już  nie  tylko  rozprawiając  o  najważniejszych  zagadnie- 
niach społecznych,  ale  działając,  niepowetowane  szkody  krajowi 
i  społeczności  —  w  najlepszej  zresztą  wierze  —  wyrządziła. 

Na  lat  kilka  przed  opisywaną  epoką,  rozpoczął  się  był  w  we- 
wnętrzncm  życiu  .studentów  uniworsylelu  kijowskiego  prąd  zdrowszy, 
•skierov\aiiy  przeciw  bezmyślnemu  i  hulaszczemu  życiu  młodzieży 
z  dawnych  bibikow.skich  czasów  odziedziczonemu.    Ojcami  tego  po- 
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wainiejflzegó  ruchu  byli  około  r.  1852  przybyli  7.e  s?.koły  Siera- 
kowskiego s  Pelersburga  do  Kijowa  studenci  .^  w  i  cc  ki  i  ksą^A 
(iedrojć.   W  dobie  komitetowej  praca  naukowa  za\\o(lo\\a,  ule 
zaniedbująca  zgoła  ogólnego  wykształcenia,  a  pzc7Cf/>!niiw  l.ihioryi 
ililcruturze  ojczystej,  poważne  rozprawy  w  kweslyach  histc ; uznydi, 
literackich  i  społecznych  były   na   porządku  dziennym  /<.'n)maJze:i 
studenckich,  z  których  karty  i  kieliszek  ostatecznie  wyi^nanemi  "> 
siały,  nie  bez  pewnych  wszakże  scysyi  z  epigonami  dawnej  cbycznjo-  \^ 
wości.  W  tych  ostatnich  tak  zwani  »pury8ci«,  których  owa  sz(  /\^\\\v\    * 
zmiana  była  celem  i  dziełem ,  zwykle  górę  brali,  nada jhc  ton  ogół('\si 
polskiej  młodzieży  uniwersyteckiej.  Na  tej  drodze  dodain  o  luinaiia!! 
własnym  przykładem  dwaj,  a  jedyni  Polacy,  profesorowie  z  wydziale 
lekarskiego,  (iorecki  Ludwik  i  Kopernicki  l/.yJor,  ii  rin; 
w  sposób  odmienny.  Oba  byli  wychowańcami   uniwersytetu  kijow- 
skiego z  moich  jeszcze  czasów,  obu  ich   dawniej  znałem  i  u  olu 
bywałem.  Pierwszy  od  ukończenia  nauk  pozostawał  pr/y  uniwcr  y- 
tecie,  drugi  powrócił  doń  niedawno  po  odbyciu  obowiązkowtj  jako 
stypendyat  służby  w  wojsku,    która   na  czas  krymskiej   kampanii  I 
przypadła,  a  w   ciągu   której   wydoskonalił   bię   w  cbircrgii  prak-   | 
tycznej,   szybko  w  rangach  awansując  i  parę  orderów  zdj'l)^N^^7'y 
Ciorecki  miernych  zJolnoici  i  miernogo  ogólnego  wyk.szliu^eiiiH, 
ale  poważnego  i  szanownego  charakteru,  pracą  zawodową  il-^/tiit- 
Bzy  do  stanowiska,  a  sumionnem  pełnieniem  obowiązków  utrzNiim- 
jąc  się  na  niem  i  obawiając  się  je  utracić,  może  zanadto  był  oględ- 
nym i  ostrożnym  w  stosunkach  z  młodzieżą.   O  żadnych  spni^sach 
wewnętrznych  studenckich,  o  żadnych  party  ach,  sporach  i  sądach 
ich  nic  wiodzioć  nie  chciał,  przyjmując  tylko  u  siebie  tydi,  kior/.y 
znajomości  lub  rady  u  niego  szukah.  Nie  wywierał  też  silnych  upły- 
wów, ale  służył  żywym  przykładem  sumiennej  pracy  zawodowej '). 
Kopernicki,  dziś  profesor  antropologii  na  uniwersytecie  ja^'ielMń- 
Bkim,  członek  Akademii  Umiejętności  w  Krakowie  i  wielu  towarzystw 
uczonych,  znakomitego  wykształeonia  naukowego  specyalnego  i  oj^ól- 
nego,  a  podniosłego  i  gorącego  ducha,  oprócz  wpływu  jaki  m'i  du- 
Bkonalo  i  pełne  życzliwości  dla  uczniów  prowadzenie  .prosccloriinn* 
«^»C<7.y  nimi  dawało,  cieszył  się  jeszcze  wzictością,  jaką  mu  .s.:r/<rc 
M>rzyjaciolbkic  zajęcie  się  sprawami   naukowemi   i   wewiiclr/nenii 

no  aolllnilrjif  u '•  ^^^  "'^^  ^  zasłu-Aonyoi  docentem  uniwers.  kijów  k. 
po  aoielniej  rfuibie  z  rozmiękczenia  mózgu,    na  które  lat  kilka  cierpla^ 
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iludcnckiemi  zjednywało,  (iromadzit  on  rass  na  tydzień  w  skromner — ^ 
kiwalerskiem  mie52kaniu  jswojem  znajomych  studentów  i  niestuder^^ 
tów  na  herbatę,   pri^y  klórc^j  najróinit»js/e  kwe^stye  naukowe,  spoi*^ 
kcmt   i  literackie    gorąco   roztrząsano.    <Toręli?zego  aniinusm   ni  S 
koI<?ga  i  92 wągier  (później    bowiem  ożenił  ^ię   Kopernicki  z  pann^  * 
Berezowską  z  pow»  *^kwir^kiegO|  eio&trą  pani  (lorcckioj),   wzią,,^ 
Kopernicki  ezyuny   uditał  w  robotaeli   rewoluryjnych.   Fn  ode    ^ 
gnjiiym  dramaciti  1863  r   na  Rusi,   oirzymim t^y.y  w  porę  dymisy^;    ^ 
umknął  pr^oz  ł'<iterei>urg  ^a  graoirę  do  FaryM,  ski^d  po  ssupWny 
upadku  sprawy  wyjechał  do  Bukarci^ztu   dU  ursfąd^enia  przy  now 
olwjirlym  tam  uniwcr5?ytecie  gribiiielu  anatomiezuego,   mul   klory 
przepracował  lut  tr?.y,  wywiązawszy  hu;  ^  wie  I  nit:  z  siadania-  Na^Icp—^-^ 
nił?  połączywszy  m^}  z  żoną  ,  dla  edukacyi  dzieci  i  »-iadt  w  Krttkfmic, 
^fhk}  (uldająo  eic  cirhr^j  nauknwi^J  pracy,  nah^ine  uznanie  ^wej  na- 
uki, pracowjloAci  i  charakteru  —  nia  bo5Ł  inidnoj^ci  wnzakie  i  do- 
piero po  lalach    wielu  —  a   wkońcti  i  kafedr^    pozy.skał.    Dbecnio 
praktykuje   lałem  w  MaKenbadziti ,   by  w  zimie   wolniejszy  swobo- 
driej    gabinetowej   pracy   oddawać  ssif. 

Pewnej    lei  wziclosci  i  nie  bez  dodatniego   wpływu  zaiyw*ał 
wśród  młodzieży   zasłużony   pedagog,   penayc  męską  utrzymujący, 
IMelraszkiowicz  Xawory.  Zesłany  w  r.  IH38  ze  »8prawy  (ior- 
dona«  na  Kaukaz   na  żołnierza,    lam  civ;żko  ranny  i  krzyżem  hw\ 
Jerzego  »za  waIeczno.4ć€  odznaczony,  powrócił  około  1H45  roku  do 
Kijowa,    gdzie  przez  uniwersytet  jako  dawny  student  do  cgzaf  *nu 
dopuszczony,  otrzymał  stopiert  na  wydziale  fdologicznym,  poświęcił 
się  zawodowi   nauczyciela  domowego,    aż   ożeniwszy   się  otworzył 
pensyę  dla  zamożniejszej  młodzieży,  przyczem  szczerze  i  serdecznie 
zajmował   się  i  birdniejdzą,   dostarczając  jej   nieraz  zajęcia,    rady 
i  pomocy.  Starszy  znacznie  wiekiem  i  doświadczeniem,  nieposzlako- 
wanej zacnoi^ci  charakteru  i  dość  obszernego  wykształcenia,  a  prze- 
konań konserwatywno-ultramontańskich,   które  nicbardzo  pasowały 
do    wyobrażeń    ówczesnej    młodzieży    uniwersyteckiej,    w:^ród    niej 
^^^t^'<:tJ  zachowania  i  powagi  jako  szczery  przyjaciel  a  często  i  kun- 
tradykior,    niż    rzetelnego    wpływu    posiadał,    wywierając   takowy 
przc»\vażnie    na    liitiwielkie    kółko    powierzonej    sobie,    tudzież    na 
nmiej    nic/alcine    umysły.    Wszelako    liczono   się   z  jego   zdain*em 
i  w  szerszych    kolach    studenckich,    rozbierano   je   i   spierano    się, 
bo   w   s/.czero:>ć   i   zacność    przekonań    wierzono.     Po   wypadkach 
186a   roku    wyniósł   się    on   do   Krakowa,     gdzie   z   siostrą    żony 
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panną  Górską  olrzymywali  pensyę  łeńską,  i  gdzie  w  1885  roku 
iycia  dokonał. 

Pośród  młodsieiy  uniwersyteckiej  owego  czasu  rej  wodzili. 
Sowiński  Leonard.   Antonowicz  Włodzimierz,  Orze- 
chowski  Tadeusz,     Milowicz    Włodzimierz,    Lasocki 
Wacław,  Rakowiski  Tadeusz,  ie  o  innych  mniej  znanych  nie 
wspomnę.  Sowiński,  po  ukończenia  wydziału  filologicznego,  nauki  g 
przyrodnicze  niby  attentował,  przeciągając  w  gruncie  rzec/y  iuie  ^ 
studenckie  w  którem  smakował,  a  trudniąc  się  dawaniem  l-kcyi 
historyi  i  literatury  polskiej.  Hyl  on  synem  cząslkowt^jo  właścicieli 
ziemskiego  z  powiatu  Utyńskiego  (Podole),  ożenione^-u  z  włcH<:ianką, 
co  swojego  czasu  kamieniom  obrazy  było.  Snąć  z  matki  wzirjł  pi^kn. 
typ  ludowy,  którym  się  odznaczał,   i  nieco  grubą,  zmysłową,  \\\> 
łaszczą  naturę.   Do  studenckich  >pury8tów«   nie  należał,  a  ir^d/cj 
był  ową  »arką  przymierza  między  dawnymi  i  nowszymi  czawy*  - 
studentów  typu  bibikowskiego  i  nowego.   Umiał  on  pi  uważnie  z  po 
waŻDymi,  szlachetnie  ze  szlachetnymi  rozprawiali  i  czu<^,  aU  za 
tiula(^,  ba  nawet  spić  się  i  zawanturowaó ,   nie  tylko  potralił,  a!c 
I  lubił.  Namiętna,  burzliwa  i  gwałtowna  była  to  natura!   Szerokie 
literackie  wykształcenie,  znakomita,  namiętna  wymowa,  postawu, 
wzięcie  się  I  głos  trybuna,  zapewniały  mu  pewne  pobłażanie  w  oIk)- 
zie  ^purystówt  i  zjednywały   szersze   wpływy   i  wzictojść,  którytl) 
pragnął  i  szukał.  Zdawało  mu  się,  że  jest  demokrafii,  lynu^uKem 
niemało  miuł  » żyłek  szlacheckich «  I  to  ujemnych.  Szczególnie  lul'.! 
opozycyę  I  to  dla  opoaycyl  tylko,  ł)06  w  niej  mógł  rozwijać  r.\^^M 
wymowy,  a  priytom  ta  zaw^ize  była  I  jest  popularną  wj^ród  »iiit- 
rodu  szlacheckiego t.  Poetyczne  utwory  Sowińskiego,  znane  wów- 
czas jc«7(zo  wrękopiśmie^),  nosiły  cecłię  znakomitego  talenlin  me 
powszedniej  myśli,  bkąd  wiele  rokować  wolno  było.  Ilokowano  też 
Wiele,  a  z  owych  nadziei  mało  zi.ścił  Sowiński,  przerzucając  .-ic 
i  właściwego  sobie  pola  pracy  do  robót   społecznych,    które  spo- 
łecznoHoi  iadnoj  korzyści  nie  przyniosły,  a  jemu  i  literaturze  oy/r 
stej  niemałą  szkody  wyrządziły!  Uważał  on  za  obowiązek,  w  c/nn 
go  luźne  grono  zwolenników  podtrzymywało,  przyłożyć  czy  unie  n.iJ 
do  przeprowadzenia  otwierającej  się  kwestyi  włościańskiej,  iwl^m 
celu  osi^miąó  urząd  •  pośrednika  spraw  włościańskich  •.   Nic  p<»>'^- 

iawi)  w^/rT^";^  ""^^^^^y*  cliociaź  fraj!mentowy,  utwór  jc|^o  .Z  i^.y^Jii*  I-o- 
J«wil  hi,j  w  (Iruk.i  w  18G0  r.  w  Kijowiu. 
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v9fąc  majątku  fiemBkiegOp  Edecydowat  nią  i?.ukdd  go  w  oleoietiiii^-s  »^ 
DI  co  asapewne  absolutoryum  własnego  sunaenia  i  przyjaciół  otrz^'^  ,aczs 
mat?..   Najprzód   miat   się   ienić  z  panną   Abramo  wiczówos    m=s  n 
(córka  zm.  ApoHaarego  ss  Mazarakówny)*  a  którą  zerwawszy,  mol^*^3oi 
i  dla  shisKiijch  powodów,  przejście  swoje  pod  bardzo  prze5^roc2y.4Lj ^^ -jl 
zfisłoną  i  z  bezwzględnym  cynizmem  opisał  i  oglof^ił,  ku  niemaietuff^rY  na 
zgorszeniu  ludzi  poważnych  i  z  ujtiią  dla  ulasnej  osoby.  Ożeni wsz^^se^^sz 
się  naslępnio  z  wdową  Try polską  (Boną,  z  Rottciszewakicłi^  m^M   h 
posiarll  nareszcie  upraj^Niiony  urząd  pos^redniŁa  z  wyboru  miirs7Bt ^ ^^.m 
kawHkieifo  grona   {no   dowodni,   ie  go  nie  uważano   za  skraj neg^^-^gi 
i  Citerwonegu),  ale  niodły^^o  piuijtuwał  takowy,  bowioni  z  wyboruiir  «r>^jT) 
podolskich  W6  wrzL>łriiu  ISłłt  r>,  juko  jeden  :  autorów  (drugim  hjf^c:*  hj 
Jakubowski   Leopold)   pod.mego   w6w<-7.m  przez  Hssiachtę  ptr^^ipo 
dd^ką  adresu  do  tronu,  wprosi  zKamitńca  do  Ho^ji  (podobnu  dJfc»        d( 
Kuriika)   wywieziony   zoiilal.    Tam    w  osamotnieniu  i  bezczynności^  <z»sc 
pocyjił  oddawać   j^if   nteszczę<inemu   nologowi    pijaństwa,  klóregc»^*g<> 
pomimo  p6i^nieJH2y  powrót  do  Warszawy^  i  inne  u  zgoła  pr7\ja^irm  ^^  ^ai 
olo(zuni<!,   nic  jui  pow.strzjmać  me  mogło ^   uk  do  napadów  iJe!  I^*'*^'** 
rium  Irefnenni.  Wezwany  do  F*aryia  dla  objęcia  spadku  po  stryJiLr  C^i^i 
znanym  muzyku,  a  kiJkadziosiąt  lysięey  franków  wynoszącego,  dofc^  do^ 
poty  w  Paryżu  przesiadywat,  dopóki  całkiem  nie  Pirwouił,  i  dopiera  ^^^  <?fo 
słuraniem  przyj-iciól   wslrH:^;iW^kicU  do  WarH:{awy  przywieziony,  j^  i^  J^* 
kiś  czas  W  domu   zdrowia   przebywać  musiał.    W  Warszawie  nr  ^^^  ^^^ 
przestawał  Sowiński  oddawać  się  pracom  literackim,  naukowyi*  ^^yn) 
i  holletryslycznym,    a  w  ułożonej   przez  siebie   »Historyi   lileralur-*  •-^O' 
pol.^kiojt^  na  podsiawic  notatek  jakoby  Zdanowicza  (co  było  figle*  ^'^^^ 
wydawcy),  ani  nowym,  ani  oryginalnym  w  poglądach  nie  okazał  sicfip  •'CJ 
w  utworze  zań  .na  Ukrainie* ,   który   bodaj  czy  nie  ostatni  przerw  ^^^* 
%iik  poteranego   talentu   stanowi?   w   opowie.4ei  dziejów  przedpc^^^^* 
AstaAczcgo  r.  1863  ruchu,  całą  odpowiedzialność  za  opłakane  jeg^^ "8^ 
<kutki  składa  na  burki  »starszego  pokolenia*,  rozmijając  się  w  ler»'^"* 
5goła  z  prawdą  historyczną.  Zapomniał  snac^  a  może  pamiętać  nii  *^'^ 
•hciał,  że  ^md  był  jednym  z  najżarliwszych  promotorów,  propaga^^-"" 
orów  i  koryfeus/Yiw    owego   niesfornego  i  zanmiemanego  ^młodeg*-"^?^^ 
^okolenia*,  które  żadnych  sprzecznych  swoim  zamiarom  uwag  i  przc-^^'^" 
^onai^i    nie  przyjmowało  i  nie  uw/^'l«;dniało,   a  każde   sprzeciwienia  • 
'ię  robolom  swoim  co  najmniej  za  egoistyczną  bojas^ń,  jeżeli  niezc^^ 
'<lradc  poc/,ytywało!    Należjic  sam  do  nielicznych  wprawd/ie  pr/e--  ^ 
'iwników    nichu,    i    bynajmniej   nie   ukrywając   przekonań  moich  ^ 
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leras  spotykałem  się  s  nieprzyjemnoiciami  s  tego  ^.ródia  piyną. 
emi»  a  jedynie  wsięlości  brata  w  rewolucyjnym  obozio  za\vdzic- 
eani)  ie  mi  się  prsykrzej  czuć  nie  dawały.  W  chwili  kiedy  to  pi- 
cci  przebywa  Sowiński  w  Warszawiei  odzywając  się  od  c/a^u 
o  czasu  w  prasie  wierszem  i  prozą,  jako  jeden  z  epigonów  prze- 
rzmiałego  już  romantycznego  idealizmu! 

Zupełną  Bprzecznośó  z  Sowińskim  przedstawiał  Antonc- 
Mcz.  Niepokaźnej  a  skroMnej  postaci,  nietimiały  w  ołHowuniu, 
owainy  i  więcej  zamyAlor/  niż  mowny,  a  więcej  gruntowny  i  ruz- 
^ażny,  niż  błyskolłiwy  i  wymowny,   z  pewnym  wyrazem  skiyli^^^d 
podejrzliwołłcl  w  oczach  i  twarzy,  pozbawionej  uroku  miodowi, 
ddawat  się  z  zamiłowaniem  już  wtedy   źródłowy ui  sludyonj  nnd 
ziejami  RuM.  Wydał  mi  Rif  wtedy  wicrcj  pracowiiym  ni/  u/.dnl- 
ionym,  do  oichoj  prury  galiinotowi^j   niż  do  życia  praki^  "^'i'* 
ktonnym  I  pr^mnacionym.  W  gronto  kolegów  uchnd/ił  /a  Uo  i/.«) 
dolnego,  a  zażywał  wAród  nich  nzorokirgo  wpływu,  który  powadze 
imyKłu  i  charakteru,  szczeroAci   przekonań,  a  może  trodię  i  upo- 
rowi z  jakim  raz  powziętych   trzymał  się,    zawdzięczał.    Snm  h)\ 
szlachcicem  i  pow.  lityó«kiego,  cząstkowego   właściciela  tej  siii^j 
wsi  Berezówkl,  z  której  też  był  I  Sowiński.  Oddając  się  /sMh- 
woj  pracy  na  lorami  Rusi,  nie  mógł  z  niej  innego  wynieść  pr^-ki*- 
nania  jak  te,  że  rządy  polskie  —  szlachty  polskiej  —  na  Kum  lAly 
opłakane,   a  każdy   odgrzebany  fakt  świadczący  o  tern,   z  g^rzkii 
rozkoszą  i  ironią  chował  w  duszy    pod  pieczęcią  nieubłaganego  je- 
dnostronnego eądu.   Nie  chciał  on  wcale  pamiętać  jakie  były  lo<y 
pracowitego  ludu  w  całej  Kuropie  aż  do  końca   XVIII   wieku,   i  że 
Polska   nio  stanowiła   zj^oła   wyjątku,   a  że  w  niej   właśnie  dzirki 
uoby czajeniu,    chocńaż   nie   zasadom   prawnym  i  hpołecznym,    lżej 
było  w  gruncie  r/eczy   niż  gdzieindziej    ludowi,   zaś   Polacy,  jedni 
t  pierwHzych,   chociaż   zapó;4no   dla  siebie,    pomyśleli  o  naprawu'- 
Z  przekonaniami  swemi,  nieprzychylnemi  rządom  szlachty  na  Hu?i> 
nie  ukrywał  się  wcale  Antonowicz,  a  koledzy  chętnie  od:irzeby- 
wane  przez  niego  fakty  i  głoszone   wnioski   powtarzali,   co   znowu 
«rodze   obrażało   i   drażniło   zwolenników    »tradycyi   szlacheckiej « , 
zgoła  historyi  nieświadomych,  a  znających  przeszłość  chyba  z  opo- 
wiadań Soplicy  lub  Pola.  Otóż  owi  zelanci  szlachetczyzny  upatrzyli 
BoMe  w  Antonowiczu    nlemagoga  i  niebezpiecznego  człowieka- 

araziej,  że  wygłaszane  przez  mego  poglądy,  dotyczące  przeszłości, 
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ini:iły  przeważnie  doniosIoM  akademicznri,  do  praktycznych  wnior 
Hków  dla  teraźniejszości  nie  dochodząc.  Nie  słysszałom  nigdy,  by  wy- 
t^łaszat  zdania  przeciwspołeczne,  a  w  powołanej  kwestyi  włosciaii- 
skicj  wcale  wydawał  ini  Hię  umiarkowanym,  a  jeżeli  w  szerokiem 
jej  r()zwi}|/uniu  przez  uwłaszczenie  mf>n\  widzieć  nrodek  przejedna- 
nia i  pojednania,  tO(!  na  to  niejeden  z  najprawowierniejszych  szla- 
cboiców  n)ó|;t  hię  pinaó  i  pisał  się. 

W   Dhotach  przygotowawczych  do  ruchu    1803  r.   nie  bral 
i  z  >.a>ady   t)rn<^  nic  mófd  udziału   Antonowicz,   tiowiem  juko 
c/).^teinu  'ludowcowi*  nie  chodziło  mu  zgoła  o  polityczne  Htosunki 
i  prawa  ludu,  a  o  sputet/ne  przcdewHzystkicm.  Co  mu  było  po  pra- 
warli  pcilityiznych  ludu,   klCiry  jelcze  wychowywać  wprzódy  nu 
tłl)Nv\aU'li  \vj  padało  I  roboty  y.a.4  rewolucyjno  do  zjedmnwnia  w  da- 
wnych fjrani^Mrh  Mkicrowatu),   aiz  pod  lui  Irm  >wolnl  z  vi>ln)mi| 
rnwi.i  z  ruwhjmi*      -  dla  ^/.^'y.^•rcKo  ludowra   Jlusina,   fłwiail<uiił*K<> 
linlorji,  a  fr/o/wego  w  |»0}iliidarh        z  puwnoś^iii   uHpakajaj;pTirl 
się  ino  wydawały?...  Zaznaczy M^.-^/y  olwaroio  rozłwai  swój  le  łwo- 
iontuknnu   ruohu,   a  puci^gniiwizy    za   .^uhi|   kilkunastu   t  k*i!*'guw 
uldupomauami'  przezwanych,  pozoMał  Antonowicz  na  uborzu» 
nie  irywajcjL-  wszakże  ki»!ożeiWk;ch  «lo^unk6w  z  ruchowcami,  może 
nawet  świadomy  ich  ohrotów?  Irze/wo  oceniając,   ie  na  tern  s!ar- 
K'i\\   nVitowau   polskich  z  Młanii   ro^yj-ki*>mi,    Kusini   siedziic   cicho 
i  po\\iarzaj;u^    »n€ehaj  tomu  Hoh  daje,   kto  di  Ire   dumaje« ,   tyILc» 
d.  brzo  wyj-^e  mogq.  Po^lcin^waniu  ternu,  j;ik  >kon»  otwarcie  zazna- 
i::o!mn    ::ostaK»,   a  tak  hyło,    mc   do  zarzuctMiia   mieć  nie  można, 
poxv  sMjo   tylko   żałować,    że   dv»prowadziło   oi.o   Antonowicza, 
mvo   nawe:  i  lo):ic;:nio,  do  o>ti'.ev'/atgo  kr 'ku  —  d^^  oJ-^'.cj  ?:  Aa! 
Niiiai  |M  wyjiilkiuh   l?^r>ii  r.  ^ -/>;  »ł  j  r.iWiV:au.c.  cipnił  cf.-;  r.  j'^ 
I  '^^:»a  ;*•',    a  :M'am»wnuy  j»rvj:e>^  re*u    l>!  r\i  rc-^yj-ik:-}  {Tzy  um- 
wcrs\ttAio    k:j\nv>kim  i  ku>A»>\:»:    k  au^yi  auiie- I«  .' c/»:*.'j  ^^•  K  ^  )- 
wie.  :*ii  tych  (».\-udach  pr^ez  lal  ^^oi.i  'J     i  ...w^a  r.Lijur-prry  >•.;- 
'•-V>-4-    a  j;iw<:e  łeJnv»'»tronr4,   d.*:.\taino--.^   prre    >*•    n.ir.^J. -^    -i 
loNkiej,   v*l>ejpvjj,v    u\;  ::ie  l\lkO  ]tz  ^^usC  ale  i  w>7'e.a.:e  ^.be^/ne 
un  !v^w,;au\    tuprawy  i:or."i*t  i  lH:zR».J.r4e;:  .^  dia  cii  i^ryi-ka,    rr.:^- 
v-uv:\-jo  o  w:t*e  h   tym  kLCiuaku  p:aw\i^.Ayv.h  V..i-  r  r..i:!.  1  .  riy 
ddMw^  *':»-Jir\.»wai:iej  r,t<  :^:^!z:l.  lY.rekc-^any  jOcU-r/,    £-:  r. '.,::-xi- 
niej  olv:^:ny   w  k.wsV;:   obr^^iiu,    zor*af   ^i".    i  m!  bw    r.r-ie 
x^v:ly   i4v\5^;e  j:o  z  nar*  ■iowo>.*i4   pc'i'Ną,    a    ■  ri^  \.  ::a-  :.    --:  =  •? 
l'rr\vhosLi  vk>  cbozu  »moii:ew>A*.*^'o« *   a  p^ie^:^*.^:    zzs^^^di  ,S,5 
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ukraiński  I  ognisko  tkupienia  wiełomilionowego  ludu.  To  pewne,  łe 
nie  dla  swyklego  kary  ero  wiesostwa  poetąpit  sobie  Antonowicz 
tak,  jak  postąpił,  Jak  niemniej  i  to,  ie  się  jui  w  obrachowaniach 
swoich  przeraćhowat I  o  czem  dsiś  prsekonanynriby  być  winien,  po 
doAwiadcseniach ,  jakie  nnulorosyjskie  narodowe  anpiracye  i  ich  pr/Hil- 
stawiciele,  nie  wyłączając  i  jego  samego,  przeszli  i  pr^eclmdzą. 
Wygórowana  zaś  niechęć  jego  do  wszystkiego  co  pełnicie  na  Uusi, 
tłumaczyć  się  chyba  daje  uporczywą  stałością  raz  powzictyih  prze- 
konań, zaciętością  i  tragicznością  jego  położenia!  Hądź  cobą^iżmy 
Polacy,  pomimo  wszell^ie  łagodzące  okoliczności,  jnkiekoUick  komu 
przytoczyćby  się  podobało,  musimy   go  uważać  za  odslępcę,  i  to 
z  chwili  najboleśniejszych  zawodów  i  cierpień.    Rosyanic,  pomimo 
ciągłego  nawoływania  nas  do  podobnego    »salto   mortaki,  muże 
mniej  logicznie,  ale  w  gruncie  zaszczytniej  dla  siebie  »peiekiiiczy- 
kami<   (tak  nazywają  przechodzących  do  swego  obozn   PoImRow) 
gardzą,  Małorosyanie  zaś  nie  są  w  stanie  ocenić   poświęcenia  'v\\ 
narodowej   sprawie,    bo   karyerowicze   mierzyć  je   muszą  wtasnn 
miarą,  a  lud  bez  wątpienia  nie  wie  nawet  o  istnieniu  swr;zo    li^i- 
łośnika*!  Ani  zdwojona,  aniztrojona,  najpożyteczniejsza  nawol  In 
storyczna  praca,   nie  jest  w  stanie  zagładzić  koniecznych  v\ra/.(M 
takiego  położenia,  dla  człowieka  bądź  co  bądź  wyższego  umy.^tow, 
wyższych  aspiracyi,   i  po  swojemu  szlachetnego.    Sląd   owe  roz^o- 
Tyczenie  i  owa  zaciekłość,   a   dochodzą   one  do  togo  sl()[»nia,  że 
dziś,  po  tyloletniem  doświadczeniu,  pozwalają  twierdzić  Antono- 
wiczowi,   iż  pomimo  przyniżenie  i  zdziesiątkowanie  narodow''^^'* 
polskiej  na  Rusi,  uważa  on  ją  dla  sprawy  odrodzenia  małoros^j  kiij 
daleko  jeszcze  niebezpieczniejszą   niż  przemoc,   które  ostatnia  spo- 
tyka ze  strony  rządu  i  dążności  wielkorosyjskich !  Zaiste,  w  u.-.imh 
tak  srodze  nąm  nieprzychylnych ,  niemałe  to  uznanie  żywotności  na- 
szej !   wszelako  mam  je  za  zgoła  przesadne  i  nieuzasadnione.   Nikt 
z  poważnych  umysłów  na  Rusi  nie  m^śli  o  czem  innem,  jak  o  ró- 
wnouprawnieniu i  zgodnem  z  większościii  pożyciu,   a  wyznaję,  i^' 
mi  przychodziło   podziwiać   tolerancyę  czy  też  ciekawość  tycłi  nie- 
wielu z  pomiędzy  nas,  którzy  owe  wyznanie  z  ust  samego  pnopi- 
nenta  słyszeli!... 

ilhist  ^""'^''f^^  •^"^^^l^hadC^edmszaOrzechowski  (takopiev^a 
KnwJnl^^^  francuska),  promotor  rozgłonnych  przedsiębiorstw  linan- 
spra™  '"^  l^^^^^^-^^J-  i  sekretarz  AaIi.Paszy,  mimstm 
spraw  zagranicznych  wysokiej  Porty,  przedtem  jeszcze  -poseł  rz^^du 
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narodowego  do  Porty  otlomań8kieJ«,  kawaler   orderów  Mediidle) 
l^iusa  IX,  Lwa  i  ałońoa,  które  się  jakoś  na  piersi  jego  nie  któcą, 
autor  «I}i8toire  des  Ottomans*  i  wielu  brosiur,  będąc  Jes2Cfe  atu* 
(lontem  uniwersytetu  kijowskiego,  znany  był  między  kolegami  ze 
swych  /(iulności  i  wyk»/ta)cenia,  tak  dobrze  jak  z  pewności  siebie 
i  blagi.  Nazywano  go  »Fischem«,  dlaczego,  nie  wiem,  ale  owe  prze- 
zwisko było  alluzyą  do  jakiegoś  wypadku  zżycia  studenckiego.  Nie- 
pięknego,  ale  też  zgoła  nicordynamego  oblicza,  zawsze  niezwykłą 
bladością  okrytego,  co  przy  wielkich,  krągłych,  rozumnych  a  prze- 
nikliwych oczach,   i  przy  poważnem  nad  wiek  zachowaniu,  wcale 
oryginalną  postać  składało.  Ogromnej  pamięci,  różnostronnego  wy- 
kształcenia  i  oczytania,   wymowny,    nawet   dowcipny,   pomimo  źe 
nieco  zajękliwy,  co  mu  w  dyskusyi  nawet   pomagało,   pozwalając 
na  skupienie  lub  ukrycie   myśli  pod  pozorem   trudno.ści  wysłowie- 
nia, którego  pracę  na  czole  zauważyć  można  było,  już  wtedy  był 
bardzo   miłym,   wyrobionym   i  wpływowym   młodym  człowiekiem. 
Syn  bogatego  szlachcica  z  pow.  jannpolskiejio  (Podole),  używającego 
dość  dwuznacznej  repntacyi^,  z  yamiłowaniem  oddawał^sic  medy- 
cynie,  którą   ukończy w\szy   z   odznaczenietn    w   Kijowie,   udał  «ię 
w  iHóll  r.  dla  dalszego  niby  w  niej  kształeenia  się,  do  l*aryża,  gdzie 
Kłównie  oddał  się  robotom  politycznym.  Tam  poznał  wszystkie  zna- 
komitości emigracyi  polskiej  i  kosmopdilycznej ,  bez  różnicy  partyi, 
poznał    wszystkie    wybitniejsze   osobistości   rządu  francuskiego,    nie 
wUączając  i  księcia  Hieronima  Napoleona.  Wykształcony,  wymowny, 
ciekawy  i  czelny,  ze  wszelkimi  pozorami  człowieka  poważnego,  po- 
'ratił  wkrótce  stać  się  jednym   z  wpływowszych  pośredników  robol 
rewolueyjnych  krajowych  z  knowaniami  zagranicznemi,  i  w  tej  po- 
i^.ycyi  okłamywał  jednych  i  drugich ,  a  może  nawet,  częściowo  przy- 
najmniej, i  samego  siebie?  Wiele  złe,TO  sprawił  kłamstwami  swemi, 
uwod/ijc   tak   dobrze   in  publicis  jak  i  in  priratis   mylnemi  wiado- 
mościami, —  to  chyba  na  sądzie   ostatecznym   wiadomem  będzie  f 
A  nie  był  to  wcale  ani  zły,  ani   przewrotny   człowiek,   przeciwnie 
poświęcony   poślubionej  sprawie,  chętny   i   uczynny  w  stosunkach 
prywatnych.  I  nie  mógł  być  też  za  naiwnego  illuzjonistę  poczytany, 


*)  Zmacano  mu  podstępne  wyłudzenie  i  przywłaszczenie  majątku 

^""B*»t|o  w r.  188»  na  Stlw  Korsaka,  czemu  wszakże  len  za  powro- 

Mk       -  imując   goźriuność  w  doiiui  Orze- 

w  domu  jako  przyjaciel. 
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bowiem  posiadał  umysł  szerokie  trzeźwy,  szybko  oryeDtujący  się, 
a  dobrze  spraw  i  ludzi  europejskiej  dyplomacyi  świadomy.  Dlacze- 
góż posługiwał  się  kłamstwem ,  które  całą  jego  działalno.^ć  szpeciło? 
Oto  dlatego,  że  był  z  naturalnych  popędów  tylko  politycznym  awan- 
turnikiem, o  sto  lat  później   niż  wypadało  urodzonymi   Gdyby  był 
żył  w  XVIII  wieku,  byłby  czemciś  w  rodzaju  Gen  Iza  lub  Grimma. 
Przy  wrodzonem  usposobieniu  do  intrygi,  podmuiowano  patryntyznum 
kłamstwo,  nio  tylko  nie  wydawało  mu  się  zdrożnem  i  szkodliwym, 
ale   przeciwnie,    dozwolonem  i   pożytecznem,    ^wciącajiic   Kuropę 
w  akoyę  czynną* ,  z  którejby  się  później  bez  ujmy  honoru  wycofać 
nie  mogła!  Tymczasem  |K)U'aliia  się  ona  wycorać,  i  po  naszej  sk«^- 
Tze^  niebardzo  dbając  o  honor,  a  więcej  o  skórę  włat^ną!...  Oparta 
na  takiej  podstawie  działalność  nastręczała  sposobność  >lripotowa(  •, 
konferować  i  figurować,  co  snąć  odpowiadało  naturalnym  popędrm 
Orzechowskiego,  boć  temsię  i  po  upadku  rewolucyi  1863  r.  już 
z  zamiłowania  w  samej  sztuce,  zajmował  i  zajmuje.  Spotkałem  go 
w  1873  czy  74  r.  w  Krakowie,  gdzie  niby  stale  zamieszkał,  widując 
się  ze  mną  prawie  codziennie  (ożeniony  był  z  córką  dra  Karola  Kacz- 
kowskiego, naczelnego  lekarza  z  r.  1831).  Raptem  zniknął  z  Krakowa, 
a  gdy  po  parotygodniowej   nieobecnoiici  powrócił,   spytany    przeze 
mnie  gdzie  bywał,  odpowiedział:    »Siedziałem  w  Wiedniu;   banko 
mi   chodziło  o  zbliżenie   peselstwa  tureckiego   z  porskiem,   i  to  mi 
się  powiodłot.  Hopatrzyłom  mu  w  oczy,  jak  niby  pytając  »czy  kpi 
ciy  drogi  pytat ,   a  on  tymczasem   wcale   niezmirszany   poczrił  mi 
poważnie  i  szczegółowo  rozwijać  powody  nieporozumień  i  .stopniowe 
zakusy  zbliżenia,  które  do  harmonii  doprowadzić  udało  mu  się,  jak 
twierdził.  Spytany  następnie  co  go  to  jako  Polaka  interesować  mo- 
gło? wyznał,  że  nic,  alo  niemniej  rad  był,  że  musie  udało.  (Tetait 
de  Tart  pour  Tart.  KiedyA  znowu  opowiedział  mi  historyę  zawiąza- 
nia bezpośrednich  stosunków  Turcyi  z  papieżem,  co  miało  być  też 
jego  dziełem,  i  za  co  udekorowany  zo.stał  orderem   Piusa  iXgo 
i  zaszczycony  lislejn  kardynała  Antonellogo,  który   mi  pokazy- 
wał. W  Krakowie  miał  piękny   dom,   a  w  Galicyi  dobra  ziemskie, 
i)owiein  w  I\(j,yi  majątku  mu  nie  skonli^kowano,   ponieważ   ojciec 
ówiadomy  robót  hlarbzego  syna,   wcześnie   majątek    na  młodszego , 
•luhuftza,  przelał,  a  ten  brata  .«płacił.  /dawało  sie,  że  posiadając 
mezależnoAć  majątkową,  znając  Wiedeń  i  (ialicyę  doskonale,  zajmie 
Orzechowski  wybrnę  bądź  w  kraju,  bądź  w  dyplomacyi  stano- 
wisko, »  pożytkiem  dla  narodowości  naszej,  ale  usposobienie  awan- 
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tumicze  przemogło-  Jakoż  stracił  wkrótce  na  krachu  wiedei^skim 
cały  majątek^  dom  i  dobra  .sprzedać  mudał,  i  zoo  w  u  /nala/l  m% 
na  bruku  paryi^kim,  gd^ie  jakiś  czas  zostawał  Wiipólpracownikiem 
oslawioaego  >Mondti*a«  p  zanim  znowu  wyłonił  się  na  ^zeng^ą  wi- 
downiłi  jako  koncei^yonaryusz  linii  lelegralicznej  pi^d morskiej  por* 
lagalako-biszpańKko-afrykań^^kiej,  z  czem  oparJ  ^ic  o  i^ndyn, 
|d?.i0,  jak  opiewały  dzienniki,  polralil  przeniknąć  w  najniedo- 
FtępnirJKge  i  nRyMrnhnpjsm  sfery  linun^^owo  i  dla  przodsiięw^ięda 
swego  zainteresować.  W  tej  nowej  Ody^j^ei  potrofit  znpe^^nt'  poacy- 
skiić  nowe  opł<ry  hiszpańskie,  portuguUkiet  a  muzo  i  afrykart^^kie? 
tfirand  bien  lui  en  fasse*,  —  a  nam  pozos^fąje  cliyba  żałować, 
ie  znakomite  zasoby  niepo^^politego  uzdnlnionia,  wiedzy,  pomysło- 
wośd^  spryty  i  isnajoino^ci  lud/A  i  życia,  stuAił  jodynie  za  podpufę 
awaaluruieztgu  iy  wola,  który  lepiej  skienjwaTjy,  mógłby  by<*  t,  cblubą 
i  pożytkiem  dla  spraw  i  iutc^t^ów  ojt^zystydi  znżylkowanym ! .,. 

Wiernym  kok^gą  z  żyiia  uni werwy teck lego,    a  nat^lcpiac  robol 
politycznych  Orze  c  b  o  w  s  k  i  e  g  o^  byl  M  i  I  o  w  i  c  z  W  ł  o  d  z  i  tn  i  e  r  z* 
W  paw*  fitarokon-^lanlynowskiui  (Wutyń)  pomadal  skroirmy  nnjjr|lek 
ziemski   po   rodzicach-    wsp^doie   z  bratem.    Po   ukonCiSeniu    nauk 
prawnych     w    Kijowie    z   odznaczeniem,    odstąpiwszy    bratu    ^wą 
schedę,  jednocześnie  z  Orzechowskim  wyruszył  do  Paryża,  gdzie 
w.śród  tych  samych  sfer  i  stosunków,   robolom  pobtycznym  oddał 
się.  Kownie  zdolny  i  wykształcony,  ale  mowniejszy  i  otwartszy,  by- 
wał często  »enfant  terrible*  robót  i  spraw  ówczesnych,  a  zarówno 
jak  przyjaciel  blagą  i  kłamstwem  poblugiwał  się,  zmniejszą  wszakże 
niż  lamlen  biegłością,    nie  umiejąc   z  taką  zimną  krwią,    powagą, 
namaszczeniem  prawie,    wycofywać  się.    Już   za  czasów   uniwersy- 
teckich przyjmowano  opowiadania  Milewicza  wśród  kolegów  .zbe- 
nelisem   inwentarza*    ale  lubiano   go  bardzo,    bowiem   był   bardzo 
miłym  i  dobrym  kolegą,  a  znany  był  szer7ej  z  powodu,  że  wciąga 
sprawy  t.  z\v.   »ł]rinkena*    (1850  r.  studenci  zbili  oficera  tego  na- 
zwiska,   a   śledztwo   prowadził   wprost   z    ramienia   Najjaśn.    [*ana 
fligel-adyiitant    hr.  Włodzimierz    Hobrynskij),    kiedy   ściśle  więzio- 
nym kolegom   trzeba  było  dać  jakieś  ostrzożonie,   dobrawszy  sobie 
dzielnego   konia,    wdrapał    ?ię    na    szczyt   stromej    i    dlatego    mało 
slrz(-;^unej  góry,  pod  okna  więzienia,    to  co  trzeba  zakomunikował, 
1  Ići  samą  dro^^ri  napowrót  się  spuścił,  nie  dawszy  się  ująć  zdumio- 
nej taką  eskapadą  straży.    Dzielny  i  sympatyczny  był   z  nies^o  mło- 
dzieniec, ale  lekkomyślny  i  wielomowny,  a  cechy  te  zachował  przez 
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całe  łycie.   O  niczem  nie  wątpił •   a  nawet  o  pomysłach  własnej 
rozbuji^ej  wyobraźni,  pociynając  ja  i  puszczając  w  świat  w  irze- 
konaniu,  ie  »dla  podniesienia  ducba<  są  pożyteczne  i  konieczne! 
Z  tych  powodów  może  i  mniej  winny  od  siejących  fałsze  na  zimno, 
ale  nie  mnioj  szkodliwy.  Niestety  posługiwanie  się  fałszem  było  cho- 
robą ówczoADej  epoki  (a  arcy-mi^lrzem   wielki  łgarz  sicd/ący  na 
tronie  Francyi)  i  znowu  niestety  Orzechowski  i  Milowicz  nie 
byli  wyjątkami,  —  a  cała  akcya  polityczna  i  wojskowa  r.  186:^, 
przeważnie  opierała  się  na  kłamstwie   nie  tylko  sfer  naszych  alo 
i  europejskich.  —  Specyalnością  Mi  łowicza  była  prasa  i  puł)Iicy- 
siyka ,  a  zadaniem  w  ciągu  rewolucyjnych  robót :   porozumiewanie 
z  prasą  europejską  przeważnie  paryską   i   wiedeńską,    podawanio 
wiadomo.4ci  i  nadawanie  tonu   wypadkom.    Po  upadku  powitania 
i  wszelkich  robAl  odnośnych  osiadł  Milowicz  w  Wiedniu,  należąc 
doredakcyi  »Correspondence  Tćlegraphique«.  Straciwszy  na  krachu 
wiedeńskim  cały  prawie  swój  fundusz,  przeniósł  się  do  Lwowa,  gd/ie 
się  z  korespondencyi  do  dzienników  utrzymywał  i  gdzie  też  w  1884  r. 
umarł.  Spotykałem  go  nieraz  między  1870  roku  a  datą  śmierci  tak 
dobrze  w  Wiedniu  jak  we  Lwowie,    zawszo  poczciwego,    rNinpa- 
tycznego  I  przyjemnego,  ale  też  zawsze  lekkłewicza  i   *nimii  kla<l- 
nego«,  mó^^iąc  grzecznie.  Trafale  okreAhłgo  niegdyś  ksiądz  S ze  zo- 
nie wski  Eustachy,   także   emigrant   z   naszych   stron,  —    lo 
jakiojci*  gawędce  politycznej  u  mnie  w  Wiedniu:  >a  co  panie,  m\^z 
Włodzimierz  pozostał  takim,  jakim  był  studentom  ligo  kursu,  nic 
dalej,  prawda?  1  takim  już  pozostanie t.  1  rzeczywiście  tak  było. 

Do  mniej  następnie  rozgłośnych  osobistości  niż  poprzedni,  ale 
wówczas  niemniej  obiecujących,  niemniej- zdolnych  i  wykształco- 
nych, a  z  pewnością  poważniejszych  charakterów,  należeli:  La- 
socki Wacław  i  Uakowski  Tadeusz,  oba  kończący  medycy. 
Pierwszy  był  synem  właściciela  ziemskiego  z  pow.  żytomierskiego  O, 
drugi  sam  właścicielem  z  pow.  berdyczowskiego.  t)ba  bardzo  syni- 
patyczni,  a  ostatni  miał  jakiś  taki  smętny,  dziecinnej  niewinności 
i  słodki  wyraz  oczu,  jakby  z  góry  chciał  uprzedzić^,  że  »nie  z  tego 
świata  i  nie  do  tego  światat  należy.  Oba  pozostawah  w  kraju,  krzą- 
tając  się    około   robót    przygotowujących    ruch.    Z   Rakowskim 

)  Laflocki-ojcicc  burdzo  zacny  i  poważany  człowiek  w  swój* j 
oiohcy-  dowiedziawszy  8ię  o  zasądzeniu  8vna  do  ciężkich  ruból, 
w  napadzie  rozpaczy  odebrał  sobie  życie. 
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spotjkałem  się  dość  często,  i  Dteraz  szeroko  rozpraw ialiśiriy  o  po- 
łożeniu kraju,  —  a  ja  mu  ciągle  mówiłem  o  s?:kodtiwo^ci  wszel- 
kiego rucha  wobec  postawioDej  kwestyi  włościańskiej^  o  itluzyach, 
jakie  robolom  rewolucyjnym  towarzyszą,  jak  i  o  skutkach,  klóre 
z  góry  dawały  się  pr^owidzieó.  Słuchał  cierpliwie,  ale  swoje  rofail, 
Na  kilka  joazczo  dni  przrul  powHtanJem  był  u  mnie,  i  tia  ponowne 
a  JC8ZCZ©  garęt^ze  zarzuty  moje  zapieczętowane  twierdzeniem,  io 
kukdY  odstępujący  mniej  złego  sprawi  krajowi,  niż  trwając  w  upór-* 
nyno  btędźic  szlachetnym  ale  Bakodliwym,  odpowiedział:  > wszystko 
co  pan  mówisz  jest  prawdą,  —  ale  związany  słowem,  jeieli  inni 
2giną,  to  i  ja  z  nimi*  ^J.  —  I  tak  ftię  też  »ta!o.  Nuleiąc  do  ru- 
cbawki  berdyczowskiego  powiatu,  która  z  oddziałem  dragonów  je- 
dtiega  doia  jakuH  się  aprawita,  by  drugiego  przez  włościan  zostać 
wyłapaną  prawie  co  do  nogi,  —  a  która  bez  najmniejsztgo  w  tern 
udziału  Hakowekicgo,  do  itarszyzny  wcale  nie  nalciącogOi 
obwiesiła  pocztowego  pimrza  ze  i^lacyi  rotmistrzowieckiej  Tak»a, 
(powiat  lipowiecki)  tui  obok  majątku  HakowHkiego  pobionej, 
zawzięcie  i  rozmyi-ilnie  przez  ionc  obwiti.Hzon(?RQ  oskuriotiy,  bo  ta 
aobie  wyobraziła,  iejej  majątek  tSakoWi?kiegu  oddadzą,  ~  zgi- 
nął w  kwiecie  lat  i  nadziei,  żegnając  świat  słowami  poety:  »ża« 
łuję  tylko,  żem  nie  zostawił  nic  coby  było  łez  godne* , —  nlosując 
te  słowa  do  własnej  osoby.  Lasocki  znowu,  pojmany  na  rozwo- 
żeniu » Złotych  llramot*  w  powiecie  żytomierskim,  skazany  do  cięż- 
kich robót  na  całe  życie,  po  amnoslyi  1860  r.  przemieszkiwał  jakiś 
czas  w  głębi  Rosy  i,  następnie  mógł  osiąść  w  Warszawie,  gdzie 
je«t  naczelnym  lekarzem  kolei  nadwiślańskiej,  rozumnym  i  szano- 
wanym człowiekiem. 

Nie  tyło  dla  stanowiska  ówczesnego,  którego  wcale  między  kole- 
gami nie  miał,  ile  dla  obecnej  pozycyi  i  rozgłosu,  naji>rzód  u  nas, 
a  obecnie  w  Warszawie  pozyskanych,  należy  się  tu  wzmianka  Fe- 
liksowi hr.  Cza  c  kiom  u,  który  do  ówczesnej  młodzieży,  koń- 
czącej nauki  w  Kijowie,  należał.  Spotykałem  go  doAć  często  Wi^ród 
towarzystwa  komitetowego,  a  szczególnie  u  wuja  jego  hr,  Włady- 


M  Drugi  lo  raz  w  ciągu  dni  kilku,  przyszło  mi  Błyszeó  lo  isamo 
boznful.:iejne  rozumowanie  z  ust  zacnych  i  niowąlpliwci^o  palryMyzniu 
l'«d/.i:  Hnińskio^o  Komana  i  Rakowskiego.  liy/o  lo  »signuai 
tf^niporis*  ,    lecz  przychodziło  niestety  za  późno,    —    krzykacze  i  awan- 
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sława  Branickiego,  —a  wówczas  nie  przechodził  miary  »przo 
cielnego  studenta«  i  >dobrego  koIożici<|  za  jakiego  ogólnie  b^ł  ie>. 
przez  kolegów  uważany.  Po  ukończeniu  nauk,  zdojonię  na  w^il/.mle 
przyrodniczych  nauk,  oniadl  na  wai  na  Wołyniu >   i  lum  Hplaiujiio 
dług  duchowi  czasu,  należał  do  organizncyi.   Juk  późuioj  o|)u\\ia> 
duno,  w  tym  zawodzie  -prawił  dość  złego,  co  go  nawet  o  ptwion 
C7.aftowy  upadek  na  opinii  przypmwito.  Szczegółów  dokładiiit;  nio 
znam,  a  z  lego  co  mi  opowiacf.ano ,  wnoszę,   że  jeżeli  /.awinił,  to 
chyba  lekkomyńlnońcią ,  dając  się  podej.4ć  i  skompromitować  pro- 
wadzącemu śledztwo  w  pow.  włodzimierskim  oficerowi,  —  pozv\a 
łając  mu  założyć  w  swoim  domu  kwatera  główną  czynno^ci    lod- 
czych.  Jakkolwiekbądi,   w  kilka  lat  później   widzimy  go   na  (/('e 
inlerenów   hr.    Władysława    Iłranickiego   w    Hialej   Coikwi, 
a   w  lem  skomplikowanem  i  niełatwcm 'zadaniu,   któremu  bard/o 
czynnie  i  pracowicie  się  oddawał,  rozwinął  dotąd  niedostrzcgiiic, 
niepospolite,  a  snąć  wrodzone  zdolności,   które  miał  po  kim  d/io- 
dziczyó,  będąc  w  prostej  limi  wnukiem  w iekoporanej{^i  THdeus/a» 
chociaż  synem  wcale  nieznakomilego ,  a  nawet  wątpliwej  rcpulat.yi 
ojca>).   Oblicza  pięknego,  przypominająoego  portrety  dziada,  zna- 
nego i  popularnego,  nie  tylko  u  nas,  nazwiska,  ujmującego  a  uy- 
iworoego  obejścia,  miły  w  obcowaniu  z  obojga  płciami,  w  dysku  y« 
przyjemny  i  niezarozumiały,   —  chociaż  tylko  po  wierzchu  spraw, 
zdań  i  dążności  prześlizgujący  się,  w  wygłaszanych  opiniach  wcale 
nieskrajny   a  prędzej  postępowy    niż   zacofany,    przede wazyMkitni 
praktyczny   i  aa  tym  gruncie  trzymający  się  ekleklyk  i  opuiluni  'a, 
z  pozycyi  jako  stojący   na  czele  interesów   najprzód   hr.  Włady- 
sława Hranickłego,  obecnie  zaś  hr.  Augustowej  Potockiej 
i  hr.  Róży   Krasińskiej,   do  nieustannych   stosunk^^w   z  szoro- 
kierai  sferami  rządowemi  i  spolecznemi  powołany,  —  potrafił  hr.  l'e- 


*)  Wiktor  hr.  Czacki  był  jedynym  synem  Tadeusza,  a  o  ilo 
słyszałem  od  bardzo  pewnych  i  słusznych  kidzi,  —  ani  uzdolniiuiicin 
am  rozumem,  ani  charuklcrcra  nie  odznaczał  dię.  Z  Pelagii  ksit»żm<v.ki 
Sap  leżanki,  ogólnie  szanowanej  i  poważanej  niewiasty,  zostawił  h'h 
sNnów:  1.  Władysława  ożenionego  również  z  Sapieżanką,  po  któ- 
n-m  została  tylko  jedna  córka.  2.  Włodzimierza,  kardynała.  B.  J' ♦- 
I  Iksa  ozonionego  z  hr.  Lodóchowską,  córka  Romualda  byhgo  mar- 
szałka guberm.  szlachty  wołyńskiej,  i  4.  Tadeusza  ożenionego  w  Gr 
licyi,  ludziezdwie  córki:  za  Juliuszem  S u ffczy  ńskim  i  za  Iży ck i  i 

--    ziemianami   »   V../.l^.oi«..v  *  * 
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liks  zawsze   i   wszędzie  uctioc)zi4   m  człowieka   wazecbstronnego 
uzdolnienia »  i  miąć  odpowiedne   tej  opinii  8tanowL*^kn,    —   a  tak 
dobrzB  u  nas  jak  w  Warszaw i«  utad  si^  >c:ilo wiekiem  kwnieeinynitj 
bodaj  czy  ni©  kaidoj  waini(?j«zej   i  i<ztrszego  ztiaessenia  ^prawyl.,, 
o  ila  misie  wid/J  wasakAe,  Iwa  odpowiednich  swojej  zduniiewajfitej 
ruehliwo?*ci»  dodalnirh  «ikutków?  W  ciągu  kitkutiatitDltjtniego  ruchlip 
wtgo   bardzo   iywola   wyściskal   hrabia   z  pewiioetią   wazjstkirh 
wpływowych   Bosyan   w  kraju   i  stolicy,   i    pojsumą  ich  iycstliwnlź 
po?^yjkaó  umiała   może   nawet   z  peunym  skulkiom  dla  interesów 
prywafnychj   które  rupreseintuje,    Ictz  bez  najniriiejszego  dla  nieco 
oguloił'js?»ych.    Po  drodze   nie  jcani^dbige   Irż   i   Riijuik*m,   folgując 
wrodxonoj   upnejmo^ci^  majne  im   m^me  tvń  pocie**zajij(*ego  dn 
zakomunikowania  «in  publiei»« ,  do  przyrzeezłnfa  »in  pri\iJiJ!!«|  ~ 
X  czegu  limie  irni^wu  z  wielkim  taktem  wy^liscf^iwac^  h^^  nie  fiacie 
bynajmuitj  na  wzięłości,  a  przeciwnie  w  niej  ru^nąe*  prssj  raj  mniej 
jak  dotąd?    Obt^cnie  poświęca  się  przeważnie  -prawi m  i  iotcrcHom 
Królestwa,  z  poniechaniem  jui  spraw  naszej  prowincyi,  rzadko  się 
już  nam  pokazując     Sądtió   go  można  różnie,    bioriio   pod  skalret 
siowa   i   czyny,    rtirhliwość   t  jig   ^kutkf|   a   wypaduK^by    iwfistyc! 
zawsze  i  trudnoiłci  pr^łoionia^   2  jakiumi  kaldy  ma  do  Wftk7,et)ia, 
chociażby   i  w  byle  najskromniejszym  zakresie  działalności  publicz- 
nej; wszakże  zawBze  przyznać  wypadnie,  źo  br.  Feliks  jest  czto* 
wiekiem  niezawodnie  dobrych  chęci,  nietuzinkowych  wcale  zdolno- 
ści, wielkiej  pracowitości  i  nicmniejszego  uzdolnienia  praktycznego, 
a  niepospolilych :  znajomości  ludzi  i  umiejętności  życia  I   (idyby  nie 
rozproszenie  się    w  zbyt   szerokiej    działalności    i   przerzucanie  się 
z  miejsca    na  miejsce,  —  czemu   zawsze   zaradzić  mógłby,    gdyby 
nie    pewna   lekkoj^ó  światowa,    właściwa   ludziom   sfer   w  których 
żyje  i  obraca  się,  a  skąd  brak  gruntownych  przekonań  i  dążności, 
mógłby  się  siać  niezawodnie  rzetelnie  pożytecznym   i  Hzer^=^ego  za- 
kroju obywatelem.  Przyszłość  pokaże,  jak  dalece  z  dzisiej:,/oj  swej 
wziętości  wywiąże  się?... 

Z  mło(l>'zego  pokolenia  ówczesnych  studentów,  tak  zwanych 
»Fux6ws  odznaczali  się  :  Chamiec  Antoni  z  Wołynia M,  Kylski 
Tadeusz,  Kamieński  Władysław,  Henszel,  którego  imienia 
nie   pamiętam,   Jurjewicz,   Syroczyński  Leon>^  że  wspomnę 

^)  Chamiec  joat  dziś  cea.  krul.  apostolskiego  dworu  szumk^lariem, 
posłem  na  s.ijni   krajowy  galicyjski,  i  do  rady  państwa;  —  Kylski  zwo- 
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tylko  tfebi  ktdryeh  lepiij  gnatem ,  a  gdybym  wssystkich  zdolniej- 
ssyoh  miał  wylicsaći  tebrałaby  Bif  doić  anaczna  falanga  >  przyszłej 
nadiiel  kraju* ,  która  niestety,  Jełeli  nieaupctoie  alraconti,  lo  srodze 
praerzedzóną  i  uszczuploną  zoataia  wypadkami  1863  r. ,  a  je^^eli  ^^a^ 
z  poiytkiem  pracuje »  to  na  dalszej  niwie i  —  przeważnie  wCiltc)!. 
O  bracie  moim  Stefanie  nie  wspomniałem,  ponieważ  pr/y bycie 
jego  do  Kijowa  wypadło  w  parę  lat  później,  a  działulnoAć  do  epoki 
1863  r.  należy.  —Wracam  więc  znowu  do  opowieści  mojej  olwe- 
styi  wtoiciańskiej ,  jak  się  ona  rozwijała  w  komisyi  prowir^yo- 
nalnej. 

Zanim  przysląpif  do  opowiadania  o  czynności  komihyi  kijow- 
skiej dla  trzech  gubernii,  w  której  uczestniczyłem,  dla  naltżNttgo 
ocenienia  jej  prac  i  decyzyi,  w  stosunku  do  projektów  kcimiteiow 
gubernialnych ,  które  uwzględnić  i  skoordynować  miała,—  wypada 
mi  wspomnieć  o  składzie  komitetów  wołyńskiego  i  podoiskiego, 
wskazać  duch  i  kierunek  każdugo  z  nich,  na  zasadzie  wypracowa- 
nych projektów  i  rozpisów,  nie  pomijajj\c,  jako  jednego  z  czyimikoA 
i  samej  charakterystyki  członków?  W  ostatniem  zadaniu  posiłkować 


lennik   usque   ad  finem  Antonowicza,  do  ruchu    nie  należą/,    ożenić  sio 
z  włoftcianką   dlatego,  ty  się  zbratać  z  ludem,    a  ona  t^mczasim   oh(« 
być  koniecznie  »panią« ; —  Kamieński  pozostał  w  kraju,  a  działalno.^' 
jego  w  zakresie  ekonomicznym   była  nic  bez  pożytku ;  — Honszel  z;!in.ii 
w  powstaniu  skwirskiem,  rozrąbany  aiekierą  przez  włościanina;  —  Jury  e- 
wicz  wykradziony    z   kazamat    kijowskich    zmarł    młodo    w  Dcljsu;     - 
Syroczyński  po  ciężkich  kolejach,  jest  obecnie  inżyniort-m  jrórniczyin 
przy  Wydziale  krajowym  we  Lwowie.  Byli  jeszcze  wówczas  w  uniwtrsy- 
tecio  dwaj  bracia  Popów scy:  Józef  i  Julian  (synowie  citłonka  komi- 
tetu).   Ci  nie  tyle  zdolnościami,  wiele  prelensyą  do  nich  odznaczali  ^i<j. 
Otóż    ostatni    z  nich    twierdził,    że  »dwie    najlepsze    giowy  (sic.    inia^ 
znaczyć    » Jałowy «,    «-    bowiem   po   kilka    lilor    nie    wymawiali)    w  ut.i- 
wersytccu*,  lo  Antonowicz  i  ja  z  moim  biatcmi  (bratem),    skłjd  kolcl/.y 
brali  ansumpt  do  dowodzeniu  mu,    że  jeat  tylko  półgłówkiem,   sianewM^ 
tylko  p(,łowi;  owej  drugiej  głowy.  Niebyli  wszakże  bez  uzdolnienia,  tvr.<> 
Amieszm,    a  starszy  Józef  po  odbyciu  ciężkich  robót  przeszedł   w  p"<i- 
clHństwo  Austryi,   wstąpił  do  wojska,    kształcił  się  w  Paryża   i   Wieanni, 
a  obecnie  jest  poiłem    do  rady  pafistwa,   —    wydał  nawot    .pisma  1>^>1»- 
tyczne  i  strategiczne,   srodze  bla^ą  nacechowane     MMszy   Julian    r/n- 
cjwszy  się  do  cukrowarslwa,  stracił  cały  wspólny  roaJ^tek,  matkę  i  l>»''^' 
nnow  ""    ^^»^«dy»^s ki  Tomasz,    umysł    bardzo    sympalyc/ny, 

Ułiiu"^    »  niepraktyczny,    spłaciwszy  dług  duchowi  czasu ,    pizebyws/y 
lat  kilka  za  g^a^lc^.  powrócił,  uby  się  zmarnować. 
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lig  mojtg  Wffpooiniemamt  oiobiittej  iMjomolci  niektóry  eh  lub  opo* 
wiidaruami  owej  duby.  O  tfcb,  s  którymi  kolegawalem  w  kombyl, 
nąiobMsarfiiej  witpomnied  mogę  i  M^apiminf «  opi.Hująe  jej  Rklad,  ^ 
a  gnanych  mi  prsi^lotnie^  ptzeloine  chyba  tnog^  dad  obaerwacYe, 
o  nio^iianych  wcalts,  chyba  suclio  ilatyi  o  itu  zabrftd  się  dały«  — 
Kor^yitUiłt^rn  tei  ?.  łaskawie  ud^^iutanych  mi  tiolatL'k  przez  byłych 
członków  komiteWw,  wnlyftHkiegn:  hr  Alekiiaiidra  Ilzyazcsrw- 
skiego  i  podolskiego:  WiadyaUwu  (Jórakiogi),  —  tudzJei 
dra  Jósefa  Kotlej  podówc^a.'^  lamiesskalego  w  Kamieńcu,  a  któ- 
rych beistrormoki  poJujrzywatf  nie  mam  powodu  *). 

Komitet  wołyński,  pod  pn  *oncyą  marszałku  guberniat* 
nego  M^lachly,  Mikulic^a  Karola  ,  d  cttorikiein  komisyi  z  wy- 
boru komiiotu  wgtyi'iskiego)i  nktadali  nasiępni  ci^tonkowie  od  po^ 
wialów : 

L,  iytamierakiego:  1)  Pmszyńaki  Zygmunt  (ciło- 
oek  komisy]  z  wyburu  kumitelu)  i  2}  Wczelke  Jór-ef  (z  poc)iO- 
dsoaia  Cssech),  były  sędzia  paw.  iylomii^rFkjego,  niegdyś  i^tudent 
uniwenjytfitu  dorpackiego,  rozumny,  wyka:Elałcony  i  aympalyczny^ 
lat  między  30  a  40  liczący,  —  przekonań  liberalnych,  projekt 
uwła.^/.czenia  podpisał. 

H.,  zwiahelskiego  v.  Nowgorod-wołyńskiego  3)  Ru- 
dnicki Ludwik  urzędujący  marszałek  powiatowy,  były  student 
uniwersytetu  petersburgskiego  lat  30  z  okładem,  miernych  zdolności 
i  konserwator ;  4)  Nagrodzki  Serafin,  mniej  więcej  tegoż  wieku 
i  przekonań,  —  wychowaniec  szkól  średnich. 

III.,  rówieńskiego:    6)  Radziwiłł  książę  Karol,    za- 
pewne około  iO  lat  liczący.     » Nauki  pobierał  w  Warszawie  i  Mo- 
nachium,   a   chociaż   specyalistą   w   żadnej   pono   gałęzi    nie    był, 
wszelako  był  wcale  wykształconym,  liberalnym  i  postępowych  prze- 
konań*,   a  do   tego   niezmiernie   przyjemnym   w  obcowaniu,    Hzla- 
chetny  i  sympatyczny,  chociaż  w  zarządzeniu  własnego  życia  i  for- 
tuny   niepoprawny    lekkiewicz.     W   pracach    koniiletu    zbytecznego 
udziału  nie  brał,  ale  >zaw8ze  popierał   postępowe  wnioski,  projekr 
uwłaszczenia  podpisał*,  a  sam  jeden  z  całego  komilelu  wołyńskiego 
dał    rozpis    liberalny    i    słuszny    w    kwestyi    >dworowych    ludzie; 
i  6)  Chamiec  Stanisław,  który  uchodził  za  rozumnego  i  spryt- 
ni Co  z  ich  notatek  na  użytek  mój  wyei.'|[|am,  uniieazozam  w  cu- 
'''^YHłowadi  w  moim  U  kHcie. 
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Mgo  ctłowleka,  ale  wkrótce  lastąpiony  zoatat  przez  Steckiej  o 
Karola,  wychowańca  liceum  odesskiegOi  wykształconego  i  p^. 
wszechnie  lubionego  na  Wołyniu  młodego  człowiela,  stronni,  t 
uwłaszczenia. 

.IV.,  ostrogskiego:  7)  Jodko  Ksawery  lal  60,  znany 
na  Wołyniu  gospodarz  i  spekulant  leśny,  były  majc/r  uoj^k  rcsyj- 
skich,  konnerwatywnych  puckonań  i  8)  Lenkiewicz  iM^liks, 
doskonały  gospodarz ,  biegły  administrator,  stary  kawaler,  bcgarz 
i  znudzony  życiom,  wszelako  nie  bez  szlachotniejszych  |»  >[>ęduw 
wśród  egoistycznego,  sobie  i  zbieraniu  pieniędzy  po«wicf*(»nogo  ży* 
wota.  »Nic  prawie  nigdy  nie  mówił,  ale  głortował  zawsze  z  postę- 
pową partyą  i  projekt  4iwlaszczenia  podpisał*. 

V.,  zastawskiego  9)  Nartow  Aleksander,  jedyny  Ho- 
syanin  w  komitecie  wołyńskim,  lat  pod  60  liczijcy,  ^rednii^o  wy- 
kształcenia i  uzdolnienia,  >powszechnie  Inbiony  i  poważany  jako 
nieposzlakowany  i  prawy  charakter  połączony  z  odwnjfą  cywlną  . 
Później  był  członkiem  wybranym  do  instytucyi  gubernialnej  wło- 
ściańskiej i  w  niej  urzędował  do  roku  1H65  (um.  w  1882:^  roki 
i  10)  Grocholski  Mieczysław  hr.  (z  Ilrycowa,  był  bowion 
i  drugi  tegoż  nazwiska  i  imienia,  ale  nie  tytułowany),  śrclnicO 
wieku  człowiek,  który  do  większości  konserwatywnej  należał 

VI.,  konstantynowskiego:  U)  Głębocki  Jan  Kaiii:, 
lat  30  z  okładem,  gospodarz  zawołany,  a  kuty  szlachcic!  do  r(i)ic- 
nia  grosza,  praktyczny  i  sprytny,  konserwator  bez  wyksztulron.a 
i  podnioślejszej  myśli ;  i  12)  H or ko wski- Dunin  Adolf,  sądnie h 
lat,  o  którym  nic  nadto  jak,  że  należał  do  wi^k^zości,  nie 
wiadomo. 

VII.,  krzemienieckiego:  13)  Hzyszczewski  Alek^^.ln- 
der  hr.  (zastępca  członków  wołyńskich  w  komisy  i)  i  U)  l»o- 
guski  Antoni,  średnich  lat,  »człowiek  zdolny  i  sprytny,  a  szu- 
kający popularności  kosztem  t.  zw.  magnatów  w  imię  demokra- 
tycznych przekonań,  którym  hołdował.  W  początkach  pi7-uci\si.y 
uwłaszczeniu,  jakoby  niebezpiecznemu  dla  średnich  fortun,  wkrótce 
dal  się  nawrócić,  przystąpił  do  niepo  i  był  czynnym.  —  projek' 
uwłaszczenia  podpisał*. 

Vin.,  (lubieńskiego:  15)  Ledochowski  Romuald  hr. 
były  marszałtik  gubernialny  szlachty  wołyńskiej,  miernego  wcale 
wykształcenia  i  uzdolnienia,  ale  >bardzo  popularny  ex.re  8V«P' 
wywiezioma  w  1866  r.   do  Hosyi.    W  zdaniu   stanowczy   i  uparty, 
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które  mu  opinią  nieugiętego  zjednały.  Znajdował,  że  ustąpienie  na 
wykup  zagród  włościanom  i  przyznanie  im  prawa  kupowania  ziemi, 
są  dii  nadto  dostatecznemi  ofiarami  ze  strony  obywatelstwa.  Gło3 
jego  niemało  przyczynił  się  do  utrzymania  większości  przeciwnej 
uwłaszczeniu*,  i  16)  Strojnowski  Rafał,  były  marszałek  du- 
bieński,  —  już  wcale  niemłody,  bo  pod  60  lat  liczący,  >wyct)0- 
waniec  niegdyś  uniwersytetu  wileńskiego,  wykształcony,  nigdy  nie 
zaniedbują^jy  nauk  i  z  postępem  ich  obeznany,  konieczność  reformy 
a  z  nią  i  uwłaszczenia,  dobrze  pojmował,  i  w  tym  celu  założenie 
Towarzystwa  kredytowego  proponował  i  propagował.  Wiadomo- 
śclauii  swemi  przyczynił  się  niemało  do  gruntownego  zbadania 
kwestyi  włościańskiej  i  uwłaszczenia,  którego  projekt  podpisał*. 

IX.,  łuckiego:  17)  Stecki  Erazm,  urzędujący  marszałek 
tegoż  powiatu ,  lat  około  40.  Sympatyczny,  wykształcony,  powszeełi- 
nie  lubiony  i  poważany,  a  od  pierwszej  chwili  zwolennik  uwłasz- 
czenia, którego  projekt  podpisał.  (Umarł  w  1865  r.  w  więzieniu), 
i  18)  Młodzianowski  Narcyz,  którego  zastąpił  Czetwertyń- 
ski  książę  Włodzimierz,  ale  o  obu  nic  się  dowiedzieć  nie  mo- 
głem, boó  i  ten  też  przed  czasem  komitet  opuścił. 

X.,  włodzimierskiego:  19)Zagór3ki  Alojzy  lat  za  50, 
•bogaty,  rządny  i  bardzo  dbały  o  byt  swych  włościan,  to  też 
wszelkie  ulgi  dla  nich  miały  w  nim  chętnego  stronnika,  ale  pod 
względem  zasad  podzielał  zapatrywania  szwagra  Ledóch  o  wą- 
skiego, z  nim  i  z  większością  głosował*;  i  20)  Zieliński  Al- 
fons, lat  około  35,  wyohowaniec  gimnazyum  rówieńskiego,  który 
do  większości  należał. 

XI.,  kowelskiego:  21)  Przesmycki  Adam,  pod  50  lat 
liczący,  musiał  mieć  pewne  uzdolnienie ,  kiedy  go  dokomisyi  redak- 
cyjnej drugiego  kompletu  powołano,  i  22)  Brzostowski  An- 
drzej, młody  człowiek,  były  student  uniwersytetu  kijowskiego,  jak 
mówiono  »najzacieklejszy  konserwatysta  konserwatywnej  większości*. 
Nazywał  oa  komitet  kijowski  >kozackim  komitetem*.  Cytowano 
w  owej  porze  tę  sentencyę  wołyńskiego  torysa,  za  którą  nikt  ."^iy 
nie  obrażał.  Przyznawano  mu  zresztą  i  naukę,  i  duże  zdolności. 
U  nas  nikt  go  nie  znał,  a  śladu  zasadniczych  jogo  przekonań 
w  rozpisach  nie  znalazłem ;  był  rzłonkiem  komisyi  redakcyjnej  dru- 
giego wezwania. 

XII.,  owruckiego:     23)  Rudnicki  Leopold,    były  mar- 
szałek tegoż  powiatu   i  w  nim  zasłużony,   lat  zapewne  50  liczący, 

Pam.  rnoj>*^o  życia.  II. 
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a  popularny  w  swoim  powiecie ,  gdzie  różne  urzędy  piastował.  Na* 
leiat  do  wickszości  komitetowej,   i  24)  Stecki  Kdinund,  takie 
byty  marszałek  owrucki,   lat  za  30,    a  były  studeul  uniwersytetu 
petersburgskiego,  prawnik  zdolny,   specyalnie  i  ogólnie  wykształ- 
cony, bardzo  sprytny,  obrotny  i  nawet  przebiegły,  —  lubiący  cze- 
piać się  pańskiej  klamki,  a  nawet  i  szlacheckiej,  byle  dobrze  zło- 
conej. Posiadając  lepiej  od  innych  język  rosyjski  i  prawo,  przytom 
niezmiernie  giętki  i  pełen  insynuacyi  w  dyskusyi  i  redakcyi,  w  po- 
czątkach komitetowej  pracy  był  jednym  z  najczynniejszyc  h  i  w  du- 
chu uwłaszczenia.  Po  odrzuceniu  projektu  tegoż,  wraz  i  kolegutiii 
wyszedł  z  redakcyi  a  nawet  i  sam  komitet  opu.ścił^)    Nicziwrukiie 
bardzo  uzdolniony  do  życia  parlamentarnego,  gdyby  trochę  ^i^fti 
miał  charakteru,  a  jakkolwiek  nigdy  na  niczem  niezaszczytorm  nie 
pojmany,  zawsze  uchodsił  za  dwuznacznego. 

Członkami  z  ramienia  rządu  byli:    25)  Swiejkowski  Wło- 
dzimierz, były  marszałek  gubcrnialny  szlachty  wołyńskiej,  radca 
stanu,  kamer-junker  dworu  cesarskiego  i  orderowy.  W  dziocirislwie 
zaczepił  o  Krzemieniec,  a  w  owej  dobie  mógł  mieć  lat  przeszło  40. 
może  trochę  za  układny,  za  giętki  wobec  władzy,  u  której  ( u/^/yl 
się  zacłiowaniem  i  lubił  się  zasługiwać,  a  chociaż  nieco  unitu 'ztmy 
dygnitarz,  nie  mniej  zawsze  cłiętny  do  zużytkowania  swej  w/.i^to- 
ści  na  korzyść  współobywateli.  Nie  był  ani  szanowanym  ani  IuIjIo- 
nym  wśród    szlachty,    a  jak   mi   się   zdaje   niezupełnie  słuh/.iic. 
bowiem  urzędował  czynnie,   urzędowanie  brał  na  seryo,   a  wcalts 
jak  to  nieraz    widziałem,   był  uczynny.    I'od  względem  zdolno:^  i 
wyżej  stał  od  swego  poprzednika  Ledóchowskiego  i  nasiępcy 
Mik  ulic  za,  —   jako  człowiek   i   obywatel   może   im  ustępowały 
Kolegą  jeuo  był   26)  Choński  Kazimierz,   dr.  medycyny,   wła- 
ściciel ziemski   pow.  włodzimierskiego,   i   inspektor   urzędu  lekar- 
skiego wołyfiskiego,  następnie  członek  itomisyi  kijow>«kiej  z  deK^^u- 
cyi  rządu. 

Komisyę  redakcyjną   komitetu  wołyńskiego    składali   najz^lol- 
mejsi   jego    członkowie:    Pruszyński,     hr.     Uzyszczowski. 

V)  W  |)or/.e  pm^Ulawienia   proj.tktu  uwła.r/.o'/*inift  sprzedał  był  wł» 
•nio    p.  biec  ki    ftwój    mająio.k    wcale  nioznaczny.     Ktoś    z  przr.iwn   "' 
;^07u  odezwał  8i.:,    io  ^atwo    podawać    projokly,    nic  na  iiM-h    oeobi-:- 
me    ry,k  ^^ledy    nie  lylko    pan    Kdmund    Stecki,    al.    ira^.t 

>  ^HM-Ki  K^arol  par  esprit  de  familie,  opuścdi  komitot  wołyński. 


Stecki  Edmund  i  Chodiki*  Oni  to  od  pociąlku  popierali  mjśl 
uwłaszczenia ,  propagowali  je  w  opinii «  i  wres^^cie  wnieśli  projekt 
onego  wcale  dobrze  opracowany^  liie  poprzestając  na  akademiciD^ch 
rozprawach  i  zasadzie ,  a  kiedy  projekt  ów  pogrzebany  nastał,  przez  ! 
wcale  DieznaczUii  wick^zoi^d,  usunęli  się  z  redakcyi,  nie  usbjąc 
dalej  w  pracy  nad  racjonalneui  oczyni^zowaniem ,  a  przeciwnie 
{jr^ykładając  wic  do  niego,  jakoż  Um  w  niijtru<lnieJEzej  swej  c/c:^ci, 
jak  klasylikacya  gruDtów  i  wyliczenie  ich  doehodnosci  i  t  p,,  prze* 
ważnie  był  ich  dziełem.  W  komisyi  reJakcyjoej  zastąpili  poprze- 
dnich:    Brzostowski,     Przesmycki,     Rudnicki    Ludwik 

i  Nagród zki  i  już  do  końca  pr, ^ikcyt   prowadzili.    Sekreta- 

rzeni  komitetu  by!:  ? 

Od  początku  zwołania  swego  ko  itel  wołyński  dzielił  aię  na 
dwie  bardzo  nierówne  cz|ści:  stron  r  oczynszowania  i  uwłaszcje* 
nia.    Projekt   uwtas^^ezenia  pod]  '     Pruszyńskl    Zygmunt, 

2.  Wczelke  Józef,   3.  Rzyszczcw      i  Alc^andur^   4.  Roguski 
Anloni,  5.  Stecki  Edmund,  6.  St6c*i  Karol,    7.  Lenkiewicz 
FeUx,   8.  Nar  to  w  AIexaDder,  ii  Radziw^iłl  Karol »  10.  Stroj- 
nowaki   HafuJ   i  IL  Mikulicz   Karol,    Obaj  cztonkowió  rządowi 
byli  rńwnioi  alronnikami  uwłaszczenia,  ale  projt^kiu  nm  ppilpinali. 
Swiejk owaki  bowiem  niroł  pkrupuly  co  dy  doniosloM  itmmlatu 
i  powoływał  się  w  rozpisio  swoim  (z  innego  powodu  podanego)  na 
konieczność  osobnego  zgodzenia  się  raandantów  na  uwłaszczenie,  jak 
i  rZi^Ju  na  zagwarantowanie  operacyi   wykupowej;  Choński  zaś 
wobec  tak  wymotywowanej    wstrzemięźliwości  kolegi,  pomimo   żo 
tych  skrupułów  nie  podzielał,   nie  czuł  się  w  możności  podpifsania 
projektu.  Mało  więc  bardzo  brakowało  do  tego,   aby  projekt  uwła- 
szczenia przeszedł  w  komitecie  wołyńskim;   dość  na  to  było  przy- 
łączenia się  do  niego  dwóch  członków   rządowych,   którzy   za  nim 
zasadniczo   byli  i  jednego  jeszcze  członka  z  pomiędzy  wybranych, 
aby  tak  się  stało.  Wszelako  pomimo  różnice  w  zasadach ,  oba  stron- 
nictwa   komitetu    włościańskiego   w    praktyczneni   przeprowadzeniu 
kwfsiyi    włoś«;iańskicj    zbliżały  się,    a  nawet  zlewały   w  przemaga- 
JHcoj  nad  za.sadanii   pr/ewodiiiej    praktycznej    wspólnej    rnyMii:    \vy- 
łjiezne;.^n  uwz^^lędnienia  int<Tesów  większej  własności  i  wiekh;/.ej  kul- 
tury  —  redę  s/.Iaehly.    To    uwz^'lc(]r)ienie   upatrywali  e/.yns/.ownicy 
komitetu  wołyńskiego,  stanowlijcy  je^'0  większosi^  w  oezynszowaniu, 
t.j.  nioco  zmionionem   »statu  quo  anle«,  nie  zastanawiając  się,  jak 
długo  ono  potrwać   może?    a  zamierzenia   swoje,    z   zachowaniem 
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obowiąikowej  robocisny  graniczące,  starali  się  utrzymać  w  przy- 
zwoilych  granicach  I  by  miana  tpańszctyznianychcNinikną^;  uwia- 
szczyciele  zaś,  dalej  i  głębiej  w  przyszłość  spoglndając,   widzieli 
dobrzś  niemoiność  utrzymania  nadal  w  równowadze  dwoeh  zasad 
do  reformy  wprowadzonych,  a  nauczeni  doświadczeniem  s;vsi<dr\ioj 
Galicyii  tak  dobrze  ze  względów  ekonomicznych  jak  społeczna < Ii, 
pragnęli  ostatecznego  rozwiązania,  by  się  raz  na  zawsze  matoryal- 
nie,  ekonomicznie  i  moralnie  od  dawnych  stosunków  i  poj(;<'  od- 
graniczyć. Że  ani  hlstoryczno-spoleczno ,  uni  humanitarne  w/.i.:lviy 
nio  wpływały  na  zamiary  uwłaszczycieli  wołyńskich,  i  *o  pciwodo- 
wali  się  oni  jedynie  dobrie  zrozumianym  interonem  wła^ricitli,  to 
zgoła  widoczne  i  niewątpliwe  dhi  mnie,    który  znałem  dokt^ihle 
myśli  koryreuszów  lego  stronnictwa  i  ich  argumentacyę  za  piopa- 
gowaną  zasadą,  a  jeżeli  w  przeprowadzeniu   jej   miuty   ponitki^d 
znaleźć  zaspokojenie  i  interesy  ludu,  było  to  tylko  ubocznym  skut- 
kiem, ale  ani  przeważającym  względem,   ani  motywem  ich  /atui«?- 
rżeń.  W  sprawie  rerorm  wogóle,   nie  tyle  chodzi  o  wypowiedzenie 
pewnej  postępowej  zasady,  ile  o  ułatwienie  jej  przyjęcia  się  w  oto- 
czeniu i  funkcyonowaniu ,  a  tego  w  projektach  komitetu  wotyn<*kir^o 
nio  znajduję.  Pod  tym  ostatnim  względem  daleko  czulszym  okazał 
się  komitet  kijowski,  obniżając  cenę  ziemi  zagrodowej  do  miriiminn, 
nie  szacując  wcale  budynków,   a   wciągając   ich  wartość  do  <  •  ny 
ziemi  zagrodowej,  i  postanawiając  wcale  umiarkowany,  w  stosunku 
doznanej  dobroci  ziem  swoich,  ich  szacunek...  i  t.  p.  ułatwi»nia, 
Awiadozącc  o  szczerej  chęci  uobywatclenia  wło.ścian  prz^z  nabyie 
ziemi.  Porówny  wując  więc  projekty  ustaw  komitetów  wołyrtHkii  k(»  i  ki- 
jowskiego, ostatniemu  tak  dobrze  pod  względem  zasadniczjrh  pun- 
któw, jak  skrócenie  czasu  przechodowego  do  minimum,  oszacowa- 
nie zagród,  umiarkowania  czynszów  z  gruntu  tak  w  pieniądzach  .ink 
robocie,  postanowień  o  dworskiej  i  »dworowej«  służbie,  pniwa  wy- 
boru pozostawionego   pojedynczym   gospodarzom,   i   im   wyłąi/rio 
przysługującego,  czy  pieniądzmi  czy  leż  robotą  będą  czynsze  uisz- 
czać, nakoniec  komisyi   mieszanych,   wprowadzać  mających  nowy 
stosunek,  w  równej  liczbie  z  właścicieli  i  włościan  składanych,  jak 
I  pod  względem  drugorzędnych  kwestyi,  jak:  zamiany  i  wyłączaniu 
zagród,    magazynów   zsypkowych   wiejskich   i   t.    p. ,    z    większym 
uwzględnieniem    interesu    włościan    zadecydowanych ,   nawet   i  pod 
względem  samej  redakcyi  ustawy,  przyznać  należy  wyższoj^ć;  porr'.- 
wnywując  zas  działalność  uwłaszczyrieli  wołyńskich  i  kijowskich, 
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pieirwiMiyiJu  fiii^ff  u  wypada  ją  przyznad.  Polrafili  om  Dajprzól  mrz f- 
mać  jedność  poglądów  i  cizinlonia,  co  b€s  pewnych  ustępstw  z  prze- 
konań osobiBiych  osiągnąć  u%  nie  dało,  przegra  a  ^zy  znś  1  to  do><! 
świetnie  sprawę  (It  gł.  przeciw  16,  a  nawot  13  gł,  pneeriw  H), 
nie  utrudni^ili  dali^zego  toku  pracy  koniltelowej  juldwinii  i>odjazdc^ 
wemi  utarc^^kami;  nadewszyi^tka  3ta^  dlategn^  źe  wypracowali  ^wój 
projekt,  któremu  raleiy  aic  nie  tylko  w?pomnieme,  ale  i  sze^egó' 
łowy  rozbiór*  jako  nłijwybitniijszcrnu  faktowi  z  działalności  komite- 
tów włością  1 1  ^k  i  eh  na.^zej  pniwincyi. 

Projiłkt  uwłaszczenia  wolyńaki,  w  formie  odrębnego 
zdania  do  pruj(kiii  fibluwy  wulyńjikifij  zafączuny*  pod  napisem  »Si» 
alematlczohkij  wvk*ip  kronljan  wcłłjnskuj  Kiiborniit,  ujęty  j€i*t  w  63  {SS* 
doś(^  luźnie,  nieduhc  umiej^^tnie  Kredagowanych,  punitwaz  f^polyk^iją 
flię  w  nim  cz^.^lo  Wi*ród  tekstu  rozumowania  i  mutywy,  które  wpr«d- 
mowie  motywowanej  *  f^nnć  zdaniem  pro,  ok lodawców  niedostatecznie 
rozwinictemi  aii;  wydawały.   Punkiem  wyjęcia  jeal  odrębna  instytu* 
cya  pod  protekcyą  i  do:<:(>rem  DstpJu  \%  1  ),  prsEy  pt)moey  r^iądowego 
bezprocentowego  awansu  2  milionów  rubli  (§  62.)   fujjkcyooująca, 
obowiązana  w  ciągu   lut  UJ  wykupić  wszystkie  dssiałj;  wło^iaa^kie 
gubernii  woły^^kicj  ({i  2),  a  kfurej  działalność,  ceUni  znjmejszenia 
kosztów,   mogłaby   być  na  cabi  prowincyc   ro^sy.erzimą,    loslylucya 
ta  złożona  z  prezesa  i  wi^  upri';!:^^.!    pr/^cz  Nl*anrt  z  pomiędzy  miej- 
scowyoh  ziemian  mianowanych,  z  dyrektorów  i  komisarzy  obieral- 
nych,  pierw^ii  przez  ministra  «praw   wewnętrznych,   drudzy    przez 
gubernatora  /:itwierdziinych,  pod  bezpośrednim  dozorem  ostatni<'po 
działajf^ta,  ze  wszystkimi  urzędnikami  swoimi  kor/yhlnłaby  z  praw 
służby    rządowej  (ff;>  66.— «5.).    l^rzudraiolem   opcracyi   wykupowej 
przez   instytucyę   podejmowanej,   są  wyłącznie  działy  wło.ściańskie 
w  normie  dla  różuych   klas    gruntów  przez  komitet  postanowionej, 
i  w  szacunku  przez  tenże  komitet  postanowionym,  z  zastrzeżeniem 
Wszelako  specyalnego  sprawdzenia  w  każdym  oddzielnym  wypadku. 
Szacunek  jednego  normalnego  działu  wlcjcznio  z  zagrodą  i  zabudo- 
waniami   wedle   przybliżonego   wyszacowania   projektodawców,  nie 
powinien   był   przechodzić  100  rubli,   a  cała  operacya  dla  gubernii 
wołyńskiej  obliczona  na  40  milionów  rubli  (molywa),  kładąc  za  nie- 
odzowny warunek  wykupu   jednorazowy    i    pełny   spłat  ca- 
łej   należności    dziedzicom,    uskutecznia   projekt    ów    spiat 
dwojakiemi  wartościami,  mianowicie:  V6  ^^z^^^"^'^"  ^^^P^^^^J^^  »hipo- 
tec/u.nii  obligacyumic ,    a  V6   »hipotecznymi  cortyfikalami*.  Po  po- 
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IrąMDia  i  pierwisej  ei^iot  uacunku  naleinoAcł  riądowych  mujiiiek 
obcląlająqoh|  Jok:  długi  bankowo  i  aumy  pojeauiekie  i  l.  p  fclio- 
oiai  o  obcwtąaku  Inatytueyi  rządowych  uaatyafakcyonowania  bic  tą 
drogą  tylko  ubocinie  wspomniano),  re»atę  naleinoAci  wydaje  obli- 
gacyami  na  20,  40,  200,  400  i  1000  rubli  na  okaziciela  wysUwio- 
netni  (§§7.— ll.)|  umarzalnenii  wciągu  lat  30,  znpomoią  półrocz- 
nych losowań  (§  23.),  prsynoszącemi  6^   rocznie  (($§  12.  i  i;V), 
opalrzonemi  lOciu  półrocznymi  kuponami,  odnawianymi  co  lat  fu^ó, 
upoważnionymi  do  kursowania  nawet  oddzielnie  od  obligacyi,  te 
którym  termin  już  nastał,  z  warunkiem  tylko  wycofunla  ich  do 
końca  operacyi  z  obiegu ,  a  przedwc/.eśnie  w  obról  puszczone  przy 
pomocy  eskontu  w  kasach  instytucyi   i  na  jej  korzyść,  z  zastrze- 
żeniem znowu  potrącenia  przedwcześnie  odciętych  z  waitobci  wy- 
losowanych obligacyi  przy  spłacie  takowych  (g§  tr).~l7.)-  Inslitucya 
upoważniona  obligacye  Bwoje  cskomptować  przed  terminom  wypłaty, 
wylosowano  (§  29.)  nabywart  z  wolnej   ręki  (S  :U).)  i  pr/yJ!uov\:ł<': 
w  zastaw,  wydając  >/•  wartości  na  trzymiesięczny  termin  l;"^  o.")), 
zaś  wszelkie  rozporządzalne  fundusze  obowiązuje  się  —  przy  also- 
lulnem  wzbronieniu  jej  innych  operacyi  bankowych  —  używa«-  na 
zakupno  swoich  obligacyi  (§§  64.  i  56.).  Resztę  należnego  dzicd/i- 
com  szacunku  w  wysokości  ^/j  zaspakaja  instytucya  imiennemi,  nie- 
niosącymi  procentów,  przechodzącymi   z  rąk  do  rąk  za  nadp: 'in, 
certyfikatami  (§S  13.  i  U.),  które  obowiązuje  się  spłacić  w  porzjidkii 
starszeństwa  ich  wystawienia,   poczynając  ich  umorzenie  od  jeily- 
naslego  roku  funkcyonowania  swego,   przy  każdem  półrocznein  1«> 
suwaniu    obligacyi,   przeznaczając  na  ten   cel  zawsze  jednoslajiiM 
sumę  (§  31.).  Kapitał  rezerwowy  instytucyi  składał  się:    a)  z  pro- 
centu od  procentu  pierwszego  półrocza  pobranych  z  góry,  wypłaca- 
nych z  dołu;    6)  z  procentów  od  sum  na  certyfikatach  zoslającyrh; 
c)  z  2%  prcmium  zatrzymanego  przy  wydawaniu  obligacyi  (na  czyjij 
stratę  zaliczanych  nie  powiedziano);   d)  z  procentów  od  awansu  rzą- 
dowego;  c)  z  wszelkiego  rodzaju  zysków  (§§  22.  i  27,,  62.-6'").) 
Z  kapitału  rezerwowego  po  ukończeniu  operacyi  zwraca  się  najprzód 
awans  rządowi   (o  procentach  za  lata  11  do  30  nie  wspomniano), 
pozostałość  zaś  przeznacza  się  na  utrzymanie  wiejskich  szkół,  laza- 
retów i  i.  p.  cele  (§  32.  i  83.).    Wykup  działów  wlości.iuskich  ma 
wię  dokonać  całemi  osadami,  nie  przeszkadzając  wcale  wykupowi 
iobrowdnomu  pojedynczych  gospodarstw  (§3.),  a  na  wyłączne  ii\' 
oanie  dziedzica,  który  zmusić  włościan  swego  majątku  ma  prawo, 
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1I0  imyiJEonym  byd  nte  molo  {^  4f).  ł^riyalf pijącemu  po  upływie 
pIirrwHxyfh  lat   lOciu  titrąrii  hl^  i  nuliiilnDkl  pn  t%  amorlynicii 
fM  kaldy  ul»iog)y   rak  ($§  k  i  23 ).   Wykup  popriodM  fleklnracia 
dziedzica  i  regiilacya  dóbr,  nu  koi47Jii  której  wolno  mu  iądać  od 
iniljlucyi  awansu  po  rubli  2  cti  dusfc  (^  18).    Dł^kliincya  xuwte- 
mjąca  dokiadno   ojiiisaote  i  anzacowanit)  knid(»go  d7jalu,  pf^y  po- 
mocy indtjtucyi  nubywaiiogo,   podpisana   pnti  d5:iid;£ica  i  umoco- 
wAnegu  nnbyweuw,    wnosi  tlę  do  osobnej  k^tęgi  (zapewne  przez 
iDHtytucyę    utrzymywanej) »    w    której   poi^^czdK^Inie   adnotuje  slf 
wysokoM  poiycs^ki  i  Fpłiiiy  proc       \       kapitału  każdego  diuinika 
(SS  17*  i  190*  Wloiicianie-dtużtiicy  um(        Ji  diLigi  w  woje  w  tiągu  lat  30 
pótrocznomi  spłatami  (S  23 J,  ta  w        oniem  wypadku  niepncewi' 
dzianych  klęsk  ogólnycłi  lub  miejscowa    i,  w  razie  których  Jnstyiu- 
cya  może  proiiió  r^ridu  o  odroczenie  (      tZ  i  48.).  Dłużnikom  wolno 
czynić   nad  ^.wyczuj  00  Bpbly   ciłłko\\iTO   lub  rzę^rjown,    ptcniądzmi 
lub  obligucyumi  (ji  26.),    wnnkiii  be/  znlicjŁenia  pobrunych  z  ijAry 
premium  i  prarentńw  (^  25.).   Instytuf*ya   nie  ma  prawa  wypottia* 
dania  poiycz<5k  dłiiinikom  (g  24.},  a  zastawione  jej  dniały  nie  rnogą 
byd  obciążano  i  egzekwowane  za  inne  wit^rzyteino^tt  (^^  20,  j  HLj* 
Dłużnicy  płacą  jej  fi/i  rocznie »  wlic?>ajiic  w  to  i  uniorzcuie*  z  g«Jrr 
tygodnioweml  wpłatami   (?)  do  kasy  gminnej,   która  je  wnosi  pół- 
rocznie do  kasy  powiatowej   (§  21.).   Dla  zabezpieczenia  możności 
wpłatów  utrzymane  dnie  letnie  musowe  (t.  zw.  >dnie  zhonne»  [sic] 
fi  40.),  a  dla  ułatwienia  dziedzicom   rozpłaty  za  robotę,   dozwo- 
lono im  używać  osobne  marki   (§  41.)  ze  swoimi  znakami,  przyj- 
mowane w  kasach  gminnych  i  powiatowych  od  włościan  na  poczet 
należności  od  nich  (?).     Środki  egzekucyi  wyłącznie  w  ręce  zarzą- 
dów  gminnych   złożone  (SS  34.   i  46. j,  dotyczą   niewypłacalności 
chwilowej  (Ś>;  87.— 39.),  zalecają  oddawanie  dłużników  na  odrobek 
lub  w. służbę  i  sprzedaż  zbędnych  ruchomoj^ci ,  wreszcie  wydzierża- 
wianie działów,  szczególnie  do  małoletnich  należących  (§  43.)  i  na- 
konioc  odniesienie  odpowiedzialności  do  wysokości  trzech  półrocznych 
«płatów  do  gminy   (§  44.  (sic)...?   gdy  t.  zw.  »mir«  w  projektach 
ani  większości  ani  mniftj.szości  nie  egzystuje! . ..).  Sprzedających  si^ 
d/iałów  włościańskicli  dziedzic  absolutnie  nabywać  nie  może  (?  6.), 
za  wył-czenic.m  wypadku,  gdyby  wśród  gminy  nie  znalazł  się  nikt, 
kloby  za  opłatą  zaległości  i  zobowiązaniem  się  do  dalszych  spłatów 
nabyć  go  życzył,    w  takim  tylko  wypadku  dział  możo  przejś<^  mIo 
urządzenia,  dziedzica  (redakcya  zgoła   nieja.Mna  i  nie  obja.śnia 
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wcale  OBy  to  »rosponądm^e«  ohwilowe  lub  bespowrotne?),  i  wa* 
runUem  ponosseaia  oi^aru  wykupowego  (§  46*).  Zastrzega  wkoficu 
projekt  stanowieko  obligacyt  wykupowycb  wobec  >podradów«  zrzą- 
dem»  fotazeretwa  ich  (t-j.  obligacyi)  i  kuponów  (§§  49.  i  61.),  obo- 
wiąziye  iuslytucyc  do  ogłaszania  corocznych  aprawozdau  ({^  63.), 
uwalnia  ją  od  używania  herbowego  papieru  (§  50.)  i  zastrzega  :'ta- 
tut  jej  od  ibyt  częstych  imiaUi  wymagając  na  każdą  najwyższego 
zezwolenia  (§  65.).  Do  projektu  dołączona  tabela  amortyzacyi  obli- 
gacyi  i  certyfikatów,  w  sumie  10.000  rubli  dokładnie  opracowaua. 
Taka  jest  ekonomia  wołyńskiego  projektu  uwłaszczenia !  Slah.i 
jego  stronę  w  zasadach  stanowi  ów  jednostronny  przymus,  przyhłu- 
gąjący  wyłącznie  dziedzicowi,   nieposiadający  odwzajemnienia  na 
stronę  włoócian;  w  praktycznem  znowu  stosowaniu  paragrafy  doty- 
czące obiegu  wyszłych  już  kuponów,  wypuszczanych  w  obieg  do- 
wolnie kuponów  niewylosowanych  obligacyi,  a  szczególnie  wypłat 
tygodniowych,    zaprowadzając  nieład  w  rachunkowości  in^stytucyi, 
a  istny  cliaos  w  niepiśmiennych  gminach,  nie  mogą  być  uważane 
za  szczęśliwie  pomyślane;  włożenie  zaś  odpowiedzialności  na  gminę , 
chociaż  ograniczone  do  trzech  rat  półrocznych,  wypada  zgoła  nie- 
usprawiedliwionem ,  tak  dobrze  jak  utrzynanie  na  lat  10  »dnizhon- 
nych«,  wydaje  się  anachronizmem;  wreszcie  i  sama  redakcya  pro- 
jektu nieuporządkowana,  chropowata,  a  miejscami  zgoła  niejasnu, 
jak  mniemam  poniekąd  rozmyślnie,  celom  pozyskania  rozleglejszych 
ustępstw  od  rządu  przy  ostatecznej  dyskusyi  i  redakcyi  w  nferach 
miarodajnych ?!..•  Wskazane  niedobory  są  małej  wagi  i  łatwo  spro- 
stowanymi być  mogły,   a   projekt   uwłaszczenia   wołyński,   wedle 
mego  rozumienia,  pozostanie  na  zawsze  poważnem  świadeclwi-m 
lioważnego  zajęcia  się   kweslyą  włościańską  na  Wołyniu,   wcale 
gruntownej  znajomoSoi  rzeczy,  jak  na  ludzi  niefachowych,  rolników, 
raptem  do  prawodawstwa  i  flnansowości  powołanych;  samopomocy, 
pomysłowości,  wytrwałości  i  pracowitości  autorów  projektu,  którym 
na  pierwszem   miejscu ,  a  następnie  i  jego  zwolennikom  należało 
uznanie  współczesnych,  a  wdzięczne  wspomnienie  następnych  po- 
koleń ziomków,  należy  i... 

W  komitecie  podolskim  —  jak  wszędzie  —  prezydował 
Kubcrnialny  marszałek  szlachty,  SulatyckiJan,  zasłużony  w  gu- 
bcjmii,  gdzie  długo  piastował  z  odznaczeniem  urząd  prezesa  Izby 
cywilnej  od  wyborów,  przedtem  zaś  .wojskowy  polski*  z  lat  1809 
do  1811.  Podeszłego  już  wieku,  >nie  lubiący  wdawać  się  w  teore- 
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tyczne  rozprawy,  tnałomowny  t  bes  żadnej  łnicyatywy,  czuł  się 
w  obowiązku  jako  marszałek  i  prezydujący  głosować  za  większo- 
ścią; osobiście  najlepszy  pan  dla  swych  włościan,  dla  których  (Conf. 
Rolle)  utrzymywał  szkółki,  lazarety  i  lekarza*.  Powszechnie  powa- 
żany, znany  z  prawości  i  zacności  charakteru,  ani  zdolności  ani 
usposobienia  do  przewodniczenia  reformie  nie  posiadał.  Trochę  był 
napuszony,  a  przytem  namiętny  amator  gry. 
Delegowanymi  od  powiatów  byli: 

I.  Od  kamienieckiego:  1.  Starorypiński  Zygmunt, 
lat  około  40,  myślący,  średnio  wykształcony  i  sympatyczny,  »zacny, 
liberalny  i  najszlachetniejszych  usposiobitń ,  ale  przez  zbytnią  chęć 
bezstronności  w  chwilach  ważnych  chwiejny,  z  czcfo  korzystali  chy- 
trzejsi  i  wprowadzah  na  manowce*,  i  2.  Giżycki  Wacław, 
młodszy  nieco  od  kolegi,  były  student  uniwersytetu  kijowskiego, 
niemniej  a  może  i  więcej  zdolny,  a  bai^dziej  sympatyc^^ny.  »Dobra 
głowa,  umiarkowany,  logiczny  i  konsekwentny,  pożyteczny  w  dy- 
skiisyi  i  wog6le  we  wszelkich  czynnościach  komitetu*,  —  »oba  wo- 
towali  z  większością  pańszczyźnianą,  chociaż  z  zakroju  usposobień 
swoich  winni  byli  iść  przynajmniej  z  mniejszością... 

II.  Od  płoskirowskiego  (mylnie  proskurowskini  zwanego): 
3.  Haciborowski  Zygmunt  i  4.  Gadomski  Konstanty. 
Oba  pod  60  liczący.  »Oba  do  liberalniojszych  członków  na!cżt!i«, 
chociaż  niewiadomo,  czem  to  usposobienie  ziiznaczy  li?  (ladomski 
miał  reputacyę  starego  kawalera,  debosza  i  hulaki 

III.  Od  latyczowskiego:  5.  Bernatowicz  Ludwik, 
były  maroziiłek  tegoż  powiatu,  lat  pod  fiO,  niegdyś  Krzeniieiiczanin 
i  Wileńczyk,  był  później  członkiem  komisyi,  »w  eiiłgu  kornilolu  ani 
razu  bię  nie  odezwał,  a  pomimo  to  przywódca  więkf^zości  pnń- 
szozyznianej ,  kiora  wetowała  wedle  jego  w.skazówek«  i  0.  /gór- 
ski Ignacy,  tkompars  dodany  Hernatowiczowi  przy  wyborach 
w  powiecie,  miał  sobie  zaloconem,  by  nio  śmiał  odstępować  w  ni- 
czi'Ui  od  zda  li  i  przekonań  te,;oż«  (sic). 

IV.  Od  lityńskiego:  7.  Dorożyński  Karol,  lat  pod  50, 
•  zawzięty  pauszrzyzniak,  ale  mający  odwar^c  i  umiejący  logicznie 
bronili  swoich  przi^konań*.  Hyl  kandydatem  na  członka  konutetu 
do  komisyi  kijowskiej,  w  której  czas  jakiś  zasiadał;  i  8.  Pialin 
Alexander,  Uosyanin,  w  okolicy  .«łwej  bardzo  lubiony,  » marzy- 
ciel i  utopista,  szlacłietnych  dążno.ści,  ale  charakter  .-łaby  i  chwiejny, 
w  rezultacie  obrońca  pańszczyźniany*. 
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V.  Od  Winnickiego:  9.  Jakubowski  Karol,  lat  pod  50. 
»W  mowie  piękne  słówka ,  szlachetne  teorye,  w  gruncie  zawzięty 
pańszczyzniakt.  Bardzo  nieglupi  i  wcale  oczytaiiy,  znany  był  w  swo- 
jej okolicy  s  twardości  dla  włościan  swoich,  i  z  awantur  wypra- 
wianych z  włościankami.  Nieprzyjemny  w  stosunkach,  tolerowany 
byt  jedynie  gwoli  żonie  powszechnie  szanowanej ;  na  starość  mizan- 
trop, nieznośny  rodzinie  i  ludziom,  którzy  go  zresztą  nigdy  nie  lu- 
bili, a  którym  oddaje  z  nawiązką  —  bowiem  dotąd  żyje;  i  tO.  Kor- 
nelowski  Antoni,  lat  pewno  ze  60,  »szlaclicic  dawnego  auto- 
ramentu (?),  święcie  wiei7.ył  w  rozum  Jakubowskiego  i  z  nim 
wotował<.  Poprostu  stullus  et  ignarus. 

VI.  Odbracławskiego:  11.  Jaroszyński  Edward,  ale 
nie  korespondent  Zygmunta  Krasińskiego,   ten  mógłby  rliyba  kcu- 
spondować  z  kuchmistrzami ,  bo  był  sławnym  gastronomom.  GruboLO 
był  zachowania,  a  ulubionym  jego   frazesem   było  słowo  >durens 
którem  szafował,    mówiąc  o  innych.    Nie   był  to  człowiek  ograni- 
czony, ale  źle  wychowany,  a  był  rodzonym  bratem  naszego  prezesa 
i  marszałka  guł)erniałnego.  Mój  aulor  tak  go  określa:  AVielki  mówca, 
usta  mu  się  nie  zamykały,  ale  nie  było  co  słuchać,  czynszownik* ; 
i  12.  Sobański  Felix,  » z  wieku  najmłodszy  członek  komitetu  po- 
dolskiego, wybitnej  roli  nie  grał,  czynszownik*,  był  członkiem  ko- 
misyi  kijowskiej. 

VII.  Od  hajsyńskiego:  13.  Lipkowski  Henry  k  (ojciec), 
•  przewodnik  paityi  czynszów  ników « ,  był  członkiem  komisy! ;  i  t* 
Jełowicki  Adolf,  między  40  a  50  laty,   »r6wnież  czynszownik, 
a  mało  odzywał  sic«. 

Viii.  Od  olhopolskiego:  16.  Brzozowski  Zenon,  były 
marszałek  pow.  bałtskiego,  lat  60,  ^milczał,  ale  wotowal  z  Hbtral- 
niejszymi,  czynszownik*.  Fantastyk,  dziwak,  ale  zacny  c::łowiek, 
pan  dobry  i  względny  dla  swych  włoncian;  i  16.  Czarnomski 
Mikołaj,  około  30  lat,  wychowaniec  carsko-sielskiego  liceum 
z  r.  1846,  wyk.szlnlrony,  jasny  i  trzeźwy  umysł,  wcale  wymowny, 
uzdolniony  i  sympatyczny,  a  mógł  być  jeszcze  sympatyczniejszym, 
gdyby  nie  chorował  na  wielkiego  pana,  ex  re  znacznego  majątku 
i  ożenienia  z  hr.  Szembek,  »czynszownik*. 

IX.  Od  jampolskiego:  17.  Perłowskł  Stanisław, 
»stary  Kr/emieuczanin ,  tychołaz,  czynszownik*,  powiada  mój  au- 
tor, snąć  nieco  uprzedzony  do  reprezentantów  jampolskich.  Per- 
lowski,   którego  dobrze  znałem,   był  człowiek  wykształcony,   ro- 
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zumny  i  wytrawny,   własną  pracą  dorobił  się  znacznego  majątku 
w  rolnictwie  pańszczyznianem  którego  nie  mógł  mieć  w  nienawiści , 
wszelaka  jako  człowiek  rozumny  i  poczciwy  skłaniał  się  ku  oczyn- 
szowaniu.    Karyerę  swoją  zaczął  na  nauczycielstwie,  następnie  był 
rządcą  u  dwóch  Sobaiiskicb ,  potem  dzierżawcą ,  wreszcie  dziedzicem 
paru  wiosek;  dyplomata  wielki,  grzeszył  brakiem  szczerości ,  i  jako 
taki  lubił  sekreta,  i  dlatego  go  »tycbołazemc  nazwano.    18.  Kolegą 
jego  był  znacznie  młodszy  wiekiem  Mańkowski  Emeryk,  »cho- 
rągiewka  na  dachu,  czynszów nik « ,  jak  się   wyraził  za  pobieżnie 
mój  autor.   Niegdyś  student  uniwersytetu  kijowskiego,  bogaty  i  już 
wtedy   usamowolniony,  był  dobrym  i  uczynnym  kolegą,  następnie 
chorował  na  wielkiego  pana,  potem  znowu  na  spekulanta  i  niebar- 
dzo  szczęśliwie,  wkońcu  zawołany  gospodarz  i  oukrowar,  od  dawna 
już  uchodzący  za  chciwego ,  w  gruncie  rzeczy  może  więcej  zamiło- 
wany w  pracy  niż  w  rublu,    ale   niemniej   przekonany,    że  każda 
praca  winna  przynosić.  Do  dnia  dzisieji?zego  zmienny  w  przekona- 
niach,  silący  się   na   oryginalność  w  zdaniach,  i  szorstki  r^bajło, 
bodaj  czy  nie  rozmy.ślnie,  jak  mniemam?   boć  nie  ze  wszystkimi 
jest  takim,  i  dziś,  pomimo  co  mówią,  nie  bez  serca,  w  owej  do- 
bie może  i  uwydatniał  niedobory  swoje  i  nieprzyjemnym  w  dy.sku?yi 
bywał,  bądź  co  bądź  nietuzinkowy  człowiek,  a  indywidualność!... 
X.    Od  mohylowskiego:    19.    Górski  Władysław,  lal 
pod  40,   niegdyś   student   uniwersytetu   charkow.skiego.    »Ponieważ 
w   piogramacie    rządowym    nie   pozwolono    myśleć   o   kompletnem 
uwłaszczeniu,    byłem   przynajmniej   za  oczynszowaniem« ,    tak   się 
osobie  mój  autor  wyraził,* mniemam  wszakże,  że  niezupełnie  pra- 
wdziwie.  Że  był  najhunianitarniejszym  ze  wszystkich  C/.łonków  ko- 
mitetu podolskiego,  o  tem  .świadczą  jego  rozpisy,  ale  by  był  pomy- 
mysłowszyin  i  szerszym  w  poglądach  na  kwestyc,  o  tern  zgoła  nie 
przyświadczaji|.  Wykształcony,  oczytany,  sympatyczny  bardzo  i  f7,]a- 
chclnych  popędów,  ale  miękki  i  chwiejny,  gdyby  się  był  znalazł  w  in- 
nem otoczeniu,  z  pewno.^cią  byłby  sprzyjał  uwłaszczeniu.    [>omiino 
milczenia  o  niem  programu  rządowojjo;  sam  jeden  nie  miał  odwagi 
za  niem  .się  odezwać?,   nawet  jeżeli  nie  z  braku  myśli  to  ze  wzglę- 
dów popularności  i  uszanowania,  tą  rażą  nicwcze.snego,    dla  opinii 
większości  komitetu  i  Podola;    20.  Bieńkiewicz  Antoni,  urzę- 
dujący  deputat   Izby  cywilnej    podolskiej,    wieku   lat  30kilka,    nie- 
gdyś wychowanioc   liceum   odesi*kiego  czy  też  nieżyrtskie^o,    mier- 
nych  zdolności   i   intcligencyi ,     »pańszczyzniak«,    a   chociaż    taki. 
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»polrafit  posiąść  pewną  wziętość  w  kolach  młodszych  i  postępowych, 
które  mu  później  wydeptał j^ prezesostwo  izby  cywilnej  (w  1860  r.), 
z  którego  po  1863  r.  ustąpić  musiał*  (Conf.  RoUe). 

XI.  Od  uszyckiego:    21.  Chełmiński   Ignacy,   »pari- 
szczyzniakcy  znałem  go  dobrze.  Niegdyś  student  uni\\ersytetu  kijow- 
skiego i  charkowskiego  z  lat   1838—42,   mógł  niicc^  do  40  lat, 
miernego  wykształcenia  i  uzdolnienia,  a  znacznego  majątku ,  świeżo 
dopiero  przez  ojca  nabytego,  przesadny  i  pretcnsyonalny  w  mło- 
dości, następnie  pozbył  się  tego  i  był  wcale  rozsądnym,  poczci- 
wym, nawet  uczynnym  i  szlachetnym  człowiekiem,  ale  bez  s/orszej 
myśli  i  szerszych   popędów  społecznych.    Na  reformutora  się  nie 
zdał,  to  też  był  jednym  z  twardszych  konserwatorów  komitetu, 
jak  o  tern  świadczą  rozpisy  jego.  W  1860  r.  postulował  o  mar.-/at- 
koMtwo  gubernialne,  co  mu  się  nie  powiodło,  a  juko  mars/ałok  i>o< 
wiatowy  podpisał  adres  podolski ,  za  co  odsiadywał  w  peter.-bui^'- 
skiej  foirtecy.    Umarł  w  1886  r.    Niemniej  konserwatywnym  okazał 
.się  i  kolega  jego  20.  Koraszewicz-Tokarzewicz  Cypryan, 
dr.  medycyny   wileńskiego  uniwersytetu,    zacięty   »pańszezyzniak«. 
Dr.  RoUe  powtarzając  to  określenie  powiada  o  nim :    »że  był  to 
człowiek  rozumny,  szlachetny  nawet,  ale  otoczenie,   w  którein  bię 
po  ożenieniu  znalazł,  ujemnie  nań  podziałało*.   Otoczenie  to  nie 
miało  nic  wyłącznego  ani  nadzwyczajnego,  »przeriętnc  ziein;j'!-kie*, 
ożeniwszy  się  z  córką  ziemianina,   przestał  dla    »honoru   '^)mu< 
praktykować.  Słabymi  więc  musiały  być  i  ów  rozum  i  ów  (»..t- 
rukter,  które  niższemu  otoczeniu  braó  górę   pozwoliły   nad  prze- 
konaniami ... 

Xli.   Od   bałtskiego:^3.   Ronikier   hr.   Kdward,   lat 
blizko  40,  ex-pulkownik  gwardyi,   *pańszczyzniak«.   W   186()  r. 
jako    marszałek   powiatowy    podpisał    adres    podolski   i    następnie 
odsiadywał  fortecę,  a  w  1878  r.  zginął  w  szeregach  armii  rosyj- 
skiej w  Turcyi.    Fo  tej  logice  osobistego  żywota  poznać  i  zdefinio- 
wać!  go    nietrudno    jako    reformatora    społecznego.    Kolegą  jego 
z  powiatu  był    24.   Kulikowski,  dymisyonowany  generał  -  major 
wojak  rosyjskich,  człowiek  niemłody,   a  *  milczący  pańszczyzniak*. 
Z  ramienia  rządu  do  komitetu  podolskiego  delegowanymi  byli: 
2o.  Makowiecki  Narcyz  były  marszałek  pow.  płoskirowskiego, 
podeszłego  wieku,  a  swego  czasu  pomysłowy  i  postępowy  gospo 
darz.    »Pierw8zy   na   Podolu   zaprowadził   u   siebio    gospodarstwo 
racyonalne,  pierwszy  wybudował  cukrownię  i  papiernię.,   na  któ- 
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rych  nie  tylko  nie  zbankrutował,  jak  ta  i  plerwszjmt  pr?-cmyslow- 
cami  u  oas  bywało,  ale  przeciwnia  fortunf  przyranoiył.  Oo  Dowycfa 
pomyf^Mw,  do  zmian,  do  watki  jui  %  samego  wieku  niezdolny, 
f trzymał  nią  w»zak2e  na  libcralniejszem  stanowisku*  nii  kolega 
2fl.  Krokowski  A I  ex  an  der,  były  prezei  a^ąda  głównego  cywil* 
nego^  ł  dobry  człowiek  alo  słabej  mtelligeneyj,  I  fory  z  większością 
pails^czyznianą  wotowat*. 

Komisyę  redakcyjną   komitela   pcdolukiego   s^kładali:    1.    Gi- 
lycki  Wacław^    2*  Lipkowski  Henryk   i   8>  Piatin  Konstanty, 

Sekretarzem  byl  magist<?r  praw  Heyman,  podkładający  repu- 
lacyf  zacnego,  rozumnego  i  nxdoInfonego ;  wsTielaJco  o  ostatniej 
z  zalet  tych  pozwalam  sobie  wątpić,   przestudyowawuzy  uważnie 
projekt  Ufctlaw^y  poduhkicj  tak  w  trp^ci  jak  w  formie*  Inny   zgoła 
duch  nii  w  korailctach  wołyńskim  i  kijow;ikim  paaował  w  pnsckn- 
naniach,  dążnościach  i  pracy  komilefu  podolskiego.  Tam  panowały 
rutyna  i  paiii^zazyzna,   o  uwłaszczeniu  nit*  było  lam  zgoła  mowy, 
a  ]eii!li  u  kogOH  tlała   my^^t  ta  w  zarodku,   to  Kalajona   i   tłijona 
starannie  wobec  ogiłlnrgo  nn^^troju  komitetu.  Tam  ^^przeczne  zdania 
cztoaków  ścicruly  się  nie  między  uwłaszi  zeniem  a  oczyni^zowaniemt 
ale  między   ot  wart  ii  a    »zak%vi»fioną'  panszczyzn^ ,  przezwaną 
oczynszowaniem,  które  tak  obstawionem  przez  zwolenników  Diby 
swoiełi,  przedstawiało  się ,  ie  w  praktyce  wypadało  na  przymusową 
robotę.    Oba  niby  sprzeczne  obozy  zgadzały  się  bez  kontrowrersyi 
na  jak   najdłuŻJize   wyzyskanie,    sialu   <|uo  anlo    w   formie   czasu 
przechodowego,  oznaczając  jako  konieczny,  ma\imum  onogo  lat  12, 
różnice  zaś  najumiarkowańszych  i^najskrajniejszych  pożądań  zazna- 
czyły się  2  jednej  strony  dość  niepraktycznemi   i  nieuzasadnionemi 
propozycyami  o  dozwoleniu  włościanom  przechodzenia  po  upływie 
pierwszych    lat    6    na    czynsz    pieniężny    w    ilości    Vs    gospodarzy 
(Cl  orski   i  Jęło  wiek  i,   rozpisy  do  rozdziału  VI.),   lub  spłata  Vs 
robocizny  po  dobrowolnie  umówionych  cenach  (Giżycki,  Staro- 
rypiński,   Jaroszyński,   Czarnomski,  Lipkowski,  Raci- 
b  o  rowki  i  Gadomski,   rozpi?  do  rozdziału  VI.),  co  w  praktyce 
a  może  i  w  myśli  projektodawców  równało  pic  zeru;  z  dru^Mej  zaś 
strony   w  żądaniu   roboty  musowej    »iisque  ad  finem*   czasu  prze- 
chodowego,   nawet    i    za    za^^rody,    żądając    za   nie   roboty    kobiet 
(Bernatowicz,    Dorożyński,    Zgórski,    E^onikier   i    Kuli- 
kowski,  rozpis  do  rozdziału  VI.);  lub  znowu  w  oszacowaniu  ziemi 
zagrodowej,  klórej  cenę  muxymalną  jedni  (Sobański  i  J  cło  wic  ki) 
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do  7  kopiejek  u  sąteń  obniłill,  drudiy  loowu  Dad  postanowione 
10  kopiejek  podnosili,  ale  Jedni  i  drudiy  oszacowanie  zabudowań 
najprzód  do  dobrowolnych  umów,  a  w  razie  niedojteia  lakowych, 
do  komi«yi  szacunkowych,   w  któryoh  wszakże  jeden  wtościunm 
miał  zasiadać,  odsetali.  O  Uasyflkacyi  gruntów  na  zasadzie  ich  wy- 
dajności i  docbodności,  o  shiaznem  ustosunkowaniu  należnych  z  nich 
preRtacyi,  chociaiby  nawet  jui  i  w  formie  musowej  roboty,  mowy 
nawet  nie  byto  (chociai  doskonale  rozumiano  i  domagano  się  kla- 
sy nkacyi  zagród  z  powodu  róinej  ich  dochodno.^ci)  a  przeciwnie 
cała  sita  argumentacyi  i  wymowa  redaktorów  skierowane  byty  ku 
przekonaniu  kogo  należało,  ie  ziemie  podolskie  są  co  do  gatunku 
jednolite  (co  zgoła  niezgodne  z  faktyczną  prawdą),  a  działy  wło- 
ściańskie tak  jak  są  i  powinności  jakie  z  nich  pobierano,  ustosun- 
kowały się  zupełnie  sprawiedliwie,  co  wszakże  nie  przeszkodziło, 
pomimo  całego  uszanowania  >dla  wiekami  ustanowionego  porzł|dku<, 
dozwoli<^.  dziedzicom   wycofać  przewyżkę  ziemi  od  wyższych   niż 
•ciągli*  gospodarzy  do  normy  pieszych,  i  zmniejszeniu  ostatniej, 
jak  skoro  ta  większa  niż  w  sąsiednich  majątkach  (§^  86.  i  89.  ust. 
pod.  UW.  II.).  Itez  tylko  wspomniano  o  normie,  ale  nie  racyonalucj 
a  faktycznej  t.  j.  o  7  morgach  przemagającego  w  gubernii  dzia?n 
wtościańskiego    pieszego,    z   którego    wyliczono    %    dni    pitszyrh 
męskich  (było  według  inwentarzy  lOł),  wkładając  obowirizik  od- 
•    powiednicgo  zmniejszania  lub  powiększenia  powinności,  stni<'aj:tc 
lub  doliczając  za  każdy  mórg  po  13  dni.  Pura  czyn.szownikow  (So- 
bański i  Jełowicki)  proponowała  wyznaczyć  wprosi  na  każdo^^o 
gospodarza  i  chałupnika  po  3  dziesięciny,   co   wobec  uchwalonej 
dowolności  ochraniało  nieco  ludno.4ć  rolną  przynajmniej  in  n.ini- 
mum.  Powinności  włościan  za  działy,  jeżeli  nie  zostały  uracyonali- 
zowaue,  to  nie  mogły  być  przesadzone,  bowiem  granicą  ich  mu- 
siały być  z  jednej  strony   tak   zwano    tpowinno^łci  inwentarskie 
(w  1840\p.),  z  drugiej  strony  hasło  reformy  »ułucz8zenie  b>ta«, 
a  te  nawet  coś  ująć  z  nich  zmuszało,  co  się  praktycznie  wyraziło, 
jak  widzieliśmy,  w  ośmiu  dniach  zmniejszenia  (na  lOł  -  96  p.  m) 
W  postanowieniach  komitetu  podolskiego  o  służbie  dworskiej  i  »dwo- 
rowych  ludziach,   spolykamy   lo  uanio  ścieranie  się  zdań   ale  nie 
zasatinicze,   lecz  o  drobiazgi:   o  czaw  trwania  błużby   musowej, 
o  procent  o8obnik«'»w  jej  w  ntoMunku  do  hi.lnoHci  ogólnoj  dominium, 
wrmcie   o  mizerne  jej   opatrzenie    przez  komitet  poHtanowiono. 
{<•  orskiego  napU  do  rozdziału   VI.   i  VII.).   Tego  rodzaju  jak 
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wfiej  wspomniane  drobiaigowe  różnice  w  zdaniach  i  spory,  stano- 
wiły  Iło  rospraw  komitelu  podolskiego,  chęć  saś  wycofania  s  siemi 
co  tylko  można,  wyzyskiwania  tej  ziemi  i  włoician  póki  się  da 
w  formie  przymusowej  roboty,  utrzymania  dotychczasowej  samo- 
wolnojci  w  wyłączaniu  i  przenoszenia  zagród  i  w  rozporządzaniu 
ziemią  wlo.^cianom  wydzielaną,   nie  krępując  się  nawet  raz  doko- 
nanym przez  samego  dziedzica  separatem ,  który  mu  wolno  dowolnie 
zmieniać,  nawet  na  wypadek  działów  rodzinnych  (sic,  §32.),  prze- 
glądaj:! niewątpliwie  z   całego  projt-ktu   ustawy  podolskiej,   która 
wogóle  przestawia  się  jako  »statu  quo  replatrć* ,  a  bynajmniej  nie 
»ameliore«.    Wszystko    to    zapiawne    oświadczeniami    troskliwości 
o  los  włościan   >w  małoletności  pogrążonych  a  patryarcbalncj  wie- 
kowej opieki  potrzebujących*,   o  losy  rolnictwa  krajowego,  przy 
ci:;giem  a  uniżunem   |K>w'oływaniu  A^  na  najwyższą  wolę,  która 
zgoła  w  inną  binmę  skierowaną  była,   poparle   wcale   mizernymi 
argumentami  i  motywami  do  postanowień  naciąganymi,  wyłożone 
nieumiejętnie  i  niedbale,  językiem   zeszlowieoznym ,  składa  się  na 
smutną  całość  i  wrałonie  o  ub^Sstwie  my>li  i  wyższych  poglądów 
obraJującogo  grona,  a  co  gorsze  i  pewnej  ob^ldzie,  który  zarzut 
przyn-^.jmL.cj   p;iószczyznianej  wick<zosci  kom:letri  potlolskiego   całą 
robotę  prowadzącej,  uczyniO  niu^-c    z  prawdziv^;|  dla  siebie  nawet 
przykrością,  w  imię  l>e/.slronnej  pr;uvdy.  Stauią.-  zaś  ^obie  pytanie: 
dla   '.ov^>  kumitet  p(»do!ski  oiUit^ł  lak  zi.acznie  t»J  kierunku  dwóch 
są^:l^^nlch  i  pokrcwnycJi  ko»i»tciów  i  izy  praca  jipo  by?a  wynikiem 
c;inii   i    vi.^żlu»^ci    pudol.^kie^o   OJołJ.    przychi"i/c  do  wr.iosku,    że 
^słownym   pownicm   zac^^fania   koiniictu  i'C«l'.Nk'e^o  b\ła  przewaga 
ludzi  starych  i  bo^jalych   w  jego  skt:idz:c.    Nn>   miwir.c  yc.z   o   iście 
magnackich  fon v.nach  Hrzozowskiego  i  Sobar.sk»ei:o,  w>zysoy 
prawio  cyłoiikow.e  komitetu  pudol<k*f.:o  na\ /di  «lo  i..^rd::«?  zażywnej 
^z^.  I:ty.  Za  w\  łączeniem  dwłV!i,  r.uic  trze  h  crł  nkuw,  ki-:dy  .sie- 
dział  na  kilku  wioska,  h  i  do  li  co  r  iTzyrwyczajeniami,   a  jeszcze 
więcej   z  pretersyami  wielko- |\»ii>\icmi,   a   cdy  y.i   Pol   drwadnie 
or7€kł    »poł-(\inka  na  Podolu*,    |vprawiav*    po    me    mam    rde.-tety 
jK»wt>du.    Z  huiii   zas   młi>dyck,   mojrą^^ch    wiorzy*?   w   pr2y<zk.>^ć 
lepszą  i  spraM^icilUwstą  yd  pr£e$ił(X<oi ,  było  zaledwie  kilku,  a  i  ci 
niewielu,  sądząc  i   ich  rozpisow*    w   przekonaniach  p^^>t5jpowych 
upruntowanitti  m  wydąią  m  się.  i^^>  f.c  ^^^  t\.  y    .iJ.-.ałyuania 
opinii  it-  IWO  OfAlli  M  paslaiioHi«:ua  komi:»lu  i  \1t  l^kiit:*, 
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powoływać.  Niepriygotowana,  chwiejna  i  rozprcstona,  a  przede- 
wssystkiem  bojaźiiwa  opinia  ogó)u,  chyba  w  bardzo  rzadkich  i  wy- 
jątkowych  mleJKCowościach,  a  raczej  punktach  prowincyi  Da:^z(^j, 
chciała  lub  mogła  wywierać  pewien  słaby  nacisk  na  przedstawicieli 
swoich;  przeciwnie,  z  dziwną  a  tym  razem  nawet  chwalebną  po- 
wolno.4cią,    poddawała   uię   ona   opiniom   swoich    komitetów,    nw 
wskutek  bynajmniej  apatyi,  gdyż  była  rozbudzoną  własnym  inle- 
resem,  ale  w  przekonaniu,  że  komitet  studyujący  kweslyc,  zawsze 
jest  kompetentniejszym  od  niej.    Tak  było  na  Ukrainie  i  na  Woły- 
niu, dlaczegóż  miałoby  być  inaczej  na  Podolu?  i  dlatego  nie  jestem 
skłonny  przypisać   ogółowi   wyborców    to,   co   było  dziełem  tylko 
wybranych.    Jeżeli  ogół  może  być  o  co  obwiniony,  toć  chyba  jako 
uboczny,  drugorzędny  czynnik,  i   tylko  o   tyle,   że  przechowiij:\o 
właściwy  nam  fetyszyzm  nabytych  pozycyl  i  bogactwa,  a  polegaji^c 
więcej  na  doświadczeniu  niż  teoryach,   i  tymi  rządząc  się  wzglę- 
dami w  wyborze,  złożył  komitet  niedorosły  do  swego  zadania... 

Dnia  19.  kwietnia  1859  r.  po  odbytej  u  generał- gubernatora 
księcia  Wasyiczykowa  prezentacyi  przybyłych  członków  (bra- 
kowało Pruezyiiskiego  i  Sobańskiego),  w  uprzednim  lokalu 
komitetu  kyowskiego,  w  ol>ecności  gubernatorów  kijowskiego  i  wo- 
łyńskiego, otworzył  książę  generał -gubernator  posiedzenie  »konii.syi 
do  spraw  włościańskich  dla  trzech  gubernii*  odpowiednią  przemou ;i 
i  odczytaniem  olicyalnych  zarządzeń  swoich,   dotyczących  miano- 
wania członków  z  wezwania  rządu  dla  każdej  gubernii,  a  miano- 
wicie: z  kijowskiej  Jaroszyńskiego,  z  wołyńskiej  Chońskiego, 
a  z  podolskiej  Lipkowskiego,  tudzież  wyznaczenia  komisyi  pro- 
zydującego,  którym  w  bardzo  pochlL-bnym  lińcłe  olioyalnym  miano- 
wany Jaroszyński;  i^pzyczom  przednlnwiony  nam  zo><lał  oficyalin" 
członok  komisyi  z  ramieuiu  ministra  spraw  wewnętrznych  Schulz. 
Po  odczytaniu  urzędowych  papierów  spraw  komisyi  dotyczących, 
przemówił  jeszcze  poufnie  książę  generał -gubernator  o  dotychcza- 
sowych pracach  komitetów,  a  oddawszy  pierwszeństwo  projektowi 
kijowskiemu,  wyraził  opinię,  że  i  ten  ma  pewne  niemałoznarząco 
niedobory,  które  on  jako  szczerze  sprzyjający  krajowi  zarządzanemu 
przez  siebie  i  samej   sprawie,    pragnąłby    widzieć    sprostowanymi 
jeszcze  na   mniejscu,    upatrując   w   tem   rękojmię    utrzymania  się 
roboty  komisyi   w   Petersburgu,    i   w   tym   celu   uwagi   swoje    na 
piśmie  komunikuje,  zapraszając  do  ich  odczytania,   poczem  posie- 
dzenie opuścił.    Książę  generał -gubernator  zwracał  uwagę  komisyi: 
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se  f  nie  w.spumniano  w  projektach  zgoła  o  zogrodach  spadły  eh, 
które  zarówno  Jak  b)  i  grtinly,  2dają  sl{  h\'t  odtkwane  wło^cinnom 
tylko  nacoii  przerhodowy,  gdy  jf^^o  sr^daniem  oddają  się  Wit cz)'icic, 
niosąc  tylko  d^iiedssicom  zawsze  regalujfuy  się  (?)  docluid;  c)  ie  I 
klasylikacja  i  dodrndność  grafitów  z  wprowadzeniem  pszetjiey  nie 
będzie  trommiałą  dla  włościan,  gdy  pr?:eciwnie  ojfirte  nu  Łydę 
z  podziałem  na  Irzy  klMsy,  pn^dstawia  !*ic  dnkko  proAcicj;  rf)  ie 
norma  racyonsilna  je^it  koniec^^oą,  ate  pr?.cwyżfca  zimni  posiadanej 
dziś  nad  takową,  powjnnaby  być  włoAdanom  pozosUuioiia  ztk 
pewne  ukrcHlanc  powinnuM;  e)  ie  włościanie  dstiś  slim^jne  wyda- 
leni 'i  iasów,  pDwinniby  mieć  zachowanymi  dotychczasowe  w  nich 
użytki  na  omn  pr^^cdiodowy,  za  ukr«*Hlaiie  wynaijrfid.^tUiie ;  f)  le 
zactiowanic  dni  zhunnych  i  obowiif^kywrj  us^ługi  ykotłOini(*mej  je^l 
niemożliwe;  wreszcie  proponował  konu^nyi^  u  by  po  ułożeni  tt 
projektu  0€zyQf;:&owaiiia,  dała  opinię  iwoją  i  o  uwła- 
szczoniu. 

(idyby  sam  prezes  nanz  pii«!ał  apologic  ruzpisów  swokli  w  ko- 
mitecie zrobień ycli  (boć  tylko  jeditn  punkt  ht.  $)  jeHt  oryginalnym 
pomyt4em  odi*zwy  generał- fj:u  be  ma  torą),  nie  nadto  pf^wiedziec^by 
nie  m6»?[,  a  pgwtńrzenie  wszjsikicłi  palladów  Jaroszyiiskiego 
przez  generał -gubernatora  dowiodło  tylko,  jak  wielkim  i  silnym 
był  wpływ  pierwszego  na  ostatniego.  Nio  wątpię,  że  wspomniana 
odezwa  generał  -  gubernatora  była  Jaroszyrtskiemu  poprzednio 
komunikowana,  a  możo  nawet  przez  niego  korygowana... 

Komisya  dla  trzech  gubernii  składała  się  z  dziesięciu  człon- 
ków, po  dwóch  z  wyboru  komitetów,  od  kijowskiego  1.  Szosta- 
kow.ski  i  2,  ja  —  przy  kandydacie  hr.  Władyniawie  Hranickim; 
od  wołyńskiego  8.  Mi  ku  licz  i  i.  Pr  u  szynek  i  —  przy  kundy- 
daclo  hr.  Ale\andrzo  Hzyszozowskini;  od  podolnki^go  6.  Dor- 
natowicz  i  6.  Sobański  —  przy  kandydacie  Dorożyńbkim 
Karolu  ^).  Z  dolegacyi  rządu  zasiaduli:  7.  Jaroszyński  z  guł)ernił 
kijowskiej,  8.  Choński  z  wołyńskiej,  ii.  Lipkowski  z  Podola 
zaA  10.  Schulz  od  minisleryum  .^praw  wownęlrznycl).  Sckrelarr.em 
pozostał  Rakowski.  Ponieważ  o  Jaroszy  ńskini,  Szostaków- 

M  ()l'ranvrni  byli  na  c/.lonków :  lieriio  to  wioz  i  Doroiyń«ki 
a  kanHydciU:!,,  Sobański,  locz  k-siąii;  punerał-gubornator  za  insymiacyą 
Jarosz  yAskio^j^o    przoslawił   d\Nócli    ostutnii  h    w  taki  nposób  jak  wy- 
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skim  i  sobie  wspomniałem  już  w  opowiadaniu  o  komitecie  kijow- 
skim, pozostaje  mi  więc  skreślić  usposobienia,  przekonania  i  uzdol- 
nienie pozostałych. 

Mikulics  Karol,  urzędujący  marszałek  szlachty  gubernu 
wołyńskiej  i  w  ciągu  właśnie  trwania  komisyi  powtórnie  na  ten 
urząd  powołany,  mógł  mieć  niewiele  poza  lat  50.  Wychowańcem 
był  szkół  międzyrzeckich  (na  Wołyniu  gdzie  kolegował  z  Szósta- 
kowskim)  a  może  i  krzemienieckich,  miernego  wykształcenia  i  uzdol- 
nienia, ale  rozsądny,  rozważny  i  szlachetnych  dążności,  przy  tern 
wyrozumiały,  pojednawczy  i  niepodejrzanej  obywatelskości.  Do 
pierwszorzędnej  roli  w  kwesty  i  włościańskiej  nie  miał  zgoła  pre 
tensyi,  sił  swoich  nie  przeceniając  wcale,  a  w  niej  szedł  za  zda- 
niem Pruszyńskiego  i  Rzyszczewskiego,  których  wyższość 
umysłową  i  uzdolnienie  należycie  oceniał.  W  raz  powziętem  zdaniu 
bywał  nieco  uparty,  mówił  i  rozprawiał  mało,  ale  zawnze  b^ł 
skłonny  do  ustępstw,  botf  przedewszystkiem  był  pojednawczym 
i  zacnym  obywatelem. 

Pruszyński  Zygmunt,  może  nieco  mhulr/y,  wychowany 
w   Wiedniu    w   Theresianum,     nantępnie   jako    skompromitowany 
w  lHB7r.  wKonarszczyzniei  był  szeregowcem  w  armii  kaukazkiej, 
róinostronnie  i  gruntownie  w  wielu  gałęziach  wykształcony,  uiry^ł 
głębszego  zakroju,    chociaż  często  zagłębiający   się   nad   tern,   co 
zgłębiania   nie    warte,    doktryner   w    każdej    materyi,   srodze   pu- 
dojrzliwy,  co  właściwe  cliarukterom  chwiejnym,  zawsze  w  obawie 
o  skutki  każdego  kroku,  uchodzący   za  bardzo  praktycznego  Olu)- 
ciąż  pokazało  się  znacznie  póitniej,  że  mylnie,  dopiero  1886  r.),  troohc 
uparty  i  skąpy,  a  więc  do  u.stcpstw  mało  skłonny,  utylitarny,  kon- 
serwator zdecydowany,  przytem  dokładny  i  bardzo  pracowity.  Oso- 
biście bardzo  oryginalny  i  nympatyczny,  w  każdej  sprawie  do  którt»j 
bywał  powołany    -     a  wziętoAć  jego   na  Wołyniu  była  wielką  — 
potralil  Pruszyiiskł  ślad  swej  działalności  i  pracowitości  dodatnio 
zaznar/.yi*.  Z  og-Ju  ^^wogo  charakteru  i  przekonań,  z  praktyki  jako 
właściciel  diSbr  w  Calicyi,  wid/iał  on  w  podniesionej  kweslyi  wło- 
ściańskiej »bardzo  niebezpieczną  sprawę*,  jak  się  wyrażał,  a  slijd 
konieczność  logiczną  ostatecznego  odgrodzenia  się  »od  pożądliwości 
włosia  oskich*  —  uwłaszczeniem. 

Hzyszczewski  Alexander  hr.  —  był  rówieśnikiem  za- 
pewne Pruszyńskiego—  zastępował  w  ciągu  kilku  tyj;odni  bawią- 
cego z  urzędu  na  wyborach  wołyńskich  Mik  u  liczą.    Wycliowany 
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jak  »i^iic  2daj6,  za  granicą,  bfł  szerszego  I  lotnieji^zego  um| 
ko!i5góW|   ate  zato  mniej   głęboki,    mniej  dokładny,   mniej  rółoo- 
fltronaid  wykształcony  od  Frnasyrtskiogo,   którego  pogląij  n 
kweslyą  wło^ciaiiską  (iw  wielu  innych)  podisielaL  Wifcąj  eklektyk  mi 
doklrynor,  wymowniejszy  i  praklyczniejszy,  iitylitarysla  najczy^toa] 
wody,  umia!  on  sprowadisa^  kolegę  z  dziedziny  » abstrakcyjnych  ab* 
slrakcyi*  na  pole  rzeezy  wiał  ości,  dodawać  mu  stanowczości  i  odwagi, 
nie  nstł^^pując  mu  w  pracowito^ei,  Oba  zwiąsani  przyjaźnią,  a  po- 
dobno i  pokrewieństwem,    j<I;ladati  liz  y szczaw ?k i  z  Prnsif^- 
«kim  w  iydu  publicznem,  ilekmó  itii -spotyka tem  razem,  coiiierflK 
się  zdarzało,    jedną   udatną    i   nieniatoznacriną    całoćd  doskonata 
spojoną,  klńrf^j  Fruszyńiiki  bywał  !enr<*tu-:^5i|  my4lą  przewcidoią, 
a  Rzyszczewnki  praktycznym  prze^pOdriikiom  i  wyićładnikicm, 

Człontik  wołyń.ski   z  delegacyi  ni\d\x   Choii«ki  Kazimieri* 
niegdyś  wychowunicc  liraemiertca,  następnie  dr,  medycyny  uniwar- 
syletu  wilei^^^kłf^go  i  inspektor  ur?.ctlu  l**knrakit^;;o  wijlyiiski*>go,  toyi 
zapewno  lat  fiO,    Acz   praiowaiaio    furhowu  wykHZtalcony,   pośmiał 
umywł  HZ*iroki|    trzeźwy  i  bystry,    po?a  HfŁ^rv   1^^^'hu   1  urzędowtgo 
filanuwi^ka  tiicgnji|cy^  I  wcaltt  hyl  |>r4rowliy,  Miał  on  w  moim  pw- 
koimniu  jedną  kardynalną  w.iilc,   a  kt6ra  moi*?   i   za  zaliHc  ni^^pt-i 
być  poczytaną?  snąć  z  pozycyi  urzędnika  wypływającą?  Przy  kai- 
dej  decyzyi  głównem  dla  niego  pytaniem   było  nio  to  co  tricba? 
ale  to    »co  można   bez   narażenia*    zrobić?    ł^rzeczenia    »wftr.elkicj 
powadze  przez  Iłoga  postanowicmej*    zawsze  starannie  unikał,  isk 
dobrze  w  rozprawie  ustnej  jak   i  piśmiennej  >    działając  przeważnie 
intiyiinnoyą  wśród  kolegów  nawet,    a  lem  bardziej  wyżej,   bo  miał 
powolne   ucho  obojga  ks.  generał-gubornatorstwa,  jako  dawny  id^ 
domowy  lekarz  z  czasów  gnbernatorowatiia  na  Wołyniu.  PodejrzY' 
wuno  Chońskiego,  że  jako  urzędnik  zawsze  gotów  działać  w  my** 
rzijdu  i  otrzymanych  z  góry  wskazówek.   Tak  zgoła  nie  było,   u3J* 
pr/.«Hl  dlatego »  że  w  owej  dobie  r'/ąd  sam  sobie  nie  zdawał  dokJ^" 
dnio  sprawy,    czom  si^   kweslya    włoś'iniWk;i   y/Aoficiy?    powl('»r^' 
żo  ł)yłii  lo  pręd/oj  por.i  wsłuchiwania  sii,»  w  głosj   od  dnłu,   niż  ^^ 
góry,    a   wreszcie   ż<3  Chortski    miał   swoje  wyra;^ne   i  st;mow(;>^ 
»credo«  stroszczaji^ce  się  w  z<laniu :   M-az  z  lem  skończyli* ,  a  prz^ 
tern  doskonale  pamiętał,  że  sam  jest  właścicielem  ziemskim,  a  mć^=^ 
j;|lek  zdobył  niedawno  własnem  staraniem.  Na  rozwii^^^anie  kwesta 
włościańskiej    zapatrywał    się    przeważnie     z    punktu    utylitarnegc^ 
^-^orna  jego  chwicjno.ść,   a  może  i  z  pewnością  stanowi-ko  urzę  ^ 
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dowor  peuły  mu  u  kolegów.  ~  Wołyńscy  okazywali  mu  jm  wn^ 
dyffldeDcyą,   a  preses  nass,   bardzo  zazdrosny  o  wpływ  swój  na 
kstęoia  Wasylczykowa,    wyraźnie  go  nie  lubił.   Poznuw^zy 
Chońskiego  bliżej  w  komisyi  redakcyjnej,  gdzie  nieraz  przycho- 
dziło do  gorącycti  rozpraw  s  kolegą  Schulzem,  a  któro  Chon 
ski  umiał  zawsze  łagodzić  i  miarkować^,  *-  nauczyłem  nię  cenić  go 
jako  rozważnego  i  pożytecznego  kolegę,  i  odpowiednio  poważahoi, 
doświadczając  wzajomnoóci.    Zawsze  bywałem  przez  niego  powia- 
damiany o  wszelkich  sekretnych  pertraktacyach,  odbywując\<;li  sn^ 
między  ministrem  spraw  wewnętrznych  i  generał -gubernaiorem  za 
pośrednictwem  p.  Schulza.    Raz  może  zawinił  Cboiinki  zbytni;^ 
powolnoteią   dla  żądania   władzy,    kiedy   przysłano   z  l^etiTsbuirn 
mapy  gubcrnii   naszych,  dla  wykreślenia   na  nich  rozdziału  mWy 
scowośoi   względnie  do  gatunków  ziemi,  —  jemu  dla  wołyńskie, 
Modzelewskiemu   i  mnie    dla    kijowskiej.     Wypowiedziawszy 
po  dwakroć,  raz  w  komitetach,  następnie  w  komisyi  zasadę  klas\- 
fikacyi  gruntów   włościanom   wydzielanych   w  każdej  wsi   poszcze- 
gólnie, przoz  wspólne  komisye,  —  Modzelewski  i  ja  odmówi- 
liśmy współudziału  w  tej  robocie,  Choiiski  zaś,  nie  poroziimiaw  xy 
się  z  nikim,  dopełnił  zlecenia,  a  chociaż  jak  przyznawano  późnioj 
i  trafnie  i  sprawiedliwie,  —    niemniej  mocno  był  skonfundowany, 
gdy  się  dowiedział  o  zachowaniu  naszom   w  tej  flprawie,   o   czrrn 
dowiedział  wię  odo  mnie  przybyłego  do  Zytomier/a,  a  tłumaczył  bie 
z  tego,  —  nie  bezzasadnie  może,  —  że  wolał  sam  to  zrobić':,  niżb/ 
to  miała  czynić  kancelarya  generał -gubernatora?  —    My   zaś  by- 
Hńmy  zdania,   że  przedstawiając  trudności  i  nicpodobiei^stwo  podo- 
bnej operaryi  przy  «tolc  kancelaryjnym,  —    za.sadę   słuszną   przez 
nas'  postanowiona,   —   utrzymamy.     Pokazało    się,    że    Choński 
miał  racyę  w  praktyce,   —   czego  nie  zrobiliśmy,   dokonały  kance 
larye,    a  klasy fikacya    Miastolna*    okazała   się   ostatecznie    daleko 
sprawiedUwszą  i  szczegółowwzą  dla  Wołynia,  niż  dla  Ukrainy!... 

Bernatowicz  Ludwik  były  marwzałek  pow.  latyczowakie^o, 
i  zażywający  w  nim  wielkiej  wziętości,  niegdyś  wychowaniec  Krze- 
mieńca i  uniwersytetu  wileńskiego,  następnie  jakiś  czas  urzędnik 
tninisteryura  spraw  zagranicznych  w  Petersburgu,  —  niv^gł  mu^' 
V  owej  porze  lat  koło  60-ciu.  Przeważnie  człowiek  praktyczny, 
chociaż  nielioz  wykształcenia  swojej  epoce  odpowiedniego,  a  znacz- 
tiie  y\i  zwietrzałt^go,  spokojny,  rozważny,  rozsądny,  ńrAśle  logiczny, 
J)rzyleni    pracowity,    a  najwytworniojszej    ogłady    i    ugrzecznienia 
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W  sto»u Elkach   fcolezeńfikicb   t   towanyskich^),   mht  jedeci   ghi^nj 
niedobór,   że  wychodził  z  falnrywego  i  Die»yo)patycs^!H»grj  zaloieaia 
»ulrxymama  pańazcJŁyzny*   jako  formy  presLtcyi   ^najdogodiikjjiej 
i  najprakiycznicj^^ej,  nfi*  tylko  dla  ózmhk6vk\  ale  i  dU  wlDściaas 
—  i  na  tera  tiiewihiccznem  pfłitł,  z  wielką  stałaśiią,  odwagą  i  lo- 
giką pracował,  idąc  od  pkrw.mej  do  osiatnicj  se^yi  komisiyi  wtpU 
mmi.    Dodam,    ic   w  tym   swoim    poglądEie   byt  asEcaerym    i   nit 
wydawał  mi  się  powodowanym   ani   nie^hceifi   dla  wloi^dan,   aai 
cbtiwotóą,    a  wproKt  pr^t^konaniem   i  przjżwycynjeniamj?    W  /a* 
bawnym  %  nim  zfjatawałcm  stosunku.  Był  to  etary  pr/^yjaciel  mego 
ojca,  ma\  mnie  od  dziecińsL      ,   u  przywykłam  go  irnuować  i  po* 
v^aiał5.    Przypadkowo  ziunie^zkaliKiny  z  nim  w  jednym  domu,   oba 
pił  kawalerflku  t*  j    boz  fod?ia^  a  ie  slarus/kowi  8ikod?jłfi  kuchnia 
hotelowa,    obiadował   u  mnie  codziennie,    a  chwile  wohie  opędza- 
liśmy c2Ci*to  raiem,  f*paccrując  lub  wizytując;  wspólnie*  Sprzennych 
?:goła  przekonań  w  kwealyi  właHrian-^kił^J ,    regularnie   cttly  {toranek 
opieraliśmy  się  w  rozprawarh  nad  ti^^tawą^  i  prowadzih^my  wojnę* 
ale  raz  malazhzy   się  poza  progiem  komi.-^yi,    wrncali^my   do  naj* 
lyozliwfizef^o   osobistego  slo^unkn    "taciłi!  con^enKu*,  poza  komisyą 
o  jej  -prawach   nie  rtuma\viając   zgota    Słaby  w  języku  rosyjskim, 
pifsnł  rozpisy   swoje   po  polsku,    i   w  kanc*?laryi  naszej   tłóirtaczyć 
kazał,    a   nieraz   niezadowolony   z   tlómaczenia,    przysyłał  je   do 
mnie  z  prośbą  o  zown^lrzn^i  korektę  (nigdy  osobiście,  snąć  unika- 
jąc  dyskusyi   ponownej),    której    nie  odm;iwiałern.    Nie  mń^'ł   tego 
stosunku  naszego  zrozumieć  w  żaden  sposób  kolega  Schulz,  który 
mi  kilkakrotnie  swoje  zdziwienie  z  lego  powodu  objawiał,  nie  mo- 
gąc snąć  pojąć,   że  nasza  wojna  toczyła  się  o  zasady,  a  nic  doty- 
czyła zgoła  osób,   nie  przcb-ik.idzając  im  wcale  wzajemnie  się  sza- 


*)  Piotr  Jaxa- Bykowski,  dziś  znany  mniej  więcej  powie Vio- 
pisarz,  —  wówczas  dowcipniś  bawij^cy  Kamieniec,—  ponadawal  człon- 
kom komitetu  podolskiego  przymiotruki  kończące  się  wszystkie  na  koń- 
cówka »eczny«  i  tak :  Sulatyckibył  » konieczny «  ;  Makowiecki 
» przedwieczny «  ;  Sobański  » bajeczny «  ;  Jaku.bowski  »eałkiem 
wsUoznyc  ;  Gadomski  »wszeleczny<  ;  Doroźyński  »kaleczny«  (bo 
jrarbatyl;  Czarnomski  »szembcczny«  i  t.  d. ,  a  Bernatowicz  »pan 
grzłic/.ny*.  --  Obiaduj?!^  ze  mną  codziennie,  codiiiennie  leż  zjawia/  się 
na  obiad  w  ozurnyin  nurducie  i  ni;,'dy  uprosić*,  go  nie  mogłem,  by  sobie 
z  powodu  letniego  skwaru  pofolgował  w  toalecie,  czem  i  ranie  zmuszpł 
do  odpowiedniej  coremonii. 
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cować,  a  nawet  i  lobió  na  gruncie  tradycyjnych  stosunków.  Jakoż 
pomimo  stałej  róinicy  *w  prsekonaniach  i  dążnościach ,  rozstaliśmy 
aię  s  Bernatowiosem  w  usposobieniu  najżyczliwszom,  ktOre  ai 
do  śmierci  jegoprsetrwało,  pomimo  ii  następnie  znowu,  już  w  spra- 
wie prywatnej,  rozróżniliśmy  się  w  zdaniach. 

Sobański  Feliks,  drugi  delegat  komitetu  podolskiego,  miał 
lat  zapewne  koło  80,  a  był  wychowańcem  liceum  odesskiego.  Ma- 
gnackiej fortuny,  w  szkole  przez  kolegów  bardzo  lubiony  i  podno- 
szony, przez  świat  i  otoczenie  kaptowany  i  psuty,   wszedł  w  życie 
z  reputacją  wielkiego  wykształcenia  i  znakomitych  zdolnośoi  i  uzdol- 
nienia.   Wykształcenie   posiadał    rzeczywiście    dość    lożnostronno 
i  obszerne,  ale  wcale  nie  gruntowno,  chęci  zaś  i  zamiarów  j<*^:o 
fiłuienia  dobru  ogólnemu,   podejrzy waó  nio  miałem  nigdy  powodu, 
chociaż  zawsze  widziałem  je  zaprawne  dobrą  dozą  Oijobisloj  ambi- 
cyi,  żądzy  wyniesienia  się,  i  braku  prostoty  i  szczerości  w  stosun- 
kach i  postępowaniu.   Jakoż  pierwsze  kroki  jego  świadczyły  nie- 
mniej o  wyższych  dążnościach  i  szlachetnych  popędach.    Nab^ł  on 
w  Warszawie  od  Henryka  hr.  HzewuHkiego  > Dziennik  Polski «, 
a  w  redakcyi  owego  starał  się  skupić  najwybitniejsze  siły  miejscowe 
i  z  grona  własnych  kolegów  szkolnych.    Wszakże  te  za^»hody  YiW- 
racko-dzionnikarskie  niedługo  trwały,    »Dziennik<  zohtał  sprzedany, 
kółko  koło  niego  i  Sobańskiego  skupione  rozpierzchło  się,  m 
zaś  przy  pierwszej  sposobności  wystąpił  na  pole  służby  puLlicznoj. 
Co  do  zdolności  i  inteligencyi ,    mniemam,    że  takowych  przyznać 
niepodobna  temu,  kto  myśli  swojej  jasno  i  dobrze   ani  w  mowie 
ani  na  pi»raie   wyrazić  nie  polrali   lub  nio  chce,   jak  to  właśnie 
było  z  Sobańskim.    W  dyskuayi   zawsze   bywał  więcej  stanow- 
czym i  upartym,  niż  gruntownym ,  wymownym  i  przckonywuj;icjin. 
risał  jeszcze  Hłabiej  niż  mówił,   a  do  tego  znalazł  się   w  dziw  nom 
l>ołożenin.    W  komitecie  podolskim  należał  do  mniejszości  czynszo- 
wej,  większość  wsziikże   » pańszczyźniana*    mając  na  widoku  wy- 
fcJanie  delegata  do  Petersburga ,  do  czego,  wedle  tradycyjnego  mnie- 
mania  tylko  bogaci  ludzie  —   z  powodu  kosztów  rcprezenlacyi  — 
kwalifikują  się,   wybrała  Sobańskiego,   który  przyjąwszy  man- 
dat, czuł  się,  i  sprawiedliwie,   w  obowiązku  bronienia  w  Kijowie 
roboty  tej  samej  wickazosci ,  z  którą  nie  był  w  zgodzie  w  Kamieńcu. 
Nieraz  więc  podawał  w  komisyi  zdania   i  rozpisy  sprzeczne  z  po- 
dawanymi w  Kamieńcu,  co  mu  z  pewnym  nacijr^kiem  i  ironią  przy- 
l>ommał  kolega  Schulz.  Przyjmując  mandat  komitetu  podolskiego, 
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dowód :  albo  braku  m^wagi  t  uszaóo wanta  db 
|{ii»oych  przekoaat),  albo  nie wc^cBDej  ambicji?  a  jak  mim%  zdaje, 
główoie  DStatnioj,  WulasuDkach  koleżC'ń»ltieh  okazał  się  oierównym 
I  niejiidnofitajnym,  ignorując  «gofa  nieklórydi  kolegów  jak :  S20* 
stakowskiego,  Chońskiego  i  Schulza,  ^  trudno  wieikie^ 
5!  jakiego  powodu?  pracowitym  zas  być  nieinńgl,  bowiem  wnci  po 
przybyciu  do  Kijowa  cięiko  Kachorowat,  a  nni^tępnie  po  wyzdro* 
wieniu  zbyt  był  osłabionym,  by  aic  modz  pracy  oddawać. 

Z  powodu   ciężkiej   jego  kilkotygodniowej   choroby,   powołany 
zo»tat  i  przez  cms  ten  zasiadał  w  komisyi   Doroty  ński  Kuro  I 
I  tego  parniclałćin  z  czasów  dzieciuitwa  mego,  jako  nif^raz  gosz- 
c35i|cego    w  dutnn   ojea    njego^  —   m*'  *wgo    5   cicff^jo    owej    doby 
*batagułt;;*.    W'  d^ieclństwio   swojem  zac?,epił  on  podubna    o  Krate- 
mi<;nn3C?  przed  18*10  r, ,  który  go  zaHla)  cljtopeotn,  —  i  jak  wiciu 
innyrh  w<!ip6łc?:esnych,  —  dalt^j  s^kOt  nifi  If^nlowal,  odziiatE;gi|c  się 
owego  c7.'dB{i  doHt^  cynicznii  balagul^zrzyzną.    Po  wy^^umienlti  mło- 
dości, s^abra!  się  do  pi  acy  gu^podarskiej,  —  wówczas  wcale  joszi:ze 
nie  skomplikowanej,    a  H  posiadał  do?lć  chłopskiego  rozumu,    był 
l^racowilym,  wytrwiilym  i  o>izc3f^*dnym,  powiększył  majątek  w  dzie- 
BiciTioro,  i  ^a^łynął  nio  tylko  w  okolicy,  ula  i  na  cale  [*udnle,  jako 
zawołany  ^oHpodurz  i  prKcmy^iowiec  młynowy,  a  docut^dl^^zy  znacz- 
nych kapitałów,   ngłtt^zony  !£0:^Utł  jako  >biegły  finunhinla*,    czemu 
wszystkiemu  rad   wierzył,  bgdąc  —  na  wzór  wszystkich  podobnycłi 
empiryków  —  bardzo  wysokiego  »o  swoim  rozumie*  mniemania.  Że 
mu  dobrze  było   przy  pańszczyznie,    a  »kmiotkóW€    umiał  trzymać 
»cupko« ,  nie  kwapił  się  ani  z  nią,   ani  z  nimi  rozstawać;   pewny 
siebie  i  swego  »praktycziie';(i  rozumu*  —   miał  smutną  odwagę  wy- 
głaszania ze  swadą  swoich  pożądań   i    naci;|ganych    »ad  hoc«    afo- 
ryzmów, nie  szczędząc  ani  swoim  przekonaniom,  ani  sobie,  pochwitł. 
Lubił  mówić,   mówił  dużo,    dosadnie  i  złobliwie  (co  jest  właściwo- 
ścią garbusiów,   do  liczby  których  należał),   miał  si<  więc   za  nie- 
pospolitego    mówcę    i    może    nawet    gdzie    za    takiego    uchodził? 
W  gruncie  rzeczy  był  to  umysł  praktyc^.ny,  realny,  nie  tylko  trzeźwy 
bardzo,  ale  i  cz^^rstwy,   cyniczny  nawet  w  swym  egoizmie,  —  ale 
nio   bez   zdolności    naturalnych,    obdarzony   ojuromuą    dozą    cłiłop- 
skiego  rozumu,  dla  którego  interes  osobisty  jest  alfą  i  omegą  życia? 
Hył  lo  rotrograda  najczyt^tszej  wody,    nie  nie  dlatego   by  chciał  się 
cofać,    lecz  dlatego,    że  dziedziny  szerszych    i   ogólniejszych    rulów 
nie  rozumiał,    lub   rozumieć  nie   chciał.    Otwarcie   zato   wyznawał 
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swe  itanowisko,  chełpiąc  sif  nawet,  w  chwilach  wylania,  ze  swego 
saczerslwienia I  obliczywszy  shissnie,  ie  icu  przestronniej  i  wygod- 
niej przyznać  się  do  tegO|  niż  przykrywając  się  wslydliwie  o<!Oii. 
kienii  po  cichu  za  wsloczaika  uchodzić?  Miał  niezawodnie  odwaa^' 
swego  zdania  i  swego  sztandaru!  Wykształcenia  teorctycznfi..o  Rzą- 
dnego, nawet  w  gospodarstwie  i  młynarstwie ,  w  którycłi  był  ize- 
czy  wiście  dobrym  praktykiem,  nie  posiadał,  a  do  tego  co  wie^l/.iał, 
doszedł  doświadczeniem,   sprytem   i  pracą,  —   że  zaś  pomyślnie, 
tern  więcej  w  »rozum  swój«  wierzył.  Mówcą  nie  tylko  dobrym  ińe 
był,  lecz  przeciwnie  nieznośnym:  nie  umiejąc  pozostawać  w  kwe- 
slyi,  nie  umiejąc  ani  myśli  swej  skupić,  ani  jasuo,  a  tern  banl;itj 
wykwintnie  wyrazić,  dopraszając  się  pokilkakroć  o  powrót  doi:;łi  u, 
przerywając  innym  już  rozpoczęte  wnioski,  i  powracając  do  wy- 
czerpanej jużmateryi!  Bawiąc  czasowo  w  Kijowie  mieszkał  u  l^er- 
natowicza  i  z  nim  razem   bywał  u  mnie  codziennym  gościem, 
a  jak  zapewniał,   miał  mnie  bardzo  lubić?    Otóż  przy  pożegnaniu, 
ściskając  mnie  nu  wsiadanem,  powiada:  »Powiedzże  mi  pan  szcze- 
rze,  czy  doprawdy  znalazłeś  we  mnie  takiego  wielkiego  .szelma 
(sic!)  i  takiego  mówcę,   za  jakiego  mnie  ogłoszono ?<   —    »Aiu 
pierwszego  ani  drugiego,  zaprawdę  nip  znalazłtnw  —  odpowiedzia- 
łem, i  zauważyłem,  że  nie  był  zadowolony  z  mojej   odpowiodzi! 
Snaó  wolałby  zostać  uznanym  w  obu  rozdziałach,  —  byle  za  » wiel- 
kiego*, —  a  spotkał  się  tylko  z  uznaniem  miernoty!  Jeżeli  za  laku 
miałem   jego   intelligencyę ,    to    znowu    wyznaję,    że  jc^^o  stało.-^'* 
i  odwaga  zdania,   pracowitość   i   wytrwałość  w  pracy,   a  rozumr  i 
oszczędność  wszelkim  blichtrom  gardząca,   mo^ły  być  za  pr/yklul 
stawione,  i  szkoda,  że  nie  lepszej  sprawie  poślubione  zostały.  Spot- 
kałem później  znowu  Dorożyńskiego*)  w  r.  1860  w  Żytomierzu, 
jako    delegowanego    do  założenia    Towarzystwa   kredytowego  dla 
naszej    prowincyi,    gdzie    z  wielką   pewnością    siebie    rozprawiał 


*)  Oprócz  majątku  w  ziemi  pozostawił  Dorożyński  z  ^Ha 
400.000  rubli  w  metalikach  ronyJHkicli ,  2  których  lylko  połowQ  kr/uł 
mi^^izy  dłieci   obojga   płci  roxd/.iv:lić.    Druyu  połowa    miała    pr-io^  Ul  :iO 
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►turbaloris  cbori%   za  co   w  Ii?*cio  otwartym  do. 
>»ai^&arłca  gtibernialnego   przez  księcia   Romana   Sanguszkf) 
(hm  wymicaifinia  wsisakie  nazwiska)  alu?i?nie  ztnoajlawaoym  20stal  ^ 
Po  ra2c  ostalui  i^poikalem  go  w  Kijowie  w  1866  czy  też  1806  roku 
cttisu  kontraktów,   gUie  liariI;?o  życzliwie  initf  witał,   i   z  zaclowo*  ! 
leoicoi   opowiadał   o   rojsporządzcniaeh   le^tamenlowych,    za   kiórt 
jak  się  wyra^^il:    *bcdłi  go   wnuki  błogosławi*,    Sc(?ptyk  nie  lylko 
w  niateryi  ,społoczooj  ale   i   rodzinnej »   pewnym  hyt^   że  sjsacłioek 
i  mitortć   potomków   ku)iują  hię  za  pif^niądze!    Nie  wyprowackałem 
go   z   lej    itlysiyi,    tle  /e   była   oistatnią   i  nikomu    nieszkodliwą, 
a  j(5niu  mi  tą!... 

Delegat  rządnwy  z  gubt?mi!  podolskiej  Lipkowski  Henryk 
(ojciec)   niigdy^  wychow^unie^*    !ai5emi'*uief'ki*^go  liceum,   liczył  jui 
koło  60  lal,   l»ral  udział   w  powstaniu  1B30  r.   pod  teściem  swoim 
geni^ralcin  Kołyszką,  po  rozbiciu  którego  dotarł  do  Zamożna, 
gdzie  aż  do  kapiluliic^yi  po^owtał,  —   co  go  w  oddaleniu  od  wybo* 
rów  i  urzt;dgw  do  18HB  r,  Irzymało!  l^rzyj^mncaj  powierzdjciwnoj^ci, 
ogładriy,    uprzejmy,    lubi^ijy    dobrze    iyć    i    przyjmiwatl,    posiadał 
pewn^i  wziclość  w  8W(ij€j  okolicy,  ucliod^ic  ?.z  uzdolnionego  i  przed- 
siębiorczego.   Jakoi  rozrabiał  fortunę,   zaloiyl  cukr<iwnii|   t  ci^igle 
dokupow^wał  majątki,   ćo  mn  znowu   dużo   zazdrnj^iiycti   przy^pa* 
rzalo,  nastręczając  na  domysły  i  domniemania  najfałszyws^^e.   Wy- 
kształcenia leorelycznego  miał  niewiele,  a  może  i  wcale  nic,  ale 
zato  dużo   sprytu   praktycznego,    wielką   pewność  siebie,   a  duio 
odwagi    w    przedsięwzięciach,    co   przy    pewnoj    dozie   fałszywości 
i  przebiegłości,   pozwalało  mu    praktyczną  nlrooc  wt«zelkiego  prak- 
tycznego zagadnienia  w  lot  ocenić,  i  zy.sk  zeń  wycisnąć.  Pół-panek 
podolski   z  nieodzownymi   tej  profesyi  niedoborami :   źle  ukrywaną 
pychą  qua8i   pańską,   w  gruncie  pa^weniuszow^ską  i  nie   umiejącą 
ukryć  się  próżnością.  W  komitecie  podolskim  uchodził  za  przywódcę 
czynszowników,  w  komi«yi  pozował  Lipkowski  na  statystę,  a  za- 
wdzięczając  Jaroszyńskiemu   swoją  nominacyę   (po   odmowie 
Ci  orskiego),  a  wierząc  bardzo  w  rozum  nanzego  prezesa,    hlepo 
t  nim  wotował,  —  i  »5<an«  veri;ogne«  j:tk  mówią  Francuzi.  Ozasera 
gwoli  swój  roli  slatynty,    próbował  jakąś  kwestyę  niby  .samodzielnie 
przeprowadzać,    agitował    więc,    jeździł,    naradzał  się    z  kolegami 
'^dań  i)r:unMwnych,    dając  do  zrozumienia,  że  prezesa  (który  za- 
ws:'.e  w  swoni  niby  »ntunkowera«  dla  hraju  usposobieniu  trwał)  do 
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ugodowej  Bwejkombinacy i  skłoni,  ale  następnie  nasesyi  za  pierwszą 
objekcyą  xe  strony  presesa  od  zakusów  swoich  odstępował,  prze- 
chodząc dosdania  ostatniego.  Tak  było  wkwestyi  normy  i  użjwal- 
nottcif  csynszu  pieniężnego  i  dni  odrobkowych  i  innych,  a  uogule 
wyrobił  sobie  Lipkowski  wśród  kolegów  opinię  tak  ślepego  ud- 
herenta  prezesa,   ie  sobie  nawet  z  tego  nasz   kolega- biurokrata 
Schulz  podżartowywał.  Wkałdej  kwestyi  najważniojszem  było  <l!a 
Lipkowskiego  pytanie:  »co  na  to  powio  książę?*  (t.  j.  geiural- 
gubernator  książę  Wasylczykow),  a  że  miał  »za8zczyt«  należeć  du 
partyi  księcia ,  który  wiecie  mieszkał  za  miastem  —  »imdao/ys- 
nio  było  ani  takiego  skwaru  letniego,    ani   takiej   ulewy,    ictureby 
mogły   powstrzymać   Lipkowskiego   od    » pobożnej  pielgrzymki* 
w  dnie  przyjęć  książęcych,   dla  zrobienia  parlyi.    Podolscy  koledzy 
nic  lubili  go  wcale  i  niechęci  swej   nie  ukrywali  n;i\vet,  —  Tru- 
szyński  i  Hzyszczewski  —  przez  ramię,  Mikulicz,  Choib 
ski,  Schulz  i  ja  zgoła  obojętnie,  a  tylko  Jaroszyński  i  Szo- 
slakowski  życzliwie  mieli  się  ku  niemu.  Należał  lipkownki  do 
komlbyi  redakcyjnej,  ale  a  powodu  niozuajomoAci  języku  rosyjskie,;* 
uczęszczał  do  niej  i  rzadka  i  dla  formy  chyba. 

Członek  komiayi  od  ralnistnrstwa  fipraw  wewnętrznych  Pa- 
weł Antonowicz  Schulz  (pctersburgski  Niemiec  i  prawosławnj  \ 
młody  człowiek  latSOtu,  był  wychowańcem  carjsko-słelskiego  Iie<uni, 
a  prezentował  się  wcale  dobrze  i  nawet  sympatycznie  zarównti  płd 
w?.fc'lę(leui  wychowania  i  form  towarzyskich,  jak  i  wyksS/tał.^iua 
ogólnego,  Wkweslyi  włoH(  lańskloj  ani  teoretycznego  przy ł^o(o>^ani.i, 
ani  oryginalnych  pomysłów,  a  nawet  i  samoistnych  przekonań  me 
posiadał,  %\\^  praktyczna  strona  kwesty  i  najzupełniej  była  mu  obci. 
Nie  przesadzę  wcale  twierdząc,  że  bodaj  czy  noga  jego  postała 
kiody  na  WHi  i  dalej  jak  na  pod  -  stołecznej  »daczy« ,  w  naszjm 
zas  kraju  znalazł  się  po  raz  pierwszy  i  to  w  Kijowie  0.  Hrak  p*)- 
irzebnych  wiadomości  czuł  dobrze,  i  ud  pierwszej  chwili  starał  uic 
c/egort  nauczyć,  ale  uczył  się  od  każdego  spotkanego  i  bez  wyboru, 

*)  Była  na  sesyi  mowa  o  » barciach  <  i  trzeba  było  t^umaczyr  k«>- 
hMtze  co  ło  la  stworzenie?  ktoA  się  podjął  tego  i  zdawnło  sig,  że  do>ć 
jaHno  objaśnił.  >Vie(!Zon;rn  zaprcsi^em  Sclmlza  na  spacer  moim  powozem, 
—  pojcołiahimy  za  mianto,  a  zajrzawszy  gdzie?^  na  Drzodmicściu  jaksi-ś 
miztruą  siirherlawą  brzózkę,  —  pyta  nmie,  .w8zak'lo  bez  wątpienia 
je?t  bar(^  o  klórycb  tak  dużo  dzi.4  mówiliśmy?.  Trzeba  więc  było  d»» 
noYitHT  objaśniać  co  to  barć.  1  nieraz  eoA  podobnego  si^i  zdarzało. 
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wypytując  sj{  chętnie  ^  i  wyprowadzając  z  tak  s^^braiiych  doniime 
wiadomości,  wiasoe,  a  często  bardzo  mylno,  wfuo&bi.  Ze  ^ido^ią 
prawdziwego  Niemca  starał  się  trzymać  swej  instrukcji,   a  jakąl 
EDOgła  być  ona?  uloiona  przez  kogoś  niezdecydowanego  jeszcze  na 
iadnii  zamd*i^   a   f^raklyc^nie   świadomego  niewiccej   mi    len,   dla 
ko;]o  ją  uktadat?  a  jeieli  i  świadomego,  to  co  najwięcej  stosunków 
wicjtkorosyj^kidi,   wcale  odmiennych  od  naszych!   Domagał   się  tei 
niferaz  p.  Su  hu  I s;  od  swego  ministra  objasinień,  po  rozwiązani©  któ- 
rych odselaoo  go  do  geoerał-gubernniora,  który  znowu  domdzał  trzy- 
mać Hę  zdania  prezeaa  komisji.   Względem  cłsiainiogu  trzymał  n^ 
Schulz  z  pewną  godnością,  zachowując  niepodttgloHć  zdania »  przy- 
najmniej    pozonuj,   i  wcale  zgrabnie,    Inił-*yatywy   rzecz  prosiła  nie 
miał,  i  w  podobnych  warunkach  posiąść  jej  nro  mógł,  a  o  nią  się 
niekuHilj  ourahiająe  uwoją  biurokratyczną  ri>butc  z  prawd^riwie  nie* 
miecką  pracowitością  i  akuratno^cią.  To  pewnu,  że  :^.adfiej  złej  rhfci 
dla  naw  nin  miał,  ani  też  uprzcdstin  wztflędnn  robkuA^,  z  ktur^ml 
się  po  raz  pierwszy  w  życiu  spotykał,  a  ktyrzj  występowali  \%- o* ej 
aprawic  jaku  najliboralnhijiii  i  7.lcnii:in    celami wa,    Nojbllitj  li)ł 
s  Chońitkim,  kluromu  ufiił  jnko  tah>.e  iiri^ędnikoi^i  I  di4orowA- 
nemu  wyżrtzym  orderem  (ChońHki  miał  Annę  na  szyję,  gdy  tamten 
tylko  Stanisława).   Nieraz  więc  zasięgał  rady   Chortskiego,    pa- 
piery otrzymywane  ^e  stolicy  pokazy wnł,  i\  poufno  rozmowy  i  gen.- 
guhernatorem  komunikował.  W  komif^yi  redakcyjnej  pracowity,  cie- 
ślo  bywał   uparty,   i   nie  tyle  o   lre«ć  uchwały,    ile  o  jej   formę 
i  molywa,  ktr')ru  czcMto  innne,   niż   te  na  których  opieralmroy  się, 
podsuwał.  Nieraz  też  o  lo  spieraliśmy  się  między  sobą,  ale  le  spory 
nigdy  progu  redakcyi  nie  przekraczały,   i  dobrej  harmonii  nie  mą- 
ciły,   bo  Choński    umiał  je  zawsze  łagodzić  ze  zwykłym   sobie 
optymizmem.    Słyszałem    pó/.niej    od    wiacających    z    ł^elersburga 
o  uprzejmości   p.   Scliulza  (który   prędko   awansował  i  dziś  jest 
wysokim   urzędnikiem   w  ministerjum   dńhr  ptińslwa)  dla  dawny«:h 
znajomych  kijowskich  —  rad  byłem  to  .^^ly^zećl... 

W  takim  składzie  swoim ,  z  chwiloweiiii  zmianami  spowodowa- 
nemi  chorobą  Sobańskiego  i  wyjazJem  Ih^rnalowicza,  zaslę- 
powanych  przez  Doro  ży  usk  icgo,  a  Inkże  nieobecnością  z  Urzędu 
Mik  u  lic  za,  zastępowanego  przez  hr.  Hzyszczo  wskiego,  ko- 
misya  kijowska  powoławszy  na  redaktorów:  Cliortskiogo,  Lip- 
kowskiego,  Sctiulza  i  Bobrowskiego,  pracowała  do  dnia 
26.  lipca    1859  roku,   t.  j.  do  chwili  ukończenia   powierzonego  so- 
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bie  zadania  i  roswiązania  swego.  Pracy  jej  szły  i  \M  miisinly  do.^ć 
sprzecznie,   ze  wględu  że  komisya  wileńska  i  kijowska,  jed^uy 
w  cesarstwie  poi^redni  szczebel  w  kwesty  i  włościańskiej,  istnieniem 
swojem  powstrzymywały  bieg  całej  sprawy,   i  dlatego  zobosYiązane 
były  terminem  sześciomiesięcznym.   Byliśmy  więc  nagleni  przez  ge- 
nerał-gubernatora  i  przez  ministra  spraw   wewnęlrznyeh,  aby  wy- 
znaczonego  terminu  nie  przekrorzyó,  spieszyliśmy  się  t(v.  i  sarni, 
dostatecznie  po  Hiodmlomiosięcznero  nią  zajęciu  hię  (ibr.Yiii(ri.«iii 
z  kwestyą,  co  chwila  wyjaśniającą  nię  w  opinii  op^^iłu  i  r/i|ilu   Nio- 
mate  też  znajdowaliśmy  ułatwienie  w  nagromadzonym  pr/oz  komi- 
tety  materyale  i   przedstawionych    przez    nieh    projektach.   Jakoż 
używszy  kilka  pierwszych  posiedzeń  swoich  (od  21.  do  25  kwuinia^ 
na  rozpoznanie  projektów  gubernialnych ,  tudzież  projektu  u\\ł:'^/<  że- 
nią, przez  U  członków  komitetu  wołyńskiego  ułożonego,  jiik  nif 
mniej   nwag  generał- gubernatora  nad  owymi  projektami  poczynio- 
nych, zn  tło  własnej  pracy  przyjęła  komisya  projekt  kijowski,  klóry 
nie  tylko  jej,  ale  i  najbliższej  władzy  miejscowej,  a  nawet  i  sferom 
stołecznym  najlepiej   opracowanym  —  ile  że  już  i  drukiein  c^ł^^- 
.  szony  —  i  najliberalniejszym  się  wydawał  0. 

Oli  chwiU  zamknięcia   Igo  peryodu  prac  komitetów  iinbcrnial- 
nych,  z  których  niektóre  jeszczo  przed  Nowym  Rokiem  prar^ę  ;^w<'j^l 
ukończyły,   minęło   zaledwo  kilka  miesięcy,   a  już  w  kwe^^tyi  u  la- 
terznego    rozwiązania   sprawy    wło.ściań3kiej    stanowczy   zwrot  ku 
uwlabzczeniu  zauważyć  można  było,  a  to  nie  tyle  w  opinii  publicz- 
nej naszej  prowincyi,   ile   w   opinii*  innych   części  cesarstwa  i  *^- 
mego   rządu,  z  którego   programatu   wnosić   było  wolno,    że  rr7-y 
kreśleniu  cnego  nie  było  zgoła  zdecydowanem ,   na  jakim  punkiie 
rofomiy  zatrzymać  i  ustalić  ją  rząd  zamierza?  Dokładniejsze  ro/i-o- 
znanio  zagadnienia,    rozważenie   powołanych  do  urzeezywisinienia 
reformy  zasad,  a  szczególnie   wsłuchanie  się   w  głosy   koniilt-low 
wiclkorosyjskich,  upatrujących  w  usamowolnieniu  włościan  zupełny 
upadek  ziemiaństwa,  pozbawionego  możności  opłacenia  długów,  tu- 
dzież środków  nie  tylko  ulepszenia,   ale  nawet  dalszego  prowadze- 
nia gospodarstwa,  przekonały  rzijd  o  konieczności  odwołania  się  '1^ 
uwłaszczenia,  nie  tyle  ze  względów  teonUycznych,  ile  polityc/.nych 
I  ekonomicznych,  celem  zasj)okojenia  z  jednej  strony  rozbudzonych 

Vf*^  MiniHleryum  Bpraw  wewnętrznych  wnet  po  zakomunikowania  ma 
projektu  kijowskiego,  zapotrzebowało  kilkudziesięciu  egzemplarzy  takowrt'o. 
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M  Projekt  uw/a^zczcnia  woJyński  oparły  na  slowarzyfzeniu  właści- 
cieli cdeni  dokonania  operacyi,  bodaj  czy  nie  by/ jedynym  w  cesarstwie » 
opartym  na  toj  zasadzie. 
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Eitych  nad:eiei  I  pożądliwości,  2  drugitj  mśjpspo- 
ma  srodze  zatiiepokDJonycb  właścicieli  sieninkicb  i  podaDia  im 
środków  ekonomicznych  ocalenia,  co  tern  bardziej  lełało  Da  %tuu 
NPana,  ita  i©  stun  ziomiartHtwu  wit*lkorosy|5kiego  był  uecay%»i^ie 
oplaknnym  i  to  podwOjuio:   pod  witględpm  fionnsowym,  s  powoda 
wielkiego  obdluieiiia  dóbr,  mń  [>od  ws^ględem  i^kimomicznym  z  po- 
wodu mniodbania,   nieumi«^jctności  i  niopray^wyczajtnfa  w  pnswn- 
dzeniij  frtisjmiiar  dwa  na  wlitMuj  rękę.  JCdi^ełdowany  mo3^o  już  o,^ta- 
teczme  na  uwtM7.C2f^aiei  mil  yt.ifthiktt  rząi]^  ie  pu  tyli)  uroczy j«lyrh 
zapewuiL^niafh    i    porfoaeniacb   nietyl;alno^ci   wJaiiGoi^cl   zi^miskirj, 
uczynionych  wtaściciclom,  nit^podobna  mu  było  proprio  matu  o^io' 
sid  uwia57>czenift,  pnigniit  byi>  da  lego  wriwanym  ^lu-^em  opfnii  pu- 
blicznej i  be^pOHfedoio  ^^aintercsuwanych  ziemian.  €xut  leż  dobrze, 
że  przy  ówczeisayn:i  rozwoju  poj{^^  i  Krodków  (inan^wych,  od  jeden 
jefii  w  inoino-^ci  przeprowadzenia  opernej  i,  wjEniocnienia  jfj  i  uspo- 
kojeniu urn  ystu  w  wyv  InKzczanyeh  j    swoją  gwamncyą  *).    Oc^ckiwnł 
więc  wujcwauia  do  jig  jiodjcnia  i  mtslępnfe  do  podyktowania  wnran- 
ków  operacyi  w  eharukteri:e  jej   gwaranta*    W   tych  teł  tapcnne 
widckach    popuszc;'.ono   cu^lt  piiblieystycc^^   której  pr7.edkm  (cż  do 
końca  1H5H)  ^saledwLi  słabo  o  uwł:iszczci*iu  priiemowiitć  wolno  było, 
i  zainrono  or;janum  r/ądowyni  wMti^tjmienie  npiiiii  i  kioro^anif*  jej 
kti  uwłahzczeniu.  Na.sz  gon.- gubernator  w  postulatach  swoich 
zalocił  komisyi  wypowicd/cnie  swej  opinii  o  uwłaszczeniu,  a  pre- 
zes nasz  zawsze  wysoce  guwcrnementalny,  w  początkach  komitetu 
stanowczy   czyn.szownik,    ku   końcowi   skłaniający   się   z  lekka   ku 
uwłaszczeniu,   w   owej   chwili   zamanifestował  .sig  jako  jogo  stały, 
a  nawet   niecierpliwy   zwolennik!    Zaledwo  bowiem  rozpatrzyliśmy 
się  w  przedstawionym   nam   przez   komitety   materyale,    podał   do 
dyskusyi  komisyi  następne   zasadnicze  pytania:    1.  Czy  przyjąć  je- 
dną ,  jednostajną ,  dla  trzech  gubernii  naszej  prowincyi  organizacyc  ? 
czy  leż  dopuścić  różnice  na  podstawie  odnośnych  projektów?   2.  Czy 
kweslyę  zagród  rozwiązać  wedle  postanowień  kijowskiego,  czy  też 
na  zasadzie  obrachowań  dwóch  innych  komitetów?     3.  Jaką  przy- 
jąć  podsiawę   klasy fikacyi   ziemi?     4.   Jaką  cenę  ziemi  zagrodowej 
oznaczyć?    6.  Jaką  formę  dać  nurmie?  t.  j.  co  zrobić  z  przewyżką 
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sien4  ponad  normf ;  wreszcie  6.  osy  mieć  na  widoku  w  pracy  ko- 
misyi  czynsz  czy  tei  uwłaszczenie?  Debaty  w  tych  kwesty  ach  cią- 
gnęły się  od  25.  do  30.  kwietnia  i  pierwsze  pytanie  zdccydowanem 
zostało  w  sensie  jednostajności  ustawy  większością  7  głosów  prze- 
ciw 2  (Mikulicz  i  Pruszyński).   Tą  samą  większością  zadecy- 
dowano i  pytanie  2gie  w  ustępie  co  do  używalno. ci  zagród,  za  od- 
daniem ich  na  wykup  w  dotychc:?asowej  ich  używalności;  w  u. tępię 
zaś  o  cenie  zagrodowej  ziemi  większością  6  gł.  przeciw  B  (Miku- 
licz, Pruszyński  i  Bernatowicz)  przyjęto  cenę  kuniit(''i  ki- 
jowskiego (4V4  kop.  sążeń  z  zabudowaniami),  przyczem  czloiikowie 
Choński  i  Lipkowski  zastrzegli:  że   cenę  tę  przyjmując  tylko 
w  razie  uwłaszczenia,  w   przeciwnym   zaś  pozostają  przy  cenie 
właBnych  komitetów.  Nie  życząc  pozostawać  w  niepewności,  zażą- 
dał czł.  Choński  niezwłocznego  z  położonych  przez  preze.a  pyta- 
nia, »ku  czemu  zdąża  komisya,  czy  do  czynszu  czy  też  do  uwła- 
szczenia?* jakiemu  przeskoczeniu  pytań  prezes  się  sprzeciwił,  le«' 
gdy  wniosek  Chońskiego  poparty  został  przez  P r u s z y ń i^ k i (» g o . 
pominąwszy  trzy  pośrednie  wspomniane,  do  dyskusyi  podał.  n\ł«>  n^i'' 
obecnych   na  posiedzeniu  9  członków  (bo   Sobański  jeszczo  nu 
przyjechał),  a  większość  stanowiła  5  głosów.  O  ile  prezes  i  człon- 
kowie z  uominacyl  rządu  zdawali  się  niecierpliwymi  wypowicd/C'* 
się  w  duchu   życzeń   oficyalnych,   z  gołem   twierdzeniem  od  nieja- 
kiego czasu  szerzońem:    »że  uwłaszczenie  jest  jedynym,   ra^yonal- 
nym  wynikiem  reformy* ,  o  tyle  nam  członkom  z  wyboru  podobni' 
bezwarunkowe ,  apodyktyczne  wypowiedzenie  niupożądanern ,  a  na- 
wet niebezpiocznem  wydawało  się,   chociaż  z  różnycłi  powód 'a. 
Mikuliczowi,   Pruszyńskiemu   i  mnie  z  powodów  pr/ozor- 
ności  tylko,  chociaż  uwłaszezycielom  pierwszej  doby,  a  z  no?  I^iu 
zzyński  skłaniał  się  za  bezzwłoeznem  wypowiedzeniem  się;  S/o- 
slakowski  zaś,  z  zasady  przeciwny  uwłaszczeniu ,  widzą<'  i  czu- 
jąc że  ku  niemu  szybkim   zdążamy   krokiem,    pragnął  oddnlic-   od 
siebie  ten  kielich  goryczy,  a   przynajmniej  za  wypiciem   onego  nie 
wypowiadać  się,   i  dlntego   zaznaczył,   że   wedle  postulatów  gen- 
gubernatora  mamy   dopiero   po  załatwieniu   się  z  oczy nszo warnom 
dać  opinią  o  uwłaszczeniu,  a  więc  ostatnie   bynajmniej  na  dy.^po- 
zycye   pierwszego   wpływu   mieć    nio    powinno;     Bomalowicz 
wreszcie  przeciwny  był  z  zasady  i  [.rzckonania  ws/yslkiemu  co  ni« 
było  .atatu  nuo*  i  robocizną.   My  więc  trzej,  stronnicy  uwłaszcze- 
nia pomiędzy  członkami  z  wyboru,    nie   życząc  dać  sohie  wyrwać^. 
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nieoględnego  wotum  bez  odpowiedniego  obwarowania,  ani  też  po- 
grzebać uwłaszczenia,  muaieliśoiy  się  oddalić  od  głośnych  zwolen- 
ników własnej  zasady,  a  zbliżyć  uię  z  jej  przeciwnikami.  Jakoż  po- 
wstrzymawszy Pruszyóskiego,  na  przystąpienie  którego  i  prze- 
ciwna strona  Uczyła,  rozwiązaliśmy  pytanie  o  czynszu  i  uwłaszcze- 
niu większością  6    głosów   przeciw  4  (prezes,  Schulz,   Lip- 
kowski   i   Choński)    w  tern   brzmieniu:    »że  uwłaszczenie  jest 
jednym  z  najlepszych  środków    ustalenia  reformy,    ale  nie  jest  jej 
koniecznym  skutkiem ,  użytem  zaś  być  może  skutecznie  tylko  w  pe- 
wnych warunkach,  które  następnie  przez  komisyę  wskazane  będą«. 
Uznawszy  to  wotum  platoniczne  za  porażkę,  prezes  do  dalszego 
rozbioru  sformułowanych  przez  siebie,  a  przeskoczonych  w  dyskusyi 
pyiaii,  nie  wrócił,   bowiem  te  w  gruncie  na  stół  położono  zostały, 
celem  przeprowadzenia  twierdząco  kwestyi   uwłaszczenia.  Postano- 
wiono więc  przejść  do  szczegółowego  rozbioru  rozdziałów  i  para- 
grafów samej  ustawy  *). 

Na  posiedzeniu  dnia  1.  maja  załatwiła  się  komisya  z  roz- 
działem I.  (jjg  1. — 15.)  swojego  projektu:  »o  przejściu  wło- 
ścian ze  stanu  poddaństwa  wstań  czasowo-obowi  ą- 
zanych«,  w  którym  prawie  bi'Z  debatów,  z  nieznacznemi  styli- 
fitycznemi  poprawkami  utrzyni:iła  nic  nMlukcya  projektu  kijowskicKo, 
z  dodatkiem  jednego  §  U.  (w  my.śl  uwa^i  do  7.  w.j,  unłarzaj;ue;jo 
wzajemnie  wszelkie  pretensye,  ze  stosunku  przeszłości  pańszczy- 
źnianej wynikłe. 

W  rozumieniu  i  przeprowadzeniu  rozdziału  ligo:  »Treść 
stosunku  czaso wo- obowiązanego*  z  porządkn  rzeczy  od- 
bić się  musiała  ta  sama  nieokre.^h}oś<H  niepewność,  chwiojnoiić  po- 


*)    Idąc  w  logicznym  porządku,    należałoby    podzielić':  ustawia  na  i 
główne  dziiUy:     I.    Slosunków  osobistych,    rozdz.   1 ,  11!  i  VII;     Ii.  Sto- 
8unkinv  ekonomicznych,    rozdz.   IV,    V  i  VI;      III.   Stosunków  j^ruiinnych, 
rozdziać   VIII    i    IX,    i    nukonioc    IV.    sto.-^uików    przejściowych    i    każdy 
z  tych  dziadów  pod  wzglł^wlt^m    zasad   i  zastosowania    rozpatrzeć.    Ł;i  ząc 
wszakże    rozbi'jr    porównawczy    projektów    trzech    komitet.'. w  z  projektem 
komisyi,    a    także    opowieścią    powstania    ostatniego,    by    ni»    pr/orywać 
wątku  opowiadania,  zniewolony  jestem  i.ś(^  rozdziałami ,  by  chociaż  moźp 
nie  tak  7wi<;żle  i  ;idatnie ,    ale    dokładnie  i  wypukb    rz»'cz    pr/i^d.-^lawić. 
W  cytatach   trzymać  sUi  b^dt^  nastepiiych   skróceń:   Projekt  kijowski  =  k, 
wo?yński  =  w. ,    podolski  =  p. ,    z    zaznaczeniem   liozl»ą  nr.ibską  odri<j:^iiyc!i 
paragrafów  każdego.  Projekt   komisyi  cytować  będę  wprost  aral>Aą  cyhą 
odnośnego  paragrafu,  opatrując  ją  znakiem  Jj- 
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myslów  ipo8tanowieA|  jakiemi  odznaczał  się  odnośny  rozd/Jjl  pro- 
gramatu  rsądowegOi  shiżący  za  wskazówkę  i  granicę  rozpra\^  i  posta- 
nowień komitelów.  Z  trości  owego  programatu  jedno  tylko  wiiioi  z- 
nem  i  pownem  było,  że  stosunek  t.  zw.  czasowo-obowi.^zany  je-t 
przejściowym  i  przygotowawczymi  ale  do  jakiego  innego  mianowi- 
cie, pozostało  nierozwiązanem  I . . .  Układający  i  zntwierd/ajiiiy  pro- 
gramat  rządowy,   nie  tylko  żadnej  odpowiedzi  na  to  za^adniouie, 
ale  nawet  żadnej  wskazówki  opinii  publicznej  stronom  inten^o^Nu 
nym i  komitetom  nie  podali,  bo  podaii  nie  mo^Ii.  li/ąd  bowioin .^ni 
nie  był  zdecydowanym,   na  jakim  punkcie  zatrzymiu!  się  ma  ;i'>!i 
reformatorski,  chociaż  na  drugorzędne  w  tej  kwcstyi  pytani(Mod< 
terminu  owego  stosunku  czasowo- obowiązanego ,   wyraźnie  i  sta- 
nowczo  wypowiadał  się  programat,   że  termin   ten  nie  lauit  h\ 
dłuższym  nad  lat  12.  Każdy  więc  komitet,  każdy  jego  cztdnekip. 
bliczność,  pojmując  i  przyjmując  stosunek  czasowo  obowiązauy  jak  > 
przejściowy,    pozostawieni  bez   wszelkiej   co  do   przyszłości  w.  ka- 
zówki,  upoważniony  był  poniekąd  upatrywać  i  upatrywał  poza  nim, 
co  mu  się  wydawało,   powodując  się   własnemi  przypuszrzeniarm, 
życzeniami,  a  nawet  upodobaniami  I  Korserwalyści  sceptycy,  klAiych 
nie  tylko  u  dotu  w  sferach  bezpośrednio  zamkniętych,  ale  i  u  ^ory, 
w  rządowych  I  rządzących   łatwo  można  było  znaleźć,   pochl'L«»ali 
sobie,  że  cały  ten  ruch  reformatorski  ulegnie  się,  a  reformatorów i» 
pogwarzywszy  i  nahałasowawszy   przy  nieuniknionych  trudnościami' 
przedsięwzięcia  zmęczą  się,  a  może  i  nantraszą  się  i  w^zyntko  dait] 
pójdzie  po  dawnemu. 

Jakkolwiek  z  komitelów  naszej  prowineyi  kijowski  poza  ei-okcj 
przejściową  upatrywał  przeważnie  uwłaszczenie,  wszelako  w  przy- 
puszczeniu, że  te  może  napotkać  nieprzezwyciężone  przeszkody,  wy- 
powiedział się  raz  w  sensie  czynszu  wieczystego  regulowanego,  p)<o 
.  w  systemacie  czynszowym   najsprawiedliwszego  (por.   żurnal  kom. 
kijów.  1  d.  12.  marca  1868),  skracając  stosunek  czarowo-obowi'!- 
zany  do  lat  9ciu  (k.  26.).  Komitet  wołyński  w  większości  .swojej  nio 
wypowiedział  aię  Htanowczo,  co  poza  epoką  przejściową  upatruje; 
wszakże  %  niektórych  paragrafów  (74.  i  76.)   projektu  wolyń.skici; » 
wolno  wnosić,    że  w   przyszłości   upatrywał   dobrowolne   umowy, 
a  może  i  czynsz  wieczysty ;  w  poważnej  zaś  mniejszości  swojej  wy- 
powiedział sig  stanowczo  nie  tylko  z  przewidywaniem,  ale  nawet 
z  życzeniem  uwłaszczenia,   którego  projekt  nakreślił  i  przedbiawił, 
zamierzając  doń  przygotować  się  w  ciągu  epoki  przejściowej ,    t.  j. 
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czasowo  obowiązanej,  dla  której  znowu  z  powodów  etnograficznych 
i   torhnicznych    termin    12Ieini    zaledwo    wystarcza jqcyni    iiwazaf. 
Wreszcie  komitet   podolski  wy7.naczyw.s:^y   len  sam  121etDi   termin 
dla  c/asM  pr/.ejściowego,  w  ci:|;:u  którego  żadnej  or^'anizacyjnej  ro- 
b.>!y  nie  zamierMl.    npafrująo  poza  nim  lylko  dobrowolri?  umowy, 
niczoni  uiokr»;'j»owane.  Wszakie  i  ten  kon^iti  l,  pomin-.n  swego  kon- 
sorwa*yzir.a.    ubocznie   wprawdzie,   a!o  niemniej   wskazał  jako  ko- 
nno/ati^ier  .onej  reformy :  własnośO  d.-^iałow  włi  <iii::p.-ki"h  drogi| 
iI-;  !^M^"'ny^•^^  um<*»w,  wskarar^ic  jriko  jłni»*i!  z  powO'iuw  u-'ania   -to- 
^:!:kił  i  /  i-^AO-er.»\\ijiz;ip.c>r>i  pr/.i  •!  i. [•};«•  r*  n^.'!''*  >«^  '''Lł-n'!,  r.a- 
hy.  !i*  \^v:''z  .Tł^-j^ł*  i.ir::.i  ;.ivwanrgo  i!/:r.łti    p.   l^.  ,  w  c/.'*uy  ZJv'!r.ił 
Mc  /.  ił>\0!i\i  ir!  \!»ji    *k.  H.,   w.   1*^.  i  ,    r.'?s.'*»r7a\V'   i^awol    tfrn 
Ni.riN   •"iTi  ir.ic   z    |r-vłktim   k.jL-wsiwim   dv   nabyria  Mr   '^itdr^i^j 
.!  -vi  ritrr.i  wc  wL-rij  gi:bt' rli    {•  IS."  ,  k    l^.  d     ^rly  ucł.ń^ki 
..ia?  j'-.-i./e  d:i-oj,  ten  s.u:^  fawor  z.;;'iAii*-    w.   I^.  b\  r.ief.Tani- 
■'—  I  *  t*  crjn::a::ii  wh--:ii  pjbtrr..'    \V>.:\?-A.'    tr.-y  jro^eLty  V"- 
:::■.:•:•:   w  n.i-z-;;  jt  Vi  rx)i    !rjyrn,iły    r   .vr-ż  r.\  r   v  '.i  d.*  i:-*..ir.ia 
?::'=-^r^.:  oj.i-.-ao    lo»*.:ł   '-«-  ■     w.-?:!;.:. r..v  ć'  s^k.-ł  /.'J  ::n  ukOT.- 
:-.:        k    i*i     1.  w     !h    j.  :     IS    tf  .  k*  i-^  ';-  '    -n.  :!  ^r.     kre- 
*  i,    •^ «  •■  •  •  a"*.,    srk  {V    •-.''\v..;\ ".^e     ':::    :'.'•"  *•*   •"•..>'»:  :  kj  ■*'^ki 
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mniej .  obowiąsek  odsUipienia  jui  wykupionej  innemu  cztonkoM^i 
gminy  (k.  20.,  w.  13.,  p.  uw.  do  18.) ,  co  jednak  nio  stosowało  hI^ 
do  gospodarza ,  wykupującego  cały  swój  dział ,  a  który  mógł  pozo- 
stać nadal  członkiem  gminy  (k.  26.),  zaś  do  zgoła  nieuzasadnionych 
a  drażniąoycłi  dyspozycyę  projektu  podolskiego  (21.  ma  i^ię  rozu- 
mieć przez  komisyę  nieuwzględniona),  wzbraniająca  zwoluioiijmu 
z  gminy  przemieszkiwać  w  niej  nadal  bez  pozwolenia  d/Ud/ica, 
lub  dłuiej  nad  czas  przez  niego  określony ! . . . 

Wskazanych  ujeroności  w  rozumieniu  i  określeniu  stanu  cza- 
sowo-obowiązanego  komisy  a  ani  uniknąć  ani  sprostować  nie  mo^L, 
ile  że  hie  więcej  od  komitetów  była  powiadomioną  o  dalszych  na- 
miarach rządu,  które  bodaj  czy  były  już  wtedy  stanów czeV  /  dru- 
giej zhA  Htrony  widziała  wzmagające  się  zaniepokojenie  bi^/pośrcdnin 
zainteresowanej  w  sprawie  wtościitilHkiej  publicznoHci,  uvm(  ehwitj- 
noicią  i  powściągliwością  w  wypowiedzeniu  swoich  zamiarów,  mucuu 
podrażnionej.   Niezależnie  więc  od  lego,    co  który  z  jej  członków 
w  przyszłości  sprawy  włościańskiej  dostrzegał,  ograniczyła  siy  ko 
niisya  (§S  16—28)  na  określeniu  stosunków  praktycznycłi ,  u>\/glHd- 
niając  przeważnie  myśl  i  redakcyc  projektu  kijowskiego,  .sln^/Aza 
jąc,    wprawdzie  ubocznie,    treść   stosunku  czaaowo-obowią/anogo 
w  obowiązku   dotychczasowych    gospodarzy    utrzymywania    niidiil 
dłiałów  polowych  przez  cały  ciąg  czasu  przejściowego  (k.  24.,  kom. 
§23.),  ludzie*  pełnienia  pewnych  naturalnych  preatacyi,  niezupełnie 
ze  stanem  awobody  cywilnej  licujących,  jak  dni  letnie  musowo  i  u.^lłigii 
ekonomiczna »),  z  wyznaczeniem  dla  stosunku  czasowo  obowiązaru-^o 
terminu  9cioletniego  (§  27,),  zastrzegając  (§  24.)  zgodnie  z  projeklimi 
kijowskim    (§  23.)  zasadę  oddzielnych    rodzia-go.spodarstw,  a  ni'* 
•obszczinną*  w  materyi  Ktosunkow  ol.onomicznych  między  dzied/Jittn 
a  włościanami,  tudiioż  (§28.)  poszanowanie  wszelkich  dobrowolnymi 
umów  między  wapomniontmi  stronami  zawartych,  zgodnie  z  posiu- 
nowieniami  trzech  projektów  (k.  27.,  w.  20.,  p.  uw.  do  24.'*). 


*)  Przeciw  czemu  rozpU  dah  prezes  i  czł.  Schulz. 

•)  W  lej  porze  przysfano  z  Petersburga  do  opinii  j^en.-gubernatora 
i  gobernałora  projekty  rourgunizcyi  policyi  i  UHlanowienia  egiiziów  ślo.l- 
czych  —  jak  dziś  istnieją  Miiiłoni  je  noble  udzielone  przez  koh?-': 
behuUa,  który  srodze  był  akandulizowany,  wyrazonem  przeze  Uini*' 
zdaniem  ze  projektowana  reforma  po!ieyi  będzie  mieć  len  skutek,  iż  ti 
co  8ic  (loiąd  kont.^ritowali  wziąlką  25  rubli,  będć^  żądali  100.  Że  nale- 
żało zreformować  najprzód  ludzi  i  obyczaje ,  a  dopiero  potem  ich  pensve. 
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Jeżeli  w  rozumieniu  i  określeniu  treści  rozdiiału  ligo  pano- 
wały na  wszystkich  stopniach  jego  obrobienia  cbwiejność  i  wątpli- 
wości  zasadnicze  i  praktyczne,  to  zato  co  do  rozdziahi  Ulgo  >terry- 
toryalne  prawa  dziedzicac,  istniała  w  poglądach  trzech  ko* 
rnitetów  i  wszystkich    prawie    członków  komisy  i  zupełna  zgodność 
której  ni<3  podzielał  wprawdzie  oficyalny  przedstawiciel  rządu,  ko- 
.lega  Schulz.  W  gninrie  rzeczy  jednostajnie  wszystkim  »o  zagwa- 
rantowanie  reszty  własności*,    »o  uratowanie  praw  z  nią 
pol4Czonych« ,   recie  o  zacbowanio  przywilej«>w  stanowych  na  niej 
właścicielom- szlachcie  wyłącznie  dotąd  przysługujących,  a  prawem 
zab(*zpioczonych.   Powiedziałem    »reszty   własności*,  ponieważ  po- 
mimo gwarancyi  w  reskrypcie  do  szlachty  wystosowanym  i  w  pro- 
grama^ie  rządowym  ponowionej ,  pomimo  ciągłego  powtarzania  pi-zcz 
WHzy  ,tkio  komitety    »o  nietykalności  praw  właHno>ci  na  całej  prze* 
Htrzoni   poHiudtoHci   naszych*,   nie  wypowiadają^^  nic  wcato  między 
sobą  co  do  Hkutecznuści  owych  zapewnień,  czuł  każdy  rozważniej** 
flzy  wiaHciciel  ziemski,   że  reforma  oparta  nie  na  ostatocznem  wy- 
dzieleniu  whiścianom   pewnej   ilości  ziemi   z  zagrodami,    bądź  za 
czynsz  wioozysty,    bądź  na  uwłaszczenie,    byłaby  tylko  podrażnie- 
niem stosunków,   a   nie   ich  rozwiązaniem;   jedni  więc  z  pewnem 
uznaniem  i  hympalyą,    drudzy    z    goryczą   to   koniecznojk*  widzieli 
i  przyjmowali,    czyniąc  w  my^li  i  duszy  ofiarę  całopalną  z  ziemi 
włościanonj  wydzielanej,  Inb  nawet  rałoj  przez  nich  dotąd  posiada- 
nej, ale  jednym  i  drUgim  chodziło  bardzo  o  najmocniejsze  zagwa- 
rantowanie  praw   swoich  na  ro.sztc   i  to  w  całej  rozciąglo.ści  pnlw 
i  przywilejów,  jak  je  przeszłość  historyczna  wyrobiła,  a  obyczajem 
i  prawLMu  określono  ł  zapewnione,  ówczesnej  dobie  w  niczem  {)rawo- 
nioenie  ni('UHZ(izn[ilont^  podała.  Z  natury  r/eczy  i  stosunków,  z  faktycz- 
nego i  prawnego  ich  Hlanu,  w  którym  reforma  naa  z;istawała,  htały 
komilely,   stała   konii.syu  na  gruncie  nie  f)raw  terryloryaluych,   locz 
przywilejów  stanowych,    historycznie   wyrobionych,    prawnie  uzna- 
wanych, /.łnv«zc  faktycznie  z^iżywanycli  i-rzaz  ziemiaństwo,  a  inte- 
gralną część  wartości  majątków  naszych  stanowiącycli,    i  szacunek 
ich  znacznie  podnoszących.  Na  tein  stanowisku  człowiek  obcy  spo- 
łeczn(»ś..M  rnicj.NCowej,  a  jej  wyobrażeń  i  historycznego  rozwoju  zgo/a 
nieświadomy,  domokratyczno-tiumanilarnomi  zasadami,   podówczas 
między  urzędnikami  k<iryerowiczami  bardzo  miydnymi,  przejęty,  slac* 
nie  mń^ł.    To  też    c:.\,  Schulz,    najprzód  w  komisy  i   redakcyjnej, 
nasfjjpnio  w  plenum  komisyi  przy  dcbatacli   kategorycznie   oświad^ 
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czyt:  że  ani  on,  ani  rząd  nigdy  podobnych  poglądów  podzielać  nie 
mogą,  stojąc  na  gruncie  praw  terrytoryalnych ,  przysługujrirych  dzie- 
dzicowi jako  wła^icielowi  ziemi,  lecz  nie  ziemi,  in  k  posiadania 
jej  przez  uprzywilejowanego  wtaAcicielu I  i  że  p()^'lr)iiy  \uv'a  korni- 
lely  i  komisy ę  wygtuhzune,  uprubaty  Ppodziownc^  się  w  is  totMjtir^u  m 
mogą  I  Wezeloko  po  owem  zaHirzeżeniu  i  gorącej  z  kumisy^  ;l.  ku- 
syi,  ile  że  prezes  i  czt.  Choński  zapatrywanie  ogólne  podzielali 
i  przy  niera  mocno  stali,   ustąpił.    To  pewne,  że  wy|jowiodzi;fl  un 
panujące  już  wówczas  w  stolicy  poglądy,   w  gruncie  .spraw icdll we 
i  liberalne,   które  następnie  w  całym  szeregu  prawodawczydi  za- 
rządzeń do  odjęcia  włosności  ziemskiej  (szlacheckiej ,  bov  !•  m  in 
nej   nie  było)  dotychczasowego  jej   stanowiska  uprzywilejowanego 
skierowanych,  i  bez  żadnego  praw  nabytych  ods^zkodowuniu  (rojii 
i  niespra  wiedli  w  em  i  nieliberalnem  było) ,  w  części  włościanom  przy- 
znanych i  na  pożytek  skarbu  obróconych  (jak  np.  proplnacya),  zrea- 
lizowanymi zostały. 

Poświęciwszy  posiedzenia  4.  i  6.  maja  rozprawie  zasadniczej 
nad  rozdziałem  lllcim,  na  posiedzeniu  6.  maja  załatwiła  się  komi- 
sya  1  jego  rcdokcyą  (gjj  29— 40.),  przyjmując,  z  małemi  zmianami, 
redakcyę  projektu  kijowskiego,  ściślej  nieco  wystylizowaną.  (Jdyzaś 
projekty  wołyński  i  podolski  przyznawszy  zgodnie  i  kijowskim  (k.27., 
w.  25.,   p.  29.)  prawo  separatu   d/.iodzicom,    uznały  za  alus<«\Mit 
powierzyr^.  czynnoaó  tę  osobnym  komisyom'),   których  skład  i  p<'- 
rządek  zajęć  w  rozdz.  111.  określiły  (w.  26-32.;  p.  23— 29.  z  mno- 
giemi  uwagami  do  nich),   projekt   kijowski   powierzał  ją  komisy<uii 
regulacyjnym  do  wszelkich  czynności  v.e  sporządzeniem  aktów  na- 
dawczych  (iistawnyje  hramotyj  związanych,  powołanym /i  liberal- 
niej,   bo    na   podstawie   wolnego   wyboru   delegatów   od   włościan 
złożonym,   kwestyę  separatów  do  rozdziału   Xgo  odniósł,   w  czem 
się  i  komisya  z  nim  zgodziła,   i   wskutek  tego  treść  rozdziału  IH^o 
znacznie   uszczupliła.    W  §§  29-33  swego   projektu  wyliczyła  ko- 
misja ogólne  prawa  własności  dziedzicom  w  zbiorze   praw  zagwa- 
rantowane,  wzmocniwszy  je  powagą  najwyższego  reskryptu,  wyli- 
cz j  la  w  8  3ł.  (a  do  i)  prawa  z  uprzywilejowanego  stanowiska  wła- 
snotó   szlacheckiej  wypływające,  pod  nazwą  »wotczynnych  praw* 

)  Pod  prezydoncyą  marszałka  powiatowego,  z  dwóch  właścicioli 
szlachty  przoz  nią  wybranych  i  dwOch  włościan  między  starszyznami  ^'min 
prztz  marszałka  wyznaczonych  (w.  29.,  p.  30.  d). 


zoaii         B  uifwajitc  wrszakie  tego^   acz   zupełnie  prawnego,   ter* 
rnitiu,  prieciw  ktAremu  czL  Schulz  najsilniej  opoaowalp   uiunąw* 
8xy  zauwu  %  rileli,  co   wydawało  się  w  projoktuch  komitetów  wy- 
górowiui;)  ^HtiłuDo   W)lłirKno>u!»i|   maiiowii,  jak  tu  p.    m  tlo  prniri 
wyłąoimgo  unt^itl/aiiin  fabryk  i  tsnkłAduw   pr/.oBi)HtyM  jth,    W9&bru« 
nienio  włn^danom  cr^iftlni  i  ^inifakuw  (k.  B4.  6,  p.  20.},  lub  wy^ 
łąwne  prawo  pulowaum  na  całym  ah^mm^  duhr  (k.  ;tł.|,  p.  26 1), 
wlożyw!<-fiy  S  {15,  na  4i^k!J/ic6w  abowią^stk  y^przcnfianiii  z^^^pfni  i  wy- 
daieleaia    pt^wnisj    ikmń  gruntów   do   uiyt kowania   prz^is    wtoskrian 
w  S  86  ,  ggodnle  z  postano  witania  nu  prujoktów  guliernitilnych  (k  35., 
w.  23.,  p.  85,)  ^   isat^warar*''""^*"  -'---^-'■"ieów  od  powicki*?fania  uiy- 
walnośii  mło-iciatiskitg  w  f  iranit^zywezy  wsiąkło  dzie- 

dziców (S  37.)  ł   wbrew    pusta  projektów  kijnw.skjeiio  (07 

i  98)  i   wotyiUkidgri  {HB)    na  uc^j^cio^ą  w  ubytkowaniu 

z  przewyiki,  jaka  bjc  ok^zad  d^y  7lvmfi\  t  ?:w    -iowen- 

farnąt   (uiywalno^^d  do   If  iTiią   wy^.nacsEtinych   fiafin*); 

w  §§  38.   i   4fl.  zaslrzeK'^  <Jzi<     icuui   prawo  siparalu  nie   rjlko 
z  wło!k!ijińskimi  t\k  i  corkiewnym      antami  ^w.  uw.  do  87.,  p.  80.6), 
odrzuciw^/.y  ji?dnak  iridr^nie  projeiitu  pcłd^dskU^RO  (H2.),  dozwnlający 
ponowny  ^cuarai  w  rażit*  ńńaUiW  śpiictkowycli  wlasnossd  wickfzej, 
dozwalając  (§{}  40.  41.)  sprzedaży  dóbr  zasiedlonych  tylko  osobom 
Hlnnu  82lacheckii'K0  »j ,    oddzielnych  zaii  kawałków   wszystkim  sta- 
nom, byle  chrześcijanom  (S  42.)  (k.  42.,  w.  35.),  normalnych  zaś 
dział.^w  włościańskich  tylko  ich  posiadaczom  (S  13.)  (k.  42.,  w.  23.6), 
p.   35.),   zastrzegając   przyteni   kommasacyc  oddzielnych  kawałków 
jedncigo  posiadania,  jak  niemniej,  by  w  akiach  sprzedaży  w  dwóch 
ostatnich  wypadkach  wyraźnie  wyliczane  były  prawa  terrytoryalne , 
które  dziedzic  rezerwuje  sobie  (JJ44.),  zwalniając  wreszcie  (§  45.) 
akia  sprzedaży   włościanom  od  użycia  stemplowego  papieru  i  opłat 
od  przelewu  własności  postanowionych,   zgodnie  z  projektami  gu- 
ł^eraialnymi  (k.  44.,  w.  uw.  do  23.,  p.  36.). 

W  malcryi  rozdziału  IVgo:  ^urządzenie  włościan 
w  z  a  g  r  o  d  a  c  łi  s  nic  mogło  być ,  jak  się  zdawało ,  zasadniczej  dys- 
kus^i?   Prawa  wło.ścian  do  wykupu  zagród  i  do  spadkowego  niemi 


^)  Za  tym  ^  było  6  głosów,  przeciw  4  (Bobrowski,  Szosla- 
kowski,  Pruszyński  i  lizy  szc  ze  w  sk  i). 

^)  §  wołyński  85.  dozwalał  nabywać  ziemio  zasiedlone  i  t.  zw.  »je- 
dnodworoom«,  t.  j.  byłej  szlachcie,  skasowanej  po  1839  r. 
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ubytkowania  taoim  itkup  nastąpi ,  obowiązek  właścicieli  dóbr  do 
poddania  si^  tym  przywilejom  włościan  tak  jasno  i  staniiwczo  i^for- 
mutowane  aosŁały  przez  prawodawca,   iż  najlżejsze]    wątpliwości 
podlegać  nie  mogły,  i  nikt  teł  nie  miał  octioty  o  lo  się  .^piera(^! 
A  jednak  nie  obyło  się  bez  gorącej  rozprawy,  i  to  w  materyi  nio 
tylko  już   przcdebatowanej ,    ale  zadecydowanej   i   sfarDM]io\\inoj 
przez  koraisyę  w  poprzednim  rozdziale.  Wróciliśmy  na  to  pole  po 
wlórnie  przy  określeniu  prawa  własności  wykupionych  zagród,  po- 
wołani przez  członka  Schulza,   klóry  ponownie  wyraził  zapatry- 
wania swoje:  że  z  wykupem  zagrody  wszelkie  prawa  lerry*  ►ryalne 
z  własnością  ziemi  (każdą  według  niego,   według  nas  tylko  szla- 
checkiej) złączone,  mają  przysługiwać  na  wykupionej  zagroJzi*'  wy- 
kupującemu.   Wypadło  więc  znowu   powoływać  się  na  zł)ic'.r  praw 
cesjir-łiwa  (swod  zakonów),  wskazywać  czlonk.  Schulz^owi,  /^ 
wedle  prawa  obowiązującego  lak  nie  jest  wcale  jak  on  twierdzi, 
że  te  prawa  w  niczcm  zmienione   nie  zostały,    że  .są  pev^iie  i^h 
rodzaje,  jak  propinacya,  klóre  o  tyle  mają  wartości  o  ile  są  nie- 
podzielne i  t.  d.,   ale  przekonać  się  nie  dał,  bo  przekonanym  byo 
nie  chciał, —  a  ustąpił  znowu  i  jedynie,  usłyszawszy  od  prezesa, 
»że  w  razie  •'ustalenia  jego  poglądów   przez  prawo,  —  co  j»*^zczi* 
nie  jest,—  cena  500  rul^li  za  dziesięcinę  ziemi  zagrodowej  bytr^by 
jeszcze  za  nizkąc.    Ustąpił   więc   ponownie   czł.  Schulz  i  uiwtl 
rozpisu  nie  podał. 

Interes  zagadnienta  w  rozdz.  IV^  zawartego,   był  przeważm^^ 
praktyczny,  a  sięgał  wyżej  i  stawał  się  poniekąd  zasadniczym  o  tyle, 
o  ile  rozwiązanie  onego  ułatwiało   lub  utrudniało  włościanom  M^^j- 
ście  do  własnońci  zagród,  streszczał  się   zaś  głównie  w  pytaniacb: 
1.  W  czem  zawierało  się  prawo  własności  w  zagrodach?   2.  W  okre- 
śleniu ich  części  składowych?    3.  Ich  przestrzeni,  —   4.  szacunku, 
wreszcie   6.  osób,  którym  przysługiwało  prawo  wykupu,  a  następ- 
nie  6.  wyjątków  i  ograniczeń  w  prawie  wykupu  zagród?  Określe- 
niem treści   prawa  własności  zagród  wykupionych,   zajął  się  tylko 
jeden   projekt  kijowski,  stanowczo  wyrażając  (k.  47.),    że  zagrody 
wystawiają  się  na  wykup  w  celach  ^ wyłącznie  rolniczych* ,  fabryc/- 
nym  i   przemysłowym   przedsiębiorstwom   zgoła   obcym,    i  dialog- 
ostatnich  na  wykupionych  zagrodach  włościańskich   zabronił,   do- 
zwalając wszakie  rzemiosł  w  zakresie  osobistego  zajęcia,   wyliczył 
prawa  wykupującym  przysługujące  (k.  48.)  do  użytkowania:  a)  z  po- 
wierzchni ziemi,  b)  z  minerałów  i  skarbów  w  niej  ukrytych,  c)  przy- 
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znal  prawo  sprzedały  i  spadku,  odmawiając  wszakże  prawa  aa- 
stawu   za  wyłączeniem   iostytucyi  kredytowej,   celem  wykupiema 
samej  zagrody,  —  jakowe  określenie  w  rcdakcyi  rozdz.  IV.  swego 
projektu  w  §  47.  komisya  przyjęła,  wyliczywszy  (wroyśl6i.  pod.) 
rzemiosła  i  przemysły,  którym  woIdo  oddawać  się  włościanom  na 
wykupionych  zagrodacłi,  wliczając  do  nicli  młynarstwo  wiatrakowe. 
\V§  48.  zastrzegła  i  wyliczyła  »prawa  terrytoryałne* ,  a  raczej  do- 
minialne (wotczinnyja)  dziedzica  zarezerwowane  i  w  szacunek  za- 
gród na  wykup  wysławianych  nie  zaciągnięte.    W  określeniu  części 
składowych  oddawanych  na  wykup  zagród,  postanowienia  projektów 
gubernialnych  okazały  się   zgodne,   postanawiając  (k.  49.,  w.  39., 
p.  H9),    że  pod  zagrodą  należy  rozumiei?:   a)  ziemię  pod  zabudo- 
waniami, ogrodem  i  sadem,  tudzież     b)  zabudowania  gospodarskie 
z  izbą  mieszkalną,  chociażby  te  były  od  ogrodu  oddzielne.  Projekty 
wszystkich  trzech  komitetów   zgodnie  z  pod   pojęcia  zagrody  wyłą- 
czały (k.  50.,  w.  40.  i  ii.,  p.  44.)  wszelkie  dodatkowo  bądź  w  gra- 
nicach osad,   bądź  w  połach  i  lasach  dodatkowe  posiadania,  ogro- 
dowej   kulturze    nie   poddane,     a  różnemi    miejscowemi   nazwami 
oznaczano,  —  jakowe  określenia   i  ograniczenia  komisya  w  ^§  >9. 
i  50.  projektu  swego  przyjęła.    W  materyi  zaś  przr^strzeni,  w  kU^ 
rej  lak  okrci^lone   zagrody  oddawały  się  na  wykup,  projekty  komi- 
tetów się  rozróżniły:   kijowski  (52—55),   i  podolski   (39— ilj  od- 
dawały je  w  dotychczasowej  używalności,  dozwalając  wykupuj.-jcym 
żądać  zmniejszenia  ich  przestrzeni  wedle  r.podobania,   z  zastrzeże- 
niem tylko,  by  pozo.stawiana  czc.^ć  nie  była  mniejszą  od  600  ijążni  kw. 
i  posiadała   przejazd   (k.  62.,    p.  u  w.  do  óf).);    wołyński  zaś  przy- 
znając >uti  possidetis*  do  konkurcncyi  jednej  morgi  (1817  sąż.  kw.}, 
przewyżkę   po.-^iadania   zostawiał  przy  użytkującym   ale  zaliczał  do 
działu  jego  polowego  (w.  40.)  *}.    Komisya  przyjęła   w  tej    kwestyi 
zapatrywanie  projektów  podolskiego  i  kijow.skiego,  oddawszy  (v;;;52 
do   65)    zagrody    na    wykup    w   dotychczasowej    ich    używalności, 
z  zachowaniem  wykupującym   prawa  zmniejszania    ich  pod  warun- 
kami jak  wyżej. 


M  ro^tanowienio  wołyńskie  by^o  niezawodna  racyonalniojsze,  i  sta- 
wionę  by/o  w  komitecie  kijowskim,  gdzie  upadło  z  racyi  niby  niemoz- 
noAci  spukojiiejro  przeprowadzenia  bez  zniechętenia  a  nawt^t  oł.urzpnia 
włościan,  -  i  npadh)  whiśnic  pod  naciskiem  uwhszczycidi  z  Ho^)w^i. 
8kim  na  czoło.  W  komitecie  podulflkim  zdaje  si^,  utrzymano  si^  gwoU 
rutynie,  której  wogóle  komitet  (en  łioMowaJ. 
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W  materyi  oszacowania  zagród  komitety  j* szcze  wi^oij  niż 
w  poprzedzającej,  w  poglądach  i  postaoowieniach  swoich  rozróż- 
niły się.    Kijowski,   pragnąc  ułalwió  o  ilo  można  nabyde  z3,^ii}J 
włoteianom,  postanowił  szacować  tylko  ziemię  (k.  51),  przyznając 
ją  wszystką  w  jednej   klasie   bez   uwzględnienia    >potożciiia'    i.  j. 
dogodnońci  miejscowych  (k.  64.),   a   wyznaczając  jeden  szucii-uk 
wszędzie  (mianowicie  po  i^U  J^^>P-  **  sążeń  kw.  czy  to  102  rubli 
za  dziesięcinę),  zabudowań  wcale  nie  szacował,  przyznają^  idi  wła- 
sność wykupującemu  posiadaczowi  w  chwili  spłacenia  szacuiiku  sa- 
mej ziemi  (k.  61.),  obowiązując  go  tylku  do  porządnego  ulrity my- 
wania zabudowań  do  chwili   ich  nabycia,   i   nie  przyznajjjr  prztz 
ten  czas  za  użytkowanie  niemi  żadnej  oplaly  dla  dziedzica  (k.  Tm., 
71.  i  72)   ale   pod  zagrożeniem   pozbawienia   zagrody   za  j<»j   zle 
utrzymanie.  Komitety  wołyński  i  podolski  może  więcej  racyonahim, 
2ato  mniej  fikintropijnie  stały  przy  ścisłem  oszacowuniu  lak  dohr/e 
ziemi  jak  i  zabudowań  zagrody.    Pierwszy,  na  zasaJzio  .szr/ogoło 
wego  wyrachowania  na  produkcyi  karlcilli  opartego,  cenę  noriua^iiii 
ziemi   zagrodowej,    przyznając   ją    wszystką    w  jednej    klasie,    v/\ 
192  rubli  za  dziesięcinę   i^po  8  kop.  sążeń  kw.)  wyznaczył  (w.  i.- 
i  łi.),  dozwalając  podnosić   ten    szacunek   ex  re  mlejscowooji  do 
10%  (w.  47.),  szacując  przytem  i  zabudowania  »o  iltj  te  po  wsiały 
z  materyałńw  przez  dziedzica  dostarczonych*  (w.  46.)  i),  powK^r/iOil^ 
tę  czynność  szacunkową  sanuunu  dziedzicowi   (sic)   pod  kontr(»lą 
miejscowego  członka  komitetu,  a  w  ostatniej  instancyi  za  dec>i.yą 
tegoż  komitetu  (w.  16.,  46.).    Projekt   znowu   podolski   w>ziiuczal 
tylko  miriimum  i  maximum  szacunku   ziemi   zagrodowej   od  f)  ^io 
10  kop.  za  sążeń  kwad.  (120  do  240  rubli  dziesięcina,  p.  47.  i  4^)» 
zalecając  przodewsżyblkiem  dobrowolno  umowy  (t.  j.  nic^,  a  w  ra- 
zie niedojścia  takowych  powierzał  oznaczania  ceny  ziemi  i  budynków 
(Ukże  o  ilemaleryał  był  przez  dziedzica  dostarczonym,  p.  61  ,  •^>'^) 
komisyi  ad  hoc  z  sędziego  pokoju  miejscowego,  jednego  sąsiednie/o 
właściciela  ziemskiego  tudzież  jednego   wło.4cianina   przez  intereso- 
wanych zapro.szonycii  złożonej   (p.  49.,  50.,  61.),   nie  zaslrzegbzy 


ski 


*)  W  komilecio  w()^y,.,kim  członkowie  Przesmycki,  Brzoslu>^- 
.  Głębor.ki,  HorkowHki,  Zieliński  i  Młodziejowski  dali 
rozpu  przeciw  lumu  obowiązkowi,  zu  dozwolenitMU  wykupu  zagród  nie- 
zaleiuie  od  utraym^wania  ilziału  polowego.  »Uifluiii  teneatis*...  byli  to 
vrłasnio  najzacofaóbi  pjMiszczyzniani  i  tą  drogą  spodziowa^i  c^ię  wytJbka- 
mulować  u  włościan  dziady  polowe  w  znacznej  przynajnunej  cz^.ci. 


'ly^*^'  '  ■—■ r.  .        Ą^.^^f.^mi^ttmmmĘmfff^^^^^mir''''^ 
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jf^dnak,  jaką  mieć  miała  moc  obowiązującą  decyzya  takich  komisyi 
»brevimanu«?  Wszybtkie  wyżej  przytoczone  postanowienia  projektu 
kijowskiego  (większością  6  gł.  przeciw  3:   Bernatowicz,    Tru- 
szyński  i  Uzyszczewski),   komisya  w  projekcie  swoim  zamie- 
ściła (§§  51.,  61.,  65.)  zastrzegając  (§  Gti.)  zgodnie  z  projektami 
guberniulnymi   (k.  66.,  w.  61.,  p.  66.),    » jednorazowy  wypłat  pie- 
niąd/.mi*    szacunku   zagród  w  ten  sposól)   ustanowionego,  a  takie 
(i;   63.)    nietykalność    praw  nabytycti    w   zagrodach,    na    zasadzie 
uprzednich  nadań  i  dokumentów  (k.  63.,  w.  53.,  p.  45.).—  Co  do 
osób,   którym  przyznano  prawo  wykupu  zagród,   projekty:   kijow- 
ski (66.)  i  wołyński  (60.),   zastrz»\(?ły  się  za  oddaniem  ich  na  wy- 
kup oddzielnym  dotychczasowym  posiadaczom  a  nie  gminom  ekono* 
micznym  (mir),  a  wszystkie  trzy  (k.  57.,  w.  49.  i  50.,  p.  52.  i  66.) 
przyznały  gospodarzom  i  komornikom  (ogorodniki)   prawo  wykupu 
zagród  posiadanych  faktycznie  w  cłiwih  ogłoszenia  ustawy,  kasując 
t.  z  w.  »batkow3zczyzny«   (zagrody  po  ojcach  w  posiadaniu  obcych 
rodzinie  o.s6b),  kt(^rych  docliodzenie  wedle  pojęć  ludu  było  uzasad- 
nione,  i   pomimo  absolutną  v^ładzę  dziedzica  dotąd  praktykowane, 
stając  hic   powodem   do  zaj.4ć,    kłótni  a  nioraz   i   krwawych  bójek 
między  wJo:^cianami.  Wprawdzie  prawo  wykupu  zagród  zostało  przez 
projekty   wołyński    i  podolski^)    (w.  49.,   p.  u  w.   do    16.)  obwaro- 
wane obowiązkiem  utrzymywania  przoz  dotychczasowych  gospodarzy 
rolnych,   działów  polowych,    którzy  [)OzbawiaH  się   prawa   wykupu 
zagród,  jak  skoro  w  jakikolwiek  sposób  pozbyli  się  gruntu.  Projekt 
znowu  kijowski    rozs/.or/.ał    prawo  wykupu    ZMgród    i    na   włościan 


O  W  komitecie  pod-  .iin:  czlmk.  Lip  ko  w  sk  i,  J  :iro:*zy  iiski , 
^obafiski,  lirzozowj^k  i ,  Jełowicki,  Gadomski,  Górski, 
Mańkowski  i  For/owdki  dali  rozpis  pizociw  l^^j  klauzuli,  szczerze 
i  bfz  wslecznoj  myśli  uważając  ją  za  uclriźliwii  i  niospra^iodliwj|.  Om 
leż  rozpisali  HiQ  co  do  ceny  ziłimi,  obniżając  jej  nuiximum  do  7  kop. 
ZR  Hąźuń  kw. ,  proponująt*  pobi<?rać  od  szacunku  zagród  8%,  z  których 
3^  miało  i.AĆ  na  amorlyzaryi*.  nernatowicz,  Dorosz  yńs  ki,  Itoni- 
kuT,  Kulikowski  i  Z«ór:;ki  dali  rozpis  przeciw  szac. ssaniu  Zii|,'nVl , 
Iwiordzjio,  ze  dochód  z  mch  ^ci^k  związany  z  dochodom  z  gnintu,  — 
proponowali  wioc  za  za-rody  hcnK  rohoh;  kobiecą  twedie  odwir^znogo 
w  kraju  zwyczaju.  :  »Nechaj  hudc  jak  buwało« ,  —  a  w  rozpisie  tych 
panów  tyle  czułych  <lla  włościan,  a  wiernopoddańczych  frazesów  dla 
Najjaśn.  Pana,  -  źe  ckliwo  się  robi  czytając  takowy.  Nakonicc  członek 
le^oż  komitetu  Karaszcwicz  dał  rozpis  przeciw  ceme  zmmtii  przez 
projekt     podolski    wyzna<-zonej ,     twierdząc     że   jest    dwa    razy    wyzizą. 


^  282  7- 

w  usługach  dziedzica  aostających  (k.  67.),  a  nawet  i  do  sf.iso  lu- 
dności tej  wsi  w  której  faktycznie  użytkowali  z  zagród,  niezaliczo- 
nycb|  byle  do  (egoi  dziedzica  należących  >),  zobowiązujr^c  tylko 
tycb ,  którzy  z  tej  ulgi  skorzystają,  do  urzędowego  zaliczenia  ^ic  do 
ludności  tej  wsi,  w  której  zagrodę  na  wykup  otrzymają  (k.  58.) 
Nadto  projekt  kijowski  przyznawał  każdemu  dolycbczasnworau  po- 
siadaczowi zagrody  wyłączeniu  podlegającej,  a  nic  majtieego  ojca- 
nabywcy,  prawo  na  otrzymanie  w  obrębie  wsi  fiOO  kw.  ht^żni  ua 
wykup  dla  urządzenia  zagrody  (k.  62.).  Wszystkie  powUszc  po^ia 
nowionia  projektu  kijowskiego,  komisya  do  projektu  swe^^o  wcią- 
gnęła (§§  56.,  67.,  68.M  60.)  nie  uwzględniwszy  wcale  przepisów 
projektu  wołjiiflkiogo  i  podolskiego,  łączących  prawo  wykujii  7.npr.>i 
z  utrzymywaniem  działu  polowego. 

Wyłączeniu   zupełnemu   z  pod  wykupu  lob  zamianie  oczywi- 
ście podlegać  mogły   tylko  te  zagrody,   które  faktycznie  ur/ądzore 
były  dla  wyłącznej  wygody   i   potrzeby  dziedzica   lub  przywiu^^ane 
były  do  pewnych  posad   i  usług,  a  których  posiadacze  slo?iO\Nni'^ 
do  obejmowania  i  untępowania  z  owych  posad  i  służb  zmieniać  mc 
nakoiiicc  takie,   które  urzjidzone  dla  obsługi   pewnych  części  dób 
boz   ujmy   ich  wartości   i  dochodu   na   wykup   oddanemi  byó  nio 
mogły,  jak  zagrody  przy  młynach,  fabrykach,  lasach  i  t.  p.  W  za- 
stosowaniu tych  względów  praktycznych,   których   nikt  zapr/oczy^^ 
nie  mógł,  chodziło  głównie  o  pomiarkowanie,  aby  owe  wylą^/-^"''' 
i  zamiany  tylko  gwoli  dowiedzionego  ich  dotychczasowego  r i'<'^'^"' 
czenia  i  użytku,  lub  konieczności  zatrzymania,—  lecz  nie  fanlaz\i 
dziedzica,  —  w  warunkach  stanowczo  określonych   i  pod  ktmlrolą 
właściwego  urzędu,   praktykowane   były,   zapewniając   rugowanym 
słuszne  odszkodowanie   za   rumacyę...     Tymi    względami   powodo- 
wany projekt  kijów. ski   wył^c7.ał  zupełnie   z  pod  wykupu   zaF'^^ły' 
a)  usługi  dworskiej  i  ekonomicznej,  6)  fabryczne,  ć)  w  lasach  i  tu- 
torach poza  obrębem   osad  położone,  —   dawniej  na  te  celo  prze- 
znaczone (k.  59.),  a  uwzględniając  położenie  tej  kalegoryi,  d.oria/ 
czasowych,   posiadaczy,   zapewniał   każdemu   nie   mającemu    oj^a- 
nabywcy   fiOO  sążui  kwadr,    w  obrębie  wsi  dla  urządzenia  wła?i  ej 

»)  Czf-^io  si«j  zdarzało,  szczególnie  z  ushigą  dworskri  i  rzurnieśłni- 

K;imi  kosztem  dziedzica  usposobionymi,  że  wzięci  z  innej  wgi  jcpo,  z.i- 

gospodarowywah  .i^  wo  wni,  ^,\z\i,  była  rezydencya  dziedzica,  }>o^irtH:.j:i'' 

un    ni„  lyiko  ^njrrody  alo  i  jrrunly,  we  wsi  swogo  noehodzenia  nie  pt^^i^*' 

aajJic  uli  wcale. 
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Eagruay  ^k.  f)2.).  Zamianie  zaś  poddawał:  a)  zagród)-  niybttiste  od 
zakładów  przemysłowych,  fabryk,  młynów,  przewozów  i  wjudów 
do  wii,  —  po  jednej  ni  każdy  wymieDiooy  cel,  tudziei  b)  le 
która  z  powodów  bezpieczeństwa  za  Rro^nc  prasę*  komis j u  regula- 
cyjne uznane  zostanjj  (k,  60)  z  zn-strzeirnićm  exmitlDwanym  tej 
samej  przestrzeni  ziemi,  malcryału  budowlnnof^o  lab  z^abranja  bu- 
dynków i  30  rubli  za  rumacyc,  —  ah  inaczej  jak  zł  decyzyą 
komifiji  regulacyjnej  (k.  6L).  Projekt  wołyński  załatwiał  dę  z  kwt- 
atyii  wyłączeń  i  zamiany  do**i^  ^unnirycznie,  /astrze^ając  wiigólo 
dziedaieom  prawo  przenuszunia  zagród  —  nawet  jui  wykuptunydi  — 
przy  ri*gulacyi  dóbr  za  upowastniet  zędu  powiatowego  (w.  ó!l.)^ 

w  ^^czegAhiości   za?*:   zagrtid   n:^  lych  (w,  B6,J  lulł   w  razie 

odkrycia  na  nich  mintralów  (w.  ,  Projekt  zas  podolski  wjii- 
ezywhzy  i:afrudy  podlegające  wyłai  si  [p.  55,?  i  zamianie  (p*  60X 
mniej  wtęct^j  zgoilaie  z  kijav  i  ano  wlenia  swoje  pooifkąd 
uuieważnit^  do^^walając  (p*  K)n  c  nie  tytko  mających  bj6 
wykupionymi,  ale  nawet  już  wykupinnjJi  wciągu  pierwi<zyLi!i  laiB 
od  wprowadzenia  mm*}  ustawy,  nd.Hyłijąe  po  odszkodowanie  do 
dobrowolnych  umów,  a  w  razie  niedojjicia  do  d*^cyzyi  iędziego  r»o- 
koju,  I  p.aslrzejkunicm,  iis  po  upływie  tego  eza^u  zaminny  tylko  za 
dobrowolnemi  umowami  praktykowane  bytl  mogit  fp  fi^  )  W^izysl- . 
kie  w  tej  materyi  postanowienia  projektu  kijowbkieRO  przyjęła  ko- 
misya  i  zamiei^ciła  w  projekcie  swoim  w  §§  59.,  fiO.,  61.  i  62., 
oLjaśniaj?ic  je  tylko  nieco  szczegółowiej.  Tak  w  {{59.  dodała  (lit.  z.) 
zaslrzużenio  co  do  wyłączenia  tyth  tylko  za>;r6d  leśnych  i  na  futo- 
rach, którycli  posiadacze  mie<*  będą  w  obrębie  wsi  zagrody,  odsy- 
łajnc  inno  logo  rodziiju  wypadki  do  §  61.  o  zamianach  i  dodawszy 
do  ostatniego  punkt  o  zamianie  zagród,  na  których  przed  oddaniem 
ich  na  wykup  (t.  j.  przed  sporządzeniem  aktu  nadawczego)  okażą 
Hię  miner;iły  (lit.  fc). 

Oprócz  ograniczeń  wyłączenia  zamiany,  które  z  natury  rze- 
czy przy  przejściu  od  przymusowef^o  do  wolnego  stosunku  były 
konieczncmi,  wszystkie  3  komitety  uznały  za  potrzebne  zamie>cić 
w  prou  ktarh  swoich  pewne  ograniczenia  wprost  cywilne  z  wyku- 
pom za^rnd  połączone.  Tak  projekt  kijowski  ogłaszał  niepcdzielno^^ć 
zagród  w  ich  slatuquo  wykupowem  (k.  74.),  wprowadził  stopnio- 
waiuc  w  prawie  nabywania  sprzedaN^anych  po  wykupie  z  wolnej 
rvki,  dając  pierwszeństwo  członkom  gminy,  potem  dziedzicowi, 
tt  wkońcu   dopiero   ot>cym  nabywcom,  ostalTiim  z  warunkiem  w.-^tą- 


^. 
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pienia  do  gminy  (k.76.)i  wibranlająo  stanowczo  imbywaula/agr/Kl; 
Żydom  I  Cyganom  i  t.  aw,  »Raznoczyńcom<  (k.  7B)\),  -^  oKraui- 
czając  nawet  członków  gminy   w  nabywaniu  zagród  w  wi^baj 
liczbie  I  jak  liczba  głów  zatępnogo  potomstwa,  licząc  na  każdą  In 
różnicy  płci  pojednaj   zagrodzie   (k.  77),   upowużniajiic  dziod/Ki 
do  odmówienia  zgodzenia  się  na  sprzedaż  niezgodną  z  puwy^/yii; 
przepisami  (k.  80.)|  za*  kweslyc  spadku  w  zagrodach,  oiiF^łiiJnc 
do  ustawy  wiejskiej.  —  Projekt  wołyński  zgodnie  z  kijo>^.-ki;iw;i  • 
szał  niepodzielność  zagród  (w.  fiR),  następnie  zgodnie  z  i.uac.Llii: 
ograniczał  prawo  posiadania  zagród,  nawot  dla  członków  ^niny,-- 
do  jednej,  bez  osobnego  zezwolenia  dziedzica  (w.  07.,  p.  72 ),  za- 
strzegając prawo  kupna  z  wolnej   ręki  członkom  gminy   i  i!zu«l/.r 
cowi  tylko  (w.  66.,  p.  71.  i  81.),  uznając  za  główny  rodzaj  >rad- 
kowego  prawa  w  zagrodach,  —  spadek  z  teslanienlu  (w.  ł)^^ ,  p  Ti 
i  71.) I   przyznając   w   razie   nieistnienia  rozporządzenia,    w  m 
obyczaju,  zagrodę  najmłodszemu  synowi  (w.  70.,  p.  75),  a  w  l\'ń\ 
syna,  —   córkom  w  porządku  starsze6.stwa  (sic)  (w.  70.)    ^.'1^'' 
żując  prawomocną  do  sprzedaży  takowej,   jeżeli  przez  inałŻHi'ivs^' 
wyszła  z  gminy  (w.  71.,  p.  77.);    wreszcie  oba  projekty  zawioruły 
przepisy  dotyczące  zagród  »Kpadłycli«  ( »wymoroczennych«),  rozpo- 
rządzając:  zwrot  niewykupionych  —  dziedzicowi,    a  sprzedaż  ;n- 
bliczną  wykupionych   na  rzecz   gminy   (w.  72.,  73.,   p   7*),     '^ 
Kominya  przyjęła  w  powołanej  maleryi  dyspozycje  projektu  kij<Av- 
Hkiego,    zamie.szczając   je   w  S§  77--Hi    wła.snogo  projektu,   auili- 
dozwoliła  podział  wielkich  zagród  na  mniejsze  z  zastrzeżeniem  m- 
nimum  takowych  do  600  sążni   kw.   i   nieinaczej  jak   za  zezwclo- 
niem  dziedzica  (g  77.)  co  do  niewykupionych  jeszcze,  a  naczelnika 
gminy  co  do  wykupionych   i  dodała  też  w  §  78.  ustęp  określajiicy 
prawa  powołanych  do  wojska  na  zagrody  obu  kategoryi  i  prz*  i  io- 
sła  prawo  zatwierdzania  aktów   sprzedaży   zagród   z  dziedzica  n^i 
naczelnika  gminy  (§  8ł.);   przyjęła  także   z  projektów  wołyi^.-ki.  ^'o 
i  podolskiego  zarządzenia   co  do  zagród  spadłych  (§  79.)  wykupio- 
nych, usuwając,  i  słudznie  dotyczące  niewykupionych,  które  za  spa- 
dłe ze  ńmiercią  ostatniego  posiadacza   za  t.  zw.  »wymoroczennyjc' 
uważane  być  nie  mogły,  mając  właściciela  w  dziedzicu!... 

M  Tormin  prawny  |^on<:rycznin  ouTtn.-iŁujłp-y  ludzi  rużno^^o  atano- 
^•fRo  po.'l,uazmilu ,  —  juk  d/.ioei  ud^i.wc]i  Htopni  ducliownycli  lub  dzieci 
o*<, biHiydi  poczcHlnyoh  liraidan,  hib  dziooi  urzodmków  niższych  kla.n 
wc(il«  ubcli  i  1.  d. 
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Jakkolwiek  pOHlanowieoia  korni  telti  kijowBkifgo  w  muliiji 
iflgrńd  były  wcale  iprzyjające  wjkupowi  takowych,  a  powiisft 
acić  członkuw  tego  komitetu  wykiipoivi  saciene  ^prryjilft ,  projekt 
kijow?«ki  sfałszował  pozornie  ogólny  duch  swych  w  lej  ma  tery  i  ii- 
rmd^eiił  wprnwiitl^ając  j«4sxcie  jedno  ogranieienie  dotyczące  osfu^ 
w  ciągu  którego  wolnu  było  wloicianom  komitad  z  rmponądtkń 
dotyczących  ceny  i^iemi  I  zabudowań  (k.  61,  i  64.),  wyzrmczajTio 
fia  to  tylko  ezan  przejAciowy  (lal  9),  po  «plywi>  kl4'»fCBo  tak  do- 
bnt  użytkowanie  2  zagrud,  jak  kh  wykup  opierać  itc  miały  juł 
tylko  nu  dobrowolnych  umowach  (k.  tiil).  Celem  lego  fantriceżenia 
była  jedynie  chęć  przy ^^pie^^.enin   w^  nagród,  lecz  bynaj mniej 

nie  zamiar  wy(!ofania  sif  z  uc^ynio  na  rt^t^z  wlośoian  w  cenie 
mmi  i  na  laLiidowaniach  ustępstw.  Pr  )Jekt  wdj  ti^ki  aeakalwiek 
uio  zaf)ewnial  ładnych  ulg  «ar^ególn  ,  2ajtr7.egł  Jiydnak  wyra- 
źnie (w.  62.),  le  ra^e  ustanowiony  lek  s£ii^rdd,  pDzost:i]c  nie* 
zmiennym  »oi  do  OKt0te*znego  ich  ypii*,  —  z  rediikryi  zsi 
arl  68.  projekłu  podolskiego,  wolno  w^nieśsj  to  uama  Projekt  ku* 
mi^yi  przyjmując  zar/ądzBum  projektu  ktjomBkiego  co  do  szacunku 
BłgWid,  przyjiil  tei  wi*|*omnione  agranicjęenie  i  co  do  czasu  (§.  ilT.), 
Ui  w  redakayi  następnego  panjfccnifu  (08)  jtszcze  głybiej  wykruy- 
\^ił  nu  a!  kii^u -<k(ł'^o  prnjfłktu.  tłłr/yinnJHc  i  nn  C2J^  p'i/;iprzej- 
śoiowy  postanowiony  porzi|dek  szacowania  zagród,  ale  tylko  dla 
l^ospodarzy  rolnych  utrzymujących  nadal  polowe  normy,  —  pozba- 
wiając najbiedniejszą  część  ludności  t.  zw.  komorników,  benefisu 
j^zacnnkowych  zarządzeń*),  czem  zepsuła,  bezwątpienia  udatną 
wcale  całość  projektu  komisyi  o  zagrodach?... 

Najwięcej  czasu,  bo  całe  6  tygodni,  od  16.  maja  do  24.  czerwca 
zabrał  komisyi  rozbiór  i  wyformułowanie  rozdziału  I.  pod  napisem: 
»Nadział  włościan  ziemią  do  użytkowania,  i  innymi 
pożytkami*,  nie  tyle  dla  samej  ważności  przedmiotu  lub  braku 
potrzebnego  materyału ,  ile  z  pow  odu  zgoła  nieuzasadnionego  uporu 
prezesa  i  członka  Schulza  z  jednej,  a  upornego  doktry- 
nerslwa  członków  wołyńskich  Pruszyńskiego  i  Rzyszczew- 
skicgo  z  drugiej  strony,    skutkiem    czego   wynikły    nie  tylko  gon,ce 


^)  Odnośna  uchwału  komisyi  znpndła  wiijk.zośrią  5  płosuw  :  trze^-h 
wołyńHkali  1  (Iwóoh  podnlsk.ch  pi/cnw  4r(m.  -  szósta  kow.s  k  i- 
prozo8,  Schulz  i  Lipkowski  dali  rozpis  za  koniorn.kami,  -  ja  zas 
na  posiedzeniu  nie  znajdowałem   ^ic. 


'^ 
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sasadnic26  sporf  ^  tle  I  osobiste  najścia ,  a  sporne  kwesiye  nie  tylko 
w  drodte  dyskusyii   ale  poprostu  targiem  załatwiać  [>rzychod£ito- 
W  sałatwieniu  materyi  rosdsialem  V.  objętych,  rundiimentalncm  py- 
tamem  było:  jaką  tasadą  rządzi4  się  będzie  komisya?  czy  empi- 
ryczną, zwyczajową  przez  komitet  podolski  w  imi^'  tra<iyoyi  i  ^^  le- 
kowej praktyki  I  czy  tei  racyonalną  —  w  zastosowaniu  triKinijs/^ 
i  więcej  złożoną,  — przez  dwa  inne  komitety  przyjętą?  co  wostai 
nim  wypadku  wyrażało  się  całym  szeregiem  zarządzeń  dot^  i /i^cycti: 
klasy fikacyi  ziemi,   okrenlenia  jej  urodzajności  i  dochodnoHci,  ustu 
nowienia  na  tycłi  podstawacti  norm  działów  w  każdej  kla.^io,  tudziij 
dochodu  wogóle  i  sprawiedliwej  renty  dla  dzied/jca?  Z  lemi  gKW 
nemi  zagadnieniami  łączyła  f^ię  znowu   pewna  liczba  kwestyi,  na 
pozór  drugorzędnych,  ale  w  stosunkach  praktycznych  niemniej  wai 
nych,   a  czasem  nawet  i  drażliwych,    w  których  tak  dobrze  jat 
i  w  głównych,  pomimo  zgodności  w  zasadach,  różniły  s>C  projektu 
guberniałne. 

Już  wyżej  wspomniałem ,  że  na  pierwszych  posiedzeniach  k' 

misyi  wniesione  było  przez  prezesa,  między  innemi  pytanie:  >na 

czem  oprzeć  klasyfikacyę  ziemi  ?«   które  zwyczajem  nasze^'o  ire/) 

dującego,   ubocznie  przesądzało  kwestyę  samej  zasady,  ktur4  ;a^ 

żało  wprost  postawić  uprzednio,   zdebatować   i   zadecydować  bc^ 

sublerfugiów.    Pytanie  to  z  powodów  które  wymieniłem,   wówczas 

z  innemi  wycofanem  z  dyskusyi   przez  prezesa  zostało,  —   1^  ' 

przy  rozdziale  V.  z  natury  rzeczy  wysunąć  się  musiało.    W^zufv'» 

i  tą  rażą  jasno  i  otwarcie,  z  powodu  nieufnej  i  krętej  taktyki  piv 

zcsa,  po.Hlanowlonem  nie  zoHtało.  Wyższość  racyoualntgo  n\)(n%if 

kowania   .stosunków   a^rarnycli    nad  zwyczajowem   ich   uf<talonoi 

wydawała  się  na  tyle  oczywistą,   zdanie  w  tej  kwestyi  dwuch  k«. 

initctów  na  tyle  decydująccm,   a  opinia  większości  komii^yi  na  ty! 

niewątpliwą,  że  członkowie  podolscy,   którym  bronić  zwyczajów  eg 

urządzenia   przychodziło,    widząc    się    zmajoryzowanymi    i    czu;i 

słabość  awej   zasady,   ani  zbyt   długiej,   ani  gorącej   dyskusyi   n; 

wywoływali,   czując  jej  bezskuteczność.  Zasada  racyonalnego  urzi! 

dzenia  siy   prawie    bez  dyskusyi    i    protestu    w  komisyi   przes' »i 

a  z  porządku  rzeczy   wystąpiła  kwebtya  klasy likacyi  ziemi,   i   in' 

z  nią  połączone. 

Za  zajadę  klany  fikacyi  projekt  kijowski  (87)  przyjmował  pr>': 
rodzoną  urodzajność  ziemi,  skJadowemi  jej  właściwościami  dla  pr( 
Slego  oka  dostępnemi,   a  wyraźnie  określonemi  udowodnioną.   ^ 


i 
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ląj  podtitawie  preios  kijowski  diielił  ziemie  orne  na  4  klasy  %  pro« 
[lukryą  bruUo :  W  klasie  I.  7  <larn  pszenicy,  w  IL,  III.,  IV. :   8, 
5Vi  i  8V4  ziarn  żyła.  -*  Sianoiccie  zaś  dzielił  na  trzy  klasy :   łą- 
kowych, dąbrownycb  i  błotnistych  z  produkcyi|  160,  120  i  100  pu- 
dów siana  (patrz  iurnal  komiletu  kijów,  z  29.  listopada  1868  r.), 
ustana wiająo  wzajemny  ich  stosunek  jak:  1:  lVi:  2.  (k.  90.).  Do- 
chód brutto  z  jednej  dziesięciny  w  ki.  I.  na  6  czet.  62  garn. ;    H.  6 
i  z.  37  garn. ,  III.  H  cz.  60  garn.  i  w  IV.  2  cz.  8  garn. ;  zuii  siano- 
łęci  łąkowych  na  4  os.  50  garn.  oznaczył  (k.  90.).    Dochód  notto 
B  jednej  dziesięciny  w  ziuiaiaol)  ornych  na  3  czet.  29  g<irn.,  3  cz. 
)  garn.,  2  ex.  4  garn.  i  1  cz.  6  garn.    w  porządku  klas;   zaś  sia* 
lożcd  ł.ikowej  3  czet.  6  garncy  wyprowadził  (k.  91.).  Projekt  wo* 
•yriski   za  zasadę    klasyfikacyi    przyjmował   faktyczną   urodzajność 
bielili  (ekonomicznymi  regestrami  poświadczoną,  jak  objaśuiaii  człon- 
kowie wołyńscy,    bowiem   w  samym   projekcie  o  tern  nie  wspom- 
niano), dzieląc  ziemie  orne   na  sze.*^.ó  klas  na  podstawie  produkcyi 
^,  7.,  (i.,  5.,   4  i  3ech  czetwerti   żyta  z  dziesięciny  (w.   79);    zaś 
hiunożccio  na  3  klasy  z  producyą  vS0,  65  i  60  pudów  siana,  a  pod 
w/ględem   gatunku  na  murazne   i   błotne   z  oznaczeniem   wartości 
karmowej  obu,  jak  1  do  IV,  (w.  80).  Dochód  netto,  po  strąceniu 
nasion,  na  6  62,  6*66,  4*81,  3-96,  3  11    i  2  25  (w  setnych)   czetw. 
>yU  (palrz  rach.  wołyńs.  projektu).  W  sianoicciach  zaś  ten  dochód 
w  ki.  1.   dla   mura/.nyoh  na  2*2?^,  błotnych  102,    w  ki.  H.  dla  mu- 
ni;:.  isa,  dla  błotnych  121,   dla  ki.  Ul.  n)ur.  na  1-4:^,   a  dla  błot- 
inyoh  ()\)l   czet  w.    żyia    obrachowaiiym    został,    l^rojekt    wreszcie 
przyznawszy  wszy.Mkie  ziemie   mwoJoj  giibernii   za  równe 
•^*»hu»   puil  W7i»lcdnni  tL>!»roci    i  urod/ajnoj-'ci,    wszelką  my.-l  klasyfi- 
ktcyi  odrzucił,    :i  członkowie   podolscy    licrnatowicz    i    Doro- 
^.jrtski  pr.:y  toru  twierdzeniu  najmocniej  ol»»<tawal',  pomimo  dowo- 
dów świaJomych  stanu  rzeczy  kolegów,    że  yiemie  powiatów  lityń- 
>lvie^o  i  Winnickiego  jako  w  czc<ci  sapowato,  pło^kJro^^ .-kiego  i  hoj- 
^yitiikiego  tnowu  w  cz^^^ci  piaskowate,  lub  bali.skic>:o  lekkie  ste|.t»we 
lui  azkodUwe   oildaiuływanie    wiati\jw    wysławione,    —    nio  inof% 
w  iadM  8|X>sub  równać  się   ;:  ziemiami   |H)wiatnw  jamn  'ikie^o, 
U^«  olbopolskiego  i  innych,   nnji  Jni^j^^^y^^i  gruntimii 
I  Jakiol)   nie  posiada  Ukraina,    u|»osa;...pych '...    Pcilana 
HW.  woliński   tasttda   uparcn    kl.isyiikacji    na  rcgc- 
M    ubiegłych,    wydała   .się   k.»mis<\i    z>'')ł:i 
am   wąlpliw\>*o   ciy   owe   rtv*C5»lra 
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^gsyrtowiUy,  jak  byty  prowadzone,  i  ay  wszędzie,  a  gdyby  nawet 
i  łstniałyi  co  mianowiGie  dowodzić  miały  i  mogły?...  chyba  dobrej 
lub  złej  metody  gospodarowania  miejscowego  dzioilzica,  bowiem  na 
najdoskonalszej  glebie ,  pny  złem  gospodarstwie,  mojtly  si^^  okaza<^ 
zgoła  liche ^  a  znowu  w  najgorszej,  przy  forsownem  i  imiiejttnein 
prowadzeniu,   najpomyślniojsze  razultaty;   ale  owe  oslainie,  dl:: 
włokiańskiego  gospodarstwa  czy  były  dostępne,  i  czy  mc^ły  słułyć  za 
sprawiedliwą  podstaw)  do  ustanowienia  renty  ?  nzn.iws7y  słuszno.^  i 
powyższych  zarzutów,  członkowie  wołyńscy  Pru^zyński  i  Rżysz- 
czewaki  od  zasady  projektu  wołyńskiego  odstąpili,  przyłączai^ 
się  do  większotei  komisy  i  (czterech  członków  rz}|dowych  i  d\^>  ^ 
kijowskich  Ol   która   za  zasadę   klasyfikacyi   ziemi,  jej  skhdov 
części  (§  88.)  przyjęła.  W  materyi  zaś  ilości  klan  dla  ziem  ornych 
gdy  członkowie  wołyńscy  zgodnie  z  propozycyą  prezesa  i  z  u>*aparr 
generał-  gubernatora  oświadczyli  gotowość  przejścia  z  czUrerłi  kia 
do  trzech,  ile  że  projekt  wołyński  wyrachowanie  swoje  lylko  na 
produkcyi  iyla  opierał,  komisya  po  wybłuchaniu  przeciwnej  ^r^^ 
członka  Bobrowskiego,  który  za  zachowaniem  klasy  1.  z  1  ziar 
nami  pszenicy  przemawiał,  większością  8  głosów  przeciw  1  (Bo- 
browski, który  rozpis  dał,  Sobański  zaś  był  chory)  postam»- 
wiła  trzy  klasy  ziemi  ornej,  cechy  każdej  z  nich  nie  tyle  naukr.v'> 
co  praktycznie  okret^liła,  z  produkcyą  brutto  z  dziesięciny  (?i  f^^ 
tudzież  3  klasy  sianożęci  (zgodnie  z  projektem  wołyńskim),  z  pr» 
dukcyą  90  pud.  z  dziesięciny  i  z  usiosunkowaniem  jak.l :  l^ :  - 
pod  względem  użyteczności  karmowej  v8  90.). 

Uacyonalną  konsekwencyą  klasyjikacyi  ziemi  wedle  jej  uro- 
dzajności,  było  usUnowienie  dla  każdej  z  klas  »norray«   dział-  I 
włościańskiego,  który  wedle  najwyżej  zatwierdzonego  prograiuaiu 
w  dochodności  swojej  .winien  być  wystarczającym  na  utrzymania* 
włościanina,  tudzież  na  zaspokojenie  obowiązków  jego  wobec  pań- 
stwa i  dziedzicat.    Dziwnym  zbiegiem  myśli,  z  różnych  załoien 
wychodzącej,  wszystkie  trzy  komitety  jednostajnie  prawie  oznaczyły 
rozmiary  normy  dla  klasy  I.,  w  stosunku  do  której,  przy  danej 
urodzajności  każdej  z  niższych  klas  właściwej,  wyprowadził/  ^C 
odpowiedne  dla  nich   normy.    Komitet  kijowski,    nie  wdając  ^i^ 
w  szczegółowe  wyrachowanie   potrzeb   rodziny  włościańskiej,   nu 

1^,     *u  ^^^"^*^y*   Bernatowicz   i   Doroźyński  g/osowaH  przeciw, 
lei^i  wbrew  iwyczajowi  nwemu  rozpisa  nie  dali. 
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zasadzie  do.4wiadczenia  i  przeciętnej  dotychczasowych  działów^  wy- 
znaczył dla  klasy  I.  4  dztesięciD  ziemi;  komitet  wo^yAski  obracbo- 
wawHzy  szczegółowo  potrzeby  włościańskiej  rodziny,  złożonej  z  trzech 
dorosł)xh  i  trzech  małoletnich  członków,  do:5zedł  do  przekonania, 
ia  docłiód  z  trzech  dziesięcin  ziemi  klasy  I.,  jest  zupełnie  na  ten 
cel  doHtateczny,   zaś  na  utrzymanie  jednej  pary  roboczego  bydła , 
lodał  joi^zcze  jedną  dziesięcinę  sianożęci,  czem  zrównał  się  z  noncą 
cijowskiogo  projektu ;  nakoniec  komitet  podolski ,  acz  nie  uwzgl^nia- 
^cy  wcale  klasy fikacyi,  przyznał  normę  ubocznie,  przyjmując  jako 
ypowy,  dział  faktyczny,   zwyczajowy   7mio  morgowy  (po  2  morgi 
w  trzech   pulach  i    I   mórg  sianożęci),   t.  j.   3  dzies.   2.019  sążni 
kw.  (odnośne  wyrachowanie  przy  projekcie  wołyńskim  i  raotywa  do 
rozdziału  V.  projektu  podolskiego).    W  konsek  went  nem   wyliczeniu 
uorm  projekt  kijowski  przy  4  dzien,  dla  klasy  I.,  wyznaczał  dla  fi. 

ił  dzi.s.  f46i  sążni,  dla  III.  5  dzies.  i  5(X)  sążni,  przy  1  dziesięcinie 
«i.inużc^i  klasy  L ,  a  dla  IV.  8  dzies.  207  sążni,  przy  1  dziesięcmie 
1.2)0  yążni  »ianożęci  I.  klasy  lub  ich  i-kwiwalencie,  czyniąc  npcea- 
ćenio  sianożęcią  konieczną   w  dwóch  niższych  klasach,  dozwalając 
;:idlo  w  tych  klasach  zamianę  V2  dzies.  ornej  na  sianożęć  i  odwrotnie 
"k.  92.,  93.  i  94.).    Projekt   wołyński   wyznaczał   normy  3  dzies., 
;^dzie.-i.  1.128  sążni,  4  dzies.  312  sążni,  5  dzies.  168  sążni,  6  dzie.s. 
1.440  sążni  i  9  dzies.  1.008  sążni,  w  porzą^lku  sześciu  klas  swoich, 
•lodaj^c    sianożcci    morgowych    1    dzies.    840   sążni,    vel    1   dzies. 
j  1  440  sąini,    \el  2  dzies.  386  sążni,   lub   błotnych    1  dzies.    1.810 
I  H>'^i,   vel  2  dzies.  816  sążni,   vel  3  dzies.  2.016  sążni,  stosownie 
^0  trzech  klas  w  każdym  z  podziałów  (w.  82.).  O  sto.sijnku  zaś  zitmi 
ornej  do  sianożcci  w  normach  nic  nie  postanowił,  za.ś  ze  slylizaoyi 
^rlykuł-i  81  wnojid  należy,  że  włączał  sianożccie  do  ogólnej  normy 
Lvra  artykułem  określonej,  temL.udziej,    że  artykułem  84  dozwolił 
stosownie  do  uposażenia  dóbr,  obdzielać*  włościan  » przeważnie  zie- 
i"»4   orną   Itib   sianożętną*    bez   ograniczenia   w  ich  stosunku   wza- 
jemnym.    Projtfkt  wreszcie  podol^^ki,   oparł.szy  ^\ą  na  zuyczajowom 
obdzieleniu  wło.ścian  ziemią,  dopuścił  wszakże  (p.  89.)  regulowanie 
działów   ich   do  7  morgów,   przez  odcięcie  prze  wyżki,   lub  podnie- 
sienie wyliczonych  z  morgi  prestacyi. 

Opierając  się  na  jednozgodności  wywodów  z  różnych,  a  nawet 
sprzecznvch  poglądów  wypływających,  postanowiła  komisya  przyjąć 
dla  klasy  I.  8  czetwerti  żyta  brutto  produkującej,  Idziesiccm  z.orni 
ornej;   dla  U.   6  dzies.  ziemi  ornej   i    1  dzies.  sianożcci  klasy    1., 

19 
ram.  mojego  iyciA,  H. 
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a  dla  III.  7  dzies.  aiemi  ornej  i  1  dzies.  1.200  sążni  sianoł^ci 
klasy  1,  lub  Jej  ekwiwalent  sianołęciami  klasy  II.  i  III.  (^  94). 
dopuszczając  w  klasach  I.  i  II.  zamiauę  Vt  dziesięciny  ornej  na 
1.600  i  1.200  sążni  kw.  sianoięci  I.  klasy,  ale  bez  dopuszczenia  Rjl 
ekwiwalentu  sianożęciami  klas  niższych  (§  95.).  Co  do  slo.^unku 
w  jakim  miała  zostawać  ustanowiona  norma  działu  wtościah^kcgi 
do  dotychczasowej   używalności  ogótowej   tych  działów,  zboro>\c 
»łanami  włościańskimi c  w  potocznej  mowie,   »ziemii|  inwenlaiiką*  ^ m 
w  stosunkach  prawno-admlnistracyjoych,  zwanych,  a  którą  projikt 
wołyński  (75.)  »ziemią  arendnąc,  podolski  zaś  (Sł.)  »zitMi»iJi  po)Mi; 
nostnąc  nazywał,  projekt  kijowski,  unikając  wywołania  s\^^^mc. 
kwestyi  nazwami  temi,  pewne  prawa  nabyte  oznaczająceini,  ma/v 
tych,  jak  znowu  wszelkiego  zbiorowego  charakteru  dla  0^'ołu  nor: 
włościańskich,  ściśle  się  wystrzegał  i  unikał,    l^owoław^zy  .sitj  wu 
na  reskrypt  najwyższy,  który  cały  obszar  uposażenia  d6br  y/a  peii , 
własność  dziedzica  ogłaszał  i  uznawał,    projekt  kijowski  (»p^rou:i 
w  kwestyi  obdzielenia  włościan  ziemią,  na  nowo,  nagnimio  z  prz- 
szłości  uprzątnionym,  a  obowiązywał  dziedzica  do  nadania  kazdei: . 
faktycznemu  w  chwili  reformy  gospodarzowi  rolnemu,  niez.ileżi/ 
ort  klasy  rolnej  (pieszy,  ciągły  czy  pojedynczy),  «lo  której  /.  nl^z^r 
ności  działu  polowego  należał,  jednej  normy,  jednohlajn(»j  dla  w?/y^ 
kich,  w  roznuarach  odpowiednich  klasie  nadawanej  ziemi,  a  prz' 
komisyc   regulacyjną    do   pewnej   klasy    zakwalillkowanej    (k   s,V 
W  len  sposób  dyplomaty  żując  o  reszcie  tak  zwaiijch  *ł'arj<'>w  v^i^ 
ściańskicht  czy  »ziemi  inwentarskiej*,   za  wydzieleniem  potrze!*' 
ilości  norm,  gdyby  się  przewyżka  okazała,  zamilczał,  i  słuszni*'  t(? 
na  pozór,  bowiem  wydzielał  normy   nie  z  dotychczasowej  iiżywn! 
ności,  ale  z  całego  obszaru  uposażenia  dóbr,  a  w  motywu -^^  ^' 
rozdziału  V.  omówił  (żurnal   komitetu  kijowskiego   z  28.  li^lopalr 
1858  r.),  że  nadanie  norm  wedle  klasy  ziemi,  wyczerpuje  obowią^^^ 
dziedzica    w  tej  materyi.    Wszakże    przyznać  muszę,    że  owa  'i^^ 
pozór  »świetnat  dyploniacya  komitetu  kijow.skiego,  przy  pierwszero 
zetknięciu  się  z  rzeczywistością,   rozprysnąć   się   musiała.   W  t'l"' 
Władaniu  o  czynności  komitetu  kij(»w^^kiego,   ws|)0innialcm  juz.  /-» 
jak  ważnii  uznawał  on   kweslyc  norm   i   używalnu.Mci   i  jak  dtu:" 
walczyć  mu  pr/.yszlo  z  oporną  opozycyą  prezesa,   podtrzymywi^- 
nc«o  przez  dwóch  członków   i   w  jaki  sposób  przeszła  ona   w  pn'* 
jekcie  kijowskim,   ustanawiając,   że   tak   powiem    »normc  sztyv^nii 
i  absolutną. ,   zobowiązując  dziedzica   nawet  do  powiększenia  norm 


""^    <ff9<nm.-:*m^m0<m^mą^ttĘflĘ^ 
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i  u  iandw   wlgściańBkich ,  jak  skoro  wedle  klasy  ziemi  ogót 

łanu  nie  starczy!  na  wytworzeni©  potrzebnej  ilości  nornic  zwalniając 
go  z  tego  obowiązku  i  dopUMze^ająa  zmniejszone  normy,  jedynit 
w  wypadku,  gdyby  dawiedzionem  zostało,  ie  wydiielenie  pelayoh 
norm  zagraża  ruiną  samemu  wiaścicioluwi  dóbr,  a  paiiwiadL^^ouem 
zostało  przez  komiąyc  regiilaeyjną  i  zatwierdzonem  przez  komiiel 
fjubernialny,  który  o  każdym  podobnym  wypadku  poszer.ególnie 
jtanowió  miał  (k.  M).  Wadą  lego  poniekąd  konicczoego,  jak 
lo.4wiadczenie  przekonywało  zarządzona »  było  jednak  to,  ic  przy- 
em  nieokre.ślono  cyfrowo  stoj^unkn  obis?.arii  norm  do  obszaru  dubr, 
poza  którym  leiala  owa  »rujnująca  '  '  loAiW  zado^uczynicnia 
normie.  Projekt  wołyrt>iki  aplikował  pc  'ione  przez  siebie  wedle 

^las  ziemi  normy  tylko  do  konkurimŁ  znej  niywalno^a  Ł.  xw. 

ułanów  włościańt^kieh« ,  po  wycztar       iu        ryrh,  jeźtjli  norm  dla 
'.'szystkich  uprawnionych  nie  slarczyju  a?łowyvvał  je  pomiędzy 

nicłi,   dozwalając  przez  Iob   pomiń  tmiVLć  we  wsi  w  cha- 

rakterze komorników,  lub  z^^oła  wie»  opii^snf  fw,  86)-  TemS  rozpo- 
rządzeniami uznając  normy  co  do  roznoia         za  abs*olutnf ,  projekt 
wołyński  uznawał   tt^i  ubocznie  i  używa        i  łanów  wło^^riailśkich 
i  operował,  że  tak  pouifnji,   z    *benirLMni  inwontar/a*    na    rzeri 
dziedzica,   zaslrzei^ając  go  od   drjdatkow   w  slosimku  używaltioM, 
ale  znowu  wbrew  logice   przyznawał  mu  zwrot  prze  wy  siki*   międzf 
używalnością   faktyczną,   a   ilo>^cią  norm,   co   jakoś   pachlu   bardzo 
wyłącznością    i    unobi^tym    interesem.     Projekt    wreszcie   podulnkii 
łiołdujący  stosunkom  zwyczajowjui,   przy:;nawal  iiiklyczną  używal- 
ność tak  dobrze  norm  zwyczajowych,  jak  i  klas  gospodarzy  rolnych 
(pieszych   i   ciągłych),   ale   znowu   pndcr:[griął   pod   rubrykę    » ziemi 
powinnoslnojc ,    tylko    po  jednym    pomiarz*^    pieszym    na  kaldeco 
gospodarza  (p.  84),  polecając  pr^ewyżkę,  wypadającą  na  go?;pod;i^ 
rzy  ciągłych,  wnosić  osobną  rubryką  do  akfów  uarlawcz^r^h  (p.  nw    I 
do  86),    kasując   dniały   gospodarsktc   wyższe  nad   ciągłych  (t.  z%\ 
•pojcdynkif)   (p,   u  w.  2  do  80 1,   uznając  za  minimum  goj^poilar.skie 
połowę  d/iatu  pieszego,  wdanym  majątku  pniktyk<iviane^^o  (p,  87); 
przyznając  /aś  koTMnrijikowi  prnwo  oir/*yniyuania  grnrjlów  spydlych 
po    K'>''I>0(l;ii/a(:h    kl;i,^owycb,    /   jaMcitokoiwn^k    p(łwodiJ    (p-    tM ). 
łVojrkt  poilolski  |.r/yznawał  ubrR^n*-  prawo  gromad  do  sifcMui,   jnk 
niemniej    i    faktyf*zną    iiżywidnfjjii^    t     zw.     ^lari«jw    wlri^cinnski**h- , 
chortiaż  się  w  niolywaeb  (do  m/ArMn  V )  silnie  zastr/.cgal  przeciw 
t.  zw.    .ziemi  inwentar^kioj*,   ^^godme  z  motywami   w   tej    materyi 
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dwóchi  innych  projektów.    Zastaniaty  si^  one  jednozgodnie:  niedo- 
Uadnofcią  wiadomości  w  owych  inwentarzach  zawnrtyili,  co  znov^i 
było  winą  właścicieli «  z  których  jedni  przez  niedba!  two  i  Itkce- 
ważenie,  drudzy  celem  wykazania  błogiego  stanu  swydi  wtrPcian 
czasu  zbierania  onych  inwentarzy  (lHi6  r.)  mylnir  jn  podawał. 
W  powołonych  kwcstyach  komisya  postanowiła:  w  razie  niedcr^iii- 
teczności  faktycznej  używalności,  dla  wydzielenia  \^  ^/y.tk.m  upu. 
wnionym  norm  racyonalnych  wedle  klasy  ziemi,  po(lzieli<:'  uz\w 
ność  ogólną  na  równe  normy,  zmniejszone  w  każdym  p(>.<z(^;ńliiu 
wypadku,  i  odpowiedniem  zmniejszeniem  prestacyi,  zn  zczwolenu: 
gubemialnego  komitetu  (§  97.).    W  materyi  zaś  przewyiki,  ja^  i 
Fię  okazała  między  używalnością  faktyczną,  a  ogólną  \\o^c\[\  n«»ni 
wedle  klas  ziemi  wydzielonych,  przyjęła  komisya  po  kilkakroc  er 
niony,  ciągle  ponawiany,  długo  a  upornie  dyskutowany,  a  '^i^a-; 
odrzucany  w  komitecie  kijowskim  wniosek  prezesa:    aby  dn/wi ! 
zamożniejszym  gospodarzom,  brać  z  owej  przewyżki  doda!Kuw« 
wedle  upodobania,  działy,  lecz  tylko  wciągu  czasu  pr::e(:li<'i  \vt;i 
po  upływiia  którego  owa  przowyżka  miała  ostatecznie  tio  i\7.\^"l''- 
powrócić^    (uw.   do  §  98.),     którąlo   decyzyą   swoją,    większo- 
5  głosów  przeciw  4  (Szostakowski,   Bobrowski,  Prus/.yc 
ski   i   Rzyszczewski,   którzy  dali   rozpis)   kouusya  użjwain^r 
faktyczną  (odrzucając  inwentarską)  tak  zwanych  >łanów  wło-c ai- 
skicU*,  ubocznie  przyjęła*).  Więlcszonć  decydującą  sprawił  aU^^' 
Dorożyóski  (Sobański  był  chory,  Bernatowicz  nu  urlnpio 
który  się  dal  wziąć   na  lop  robocizny,   bowiem  gdy  na  propi^ray, 
jego,  jednoczej^nie  te  same  cztery  głosy,  które  następnie  NMęk-sz'- 
złożyły,  przyznały  8łu.s;:n ość   domagania  się:   by  prestacye  za  o^'^ 
dodatkowe  działy,  stosownie  do  wyboru  dziedzica  bądź  w  robocie, 
bądź  w  pieniądzach  uiszczane  były,  do  nich  się  przyłączył. 

Przy  wyliczeniu  należnej  dziedzicowi  z  dziesięciny,  każdej 
z  trzech  klas  ziemi,  renty,  znalazła  się  komisya  wobec  dwu  raełujn- 
ków:  kijowskiego  i  wołyńi^kicgo,  z  których  każdy  przy  l^liższem  ro::- 
pairzeniu  się  przedstawiał  pewne  niedobory,  jedne  dla  spccyalislóA, 


)  Szostakowski  w  komitecie-  kijowskim  głosował  z  prezesc  r 
za  wnioHkiem  ostalnii-go ,  z  nimi  tylko  jrden  Lipkowski  Piotr.  W  k- 
misyi  zaś,  znając  dobrze  opini»j  Rwej«r.  komitetu,  ktiSra  swojo  rt)zwiiizaiiH) 
•  normy    i    używuJnuAcit    za    kardymilnt*    uważała .    osubihlii    nizokoiiauu^ 
•wc»je  r»ońwi(,xMł.  chonai  bezskult^caiue. 
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sttjalki^;h  c^tunKP  e  wołyiiscy  uchodztll,  drugie  nawet  dlaprostfch 
Iiiii«rt«lntków  widoczne  (jak  n*  p.  wotyńBkia  wyticztsnie  ilo^i  dni 
robDCzych  z  normy,  kWrych  wyliczono  oz  146),  wi^katek  czego 
%\mh  wyprowadzenie  nowego  n^churiki),  s  usunicejcm  dgpalrEonydi 
usterek ,  podk om r»)  i  z  cz lonkó w  P  r  u  ii  z  y  rt  s  k  i  e  g  o ,  R  ^  y  s  2  c  z  e  w- 
skiego  i  Choińskiego  złożonej,  podawszy  jej  następne  wska- 
zówki: 4)  ie  docliud  Lrutto  winien  ńę  nkladtić:  a)  z  ziarna  u*  dla 
kla^y  gruntu  na  8,  6  i  4  czetwerti  ipii  ozaac^jontgo ,  b)  zb  glomy 
t  dwóch  pól  otrzymanych,  c)  2  w^ypaau  na  ugorze,  sioicTniacIi 
i  iiianokosaeh  po  zbiorze  siana,  w  źyuit!  wedle  zasad  prunkiCi 
taksacyi  wyraAonyeh.  U)  "^  .uf  Ai^  *iita  ma  hjć  obliczona  na 
zai^adifiio  ■Trotiaka*,   prze  dla  dóbr  pańi^lwowych   przy* 

jętej^  t J- */i  dochodu  hpultf  «  ił^uwi  grunfii  pra&y/mijiicej ,  w  Vi 
€2ynHzownikowi,  w  których  tu  ycio  Wii.^ij!kich  koi*ztów»  tudmi 
wyragrodiienio  swoje  mia*  Jak     poprawkę  zalecono  mytą- 

n)t  z  doctiodu  brutto   f  -eniii   renty  dziedisicii :    nt^icme, 

wartość  słomy  i  piislwiska,    m        t  obniżenie  o  */|  dochodu  z  ozi- 
mego pola  z  dziasicciny  zj  pod  jnrseynę  w  ziemiach  kbny  lU. 
i  podriip^icrjie  w  khime  i-  umu/iaju  oj^iiiiego,    z  kf/rejto  kombjnacyi 
wypływało,  że  renta  dziedzica  tylko  w  klasie  II.  nmiiała  hic  ^ci^to 
33%  dochodu  brutto,   w  klasie  III.  spadała  do  29%,  a  w  klasie  1. 
podnosiła  się  do  40%,  Podkomisya  przyjęła  nadto  sama  zasadę,  że 
K^nta  z  dziesięciny  sianożęci  I.  klasy,   równa   się  połowie  dochodu 
z  ziemi  ornej  klasy  II.    C)  Że  gdy  dla  przełożenia  renty  wyrażonej 
w  życie  na  piei;iąd/.e,  co  jednozgodnie  uznano,  posługiwać  się  tak 
zwanemi  »8prawocznemi  eonami*  przez  polieyę  zbieranemi,  niepo- 
dobna,  jak   niemniej   niemożhwem  jest  wyznaczenie  jednostajnej, 
przeciętnej    ceny   żyta    dla   gubernii,    wypada,    wszakże   tylko    na 
pierwszy   raz,    przyjąć  ceny   żyta   przeciętne,    wzięte  z   praktyki, 
"znając  za   pewnik,   że  ceny  te   bywają   w  odwrotnym  stosunku 
z  urodzajnoHcią  ziemi,  oznaczając  je  na  2,  2*25  2-50  w  III.  klasach 
ziemi;   podkomisya  zaś  ceny  owo  na  1  nibel  IH)  kop.,  2*20  i  2  60 
zmodyfikowała.   D)  Że  nakoniec,  dla  przełożenia  r^nty  w  życie  na 
^Jnie  robocze  piesze   mędkie,    przy  systemaric    .Tretiaka*,    należy 
'/.  dochodu  brutto  pozostawiane  dla  czynszownika,   podzielić  przez 
Jlo^ć  (Im  potrzebnych   (obliczając  dnie  pociągowe  na  P/,  pies/ego), 
<lla  wyprowadzenia  produkcyi  w  każdej  z  trzech  klas  ziemi  —  skąd 
f^otdna  wartość  dnia  pieszego  męskiego  w  życie  wynikała. 


r-^a   H(|«^«»«lll<vTi-.  -.,  .»...,ay...      .         ^ ._. 


Ni  tyoli  wikaiówkaeh  oparty  nofaunek,  złoiony  zofiinł  nrzci 
podkomiiyt  n*  lUdt  komliyi,  4ia  posiedzeniu  j(^  dniu  27.  maja, 
a  pmditawial  ai^  naitfp&to:  I.  dochód  brutto  s  jednoj  d/jusit<mr. 
a)  titmi  potowej  6*64 1.  4*83  i  8*12  caetwerti  żyta;  xaś  6)  x  «ianu- 
żcd  2'67»  1*71  i  1*28  csetwerti  łyta^  aso)  całej  normy:  ':\M{^. 
20*72  i  25*69  csetwerti  iyta,  w  porsądku  klas.   U.  renta  dziedzica 
2  jednej  dzieaitciDy    a)  polowej :  2*16  (vel  2  cz.  10  m^-h  1 1^ 
(vel  1  ca.  7  gam.)  i  0*58  (vel  87  gam.)f  b)  9^  z  sianożttnpj.  H^ 
(vel  1  ca.  48  garn.).  112  (vel  1  ca.  7  garn.)  i  OM  (vel  :>3 garu 
aaś  0)  I  crfej  normy:  864  (vel  8  cz.  40  garn.)i  7ii8  (  ^'1  "*  *z 
17  garn.)  i  6  68  (vel  6  ca.  39  garn.),  w  porządku  klas.  To  przeł- 
ieniu  iyta  na  pieniądae  po  cenie  1  rubla  00  kop.,  2  20  i  ^2  50  za 
czetwert  w  porządku  klaa,  oplata  z  normy  dla  tych  klas:  16  rui' 
41  kop.,  16,  i  16'45  wynosiła,  za  odrzuceniem  zan  kopiejek ,  rńwu 
na  10  rubli  rocznie  a  normy  ustanowioną  zo.stała,  za  które  wodl 
wyrachowania  podkomisyi  dni  pieszych  męskich   lOi  przypadał' 
Składając  ów  rachunek  członkowie  Pruszyński  i  Rzyszrzew- 
ski  oświadczyli:   ie  przy  wyliczeniu  dni  roboczych   trzymali  ^\  I 
wskazówek  komisyi  i  lustracyi  rządowej,  ale  osobiścio  byli  /Jama:  I 
że  z  •/•  dochodu  brutto  pozo.*3tawianych  czyns/owiiikowi  należało. 
zgodnie  a  prawidłami  pruskiej  taksacyi,  stnició  je.^^ztze  czyti  /'^^.u. 
kowi  od  10  do  WJi  na  ryzyko,  i  dopiero  z  pozostałcu^ci  wyprowp 
dzid  wartOHó  dnia  roboczego  w  życie,  jakowa  munipulacya  p«>/.W' 
liłaby  zmniejszyć  racyonalnie  ilo.ść  diii  roboczych  do  l»5  dni,  kt6r(j 
za  16  rubli  czynszu  domagali  się!?  Hiorąc  rzecz  praktycznie,  wy- 
padająca z  rachunku,  nawet  zmodylikowanego,  cena  dnia  roboczego 
wydawała  się  za  nizką  (bo  16 Vi  kop.  za  dzień  pieszy  mcj^kij,  intigU 
ona  być  nie  tylko  teoretyczną,  naukową,  ale  nawet  i  faktyc^ui 
w  nii-ktńrych  aapadłych  miejacowoiiciach  Wołynia  lub  rolenia,  l''*^ 
nii  Ukrainie  a  rolnictwem  I  przemy«łem   nieco  ju*  rozwinivtv»^ 
a  nawet  dla  bogatego  Podola,  praktykowaną  być  nie  mogła,  a  p»»- 
mimo,  ił  z  podanych  przez  komisyę  wskazówek  wyprowad/onu, 
większości  jej  wydawała  się  niemożliwą.  Przy  wyprowadzeniu  o^v^^o 
rachunku  w  podkomisyi,  wszyacy  prawie  członkowie  komisyi,  «« 
wyłączeniem  prezesa  i  członka  Schulza,  obecnymi  byli,  pnvU 
od  tych  dwóch  chyba  opozycyi  spodziewać  się  można  było,  wszak/A 
ku  niemałemu  zdziwieniu  kolegów,  obaj    w  krytykę  rachunku  iii< 
wdawali  »ic,  a  nawet  zdawali  .się  tak  dobrze  ł  zasady  jak  i  re/uUa 
cnego  przyjmować. 
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'  i     ta   dnia  nnatęptiego  owe  btogla  nadzieje  śpś^ 

kojnogo  t  zgodnego  sałatwfonia  nif  s  rmiti,  ros&wialf  tic^ 
gdyi  prezes  nass  oAwiadciył,  i^i3  nie  ^fbljając  wcale  rachuoku 
poilkomisyi,  odwołuje  nic  do  jswego  rm]mii  w  Jtfłmitede  kijuwwkim, 
kcdle  którego  czynssŁ  2  normy  na  tł  rubli  4K  kop*  wyprowadził*; 
atonek  zuh  Schulz  wypowiedzią):  tie  czynsz  18  rubli  z  nor7nf» 
uważa  za  wcale  umiarkowany,  i  gdyby  ^ari  ria5tnBC7.ono  HCj  dni 
męnkieh  pigszyeh  rabcezychj  uważałby  hiki^  żądanie  ^a  zgodne  ze 
sliwmo^tą  i  nasadą  *oblehc^enuu  (ulżenia),  ws^c^lako  2naji|c  kraj 
btud^o  mało,  gdy  prezes  u  czynsz  jest  za  wysokii  to 

i  DR  do  2Jaińa  U  go  przylać  i     5vk'ulunym  się  nzuje*.  Crlou* 

kowi©  SKust akow.ski,   Hobr  j»   I.ipkow.Hki,   Chuiiski 

i  Doroiyriski  przyjniownli  raehuueK  komisyi  we  wsi^y^tkich  jego 
kont^ekweneyaeh  ;  w  ywifi^ali  się  więc  gorąca  dyskti2-ya  mą<ky  człon- 
kami U  o  b  r  o  w  s  k  i  m   i  C  h  o  ii  s  k  I  ni  z  j e  Jrej ,   a  prexe..e m  z  dru - 
giej  glroiiy.  Hnbrowski  przypotiiiiml  przebieg  trj  kwe.^tyi  w  korni- 
tede  kijuwskim,    klóry    obllczuł   reutj    55   H  ziarn,    gdy    luerris 
ob^lawał  2a  7,   eo  obecnie  koin!Hya  uw2ględ(tii:i,   tak  dobize  jak 
i  wylic7ooio  na  samej  tylko  jłrodukcyi  iyla  0|iarła,   ciŁOgo  również 
pn^iJCH  w  kotniletie   kijowskim   domn>jŁił  i^iC,   a  ^rdy  i^ani   prt?2es 
w  swoim  rafliiinku    vvpro\\7td:al   do  raL:hunku   ronty   -^łom^*    I   pa* 
«twi.sko,  komisya  o  icłi  wartość  rentę  obniża,   a  więc  gdy  zasiidy 
rachunku  prezesa  przyjęto,   dlaczegóż  ten  skutków  tychże  zatad 
nie  przyjmuje?   Aby  być  logicznym,  trzeba,  zgodziwszy  się  na  za- 
pady rachunku,   przyjąć  i  rezultat,   lub  odszukać  i  wskazad  zaszłe 
w   nim   uchylenia   się   od   zasad  lub   pomyłki,    lecz  odrzucać   dla 
prostego  widzimisię  rachunek,  nie  umiejąc  go  ści-śle  wyprowadzić 
lub  sprostować,    w   zgromadzeniu   obraduj loem   zgoła  nieuchodzi. 
Członek  ChońskI   znowu,   rachunkiem  dowiódł,   że  proponowana 
przez  prezesa  cena  dnia  roł^oczego  25  kop.,   przy  cenio   żjta 
2  rublo  za  czelwert  jeal  zgoła  niemożliwa,  pr/.yszloby  bowiem  do 
produkcyi  dopłacać,   cuły  zaś  sekret  dlaczego  owa  cena  faktycznie 
ey/^yslujo,     polepa     na     tf)m,     że     .siv    jciiynic    praktykuje     przy 
produkcyi   i   tylko   przy   zbiorze   pszenicy,    ale  nigdy   przy   życie; 
«dy    zaś    ealy    rachunek    oparty    na    ohtatnim    produkcie,    wypada 
logirznie    przyJHć    cenę    roboczego   dnia,    ttmu    produktowi    odpo- 
Nv:.«dnią!  -         .  .    ,       i 

Pomimo   całej   dosadności  lej  ar^^umonlacyi,  nHV^'iadc/ył  pre- 
zes,  że  przy  «wojem  zdaniu   pozostaje,   na  co  członek  Choński 
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iraióat,  tby  komifja  rachunek  presesa  w  iurnalu  !>wnim  kntyce 
awojoj  poddała*). 

.  Niemniej  dtogą  i  aporną  dyskusyt  pnyszto  komisvi  wyinyma« 
o  ilość  dni  robocsych,  w  lamian  sa  rentę  pieniężna,  której  wyro- 
koAć  ponownie  a  powodu  tych  dni,  zakwcrtyonowaną  zo^ah  przez 
prezesa  i  członka  Schulza,  utrzymującycli  sic  upurnie  przy 
rachunku  pierwszego  a  nich  14  rubli  40  kop.  z  nornyf,  gdy  w«zv>r\ 
ieni  człontćowie  na  zasadzie  rachunku  umiejętnie  «yrozum«Aan*^e'^^ 
obstawali  przy  16.    Po  długiej  rozprawie  udało  się  wreszcie  rzlc'^.- 
kowi  Szostakowskiemu    (który    w   komitecie  kijowskim  wsjiolo. 
z  prezesem   i  członkiem   Upkowskim  odnośny   rozcis  potl|>!<-:l) 
skłonić  prezesa  do  przyjęciu  opartej  na  racliunku  clo^(^  ki!4\r: 
cyfry  16  rubli  znormy,  argumentacyą,  że  gdy  o.-zacowair*  czynsr- 
na  14  rubli  40  kop.  do  oczynszowania  niejedneir  i  Timi^b  wyduwa 
się  dostatecznem  i  słusznero,  w  przyptiszczeniu  bardzo  ino2li««?« 
uwtanzczenta  z  tej  cyfry  wyprowadzony  kapitał  rtncie  loj  od|0- 
wiadać  jui  nie  będzie,  ponieważ  przyjdzie  ponie^rt  slrntę  nakursi-  I 
papierów  indemnizacyjnych ,  na  jaką  argumontacyc  prozo-  /dal  Uj 
się  niby  a  za  nim  i  członek  Schulz.  O&lntnl  opowicilziai  nv-  fi" 
w  komiHyi  redakcyjnej  poufnie,  ie  zasięgał  w  lej  kw.-siyi  zatr/s  | 
generał. gubernatora,  który  mu  powiedział,  »ż«  aczkolwieli  sz;iiw;e  [ 
bardzo  osobę  I  zdunie  prezesa,  widzi  go  w  tej  kweslyi  u|.rz<d/c 
nym  i  upartym,  sam  zaA  w  Petersburgu  popierać  będzie  komifyi.'    . 
jeioli  ta  16  rubli  i  ftO  dni  roboczych  za  nic  nie  przekroczy     In    ii 
tedy  dropu  kwestya  czynszu  pienięłncgo  została  niby  załatwionii      | 
a  komitya  raclumek  swojej  podkomisyi  większoi^ciłł  7  głosów  prze 
clw  2  (prezes  i  Scliulz)  przyjęła,  a  rezultat  onogo  co  d«>  »'•'• 
chodu  bnitto  I  renty  dziedzica  w  porządku  klas,  w  §  92.  projiM" 
Bwego    zamiciciia.    W   uzupełnieniu   zaś   dyspozycyi    dotycząc yh 
użytkowania    z   nowonadawanych    norm,    zgodnie    z   projfklan" 
gubernialnymi  zastrzegła  w  §  100.,  że  użytkowanie  wło.ścian  ma 

«  Wa  *l  ''.'^?^."y  wnioaek  w  lej  aamej  właśnie  materyi  uczyniony  bvł 
L!T.^'*  '"J"*"'''"'  P«ez  członka  Dobrowakicgo,  a  wcale  nio- 
■  DSr-S'*  '*"^^^^^'  "f*"'"-  ^'^'J  *'"08kodawcy,  z  komitetu  i  komisyi. 
B«v«Jn*l'7  -^i?  '"'P'"'*'  ?'«>"*»»  niobezpiocz.!ii8two,  w  czein  jak 
nakJzan!!  kT  ?•  "'^"""yli"  »'«•  Po  1863  r.  p-zy  robolach  uwłaszczenia 
przenosTl*  rubii  1  "'^-l^-ie  czyn«z  z  pieszego  gmn.u  zwyczajowego  ni^ 
iniiunrdo  pow  istij  \V   '  ^  ^  '"'''*^  ^""^  jak.nnkolwiek  preteksta... 
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-^1^  |,*,.*.,.v  P  podworno  (k.  100.,  w,  B9.,  p.  82,),  w  §  lOi. 
okres^lfla  c€\  nadania  tych  norm  bezpośrednią  rotoą  ich  e?cploataef  ą, 
t  m^lącMiiiem  otób  tr^^ecich  od  uijtkowania  (k.  101,  j  w,  91** 
p.  90.1,  wybraniając  zabudowywania  norm  bez  zezwolenia  dzie- 
iliica  (§  ł(>K  —  k.  ]02.»  w.  93.,  p.  OJ-,),  WHku^ując  .^jitoftjwt  upmwy 
trzech fK>Iaw oj  (§  106,,  ^k.  104,^  w.  92*),  przyznająr  fw  107,)  ich 
jipadkuwui^il  (k,  106.)  i  niepoH/ielnośd  (^  102.,  —  k.  102.,  w.  OL), 
oi-etają^'  wreszcie  (§  100.)  nifdbnłogo  lub  zalegającego  gospodarza 
do  .srodkór  ogzekucyi  w  rozdz  Vlllmym  wskazanych.  Co  do  dzie- 
dziców, zastrzegła  ich  komisya  §  99.  od  powiększania  iloHci  nojm 
nadanych  przy  wprowadzenr-  "'"— n-  "-.  98,,  w,  8H  ,  p.  85.),  jak 
nionmiaj  w  ^^  IIH.,  114.  i  116,  rzyscnata  im  prawo  słparatu 
iX  (13.,  IM.  t  115-),  a  w  1  i  H/.  prawo  zamiany  już  pn 
J^paraoie,  niezależnie  od  zg  wl  iti,  dla  odkrycia:  u)  komu- 
nibcyi  Jadowych  i  wodnych,  tów  i  rowów  celem  irrygacyi, 

€}  dU  un^ądzenia  .siawów,  e)  kupalni,  Iticz  nieinaczej, 

i^k  za  zezwoleniem   uiKcdi.  uwego,   zn.nl rzygając   (g^    118. 

i  U«.)  przy  (ukich   zarniuni  (ilenie  klas  jiemi  i  Aimme 

<»d«/kodowanii!  wh^ciaoinowt  {k.  lny  no  119  ,  w.  91  i  95^  P*  ł*S^ 

t>rowolno  umowy,  w  materyi  nabywania  przez  wło*rian  norm  użyt- 
kowych na  własność  (k.  108.  do  111.). 

Wyczerpawszy  teml  zarządzeniami  materye  wedle  progranmtu 
w  rozdziale  Vlym  zawarto,   zwróciła  się  komisya  do  rozdziału 
'Vi;u,    okrcj^hijącego    »powinności    włość  lanc.    Rozdział    teo 
wedle  programalu  rządowego  miał  się  składai!  z  dwóch  odd/.iałów: 
I.   o.  powinnościach    rządowych   i    II.   względem   dzie- 
dzica, i  w  lej  leż  treści  przez  komitety  wołyński  i  podolski  opra- 
cowanym został.  Komitet  zaś  kijowski  na  propozycy?  redaktora  tego 
rozdziału  (lir.  Uoleslawa  Moszczeńskiego)  znalazł,  isłusznie, 
io  owbmi  dwojakiemi   powinnościami  w  programacie   wskazanemi, 
nio  wyczerpuje  się  joszcze  skola  powinności  włościanina  i  że  z  nsa- 
mowolnieniom    powslać   musi  jeszcze  nowy   ich  dział,   mianowicie 
powinności    gnuimych,    o    których    zamilczeć    mc    nie  godzi,     gdy 
w  pobieraniu  takowych,   jako  przez  prawo   nieokreślonych     samo- 
v^Ja.U:wo    władz   gminnych   mogłoby  się   okazach  trudzę  ucią;^Jiwcm 
dla    jodnosiek.    W  tym  celu    w    projekcie    kijowskim    umieszczony 
został    pomiędzy    dwoma    oddziałami    rozdziału    Vlgo.    programa- 
tem  ohryalnym' wskazanymi,   oddział  Jilci,   pośrodm:    .0  po  win- 


*> 


noAciach   gminnych* »   który  i  komUya  w  projekcie  swo 
liwiględnita. 

W  materyi » powinności  rządowych <  główna  myśl,  główne s 
ranie  trzech  komitetów  zwrócone  były  ku  os>^ chodzeniu  dzied^ 
od  odpowiedzialności  majątkowej  (chociaż  i  o  osohi.Mej  pr(»]ekty 
bernialne  nie  wiem  już  dlaczego  ws[H)minały?)  zn  podatki  i  ws 
kie  obowiązki  obciążające  włościan  względem  państwa.  Or)p.> 
dzialnośó  ta  płynęła  proBtym  nurtom  z  uznawanego  iktiil  pi 
prawo  stosunku  poddaństwa,  który  słusznie  hipotef/.nim,  ?o 
t?  powiem,  ciężarem  padał  na  dobra  dziedziców,  który  lito  d/Lr 
I  .  ścianie  byli  prawnie  nieoddzielną  częścią!  Z  powrotem  do  ^lo^l 
\  sprawiedliwszego,  sprawiedliwem  leż  było  zwalniając  jedmi  sl 
■;)  z  poddaństwa,  zwolnić  i  drupą  od  odpowiedzialności  zu  v\olnycl 
odtąd  obywateli  kraju.  Jakoż  wszystkie  trzy  projekty  Kuhern 
(k.  24.  i  143.,  w.  110.,  p.  107)  owe  zwolnienie  dzirdzici  z  c 
wiodzialno:^ci  podatkowej  za  włościan  zapisały,  zaś  koinisya  w  ji 
projektu  swego  powtórzyła;  gdy  zaś  z  trzech  projektów  udd:'.ib 
rozdziału  V!.,  okazał  się  najszczegółowiej  i  najstaranniej  oprać 
nym  kijowski*),  przyjęła  go  komisya  prawie  dosłownie  i  do 
jego  projektu  wcieliła.  Upoważniwszy  więc  (§.^  122  -12rt)  ^ 
gminne  do  ściągania  podatków  i  wszelkich  powinności  rziiAow 
leżnyeh,  wedle  »rozkładek«  przez  naczelnika  gminy  zatwicrdz(. 
8  127.  podzieliła  je:  na  pieniężne  i  naturalne,  a  w  gii  V2H,  i 
szczegółowo  wyliczyła,  zublrzegając  8  130.,  by  materyał  dr. 
i  był  bezpłatnie  przez  dziedzica  dostarczany;  w  §fi  zaś  IHi.  i 
i  porządek  rozkładu  pieniężnych,  a  w  SS  l-^^^  *  l*^*-  >^i^^"'^^' 
\  w  J^  za.ś  185.  i  \m.  odbywanie  powinności  »rekrutrikiej« ,  d 
ł  lajj|C  ją  Hpołniaó  przez  najemnego  zastępcę  (§  130.J,  w  {^{5  137.- 
^^  porzijdkowo  prawidła  przepisała  (k.  122- -143.). 
'-ł  . 

O  Projekty  wołyński  i  podolski  w  opracowaniu  tcffo  oddzinłu 
pobieżnuiii  i  skróconcni,  zaznaczyły  dziwne  uapoeobicnie,  z  niepo^ 
minionej  przeHzłości  zu(;z€r|)nięie ,  mianowicio  zacliowując  przy  dz 
prawo  mieszania  się  do  Hpełniania  przez  w^lścian  najuciriżliwszej 
winnońci,  i.  j.  lak  zwanej  »rekmlHkiej«,  dozwalając  dziedzicom,  ( 
za  upoważnieniem  naczelnika  j^ininy  (którym  miał  być  tenżo  dzi 
•  zdawać  w  rekruty*  w^śrian  złego  prowadzenia  (w  J07. ,  p.  102 
dzicz  8prz«ciw»ać  b\^  oddł^waniu  » w  rekruty,  przez  jcminy  członków 
JCh  w  usłiij^ach  dziedzica  zostających  (w.   106. ,  p.   \i)Ł). 


r"'c?*f ■■'^ '^''i*'*** '  -ł-^-r*..**' '  -  ^'W!?*-**'/'^'"****^^^ 


H.       —  299  - 

w  i  n  n  oś  c  i  g  m  i  d  n  y  c  h * ,  itanowiących  pracd- 
luiu  ligu  fozdiiatu   VIgo,    komii^ya  zgodnie  z  projektem 
jowskim  (k,  144—153.)  rozdzieliła  j©  też  (§  142.)  im  picnlcine 
1  oataralne,  wyliczywszy  je  szc/.ei;6łowo  (^^  143*,  144,)  p  asaliescając 
J(j  pferw^^yrh  utrzymanie  włada  pulicyjnych,   cerkiewnych  i  gmin- 
cfcti,  tudjsjeż  iszkól*  Itutarelów  i  przytułków,  do  drugiej  tnś  wszel- 
kie naitiralne  presitacye  na  wyprtjwad:^cnie  i  utrzymanie  zabudowań  f 
tydi  inHtyhJcyi  niezbędne »  jak  nieninirj  ua  utr^yniłioie  dróg  i  mo* 
StĆw  w  iłbrębie  gminy-  mwów   granicznych,   d?,ie!meami  zwanych, 
loho^jiizujac  znonu  dziedzuMŁ  do  do^larezuriia  bezpfalnie  muteryalu 
irzcwnf-gu  na  reparacy^  moslów,  tudzież  du  ulrzyiiiywaoia  dzielnic 
od  własnych  pul  [^  146.  Ut/       '      '      liej  dr%  dla  wta«nej  ko- 
inuuikatyi  służących,  a  lakie  gro  odath  jtmu  duchód  przy- 

nciisziirych  {^  145*),   wrenzeie  du  a  gminom  w  kuwiplerie  pra* " 

wem  przepisanyra  t,  zw.  *zapaaowyun  magazyn/) w  wiej?<kjdi*  *) 
(§  147.).  Nadto   zobowiązfiJa  [oacian- nabywców  z^^ród 

i  norm  dci  ponoszenia   ciężaró'  i  po   nabyciu    wła^iriości 

li?  U8),  zań  w  ^^  14U.  i  150.  w^^B  m  len  nam  porządek  rozklaau 
i  sciyguma  powinności  gminnych  r^  a  rząduwych*  składając  le 
tajmiośd  do  rr^k  zarządów  j^minnyci 

Bi? ?-pra wy  komisy!  o  oddziale  Illcim  rtizdziału  Vlgo  »opa- 
W!  n  n  u  HC  i  a  f*h    w  ł  oa  c  i  a  n    w  zg  I  c  d  t^  m    d  z  i  e  d  z  lea*    stanowiły 
dalszy   ciąg   rozpraw  o  rachunku    podkomisyi  w  praktycznych  jego 
rezultatach,  a  w  gruncie   rzeczy  nie  przerywały  się  wcale,   tocząc 
się  nieprzerwanie,  pomimo  załatwienia  się  komisyi  z  ostateczną  re- 
dakcją rozdziału  Vgo  i  odnośnego  żurnalu.  Skupiały  się  one  głównie 
na  następnych  punktach:   spo.sobn  przełożenia  renty  w  życic  wyra- 
żonej, i  niczmiunnej,  na  pieniądze;  formy  jej  uiszczenia  przez  u  żyt- 
kujj|ccgo;  ilości  dni  roboczych  pieszych  męskich  pobieranych  za  nią; 
nakuniec   porządku    pobierania  tych  dni  i  ich  jakości,   czyli  1.  zw. 
•zakładów  roboty.,  któreto  kwestye  w  obradach  komisyi  niezawsze 
wlo-ic/.nym  porządku  następstwa,  ale  w  miarę  ich  praktycznej  wa- 
żności występowały.  Na  porządek  obrachowywania  renty  \v  iycie  na 
pieniądze,  wszyscy  członkowie  komibyi  zgadzali  się:  że  za  podstawę 

')  MTk  u  1  i  c  z  i  P  r  u  s  z  y  ń  s  k  i  dali  rozpis ,  l>y  a.ajzazyny  owe  .:dane 
My  gminom   w  takim  sla.i. ,    w    jak.n  j«  ^^^'^^^^'^''^TL^A^T^ 
^a.ś  Bernatowicz   i   Sobański   domagając  si^  ^T""^'         t^^ 
uialcryi,   dla   zwrócenia   (gminom   Ugo,   co   hy^  od  w/oMt.an  poDran  . 
fepokojunia  gmin  tylko   tak^  ilo^ciij. 
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tą]  dyiiBOścI  ihiiyd  nąją  wiadomotet  o  cenach  żyta  pnez  zanądy 
gmiane  la  poAwiadcaeDiem  nacaelnika  gminy,  p^iwiatowej  komif^i 
sUadaoa,  exemi  komiaya  wchodząc  na  drogę  regulowania  czynsu. 
wstępowała  -—  o  czem,    o  ile  pomnę,  zasadniczij  debaty  wcale 
nie  miała  —  w  syitemat  ciynniu  wiecsystego,  regulowanego.  e« 
sresatą  t  motywami  projelctu  kijowskiego  (o  czem  się  juł  wspcm 
nialo)  sgodnem  było.  Co  za*  do  formy,  w  której  renta  uiszc/am 
dziedzicom  być  miała,  istniały  różnice  między  członkarai  komisu. 
wszakże  uprsedniem  jej  postanowieniem  przesądzone  poniekąd  a^ 
wedle  wytiora  gospodarzy  pieniędzmi  lub  robciłij  za  iinrmę,  wed: 
wyboru  dziedzica  za  dodatkowe)  i  dlatego  gorcls/ej  dyskibji  i.k 
wzbudzały.  Protestowali  jednak  przeciw  takiemu  jej  rozwiiizam; 
tylko  członkowie  podolHcy,  z  których  Sobański  w  duszy  nie j^yib 
patyzował  zgoła  z  pańszczyzną,  a  tylko  gwoli  wickszor^ci  komitd^ 
podolskiego  podpl«ał  rozpis,  Iternatowicz  7a.ś,  tej  większo  vi 
przedstawiciel  i  przywódca,  podając  takowy,  dobrze  w  i  wdział,  że 
zalecana  przez  projekt  podolski   >robota« ,  z  obrad  koini^yi  nigdy 
wyj4ć  nie  może.  (itównie  więc  tylko  kwestya  zamiany  ronty  m 
dnie  robocze  zajmowała  i  roznamiętniała  członków  koniisyi,  a  2:1 
dne  debaty,  argumenty  i  wyrachowania  wciągu  kilku  posied/eńi  d« 
żadnego  wyrezonowanego  rezultatu  doprowadzić  nie  mogły.  Wkońci 
przyszło  w  lej  materyi  po  prostu  do  targu,  ku  niemałemu  w^^ 
rżeniu  poważnego  gremium!  A  jednak  tak  było!  Wobffc  wyprowa 
dzonego  przez  podkomisyę  rachunku,  dającego  dni  104,  a  wstań* 
zmodyfikowanym  ie.<;2C!ze  95,  klórato  cyfra  od  dotychczasowej  ni^skif 
pre^łtacyi  mało  różniła  się  i  większości  członków  za  wysoką  v^y 
dawała  się,  każdy  wziął  się  do  przerabiania  rachunku  dni  w  s^^ó 
sposób.  Masie  rozumieć,  że  członkowie  podkomisyi  tej  swoIjckIt 
pozbawieni  byli,  wobec  złożonej  przez  siebie  roboty,  to  tez  ozl. 
Pruszyński  i  Rzyszczewski  twardo  stali  przy  jej  rezultacie. 
ustncm  oświadczeniem,  ex  re  uwzględnienia  ryzyka  zmodyfiko^a- 
nem;  czł.  Choński  wychodził  ztejpozycyi,  po  prostu  odrzucając 
10  dni  na  tak  zwane   »ulucz9zenie  byla«,  co  trochę  urzędniczym 
krojem  wyglądało;  cił.    podolscy    Bernatowicz   i  Sobański, 
odrzucając  w  myśl  projektu  podolskiego  czynsz   pieniężny,  zgodnie 
z  mm  żądali  96  dni  roboczych  z  normy  i  do  lego  in  natura;    <z' 
kijowHcy  Saostakowski  i  fiobrowski,   wprowadziwszy  do  ra- 
chunku pozycyc  kapitału  obrotowego  i  20Jt  na  ryzyko,   dochodzili 
do  ceny  dnia  w  życie  wanońcl  18Vi   kop. ,    którą  dla   zrównania 
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,vtiifią,   podoosili  da  20  kop  ,   żątkjąe   dni  80  za 
i  t  ifnszu;  prezes  la^  i  czh  Schulz  stali  przy  72  dmac^b, 

re  nadały  1+  rublom  40  kop.  wypruwadzoncgo  przaz  pre- 

zes t         iszu,   przy   cenie  20  kop.  za  dzień;    wreszcie   wt,  Lip- 
>vv         nieokreśloną   zajmował   pozycję j   przeehodiąc  od  zdania 
2d£    a,   raz  trzymając  za  96  daianii,  jak  na  Podulanina  pr?y* 
ito,   to  do  80,   klore  za  ptuHzne   uważał  i  za  którymi   agitował, 
znowu  gwoli  dyploraacyi  Łrzymrtjąt  z  prezesem  i  Sobulzitni. 
ród  łej  zaciętej  walki  różnych  wjrachowjwańT  członek  Hzysz- 
;zewi$ki  odjechiii  do  Żytomierza  dla  spraw  w^ybomwyth  (na  Wi>* 
juiu  były  wybory  ^ziałheekje),  i  czy  przypadkowo  czy  ttż  ro^my^l' 
lie  uświadczył  tam  zgromadzonym  i         ooy saldom ,  ie  jeU  wszelka 
Tllołiiośf!  ulrzymania  101  dni  z  non        rzeni  wracaj:4regG  do  Kijowa 
Mikulicza  kompromitował,  &ka^  Ibo  na  damagantt^  3ic  rze- 

!lzy   njemużhwcj,    albo   puHając        ms      ziiwgdUf    tą  rażą  oiewąt* 
wego,  na  pastwę  niezadowól  ziemian!*)  Wj^zakie  przed 

iwrutcm  jf«jzc?:e  Miku  I  i  cza,    na    |.^i-iK*Jzcniu    13.  czerwca  zda* 
ad  iiiq  mogło,    ii*  konii^ya   przyjizła  Jo  poruzumienia  w  spornych 
iwe.styach,  głusując  jednomyślnie  za  ICJ  nib^ami  czynszu  z  normy, 
i  prsiyjmująe  wick-^zością  5  gt.  przeciw  4  (prezes,  Pru^zyńskip 
Bernatowicz  i  S  o  b ii  n  h  k  i )  80  dni  roboczych  mcHkich  w  zamian 
czynszu.    Ustripiwszy    raz   (w  kwesLyi   czynazu    16  rubli),    prezea 
nasz  wpadł  w  tak  pojednawcze  usposobienie ,  że  z  własnego  popędu 
oświadczył,  iż  po  przejściu  w  komisyi  projektu  jego  o  1.  zw.  >ziemi 
zapasowej* ,    przekonywa  się  o  koniecznoj^ci  niusowycli  dni  letnich 
i  ekonomicznej  usługi.  Zdawało  się  więc,  iż  wszelkie  drażliwe  kwe- 
stye  rozdziału  VIgo  załatwionemi  zostały?...  lecz  przyredakcyi  od- 
działu IIFgo  wynikła  w  komisyi  redakcyjnej  niezgodnego  zdań  co  do 
pobierania  dni  roboczych  i  1.  zw.  zakładów   roboty,   które   członek 
Schulz  rozmyślnie  przed  plenum  komisyi  powołał.  Tam,  na  posie- 
dzeniu 16.  czerwca  oświadczył,  że  nie  może  w  żaden  sposób  zgo- 
dzić się  na  proponowany  przez   kolegów   redakcyi  rozkład  dni  (od 
10.  marca  w  cii|gu  28  tygodni  po  2  dni,  a  dalej  przez  24  tygodni 
po  1  dniu),  pi  oponując  pobierać'  przez  rok  cały  w  jednym  tygodniu 
po  2,  a  w  drugim  po  1  dniu.  Odpowiedziano  mu  na  to,  że  dogodniejby 

1)  Mówiono  o  wyborowym  antagonizmie  o  maraza/koslwo  gul>or- 
nialne  miedzy  Hzyszczcwskiin  i  Mikuliczein,  na  kl(^re  05talni 
ponownie  powołanym  zoslu^  Czy  tak  by/o  w  rzeczy  samej  i  czy  rzerzy- 
wi^.Mo  była  zhi  wiara  w  podobiiem    oświadczeniu   R.?   dowodów   niema. 
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jeszcze  było  odbywać  wszystkie  dni  robocze  w  zimie,  a  po  cenie  dni 
letnich  I  ale  to  niepodobne  i  zanadto  uciąłliwe  dla  właścicieli,  kt6rzy 
i  tak  przyjmować  mają  dni  zimowo  po  cenio  Icloich,  na  co  czł.  Schulz 
odpowiedział:  ie  w  razie  nieuwzględnieniu  propozycyi  jego  przechodzi 
do  zdania  prezesa,  t.  j.  do  72  dni  z  normy.  Był  to  po  prostu  maneui 
karycrowicza,  któremu  spać  nie  dawała  myśl,  *e  on  głosował  za  R* 
dniami  I  gdy  prezes  trzymał  się  stale  swoich  72,  i  żo  mu  to  w  l*e- 
terftburgu  za  zle  poczytanem  l)cd/ie.  W  czacie  głosowania  IB.  czerwca 
głosował  czl.  Schulz  za  8()  dniami,  z  obawy,  ał)y  większość  U 
misyi  nie  wypadła  za  96  (co  było  możliwem  przez  połilczcDie  [mA 
członków  wotyÓHkich  z  podkomisji  i  dwóch  podolskich):  pooświai 
czeniu  zaś  jego,   że  się  cofa  do  72  dni,   i  czł.   Sobański  cofuąt 
się  do  96  dni  projektu  podolskiego.    Nie  było  więc  już  decydując^^; 
większości,   a  wytworzyło  się  4  zdania:  za  80  dniami:  czł.  Szo 
stakowski,    Choóski,    Lipkowski    i    Bobrowaki:  za  t** 
Hernalowicz  i  Sobański;  za  72  prezcH  i  Schul/,  azaU'i 
jedlin  tylko  PruHzyńnki  (bowiem   ani    Mikulicza  ani  lUys? 
ezowskiego   nie   było).     Zniecierpliwiony    tą  takiykił  Scbul/.. 
i  pro  z  osa  Szostakowski,   wniósł  na  posiedzeniu  dnia  iiasicp- 
nego  (16.  cznrwca),    »aby  r^zynszu  w  dniach   roborzyth  zgolą  n^ 
wyrażać,  a  zobowiązać  włościan  do  uiszczania  takowego  pieniild/nii 
w  razie  zaś  nieuiszczenia   podciągnąt^   pod   ogólne  środki  egzekb : 
cywilnojf,  któryto  wniosek  inni  członkowie  poparli.   Na  uwaf:^  7^.- 
czł.  Schulza,  że  gdy  rzeczą  jeal  pewną,  że  nie  wszyscy  wlosu 
nie  posiadają  środki  do  opłacenia  czynszu,  namnoży  się  .spraw  p^/^ 
kucyjnych,    zarówno   dla  władz  jak  i  stron  uciążliwych.    r/.\.  Bf^ 
brow8ki  odparł,   że  włościanie  przejdą  pod   opiekę  swoioh  orc 
downików  dzisiejszych,  t.  j.  urzędników,  i  przez  nich  leż  egzekwo- 
wani będą,  bowiem  dziedzice  od  egzekucyi  czynszów  U8univ^i  ^Y 
muHzą.  Na  posiedzeniu  zoś  dnia  nuMępnego  oświadrzył  czł.  Schulz 
ŻH  pr/rkonany  Yi/m  prezoHA  o  mylnnści  Hwojej  propo/yoyl  coii' 
polmni  dni  ri)lM)C7.yi'h ,  cofa  ją,  ale  tom  mocniej  obstaje  /a  wozo 
^  Mjs/ą  propozycyą  v.t\.  S  z  (» s  I  a  k  o  w  h  k  i  c  g  o ,  porzem  czł.  H  o  b  r  o  >^ 
Bki  przedstawił  mu  praktyczna  skutki  proponowanego  zarządzenia 
^.e  egzekwowani   w  drodze   policyjnej   włościanie   zalegający,    b^^l 
Oddawani   na   roboty  z  targów,  jak  się  to  już  z  włościanami  doi 
BKarbowyeh  praktykuje,  przyczem  Żydzi  licytanci  Otrzymują  nier« 
nhvT'?    I    '"''^'"''^  *^  P^^*^^*^^  per8pektywa  mogłaby  się  uśmiechr 
Chyba  tej  kategoryi  spekulantom,  ale  nie   obywatelom   kraju,  zi 
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w^ujitakowsklago   miała  jedynie  na  celu  przekoM- 
lie  cth  Schulza  o  ntcpraktyczROHci  jego  pomysłów,   quasi   filan- 
ropijnych,  w  gruncie  rxeczy  niei^prawicdliwych.  Wtedy  czl  Szo- 
rtakowiikt  zabrał  głos,   by   wymówić  urzędowemu  koledze  na> 
nemu  zajcle  przez  niego  w  powołanej  kwestyi  sfanowi^ko  nieiifnoi^ci 
wyhifg6w,  zgoła  Riezastużonej  przez  kolegów  z  komisyi,   którym 
3rzy9:^łe  losy  wło?%L'iyn  nie  i^ą  wcale  obojętno,  a  którzy^  acz  z  grona 
^faśeicieli   wybrani,   nie  uważają  się  wcale  za  plenipoientów  swej 
Ja-^y,  lecy.  za  organizatorów  kraju,  i  radzi  byli  w  tym  charakterze 
\hhlB6  i  czl.  Scliulza,  współd^ia         'ga  im  doti}d,  Dziś  z  przy^ 
trością   dowiaduję   się,   ie   on   uwiU      ic  za  wyłącznego  włoKciao 
)Iempoten(a,  dbałt»go,  jak  mu  siew;      |  s,  o  najkorzystniejsze,  gho* 
?iażby  i  niesprawiedliwe,  załatwienie,  i  le  niestety  niedość  .4wiado- 
r-Lgo  iitDSunków   i   położenia,   jak   się  z  jogo   pomysłów   okazuje. 
lUimłsya  ^^ądzita   mi(*('i  do  czynienia  ^  ^  imodzielnyni  organem  rzą- 
flowym^    a  niR  z  biornym   urzędnil        ,    z  człowiekiem   maJLicym 
k^l'isno  idimia,  zn^jtj^jm  zaaii^iry  rządu,  badnjiirym  $U\n  nv*:/*f  tm 
mieJHru,   cu!f*m   olgn^iiucnia  w  dfłbroj    wi[»rze  i  be/*   upr^cd^t^ń  fok 
ii)l'r/,e  rządu,  jak  komi^yi  r   d  wzajonmycb  zaminrac^Ii  i  potrzebach 
kraju,  a  z  przykro.4cią  widssi,  że  obecnie  tak  nie  jfst,  bowiem  ko- 
lega Schulz,   klury  w  puczt|Łkacb    prac   wspólnych  odznaczał  się 
ufnością  i  szczerością,   dziś  zamienił  je  na  otwartą  dyfidencyą.  Po 
tej  admonicyi,  poważnie  i  bez  uniesienia  z  wielką  godnością  wypo- 
wiedzianej,  po  przemówieniu  się  więcej  jeszcze  osobistem  członka 
Chońskiego,  który  najwięcej  do  p.  Schulza  zbliżony,  wezwał 
go,    by  ten  przecież   wedle   własnych   przekonań,    a   nie  czyichsiś 
wskazówek   i   zdań   postępował;    na   żądanie  ostatniego  posiedze- 
nie odroczono,  a  czł.  Schulz  opuszczał  je  widocznie  zaarabaraso- 
wany,   poczem   wyznał  czł.   Chońskiemu,  że  nie  widzi  innego 
Hrodka  wyjścia  z  trudności,   jak  zaproponowanie  skrócenia  czasu 
przochodowegu.  Zbiogietn  jednak  myśli  dwóch  szonnierzy,  dwu  wal- 
raicych  kierunków,  celem  wzajemnego  doprnwmi/enia  Mię  do  muru, 
pierwszo  Hłowa  czł.  Szostakowskiego  na  uastępnem  p«).>i( d/eniu 
brzmiały  włnśnie  tą  samą  propozycyą,  umotywowanł|  tern:  że  wnio- 
«k(Hlawca  uważał  dcitąd  czas  przechodo>^y  jako  zastrzeżony  dla  wza- 
jemu(|ro  dobra  włośeian  i  właścicieli,   celem   stosownego  przygoto- 
wania (ialszyli  zgodnych  i  dobrowolnych  stosunków;  z  objekcyi  zaś 
^-yl  Schulzu    pr/eciw    najkardynahiejszym  potrzebom  właścicieli, 
i  najŻYWf.łniejszym   interesom   włościan  (aby   ich  policya  me  egze- 
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kwowała),  usłyszawszy  raz,  ie  pewnych  prestacyi  od  włościan  >]akQ 
odludzi  dziś  wolnych  iądać  nie  można«,  drugi  raz  znowu,  żezwy. 
kłym  środkom  egzekucyi,  jako  ludzi  jeszcze  niezupełnie  wolnych, 
poddać  niepodobna,  zdając  sobie  sprawę  z  usposobienia  sfer,  które 
p.  Schulz  reprezentuje,  proponujo:  skrócić  czas  przcchmlowy  do 
lat  trzech  I  następnie  dozwulió  wtohcianom  pi/t-diod/ir  /  miejsra  tut 
inioJHCo,   pod  rygorem  ogólnych   praw  cywihjych  i  policyjnych... 
Ta  sama  propozycya,  z  którą  mc  c/t.  Schulz  nosił  i  pr/yszedlna 
poHiedzenie,  wyszła  z  przeciwnego  obozu,  zmieszała  go  i  zaniipo- 
koiła  widocznie,  odpowiedział  więc:  że  niewiadomo  co  r^ąd  w  jrzy- 
szłości  postanowi  w  materyi  przechodzenia  włościan  z  miejsc  obec- 
nego ich  osiedlenia,    bowiem    tę  kwestyę  zarezerwował,    obi\ine 
wrzakże  on  (Schulz)  mniema,   że  zbyt  gwołtowne  skrócenie  czasu    j 
przechcdowcgo  przei  rznd  aprobowanem  nie  będzie,   poczom  nu 
się  rozumieć  i  zantierzonej  propozycyi  zaniechał.  W  diiiacli  następ- 
nych (20.  21.  i  22.  czerwca)  zbierali   się  ciłonkowio  komi.syi  pry- 
watnie w  lokalu  komi.^łyi  redakcyjnej,  celem  porozumienia  co  du 
ilości  dni  roboczych  za  Kł  rubli  czyn.szu,   a  w  ciągu  tego  czasu 
prezes  do  76  dni  posląpil,  naciskany  za*  przez  Mikulirza  (klńry 
dnia  17.  jeszcze ,  ponownie  marszałkiem  gubornialnym  wułyiWklm 
ubrany,  powrócił)  nawet  do  dni  78  posunął  się,   w   przekoimniu, 
że  i  Mik  ulic  z  na  tę  cyfrę  przystanie,  lecz  ten  związany  ońv^iad- 
czeniem  Rzyszczewskiego  (o  lOi  dni)   w  i^.ytomiorzu  ro/gło- 
szonem,   uznał  się   w  obowiązku  siać   razem  z  lYuszyilskim  pr^ 
wyrachowaniu  podkomisyl.  Wtedy  prezes  wrócił  do  cyfry  76  dni, 
i  tę  poddał  głosowaniu  na  posiedzeniu  23.  czerwca.  Ponieważ  człon- 
kowie kijowscy  mieli  sposobność  zasięgnąć  w  tej  porze  zdania  kole- 
gów swoich  komitetowych  II  ołów  i  ńs  ki  ego,  Modzelewskiego, 
Koliużyńskiego    i    Kozakowskiogo,    chwilowo   w   Kijowie 
obecnych,   i  od  nich  otrzymali  abaolutoryum  na  zmniejszenie  ilości 
dni,  byle  tej  kwestyi  na  decyzyę  afer  stołecznych,  jak  to  członek 
Schulz  proponował,   nie  pozostawiać;   przy   głotowaniu  na  cyfrt 
prezesa  przeszedł  do  niej  czł.  Szostakowski,  a  oprócz  niego 
i  członkowie  Schulz   i  Lipkowski,  wierni  satelici  prezesa;  za 
HO  dniami  głosowali  czł.   Bobrowski   i    Chortski;    za   88  czI. 
Sobański  i  Bernatowicz,  jakoby  na  zasadzie  sprostowanego 
przez  nich  rachunku,    zań  za  104  dniami,    zgodnie   z  rachunkiem 
podkomisyi,  czł.  Mikulicz  i  Pruszyński,  czem  wytworzyły  się 
cztery  adania  i  brak  absolutnej  większości!  Dopiero  na  posiedzeniu 
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6  napuszonej   pneEnowie  oświadczył   presesi 
;iązok   przewodniczącego .    dla   pojejnania  zdań 
^.«v  uu  i;     ,  78  dni  ^  a  z  nim  razem   przeszli  trzej  koledzy 

jego  w  zdaniu,  tudzież  ezł.  Chońnki  i  Ti  ob  r  owakie    czem  w|- 
tworzyła  się  Planowcza  większość  (6  glosdw  przeciw  4^  Prószyń- 
ski, Mikuhc;;,   Roroatowicz  i  SobariBki)  co  do  ilo^i  doi 
roboczych  I   klóra  do  projektu  knnijgyi  wcsista.  Wszakże  zukcłrtcze* 
nie  lego  ucinitiwego   larKu,   bądź  co  htnH  powagi  kominyi  wcalo 
niepodnoszącego ,   nie  zarnkccło  Jeszcze   ontutcczTiie  nie:^rnar^nogo 
epizodu   »dni  roboczfch*,  bowiem   członkowie    mniejszości   podali 
rozpis,   w  którym  trutyniając  uformowanie  się  większości  z  dwóch 
kijowskich  i  czterech  rządowych   cztonkOw  ztoioncj,   wyrazili »  i# 
pierwsi  ze  względu  przemysłowego  rozwoju  swej  gubornii  zupełnie 
zasadnie  i  słusznie  glosowali  za  wyiszą  ceną  dnia  roboczego,   gdy 
drudzyi  jedynie  celem  uliotila  wtut^ciarumi  t  puminiceiom  wszelkii^h 
innych    względów    (czytaj :   celom   p rzyijodobunia  się  włoAuianom) 
mniejszej  ilość!  dni  się  damagali.  tlozpia  ton,  wodle  zwyczaju  od^ 
czytany  na  poHiudzcniUj  obra/il  i  oburzył  członków  rząJowych, 
wywołał  osobiste ,  doAd  przykre  przy  mówki  p  r  e  ss  e  s  a  do  M  i  k  u  I  i- 
oza,  i  Lipko  witkiego  do  FruszyiUkioga,  ikąd  i  powaintoj- 
820  zajścia  wypłynąć  mogły «  gdyby  nii)  udało  iię  ci^>nkom  kijów- 
»klm,  neutralnym  w  t^rn  taj»^du,  nieiinunkl  lei  Eaitcgnuć  i  na  osubislt 
przynajmniej  pojednania  powaśnionych  wpiynąo;  bowiem  co  do  aa* 
mego  rozplHu,  opozyoyoniAci  cofnąć^  takowftgo  nie  chcieli-  i  flgurąje 
on  w  aktach  komisyl  drukiem  ogłoszonych,   a  redukuje  się  do  żą- 
dania 90  dni  roł)oczych  z  normy  *).  Zmonitowany  kilkakrotnie  w  ciąga 
ostatnich  posiedzeń  czł.  Schulz,  nie  stawił  już  następnie  objekcyi 
co  do  podziału   zagłosowanych  78  dni  na  półrocza,  z  których  54 
na  letnie  a  24  na  zimowo  przypadło. 

Trzymnjąc  się  w  powołanych  materya(!h  przeważnie  konkluzyi 
i  redakcyi  projektu  kijowskiego,  komisya  najprzód  z  porządku  rze- 
czy w  §§  151.,.  152.  i  153.  porządek  uiszczania  czynszu  zzngród, 
z  wyznaczeniom  terminu  doi.  czerwca,  z  odniesieniem  w  przeciw- 
nym razie  do  skompensowania  za  musowe  dni  letnie*);   w  §J}  15ł. 

»)  Pruszyński,  Mikulicz,  Uernafowioz  i  Sobańaki 
w  poprawionym  rachunku  wyprowadzili  warloAć  dnia  roboczego  męskiego 
pie3ze[io  w  życie  na  0,081  czetwerti,  a  ilość  dni  na  90  z  normy. 

^j  Pruszyiiski,  Bernatowicz  i  iSobańsk  i  w  rozpisie  swoim 
żądali,    by  rzynaz  za  zagrody  wnoezony  by/  od  razu  pieniądzmi ,    odsy- 
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i  166.  ciynss  nalełny  dziedzicowi »  w  życie  na  8*64,  7  28  i  6  48 
czetwerti  określiła,  wskazując  przytem  porządek  regulowania  oncgo 
w  pieniądzach  I  co  lat  12 »  sama  zaś  takowy  na  cały  czas  przecho- 
dowy  na  rubli  16  z  normy  oznaczyła »  pozostawiając  wyborowi  każ- 
dego gOMpodarza  poszczególnie ,  uiszczanie  czynszu  bąd^.  w  pienią* 
dzach  I   bądź  w  dniacłi  roboczych  pieszych  męskich  ^) ,   \k7A\v.  ich 
z  normy  78,  pobieranych  w  półroczu  od  marca  do  paźJ/ieroika 
po  2,  zaś  w  drugiem  po  1  dniu  tygodniowo  (§  155.) i  z  zastrzeże- 
niem, ie  niewniesienie  czynszu  pieniężnego  do  1.  marca,  ipsofado 
prowadzi  do  odrabiania  takowego  w  ciągu  następnego  roku  (sit 06'), 
a  tak>.e  osobnego  wyrachowania  i  rozkładu  dni  roboczych  przez  k^)* 
mitel  gubernialny  w  majątkach  o  zmniejszonej  normie  (i^i^;  ir)7 
i  160.).  Na  wnoszenie  czynszu  pieniężnego  wskazano  porę  od  d  l);o 
stycznia  po  dzień  1.  marca  V4  onego,  a  między  1.  czerwca  i  1.  paź- 
dziernika (§  168.)  —  §  160.  przyznano  dziedzicowi  prawo  in^iaiun 
pieniędzy   lub  roboty  za  użytkowanie  z  ziemi   t.   zw.  »zapasov\ej« 
znowu  z  zastrzeżeniem ,  by  przy  rozkładzie  dni  nie  wypadało  więrei 
nad  jeden  dzień  sprzężajny  poza  dwoma  pieszymi  należnymi  z  normy 
w  tygodniu.    Przenoszenia  dni  obowiązkowych  z  jednego  tygodni;^ 
na  drugi  (§  Ittl.),  jak  niemniej  pobierania  1.  zw.  »powinnosci  mie- 
szanych*  (robotą  i  pieniądzmi,   lub  dniami   sprzężajnymi  lub  żeń- 
skimi — •  §  163.)  dozwolono  tylko  za  dobrowolną  umową  stron,  nie 
odwołując  się  wcale  do  takich  umów  w  razach  rozm\8lnepo  uchy- 
lania, lub  choroby  gospodarza,  pozwalając  egzekwować  zawiod/ion 
dnie  w  pierwszym  wypadku  bez  ograniczenia,   w  drugim  zaś  tylko 
po  jednym  dniu  tygodniowo  (J;§  161.  i  162).  Co  do  odbywania  ro- 
bót obowiązkowych  zastrzegła  komisya  prawo  wyłącznego  rozporzą- 
dzania robolami  ekonomii   dziedzica*)  (§  167.),  jak  znowu  piawo 

lanie  bowifjin  do  dni  letnich  uważali  za  uciążliwe,  gdyż  wysoka  c«^na 
tych  dni  zniewoU  właścicitli  do  wyrzeczenia  się  ich.* 

^)  W  komiteoie  podolskim  frakcya  złożona  z  czł. :  Giżyckiej: o, 
Slarorypińskiego.  Jaroszyńskiego,  Gzarnomskiego,  Lip- 
kowskiego,  RaciborowskieRO  i  Gadomskiego  proponowała 
wyznaczyć  wprost  dnie  musowe  robocze  od  wlo>^Man,  a  po  pierwszych 
6  lalach  czasu  przechodowego  pozwolić  im  układać  się  z  dziedzicami  •  o- 
rocznie  o  wykup  owych   mu.^owych  dni. 

*)  Czł.  Schulz  w  rozpisie  swoim  ż:idał,  by  prawo  wyboru  co  pó' 
roku,  t.  j.  na  każdym  terminie  służyć  gospodarzom.     ' 

*)  <.zł.  Schulz  w  rozpisio  swoim,  zgodnie  z  inwentarzami,  każe 
zahczać  dme  zażądane  lecz  niepobrane  z  powodu  niepogody. 
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y  iajemniklem  gospodarzowi,  uilanowivi*5zj'  striun 
dni  aprzciajnych  na  lVi  ^  kobiecych,  na  '/i  dnia  pie^^ego  mę- 
skiego (§  16G),  czyniąc  znowu  przyjęcie  takich  zamian  zaleinem  od 
z^ody  dzicihica.  Obowiązek  wysyłania  robotników  na  dmc  obowiąz- 
kowo włożyła  komiHya  na  wluure  gmjnn«  (§  IfiS),  wyliczfwszy 
(w  §  14]7«}  dnie  świąteczne,  w  Których  iądni  tnkowycli  nie  wolnoi 
w  ^  t^\\i.  i  170.  tak  zw.  •  zakłady  robot t  na  mmim  tal^Ii  io* 
wfjnlarflcit*j  takowych,  po  zmaitytikowaniu  fcli,  o  ile  względy  &Jusz- 
nortci  i  praklyczno«cl»  do^wladci^imicm  od  r.  1848  pnparle,  nnka- 
zywały,  przepisała;  culem  m^  akiiratnł*i,'o  prowad^^enia  rachunk/jw 
z  włościanami,   prowadzeni  ^hunkowiy   przrz  ekonomie » 

tudiici  komunikowanio  włn        >  nytn  na  niej  Ł)Iko  oparł ycl) 

wycifiK^w  cgzakucyjuyfih,   naK  j  177.  i  17H.).  W  widoka*!h 

2,1^  lotnictwa  krajowo^o,  zg       e  inmim  in^^cU  kamiletów  gu- 

t'urnialnych,  uznałłi  koniisya  n  puddac^  ułoi^ciBn  nn  prza* 

ciąg  cziiHu   prżechoijuwi^go  o  ii   dc^tafczania    dsfiied/Jiiciwf 

z  kaidisj  zagrody,  od  kaidcgo  .i^go  w  niej  robotnika  ubojRtt 
płci,  po  8  tini  musowyrh  lelnich,  i*anjcli  nie  więcej  jak  po  jo- 

dnym  tygodniowo  (feS  1'1.  i  172.),  ei%  b%  pełnoletnich,  Z%  nfe- 

ktnich  z  każdych  1(K)  dusz  nięskieli,  a  2^^^  ze  100  dusz  ieitókiij 
liidnn^ci,  wytriL*>:nie  dl:i  ekonomicznej  iisłu;;!*),  za  wvri:"/fn'i<pnrtinf| 
za  jedno  i  drugie  na  Irzy  lala*)  między  interesowanymi  umówić- 
nem,  a  w  razie  niedojścia  umowy,  przez  sędziego  pokoju  postano* 
wionem,  z  zastrzeżeniem,  że  to  nie  może  być  niższe  jak  20  kop. 
za  dzień  lelni  musowy  i  16  rubli  dla  mężczyzn,  a  12  dla  kobiet 
ekonomicznej  usługi  (Jj  174.).  Co  do  usługi  dworskiej  z  włościan, 
to  §  175.,  wbrew  projektu  kijowskiego  (S  1^1)  i  chociaż  i  niezgo- 
dnie z  postulatami  projektów   wołyńskiego  i   podolskiego   (w  136., 


*)  Projekt  kijowski  żądał  (§  173.  i  174.)  po  8  dni  z  duszy,  zaś 
6%  pełnoletniej  i  b%  nieletniej  męskiej  i  4%  żeńskiej  liidnuj^ci  dla  eko- 
nomicznej usługi;  wołyński  po  12  dni  (§  124.  i  125.),  4%  pełnolet- 
niej, 4%  nieletniej  męskiej,  a  4%  kobieeej;  podolski  zaś  (J{  117.  — Ul.) 
po  8  dni,  i  daleko  rficyonalniej  od  tamtych,  nio  z  dusz  ale  z  d/.iałów 
polowycli,  mianowicie  z  każdych  10  po  2  mężczyzn  i  po  1   kobiecie. 

'-*)  Mikulicz  i  Pruszyński  rozpis  za  oznaczeniem  wynad;,'ro- 
dzenia  na  caN'  czas  przechodowy;  So  hański  i  Bernatowicz  za 
oznaczeniem  15  kopiejek  za  dzień  letni  musowy;  prezes  za  coroczna 
urnową  i  to  w  czerwcu,  wohef  znanego  już  urodzaju,  zgadzał  si.*  tylko 
na  lat  3;  Schulz  zgoła  przeciw  usłudze  i   »hien  raisoniM. 
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p.  128.)  I  na  cały  csas  przechodowy  usługę  dworską  obowiązkowej 
słuibie  poddających ,  postanowiła  komisya  zatrzymać  ją  tytko  na  rok 
joden  po  ogłoszeniu  ustawy,  uwalniając  wszakże  rzemieślników 
I  włościan,  kosztem  dziedzica  przysposobionych,  od  wszelkiej  od- 
sługi  (uw.  do  §  176.1). 

Zaledwo  ostatnich  dni  czerwca  zakończyła  komisya  prace  swe 
nad  rozdziałem  Yllym,  a  przystąpiła  do  rozdziału  Yllgo:  »urzą- 
dzenie  ludzi  dworowycb«   określającego,  z  którym  w  ciągu 
jednego  posiedzenia  załatwić  się  udało.    A  i  w  tej  dla  interesów 
kraju  wcale  podrzędnej  kwesty  i,  w  projektach  gubernialnych  zacłio- 
dziła  zasadnicza  sprzeczność.  Projekt  kijowski  uwalniał  ex  nuoc 
równo  z  ogłoszeniem  ustawy  dworów ych  ludzi  i  zajmował  się  tylko 
ich  losem  nadal,  wychodząc  z  za.sady,  że  wszelka  zawisłość  osoby 
od  osoby  równo  z  ogłoszeniem  ustawy  ustać  winna;  projekty  wo- 
łyński i  podolski  przeciwnie,  zatrzymywały  ludzi  dworowych  w  obo- 
wiązkowej fiłuibie   u  dawnych  właścicieli,   pierwszy   przez  lat  9, 
drugi  6  lat  (w.  143.,  p.  161.  •),   a  wskutek  togo  musiały  określić 
i  warunki  tej  musowej  służby,  wyznaczając  wynagrodzenie  szczu- 
płe (bo  od  4  do  20  rubli  i  przyodziewku  na  stole  właścicielu «  l^^b 
10  korcy  ordynarni  —  w.  144.,  145.,    146.;    p.  152.,   153.,  154. 
i  165).  Wołyński  nadto  skreślił  (§  148.)  i  etyczne  ich  obowi;izki, 
wymagając  cnót  wielu  od  tak  w.spaniale  wynagradzanych  sług ,  któ- 
rych wyzwolenie  jednak  przed  terminem  dopuszczał  w  razie :  a)  do- 
browolnego zgodzenia  .się  właściciela,    6)  przy  dojściu  przez  sługę 
lat  45  (w.)  I  60  (p.),  lub  c)  zamęsciu  kobiet,  do  jakowych  warun- 
ków dodał  projekt    wołyński  jeszcze  i  wypadek  sprzedania  dóbr 
(w.  149.,  p.  157.).   Projekty  znowu  kijowski  i  wołyński  zajęły  si^ 
opieką  nad  starcami  i  sierotami  tej  kategoryi  ludzi ,  podolski  jakoś 
o  tem  przepomniał,    ale  zalo  określił  (§  163.)  dla  nich  karność 
domową.  Otóż  komisya,  trzymając  się  co  do  rozdziału  VHgo  prze- 
ważnie  projektu   kijowskiego,    sprzeniewierzyła  się  kardynalnemu 

*)  Mikulicz  i  Pruszyński  rozpis  o  obowiązku  ods/agi  rze- 
mieślników lej  kategoryi,  zaś  Schulz  w  rozpisie  do  rozdz.  VI.  wypo- 
wiedział 8ię  jeszcze  o  użytkowaniu  przez  włościan  na  czas  przechodowy 
z  laflów  m  zasadzie  inwentarskiej,  zapewniając,  że  za  to  braJy  się  do- 
tąd dnie  t.  zw.   .slroitcJnet.  r  ji  ,  j      ^ 

i  k.  ^\.^'^r^^-  wołyński  (§  Ul.)  dworowych  przypisanych  do  domów 
ik  •  i.  V-  J-  P"«wa'2nic  urzędników  usługę)  poddawuł  tylko  2letniej 
obowiązkowej  służbie,  czem  swoją  wyłączność  stanową  zaznaczył. 


powodAw  proBlej,  *e  tak  powiem  przygodności! 
Frojekt  kijowski  ex  nunc  uwalniał  bozwartinkowo  »dworowfcti  lu- 
dzi*. Ludność  tej  kate^nryi  bjia  bardzo  mieszana  w  nasiej  pro- 
HiDcyi,  w  gubernii  kijow?^kif*j  wynosiła  ona  nieco  mniej  niż  łiMKł 
dua2|  na  Podolu  z^ń  2.530  dun  mfi^kich,  a  właj^eicielamt  jej  brli 
prj-.ewainie  aktualni  lub  dymi^yonowani  urzfdntcy,  wdo^y  po  nich, 
lub  wla«d*»iHb  rosyjskiego  pochodzenia  tej^e  procodencyi,  wogóte 
tudxie  niezamożni,  dla  krórych  ubytek  jednego  sługi  lub  służąct^j, 
często  jedynych  i  z  oH^czcdno4ci  nit^raz  rałagn  iycia  zakupionych, 
wydawał  atc  faktem  strasznym  i  njosprawiiidliwyni^J.  Sty<ze^  sif 
więc  dawała  pewne  szemranie  na  doraźno  oswubodzenie  dworo- 
wych,  któr(»mu  komisya  uczuła  owią/,ku  uczymć  cboei^iby 

w  bardzo   ograniczonej   miersie  *  zapewniając^  pOi?iadaezom 

przynajmniej   na  pierwszą  dubę   zme^     ifa   wyzwoleniem   wywoła- 
nego   niezbędną  n^higę,    o    «  iji^|ta<S    tern    konierzniej    im 
zdawało  się,   ;*dy  nie  ber  \k  DBobistej  wolności  włościan  , 
utrzymano  xostaJy  pewno  pre*^               3£L*bne  od  włościan  dla  wJa- 
^ei-.rieli  na  czas  prssecbc  dowy,  a  chor*iaA  te  pod  hasłem  szerszycli 
inleresińw   krajti  zadekretowano  zostały  eotem  utrzymania  produk- 
cyi,   ald   bądiŁ  ro    hądt   umy.słnin   prostym,  a   w   Interasie  osobi- 
Rlym  dotkniętym  f  zdawać  Big  mogty  wprost   wyłącznością  sfanową 
podyktowanemi.  Tymi  względami  kierowana  komisya,   postanowiła 
(§  181.)  zobowiązać    »ludzi  dworowych*  do  jednorocznej  musowej 
służby,  od  chwili  ogłoszenia  ustawy,  u  dolychczasowycłi  właścicieli, 
zwalniając  ostatnich  od  opłat  podatkowycli  za  pierwszych  dopiero  od 
chwili   ustania  obowiązkowej  służby  i  rozciągając  na  nicłi  ulgi  na 


*)  Pamiętam ,  że  w  dzieciństwie  mojem ,   jeszcze  w  latacłi  1842  i  8 
w  Kijowie,  po   prawej  stronie  wchodowej    kolumnady  domu  1.  zw.  kon- 
traktowanego, prowadził  się  handel  »dworowemi  dziewkami*,  które  wła- 
ścieielki,  przeważnie  emerytki  po  urzędnikach,  z  najczyslszem  sumieniom 
sprzedawały  i  kupowały,  odzierając  sprzedaue  stanie  pcdc  pod  temiż  sa- 
niemi  kolumnami,  pomimo  ostrej  pory,  z  przyodziewku ,  którego  miała  do- 
starczyć^ kupująca,  jeżeli  miała  takowy  pod  ręką ,  lub  prowadziła  do  domu 
w  jednej   bioliznio.  Często  sprzedającemi  bywały  pomieszczyce  z  za  Dnie- 
pru, które  z  tym  towarem  spccyalnie  na  kontrakty  przybywały.  Połoieiłic 
takich    »dworowych    dziewek*   było  często  iście  okropne;    przystojniejsze 
dostawa/y  eię  do  domów  publicznych ,    starsze  zu:;  i  br/.ydsze  i^tawah'  się 
pnslw;}  s.imowoh  swoich  nabywców,  znosząc  najokropniejsze  obchodzenie, 
prz«H:i.i/.  rijp.  w  pra'y,    a  czr.s^o  nawet  i  g^^d,    który  zaspakajać  niusia/y 
krad/io/^  i  djraźnymi  ulicznymi  amorami. 
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Mwopnypimiąoych  •!«  do  gmin  mięjakieh  ogólnem  prawem  (t.  IX. 
art  1170#|  tw.  nk.)  npewnione  (§  182.)t  laslrzegając  przypina- 
nym  do  dóbr  i  utnymąjąoyip  tam  zagrody  i  działy  polowe,  dalsze 
ułytkowanie  takowych ,  tucteieł  prawo  pozostania  nadal  w  okładzie 
gminy  (k.  186.,  w.  140.),  nakazując  znowu  nieposiadającym  tycU 
ułytków,  tak  dobrze  jak  i  przypisanym  do  domów  i  ka()iia)ów,  za- 
pisaó  się  w  ciągu  roku  do  gmin  wiejskich  lub  miejskich  (§§  18k 
i  186.)  bez  osobnego  tych  ostatnich  zgodzenia  się  (§  1K7.,  k  isił., 
p.  162.),  wymagając  zgody  dziedzica  tyiko  w  tym  jednym  wypadku, 
jełeli  zapisany  przy  dobrach  lub  zapisiuący  się  nie  był  dworowym 
dziedzica  ale  innej  osoby  (§  186.),  co  się  nieraz  zdarzało.  I'orząd- 
kowe  ^stanowienia ,  dotyczące  świadectw  dla  dworowych ,  porządku 
przypisywania  się  ich  do  gmin,   tudzież  opieki  nad  starcami  i  sie- 
rotami tej  klasy,  poruczając  ostatnią  czynność  onobnym  komitotcm 
powiatowym  pod  przewodnictwem  marszałków,  zgodnie  z  projeklnmi 
gubernialnymi  (k.    190—196.,    w.    162—164,    p.   150.)  komisya 
w  §§  188.  do  193.  przepisała. 

Przystąpiwszy   do   rozdziału   Ylllgo    o    >urządzeniu 
gmin  wiejskichf,  znalazła  się  komisya  w  dość  trudnem  potuże- 
niu.  Wypadało  bowiem  albo  przerobić  z  gruntu  cały  Hen  rozdział, 
smieniając  zasadniczą  mytl  samego  prograinalu  rządoMc^i^    k^^^^y 
mu  zaUosłuiyt,  lub  lei  pozostać  przy  robocie  bladej,  bezbnisuiej 
i  chwiejnej ,  zarówno  w  zanadzie  jak  w  zastosowaniu.  Projekty  gu- 
bemialne,  spełniając  formalnie  prottramat  rządowy,  kierov^ały  A^ 
vr  urządzeniu  gminy  względami  praktycznymi,  i  urządzały  ją  lak, 
aby  zostawała  zawsze  zależną  i  powolną  pod  względem  ekononucz' 
nyia  dziedzicowi,  pod  administracyjnym,  policyjnym  i  społeczny" 
nawet,  naczelnikowi  gminy,  bez  zezv^olenia  którego,  nawet  w  za- 
apokojeniu  własnych,  wyłącznie  włoncian  dotyczących  potrzeb,  sa- 
inodzielnie  poczynać  subie  nie  mogła,  zai  naczelnikiem  tym  rmaf 
być  dziedzic,  któremu,  jako  takiemu,  pewien  kęs  władzy  wydzie- 
lono. Większość  komilCu  kijowitkiego,  a  zapewne  i  dwóch  innych, 
nie  zdawała  sobie  jasno  sprawy  ze  znaczenia  samorządnej  i  saino- 
diielnej  gminy  w  rozwoju  życia  społecznego;  stojąc  na  stanowisku 
komienfcalywnem,  rządziła  się  wprost  instynktem  zachowawczym, 
ci  zaś  niewielu,  którzy  donlortość  takiej  instytucyi  pojmowali,   ni<^ 
kwapih  się  zgoła  z  założeniem  jej  podwalin,   upatrując  nawet  jui 
wtem,  co  programatem  rządowym  wskazano,  umniejazenie  powagi 
1  znaczenia  dziedzica.  Sami  członkowie  komisyi,  prędzej  do  ostat- 
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nich,  t.  j.  niechętnych,  a  co  najmniej  obojętnych,  niż  do  nienwia* 
domych  mogli  się  zaliczać,  a  usposobienie  to  podtrzymywał  bez- 
wiednie rządowy  delegat  czł.  Schulz,  zupełnym  braiciem  szerszego 
na  kwestyę  gmin  poglądu  i  biurokratycznem  jej  pojmowaniem,  przy 
którcm  ówczesne  urządzenie  włościan  skarbowych  za  alfę  i  omegę 
urządzeń  i  swobód  gminnych  uważał,  a  które  zapewne  i  na  auto- 
rów  wspomnianego   programatu   oddziaływać  w  tenże  sposób  mu- 
siało, gdyż  wedle  tamtego  ułożyli  swój  szemat,  dali  formalny  szkielet 
gminy,  który  już  chyba  oblec  ciałem  i  ożywić  duchem,  samo  życie 
i  przyszłość  miały  ?. . .  Wszelkie  więc  zakusy  moje ,  jedynego  członka 
komlsyi,  który  się  kwestyą  gmin  mocniej  i  teoretycznie  interesował, 
a  z  myślą  zasadniczego  przerobienia  rozdziału  VI ligo  i  pociągnienia 
do  składu  gminy  wszystkich  jej,  bez  różnicy  klas  i  stanów,  miesz- 
kańców i  samego  dziedzica i)  nosił,    musiały  pozostać  bez  skutku, 
a  rozbijały  się  oprócz  obojętności  i  znużenia  kolegów  o  argument: 
»że  musi  przecież  być  wydana  ogólna  dla  całego  państwa  „ustawa 
gminna"  i  „statut  wiejski''  (które  do  dzisiaj  wydanemi  nic  zostały), 
które  gminę  ożywią  i  w  jej  działalność   życie  wleją«.  Myśl  ta  wy- 
dawała się  rzeczywiście    uspakajającą,   trudno   bowiem  było  przy- 
puszczać, by  główna  retlakcyjna  komisya,  przy  głównym  komitecie 
dla  spraw  włościańskich,  z  wykształconych  teoretyków  złożona,  a  od 
której  pr^d/jej  przeholowania  w  samorządzie,  niż  przeciwnie,  spo- 
dziewać   się   było   wolno,    załatwiła  kwestyę  j?min  tak  pobieżnie, 
bojazliwie  i  biurokratycznie,  jak  się  to  następnie  siało! 

Wobec  wigo  wspomnionych :  położenia  i  względów,  przeszła  ko- 
misya kijowska,  już  bez  opozycyi  jedynego  samodzielnej  i  wszech- 
atanowej  i;miny  stronnika,  rozdział  Yllliny,  wedle  projektu  kijow- 
HkioAO,  .ankcyonując  instytucyę  wyłączną,  sianową,  słabą  i  zależną, 
pozbawioną  iid7Jału  i  sił  klas  więcej  Ohwieconyoh,  a  z  tych  powo- 
dów  z  Róry   na  brak  życia   i   rozwoju  wkazoną;  —  pozostaw i;ijąc 


^)  Kiody  z  U\  myślą  odezwałem  sic  w  komitecie  kijowskim,  kolejka 
powiatowy  i  przyjaciel  mój  Syroczyński  odezwa/  si<^:  »dziQkuj»j  bar- 
dzo za  lo,  nie  życzę  wcale,  by  mnie  na  staroi^ć  ch/opi  yt  skon,*  Liii «, 
co  ogólny  śmiech  wywołało,  na  czem  wniosek  upadł.  W  k«^ir!irecie  wo- 
łynakim:  Grocholski,  Przesmycki,  książę  R  adziwiłł,  Nartow, 
Hoguski,  Pruszyń^ki  i  Wczelke  dali  rozpi.s  za  urz?łdzoniem  pniiny 
WHzochatanowoj ,  klóra  następnie  była  hasłnn  liberalnej  i)artyi  n-5yJHkiej, 
ttdzi.ś(18B9)  zagrzebana  oligarchicznym  projektem  hr.  Tołstoja  o  »na. 
czelnikach  ziemskich*. 


pnyntościi  pnypadkowi  i  biurokracyi  ~  w  opiekę  której  popadła, 
---  bynajmniej  w  roiwoju  łycia  gminnego  nie  lainteresowanej,  -  na- 
danie jej  ruchu,  życia  i  kierunku,  który  też  urobił  ją  na  wyłącznie  ■ 
biurokratyciny   formalny   czynnik «  jakim   na  długo   bodaj  pozo-  I 
stać  może. 

W  głdwnem  i  najważniejf^zem  zagadnieniu  urządzenia  gmin, 
mianowicie  w  ich  uformowaniu  i  rozgraniczeniu,   w^/^ysikie  ir/y 
projekty  gubernialne  zaznaczyły  wyraźnie  główny,  jedyn)  praN^ibcel 
8wój,  dogodność  ekonomiczną  dziedzica,  —  dopu.^zczajqc  najuciri- 
żliwsze  włączeniu  i  dzieleniu  posiadłości  kombinacye  —  (k.  U^T— 
202,    w.   155—160,   p.  164—170),   byleby   jcdnoj^ci  ekonomiczi^j 
i  administracyjnej  większej   własności  nie  nadwerężyć,  a  lakowij 
udogodnić,  pomijając  zgoła  względy,  które  przy  rozgraniczeniu  K^nin 
zwykle  stanowczy  w|»ływ  wywierają,  jak  dostateczna  ilośi^  lud»iosvl, 
przestrzeń  objętych  jedną  gminą  obszarów  i  oddalenie  od  jej  środka, 
wreazcie  wspólność  interesów  miejscowych!    ł^rojekt  kijowski,  jnko 
minimum  materyatu    na  gminę   wskazywał    pod   względem  ilu..i 
30  dymów  (k.  199),  pod  względem  zaś  jakości  zastrzegał,  że  tylku 
wyzwoleni  włościanie  i  dworowi  należeć  do  gminy  mopą  (k.  1J?^k 
wołyński  zaś  (165)  L  podolski  (165)  owe  minimum  na  21  dusz  mę- 
skich oznaczyły,    zaś   pierwszy  z  nich,   swojej   ultra    wyłiic7.n">«' 
złożył  świadectwo,   zabraniając  łączenia  w  jedną  gminę  wN- ciun 
dóbr  prywatnych  z  rządowymi,  chociażby  w  toj  samej  osadzie  za- 
mieszkałymi (w.  158  i  159)  usuwając   ze  składu   gminy  wszelkie 
Inne  osoby  do  stanu   włościańskiego   nie  należące.    O  udziale  zus 
samych  włościan,  bądź  z  stanowczym,  l)ądź  nawet  z  doradczym  głosem 
przy  formowaniu  gmin  —  zgoła  przeporaniano  —   i  nin  bez  roz- 
mysłu bez  wątpienia?  Przepisy  projektu  kijowskiego  co  do  łiuiit"'^^ 
lub  dzielenia  posiadłości  przy  formowaniu  gmin,  komisya  w  {iS  1^^ 
do  203.   przyjęła  prawie  bez  zmiany,   obniżywszy   do  25  (§  l^^^^^) 
minimum  dymów  do  uformowania  gminy  niezbędnych,  wzbraniajcie 
znowu  (§  198.)  dzielenia  osad  na  odrębne  gminy,  chociażby  każda 
miała  posiadać  wskazane  minimum  dymów.  Ukonstytuowanym  tym 
porządkiem  gminom  zgodnie  z  projektem  kijowskim  (206.)  przyznała 
komisya  18  2()4.)  prawa  osób  prawnych:  a)  na  nabywanie  włu^no- 
s>ci;   b)  na  samorząd  administracyjny,  policyjny  i  sądowy;  c)  pravNO 
stowarzyszania  się  z  innemi  gminami  w  celach  wspólnego  interesu, 
jak  szkoły,  szpitale,  drogi  i  t.  p.    d)  wreszcie  prawa  honorydczne. 
Dziwnem  wszakże  wydaje  się  zamieszczone  w  drugim  ustępie  z  pod 


-  313  - 

)   w  nabywaoiu  działów  polowych  (fiortii}  dla 
tob«zczf!inego«  użytkowania!  (sic)     W  §  206,  okrei^liła   komisja 
skład  władz  gminnych  (k.  207,  2H)  zloiony:  1    s  nac^eloika  gmluj, 
kt6r€go  prawa  i  obowi.izki  na  mocf  programatu  miał;  b;ć  okre^ 
hloim  w  rozdziale  IX.;  2.  ze  zgromadzoń  gminnych ,  ^i^lkiego  i  ma- 
towo; S.  z  zarządu  ^niit^ne^^o  i  4,  z  nąiln  ^lown^^gn  (.Hlowe^ayj  tud)   \ 
(^  207,},   zaslrzcgl^izy  naczelnikowi  gminy   wił^ocne  pmwo   jEwoły- 
Wania  zgromadzeń  gminnych  wielkiego  i  małego,  a  poddając  karze 
wszelkie  uboczne  zwoływanie  lakowych  (§210**)*  Do  zgromadzenia    i 
wielkiego^  zwoływanego  raz  na  3  hta  w  dniu  1.  marea,  powołano 
ws^yslkiełi  posiadaczy  zagrOd  (§1208,  i  2011),  powierzając  mu  wy- 
bór cdońków  zgromadzeni  irzędników  gminy »   Łudatel 
wyf^Jiichanie  i  zatwierdzenie  o  interesach  gminy  za  ubie- 
głe trzy  lata  (|:^  211  )  ?a  dt  rtą  wickszciid:i  głu^iów  «a- 
patHemi,   podpi>«em  slarszyi  dsceniem  naczŁlnika   gminy 
opatr7,onemi  (§  213.).    Do  id^enia,   równiel  tylko  za 
Eczwcjteniem  naczelnika  gmi  ?go,  co  nnjmniej  dwa  razy 
do  roku,  powołała  wybrana  Ikie  zgromadzenie  »wybor- 
lijth*  wpn>pDi<^yi  na  kaido  ymów  po  jedacmUł  tiustę* 
pując  do  12  czbnkdw  na  100  dymów   {^  214. «),  —  po«ldająe  lo 
zgromadzenia  przewodniclwu  najsl.n  r^^zego  wiekiem  Cictonka  (JS  22:l)t 
zaś  docyzye  onego,  ferowane  większością  Vi  głosów,  zatwierdzeniu 
naczelnika  gminy  (S  224);   małemu  zgromadzeniu  powierzono  wa- 
żniejsze z  bieżących  spraw  gminy  jej  osobistego  składu,  jej  intere- 
sów   ogólnych,   jej    imieniem    zawieranych   zobowiązań   dotyczące 
(§  225.).    W   materyi  wybieranych   przez  gminę  urzędników,    nie 
wyłączając  i  delegatów  do  małego  zgromadzenia,  przepisała  komisya 
wiek  lat  30  (za  pr.   k.    217   i   221)    tudzież  obecność  najmniej 
trzyletnią  na  spisie  gospodarzy,   podając  nadto  niektóre  pomniejsze 
obwarowania  porządkowe  (§§214.  i  215.);  zwolniła  też  wszystkich 
urzędników  gminy  (za  k.  218,  w.  187,  p.  186)   od  kar  cielesnych 
w  razie  przewinień,   karząc  wydaleniem  z  urzędu   i  wzbronieniem 


1)  Wszystkie  trzy  projokty  wyznaczają  za  to  przewinienie  karę  nie 
dyscyplinarną,  ale  krvminalna  ( k.  211,  w.  194,  p.  180).  Proj.  wo^  i  pod. 
k.ir/.i  /wohij.i^ych  nieprawnie  zgromad/.enia  jako  »naruf^zvlo!i  obszczo- 
stwcnnaho  Hpokojslwia*  ,  —  co  wysoką  karę  kryminalną  pociąga/o. 

5)  PruHzyński  i  Bernatowicz  przeciw  tak  licznej  reprezen- 
taoyi,  proponowali  w  rozpisie  swym,  dwóch  członków  na  60  dymów  — 
4cli  na  60  do  120  dymów. 
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ponownego  wyboni  wdągu  littrsech  (§218.).  Starszjnę  Rminy- 
(ktArego  pr.  pod.  nAmiMlnOdem  swal)  tudiiei  pomocuika  jogo,  kwoI* 
idono  takłe  na  cns  ort^dowania  (k.  2t9,  w.  1h6,  p.  1H6)  od 
wasolkioh  powinnotei  raądowych  I  gminnych  naturalnych  i  pieni^i^ 
nyohi  lUadąją^  ich  potnienie  na  gmiu^,  wnruj{in  mo  i^Lrew 
postanowieniu  pro),  kiiow.i  klóry  pcnnyc  lapewniat)  bezpłatno  peł- 
nienie uritdu  (§  217. 0»  Wuyscy  ursfidnicy  gminy  poddani  sostali 
wladiy  naczelnika  goiinyi  któremu  oprócz  władzy  dyscyplinarnej, 
przyznano  prawo  wydalania  s  urzędu  za  potwierdzeniem  urxfdu 
powiatowego   (§  221.)|   s  obowiązkiem  zwołania  nadzwyc/u&jneKO 
zgromadzenia  dla  wyboru,  na  miejsce  wydalonego.  —  Zur2:iilowi 
gminy  (» prawienie «)  złośonemu  ze  atarszyny  i  jego  pomocnika, 
a  w  gminach  większych  nad  60  dymów,  z  dwóch  pomocnik/iN^,  po- 
wierzył projekt  komisyi  windzę  wykonawczą,  policyjną  i  popmwczą 
w  obrębie  gminy  pod  przetołeóstwem  jej  naczelnika  (^>;  226.  i  t:i\ 
wyliczywazy  szczegółowo  przedmioty  kompetencyi  7!ar/.ądu  i>;  2:;i ) 
tuilzioż  środki  egzekucyjne  i  karno-poprawcze,   którymi  m6:'»  M 
pofiJugiwaó  (§§233.  I  234.)-   W  rzędzie  pierwszych,  dla  igzckucyi 
zaległoHCi  podatkowych  wskazano  oddawanie  na  odrobek ,  a  w  osta- 
tecznym razie  i  sprzedarz  ruchomości  i  dobytku  egzekwo\sanf;«o 
(§  233.).   W  materyr  zaś  egzekwowania  należności  dla  dzioJ'/»ca, 
postanowiono  pewne  stopniowanie,  poczynając  od  roboty  vr  naiMzei 
zgodnie  z  §§  rozdz.  VI.,  wyznaczając  po  16  kop.   kary  za  Jzień 
zawiedziony,  a  po  1  rublu  60 kop.  za  zawiedziony  tydzień,  oprócz 
odrobku  dni  należnych,   —   z  przeznaczom*em  tych  kar  do  kasy 
gminnej*),  postępując  dalej   do  oddania  na  odrobek   a*  do  pozba- 
wienia działu  §  234.  a  do  i  i  235.),  wreszcie  w  razie  egzekwowa- 
nia należności    prywatnych    wskazano   najprzód   sprzedarz   rzeczy 
kupionej,  następnie  sprzedarz  ruchomości  i  nawet  wykupionej  za- 
a^ody  (§  236.).   Co  do  kar  poprawczych  zarządowi  gminy  powie- 
rzonych, wskazano:    a)  areszt  do  3  dni,    6)  rózgi  do  16.  tudzież 
c)  kary  pieniężne  do  jednego  rubla;    pozostawiając  kary   cięższe, 
jak:  a)  oddalenie  czasowe  od  udziału  w  sprawach  gminy  lub  6) od- 
danie do  wojska,  decyzyi  małego  zgromadzenia  (g  237.),  przyczem 

...  /)/'^i*-'!^*y   wołyński  (187),    podolski  (186)    uwalniały   nadto    ^ti:^- 
■zyn^  od  powinności  wojskowej. 

ruM.^„!t^^"t*^*®^'*    "^^P'*  przeciw    takiemu    przeznaczenia  kar,    za 
oiłdtwaniem  ich  poszkodowanemu. 


*  H    ■    ■■  ^^'"'^^^!"y^^'»^^  "^-^^^^^-f^WilfiilWPi 
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zaetrzełono  włościanom  prawo  wydalania  się  %  gminy  na  rok  jeden 
za  paszportami,  określiwszy  warunki  wydalenia  się  (§  238.  >),  jak 
niemniej  u.««tanowiono  forum  do  skarżenia  władz  gminnych  za  nad* 
ui^yiia  w  stonowaniu  ńrodków  ega^kuoyi  i  poprawczych,  przed  f{- 

d^i.1  pokoju  ii  230. »). 

Jako  organa  podrifdno,  przy  zarządzie  gminy  funkcyonąJące» 
uHtaliła  komisya:  a)  dozorcę  magazynu  z»ypkowego  gminnego ,  je- 
driuoześnie  i  kasyera ;  b)  pisarza  gminnego,  tudzież  c)  dtiesięiników. 
Obowiązki  pierwszego  dokładnie  w  §S  240.  do  247.  (za  k.  236— 
244.)  oi^re*^liia.  Pisarza  zaś  zupełnie  niezależnym  od  wyboru  gminy 
uczyniła,  odJajiic  go  w  zupułną  zależność!  naczelnika  gminy,  kt6- 
romu  nio  tylko  prawo  przyjmowania  i  wydalania  go,  ale  nawet 
i  wyznaczania  mu  kapituKvyi  przyznała  (t.^  249.  1250.),  Oildnlając. 
pi.sarza  od  wszelkiego  udziału  w  sprawach  gminy,  chociażby  był 
jej  członkiem  (8  251.),  zajęcia  jego  i  obowiuzki  f  w  ;;§  262,  i  263.) 
wyliczyła  iza  k.  215— 2riO.);  w.skazaw.szy  nawet  sposób  prowadze- 
nia księgi  zarządu  gmmy  {^  255.),  —  a  przesadną  troskliwością 
swoją  dyfidencyę  swą  do  urzędu  wspomnionego  zaznaczyła. 

Sprawy  opiek,  spadków,  testamentów,  tudzież  wszt*Ikie  sporne, 
w  szczególności  zaś  dotycz40o  szkód  w  polach,  uszkudzenia  miedz 
i  znaków  granicznych'),  tudzież  szkód  lejnych,  powierzyła  komisya 
•sądowi  .słownemu«  ( »słowiesnyj  sud« ),  klóry  miał  .sądzić  na  słowne 
wezwaniu  stron,  złożonemu  z  trzech  Hv^'2i<'^w  nie  młodszych  nad 
lat  35,  a  klóry  za  konieczny  stopień  sądu  między  włościanami  i  za 
ostateczny  do  15  rubli  uznano  •  ?;?:  256— 260.,  k.  253—257).  r^iat- 
nim  wreszcie  ś  (2G1.)  Hozdziału  VIII.  włożyła  konii;>ya  na  każdego 
dziedzica  osady,  w  której  ma  być  urządzona  gmina,  obowiązek  wy- 
dzielenia   bezpłatnie    300  sążni   kw.  ziemi  *)  pod  budynek  zarządu 


*)  Pru3zyń3ki  i  Bernatowicz  rozpia  za  prawon.  nnc/.elnihi 
gminy  do  odnu^wienia  paszportu,  pomimo  ijpe/nienia  w^kazanyrh  §  238. 
warunków. 

*)  §§  od  2.^3.  do  239.  dołlane  przez  komisję.  iNn-  ZllajJowa^'  się 
w  żadnym  z  projektów  gubernialnyeh ,  które  te  kwestye  o«Hyh/j-  do 
•  Usta  w  y  w  iej  s  k  i  ej « . 

•»  Pruszyński  i  Bernatowicz  rozpis:  za  poddaniem  -praw 
o  uszkodzenie  granic  prawu  og.Mi.emu,  wyznaczającemu  ilość  ricżkio  za 
to  kary. 

i)  Projekt  kijów.  258.,  przeznaczał  na  ten  cel  po  600  sążni  kw., 
ale  la  czynsz. 


gminnego  •  obowiąsując  wtośdan  do  wyprowadzenia  odpowiedoiegc 
I  utrzymywania  go  zawsze  w  porządku. 

Joszczo  słabszą   od  rozdziału  VIII.  stronę  programatu  rządo 
wego  przedstawiał  Rozdział  IX.:   określający   >Prawa  i  sto 
sunki  dziedzica*.  Najprzód  nieobjaśnionem  dotąd,  a  juk  Inni^ 
mam   nie   dla   mnie   jednego   pozostało,   dlacT^ego   potrzeba  byK 
wydzielać  materye  dotyczące  praw  i  stosunków  dziedzica  w  osobny 
rozdział?  kiedy  prawa  te  jako  wieczystego  właściciela,  znalazły ]u^ 
miejsce  w  rozdziale  lil.|   ich  zaś  ograniczenia  ze  stosunku  ekono* 
micznego  wynikające,  w  rozdziałach  IV.,  V.,  i  VI.  okre.^Iono  zuslnty 
Je>.eli  zaś  dziedzic  miał  mieć  sobie  pr/yznane  pewne  prawa  juko 
naczelnik  gminy,    to  te  w  porządku  logicznym    winne  były  U< 
wyszczególnione  w  rozdziale  YIII.    Otóż  wytworzenia  rozdziału  1). 
inaczej  sobie  wytlómaczyć  nie  zdołam,  jak  przypus/.czenlcm:  i' 
w  myAli  projektodawców  programatu  rządowego  miał  on  służyć  r. 
rękojmię  uznania  I  nadal  na  przyszło-^ić  stanowiska  włai^cicieli  ziem- 
skich (»pomie8zczyków«)f  wytrącanych  raptem  siłą  rzeczy  z<h,\^ń- 
czasowego  znaczenia  społecznego,  —   miał  świadczyć  o  ważności 
tej  klasy  nadal,  —  kiedy  jej  w  nowej  ustawie,  nowe  stosunki  vi- 
twarzającej,  osobny  rozdział  poświęcano.    Miał  więc  być  uspokojr 
niem  zaniepokojonych,    ujściem   ich   żalów   i  żądań,    a  z  kluryl. 
możnaby  było  wywnioskować   o  doniosłości  jednych   i  drui?i<^h,  li 
przynajmniej  minimum   owych  zaspokoić  I    I  rzeczywiście  (^w  roz 
dział  IX.    siał  się    polem    uprawy    wszelkiego    rodzaju    w>l<  ''^ny^l. 
.    aspiracyi,  niekiedy  zgoła  otwartych,  czasem  znowu  dyplomalycz:^' 
ukrytych,  ale  zawsze  skierowanych  ku  utrzymaniu  dotychcza^owycŁ 
przemożnych  przywilejów  dziedzica,   chociażby  już  tylko  pod  urzę- 
dowym płaszczem  naczelnika  gminy.  Ten  popęd  do  ratowania  upa- 
dającego siłą  rzeczy,  dotychczasowego  stanowiska  dziedzica  w  dro- 
dze legalnej  ale  przymusowej,  bo  na  jednostronne  żądanie  pozornie 
ukrzywdzonych  w  historycznych  swych  prawach  i  z  przepisu  pra-^^^ 
z  poniechaniem  zaszczytnej  jeszcze   roli  jakaby  szlachcie -dziedzi- 
com przypadła  w  życiu  wszechstanowej  gminy,   za  przykładem  an- 
gielskiego »Gentry€ ,  _  a  prawdziwemu   pojęciu   obowiązków  spo- 
łecznych, danej  doby  szczególnie,  odpowiedniejsze  —  uwydatnił  si^ 
także  w  gubernialnych  projektach  naszej  prowincyi,   chociaż  moż< 
mniej  bezwzględnie  niż  w  projektach  wielko- rosyjskich!    Z  Irzf^cl 
n^iszycli  gubernialnych  projektów,  podolski   najjawniej   i   najdobr^ 
dusznicj  widoki  te  przeprowadzał,  rządząc  się  zasadą:  .ncohaj  bud^ 
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'Aiki  s  mocną  pnyprawą  i  ti  lory  lamą »  oparlą 
na  jawnej  cicurno^ci  wsEgtędein  usamowolnionjch  wtoteiiii,  obi 
nadojąc  d^iediieowi  Jako  takiemu,  ^  bodaj  esy  nie  wlfcej  mplfwu 
i  raiiTtHnej  władzy,  niż  naczelnikowi  gminy  (w,  211— 2i^0j  p.  206)* 
Kijowski  tai  znowu  układając  wsselkia  prr^rogatywy  ułnd^y  i  mpł)wu 
wręee  nac^selnika  gminy,  którym  lOs^tawał  tonie  dziedzic » —  dyplo- 
malycznie  do  wi^pólnoga  celu  zdążał*,. * 

Projekt  podolski  na  2^  paragrafy  ro?:działu  IX.  dzieaifd  pri* 
wom  d^tieditica,  12  nar^^elnikowi  gminy  poświęcał ,  przy  niejasnej 
redakcyi,  wzbudzająt:ej  wąlpIiwoM,  asali  pewne  paragrafy  pierw- 
ssiego  czy  tei  drugiego  wład—  -»-—*-- ^  'p,  202,  203,  212).  Pro- 
jekt wołyfifiki  na  3łł  paragi  iwom  d^^iedzica.  a  tytko 
Ift  prawom  naczelnika  gminy,  ujowfiki  z  16  paragrafów 
14.  określenia  władzy  ostalni  dwa  (k.  259.^  260,)  dzie- 
dzicowi por^wiccił,  W«pomnii  i  paragrafami  projekt  ki* 
jowski  upoważnił  dziedzica :  ?go  powslrzymywan»a  za* 
kiisów  na  dziedziczno  jego  pra««.  loraźnego  działania  w  celu 
utrzymania  spokój nuści  pubłiczn  ratunku  na  wypadek  klfsk 
ulrmenlarnych ;  3*  przy?:najr4C  mu  ^  3  głoiłu  przy  przyjmowaniu 
aowych  ezlonków  gminy  lub  przy  zdawaniu  przez  nią  członków 
swotcli,  bąd?;  w  porządku  zwyczajnym,  bąiH  karnym,  do  wojska j 
4.  przyznając  mu  też  i  prawo  karności  domowej  nad  sługami,  — 
z  których  to  praw  pierwsze  i  trzecie ,  za  zgoła  zbyteczne  uważać 
sobie  pozwalam. 

Zgodnie  z  temi  zarządzeniami  przyznała  komisya  (§§  262. 
i  283.)  dziedzicowi  jako  takiemu,  wspomnione  prawa,  dodawszy  do 
nicłi  (z  projektu  woł.  224.  i  226.)  prawa:  niezależnego  urządzenia 
się  gospodarskiego,  zasiedlania  wolnej  od  użytkowania  włościan 
ziemi,  tudzież  wydzierżawiania  majątków  lecz  tylko  szlachcie,  — 
po  wprowadzeniu  nowej  ustawy  *),  odmieniwszy  znowu  ustęp  o  bez- 
pośredniej karności  domowej  w  sensie  odsyłania  sing  po  karę  do 
zarządu  gminy ») ,  —  dalszymi  paragrafami  tego  rozdziału  określiła 
prawa  i  obowiązki  naczelnika  gminy.  Prawo  sprawowania  tego 
urzędu,  przyznała  komisya  w  osadach  należących  do  jednego  wła- 


^)  Schulz  rozpis:  by  prawo  wydzierżawienia  służyło  dopiero  po 
czusic  przorliuflowym(V) 

'^)  Pru.^zyiiski  i  Bernatowicz,  rozpis  za  utrzymaniem  karno- 
ści domowej  przy  chlcbodHWcy. 


3063 


~  818  — 

iciciela  —  diiedticowii  w  majątkach  administrowanych  z  urzfdu. 
opiekunom  i  administratorom «   w  dobrach   podzielonych  na  czyści 
jednemu  z  cząstkowych  dziedziców  %  wyboru  innych,  a  gdyby  zgod^ 
na  wybór  nie  nastąpiło,  —  wyznaczonemu  przez  marszałka  powia- 
towego  (§§  264.,  265.).    Kobiety,    właścicielki  dóbr  obowiązy^^al;. 
sif  przelać   na   mocy   formalnego   umocowania   prawa  naczelnirt 
gminy  na  osobę  posiadającą  prawo  władania  zasiedionemi  dobran! 
—  za  zgodzeniem  się  marszałka  powiatowego ,  klńre  niemniej  byl  ' 
konieczne  i  dla  zastępcy  urzędującego  naczelnika  gminy,  w  rx:. 
czasowej   jego   nieobecności,    przyczem   zastrzeżono,    by  zasicr« 
w  gminach  składanych,  wybieranym  był  jeden  ze  współ- dziedzło6v 
Marszałkowi  przyznano  dyskrecyonalną  władzę  ocirźucania  umoct 
wanych  i  zastępców  (§§  266.  i  267.).  —  Naczelnikowi  Kuniny  pr^j- 
znano:    o)  prawo   zwoływania    zgromadzeń    gminnych,   wielkie^' 
i  małego,  tudzież  zatwierdzania  ich  postanowień ;  6)  prawo  zulwMr 
dzania  i  oddalania  urzędników  gminy,  ostatnie  jednak  za  zgod/* 
niem  się  urzędu  powiatowego ;  wreszcie  c)  prawo  naznaczania  i  od- 
dalania pisarza  gminy,   i  wyznaczania  mu  wynagrodzenia  (S  -<'*^ 
nadając  d)  nadto  prawo  głosu  w  sprawach  o  wykluczenie  z  gm:i:; 
lub  oddania  do  wojska  w  porządku  karnym,  z  odesłanii-m  dulyc?;!- 
cych    postanowień    gminy,    do    decyzyi    sędziego    pokoju   (S  2^'' 
(k.    267.).     Obowiązki    naczelnika    gminy    wyszczególniła   koinisj:^ 
w  §§  271.  i  272.   (k.  269.  i  270.),   upoważniwszy  go  do  roztrz^i 
sania  skarg  na  urzędników  gminy  (^  273.),  tudzież  do  zalwienii^^a 
nia  rozkładu   wszelkich  ciężarów   gminnych,  jak  niemniej  do  k^f 
trolowania  w  każdej  chwili  czynności  kasyera  i  dozorcy  rnav'azyn 
gminy  (g  274.)  (k.  271.  i  273.),  wskazania  (§  270.)  fk.  2»iS.j  i<  I 
rządku  postępowania  w  razie  nieposłuszeństwa  gminy  lub  jej  ur/». ' 
nikAw  naczelnikowi,  i  wyznaczyła  forum  sędziego  pokoju  Jla^koir 
na  dziedzica,  chociażby  ten  był  naczelnikiem  gminy  (§  27:").^,  t^v 
zaś  ostatniego  za  czynności  urzędowe  poddała  bi^dowi  zgromadzeniu 
sędzióAT  pokoju  powialu,  za  potwierdzeniem  decyzyi  ich  pr>:e/,  g" 
bernalora  (§  276. »). 

W  rozumieniu  treści  rozdziału  X.,  który  określał:  »Porz«r 
\dek  wprowadzenia  nowej    ustawy*,   jak   zresztą  w  wiel 
mnych  kwcHtyach,  rozróżniały  się   projekty  gubernialno.    Wolyr^>^* 

..«.     \)  J*ru8zyńBki  i  Bernatowicz,  rozpis  za  odesłaniem  do  s.t1 
inarszi^ków  całe]  gubernii.  . 
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ten  rozdział  w  sensie 'ścilla  rormalnłm,  ograni* 
caąjąr  sif  do  prasepiaów  dotyczących  ogłoszenia  ustawy,  sporisądzeaia 
i  ogłoszenia  opartych  na  niej  aktów  nadawczych  (»Hramol* )  tudzież 
wpmwadzfma  wMcian  w  uiywaoiej   przyznanych  im  praw  cywil- 
nych i  Blanowych,   przyczerit   szczególny   nacisk   położono   na  wy- 
^40^06  Jopehiieiiie  łych  czynno.^ci  przoz  inarssralków  szlachty   i  na- 
ayeh  dziedziców  (w.  940.,  251.,  251K;  p  215,  210.,  227,;  k.  288.), 
la  co  oba  projekty  wyznaczały  czas  6*mj('»ifczny,    urządzenie  zaś 
;tOj^uoków   ekonomicznych    pozostawfały   czasowi,   rozumiejąc  cały 
zas  przeehodowy,  jako   na  ten  cel  przeznaczony,  a  gdy  z  natury 
Ttłjczy   i   orzeczeń   projektów   (k.  2t*5.,    w.  201  ,  p.   228),    zanim 
la^tąpiło   uporządkowanie  się         i  e^   wiościaDie  pełnio  inu- 

oeli  dotycliczasowe   powiuno-sc.  kie,    owa  nieokreśloność 

ilnnuwiła  wiriką  lukę  w  zarzadj  i\x  wdpomnionyth  projek- 

tów, i  miula  pozory  rozTuysIr  wanm  juk  nujdłużcj  osła- 

wionej pańsztzjzny!  Na  odparć  ?mr:cutu  miał  kom  Het  wi>* 

^aski  najprzód  włt4.4ciwoi^ci  sw  ii  u  o^Toninycli  obszarach 

ItóaycJi  nieuporz4dkin\anych  ja,  o,  w  których  wło 'dianom 

|)ozwalano    »rozrabiać<   pola   i   sik  lie    wirud   lasów,    wi^kutek 

'zcgo  wypadało   dokonać  nowych  pomiarów^  skomasować   uiywaU 
loM  włościańskie,  ziikre^lit:*  i  przeprowadził*  separaly.    Miał  nadto 
i  drugi  fakt  na  odparcie  podobnego  zarzutu:  w  wypracowanym  pro- 
jekcie uwłaszczenia,  którego  zwolennicy  nie  powinni  byli  podpadać 
suspicyi  o  chęć  zatrzymania  pańszczyzny,  a  właśnie  oni  to  uniesieni 
doktrynerstwem,   żądali  jak  najdłuższego  czasu  do  uporządkowania 
5ię,  >aby  w  racyonalnych  warunkach  do  uwłaszczenia  przystąpić*, 
i  oni  to  w  koraisyi  (Fruszyński,  Mikulicz  i  Choiiski,  wszyscy 
trzej  uwłaszczy  ciele )  przedstawiali  niepozbawiono  wcale  ani  słuszno- 
J^ci  ani  Iraffio.^ci  zarzuty,   przeciw  zbyt  pośpiesznemu  działaniu,  ja- 
kiego   w  projekcie    kijowskim    i    w   zdaniach    kolegów    kijowskich 
dopatrywali  się.    Na  podobne  względy   nie  mógł  się  wcale  powołać 
komitet  podolski,    bowiem  z  właściwości  einograficznycli  .bliżał  się 
więcej   do  gubernii    kijowskiej,   a  nie  zamieniając   wcale  gruntow- 
nego uporządkowaniu,  a  przeciwnie  trzymając  się  tradycyjnej  rutyny, 
nie  miał  żadru^j  podstawy   do  przydłuższego   utrzymania   tymczaso- 
wości, chybił  wyra^^ną  dogodność  stanu  rzeczy  dla  jednej  ze  stron? 
Projekt  kijowski    pojął   treść   rozdziału  Xgo  znacznie  szerzej, 
podając  prze{>isy  obustronnego,   ostatecznego,   nie  tylko  prawnego, 
cvwilnn-sfj,fiQwego,    ale    i    ekonomicznego  urządzenia  się,    w  celu 
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urseczy  w  istnienia  Dowej  ustawry^  wyznaczając  na  czynnoić  regola- 
cyjoych  komiayj  rok  jeden ,  a  na  ur^ąd^rTue  się  ekonomiczne  od 
jednego  roku  do  trzech ^   w  miarę  tego,   czy  nowe  normy  dawały 
sif  na  starych  miejscach »  czy  lei  w  separacie  (k.  280.,  290.,  291A 
Komitet  kiJnwMki  moie  za  mnhy  waiył  liubie  Irudności  tt^chniczne. 
I  jakicmi  tego  rodzaju  dzialatność  muaiała  nic,  z  natury  rzecz\ 
i  okoliczności  I  ftpotkn<!.    MoAe   przeceniał  sity  i  chęci  spolecznoa 
Bwojej,   ale  nif^mniej   ^azDaczył  wyraźnie  cbcć  i  potrzebę  jak  na] 
ryt^htejszego  wyjęcia  z  epoki  oczekiwania  i  tymczasowości,  ludzie; 
ostatc  cznego  rozstania  się  z  pariszczyzną.    Najpięknicjbzym  zaś  po 
niysłera  projeklu   kijowskiego   pozotłlaną  niewątpliwie  zarządzenia 
dotjczące  komisyj   regulacyjnych,  do  którycli  na  równi  z  dziedrl- 
caml-azlachtą  i  w  równej   z  nimi  liczbie,  op^^l^z®'^'  odpowicdniem 
z  Hum  ziemskicb  wynagrodzeniem,  njieli  zabiąźć  włościanie  dla  kia- 
syRkacyi  grunlów  im  wydzielanych  i  rozwiązywania  kwestyj  spor- 
nych prsy  sporządzaniu  aktów  nadawczych  (k.  278.-2^2.^  —  to- 
wiem  \w  tern  wezwaniu  zawierało  się  faktyczne  i  żywe  uznanie 
równoAoi  obywatelskiej  i  wspólności  interesów  społecznych  klas  obu 
Ten  pogląd  na  znaczenie  i  doniostoM  rozdziału  Xgo  podicicliła  ko- 
misya,  smieniająo  tylko  nieco,  lub  dokładniej  określając,  projekto- 
want  pnsei  komitet  kijowski  »modus  procedendi*.   Przepisała  ona 
nletwkK^ie  po  najwyiszem  zatwierdzeniu  nowej  ustawy,  pui^owne 
zgromadzenie  się  komitetów  gubernialnychi  dla  czynności  drugictni) 
okresowi  ich  działalności  właściwych,  powierzając  im  niezwłotzm 
rozesłanie  ustawy  marszałkom  powiatowym,  dla  doręczenia  takowe] 
władzom  gminnym,  po  ich  ukonstytuowaniu;  powierzyła  też  komi- 
tetom ułożenie  Instrukcyl  dla  komisyj  regulacyjnych,   za  poiwitr- 
dzeniem  gubernatorów,  zaś  marszałkom  powiatowym  zaleciła  w  ter 
minie  4-tygodniowym  ukonstytuowanie  gmin  ł  ogłoszenie  włościa- 
nom nowej  ustawy,  na  wielkich  zgromadzeniach  gmin,  za  pośre- 
dnictwem naczeUiików  (§§  278.— 281.,  k.  276.-277.).  Włościanie  od 
dnia   ogłoszenia   ustawy,    do   faktycznego    wprowadzenia    nowvcb 
działów,  pozostawieni  przy  dotychczasowych  dogodnościach  (za  ys)- 
łączeniem  opału  z  lasów),   a  także  i  przy  dotychczasowych  powin- 
nościach, wszelako  przy  niezwłocznych  raeHoracyach,   w  malcryi 
wynagrodzenia  za  dnie  letnie »)  i  usługę,  tudzież   co  do  roxmiani 

Via      '^  Pf*»8«yAtki  —  rozpis  przeciw  wynsgrodzeniu  za  dnie  letni<'> 
klóre  it  wyaokie  uwaial. 


i«r,  —  -uroki*),  stosownie  do  przepisów  nowej  uslawf, 

2  ztjpęłnem  nkasowamem  warty  nocnej  dla  dziedzica  {g  282.)*  tu- 
im  dworowi t  powołani  do  iflpisywania  się  do  gmin,  jako  lei  ido 
jHłuiby  rocznej  j  slosownie  do  pr:?episów  ros^dzialu  VIL  (§  288.)» 
Dta  miejscowych  czynnonci,  dotyczących  ł-konomicznego  urzfczy- 
widnienia  ustawy,  posŁanowita  icomisya  w  każdym  powiocie  po 
2  komisye  regulacyjne,  złożone  pod  prezydoncyn  cAouk6w  koitiitelu, 
z  2  wła^cicieh  szlachty,  wybranych  rrn  wyborath  ad  hoc  i  2  wło- 
ścian, wybranych  przez  pra-wyborcnw  po  jedoeimi  z  każdej  wsi 
i  geometry  bez  prawa  głosu  du^ytlującego  (§§  283.— 285. » 
k.  278.^290.),  powohijąc^  owe  .  «  c  j  d/Jałania  we  3  mieniące 

od  ogłoszenia  ustawy,   a  oho  w  i:  dn  ukończenia  czynności  do 

roku  (jig  287.  i  20L)  KomT:^)imj  r<?gulaeyjnyni  powiei^ono, 
w  obecności  dziedziea  hib  jego  nmocowanego,  lud:^iei  trzech  de!e- 
Rowatiych  od  włoiician  osiadłych  w  majiitku  po  zjechaniu  nagioict, 
Hpniwdzid  i  ^.adecydowad  o:  a)  klas^ie  grujitów  ornych  i  8ianoic%*i 
posiadanych  dotąd  pi^ez  włościan,  i  6)  projektowanych  do  nadania 
wseparaciłt,  e)  sprawdzić  i  zatwierdsstó  plan  zagród,  d)  spisy  wło- 
^mn  nadawanych  zagrodami  i  normami,  a  także  c)  zagród  podi*^* 
gtijucych  wilip/eniti  i  ^amiiinio,  wreti^cio  /)  ro?:patr2yćsic  w  szeze* 
jr6lnvrh  cLvhiKłi  ni:ijrłłkii.  ^irdyby  fii*i  oknzały,  z  wyłużenjem  stanu 
rzeczy  w  protokole,  którego  kopia  winna  była  być  doręczona  dzie- 
dzicowi, a  oryginał  przesłany  przez  prczydującego  w  komisyi  regu- 
lacyjnej, komitetowi  gubernialnemu  (Jii?  288.  i  289.)  (k.  281.  i  282.), 
przyozem  zalecono  komisyom,  działać  przedewszystkiem  pojednawczo 

(§  290.). 

Na  zasadzie  orzeczeń  komisyi  regulacyjnycli,  komuniko- 
wanych dziedzicom  w  kopiach,  obowiązani  oni  byli  sporządzać 
akty  nadawcze,  przesyłać  takowe  przez  marszałków  powiatowych 
do  zatwierdzenia  komitetu,  który  obowiązany  był  przy  roztrząsaniu 
takowych,  przypuszczać  do  objaśnień  dziedziców  na  ich  żądanie 
(§§  292.— 29ł.).  Zatwierdzone  przez  komitet  akty  nadawcze,  ogła- 
Kziiły  się  uroczyście  włościanom  przez  samego  dziedzica,  w  obecności 
osób  przez  rząd  wyznaczonych  (S  296.)  (w.  259.,  p.  227.j,  nadto 
wnosiły  się  przez  komitet  do  osobnych  ksiąg,  powiatami,  a  na- 
stępnie odsyłały  się  dla  przechowania  do  urzędów  powiatowych 
włościańskich  (§  295.)  (w.  260.,  p.  226.).  Wykonanie  faktyczne 
aktów  nadawczych,  zaleciła  komisya  rozpocząć  w  pierwr.zą  wio- 
snę    po    zatwierdzeniu    aktu,     a    ukończyć    najdalej     w    lat    trzy 

iycin.  II. 


(§  297.  ^}.  W  dalfizyób  paragrafach  roidziatu  X.  (298.  do  301 .),  podała 
komisya  porządkowe  przepisy  nadęcia  nowych  norm  dotyczące, 
tudzież  dopuszczonych  przez  nią  na  czas  przechodowy  uiy>\alno^ci 
dodatkowych  ^)  bez  urządzenia  separatu  i  w  separacie;  w  ostntnim 
zaś  (§  802.)  wskazała  forum  dla  spraw  spornych  mi^d/y  dziedzi- 
cami i  włościanami  przy  wprowadzeniu  ustawy  wywiązujących  się 
uznawszy  je  w  sędziach  pokoju  i  urzędach  powiatowych  do  ą^nw 
włościańskich  I  zaś  do  czasu  Ich  ustalenia ,  w  marszałkach  powia- 
towych i  komitecie  gubernialnym. 

Oprócz  opracowania  tekstu  projektu  ustawy,  tudzież  >^)!(żenk 
motywów  w  tak  zwanych  »żurnalach«  swoich,  zarówiu*  koinlt.s 
jak  i  komisya  prowiucyonalna,  obowiązane  były  dołączyć  tak  zwam 
>obzor«  swych  prac,  tudzież  >wykaz«,  naczcra  mianowicit^  poleg  v 
będzie  w  porównaniu  z  przeHzlo.^cią    »polep8zenie  bytu  włośtian*, 
pod  hasłem  którego  rozpoczęła  się  agitacya  kwestyi  v^lo^'ciańskle^ 
Wywiąztijąc  się  z  tego  obowiązku ,  każdy  z  trzech  komitetów  za- 
bierał   głoa   »pro   domo«,   dowodząc   czystości   swoich   zamiarów, 
jedynie  dobrem  młodszej  braci  i  kraju  dyktowanych,  pożyteczno.^ci, 
praktyczności  1  konieczności  swoich  zarządzeń.    Tę  ckliwą  i  na  iv 
ganą  robotę  w  komisyi  mnie  powierzono,  sporządzenie  zas  » wykazu* 
wziął  na  siebie  członek  Schulz,  ponieważ  z  tego  dotykahieu'o  rezul- 
tatu o  jego  własnej  działalności  w  komisyi  ministeryum  wni.>>kowai 
miało  i  stosownie  go  odznaczyć.  Podjął  się  on  nadlo  pozostać'-  t?a:: 
jakiś  w  Kijowie  (gdzie  go  sprawy  serdeczne  trzymały,  ~  kochał  ^t; 
bowiem  w  pannie  Józefowicz,   córce  wspomnianego  już  »hl)ir:i»a  , 
z  którą  się  też  i  ożenił),   celem  dopilnowania  druków  komis\i  do- 
tyczących,   z   czego,    mówiąc    nawiasem    dobrze    i    dokładnie   si^ 
wywiązał. 

Po  obraniu  delegatów  komisyi,  najwyższem  zezwoleniem  zdwoili 
do  liczby  trze^th  podniesionych  (aby  każda  gubernia  miała  swego 
przedstawiciela)  a  którymi  zostali:  dla  gubcrnii  kijowskiej  Szosł;- 
kowBki,  dla  wołyńskiej  Mikulicz  a  dla  podolskiej  Sobański, 
na  dniu  26.  lipca  1859  r.  komisya  prowincyonaloa  kijowska  roz- 
wiązaną  została   na  telegraliczne    polecenie    bawiącego    w    stoUcy 

M  Pruszyńaki,  rozpis :   że  laki  pospiech  faktycznie  niemożliwy- 
)  bob  ań  sk  i,    rozpin   przeciw    1.  zw.    tzapasowej  ziemi «   wytwo- 
rzonej   przez   prezeba   ^  powtórzenie   danoi^o    przy    rozdziale  V.  rozpisii 
przez  czterech  członków  koniisyi  (2  wołyńskich  i  2  kijowskich)  podanego. 
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księcia  generał -guł)ernatora,  również  telegraficznie  przez  prezesa 
komisyi  o  zakończeniu  prac  jej  powiadomionego,  a  rozchodząc  się, 
unosiła  z  sobą  przekonanie,  ił  się  starannie  i  sumiennie  wywiązała 
z  powierzonej  sobie  sprawy,  o  czem  już  w  wyższej  instancyi  sądzić 
miała  redakcyjna  komisya  przy  głównym  komitecie  do  spraw  wło- 
ściańskicłi,  złocona  z  najzdolniejszycłi  zwolennilców  reformy,  z  grona 
urzędników  wyższych,    tudzież  ekspertów   z  każdej  miejscowości, 
neleraty  tej   kominyi  przechodziły  przez  główny  komitet  na  nąj* 
wyższą  opinię.    Delegowani  komitetów  gubernialnyrh  i  komisyi  wi- 
leńskiej  i  kijowskiej,    mieli  objaśniać  i   broni(^  projektów  swoich 
przed  główną  redakcyjną  komisyą ;  ck.-porlów  zaś  wzywano  z  każdej 
gubernii  i  każdego  generał-gubernatorstwa  po  dwóch  przyna.imniej, 
a  widoki  utrzymania  się  projektów  u  iele  bardzo  zależały  na  zgodności 
poglądów  między  delegowanymi  i  ekspertami,  a  bez  w?.iti.ienia  i  od 
uzdolnienia  do  ustnej  i  pisemnej  rozprawy  jednych  i  drugich.    Za 
wybór  delc[:atów   odpowiedzialną   była  zarówno  wobec  ogółu  jak 
i  rządu,  komisya,  ale  niemał*i  dla  nas  trosk.i  było,  klórzy  na  eks- 
pertów  \\ezwani   z  naszej    prowincyi   będą,  gdyż  to  od  ministra 
spraw  wewnętrznych,   po  porozumieniu  się  z  władzą  miejscową, 
zależało.  Wiculzieliśmy  od  kolegi  Schulza,  że  ma  być  wezwanych 
od  nas  ćksporlńw  tylko  dwoeh.  Olóż  na  kilka  tygodni  przc^l  rozej- 
ściem się  komisyi,  wśród  najgorliwszych  sporów  z  członkiem  Schul- 
zem  w  kwoslyach  rozdziału  V.  i  Vi.,   przychodzi  <lo  mnie  koIe/ja 
Choń<«ki   z  miną  wcale  uroczyli.*!  i  powiada:    *Trzeba   abyś   pan 
koniecznie  był  tymi  dniami  u  k.^iccia  (generał- gubernatora)  i  dał  mu 
do  zrozumionia,    żo  chclniebyś  się  podj;]ł  h)'ó  ekspertem.   Z3])ytany 
przez    luinistru    o    wskazanie    dwóch    kan«łydałów,    wskazał    tylko 
jednego  naszego  prezesa,   proszony  ponownie  o  wskazanie  dinj:ie;:o 
odowied/iał,    że  drugiego  równie  uzdohiionego  i  pewnego  nie  zna. 
Wiem  dobizo  że  pana  ceni  i  lubi  i  może  pana  wskazać,  bo  ndpo- 
wied/,  jeszrze  nio  wyszła.  Wszyrjtko  wi(m  od  Schulza,  pr/ez  któ- 
rogo  zapytania  i  odpowiedzi  przechodziły,  jak  również  i  o  lem,   że 
Jaroszyi^ski    (prezes)    rezerwował   sobio    odpowiedni    do   czasu, 
dopóki  nic  będzie  wiadomem,  czy  S z ost akowski  zostanie  dele- 
gatem.   Je/eli  zaś  pan  nie  uczeni  jak  radzę,   to  będzie  /k  dla  na- 
szego   projekt\i,     albowiem    Schulz    przeprowadzi    (irahiankę, 
który  też  o  to  rnoeno  zabiega,   a  którym  jest  bard/o  zanli«-zowany 
(antichejt.     1'ropozycya,    a    nawet    nalegania    Cnońskiego,    nits 
przekonały  mnie  wówczas  ani  o  konieczności,   ani  o  pożyteczności 

21  ♦ 


OttOblslego  nailrtcttnia  lif  na  ekaperta  (po  ?:ai»ziych  potniej  ^y. 
padkach  smlenitem  2(lQnle)i  odpowiodziatem  iei  odmownie,  ilodnj^c 
wszakże  I  ie  gdyby  eksportysa  ofiarowoDą  mi  była  ^Mm)  1  iie^ 
własnej  mojej  inaynuAcyi,  jeszccebym  ftię  uważa)  oł)owi:i/.i^nym  za- 
sięgnąć opinii  wpływowych  współobywateli »  czy  mam  się  jrj  poiljąe 
lub  nie.  W  kilka  dni  po  tej  rozmowie  powiedział  mi  Clioński, 
że  Jaroszyński   po  rozmowie  z  Szostakowskim  oksporty^^; 
i}statecznie  przyjął.  Udy  więc  przyszło  do  wyboru  dolegało  .v  ko- 
misy!,  a  sprawiedliwość  wymagała  by   każda  z  trzocU  [^ubcruii 
miała  swojego,  odezwałem  się,  że  wybór  delegatów  jeHt  Kpiaw^ 
trzech  członków  każdej  gubernii,   i  na  kijowskiego  delegata  zapro- 
ponowałem  Szostakowskicgo,  a  gdy  znowu  kijowscy  koledzy 
mnie  podawali,  wziąłem  ich  na  stronę  i  powiedziałem,  iż  wiem  20 
prezes  przyjął  ekspertyzę  z  zastrzeżeniem,  że  Szostaków ski 
będzie  delegatem,  że  taką  kombinacyę  (ile   że  ontatni  w  całym 
ciągu  komitetu  i  komisyi  wywierał  pewien  wpływ  na  pierwszego- 
uważam  za  bardzo  pożyteczną  *)  dla  sprawy  naszej ,  której  w  miarę 
uzdolnienia  prywatnie  służyć  golów  jestem,  chociażby  nawet  przy- 
byciem do  Petersburga  na  wezwanie,  do  czego  nawet  przy  wyborze 
do  komisyi  z  hr.  Branickim  wzajemnie  zobowiązaliśmy  ^iy.  Moz 
skutkiem  otwartego  rozmówienia  się  naszego,  Szostakowski,  j^ik 
niemniej  Mikulicz  i  Sobański,  delegacyę  przyjęli,  Jaroszyń- 
ski zaś  jedynym  ekspertem  został;   a  teraz  pora  powiedzieć,  kio 

*)  Tu  może  mi  kto  zarzucić,  dlaczego  wyborem  Sz  o  *^  tak  ow- 
ak i  ego  na  delej^ula,  uhlwiJcm  przyjęcie  ekspertyzy  przez  Jaroszyń- 
skiego, gdy  przeciwnie,  stawiać  własną  kandydaturcj ,  mogłem  go  u-^u- 
nąć.  Najprzód,  nift  uważałem  Jaroszyńskiego  za  absolutnie  szklili- 
^ego;  b^ł  nim  poniekąd  Pkulkiem  zarozumiałości  i  jaiilancyi,  ^1*^  »»** 
złych  i  przewrotnyr-h  chęci.  Powlóre  nie  wierzyłem,  aby  Jaros/y  ń^^k' 
w  rzeczy  samej  dolr/.ymał  placu  swemu  słowu,  że  ekspertyzę  i^woją 
łączy  nieodwołalnie  z  delcgacyą  Szostaków skiego,  zawsze  byłby  10- 
jechał  wypychany  przez  księcia  Waaylczykowa  jako  »c/łowick  ko- 
nieczny*, na  pojediiawczość  zaś  Szostakowskiogo  i  takt  jogo 
w  stosunku  do  Jaroszyńskiego  jako  eksperta,  liczyłem  daleko  więctj 
niz    na    Bj«bic,    albowiem   stosunek    irgo   z  Jaroszyńskim    zawsze   i   m^^- 


monym,  n.>.  dorabiać  si,  w/asncgo  i  mniej  prawdopodobnego 


?\: 


I  —  32ri  —  , 

tl  irnim^  n  mn^i  i^rowliic}]  ckuperti  ?  Uył  nim 
„  t  .41  1 4  f  fl  2  c  2  y  c  O  r  u  b  I  a  n  k  a  * )-  W^yrhawantec  unim  er»jtctQ 
iEljo\  ,   ra?:kiełxzHiego  i   ttmrDotrawnctta  iywota,   mlodo^  te 

htudeoiem,  niony  [z  PrORkor^anką)  i  ukmtcti  roiwłcdckiflf, 
obilluiywizy  znii^ym^  i  bardio  piękny  miijtit^k  pobiony  na  roduItŁi 
jiiku'pl^<3  stały  BWyotj  praklyk  obrui  soblo  Kaml<»iiii?c,  $dtm  mk^ 
nt^iąc  bic  do  wi«3cyBlki^f^fi  j  na^lręey.ajłir  ^ią  w^z^sikm^  ifxcu|Afeit 
w  sprawach  t*  xw.  thotifiro^^ycl!*,  prfobiiglurteią  1  inlrjyii  sdolirl 
mhh  Wśrdd  li^kkrtmyślnogo  rUor^^^etiia  puzyeyc,  s  którti  i  ludsjatD 
powabnym  a  spokujiiogo  u.%po?^ubitiJiia,  umŁ%  Iki^t  nic  prsycbo- 
dajlo.  Z  twarzy  przypomina* ^  *^n '•^i >«  i^ « >n  a » a-  o j c a ,  nie  pc-iia Jająo 
w«iaki6  atlt»tyc:^n^j  budowy  ui  a  pi>dobieiifłwo  ome  bodaj 

C9sy  nie  ja  \mr^ńZY  mTAmcz  \  się  b^iidzo  podobało^  Ijida 

po  dumasowj^ku   BiniaJy   zagm  Ungmr,    miccej   przebiegły 

i  sprytny  nii  dcmcipny,   wici  jacy  j^ię  nii  sympatyfiny, 

nil)  był  ani  bes^  pewnego  dor^n  knituki^nia^  ani  boi  cjzdol^ 

ntciiia,  a  wcale   wymowny   i   I       -         ^brydi   foitn  lówarirslich* 
Moła  aawist  nic  był  bt^z  p^^wiiych  pr^ynajfiniiej  b#»^  piw  nych 

popędów  rycorakicli  i  -inaHi-ilbtrdlfjy  In  U8!f|)ować  one  z  praktyki 
iycui  musiały,  jak  i^koro  c!hodziJo  o  7,adowoknio  miło^d  wiastiej, 
pyszałkowatośt?i  i  próżności ,  których  ogromny  zapaa  posiadał.  Przy- 
był on  do  Kijowa  w  początkach  1859  r.,  jak  się  następnie  okazało 
z  pewnymi  ukrytymi  zamiarami,  w  celu,  który  acz  w  Kijowie  nie 
doszedł,  następnie  urzeczywistnionym  został,  przekrac4:^jąc  pier- 
wotne zamiary.  Kiedy  wybierano  członków  komitetu  podolskiego, 
postulował  (irabianka  o  ten  zaszczyt  z  powiatu  płoskirowskiego , 
a  cliociaż  jak  powiedziałem  miał  zwolenników  licznych  i  pewną 
pozycyę  społeczną,  gdy  przyszło  na  zakryte  wota,  upadł.  Dotknięty 
tern  niepowodzeniem ,  siedząc  w  Kamieiicu  w  celu  jakoby  szerzenia 


M  Hod/iim  (irabianków  (h.  Loszezyc)  x  dawna  na  Podolu  osiadła , 
nioj^dys  roy.rod/.ona  i  bardzo  zamożna,  dzi.^  podupadła  na  fortunie  i  zna- 
v/oi\iu  •pi)łtM'«ntMn.  Nojznnoziiiojsza  jej  czcAó  z  ręką  Martyny  Gra- 
bi ivnoann  ki  piv.O!^złii  w  dom  Zaleskich  (Prawdziców),  przez  niał- 
^ii^«lwo  ii  Al»»xHndrum  Zaleskim,  zaś  w  pciyUo^ci  pr7^j(l2ie 
>^  dom  \iHu\h\{  Cjiurt  o  ryckich  z  ri;ką  jedynrj  e.^rki  Zaleakicłi 
•/i^in;.noj  A  k^i^^MMu  Zi!;:isła\vem  z  linii  k'<i<;cia  Konatanlogo, 
^Mmiijo^,)  liniiłi  kMv;*Ma  Adama.  Andrzej  Grabianka  o  ktcirym  mowa, 
upnii,|»iKoNva/  jHk  napowiuA  ik.  Antoni  J.  bi-^^Mto  arcluwurn  rod/inne, 
a  kioio^ju  [v\\  kora^Hiał  w  «\voich  opo\ViOiciach  podol?ki<li. 
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UbtralnTch  opinii «  począł  warcholid  i  iotrygować  tak,  ie  komitet 
podolski  nie  znalazł  jakoby  (?)  innego  nrodka  tjchyloniaiiię  od  tych 
■  praktyk  Grabią  tiki,  jak  zamykając  drzwi  iwoirh  posiedzeń  dla 
publiczności.  Tak  przynajnmioj  tłumaczyli  mi  cztciikowie  podolscy 
Bernatowicz  i  Doroiyi^Hki  ( w prawrki©  oki j  relrogrtidzi  naj- 
czystszej wody)  postanów ieoie  komilelu  podolskif^go  o  obradowaniu 
przy  drzwiach  zamknięty ih,  a  chociaż  ten  powód  wydal  mi  się 
zgoła  płonnym^  pncy taczam  go  jako  cecbujiioy  zarówno  i  sam  ko- 
mitet i  o?obislo&<J  Grubianki  Ura^.ony  pooo^tiiie,  przybył  do 
Kijowa  w  cela,  juk  się  nuLt^pnie  okazało,  tilaraniu  się  o  nomiiiacyc 
rządu  do  komisyi  prowiiicyonalm^j.  Znając  uprzHnio  i  blizko  na- 
Hzego  prozoaa^  jak  niemniiy  I  wpływy  je^o  ii  księcia  gcncrał- 
gubcrniUorn ,  zwierzał  nię  rnn  z  iyrzi^niami  swc^jeroi,  szukając, 
iw  przekonaniu  znalezienia,  jego  poparcia. 

Odnowiwszy  dawną  znajomość  z  domem  książąt  Wasylczy- 
k owych,  tudzież  z  innymi  komitetowego  koła,  stał  się  wśród  nab 
ciekawym,  dyskretnym  i  wcale  taktownym  i  przyjemnym  gc^cicm 
na  posiedzeniach  rannych  i  zgromadzeniach  wieczornych.  Starał  się 
zaskarbić  wpływowe  osobistości  naszego  koła,  nosząc  się  z  projektem 
uwłaszczenia  własnego  pomysłu,  opartym  na  zgoła  dziwnej  my.^li, 
uwłaszczenia  w  ciągu  lat  dwunastu,  przy  pomocy  zdwojonej  robo- 
cizny (sic),  o  usunięcie  której  w  formie  prostej,  jako  niesprawiedli- 
wej, uciążliwej  i  nieprodukcyjnej,  właśnie  chodziło.  Projektem  tym, 
jakoby  bardzo  prostym  i  dostępnym,  zabalamucil  tak  (Irabow- 
akie go  Michała,  że  się  z  nim  woził  I  produkował,  jako  z  hh^' 
dzo  oryginalnym  pomysłem,  i  mnie  też  do  odczytania  przywiózł 
zachwalając,  co  chyba  tłumaczyć  się  daje  ogólnym  krojem  umy«lu 
Grabowskiego,  niepraktycznym  wogólć,  a  mocno  negacyjnym 
i  paradoksalnym.  Po  odczytaniu  owego  projektu  na  wezwanie  («ra- 
bowskiego,  przekonałem  się,  że  autor  nie  miał  najmniejszego 
wyobrażenia  o  tem,  gdzie,  jak  i  co  w  tej  kwesty  i  już  stało  się. 
a  układając  swój  projekt,  liczył  chyba  na  nieświadomość  współ- 
braci równą  własnej,  na  nieograniczony  żal  właścicieli  ziemskich 
za  pańszczyzną,  i  nieograniczoną  cierpliwość  i  powolność  włościan. 
Wypowiedzeniem  mego  zdania    ostudziłem  nieco  zachwyty    Ora- 
bowskiego,    ale  nie   zaręczę,    czy   też   mnie   nie   podejrzy  wal, 
przynajmniej  w  pierwszej  chwili,  o  »jalousiede  metier*.  Jakkolwiek- 
bądź,  czy  dobrym  i  praktycznym,  czy  też  nietrafnym  i  nieprak- 
tycznym mógł  się  komuś  wydawać  projekt  Grabianki,  był  on 
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»per8ona  grata«   w  komitetowem  kole,  a  praktyki  jego  sekrcloe 
pozostałyby  może  zgoła  niewiadome,  gdyby  nie  jego  własna  nie- 
wstrzemięźliwość  w  mowie.  Zasiadłszy  bowiem  na  f^niadaniu ,  danem 
przez  prezesa  przy  otwarciu  komisyi,  między  mną  i  Bieżyń- 
skim  Adamem,    przypadkowym   gościem,    odezwał  się   do   nas 
(irabianka:  >Je  no  connais  pas  d'homme  plus  elTrontć  que  votre 
grand  cham«,  wskazując  na  gospodarza  domu  oczyma.    Etykieta 
•grand  cham«   wcale  trafnie  wydała  mi  się  dobraną,  ale  niemało 
muio  zdziwiło,  widzieć  ją  naklejaną  ręką  przyjaciela,  za  jakie;;o 
mówiiiey  ucłiodził  i  wydawał  się.    Wziąłem  więc  ją  za  alluzyc  do 
delirmiiiacyi  prezesa  w  przyjęciu  nominacyi  i  prezesostwa  w  ko- 
misy i,   pomimo  jawnie   mu   zaznaczonej   nieufności  przo^   komitet 
kijowski.    Ale   po  śniadaniu,    znalazłszy  się   ze   mną  na  fiironie, 
powiada  mi  Bieżyński:     »Czy  wiesz  dlaczego  Grabianka  taki 
wściekły  na  Jaroszyńskiego?   Chciał  koniecznie  być  zamiano- 
wanym do   komisyi   z   Podola,    Jaroszyński   mu   to  przyrzekał 
i  »bernował<  go  (ii  Ta  bćrn^^')  przez  cały  cza?,  a  wkoiicu  przepro- 
v:Q'h\l  Lipkowskiogo.  Hrabianka  pisał  nawet  do  księcia  gen.- 
gubcrnatora,   zalecając  się  sam  du  komityi,  mówił  to  sam  książę, 
od  klńrej^o  wracam*.  Że  Bieżyński  często  »amplifikował«,  przy- 
jąłem jego  opowiadanie    »z  benefiscm  inwenlarza«,  postanowiwszy 
sprawdzić  jego  wersyę.  Jakoż,  gdy  następnie  stosunki  Orabianki 
z  prezesem   widocznie  odiłodły,  spytałem  czy  tak  było,  juk  mi 
Bieżyński  opowiadał,  a  Jaroszyński  nie  tylko  prawdrJwość 
załłiegów  flrabianki,   u  niego  i  {rzez  niego,   ale  i  listu  do  pen.- 
Rulit  rnatora   pisanego,    i    cały    przebieg   swej   gry    w    tej   sprawie 
potwierdził,  obja^ninjjic  swoje  po.stępowanie :    »że  tak  dla  znclio- 
wania    powagi    komisyi    i    dobra    .samej    .sprawy   po.slijpić   njui-iał, 
a    przede  wszy  si  kiom     proponował    Górskiego    Władysława, 
a  ;,'(ly  ten  odmówił,  zgadzał  się  na  kcigokolwiek,  byle  Crubiankę 
do  komi.syi  nio  wpu.ściO*.  1  niewątpli\\io  za  tę  prze/orncHi  zarówno 
Jaroszyńskiemu  jak  i  kniccin  generał- gubermitorowi  należy  się 
uznanie,  że  na  tyle  godności  członka  komisyi  cenili,  by  jej  nie  dać 
posiąść  osobiolo.śd  niepewnej  barwy.  lV;bity  po  raz  drugi  i  winnym 
już  obozie,   pozostał  jednak  Grabianka  w  Kijowie  i   przez  cały 
ciąg   komisyi    mieszkał    porte    a    porto    z   członkiem    Schulzem, 
z    którym    biizko    zaprzyja;^nił    .ię,    a    któremu    najpotworniejsze, 
z  oddalonej  przeszłoM-i  wyjątkowe  wypadki,  ze  stosunków  poddan- 
filwa,  jako  o  istniejących  wówczas  jeszcze,  opowiadał,  czem  wcale 
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niekoKTstiuA  na  Ofunif  cdonka  Schulsa,  igoia  naszych  stosunków 
nieświadomego,  wptywid,  ten  bowiem  z  powziętymi  od  Grabianki 
wiadomoioiami  popisywał  sif  przede  mną  i  Chońskim  w  ko- 
misyi  redakcyjnej.  Niewczesne  owe  konfidencye  Grabianki  uwa- 
iaEśmy  za  prostą  niepowńciągliwośó  w  mowie  i  zbytek  nicoględnego 
zaufania,  o  któro  komuś  obcemu  i  mało  znanemu  trudno  było  c/Ąitić 
uwagi,  później  zaś  dopiero  ukryty  cel  i  rozmyślnośó  owyc^h.  »eks- 
pektoracyi«  Grabianki  ujawniły  się.  Gdy  bowiem  generał -gul)er- 
nator  ponownie  proszony  o  wskazanie  drugiego  eksperta,  wymówił 
się,  insynuował  mu  SchulzGrabiankę,  którego  stanowczo  od- 
mówi), poczem  kandydatura  ostatniego  pozornie  upadła,  a  o  catem 
przejściu   sam   Schulz    CboAskiemu    opowiadał.    Zaproszenia 
ekspertów  rozesłane  były  w  lipcu  na  październik,  i  wtedy  O  rą- 
bią nk  a   takowego   nie  otrzymał.    Dopiero  po  powrocie   członka 
Schulza  do  Petersburga,  który  zaledwo  w  końcu  września  Kijów 
opuścił,  w  koAcu  października,  kiedy  wszyscy  eksperci  i  delogad 
już  się  zjechah,  nagle  wezwany  został  Grabianka,  który  nikomu 
ze  współobywateli  nie  sprawiwszy  się  nawet  z  wezwania,  spiesznie 
do  stolicy   podążył.    Przypadkowo    nadjechałem    do  Berdyczowa 
w  kilka  godzin  po  przejeździe  jego  do  Petersburga,  a  poczciwy 
Schafoagl  Max  oznajmił  mi  zarówno  o  przejeździe  jak  i  o  no- 
minacyi  nowego  naszego  eksperta,  dodając:   >klo  lam  (t.  j.  w  IV- 
torHburgu)  pilnuje  sprawy,  bowiem  Grabianka  bardzo  nieprzy- 
jaźnio  dla  waszej  roboty  usposobiony.  Wyrażał  się  o  współoby  walelai  b 
swoich  bardzo  niechętnie,  i  po  kilkakroó  powtarzał:   > teraz  ja  im 
pokażę*.    Uspokoiłem   go,   oznajmując,   że  nasi  delegaci  już  się 
w  stolicy  znajdują  i  wymieniłem  ich.    W  takiem  usposobieniu  wy- 
ruszył nasz  drugi  ekspert  do  stolicy,  gdzie  zaznajomiwszy  się  z  ko- 
legami komisyi  redakcyjnej,  zapraszał  ich  na  wieczorne  rozprawy. 
Przyznać  trzeba,  że  większość  członków  owej  komisyi  składała  się 
z  ludzi  oddanych  sprawie,  teoretycznie  i  historycznie  znających  ją 
dokładnie,  a  rzetelnych  pracowników;  prędko  więc  rozgryźli  na- 
szego wielomownego  eksperta,  a  ten  sam  Semionow,  z  klórym 
we  20  lat  później  zabierał  się  polemizować  Grabianka,  zdefinio- 
wał go  w  ten  sposób:   »0n  sławnyj  małyj,  tolko  nie  dla  etaho 
diełat  »).  W  stosunku  do  delegatów  naszych  trzymał  się  (Irabianka 

*)  Ową  definicyę   dość   trafn.i   cytował   mi   najprzód    nasz   delegat 
aaoslakowaki,   opowiadając  po  powrocie  z  Petersburga  dzieje  swego 
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i  i  obojętnia;  diMluć  jedynie  mogli  opierając  sif 
'».«*  jar08zyti«Kim,  póki  ton  bawit  w  Pelursburgu ,  a  miał  sobie 
powierzony  t.  2W.  *(]oktad«,  dotyc^ncy  urs^tidzeiiia  iirinzcj  prowincjL 
Kiedy  zaA  JaroBzyrUki  przybyły  do  nlolicy  z  reputacyą  wielkiego 
rozumu  i  znajomośri  rzeczy,  prze^  księtia  Wąsy tcscykowa  ma 
zrobioną f  z  wtclkiein  zj^orss^eniem  sfer  mu^jscowyeh  a  bolesntui 
iipokur/Ajniem  dla  nas  (których  bądź  cu  hiidż  bjl  reprezenLanlem, 
jako  nmz  gub^rnialny  marszałek),  zai  ogromnyTn  zawodom  dla  de* 
legatów  nanzycli,  z  powodu  po  pros! u  błazeństw  (ł>o  utraeyuszo- 
siwa  dla  mcLrcs),  PoifTsburg  najnie?^podziewaniej  i  polajemnie 
(z  nietre^n)  opuścił,  naturalnym  jego  ^spadkobiercą  do  dokłady 
o  naszym  projekcie,  pozosl  anka,  było  bowiem  m\M* 

loną  praktjkfi  w  komisyi,  źe  <  erzał  kic  zawf^ze  odnoi^nomu 

ekspertowi,    Z  naszym  jed"  pa  wjjeździf!   Jarośzyii* 

skiogo  nią  Bldlo^  bo  nie  t  ale  Samarynowi,  który 

byws^sy  jakoby  nie^ipełna   i  lącym   kaucelaryą    g^aerat- 

gubernatora  Bibikowaj  i..  }Himki  po/.nad,   powierzony 

7.0HŁaI.  Czy  tak  mu  to  miał  iiid  i  koIc^góWp  rzy  tei  ^atn  lak 

mało  ważył  ?^ubie  iyczisniii  ws|  »li,  czy  się  poczuł  m  mało 

ozdolnion^n  do  tej  nprawy,  lub  nieutr^  pracowitym  dla  dość  ciff- 
kio]  pracy?  doHĆ  h\  się  tak  stało  a  nieświadonia  stanu  rzeczy 
i  uprzedzona  ręka  obca  na  ustawie  na-^zej  prowincyi  odbiła  się 
widocznie  !•»,  W  sloaunkach  z  delegatami  naszymi,  poczynał  sobie  ^ 
Grabianka  ruwniti  lekkomyślnie,  albowiem  inaynuacyami  swemi 
doprowadził  prawie  do  zerwania  między  Szostakowskim  i  So* 
bański  nif  co  zmusiło  Mi  kuli  cza  do  wywołanict  objaśnienia 
między  kolegami  i  uczynienia  ostrych  wymówek  (irabiance, 
z  zapowiedzią  zerwania  z  nim  stosunków,  jeżeli  swych  praktyk  nie 
zaniecha^).  Był  wreszcie  Grabianka  jedynym  z  ekspertów  Pola- 
ków, który  za  ekspertyzę  otrzymał  order,  o  który  musiał  się  starać, 
bowiem  w  owej  porze  za  prare  w  kwestyi  włościańskiej  orderów 
r^.goła  nie  dawano,  a  ten  sam  Samaryn,  o  klórym  wyżej  mowa, 


pobytu  i  doznanych  zawodów,  następnie  ekspert  z  gubernii  mińskiej  zm. 
Bronisław  Zaleski,  z  kturym  zinni  1870/1  r.  spędziłem  w  Pizie, 
a  ktr»ry  'jł[  słyszał  sam  z  ust  Semionowa  w  gronie  ekspertów. 

1)  Opowiadali  mi  to  Szos  1  akowski  i  Mi  ku  lic  z  po  powro- 
cie —  z  Sobańskim  jakuA  nie  przyszło  mi  o  tern  nigdy  mówić.  — 
Dwaj  pierwsi  już  nie  żyją,  ale  ostatni  żyje  jeszcze. 
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nadany  aobie  wder,  ku  adumienia  cale)  Roty  i,  odebtał.  Nie  czynię 
bynajnuikii  ładnq  Insynwcyi  o  skorrumpowaniu  naszego  eksperta 
orderem  I  ku  cieinu  nawet  nie  było  zgoła  pob\łdki,  lecz  jedynie 
pnytactan  hkt  dla  tcharakterysowania  lekkomyaluofei  i  próżności 
oriowieka,  które  nu  aapooinieć  poswoliły  o  tem,  co  w  narzuconej 
własnej  apotecsnoici  poiycyi»  winien  był  i  samej  stpołeczności,  którą 
pomimo  jcjj  woli  bądt  co  bądl  pnedstawiat,  i  samemu  s(»bie!... 
Dalsze  dzieje  GrabtankiAndrseja,  niorortnnn^^go  eksportu  na* 
.  asego.  jako  apraw  apotecznycb  nie  dotyctące,  do  opowiadaniu  mego 
nie  należą.  Dla  dopełnienia  chyba  wizerunku  dodam,  łe  wnic/ąc 
JG9zcze  przei  lat  20  po  owej  epoce  z  wierzycielami  swymi,  którzy 
aif  wreszcie  Amieroi  matki  jego  a  doiywotniczki  resztek  j(go  for- 
tuny doczekali  •—  w  1883  r  dobiegł  kresu  burzliwego,  prv<!/ej 
Hzkodliwego  niż  pożytecznego  żywota «    zostawiając  »Pamivtntki«, 
których  sużytkowanie  dr.  Antoniemu  J.  z  Kamieńcu  powierzył  V. 

To  co  dalej  o  przebiegu  kwestyi  wtościartskioj  w  stolicy, 
o  ile  ten  dotyczył  prowincyonalnego  inloresu  i  projektu  nasz*  go, 
opowiem  I  alyszaiem  i  wyciągns\łem  z  opowiadań  Szostako^-- 
8kiego«  z, którym  nie  ras  i  nie  dwa  w  ciągu  25  lat  następnych 
jego  żyda,  do  owej  aprawy,  ówczesnych  wypadków  i  lu«lzi, 
wracaliiłmy. 

Wielka  redakcyjna  komisya  przy  głównym  komitecie  dla  spr.iwy 
wloAciańskieJ  zostająca,  z  urzędników  przez  ministerstwa  delego- 
wanych, tudzież  ekspertó*  z  każdej  miejscowofei  (ies«ir.stwa  we- 
zwanych, złożona,  rozpoczęła  sprawozdawczą  czynność  swojij  ku 


*)  Z  zakomunikowanych  mi  (w  1891)  uprzejmie  przez  p.  Zyt.'ini.i.'a 
Starorypińskiego  listów  do  niego  przez  hrabiankę  pisanych, 
czasu  jego  ekspertyzy  w  PettJi-sburgu ,  przekonywam  si^j,  że  użyłti"  wy- 
żej zbyt  silnego  i  ogólnego  wyrażenia  »nikomu  się  nie  •<^^rawiw!^zy«.  Kil- 
kanaście listów  Orabłanki  do  SUrorypińskie^o  —  dowodzi,  że 
a  tym  ostatnim,  a  bardzo  wpływowym,  i  jednym  z  najzncnieji^zy^h  oby- 
wateli Podola,  zoHtawał  w  porozumieniu  —  co  wprawdzie  zarzutu  irui 
przeze  mnie  uczynionego  nie  zwalcza,  ale  tylko  osłabia.  Co  wi<:«tj, 
w  jednym  z  tych  li?!ów  znajduję  wezwanie  Grabianki  do  Doro* y A 
zkiego  i  Bernatowicza  o  radę,  kt^^iryoh  on  w  Kijuwie  zu  retro- 
gradów  —  zaA  oni  jego  za  natręta  w  kwestyi  włoiciańakii^  uważali !V... 
Wszelako  i  sam  Starorypiński  w  pamiętniku  swoim  niewiele  od- 
biec i>d  danej  przeze  mnie  charakterystyki  (uabianki,  iipatrujn''  w  nim 
niepomierną  miłoftć  własną,  próżność,  pyszałkowato^^  i  lekko^ly^lno.^^ 
w  czeni  się  zupełnie  ze  mną  zgadza. 
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ika  r.  1859.  Jak  powietlzialem ,  jui  prxy  rorpo- 
H^  *  aszych  ek8p(*Hów  brakowało  Grabiaokii  który 
#azak2e  niebawem  przybyt  Staocli  tei  nrt  lę  porę  mniej  wicoąi 
i  delegowani  komiletów  i  komisyi,  dla  podania  odnośnych  objas^nitfi 
w  komisji.  Po  wzajemnym  zetknięciu  się  dclegowaaych  i  ebsportów 
między  sobą,  narysował  się  dość  wyras^nie  pewien  prąd  reakej^JEf, 
w  danym  «tanie  kwesty!  i  §polec2ert?«twa  wcalo  zTtmnmit^h[  a  tłu- 
maczący się  X  jednej  sUony  dotychc7a?fową  chwiej no4ci%  i  nieja- 
gnoAcią  zainlarzert  r/ądu,  z  drugiej  ^a^  pewnem  podnieceoieo* 
i  ro^-lgraniom  bIc  opinii  piilIicŁnoj,  więcej  uciyciem,  frazesem  i  pi^e* 
'esŁudfm  nii  rozwiiR^i,  czynem  i  znajomością  sprawy  dotąd  kwćiityf 

obejmującej  i  temi  dro^anii  ją ■ — ■•^'^i^j!  Pomimo  bowiem  szum* 

nyth  mlrii^ów  śzbihty  ccHjirj^lwa  polepszenia  bytu  wlo^ciaSi 

zgodnie  ziyczemami  i  wskazó  lepszego  s  monarchuw**,  — 

iizlachia  owa  naoj^uł^  a  ucte  ko*rosyjika  spotykała  urze- 

czy wi.stni(  nie   refortny  z  nred  )w^odu  slrat  nieodzownych, 

jukie  za  ^obą  piicii|gną4  mosia(^  wlenia  niem ,  z  pow  odu  nte- 

jasnoiel  zamierzeń  rządu;  zeiitj  tcbzcio,  z  powodu  oiepew^ 

nolci  jutra  i  obdłu^enia  ma]ątk6>  lanirt^stowaniu  owego  scep* 

tycyzmu  8połcc?ntigo   przodowała   ary      tracya  rosyjska ,    oie  tylko 
prawilziwrij    niti:a!cina,   n;i  okszernycn   dobrach   i  tysiącach  duss 
rozHJadia*   ak  nawet  slułbowa   I  duorsła  z  najbliższepio  otDe?:ania 
ce.^ai.^i)viv^5U,  —  jtdai  i  dru<izy   ^pm^aąn  poluiyc  tauię  nieHc^eoncAiu 
hberalizmowi*.    Jedni,   zgoła  reformie  przeciwni,  nie  krępowali  się 
wfcale  w  zaznaczeniu  swoich  przekonań,  lecz  trzymani  i  trzymający 
się  w  oddali  od  reformatorskiego  ruchu,  staU  na  uboczU|  wyczekując 
co  z  lego  będzie?    Drudzy,    układniej   dyplomatyzując ,    nie  opono- 
nowali  jawnie,  nie  usuwali  się  od  prądu  chwili  i  brali  udział  w  pracy 
celem  pohamowania  jej ;  starali  się  załatwić  podjcfą  —  a  zdaniem 
i(.'h    »szlucznie  rozdętą*    —   sprawę  byle  czem,    »wykpić  Bię  sia- 
nemt  wyrażając  się  trywialnie!    Trzeci  wreszcie  pojmując  koniecz- 
ność usamowolnicnia  włościan  nawet  z  ziemią  i   z  pownemi  tnale- 
ryalnemi  ofiarami  ze  strony  właścicieli  ziemskich  i  państwa,  oglądali 
się,  i  wcale  logicznie,  na  ekwiwalent  wspomnionych  ofiar  w  formie 
pewnych  praw  politycznych,  w  w  którychby  szlachta  znalazła  wy- 
nagrodzenie traconych  przywilejów,  znaczenia  i  ofiar  maleryalnych! 
Do  tej  ostatniej  kategoryi    konserwatystów   zaliczali  się   przeważnie 
i  I^olaoy  z  Litwy  i  Rusi,   pośród  których   bezwzględnych  zwolenni- 
ków reformy  z  pewnością  niewielu  naliczyćby  się  dało,  tak  dobrze 


Jak  t  poflBlfdkf  RotyMimi •  liberałami,  kldryoh  kontjngens  inac%* 
nie,  chooiał  poioraie  tylko,  awifkscali  wuelakiego  koloru  krzykliwi 
karyerowicse,  którjm  ówczesne  hasto  miało  poBtułyć  do  wysunię- 
cia sif  napraddlr*. 

W  sferach  rsądiących  sa  Mar  konserwatywnej  parlyi  w  sen- 
sie drugiej  kalegoryi,  uwaiany  był  hr.  L^anin  miniiiler  sprawie- 
dliwości t  osłonek  głAwnego  komitetu  do  sprawy  włościańskiej, 
anany  sarAwno  z  reputucyi  rozumnego  roęia  sianu  jak  i  długole- 
tniego piastowania  minietei  yalnej  teki ;  minister  spraw  wewnętrznych 
Btaty  Łanskoj,  w  którego  r^ku  pozornie  spoczywały  losy  sprawy 
włościańskiej,  okazywał  się  od  początku  do  końca  niezdecydowanym 
i  chwiejnym,  jak  jego  oflcyalne  cyrkularze,  a  o  ile  w  poczłiiKach 
zdawał  się  przychylnym  reformie ,  o  tyle  w  dalszym  jej  pr/eblegu 
skłaniał  się  ku  reakcyi,  a  wkoAcu  da)  się  jej  opanować,  jak  mu 
to  zarzucają  rosyjscy   historycy  sprawy   włościańskiej.    W  wyi- 
szem  społeczeństwie  stolicy  hr.  Szu  wato  w  gubernialny  niai>załek 
szlachty  petersburgskiej ,  hr.  Bobry Askij  (ojciec)  wielki  dy^nilarz 
dworu,    książęta   Paszkiewicz    i    Woroncow*)  (jrynowie) 
generał -adyutanci  cesarza,  —  wszyscy  własciciolo  obi>zernytii  bar- 
dzo dóbr  na  Rusi  i  Litwie,  nie  zaprzeczając  wralo  samej  za  a«l/io 
sprawy  włościańskiej,  głoi^no  propagowali  o  konieczności  zulianio- 
wania  reformatorskiego   tempa    wogóle,   dyktatorskich  zachcianek 
'■    komisyi  redakcyjnej  w  szczególe  i  w  tym  duchu  działali.  —  Z  na- 
tury  przekonań   właściwych   naszemu   (poUkiemu)  społeczfusUMi, 
przeważnie  hierarchicznych  i  zachowawczych,  a  przez  delegowa- 
nych naszych  bodaj  czy  nie  zanadto  wyznawanych?  —  w^piMno- 
Hcią  interesu  powodowani,  szerszych  stosunków  w  sferach  rzi|Jo- 
wych   pozbawieni,   musieli   delegowani   nasi  przymknąć   do  owej 
arystokratycznej  falangi  rosyjskiej,  która  w  celu  miarkowania  i  re- 
gulowania reformatorskiego  ruchu  pośrodku  stać  chciała,   a  której 
wysokie  pozycye  jej  pnsywódców,  ostatecznie  zwycięstwo  wróżyć 
zdawały  się. 

Ekspert  nasz  Jaroszyński  poprzedzony  w  sferaoh  stołecz- 
nych reputacyą  wielkiego  rozumu  i  gruntownej  znajomości  kwcjJiyi 

*)  Typem  łych  ostatnich  mógł  posluiyt*  onfawiony  imatępnio  książę 
i-zerkaskij,  kióry  jak  sam  z  cynizmom  ubja4nial,  »aby  módz  byi^ 
zupełnie  bezstronnym* ,  jak  skoro  zabierano  BiQ  do  reformy,  sprzedał 
•wuje  dobra  i  reformował  >in  anima  viU«  w  ojczyźnie,  w  Królestwie 
ł  olskiem  i  w  Bulgaryi,  g«łzic,  ku  zadowolehiu  reformowanych,  nagle  umarł. 
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(zrobionej  przea  księcia  Wasylczykowa  niekompelcntoego  w  tych  oba 
kweslyach  sędziego)  podchlebńie  odznaczony  na  audyencyi  przes 
Najjaśn.  Pana  pomnego  na  niedawne  przyjęcie  w  Kijowie  i  Białej 
Cerkwi,   r)iemnlej  podehlebne  i  w  komisyi  redakcyjnej,   że  się  tak 
wyrażę  »na  słowo*  (bo  go  w  niej  nikł  nie  znał)  —  znalazł  przy- 
jęcie. Przomówiert  jego  z  uwngą  —  chociaż  ani  wymową  ani  znajo* 
niością  języka  nie  odznaczał  się  —  stucłinno  na  pierwszych  posie- 
dzeniach komisyi  redakcyjnej,  której  nie  bez  tajnej  myśli,  wydawała 
siv'  wielkiej  wagi  kwestya  lakzw.  >ziemi  inwentarskiej*  t.  j.  wska- 
zanej  inwentar^nroi  z  r.  18i8.  i   za  nienaruszalną  ogłoszonej    na 
całym  obszarze  cesarstwa  a  tylko  w  generał-gubernalorstwie  kijow- 
skiem  znanej  i  prs^estrzeganej,   bowiem  na  Litwie,   pomimo  usp<!.ł- 
czesnego    uporządkowania    stosunków    agrarnych,    nio   bez  współ- 
udziału   ówczesnego    generał -gubernatora    Mirko  w  i  cza,    ziemia 
tak  zamianowana  w  stosunkach  faktycznych  zatartą  została.    Czło- 
nek  komisyi   redakcyjnej   Samaryn,     który   niby   miał  znać   do- 
kładnie   nasze   stosunki   agrarne,    jako   były   naczelnik    kancelaryi 
generał- gubernatora  Hibikowa,  —  domaj^ał  się,  by  za  podstawę 
wszt^lkiej  dalszej  organizacji  agrarnej  w  naszej  pro\^incyi,   przyjąć 
zioraię  1.  z  w.  inwentarską*.    Jaroszyński,   który  w  całym  prze- 
biegu zajęć  koinitolu   i   komisyi  kijowskiej  ziemi  tej   w  jej  obrąbie 
jako  mylnie  podanej  w  cyfrach,  praw  na  nią  włościanom  przyzna- 
nych sprzecznie  z  ogólnem  prawem  cesarstw^a,  —  legalnego  stano- 
wiska odmawiał  i  samej  nazwy  wyrzekał  się,  —   gdy  nadto  i  sam 
projekt   nasz  na  zasadzie   racyonalnej  normy  włościaiibkłego  działu 
wedle  klas  urodzajności  jej,  spoczywał, —  zupełnie  zasadnie  i  zgo- 
dnie  z  zamierzeniami   komitetów    naszych   i   komisyi   t.   zw.    •zie- 
mię   inwentarską*    w  zasadzie   i   aplikacyi   odrzucał  jako   kwestyc 
w  gruncie  zbędną  dla  projektowanej  reformy   a  w  stosowaniu  bar- 
dzo szkodliwą,    bowiem  z  jej  uznaniem    musiało  się    łączyć  prawo 
jej  poszukiwania,   jakowy  przewód  dla  zgodnych  w  chwili  reformy 
i  nadal  stosunków   obu  klas  rolnych   za  bardzo  szkodliwy   uważał. 
Zalecał  zas  zgodnie  z  osobistym  poj^lądem  swoim   i  komisyi  kijow- 
skiej:  ostaterznio  normę,   chwiK^wo   na  czas  przeć liodowy  — •    fak- 
tyczną używalność,  świeżo  wiadomościami  slatystycznemi  przez  ko- 
mitety zebrauemi,   określoną.    Nie  mógł  przytem  zoslać  oboJvlnym 
na  uczyniony    przez   Samaryna   zarzut:    że   właściciele   ziemscy 
prowinoyi  naszej,   po  wprowadzeniu  inwentarzy,   używalność   wło- 
ścian znacznie   umniejszyli,  opłacając  się  policyi;   w  ferworze   zaś 
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wywołanej   d&  tym  punkcie  dYskusyt,   ońwiadctyi:  ie  dcHshodienia 
siemi  mwentarKką  awanej»   w  jej  skutkach  tBakryalnyeh  wcale  się 
nie  obawia^  i  przystał  ca  upoważnienie  wtos^ciaD  doćhfHkenia  swej 
uŁywalno^ci   na  2  lata   przed  wprowadzeniem  mweuliiray  1.  j.  od 
r.  1B46.|  w  którym  wlannia  owe  wmdnmoHci  inwenlarnkie  podawane 
były.    Hfta  lo  wielka  mylka   xe  strony  naszego  tikdjHHa,  nie  lyle 
w  znac?.eniu  ©konomieznem,    bowiem   niewide    lakieh    wypadków 
us2C7Jipt@ma  używalności  wMriańskii  j  w  IrT^^Th  na^j^ycli  ^^uberniach 
itnaleźć   ai^   mogto,   i   muiiępnic^   znalazło   ttię,   ile   w  mensie  z^ody 
społecznej  i  w  zajadzie  prawnej,   wytwarzało  się  bowił/m  źródło 
nieskończonych  procesów  jąlr/4cych  btrony   a  niekiedy   i  rujnują- 
cych dziedzica  i  wyrzekało  nic  ogólnej  zasady,  w  moc  której  kałd.i  | 
miejacowuśf*,   kn>jja  v,\o^i  w  c**śa^^łwi6  przyBlępnwuly  do  reformi  ' 
stosunków   włościańskich   w  taktycznym   ich   stanie   danej  chwili, 
i  wreszcie  traciło  się  grunt  dla  racyonalnej  normy  przy  właśeiwem 
naszej  prowincyi  sposobie  użytkowania  ziemią  —  gospodarstwami, 
wkraczając  w  »Mir<  rosyjski  i  jego  konsekwencye,  dla  włcścian 
naszych  bardzo  uciążliwy  a  obyczajom  ich  zgoła  obcy.   Ryło  to 
pierwsze  potknięcie  się  naszego  eksperta,  przy  którem  zachowciiiie 
się  drugiego  jego  kolegi  nieznanem  dla  mnie  pozostało.    W  zacl.o- 
waniu  się  zaś  Jaroszyńskiego  w  komisyi  redakcyjnej  zastana- 
wiającem  a  niepojętem  dla  mnie  zawsze  było  i  pozostanie  lo:  dla 
czoRo  on,  który  ozuł  dobrze,  że  mu  właśnie  teoretycznej  z?injomo- 
śei  kwestyi  brakowało,  bowiem  nieraz  w  dyskuayi  z  komitetowymi 
teoretykami  swojo  stanowisko  przeważnie  praktycznego  refurinniora 
z  pewnym  naciskiem  zaznaczał,  znalazłszy  się  wśród  bardzo  bie- 
głych i  wyszkolonych  teoretyków  do  swego  » praktycznego*  atatio- 
wittka  nie  uciekł  się,. z  którego  mógł  nie  bez  fekutku  zarzuty  ściśle 
praktycznej  natury  stawić  i  swoje  praktyczne  wnioski  przeprowa- 
dzać a  przynajmniej  próbować  przeprowadzić.  Takiej  metody  trzy- 
mać się,  najprosUzy  rozsądek,  »chłopski  rozum*  doradzał,  a  jednak 
inaczej  się  stało  I  a  nasz  ekspert  na  manowce  teoretycznych  di.v 
kusyi  zapędzony,  pokazał  niebawem   płytkość  swój  wiedzy  i  arpu- 
mentacyi  i  wkrótce  też  utracił  urok  rozumu  i  znajomości  rzeczy, 
jaki  mu  przy  wejściu  do  komisyi   redakctyjnej   towarzyszył!    1-<'C/ 
ro  smutniej,   tracił  też   stopniowo  zachowanie  i  poważanie  towa- 
rzyskie  wśród  swoich  i  obcych,   które  mu  jako  przedstawicielowi 
szlachty  jednej   ze  znaczniejszych   gubernii  cesarstwa  należały,  — 
i  niestety  tracił  z  własnej  winyl... 
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&  mepowadzeoiEoh  JarossyAskiego  w  korni- 
p^sie  swoim  zgodził  mą  na  poszakiwania  ziemi 
luWcuMM  j},  po  naradzie  2  dele^^owanymi  naszymi,  igodoie  z  icb 
wskazówkami,  tudztei  br*  S  su  watowa  i  ks.  Paszkiewicza^ 
stanęło  na  tern,  że  na3Z  eksport  miał  upraszać  o  audyencf ę  u  Naj. 
Pana,  w  ciągu  której  z  oŁwartolcią  i  szczerondą  whinclwą  wii^aia* 
kowi  miał  przemówić  o  konieezno^ci  zakreślenia  pewnyełi  gra  nie 
działalnofei  komisyi  retiakcyjnej,  tiidziei  miarkowttriia  jej  dyktator- 
skicłi  zapędów,  a  na  udwads^e  cywilnej  wypowiedzenia  sweyo  prze* 
konania  Jaroszyńskiemu  ni^zl^ywało  t  ntoioa  było  być  pcwiiyrUi 
ie  co  posfanowii,  wykona!  Na  wyMohtiwomi  w  tym  celu  do  wiel- 
kiego miitrza  iIaoiu  od*5Zwę,  nastąpiła  odpowiedsŁ,  ie  NŁijjaia 
Pan  najłaskawiej  wy  znaczy  <5  raczy  .^  śzyilikiemu  pO!<4ticłiatiie 
na  balu  dworskim    /.a  dni   kilk^  fi    się  majr|cyin,   co  mówiąc 

nawiasem,  nie  prakt^koHalo  nt^  ^  )  z  urzędnikami  krajowymi, 
ale  zato  dość  ci^sio  zi^fzhlo  się  «  plomatami  zagranicznymi, 
o  czem  J  a  r o s  ;r:  y  ii  s  k  t  nie^wiador  /  vyc3i£ijóvv  dworskich ,  nte 
wiedział,  i  od  razu  jako  yią  wfu  anicrzonego  pracds^ię wspięcia 
przyjął  I  W  istocie ^  wyznaczenie  posnuhania  nn  balu  n^oi^ło  być 
dwojako  rDzumtanom :  albo  jako  osobista  wz^stędnoHd  dla  proszącego 
o  posłuchanie,  z  zamiarom  fcikróeenia  nii  ioiąclanf«j  z  nim  rozmowy, 
czego,  wdanym  nuJe  pi'7ypu:^zrzać  nii^  uat6>.ato ,  ile  ie  Najja^^n*  Paa 
przewidywać  ni*Mn''»L!ł  o  p/i^n^  nunł  /Nim  rn/fiiiwinr  Jnrł»^?\r>- 
Mki,  albo  tei  jako  zamiar  publicznego  znmnnifeMtowania  poważania, 
jakiem  Najja.śn.  Pan  zaszczycać':  raczył  Jaroszy  tyskiego,  co  go 
i  w  opinii  ogółu  i  w  komisyi  wysoko  postawić  powinno  było.  Je* 
dnakżo  Jaroszyński,  acz  wysokiego  bardzo  o  sobie  mniemania, 
wbrew  charakterowi  swojemu,  tej  ostatniej  strony  posłuchania 
balowego  nie  rozważył  i  udrazu  wniósł,  że  Najjaśn.  Pan  postano- 
wił  zbyć  go  proHfą  grzecznością,  nie  dopuszczając  do  konlidencyi 
poważniejszej  rozmowy,  a  wniósł  to,  ile  że  się  uważał  za  zlekce- 
ważonego już  uprzednio,  —  a  to  z  następnego  powodu: 

W  jesieni  1859  r.  t.  j.  na  kilka  miesięcy  przed  opisywanymi 
wypadkami,  po  polowaniu,  które  Najja^in.  Pan  przyjąć  raczył 
u  hr.  Władysława  Mranickiego  w  Hialej  Cerkwi,  a  na  któ- 
rem  znajdował  się  i  Jaroszyński,  zamianował  kamerjunkrami 
bwei,'o  dworu  hr.  Hranickiego  i  Jaroszyńskiego,  klórelo 
od/.naczenio  wydało  się  wszystkim,  zgoła  nieodpowiedniem  lak  do- 
brze  dla  gof^cinnego  amlilryona  cesarskiego,  jak   i  dla  wysokiego 
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urtędtt  repretenlacyjnegOi  jaki  piastował  Jaroszyński.  Ale  co 
gorzej  I  ~  nie  wiadomo  już,  czy  przypadkowo,  czy  też  rozrajślnie, 
jednocześnie   z  nimi,    zamianowanym   został   na  ten  sam  urząd 
dworski  i  urzędnik  kancelaryi  generał- gubernatora  Flesse  (^)n  gu- 
bernatora kijów.),   który  jako  żywo  ani  z  pozycyi,   ani  z  wieku, 
ani  z  zasług,  lub  wreszcie  z  osobi.^lycłi  przymiotów,  —  nie  kwali- 
fikował się  zgoła  na  kolegę  dwócłi  pierwszych  nominatów  I   '1  o  leż. 
oba  oni  przyjęli  nominacye  swoje  jako  pewnego  rodzaju  despekt, 
żaden  z  nich  nie  pojechał,  jak  to  jest  we  zwyczaju,  podziykowuc 
za  zaszczyt  i  prezentować  się  u  dworu,   i  żaden  dworskiego  mun- 
duru nie  przywdział,   a  Jaroszyński  przybywszy  do  l^etcrsburga 
jako  ekspert,  prezentował  się  Najjann.  Panu  w  mundurze  marszałka 
szlachty,  co  nio  było  prawidlowem,  ale  nie  wywołało  żadnej  uwogi 
ze  strony  mistrza  dworu. 

W  btędnem  rozumieniu  wyznaczonego  na  posłuchanie  mici-<  a^ 
pomimo  tłómaczeń  osób  dobrze  świadomych  zwyczajów  dworskich, 
jak  hr.  Szuwałow  i  ks.  Paszkiewicz,  którzy  mocno  naUgtili 
o  udanie  się  na  bal,  chociażby  w  mundurze  marszałkowskim,  po- 
mimo uczynionego  im  i  delegowanym  naszym  przyrzeczenia,  Jaro- 
szyński z  właściwą  sobie  zarozumiałością  i  stanowczością  \o^?Mk\\ 
za  własncm  zdaniem  i  na  bal  dworski,  złożywszy  się  chon^bą,  nie 
pojechał  i  posłuchanie  stracił,   a  Najjaśn.  Pan   tak  dobrze  o  wy- 
znaczenia takowego  pamiętał ,  że  się  pytał  mistrza  dworu,  dla<7.*»go 
Jaroszyńskiego  nie  widzi?  o  czcm  wiadomość  z  balu  przywiózł 
ks.  Paszkiewicz.  Spotkawszy  się  z  wymówkami  doradców  swo- 
ich i  rozważywszy  sam   niezgrabność  swego  zachowania,   w  parę 
tygodni  później  upraszał  znowu  Jaroszyński   o  ponowne  podsłu- 
chanie, ale  już  takowego  nie  otrzymał,  poczcm  ostatecznie  zw^ti-ił 
o  doniosłości  przypiby wancj  sobie  przez  samego  siebie  misyi ,  klóra 
rzeczywiście  mogła  mieć  powne   umiarkowane   powodzenie,  giiyty 
jej  sam  nie  był  zwichnął  wyniosłem  zachowaniem  się,   przy  braku 
odnośnej   wiedzy   i  brakiem  pracowitości  w  komisyi,  jak  niemniej 
lekkomyślnością  swego  prowadzenia ,  które  pomimo  luźność  obycza- 
jów stołecznych,  gorszyło  sfery  ^towarzystwa*.  Woził  się  po  teatrach 
i  miejscach  publicznych  z  metresami,   któremi,   zamieniwszy  przy- 
wiezioną z  Kijowa  di- Ronę,  produkował  się  jak  chłystek,  zprze- 
pomnieniem  i  wieku,  który  za  pół- wieku  już  sięgał,   i  stanowiska 
.    ojca  rodziny,  a nadewszyslko  wysokiego  urzędu,  podobnem  prowa- 
dzeniem mocno  spostponowanego!...    Wśród  takiego  życia,  wsta- 
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ftplenia  i  podraioitnia ,  nie  mógł  JaroazyńskŁ 
«aj4ć  »ic  wfgoŁowaniem  powfer:>:oQego  sobie  pfzm  komfsyc  *do- 
kładQ«  naazego  projektu,  a  jak  mniemam,  me  bez  poezuda  wfa^oej 
QioudoIna.4ci  do  podobnej  pracy,  bowiem  jak  jtii  nadmJeDiJem,  nm 
dobrym  reJaktorem,  ani  dobrym  mówcą  nie  byt  (*dyby  nie  przmtkSL* 
ńznta  mu  miłOł^ć  wlanna  a  zagrzewata  nie  próinoAć  ale  miłość  kraju, 
mogł  oa  zdań  sekretnie  obrobienie  » dok  ład  u «  dek  30  sianym  lin^^rym, 
którzyby  znaleitli  sposób  sprostać^  isadaoiu  zbiorowemi  Fitami,  we- 
swttwszy  wres^^cie  Kosakowskiego  do  pomocy,  którego  rodak* 
cyjne  zdolno^^d  znaae  i  cenione  były,  a  kl6ry  wtainie  w  tej  porz^ 

bawił  -w  Petemburgu  dla  mor "Ł^»j-"^^gQ  jtiieresłu  *j.  Ale  na  po* 

dobne  wyscniinie  i  po^^lą pienie  nu  \q  zarozumiałego   i   py.^xal* 

kowarvgo  Jaros)iyi\Hkiegol  Dc  a  i  nant,  by  zacbawad  wpływy 

iWDje   na   oczekiwany    *ńi       l<  onobi^te  r^tiN^y    eksperta 

(ncmg{i\nw  B  2  o  £1 1  a  k  o  w  a  k  I  tt  dyżo  wpty  wu  na  niego  >t 

mui:eli  pozornie  przynajmniej  bezczynnoHĆ  j  ftA^owanlt 

się  oaszei^iMlygnitiłria,  które  icni  mej  gur^izylo  jrik  boUilo  i  upo- 
kar^ttln!  Zabiegając  o  ile  mogli  w  t^ierzoatj  sobie  sprawie,  pi*«y 
pomu*3y  Ko 3& akowskiego  wypracowali  »Zapi-^kf«  (Memniro*)  — 
dotytir«4cq  kardynalnych  za«:id  nii*?^:t'gti  projektu  z  punkiu  ich  hisło- 
ryczuej  i  ekonomicznej  konieczności,  z  klórs|  się  do  hr.  Paoiaa 
minislra  sprawiedliwości  i  członka  głównego  komitetu  do  spraw 
włościańskich  udali,  —  a  który  po  odczytaniu  jej  uznał  ją  za  uza- 
sadnioną i  zalecił  doręczyć  sprawozdawcy  komisyi  (którym  wów- 
czas jeszcze  byt  Jaroszyński),  by  ten  uwagę  komisyi  na  treść  jej 
zwrócił, —  przyrzekł,  że  sam  to  uczyni  w  głównym  komitecie.  Gdy 
delegowani  na«i  pełni  najlepszej  otuchy  w  powrocie  wprost  od 
hr.  tkanina  do  hotelu  Demutha,   gdzie  mieszkał  Jaroszyński, 


^)  Kozakowski  wyznaczony  był  razem  ze  mną  od  gubernii  ki- 
jowskiej dla  wzięcia  udziału  w  ogólncm  zj,'romadzcnia  delegowanych  od 
południowych  gubernii  państwa  dla  zdecydowajiia  porziidku ,  w  jakim  ma 
si(;  odbywać'*  tak  z>\an«»  »gencralnoje  m^^/owanie*  (  »o^ó!ny  pomiar  kraju*). 
—  Ja  odmówiłem ,  a  na  rn«>jo  uńojsce  wezwano  Szostakowakiego. 
KomiHya  zebrawszy  się  w  Petersburi^u  pod  prezydencyji  J5łt>wnogo  dyrek- 
tora nrz*idu  mi«^rniczego,  wyznaczyła  niit*jscoin  ostatecznego  zgromadze- 
nia Kijów  I  8ierpicr'i  18G0  roku,  a  nasN^pnie  zdecydowała,  by  zaf:2:\<5 
pomiar  (A  j^iibornii  czermliowskiej  i  połlawskiej ,  którycii  pomiar  bodaj 
rzy  już   ukońc/.ouy  ? 

^}  » Zapiski <•  tej,  pomimo  kilkakrotne  życzenia  moje,  ni^'dy  nie  miafem 
w   ręku,    nie  mógł  jej  odszukać  1  Szostakowi  ki  w  papierach  swoich. 

Tum.  mojejjo  iyria    If.  ^^ 
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ń\h  lakomunikowaiiiA  tlecenia  ouDislra  saszlii  le  idziwieniem  od 
sswajcara  hotelowego  uslysieli:  ie  Jaro8xyń8ki  tegoż  diua  rano 
wyjechał  xa  granicę  (a  metreaą),  a  gdy  nie  wierząc  toj  m^IoAci  do 
apartamentu  sajmowanego  przer.  JaroazyAskiego  dotHrli,  zna- 
leźli ten  otwartym  i  opróżnionymi  a  jako  »pomnik  oliwaty  i  d..ia- 
łalnoAcif  naszego  eksperta:  zawieszoną  w  przeupukuju . . .  stant 
krynolinę. 

Działo  się  to   w  końcu  stycznia   czy  też   pocziitkiuh  lute^M) 
1H6U  roku!  poczem  idok)ad«  naszego  projektu  przeszedł  w  rrc*^ 
Samarina,  a  nasi  delegowani  krzątając  się  dalej ,  podiiwuli  Milija 
śnienia  i  zapinki*   o  oddzielnych  kwestyacb,  których  nawet  ki!k.i 
na   żądanie   Szostaków skiego   opracowałem  i  poslubMo,  jak 
•o  memoiliwoAci  przystosowania  pewnych  zasad,   pri^yj^tych  |<r/.(f/ 
komisyę  do  prowincyi  na8zej<,  —   »o  nieniużliwości   pr/y.sz< /«:;•:•• 
nia  wielko*rosyjskiego  miruunast, —  »o  konieczności  pr/ywii|/.atiu 
do  osoby  dziedzica  stano  w  tska  naczelnika  gminy  »)« , —  »o  nH)|Mak«v  z- 
notei  regionalnego  oznaczenia  klas  liemi,   a  naHtę;  !<!<•  uU  ff^.  -- 
bez  szczegółów «*go  jej  zakwahtikowaniu  dodanej  klasy  nii)iT\iuni" 
W  ostatniej  maieryi  »ZapiKka«  moja  ł>yła  odpowuyi/ią  ni  y  t'^*^'!"' 
rediikcyjnej  komi!»yi,    która  przesłała  Modzełc WKLił^mo  i  •-  i*»fc 
szczH»{«4uwą   mai^ę  gubernli   kijowHkiej,    a  Chońskiemu  gu!   im 
wwrłyń^^kiej,   z  żądaniem  odgraniczenia  repion/>w    wedle   klan  /i*//- 
—  na  co  z  Modzelewskim  odpowiedzi«3iHmy  odmoAnic*,  z  /«»  -'^y 
by  nie  pfidawać  ręki  bi'jrokratyczn?mu  zamachowi  koiM  ;i    ^-^  '••' 
ski  «am  urzędnik,  nu  podobo*;  praktyki  biorokraU*./'.*;  innj«?j'/i'; 
żądaniu    kuiiiiAU   redakcyjnej    zado.*4Ć  u'*zyr)ił,    za  co    wi«;i '   kr/.-    * 
na  si«.*bie  ściąifu^t,  ihorjiaz  z  zadania  wcale  dobrymi  i  d  /W:idn« ;    ^ 
wywiązał,  —  rtrgiony  trafmy  w^kazał  i  od/fam^/ił.    O  \\*9  t:-   '■  ' 
domo,   na  tej   pouo!nfMci  Chońskiego    v.»5ty>i'>^; wa'ei'r   j'V'    - 
ucterpełi   mcale,   a  o;M.mo->*  rta»z:i  U/daj    c/y  z'»r;{o  ij.^j  fcff4«    *' 
bowłem  aomiśya  znalazłszy  tic  uoI>jc  •ru'jr.'.  '.-j  i*:^y.^.ix  utr'^u  u^nt-"- 
śitiiia  k':i«z;*riŁi  r,*  ;y,:  '/^uj*:  ;ra*unk  j  o  •:.tM*-j,  ^  :Z;,V'*  ^"'  ^'''    '    ' 
rc/;ł.   .:    2-a)r^^^',»ij    cz-:i:w     -{   '"j^:    jL .;. .     *r//>.z^';    r-i  ;    /   ' 
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lugiu^ou.  ZL  gdzie  za  te  same  powiociości  diiałf   byf^  i^ode- 

glej^ze^  demia  mu$i  byó  gorszą.  Tak  wnioskując  zapomniała,  nie 
wiedziała,  lub  wiedzieć  nie  chcJub  komisy  a,  czego  SamariD,  jaka 
Hpecyaliiia  od  ooszej  prowincyi  nie  wiedzieć  ote  m6gt,  i  z  pewna* 
ści^i  wiedz Jatf  jako  współczesny  działacz  jawcotarskiej  epoka,  ie 
inwenUirze  184 R  roku  ssniwelowały  powinnoi^d  z  gruntu  do  dwóch 
tylko  norm,  pieszej  i  ciągłej,  zatrzymawszy  zwyczajową  rosdegłoić 
działów  w łOv4duń«^kich ,  których  róiiiice  równoważyły  dodatkowe  do- 
płaty picnifine  i  o??cpy,  pr?.cz  owe  inwentarze  skasowane.  W  moc 
więc  domnienmnia  komisyi,  zgoła  fahzywego,  stawała  się  lak  dobrze 
przy  oczynszowaniu  jak  i  ]  '         cniu,  zarówno   dziedzicom 

jak  i  wlor:cianoui  znaczna  I  wioin   ziemie   gorsze «    byle 

o  małych  d/.latacb  włośdfj  me  były  du  klasy  wyi^zej, 

i  co  za  lem  szło,  osiągały  alizacyę  wyinzą  niż  ziemie 

doskonałe   o   obszerniejiszycn  Taką   dro^^ą   siienjje   weald 

mierne    powiatów    żytcmtei  iheiskiego,    konstantynow- 

ekiego  gubernii  wołyńskiej,  w,^kiego,    lityóskiego,  wio- 

nickiego  na  Podolu  ^   poszły  iej,   gdy  ziemie   powiatów 

luimnńMkiegOj  trrraszczańHkiegu  i  ^^  -kiego ^  olhopolskicgo  i  in- 
nych zulic/.ono  do  klasy  Uleiej^  jedynie  z  powod^^m^  rozległuści  lUia- 
łów  włościańskich ,  pomimo  znanej  ich  urodzajno.^!. 

Na  doraźnych  objaśnieniach  poszczególnych  kwestyi  na  piśmie 
i  ustnie,  o  ile  te  wysłuchiwać  i  uwzględniać  raczyła  petersburgska 
komisya  redakcyjna,  musiała  się  ograniczyć  obrona  projektu  na- 
szego przez  delegatów  naszych,  pozbawionych  naturalnego  poparcia, 
jakie  znajdowali  inni  w  ekspertach  swoich,  a  sprawozdawców  od- 
nośnych projektów.   Z  naszych   ekspertów  jeden,  który  miał  »kraj 
ratować*,  jak  się  lubił  wyrażać,   zbiegł,   nie  uprzedziwszy  nawet 
nikogo,  drugi  trzymał  się  biernie,  nie  posiadając  dość  zachowania 
w  komisyi ,  by  się  stać  spadkobiercą  zbiegłego  ze  stanowiska  kolegi , 
a  może  i  rozmyślnie  uchylał  się  od  pracy,   ile  że  nie  był  pracowi- 
tym i  nie  posiadał  dostatecznego  w  kwestyi  przygotowania?...  Źe 
projekt  » miejscowej  ustawy*  dla  prowincyi  naszej  wyszedł  z  komi- 
Byi  petersburgskiej ,    a   następnie  stał  się  prawem,   z  gruntu  zmie- 
niony z  poniechaniem  kardynalnych  zasad  naszego  projektu,  z  histo- 
rycznych,   etnograficznych  i  ekonomicznych  właściwości  wynikłych, 
wina  to  na  pierwszera  miejscu  ekspertów  naszych,  ale  też  niemniej 
'         "»  komisyi  petersburgskiej  i  głównego  komitetu  do  spraw  wło- 
zgoła  spraw  naszych,   porządków  i  potrzeb  nieświado- 

22* 
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nydii  smu8ioiiTi6h  wtonytf,  I  wienąqrch  ślepo  sprawozdawcy  do- 
%łidu  BtmtrinowI,  wina  wreiisde  ostatniego  t  csasów  bibikow- 
akich  dtlalaesa,  i  csaidw,  w  których  na  każdym  kroku  moczono 
apteki  i  spiskowców,  w   których  tpraedajnoM  przez  J?isarewa 
(nacselnika  kancelaryi  generał-gubernatora,   wszechmocnego  sługi 
wszechmocnego  władcy)  saprowadaona,  a  której  skutkom  przypa- 
trywał sif  Samar  i  n,  sastąpiwszy  Pisarewa  na  posadzie.  Z  krót- 
kiego pohytu  w  naszej  prowincyt  wyniósł  Samario  wielką  niecbrć 
ka  Polakom  i  praekonąniOi  ie  cała  administracya  u  nas  na  prze- 
kupstwie atol  Tak  było  rzeczy witeie  aa  czasów  PisarewaiBi- 
bikowa,  ale  i  konieczności  dla  na«,  bowiem  inaczej  nic  wskórać 
nie  moina  było,  ale  za  czasów  księcia  Wasylczykowa  przekup- 
stwo jui  ustało  i  dó  legend   należało.  W  motywach  i  wywodach 
naszych  w  kwesty  i  włościańskiej  upatrywał  Sa  marin,  jako  /atie- 
kły  sławianofll,  dążenia  separatyntyczne  i  sztuczne  wywołanie  rużD> 
bytowych  naszego  ludu   w   porównaniu   z  ludem  wielkorosyjskim, 
gdy  tymczasem  róinice  te  b)ły  dla  każdego  nieuprzedzunego  ui 
nadto  widoczne  i  rzetelne;   w   przycbylnem  zaś  zdaniu  miejscowej 
administracyi  o  naszym  projekcie,  gotów  był  widzieć  znowu  skutki 
przekupstwa  skierowanego  ku  podkrzywdzeniu  wło.^cian.   Ignorował 
więc  rozmyślnie  I  a  za  nim  ignorowały  komisya  i  główny  kumile!, 
wszelkie  odrębności  ekonomiczne  i  społeczne  prowincyi  naszej,  po- 
mimo że  na  nie  powoływali  nię  zgodnie  zarówno  obrońcy  jak  i  pr/.e- 
ciwnicy  projektu  naszego.  W  biurokralyczno-sławianofitkim  zapale 
swoim  ignorował  i  niwelował  odrębności  nasze,  co  mogło  mu  si; 
wydawać y  i  zapewne  wydawało,  ł>o  był  człowiekiem  dobrej  wiary 
i  dobrych   chęci,   i  słusznem,   i   patryotycznem   i  humanitarnem , 
i  w  skutkach  zbawiennem  dla  ludu   naszego,   a  było  tylko  niwela- 
cyjną mrzonką,  bezowocnem  przeszczepianiem  poiząilków  wielko- 
rosyjskich  ludowi   nanzcmu  igoła  obcych,   denlrukcyjncm  dla  nas 
ekonomicznie,  a  demoralizującym  w  przyszłości  obie  klaay  refor- 
mujące się... 

W  jesieni  1859  r.  naija^inicjszy  cesarz  Alexander  IlKi» 
spełniając  oblHmcę  daną  Wludysławowi  hr.  IJranickiemu,  za- 
powiedzieć kazał  przybycie  hwoje  na  polowanie  do  liiałej  Cerkwi, 
gdzie  go  oczekiwać  mutła  liczna  rzes/a  szlachty  prowincyi  naszej, 
przez  goHcinneKił  a  populai  nogo  gospodarza  sproszona ,  celem  ucz^zo- 
nia  wynoklego  giiAcia,  ku  któremu  i  nadzieje  i  serca  zarówno  sio 
uklaniały...    Zanim    jeiiimk   przybył  do  Białej   Cerkwi,    zawadził 
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o  Kamienieo  Podolski  i  gdzie  wiośnie  odbywały  n\^  tak  zwane  » wy- 
bory«,  t,  j.  zwyczajne  co  lat  8  zgromadzenie  szlachty.  Skorzystano 
z  tej  okoliczności,   by  serca  przed  monarchą  otworzyć,  a  uczucia 
i  potrzeby  swe  w  adresie  do  niego   wynurzyć.   Z  dwu  projektów 
przez  Starorypińskiego  Zygmunta  i  Jetowickiego  Eusta-. 
chego  podanych,  w  obu  wyrażone  były  NPanu  dzięki  za  pozwole- 
nie wyswobodzenia  włościan,  ale  gdy  pierwszy  kładł  stanowczo  na- 
cisk na  potrzebę  języka  polskiego  w  szkoło  i  sądzie ,  i  upcas7.ał  o  do- 
zwolenie rodzicom  małżeństw  mieszanych  wyboru  t)hrządku  dla  dziecię 
drugi  prosił  tylko  w  ogólnych  wyrażeniach  o  przywrócenie  języka 
polskiego,  tudzież  o  zamieszczanie  urzędów  wyborowych  z  wyboru, 
stosownie  do  ogólnych   przywilejów   stanu  szlacheckiego;   redakcyę 
drugą  uzn«ano  za  stosowniejszą ,  a  projekt  w  adres  do  KPana  za- 
mieniony podpisało  102  szlachty,  tudzież  marszałkowie:  giu»erniahiy 
Sulatycki  Jan  i  powiatowi:   kamieniecki  Sadowski  Jan,   pło- 
skirowski  Marcinkowski,  winnieki  Pieńkowski  Ludwik,  bra* 
cławski  Rutkowski  Teofil,  uszycki  Chełmiński  Ignacy,  lilyński 
Radziejowski  Kalasanty,  Iatyczo\^ski  Koźmiński  Leon,  olho- 
polski  Zakrzewski,  bałtski  Wyszyński  i  hajsyński  Lisowski; 
mohilowski   Makowiecki  Stan.   był  chory  i  nieobecny.  Genirał- 
gubernator   książę   Wasylczykow  i  gubernator  miejscowy   podolski 
użyli   wszelkich   środków,  by  powstrzymać  podanie  adresu  (z  dnia 
12.  października  1859)  i  na  swojem  postawili,    a  NPan  8wiad;)my 
rzeczy,  wspomniał  tylko  przed  gospodarzami  balu,  który  od  sźJachty 
przyjął,  jako  o  niestosownej  »zamaszce«,  wyrażenie  które  się  używa 
o  sprawach  niedojrzałych ;  poczem  odjechał  do  liiałej  Cerkwi,  gdzie 
się  wszystko  po  my.śli  odbyło. 

Rozbudzone  kweslyą  włościańską  życie  społeczne,  po  jej  za- 
łatwieniu na  miejscu  nie  zanikło  przerie,  lecz  w  dalszym  biegu  wy- 
wołało krzątanie  się  około  spraw  i  interesów  materyalnych  i  mo- 
ralnych. Zaznaczyło  yię  ono  najprzód  w  większej  czujno4ci  zbiorowej 
na  objawy  życia  społecznego  i  rodzinnego  nawet,  jak  skoro  to  w  za- 
kres szerszych  stosunków  wkraczały.  Tym  celem,  w  drodze  ściśle 
prywatnej,  powołane  zostały  do  boku  urzędujących  marszałków  rady 
powiatowe  z  kilku  osób  złożone,  tudzież  przez  lc  radę  wyznaczone 
sił'ly  polubowne,  często  nawet  be^  wezwania  stron  ziiintoresowa- 
nyoh  bezpośrednio,  działaj^iee,  któro  wszelkie  nieporozumienia  za- 
równo maj;|tkowe  jak  osobiste  a  nawet  I  rodzinne  —  ze  szczegól- 
tiem  uwzględnieniem  stosunków  panów  z  włościanami,  przy  koniecz- 
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nyoh  nieras  napomnieniach  i  admonieyach^  csasem  wcale  dotkli- 
wych -—  aałalwiily;  a  poesude  karności  spolectnej  w  onej  dob.e 
było  tak  iywe,  łe  nie  dyssalem,  by  ń%  ktoś  z  pod  kompetencyi 
maniałka  w  radiiOi  lub  nawet  delegowanych  przez  oieRo  ro{j(!m- 
ców  wyłamywali  pomimo  ił  cała  ta  dslałalność  odbywała  hię  w  dro- 
dze ściśle  prywatnej.  Na  tern  laprzątnieniu  się  kwe»tyt|  umorabie* 
nia  społecznego  nie  cierpiały  bynajmniej  sprawy  materyalnogo  bytu 
dotyczące,  a  w  tym  ostatnim  kierunku  najczynniejszym  byt  lloło- 
wiński,  za  jego  bowiem  inicyatywą  przystąpiono  do  założenia  to- 
warzystw rolniczego  i  kredytowego. 

W  styczniu  1860  r.,  w  czasie  t.  sw.  kontraktów  kijowskich 
u  b.  marszałka  pow.  kaniowskiego  Poniatowskiego  Cezare(;o, 
wezwał  HołowiA«ki  ludzi  dobrej  woli  do  ufundowaniu  Towurzy- 
stwa  rolniczego  dla  prowincyi  naszej.  Załołycielami  wystąpili:  Ho- 
łowiAskt  Zenon,  Grabowski  Michał,   Fudakowski  Ignacy, 
Jankowski  Leonard,  Jankowski  Ludwik,  Czarnowski  Wło- 
dzimierz, Mańkowski  Emeryk  (s  Podola),  hr.  de  BroelPlater 
Włodzimierz  (a  Wołynia),  Chamiec  Wward,  KotiuiyriHki  Zy- 
gmunt i  Paszkowski  Izydor  (z  Podola),  a  z  których  Grabowski, 
Fudakowski,  Czarnowski  i  Jankowski  Uonard  do  ułożenia 
slalulu  Towarzystwa  powołani  zostali.  Po  zawiadomieniu  gen-RuLer- 
natora  księcia  Wasylczykowa  o  zamiarze  założenia  Tow.  rolni- 
czego, zgromadzili  się  założyciele  w  marcu  w  Krowie,  a  ułoży wf^7.y 
statut,  przedstawili  takowy  do  opinii  gubernatora  cywilnego  kijow- 
skiego Hessego,  a  następnie  i  księcia  generat-gubernatora ,  który 
kategorycznie  oświadczył  się  przeciw  rozszerzeniu  Towarzi»twa  ri 
tr7.y  gubernie.  Juł  bowiem  wtedy  Towarzystwo  rolnioze  Króle.''! wa, 
całą  KongreHówkę  obejmuj«|ce,  wydawało  się  rządowi  potęgą,  której, 
niepozbawiony  wcale  zmysłu  politycznego  i  administracyjnego,  po- 
mimo pozorną  swą  dobroduaznoHć,  książę  gen.-gubernfttor  w  zarzj\- 
dzanej  przez  siebie  prowincyi  wcale  nie  życzył.  Położywrzy  więc  na 
tym  punkcie  stanowcze  »voto«,  pomniejsze  uwagi  swoje  nad  projik- 
tem  statutu  przesłał  znłoiycielom  dla  uwzględnienia  w  oslatcczDł*} 
petlakcyi.  Zle,  a  wszymko  wiedzące  języki  luilzkio  0|>owiadały.  żo 
sprawcą  o>*ego stanowczego  .yetot  naszc^go  wielkorząrit  y  był  Ruto- 
wicz Włodzimierz,  marszałek  powiatowy  kijowski,  który  w  założe- 
niu jednego  Towarzystwa  rolniczego  dla  trzech  gubernii  dopatrywał 
dążnofci  separatystyczne,  dążenia  i  ciążenie  ku  Królestwu  (w  ozem  hIc 
może  I  me  mjW),  a  te  obawy  swoje  włożył  w  uszko  księżnej  wielko- 
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nądczyni,  która  julznich  ułytek  zrobiła,  w  dodatku  s  poglądami 
tej  treści  wygadała  się.  Założyciele  Towarzystwa  oględnie  sobie  po- 
stępując, zaprosili  bylihr.  Bobryńskiego  (ojca),  tudzież  kilku  wi- 
dniejszych  RoHyan»aleo  Dutowiczu  jakoszapoainicli.  >CDde  ira«^). 

We  wrześniu  tegoż  roku,  po  ponownym  zjeździe  założycieli, 
•statut  Towarzystwa  rolniczego* ,  już  tylko  >kijowskiego««  przedsta- 
wiony został  gen.-gubernatorowi ,  który  z  przychylną  opinią  swoją 
przesłał  go  ministrowi  spraw  wewnętrznych,  który  znowu  otrzy- 
mawszy ku  końcowi  roku  najwyższe  zatwierdzenie,  zwrócił  takowy 
gen.-gubernatorowi,  a  ten  w  styczniu  1K61  r.  upoważnił  marszałka 
gubernialnego  kijowskiego  Ho  rwa  t  ta,  do  zwołania  pod  prezyden- 
cyą  Bwoją  pierwszego  walnego  zgromadzenia  Tow.  rolniczego  kijow- 
skiego. Zanim  jednak  to  pierwsze  zgrom«idzenie  zwoła  nem  zostało, 
konfidencyonahią  odezwą  swoją  zażądał  gen.- gubernator  odroczenia 
zwołania  >aż  do  nowego  w  tej  mierze  rozporządzenia « ,  które  po 
dziś  dzień  nie  nastąpiło.  Tym  sposobem  Towarzystwo  rolnicze  ki- 
jowskie, posiadając  najwyżej  zatwierdzony  statut,  nigdy  w  życie 
nie  weszło,  i  pozostało  tylko  wspomnieniem  obywatelskiej  zabiegli- 
wof^ci  obywateli  o  dobro  kraju. 

Delegowani  nasi  komitetowi  bawili  jeszcze  w  stolicy,  gdy 
w  maju  IHOO  r.  przypadły  t.  zw.  » wybory*,  zgromadzenie  szlachty 
caloj  gubernii  dla  u yboru  urzędników  obieralnych,  jakimi  (na  mocy 
•  dworianshoj  hramoly*  Katarzyny  llgiej)  byh:  gubcrnialny  marsza- 
łek szlachty,  kurator  honorowy  gimnazyów  kijowskich,  członek  od- 
działu kijowskiego  banku  panslwa,  deputaci  do  Izb  cywilnej  i  kry- 
minalnej, po  dwóch  do  każdej;  do  komisyi  drogowej  i  do  prikazu 
(jmysilykcya  zawiatlująrsi  dobroczyTiuoM».ią)  po  jednym;  tudzirż  do 
kotnlHy  8'/.la(?heokiej  (sprawy  lej.:ilymaryi  szlachty  dotycząro)  po  je- 
dnemu z  każdego  powiatu,  jako  urzędnicy  gubornialni.  W  powia- 
tach znowu  urzędnikami  obieralnymi  byli :  najprzód  marł<załik  szlachty 
powiatowy,  sędzia  i  dwóch  podscdków,  tudzież  depiitad,  t.  zw.  ma- 
gazynowi i  wódczani,  po  kilku  na  powiat «). 


*)  W  1B61  r.  postanowiono  na  Pndulu  Złiłoży(^  TowarzyFiwo  rolni- 
cze. Statut  zrudagowany  pr/ł '.  knjniflyę ,  złt»zoni|  z  Darów b kiego  Jans  , 
Ortr«kiego  \VłHdy.''łrtwa ,  i^.ii  koty  ńsk  iapo  l'VHxa,  Podwyacckiogo 
Kon^nantti/o  i  Su  ror  y  pińB  kio^o  Zypmanla,  przedstawiony  guberna- 
torowi poiiolskiomu  do  opinii,  dniej  b\q  nie  ruazyt     (Cfr.  Starorypirtski). 

•)  llozpisiij^  się  i^zozegółowo  o  owych  rprawacli,  ponieważ  poko- 
lenie pu  roku  JS6H  doroilo  lub  zrodzone,  wazyallcich  tych  spraw  alanowych 
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Wybory  te  tasługują  na  szczególne  wspomnienie,  dlatego  naj* 
przódi  ię  byty  liczniejsze  nii  dotąd,  mogli  bowiem  wziąć  w  nich  udział 
ludzie  w  r.  1831  i  1838  skompromitowani,  a  którzy  przez  caty 
ciąg  panowania  cesarza  Mikołaja  od  funkcyi  publicznych  wyłą- 
czeni byli,  nie  mogąc  być  ani  wyboi^cami  ani  wybranymi,  idupiero 
na  mocy  manifestu  koronacyjnego  cesarza  Alexandra  Il^^o,  do 
praw  stanu  powróceni  zostali;  powtóre,  że  znaznaczyiy  się  szczerą 
jednomyHJnością  szlachty  obu  narodowości,  rosyjskiej  i  polskiej,  że 
w  biegu  ich  wyłoniła  się  myśl  założenia  Towarzystwa  kredytowego 
dla  naszej  prowincyi;  wreszciCi  że  były  one  ostatnie,  bowiom  oi 
tej  pory  aż  do  dziś  (1890)  zwołanymi   nie  były.    ZKromadzeniu 
szlachty  przewodniczył,  w  zastępstwie  nieobecnego  gubernialiugo 
marszałka,  bawiącego  za  granicą  Jaroszyńskiego,  któremu  po  świe 
żych  przejściach  w  stolicy  nie  tylko  o  ponowny  wybór  posluhmiu*  ale 
nawet  i  pokazywać  się  niebardzo  wypadało ,  Butów icz  Włodzi- 
mierz, marszałek  pow.  kijowskiego,  Bosyanin,  o  w/.icioAć  swoj;| 
bardzo  dbały,  a  stąd  na  życzenia  zgromadzenia  wcale  powolny. 

Owa  zaś  jednomiyślnośc} ,   o  której  już  wspomniałem,  pry«- 
ważnie  zaznaczyła  się  przy  adresie  do  Najjasniejfizctio  ''Ł\na ,  nv  któ- 
rym upraszaliśmy  o  wprowadzenie   w  szkołach   naszej   j^uberniP) 
I  na  uniwersytecie  kijowskim  wykładów  języka  polskiego.  lU»iyaii.<^ 
nie  tylko  wystosowaniu  tak  specyalnego  adresu  nie  przeczyli,  ale 
postanowili  jednogłośnie  za  nim  głosować  i  odpowiednie  hasło  wj- 
dali.  Do  wystylizowania  adresu  wysadzono  osobn»i  komisw  7.  dwu- 
nastu członków,  po  jednemu  z  powiatu  złożoną,  która  powierzyła 
redakcyę  Jankowskiemu  Leonardowi  i  mnie,   a  następnie  za- 
aprobowawszy takową,  wniosła  pod  głosowanie  (patrz  anncx).  Na 
800  z  górą  glosujących,  okazał  aię   tylko  jeden   glos  sprzeczny, 
a  po  tak  świetnym  rezultacie  głosowania,  mało  nas  obchodziło,  kto 
był  ów  jedyny  oponent?  Przypadkowo  odkrył  go  książę  Piotr  Tr  u- 
beckoj  i  wobec  zgromadzenia  nazwał.    Hył  nim  zaś  p.  Heretti, 
włoskiegd   pochodzenia,   profosor   architektury  na  uniwersytecie  ki- 
jowskim (ziiany  wraz  z  ojcem  swoim,  także  architekta,  z  drapież- 
ności swojej  przy  budowanm  uniwersytetu  i  instytutu  panien),  a  który 


I  wyborowych  nie  zaznało,  i  zaledwo  wie  coś  o  nich  ze  słyszenia  i  bar- 
dzo niedokła(ini(\ 

^)  Prawo  pozwalało   nam  prosić  tylko  o  rzeczv  bezpośrednio  z  in- 
teregem  gubornii  i  w  juj  zp.kresie  zawarte. 
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posiadł  głos  w  zgromadzeniu  ex  re  posiadania  domów  w  Kijowie, 
i  dosłużenia  się  rangi  nadającej  szlachectwo.  Tego  nierorŁunnego 
oponenta  złajał  publicznie ,  od  ostatnich  słów,  w  bufecie  sali  wybo- 
rowej,  szlachcic   gub.  twerskiej,   posiadający  dobra  w  pcw.  rado* 
inyślskim,  były  członek  komitetu  wło.4ciańskiego  kijowskiego,   K^* 
słowskoj.  Gdy  sponiewierany  srodze  Beretti  udał  się  ze  skargą 
do  księcia  gen.- gubernatora,  olrzymat  taką  odpowiedź:  ^Znalazłszy 
się  po  raz  pierwszy  w  zgromadzeniu  szlachty,  wypadało  panu  trzy- 
mać^ .się  z  jej  wickjszością,  jak  mniemam?  a  opowiem  panu,  co  się 
wydarzyło  czasu  mojej   młodrnoi,   na  wyborach   jednej   gubemii, 
w  klńr^ch  uczestniczyłem.  Oto  taki  nowii^yiiaz  (nowiczok)  jak  pan, 
postąpił  podobnież  jak  panu  się  zdarzyło;   i  c&i  pan  myślisz,  sro- 
biono  z  nim?   toto  nie  tylko  wyproszono  go  zo  ZKromadzunia,  ale 
nawet  poturbowano...*  po  tern  opowiadaniu  nie  pi^zostawnło  panu 
Herotti  nic  inneK»o,  jak  po  richu  się  zrcjlerowatf  i  więcej  na  sali 
wyborów  nie  pojauia(^  się,    co  U'i   i   nrzynił.    Książę  generał » 
gubernator  nie  tylko  nie  stawił  przeszkód  uwzględnienia  naszego 
;ulrosu,  pomimo  2o  len  nie  przecliodził  przez  ręce  jego,  a  wprost 
przez  por/lę  został  wysłany,  alo   nnwet    prośbę  na.szą  poparł,   jak 
6.i<;  domy.śliii:  wolno,  bowiem  loj;oż  rijku  jesźscze  nasląpiło  n;ijwyź>2e 
zo.:wolenio,  wskutek  kl«)reKo  zarzi^d  nkrv!k'U  na\ikowego  kijow^kicf o 
rozpisał  konkurs  na  posady  nauczycieli  Jc'/yka  polskiego,  tudzież  Pa 
katolrę  w  uniwersytecie.   Od  początku   nahlępuegu   szkolnego  roliu 
{1H()();1)  wszystkie  ni>"nazya  naszoj  piowini'yi  ol»-ad'/.one  nauczycie- 
lami języki  polskif^ro  zo^liiły.  Z  ol)satlzii».i»»m  katedry  w  uniwiTsy- 
tocio   o('iłł^»ano  się   pod   pozorem    braku   uzdoloionciro   kandydata, 
w  czetn  wyra/.ną    /łą  wolę   zaznaczyła    ni<;   adinini.^lracya  prowin- 
cyonaJna,    nic  kurator  okręgu  naukowego,    którsm   był   podówrzas 
znakomity    Pi  rogów,    ale    pewna    ł»rupa   profo>orow-p(»powiczów, 
z  profcsf>rami  Mo  wiek  im  i  Oogockim  na  czele,  klńra  przykry- 
wając się  niby  wzi,'lvdami  naukowymi,   systematyczny,  acz  ukryty, 
stawiać  opór,  poLratiła  aż  do  18t)3  r.  sprawę  powstrzymać,  pomimo 
najwyższą  wolę. 

Oprócz  skandalu  z  lierottiin  idtfiyl  ałę  jeszcze  i  drugi, 
dotąd  w  obyczajach  naszych  niebywały,  mjantiwuie  zaskarżenie  de- 
kretu komproinifiiarskicgo  przed  kolo  marszałkowskie,  a  iv  w  takiej 
sprawie   W  powiecie  berdyc/owsŁim  -  iH'-^  c-^^i^  j  Apoloni 
D ret  h o  m e r Łu  k i  c h ,    m.    J  urboj^jj^^ pi^,^^^^!***  ^'  ^^^^' 
nistraeyi  z  urzędu  za  dlugi^J^B^^^  ^^^^Hn   Uiklora 
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Morgulet  (którf  wyBsedl  i  ursfdowania  w  1867  r.)  administratorem 
tych  dóbr  byt  pnes  lat  kUkt  p.  Witalis  Morgulec,  krewny 
mamałka*  którego  eaynnotei  diiedsice  po  kilkakrotnie  skarżyli  do 
opieki,  ale  beiskuteeiniei  poniewaiw  ni^  preaydował  marszałek, 
a  ie  byli  oni  doM  niespokojnego  usposobienia  i  niepowściągliwego 
jętyka,  głośno  sarsmcali  administratorowi  nadużycia «  a  inan<a(ułkowi 
folgowanie  takowym.  Po  tastąpieniu  marssaika  Morgu  I  ca  przez 
Gromnickiego  na  urtędsie,  władnie  w  porse  podbudzonej  czuj* 
notei  spoteosnejt  pp.  Drohomereccy  udali  siy  do  nowego  ni:ir- 
atałka,  wsnawlająe  swe  skargi  i  upraszając  o  dośledzenie  prawdzi- 
wości i  słuszności  zarsutów  czynionych  adminiHtratorowi.  Marszałek 
Gromnicki  (Piotr)  w  duchu  ówczesnych  porządków  wezwał  wspAt- 
powieiników  na  prywatne  zgromadzenie,  klóre  wskazało  stronom 
sąd  kompromisarski  jako  sposób  rozprawienia  się,  i  samo  wyzna- 
czyło  sędziów:    Padlewskiego    Władysława,    Mazarakiego 
Konstantego  i  Pilchowskiego  Adolfa.    Ale  ostatniego  z  nieb, 
słusznie  czy  niesłusznie,  uwalali  i  marszałek  i  administrator  Mor- 
gulec za  nieprzychylnego  sobie  i  uprzedzonego.  Jako>.  marszałek 
Morgulec   napisał  do  Pilchowskiego  list,  w  którym  sławiąc 
mu  zarzut  zasadniczej    nieżyczliwości  ku  rodzinie   Morgulców, 
których  jakoby  Pilchowski  nazywał  » par weniuszami*,  wzywał  do 
zrzeczenia  się  mandalu  sędziego.  I  list  był  dość  śmiesznie  wystyli- 
zowany  i  zarzut  śmieazny,  bowiem  jakkolwiek  Pilchowski  nosił 
fiięwyuoko,  nie  Kłyazałem  nigdy,  by  się  miał  za  arystokratę,  a  prze- 
nigdy, by  nazywał  kogo  parweniuszem ;   ale  najśmicszniejszem  było 
odpieranie  owego  parweniuszo.stwa  twierdzeniem,   że  zanim  Mor- 
gulce  przyszli  z  Włoch  do  Polski,  bywali  w  ojczyźnie  swojej  •lo- 
golhotamit,   t.  j.    > kanclerzami t ,   jak  tłumaczył  ten  tytuł  w  libcio 
Bwoim  marszałek  (a  co  tłumaczy  się  »prawoznawcami«)^  Jakkolwick- 
bądź  tam  było  kiedyś,  na  dziś  widocznem  było,  że  jedna  ze  stron , 
mianowicie  p.   Witalis  Morgulec  (bowiem   marszałek  nie  był 
wkwestyi,  a  czynności  jego  jako  prezesa  opieki  sądowi  kompromi- 
Karskiomu  podlegać  nie  mogły),   nie   ma  zaufania  w  bezstronność 
Pilchowskiego,    które  stanowi  tconditio  sine  qua*  sądów  po- 
lubownych.  Przypadkowo  przyjechałem   do  mego   wuja  (Pilchów- 
fikirgo)  właśnie  w  chwili  otrzymania  wspomnionego  listu,  którymi  go 
odczytul,  pytając,  jakbym  postąpił  sobie?  Odpowiedziałem,  żebyu> 
Bię  ummął  be/,  wahania  od  sądzenia  sprawy,  a  o  powodach  usunic- 
-*'-  się  sądowi  objawił,   bowiem  tego  duch  instytucyi  ra  zaufaniu 
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fitron  do  sędziów  jedynie  opartej,  wymaga.   tAIe  powiat  mnie  wy- 
znaczył i  przyjąłem c.  Nie  przypuszczaliiciei  ani  powiat ,  ani  tj,  by 
klóra  ze  Htron  bezsrrouność  sądu  twego  podejrzy  wała;  mając  lite- 
ralny dowód,  że  tak  jest,  wmieneś  sobie  i  instytucyi  u8Ut)qć  się; 
usunięcie  się  i  motywowanie  nie  jest  wcale  wycofaniem  się.  »Je8i  fa 
obowiązek  publiczny,  od  którego  nie  mam  prawa  usuwać  się*.  Obu* 
wiązik  publiczny  w  danym  wypadku   ustanowiony  został  dla  obt> 
stron;  jak  skoro  kiórnkolwiek  z  nich  lego  dobra  w  dzinłaniu  two« 
jem  nie  upalrujo,  przoHtaje  on  być  dla  ci(ł)io  obowiązującym,  a  za- 
stąpi cię  w  Mpetnieniu  onego  ktOH  inny,  który  owej  kardynalnej  su- 
spicyi  nie  podlega.    »Cóż  będzie  zo  sprawą,  w  której  oprócz  spra* 
wiedliwości  i  odwagi  cywilnej   potrzeba?*    Czy  przypuszczasz,  że 
w  powiecie  jest  tylko  jeden  człowiek  posiadający  odwagę  cywilną? 
nie  sądzę,  ale  gdyby  i  tak  było,   tern  bardziej  len  jeden  nie  powi- 
nien podlegać  zarzutowi,  że  był  sędzią  Inm,  gdzie  go  nie  życzono 
i  o  tem   uprzedzano.   A  byli   obecnymi  odczytaniu   listu  i  zasadni- 
czego sporu  naszeijo  krewni  nasi   Zagórski  Jan  i  Korzeniow- 
ski  Apollo;   ci   szalę   postanowienia  Pilchowskiego,   w  sensie 
jakiego  pragnął,    przechylili.   Sprawę   więc  »^dził  a  prowadził  nie- 
zmiernie rozważnie  i  oględnie  i  bezstronnie  nawet  —  bowiem  całą 
procedurę  piśmienną  przywoził  mi  do  przejrzenia,  i  nic  jej  zrirzucić 
niepodobna  było  —  a  jednak  zarzutu  slronriości  ze  strony  niezado- 
wolonego nie  uniknął.  Dekrel  jednonyśhn'  opiewał,  przyznanie  prc- 
tensyi   Drołiomereckich  do  p.  Witalisa  Mórg  u  I  ca,  jeżeli  do- 
brze pamiętam,   co.ś   około  8.000  rubli,   a  stawał  się  i  matcryalną 
i  moralną   porażką   dla   mego!   Postanowił  wi(,c  zaskarżyć   takowy 
do  koła  marszałkowskiego,  snaó  za  radą  mar^^zalka,  stryja  swego, 
ktńry  się  tak  niezgrabnie  znalazł,  że  się  podania  i  odozytania  prośby 
podjął.    Pilchowski   sam  na  wyborach  nie  był  (bowiem  w  nich 
udziału  brać  nio  miał  prawa),  ale  tamci  dwaj  sędziowie  bj li  obecni 
i  procedurę  sądową  na  stole  koła  marszałkowskiego  złożyli,   ale  to 
uznało  się  niekompetentnem.   Pan   Witalis  Morgu  lec  przysąd  za- 
płacić       ul,   jak   przypuszczam,   bowiem   antagoni.ści  jego  z  pe- 
H  popuścili,  ile  io  byli  rozgoryczeni  i  żądni  grosza.   Ale 

Łstąpić  mogło,  udał  się  jeszcze  do  sąsiadów,  b.  mar- 
>  Kuczalskiego   i   Radlińskiego   Izy- 
iim  honorubditatis«  wydali,  ypotkawszy 
marszałka  berdyrzow.sk iego 
i^ski    cofnął   Kuczal* 
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•kieniu  rfkt,  enm  spowodował,  śe  sarAwno  tan  of^tatni,  jak 
I  obawiający  sit  podobDegoł  smonitowania  Radliński,  przeproali 
8(dai6w  sa.Diewcttsoe  wdanie  8i«  do  sprawy,  Uumacxąc  je  zaij- 
loteią  sąsiedską.  i  widokiem  derpieA  osądronego^). 

Wylkory  untdników  również  poszły  zgodnie,  (idzie  tylico  urzę- 
dowali Rosyanie,  obrano  ich  ponownie;  pozostali  więc  nadal  mar- 
azatkami:  kijowskim  Rutowicz  Włodzimierz  (po  raz  4ty\  wasyl- 
kowskim  Hudym-Lewkowics  Mikołaj  (po  raz  3ci);  zaś  sędzią 
powiatowym  wczebryńskim  pow.  Slojanowski  Sokrates  (puraz 
4ty  czy  5ty);  w  pow.  zwinogrodzkim ,  gdzie  od  lat  wielu  manr/ał- 
kowat  poczciwy  ale  jui  zniedołęiniały  Frotopopow,  wybrano  it- 
nic  za;  zaś  w  czehryń-^^kim ,  gdzie  nie  chciał  joi  urzędować  Da- 
wydow,  wybrano  Try  polskiego  Karola;  po  raz  pierw.^zy  wy- 
brano w  kaniowskim  Janko  WHkiego  Ludwika*  w  berdyczowskio 
Kazimierskiego  KusiachegOi  ponownie  zaaMoszczcńskiegu 
Uoleaława  w  humańskim  (po  raz  3ci,  ale  z  przerwą),  S  z  usta- 
kowskiego  Fcllxa  w  Uraszczańskim»   Jaroszewicza  w  rado- 
niyślskim,  a  Piórkowskiego  Walerego  w  czerkaskim,  w  lip> 
wieckim  zsś  po  raz  4ty  Ułaszyna  Cypryana,  po  lekkiej  stysyi z« 
stronnikami  p.  Wrzeszcza  Felisa,  który  stale,  acz  nicforlunnie, 
darł  się  na  ten  urząd,  popierany  przez  bardzo  szczupłe  koło  a^lhc- 
rentów.  W  pow.  skwirskim  ważył  się  dni  parę  wyLór  zanim  st^n  ł. 
W  powiecie  tjm  od  dawnych  lat  r^  wodziły  dwie  parły e .  ;ti»M 
z  Chojeckich  i  Abramowiczów,    druga  z  Podhof-kich 
i  Zaleskich  złożone,  obie  prawie  równosilne,   a  więc  od  Jawaa 
było  we  zwyczaju,  że  na  jedno  trzecblede  jedna,  na  drugie  urugu, 
dawały  marszałka.   Ustępującym  był  Abramowicz  Leopold,  nw- 
siczególny  wcale  urzędnik,  który  sam  to  czuł  dobrze ,  a  ponownrgo 
wyl)oru  nie  pragnął  ani  spodziewał  się,  ilu  że  zaznaczyła  mc  I^' 
tya  trzecia  w  powiecie,  » niezależnych*,  przeważnie  z  młodego  po- 
kolenia, s  Jankowskim  l.,eonardem  na  czele,  szukająca  nie  do- 
godzenia próżnoj^ci  rodzinnej  lub  osobistej,  ale  pożytecznego  i  c^tyn- 
nego  urzędnika.  Gdy  z  tej  party  i  Jankowski,  Zaleski  Tadeusz 
i  Joteyko  Gracyan  urzędu  z  różnycłi  powodów  odmówili,  pioiw- 

O..U.?  'Jf^'**^*"*  ^^  WHpomnij,  i«  zarówno  synowie  marszałka  Mor- 
guict.  Teodor,  BoIoaUw  i  Stefan,  jak  i  syn  p.  Witalisa  M., 
uct^wyS;  E     '*^  *  '''''^  ''•^^'P'''*  r^pMi^cn  szlachotnychizgruuia 
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sza  partya  prowadziła  na  marezałko^two  Abramowicza  Stani- 
stawa,  do  dobrego  urzędowania  jeszcze  mniej  uzdolnionego  od  ustę- 
pującego brata,  a  że  partya  ta  w  sprawach  wyborowych  była  szczwana^ 
przeciągała  rozmyślnie  wybór,  licząc  na  znużenie  przeciwników,  gdy 
naraz  zjawił  się  w  sali  wyborowej  powracający  ze  stolicy  Stra- 
szyński Henryk,  który  raz  już  marszałkowa!,  a  na  którego  wszyst« 
kie  parlye  przystały,  a  powiat  skwirski  zyskał  w  nim  zdolnego  i  czyn- 
nego, chociaż  nieco  krzykliwego  marszałka.   Z  jego  wyborem  mar- 
szałkowskie laski  rozdane  zostały.  Od  czasów  Bibikowa,  ca  jego- 
przedstawienie,  zaprowadzone  było  w  drodze  administracyjnej  pia- 
widło,  że  gdy  raz  krzesło  prezesa,   sędziego  lub  podsędka  w  ciągu 
trzeclilccia   zawakowało,  co  się  zdarzało  bądź  z  powodu  śmierci, 
bądź  oddalenia  z  urzędu,  odtąd  nominanya  na  ową  posadę  n^ądowi 
in  per[)utuum  przysługiwała.   Skar/ono  się  na  podobno  pogwałcenie 
prorugatywy  wyborowej  w  adresie  1851  r. ,  ale  bezskutecznie;  pró- 
bowano później  wybierać  kandydatów  na  te  po.sady,   ale   wybiera- 
nych nie  zatwierdzano.  Tych  zaś  wyborów,  na  przedstawienie  koła 
marszałków,  zgodził  się  książę  gen.-gubernator  na  obsadzenie  z  wy- 
boru powyższych   urzędów    (zgodzić  się  zaś  na  to  bez  uprzedniego 
z  góry  zezwolenia  nie  mógł,    żądanie  to  było  więc  przewidziane, 
i  wbonsie  przychylnym  naprzód  rozv\iązane).  Wskutek  więc  w5po- 
mnionego  zezwolenia  obsadzono  posady  .sędziów  w  powiecie  bcrdy- 
czowiikim  (wybrano  Dyonizego  Hą  kowskiego,    byłego  sekretarza 
komisyi   włościańskiej    kijowskiej)  i   lipowieckim   (Wincentego  Sa- 
dowskiego),  a   w  ostatnim   powiecie  i   pod.sędka   (Janickiego 
Tomasza),    które    od   lat  kilkuniiiilu    stale    przez   rząd    obsadzane 
były.   Może   też   były   taki**   i  w  innych   powiatach,   ale  już   tego 
nie  pomnę. 

Na  urzędy  gubornialno  wybrano:  kuratorem  gimnazyów  kijow- 
skich: Tyszkiewicza  hr.  Henryka,  dyrektorem  do  banku  Gra- 
bow.skiego  Michała,  deputatami  do  Izby  cywilnej  Kudzkiego 
i  Kaleóskiego,  a  do  kryminalnej  Brzozow.skiego  Juliusza 
i  Neymana  Alexandra  poraź  ulóry.  Do  komisyi  drogowej  i  prj'- 
kazu:  Śc  isławskiego  Augusta.  Wreszcie  sekretarzami  5»z!achly 
w  zgromadzeniu  szlacheckiem  Kozłowskiego  Felii^a,  a  urzędu 
marszałka  guberniaincgo,  łUuuiszewskiego. 

Na  urząd  guberniaincgo  marszałka  szlachty  było  dość  powo- 
łanych, ale  wybranych  mogło  być  t>lko  dwu,  z  których  Najjaśniej- 
szy  Pan   zawsze   wyznaczał   posiadającego   większą   liczbę    kresek. 
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Z  powołanydi,  byli  nąjpndd  dwaj  STiiowie  byłego  długotetoiego 
marazatkanatiego:  Tysikiewiozet  rods^eni  bracia,  hr.  Henryk 
i  Mikołaj  I  byt  Ich  brat  ciotoczny  Moszczeńeki  hr.  łluteidaw, 
ale  d  prędko  pomiarkowalii  ia  i  ich  projekt Aw  być  nic  niemołe, 
i  wycofali  nic ^).  Podawano  znowu  Podhorskiego  I talla7ara,  czło- 
wieka możnego  i  wcale  niegłupiego,  ale  retrogradę  najczysUzcj  wody, 
a  skończonego  egoistę  i  który  wyboru  tego  woale  nie  życzył  ^uble, 
przewidując  trudne  czasyi  wiele  pracy  i  kosztów  z  urzędowaniem 
nieroztącznychl«..  Najpoważniejszym  i  do  pewnego  stopnia  najpcn 
pulamiejszym  kandydatem  był  Hotowiński  Zenon,  kióry  doiąl 
żadnego  urzędu  nie  piastował,  «  znany  byt  tylko  so  swej  dziaial- 
DOtei  w  komitecie  włościańskim  kijowskim,  ale  ten  miał  przc.iA 
sobie  powiat  radomyślskii    przemożny  na  wyborach  liczbą  swjć 
głosów,  a  który  głośno  deklarował  się  przeciw  niemu,  siuwiąc  kan- 
dydaturę Horwatta  Aleziindrat   zgoła  nieznanego  guln^rnii,  za  i 
wyłączeniem  chyba  kolegów  z  komitetu  włościańskiego,  którci^u  b\! 
członkiem.  W  niechęci  swej  ku  Uołowińskiomu  rządzili  się  lU- 
•domyślanie  wyłącznie  prywatą,  pi»ruHzoną  przez  zamieszkałych  w  tyDi 
powiecie  krewnych  Hołowińskiago,  jakoby  skrzy wdzonycłiprit: 
niego,  o  czem  trudno  było  sądsić  z  luźnej  gadanmy  wyborowej 
Po  parodniowych  pertraktocyach  z  marszałkiem  i  dyktatorem  radf 
myśUkim  Jaroszewiczem,  stanęło  na  tcm,  że  kandydatami  ik'. 
marszałka  gubemiulncgo  staną   Hotowiński  illorwatt,   przy 
czem  zawarowali  sobie  Hadom\ślanie,  że  będą  wszyscy  głosowa 
przeciw  Uotowil^skiemu;    stronnikom  ostatniego   poziwlawiuno 
wolnośó  agitowania  w  innych  powiatach.  Aby  Horwaita  nie  skom- 
promitować, ułożono,  że  aUy  powiat  taraszczański  da  mu  c/urne 
wota,  inne  zaś  powiaty  będą  zarówno  za  Ilołowińskim  i  xa 
Ilorwattem  głosować.  Tym  sposobem  pomiędzy  kandydatami  utrzy- 
maną została  pożądana  różnica  kilkunastu  głosów  na  korzyść  Iło- 
ło  w  Ińsk  i  ego,  którego  uważ;ino  za  obranego,  a  który  dzickująo 
nazajutrz  za  wybór,  hławił  jedonmyślność  i  jednozgodność  szbcbty 
powiatu  radomyśbłkiego,   wzywając  do  naśladowania  jej  w  du^^zoj 

*)  W  jednem  »  kółek  wyborowyfh  zaproponowałem  sposobem  próby 
bzoBlakowskiego,  bawiącego  w  PeleMbiirgu  jako  delegat.  Z«krzy- 
<^Łano  mnie,  dając  racy^,  że  kiedyś  był  adwokatem,  innego  zarzutu  rr.^ 
inaleiiono  -  .A  na  prezesa  na  przykład,  wutowalibyście  naniegi)V«  - 
10  co  innego.  Prezesami  bywali  me<*.nasi.  ale  marszałkami  guberuiar 
J^ymi  uigdy..  Tradycya  zakrywała  oczom  szlacheckim  ludzi. 
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^bithliiośd  fsbditj  ałej  gnbernii^  Po  wybone 
nialoeRO  wybory  soitały  zamkoitte^  a  w  pu% 
Diemalema  sdziwieniu   wyborowiczów  i  pabUcności, 
lostało  zalwierdseoie  li  o  r  w  a 1 1  a  (mbrew  swyciąjowi)  pnas  KRaoa. 
Ma  sit  rozomieć,  ie  zadawano  aobio  pytanio  dhoDego  tak  m^  ^Uia^ 
i  na  pieTA-flzeiD  miejsca  przypisywano  to  uchybienie  kapcia  gen.* 
gubernatorowi,  który  wsz.ikłe  z  dawna  znał,  i  wydawał  sif  s  wiel^ 
kłcm  powaianiem  dla  Hotowińskiego,  ale  bidzie,   kt6rxy  ouiją 
pretensyt  wszystko  wiedzieć,  odkryli  i  ogłosili  światn,  łe  sprężyną 
główna  niepowodzenia  Hołowińskiego  była  ksifzna  Wasylcsy- 
kowa,   która  emulowała  z  panią  HołowiAską,    pragnącą  nie- 
zmiernie wyniesienia  małżonka  na  pierwszy  urząd  gubemti ,  i  urzą- 
dziła ostatniej  tf  niespodzianka.  Może  też  i  tjJc  było  pod  pewnym 
względem,  wszelako  mniemam,  ie  sam  książę  generał-gubemator 
wolał  mieć  do  czynienia  z  młodszym  wiekiem  marszałkiem,  którego 
bardzo  uprzejm*:  formy  pozwalały  przyposzczaJ,  ze  jest  równiei 
mi(kkie(;o   charakteru.    Za^robowawezy  twardego  i  zarozumial^^go 
Jaroszf  Askiego,  woł>ec  zimnego  i  sztywnego  »tout  d*une  picce« 
Hołowińskiego,  nie  dziwota,  że  pomTi^Iał  o  pozornie  miękkim, 
a  o  wiele  od  siebie  mlod;jzym  Hor  wacie,  który  ł>odaj  czy  miał 
30  lat  skończonycłi.  Jakkolwiekbądź  na  sub^^tytucyi  tej,  ktokoSwiek 
był  jej  autorom,  ani  Hołowiński,  ani  szlachta  kijowska ,  ani  apo- 
łcrcznodć  uasza  oic  nie  stracili,    cłiyba  jcv!en  Ilorwatt,   ktury  po 
praoowitem   banizo,  nie   uiniej   ciężkiem   i  lx>Iesnem  urzęilov»  aniu 
\t8óO— IS68>  znalazł  się  poHrujnowam o;  na  ziiruwiu  i  maj^iku.  Ho- 
łowihski,    giJyby  był  urzędował,   znaliizłby  się   doszoz^^lnie  zruj- 
nowanym, ile  że  jak  się  później  okczało,  był  już  wówczas  w  bar- 
dzo  ciężkich  interesach;    byłby  8ic   naraził  rząduwi  w  pierwszych 
e. wiłach    1803   roku   i  zosti»tby   wy^^iezionym;   zimny  w  obej>du 
i  sK*isle  utyliiarny.  nie  pointtUby  ani  dłużyć  z  po.^wiccen;ca!  —  w*e- 
dj^c  z  góry  o  bez^skuteczno-soł  .-łużb  swoich  —  ani  słodzić  boleści , 
ku.ryoh  przycho'i/.iło  b)ć  wu^c^as  inarszałko\%i  gubernialncmu  swiad- 
k.f.n  i  ^iPłj.iownikiom,   jak  to  umiał  Horwatt,  kloie  it  \^>zystkie 
pr/',in:oiy  p<i>:a.{a(,  z  dziwnym  taktem  okazaC  je  i  użyć  umiał,  łt^z 
v-^'j.>loj  koiMpromitacyi,  czem  też  wszystkich  soi^ie  7;ednyw.if.  Xa 
pv\\.\%ałv  ^ł>u  i^h  dodam,   ie  ua.stcpnie  po  objęciu  urzędu  przez 


inie    to  było  wyJrukowane  alaniniom  pani  Hołowiń- 
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Horwatta^  najnoiema  saiylość  ląeiyła  ich  oba,  bex  najmniej* 
siego  udaidti  pomimo  ie  jeden  sająt  miejsce  drugio^^o,  &  Hor- 
watt  w  kałdąj  wainiejssąj  sprawie  nie  poczynał  sobie,  bez  za- 
slągnienia  zdania  »pana  Zenona«,  jak  go  nazywał  poufale,  okazując 
mu  niezmiennie  najwyższe  powalanie^  wspólnie  radząc  i  dzittiaju  • 
nad  sprawami  og61nemi. 

Na  krótko  przed  wyborami «  które  opijałem «  bo  tej  Kanuj 
wiosny  pojawiły  się  byty  •praoe  najwyłej  uslanowionrj  imm 
o  slemskich  bankach«  (Trudy),  ludzieł  w  »Journol  de  St  l^etu^- 
bourg«  szereg  artykułów  w  t^  matorył  skreślony  cli  przez  Miankow- 
sk lego  Feliza ,  wyiszego  urzędnika  ministeryum  rinansów,  dla  Mprav 
kredytowych  państwa  w  Wiedniu  il^ryśu  przebywającego,  busdir 
finansisty.  Komisya  przyszła  do  wniosku:  ie  wytworze  nic  kredji 
długoterminowego,  ziemskiego,  naleiy  pozostawit)  iuicyal^wie  \^iy 
watnej  interesowanych,  przy  pomocy  r/i|du,  a  w  tym  ctlu  skn^liij 
zajady,  a  nawet  szematy,  i  wskazała  porządek  konsiytuowanih  ir- 
styturyi  tych,   bądź  na  zasadzie  wzajemnej  solidarności,   bądi  lu 
zasadzie  akcyjnej.  Autor  zaA  wspomnianych  artykułów  w  •Jnurn..: 
de  Si  Petersbourg«  przemawiał  za  pierwszą  z  tych  zasad,  i  doukoir 
slytuowania  »'I*owurzy8lwa  kredytowego  siomskiego*,  Jedntyo  Ou 
całego  cesarstwa,  zachęcał*  Wspomniane  druki  wpadły  j8kns\^  r^- 
pifirwr^zemu  Uotowirtskiemu,  który  na  treść  ich ,  Dajprj'<'id  w  mu- 
łem kółku  prywatnemi  natilępnie  w  obszernicjszem ,  ze  ws[»/ł(»b!- 
watoli  na  wybory  przybyłych  złożonom,  uwnpę  zwrócił,  zach^raj.'; 
do  rozpatrzenia  się  w  zagadnieniu  kredytu  ziem.kicM/o,  ktop*  - 
naglące  dla  ziemian  uważał?...    W  tym  celu  wysadzono  pry^^ain 
komisyę,  złożoną  z  Grabowskiego  Michała,   JankowHkiij; 
Ludwika,   hr.  Łubiońiikiego  Tomasza,  Wierzbickiego  r»t- 
mana  (ojca>)  i  mnie. 


zarm.znego    zitjmiai.Ina   swogo  powiatu,    bard:'.o  porządupgo  i  uuH'* 
ruwktt,    niejjvty*  ucznia  uniwersytetu    wileńskiego,   ale  z  kweslyanii  n. 
uylu,  jak  lo  nam  przyznawał,  nieobeznan^go.    Ten  na  drugie  już  pos; 
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Tomasz   hr.  Łubieński  nie  byt  właściwie  siemianinem 
fuuząj  prowincji,  w  której  stat  się  snanym  jako  zarsądząjący  do- 
brami hr.  Szuwatowai  położonemi  w  guberaii  k^owskiej.  Był  on 
synem  hr.  Henryka,   niegdyś  prezesa  banku  polskiego,   dolnrze 
oznajomiooy  teoretycznie  i  praktycznie  z  kwestyami  fmansowemi  >), 
a  jako  obywatel  Królestwa  Polskiego  z  procedurą  tamtejszego  Towa- 
rzystwo kredytowego  I  przytem  wii^lce  i  tatwomowny  i  pracowity, 
położył  znaczno  zasługi  około  prac  przygotowawczych  do  założenia 
Towarzystwa  kredytowego  u  nas,  i  z  tego  powodu  naleśy  mu  się     . 
uprzejme  wfpomnienie.  Psuł  on  nieco  zasługi  swoje  powierzchow« 
nościii  w  dysknsyi ,  oponowaniem  bez  dokładnej  znajomości  stosun* 
ków  miejscowych  ekonomicznych  i  prawnych,  i  zarozumiałością 
wif'lką«  która  czv;sio  bardzo  barwf  pewnego  mentorstwa  względem 
>niepoówjęconych«    (za  jakich  miał  nas  wszystkich)  przyhiorała, 
a  w  której  II  o  łowi  liski  1  Grabowski  bezwzględną  admiracyą 
Hwoją  utrzymywali  gO|  ale  niezapraoczeniu  oka;cał  się  ^człowiekiem 
chwili «  i  wcale  pożytecznym.   On  to  właśnie  redagował  pierwsze 
sprawozdanie   komisyi,   naszpikowane  bez   najmniejszej   potrzeby 
wzmiankami  o  bankach  rentowych  i  szkockich,  do  sprawy  kredytu 
ziemskioKo  nie  należących ,  ule  taka  jtiż  była  ccuha  jego  uzdolnię^ 
nia,  ozy  swada,  ie  lubił  mówió  »de  omni  re  Mcibili«,  zaś  o  re* 
(iakoyę  to^o  sprawozdania  5^pioruć  się  nio  było  czasu,  snując  nie- 
riorpliwy  lemporai]u»nl  szlachecki,  łatwo  opadający  w  lemp^raturre. 


(izenii)  wyryczył  aię  eynnm,  takio  Romanem,  uflcorcm  wojennej  aka- 
'leuiii ,  wykiJZła/conym  i  sympatyk  znyin  młodzieńcem ,  kióry  pierwsze  spru- 
wozitanic  nusze  podpinał,  ale  nast(>pnio  na  zgromadzeniu  (iclopatów  trzech 
giibernii  już  obecnym  by<*  nie  niógl,  odjechawszy  do  akademii,  i  znowu 
wyr.;czyi  fi:>i  bratem  Władysławem,  b.  studenlera  horyhorcckiego  in- 
•tylutu  agronomicznego,  dość,  chociaż  może  mniej  od  brata,  wykształ- 
conym. Tą  drofzą  nprawa  kredytowa  stała  uic  poniekąd  sprawą  familii 
Wierzbickich,  co  mo/e  śmie>>znic  nieco  wyglądało,  ale  Hadomyślanie 
mając  kogoś  ze  awoich  w  lej  robocie,  byh  zadowoleni  i  apokojni,  i  ray 
z  mmi ,  liczjic  na  ich  poparcie. 

M  Hył    on  wielkim    projckcistą  i  bardzo   nakMowym    w  zarządzie 

dóbr  hr.  Szu  wałowa,  które,  jak  mówiono,  zad/u/ył  na  sumę  700.000 

luLli,  ol.j;|WH7V  czystemi.  Urat  jego,  hr.  Juliusz,  to  aamo  zrobił,  za- 

rządzajijr-  j^-dnym    kluczem  tylko  u  hrabi(^'o  Alcxandra  BranickieKo, 

a  wszyblko  na  ni^urzrczywisliiió    się   im^^iCG    projokta    i  do.iWiadc2<»nia, 

lużyć  o:5obislych.    Łubieńscy    ci    byh    zpowuiowaceni 

ni  i  Branickimi,  bowiem  rodzili  się  z  Potock  iej. 

^    ^  23 
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Jego  tei  wyrobem,  I  na  jego  odpowiedzialno;^^,  pusto^tnj^  Isam  ]f* 
zyk  barbarzyński ,   w   klórym  i  ^pmwazdanie  i  c»rot okoty  ifromfi* 
dttń  kredylowych  iredagowane  i  w  obieg  pu    j^uno  tuh\nl^,  jm-  | 
mimo  wslydliwych   uwng  kolegów  2  redakcyi.    AW  iaiĄ  imm  b^: 
musiało  na  lem*  ie  ^Jima  sprawa  pr?*yjfła  mc,  ■  pan^sła!.., 

Sprawus^.danie  naHze  konkludowato:  1 )  o  pc  ebiD  Towarsyi^lw: 
kri*dytowegD;  2)  jednego  dla  trzech  gubern  na^aj  prowincyi 
3)  o  nieżwłoctne  formDwaoie  li^ly  założycieli,  po  M  prxyna]mmi? 
dla  kaidej  gubernii ;  4)  o  zamiariowanie  komtlelu  przygotowań  w t^f-^^ 
któremaby  znowu  pulecić  natcialo;  wy/iinczi*fiie  c^a^ii  i  tiikj^^ 
obrad,  i  uloienia  dla  nich  kwe.4yonaryut^/.a*  Nu  mocy  dektariiŁv 
%  dnia  U,  czerwca  18UU  r, »   f  Eułuiyeieli   kijowskuh  poa 

pisiinej^  koinilet  przygutowawi*3£y  lio  z  Holowiunkio^fO  Zt 

nona »    Grabowakiego    Michahi ,    F  u  d  a  k  o  w  b  k  i  t*  g  o  Igmm^ 
Jankowskiego    Ludwika;     Wierzbickitiga    Ikmuiua,   ^m. 
Lubieńskiego  hr.  Tomasza  i  mnie;   l^n  yM  poro/. maia wszy  Mj 
s&a  poj^rcdniclwem   IIolo  wirtaki  ego   i  t!  rabovvakifl)fo  r.  k^t 
nmn   gen.-ł*uljornatorem,   obwieszczt:niem   2  d.  14.  czerwca  s^n^e- 
iwal  wlailcideli  ziemskich  trzech  gubernii  do  przy^tiipitmia  do  '> 
warzystwa  kredytowego,   a  założycieli  z  Wołynia  i  Podola  do  wy- 
stania po  sześciu  delegatów  dla  wspólnego  ułożenia  i>talulu   Ioau- 
rzyslwa,  zapraszając  jednych  i  drugich  na  dzień  1.  listopada  1860  r 
do  Berdyczowa,   zaś  następnie,   na  życzenie  księcia  gen.-guberna 
^   lora,  do  Żytomierza.  Jakoż  na  dzień  wskazany  stawili  się  najprzóJ 
członkowie   komitetu    przygotowawczego,    w    którego  składzie  t 
tylko  zmiana  zaszła,  że  w   miejsce  Wierzbickiego  Romana 
syna,  zaproszono  Kozakowskiego   Wincentego,   który  wszakie 
do  Żytomierza  nie  przybył,  a  zastąpiony  został  przez  Wierzbic- 
kiego Władysława.  StawiU  się  też  delegowani  wołyńscy:   Ciesz- 
kowski Karol,  Knolllgnacy,  Piotrowski  Albin,  Lenkiewicz 
Felix,  a  nieco  później  Pruszyński  Zygmunt  i  Rzyszczewski 
hr.  Alcxander,  których  chwilowo   zastępowali:   Mogilnicki  Wi- 
told i  Frankowski  Konstanty.  Z  Podola  przybyli:  Jakubowski 
Leopold,    Dorożyński    Karol,    Zaleski    Jan,    Zaleski    Artur, 
Mańkowski  Kmeryk  i  Zbyszewski  Leon.  Ostatni,  acz  sam  Ki 
jowianm  z  powiatu  laraszczańskiego ,  delegowany  z  powiatów  bra- 
clawskiego  iolhopolskiego,  i  akredytowany  listami  tomeJBzych  mar- 
szałków: Felixa  i  Kazimierza  Sobańskich. 
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Zgromadzonych  w  Żytomierzu,   w  roiei^zkaniu  marsZAtka  gu« 
beroialnego  Mikulicza,  powitał  gospodarz  domu  i  gubernit  krótką 
przomowii,    zachęcając  do   poźytoCiCrio>fo  przedsięwzięcia «    poczem 
przewodnictwo  obrad  tlożyt  w  ręce  liołuwiAskiego*   kti'ry  na 
sekretarza  zgromadzenia  powołał  Ur.  htibiońskiego.  Obrady  od« 
bywały   się   w  mieszkaniu  PI  a  tura  hr.   Włodzimierza  (w  hotelu 
Minella),    który,    arz   nic  nalt\^.:v-y  di>  d  'l^^ifowanych,    po.scinnie  je 
r.ain  oliarowat:   tam   ohradnwuhśmy  rann  i  wieczór,  lam  wspóhie 
t.;»:ady  sp.^żywaUbmy.    Obradj    były  puLiii-nfu-.   pr/y   zbii»gu  hcznej 
I  ablic/ności  iiuojakiej  i  wiejskiej,    wśród   kiv;roj   ::na!o/Ji  tię  najpo- 
ważnioj-i   zieraianie  Wrłyiiia,    l.^^;J!^(•   rozprawc-ri    pr2y-ł.;rliują*:y 
.»^ic,  j.\k:  ks.4/.ę  Sanfus?.k.»  !U5'nan,  t*otocki  lif.  .\;:'red.  ł'io- 
tmwf^ki    Kl:i!i   L'>ly    preize?   >;:  i .    gł^^wn^^rj.     ł^odhorodedski 
W:a«iy>Iaw   były  sędzia  ^Timier.ny  i  były  kurafTir,    ::izi«.ż    ir.ara/il- 
ko\vic  i!rzędŁ'j:icy  wówi-za-.   Niew  mierz. yc ki  ł.'łc-»an,  ż.t3n.;,.r- 
ski:  Slookł  Tadcu<^.  ł-.ki:  /.a!i»>ki  J:-::  M,.rc:n.  iij:-:-"':.?ki;  Mo- 
>:i!nieki   Witol*!.    krz'*ciioniivk; ;     HudDicki   L:!w..%.   zwi^hcl- 
iki;    lUsi^iei   v  r.ica>icy   z   Pei*.rbb-.v-   ^Zv.s:akovk  >ki,  *  wielu, 
wielu  !rnvc*' 
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gnomią?...  Dośći  że  po  dwunastu  posiedzeniach,  w  ciągu  16  dni 
odbytych*  które  często  la  północ  przeciągały  się,  mieniając  nieraz 
sapadłe  uprzednio  decyzye  i  doszliśmy  do  sformułowania  zasad  na- 
szej ustawy.   A  nie  obeszło  się  też,   jak  zwykle  v^  zgroniad/cniu 
polsko-szlacheckiem ,  i  bez  nieprzyjemnego  rozuźwicku,  bowiem  na 
ostatniem  posiedzeniu  członkowie- delegaci  Dorożyński  i  Len- 
kiewicz,  z  których   pierwszy  w  każdej  prawie  kweslyi  po  kilka-  I 
krotnie  głos  zabierał,  często  nieświadomy  rzeczy,  a  zawsze  nui^cy, 
—  oba  ZAŚ,  głosując,  formowali  nieraz  decydującą  większość  — za- 
nieśli protest  przeciw  założeniu  Towarzystwa  kredytowego  ui( mskicgo  I 
dla  naszej  prowincyi,  » w  uznaniu  jego  szkodliwości  dla  og<ilu«  (sic    j 
Wybryk  len,    czysto-szlacheckiej   fantazyi,   kierowanej  zarozumia- 
łością i  nieuctwem  głównie  Dorożyńskiego,  skarcił,  jak  na  t* 
zadugiwał,  książę  Roman  Sanguszko  w  liście  otwartym  do  mar- 
szałka gub.  Mikulicza. 

Ponieważ  niepodobna  było  wśród  gwaru  dyskusyi  i  zmienia- 
jących się  zdań  zgromadzenia,  zredagować   »stante  pede«  ub.aw;, 
jak  to  nasz  przewodniczący   zamierzał,  przeto  wybrano,  a  raczej 
ponownie  zatwierdzono  dotychczasową  komisyę  redakcyjną,  złożoną 
z    Jakubowskiego,     Prus^yóskiego,    hr.    Łnbiet^skiego 
i  mnie,   której  zlecono  wygotowanie  projektu  statutu  na  d.  1.  lu- 
tego 1861  r.  i  przedstawienie  takowego  w  Kijowie  czaau  kontrak- 
tów, a  którą  ja  dla  WHpólnej  pracy  do  siebie  na  dzień  12.  grudnia 
zaprosiłem  (do  Nowofaslowa).  Gdy  hr.  Łubieńslcł,  długo  oczeki 
wany  i  po  dwakroć  wzywany,   na  zjazd   redakcyjny  nie  przybył, 
w  gronie  trzech  pozostałych,  a  obecnych  redaktorów,  projekt  ustali 
w  dwóch  językach,  rosyjskim  i  polskim,  tudzież  wszelkie  wyradio- 
wania  i  annexa  doń,  ułożyliśmy,  odstąpiwszy  wszelako   w  dw^-h 
punktach  od  postanowień  większości  zgromadzenia  żytomierski*  go , 
zaiiiąKnąwszy  co  do  nich  zdania  przybyłych  do  naszego  grona  człon- 
ków   komitetu    urządzającego:    Cieszkowskiego   i    Zbyszew- 
skiego,    tudzież    marszałka    Szostakowskiego,    którzy    owe 
zmiany  zaaprobowali.  Z  wygotowanym  projektem  stawiliśmy  się  na 
dniu  1.  lutego  1861  r.  w  Kijowie,  i  przedewszystkiem  zakomuniko- 
waliśmy robotę  naszą  czwartemu  koledze  w  redakcyi,  hr.  Łubień- 
skiemu, eelem  wspólnego  przedstawienia  jej  komitetowi  »inpleno*, 
przy czcm  wskazaliśmy  wspomniono  zmiany,  objaj^niwszy  motywa, 
jakie  nami  w  zaprowadzeniu  takowych  kierowały.  Na  ogólnem  po- 
siedzeniu komitetu  dnia  4.  lutego  członek  redakcyi  Jakubowski, 
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MuABiąn  pffojekt  OfUtry,  wskasil  f&mwkk  mde  imitiij  i  wy* 
lutivtzjl  molfira  takowrch,  aesłonek  Łabieński  objaAiiwny  po- 
włftly  Nwej  oieobecoości  w  czasie  radagonraiiia  prajekto  naasego, 
4ff.wUióf:zyl  f  łc  z  jego  redakcją  nie  solidarrząje  sif,  fle  ie  wpro- 
wAii/one  doń  zmianf,  wydają  mo  sf  wątpliwej  wartości.  Paowem 
oAwi/idf;3((;niu  zaproponowali  czł.  Hołowiilski  i  Grabowskii  by 
po^iHl/i:iiio  odUAyi^  a  zobowiązać  komisyą  redakq*jną  do  ponow- 
iif'Ko  przodyHkiJtowaDla  zaprowadzonych  zmian  z  hr.  Lubień* 
»tkim;  a  clłMiuż  f*;>!łonkowte  komiletu,  zajęci  Rpra^iumi  kontrakto- 
wrini,  zdiiwalisif  chytnie  ową  propozycyę  przyjmować,  redaktoro- 
win  oAwiailc/yli,  io  dynkiiayę z  br.  Łubieńskim  uwalają  za  bez- 
celową i  prONzą  o  olwarcie  ogólnej  debaty  nad  ustawą,  przyczem 
Lfiniilot  w  kompleoio  wysłucha  objaśnień  ich,  tudziei  zarzutów  hr. 
i.uhiońNkiugo  i  mocon  będzie  powziąć  ostateczną  decyzyę^).  Na 
lotn  toi  Hlancto,  pomimo  dość  długiego  oporu  projektodawców  i  zmie- 
Mniiin  Mię  hr.  Łubieńskiego,  który  uczut  się  w  obowiązku  tłu- 
mtioayO  siv  •  io  co  yię  stało ,  stało  się  pomimo  wiedzy  jego.  W  ogól- 
niej mi^  dolmoiis  najprzód  przedyskutowano  i  zatwierdzono  obie  wpro- 
wa^liono  prtc^a  nus  zmiany*  mianowicie:  o  rozkładzie  pozostałych 
«Up  ^Av  baukowyoh  n«^  nowe  33  lat  (jednomyślnie),  tudzież  co  do 
\\\łt|cAnoMn  pm>^;i  lowarayslwa  do  operowania  w  naszej  prowincyi 
ON'  N**^^^^*  S^^^y  oprwt  TruszyńskiegoK  a  następnie  po  o!"zy- 


»^  HołowiA>^:  1  liribowski    ułiiają?  mnie  myloie  sa  jłcw- 
MOjN*  oMAxv,^  ;i>v  ^*:-'fkv>v:tt^^*x^*wAi*^<.n  A  kooiisyi  rwak:3J!iej  »  a  tył 
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tanitt  projektu  ustawy  w  porządku  paragrafów,  redakcyę  każdego 
s  nich  zaaprobowaną  i  całą  uslawę. 

Dnia  6.  lulegOi  za  oflcyalnom  upoważnieniem  generał- guber- 
natora i  odbyło  się  w  sali  klubu  szlacłieckiego  w  Kijowie  publiczne 
posiedzenie  komitetu   urządzającego ,   pod  prezydencyą  marszałka 
gubemialnego  szlachty  kijowskiej   Ilorwatta,   na  klńrem  ezloikk 
komitetu  urządzającego  i  redakcyjnego  Jakubowski  zdał  spruw^ 
X  przebiegu  starań  założycieli  celem  ukonstytuowania  Towarzystwa 
kredytowego  dla  naszej  prowincyi,   wyłożył  zasady  uchwalonego 
w  Żytomierzu   projektu,    którego  ogłoszenie  drukiem  w  jf.zykach 
rosyjskim  i  polskim ,  tudzież  rozesłanie  interesowanym  i  interesują- 
cym się  kwestyą,  zapowiedział,  upraszając  o  przesyłanie  uwn^  naJ 
projektem  na  ręce  przewodniczącego  w  korailecie,  wzywając  zało- 
życieli na  dzień  1.  czerwca  t.  r.  do  Kyowa,  dla  osialecznego  pr/y 
jęcia  i  podpisania  projektu  ustawy  przed  przedstawieniem  łąkowej: 
władzom.   Po  kilku  uwagach  w  kwestyach  drugorz<;di)ych,  tudzież 
wysłudianiu^odnośnych  objai^nień,  zgromadzenie  publiczne /amkui^- 
lem  zostało,    a  komitet  urządzający,    powierzywszy  wydrukouanii 
i  rozesłanie  protokołów  swoich  i  projektu  ustawy  jednemu  z  człon- 
ków awoich  Ciesz  ko  WHki  emu  Karokiwi*)  i  złożywszy  odpowicJm 
na  ten  cel  fundusz,  odroczył  się  do  dnia  1.  czerwcu. 

Na  dzień  ten,  w  którym  miało  się  odbyi^-  ogólno  >5',T(łmadzenii' 
założycieli  przyszłego  Towarzystwa  kredytowego,  btawił  się  w  Kijo^ 
wie,  i  to  w  zupełnym  komplecie  tylko  komitet  urządzający  i  zale- 
dwo  kilkunastu  z  bliż.szych   Kijowa  założycieli;   uwag   nad  uMawn 
przesłano  zaledwo  kilka,   i  to  w  kwestyach  podrzędnych,  ale  nie- 
mniej przysłano  doAó  znaczną  ilości  przystąpień,  jak  n.  p.  z  głębo- 
kiego Wołynia,  które  przywiózł  delegat  pow.  kowt^lskiCKO  i  włodzi- 
mierskiego,  były  marszałek  tych  powiatów,   Marceli  hr.  Kra- 
sicki (bardzo  sympatyczny  i  porządny   człowiek).   Po  odczytaniu 
raz  jeszcze  paragrafami  projektu  ustawy  i  nadesłanych  uwag,  cljs- 
kusya  nad  nim  za  zamkniętii  uznaną  została,  a  autentyczny  egzem- 
plarz projektu  podpisano,  i  przedstawiono  przez  prczydującego  ko- 
mitetu urządzającego  odnośnym  władzom  miejscowym ,  które  takowy 
.     a  opinią  swoją  do  mini.steryum   Gnansów   przesłały.   W  lutym  /aś 
1862  roku,  w  czasie  kontraktów  kijowskich,  miało  miejsce  jeszcze^ 

*)  Kiedy  to  piszę,  otrzymuję  zawiadomienie  o  śmierci  Cieszkow- 
>|o  zaszłej  w  Warszawie  9/21.  czerwca  18»0 
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jedno  posiedzenie  sprawozdawcze,   na  którem  odczytano  i  radzono 
nad  doniesieniami  hr.  Łubieńskiego  (bawiącego  w  Petersburgu 
w  sprawach  prywatnych),  donoszącego  o  pewnych  trudnościach, 
z  jakiemi  projekt  nasz  spotyka  się,  głównie  zaś  dokwestyi  srebra, 
na  które  miały  być  pisane  nasze  listy  zastawne.   Uproszono   Gra- 
bowskiego  Michała,  by  się   udał  do  Petersburga  celem  usu- 
nięcia owych  trudności,  lub  sperlraktowania  spornych  kwcstyi  z  kom- 
petentnemi  władzami.    Na  koszta  podróży   wyznaczono  Grabów- 
skiemu  3.600  rubli,  po  300  rubli  z  powiatu,   poczem  Grabow- 
ski do  stolicy   wyjechał   i  pewien   czas  tam  przebywał,    ciesząc 
bic  nawet   niejaką   wziętofcią  w  reformatorskich   salonach  stolicy, 
jakimi   były  salony  i  otoczenie  Wielkiej  księżnej  Heleny,  wdowy 
po  Wielkim  księciu  Michale  Pawłowiczu,  i  salon  hrabianki  Hłu- 
dowej,  córki  ministra-),  u  której  był  uprzejmie  przyjmowany  i  na- 
wet miał  pewien  rodzaj   odczytu  o  stosunkach   na^^zej   prowincyi. 
(Irabowski  pisy  wał  jakiś  czas  sprawozdania  doHorwatta  iHo- 
łowińskiego,   opisując  trudności,  jakie  napotykał  w  przeprowa- 
dzeniu naszego  projektu ,  wspominał  też  o  sukcesach  swoich  literac- 
kich,  wregzcie  w  jesieni    1802  spolkawszy  się  z  margrabią  Wie- 
lopolskim, niegdyś  kolegą  swoim  na  uniwersytecie  warszawskim, 
pr;:yjął   proponov\aną  sobie  przez  oslalniego  posadę  dyrektora  wy- 
działu wyznań,  a  uważając  powierzoną  sobie  sprawę  z;i  niemożliwą 
do  załatwienia,  Whiód  burzliwych  stosunków,  jakie  zapanowały  nad 
Wisłą,   a  odbijały  się  niedowierzaniem  i  podejrzliwością   względem 
wszystkiego   co   z  imieniem    nui^zem    zwią/.ane   było,    wyjechał   do 
Warszawy,  gdzie  w  ciągu  1803  roku  życia  dokonał,  składając  tym 
poslępkioni  swoim  raz  jeszcze,   po  raz  ostatni,  świadectwo  zmien- 
ności (vermliliti)  swojej.   Miał  wszelako  Gra  ho  ws ki  słu.^znoMl  co 
do  niemożliwości   osiągnienia   podówczas   skutku  zabiegów  na*<7yeli 
w  założeniu  Towarzystwa  kredytowego  dla  naszej  prowincyi,  bowiem 
wśród  zawieruchy  1803  roku  projekt  nasz  ostatecznie  przepadł,  by 
się  w  lat  kilka  p6:«^.niej  odrodzić  w  ręku  spekulantów,  w  szacie  To- 
warzystwa akcyjnego,  wzbogacającego  bez  żadnego  ryzyka  założy- 
cieli-kapiłalistów,  kosztem  żywiołu  ziemiańskiego,  który  tam  winien 


>)  Ta  sama  »liberali8tka« ,  kt(')ra  pó^^nioj  wyproBiłu  eobio  kilka 
skonfiskowanych  majałków  na  Wołyniu  w  okolicy  Ostroga,  i  tam  8zer/:y 
jakoby  prawosławie,  które  szerzi^nid  nie  potrzebuje,  ponieważ  ludność 
tamtejsza  przeważnie  od  1S33  r.  jest  prawosławną. 


/s^T^ 
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był  8tanąó  pośrednikiem  w  doslarcieniu  kredytu  hipolecznego,  re- 
gulując takowy,  i  ciągnąc  nawet  zeń  pewne  godziwe  zyski  dla  sto- 
warzyszonych dłużników  ^).  Ale  takie  snąć  byty  wyroki  przeznacze- 
nia, a  moie  i  win  naiizych,  by  wszystko,  nawet  gotowe  rzeczy, 
jak  Towarzystwo  rolnicze ,  z  rąk  naszych  wyślizgiwały  si^^ ,  a  raczej 
taki  musiał  być  naturalny  skutek  lekkomyślności  ogółu  naszego  na- 
rodowego i  prowincyonulnego ,  który  dopuścił  w  dobie  organizacyj- 
nej, jaką  była  ówczesna,  szerzyć  się  i  zapanować  pr4dom  rewolu- 
cyjnym, które  nasze  życie  społeczne  we  wszyslkirh  kiorunkarh  — 
wcale  pomyślnie  rozwijające  się  —  bodaj  czy  nie  na  zuwsze  pod- 
kopały i  złamały?... 

W  tej  toż  mniej  więcej  epoce,  bo  około  r.  1«60,  zaczęli  si? 
wśród  nas  pojawiuć  emigranci  z  r.  1831  i  zesłańcy  z  r.  18;i^  i  pó- 
źniej, ułaskawieni  koronacyjnym  manifestem  cesarza  Alexandru 
ligo,   przyczem  dozwolonem  było  zbierać  składki,  celem  podania 
pomocy  powracającym.  Wracających  z  emigracyi  było  daleko  mniej 
niż  tak  zw.  »Syblraków«,  bowiem  i  pierwszych,   SOlelnia  tulat/ka 
wielu  do  grobu  położyła;  drudzy,   pożeniwszy  się  i  osiedliwszy  nu 
obczyźnie,  inni  znowu  wsiąknąwszy  w  otoczenie,  niebardzo  mogli 
ruszać  się  z  rodzinami,   lub  nie  czuli  potrzeby   powrotu,  niebar- 
dzo się  toż  spieszyli  korzystać  z  udzielonego  prawa,  by  na  slan^sć 
nowe  prawie  rozpoczynać  życie.   Sybiracy  przeciwnie  wracali  pra- 
wie wszyscy,  za  wyłączeniem  chyba  tych,  których  konieczność  przy- 
kuwała do  miejsca •),   przeważnie  ci,   którzy  mieli  słabości  pożcnif* 
się  z  Sybiraczkami- autochtonkami. 

Między  tymi  wracającymi  do  kraju  niedobitkami  poświcicnm 
patryotycznogo ,  wybitne  zachodziły  różnice.  Gdy  powracający  z  za- 
chodu przedstawiah  prawie  ogólnie  obraz  zwątpienia,  wyżycia  i  roz- 
bicia —  skutku  nieustannego  politykowania  w  sprzecznych  obozach  — 


*)  Dziś ,  na  całyra  obszarze  cesarotwa  istnieje  jedno ,  jedyne  Towa- 
rzystwo kredytowe  na  wzajeninem  zsolidaryzowaniu  się  dłużników  oparli-, 
Diianowicio  chersońskie;  wszelkie  inne  dostarczające  kredytu  hipote^^znego, 
oparte  są  na  zasadzie  akcyjnej,  a  listy  zasUwne  clicrsońskie  nie  stoją 
bynajmniej  niżej  od  tamtych.  Ziemianie  cesarstwa  złożyli  tem  wymowny 
dowód  swej  niezaradności  lub  braku  poczucia  obywatelskiego,  a  niicU 
przecie  rozwiązane  r^^cel... 

*)  W  liczbie  pozostałych,  podobno  z  powodu  nieszczęśliwych  spe- 
KUłacy,,  pozoaiaJ  znany,  lak  dobrze  w  kraju,  jak  i  na  Syberyi,  by/y 
profesor  uniwersytetu  kijowskiego  Borowski  Leon. 
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iudńei  nieznajomości  i  zobojftnienia  dla  spraw  krajowrcfc.  fjb«:T 
prz^iciwnie,  Lyli  pełni  jeszcze  życia,  wierni  wyniesicnra  z  kraju 
hl»*afom,  gorowi  i  zdolni  do  pracy  w  krajj,  z  kt>r;a  t^czicsci 
w«.:t!o  nie  zalracili,  a  odznaczali  się  wieiką  jedccścą  s>t<izT  sck^ 
Itńżnice  le  udorzały  zrazu  i  wszystkich,  i  służyły  jedayn  jako  ar- 
pinjtriL  przociw  tc(»ryom  Zachodu,  zwolenników  zai  jc-"o  wrrcwa- 
dita/y  w  zJumienio.  Fakt  jednak  tłumaczył  się  pr-sto.  ^idy  p^:*-:::- 
nie  l.^.n  r.  b\ło  wjnikił*m  duoha  narudowtS'o,  brali  w  ciroa  udiił 
lii«.l/.iu  uszy.-iki^ii  stanów,  klas  i  war-.lw  spcteczcycb.  na;rćż:::ej- 
./.:'łł  wynbrażfii,  wyks/taicnia  i  |.ołoż'jń,  kiór^y  ietknąwszy  ;!{ 
/  <•)  -Mlizaoyri  wyżr^/.ii  od  hł/oy-j,  z  nalury  rzeczy  mu.si!ib.f  pcrJJ-? 
ji.'j  Ajływom,  tak  doLf/ic  doJ:i!nłm  jak  i  ujemnłm.  a  ż*:  łj:'*iej 
ł>ył'j  pi/.r\t[(\  ostatnio,  te  więc  w  powracaj^jcych  przeRU';?»ły  —  po- 
wTiifili  w;ł.(;  rozbitkami!...  Konar.^iZczyzna  zaś  była  tylko  konspi- 
r.uy^,  wy!ł;^:łq  w  my.^li  jeduf«sfki,  lub  bardzo  ograniczoneco  k<f{ka 
ludzi  wył)ranych,  i  z  takich  też  wyższych  żywiołuw  rekrutowała 
się.  .hkii  .iowo  więc  była  wyia/Ą  od  p^.wbtania,  a  zetknąwszy  ?ic 
z  cywiliz.h  y:|  znaczniej  niż-s/fł  od  lej,  którą  przj nosiła  z  snbą,  mu- 
siała .sif  skupi<i,  by  je  przechować,  chroniąc  zarazem  swą  naroJową 
i  ()s.)hi*^tij  K'(^dnoś'h  Z')stap.ie  leż  na  zawsze  wiekopomn;|  za:iugą 
ł.  zw.  »Sybirakó'Ai,  że  potralili,  pomimo  wieloliozne  przeszkody 
wcwnf't!vii'?  i  zownetrzno  w  ciii '/u  KU  20  na  tej  wysoko.-ci  wytrwa-. 
iinos'/;ic'  z  soI/.-j  z  zi<  mi  wy^'nariia  ".a^^('z^lne  w.^pomnienio.  t^Air/i 
bowiem  IV,.^yaii;e  przyzr:ają  irn  znaczenie  czynnika  cywilizacyjne^'.:) 
na  Syberyi. 

JiikkoUipkbfpl/.  było,  ni**  mu^ic  nie  w.*fpomnieó  z  poinivd.!y 
ly''h,  kl('rzy  z  t^g  i  owej  slrony  wra^-ali,  a  kt*\rych  p4»znać  mi 
przN^zN),  naj\syłifnioj.szych.  Z  e:iii>Tartóvv  wspomnę  tylko  joJn^^go 
Kopezyiiskiej^o  Piotra,  poważnej^o  wielce  i  bardzo  miłego 
."larii^/.k.-ł,  z  pt;\viLi-zihowno>ri;|  nie  już  pol-kio^o  n;j  rjajrjori,  a  przy- 
p()inin.ij./'ą  Krauiuza,  emeryta  z  »iMarai?;«  lub  >Ui,'rodu  Luxem- 
biir  ki(»^M«  ,  /nmies:'.k  »ł%'o  po  powrjeie  w  KiJDwie  —  do  iśni:..r.^i 
z:ijrnu|łp\  ^;()  się  cliemiii.  IVz)V,iózł  on  z  Łob-i  z  I^aryża  b«.v;ily  ^.i- 
lniirt  (*i!rfni(vny  i  lal>or:it(>!yijm,  które  ofiarował  uniwer^yti-tc-wi 
ł  I.  'W  .lien.ii.  Za'łn;:MJe  on  cprucz  te-^o  jebzrze  na  zaszł."zv  tne  wspora- 
I"  .łii'.  a  ;.:ló\v.iio  z  lei;o  p(;wodu,  ze  był  to  może  jedyny  z  ludzi 
I  <;tl  r  ,  kl..ry  zrozumiał  dobitnie,  w  czf^m  iiMała  się  zawiorać 
Ii-  .^  n.vrj,'()  riiehu  -  jeżeli  miał  sij  stać  narodowym,  skiitecznjm 
I    iiic|)i/.<'p;ir(ym.      WyeluiWiiniec     nie^*dyś     szki.ł    krz^-mionieckisTh, 
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w  ktdryoh  ilf  odiBMial;  poitadftoi  irtdniaj  it)Achet*kioJ  fort  wy* 
wii  TetaiyniM  w  pow.  tanMcMAiikim,  gub.  kijowskiej;  2  upodo. 
biA  i  uwyknteA  bto  otdawat  tAą  do  wojacaeki.    Wyf^tuno  ro  wifc 
Jako  poflta  na  sajm  rawolucyjny  s  pompiatów  tamszczańMkipgo  i  lipo* 
wieckiego.    Sejmową  etyonośó  awoją  roxpoc2ąl  jeszcze  w  domu 
i  prtjwoławMsy  gromadf  wei  uwojeji  ogtonit  jej  uwolnitnie  z  pod- 
daństwa, s  nadaDiem  liemi  posiadanej  na  własnobć,  a  odnodny  aki 
stoiyt   w  miejscowej   cerkwi  «--  pociem  dopiero  iuljechat.   C/y 
w  acjmie  wnosi!  i  pneinawiat  aa  uwolnieniem  włościan  -  nie 
wiem;  ala  ani  w  opisach  tej  doby,  ani  w  pamiętnikaih  politykAw 
ciynnych  tej  t^okii  wzmianki  o  poslawieniu  tej  kwestyi  w  sojmii' 
rewolucyjnym  1831  r.  nie  anajdąjf.   ZrcszUi  owa  ^strzemięźliM^o:;^^ 
wydaje  się  dość  zrozumiałą.  W  Kongresówce  kwesty  u  ta  \vydav^ai^. 
sif  mogła  załatwioną  jcnzcze  przy  ogłoszeniu  W.  Ksiv^*wa  v^ar 
azawskiego;  o  rozwiązaniu  jej  zaA  na  Litwie  i  Hufli,  poIityktij»icy  - 
przeważnie  swobód  politycznych  dobijający  się  —  moio  nawet  roi- 
myhlnie  nie  wspominali ,  jeżeli  nawet  o  tern  pomyśleli,  co  nie  do* 
wiedzione.    Kopczyński  zaś,  jako   człowiek  skromny  i  cichy 
(tak  się  przedstawiał,  kiedym  go  znal),  nie  miał  może  dostatrc/nej 
odwagi  poruszyć  ją  w  sejmie,  jako  niepopularną  srodze  w  »nt'ro- 
dzie  szlachcckimc ,  chociaż  potrafił  ją  sam  dla  siebie  lak  tra*nio 
i  radykalnie  rozwiązać.    Po  skonOskowaniu  majątku  Kopczyii- 
skiego,  włościanie  teleżynieccy  powoływali  się  na  ów  akt  swego 
niegdyś  dziedzica  —  ale  bezskutecznie.    Sam  akt  ów  gdzieś^  z  cer- 
kwi jakoby  zaginął  (po  prostu  cichaczem  z  cerkwi  z  rozkazu  r7:idu 
przez  policyę  zabrany  został),  a  cesarz  Mikołaj,  jakkolwiek  u:^a- 
mowolnieniu  włościan  życzliwy,  a  we  wszechmocnośó  swoją  szcze- 
rze wierzący,  kwestyi  tej,  z  widoków  wyższej  polityki  wewnętrznej, 
nie  dotknął  —  a  więc  i  tego  jednostkowego  wypadku  nie  uwzgic- 
dnioiio.  Mi8tyczno-legitynii«lyczn>m  wyobrażeniom  jogo  sna(^  WHlr^jl- 
nem  było  dopuścić,  by  z  czynu  »buntowszczyka€  miało  jakiekol- 
wiek dobro  w  państwie  jego  zabłysnąć.    Pozostali  więc  włościanie 
teleżynieccy  ^poddanymi  kaziennymit   aż  do  ogólnego  uwłaszczenia 
tej  kategoryi,  co  nastąpiło  dopiero   w   pjirę  lat  po  uwłaszczeniu 
włościan  dóbr  prywatnych. 

Na  emigracył  oddawał  się  Kopczyński,  unikając  »wielkiej 
pohtykit  i  politycznych  partyl,  cichej,  poważnąj  pracy  nad  chemią 
stosowaną,  która  go  doprowadziła  do  wynalazków  i  patentów, 
z  których  wszakże   wielkich   zysków   nie  osiągnął.    Uzbierał  sobie 
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Wszyscy  wspomnieni  sybiracy  byli  ludźmi  niewątpliwej  ttc- 
nosci,  wypróbowanych  charaklerów  i,  że  tak  powiem,  »kr2yształo- 


Konarflki   i   zamyśla)  się  z  nią   żenić,   ezoam  Maszkowski  i  Beauprć 
prziszkoiizili  i  wyprawili  go  i  kraju,  ale  on  wyj^n-bat  do  Wilna... 

Mężczyini : 

1.  Konarski  Szymon,  rozstrzelany  w  Wilnie,  —  a)  2.  Fryderyk 
Michalski  z  Werbki  murowanej  powiat  kamieniecki  f  ibi6  naSyberyi, 
a.  Antoni    Beaupr^,   4.  Kasper   Maszkowski,   6.   Fiotr   Borowski 
[nu  manift^itt    186G  r.    nie  wrócit,    zuslał   dobrowolnie    na  S\b«:ryi,    g>1zie 
umarH,    ostu'.ni   czton^j    !'kazani    »na   powiedzenie*,   uła>kaw!eiu   na 
wioi^ii^   katou^,    stopniowo   nh.^kawiani,    aż   1H56   r.    mo^'li   wrócić   <Jo 
kraju,  —  b)  skarani  do  cit^żkich  robót:  C.  Lucyan  Michalski  (syn 
Kryiioryka),   7.  Joać-Lim  Le.^niewicz   umar)  na  Syb*-ryi,  8.  Ja?*?k  Go- 
łyński  umar)  na  Syberyi ,  9.  Ludwik  Janiszewski  n.T.arf  na  Syberyi» 
10.  Fortunat  Grabowski,  11.  Adolf  Roszkowski,  12.  JusiyuKin  Ru- 
ci liski   (i  1SU2    r.    w   Żytomierzu),    13.    L^^onard   Łepkowski    umarł 
w  kijowskiej  fortecy,   14.  Edward  Piniński  um.ir/  na  Syberyi,   15.  Ja- 
han    SabiI^^ki,     16.    Maryan    Podhorodcnski    umar)    na    SyJ«»m» 
17.  X.  Nanyz  Jarzyna,    IS.  L^rpold  Jarzyna,    19.   Kisiel  z  WiJy- 
ma,  20.  \\.iVr^an  Ko;^akowaki  umarł  naSyberyi,  tych  dwóch  katego- 
r\i  si;.':a!iyin  pik-ziili^kowano  luaj-^tki,  —  c)  s  ka^a  ni  na  miesj.  k»  n  :  w 
w  Ko>yi-    21     SlMii»»^uw  (irai>i.iriA  a  «l»i  j.^ł-j.whK:,  j  ;•  .^i-rnn  .    -J^     ^c- 
ri*duicki    ti«'    (^f^i.l 'fi^.i,    2ó.    Jii.f    Słnrory 'lii:;  ki    d'^     lur:.bi..w3« 
iKwr^MN  iiy    p-j    irr.frli    lr?:\\    za    i«tarfcM'*iu     Złotnickich,     kri-An..\h 
>wo\i'    :i4.  Jan  Krt  cl.v»wieok  i,  25.  Ijnacy  Sarnecki  i?;^.  2l    K.izt- 
m  er*  \^  w  n  1 1. .  :;7.  \Vi:'v er.ty  1 1  n  u*  k  i ,     —  d  •  d  o  w  o  j  s  k  a  b  t  z  w  y  s  ł  a  ■: : : 
2S.    W.::.v'm    Michalsk;,     2^.    łl-.nryk    lauLe,     r.K    Ja-.    Z\xl^>ki, 
^l.   A'itm  ^'bni-iki,  ?'2    Ai-van.i' r  Opolski.  3.-J    AIx2r.  \r  P:piel. 
34.  Wł.idN-f.iw  Horkowsk;.  c^:.  H .. - 1 ;. <  k  i .  —  e-  o6   ir  fc-.-r  J  :-•  [*!• 
dvn<s.  .  37    K.^r^f;  lauir  r..\  r..  au  n.    ^'-/j  f.  r.cy,   —  f  33.  .^i- \ji.-  -^^r 
Bu*;  j  ^  :»ski,  3^   A  hr..  Wyle  iy  r.  r  k  , .  -h-.  .\uoa.*  :yn^"  ^  u  r.  4l   A  .-.::-. 
pK  ".ia:i»%*  >  ki.   -łJ    \V»'.t.:N  >/.-.%•   ł'ł,iit*-.x»  .w  1**:':^:. -u  .'.:•:--•  .-ly 
1  .^.»  .i.: ;  k.iroai,   —g    >*:•-:-•. o  4.ł.  Kan.I  i»orc  ź  >  n*  k  *,  4*.f»i.vL»w- 
:.«.\Ls*ki    :    4w     .\r:'n.    **ia>;Ktw:«-i    u*o:r:-r:.    i>    :;.::    '.<.».     ~s 

Htt-  *»  I  luiłCiro,  a  :w4'a«;*ju  Ka<rri  '•!  .  >-:k  o  w  <  j.  e  .v  ,  #^..:  -":•:• 
Av  »^ '.;  V.:..:.  wdł  ir.nyf.  i.^  S4.V-ivr..a  <  •;  P«5arvucw:,  pri«r^  >:.-..- 
c:^.*!'  ..u  ^^  "*  .  :>vł ;  sj-i  tir.,  "u  I  .i:^*  a  A"  '•,-.  v:-.'."-.ił  :^  ■  ^-.*:*.  c- 
«;;-..    A...wr    ,  ^\    u   J-:..^::..    i-^J-:-      '..  -    ?■■  i- -   ^■•■^■'  -^    *'"-     -  • 

.:^s:  i.:..  ■  ."•.  ^»  '^^-.i.N  >..:■•*  r.r  j  l:.  -  r  :  .\ł^i;:-  ::• 
^.y.iłKA.  A  ^:■^;  i. i  i  >t..  er*  :::••..  :'  ■.  :  -  '"  ■^''.  '  /  1*' 
j.u<  .'ia-^'  roiŁ^^.łiR*-  o?»iCiif  .->•.*  o  ?rt«:  łib:*^^*  '*  :  T  ^r  =-^ 
wz;<io>;i  S*a*iki.w:.-ia  Ar.  cc-.-,  w  .i..-  p^.JT^c-.  .^4r*t 
w  sprAww  koAATsacA^k.w  .^.fi  .r.y  r  >*/  w  K:v- e  es  i  li.  &*-':* 
loklk 
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wego  sumieDia^;  wcale  preytem  wykształceni,  jak  na  epok^,  do   t 
której  należeli.  Widocznem  po  nich  byłoi  że  w  ciągu  zesłania  pola 
nie  zalecali f  pracując,  jak  kto  mógł  i  potrafił  dla  chleba;  pracując 
nadto  i  nad  sobą  czytaniem,   o  ile  mogli,  a  szczególoic  w^ajemllie 
zamianą  myśli  się  posiłkując ;  wszyscy  szczerze  pobożni  —  związek 
z  krajem  utrzymali,   nie  tracąc  nigdy  nadziei  powroUi.    Najwybit- 
niejsze z  nieb  stanowisko,  po  powrocie  do  kraju,  zajął  Masz- 
kowski,   zamieszkawszy   w  Kijowie,   w  domu  sędziny  Saloiriti 
Rakowskiej  (z  domu  Tarnawieckiej),   wielkiej  od  lal  wielu  orc 
downiczki  zchłaiiców  na  Syboryc  —  osoby  możnej,  u  kl^^rej  o  po- 
trzeby codziennego   życia  nie  troszcząc  się   wcale,  mógł  rozliczm 
stosunki  swoje  uprawiać  i  zajmować  się  kweslyami  ogólnemi.  Nie- 
gdyś wychowaniec  Krzemieńca,    gdzie  się  pilnością  nie  odznacz il 
wcale,  (mówił  mi  to  ś.  p.  Pa  dur  a),   następnie  ożeniony  dla  po- 
sagu z  panną  Grabowską  (nic  wspólnego  z  firabowskira  Micha- 
łem nie  miała),  oftobą  wątpliwej  repulacyi  (która  po  ze-łaniu  męża, 
korzystając    z   prawa   cywilnego,   wyszła   za    Imóp.  Wyszomir- 
skiego,  swego  plenipotenta)  —  jak  mówili  jogo  przyjąć ici^*  - 
uciekł  od  niej  do  powstania  1831  r.,  a  na  aranestyc  powróciwszy, 
znowu  w  1838  r.   konspirował  z   Konarskim.     Była  ^o  na^un 
(ale  nie  umysł)  niezmiernie  ruchliwa  i  wrażliwa;  wrfzy«iko  go,  p> 
mimo   podeszłego  wieku,   zajmowało,    wszystko   musiał   wiedzieć, 
o  wszystko  rozpytać,   tak  dobrze  ze  spraw  prywatnych,  jak  i  pu- 
blicznych...  i   wszystko   roztrąbić   i   o  wszyslkiem   zawyrokować' 
Zdania  jego  zawsze  szlachetne  i  poczciwe,   rzadko   kiedy  bywah 
trzeźwe   i   uzasadnione;   co  jednym   przepuszczał,   drugim  srodze 
naganiał,  rządząc  się  uprzedzeniami,  a  w  kwestyach  religijnych  on 
może  jeden  pomiędzy  koleganń  wpadał  w  ullramontanizm,  nabyty 
tutaj,  w  domu,  pod  wpływem  Michała  Grabowskiego.    W  dys- 
kusyi  nie  byl  ani  silnym,  ani  przekonywującym,  ani  przyjemnym; 
przeciwnie  narzucającym  swe  zdanie  i  krzykliwym,  a  często  n:r.vt'i 
brutalnym.    To  też  pomimo  przesadnego  szacunku,  jakim  oticzan 
go,  od  dyskusyi  z  nim  chętnie  się  usuwano.  Ostatecznie  zepsuty  pt- 


NB  o  ile  mi  wiadomo,  do  hczby  skazanych  .w  sołdaty*  ze 
sprawy  Konarskiego  (ale  może  na  Litwie?)  należał  późniejszy  gcneraJ 
l^?n^  Ji^i'"'''"  Oktawian,  zmarJy  w  Petersburga,  który  'i  gor^ 
lou^ooo  rubli  aoBtawił  na  cele  dobroczynne  narodowo,  a  w  liczbie  tych 
1  na  ffimnazvum  w  r;<>o»«^;..  '  * 


1  na  gimnazyum  w  Cieszynie. 
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naHze  panie,  nadmiernie  cackając  się,  zciągając  na  pnyjęcta  i  za* 
bawy,  zasypując  go  korcspondencyami ,  z  któremi  biegał  po  mieście, 
bezwiednie  rozsiewając  piolki.    Miał  przytem  staruszek   dość  czułe 
serce  i  pomimo  swoje  70  lat  z  okładem,  kochał  się  jeszcze  i  na 
dobre  chciał  konwolować  (z  panną  Maryą  Grabowską,  starszą 
z  córek  Michała),   aż  mu  musiał  bii^kup  Borowski  kanonicznymi 
argumentami    owe  niewczesne  zamysły  z  głowy  wypędzać.     Dość, 
ie  ku  schyłkowi    życia   zeszedł    Mas/kowski,   z  własnej    winy, 
z   owejio   piedestału,    na   którym   był   postawiony,    nie   uroniwszy 
wszoIak(»    nic   z  godnor^ci   swet^o   charakteru,   /przeszywszy    chyba 
dn)bnoh(kami,    a  trafnie  zdotmiował  go  koIoga-spisko^%icc   niegdyś, 
Juszkiewioz,   mówiąc  mi  kiedyś:     »Maszkow*skiego,  pro<%zę 
pana,    rozpaskudziły   (sicj   baby,    na   starość   zeszedł   na  jakiegoś 
babskiego  plotkarza  i  picczeniarza«    —   i  {lowiedział  prawda  może 
ra  ostr:i,   bowiem  miał  doń  z  dawnych  czasów  »zcba«.    —  Daleko 
wyżej   slitł   oJ  niego,   tak   pod   względem   wyk-ztałcenia,   powaci, 
trzeźwości  zdanin.  a  szczególnie  poszanowania  swe;:*;  wieku  i  prze- 
s,:ło-v\   jak   i   przyjemno^^ci   i   taktu   obcowania,    Rucińsk:    (syn 
zmnej    /.   iycia   Malczewskiego   Antoniego   daniy     zaai:esr.kały 
>t;ilt»  w  Żytonutrzn,  który  rnnieji?zej  wzietoi^ci  i  mnie>zeco  rczeia5a 
zaż\wał.  alo  r.i*^w:i:phwie  .:a<hiżouych. 

Koszkowsicieco.  lii  abowskiego  i  ZmijowsLie^o 
r;uł.Mn  w  don.u  S:.;!:;-la\va  hr.  Potock.ego.  u  ktureg3  dwaj 
p;crw^l  ;e.:ou  po  dr.i^:m  z..ri!:idzal:  Jomtm,  05':'l:.i  zas  był  p.iLC- 
n:.\ :.  f.:i*::^.    \Vs'\sv;y  ir/ij  ra.M.i.  luil.  :  t/iiiio\\Rł  lu.ir.e    /^•'.ijjw- 

k;e'n.  dv^  c  17^  <:^  sr^-s..*:;  za  t.'^^^-'-!  i-  ^'  ."-'.ber}.  r.-r;.si^ił 
r. -■  .^- a:iv.  .'4vta.  NWn. ::::..::  :\  >wą.:e  ;:  Uj  e:oki  :{c5:ł  ir-k.cr.. 
ł.^  <'v:.  c:  Vt.  S:a::;:i.i^va  l\:ockiei:c  ra  w;-:j\%e:r.  kr.-jc  ?.  !.j- 
i;:.;::^    >A::^u?2k:    i    mim*     :  ii^i    urr^i-aj^:;-^    ;::•:..:-:-:::. 
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drogi  WMSsawskchwiedettaUą}  umart  pod  kooiec  dódmego  diiesiątka 
lat  ^)  bieżącego  wieku. 

Rabce  wi osa  i  jego  lonCi  podobno  oboje  x  Utwy,  ziudem 
daleko  mniej,  a  wydał  mi  lif  powainym  i  milczącym  Litwinem. 
ZarfCsoDy  pned  seełaniemi  ożenił  alf  ze  swoją  bohdanką  juł  na 
Syberyi,  dokąd  (anadt  nie  poradsiwsay  eię  pani  Maszkowskiej) 
pnybyła.  Powrócili  do  kraju  a  traema  córeczkami,  klt^ro  riarannit: 
w  Kijowie  wychowywali.    Po  kilka  latach  daremnego  pos/aikiwani:! 
sajfcia  zdecydował  się  Rabcewica  rozłączyć  się  zrodziną,  którą 
w  kraju  aoslawll  i  powrócił  na  Sybir,  gdzie  i  przedtem  zawiadyw;  l 
interesami  samoinego  kupca.  Kilka  lat  przebywał,  uzbierał  nawii 
jakii  fundusz,  i  taro,  około  1860  r.  umarł.   Jeżeli  tego  i)otrz  h 
chleba  zapędziła  powtórnie  na  Syberyc,    to  Roszkowskiego 
znowu  przywiązanie  ojcowskie.    Po  1863  r.  niepełnoletni  syn  jt>2' 
Stanisław  zesłany  zontał  na  Syberyę  (>na  posielenie«),  ghi 
znalazł  po^ad^  u  znanego  sybirskiogo  bogacza  Uazilowicza,  ra 
którą]  dobrze  mu  sit  działo.   Stęskniony  ojciec  ^  pomimo  pó2nn') 
wieku  i  niedomagania,  wybrał  aif  w  odwiedziny  do  syna  z  któnm 
lat  parę  przebył,  następnie  powrócił  do  kraju,  a  szczęśliwszy  od 
Habcewicza,  dokończył  życia  wśród  swoich,  mniej  więcej  wt^j 
samej  porze.  ^ 

Juszkiewłcza*),  który  nie  był  wcale  sybirakiem,  bo  b\i 
tylko  do  rot  areszlanckich  zasądzony,  poznałem  przy  dziale  sukce- 
sorów hr.  Bronisława  Działyńskiego,  który  po  uwolnieniu  ^^ 
z  rot  dat  mu  u  siebie  posadę  zarządzającego  wRzeszczowic,  gdr.^J 
dotąd    przemieszkuje    wierny    wspomnieniu    swego    dobroczyńcv 


»)  Oieniony  był  i  Garbińską,  córką  aekrefam  lir.  A^^^^^jJ^Jf 
Zamojskiogo^  t  aaatępnio  sekreUrza  Towarzyntwa  rolniczego  w  Kró- 
lestwie, znanego  tam  i  powazeclinie  poważanego  człowieka.  WychovfaDa 
w  domu  Zamojskich  dużo  miała  fumów  w  ntosunkach  z  Uidż^w* 
i  duio  wymagań,  czem  szkodziła  mężowi,  który  h\^  z  nią  ożenił  jiri  po 
iezSyboryi.  Roszkowski  zaś  ożeniony  był  z  panną  Pfaffius, 


i  dużo 
powrocie 


a  byberyi  do  Kaługi  wyciągnęła,  i  dzieci  dobrze  wychowała:  syna  Sta 
^l-  Tir  ^'^'^  uzdolnionego  i  wykształconego  człowieka,  tudzież  dwK 
corm,  Wandę  (za  SzunK>w8kiiB  Alexandrem)  i  Julię  (za  kimV). 

)  Ten   opuszczony   w  bpisic   Zygmunta  Starorypińfikiego,   chocia 
mietniku  n^zwanw  -^w^;-^-.. ^^ 


^  pamiętniku  nazwany  emisaryus^em. 
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a  całą  duszą  do  jego  rodziny  przywiązany.  Daleko  mniej  wykszti^* 
eony  od  wspomnianych  wyżej  Tirzestników  Konarskiego,  którego 
był  człowiekiem  zaufanym,  pod  względem  zacności  charakteni  nie 
us'cpowaI  żadnemu  z  nich,  a  łiartem  duszy  może  i  przewyższał. 
Kiedyś  wrrtdt  do  mnie  na  wi^ś  dżdżystego  dnia  listopadowego  * 
z^'łu<l/ony  i  zmoknięty,  a  przysłany  w  interesie.  Nakarmiony,  wy- 
ł-u^zony  i  posadzony  przy  kominie,  począł  staniszek  gwarzyć  i  opo- 
v.ia(Iiu^  pi/*ygody  życia,  zd.inia  nwoje  o  Indziacłi  i  wypadkach  wy- 
'iih</A(^,  a  niezmiernie  trzeźwe  i  trafno  Zapc'i;i\iy  o  Konarskiego 
i  jejji)  ł'#'lach,  a  nawet  naci.«?kany  przeze  mnie  odpowiedział,  niar^h* 
nąw:-'/y  ręką:  »co  to  panie  o  tern  gadać*.  Czy  czuł  się  zwisizanym 
przy.sicj;ą  Hpiskowca,  czy  też  nic  o  celach  i  zamianich  misfrza 
s.^fVo  nie  wiedział,  tli)k^.  że  i  od  niego  nic  się  pozytywnego 
o  korKtrszc/.Yznie  dowiiMlzieć  nio  zdołałem. 

I'rz'*kn)(/y\vs2y  nieco  w  opowiadaniu  nn>jom  poza  obrcl>  po- 
r/ił'lku  r*łironohxir/nf»ł<o  wypadków,  by  nie  przerywać  wątku  opo- 
\^iu^(•i  o  Mpraw.ieł'  o^'ńIniej<łzego  znaczenia,  muszę  zwrócić  się  nieco 
wHl<!rz,  by  wspomnieć  o  sprawach  rodzin^tych  i  prywatnych,  które 
zał:ilwi:ić  mi  wypadło. 

W  lipcu  lSo9  r.  ku  końcowi  zajęć  komisyi  włościańskiej  dla 
tizł'ch  ^Mjherjiii,  od  najtr.fodszcKO  brata  ni»go  Stefana  olrzyma- 
ł«"n  Miiii^n;!  u  '/p>ła  nif's[)odziewaną  wiadomość  o  .śmierci  nuj:5tar- 
h/.rj/o    brała    n;i-/.ogo   StaniHła  wa  *},    z.is/łej   w    ł'i'ter?łbur>ju  na 

M  /••  ;'.ini»*nią  braci  moich  Stanisława  a  naslypnic  Stefana, 
/.l«'/.y  i»\i*  /jnwJHko  pHyrliiczno,  a  klórejro  auionlyczność  jako  nno^zny 
'.whiilł  k  /jitt.T/Miii,  \vc;ilł>  nic  po<iojmujj|r  s'\*i  jro  wytłumaczyć.  Nasza 
Inr.lfi.i,  ilntioli.iini  ziirkanu ,  a  jedynie  myślą  o  dzieciach  Zi*ji, la,  inatka, 
«»l''vviiiłln/.i  nu,  że  w  il/icń  /^uiicrci  a.  p.  ojca  nas/i'j:o  do  pokoju  y'j 
»iii.  /kij.ł.i'!  II  di»'iloi.i  w  l);isznwi(i,  gdy  mijź  mirszkał  w  domu  w  Ora- 
'•»VM«-,  włM  i.il  |»l.iM/,.k,  który  pobiwszy  sIp  po  p(>k»ju,  ijp;idM'aw|  .^  v:y\vy^ 
'  <»  illii  iiir)  h\tit  \v.'d<a/łSwk;i  nicornylnii  in('sz('Z«;.M-ia.  Ma  bir  ro::MmiV*,  że 
j«d  i»  ;,.|.ii  Yii,.|-  |»r/.\j;|/«.ni  t')  JHJ  opowii»d.ini«ł  za  pizywid;."nio  <'ł:nnj  o-^oby. 
**'"'•  v\  I  .'•)  r  ii;ril/irli  .rjiv  w  Kijowi*.*  po  (•biedzie  w  ;ipart:ir'M"n,!ł.»  n:o:rr> 
I"  «  oiv  iImIi  nkiiiiili  Ja,  ll^lrs/.l^■k  Hematowicz  k('lri7'i  z  k.^inirjyi 
'  ''i'«i  iin-i  Kn/.iiimM/,,  ro/nuiwiaj.ic,  jrdy  pr/ez  otwa'le  okno  wiiwia^ 
•'■■  i"l -1,11  |ii»/rk,  k»«'iv  pobiw*-..;  sr;  o  >':i!!t  i»ar«,»  cłiWJl ,  w\ił-4'iuf.  })ral 
"»"l  ■■■!  \\  .P  I.;  do  nmu' :  M-bwau  I^)ui»,  żo  iji«'nia  tii  na>Z"j  n.atki, 
'"'  II. I  |i  <;  .  .om  I  ^»kol^l«  ,  na  o  MłTnalowicz  zapyla? :  »a  to  .«  ;i- 
•  •  I'"  •  II  I"  '■  IM. 'I  o|M.>M.d.-  J  lnu  o  i»r.'.ywid/t'n'aeh  innlki  przez  ptris/ki 
'  I  •  •^^  I  III  ,1  Ii  Tmi /rfn  iM'«l.||»i?a  u.i  t.'n  »t  "ait  H/Jhowa,  kt«'ir:i  brat  rroj 
-'•iliMiu  ■  ^  I      •  |iil.l.«'l>Mi'KI' iiI;  jr.^l,   j  .łj.i,»  i /ajinz^*  ao^^ld!ne  dal«;   i   ;:n'i-:iu»* 


dniu  5.  lipca  i  merkuryalnego  sakaienia  krwi.  Nieszczęśliwą  miai  oa 
manif  kurowania  eię  sami  i  wyszukiwaniu  różnego  rodzaju  szarla* 
tanów.  Kiedy  bawił  u  mnie  na  wsi,  ciągib  brał  >nux  vomicat  niby 
dla  slrawnoHcii  co  mu  mój  domowy  lekarz  bardzo  odradzuł.  Tym 
razem  złapał  sobie  jakiegoś  dra  Ritschard'a,   który  mu  miał 
brany  przed  18  laly  merkuryusZi  tymże  merkuryusztia  wypędzić 
i  tak  się  wziął  do  tego  szczerze,  że  go  zatruł  po  dwóih  tygodniach 
kuracyi.    W  chwili  swej  śmierci  licząc  się  w  pułku  grodzieńskim 
huzarów    g^^rdyi,    przykomenderowany    był   do   szkoły  junkrów 
gwardyi,  której  spodziewał  się  zostać  szwadronistą  t.  j.  pomocni- 
kiem naczelnika  szkoły,  którym  bywał  zwykle  generał.  Lubiany  h\t 
niezmiernie  przez  wychowańców  szkoły,  tak  dalece ,  że  sami  w  jego 
dyżury  pilnowali  się   od  figlów.    Wyprawili   mu  też  oni  parodiu 
pogrzeb,    koledzy   zaś  pułkowi   pomnik   na  grobie  jogo   Nvysiu\\i: 


u  8icbie«,  i  zapisał  6.  lipca  186y  r.  godzina  4  popołudniu    Pokazało  ?i^ 
później,  że  to  była  dala  i  godzina  śmierci  naszego  brata  Sta  nu  ława. 
W  ises  roku   Hwiijla  Wielkiej  Nocy   przypadiiły   1./13.,   2./li.   kwi^au. 
Pierwszego  pojechałem  z  matką  i  córką  do  Morozówki  do  rodziców  żony, 
gdzie  teAó  mój  pokazał  mi  na  stronie,  otrzymany  świeżo  numer  Wrizeiie 
de  St.  Pelersbourj?*,  gdzie  była  wydrukowana  odezwa  rządu  narodowego 
datowana  z  Krakowa,   podpisana  przez  brata  nifgo  Stefana,   proleslu- 
jąca  przeciw  ogłuszonej  dyktaturze  l^angie  w  icza.  Na  dru;Ti  dzień  ?wi:it 
2./U.  kwietnia   wrócili.^my    na   obiad    do  Nowofastowa,    spodziewaj^- ^  i 
zapowiedzianych  krewnych  moich:  stryja  mej^o  Mikołaja  Bobrowskie:  u 
i  wuja  mojej  maiki  Józefa  Poradowskiego,  którzy  przybyli,  nast^pn- 
zaś  przyjechali   Zalescy  Tadouszostwo,    by   świąt   matce   mojej  powin- 
szować. Wszy»<cy  rozmawialiśmy  w  salonie  (błc^kitnym,  z  komin»iii\  giy 
naraa   uwagę    naszą    zwróciło   mocne    uderzanie   o  taflt;   jednego  z  okion 
salonu,  i  u]rzeliśn»y  ptaszka  leźącogo  pod  oknom,  oszułumionej?o  udt-rze- 
niem  ja3trz<;bia,    klórej^o  udt^rzenie  sihie   wlaśjiic    ów    po|>loch    spriiwi^u. 
a  dostrzezonii   najprzód    prz«»z  moją  matko,    przyj)rawiło  }n  o  zeii»J^'"i**- 
WymoH^em  matkę    przy  pomocy  Tadi;iisza' Zalesk  iego    do  jej  pnkoja, 
w  którym  z  nią    pani   Cecylia   Zalenka    zoslah,    a    zdziwionym   •^w.^J^* 
icmdlfnicm  panom  opowiedziałem  o  znaczeniu,  jakie  malka  moja  pln-z-k^tii 
przypisywała.     W  kilka  tyt^ndni  później  nadesz/a  wiadomość,   że  w/asnu* 
dnia  lego  a./H.  kwietnia  18G;J  r.   brat  mój  Stefan    zginął  w  pojedynku 
zr^ki  p.  Grabowskie^?*,.   Dwukrotny,  w  mojej  obeonnAci  zaszły,  •/'"''!? 
tych  wypadków,  niech  wyifi„naezv,  kto  potrafi,  ja  się  do  tego  ni**  bion;, 
lecz  nie  mu-^lem  ni**  wsponinieó  o  obu  faktacdi,  naocznym  świadkiem  iih 
Dęnąc...     Dn.iam,    że  żyjjic  następnie  z  «órą  lat  30,    tracąc  najdro/v'.'^ 

nZ"^"'^^?!''  ^'""^^^  "  ""  ^^'J  ^'''''^''''  '  najlepszą  matki},  nigdy  już  owego 
ptaszka  fatidycznego  nie  dostrze^rJem 
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pifkiiy,  a  gdyśmy  ze  swoim  rodzinnym  wystąpili,  miejsca  nań  nie 
było.  Zmarły  brat  mój  posiadał  znakomito  przymioty  towarzyskie, 
ł:igoduość,  wyrozumiałości y  dowcip  i  biozrównany  dar  opowiadaoia, 
przyu^m  był  wcale  wykształcony  oczytaniem,  niezmiernej  delikatności 
w  Jitosunkach  koicżcńskicłi  i  światowych,  wszędzie  był  miłym,  po- 
ż-idanyrn  i  kocłmnym,  a  pomimo  bardzo  tr/cźwego  sqdu  o  ludziach 
i  rzeo/ach,  przy  wielkiej  dla  niiłi  wyrozumiałości  wolnej  od  wsr.cl* 
ki«'j  doktrjny,  ro  wi«zyslko  poAodzcnio  wżyciu  zHpewniać  mu  było 
[lowiimo,  nie  zaiył  takowego,  bo  mu  brakło  siły  woli  i  wytrwa- 
ło .:i,  które  stanowiły  s/.koput  jego  ży;wota  przedwcześnie  i  nianiie 
w  :-53  roku  żyda  pr.:ei:ivt«'go.  Siralc  tę,  po  świeżej  stracie  żony, 
niouno  i«rx.«^l>o]iiłeni,  ile  że  najuiccej  z  nim  byłem  zbliżimy  wiekiom 
i  v\-7/)Ii!i!m  iUugitni  pożyciem  w  domu,  w  hzkołacli  i  w  lN»ler^b  ir^ju,' 
cliot.iaż  sprzccznyiłi  z;^oła  wyobiażeń,  bodaj  czy  nio  we  Wfzy.slkirh 
za^;atini(!uiarli.  I*o  otrzymaniu  tej  smutnej  wieści  wyjechał  b»*at  mój 
Kazimierz  niezwłocznie  do  C/t^tochowy,  gdzie  się  podówczas 
znajdowała  matka  na.s/a  w  pobożnej  pielgrzymce,  a  zaledwo  go 
nmtka  ujrznła,  wnet  zawołała:  tco  się  stało?  Stanisław  nie 
żyjc!«  —  Spf;dziwszy  z  matką  dni  kilka  w  Częstochowie  zanim  się 
nieco  uspfłkoiła,  odprowadziwszy  \\  do  Warszawy  pod  troskliwą 
Of/iiiky  b;iwi;irt»j  tain  rodziny  (g«.'iierałt)slvva  Poradowskioh  i  Zag^r- 
skjc-li),  pfwhiżył  brał  Kazimi^irz  do  lVMep.sl)ur^'a,  gdzie  zamit-r/ał 
w.l;ii)i('!  d')  akademii  wojr;kowej,  p(»z«)staj:ic  dutJjd  w  ^łiiżbio  u  sa- 
l'ri.'>\\  anmi.  W  PeUjr.sbiirgu  zastał  brata  M ulana  mouno  zd.^n*. r- 
W()Nvaiir;;o  i  cieriiiiiccgo,  u  polrzobujijcego  zdaniom  lekarzy  odpo- 
i^ynkii,  wiłjskie^^o  powietrza  i  k;ipi.  li  morskich,  a  jtdfiocześjiie 
I  ilu-ł.-  >.ilnyii.  pcr-wazyi,  by  relors!)urg  opu>'.ić.  Udało  mu  i^i  też, 
alo  (lupicii)  w  iiKijM  lHi)0  r.  nanińwici  i  wyprawić  brata  do  nas, 
.■■Kłjil  u  ypr.iwjonyrn  /.nowu  z-^stał  do  OJi^^sy  na  kąpiele  mor.-kif;, 
a  Ił..  'rphMj  do  K!J«)v.a,  jzJzie  wsl;jinł  na  uniwersytet  na  wydział 
lil.l.  .'ic/fiy,  jak  siM  il.ibrzc  p''»,*ni»»j  okazało,  \nyfi\v\i\i*  tylko,  odilajiiC 
■'V  prnp.ijMiid/.it;  rowi)liii*yjf)ei.  Sun  ?.a>»  brat  Kazimierz  \o  nie- 
l«»rliiiiiiMii  c^/a!hi:ii.'  w  akadcinii  ^sojskowej,  w  je^!v•ni  w  lh*t'>0 
l'n-.vi.',  ,f  do  HWCłi  b.iłalMJiu  ?^j{M-*'.'w,  k('n\y>łluj:ii'c^'..»  w  l^iaioj 
'     1I..M,    I    w   l\Mi  ł>:ii.i;huii  •  aż  di»  ^lei']  nia  r.   Isiilł    j.r/cbwsał   na 

r-l  .   ' A    kil.  i-|ln  |i.»..s'  ra  ni. I-I. c  /;j  iaiiie  ctr/yinał  (lyn;:>jł; 

l'.»  jMUMM  I.  uoiiii.Ni  MJi)W?kii  j  za|.rci5^zoiiy  zi-t:di  »n  dj  •(- 
•  ' ui.MMriiia  d/i.dii  \\\ws\.\\  TcKlii  Z  ks!:|ż;it  Sa  n  ij  U  szk  u  w  ma!k:], 
łi    .^iMiiii    |ci    '.i  Uhl  .l.iwcm    i    Włiul /.iiiiierzcm    Lr     INifoo- 
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ki  mi,  fortuny  po  ś.  p.  Włodzimierzu  Potockim,  generale  arly. 
leryii  m^iu  pierwszej  a  ojcu   ostatnich  pozobtałej,  w  dożywociu 
wdowy  od  1813  r.  zostającej.  Do  tej  czynnonci  oprócz  mnie  zapro- 
szeni byli:  Lubowidzki  Wacław  teść  mój,  WieAozy^uw  hr.  Po- 
tocki,  stryjeczny  (młodHzy  syn  hr.  Jarf>xława)  i  Władysław  hr.  lira- 
n^cki  cioteczny,    tudzież  książę   Koman  Sanguszko  wujec/m\ 
bracia  dzielących  się.  Oi^tatniego  z  nich  dotąd  nie  znałem  i  wtedy  wła- 
śnie przyszło  mi  poznarf  tego  szanownego,  zasłużonego  i  powszc- 
cbnio  czczonego  męża  niezrównanej  prawości,  zacności  i  niezlora- 
nego  charakteru*),  po  ciężkich  próbach  życia  od  1831  r.  czt^»  i^l  »i» 
Sybirze  w  kopalniach,  to  znowu  na  Kaukazie  w  bojach  jako  pro- 
sty szeregowiec,  wreszcie  po  awansowaniu  na  oficera,  koło  185;")  r. 
rodzinie  i  społeczeństwu   powróconego.    Ani   wrodzoną  bj<lro^c;:i 
umysłu,  ani  wykształceniem  nie  odznaczał  się  woale;  przpii\Muc, 
objęcie  miał  doM  trudne,  a  braki  wykształcenia  w  młodi.^ci  dor; 
zaniedbanego,  później  dopiero  po  powrocie  do  kraju,  najróżnoro- 
dniejszej  treści  czytaniem  dopełniał,  oddając  mu  się  z  zapałem,  ile 
że  jako  zupełnie  głuchy,  w  rozmowie  nie  mógł  brać  czynne  ^jo  udziMu. 
Rozmawiało   się   z   nim    przy    pomocy    papieru   i   ołówka,  które 
nosił  zawsze  w  bocznoj  kieszeni  surduta ,  przysposobione  do  użytku 
i  podawał  wnet  po  przywitaniu  interlokutorowi,  a  następnie  zapi- 
sane odczytywał  i  nieodmiennie  do  kieszeni  chował,  co  wi(C7/)r  zaś 
kładąc  się  spać,  sam  najskrupulatniej  własnoręcznie  palił  nie  spu- 
szczając się  w  tem  nie  tylko  na  kamerdynera,  ale  nawet  na  sttre- 
tarza,  a  jak  ml  to  sam  tłumaczył,  doznawszy  raz  z  zaniedbani' 
lego    wielkiej     nieprzyjemności.     Przy    nieobszernej    skali   uzdul- 

*)  KsiąięHoTnan  SangUBxko  był  synom  księcia  Kubla:l»«r^' 
r«gimontnrza  z  tbU  r.  i  kaięinicrki  Ostartorynkuj;  u;>.c'niony  i-^' 
1  1  otocką,  córką  .StaBiat  a  sioalrn  Augusta  i  Mauryon^»o  Po- 
tockich, która  obdarzy  wazy  go  jedną  córiią  Mary.i  (późninjrjzą  brabiną 
Alfredową  Potocką),  zmar/a  właśnie  w  IbSl  r.  przed  pow«tanim.  Kmu^c 
Koman  irfużący  podówc/as  w  gwardyi  rosyjskiej,  a  piMiywHJry  u  ro- 
dziców rm  Wołyniu,  poHzcdł  do  powHtania,  nasiipnie  <loH!8ł  hi^  do  ine- 
>woh.  (idy  hledi'zy  urz^^dnik,  zjoduany  pr/.oz  rodzirów  księcia  Komuna, 
w   lapyianiftoh    poddawał   mu    myńl    tłuuiuirzonia    się,    żo    przyiinębiuny 

dn'l'2\  ^'"^'  P'""  ^^'''^'^'^  «^^»*^  «P^"^y  2  konbokwencyi,  przyłiiczył  ^K 
uo  powaunia,  kniąi^  Koman  odpowiedział  na  pi.nne:  tpoj^zcdłem  do 
powstania  2  przekonimid*.  Słyszałem  IwiiTdzacycb,  jakoby  onlatnie  ^ł«>w*' 

Ic^tr''  ^''^^:'*'  ^'^^^'^^^  ^anguRzkowie  za  dewiza,  ale  jej  na 
pioczęciach  sarmgo  kai^cia  Romana  nigdy  nie  dostrzegłem 
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cienia  i  wykształcenia,  prty  wrodconym  npone  w  ro  powalffjrii 
prtekonaniach ,  który  bes  wątpienia  wielkopodską  posycyą  i  wietto- 
paiiakiein  wychowaniem  spotęgowany  aostał  i  dostnsegatf  iią  w  obco- • 
waniu  dawat  jako  przemagająca  strona  charakteru »  —  był  to  ompt 
(rzciwy,  ciągle  kształcący  się  i  w  obcowaniu  towarsyskiem  Ifetwy, 
a  w  obejściu  bardzo  przyjemny  staropolską  uprzejmoicią,  w  pracy 
niestrudzony,  a  podbudzany  i  utrzymywany  w  nioj  nieustanną  my- 
ślą dobra  społeczności  swojej.  Praca  ta  skierowana  głdwftie  była  do 
zagadnień  ekonomicznych  przemysłowo* rolnych,  wszakie  nie  wy- 
i^cznie  i  bynajmniej  nie  w  celu  wzlM)gacenia  się.  Wszelkie  objawy 
życia  społecznego,  zachowanie  zacności  i  godności  społecznej  i  na- 
rodowej, zajmowały  go  bardzo,  i  nigdy  nie  usuwał  się  od  w^spół- 
udziatu  w  2yciu  pospólności  szlacheckiej  a  lud  kochał  szczeńse,  cie- 
sząc się  z  jego  nareszcie  usamowohiienia.  Temi  wła^uie  stronami 
swego  charakteru  odznaczał  się  zaszczytnie  od  reszty  współczesnej 
magnateryi,  która  zgodnie  z  przeszłością  swoją  albo  do  l>ezwarun- 
kowego  przodownictwa,  albo  do  odrębnego  zgoła  bytowania  punad 
innemi  klasami  spoh^^zeiistwa,  objawiała  zawrze  {iop^dy.  W  zarzą- 
dzaniu obszernymi  dobrami  córki  (hr.  Alfrodo\iej  Potockiej),  które  na 
nią  spadły  po  dziadku  z  pominięciem  ojca,  tudzież  t>rafanków  (?y- 
nAw  księcia  Władysława  Sanguszki),  wreszcie  własnemi,   nabyli^ini 
po  powrocie  do  kraju  i  powróceniu  nui  praw  stanu,  kiorował  się 
on  głównie  przekonaniom,  że  obowi;izkii'm  wielkich  forfun  jest  czy- 
nił* »!oświadrzi*nia,  wskazywać  nowe  Rospodarskie  i  przemj.sJowe 
droLci,  chociażby  ze  stratą  osobistą,  było  z  pożjtkiem  dla  kraju. 
Tn  lł»ż  ludzie  o  ciaśnieJHzym  wi^inokręgu  i  [lojcmtli,  krytykowali^ 
nieraz  rezull.ity  zabitgań  i  początk(»wflń  ekonomicznych  ksicHa  Ho-' 
niana  w.^^ród  włannij  j»*go  rodziny,  ale  to  go  bynajmniej  nie  po- 
wstrzymywało i  z  obranej  raz  drogi  niu  spychało,  przeciwnie,  miał 
mo/.o  nawet  nieco  przcinidno  przc^konanle  o  skutecznoMii  zarówno  za- 
jady jak  i  pracy  swojoj.  Ni«^zrównani'j  dobroci  i  .serdecznej  pamięci  dla 
Hwojego  otooziuiia  bliAszogo  i  dMlszoL'> »  skromny  w  przyzw). /ajeniach 
I  osolMHiji'h  wyda?k:irli,  pracowity  aż  do  nadu^.ywania  nił  whi-^ny^h 
pr/ygodand  życia  i  wiekiem  starganych,  zawrze  gotowy  do  czynnej 
pt>fnui'y  i  pustu^i,  był  to  .mąi  iście  obywatelskiej  cnoty  i  zaslupi«, 
a  v'\v.u'.)l  się  powszechną  czepią  kraju   nio  dlatc«(»  że  niagnat,   ale 
mIh..  la>.  m:i-mU«.  bowinn  prmlew^rysikiom  był  obywnlelein  i  czło- 
Nvit  Kicni   w  j^l^h-^zrm  znaciieniu  tych  wyrazów.  Zmnrł  nio.Mioty  bez- 
połoninie  w  podwójnym  scnMc:  nie  zostawiwszy  po  sobie  mvbkitvo 
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potoin8twai  nie  pozostawiwszy  nikogo,  kto  mógłby  go  zastąpić 
w  naszem  łyciu  spotecznem.  Z  chlubą  dla  siebie  zaznaczam  ^  ii  od 
pierwszej  znajomości  ae  mną,  ai  do  samej  śmierci,  był  zawsze  na 
mnie  bardzo  łaskaw,  czułym  był  na  moje  zdanie,  ~  a  w  ciąga 
lat  paru  w  częstej  ze  mną  zostawał  korrespondencyi ,  corocznie 
apędzająo  wspólnie  po  dni  kilka,  kiedyśmy  razem  urządzali  inte- 
resy jego  ciotki  hr.  Tekli  Potockiej,  a  następnie  adminihirowali 
(tfińS— 1869  r.)  dobrami  jej  syna  hr.  Stanisława  Fotockiejjo. 

Dział  hrabiów  Potockich  w  ktftrym  właśnie  lu /i stniozyliśmy 
w  1859  roku  na  jesieni,  wywołany  był  przez  matkę  dożywolniczkę 
hr.  Teklę,  umocowaną  syna  hr.  Stanisława,  który  jak  lo  jui 
na  innem  miejscu  wspomniałem,  uchodził,   czy  też  chciał  uchodzić^ 
za  słabomyślnego,   chociaż  nieraz  mówił   i  postępował  rozwainiej 
od  niejednego  uchodzącego   za  zdrowomyślnego ,  —  a  wywołany 
w  celu  oddzielenia  i  ochronienia  fortuny  jego  od  skutków  duly^^h- 
czaaowej  wspólności  majątkowej  z  młodszym  bralom  hr.  WłiKlzi- 
mierzem,  który  doprowadzony  do  ruiny,  zmuszony  był  likwiłlo- 
wa6,  oddając  fortunę  swoją  na  satysfakcyę  wierzycieli,  z  klurjrni 
się  najuczciwiej  rozliczył.  lir.  Stanisław  acz  uprzedzony  o  z\m'- 
lanym  zjeździe  działowym,   w  oddalonym  od  ruchu  i  światu  Tort- 
wysokiem  (pow.  humański   na  pograniczu  z  gubernią  cherhonskn , 
zamieszkały,  —    w  otoczeniu  domowników   i   dzierżawców  swuich 
iyjł^^y,  ~  nie  okazał  bynajmniej  zadowolenia  z  raptowne^c  przy- 
bycia naszego,  —  chociaż  dobrze  sobie  znanych  i  spokrewnionych 
Na  razie  więc  przyjął  nas  z  pewnem  zmieszaniem,  a  wiviCJ  nii 
ozięble,  —  i  zamknął  się  w  swoim  apartamencie.   Dopiero  wietzo- 
rera,  rozpoznawszy  cel  naszego  przybycia,  okazał  się  nieco  uiuej- 
miejszym,  a  dowiedziawszy  o  smutnym  stanie  interesów  brata,  do 
którego  bądź  co  bądź  był  przywiązany,  chociaż  mu  nieraz  doskwie- 
rał ironią  za  rozrzutność*,  i  ożenitnie  (z  aktorką  paryską  p.  Depr«t)» 
wyszedł  raptownie  ze  swego  ukrycia  i  rzucił  na  stół  obrad  nas/ych 
kartkę  ołówkiem  napisaną  (pióra  nie  brał  nigdy  do  ręki  i  wogóle 
nigdy  nie  pisa2;,  w  której  o.świadczał,  że  na  poratowanie  interesów 
brata  darowuje  mu  ze  swego  majątku  2.000  morgów  lasu,  co  na 
tę  okolicę  znaczną  przedstawiało  wartość.  Zważywszy,  że  takie  do- 
raźne splądrowanie   lasów  większą  szkodę   dziedzicowi,    niż  ponior 
obdarowanemu  przyniesie,  za  zgodą  ostatniego  uznaliśmy  za  poiy- 
lecznnysze  raczej  o  parę  wiosek  schedę  hr.  Stanisława  uszczu- 
phó,    podnosząc   nieco  jej   stosunkowy  szacunek,    niż  gospodarkę 


ii:"T». 
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rabunkową  upoważnić.  Masa  dzielonych  dóbr  skladafai  ai^:  LiU^ 
cza  daszowskiego  5.004  dusz  mtakich  włościan  liccąccgo,  2.  s  kkca 
podwffloczańskiego  4.300  dusz  roęakich  i  8.  s  klucza  bofanraainp- 
pkiego  2.700  du8z  zawierającego «  a  który  i  natury  rzecay  aiozji 
miał  do  komasacyi  sched,  —  ile  ie  w  Da^zowle  od  lat  kilko  aamiesi- 
kiwał  i  gospodarował  br.  Włodzimierz,  w  Podwyaoklem  ai 
br.  Stanisław  od  tej  właśnie  pory  zamieszkał,  —  klucz  podwpo* 
czański  był  niewątpliwie  najlepszą  czę.4cią  dzielonych  dóbr  i  powi- 
nien był  być  podniesiony  w  szacunku ,  —  ale  względząc  na  iyczefiie 
hr.  Stanisława,  podnle.«(iony  został  jeszcze  wyżej,  by  dać  bratu 
jego  owo  parę  wsi  koniecznych  do  idusznego  zlikwidowania  hr.  Wto- 
dzi mierzą  i  zachowania  mu  przynajmniej  samego  Daszowa. 

Po  kilkodniowcj  dość  żmudnej  pracy,  klórej  cały  ciężar  padł . 
na  mnie  jako  na  najmłodszego  wiekiem  członka  zjazdu  działowego 
a  klórej  dokonać  mi  przyszło  przy  pomocy  jedynie  sekretarza  ksif- 
cia  Sanguszki:  Kleczyiinkiego  Bronisława  (mego  szkol-' 
nego kolegi),  bowiem plenipoteot  prawny  hr. Potockiej  pan  Nie* 
pokojczycki  Alojzy  —  mocno  niezadowolony  konipromidowyn 
przebiegiem  działu,  który  go  spodziewanych  honorsryów  pozbt* 
wiat  —  nie  tylko  tej  czynnoAci  nie  dopomagał  ale  ją  utrudDirł 
ii:uwaj:ic  potrzebne  dokumenty  (po  które  »nolens  %'olen8<  musiał 
w  nocy  po  grudzie  o  6  mil  jrździi^  na  stanowcze  żądanie  moje), — 
uli^żyłom  i  inulpisali^my  dział  następnoj  treści :  Z  masy  u.szacowancj 
.ł,;ilM\0(Xi  rubli,  hr.  Stanisław  otrzyn.ał  klucz  podwY^oczPffb 
cttly,  /  dołiiczonuMn  doń  samrgo  miafiteczka  hołowaniewskiego,  — 
w  H/.at'uiiku  połowie  masy  cdp«)wiadojącym  —  zaś  hr.  Wlodzi- 
miopz  kluiz  daszowski  (prawie  o  WK)  dusz  większy  od  pcdwy- 
mKV,:ii\^kiovo)  tudzież  4  wmc  (1.200-1.3^)  dusz  męskich)  z  klucza 
liotowaiuow.-kieKO,  —  pi^tą  zaś  wieś  M jędzy rzyczkę,  z  dopłatą 
:U)1HK)  rubli  dał  matce  zn  zrzeczenie  mc  jiy  z  dt>żywocła  klucza 
lu»h»\vaniowskiogo  (bowiem  z  tamtych  dwóch  zrezygnowała  była 
npr/tHlnio^,  klóra  nadto  zachowała  dożywocie  na  miast.  Hołowz- 
nu.wskun  i  miała  pobiora<^  dochody  j.ropirairyi  klucza  podwy^o- 
r/«h.kiogo.  N^ynosz^ro  rocznie  po  r,.(K»  rubli.  Wszakże  prawd? 
iuAxxiiir  im  lontnitowała  się  tem  opatrzeniem,  przynoszącem  wo- 
Kolo  liHMH^  rubli  nv.me  a  na^tępi^^N  ł^.iic  zaw>ze  umocowaną 
h>n.^  Stanisława,  r^Tor/i|dz«ła  dochodami  jego  do^^  bezwzglę- 
dnlo  I  nieogKMnte,  tak  dalo.e,  żo  w  !>  lat  f-oiniej  musiała  aic  poi- 

-  nm  hkuidacyi.    a    majątek    syna   aJministracyi    przyjaciel- 
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Bkią}  iyprawdsio  —  bo  dołonej  s  ks.  Sangasski  i  mnie  -  ale 
koniecznej,  dla  uratowania  fortuny  hr.  Stanisława  od  katastrofy, 
jakiej  podległjr  majątki  brata  i  matki. 

Wkrótce  potem  laweswany  sostałem  do  aadawnionej  i  prze- 
dawnionej sprawy  miedzy  księciem  Adamem  Czartoryskim, 
a  synami  smarłego  Wołodkowicsa  Hipolita:  Konstantym 
i  Władysławem  Wołodkowiciami,  a  która  acz  zgota  pry- 
watna i  charakteru  cywilnego,  roinamittoiuta  wielu  w  prowincyi 
naszej,  jedynie  a  powodu,  że  dotykała  interesów  księcia  Adama. 
Chodziło  saA  o  to:  ie  od  pierwszych  lat  po  1831  r.  usialonem było 
w  publiczności  mniemanie,  ie  p.  Hipolit  Wołodkowicz  były 
marszałek  szlachty  pow.  hajsyńskiego  (Podole)  w  powiecie  lipo* 
wieckim  (Ukraina)  zamieszkały  w  dobrach  łony,  pozostał  w  posia- 
daniu wsi  (irodka  (pow.  hajsynski)  w  1828  roku  od  \i^.  Adama 
Czartoryskiego  kupionej,  następnie  w  lK3t  roku  temuż  księ- 
ciu odprzedanej,  i  jako  taka  konllbkacie  na  rzecz  skarbu  pa':s';va 
podlegającej*).  —  Wersy  a  ta  wychodziła  od  Syroczyńakiego 
Ambrożego,  człowieka  znanej  prawości  i  uczciwoś<ń,  ohtatDieno 


*)  Wolodkowicze    rodzina   z   województwa    mm  ki* -o  «.<*rDa 
Kadwan  v.  Chonigicw  cerkiewna).    —  Jod<?n  z  nich,  lioiiaj  rzy  nie  «bi- 
dł^k   stryjeoz/iy  pana   Hipolita,    był   rnKropolitą   unn-kim   na  Uu8«  - 
i  zapewne  on  ńciągnął  w  te  Mrony  ojca  Hipolita,  który  posia.la^  w  po- 
\^*iecie  lipowieckim  wieA  Teolin,  i  byl  podnędkieiu  tegoż  powiatu.  P.  H» 
po  lit  ojczystą  wicA  sprzedał,  a  oicntw^zy  się  z  panną  DudzińokH-- 
córką,  jak  i)Owiadano,  UHzłat-hconego  kozaka,  naatępnio  kam<nlyniira  Im- 
czynieckiego  (o  czum  mnie  zapei^niał  były  pełnomocnik  ZcHi  Potockiej* 
rządca  klucza  niemirowskiogo  ś.  p.  Kozicki  Julian),    —   wówczas  jni 
dziedzica    klucza    kitajgrodzki«go    w    powiecie    lipowieckim    położonego. 
«  zmia»ia  Kilajgroilu,  wsiów  :  Teodorówki  z  JaniszówkJ^  i  KałmonoborAi 
a  Kopijówką  złożonego,  —   z  którego  dwie  ostatnie  wioski  w  posa^iu  po 
żonie  otrz^-mał,  ^  resztę  zaś  majątku  tego  po  śmierci  ciotki  {)rtriiiy  si*' 
wj,   sJawnej  alrojnisi,    w  Wiedniu  zumieazkałej  i  tam  zmarfoj,   Hynoww 
jego  odziedziczyli.  Wołodkowicze  Hipolitowie  mieli  czworiMlz»'*ci. 
z  których  najstarszy  syn  umarł  młodo,  będąc  na  uniwersytecie"  w  C.i»A^ 
Kowio,    a   także    i    córka   od    dzieciństwa    bezwładna,     zinurła   doro?i4 
panną    -  D^aj  pozostali  synowie   Konstanty  i  Władysław   o-lzie- 
uzto^yu  po  Amierci  ojca:  pierwszy  ów  sławny  Grodek,  -  drugi  mujnl^^K 
KTL"''*^^  -^  ^^^  ^>^^^^«  ^^'''  pi^rwMzy  wziął  Kitajgród,  •-    ^[f 
KarolL  ^  '^  J'ini8zi.wką.   ~   Pierwszy    ożenił  się    z  Drzewiecka   <''^'/» 

o  taLego  '  P^^ockiego,  a  jak  mówiono  z  córką  naturalną  '^ony 
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pełnomocnika  księcia  do  dóbr  podolskich  i  ukraińskich ,  a  który  tak 
dobrze  Ramej  sprzedaży  jak  i  odkupu  Gródka  był  aktorem,  i  po- 
siadał, jak  twierdził,  odnośne  dokumenty,  —  a  o  prawdomówności 
którego  nikł  nie  wątpił.    W otodkowicz  Hipolit,   o   ile  pamięć 
moja  sięga,  posiadał  repulacyę  łgarza  i  nierzetelnego  w  interesach 
człowii'ka,  wciera?  się  w  towarzystwo  panów  i  na  pana  chc'r(>wał,  — 
ali'  zato  żona  jogo  powszechnie  s/anowam^  była,   ucho<Izatc  za  po* 
ważiu|,  Hlaropulski)   malronę,   a  syuowio  Konstanty   i  Włady- 
sław, już  polnoletrii,   powszecłmie   byli  lubieni  przez  współczesną 
sobie   mliMlzież,   do  rzędu   której   i  ja  należałem,   bywając  w  Ich 
bardzo   miłym   kawalerskim    (w  dobrem   togo   W7razu   znaczt-niu) 
domu.    (Uói  w  kontrakty    ISM  roku,   gdy   mieszkałem  w  Kijowie 
dla    kwcstyi    włościańskiej,    zjawił  się    u    mnie    Wołodkowicz 
Konstanty   i  w  poufnej  rozmowie,    której   na   wstępie   zażądał, 
moiiio  wzruszony  ziipytal:  ozy  lei  słyszałem?  i  od  kogo?  o  zarzu- 
cie obciążającym  pamięć  jego  ojca  co  do  nabycia  i  posiadania  Cirodka? 
a  us)fsiaws7.y  moją  potwierdzającą   (»djK)wiedź,   poskarżył  się  dość 
gor.':ko   na   na^an::ą   dclikatiiośó   przyjaciół,    mnie   nie  wyłączając. 
MuMatt  :n  mu  objaśniO,   żo  zarzut  ten   do  mnie   nie:>łu?zT;e  skiero- 
wany —  priY|vminają.v    że   zaledwo   oil   .^mierci  ich  oj\i  w  cc:nu 
iv*h    b\uam»     a    io    z.iisio^^    n.oja,     a-i    ca    rzett*^.e;    >yn:;ri;ji 
oiarM,    n.o  u:\»wai';  ała    miuo  »Male   v!  •  tak  b.!v<;-^\>   cii  ^y^JW 
iA:t*r;»Mv.a;  ^i.-.i^.M^.  ^'iv  ^p^awaji'*  -t:'.ła  .-.ę  żnin;,  j.  t^w  je-*-::: 
\\>jv'J  i.-iat.u'    w  iV*.:  \vxkn^  ;  ok  *  :::;'^:i    lOA^r."  s*:!--  '^ypiJ- 
kv^>M.    :  mv^*iiv\.\>    n.iry.r^irTia  :-:^.^    .,   Z£>:t.:.    i   c:-  \;;-^:aia;4, 
o  vio::.  w,-:    .*  tri:i:\^.    :.o  i?  \v.:r^>a    o  >pr:.*.v;o  T»ys:h.    \zi  ci  ;o- 

a  lo.u  b.^r.i:,.^  i'v:uarij  ,  :  •.  wk  ^.-.ir'.-:  W  >iv*  ii  .  *  ; '  i..  '  -.e- 
»;:.aV:n  >;.  le  >.rAHA  v.\:i  \  j.::  :o>::.L:  .^.  ".  -.  :.zrz::  :  :j 
u  co  ^^A:,^.  p  ;,:!  pr.:,:  iJt*4  K>Auo-ę  i  r-ri::. -ri.  c-.  ■  r> 
o  >.  o !  >  k  >;    , !  .0^.  x^    •  •*  :.r.»  a-.c  ^  ą •  J^lł  :4  ^ '  -^T  - '-    /  *    -  =i  *  *  -  *> 

jv,i:rK:ki—  ai  c.  >^>-Jir^  ..:%.  r.i  •K.c-:v:  -r  ztlt--  I  tj^ 
Ul   k^    W::    :i   OsAr:or    51  .    *.-:?    ^.-    «--   Ac.ri      -y. 

K^wny  prl^  i.v.^     <oM"-,-i.<f:    Kfl^ii      T-if-    .    v.if.> 

W  Rwy  S'^tŁ"ŁNU<i  JJU-i-  r  ?:   .n  >  t.:.:^ --*-::  :•  --? 
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roctyfisklego  AmbroiegOi  który  Jednak  takowych  odm.  aymi 

dokumentalni  popned  nie  inógt»  t  powodu  złożenia  ich  u  tizoiij 

osoby  podówcaaa  nieobecnej,  —  oraekli:  ie  jeieli  Syroc/yuski 

setnania  awoje  udowodni  Jak  oświadcza) i  o  czem  nie  ^'Ą\\i\\[.  -. 

moie sif  iituBznie  ka.  Caarioryakiemu  należeć oko>o  1  i.iKio ruMi, 

Jakowi!  opinią  mieli  nieostrożność  w  prywatnym  liAcic  !^oi.;ni- 

akiego  do  pani  Grocholskiej  wygłosić  —  nie  doc*zokujfi<'  >i^ 

^słożenia  dokumentów  p.  Syroosyóskiego,  na  mocy  których  mo- 

gU  dekret  ferować.  — -  Pani  Croełiolska,  która  księciu  i  jfgo 

otoczeniu  niestworzone  rzeczy  o  warto.4ci  lirodka  i  spoil/.iewaiMJ 

za  Jego  posiadanie  kalkutacyi,  opowiadała,  —  rozdrażnionii  uit  wy- 

mownie  mizernym  rezultatem  przeprowadzonej  rozprawy,  nn|ii.  ai.i  Ao 

Sobańskiego  (który  byt  jej  krewnym)  że  >zabrnniu  mu    .ic) 

nadal  mieszać  się  do  tej  sprawy,  którą  zdaje  na  opieka'  przyjutiól 

księcia,  żądając  nowego  sądu  w  skłailzie  innych  sędziów t. 

W  tern  władnie   stadium   zostawała   sprawa   w*   początkach 
•18B9  r,  kiedy  Wołodkowicz  Konstanty  udał  się  do  nm.e 
i  złoiyl  odnośne  posiadane  dokumenty,  —  nie  wątpiąc  wcalf ,  że 
SyroczyAski  nie  odmówi  mi  zakomunikowania  posiadanych  pr/^oz 
siebie,  —  i  prosił  o  danie  zdania  tak  co  do  samej  ircj^ci  sprnwy. 
Jako  też  i  co  do  przyjęcia  lub  odrzucenia  żądania  ponownego  k^rr 
promisu.   Jakoż  nie  omylił  się  w  swem  przypuszczeniu,  bowiem 
Syroczyński  wnet  po  przybyciu  swojem  do  Kijowa,  dowiedziaw- 
szy się  o  tern,  że  Wołodkowicz  złożył  u  mnie  swoje  dokumenty, 
przyniósł  mi  też  i  swoje  do  rozpatrzenia  i  sam  ustnie  opowio'1'iał 
mi  cały  przebieg  sprawy,  oświadczając  nsj przód,  że  rad  jest  innlzo 
poruszeniu  jej  jeszcze  za  jego  życia,  bo  może  się  oczyftcić  od  wv/  l- 
kiego  wspólnictwa  z  p.  Hipolitem  Wolodkowiczem,  —  chi)<iai 
znowu    prawdziwie   mu   przykro,  że  nie  sam  winny,  a  synuwie 
jego,  których  osobifcie  szacuje,  moralne  i  materyalne  skutki  sprawy 
ponosić  muszą!...  Z  zestawienia  złożonych  mi   przez  obie  strony 
dokumentów,  tudzież  objaśnień  Syroczyńskiego,    można  b\!'» 
odtworzyć  przebieg  zajmującej  tej  sprawy,  który  był  następujący 
W  1H28  r.  Syroczyński  Ambroży  generalny  pełnonicr- 
nik  ks.  Adama  Czartoryskiego  dla  dóbr  podolskich  i  ukraiń- 
akich,  łiprzedał  p.  Hipolitowi  Wułodkowiczowi  wieś  z  klucza 
granowskiego  w  powiecie   hajsynskim   położoną   —    (irodek  — //^t 
75.000  rubli,  a  szacunek  ten  wypłacony   został  przekazem  obciu- 
iającego  wieś  tę  długu  opiekuńHkiemu  sowietowi  około  28.000  rubli, 
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tudtiei  mleżbolci  mtłoleliiini  Kaweckim  6X)00  rahH,  golAwką 
w  ilofei  2(i.OOO  rubli,  nakoniee  wydanymi  na  malf  sacoDki 
skryptami  Wołodkowicia  %  rocmym  (armlnem,  ^nneum  m- 
bywca  stosowoie  do  zwyczaju  dał  »porckawlczn«go«  dla  ksicłMJ 

000  dtilcatów.  Na  mocy  wydanej  Wołodkowiczowi  trans^cfi 
ostalDi  otrzymał  intromisyę  (po  rusku  wwód)  do  majątku  itakovy 
w  posiadanie  objął.  Wszelako  pomimo  oznaczonego  rocsnego  te^ 
minu  na  skryptach,  takowych  nie  uiścił,  a  Syrocaynzki  nabrtw- 
sssy  przekonania,  ie  bez  procesu  zapłaty  nie  otrzyma,  ^  ileis 
stan  kasy  na  to  pozwalał,  —  zaproponował  kaięciu  odkupić 
(iroilok,  na  co  zezwolenie  ostatniego  otrzymał.  Wskutek  więc  tego 
odkupił  Crodek,  ale  już  nie  za  75.000  r.  lecz  za  85.000  rubli,  — 
kt/ijre  uiH/.r!/.(»no  scostały  przekazem  sum  optekuńskiemu  mwiotnwi 
i  Kaweckim  dtu>.nych,  —  zwrotem  20  (KH)  rubli  otrzymanych 
gotówką,  tndzieł  skryptów  i  porękawicznego«  wresz<.-ie  do|*latą 
gotówką  tO.OUO  rubli  nadwyżki  szacunku  i  przyczem  Wołodko- 
wicz  warował  sobie  trzyletnią  dzierżawę  Gródka.  Transakcya  od- 
kupna  zawartą  została  przed  aktami  kontraktowymi  w  Kyowie 
1h;U  roku,  lecz  wskutek  zaszłych  wypadków  rewolucyi  w  Warsza- 
wio  i  rozporziidzoń  rządowych  dot jeżących  osób  do  niej  należących, 
w  lirzhii'  których  k.siążę  Adam  Czartoryski  znajdował  się,  — 
w  nktach  właśtMwycli  podolskich  oblatowaną  już  bjó  nie  mo£(ai 
;i  naslępnio  o  inlromisyc  z  niej  kołalać  było  niemożliwem!  Syro- 
r/.yiV-.ki  wm.t  po  kontraktach  kijowskich  wyruszył  do  Galicji, 
do  SiiMiiawy,  rezydencyi  księcia,  gdzie  parę  miesięcy  zabawił, 
a  po  powro<*io  znalazł  już  rozciągnięty  sckwestr  na  dobrach  księcia, 
za  wyli|<zoniriu  v*:./clako  (Jrodka,  zostającego  w  posiadaniu  faktyi-z- 
nem  Wołodkowicza  na  mocy,  jak  nic  ira  zdawało,  kontraktu 
dziiifżawneKo  świeżo  otrzymanejjo  w  Kijowie.  Jakoż  uważając  sto- 
Hunok  d/ioriawny  za  więcej,  przynajmniej  czasowo  i  w  dochodzie, 
gwarantujący  ksiycia,  postanowiono  z  transakcya  odkupu  nic 
|M>pisywar  Hiv»  —  ^  Syroczy liski  wydał  jeszcze  nowy  kontrakt 
!l/.iei>.awny  na  lat  12,  z  wyznaczeniem  tenuty  rocznej  zaledwo  na 
ophueniii  proi*onti^w  od  przekazanych  sum  wyblarczającej  tudzież 
poil:iik..w.  /.obo\*ijizawszy  prywatnie  Wołodkowicza  dopłaca** 
ksiceiu  po:n)(K)rnbH  rocznic, —jakuwa  mnowa  zapadła  w  domu 

1  pihl  piiwa^ą  Czarnowskiego  Łukasza  podówczas  urzędują- 
ccKu  mars/ałka  pow.  ł.aj«*yńskiego.  Wtedy  te*  wydał  Wołodko- 
wici  Syrociynskiemu   i   na  jego  imię  skrypt  na  3.00Ó  rubli, 
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cdpowiadaJ4qr  tenude  pierwszego  roku  z  pierwszego  kontraktu  dzior- 
iawnegOi  nieuiszezone]  do  tej  pory,  chociaż  miała  być  \^yi>!a(()ną 
vr  parę  miesięcy  po  odsprzedaży  Gródka. 

Dziwnem  k>ez  wątpienia  zdać  sif  moiCi  dlaczego  Syroczyń. 
fik  i  przy  odkupie  Gródka  nie  potrącił  sobie  owej  tennty,  izyniąc 
swroty  i  dopłaty  gotówką?   Objaśnia  się  to  najprzód  znaneiu,  alt^ 
dopiero  później,  krętactwem  Wołodkowicza,   głównie  zaś  tern, 
łe  otrzymawszy  ową  gotówkę,  udał  się  niezwłocznie  do  Ale.\an- 
dra  Potockiego  dziedzica  Ilumafiszczyzny,  od  którego  kupitv^ieH 
KiszczyAce,  a  na  umówiony  szacunek  zaliczył. 20.()0()  i  otrzymał 
t.  zw.   »cedutę«  (kwit  ręczny  sprzedającego  z  oznaczeniem  wruf)- 
wionego  szacunku,  zadatku  i  terminu  wydania  transakcyi).  W  na- 
stępnym roku  zakwestyonowano  prawa  dzierżawne  Wołoilkiwt- 
cza  do  Gródka,  na  który  rozciągniono  administracyę  z  ur/cJu,  :il»' 
administratorom  za  poręką  żony,  jako  posiadaczki  dóbr,  został  wy- 
znaczony Wolodkowicz.  Ten  zaś,  uważając,  że  transakrya  od- 
przedaży Gródka  wcze.^^niej    czy  pó^.niej  na  widownią  wypi*;!ii«', 
nie  marzył  nawet  o  utrzymaniu  się  przy  dziedzictwie,  a  tylko  przy 
długoletniej  dzierżawie  (irodka,  ^a  zubicgat  o   przyznanie   kupna 
Kłszczyniec,  na  mocy  otrzymanej  ceduły.  W  tym  więc  relu  udał  się 
do  Petersburga,  licząc  na  stosunki  dawnej  znajomości  z  lir.  K idio- 
to wy  m  ministrem  dóbr  państwowych,   tudzież  z  p.  Różyckim 
dyrektorem  departamentu  w  tom  ministeryum,  —   w  czeni    iv  nio 
zawiódł, —  obaj  bowiem  ci  dygnitarze  okazali  się  wcale  życ/li^synii 
dla  Wołodkowicza.    Ułóż  widząc  takie   usposobienie  'iv,\v.nc]\' 
ników  swoich  jeden  z  młodnzych  urzędników,   zwrócił  uwag^j  V.  u- 
todkowlcza,  że  napróżno  stara  się  o  utrzymanie  się  pr^y  Kis/- 
czyiicach,  czego  na  mocy  prywatnej  ceduły   nigdy  osiągn.M^  nie 
zdoła,  —  nie  mogąc  się  powołać  na  jakikolwiek  urzędowy  akt, 
gdy  przeciwnie  posiadając  nie  tylko  transiikcyę,  ale  nawet  intro- 
misyę  na  Grodek,  który  faktycznie,  do  zapadłych  sokwedlnicyjnych 
rozporządzeń  rządowych,  d-zierżył.  —  możo  mieć  nadzieję  utrzy- 
mania się  pray  dzledziotwle  (irodka.  Kadził  więc,  mocno  sta^  przy 
pierwszej  transakcyi  o  iJrodek,  tudzież  przy  intromisyi ;  drugiej  ji^ko 
nielegalnej  nie  uznawać  wcale,  —   zaś  o  nicdopłacony  szacunek 
skwitować  się  z  rządem  przy  obrachunku,  sumą  na  Kiszczyrtcacli, 
której  ważność  utrzymaną  być  mogła,   jako  oparta  na  dokumencie 
przez  miejscowe  sądowe  zwyczaje  tolerowanym.  Na  tę  więc  drogę 
przerzucił  się  Wołodkowicz  i  zgodnie  z  radą  swego  małego  ol^ 
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pomysłowego  doradcy,  rozpoczął  odpowiednią  akcyo  sądowo  •idmi* 
nistracyjną:  nnjprzód  w  powiecie  *w  jurysdykcyadi  powiatowych, 
naHtępnie  w  komisy!  likwidacyjnej  liumartskiej  ^)  i  rządzie  guber- 
nialnym,  tudziei  w  departamencie  senatu,  nkąd  znowu  za  opinią 
minJKtrów  dóbr  pańi<lwa  i  wojny,  tudziei,  rady  wojennej  i  rady  pnA« 
siwa,  —  az  pod  najwyższą  decyzyę  cesarza  ją  przeprowadził!... 
Oczywiście!  że  lak  skomplikowany  przewód  sprawy  trwał  długo, 
ciągnął  się  lal  20  (ostatnia  decyzya  z  1851  r.)  prawie  i  nie  bez 
7nae7nych  bardzo  wydatków  na  podróże  do  stolicy  i  pobyt  tam, 
na  pr/yjęcia  dygnitarzy,  na  datki  urzędnikom  niższym  wszelkidi 
dykasteryi,  ile  że  ówcześni  urzędnicy  chętnie  takowe  przyjmowali, 
ale  nawel  od  interesantów  wymagali,  przewlekając  sprawę  ilekroć 
Słodzili,  że  nic  dość  hojnie  wynagrodzeni  zostali.  W  ciągu  prze- 
wodu sprawy  faktyczne  położenie  Gródka  zmieniało  się  też  po  kil- 
kakrotnie; i  tak  zostawał  najprzód  Wołodkowicz  administrato- 
rem Gródka  z  urzędu  w  oiqgu  lat  kilku,  ale  gdy  żadnych  zeń 
dochodów  nie  dawał,  od  administracyi  oddalonym  został.  Następnie 
Grodek  objął  w  swe  zawiadywanie  zarząd  osad  wojskowych,  który 
domaoawszy  się  że  Wołodkowicz  wyciął  z  lasów  tamtojszydi 
kilkudzinsiąt  d^^bów,  które  zabrał  do  maj<Vku  ^ony,  oszacował  te 
po  75  rubli  za  sztukę,  mieniąc  je  lasem  masztowym,  a  obhczoną 
z  tej  cyfry  naI(',!noś(5  na  majłjtku  porcczycielki  administralora  — 
jego  żony  —  zastrzegł.  Tonie  zarząd  poczytując  przyjęty  raz  w  swe 
zawiadywanie  Grodek  jn ko  bezpowrotną  osad  rolnych  własność,  — 
gospodarował  w  lasach  gródeckich  jak  mu  się  zdawało  i  wyrąbał 
w  nich  kilka  lysic(7  sztuk  dębów  dla  pobudowania  mieszkań  osad- 
ników. Z  drU|{icj  strony  Syrouzyński  widząc  Wołodkowio^ca 
przez  lal  kilka  w  posiadaniu  (irodka,  cią^^nącego  tperfas  et  ne  fus€ 
zeń  dochody,  u])omiimł  się  niejednokrotnie  o  płacenie  umówionych 
na  rzecz  księcia  :i.(X)n  rubli  rocznie,  a  chociaż  ten  nie  prze- 
czył zohowiiizania,  wykręcał  się  od  wypłat  to  niepewnością  końca 
sprawy,  kt^ra  dopiero  się  rozpoczynała,  to  wiolkoófią  z  prowadze- 
niem jej  połączonych  wy«latków  i  —  nic  nie  płacił*  Wres/cio  Hpot- 
kany   w  Daszowie   u  hrabiny  Potockiej,   a   niAgnbywany    mocno 

^)  <)rtł'bnn  jury^dykry^  e/Hsowa  wojenno- s.idowo-aHminij^lracyjna, 
dla  Hpraw  (ioly«  ząuyrh  dół)r  liumanskich,  pran(»wakich  i  niiijdzyhoŻNkich, 
przeznac7.onyrh  pr/ea  cesarza  Mik<>/aja  na  założenie  osad  wnjskowyołi, 
(^rodok  ap»4  ""''^żał  do  dóbr  granowHkieh. 


pnes  Syroesyńfkiego,  ktOry  ma  procesem  ze  skryptu  zR$!vo?i}, 
oświadcsyt  Wołodkowiez,  ie  w  razie  procesu  da  Syrczyń- 
skiemu  przysięgli  czy  pieniądice  poszukiwane  rzeczy  wiście  do  niei^o 
należą?  ~  na  co  otrzymał  odpowiedź:   »nie  przysięgnę,  iv  pie- 
niądze moje,  ale  ptaysięgnę  łeś  tajdak<i  a  wyzwany  za  to  pmz 
Wołodkowicza  napojedyneki  satysfakcyi  odmówił,  aż  do  /^spo 
kojenia  dhigu.    Ma  się  rozumieó,   że  po  tern  przoj.śeiu  wszelkie 
stosunki  między  tymi  panami  ustały,   a  Syroczyński  zo^tawul 
w  zupełnej  niewiadomotei  co  do  dalszego  obrotu  i  przuł>ir;^ii  i<])ra\\Y. 
przypisując  stanowczy  wpływ  na  jej  zakończenie,   wydanym  pr//..: 
siebie  dokumentom,  gdy  te  od  razu  kwestyonowane  zostały,  ołuioiuż 
znane  były  rządowi;  mianowicie   dzierżawne   przedstawione  iiUy 
przez  samego  Wołodkowicza,   zaś  transakcya  druga  ods/ukcinii 
została  staraniem  urzędów.  Po  20  latach  procesu  otrzyma)  \mv«>z- 
cie  p.  Hipolit  Wotodkowicz  najwyżej  zatwierdzony  «Iekrt!  i^iy 
państwa,  utrzymujący  go  na  zaMadzie  pierwszej  tran:«akc*yi  i  imiu- 
misyi  przy  dziedzictwie  CSrodka,  — *  z  obowiązkiem  rozlirzuiia  .;? 
z  rządem  z  niedo[>łaconych  wedle  pierwszej  transakcyi  .surn,  /.t  p<  ^ 
trąceniem  mu  na  ractiunek  20.000  rubli  danych  na  kupni)  Ki.v.<7.y- 
nieć,  po  strąceniu  której ,  a  także  sum  należnych  opiekuis. ':nu 
sowietowi   i  Kaweckim,    wypadało  dopłacić   około   27.(K)()  niłp 
Wledy  Wotodkowicz  odezwał  się  o  z%ibrane  dla  osad  v'ihk(^ 
wych  (około  2.(KM)HZtuk)  dęby, —  czego  mu  odmówić  nierno^ii,  - 
a  gdy  do  oszacowania  ioh  przystąpiono,  —  powołał  »ic  na  (r'.:i  ko- 
wanie przeciw  niemu  samemu  przeprowadzone,  które  acz  fiił-zjwi' 
w  gruncie,  z  całym  aparatem  formalności  przeprowadzomin  l.yło  — 
a  z  lej  kalegoryi  musiano  mu  przyznać  dwadzieścia  kilka  iy^iv'  y 
rubli  do  potrącenia,    ostatecznie   więc  za   dopłatą  rzip^owi  kilku 
tysięcy  rubli  (3.700  czy  2.700),  rząd  zaspokoił  zupełnie    .Mt»«l  ^n 
jeszcze  roScić  do  rządu  pretensye  o  dochody,  —  ale  ten  też  irn^i^ł 
go  procesować  o  adminiatracyc ,  —  przeto  sam  zaproponował  od- 
fitąpić  od  prelcnsyi  tej  w  zamian  umorzenia  duchodzenia  o  ii^lini- 
nistracyą.    O  rozliczeniu  się   z  rządem   głównie  la-sem,    wiel/^iano 
w  publicznoi^ci  ale  szczegółów  rozliczenia  nie  znano,   —  skj^d  fo- 
WMlała  gadka  powszechnie  poykrtarzana  »że  Wołodkowicz  zapłacił  za 
Grodek  lasem  rządowi,  a  księciu  nic  nie  dał,  opierając  się  na  kon- 
traktach przez  Syroozyńskiego  mu  wydanych. ,  — czemu  i  sam 
Syroczyński  wierzył,  -  nie  znając  ani  podstawy,  ani  s/. /<  i'/»- 
łow  rozrachunku  Wołodkowicza  z  rządem. 


^^ 
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Taki  był  stan  sprawy  z  rozpoznania  dokumentów  obustronnie 
złożonych  mi  przez  strony,  którym,  na  ich  żądanie,  objawiłem  sdanie, 
że  ponieważ  Wołodkowicz  rozrachował  się  z  rządem  z  76.000  m- 
bli,  zaś  przy  odkupie  szacunek  postanowiony  był  o  10.000  rubli 
wyższy,   przyczem  zwrócone  zostały  600  dukatów  porękawicznego, 

—  a  nadto  egzystuje  skrypt  na  3.000  rubli,  —  przeto  do  wypłaty 
a  raczej  zwrotu  tych  trzech  sum  synowie  p.  Hipohta  Wolodko- 
wicza  mogą  być  przez  sąd  polubowny  obowiązani,  a  w  razie  zu- 
pełnej bezwzględności  sędziów,  —  naj.wyżej  do  zwrotu  »aUerum 
tantum*.  Co  się  zaś  tyczy  wezwania  na  nowy  rozbiór  sprawy, 
oświadczyłem  Konstantemu  Wołodkowiczowi:  że  mojem 
zdaniem  odbyty  w  tej  sprawie  zjazd  sędziów^  i  wypowiedziane  w  li- 
tście  prywatnym  zdanie,  acz  słuszne,  z;i  sąd  i  za  dekret  poczytane 
liyć  n;e  mogą  i  że  należy  poddać  sprawę  nowemu,  proponowa- 
nemu sądowi  i  oczekiwać  od  niego  ostatetecznogo  dekretu !  Stanęło 
więc  na  tern,  że  Konstanty  Wołodkowicz  powtórnemu  roz- 
biorowi si^*  podda,  byle  to  było  już  po  raz  ostatni  i  niezależnie  od 
It^go,  czy  Jucyzya  sądu  polubownego  kU')rejkolwiek  ze  stron  po- 
doba si^»  lub  nie... 

'ryuh^zaseni  po  liście  Sobańskiego  do  pani  (1  rocholskioj 

—  którcgu  [rc.^ó.  bez  wątpienia   i  samemu  księciu   i  jego  oloczo- 
niu  znaną    by^i    --   znalazł   się    w   Parysi   Drzewiecki    Kari»l, 
tcM*  \V()ł<' Jko wicza,  który  nu  swoją  rękę,  wcale  do  U\y*o  [jrzez 
księcia  nic  up(»v^ażnioiiy,  xwjricił  się  do  lUotnick  iego  sekrelorza 
księcia  Adama  z  propozyiiyą  bezpośredniego  załalwienia  prelta.^jyi 
o  (iroduk,    wypłatą    15.()<)0  rubli    przez  Wołodko  w  icza.  /«  zaś 
Drzewiecki    był  bardzo   czuły    na  straty    pieniężne,    a   do    tego 
i  bai(l/.()  nic|)Owścią'^liwego  języka,    a  srtulzo  obawiał  f^ię  rachunku 
k^jniprorni.sarskieKO,  podrażniony  powolywrinicin  si*;  Ułotnickie^o 
nu  kornprouus,    użył  wyrażcłnu    -przecież  dajemy  wam  ,,odcz(^p- 
nego'   Ifi.OOO  rubli  !^    c/cm  tak,   i  j>Iis/nio,    interlokutora  obrazii, 
iż  mu  następnie  oświadczono  imieniem  księcia,    że    inru^^o    zała- 
twienia sprawy  jak  sądem  polubownym,  nit!  pr/yjniuje.   Ma  się  ro- 
zumieć,   że  len  epizod  nui.slał  wjwc>łać  pewien  niesmak  w.sxy;.'<tkich 
tych,    którym  był  znany,   —    i  f^adł    w  wi^^kszoj    daleko    c/ę^ici    na 
niewirjnei^'o  zięcia,    ^'dy  hię  nal*  x.ał    w  całości    Drzewieckiemu, 
klóry    bez  upoważnienia  pierwsz»'>;o  działał.    Mnio  zaś  został  zako- 
munikowany przez  umocowanych  księcia,  kt«'»rj'iii  byli:    Merna- 
towicz  Konstanty,  Skowroński  Konstant y  i  Kopczyński 
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Ignacy.  Z  natury  rzeczy  stanął  jeszcze  jako  umocowany  i  in:,iy. 
gator:  Syroczyński  Ambroły.    Umocowani  ci  na  arhitiów  ze 
strony   księcia  uprosili   Bernatowicza   Ludwika   by)ti,'o    mar 
szałka  pow.  lalyczowHkiego ^   i  Kulczykowskiego  Tomasza 
byłego  sędziego  sumiennego  gub.  podolskiej.    F*o  kilkakroti>yrlł  pi- 
smienuych  odezwach  do  Wołodkowicza,  o  ptmowno  rozi:\tr/o- 
nie^pniwy,  ktńry  domagał  nic  rękojmi  w  iuHkrypcyi,  że  pora/,  tr/fi 
do  Hądu  wzywanym  nie  będ/ie,   wspomnioni  panowie  w  kwuii.i' 
1861  r.  przybyli  do  ranie  wprost   z  Kitajgrodu  od  Wołodkowi 
cza,  odwołując  się  do  pośrednictwa  mtgo,   celom  skłonienia  osin- 
tniego  do  przyjęcia   kompromisu  bez  zastrzeżeń, —  co  mogłoby  s*; 
wydawać  księciu  ubhżonitra.  Nie  mogłem  odmówić  temu  wtzwa- 
niu,   nie  tylko  ze  względu  rooicłi   bardzo  duwnyoh  z  nimi  stosiL- 
ków,    ale  nawet   i    przez   wzgląd   na   .simtgo   Wołodkowi^^a 
Jakoż  niezwłocznie  udałem  się  do  Kitaji/rodu  i  tam  dopiem  o1»jm>i:  i 
mi  W  ot  od  ko  wic  z   powód  kategorycznej  swej  odmowy,   i«^uiir 
puj'tanowienie   między    nami   zapadło,    mianowicie   tem:    że  ^Iwh* 
z  umocowanych,  Bernatowicz  i  Skowroński,  w  jego  własnyi. 
domu   tak    natarczywie    i   niedelikatnie   domagali    się    pow^nnegi^ 
rozbioru  sprawy,  jak  gdyby  on  sam  był  w  niej  winowajcą.    I^jo 
koiwi^zy  go  ile  mogłem,   przyznawszy,    że   pod  pewnym  w/^'!';'^^! 
nie  mógł  inaczej  na  razie  postąpić,  wymogłem  ostatecznie  osvvi:łd 
czenio,  że  przyjmuje  ponowny  rozbiór  sprawy,  a  nu  arbitrów  prc'. 
mnie  i  obecnego  podówczas  u  siebie  księcia  Augusta  Czet  w  er 
tyńskiego  z  Wołynia.   Nie  miał  zaś  najmniejszego   powodu  reku 
zować  proponowanego  na  superarbitra  pułkownika  hr.  Tarnow- 
skiego, znanej  i  wielce  popularnej  w  całej   prowincyi  naszej  os<- 
bistoj^u.    Z  tem  oświadczeniem    Wołodkowicza    pojechałem  do 
sąsiednich  Biłek  do  Syroczyńskiego  Ambrożego,  który jtl^i^ 
z  umocowanych  księcia  pana,   umiał   przy   wielkiem  zainleirso- 
waniu  się  sprawą,   zachować   osobiste    względy,    należne   hą&^'  ^*' 
bądź  niewinnym  synom  głównego  aktora  sprawy.   Syroczyński 
oznajmił  mi,    że  hrabia    Tarnowski    wyznaczył   dzień  5.  maja. 
w  domu  Skowrońskiego  w  Mohilówce  (około  Winnicy)  db  zjazdu 
sądu   polubownego,   a  my   z  Wołodkowiczem   umówiliśmy   si^ 

*)  Rcrnatowicz  Ludwik  i  Konstanty  byli  synami  slolmk  i. 
mcpdyS  generalnego    pełnomocnika,    —    Skowroński    zaś  synem   nk 
gdyś  sekretarza  księcia  Generała  Ziem  podolskich. 
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zjechać  4.  na  noc  do  Lipowca,  skąd  do  Hohnówki  razem  po- 
dążyć mieliśmy. 

Jakoł  na  umijwiony  dzień  i  porę  w  Lipowen  stanąłem ,  —  ale 
Wołodkowicza  %  ks.  CzetwertyAskim  nie  zastałem,  i  do- 
czekać się  nie  mogłem.  Dopiero  w  nocy  otrzymałem  przez  umyśl- 
neiio  goT'*ca  powiadomienie  pierwszego:  >żo  hr.  Tarnowski  na 
wyznaczony  dzień  do  Muhilówki  nie  przyjedzisi  o  czem  on  przez 
teiicia  swego  (Drzewieckiego  Karola),  wprost  a  Fodbereiec 
od  hr.  Tarnowskiego  pr^eybywającego  do  Kitajgrodu, —  powis* 
(lomionym  jeHt<.  ł^owróciłem  więc  najspokojniej  do  siebie,  a  w  parę 
dni  później  nadjechał  Wotodkowicz,  przywożąc  mi  list  do  siebie 
przez  umocowanych  księcia  wystosowany  z  wymAwkaroi:  >ie 
żartuje  sobie  z  ludzi,  i  pozwala  sobie  żarty  zoscib  tak  poważnych 
jak  hr.  Tarnowski,  umyilnie  dla  jego  sprawy,  anapróino,  z  głę- 
bokiego Wołynia  przybyły «,  —  z  ostatniem  i  ostatecznem  wezwa- 
niem na  dzień  16.  maja  (b.  r.  1800)  do  Podbereżec  rezydencyi 
hr.  Tarnowskiego  na  Wołyniu,  (między  KrzemieAcem  a  Pocza- 
jowem).  Przekonany,  że  p.  Drzewiecki  rozmyślnie  powiedział 
nieprawdę,  a  to  (cm  bardziej  iż  przy  pierwszej  w  KitaJKrod/ie 
bytnobci  mojej  w  tej  sprawie,  od  kompromisu  zięcia  odciągał, 
koniproinisom  i  kompromisarzom  srodze  przyganiając  (tak  dalece, 
że  doprowadził  ks.  Czet  Wertyński  ego  do  protostu  w  tej  formie: 
jedni  wolą  pieniądze,  drudzy  honor,  pozwólże  zięciowi  być  swego 
zdania  i  przekładać  honor  nad  pieniądze),  oświadczyłem  Wołod- 
kowic/.owi,  że  inaczej  do  Podboreżec  nie  pojadę,  aż  mi  da  słowo, 
że  teAcia  jego  w  ciągu  a^ądu  tam  nie  będzie,  przekonany  bowiem 
jeslom,  że  swoją  wieloniównością  (chorował  na  dowcip  i  oryginal- 
ność, a  częsfo  gęsto  wprost  głupstwa  prawił)  przeszkodzić  może 
załatwieniu  -prawy  z  godnością,  a  chociaż  warunek  ten  wydał  się 
Wołodkowiczowi  ubliżającym  te.4cIowi  jego,  wszelako  przejąć 
go  musiał,  —  i  następnie  powiadomił  umocowanych  księcia,  jak 
się  rzecz  miała  w  istocie,  oświadczając  przybycie  swe  na  dzieb 
wyznaczony  do  Podbereżec.  Jakoż  zjechawszy  się  w  Berdyczowie 
wszyscy  trzej  razem  t.  j.  ks.  Czetwcrtyński,  ja  i  Wołodko- 
wicz,  stanęliśmy  d.  15.  maja  rano  u  hr.  Tarnowskiego,  u  kliS- 
rej.'o  oprńcz  arbitrów  Bernatowicza  i  KulczykowskicKu, 
tudzież  Syroczynskiego  Ambrożego  i  trzech  dotychczasowych 
umocnwantoh  księcia,  zr^lalismy  czw^artcgo  wprost  z  Paryża 
>  Bieńkiewicza  Jerzego,  obywatela  z  Podola 
rciA.  n.  25 


ttwsta  pnwie  w  Paryitt  pnebywąjąoego,  a  do  dworaków  księcia 
caliczającego  8i«.  Pnewaga,  do  jakiej  rościć  sobie  zJawat  |irawa, 
nie  podobiia  «(  bardio  tamtym  trzem  panom,  a szo/.ugólnio  Sko- 
wrońskiemu, który  nawet  poruszył  kweslyę  umocowania  pana 
liiońkiewicza,  ale  super* arbiter-gospodarz  snąć  uważał  ^^o  zu 
dostatecznie  wylegitymowanego,  bo  go  nam  w  charakterze  uimico- 
wanego  przedstawił. 

.Uprzejmy  wielce  gospodarz  nasz  i  superarbiter,  pułkownik  by- 
łych wojsk  polskich,  br.  Tarnowski,  zażywał  od  dawnu  pozu*.! 
»patryarchy  prowincyi«,  męża  zaufania,  doświadczonego  palrjci)zrr.> 
i  poświęcenia,  wielkiej  prawości  i  zacności  charakteru,  i  znak  •mi- 
tych   zasług  8połcc2nych;  był  sędzią  i  rozjemcą    wsz^lkifL  wa.^rj 
i  nieporozumień  szlacheckich  nie  tyiko  na  Wołyniu  ale  w  całej  pro- 
wincyi,  nio  tylko  w  zakresie  spraw  materyalnych ,  ale  i  nu>r.(ii.e;;u 
ihonorowH^go  znaczenia.  Takie,  powszechnie  uznawane  ^tan'  ^m^I 
kazało  przypuszczać  nie  tylko  odpowiednie  zalety  serra  i  charuktv.M.. 
ale  i  rozumu  i  taktu,   tudzież  odpowiedniego  wykszlałcenia,  kir. 
mu  pozwalały  wygórować  nad  otoczeniem.  Że  zaś  nie  miałem  s;>  'Mib- 
ności  pierwej  go  poznać,  ztem  wi(;ks/eni  zaciekawił  nic m  y.Ui/.u-ih 
Hic  do  krajowego   >arcykapłana<   w  sprawowaniu  swej  sjM.t<*r7P.oi 
funkcyi,  u  tern  hardziej,  gdy  wspólnie  z  nim  miałem  ją  spi;    u 
wać...  Nie  powiedziałbym  prawdy,  gdybym  nie  zaznaczył,  ż*  ^|»o- 
dziewałem  się  Hpotkać  kogoś  daleko   wydatniejszego!...   Tułkow- 
nik,   dziedzic  znacznej    fortuny   na   Wołyniu  i  sławnego  nniTiia, 
młodość  spędził  w  obozach,  zaciągnąwHzy  się  do  wojska  pol^ki.ji 
w  1807  r.  (do  pułku  formowanego  przez  Trzecieskiogo.  ki''*- 
rego  był  szwagrem),  którego  losy  do  1814  r.  podzielał,  na-K^np 
osiadł  na  wsi,  a  zamieszany  do  sprawy  »dekabrystów«,  spc«lził  dwu 
lata  w  petropawłowskiej   fort*»cy,   gdzie,   obawiając  się  wycinć  .-m- 
warzyszonych ,  podciął  sobie  gardło,  co  podnoszono  jako  dowód  nie- 
pospolitego charakteru,  a  co  właśnie  przeciwnie  mi  się  zdaje?.  • 
Z  tego  wypadku  życia  swe^^o,  wydobył  się  pułkownik  dość  po- 
fnyjłlnie,  bowiem  wygojonym  został,  a  osądzono  go  na  miesiąc  f«'r- 
tecy  i  rok  nadzoru  policyjnego*),  ale  wróciwszy  z  więzienia,  za. lal 
żonę  pozbawioną  zmysłów,  klóre  ją  z  wywiezieniem  męża  odbiegły 
i  nigdy  jej,  przez  40  lal  późniejszego  życia,  nie  powróciły.  Mie^^z- 
kała  ona  osobno.  W  powstaniu  1831  r.  pułkownik  czynnym  być 

*J  Patrz  Tad.  Bietzyńskiego :   tSąd  nojmowy*   1S73  r. 
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nie  mógł,  bowiem  zawcześnie  przed  wybuchem  onego  na  Rusi, 
w  głąb  Rosy  i  wywiezionym  został,  ale  w  przygotowaniach  bezwąU 
pienia  brat  udział.  Bez^.enny  prawie,  a  bezdzieloy,  pędził  dostatni 
i  niezależny  żywot  bez  Irosk  osobistycli  w  pięknej  rczydencyi  swo- 
jej Podbereżcach,  znanycli  szeroko  ze  staropolskiej  gościnności, 
której  chyba  jeden  jedyny  zarzut  uczynićby  można,  że  zanadto 
uprawiano  tam  karty,  które  czcigodny  gospodarz  namiętnie  labił, 
(ile  które  nni  nie  przeszkadzały,  na  pierwsze  wezwanie  służyć  spra- 
wom  społecznym.  Te  załatwiał  może  w  sposób  pod  pewnym  wzglę- 
dem podlegający  krytyce,  ale  ku  zadowoleniu  i  stron,  i  szerszego 
ogółu!  Zrobił  on  na  mnie  wrażenie  człowieka  wielkiej  prawości, 
zacności  i  serdeczności,  ale  zarazem  dość  słabej  głowy,  i  wcale 
niiernogo  wykształcenia  nawel  dla  epoki,  której  był  w  młodości  swej 
uczestnikiem.  Przylem  nie  brakło  mu  ani  y,nujomości  świata,  ani 
ludzi,  a  był  niezmiernie  miłego  obejścia,  w  którem  ani  impozycyi 
z  rodu,  ani  z  pozycyi  zajętej,  dostrze^^ać  .s:ę  nie  dawało. 

Pułkownik  superarbiter  otworzył  posiedzenie  sądu  polu- 
bownego odczytaniom  listu  księcia  Adama,  w  którym  dziękował 
sędziom  za  spodziewany  w  je«o  .'^prawie  dekret,  prosząc,  by  ten 
był  ferowany  ze  wszelką  nialoryalną  względnością  dla  pp.  Wołod- 
ko  w  iczu  w,  odpowiadają^tyoh  nie  za  własne  czynności. 

[\)  przesłi!chani'i  sprawy  treściwie  i  z  wszelką  możliwą  de- 
likalnoseią  —  wz^Mi^idzijc  na  (»ł»ecno.ść  syna  obwinionego  —  wyłożonej 
przez  Syroczy  nsk  ie^'o  Ambrożego  —  a  który  po  zakończeniu 
opowiadania  s\v(»go,  wezwał  obecayrh  do  opuszczenia  sali  sądowej  za 
j(*go  przykładem, .— przyszliśmy  bardzo  prędko,  piawie  boz  dysku- 
syi,  do  sformułowania  opinii  c(»  do  stanowi.^ka  .«anicj  sprawy.  Z  tak 
wytrawnymi  a  pełnymi  taktu  arbitrami  jak  Hernatowicz  Ludwik 
i  Ku  Irzykowski  iurz  w  gruncie  przekonanymi,  że  sprawa  księ- 
cia Adama  Czarlory.skie;:,'o  nie  jc.-.t  zwykłą  sprawą  'cyv;ilną),  nie 
mogło  być  dwóch  zdań.  To  też  jednomyślnie  uznaliśmy,  że  p  Hi- 
polit Wołodkowicz  skutkiem  sprzyjających  okolicżuo.ści  z  Iszoj 
transakcyi  wy|)ływających ,  nabył  u  r/ądu  (Jrodek,  skonli>kowany 
na  księciu  (Iz.  majątek,  i  z  kupna  Tego  rozliczył  się  z  rządem; 
a  czy  wypłacił  si^»  rzetelnymi,  czy  też  podejrzanymi  walorami  (jak 
wygórowana  cena  dębuw;,  to  było  jodynie  sprawą  kontraktująvycłi 
i  na  doniosłość  prelennyi  księcia  wpływu  mieć  niemogJo;  ie 
księciu  należało  d)  zwrotu:  rubli  20.000  nadpłaty  uczynionej 
przez  niego  przy  odkupie   Gródka,    tudzież   000   dukatów    poręka* 
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wietaegOi  i  wresscie  8.000  rubli le skryptu  wydunego  Syroczyi:. 
akiom  u  I  co  iwynoeilo  rasem  14.800  rubli.  no7różiiicn;o  nusi^iii- 
wało  dopiero  w  kwealyi  wyllcienia  procenlów,  kióryrh  Hcrnato. 
wica  i  Kulosykowaki  dolicsali   >allerum  Łanlum<,  ^;(ly  k^i:i>^' 
CaetwertyAaki  i  Ja  prsyanawaliśmy  tylko  >uUerum  lantum^  od 
aum  bezwarunkowo  ukrytych »  t.j.  dwóch  ostatnich,  gdy  pr:.eci\\nie 
suma  10.000  rubli  ukrytą  nie  była  wcale,  a  uzyskaną  od  W oł od- 
ko wicia  nie  soslata  jedynie  wskutek  wyrobków  ..owicie  opłaca- 
nych w  siedmiu  jurysdykcyach,  w  czem  co  do  koi^zlow  powoływa- 
łem się  na  sprawę,  którą  sam  arbiter  Bernatowicz  w  imkiMu 
bratowej  z  rządem  prowadził  i  wygrał,  a  której  ko.s/.la  prx(M;i  >.^y 
narosłe  procenty.  E^owoływaliśmy  się  nadto  na  odczytane  nam  o^^iuJ- 
czenia  samego  księcia  Adama,  zalecającego  względność  na  odpo 
wiadających  obecnie   z  pozwu  do  ojca,    synów.    Wśród  rozpraw 
kwestyą  procentów  między  arbitrami  wywołanych,  powróci)  ili.  są- 
dowego pokoju  nasz  superarbiter,  który  był  nas  po  przęsłu  ;łriiiiu 
sprawy  opuścił,  a  zapytawszy  o  co  chodzi?  i  dowicdziaw.//)   Ą 
o  cytrach  przez  nas  wyprowadzonych  (29.600  i  19  600^   połtjwj 
wynalezionej  między  niemi  róinicy  do  niiszej  sumy  dodawszy,  i>rzy- 
sąd  na  24.600  rubli  określił,   odkrywając   właściwy  sobie   >in('lu^ 
procedendi«,  który  zależał  na  tak  zw.  » krakowskim  laiKUs  u  s.- 
nowił  niegdyś  sekret  kompromisarskiej   wziętości  u  nas:   by   żadna 
ze  stron  zupełnie  niezadowoloną  od  sądu  nic  odchodziła.  W  ch\^iH 
wła.Anie  dokonania  tego  salomonowego  cięcia  przez  czcigodno^^o  su- 
pcrarbilra,  weszli  do  sądowego  pokoju  Hieńkiewicz  i  \Voli»H- 
kowicz,  i  oświadczyli:   ie  dobrowolnie  umówili  się  o  umorzenie 
wszelkich   pretensyi  za  1(X).000  franków,   reprezentujących  2h  tW) 
rubli,  płatnych  w  czterech  rocznych  równych   za  doliczeniem  t)?- 
terminach,   vel  po  8.000  rubli  przez  cztery  następne  konlrakiów 
kijowskich  terminy.  Zabraliśmy  się  więc  do  napisania  dekretu,  »• 
mnie  powierzono,   a  który  ograniczył  się  do  wykładu   przeli-  ś" 
sprawy,  przyczem  zaznaczono    gotowość  Wołodkowiczów  do 
zadoś^^uCiynienia  pretensyom  księcia  Czartoryskiego,  jak  skoro 
sprawa  do  ich  wiadomo^^ci  doszła ;  wyrażono  zapatrywania  się  i  (li- 
nie arbitrów,  wreszcie   wyłożono'^  treść   dobrowolnego  w  oborno  Ci 
sądu  polubownego  między  stronami  układu,   który   sjjd  oslaim/riie 
powai^ą  swoją  lalwicrdził. 

Wszakże  nie  na  tem  jeszcze  koniec  sprawy.  Skrypty  na  \iui/»- 
wiono  cztery   wypłaty  miały  być  wydane  na  imię  jednego  z  arbi- 


•1% 


II. .%     iii:ttjowvio  Kulczykov«£.f CO.   a   SkowrOLfŁ:,  ttórr 
*     'tiro  riniporlant*.  :'i:i\*ał  się:  by  dla  ■  "d^Łl^nuLcii 
i)   i  :  !.•  i-»«..łi:u^  do  Krze  rr.:t :  rA .   Ci!ziO   były  ak.u  ;»•  wim-wf, 
..  i>'.*  •   V.'  ur;'\(lnlka  z  1.t:\cą  «ilro^%,|,  —  nie  cr.i-ktjcr  uł  to, 
(|    ..•M.:>  N^  Mim  Wołodkowici  wystąpił,  cc   tt^ii  sic  ro- 
.•     .   •.    ii-  osMMiiłiio,   ktiry  iK];»r.wiedział,   że  ^-t^r-y  jero  są 
•i"     ł^  .l..ito^'o,    że  do  akt  b«;Jji  wnl»: :=:-:r.r.    Ł^e  2r  są 
'•  ^^        •■•'-••o.  odmawiając  |«jnii  .-^ionta  k^^sztf*  '.ttł  j-^cii. 
.%  .    •.  :,^  .% -:  :. i.ił  Skowroński,   że  je   .:r.*--..r  pri-osą 
,   ..  ..  .    ;-.      t       X  '.*7/.\  rzrt'7.ywii-':io  z*"/\h  k:'.-.    !-—•::,:  r:bii 
.V  ^      .        j-.\:r'i  i%:o'..«i;u  na  s?krypla,   po   k'..7j    :«:5-i'j    do 
łł-..       •• -N   -..V  nio  ribyła  się  Lpz  j.e-.^r.'r£?  r.ciniaiu, 

,     ,  ^.^  -^  ^^  .ft^r*  -  ti^  Ciiwi\     ly  pr -if.-^--:    Wołoi- 

.  .'.'■-■  jcj"^  7nn>*.:'.na  ?.-^.  •Al^riiąc.  ie  naj- 

:.  '..      Z";  piporitiwjO    r.ajT.  •':.   .-.::-   '-rrcvT!eL;e 

;  t.    jt  ^  li    /ił-  <i:tł    .••'?   ryf    ;1ji:-Jz  •.     tf-Pi  Sko- 

.  M,  :     '.'•:'.'  łi.t:»  u  rrni  sliisnwro;  a  !t  .f:>'  i .  z:ł-%?:e  s^aiiu'; 

■.:.:a.'.  .::».*'ii:i    pi/-yJT'   »  «?••••»'-      i-:    'A"V.   -"^a    OAą  n*-:- 

■   •:    {:     ::,ł  nai'ravvi«'  pn«iAMji:-j  ■■-:.•.  l.:.  v.e:  i   ;r;c.:}:.ay 

V  .:::.    .-ii,   iwdry.o']  ci  MUTu   piin-A:-    :-: :  i   j.-.L.p  2  Jraili- 

.^!:-ki  poj-arł,  a  Wohidk^  w  :  ■.  2  -.riy 

..\:    ■v\,  piu'iv!v<»wał  W 'ihnil.  riw  i  j-?  _-.-r-   :  T-^u  ai  i  -i:- 
x'»^i.  »i..!;'i'>.  -V'.i'*"'"'  na.'-!v[nh-  w\:tLr- t.j.j    .ini-^wc  >-Aoj4 


;  .     iv"- 


W 


:-k>  r 


b    V  y- 

■j   i  p  d- 


•11:  I  ki«-.'.'.ów   nie^'o-r,A'nMr.Kj    w\s::t:'i 


.4  p.  Sko- 
,,       M    A..«<o  x\    To-^^ł  1  'f^'-'^  <.l);  !/:■.•  y,^,    ^*•  z..-::-.:-:  z^^;  owy.'h 

^»     '         ^^^   p.»,^  v\:'  i:a'.v:^  ir  battanl*,  czcjti  nawe*   n.Jnie- 

i. »..  .         ,1  V- f      •  —  JJłk  się  ^^.m  Skow  rofiski 

|*»*W      u^x  .»>\    ..\  i»:    \    .     ,M    \.  V     ■  *  * 


a  jf.Ji'..i%  rjitrł«'tv  i'ł":ekonałtm  <ic 
a.;    >kov  rorski  iiuaI  layc,   doma- 


—  890  — 

gając  sif  natarczywie  dopełnienia  fomialności,  twienlzsir.  »żep.\v. 
moie  nie  zapłaotó  i  wypadnie  go  procesowa<^«,  a  co  ww  mińo  je- 
dnemu wówczas  wydawało  mą  rozmytilnem  druśniv(*iem  Wołod. 
kowicza?!...   A  jednak  tak  się  stało.    W  kontrakty  ishi  roku 
przypadała  pierwsza  wypłata ,  a  spotka  wszy  w  Ki]o^\io  ua  raucie 
u  Horwatta,    Wolodkowicza   Władysława,    brai.i  Kon> 
stan  tego,  spytałem  go,  czy  wypłata  księciu  CzurtoryHkitinu 
dokonana  została,   na  co  otrzymałem  (odpowiedź;    > Jakże  in^gStś 
o  tern  wątpić? «  **  z  pewncm  niezadowoleniem  mi  &dni\  -   na  co 
znowu  objaśniłem  I  ie  nie  wąlpliwoM,  ale  życzliwość  i  cliv«'  ^<^'ty- 
kalnego  przekonania  się  o  fakcie,  podyktowały  mi  owo  ^yuinie. 
Parę  lat  następnycli,  acz  spotykając  regularnie  Wolodkowi(  auw, 
już  się  o  to  nie  pytałem,  tern  bardziej,  że  wnet  po  ^u&m  '\nM\ 
książę  Adam,  a  wkrótce  nastały  ciężkie  czasy  dia  ^{Mi)('t/.nvśl 
nauzeji  ktAro  myśl  moją  w  inną  stronę,  do  innyrh  tjpruw  .^kurt- 
wały;  s  Wołodkowiczami  zasi,  t  których  żnden  po  komin* 
minie  nie  mógł  znaleźć  czasu  aby  mi  w  domu  moim  za  wyi^wiad 
czoną  przysługę  podziękować,  stosunki  moje  się  rozluźnił).  Vuc- 
mieszkiwali  oni  jakiś  czas  w  Kijowie,  mianowicie  w  latadi   1^<'*' 
i  1864,  następnie  w  Odessie,  ^obiąc  coroczne  wyciec/ki  za  >?ri nicę 
i  do  Paryża,  wiodąc  życie  dcHlatne  i  wygodne.  Wciągu  tfi.M.nta 
miał  też  Konstanty  Wotodkowicz  pożary,  które  urn  'lUi^.Mw- 
szkody  w  książkach  i  rucłiomo«ciacłi  sprawiły,  alo  nawol  narł:«^ilc 
nie   przychodziło  mi  do  głowy,   aby  skrypta    księciu   Ailaniuw: 
wydane,  mogły  być  niezaspokojone?  W  1876  r.  w  niaju  w\jł'*ti- 
lem  dla  poratowania  zdrowia  mej  córki  za  granicę,   gdzie  zin/iiH* 
w  Pizie,  otrzymałem  ku  niemałemu  zdziwieniu  mojemu  li^t  Kul- 
czykowskiego  (na  imię  którego  wydane  były  skrypta  przoi  Wo- 
lodkowicza) z  wezwaniom,  abym  wpłynął  na  Wołoclko\M' /  ^ 
który  po  zapłaceniu  dwńi^h  pierwuzych  rat  nalożno.^ci,  ani  kaintali 
ani  procentów  nie  płacił,  by  należnoW  uregulował,  nie  <lo|.ro\v.i 
dzająo.  do  procesu,  który  będzie  musiał  wytoczyć,  chociażliy  dhi  nie- 
dopuHzczenia  przedawnienia.  Odpowiedziałem  K  u  1  c  z  y  k  o  w  s  k  i  e  m  u , 
objawiając  moje  zdziwienie,   usuwając  się  jednak  od  akcyi  bo/l"- 
średnioj,   z  powodu  nieokreślonego  pobytu  za  granicą.    W  josiii^ 
1871  powróciwszy  do  domu,  zastałem  ponowny,  a  raczej  drum   bo 
wcze.śmeJHzej  daty    niż   otrzymany  za  granicą)  libl  Kulczyków- 
8 kiego  w  tej  samej  materyi,   który  niezwłocznie  przesłałem  Wo- 
fodkowiczowi,  przy  krótkiej  odezwie,  w  której  wyraziłem  zdzi- 
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wienie  moje,   tudzież  doznaną  przykrość  jako  przyjaciel  i  sędzia, 
z  powodu  niespełnionego  dotąd  dekretu  w  sprawie,   którą  dawno 
uznawałem  za  ukończoną,  a  która  dawno  załatwioną  już  była  być 
winna...  W  odpowiedzi  swej  tłumaczył  się  Wołodkowicz  z  nie- 
akuratności  swojej  w  zaspokojeniu    wydanych  skryptów  > klęskami 
krajowemi  i  osobistemit    (4  pożary  jakoby?),   upraszając  o  pośre- 
dnictwo  u   Kulczykowskiogo   (»który«    —  jak   się   z   goryczą 
i  oburzeniem  wyrażał —  ^procesuje  mnic«,  jak  gdyby  mu  co  innego 
wobec  przedawnienia  pozostawało?),  celem  wyjednania  ustępstwa  na- 
rosłych procentów,  tudzież  nowego  kilkoletniego  rozkładu  niedopła- 
conego  kapitału.  Odpowiedziałem  mu,   wymawiając  się  od  podjęcia 
koniecznej  na  ł^odole  podróży,  mojem  strapieniem  osoListcm,  a  nadto 
i  różnicą  poglądów,  »bowiem  wedle  UjCjo  zdania  na  klęski  krajowe 
powoływać  się  wolno  chyba  tym,  którym  one  chleb  jiOWHzcdni  ode- 
brały, ale  powoływać^  sifj  na  nie  nie  mogą  ci,  którym  zawsze  star- 
czało na  wygodno  życie  w  Kijowie,  Odcsrfic!  1  nawet  Paryżu;  że  od 
kapitału  niezapłaconego  Hłusznio  zupełnie  należą  się  procenta,  pro- 
po/ycyą  zań  ustąpienia  takowych  uwaiam  za  ubliżającą,  i  nigdybym 
«ic  jej  nie  podjął.    Jedyną  zaś  ulgą,    za  którąbym   się   ztUcydowal 
przemawiać,  uważam  ponowne  kilkoletnie  rozłożenie  nicdopłaeonego 
kapitału  z  narosłymi   procentami*.    Przy  tern   radziłem   Wołodko- 
wiczowi  wezwać  do  pośrednictwa  z  Kulozykowskim  yą.-iada 
.<sweg()  Syroczyiiskiego  Ambrożego,  zaprzyjaźnionego  z  K  ul- 
eży kowskim,  do  którego  nawet  list  polecajn/y  v:,Mł:jezyłim.  (Ijhm 
Hic  z  tą  kore^pondencyą  załatwiał,   nadji'(l»ał  pr/jjaeiel  naHZ   ({.  j. 
mój  i  Wołodko wieża)   Czarnowski    Włodzimierz,  który  mi  opo- 
wiedział,   że   na  żądanie    Wołodkowioza  je-^.dził   do   Kulczy- 
kowHkiego,  ale  go  nie  zastał,  i  że  podejmując  się  misyi,  nnjwy- 
ra;^.niej   z;'slrze[*ł  się,    »że  o  ustijpjuuiu    |/roeenlów   w^pominai^  r)ie 
będzie*.  Po  odczytaniu  za.s  mojej  korcHpondeneyi,  takową  i  w  tre.^ri 
i  w  formie  zupoirdo  zaaprolmwał,  która  te/  odi-łanij  /nptała,  u  na 
którą  już  tylko  przez  pocztę  otrzymałem  Inkoniezną  odp(>wiedź  Wo- 
łodko wicza,  iż  mu  »bardzo  przykro,  żo  się  w  poglądach  na  jego 
sprawę  rozchodzimy «. 

Sły.szałem  następnie,  że  Wołodkowicz  udał  się  o  pośred- 
nictwo do  hr.  Stanisława  i  Tadeusza  (i  rocholskich,  któ- 
rych właśnie  matka  całą  tę  sprawę  poruszyła;  ale  w  jaki  sposób 
zakończyła  się  ona  (sprawa),  jaki  rozrachunek  na.sląpił,  czy  i  w  jaki 
sposób  p.  Wołodkowicz  sukcesorów  księcia  Adama  zaspokoiła 


do  tej  pory  nie  wiem;  tle  to  wiem,  łe  zażyte  mojo  siobimki/ubu 
Wotodkowioitmi  od  wspomnianej  korespondencyi  zerwaKuK 
Bchodsąc  przy  spotkaniu  i  nimi  do  koniecznych  form  uajobojcUuej- 
azej  znajomosici. 

Opuszczając  goicinne  progi  hr.  Tarnowskiogo,  .: rit2h.v^a- 
liśmy  miojHce  nowej  aeryi  stron  i  arbitrów,  w  sprawif^  >li(iii'i'jw^j^ 
Świojkowskiogo  Włodzimierza,  bytoRo  nmi.<«xHlka  ,:\\}mu\ 
wołyńskiej,  a  Wylekyftskim  Adamem  (krewnym  jti.o;  i  l'u- 
dlewskim  Władysławem  (kolegą  szlcolnym),  ktor/y  w\.t«;.'u- 
wali  byli  do  niego  list  otwarty,  z  wcale  niepochlebni  mi  «ilań  <>  kai- 
łeniami:    tza  przysługiwanie  się  rzi^dowi  ucinkiem  w.^^polohywiit  ^ 
celem  zjednania  sobie   rang  i  orderów €,  -/obrawszy  m  tun  \\k'w 
około  80  podpisów,  zawsze  do  podobnej  imprezy  gotowych  ;  na^ 
Świejkowski  urzędował  jeszcze   przed  r.  1869  jako  in;n>/.il'k 
powiatowy  krzemieniecki,  następnie  jako  guborniulDy  z  Lii.^!\iiacyi 
po  wywiezieniu  na  wygnanie    Ledóchowskiegu   IlumuaM.i, 
a  urzędował  wcale  dobrze.  Cenił  ordery  i  błyskotki,   klon^  mu  nę 
dostały,  a  moie  się  o  nie  i  starał?  W  1S5H  r.  był   czlonkitsu  ko 
mitetu  wtoicinńskiego  wołyńskiego  z  ramienia  rzłidu,  i  w  t.j  p'>)- 
cyl,  jak  to  gdzie  indziej  jui  zaznuczyłoin ,   rozs?idnie  i  osin-żjiio 
przukdiiauia  swe  wypowiadał,  będąc  zwolennikiem   iiw/as/.*  ■  lua , 
które  wówczas  bynajmniej  sympatyą  rzn.du  .się  nie  cieszyło    N«>w- 
szomi  więc  czasy  na  iaden  zarzut   »zaslvi|.Mwania  się  r/H<^>^^i•  »'"* 
/.asłuiył,  a  wiadoniem   było,    że  ordery  i  tyłuł  kamerjunkia,  ; ^> 
posiadał,  datowały  z  czasów  urzędowania  marszałkowskiego    N'*^^ 
mu  owych  odznaczeń  za  złe  nie  miał,   i  mieć  nie   mógł,   bowiem 
takie  same  posiadali  najpopularniejsi  w  kraju  ludzie,  a  i  pit)in')^^- 
rowie  listu  nie  mieli  Łnać  ich  dawniej  wcale  za  złe,  przez  lal  wi-le 
sam  bowiem  spotykałem   ich   nieraz  ze  Świejkowski m,  U''''-;il 
ich  szkolnym,  spijających  szampj.ia  w  Berdyczowie,  i  nie  dalej  jak 
na  rok  przed  listem.   Wypadek  zd.irzył,   że  się   ziiala^Jem  włame 
w  Berdyczowie,   kiedy   zbierano  podpisy   na  liście,   i  na  pp»r  '^V 
cyc  Hadlewskiego   położenia  i  mego  podpisu,   odpowiedzi:  ł' ni: 
•Swiejkowskiego  nie  lubię,  bo  jest  ,,pl.U-iMed«'\  ale  liMu  im^ 
podpiszę,  rhocłai  się  z  nim  nie  Hoiskałem  i  nic  spijałem  jak  im*'  • 
Największym  grawaminem  w  liście   wyrażonym,   była  jakoby  '/M^ 
wielka  gorliwońć  Śwlejkowskiego  w  odbudowywaniu  c<Tkwi,  co 
Bię   kosztem  dziedziców   w   moc   najwyższego    rozkazu   odbywało, 
a  w  czem  jakoby  on  dostatecznie,   a  nawet  wcale,    komitentów 
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swoich  nie  bronił,  a  nawiasem  mówiąc,  i  bronić  nie  m6gtt  bowiem 
kweslya  ta  poruszoną  i  załatwioną  wprost  prsei  cesam  Mikołaja 
została.  Otóż  otrzymawszy  wspomniony  list  otwarły,  Świejkow- 
ski,  który  snati' obawiał  się  odpowiedzieć  nań  uświęconym  od  wm- 
ków  sposobem,  wyzwał  Wylełynskiego  i  Padlewakiego  ot 
i^Ąi\  tionorowy  przed  hr.  Tarnowskiego,  na  którym  uznała 
stosKiwne  złożyć  ttiwiadectwo  ucxciwo4cI«  przez  znaczniejszą  ticzbf 
WhpAtobywateli,  niż  ich  było  na  liAcio,  podpii9une...  Po  burzliwem 
'najściu  miciUy  jinlnym  z  arbitrów*  (Pilchowzkim  Adolfem, 
oliociai  ua  liAcie  puai»isaitym,  jednak  przez  Świejkowakiego 
liyplomalyrznie  na  arbitra  zapronzonym)  a  świadkiem  oskarieobi 
(IMegłowskim  Joachimem),  w  klórcm  pułkownik  ani  jako 
supeiarbiter,  ani  jako  gospodarz,  piiw.^ciągUwości  Pilchowskiema 
na  karać  nic  pot  n  lit,  przyznano  Świejkowskiemu  »hononibiUta* 
tem«  i  nakazano  auton^m  otwartego  listu  przeprosić  go,  sam  lai 
pr/obiep  tej  s^prawy  przekonał  ninio  ponownie  o  najlepszych  dię* 
ciao))  i  wiiikiej  pobtaźliwo.-ci  nas/ego  patrjarchy  prowincyonal- 
iiet^o,  ale  i  niemniej  ugruntował  w  powzi«;tej  już  wątpliwości  co  do 
jero  taktu,  tr.-*eźw(iśi!i  sądu  i  powagi...  Niezależnie  od  zdania,  czy 
tak  7.\\une  »S;>rawy  lamorowet  kwalilikują  się  do  deoyzyi  sądów 
piłiubownyoh  oły  ttż  lae,  —  a  uMatni^^go  sensu  byK^m  zawsze  zwo- 
lt»uu:kUM:i,  lu  za^a  hio  że  poj*;vie  honor i  jesi  śjtóle  oaobi:item,  — 
pułkownik  y\\/.  te^o  roJ/aju  s^^rawę  przi^d  t^ąd  swój  przyjąuszy, 
jako  suporarbiter  i  j.iko  gos}.<..Jar2  wir.ien  był  stać  na  straży  lak 
•Ułbr^c  •v>iłno-ci  slion  jak  i  sarn^^^^o  sądu.  tymczasem  d4»puśi'.!,  że 
arbit^r-^' »śO  srodze  u^liyMl  swia  rf-nwipościowi  ^kt(»romu  w  unie- 
SAiiiu  ka/ał  w\j^»  z  i.by  s;uiow»j  precz,  za  niopowś^iąiłliwe  ode* 
'•.waiiił^  się  o  Ir/eciej,  zgi>ła  sprawie  obcej,  o?obie,  zaprzyjaźnionej 
^  l^ilcliowskim*  be?,  ^la^ilużonc -o  /.monitowania  i  zażądania  i^rz^- 
p!\f  /.rnia  obM>or.t»;;u  i  .-amc^o  siebie-g' .^poJar2n.  Naj2aba\vniej:?ZTm 
oiU7oJtm  loj  iipiawy  wysiała  mi  się  pozn-ej^ra  o  nim  z  PadUw- 
skini  nuuiowa.  Mirtł  on  zwyczaj  uatiralńić  fanfazy-i.  jak  skoro 
imiaAował,  ż-*  »pokp*J  spravkc«.  T\m  razem  cznt  się  w  tom  ;>o?o- 
ienu,  boNMom  kajano  pr.-tepri.-i' ^  wiojkou  sk.ego.  Jakoż  spot- 
kaN\>!\  5ii^»  Mskr^^aco  /o^ium^  sj»>Uił,  c/.y  mi  wialomy  przel^leg 
>pra'Ay*-»  iKlpowiinliiał' m  twiirJ/4«-'>,  .^^ia\^^zy:  »d:rivJ^  ij^^it  Hoku, 
ic^ie  natruldi  na  SwiejkoN^  nkie^-o,  z  i.^nym  m(.vby  inatzoj 
-  AUm)  ai?  —  Jabyin  inac/ej  va<  zażył,  do  pułkownika 
,   a  w^ii^wszy    h<    wasz   przed   ^^iebie,   pomacałbym 
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was  iako  snanycb  niepoprawnych »  trzeciego  podpisunei^o  tm  li^<  *  \vy> 
zwidbym ,  t  rozprawiwszy  sif  z  nim,  na  wszeikie  prowokaoye  witszo 
pozostałbym  głuchym,  a  z  tą  pieczęcią  warehol8lw;i  puściłbym  v.a^ 
dalej  chodzić  po  Awiecie.  —  »Prawdę  mówJHz,  że  i  tak  byr^  m(.^io' 
a  za  takie .  koncepta  niech  cię  dyabli  porwą*  —  odp.iwicn/.ał, 
śmiejąc  się,  Pad  lewak  i. 

Pędząc  z  Wołodkowiczeip  z  Podbereżec  do  Kij  Aa.  na 

zjazd  założycieli  Towarzystwa  kredytowego,   w  Żylomicrzu  odrzy- 

taliiimy  w  gazecie  wiadomość  o  uaułej  śmierci  Cavo\ira.    liiuino 

przedstawić  osłupienie,  w  jakie  mnie  ta  wiadomość  wprawiła,  oAw- 

pienie  całego  naszego  ogóiu!  Jak  gdyby  nam  coś  zależało  na  żyii 

i  dalszej  działalności  wielkiego  męża  stanu  włoskiego!  Alf  tak* 

wrażliwość  naszej  narodowości,   że  si^  rczprasza  na  wszeri  u  /.kie 

bole,  którym  nieraz  nieśliśmy  w  ofierze  i  krew  i  żyde,  znp«ir.iia- 

jąc  o  własnych.  Czy   to   ma  być  dowodem   naszej  lekko!n\>Ir  » <»• 

czy   też  głębokiej   wiary  w  solidarność   ludów   i  w  sf^rauioi.iwn- 

dziejową,  czego  dotąd  w  prz«»biegu  hisloryi   nie   widać?   fins.  .  ?a 

tak  jest,  jesteśmy  przesadnie  wrażliwi  nn  cudze  rierpieuia!    1  in*] 

towarzysz  podróży,  aczkolwiek  temperamentu  »anglel.skio^,'n*    a/i  .• 

szony  został  odczytaną  wiadomością,  i  całą  też  noc,  jadąc,  pi/^- 

gawędzdiśmy  o  przybyłych  losach  Włoch  i  Europy... 


Dnia  19.  lutego  1861  r.  wydany  został  wiekopomny  manifest 
cesarza  AIexandra   ligo  o  uwolnieniu  włościan  z  poddanslwa! 
Akt  ten  wcale  obszerny,  jak  na  tego  rodzaju  dokument,  —  zred^^f)- 
wany  dość  blado  i  słabo  w  stosunku  do  faktu  wiekowej  doniosłości 
jaki  obwieszczał,   —  wspomniał   najprzód  o  zakusach   poprzedrnch 
monarchów  w  tym  celu,  następnie  o  za.sługach  w  tej  sprawie  szlaclriy 
właścicieli     ziemskich,     o    fałnzywem    rozumieniu    wolności   prze/ 
włościan,  zaznaczywszy   niedostateczność  owych  poprzednich  pn'b 
jak  i  trudności   samego   przedsięwzięcia,   odwoływał  się   do  uczikj 
obywatelskich  szlachty,  tudzież  do  rozsądku  włościan,  wyznaczając 
nieodwołalnie  termin  dwuletni   do  ogłoszenia   manifestu,    w  cią^^u 
•  którego  stosunki  miały  pozostać  wstanie  dotychczasowym;  kończył 
się  rozczulającem   wezwaniem   do  wyzwolonego  ludu  w  tych  sło- 
wach:   iOsieni  siebia   kre.stnym  znameniem  prawosławnyj  naród 
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i  prizowi  8  nami  błahosłowlenie  Botie  na  twój  swobodnyj  trud«  >). 
» Okryj  się  snakiem  krzyża  ludu  prawowierny  i  pr/y wołaj  t  nami 
błogodtawiertfitwo  Boże  na  twoją  wyzwoloną  pracę «. 

Jednoczci^ole  z  manifestem  opublikowano  XVII  ust«iw,   doty- 
czących usamowolnienia  włościan  w  części  troi^ci  ogólnej ,  jak  ustawy 
o  prawach  osobistych  (I.  i  II.),   o  jurysdykcyach  sprawą  włościań- 
ską zawiadujących  (IV'.),   o  porządku  urządzenia   lakowych  (W, 
częścią  ekonomicznej,  —  ogólnych  miejscowych  i  specynlnych,  jak 
ustawa  o  wykupie  posiadłości   włościałlskkh  (III),    o  stosunkach 
czynszowych  dla  gubcmii  wielkorosyj^kich  (VI.);  dla  gubcriii  ozer- 
nihowskiej,  połtawakioj  i  charkowskiej  (VII.);   dla  gubernii  kijow- 
skiej, wołyńskiej  i  podolskiej  ',V1II.);   dla  guLornii  wiloń.^kioj,   gro- 
dzieńskiej,   kowieńskiej,    mińskiej   i   części    witebskiej,    Inflantami 
zwanej  (IX.);  wreszcie  ustawy  dla  szczególnych  grup,  jak:  o  wło- 
ścianach  należących  do   właścicieli   czijstkowyclj    (»mielk6pomi(jst- 
nych«),   dla   włościan-górników  w  ministeryuin  finansów  i  prywat- 
nych  kopalni;   o   przypisanych   do   fabryk,    tudzież   o   włościanach 
ziemi    dońskiej    gubernii   stauropolskioj ,   sybirskich  i  bessarakskioh 
(X— XVII.).  W  zredagowaniu  całe^^o  topo  obszernego  maloiyału  pra- 
wodawczego,   pomimo   wielką  oględno.ść  I  niedomówienia,   pomimo 
pozorne   w  kierunku   oczynszowania   przepisy,    dla   niezaśli^pionyoh 
jasno  widniała  zasadnicza  myśl  pracodawcy :  uwłaszczenie,  pokryło 
wprawdiiie    oshają    dobrowolnych    umów,    postawionych  jakby    na 
straży  praw  dziedziców,  od  których  odstąpić-  im  pozwolono,  nawet 
w  formie   przymusu    wło.^cian,  jak  j^kuro    ustępowało  się  im  piątą 
czc>^ć  .'••^/.acuiiku  wykupowauych  gruntów,  t.  j.  tej  czt^^i,  klóng  po- 
życzka   instytucji    wykupcjwej,    wydającej    tylko    \\  szacunku,  nie 
pokrywała. 

Porównywując  postanowienia  ustawy  dla  prowincyi  naszej, 
z  zamierzeniami  projektu  komisyi  kijowskiej,  przekonać  się  nie- 
trudno, że  za  wyłączeniem  .szacunku  ziemi  zagrodowej  (w  kt<'>rej 
się  mieściła  i  warlośt^  budynków)  bardzo  nizko  przez  komisyc,  zgo- 
dnie z  komitetem  kijowskim,  po.stanowionoj,  za  wyłączeniem  nie- 
licznych wcale  postanowień  komisyi  w  kwesty8'h  drugc»rzcdnych, 
do  owej  ustawy  nic  prawie  nie  weszło!   Wszelkie  zarządzenia  do- 


*)  S^owa  te  służą  za  lejrondę  na  pamiątkowym  medalu,  wybitym 
z  toj  okazyi  i  rozoH^anym  nioklórym  członkom  koinifctów  wło.ściai'i^kicli , 
—   i  mnie  ffię  d(  stał.  W  handlu  medal  Un  me  znajdował  się  wcale. 
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tyczące  kla^jnkacyi  ziemi ,  racyonaliiych  jej  oorm  din  ko/Moj  kla<y, 
poszczególnego   zakwalinkowania   do   ustanowionych   klas  dziatiw 
włościańskich,  tudzież  cała  działalność  komisyi  regulacyjnycli  muj* 
scowych,   którym  cała  część  okonomiczna  ri^formy  powitT/ahi  Hic, 
co  wszystko  razem   wzięto,   nadawało   robocie  kijo\\.kMj  olrchną 
fizyognomię  i  cecłię  racyonalnej    reformy    w   przyj^/ło.-ć  ^icjjijąctj, 
wszystko  to  pominiętem  zostało!    W  miejsce  racyonalnej  kli^sylikn- 
cyi,  na  naturalnej  wydajności  gruntów  opartej,  i  ojiicramitj   iH..! 
niej  racyonalnej  normy  działów  włciłciartskich,  '/ulrzymauo  ohuzf 
jowe  rozmiary  takowycli,  podprowadzając  je  pod  klasy  na  za<=aci:ie 
icłi  obszerności,  fundując  się  na  zgoła  mylneni  przypiisz(:/(niu    że 
gdzie  działy  obszerniejsze  tam  wydajność  grunlów  nmicjs/a,  a  du 
tego  przypuszczenia  zastosrnyano  i  powinno.^ci  włościan,  \^i^M:tlją< 
je  tak,   by  z  najobszerniejszych   nawet  działów    wypadły  ir^nn^/c 
niż  inwentarskie.  Trzymano  się  wszakże  po/.ornio  norm  pnuinr  -ri 
przez   komisyę   kijowską   wskazanych,    ale  podsuwając  powinnusi 
z  działów  zwyczajowych  pod  cyfry  z  norm  racyonalnycłi  wypmwa- 
dzonel . . .  Z  tego  systematu ,  opartego  w  części  na  zwyc/^iju ,  w  t/C'^  i 
na  filantropii   podejrzanego   zgoła    galunku,    a  majn^^ejro  j.  tVi>yC 
być  racyonalnyra ,  wypływać  musiały  rażące  anomalie  i  nuspiawie- 
dliwości  dla  ludzi  praktycznie  a  nie  gabinetowo  z  kwe.slwt  /a/n;'j'»- 
mionych,  i  na  pierwszy   rzut   oka  dostrzegalne,   których   \vs/:łk/c 
biurokracya,  już   wledy  kwoslyą  zawładnąwszy,   albo  nie  ilus!r/.e- 
gała,  albo  dostrzedz  nie  chciała!...  W  duchu  oljyczajńw  i  ur/Mii^-:' 
wielkorosyjskiełi ,  centralnym  guberniom  cesarstwa  zupełnie*  v.l:tvM- 
wych,   ta  sama   biurokracya  w  komisyi   redakcyjnej  i  w  t'^''^'^V^' 
komitecie  dla  spraw   włościańskich   zasiadła,    fałszywym   patryoty- 
zmem  kierowana  wtłoczyła  i  naszych  włościan  w  tak  zwany  'unr* 
(wspólność  gminna   we   władaniu   i   rozporządzaniu    ziemią   l'^'^'-^* 
włościan   posiadaną)  I  nierozłączną  z  nim   solidarną  odpowie^l/i^^I- 
nością  za  czynsze  i  podatki,    naszemu   ludowi   zgoła  obce,    n  lik 
dwuznacznie  je  w  ustawie  omówiła,  że  zwolennikom  tej  instytucji 
wolno  było   twierdzić,   że  ona  wśród  ludu  naszego   żyje  i  o'/-iJ»'i 
przeciwnikom   zaś,    że   tę  odrębność  obyczajowości  ludu   naszei^^ 
uwzględniono  I?...  Ta  sama  dwuznaczność  i  nieokreśloność:    prinu- 
wały  w  określeniu   praw  dziedziców  co  do  własności  ziemi  podi!.«- 
wanej  reformie,   jak  i  ziemi   poza  jej   obrębem   pozostającej.   Ten 
sam  nledoslat(^k  przebijał  się  i  w  urządzeniach  dotyczących  gminy, 
którą  chciano  mieć  stanową,  nie  wiadomo   dlaczego,   a  która  się 
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fltata  nie  społeczną »  ale  tylko  administracyjną  instytucyą  bez  żyda 
i  wewnętrznej  spójni  i  siły!...  Jednem  słowem  ustawa,  będąc  osta- 
tecznie prawem,  przr^dstawiała  nieprzerobiony,  zgoła  surowy  ooate- 
ryuł  stoHunków  społecznych,  które  miały  się  dopiero  w  przyszłości 
wyrabiać,   ale  c/.y  ręką  społeczności  samej?  która  została  od  niej 
oiUlaliiną   przez  gmint^*  stanową,  —  czy  leż  ręką  państwa  działają- 
cego przez  biurokracyc?  to  zostawało  zagadnieniem!  Potrzeba  pań- 
stwa  i   społeczeństwa   zdawała  się  prostą   i  jasną  w  danej   chwili. 
Wymagała  kierunku  stanowczego,  stanowczo  wypowiódziancj  zasad- 
niczej myśli,   stanowczo   i  jasno  zakreślonych  granic,    praktycznie 
obmyślanych  i  stanowczo  stosowanych  środków  —  śmiało  i  otwar- 
cie zdążających  do  wyraźnie  wskazanego  cehi,   którym  było   i   nie 
mogło  już  być  nic  inne^io  jak  tylko:   uwłaszczenie  z  jednej  strony, 
z  drugipj  zaś  ukonsolidnwanie   praw  własności   stanem  poddaństwa 
srodze  /.aciemnionych  \),   a  normalnym  środkiem  rozwiązania,  t.  j. 
uwłaszczeniem  —  ni»*mniej  w  posadzie  wzruszonych!  Tego  wszyst- 
kiego nowa  ustawa  nie  dawała     -  była  refornf.j  »in  potcnlia«,  ale 
nie   »in  actu«  —   a  w  kraju   tak  obszernym  jak  Hosya,   przy  do- 
tyeh(»zaso\N  ej  metodzie  r/ądzenia   i   dowolnego  tłumaczenia  i  stoso- 
wania  prawa  —   co   oczywiście    w  jednej    chwili   zniienioneni   być 
nic  Uił  ;^łt)  —  ile  że  zarówno   w  Iradycyi   rząJ/:\cych  jak  i  rządzo- 
nych U)ł()  —  prawdziwum  2:'gadnieniem  przyszłości  było:  jak  nowe 
prawo  stoHowanern  będzie  V . . . 

Organami,  kl/jre  miały  ową  zagadkę  społeezną  rozwiązywać, 
były  w  porządku  starszen>twa :  »Po.srodnicy  polubowni*,  »zjazdy 
powiatowe  pośredników*,  giibernialno  dla  spraw  włościańskirh  in- 
slytucye*  ^),  —  minister  spraw  wewnętrznych*  w  istniejący m  przy 
boku  jego  »oddzialo  zit-mskini«  —  wre.^zcio  >senal«  tak  dobrze 
w  porzą'lkn  skar/'  :idiniriisfra<:yjny<'li ,  jak  i  s[»raw  hfornych. 

Pierwszy  szczebel  włiulzy  pomierzono  wjłaeznio  .szlachcic, — 
właścicielom,  z  klr^irych  przy  oznaczonym  majątkowym  i  naukowym 
conzie  wyznaczał  nu  j»ierwszy  raz  (następnie  mieli  być  wybieralni) 
pt^średrnków  ^Hibernalor  po  porozuniicniu  Mę  z  marszałkiem  guber- 
nialaym  i  powiatowymi.    V\    >zja^dacli«   złożonych  pod  prezydcncyą 

M  W  ;!!łl).!rni;icli  roiitralnych  rz«jsto  bardzo  sly.szoć  si**  dawaJa  na- 
«t«,'pna  arj!  JHn  nlijrya  '/.r  .stn-fy  wło.^cićin  :  >My  waszi  —  a  zi(?nilia  na- 
8Zw«    --     mawiali  vlz  <Nlziconi. 

*)  >Min  .yj(»  po^^n-dniki*  ,  — -  >sjezuy  rnirowyrli  poHrednikow«  ,  — 
•gubernskija  p.»   krrslyańskim  dieJurn  prisut.stwiat. 
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marszałków  powiatowych  s  pośredników,  miał  już  ndz/ia)  i  gos 
urzędnik  delegowany  przes  gubernatora ;  w  jurysdyk^i .  łemiunt:], 
pod.prezydencyą  gubernatora  zostającej,  liczba  c/tonkoA-  z  ur/du 
zasiadających  przenosiła  juł  stanowczo  liczbę  powolanydi  z  ipiej- 
scowego  ziemiaństwa,  których  było  tylko  czterech  oproc/.  n:u.i.ui;a 
gubernialnegOi  —  po  dwóch  z  wyznaczenia  rządu  i  \v\iioru  mur- 
szałków.  Dalej  już  panowała  wyłącznie  biurokmcya !   (»  i   ry/naiau 
włościanom  jakiegokolwiek  udziału  i  głosu  w  tych  Hc/uy'  !i    <>  :v  i 
przecie    stanowiących    urzędach,    o    przyznaniu    im    ir/yp.Mjiiii.tj 
prawu  obierania  pośredników,   chociażby   z  ^^rona  włn    irit.i  /.Min 
skich,  jak  niemniej  obsadzania  wyższych   inalylucyi   \vl.>  .la,.  k.  Ii 
bodaj  lakże   z  włajścicreli  —   ale  wedle   ich  u/nania   i  wnImuu    - 
mowy  nawet  nie  było!...  Wło.śeianie  usaniowohiicni,  a  wiv'  ^yolm. 
pełnością  praw  cywilnych  obdarowani,  znaleźli  ?<Ic  znovMi  ^v  p  ic- 
ieniu  małoletnich!  Uwolnieni  z  pod  posłuchu  d/iLdzicoin,  ]  no  lo- 
dzili na  zasadzie  nowych  urządzeń,    pod  opiekę  binrokr.u  yi.  ki  ra 
w  całej  lej  sprawie  nie  zainteresowana,  boz  ♦ło.slalec/ii' j    r 
hci  rzeczy  i  stoijunków,  bez  żadnych  w  lej  .sprawi**  za-h.^  ' 
dla  niej,  —  na  opiekuna   i  rzekomego   obrońcę   nowei^M   \     'i'*'^' 
rzeczy  narzucić  się  polraliła ! . . . 

Pozostawiając  na  stronie  ocenienie  więkj<zoj  lub  mnoi-'  .  •• '•• 
noHCi  w  wyborze  tych  nowych  działaczy  na  polu  rcfoiibN  a  r.r-j 
którzy  ani  teoretycznie  ani  praktycznie   do  loj  sprawy  [n/  ,i«'i^»  ^^i- 
nymi  zgoła  nie  byli,  ~   a  z  natury  dotychczasowych   ur/v'nv/.v- 
zajęć  swoich   być  nimi   nie  mogli,    -    wyznać  należy,   h  pr^Ni-'! 
mnioj   w  pierwszej   dobie   działalności   swojej,    prxewa^i   s^rj  ic 
nadużywali,   póki  hasłem  wyższej  władzy   było  miarkowanie  « /a' 
sprzecznych  interesów    i  żądań  w  duchu  bezslronnoAci ,  —  ^l/-iil«li 
więc  delegowani  do  zjazdów  urzędnicy  w  duchu  pojednawcza in, - 
zgodnie   z  lepszą   częścią   ziemian   pośredników,    ('o  się    zaś   ly  'Y 
ostatnich,  lo  z  powołaniem  ich  do  urzędów  różnie  się  d/iało    '-ii'- 
żato  lo  głównie  od  marszałków  powiatowych.    (Wizie  był  niar.-<ahk 
szerzej    na    zadanie    spo^hidający,     dobierał    ludzi    .*^prawii''łliv.  )'^ 
i  umiarkowanych,  których  bezslronno.ść  nic  podlegała  włłtphw(»''« 
gdzie   był  sam    bojazliwy    i    chwiejny,    z  niedowierzaniem    i 
w  przyhzłoA(^  HpoKlądat,  —    takich  i  na  pośredników  prcmcwov^ii^ 
—   gdzie   zaś    ogl^.lająoy    się    na   popularność    szukał    w   \vybni/<' 
pośredników   możności   dogodzenia    różnorodnym    kierunkom    my-li 
i   mtercsu    współobywateli,    zdarzało   ^ię    nieraz   tak:    że    polovKa 
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pośredDików  tego  samego  powiatu   była  postępowych ,  a  potowa 
wstec?!ników.  Na  ogół  wsaakie  powiedzieć  mołna,  że  wybór  pośra- 
driików  pierwszego  (a  jak  się  pokazało  i  ostatniego)   powołania, 
był  wcale  ŁTafny,  a  przyDujmniej  o  tyle,  o  ile  Dim  być  mógł.  Wy« 
biennio  przeważnie  praktycznych  gospodarzy,  zostawiając  oa  stronie 
na\^ot  b)łycb  członków  komitelu  włościańskiego,  jak  skoro  więcg 
byli  toorelykami  niż  praktycznymi  (u.  p.  mnie,  który  mogłem  być 
wybrany  w  dwu  powiatach,   w  żadnym  nie  obrano)  i   to  miało 
dobrą  swoją  stronę !  Prześliznął  się  gdzieniegdzie  i  retrpgrada  w  du- 
szy, pogodzony  niby  z  faktem,  w  innem  znowu  miejscu  lekkiewicz 
lub  marzyciel  politykujący  na  rzecz  »ruchu«,  uważający  swoje  sta- 
nowisko  za  placówkę  do  agitucyi  politycznej,  —  najniefortunniej  tak 
dobrze  tak  co  do  wyboru  chwili,  jak  i  co  do  podatności  masy  na 
którt!  działać  miała,   pomyślanej,   —   ale  na  ogół,  jak  się  powie- 
działo, wybór  pośredników  wypadł  wcale  zadawalająco  O I  Zabawne 
zato  r/ec/y  działy  się  gdy  przyszło  do  obscidzenia  dwóch  posad 
w  giibornialnym  do  spraw  włością iiskich  urzędzie  z  wyboru  mar- 
s^atkóyi     W^^zwanyeh  okazało  się  wielu,   bo  jednych  wskazywała 
opinia  ng.iiLi,   drudzy. sami  się  promowowali,   a  wcale  umiejętnie 
prowad/it  lv*  s^irawę  jeden  z  kandydatów  Moszczeński  Bolesław, 


M  I^>*rmlnikarni  byli : 

A)  W  g  n  b  o  rn  i  i  kijowskiej,  w  powiatach  : 

I.  kijowhkirrr  1.  Krcyjrang  H;izyli ,  2.  Piiłzikow  Włodz.  geneiał- 
njnjni,  :r  Jjh'ko\v»iki  Kr/.y.-^zlol^  4.  liłiniftw.ski  Oktaw,  6.' Kuczyński  An- 
tdiii  |mmI|m'iM  uwiiik,  i},  llurkowski  Włodz. 

II.  wH  Mylkowftk  im  :  1.  Kulikowski  Karol,  2.  Molaki  hydor 
r/..id('a  hr.  W^  Hranickio^io,     8.  Maslow  Uazyli. 

III.  Mkwimkim:  1.  Lipponian  Slan.  były  sędzia,  2.  Z/otni<*ki 
A?it(nii  liyły  pułkownik  j^wardyi,  li  Jotoyko  (Iracyan  b)ty  (lepii*:it  s>j\2\i 
j;łuwn«'yo ,  4.  Jurkiowif/  Zyj»imini  major. 

IV.  I  i  |M)  wiockiin  :  1.  rz:irnom.ski  Hipolit,  2.  Czarnomski  Antoni, 
H.  Znwirtluwśki  .I«»/i'r,  4.  DroliomwnMrki  Al«;xander. 

V.  hc  I  .l\  r/owsk  im  :  1.  Paszkow.ski  Adam  były  porucznik, 
S.  Ma^.ariiki    Knn  larUy    były    jMMiic.znik,    8.  Ilćin  lltinnan    były    di*pula: 

\  1.  t  a  r  .1  H  /  I  /  .ł  Tl  M  k  i  m  :  1.  Lipknw  .<ki  i*iotr  by^y  człont-k  komitelu 
włułt  i.ui  l.ir;'o,  2.  (in.iiuwski  Ilomyk,  3.  Podliorski  Zyj^niumt,  4.  Iwan- 
uki    Ai;"i|-I 

\II  radom  y  niskim:  1.  Taidzki  Karol,  2.  Zubowdki  Włady- 
łrfaw^  .1.  Ktłwiiiiiki  Włodz. ,  4.  I)ii>/.yński  Adam,  6.  łlasfort  Bronisła\r, 
«    *Vu,i^łiłj.||i  rirom.-ław,  7.  Hański  Jan  były  członek  konuletu  wło^c:. 
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URędąjący  manzatek  humański.  Drugim  kandydatem  l.\ł  li \ pol- 
ak i  Karoli  iwieio  obrany  maraiatek  czohryi^^ki,  n  ohioroAi  i.|, 
spnyjal  bardzo  gubernialny  manusałck  Hor^^att.   Ws/ In Wi  czuli 
oni  dobriHi  ie  JakoA  nie  wypadało  ex  nunc  w^l^Mr  w  kol.  un^r 
8sa)kow»kiem  mararałków  —  jak  gdyby  posa  ninu  \nM.)  ^  f, 
bemii  uzdolnionych  ludxi?  — jak  to  głoAno  wypim'ii;«l/i:il  innr/alc. 
Sso8takow8ki,  apneciwlaj.t^  się  wyborowi  rnnrs/.ifi^^i  /.  /.hs*m. 
i  twierdtąc,  ło  marszałkowie  mają  awoją  wcale  ^u/am[  pozy. .,. 
której  opu^i^czać  nie  godzi  hic^  —  proponował  wn^  \^\Ui\  ]um., 
kołem  marszałków,  podając  jako  kandydatów:  Mod/oloNsshf!:r. 


Vni.  kaiMOwskim:     1.    Kotnorowicz   Maurycy    Liyh-  in;nsx.uiN. 
2.  Tamowskij  Jakub,    8.  Moiizelewski  Leon   były  rzłunL^k  h«riiii'Mu  x 
[toiańHkiogo ,     4.  Tarnaw^^ki  Franciszek   były  roliniHlrz,     5.  N«iii..tn  >v'- 
bald,  były  marszałek. 

IX.  zwinogrodzkim:  1.  Przedpełski  Alcjxaiider  były  iM.nł./ur 
2.  KryUkij  Włodz.  były  porucznik,  8.  Tyszkownki  Sz( /.♦:>?!,,  4.  Sm-,- 
nolewicz  Dominik  były  rotmistrz. 

X.  humańakiro:   1.  Hulanicki  Gracyan,    2.  Urisuzow-ki  .Im.uik' 
8.  Kownacki  Ludwik  były  porucznik. 

XI.  ezehryńskim:  1.  Bezradcckij  AIexandei  były  jMiihi- 
2.  Staal  Antoni  kjtcnant  morski,  8.  Dobrowolski  Wincenty,  4  <.V''- 
liatow  Andrzej. 

XII.  czerkaakim:  1.  Macewicz  Xawery,  2.  niałokopytuv.  MK»h 
8.  Zaleski  Antoni  były  marszałek  i  4.  Macewicz  Karol. 

NU.  Znich:  Paszkowski,  Mazaraki,  lltrin,  Iwiińshi  iM 
cowioz(V)  w  186H  r.  pądztmi  byli  za  współudział  w  >ruehii«    i  /o>Ni 
na  Sybir,  —  a  Rudzki  rozstrv,elany. 

H)  W  gnbernii  wołyńskiej,  w  powiatach: 

I.  żytomierskim:  1.  Stebnicki  Kajetan  były  kapitan,  2  l'^-' 
chowski  Apolon,  8.  Jezierski  Karol,  Ł  Kórczowski  Tytus.  —  Mars /a 
lek:  Niewmierzycki  Lucyan. 

U.  owrrtckim,  1.  Sobolewski  Henryk,  2.  Dubowiwki  A-^y''*' 
8.  PolikowHki  Romuald,  4.  Potocki  Świ^lorJaw.  ~  Marszałek:  Ai* 
leski  Antoni. 

Ul.  staro-konstantynowskim:  1.  Głc^bocki  Jan,  2.  Jank^•^^• 
aki  Ignacy,  8.  Rorkowski  Adolf  były  członek  komitetu  włościański*  ^'o. 
4.  Kulesza  Władysław.  —  Marszałek:  Rolariusz  Franciszek. 

IV.  zasławskim:  1.  Humiecki  Teofd,  2.  Święcicki  Leon  ^^^ 
dep.  Badu  płównego,  8.  Łoziński  Józef,  4.  Łada  Alexander.  —  M'^'' 
azałek:  Reizym  Józef. 

V.  ostrogskim:  1.  Frankowski  Konstanty,  2.  Buski  Evftrysl, 
8.  Bieńkowski  Ludwik,  4.  Mogdnicki  Wacław  były  porucznik.  -  W  '• 
szałek:  Jodko  Xawery. 


Y 


^^M5p.:4cr  Ai^^sr-^Ęum 


IIM: 


—  .401  — 

Leona,  Jankowskiego  Leonarda,  Joteykf  Gmqr«ui»  Koxa- 
kowskiego  Kaspra  i  ronie.  Wssyscy  w  losowaniu 'pnepadli,  — 
a  jak  skoro  który  się  uŁnyroywat,  proponowano  pod  powren 
jakiejcii  nieforroalnosicl  powtórne  głosowanie,  w  którem  pnepadat. 
(iłosowano  też  między  innymi  i  na  Syrocssyńskiego  Seweryna* 
hyługo  c2tonka  komitetu  wto^tciańskiego,  mego  kolegę  do  komitetu 
z  pow.  lipowieekiego  —  mieszkającego  w  Kijowie  dla  edukaqi 
dzieci  —  nie  który  bam  uwalał  się  sa  nieodpowiednego,  h^iąc 
ohorym  i  nieobcznaaym  z  porządkami  regularnego  urzędu.  Ten 
Je'lnogłoinic ,  bo  l.lma  głosami  wybrany  został  zupełnie  przypad- 
kowo, liowi(*m  kaidy  z  głosujących  pp.  marszałków,  —  przypust- 
cxnjąc,  ^e  i  bez  niego  będzie  miał  negatywy,  —  kładł  afllrmatywę, 


VI.  włoclaBimierdkim:  1.  liomor  Antoni,  8.  Olizar  Emil, 
8.  Wyd4gH  Wincenty,  4.  nognlko  Antoni.  —  Marszałek:  Gutowski 
Władysław. 

VII.  ro wioń s kim:  1.  Kaliński  Józef  były  major,  a.  Stecki  Ka- 
rol były  członnk  komitotu  wtośc. «  A.  Walewski  WlaUyfrfaw,  4,  Chamiec 
Stanisław.  — <  Marszałek:  Załęnki  Właily^ław. 

V1U.  dubienakim:  1.  Krzywicki  Władysław,  były  porucznik, 
2.  Śliwicki  Kazimiiuz  były  rotmistrz,  8.  IJpski  Konstanty,  4.  Tarnowski 
Kazimierz  hr.  —  Marszałek:  Zaleski  Jan  Man*in. 

IX.  łuckiia:  1.  Jarząbknwski  Izydor,  2.  Sumowski  Adolf,  3.  Że- 
romski Narcyz,  4.  AUodzianiowski  I.adwik.  —  Marszałek:  Stecki 
Krazm. 

\.  kowelskim:  1.  Brzostowski  Andrzej  były  człon.  kom.  włość, 
2.  Prz^ismycki  Adam,  8.  Krnsirki  Kdward,  łir.  4.  Hadziszewslci  Medard.  — 
M  a  r  s  X  «  h;  k  :  Podhorodeński  Kajetan. 

\l.  krzemienieckim!  1.  Czerczycki  Cezar,  2.  l-enezowski  llił*- 
roTiim,  8.  Pruszyiwki  Gustaw,  4.  Mężyński  Daniel.  —  Marszałek: 
Mogiinich  V.'!toM. 

XII.  /wiahelskim  vel  Nowgorod- wołyńskim :  1.  (lorskt 
(ir/j*|j(łr/.,  2.  Wirsiu/nwski  Fc:lix,  3.  Domaradzki  Józef,  4.  Łoziński  Zenon 
były  iharsiZ.    —    .Mnrsz.:  Rudnicki  Ludwik. 

Gn!  (!i!i::il:iy  dla  spraw  wło.^^•ia^•^ki(•ll  urzn*!  posia<lał  w  skłaiizie 
swuim  z  mi<jsrow('j»o  zi^miunHtwa :  marszałka  gMLernialnogo  Mikuli.^za 
Karola,  Kzy.sz«z<w.<kiri;o  Aloxandra,  PruM7yń.-<kirpo  Zygmunta,  z  wyboru 
marM/.a^ków  ;  -   Czap.sk it^go  Maryana  i  Alexandra  Naitowa,  z  wyboru  rzjłdu  •). 

\//.  /  pośredników,  o  ile  mi  wiadomo,  w  18C3  r  ucierpieli:  ł.o- 
ziński  Józef  /.os^ny  na  Syberyę  i  Łoziński  Zenon  zesłany  na  iiiieszkume 
do  l(o-yi. 

C.  W   guberni  i  podolskiej,  w  powiatach:  (nie  wymiiinioni). 

"    Łi-elarz^m  urzędu  tego  był:  Sokołowski  Szczęsny. 

Iw  iMi  n.  ^ 
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jak  ml  to  lam  Syrocssyński,  opowiadając  nszly  faki,  tlumarri 
go.  Ale  Syroczyński  mieszkał  w  Kijowie  i  pr:iwi<  i  bouiy  byl 
przy  wyborze,  przy  tern  specyaloie  byl  lubiony  i  po\vii/..nv  tr/-/ 
MoflzczeńHkiego  prowadzącego  agliuryę .  który  iiailtu  l')t|w:..n\, 
ie  Sypoczyński  jako   człowiek   bumienny,    nłt;dY   ni(;  pizNJir.io 
urzędowania,  któregoby  czynnie  sprawować  nie  mógł    Ni.  p^iMa 
wano  go  więc  ponownemu  balolowaniu   »na  przopadK  - .        lo  \v 
było  pruwie  pewnera,  że  wyboru  nie  przyjmie.  IN)j<  chiili  w^w  ihnr- 
szałkowitt  in  graemio  do  Syroczyńskiego  z  oznajmienie m  •.   wy- 
borze, i  w  przekonaniu,  że  wszystko  naraz  się  skoin/y :  potl/iyko 
waniem  za  zaszczyt,  i  odmową.  Tymczasem  Syroczy  ii.^l.i,  laói 
był  bardzo  cienki,   a  czasem  i  zto.śliwy,    c^łą  tę  grę  |  i7.t'n;kii;)i 
I  postanowił  z  marszałków  zażartować,  jak  oni  to  czyLili  7/'\\x\y.u. 
Podziękowawszy   więc  uprzejmie   za  wyb<')r,   klórigo   w  liu^/y  n- 
myślał  przyjąć ,  oświadczył,  »że  tak  zaszczylneKO  wybcni  .'ni  jui- 
jąć  ani   odrzucić  dora/riie   nio  Arpie  —    iipra^^/a   wi^^c  o  k:  kii  Ji. 
do  namysłu*,  —  których  mu  odmówić  niepodobna  było.    Pozcj^-Ji 
więc  marszałkowie  w  szachu,  sami   nie  wied/^c,  co  ihWj   pi't'/iv^ 
I  jaki  będzie  koniec  owej  agitacyi?  Codziennie  któryś  z  nich  |tr:y- 
padkiem  niby  do  Syroczyńskiego  zajeżdżał,  pnign^c  siv  (/''2' 
dowicd/.ieć  o  postaiiowiemu  kandydata  -—   ale  ten  milczał  .  naMi 
siał  się  —   a   tymczasem   zjnźdźano  się   na  kontrakty,   a  ii.' -j^': 
poczęto   na  praktyki   koła  marszałkowskiojro  sarkać.    Ka/.dy   . 
młynkowanych,  jakiekolwiek   mogły  być  jego  osobiste  zj^rniaiy    •• 
dó  przyjęcia   urzędu,  jak  wolno  się  domyślać,  nie  był  z:i(ł'vvyr«)ij; 
pomysłowością   ojców    narodu    w   przeprowadzeniu    wyborn.    Wi- 
dziano dobrze,  że  większość  koła  marszałkowskiego  prowadził  M  "-'- 
czei^ski,  a  składali  ją:  Trypolski,  Uutowicz,  Jarosze v.  ióz, 
Ułaszyn,    Straszyński,    Kazimirski,    Jenicz  i  Florko  v^ 
ski,  a  r^mpatyzował  z  nią  i  gubornialny  marszałek  Ilor\Mi*t;  i'' 
nich  więc  sarkano,  co  mocno  obeszło  ostatniego,  —  który  (»   n  aii- 
czył:   że  z  wyborami  ostatecznie  skończyć  należy   i  trzeba.    W  lej 
myśli  udawał  się  do  niektórych  wybalotowanych,    a  już  w  Kij^a  o 
obecnych,    objaśniając   i  tłumacząc  co  zaszło,    i   upraszając  o  po- 
zwolenie ostatecznego  wyboru  —  ale  bezskutec:-nie. 

Przybyłem  do  Kijowa  dość  późno,  a  zanim  dojechałem  do 
zamówionego  dla  siebie  mieszkania  na  Tadole,  już  miałem  trs^y 
wersyc  mojego  upadku  przy  głosowaniu  w  kole  marszałków ;  —  je^ 
<ien  z  narratorów   upewniał  mnie  nawet,   że  się  to  stało  za  prze- 
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wodem  marssalka  SzostakowskiegOi  którf  jakoby  nia  mógł  mif 
strawić,  że  miałem  więcej  gtonów  od  nieflo  w  komitecie  przy  obio- 
rze do  komlHyi  kijowskiej  —  którejlo  wernyi,  znając  charakter  S  z  o* 
kowdkiego,   uwierzyć  nie  mogtem.    WH/.ysikie   wszakże   wersje 
opiewały  zgodnie,  żo  koło  marszałk(^w  obdarzyło  mole  tylko  4ma 
affinniilywamł?...  Nazajutrz  rano,  ledwo  przetarłem  oczy,  ułyaza- 
łem  głos  Hor  wat  la,  klAry  wszedłszy,  najserdeczniej  mnie  powitali 
twior.h.ąo,   że  »cłiciał   byO  pierwszym  zo  zoujomyołi   w  pow^itaniu 
mnie*  —  co  przyjąłem  za  dobrą  monetę  —  ale  od  razu  domyśla- 
łem się,   że  chciał  mnie  wymaroć,   azali  znam  już  historyę  mego 
łiajłco  i  czy  nie  przyjąłbym  kandydatury?    Z  milczenia  mego   o  tej 
sprawie  wniósł,   żo  wszynlko  wiom  już   i   że  mojo   postanowienie 
powzięte,  —  odjeżdżając,  pruMił  mnie  bardzo   uprzejmie,   a  nawet 
natarczywie,  na  dzień  następny  na  obiad,  co  mi  domyślenia  dato, 
i  wymówiłem  nic  spiesznem  zajcnem  ostalecznej  redakcyi  projektu 
statutu    Towarzystwa    kredytowego.'  Odv\iedzająry    mnie   następnie 
Jankowski    Leonard   objaśnił    mi    znaczenie   owego  jutrzejszego 
obiadu   w  ten  sposób,   że  przed  nim   miały  się   ostatecznie  odbyć 
wybory  członków  do  urzędu  gubernialnego  -    a  na  obiad    zapro- 
szeni marszałkowie,    tudzież  ei,    klórzy  w  ci;|gu  dwutyj^odniowycłi 
pertraklncyi  wyl)orowych   pospadali.  Wyj^iihawi^zy  na  miasto  z  wi- 
zytami,   nie  ornitszkałem  złożyć  submisyi  mojej  ośmiu  marszałkom 
razem  /amio.  zkołym,    klorycli  negalywki   o  szwank   mnie  przypra- 
wiły,   a    z    ktnrjoh:    Moszczenski,    Kazimirski,    Ułaszyn, 
Slraszyński  i  Florkowski —  ile  że  rozmowy  o  owych  wybo- 
rach uniknąć  nie  było  można  —  upewni«n'i  mnie:   że  żaden  z  nicli 
nie  przewidywał  te'/o  co  z;j.szło   —    a  tern  bardziej  do  Ugo  się  nie 
przyczynił;  —  jedi-n  tylko  Klrvrkowski  prawdę  mówił.  Odpowie- 
działem każdenm  z  nich  osobno,  ^miojąc-  iif,  że  podzielić  los  Jan- 
kowskiego,  Joleyki  i  Modzele  wsk  i«*go  uważać  tylko  mo>jc 
zu  zas£c/.yl,  opi»nt  ntom  zaś  chyba  wdzłCf-^^.iio^  '  winien^m,  że  innie 
od    m0/!<^Inerj()    i    ko.s/.lownego    urzędowania,    ktore;:o    w  poczuciu 
obowiiizkow   obywalela  oJmówićbym   nie  śminł  —  uwolnili!  Z  ko- 
lei zajechałem  leż  i  do  (irabo w^kiego  Michała,    który  rozga- 
dawszy sio  o  kweslyi  dnia  1.  j.  o  wyborach,  począł  na  mnie  nale- 
jj:ić,    bym  kandydaturę   moj;|   ponownie   |)Ostawić  pozwolił,    i    wy- 
mownie zwalczał,  juk  twicrd/.ił,   Mnoju  miłość  wla-^n:|«,  w/^kom-Ayl 
słowami:   patrz  pan,  ja  starszy   wiekiem,   puzwohłom   j^ic   zapisać 
na  kandydata  jednego  z  wybranych*  —  na  co  mu  odpowiedziałam 
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fo^lamo  colonym,  dodająr,  ie  podamgo  ńrpT?j*imgQ  przykładni 
iiiiśladować  nie  nJugę,    »bowi<^m  jemu,  juko  v?.to%st'kf»\ii  znakomi- 
temu i  znanemu  t  wolno  coh  i.  pnwiigi  nwej  uputSiić,  nltnunie  w  do- 
robku   (}u[iiero    bi£dŁ|cemu,    za   zabawkę   c;luK*i;t^by    n;is\o!   ^.t.jcom 
naimhi'S   btuAyd    mii  gtitt/J  Hię«.    Na^ujnlrz   ranu   muwAi  nadjechał 
Ilu  rwali,    npruHzaJiiu  na  6w  zapuwi*  J.:iuny  ubiitd  -     od  klóreg<) 
Htanowcao  si^   wymówiłem,    a   na  uw*it:c  jiyn,    ic  *:livba  się  m 
nipgo  gniowara,  gam  bi^  zaprohilem  na  (I?ieii  nnslęptjy  Ho  państwa 
mars^załkuWBtwa  ra  obiadek  przyjaciolwkr.     ^Objad  pojctinanias  jnk 
go  Dasiwano,   uiJbyl  się  pięknie   i   :cgodiiii!   pr^y  oiłpnwitHlnich  loa- 
sliicti    «  ale  po  obiiMl/io,    jfdy  cfn  do  podpi^ama  hpihkńw  wy 

borczycb,  zajrzał  (jirabowskii  jogo  poslawiono  knndy  latt*m 
kandydata,  którym  zrobiono  Brzozowskiego  Juliusza,  bardzo 
przyzwoitego  zresztą  i  zdolnego  młodego  człowieka,  któiogo  Mosz- 
czeński  wszędzie  wpychał,  ale  mniej  znanego  w  gubcrnii. 

Wziął  więc  ów   spisek  od   sekretarza,    a   wszedłszy  do  sili 
w  której  wszyscy  byli  zgromadzeni,  odezwał  się  do  mar.<7ałN(:w : 
»pozwoliłem  wprawdzie  zapisać  się  na  kandydata  panó\.   M"^;?- 
czerskiego  lub  Try polskiego,  chociaż  młodszych  ^(le  ninio, 
wskulek  moich  osobistych  dla  nich  względów,   ale  panowie  /rubin 
*cio  ze  mnie  kandydata  zupełnie  młodego  człowieka,   kturcnv:  oso- 
biście ubliżać  nie  chcę,  ale  który  za  pozwoleniem,  »kosziiIv  j*^^*-'^ 
w  zębach    nosił   —    kiedy  ja  już   całej   Polsce  byłem   znany «  - 
a  wypowiedziawszy  tę  słuszną  admonicyę  —  spisek  rozdarł  i  suW 
opuńcił.   Spisek  na  nowo  przepisano  i   podpisano  —  opu  / '/.oji 
w  nim  ma  się  rozumieć  Grabowskiego  i  odesłano  do  guł>frna 
torą.  Uprzedzony  tegoż  dnia  o  owem  przejńciu,  nazajutrz  rano  niby 
przypadkowo,  zajechałem  do  Grabowskiego,  który  mnie  povsi- 
tal  temi  słowy:    » Wiesz  pan,  co  się  stało  wczoraj  u  Uorwaiia  na 
obiedzie?  to  panie...  ale  nie  chcę  ich  nazywać «.  —  »Wiem  panic- 
odpowiedziałem  —  ale  pokazuje  się,   że  wiedziałem  przedwczoraj 
o  tern,   o  czem  się  pan  dopiero  wczoraj  dowiedziałeś  —    a  wyz^^?^ 
pan,    żeś  sam  temu  w  części   winien  i  mam   nadzieję,    że  po  lem 
co  pana  spotkało,   już  mi  »o  wygórowanej  miłości  własnej  ;vv:po- 
minąć  nie  będziesz  ?« 

Na  przyjacielskim  obiadku  u  Horwatta,  na  który  sam  się 
zaprosiłem,  znalaźU  się  tylko:  Władysław  hr.  Branicki,  Keli^ 
hr.  Cza c ki  jeszcze  podówczas  student  i  Cieszkowski  Kar  > 
wspólny  Horwatta  i  mój  kolega  uniwersytecki  —  świeco  przybiły 
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t  Wołynia.  Ten  niebanlzo  taktownie,  witając  aic  se  moąi  pocsi«| 
rozprawiać  w  ssalonie  o  upadku  mojoj  kandydatury,  na  co  odpo- 
wiadając p(>i  żartem    pół   soryo  dodałem ,    lo   pp.   mamsałkowie 
oprócz  wyprawionego  mi  »fla8Co<,  zadali  mi  jeszcze  i  >peiisum«  nad 
rozwiązaniem  zngadkij  któryto  z  nich  dał  ml  czw*artą  afirroutywt, 
bowiem  trzech  jcslom  pewny^  dali  mi  je:  Szo8takow*fski,  Jan- 
kowski (Ludwik)  i  IIudym-Lew*kowioz,   ale  kto  dał  czwartą 
(dni  ją  Piórkowski)  domyśleć  się  nie  mogę!  —  » Jakto  domyśleć  się 
nic  możesz,  odezwał  się  łlorwalt,   przecież  to  ja«.  —  >\V  tej 
kwo.<3|yi  w  trudneni  mnie  stawicie  panowie  położeniu,   bo  do  tej 
bir*(Inoj  jedynaczki   oprócz   szanownego   preopincnta  przyznają  »{ 
jrs/.t.re:   Moszczeński,   iJłaszyn,   Kazimirnki  i  StraszyiW 
•ski.   a  że  wdzięczność  moja,  (»odzielona  na  pięć  części,  wydałaby 
się  każdemu  z  was  z  pewnością  za  małą,  rozegrajcie   się  miedzy 
sobą,  a  ja  skieruję  ją  już  niepodzielnie  ku  temu,  którejgo  wskaże- 
cie«.   Że  /.aś  miałem  opinią   dość  złośliwego  i  nieprzebac^ającego 
uchybień,    propozycya   ta   wydała   się   obecnym    wcale    zabawną, 
i  Mszyscy  się  z  niej  śmieli,  nie  wyłączając  gospodarza.  Jak  powie- 
działam, ł»yli  już  i  tacy,  którzy  przypisywali  moją  dekonfiturę  w  kole 
inais^ałkowhkiiiii  Szost akowskiemu.  Otóż  wizytując  go,  rozp<»- 
</.lłcm  od  /..Mpj tania:     »Cóżt;K'ie  tu  panowie  dobropo   zrobili?*   — 
Zrby  coś  lak  bardi^o  mądrego,  po^^hwalió  nic  nie  możemy,  bo  c»to 
jiiA  dru^i  tydzień  tu  siedzimy,  a  doląd  do  oslalecznego  wyboru  czł-m- 
kuw  giihcTMialiie^i)  ur.-^cilu  nie  doszliśmy.  Hyłem  zdania,  by  z  ;»rona 
mar-^załkńw  iiio  wyłMorać,  i  niby  na  to  zgodzono  bię,   ale  kaidego 
pnilaiup)   kaiiJydala   s.abalotowywano,   i   podobno  skończy  się  na 
M  jszezonskim  i  Try  polskim.  Dyła  tam  leż  mo\^a  i  o  panu*.— 
•  WitMu  o  tom,   odpowiedziałem,   a  łaskawi  opowiadają  nawei,   że 
iiiojo  liaseu  zawdzic«;zam  marszi»lkowi ...  Alo  ja  temu  nie  wierzę-  — 
dnil.iliMU  p(ł  pewiiHJ  chwili.  Hzucił  mi  si^  na  szyję  Szostak  o\\  ski 
z  ro/rzewnicnieni,    dziękując  za  le  słuwa.    .Wwlępnie   opowied:'i:d, 
że  (»n  rzeczywiście  postawił  moją  kandydaturę,   ale  spolka^^ .-^/y  s:*; 
z  K'H.rą  priitcsiacyą  Kazimirskiego  fktóry  mnie  nazwał  .czer- 
wonymi i   lem  cza  (k*Ary  oświadczłł,  że  mu  ju*  m  »je  razwi^ko 
wt»    w  /N  itkiJi   sprawach    publicznych  i  prywatnych   w^peminane, 
t)l»r/.y.llo),  cofiKił  takowii.  ale  na  żądanie  Jankowskiego    (który 
nie    pr/ypuszr/ał  zabalolowania)    utrzymaną   została,    co  wszystko 
sam  Juiikow.-^ki  nu  potwierdził. 


,^. 
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Jakkoluiekbądź  z  akcyą  wyborową  bjło,   sarn  \\\y^v  czkn- 
ków  do  guberniatnego  urzędu  w  guberoii  kijowskiej  nieliulinm  wtale 
nie  bjł.  Horwalt  x  ur/ędu,  tegoż  urzędu  galo'nia!ne;:o  (/łonrk, 
jak  wielu   zresztą  rozumnych  ludzi,  »am   uzdolniona  i  jiu-    .  ry, 
nie  tylko  w  otoczeniu  swojem   nie  szukał  i  nir  p  .tr?' l/Aiit,  ul- 
nawet   nie  lubił  ludzi  zdolniejszych  i  gomod>iiilriuh    Mpm:',^.,!.- 
ski  też  lakim  nie  był,   ale  ^umienriy  w  pracy,  akur  .h)    aio  i.u 
gowy,  a  nadewszystko  pracowity  i  cierpliwy,   umiał  .^i  i  1  n   inuri- 
santów,  chciał  zawsze  wejjió  w  rozbiór  sprawy,  i  >^/    • :  »  ; '  -ij^i 
i  starał  się  każdemu  dogodzić,  chorując  na  wzięto^'*,  k-  :  ,  w  ko- 
mitecie w  części  utracił,  był  więc  nieocenionym  pcmouhkuui  i..; 
watta.    Trypoliski   znowu,   ani  zdolny,  ani  praoouiiN     purni 
wielkiej,   niczem  nieuzasadnionej  zarozumiałości,   miat  \^  /a.iuj^«j. 
ie  zupełnie  ulegał  wpływom  dwu  towarzyszy,   a   wol»eL  u-,  pi.  i> 
witości  i  sam  przecież  coń  robił.  Wszytcy  Z8.ś  razem  >kl:u:a:'  K-^\'h,i 
i  jednozgodnie  dziahijącą  trójkę,  wialc  pozylcczhi|,  k*ri  ;«      la- 
wiłu  w  kraju  zaszczytne  W8p4,mnienia  dziahilno^ei  swojcj.  i  r:..    •» 
uwolnieniem  Moszczeńskłego    i   Try połskił^co   w    1^<"  <  • 
piaslowanego  urzc«lu,  a  Horwatta  w  isn?,  jednor/o  in*'  xł  zyoi- 
nieniem  go  od  obowiązków  marbzaika  guberiiip.lnego*;.  l*o\\' *. 'i.n.» 

*)   Ilorwtttl    Aloxander  .urzędował   lal    nieclrm,    i'»    i'  * 
jeden  nml  iermin    wyboniwrgo    8Wł*t»u    mantlalu,    z    pr/,w'.v.()l  ■  .n  r   Mi. 
bowiem  wyborów  po  r.  IriGO  nicj  było.   Ciuncnl-guboriml-r  [lvz.ir  /.    > 
tiady  prajmął  ulę  yo  pozliy^S,  ali;  nic  mi:ił  o  co  si^  don  pr/ywi  p    ,  •' 
pani  Hezakowa  bardzo  \io  lubiła.  Była  ona  bardzo  sk;ipa.  iii<'   '/rt*- 
się  nieraz  przAl  llorwattein,  że  Kijów  jest  okropnie  droi/i  i  l  •   >'■  •^' ' 
w  nim    życie,    Horwall    podchwycił   l^    tsłabą    stronę    wielkrnsi^i^^^y^^' 
i  ofiarował  swego  marszałka  dworu  jako  świadomtgo  placu  c/Jnwu;ki,  '5o 
załatwiania  domowych  «praw  pani  pcnerał-guburnatorowej ,    pii:**'  !''i'<r 
cało  umonlowanio  domu  jej  załałwionom  zostało  z  jak  najnniojp/.yni  u*     • 
tom,    a    za   dopłatą    z   kienzeni   Horwalta,     stąd    cieszyć  m«:    vviii'K 
u    niej    względami.     Po    skońezoncm    sześcioleciu    urz(;dowani:i ,    s|ry»v 
przez  gonoTuł-gubernalora    Hezaka   jakicgoby  odznaczenia   pia^niL    :-^^ 
to  jest  we  zwyczaju,  czy  zostać  Hzambelanem  dworu  czy  leż  radc:|    u  .» • 
cMl(K)wicd/iał  łlorwatl,    że  lak  jcsl  -/rnęczony  urzedewanion. .    że  i;*^  - 
iałby  za  nadgrodę   uwolnienie  od  ciężkich  obowiązków  niar^^zarka  ^"^  "^ 
nialnepo   —   odpowicdzidł    lak  rozmyślnie,    by  się  przekonać »    jfk  <l>";'^* 
utrzymać  się  zdcłu  jchzczo,    bowiem    sarn    do  dyinisvi    jłodawan    sw;     '"" 
uwii/.Hł  za  sloKowno.  Cent  rar^^ubernalor  .skorzystał  z  tej  odpowiedzi   U'  ' 
-'MU,  aby  mu  niby  doj:;odzić,    pr/cdhlawił  o  uwolnienie  go  z  uiz«;'it 
►  wnet  niiBtąpdo,    ale  już  bez  żadnoi.^o  zwykłego  odznaczenia.    Na  j'   '* 


co 
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z  groDa  obywateli  miejscowych  przez  rząd  do  guberntaloego  untdn 
dla  9praw  włościańskich  byli :  Rutowicz  Włodzimierz  i  Lucenko 
Daniel,  oba  byli  członkowie  komiletu  kijowskiego,  a  pierwszy  z Dich 
i  marszałek  [)owialu  kijowskiego,  których  liorwatt,  a  szczególnie 
Mosz c żeński,  potrafili  utrzymywać  w  jedności  zdania  z  sobą. 
Następnie  przy  zmianie  okoliczności  pozostawszy  na  urzędach,  ule- 
gali już  innym,  wówczas  panującym  wpływom,  wszakże  więo*?j  dla 
zocli<'>wa!iia  wcalo  dobrzo  płatnych  posad,  niż  w  zasadniczej  cłicci 
szk.)dzniia  właścifiilorn  naszej  narodowości,  nii raz  nawcc  starali 
pon!/)dz  i  poTn:i^'aii  niesłusznie  łupionym  na  zasadzie  ówczi^sDyck 
wskazówek  adminislracyi. 

Mniej  więcej  w  tym  samym  czasie,  po  ciężkiej  chorobie,  za- 
kończył życie  przyjaciel  mogo  ojca  Kołyszko  Władysław,  ktury 
wraz  z  żon:j  (Dorot?^  z  Jakubowskich )  w  osieroceniu  naszeni  \\ie!edo- 
woduw  przyjaźni  skłatlali,  zmarł,  wtnicony  do  grobu  niewdzfcczno.^ci;! 
przyjaciela,  którym  był  całej  polskiej  społeczności  znany  a  powszł^ch- 
nie  szanowany  l*iotr  lir.  Moszyńnki;  że  zaś  sprawa,  która  wy- 
wołała bezwzględne  stanowi.sko  hr.  Moszyńskiego,  opierała  się 

0  najwpływowsze  osobi.^to.^ci  prowincyi  naszej  i  tak  tragicznie  za- 
kończyła .się  -  -  opowiem  ji\  jako  świadectwo  prawdzie,  jako  do- 
wód. Ar  najzacniejsi  ludzie  mogq  się  mylić,  wreszcie  jako  holi 
wiimy  pamięci  zupo^nano^io  człowieka,  z  którym  mnie  łączyły  jrzy- 
ja>m»    yiuMinki    i  ohowii^zki    wdzi^e/nn.^ui.    Kołysz  ko   Władj.^ław 

1  lierliu    l)i'!iy.sko ')    i>ył    najstars/yn  sjnem  gcnxMała  Wi»j^k  p' IskiJi 

iiiii-jscj'  wyzna<v.tłno  wico^rnhemutora  k;jo\\;ski(j5'0  hi  n'ler  kif  j»o  Tinlra,  pi'- 
pi)tiindającc;M»  źadnoj  pił^iadlj^iri  w  pil),  kijtiwskuj  ,  oprui-z  h'i1Ii  w  KijiiWie, 
kt(»rv  urzł»(l(iw;i/  lat  z  gurą  10,  za<^  po  inni  obywatela  j»ub.  p«.-łta\vski»-j  k^i»j-"i 
Ii  e  j)  n  i  n  a  ,  równio/  iiicposiadał-/a  w  fruh.  kijowskiij  ,  klury  <\i)Un^  urzv'J'  /'• 
^-  Ki.łyHzkowie  (IumLu  Dony-^ako)  z  dawna  na  Wo/yniu  o>:iMi'i. 
poso>y(inac'i  nicw;.»lkic';!0  nł:ij;itkii  ziemskiego  SL'»vi'iki  w  pv.*\v.  za-Zaw- 
skiiu,  tr.idyj  yjni  domownicy  ksi;|ż.it  Sa  n  i' ii  szkó  w.  Jakoż  p»nrrr»f  K'o- 
łyszko  rozpoczynał  :nvój  /awtki  wojskowy  jako  porucznik  nadwr^tj 
nidi(')ri  k.-^iii -^t  Sa  n  ;:  u  s/.  k^i  w,  f)rzf'prowadzaJ  króia  S  ta  lu  sława  dj 
VVi.sni(»wi-a  i  otrzymał  c»d  nic';-'o  .-.^arźę  majora;  Kościuc-zko,  który  go 
zmił  I  cmi/ ,  imapował  ^'0  f;cnł*r  d-fiuij«>rcm  Ihat  jrt:o  sfohiik  Kołysz  ko 
h\l  ui[\\"xzM\^'w\u  dworu  w  SłavMicie.  (Jenerał  miał  dwóch  syn-Jw,  z  ktt*- 
r\cli  !jił(Mlszy  Tytus  siedmnasrolcirim  mlodzi''iicci:i  towarzyszył  oyn 
w  pow^iitnm  {^M  r.  (a')rck  z. 'A  mia?  -  z«>ć :  za  llinskim,  za  Drzo- 
wi  '(  Kim  \Vrivly«ra\NMi\,  Kmc  za  l.ipkowskini  Ihnrykicni,  y,iąt?,  zj 
Ko  s.;n  w.'  lwim  .^..lafnicm,  a  y/.i»;-Ii  /marfa  n:Pi:an'cżu:i ,  Mtani  i..ir.ni, 
na   inuo   m.afa   I.  ..  1  r  o  z  y  n  a. 
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Sprflaswiskai  iasiciylnlł*  znanegn  n  udziału  w  po^.^laniaclj  Ko 
Hciuazki  i  IB31  ruku.  WtRdyssIaw  ur,  iHOł  r,  ulr?vmal  wydio- 
manie  w  Krzemieńcu,  byl  wcale  wykszlnlcoDym  i  oc;^\tittiym,  a  szcze- 
gólnie byt  tlnbrym  inaweą  dziejów  pmwiacyi  oasjjej ,  zasieJlenia  joj 
przesŁ  rotlaŁiny  szlacheckie  i  przcfiłiodu  dóbrzrąk  dutiik,  sląd  roz- 
mowa z  nim  bjia  przyjemiiii  i  nicra?J   luujr/njijrą    I  izyjemnej  po- 
wit*r£chowiiOHCi|  przyjemny  w  obcDwaniii  i  burdKO  ujniujittycL  furm 
towarzyskich  j  pr^ylem  szlachetnych  popędów  i  czutctf  >  ^ena,  chęt- 
nie  Hpiagzył  bliJ^nim  wifzelkith   klas  n  pomocą,   u  zalriy  ic  proua- 
daUy   go  ezfslo  do  oświadczeń,   z  kt*Vych  nii^raz  |'0  rozwadze  — 
ilo  ie  maJĄlek  naleiał  wyfijczj  ny  —'Wrycufu^   mu  się  jirzy- 

chodzilo.   Mniemający  si^  byi5  w^h       ,  lego  pokrzyv.dzonNnii,  naj- 
czcAcic]  wyzyskujący   lub    prajjnucy   wyzyskać ,   a  z.t  nimi  i  ludzie 
powiirrzchawnef^D  hądu,  przcjtwuH  >{0  »Sat^hnr-Modos\u;zein«  i^Mikicr 
z  miodem  po  malorusku),  za  obtuduegn^  a  nawet  m  nlerz« '.tlnoKo 
oflaiłzali*  W  gruncie  wart  on  byl  z  piiwno^cią  wiele  wici  ej  od  lyoh, 
którzy  mu  owe  zarzuty  czynili,  a  lukk>  wiele  więcej  od  repulacyi 
jakij  ku  Bchyłkowi  iycia  pu^iadał,    upadek   kltirej  czuł,    odczuwał, 
uskariając  się  przed   bliżs^,ymi  na  nic^^prawicdliwość  ludzi!   Kardy- 
nalną /aś  wadą  jcpo  cliarakleru  i  żródli^m  ^przecznycli  siplów  o  nim 
byl  brak  slatości  i  hurtu  postanowifyi,  nieumiejęlnoiiL*  miarkowania 
pierwszych  popędów  tzlauheluego  Kierca  przy  ^kpej   dziecinnej  pra- 
wie ufnoAci  i  wierności   związkom    pokrewieństwa  i  raz  powziętej 
przyjaźni,  które  go  nieraz  zawodziły.  Tycli  to  raczej  zalel  niż  wad 
stał  się  on  ofiarą ! . . . 

Ze  szkolnej  lawy  krzemienieckiej  wyniósł  Kołyszko  gorącą 
przyjaźń  dla  hr.  Moszyńskiego^),  tudzież  dla  braci  Henryka 
i  Leona  Lipkowskich,  z  których  pierwszy  byłpodwakror  ']no 
szwagrem.  Po  ukończeniu  szkół,  po  którem  nastąpiło  ożeiiienii  hv. 
Moszyńskiego  z  bardzo  bogatą  krewną,  które  oddało  w  je^^o 
ręce  magnacką  fortunę,  osadził  on  Kołyszkę  w  dobracłi  żony  un 
dzierżawie  w  sąsiedztwie  swojem,  co  znowu  ułatwiło  ostatniemu 
bogato  ożenienie  z  panną  podkomorzanką  Jakubowską.  Kiedy 
br.  Moszyński,  oskarżony  o  udział  w  spisku  decembrzystów,  wie- 
ziony był  w  petropawłowskiej  fortecy,  Kołyszko  porzuciwszy  żonę. 
dziecko  i  gospodarstwo,   siedział  w  Petersburgu,  gd/ie  czuwał  nad 

*)  O  domu  hr.  Moszyńskich  patrz  Bartoszewicza  Juliana   »('U- 
dzoziemoy  w  Polsce*. 


*«»- 


4dt>P  Rłfll0i«iiMJ  l^«Mf  HQi2rA4»fci«C9t  po£bftwloo€ij  teł  i  «peii 
mniki  fifWiJf  kt4irA  korx|»tają0  x  dcIcMo,  AMZ^ątatg^  «|Si  & 
'^mitr^  eywilfi4i  bef  mzwodu  fcatiltjlaipi  «Ffiih  xa  J  urąjewicii^ 

PiyiłlM  Kdlyi^^knmy  m  który eb  domu  przez  cni 
Will 9  •&  do  ebwiU,  w  kióml  m^h  u^  pctąc^ń  m 
ojiiim  w  CMrnihowift,  dtikąd  jq  Kołftzkowii  odwieJli  i 
K  hr  Maisyr\»kim  całii  ^simę  spcd^itL  Bmci  ocs|v{sla,  i^  Ko- 
ty'^Rk  O  iledlia)  idHahil  w  Petoraburgu  na  koszt  łlo^zyiiskiepi 
4  raoisdj  ni  kont  Jc^o  córki,  a  po  powrmio  nicbucki  zloi)!  ;in| 
^priiwioh  opbkl,  K  wydiiiki^iw  Mii  pournych  a  nic^ij  i»k«.itru|ch, 
których  łliid  KnlHua^jd  wypniliUo»  #pruwit  glc  praed  ówczean^m  gę- 
dnia  »umi(^nnvin  (ur/ądi  gubomil  WM)yi)Bklej  KnaUem  (Igiiacym 
pdajl  iiif)i  puwixaułinio  ttianawAtiym  i  dłiigotelnim  pmluciem  iifo 
wy^okifgo  niogdyA  uri^^du^  amoioipneed  inoymt  osobami,  ktńrrdi 
dyi»krticyi  był  ptiwion?  *.  W^pumnmUm  jsih  tamtego,  bowiem  i^m  j 
widnittłom  w  księdso  rathunkowfj  Kołysce  ki  x  tej  epoki  absnluto- 
ryum  ręką  Knolla  napi^iiiOi  pa^^ w iaik mające  ogólną  sum^  i  aprt> 
Uuy^i  wydatków  u  iii>iu  »«t'Kr^knvvgM  rachunku,  którego  oddzieiut; 
l>Oiyoye  były  wycięto.  Pokazywał  mi  też  Kołyszko  własnoręczni 
lisit  iH^rki  hr,  Mos«y  usl  it^go,  hmbiny  Józefy,  Józefowej  Szem- 
bo  ko  w  OJ,  d«łckiytiiy  4\  opiekę  i  wzywający  do  odebmoia  51 
t  dochodÓA ,  któri>  prawo  opi^^unom  i  majątku  pupilów  wyzeacn, 

\)  0^d'tv>uy    *vv^uł    tsifv  Mu*'Ayusk»   na  utnUc  szlacheettra  i  tr- 
tidu,  i  x\iK  ojM\^llemv  ua  Sykrik  04  lat  li. 

*)  Bvhi  to  ki>Uet»  vvi^;v^  ;*fe»k\  uU  .'hi    Wydana  za  mąk  Misk^tiA 
kouibinacyi  rodr.nn^)  dlii  Htr^>itUAi^iA  w  mu^iiiH  kMiosuliu']  larluar.  Eiiniid- 
bywaaa  przer  m^ia  ^  *K^^  i»i(K4i;^iu>  me  ^H»trah«a  ona  ixtravaKfci  «>i  mi 
WY>^f>ivv^ct    iKjłoiema,    i»l«^^  -^^»^vtt  t  złyui  ra^Ioai,    ale  w  iŁiLj2«?ni  irett 
1  dri4.,im  m*-i.-tu  żadnym  «ai:zul<^at  aw  -otil»^;:a2u    Przy  roz-.Lnuu.  iiitHaT 
Kr.  Moiiynski  z  torlu!tv   U>-o  .i^nt^ma  L^0O<>CHJO  zlotycli.     Cór:«  zsąi*- 
wniono  spadek   00  ciotce.  pMWuajacy   >i<i  f^rtu^iM^  hr.   M^ssyn^;^  ,    2-   vvrto 
JIrM.,^,,..o^vPl      I  ^-ikuwiouy    ^ivpMWW^>   h  r.   Moszyiiski,    w   n)k:i   IMS 
.,fr    .^nie      ^-^a^tf    ^    t;a^cv!,    i    ta;ii  cżon.^  3i»:  z  V\  o^:- ma  !  li.T ,     panm 
V.::a^^^l.ą.     ^tOra    n.^^n..     ..v.rsowa::i,      pozostaMT.ws.y     .:^m 
•i  m     ,^^Nri^  Jork.    i  awuM-h    >vtrow,    /.    k^.ryrli  jeden  zginąć  w  pow.Mnmu 
!4f.=l  r./^tm^  hr.    Jer:jy   :.'>t  amu.-»^rn   ba-zur  politycznych,     ktutytńi. 
kmm^'  jtrjb.} .  by  m..'  p«.-i^. 
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t  WTfB0ftfąeycfi~3l  górą  2;i5.00ił  ^łot.,  kt^^rych,  juk  yw  list  fim\d 
czat,  Kołyszko  nie  po bieraH  przyjąć  odmówił'.,.  ^amieM^kawszy 
la  granicą  far,  Moke  y  ńnk  i ,  3€apr?'.yjiiżruuny  z  gmwM^m  \\t,  Szcrn* 
bek  I  ero  I  ulołyli  icki««  nmtii^ii^tw(l  itwych  tisEu^i,  ł^rUenrlfnl  J  >r.e: 
far.  Siembek,  banlsa  piękny  i  nieninkg  ugladn^  mioity  atu- 
wiek,  ^ujęiy  Hwoją  nsohą^  ly!utinn*f  i  j>f3?i?/ri;it/<  tu m  do  ro/por/ą- 
dzatiia  it^ciu  rnagnarką  fortuną  <i  górą  I5(K>i)0  mor^'  w  zi^n.i  wy 
noHzącejJ,  przybywszy  do  kraju  nU^  podobał  si\*  lukomu,  thyUi 
swojej  bobilance?  Nie  podobał  nic  lei  i  Kołys^knnt.  klóiżypra 
gnęli  na  mcia  dla  córki  przyjaciela,  nwm  i^otKrała  \U\  U  mwskiego, 
skąd  też  i  powitała  nieclic^^  hr,  Sitembeka  kif  nim,  poinimo 

le  celu  dopiął  i  z  hrabianką  Wn^       iską  »iic  o^eriit 

W  ciąga  gprawgwania  lej   upieki   Kolynsiko  trzunany  po- 
c:<ątkowo  w  miHpicyi  pTZQZ  zatnnżnegn  lc■^cia  j.  v)k^n  or/o^io  Jaku- 
bowskiego, otrzymawszy  a  conlop.os^agu  j^i^itc  200.0(0  zktydi, 
nabył  za  nią  w  Humańszczyznie  wieś  Talnianki ,  następnie  /a^  po 
śmierci  teścia  dostał  w   lipowieckim   powiecie  po  żonio  z  (I/iali 
piękną  i  rozległą  wieś  Andruszówkę  i  jeszc/-e  z  dopłatą,  cyión 
poprzednio  otrzymanej  sumy,  a  sprzedawszy  Talnianki,  nal^yU  >V 
śledztwie  Andruszówki,    od  stryjecznego   brata  żony   m    riisl- w 
Czynny  i  ruchliwy,  a  jak  zwykie  z  projektowiczami ,  ni^^iuły  i  ue- 
dokładny,  popyctiany  chęcią  dorobienia  czegoś  na  ułanną  ręk^,  ile 
że  żona  nieraz  dawała  mu  uczuć,  że  cały  majątek  jest  j»^j  wtr.Mio- 
ńcią,   i   że  nie  bardzo  wierzy  jego  administracyjnym  zdolno  dom 
i  pomysłom,  rzucił  się  do  cukrowarslwa ,  wybudował  euk^oA':l^ 
która  właśnie  była  w  dobie  początkującej  i  doświadczalnej,  do  ku- 
powania domów  i  placów  w  Odessie  co  było  drugą  cłioiolii  c/n-u, 
a  jak  to  bywa  z  ludźmi  t.  k.w.  > przedsiębiorczymi*   u  nas,  gi '^* 
każdy  »urodzoDy  zaspecyalną  laską  boską* ,  uzdolniony  do  w.-^^^y'^^' 
kiego,  znalazł  się   w  dość  ciężkich   interesach,   ile  że  wydaw^.y 
jedyną  córkę  za  mąż  za  hr.  Stanisława  Tyszkiewicza  i  od:,U- 
piwszy  jej  Andruszówkę,  zmuszony  był  dźwigać  ciężar  inteii-'^^' 
z  1'liskowa  I  cukrowni,  tudzież  domów  odeskich.  Dla  ulżeniu  sobie 
postanowiono  wydzierżawić  Flisków  z  cukrownią  i  przeniesie  si»,  i^^ 

*)  Raa  na  balu  u  hr.  Władysława  Bf  an  ickiogu  w  łliałoj  Orkwu 
zaproszony  na  via  A  yis  w  kontrcdanMJe  przez  jt»dni»go  z  oficyalibf"^ 
znajdujących  mę  na  zabawie ,  odpowiedział:  »Nieoh  pan  idzio  do  HWoi»  !.•. 
za  co  zmonitowany  przez  gOHpodarza,  muaiał  obrażonego  przepn  Hi<^. 
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imc»/.kanio  do  Odi?sHy.  Dzierżawcą  20sl&i  Lipkowski  Leon,  prt)- 
ja(!iol  i  ,Mwujttk  przez  podwójne  maiżeń*;two  brata  z  siontrumi  Ko- 
lys/.ki,  '/aś  do  spółki  w  inieresie  przybrał  dwóch  braci  Malinow- 
i  kicłi  SlanisUwii  i  Kustachc^fo  z  Wołynia,  kre^nycL  Koły.szki 
a  iMil/onycłi  bnici  'iniKioj  hrabiny  Piiiln»w(g  MoHzyńdkiej.  l/mń* 
wit-nii  lotniia  ruc/na  /a  niaj;ilek  i  c.iknłwi.ic  wynosiła  Ifł.CiOfJruWi 
a  /c».sluła  za  dv\a  hila  z  j^óry  AHlh/.uniy  W  nialcryi  nii:iion'.'*yi  ilo- 
tji/.iicych  rukniwni  wyra/.nK»  za^Mzeżonem  zoMtało,  ż«  te  jakiekol- 
wmkby  by'»  nnaly,  ni«*  m.ijji  przokrtn.-zar  sinny  lO.O^K"!  rubli  i  że 
Kołysz  ko  do  wyżi^zoj  nad  nznałzou^  indenmizafyi  i.ocirjcjnym 
U)ć  nie  n\oiv.  Mali  no  wsi  y  i-.asiadłszy  na  dzierżawie  szeroko 
snbii',  lak  dobrze  pod  w/.^lcd^Mn  ^'ospodr.rskim  jah  i  f,i.i»bislym, 
j»ocvYnali,  ro  im  ^janił  Kołyszko  iw  w  charaktcr/e  dzicJwa, 
ale  kii:\\:u*f^o  żytzliwogu,  d«\śc  żo  od  pierw^intb  kroków  na  le/n 
pciii  wynikły  nii'poro/.uinicnia.  Pr;«;:n:ic  się  po/być  jak  najprędzej 
Kołys/.ków  zPliskowa.  p.  Ku.slnchy  Malinowski  nie  mó^l  wy- 
iny  Ici*  \\\:  ^'kulei'znit»jsze;^o  jak  slał)owić  klaczi-  La  dzicdziMi*':  demu 
zajnu)wanrł,'o  [ir/oz  pariij  Kołyszkowij,  co  mu  iis:'.h)  płazem, 
skul'.  •::>  »^ł.il);j>ł'i  Kołys/ki  dla  krev\!i\f*h.  Cd  o^iijnnicty  :-:oslał, 
Ih»  K 'j}  j  </.k»ł\N  io  \\yjoi-!;:iii  u\»  n«l,.s3y.  W  tira/ rn  rrłkii  d/ii- r/awy 
l.i  |»ko  A -!:  i  ,  ^on,  kti'TV  ni^'pr/yiiiiiM'/ m!:m'  b)ł  lak:in  ,;  •-;  .■łtl..iznr» 
i  sprkiiLinlmi  j:łk  i  j.i,  a  /Am  prf»\\a1/M:ie  intHo.sii  i;a  w.-p'  I:;.ai'w, 
P»v-/m|  m^*  u*k:uv.ió  p.;^  <vr<.  rniio  pUMiii|»i/c  włv'/i  nc  w  irjtins.  ti:- 
i\uv:.  na  ;:harzr.i»  na  ni'n  >ti..'.Y.  a  ż»  w  stu^^unkai  li  jt-.*  ja.iii;  1? 
w  \ki'łi  :-o>'a;\a!i  r  Ko>Yszki{.  v.  ['-I') «»  l»w  1-^.la  irt-wa .  •w-:aT.i, 
v»4ł:hy  ^*,•.la^.*lle!?lJnl  j*  •[•oilt  :^j  s^nói!:.,  r:  i*  i'ia:!r  ^r/jprawia?  przy- 
ja«'jola  o  rum^*  na  da!-/..v  d/ierżawu*.  i  a..!-:.  :-\i,  że  r'iyi  >  •*■'"' 
dokKulł^^i  pt\'<Jasvi^'  oImm.  ł'"A\;ii:  .  v.;?*o  na  i^''^urcc:e  dx>  i. -k-ua 
i  i'u'ivr'.>u  i;i  .s;..i.:.  !n  jii.\>.i*o,  c.  *  »vv  I  \ł  zwi.I'^.-  z  i:ir'\\y.  }*.v  J- 
^^\\\i^M^\  lua  s^rraniia  ^:nau-m  j.j  w  :^'-.  .  i  r.r  :;i:ry\łałr :.:  :r.»..:v  a 
łT^ł'.;ta\\!.  I.i  >.;  j\av\;i'  Lo^s:ra!y,  w  rajj- >';:::  ra-.e  ;;:  y^i.^j-/a-.- 
N*»-^rv»  by?r.  :v*  ic  u\:-t^.^  p.  \:.i  k::k.i  'i^^T  r.bii.  i  ta  ii-\  !>fj 
*a  |v','.-ia\\v  '**')  :»  Kv'U-ZNi.  n:  r>  :.\.rr,  :.  k^*"':^?.:';  1:;- 
k  o  w  N  s  .i»^  ,ł   1  V  4  :,.  ^    1^ .  .'.;i  ..r.ł  >:  ł   *.i^    ^  ^'y,  ^:':.\ ,  >    ;'"'iv'     .* .  i   .'. 
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«a*  odwdłicc^ając  się  pięknem  za  nadobne  ^  wybrał  nłdzoncgo  brMa 
Lipkowtskiego  —  Henryka,  biegle lh>  i  Knune^u  z  obroioośii 
Bwojej*   a  naprzód   przewidzieć    hyłi*   możiin,   że  *4os  osuiniego 
w  tej  sprauie  będzie  stanowczy*  Na  Kiiper-arbilni  wybrali  arbilro- 
wie    Uonzcz^ńnkiegu    Bulesława,    niarnstałka    j^wiatu  iMraan 
Bkii^go,    ciesitącrgu    i^iij    wówe/^aa    \vielki|    w^i^lo^crji.    Dokrol  lyih 
panów,  pomimo  fx  &ic  iirbilruwie  wu  wi^ysysiki*  m  a\ih\7\\\,  u  8ii[vr- 
urbiirnwi  nie  przyszło  żtłdnt^j  kwentyi  m7vvi^j:y\^aC\  iiod|'».siłiiy  /osial 
i  przez  ujłlalmego  a  opiewał,  >ai  Kolyss&ka  nisi  x:ii  Ijtir  Ijjikow-    I 
Kkioniu,  zaliuzaj^if!  w  to  i  wypła(         zii  lat  dwa  temil^Mlzier^uwną 
pokaAnij  buii)^  74  UUO  rubli.  Cu  nicł^izyjemaio  udtr  jło  w  dekrecie 
to  {(},   i^  pr^y  kilku   po^ycyacK   nfljnif^wiilpUwiLj   do  odrzuceniii 
kwalifikujących  się,   jak  koszta  iastalacyi   pp.   Malinow.skt^b,  lU 
przyjęcie  gromady  i  t.  p.,  po  zaznaczeniu  że  są  osohislł ,  kł.ant 
je  płacić  dziedzicowi  z  racy  i  io  wraca  do  majątku.  VVobco[o^NaM 
cyfry  przysądu,  wobec  upadku  cen  na  domy  i  płaco  w  01  su    n^ 
podniesienie  których  liczył  Kołyszko,  znalazł  .się  on  w  c -r /cm 
położeniu   niż    przed    wydzierżawieniem,    prawie   u   pro^':   ruiny 
Dotknięty  do  żywego  stronnością  dekretu,  postanowił  ©(iwila*  si» 
do  blizkich  sobio  ludzi.  Udał  się  więc  najprzód  do  przyjaciół  >v^r.^- 
licy  -^  jak  ojciec  mój,  Bernatowicz  Aleksander,  Ozioii^iii 
Józef,   Tarnawlecki   Jan,    I.ubowidzki  Wacław        |n«  /;k 
o  rozważenie  dekretu  I  o  radę.    Pomnę  odpowied;^.  mego  nj.  a  \}W 
której  byłem  obecny:   »Włudysiu  kochany  —  powiedział  -  /»«>• 
lazłeś  się  jak  student  (gimnazista);  mając  dobry  kontrakt  v\i7cklcś 
aię  go  i  poszedłeś  po  dekret;  kiepski  on,  prawda,   ale  spełni'*  p 
trzeba;  innej  rady  nie  widzę t.  1  to  samo  mniej  więcej,  mniej  wir*^] 
dobitnie,  usłyszał  od  innych.  Jakoż  w  następne  kontrakty  wypłacił 
I-ipkowHkicmu    —    sprzedawszy   jeden   dom    w   Odos^^ie    - 
30.000  rubli,  ale  potem  dalszych  wypłat  nic  robił,   bo  nie  tnc^ł, 
szukając   oparcia  w   opinii  już   dalszej,    przeważnie   na^  W(»ł'jniu, 
gdzie  szukał  zdania  i  rady  księeia  Romana  Sanguszki  (stryja), 
byłego  prezesa  sądu  gł.  Erazma    Stec  ki  ego,    marszałka   pubernii 
wołyńskiej  Romualda  Lcdochowskiego,    wreszcie  hr   Marcina 
pułkownika  Tarnowskiego,   a   wszędzie  spotykał  się   z  twier- 
dzeniem:   tdekret  niesłuszny,  ale  spełnić  go  trzeba*  »).    Zmtjc/ony 
wreszcie  własnym  oporem,   na   który   sarkano,   ile   że  i   inien^ 
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M  Odnośną  korespondencyę  miałem  w  ręku. 
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Lipkowskiego  Leona  chwiać  się  poczynały  skutkiem  nieuiffzczanift 
się  Kołyszki,  udali  się  więc  za  wspólną  zgodą  do  znimyrh  kom- 
promisarzy  krajowych  Tchorzewskiego  Daniela,  Chojeckiego 
Tadeusza  i  Proakury  Anloniego,  którzy  wyrzuciwszy  z  uprzedniego 
dekretu  około  20.000  rubli  zgoła   wątpliwych  pozycył,   reszfe  wy- 
płacili  obowlijzali    Kołyszkę,    który   na   ten   cel    reszty   domów 
w  0'I' .ssie  się    wyzbył  i  jeszcze   musiał  się   u   późniejszego   teścia 
mego  Lubowidzkiego  zapożyczyć.    Taka  jest  geneza  zarzutów, 
kl«i!u  rzyiiiono  Kołyszce,   a   które  go  mocno  bolały.   Czy  on  win- 
niejszy,  że  się  bronił  od  ruiny  ociątjając  się  zo  spełnieniem  dekretu, 
czy  leż  sędziowie,  którzy  z  lokkiem  sercem  początek  ruiny  zadekre- 
towali?   byłoby   do   rozwiązania.    W   każdym  jednak   razie   uznać 
wyp.ida,   /-e   w  tym  wypadku   nie  dał   Kołyszko   dowodów  har- 
towDfjgo  charakteru  i  przekonań  i  mógł  byó  nie  bez  słuszności  przez 
obcych  sobie  o  tyle  o  ile  potępianym.    Lecz  w  opowiadaniu  Kojpm 
chodzi  o  co  innego  zgoła,   mianowicie:   czy   miał  na  lej   zasadzie 
prawo  przyjaciel  prawdziwem  po.^wicconiem  Kołyszki  zobowiązany, 
po»ppić    go,    nio    wysłuchawszy    nawet    ani    sprawy,    ani    obrcny? 
a  jednak  tak  się  stało.  W  roku  bowiem  1800  przyjechał  po  3(>-letniej 
nitiuhecnośri  w  kraju   hr.  Moszyński   w  gościn'^*   do  córki  sv.ujej 
hr.  h  z  om  bek  owej,    u  której  j)rzcz  kilka  miesięcy  gOHc:l.    Natu- 
nJnim  :^<' strony  Kołyszko  w  było  prz\ puszczenie,  że  stary  pr:-y- 
ja«'itl  uHu)  ich  snm  (nl\vi"d/i,  albo  przyhMJmniej  odezwie  sie ,  v\/y- 
wając  Jo  zobaczenia   nir.    liiUf/<j    się  .slil(i,    br.  Mu.«*  /  y  ii  nk  i  am 
j«m1|]v.'j/(),  ani  (lnij,'i4'go  nie  zrobił,  to  nui  mc  ruzwuAnć  rnurin.  oU^y^ 
Kołyszków  dcakn^ło.  Mniej  uczuciowy  i  wrażliwy  niż  Koły.^zko 
człowiek,    (ticrpiip*  nad  ;:łł|)(»znaniem  zo  Mlrony  [przyjaciela,    powie- 
działby sobie,  >A'  fzas,  oddalenie  i  wpływy  otoczenia  zmieniajii  li:- 
dzi  i  icli  uczncia ,  a  w  poczuciu  osiibi.ilej  godności  i  polcżoiiyih  za- 
sług  na  tej  tajnej  z  S()\)i\  rozmowie  [)opr^e3iałby.    Nie  t:ik   Uh/ak^n 
poslj\[)ił  Koły.szko,    u&^.irj;ajł[c  ^ic    na  niew'l/,ivczn(Ń(5  pr/iod   bliż- 
Hzjini,   a  Co  gorsza,    uj^osił   szwagra    Ib^nryKi    f.i  pko  wski  o^' >, 
widijjj|cego  się  często  z  łi  r.  Moszyńskim,  bo  .*<;is'*adcni  jeiJu  córki 
(a  •/.  którjin  stosunki   po  kompromisie    b^ły   wcale    o/ivb'e,    bo  5:c 
z  paniki    Kołyszkową    w/ajcmnie  bard/.o  nio  lubili),    by  zapytał 
hr.  Moszyńskiego  o  pow(»l  <")kiizaue^o  z;:ni»Hil)ania  i  lćkee\vnże- 
nia  iłiiwuej  przyiu/ni?  Kii'  ^a  j'i>mierjna  ocIpiiWiedZ  (iaria  Kipkow- 
skicmu  Lrznuii^ii :    »żo  |.o  tern  co  p.  Kołyszko  ue/ynił  w  s;>nive 
Z  p.  Leonem  i.ipkowskim,    lue  iyczy  .'-tbie  mieć  z  nim  .s!.)sunk(:v., 
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bowiem  postępowanie  jego  może  chyba  popówna<^  do  teji»,  ^  o  ur7v. 
nił  p.  Morgulec  s  Henrykiem  Rzewuskim  (wiil/.ieiiM.iy  \użej, 
że  p.  Morgulec  nie  był  winnym),  lub  p.  Jurijewi.  z  /  nim,  hr. 
Moszyńskim*.    Porównania  zgoła  mylne,    l>ov.itrn  a  {iciws/.m 
fakta  wkraczały  w  dziedzinę  kryminalną,    w  diu^^im  7:v^  \.    k/a;. 
ciową,   mnt/eńaką . . .   I*p  otrzymaniu  tej  odpowitMi/i  /a  iMpiliiic- 
twem    LipkowskiegOi    wj^adł  do  mnie    K<»łys/k       <:  i;:ii»'v 
i  oburzony   do  żywego,   pokazał  mi  zamienień^  koi.  p.  :!rlti,(v»; 
żądając  zdania  i  upraszając  o  współudział  w  drilsz»'i    k  .1.  ktn;, 
zamierzał,    do   której    już   był   uprosił    Radlińoki*'^'      i/yiii 
i  Żółkiewskiego  Kazimierza,  starszych  odo  nuii(  /niii:.! .«'   au 
których  dobrze  znałem.  1'rosiłein  o  kilka  'hwii  do  ni.my^l  .  ,1  •  * 
siępuie  namówiłem  Kołyszkę  do  powrotu  do  im^u^  i*-    *,    sii 
był  przyjechał,  przyrzekając,  że  tam  wieczorem  przybić!*;    v. 1111,1" 
sobie  nudlo  obecność  szwagra  mego  Zalcskiegr.   Ta^ltu^/r  .  pa- 
gnąc  ich  mieć  obu  sędziami  zdania  mego  ludzioż  pr/yj'^!;..  .  ^^  . i  i- 
wie  zobowiązań.  Na  owej  konlerencyi  zganiłem  nHiirztui  Kfły  z  « 
niewczesność  ciekawości  dlaczego  z  nim  zeru  ano.  w  ^.''yr-:''^^  i"> 
niesiosowno.ść  i  niezgrabno.ść  odwołania  się  do  p(>.śn  inM'v  .    /• 
gra  wątpliwej   dla  niego  przyjai^ni,   a  zaintere.-owaii<'^<>  ^^    .kir  1 
niedoboiów    własnego   t-ądu  i  prawdopodobnie   u.sju;J;.i:'nr:i  u^^^j 
szouego  w  limicie   hr.  Moszyńskiego  zdania »   na  klór^  l'»  /  Aii*- 
pienia  wpływali   i  hr.  Szembek  a  może  Malinowscy.    1'  «  >  •  • 
sam  Kołyszko  wspominał  mi  przedtem,  że  hr- S/i   ri  iM-k  o|m- 
wiadał,  •że  p.  Kolyszko  w  rachunkach  opieki  jego  żony,  kł.-  li    I -^" 
wiane  sobie  w  Peterrfburgu  tużurki«,   zamiloznjąe  oslro>.r.ii'  j-  5*'" 
że  należnych  mu  z  opieki  procentów  nie  brał  i  nic  przyjął.  \'v  -'  ■  '^^ 
w  mojem  przekonaniu  głóunym  motorem  wygloszoner/o  /dur.::   {>il 
nie  kto  inny,  tylko  sam  po-rednik;  a  na.-tcp.«twem  tego  pizek^^nia 
było  zdanie,   że  zwracając  się  przedewszystkieni  lio  hr.  Mn.  żeń- 
skiego, należało  mu  otworzyć  wszystkie  dro^i  do  wyjsiia,  .1  nn 
stępnie  dobrać  się  albo  do  Szembek  a  albo  do  Lipko\vski'  '•'> 
i  takie  założenie   samej    akcyi.    gdybym   w    niej   miał  brać  u-i/''^ 
postanowiłem.  Ponieważ  moje  założenie  i  konkluzyc  otrzymały  :M'»*'- 
batę  moich  teścia  i  szwagra,  postawiłbym  je  jako  warunki  m..r  Ko- 
łysz ce,  który  się  domagał  rozprawy  o^obistej  z  jc^nym  tylko  łu 
Moszyńskim,  uważając  Lipkowskicgo  nietykalnym  jako  sz^r- 
gra,  zaś  hr.  Szembeka  i  Malinownkich  za  njalo  co,    by  ^^ 
z  którym  z  nich  zmierzyć?...  Stałem  twardo  przy  mojem  zapady- 
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waniu  i  wkoucu  warunki  moje  przyjął  Kołyszko,    zastrzegając 
.się  tylko  na  wypadek  niezgodzenia  się  ze  mną  uproszonych  do  wspól- 
nego działania  kolegów,  a  ja  z  mej  strony  zastrzegłem  sobie  wol- 
ność wycofania  się  z  akcyi  w  ostatnim  wypadkn.  W  tydzień  później 
ir.icliśmy  się   zjechać   w  Odesj^ie,    dokąd    f»rzyl>yłem   najwcześniej, 
i  :/vldc  dowiedziałem  się  od  Mik  uli  cza,  mars7,alka  Rubernialni^go 
\Vi'łyriskio^;o,  żo  hr.  Moszyński  bawi  też  w  tern  micAcio  i  io  sio 
^•oil/.ienriio   widują.    Nic  wspominając  wcale    Mikuliczowi  o  celu 
m(»go  przybicia  nniozaj>ciu,  doczekałem  się  przybyciu  Kołyszki 
I  moi.h  kolegów,  z  którymi  od  pierwszej  rozmowy  rozeszliśmy  się 
w  zdaniach.  Iladliński  posiadał  rcpnlacyę  wielkiego  rozumu  i  by- 
.slrego  uuiysłu,  i  rzeczywiście  byi  rozumnym  i  wyk.sztijłconym,  a  roz- 
mowa jt'ó'o  polna  dowcipu  i  trafnych   obscrwaeyi  o  lud/.lach  i  rzc- 
r/ach,  niczr<'»iAnanie  pr/.yjemni|  i  pociącającą  bjła,  ale  wychowany 
z  ła.iki  w  możnym  domu  (jako  towarzysz  hr  Hilarego  nnii'i.*<kicgo) 
miał  powion  kult  dla  imienia,  bogactwa  i  pozycji,  co  na  przekona- 
nia jego  i  postcjow  anie  niezaw5-/e  trzeźwo  wpływało:  Żółkiewski 
znowu,   bardzo  uicgłupi  i  logiczny  człowiek,    pełen   życia,    werwy 
i  rycerskości  w  oł>(< 'W aniu ,  a  trafnego  i  cictei^(»  .«łowa,  skończonym 
ł'\t  epiisią,  a  c.idzL  .-prawy  ani  go  b.'*Ialy,  ani  ubchodziiy!    Hoze- 
szli^rr.y  się  z  iiinii  v/  zdaniu  pr/y  p!crw.^/o;p  po.>,Uivvionem  i)\taniu, 
j:'.k  .skon.  l^adlinski,   by  ii:i/.:ijuirz  i)ojccliać  zaproztnlowai^  ^.o  Pr. 
Mosz  y  !'isk  iein  li    za    po.średriiilwetn    Mikn  liczą,    na  u\va;:c  zaś 
mojji      ze    to   jesl    pr/cciwP'iu    zwycziijoin  w  pr)dobnycli    zaj-eiacli 
przv)(^4jni,  odpowicilział :   'Nous  ne  prnvoiis  pas  tinitir  le  C    Mo- 
.'^/.yii.-ki  cr»ri)!nt'  Ic  j.iiMMfT  yciiu*  ---na  c«>  znowu  odpowiedziałem, 
i:e  w   dan\ni  wypiuiku  jf.sl  mm  dla  r.ns,  że  w  każdym  innym  iiua- 
żałbym  t<i)bic  za  zaszi.-zyt   h\r  nrj   pr/t '-^^lawionym :  lecz  w  (.ianyri;, 
<>d-l;jpić'n;o  od  zwyczitiii,    i:wazciłlv.  m    .a  kr(  k  nieusprawiedliwiony, 
zyoła  fułszywy,  i  od  la/.ii  i)Mlko)?ują''y  nasze  .slanow:>ko.   Ponieważ 
Żółkiewski   pr/ył;łc/.ył  się  do  zdania   I*,  ad  1  i  ń  s  k  i  ego ,  po  wv  czer- 
paniu  w  (i\-kusyi  t(j  k\ve.>t],i    pi/edu.-lvi'»^^'J  ^    ^^    kU^^fj  ł)iP>   odział 
i  ::un  ivoły<zko  k'j   mm  <'in>-py,    os.eiadozyłem,    że  .-ic  wyi-uUiję 
z  aiuyi,  iiważajiic  pr«»['ono\san\    kif  k  ::a  z^ibl-nie  niezgrabny,  a  pu- 
Zv).5tiii.,;  jrs/cze  w  (Mevae  jako  pr-NJiici' I ,  iriter^  >;»j.'i(y  sk^  JaL^zyin 
lo.cr.  :'>r;i\\y     Jakoż    iKizajulr/   Iladliński  i   Zołkiew-ki   p(»je- 
cli.il!    u    tnw;  r  •v-iuie    Mikiilieza    prz(ul^fav  i«-    sit;  hr.  Moszyn- 
.skiemii.   ji  <.(iA).'.iziv.   zy  \;o  na^-it,!'"^^  ponownie     zop\iali  1:0,  co 
łnianowiei.j    ^^kłoniłi     go  (!o  wy;;loszonia    pci;:;rdliwego    Fądu  o  Ko- 
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łyszce;  otrzymali  odpowiedź:  *ie  ni^źjezy  M»>  tt  j  kwej^tyi  po- 
rutzać*,  a  ponieważ  przedwstępne  kroki  s^lfiwi|»  i*'h  v  pozycyi 
gotel,  a  nie  wyzywających,  mu<*icli  ?*ic  cliUean  łyt^tuir.  K'^vdar7.i 
zQHlQ9ować,  i  z  tą  nurhą»  nieco  iin|ionujji<  ą  0ili'O\vKi!7iji  wi/nili.  Spo- 
strzegli nią  jui  i  oni ,  na  j;ik  fałszy wsj  we?*^U  drnr^-  a  ja  o.-wiad- 
e^yws^y  poufnie  Kolyszce,  żi^  do  puprtn^ atletom  i  u  sprawy  atoiu 
banUiej  do  j^j  n^iprawipnia  innych  lud^i  potrzłb.!  odjccliałem 
W  ńzm\ąć  dni  pf^źniej  powrócił  Kolys?,ko  z  Otlensy.  a  pr/vby\\>/.\ 
do  Morozówki  do  mego  ft^^'**i*  w**wą|  muji  tntn  i  f<l.a:!al  m^^y 
list    hr,    Moj*zyńHkii!((a  wskiej^n    Ht^nryka   |»!.siny 

w  kturym  Q«%iadczui,  »ź§  p  nany  o  hiegu  ^^rawy,  rlu^mi* 

cofa  porównania  wpii*rwrtzym  liśru-  wygloiś^one,  alo  prayitiit^  r.!- 
[iozostać  obcym  Kołysz ce*.   Okazało  src,  4e  po  niclortunnij  u 
muwie  zhr.  Mo^zyi^nkim,  (tadlin^ki  i  Żtitkił^  vski  ni' ^kt: 
ter:7riirJH7i'^'n  a|jmvHlf'(<  ni**  pnfrHfili,    j^ik   pnj*^rł  *i^  .:  Koiyszką  i^ 
Lipkowskiego  Henryka  na  wieś,  wzywając  do  powtórnego  woanii 
się  w  lc  sprawę,  i  on  też  nowy  list  od  hr.  Moszynskir^^o  vi 
jednał.   Spytani  co  dalej  czynić  pozostaje,  oba  z  teściem  tH!po\^i»- 
dzieliśmy,  >ie  chyba  siedzieć  cicho  w  domu*,  ile  że  list  o  w  <  d^M 
łający  przez  patronów  Kołyszki    za  dostateczny   uznnny  zo>  >'. 
Tak  się  też  stało.   Kołysz  ko  zamknął  się  w   doran  /.  l^rie^ii 
swoją,   pożerany  przez  nią  widocznie,   a  z  wiosną  widoc/iitin  ^ 
było,  że  jest  ugodzony  śmiertelnie  —  wkrótce  też  żywota  dokoi:? 
W  ciągu  clioroby  nieodstępnie  był  przy  nim,   oprócz  żuny  i  cmmki 
krewny  jego  (a  wielki  admirator  hr.  Moszyń«kiego  i  Kipkow  kit: 
Mikoszewski  Benedykt,  któremu   chory  ciągle  opowiadał  rorr. 
nowe  szczegóły  szkolnej   przyja;itni  z  hr.  Moszyńskim,   tiulmz 
przygody   starań   swoich   w   jego  sprawie,  8   na   kilka  dni  rr;^' 
śmiercią  doręczył  mu  dwie  pamiątki  swej  przyjaźni:   stary  d^^  yc- 
narz  szkolny,  tudzież  garnuszek,  w  którym  Moszyński  wf^rKii 
prażył  sobie  mleko,  oba,  dary  ostatniego,  które  kazał  doręczyć  ^^r 
kom  hr.  Moszyńskiego  z  drugiego   małżeństwa,   co   leż  Mi  kr 
szewski  dopełnił.  Obecny  przy  wręczeniu  tych  pamiątek  hr.  1':^'' 
Moszyński,  rozpłakał  się,  wyraził  żal  nad  bezwzględnością  swój. 
w  stosunku  do  byłego  przyjaciela  i  dodał  te  słowa:  »Bóg  mnie  it*^ 
srodze  za  to  ukarał*  (felata  refero,  ale  i  o  prawdziwości  słów  Mi- 
koszewskłego  nie  wątpię),  czyniąc  aluzyę  do  opuszczenia  jednaj 
s  córek  przez  narzeczonego  (Sobańskiego  Marcelego). 
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Niespełna  we  dwa  lata,  bo  w  styczniu  r.  1862,  hr.  Józef 
Szerabek  okazał  się  niewypłacalnym,  pomimo  że  byl  doskonałym 
adnunislralorera,  ale  wydawał  bajońi^kio  sumy,  zbylkując  w  ogóle 
i  kochając  się  na  stronie.  Wierzyciele  wybrali  kominyc  doradczą  dla 
uregulowania  interesów  złożoną,  pod  prozydencyą  br.  Alfreda  Po- 
tockiego, który  miał  dwa  głosy,  zarówno  roprezenlując  wierzy- 
cieli jak  dłużnika,  a  do  której  należeli  od  wierzycieli:  Sobański 
Folix,  bankier  Kuphrussi  i  ja,  ze  strony  hr.  Szembcka  Ja- 
roszyński Józef,  a  ze  strony  hr.  Pi()tra  Moszyń.skiego,  mają- 
cego na  fortunie  córki  znac/ną  wierzy telno.ść ,  Lipkowski  Ilenrjk. 
Hrabina  Szembek  odniosła  się  do  koniisyi,  że  jeżeli  fortfiny  nie- 
ruchomej na  zaspokojenie  długów  nie  wystarcza,  oddaje  do  dyspo- 
zycyi  komisyi  swoje  precyoza  (znane  kollekcye  rodzinne  Moszyńskich). 
Ale  tak  źle  nie  było!  bjła  niewy{»łacalno.4ć,  ale  nie  bankructwo! 
Z  maj.'itku  nieruchomego,  wynoszącego  jeszcze  (po  uprzedniem  sprze- 
daniu dwu  kluczów)  mordów  127.0r>7,  z  cotową  intratą  180.000  ru- 
bli, Obzaeowanego  3,872.065  rubli;  po  zaspokojeniu  rozdaniem  ziemi 
długów  w  sumie  3,549.250  rubli,  p<«zoitało  jeszcze  hr.  >' z  cm  be- 
kom  w  ziemi    323.415   rubli*).    Najgorszą   przy^łu;.fc   wy.świadczyh 


^)  Po  uko/iczonoj  likwidaryi  to^'o  i.ilon?3U,    jakowa  czynnośi',    .-:to- 
sownie  «lo  prawa,  zakrcśIon;i   b\7a  na  diii  siediii ,   w  ci^gti  których   przy- 
szło   .się    komi.^yi  doradczej  (».s'^>wieszrznrennoj«)  popracować,    w-orzyr^de 
zaproponowali  mi  aciminisiracyt^^  nn  icli  rz'M»z  forMmy  łirabiny  Szomhek, 
nż  do  chwili  prz*?prowadz<'nia  rautyrv.n«';;o ,  zmmimtzomi*!   na   papi»'r/o  likwi- 
dacyi,    oliarujjio    nni    10%  dochodu    (a  sam  jjotowy  ^n>sz  wynosił   lb.Ou«J 
rubli  roc/.nił^);   ku  nlornakmu  zdziwieniu   wierzycieli  a /.^'orszcnia   puljiioz- 
n(»(M,    iiH*  tylko  (Kimi^wiłciM  tej  -ynekury,  al«*  nawet  doradził*  ni ,    wrale 
w  adijiinislraiyo  in;isy  8i<;  nie  wdawar*- ,    każdeijn  za^ ,   kt'^ry  z  likwidacyi 
do.^iawał  nłajijtek  ZK-mski,    eK  n^jnc  poseła*!  dla  ohj^^cia  onepo  i  admini- 
Ktrowania  be/.p(»śr*»(lriio.   Jak  .skoro  roze.*<7.ła  sii;  po  Kijowie  poj^łu.ska  o  pro- 
pozy<!yi    ue/\nionej    mi    prze/.   wierzy(M»di,    [.rzez  kilka  dni  nic  zanłykały 
Kie  dr;iwi  u  mnie,   lylu  znalazło  sii;  f'-«lu!anlów  na   rz::dcnw    kliiczowyelł , 
wiokowycli,   i  w<^zolkić;»o  rodzaju  oficyalislów;  jedni   prosili,   «l'*idzy   na- 
wet łajali,   dowiaduj.;*  sic  o   iri^»jej   odmowie  i  [»o(lancj   radzi«' ;  ab*  nic,  to 
me  pom(';^ło,    i    mnie    b.n.ijuinic j    nie    wzniszyło;    jakoż    wierzyciele  j-j  • 
us:łu.-bili  ,   i  f^micin  twierd/.i'' ,    dobrził  na  leni   wy.^zli,    bo  unikn«jli   kosz- 
tów  administraeyi ,    klc^raby  raz  ZMprowadznria,   byłn   icb  zjadła,    a  przy- 
najmniej   podrujnowała,     spieszniej    do.szłi    do  celu,     uprawniając   .<ię  jalc 
naj(>n;dvej,    a    mnie    ulwier.!'.ił.i  w   prz(»koinniu ,    że    dobrze   postąpiłem, 
me  imajiic  rtie  proponowanych  mi   korzyści,  nie  wzi:b,'dziie  wealo  na   nir, 
me  wystawiając    mojcj    o3c»by  i  nazwiska   jak(»    ^zyld,    za    kt«^ry    dobrz»i 

Pam.  myj<7o  żyna.  II.  "*' 


lirabntwu  Siem bekom  leić  i  przyjaciislo^  po^oj^lawi  jąi  im  od- 
powiednią C2fić  fnajątków  na  mn\%  923.QQU,  kiutc  niL^^t^pnio 
prry  sztrokiem  życiu,  od  Itórego  hrabia  Szembek  hii^tJłpici  nie 
chciał  czy  nie  umiał;  —  bowiem  te  ssJHdlj  riariislki  Furi  my,  które 
przy  ostatecznej  na  razie  likwidacyi,  moAeby  l*yty  Mtaljjiy!  Dość, 
ie  po  dwud^ieMu  latach  nailępnej  watki  z  tiiiii^atin  uuiiirł  hrabia 
Józef  Ssseinbekj  straciwszy  resztki  ionin^gcj  maji^ikii  (w  roku 
lH90tym). 

Ala   i  Lipko wskieniu   lliuirykowi,    kti^ry   moji^n  /daniem 
w  opowtadanem  tylko  co  zajadu  z  obowiązkami  .s^dzMgu  juk  i  krew- 
nego i  i>rzyjaciela  rozminął  się,  pr^y^rlo  niebawt-m  dciwiadczjezło- 
tiUwfr^ci  i  ni^^prawicdhwus^ci   •—*^":   '-dzkii-h  w  tla^*ku  ura/liw^zej 
j^prawit*!    (Ho    władnie'    i^koło   lego  ey;łn  imrzłly  Mitn^  po  iNilolu 
i  dalej,  do  różnych  osób,  a  nawet  z  zagranicy  —  jakoby  /  cmi- 
gracyi  —  liHly  bezimienne,  w  których  Lipkowski  Ileiiryk  uLu- 
nial  się  o  przy właszczenie  po  rozbiciu  powstania  hajsyńskiopo,  kay. 
tegoż  powstania,  która,  jak  owe  listy  bezimienne  twierdziły,  lusłu- 
żyła  mu  i  jegd  szwagrowi  Kossowskiemu  Serafinowi  —  i  n^iy 
uczestnikowi  grabieży  —  do  nabycia  później  znacznych  dóbr^  kt^^in^ 
posiadati,  z  czego  po  spodziewanej  zmianie  okoliczności  krajo^^ih 
zdać  będą  musieli  liczbę!?  Wieść  o  krążeniu  podobnych  hst.  u  po 
kraju  doszła  do  starszych  synów  Lipkowskiego:  Pioha  i  lu- 
ze f a,  powszechnie  lubionych  i  poważanych.  Za  radą  pr/yj;!iiui  po 
stanowiono  wywołać  tę  sprawę  przed  szersze  forum  opinii  publicz- 
nej, by  raz  z  nią  skończyć!  Dlatego  użyłem  ostatniego  vvyiaż<niu, 
że  i  przedtem  chodziły  podobne  pogłoski,  ilekroć  Lipkowski  !!  n- 
ryk  nabywał  znaczniejsze  dobra,   a  był  człowiekiem  przedsiebi.»T 
czym  i  śmiałym  w  rozszerzaniu  swoich  interesów.  Wtedy  t*/  przy- 
pomniałem sobie,  że  gdy  w  1818  r.  przybyłem   do  rodzicOiw  po 
ukończeniu  uniwersytetu,  pojechałem  z  ojcem  dosjisiada  (iuniovv- 
skiego,  a  było  to  jakoA  po  nowem  kupnie  maji^tku  przez  l-ip- 
kowskiego,  i  gospodarz  racząc  naa  starym  węgrzynem  —  a  5:au« 
niegdyś  asesor »)  pow.  hojsyńskiegu,   wyaląpił  z  podobnem  oskar.^o- 


iu  pó/inai 


wpriłwdżie  zapłució  chciano,   ale  klńryhy  i  pownoiloią  Mzarpai 
jak  to  u  nai  /.wyklo  z  r/.ądiami  bywa. 

*)  >Ajłe8orowio*  s^du  Kij'iiiMkiego  byU  to  pomocnicy  j^pruwnika, 
urz^jdnicy  z  wyboru  azlacbly,  aż  do  powMtania  ISBl ,  nadl^^pnio  na/iuu  zat 
ach  YZĄil  I  nazwał  »Hlanowyini  prynlawana.. 


PPIPIWPM 


—  419  — 


niem  Lipkowskiego  i  Kossowskiego^),  —  czemu  ojciec  mój 
dość  gonico  oponował  —  i  wkrótce  odjechaliśmy.  Gdyśmy  się  zna- 
leźli w  powozie,  wzburzony  tą  rozmową,  odezwał  srę:  >Otóż  miś- 
łeś  próbkę  złośliwości  ludzkiej;  Lipkowski,  człowiek  pracowily 
i  rzutki,  nabywh,  a  ludzie  mti  zazdroszczą,  i  stąd  gadaniny  takicti, 
jak  nasz  amfUryon,  którzy  łiez  zastanowienia  plolą  niestworzone  rze- 
czy. Znam  Lipkowskiego  /  (•za^:ów  jeszcze  przed  po  wsianiem, 
bo  sąsiadowałem  z  nim  (dzierżawił  w  lej  okolicy  Meles/kow),  nic 
jest  to  może  człowiek  przejrzystego  charakforu,  ale  bądź  co  Ląd2 
uczciwy,  i  wszystko  co  słyszałeś,  jes!  najszkaradoi^*jszą  potwarzą! 
Zresztą  pytanie,  czy  nawet  było  co  w  tej  kasie  brać?  Ani  w  to 
witrz,  ani  lem  bardziej  nie  powtarzaj,  co  słyszałeś...* 

Z  uczestników  pj)w.stania  hajsyńskiego  w  icj  porze  pozosta- 
wało już  niewielu,  ale  odszukał  ich  krewny  I^ipko  wskiołi,  Mi- 
kos/ewski  Henedykt,  i  o  zeznania  dotyczące  kasy  powalania  Laj- 
syńskie^^o  prosił.  Otóż  ludzie  powszechnie  poważani,  jak  dr.  Ja- 
ch i  mówi  cz  z  Ladyiyna,  .1  ołowie  ki  Kuslaehy,  Ivrecho  wieeki, 
Kurzański  porucznik,  Kor'!eniowsey :  Teodor  kapitan  i  Pa- 
weł, tudzież  inaij  których  nazwisk  nie  pomnę,  w  lic;cble  kilkuna- 
stu, godnych  wiary,  jednoH^łosnie  poświadczyli:  że  w  kasie  powstania 
)Kłjsyi^hkii;<o  pioi;i(;'!zy  puMi(^/.nv<h  nw  było,  a  tylko  pioniąd/:e  pry- 
watne powstniieów  .1  e  ło  w  ir  k  ich ,  .'-ol.ariskich  ,  ;*  może  i  in- 
nych, które  boz  wiilpienia  w  cliAili  rozbicia,  po  Hlr'ai^eniu  wszel- 
ki(»j  nadziei  utrzymania  się  w  jinir  m  ouMziale,  j)rzez  wł»iścicieii 
zalirane  zostały,  a  zi'esz'ą  nie  />yly  wcale  znnczii*.  Tukie  lo  pi- 
śrni-niHj  :<eznariie,  przez  /ezn;ij:|'*y(  h  w]j.  :"  'j';C7.n:«»  po^ipi-aiie  ,  i»d- 
rY.jianeni  puł)lieznie  /ostało  na  '/.'^roma^Izeniu .  /wołiinein  w  rzasio 
kontraktów  w  Kijowit;  przez  ninr.-zalka  j^owialu  tarasz»"ari-^kie^'» 
Sz(»st  akowsk  i  ego  l'\*li\a,  p>  >toso.vaem  zu/ajenni  pi.'.e/  nio>,'o 
s[)rawy,  przytzern  jeiieii  ze  >wiadków  na  zeznaniu  po  Ipi-inych,  Ję- 
ło wieki  Kusiachy,  zc/nanie  swoje  uwinie  polwiei*JzW  ■;.  Zaś  baron 

M  Ktut'  rriwcl  ^rmla/ly  jircj-.M'  w  iMmi.*  7.ł(^siiw.'j  allii^yj  wd/irli' 
.I.MP  Toc  1«  I  !  (rwirza  :  »0|M>;Miii' ««Mkwi  w  if.il).  kiii\^'.«,  prr-iy  opisie  ^\^^l<y^'i 
I  w  Philyhur.i-  h  ,   ii.il.yty«'l»  JK/f/,  Kii/kow-.  k  icro  od  Kol;,.'.!  n  >•  k  le^o. 

■i,    I.N»vsnki   iai  \v\i\.   l';/y   •.(i>'fr   we,-;.  j)»)l>ki  1» ,    ko'   j.i    l.ip- 

K  •»  w  •  k  J  f  ;'  o  w  /.lli|<  -f!i|  ,  ..M  (l;il'tUV.i^  oj.rół"'/  h-^/n  .ijn-.  »!(»  |,ij.!.-.a  i;.;), 
[M.-^Wiil.lc/.a   .,     ^      (,    .1,1.). •III     i:.i-  iłuWauitl     M>:    <Hlu'HI»':."»    t.«'^    'a'   j>r\V-';«;,ui    J.lk 

I  \v/,m.>^.hi,  l,i.',jy  prze/-  tow.i' /.y^/.y  z  /.łm«>Ś.Ma  pn^jw-aiiy  H  nastopniu 
nicoJ;.M'n.':ni  w  Kijowi*   !aj)kows\:t'iau  II. •lirykowi     ojcu,  i.loojcz^-uy   zo^ud. 


Karol  V.  Taube,    były  oficer  artylerji   w(«J!?k      sryj^i^i  h,  zeznał 
w  zgromadzeniu:   że  wnet  po  ru^bkiu  pnw^taii)^  liajsuihkirgo  żd- 
rJerze  jego   oddziafu  znale/Ji  tm  opui*zczonym  placu  bnjn  .skr/ynkr 
kasową,   klura    wcale   UHjękodzursą  tm  była,   a  po  < -tworzeniu  joj, 
ukajała  się  próiną.   Maszkawaki  KiiHpei\   powgsfiiŁlinii  /nony  yx 
swej  prawoM  i  puN*'H20i*hni8  szanowany  uc^estruk  pn\tsi;iiiia  \Hń\  r. 
i  Hpi^ku  IHHrt,  powrócouy  z  ciężkich  roLól^  ze^fnat  w^  /  rninaii:v  tiiu, 
ie  będąc  w  Zamościu,   miał  lam  sta  iowBrzrnta  Lipki* w.skioj^o, 
który  po  rotbkiu  powitaniu  haj^yiUkiega  tam  przybył  i  tam  też  n> 
do  kapilulacyi   zoatawał,    sprawując  się  jak   na  c)(Jirt^n>  żuliu»r/a 
i  towarzysza  broni  przywiało*  Co  do  Kohso wskie^jn  i»*>świad(7o- 
nem  również  zostało,   ie  h^^dąc  rzanii  powstania  ajłC^Mr»  m  powiaii: 
liajnyń^kiego,  kręcąc  *iic  po  wj  noim,  inalazł  sU;  wKra-m- 

tiiuice,  Kkąd  wksnio  wyruszali  powBlaHryi  prztz  kturjflt  ;'\vir^z;inyni 
i  uprowadzonym  (za  własną  zgodą)  został.  Po  rozbiciu  po\v>!r.nia 
dostał  się  na  Bessarabią,  gdzie  się  ukrywał,  anastępnio  po\Mó(!\s- 
szy  za  amncstyą,  odsiadywał  karę  jak  wielu  innych.  Z  jehK>/i;o- 
duej  decyzyi  zgromadzenia  zredagowaną  została  przez  Gra  tu  w 
akie  go  Michała  i  Fudakowakiego  Ignacego  deklarucya,  (ci^- 
szająca  »roz8iewane  przez  anonimów  o  Lipkowskim  llonrykti  i  Kos^ 
sowKkim  Serafinie,  ubliżające  ich  dobrej  sławie,  pogłoski,  jako  hk- 
godną  polwarzi,  którą  w^szyscy  obecni  podpisali,  ta  zaś  na:  tri  ni 
doręczoną  została  najstarszemu  z  synów  Lipko wskiego ,  Piotmwi, 
obecnemu  w  Kijowie.  Co  do  samego  przeprowadzenia  tej  h|r»wy 
bytem  zdania,  że  sami  spotwarzeni  powinni  się  byli  udac^  do  lour- 
szałków  jjubemlalnych  o  wyznaczenie  sądu,  któryby  sam  w-^kan- 
nych  Awiadków  priesluchał  i  zbadał,  czem  usuwałyby  się  w.s/i!kic 
przypuszczenia  ubocznych  wpływów,  wywieranych  na  zczr.  ijłuych, 
przy  zbieraniu  drogą  prywatną  ich  zeznań,  przyczem    też  mi«j.-^ce 
deklaracyi  zająłby  motywowany  dekret  sądu.  Gdym  ten  pogląd  n  j 
Szostakowskiemu   przekładał^  przed   faktem,    usłyszałem  do  ć 
uszczypliwą  uwagę,   >że  kochany   pan  Tadeusz  zwykle  krytykuje, 
czego  sum  nie  pomyślał*.  Wkrótce  wszakże  okazało  się,  że  uwagi 
moje  co  do  powagi  zeznań  prywatnie  zebranych,  ba  nawet  i  co  do 
doniosłości  samej  deklaracyi  zgromadzenia  kijowskiego,  nie  były  by- 
najmniej  bezzasadne,   bowiem  jeden  z  podpisanych    na   zeznaniu, 
Korzeniowski  Teodor,   kapitan,   stary  lekkiewicz,  chociaż,  po 
dwakroć  bił  się  dobrze  w  szeregach  (1809  i  1831)  w  uszczypliN\yrn 
hśoie   ręką,  a  zapewne  i  konceptem,   syna  Hilarego  do  guber- 
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nialDego  marstałka  Hor  wal  ta  pi^anYm,  podat  ^^taj^tilc^  w  wątpli- 
wość tak  dóbr 26  zeznania  ^nrywauue  zbierane,  jak  i  opierającą  sią 
na  nich  deklaracyę.  jakowy  list  (czytałem  go  w  wyginało)  przez 
Horwatta  zakomunikowany  zosti^  Lipkowakiemu  Piotrowi, 
a  następnie  na  propozycyf  Horwatta,  za  zgodą  stron,  oddany 
pod  t:ąd  księcia  Romana  Sanguszki,  który  wezwawszy  Korze- 
niowskiego do  srormutowaoia  zarzutów  wlasuych  zeznań,  zmo- 
nitowa)  go  za  lekkomyślność,  nakazał  odwołanie  jego  listu,  i  tylko 
ze  względu  na  zasługi  wojskowe  Korzeniowskiego  w  latadi 
1809  i  1831,  na  prywatnej  admonicyi  poprzestał,  nie  ogłaszftjąc  swo- 
jej decyzyi,  zakomunikowawszy  ją  tylko  Horwattowi  w  osd>nym 
liście,  który  przez  ostatniego  kilku  osobom  «dla  wiadomości «  oka* 
zany,  zanim  na  ręce  Lipkowskiego  Piotra  złożony  został. 

Wewnętrzne  przekonanie  moje  w  tej  sprawie  skłania  się  zu« 
pełnie  zgodnie  z  opinią  niegdyś  przez  ś.  p.  ojca  mego   wypowie- 
dzianą.  Lipkowski  Henryk,  przy  wielkicłi  zaletach  rodzinnych, 
był  bowiem  dobrym  bardzo  mężem,  ojcem  i  krewnym  uczynnym, 
nie  byt  człowiekiem  przejrzystego  charakteru,  a  miałem  sposobno^ 
poznać  go  z  blizka,   kolegując  w  komisyi  włościańskiej  dla  trzech 
(jubernii;  ale  między  pewnenu  iijemnemi  cechami   charakteru,  od 
którycłi  nikł  z  nas  nio  jest  wolnym,  a  przywłaszczeniem  grosza  pu- 
blicznego  czy  U'X  prywiilnepo,  i  to  w  chwili  rozbicia  najwyższych 
praj^niiii  i  nadzifi,  jest  cała  przopa.^^c',   do  przebycia   której  z  pe- 
wnoś(:ifi,   twierdzę,   nio  był  zdolnym...   Najwymowniejszym  argu- 
mentem dla  mnie,   nji  co  nikt  uwagi  nie  y.wrócil,    był  tin  motyw 
pr.yt  liiczny :    Czy   możliwem  jest  by  człowiek,   który  był  w  i^tanic 
przywłaszczyć  »obie  pieniątlzo  ut\  polu  porażki,  udał  nic  wpro«<t  po 
dokonaniu  podobnie  hatibiącrgo  czynu  doZnmoAcin,  by  hic  tam  hH 
a  może  i  zginąć?!...   i  to  wobec  setki  kolegów  powracających  po 
rozbiciu  do  domu ,  nie  poczuwających  się  do  obowiązku  dą^.enia  na 
dalsztj  trudy  i  niebezpieczeństwa,  jak  to  uczynił  Lipkowski  Hen* 
ryk?   Drugi  zaś  motyw,   w  przypusk^czeniu  że  w  kasie  powstańczej 
były  tylko  prywatne  sumy,  czyż  podobna  przypuścić,  by  właściciele 
ich   jnk   Je  łowiccy   i  Sobańscy,   którzy  długie  lata  jeszcze  na 
emigraoyi  ?.yli,   ni^rdy,   nikomu,  żaden  nie  wspomnieli?...  a  jednak 
tnk  było,   widywali  przeto  ludzi  z  kraju  przybywających.   Motywy 
te   slanowizo  —  pomimo    nawet   zeznania   świadków   —  świadczą 
przeciw    pol  warzy,   gdyby   nawet  następne  po  186:^  r.  okoliczności 
iii^o  samego  nie  potwierdzały!?...   Lipkowski  Henryk,  przed.-ic- 
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biorcsy  i  śmiały,  po8iadacs  pięknego  majątku  po  ro<]xi(iti^    Kinin. 
siółka  w  pow.  hajbyr^nkim),  dzioriawit  znaczne  (Inl^m,   hhiiI!  .v;ii 
pszenicą  w  OdesMie,  k\ipował  tam  place  i  domy,  i\  \!\\\  w,,    i,^  „r. 
Tzystuie  nabyć  udnto,  kupował  i  dohra  ziemskie.  Tak  i  ;ii*w  Ti. , 
Slrzyżankę  i  Tiatyliory  w  pow.  laraszezańskini ;   no^o:  i  lohnir 
w  humańskim,  wreszcie  klucz  miacbkochodzki  w  Ik^jsyl  kmi.   a* 
te  wszystkie  nabycia  dokonywane  były  przy  \\ielkii'in   wyt^;:,!   : 
kredytu.   Ody  nadeszły  ciężkie  dla  wła.ścicicli  ziini^i  .(łi  riiv..!-  ;. 
18(łH  roku,  nie  mógł  płacić,  a  parę  lat  był  *en  snm humu.  i  .    liy 
pokazało  się,  że  majątek  jego  jest  mocno  obcUużuny.  D/i^^ki 
osobislemu  taktowi  łwylrzymałoM  najstarszego  z  synów,  i*i'ji;;i. 
jego  usilnej  pracy,  majątek  utrzymał  się  w  ręku  lyrhznirh,  i  ii.-^y 
posagami  żon  mogli  sobie  z  przywiązanymi  do  scbed  (ir/ji.:.  i  (!:.< 
rady.   Każdy  z  synów  otrzymał  tylko  czystej    ojei»wi/n;   p..  i  n^, 
morg/jw,  wszelkie  przewyżki  reprezentują  po:ngi  h.t>  CH^/My     i.y 
w  r.  1805   wracając  z  Kijowa  z  kontraktów,  spoikałini   tm  .     :« 
pocztowej  Lipkowskiogo,  była  to  już  ruina,  miał  ro/mi^.  ;«ii!' 
mózgu,  suwał  nogami,  i  wkrótce  umarł.   Nic  wiem,  czy  był      »i- 
dom  oszczerczych,  gadanin  i  czy  udało  się  synom  takowe  pr/.    'i' 
ukrywać  aż  do  zgonu?... »). 


\)  Lipków 8cy  (h*irbu  »nryja«,  który  zmienili  na  herb  .l5n)iJiwi.  « 
Po  Henryku  pozostali  synowie  z  pierwszego  małżeństwa:    Pio   '^     / 
niony  z  Koazarską;    Józef,    dzielny    marszałek  lidjsyński,    óżft.ioi.y 
2  Lisowską;    Benedykt  ożeniony  z  Kossowsl^ą    i   lIonrYl^      • 
niony  także  zKoszarak^i.     ^  drugiego  małżiiństwu  WladysłjiA   u/.- 
niony  z  Rusiecką,    Zygmunt  i  Leon   bezżenni;    Stanisław  •   • 
niony  z  Kozakowską  i  Jan  także  z  Kozakowską.  U/ły  toż  .  tr/. 
córki,  z  których  dwie  starsze  pogubione  były  kolejno  Imi.( rykowi  M  '■ 
kowsklemu,  a  najmłodsza  zmarła  w  panioń.««twie    —   Lr  on  LipK  -^ 
8ki ,    brul  Henryka,    /ontawił    ><yna    Seweryna    ożenione^'^  /e  Sz(  / 
niowską  i  rórkg  za   han<!iszkiem  Saryuszotn  Z  a  haskim.  Opróc'/    ' '- 
zefa  i  Benedykta,  tamci  bracia  zmienili  pradziadowaki  herb  »I)r  y) '•* 
na  •Brochwicz,  jakoby  świetniejszy  wedhi  zdania  hr.  Hone.hkla  Ui'- 
s  kie  po,    który    tego  rodzaju  bałamuetwami  s/laeheckiemi   nawet  w  dra- 
dze urz(;dowej  się  tnidnił,    i    r  tdby  si*^  .IruHnić ,    gdyby    wi^rrj    klienlów 
móoj    wynalfe/(^V    Szczęściem  dla  rcpulacyi    zdrowego'    ł^en^n    prze^wi^-^n.  j 
Bzlachty  i  jt»j    znajomości    własnvt  h    dziejów,    a    ni»'szcz<;.->liwh     fila  p:iri'' 
hrabiego,  który  po  500  rubli    .za   potwierdzenie   herb«»^^€    w  heroldyi    -^- 
zał  sobie  płacić,  niewielu  się  amatorów  znaia/ło! . . . 
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Co  do  Kossowskiego  Serafloa  nie  znałem  goos^biMe.  Był 
to  człowiek  pracowity,  skromny,  oszczędny  bardzo,  a  zupfłnie  pro- 
sty. /  opowiadania  ludzi  zuptłnie  godnych  wiary,  jak  Kyroczyii- 
«cy  Ambroży  i  Seweryn,  jak  Perłowski  Stanisław,  którzy 
patrzyli  na  wzrost  jego  fortuny,  rzecz  miała  się  tak:  że  po  wyda- 
leniu ze  służby  wyborowo-rządowej  wziął  małą  dzierżawkę  w  Sa- 
wrańi^zczyźpie  (raająlok  ^^owczas  zastkwestrowany  po  Wacławie  Rze- 
wuskim,  emirze,  w  powiecie  batlskim  gubernii  podolskiej,  na- 
>:lcpnit*  skonli-kowany)  za  .^Oo  rubli  rocznej  tf^nuty.  i  fam  zakc- 
;;uw*zy  .«:ę  w  pracy,  gospodarował,  rozszerzając  stopniowo  swoje 
gu.spodar.-^iwo,  a  że  był  os^.czędny  i  skromnyci!  przyzwycznjeii,  raa- 
jąlek  wzrastał  Następnie  nabył  na  rozpłaty  z  majątkov\  l.r.  Mo- 
szozen.skitnio  Józefa  ;klóre  właśnie  w^pomniony  l^erłowski 
z  umocowania  rozprzeJawnł)  ni.  l^yżawkę  i  wie**  Kołodjsle,  z  któ- 
rych się  prędko  uiśiił.  i  następnie  znarzne  kapitany  nagromadziwszy, 
kupił  znowu  Horodnicę  od  .sukce.^orow  .1  irzcmbsk  iego,  lakże 
z  <lóbr  lir.  Moszczeńskiego  wyszhj;  wro«7(it*  z  l.kwidacyi  lir. 
Szembeka  wzii^ł  w  długu  Serebryą;  miał  na  -)Zwagrze  Lipkow- 
skiin  r bowiem  w  doś(*  późnym  wiek?'  ożenił  się  także  z  generał-^^wą 
KołyszkowaJ  120.000  rnbli  na  łlososzu  i  Pohor^-Ie.  Dosi*,  że  kiedy 
po  sniierci  ']o^o  robiłem  J..i:ił  między  dwoma  jego  córkami:  I.ip- 
kowską  Henedyklowp,  i  Iwańską  Ar.^iJ^lową,  s|>adfk  likkn  oce- 
niony do  działu  w  naturze,  wujos'}  SOr.{K>0  rubli,  opr^kz  hojnycłi 
tiarów  lie/.?iei  ubopiej  dak^zej  roii^iuc  d2'e.<iii!kami  ly.-iC''y  świad- 
czonych za  życia  i  po  śmierci... 

Jak  zwykle  przed  bui/q  mnożyły  ijic  objawy  rozkładu,  naj 'Wi- 
doczniej: ze,  bo  dotykalne  w  d^ieu^.inie  ek^Domicznej,   n:;uiifeslbjae 
się  hc/nemi    bankruclwami.    Jednocześnie    prawie   z   katastrofą   łir. 
Szembeka,    jeszcze  ;:no>ną  '   bowiem  wh/.y.-cy  wier;:ycie!e  zaspo- 
kojeni   zostali,    zacltwinły    się  po>ady   dwóch   domów   handlowych, 
dotąd  w  kraju  nieo^^ranic^.onc;^),   cl^cciaż  na  ż;ulnei  rcaln^^j  p(.d^ta- 
wie  nie  opierająceg«»  si»^^    kredytu.    '/.ażywajiicyc)i     /awie.-iły    swoje 
wyphUy    najprzód    dom    »Jach  »u  n  ko  i  ?eniirenko«    (o  którym 
już  wspomniało   się     z   pa^sywcm    7,O<J0.000   rubli,    nasl^pnir*  dom 
1'ariki.rski  z  IJerdyczowa   »Halperyna-  z  passywem  ł., 000.000  ru- 
bli, z  którycii  picrvszy  ginął  zb\łkiern  przcisiębiorczrsci  i  naduży- 
ciem  kredytu  bez  liczby  wypuszczanych  p.  chętnie    branych    »trat«, 
dnj^M  po  p:'..'M -/.albier^lwern;    ak!yuj.  b  nvic:n  ?c<."»  domu  nic  z^nla 
rciunego  nie  pr/edsta  wiały,  a  nieliczne  dc  mv  i  labryki,  które  jakcLy 


posiadło,  okmiy  li^  własnością  krewnich  wła^&ctcieia  firmy.  Do 
upadku  Halperyna,  który  sawsze  zadugiwatsię  władzom,  przy. 
czynili  się  głównie  ruchowcy  nasi  w  Paryżu,  którzy  po^^tarali  sii;, 
by  tamtejsze  domy  bankterakie  odmówiły  oskontowania  \\ek^h  liai- 
peryna.   Nad  mażą  »Jachnenko  i  hem  iron  ko<  ustanowiono 
administracy^  polubowną ,  której  prowadzenie  powifr/oiio  Kn/:i. 
ko  w  sk  i  emu    Kasprowi;    nad    upadtoiicią    Halperyna    n//  .;• 
gniono  konkurs,  ale  ani  jedna,  ani  dniga,  trwając  Ut  siom.  ża- 
dnego dodatniego  rezultatu  wierzycielom  nie  przysporzyła.  N:ki  uk- 
nie  dostał.   Oiiarą  Jachnenki  padli  głownie  popi  i  zivniian;i\ 
ostatni  czę.teią  ex  re  interesów  cukrowych,  cz<^^eią  zcłKi\M>^r\  ł  >• 
wiem  traty  tego  domu  eskontowały  się  na  rynku  z  1<»^ ,   ^y^^im 
-więc  było  pobierać  ten  procencik  uważany  za  lieliwiarski  i  n\f^k' 
galny,  a  nie  być  poczytanym  za  lichwiarza,   zalicznJHc  .-ic  '1)  •'^«- 
rzystów.    Ofiarą  Halperyna  padli  Żydzi  i  znowi.  zieiniai.ie,  kio 
rzy  z  bezmyślnością  nieśli  do  niego  pieniądze,  nie  /ważając,  że  je 
lokowali  na  żydowskiej  brodzie...   Były  też  bankructwa  p..ii)nnfj- 
sze  w  sferze  .^rednich  fortun.  Tak  Kotiużyński  Zygmunt  piękny 
8woj  majątek  .laropowce  z  cukrownią  zmuszony  był  odiiat  wieiiN- 
cielom  z  passy wem  462.0()(>  rubli,   przy  niezawodnie  nieunio;  /ym 
aktywie,  '  który  wierzyciele  niezgodnością    i  niezaradnością  ^^^^O*! 
zmarnowali,    pozwalając  go  zagarnąć  Szwajcarom  Jeunym,   ^a 
usatysfakcyonowaniem  od  80  do  50%  wierzytelności.    I5ic/.\u.ski 
Adam,   wła.Aciciel  dóbr  w  powiatach   humańskini  i  zwinogn^ii/K nu 
doskonały  —  jak  mu  się  zdawało  —  gospodarz,   mu.siał  lt>  ^i» '  ' 
uczynić,  przy  passy  wie  262.0(K)  rubli.  Obliczając  wsz>hiKie  tu  v»:'k 
Bze  i  mniejsze  dekonfitury,  okaże  się,  że  w  ciągu  jakich  p»r!  .^.y 
trzech  lat  wycofano  z  obiegu  gotówki  około  ir).0(H)(HX),  z  k.óiyc^ 
około   10,000.000  rubli   przepadło  na  zawsze,   i   zaprawdę  d/.łVM^ 
się  przychodzi,  jak   przy  takim  gwałtownym  upuście  krwi  (kou»- 
micznej,  przy  konieczności  nakładów   wywołanych   kwesiyji   wło- 
ściańską, przy   braku  wszelkiego  regularnego  kredytu   ziem-^ki^^^ 
i  przemysłowego,  bowiem   banki   rządowe  od  185H  roku  funkejo- 
nować  przoMały,   prowincya  na.sza,   a  głównie  fial»crnia  kij<)vv^k:i 
mogły  le  clęikie  chwile  przetrwać,    nie   mnożąc  liczby   olMr''* 
Trzygolowywaly  się  jeszcze  cięższe  chwile,   które  chcąc  nie  cluJit' 
przetrwać  trzeba  było.... 


\ 
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•Infundura  regina  jubej*  renovare  dolorem. ..• 
Współcześnie  prawie  z  ruchoiu  społecznym,  kwesiyą  włościań- 
ską wy  wołanym ,  a  w  innych  faktach,  na  pozór  drugorzędnych,  obja- 
wiajitcyrn  się,  poważnym,  realnym,  « wiadomym  celów,  a  z  natury 
rzeczy  powolnie  postępującym,  wszakże  po.slępowym  dla  społecz- 
ności dawno  odwykłej  od  samodzielności  i  samopomocy,  rozwijał 
się,  i  niestety  daleko  szybciej,  drugi,  polityczny,  w  fałszu  puoz<jty, 
bo  na  illuzyach,  a  więc  na  fałszywem  ocenieniu  rzeczy  oparty, 
fałszem  karmiony,  szerzący  i  utrzymuj.'icy  sie,  kl(')regv)  gorzkie  owoce 
oto  już  rok  trzydziesty  spożywamy!  Na  powstanie  i  rozrost  uwego 
zjawiska  złożyło  się  dużo  różnorodnych  zewnętrznych  i  wewnętrz- 
nych czynników.  Najprzód  więc  prądy  czasu  i  chwili,  powstała-  na 
gruncie  świeżo  rzuconej  w  dziedzina*  polityki  i  f.losunków  ^^lata, 
a  tak  pomy^hue  dla  Włoch  przeprowadzonej  zasady  narodowo^^ci, 
wyprowadzonej  na  widownię  ctzjnnych  dziejów  przez  wi(?lkicgo  ku- 
jrlarza,  siedzącego  na  tronie  ujarzmionej  i  zhipnotyzowanej  Franoyi! 
Nip  tylko  sam  fakt  naoczny  spełniony,  ak-  i  sam  autor  onogo  pod- 
niecał aspiracyc  i  ni^dzioje  nasze  za  po.^iodnictwem  brata  swego 
łMun-lMona,  szułcajątego  ^•k^awka  ziemi,  na  kloryuiby  można 
było  płaszcz  marzonej  krolt»vvsko>ci  n»/cijiar  ,  a  kióry  opierając  się 
na  fa!;zywych  donie.^leni.iCli  nat;zych  rz^/KOUiych  vvy.słaiiców,  których 
nikt  nic  wysyłał,  a  którzy  byli  samoz^saiiczymi  awoniurnikami ,  ba- 
łamucił i  samego  siebie  i  nas!... 

Nie  brakło  też  i  wewnętrznych  powodów  bystre^^o  rozwiel- 
możnicnia  się  u  nas,  lak  zwan^-izo  »ruchu'.  Na  pierwszem  niiejscu 
zapalny  temperament  narodu,  znanego  ze  swej  łatwowierno.ści, 
lekkomyślności  i  niestało.-.ci.  Następnie  ;U)- letnie  pognębienie  na.sze 
przez  cały  ciąg  panowania  ce.^arza  Mikołaja,  którego  krzyżowymi 
etapami  były  lata.  1H:j1,  \H'M  i  1H'^H,  a  które  utrzymywały  całą 
społecznośr?  polską  w  nicustannem  natężeniu  uczuó,  my.^-Ii  i  usiło- 
wań ku  wydżwignieniu  się  z  ophikanej  doli.  Dalej  zn(.wu  wygóro- 
wane, a  pozbawione  trzeź.vego  krytycyzmu  nadzi-je  pokładane 
w  hberalnt  usposobienia  cesarza  Alexandra  Ib,  wyswobodzeniem 
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włościan  na  pierwuzy  rai  udowodniono,   a  które  wta ulr.  /y  .7... 
roko  zakreślone,  powinno  były  wskazywać,  trzeźwioj>z\ni  \ri\\:Ay 
mniej  umyHtum,  że  im  szerzej  pomyślana  pierwsza     i.  niohn.  hm 
powólniej  za  nią  poste  po  waci  mu^/ą  następne,  któro  ^ohw  J<>w  .r.\: 
jako  konsekwencye  pierwszej  wysnuwano,   zapomii  Mjłic  z^(»łu.  i.^ 
najwładniejszy  z  mocarzy   musi  się  liczyć  z  c/asem   i  oUuj/tnum' 
Niebacznie  więc  i  bezzasadnie  zgoła,   zarówno  ('oIucy  juk  i  lir^' 
ralna  część  inteliigencyi  rosyjskiej,  wysnuwali  każ<ly  dla  ^i*  uic  i  z. 
siobie,  wygórowane  nadzieje,  które  z  natury  rzerzy      |.rz\ir  ju.ni^j 
na  najbliższą  dobę  —    zawiodzionumi   być  musiały   i   zo  uily '   \k\ 
nas  zakończyły  się  one  bezowocną   rewolucryą,   klóra    a  skiii  ub 
odjęła   nam  bodaj   na  zawsze   nadzieję  spokojni  ;!o   i   prpuoniii 
rozwoju  narodowości,  chociażby  pod  panijwaniom  i^>s\i.  c  ♦•'    .m^ 
spodziewały  i  spodziewać  mogły  bez  pokłócenia  się  /  lo.mk.i   fkA. 
umiarkowane,  liczące  się  z  położeniem  umy-sły  p<  l.^kie        h  r\u'. 
zanadto  i  nad  miarę  autorytetnym,   ale  konkretnym  pi/t;(lst;i.\   it- 
lom  był  marg.  Wielopolski  —  a  czemu  zncwu  ogólny  .'v  /   iiy 
nastrój   mył^li  inteliigencyi  rosyjskiej   w  literaturze,   d7.ieiiri'k:n-  ^ « 
i  stosunkach  społecznych   między   obu  uarodowościan  i   zdawał     f; 
nio  tylko  nic  przeczyć  w  owej  dobie,  ale  nawet  w  jiTanicji  i*    ^ 
etnograficznych  osiedlenia  naszej  narodowości,  upoważniai 

Niemniej  ważnym  czynnikiem   szerzenia  się  rr^hn   i.w  l"yj" 
nego  stało   się  doraźne   ułatwienie   komunikacyi   z  Murop;^    1  W^ 
systematycznie  utrudnianej  —  prawie  że  wzbn^nicmcj,    ii^^a  i". 
młodzieży  naszej,  gorącej,  uzdolnionej  a  niedoswia<ifv.(wiej  z.i  u'-'«'  *^ 
popchnęła,   a  konsekwentnie  z  jej  wiekiem  i  charakferrm    n:>.    :>- 
wym,  w  objęcia  najskrajniejszych  rewolucyonistów  jiol^kich  i  vN-.inl  - 
światowych,  których  główną  kwaterą  był  Paryż,  prawie  ws/;  'k:  i. 
z  małymi  chyba  wyjątkami  —  rzuciła!    l*od  wpływ(Mn   {>rzrv^ii/ni'* 
Mierosławskiego    i   jemu    podobnych    zagorzalców,    !;r/ykuvy 
1  za^adywaczy,  kształtowały  się  polityczne  wyobraitniu,  pr/ekMKiniii 
i  aspiracye  powracaj.icej  do  kroju  młodzieży,   i  tej,  która  Zftkn-N 
się  z  nirini  w  kraju'    Od  tych  to  rewolucyonistów  z  profesyj.   i'**' 
uczyła  się   nanza    młodzież    ówczesna,    owej  l)(7j'raniczi:łO  7.in^^n\- 
nnalośei,   owigo  IckL-eważenia   wszelkiego  przeciwnemu)  z  jtj  P";'l' 
darni   przekonania   a   nawet   i  faktów,   jak  skoro  te    prze-zyły  żj 
aspiracyom  —   wreszcie  samochwalstwa   i   kłamstwa   polily<zt^t'>,'^' 
ktÓFLMhi  niestety  posluj^iwału  się !  Obalamucona  j^wieżo  zwycic^kittr. 
naK.łcrn  wyswobodzeniem  Włochów,  wyrobiła  w  sobie  i  propago/alu, 
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niestety  se  skutkiem «   przekonanie;   ie  doM  jest  Tozpoctą^  rewo- 
lucyc,   i  chcieć,    by  ją  mieć  zwycięską  i  cel  os^iągoąć,    a  aby  ją 
wywołać  {'Utrzymać,  wolno  uźjć  wgzc^Ikich  środków  —  a  coi  do-   | 
piero  tak  niewinnego,  jakiem  ^if  wydauulo  UanisŁwal... 

Posługiwano  się  więc  fałszem  jako  udatnem  narzędziem :  jedni, 
świadomie  dla  celów  rzekomo  wyiszycłi,  wyższym  umysłom  do- 
zwolonych ,  drudzy,  bezwiednie  przez  lekkomyślne  powtarzanie  i  sze- 
rzenie wie^i,  przebiegających  w  obie  strony,  z  Paryża  do  kraju, 
z  kraju  do  Paryża.  Posługiwano  się  fałszem  boz  skrupułu,  od  sekre* 
tarza  gabinetu  Napoleona  III.  i  księcia  Plon-Plona,  pnez 
wszystkie  sfery  i  stanowiska  społeczności  polskiej,  aż  do  skrom- 
nego alkierza  prowentowego  pisarza  wiej.^ikiego,  klói*ego  żnowa 
fałszywym  przedstawieniem  potęgi  sił,  mających  przybyć  z  zagra- 
nicy, pociągano  i  wciągano  do  ruchu.  Bez  przesady  twierdzić  wolno, 
że  ruch  1861— 18(J3  roku  poczęty  w  fahszu  —  bo  jest  nim  każda 
chociażby  najszlachetniejsza  illuzya  —  stał  fałszem ,  szerzyt  się  fał- 
szem, i  upadł  w  fałszu,  wywoławszy  na  wierzch  co  było  marzy- 
cieli, awanturników  1  ambicyuszów,  którzy  po  rozbiciu,  w  którem 
zginęli  najszlachetniejsi  —  ulotnili  się  z  kraju,  pozostawiając  od- 
budowanie wytworzonych  przez  siebie  zgliszczów  tym,  na  których 
z  pogardliwem  politowaniem  spoglądali  z  wysokości  swojej  zarozu- 
miałości —  za  złych  i  tchórzliwych  synów  i  obywateli  krnju  po- 
czytując ! . . . 

Co  dziwniejsze  i  smutniejszo  jeszcze,    że  ludzie  starsi   i   do- 
świadczeni, światli,  poważni  i  poważani,  pozwalali  się  unieść  stop- 
niowo szałowi  chwili,  i  podając  rękę  ruchowi,  zdawali  się  podzie- 
lać illuzye  i  wierzyć  fałszom  szerzonym  przez  młodszych  zapaleńców. 
Czynili  to  oni  wprawdzie  z  ;?aslrzeżeniami  u^pokajającemi  suirtitoit  : 
celem  »opanowania  i  pokierowania*,   ale  nadaremnie!    Prąd  czasu 
i  wypadków  unosił  ioh  dalej  i  dalej,   i  już  nie  tylko  go  opanować, 
nie  przezeń  opanowanymi  się  znales^.li  —  szli  dalej  i  dalej,   łudząc 
się  zAwsze,   źe  »opanują  i  pokierują*  —    a  mozo  też   i    wstyd  im 
było   itofać   się?...    aż   wreszcie    wszyscy   razem    lik  dobrze  jak 
pociiiKająoy  lak   i   poniłjgniem  —   a   z   iji»ni   i   bloj.i^y   na    uboczu 
i  otwarci  przeciwnicy,    znaleźli  ^ię  nad  przepaścią,    w  głybi  której 
była  już   tylko...    niepowrotna  ruina!   zarówno    wszelkich    nad/id 
przys/.łoMii   jak  i  drobnych  nabytków  tylko  co  ubiegłej  chwili.    Na- 
pró.hu)  szc/upłe  grono   trzeźw iejszych    umysłów,    a  jeszcze  szczu- 
plejsze posiadających    odwagę  cywilną,   oponowało    i  protestowało 
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przeciw  ruchowi  wogóle,  a  w  szczególnośai  szorzcnii  ^o  m  Litwie 
i  Rusi 9    powołując  się   najprzód   na   zaprziitnionie  !y<  I.  prowim  > 
kweslyą   włościańską,    której    skrzywienia    mogło   być  zabojr/Ani. 
następnie  zaś  woboc  przygotowań   do  zbrojnego  powsiuiłui  \v  Kró- 
lestwie,  które  jakoby   z  racyi  konstelacyi   politycznej  tumpoiskiei, 
miało  tam  być  koniecznem   (także  na  zasadzie  illuzyi  i  r^ł^iywyri. 
wiadomości),   domagało  się  wykluczeria  Lilwy  i  Hurji  oi  «/niitpj 
powstania,  powołując  się  na  przerażajj^cą  mniejs/osr  c!  r.  i;?;  n  le- 
skiego w  tych  prowincyach  (gdzie  na  7  do  H  miljonow  rf.u^^r^wt 
ludoości   było   niespełna  400.000  Polaków)   —   proponn'.}-  i'o;^:'c 
składkami    pieniężnemi    i   ochotnikami    zdążającymi   do  Kroir-ityc     \ 
Słuchano  ich   z  pogardliwem   politowaniem,    zazriac/.itjivr:h  juo.j- 
rżenie  sobkostwa  i  tchórzostwa.. .  l^oslanowiono  dla  wN-ioki^  ii  W7.;.lc- 
dów  politycznych  »krwią  y.aznaczyó  granico*  —  co  byłu  |.'>»iv. 'j.mi 
HznleiiHlwem,    bo    najprzód    wykazywały    ob.^zcino^c   ro\Mntyk;^i 
wobec   nowych  historycznych    i    politycznych   hu>tił  z^ub   UłOi^u- 
sadaionych,    naatęimio    musiało   wykryć   nioodwołaltiie    ^'li-t   n;;- 
Hzej   słabości   liczebnej   w  obu  prowincyach   {c/c^o  rcwoliHyołi:  u 
widzieć  nie  chcieli,    pomimo  wskazań,    ale  która  dziwnrMu  .li'''  - 
niem   optiki   tak  dobrze   dla  rządu   jak    i   dla  llosjan    vN.rt  1  v^ 
zamieszkałych  nicposirzeżoną  zostawała),   w  których  jak('  (i»m«". 
hi.slorycznie   cywilizacyjny    (było    nan    mniej    więcej    iOM(>f»u  na 
7,000.000  ludności   małorosyjhkiej)  mogli.smy   zachować   ..iw*;  i:a 
pewien  czas  stanowisko  przewodnie,   lecz  l>ynajniriiej   nu  unpiiU- 
jąco,    —   i    tylko    pod    warunkitiUi    przestrzegania    najscłMPi-'»i:^ 
równouprawnienia   nie  tylko  cywilnego  ale  społecznego  i  *M-^-^' 
jowego  w  8los'inkach   z  ludno.śrią  miejscową   i   oddawania  :»j  i-o- 
slug,  które  w  społeczeństwach  prawidłowo  i  zdrowo  uor^aiii/o^J^- 
nych  a  świadomych  zadań  i   celów  społecznego  życia  —   ^M«^^i 
cywilizowane,    więcej    dosjwladczono  i    bogatszo    war.-Jlwy    zv%\kli' 
I  winne  mniej  szczęśliwie  uposażonym  oddawać!... 

Z  wiosną  IHOl  roku,  w  ślad  za  man.leatacyami  warszaw- 
skieml,  rozpoczęły  się  ono  i  unna,  a  tak  jak  i  tam  na  tle  rzokon'" 
religijnem  —  w  formie  modłów  błagalnych  i  nabożeństw  za  pol^-Jc 
w  WarHzawie  ofiary  lutowe  -~  podburzających  ale  bynajmniej  »!'<' 
uspakajających,  a  które  jeż(^li  jakiś  czas  uchodziły  w  KrólesUif 
bezkarnie,  wywołały  u  nas  od  razu  reprcsyę  policyjną.  Ludność 
miejscowa  u  nas,  pociągana  ciekawością,  uczęszczała  na  te  nabo- 
żeństwa, nawet  się  czasem  modliła  (w  przekonaniu,  że  tak  krzy- 
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kliwe  nabożeństwo  skuteczniejsze)  —  co  ruchowcy  jako  pomyślną 
wróżbę  wskazywali  —  lecz  w  istocie  lud  ten  tłumaczył  sobie  owe 
nabożeństwa  jako  błagalne  o  powrócenie  pańszczyzny,  czemu,  ma 
się  rozumieć,  policya  nie  przeczyła  —  przeciwnie,  myśl  tę  popiera- 
jąc —  ruchowcy  zaś  nad  wskazówkami  w  tej  materyi,  przechodzili 
do  porządku  dziennego,  uśmiechając  się  Jilośnie  z  mysią:  że  na 
owe  wątpliwości  ludu  mają  gotową  odpowiedź  w  *złotych  gramotach*, 
które  przy  wybuchu  zbrojnego  powstania  niia>y  być  rozdawane, 
i  ostatecznie  lud  na  stronę  ruchu  przychylić,  co  Lyło  znowu  bar- 
dzo szkodliwą  illuzyą ! . . . 

Adepci  ruchu   curaz  jawniej  szastali  się   po  prowineyi,   urzą- 
diŁając  nabożeństwa,  rozwożąc  wiadomości  podniecające,  dotyczące 
bądź  »zncoania  się  Kosyan   w  Królestwie*,   bądź  pomyślnych  kcn- 
stolacyi  politycznych  w  Europie.  Mieli  oni  swojo  mniej  więcej  usta- 
lone  wpływy  w  zawiązanych  komitetach  powiatowych,  jak  się  o  tern 
wyżej  wspomniało,  w  celach  miejscowych  społecznych—  z  ruchem 
|)olilyc2nym  nic  wspólnego  nie  mających,    a  któro  bądź  w  całości, 
l:\dz  w  niektórych  ich  członkach,   opanować  im  się  udało,    odwo- 
łując się   bądź   do  dość   płytko  pojmowanego  patryotyzrau  indywi- 
duów —   po(iągają<!  jednych   przykładem  Wars^^awy    i  Królo.^twa, 
drugich  kombinacjami  v;ielkiej  polityki  europejskiej,   innych  znowu 
wzgl<;;danu  ^.opularno^ci,    lak  /:uvssze  dhi  Polaków  drogiej    i   pi)n^t- 
noj.  (Uhie  nupoiykali  lub  Hpnlka«'  spodziewali  sio  z  uporem  w  łonie 
komittUi  powitUOvse:'u,    tam   nie  nncihknjip^    napróżno ,    .^tarali   mc 
/|(i'liuic   i  ut!Zi4n;»c.  chociażby  jedD<'|.'o  ''/N^nka  sobii;  od<lunrgo,    by 
h)(^  |)()wiadominnynii,  co  A(^  tam  d/it»j«;?  a  pr/c/ niego  oddziaływać 
powoluit    na    rcs/Ję    koir.Kotu,    i  na   chętnie   podlegnjiicy   n)u   ogół 
•  obywatel  >lu« ,    z  któryui    bądź    co  biplź    zrywać   n.e  wyf^adało  — 
jako   z  po:;iadaj:|cym  środki  maleryulno.   Na  pi^TWf^zy  raz  zmlowo- 
luuo  «ię   zarząd/eniem  skłaJi^k   (po  HO  kopiejek  »z  dusyy*.    c/t  mu 
i  opozycyoni.ri  nic  sf>rzc(iv\iali  M'ę  wcale,  bowiem  |»on)(jc  [mi -h^Ana 
lak  Jńbrzo  juk    i    wysyłani';      ^hotuikow    uii  plac  boju,    wchud/iły 
w  wh  pro^»r.im.    Tirniądra)  mbrano  20  ykwap!iwościi|>    i  czy  z  nich 
i  komu  zdano  lic:tbc  nie  wia(io»no  miV  ale  żaden  z  kwalifikująry  h 
się  nu  oihotnika,  nie  ru^iiałsic,  co  b\ło  wskazówką  upornego  trwa- 
M?  przywó.icow  w  7umiarze  wywołania  miej.vowego  zbrojnt^go  ru- 

S/yl)kio  h.tT/onio  ?ic   ruchu    i    coraz  jawniejszo   działanie  ru- 
chowców,  którzy  niozalt^żnie  od  wpływów  wywieranych  na  komitety 
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r,  posiadali  swoją  wfłąc«ną  igKFetnii  ui^ganiza-yc  itk  do- 
hris  w  Kijowie,  Źytomier/u  i  Kamięucu  jak  i  w  Odo-  u   i  w  wielu 
potrraiucznych  punktach  mieli  swoirh  af?cfil6w,  {ło!nid/"(M  /nowa  do 
ukomtytuowunia  komitetów   t.  zm.  »Iijałycłi«^   ki6re  nnały  się  ko- 
munikować 2  warszawskim  kmniletem  illialy*:h*   —   a  nu  ir.iłjscu 
prieoiwUzialiić  robotom  puchowe*^ w.    Taki   komitet  ii*»:ily«   dla  gu 
bernii   kijnweikioj  utn^^uii  wtŁidsii   marf^sEfitka  KtłttrimiUM^{(i  tiki.tbt^ 
tiiuwal   pad  pre^.ydtiripyą  nwnją  Ittirwntt,   thih*n\;   ^  IIoln\^iri.   | 
skiego  Zenona,  liranickicgo  Kr  Aleumdra,  Prot*knry  Aulo 
niego  I  l''iiicha,  a  nafłlępnUł   nrssybfuna  doń   Modi^plewMkiugo 
Leona  i  J  an  k  o  wsk  i  eg  u  Lucji  ażajrn?  ie.i  kudi  y  v;  pnv  i  uk:i 

komitety  powialowti  jui  eg«y.Htują<        (\le  ilzirJanio   koinitłlAw  |^ 
wialawyeh  okanłlo  »i\ł  ułabcm  i  ihwiejntun,  pamli^^uw ario  wpływam. 
i  rt3*hUwohrią  rewulucyf^ri-i*'.     N.i  Pr^JoIu  koiniM  f'iu.virH;y(ma!nv 
niby  szerszego  zakroju  granictącogo  ze  8|)rzyHic2enieni,  i><  ^s.ia)/.  ini- 
cyaiywy  Orłowskiego  Alexandra  i  Ku«sano.vskn  ^n  Mm/y 
aława,   tudzież   Starorypiiiskiego   Zygmunta    -   kt.V/y  sani 
przybrali  sobie  jeszcze  trzech  kolegów  —   a  z  nimi  ruzcnu  ios/.m 
trzech,  z  którymi  znowu  trzech «  a  w  dwunastu  skład.i!  rau^  - 
której  komitet  wykonawczy  akładalsię  z  Sadowskiogo  ANvani:.< 
marszałka  gubemialnogo  podolskiego,  Czerwińsk io^M>  /y^nniiM 
marszałka  powiatowego  kamienieckiego  i  Orlikowskiego  lyiu  i 
członka  urzędu  guberniaincgo  włościańskiego.  Zarówno  rada  ji<k  jtj 
komitet   wkrótce  się   rozprysły,    najprzód   ^^k!nkicm    nieporu/imutn 
wznieconych    w  jej   łonie    przez   pierwotnego    inicyah  ra   Ori "W 
fikiego,   człowieka  lekkomyślnego  i  ambitnego,   pra^Mn<«''''  F-''* 
wodzić  i  wszystkimi  komouderować ,   a  nie  posiadajucego  am  oi]|'«^- 
wicdniej  wytrwaloAci  ani  głowy,  następnie  za^  wskulok  v\  j  v  ił':^ienia 
i  oddania  pod  sąd  marszałków   podolskich  za  adro:^.    Czy  był  ^^'^i 
komitet  gubernialny  na  Wołyniu  —  »Biały«  —  przeciwdziała;:;' y  lu- 
chowi,   nie  wiadomo  mi.  IJyć  bardzo  może,  ie  go  wcale dk  było. 
bowiem  w  jesieni  1861  r.  wywieziony  został  marszałek  guLeiiialny 
wołyński   Mik  uli  cz  Karol   do  Orenburga,    gdzie    wkrótce   urnuil. 
następca   zaś  jego  z  kandydacyi   Załęski  Władysław    powiatowy 
mar.s/,ałek   rówieński,    srodze   trwożliwego   ducha   i   słabej   hnid/'^ 
gtowy  —  obawiający  się   zarówno   rządu  jak    i    rewoIucyonistiA. 
pozbawiony  wozelkiej  szerszej  myńli  i  inicyatywy  —   przedewszy^t 
kiem    myślał    o    zachowaniu    w  całości    i    spokoju    własnej  osnhy, 
i  salwował  się  bezczynnością  i  milczeniem...  Aby  zaś  dać  niejakie 
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wyobrażenie  o  ówczesnych  praktykach  ruchowców,  o  chwiejności 
zdań  i  postępowaniu  ludzi  wcale  poważnych  i  znanych  z  głębokości 
przekonań  —  opowiem  parę  epizodów,  których  byiem  aktorem. 

W  maju  1861  r.  wtaanie  w  chwih,  w  której  po  powiatach 
trzech  ^'iibernii  miano  się  zgromadzić  dla  wyboru  » pośredników 
mirowyrh*  do  spraw  włościańskich,  zostałem  nagło  delegowanym 
/  priwiutów:  tara^zo^ańskiego  i  Ilpowieckiego  do  Żytomierza  dla 
narady  w  Jimloryi  adresu  projcklowanrno  przez  gubernię  podol- 
ski|,  z  n\)f.\i\  ptv.yłiic/ijiiia  .się  don  i  dvsoch  innyrh  guberni!  pro* 
wincyi  iius/cj.  IJdnłcm  się  spioHznie  do  Żytcimicrza,  praj»n;|c  jeł<zcze 
wróińć  na  ozau  wyborów  do  Lipowca  —  a  między  Hprdyczowcm 
;i  ZyfomitTZi  m  spotkiłbin  dobrze  mi /.nanc^^*  wyk^>:lał(oneK^>  i  roz* 
H.ldfj(7,o  ygnia  ziemianina  pow.  \\  innickie^jo  Jakubownkiego  Leo- 
p)l.ia  i  którego  nazywario  >nieinio«'kim  nudziarzem*  —  był  bowiom 
doklorcin  prawa  uniwer-ytłMu  beidtlber^r-kiojio  —  a  więc  e7.łl•^^ic• 
kiem  wyi«»/j»go  wykszlałconia ,  którego  mu  nikt  nie  odmawiał  — • 
ale  chonijijeym  na  popularnoAó  i  wzięloj^ć,  których  nie  posiadał, 
dlaczego?  nie  pojniujo).  Ten  mi  powiedział,  że  zastanę  w /.\ tomie* 
TAM  doś<^  lif/.ne  grono  zapa!'?nców.  nosz;ii:ye!i  się  z  aproba  yj^  dla 
ailresu  nie  tylko  podolskiego,  :\le  i  za  pr/yhi^iuMiioin  ^'f^^  ('o  nii-po 
i  dwócli  ioriyeli  >/iibernii,  e/^o:nu  on  będijc  y.  gninlii  pr/»M  i^ynyui, 
wyjficliał.  lV/ed.>^lawivss:'.y  mu  Mędiio^t^  p(>'!..bncv:o  iieł.'afy\Mifg.i 
p  islepowaoia,  a  koniec/nosi'!  ^'łosnt"  .)  i  inoly wowaiu^o  proh-^lu, 
namówiłem  do  powrolii  do  Żyl()ir.i»Tza,  (loK;id  ra/.( m  pizybyliMiiy. 
Ud.dein  się  zura/.  do  M  i  k  ul  ieza  innr-/,ałka  j^ulieiiiialn* \'o  ,  ^^^ZJe 
/i^'tiU(»ni  l\/ys/.czevvskiego  Al-  vantlra,  kt«'iizy  nu  czni^jmili,  iż 
obu  na  wspomnianą  niiraJę  sij  z;!pr')*;//ni  i  że  la  ma  się  odbyć 
na/.ajutrz  \Ni'M!zor(jni  w  doniu  szv\apia  n^f^o  K  orzenio  wskie  i?o, 
nlo  gdy  ItM.  jako  zinny  agitator,  jest  z  le^nośelii  pod  (io/.Hiem  puli- 
eyi,  postanowili  tam  nio  być,  a  tern  więcej  pra;.ai:i  bym  tam  iię 
znalazł,  a  następnie  zdał  im  relueyę  o  dy^kti-ji  i  zapadłych  posla- 
nowitiiiach,  co  też  |)r.iyrzt'kł^'m ,  n-c  kryj.p-  się  wcalo  z  zamierzoną 
przeze  mnie  opozyoyi|  pr/eciw  adresowi,  a  lem  bardziej  [»rzeciw 
przyhirzonia  j<ię  do  nieuo  ^'ubtTnii  Wi.łyri>kiej  i  kijou.-kiej.  Nazajutrz 
z  rana,  w  sam  d^ieii  narady,  zeszliśmy  sie  pr/y  rannej  kawie 
u  sio.lry  mojej,  z  wiijern  luoiiii  Tilcbowskim  Aiiolfem,  znanym 
ze  slariowe/osri  i  f'/)rłp  ości  przekonań,  klóry  ^ .(]  n!»jk:iirc^oryc/.niej, 
ku  niemal^Mnu  nawet  zdziwieniu  mojemu  —  przeciw  i)rojekto\\a- 
nemu  adresowi  i  wogóle  przeciw  .szerzonej    i  szerzt^oj  s^ię  a^^itacyi 
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wypowiedział  —  a  co  ma  się  pozuraieć  nie  mof^ło  birakowa':  Ko- 
rzeniowskiemu.   Zrozumiał  on  doskonale,  jaką  ^ywersyo  przi. 
ciw   adresowi  i  agilacyi   sprawić   może  odrzwanie  .^u    v/Iu\vlk\. 
który  się  bił  i  dobrze  w  1831  roku,  a  nnsiępnie  lal  1  ;lk;uKi  oie  [ 
18:58  r.  spędził  na  wygnaniu!   (Jdyśmy  wujc.  Uj{o  wie^^/dm  z.^nr 
się  u  niego  w  liczbie  jakicli  30  osób,  w  któryHi  lK/,ln«  /.nila/ł   i 
i  Jakubowski  i  paru  studentów,   dla  nacisku,   z  Kijowa  \t\.]U 
łych  (jednym  z  nich  był  dziś  leczący  w  Meranie  iSan-Heniu  i!i  .ir^ 
roszyński  Witold),    zaproponował  Korzeniowski   n:i  pr/w 
dniczącego  zgromadzeniu:  Pilchowskiogo; —  dla  z.iknoM.  wat. : 
mu  ust,    wpakował   mu   dzwonek   do  ręki!    l'ierwszv   gł(w  /ib, 
Łoziński  Bolesław  (zięć  J.  I.  Kraszewt^kiego),  a  na  tli*  (klrpny 
frazesów   o  solidarnońci    wszystkich   części   Polski,   niepr/.eda^m 
nyrh  praw  narodowych,   jedności   wszystkich  prowincyi   [uiskiu 
współczesnemi   dążeniami    i    wypadkami   stwierd/onych  —   'iii/ 
gorął^ego   patryotyzmu    wszystkich    zarówn(»  zagrzewającego,  pr/.- 
mawiał   za   niczwioc^znem    podaniem   adresów    trzech   giibernii  r 
cesarza  z  prośbą  o  połączenie  administracyjno  z  Króleslvvoiu,  ji!^ 
to  Już  jakisł  czas  było  za  panowania  Alexandra  I.   pod   r/.;i'!a!i 
w.  księcia  Konstantego. 

Na  ten  wniosek  odpowiedziałem:  że  zasadą  wszelkiej  ii^ar 
nej  akcyi  politycznej   czy  społecznej    musi   być   trzeźwe    (Kcniiii: 
jej  skutków  z  uwzględnieniem  przede wszystkiem  własnego  poi<.>:'  :vj 
tudzież  oczekiwanych   z  działania  skutków.    Że  gdy  znane  sii  Iw; 
drogi  szukania  zadośćuczynienia:   albo   drogą   siły,   albo  opi«ran\ł 
się  na  prawie,   czyli  droga  rowolucyi   i  legalnej  obrony;    pr»ni(»Aa. 
,  słyszę  tu  o  adresie  i   zgromadziliśmy  się   tu   dla  rozpraw   o   i^^i 
przeto  wolno   rai   rozbiór   środków    pierwszego    rodzaju   pominą' 
a  rozebrać  tylko  drugie.   Mniemam  więc,  że  w  przypuszczeniu  "^ 
wet  że  projektowany  adres  z  Podola,  gdzie  ma  się  właJ^nie  w  *<iC' 
pniu  odbyć  zgromadzenie  szlachty  —  wspomnianej   treści   podin; 
przez  ciało  legalnie ,  na  mocy  prawa  ukonstytuowane  —  mógłby  l>y 
uznany   za  legalnio  zapadły,    to   przystąpienie  doń   dwóch   im:y«' 
gubcrnii   w   porze   zgoła   niewłaściwej     i   przez    luźnych   rzłonkov 
wyhorczego  ciała  —  pozbawiłoby  nawet  adres  podolski  legnino.>ci 
bez  czego  ten  ostatni  stałby  się  tylko  świstkiem  papieru.  Co  więcej, 
śmiem  twierdzić:   że  adres  podobnej  treści,  chociażby  z  zachowa- 
niem przez  prawo  dla  zgromadzeń  szlacheckich  formalności,  zapadły 
będzie  w  zupełnej  sprzeczności  z  zastrzeżeniami  Iraklatowenii,  "^ 
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które  zwykle  aię  powołują  zgoła  bezzasadnie  uogólniając  kweslye 
praw  narodowości  polskiej   w  Królestwie  i  w  prowlncyach  zabra* 
nych  zagwarantowanycli  —   w  jakową   pomyłkę  nie  lylko  ludzie 
prywatni  i  dyletanci  polityczni,  ale  nawet  puhlicy.^ci   z  rzemiosła 
wpadają.  Trakhity  to  (1815  r.),  o  kt('iry«'h  wielu  i  głodno  rozprawia, 
ale  malu  kto  sludyowuł,   najwyraźniojszą   położyły  różnicę  między 
ludnością    polską    Królestwa    kongresowego,    któremu    zapewniony 
został  porządek  konstytucyjny,  a  ludnością  t.  zw.  »yabranych  pro- 
wincyic,    którym  nic,    prócz    obietnicy    »nadania    im    oi^janizacyi 
zgodnej  z  zamierzeniami  monarchów,   których  s(ali  się  puddanyini* 
—  nie  dały!...   Jeżeli  więc  dopominania  .się   Królestwa  o   pewne 
prawa   traktatami  zagwaranlowane    muifi   p«'wną,    nawet  między- 
narodową  podstawę  —  w  sensie   zaś  praktycznym   o   tyle,    o   ile 
wytłłuchanemi    i   uwzględnionemi  byc  mogą   i  będą ;    to  domaganie 
się   o  jakieś   prawa    naszych   prowincyi,    oka^o   się   bez   wszelkiej 
podstawy  i  niolegalnera,   a  nawet   za  akt  bunt<i\vni(v,y  poczytanom 
byó  może  i  będzie,...   w  każdym   zaś  razie   bezskulocznem   pozo- 
stanie i  pozoHtaó  musi!...   Jeżeli  z  Warszawy  dochodzą  nas  na;ra- 
bywania  o  popieranie  tamtejszyc^h  rf»windjkacyi  pr/oz  adn^y  nn.^ze, 
to   domagający  się    winni    byli   zastanowił'^   się,    o   ile   współudział 
nasz  moio  być   dla   nas   na  czasie?   o  ilo   pożytecznym   i  skutecz- 
nym dla  nich,    a  przynajmniej  nioszkodliw^ln  dla  nas;   a  ponieważ 
nie  uczynili  tego,    przychoflzi  nam  i^amym   nad  temi  pjtanianii  za- 
stanowić się...    Otóż  adres,  o  którym  mowa,  ^kuteczn^n  nnj^^r^ód 
dla  srime^o  Królestwa  byc^  nie  może,  w.stazując  znaczne  rozs::er>:e- 
nie  granic  jego  rewindykacyi  lerytoryalnych  i  politycznych—  a  wi^^c 
o  tyle  wzmacniajcie  opozycyę  Rosyan    przeciw  jakimkolwirk  ustęp- 
stwom,   które    mo,^^łyby    może    i    na.stjn>ió,    gdyby    były    lizyniane 
w  umiarkowańszych  granicach.    Dla  njs   zaś  samych   akt  i)ropono- 
wany    lylko   szkodliwym   okazać   się   musi,    tak  dobrze  z  powodu 
wdania  »ię  w  sprawę  ogólnego  ustroju  pan.stwa  dotyczącą    i    naszą 
kompctencyę   legalną   o    wiele   przekraczającą  —  jak    i   odrywając 
uwagę    i   dzialahio-e    nasz.]    od    wieIi:ie,^o    znaczeniri    kwcstyi    wlo- 
.ściaóskiej,    agitującej  się  obecnie,    na  przeprowadzeniu  Której  .spo- 
kojnem    i    sprawiedliwcm    przyszłość     całej    prowincyi    zależy.   — 
Wszystkie  za^  powyżi^ze  wzglądy   zniewalają  mnie  do  oświadczenia 
-r  'rri'cn;u  koła,    które   przedstawiam:    że  jestem  niezupełnie  prze- 
konany o  skuteczności   i    pożyteczności   projektowanego  adresu  po- 
dolskiego, gdyby  nawet  len  na  gruncie  pozornie  legalnym,  f.  j.  na 
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sbliiających  8iQ  wyborach  miał  zapańć  —  absolutnie  i:.>ś  przcciwnY 
przyłączeniu  dwóch  innych  gubcrnii  —  jak  nicmniuj  inezwłoc/ncinu 
podaniu  adresu  przez  Irzy  gubernie,  jak  lo  niektórzy  iM(»|M>finjj^! 

Z  lą  moją  argumentucyą  załatwił  siy  krótko  p.  AU Mnuhir  !'o. 
locki  (herbu  Lubicz)  z  WisnoiKila,  odpowiadajcie  ze  jeżeli  .1,^. 
dziemy  wszyscy  tchórzami,  lo  nigdy  nic  nie  zrobimy t;  -  m  (^ 
znowu  odrzekłem:  Usuńmy  z  dysku.syi  ubliżujjice  a  ni(  \vv  Huvno- 
dzące  frazesy;  pan  mnie  masłz  za  Ichc^łrza  —  ja  dou <»(].,..  ]Kt!i  k 
od^^agi  nie  widziałem    a  dowudow  ro/wagi  nie  słysztj  ..:/. 

nastąpiła  uroczyt^la  cisza,   wśród  której  prezydujjjoy    IM'.       >-   k 
Hpylał:    czy  kto  jeszcze  nie  żąda  głosu?    ja  zaś  ?.n:\}[\c  pojmmI  i.  , 
do  efektów  a  nie  wąlpujc  o  odwadze  cywilnej,  przikoii.i'iv  !.\ltt. 
że   na  zamknięcie  obrad  —   zdanie   z  rana  wypowi«d;jMn»'   jmsnIu 
rzyV...   Jakoż   na   pytanie    przewodniczipeKO    odc/.w;^  m^   i-roi^. 
a  stanowczo  za  niezwłocznym  adresem  jeden  ze  i^tuacntuu    c.y  i 
nim  ku  niemałemu  zdziwieniu   mojemu  zabrał  głos  Iitku :   •  ^   ki 
(zawrócony    pewnie   z  drogi)    a    pochwalając    patry(/i\c.-u    /i^  j! 
młodzieży  uniwersyteckiej,  o?'wiad(:zył  się   za  adresem     o  łuj  iril('»i 
ze  zdziwienia !    ile   że   znałem  od  dawna   Jakub  o  w  s  k  i  n  ^  o  yA 
człowieka  rozsądnego   i   poważnego,    wykształconego,    n  -łt.t)  ..\m 
przekonań  —  ale  zapomniałem...  że  od  pewnego  czasu  |.  k;i-»«i\:!i 
był   przez  muchę  popularności   i    wziętości,    która  miała  n.i  -  '-^ 
pede  drugi  raz  jeszcze   w  ciągu  togo    posiedzenia   jesze/,e   ^'o:  7'.." 
^     figla  wy plalaó.  IMlchowski  bowiem  po  przemówieniu  Ja;  r.l-  ^ 
akiego  zamknął  dyskusyę,  nie  wyraziwszy  ani  za  ani  prz'ri\\  -ir 
sowi  ani  słówka,  postawił  kweslyę  na  wota,  które  za  wył.i  /ł''i;'3i.i 
mego  głosu,  wszystkie  za  adresem  wypadły;  następnie  zaś  najM'!'- 
zycyę  przewodnic/.ącego  do  zredagowania  projektu  adresu  zawe/z^^iJ 
Jakubowskiego,    ł^onieważ   zanosiło  się  na  dłuższą  dy?ku-^'.  '" 
do  treści  i  wystylizowania,    a  ja  przeciwny  samemu  adresowi     1 1^ 
miałem  racyi   brać  udziału   w  tej  robocie,    ile  że  dnia  nastepi*^' 
musiałem  stanąć   w  l/ipoweu   dla   wyboru   po.średników,    poże^ii:i- 
łem  zgromadzonych,  tłuniac/ąe  w  killiu  słowaeh  moje  usuninoie  sk 
Dodam,    żo  chociaż  wszyscy  obecni  byh  mi  dobrze  znani,   a  r/.  • 
działa  się  w  domu  mojej  siostry,    nikt  nie  posunął  się   z  podanitr.n 
mi   ręki  na   pożegnanie,   oprócz  Homuna  Hninskiego,    który  /f 
moą  razem  odjoihał,  acz  był  za  adre^om.  Już  się  miałem  ku  wyj- 
ściu  z  przedpokoju,   gdy  mnie  otoezyU :    Padlewski    Władysław- 
raszkowski  Adam,  Łoziński  Dilesław  i  kilku  innych,  apitrvvv"'V 
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z  nich  odezwał  się  do  mnie  tonem  na  wpół  kpiącym  na  połj  aerjo 
w  le  słowa:  > wszystko  coś  ta  nam  tak  umiejętnie  i  wymowafe 
wykładał,  możcmioć  dla  sprawy  ogólnej  złeskulki,  dlatego  iiidamy: 
abyi^  nam  przyrzekł,  ie  z  argumentami  swymi  nie  będziesz  się  na- 
dal popi(jywał«.  >Żądaniu  panów  zadośtfiiczyuió  nie  mogę  —  tooo 
panowie  uczynić  zamierzacie  uważam  lakłc  za  bardzo  szkodliwe  dla 
przyszłości  kraju,  przeciwnie  oświadczam,  źc  zdania  moje  przy 
każdej  sposobności  wyKła.s?aC  b^*dę,  jak  panom  nie  mogę  odmówić 
prawa  wygłaszania  własnych*  —  od(K»wicdziałem,  i  z  lemi  słowy 
odjeełiałem ,  a  zdawszy  jeszłize  w  nocy  sprawę  z  tego  co  zaszło 
Mtkuliczowi  i  ilzyszczewskiemu  —  raniutko  opuściłem 
Żytomierz.  Tu  rażą  jednak  do  zredagowania  projektu  adrenu  nie 
przyszło.  Obradujący  rozjechali  się,  nic  doczekawszy  się  przed:^ta- 
wienia  projektu  Jakubowskiego,  któremu  oponowali  studenci  — 
ale...  wywieźli  aprobatę  niby  ogóUr.^  dla  adresu  Podola,  gdzie 
wkrótce  przypadały  wybory  i  gdzie  doń  przyszło.  Na  coś  się  więc 
opozy^ya  moja  przynajmniej  chwilowo  przydała?...  Kiedy  w  Halo- 
pudzie  następnego  roku  wywożono  z  Kijowa  do  Rosyi  Pilcbo^- 
s kiego  najniesłus/.niej  obwinionego  o  urządzanie  śpiewów  w  ko- 
•seiole  maclinowieckim,  czemu  oii  był  z^i»ła  przeciwnym  i  właśnie 
kr;'.;iłał  się  po  k(»ś(ielo,  by  je  wyperswadoWiic':,  pojechałem  do 
Kijt»\sa,  by  wuja  pożf^tiać,  a  gh*  uskarżał  sio  nn  !ue^^łu^•zność 
ol)\\inH*o:;i  i  kjiry,  ktńra  ^.'o  w  inlerr^ach  o.4atccznie  rujnowała, 
powhd/jałiin  mu:  »p()ri(»sis'/  knry  za  pow(*hioś<^  oka/ywai;ą  sza- 
h^islwoin  ;4W(»!i  zachowaniu  popubtrucści.  I*rzypc;mnij  .--ibio  *.j.niwc 
ailn'su  w  /yl(»inierzii.  ()ilst;łp''h?^  ^>^l  najgłębszego  przekonania,  jak 
skoro  zobaczyhS,  że  jest  nicp«)pularnem!  Kto  może  przeszkodzić 
^v.;l^*hsl\^u  a  nu)  czyni  to|^o,  s/jil^^nstwa  owego  jesl  v:\mvn  i  karę 
poiiioii'!  nm-^i!  —  •':«>/.  mi  iłem  pooziic*-  bciLv  przewodnioz:|.jymV« 
—  .()ii«ła(^  (Izwonrk  s.v^.;iiJt»wi  i  ^mtało  przrhonanio  swoj.i  wygłosi''; 
wi<;'i/iałi  ,  (loł»r/i!,  co  (Mlc/.wanin  .się  lv\uj«^  sprawić  iiu»t:ło,  popie- 
raj:ir  /tlanio,  kt(»ro  *ano  jps/.c/.o  |K)d/.iolal«ś  --  alo  nic  ufzyniW 
te^^o  :^woli  po^)iilnrfJO^ci.  iV.iM  pożywasz  joj  por/kit»  owoce,  bo  oo 
się  si.ifo  Irz  i'W\jU\  a  nawet  przcciw  lobie,  przyiusario  lubit-c 
M:i  hi;  n,/.<imiO(',  m  .-^ly  ilo  winy  nie  przyznał. 

Tenm  simcmu  !(»^nwi  p..iM  i  Jakubowski  L*?opc)ia,  z  tą 

chyba  ró/:nu:j.  >m  IMIchoA^ski  w.:liO(i/jr-  7-  -^'l'^  samym  w  kom- 

pr(unirf.  .'^aUował  rztiiclm\   i  i^tniejjłcji,    po  części  nawet  zasłuAonn 

"ó,   gily    tamlen   lylko  jei  nadiiitjc   i   złudzenie,    bowitra 
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nigdy  mobj6  jej  me  potrdfir  Przeciwny  w  2a5i'disie  ailn-sowi,  za. 
równo  w  Żytomierr^u  jak  i  w  Kamie!'icu  wybrany  dn  rndtikcyi  ta- 
kowego, proHlo  z  wyborów  podMUkich  wy>*łajiy  Eti^tiii  h^y.  s.i^.u  na 
mienikanie  do  RoiłSyi  —  <'0  do  re^zly  spląlaio  pup^ian^  już  |ir/ed- 
Łam  jnterei>a  jego.  Fu  powninic  z  wyKfiunia  mu-icii  ^pr/Ldm^  (/.c>ć 
luajiitku^  niupotr^cebaio  dukupiuną,  stanem  po^o^ilaku**  ^jryiit  mc 
iił  się  /agrpt,  a  po  ńinierci  jego  ż^ma  inusiula  i  U  j  i'(  s^iy  i  n/.by  ). 
Niucu  pó>.nioj,  ba  w  lecui  lHfi2  r,,  miaKin  J!n<*>Mi  !ij;o  lu- 
clłiiju  przeji^cie*  Pri^wim  do  mnie  ilawadyiiski  Ttiiniu-z,  kulega 
i  przyjaciel  megoLiata  StefaiiH.  fllło^le^'^ł  i.atlu\vitska,  kióio;,«>  (le- 
zenliijc  mi  jako   Kra  tiku  w?  ,e^o   saniłj!*,    kióry  pó/.mcj 

powieH^ony   został),   ktury    nu  ,   kartka   Ut  pnlpLu,  ki 'iia 

w8?:flkŻD  poznaję  jako  pi^^anfi  pi2**x   mojt-gu  brula  Stiiiana    Opo- 
wiada mi  przylem,  że  wrałm  z  Ja^,  dokąd  jpsftdifił  ?  poloitniami, 
pr2yc/*t*m  wspomina,   i^  jiiśdgii  ti\  pa»/4Jurlcm  pu?Juoi-kiin  i  !»!c<ie 
koB^aiki  opałki  na  tenuU  doskunałych   Htusunkóv\   n  nan   z  lu  !tin. 
o  C2em  jak(»by  sif  przekonał  teraz  naoczniu,    Spylctny,   ria  (••m 
opiera  to  pr2ł*konanie,  odpowiada,   ie  s^  ro/.muwy  z  lv^4^^  'li^'''" 
po  karojimaeh,  krdy  nic  w  dru*l7ji  stnirzytnywat,  nie  dalej  jak  i-rzy 
mojej,  gdzie  przystawał,  dla  dowiedzenia  się,  czy  je.stctM  w  ihnm- 
gdzie  powitano  ich  ogolnem  odkryciem  głów.    iWn/ystko  \o    i' 
piz^Mzkadza,  że  wszelkie  naHze  kroki  najakuralniej  iU^d/Ą,  ?i  i  < 
pierwRzy  znak  rządu  wią^nó,  a  może  nawet  wionzać  n:n  Im^^ 
odpowiedziałem,    czemu    mój    gość   uparcie   wierzyć    nie   dnaL 
a  rcHztą  rozmowy  przekonał,  io  mam  przed  sobą  jakiegoś  fan^usto, 
który  ze  światem  rzeczywistym  nio  ma  nic  wspólnego.  Zaw a »ly li- 
ski,   który    go    przywiózł    i    widział   dobrze   moje   podra:i!ii<^iii« 
i  z  wizyty  i  z  wizytującego,   starał  się  ją  skrócić,   a  gdy   biv  yy>' 
mieli  ku  odjazdowi,  powiadam  do  mego  gościa:   »ponieważ  ba!uz» 
być  może,  że  pana  śledzą,  a  po  wyje;^dzie  odemnie,  jak  ti^  ?^»C 
zdarzyło  z  Władysławem  Mickiewiczem  rok  temu,  zaaresztuje, 
musimy  się  umówić  jak  bytność  paóską  ii  mnie  upozorować  w  la- 
zie  potrzeby:  mamy  wico.  twierdzić,   że  pan  jako  agronom  z  [h> 
znańskiego,  szukałeś  u  mnie  posady,  idzie  więc  tylko  o  nazwisko, 
pod  ktńrom  pan  otrzymałeś  paszport  i  pros.-^c  o  zakomunikowanie 
ml  takowego!*  na  co  odpowiedział  mi,  że  na/wiska  togo  wyja\\i'' 
mi  nie  może.   Na  to  oświadczenie  oburzyłem  się  srodze!    .Jakto? 

»)  Z  majątku  tego  yricś  Lemieazówkę  naby^  Włodzimierz  Spa?owicz. 
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fmnowie  itc  włóezfdt  po  mst^j  ^wwimji^  agtiajceie  tm  £pb{ 
ogiMfią,  wbrow  naszej  woti,  kocDpromituje^^Je  nam  we  mlistifctł 
mififycb  domach,  odwołujecie^  mc  do  nasiej  pomocy,  a  dfDiii|is 
iiebJe  soRtawtacia  nas  br^bnmnjmt !  (Xśwtiidamm  pana,  ie  ptn 
K  ląd  nie  wyjddeisa;,  dop6ki  mi  iurga  pai^Kinu  tite  pckaie^^*. 
SltinowcKottd  tego  OHwIade^oi^in  wast  podztabła,  [Kieząt  jiię  iMidip 
csyd,  io  go  ntoKro^suiuljiłemT  ^  podau.H7.]f  ni7.wL%bo  pod  kldm* 
,podr6inwn^  punwiudczoiie  priiiE  Zawadrdbkiego,  wnu  i  ajai 
odjijchiit  Następnie  już  iwdm  2  Ictgalów  »nfchu<  do  mnto  nie  si- 
glądaL*. 

Owa  mi  htstorya  z  Władj^slawem  Miekiowicsem,  o  kU^ 
»ij  ^iipomauitem^  miała  stf  następnie.  W  mareu  1861  r.  w  pors« 
rozpcicififnająryili  się  roilopów  s^meinych  prz]fj<N::faał  do  mnie  do 
Nowtifuatawa  żydowską  furkfj  mlodj  ołtłwiek,  który  ttia»Mciivai^5zf 
się  jako  Mickiewiea,  doręczy!  mi  bilecik  k-ala  mego  Stefana  pi- 
i>any  s  K^owu,  poleciU4^y  oddawca,  jako  naji^farazego  syna  Ad  arna, 
uduJąot*go  ^ią  w  aprawje,  kIÓrą  »am  mi  objalnL  Ma  się  ro^-uanied, 
pra^jąkiii  go  Jak  najuprzc^jmiej,  ile,  i@  oMbycie  wydał  mi  mi 
burdao  Hympaiycmym I  jak  niemniej  i  Zaleskiemu  szwagrori 
inujiinm^  klt^ru^to  u  mnie  jeusUiI.  Powiedział  on  nam,  ie  ^nsybywi 
dli  Utii^jl  ci#m  jui^nrinia  «iryju  Mwepo  A  i  ex  an  dr  a,  ntpgdy.'*  t^ro- 
l**?<iini  nnłw.  iluirkuw^' t<' ^  .  *n:^^Tk*ir:ti".^"n  pnti  KMłiryinuiij,  rii^-yl 
pnu/  i^-^htniir/.  i  KuU*niialny  Mińsk,  podąża;  niajnc  zhh  rAmm 
^t\\oh^\\l\  dziennika  w  l\iiyAu,  ra  radą  dobrych  znajomych  pary- 
Hkicli  a  nasyych  stron,  pas>:uknje  matorya!nego  na  ten  cel  poparcia, 
kliSro  rnalo^ó  spodziewa  s;c,  i  to  go  właśnie  zniewoliło  zboczyć 
nieco  z  drogi  dla  poznania  się  z  Indiami  wpływowymi  w  kraju. 
rpro5i.iłł»m  gt)  by  odesłał  uajyto  konie,  zapewniając  że  co  da^tawic 
tam  gdric  wy|Mldnil^  a  zatrzymawszy  Zaleskiego  na  obiad, 
prxt»^awcxliilis!uy  we  trzech  do  WK*czora.  O  zmroku  nadszedł  jak 
zwykle  moj  rządca  i  oziwyroił  mi,  ze  u  niego  zatrzymał  się  spra- 
Nvnik  ^kwi^ski,  i^rzybyły  w  interesach  słuzb->wycli,  a  zapytywał 
czy  >sioin  w  doam?  Powołuje  do  badania  ż>dów  miejscowych 
w  s}^^v\w^>  jakiejś  fał^ywcj  asj-?naly,  która  jakoby  wyszła  z  Nowo- 
fnstow:!.  N\\t3gu:r:  r  rana  ^nowu  yjawił  się  rooj  rządca  wedle  z^j- 
eKgu,  i  \^.-;v\mniał,  że  Kiot^d  bawi  u  niejo  ga^ć  wczorajszy,  a  gdy 
^iinniv  p\ia{.  vvy  lei  jest  kto  z  gości,  na  co  i4l[»owie- 
♦^l  ktv>>^  ;iJe  tnu  nje  z!wn>  ani  z  o^obr  ani  z  na- 
)^2>t)ie  w^  ckwiii  tej  loanow^  oadsatedt  ze  swego  pokoja 
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mój  goM,  a  mając  na  myili  policyę,  spytałem  ro,  c/y  u-},  w  Kijn- 
wie  nie  miał  od  niej  jakicłi  przykrości,  jak  niemhirj,  <v\  l^  mml 
jeszcte  do  kogo  polecających  listów  w  rodzaju  lep'^  ki.  iy  mi  do- 
rfczyl?...   Odpowiedział  mi:   ie  od  cli  wili  wjeclutiuM  w  ur.iiiif 
Bosyi  nie  miał  nic  do  czynienia  z  policyą,   i  ht  ma  <  ;  tiui;. 
mego  podobnej  treńci  jak  do  mnie,  bilecik  do  inarszalk.t  :>>  o  tH 
kowskiego.    Ponieważ   ostatni  mies/.kal   odemnio   o  <boiK  i( 
wiorst  z  drogi  w  głąb  Ukrainy,  a  przy  roztopach  \rvA\io  h  !  >  pr. 
drółować,    podjąłem    się   rozmówić   w    intcresio   z   mu^^^;.')!kirI1^ 
a  Mickiewiczowi  doradziłem,  by  ów  bilecik  spnlit    ;:  [lodi: 
odemnie  zdążał  do  Żytomierza,  wskazując  mu  nocIc^K'  ^  Knimoun 
u  przyjaciela  mego  Jankowskiego  L(>onflpJa,   z  ktńryiH  \>\nm 
mógł  skutecznie  rozmówić  b\ą  w  sprawie  z.MurterzHhtj  ^t  a'j,  u  «t 
którego  dałem  mu  bilecik,  na  co  wszystko  mój  ^'ośi':  sii;  ^;ibi 
Ostrzegłem  też  go  od  zbyt  pochlebnego  mniemania  o  dóbroJnr /t)n>4'i 
policyi  krajowej,   upewniając:   łe  od  chwili  prztkroizenia  \i\"m\\(), 
•musi  mieć  policyanla,  śledzącego  jego  krokis  wreszne  rA^v>c/^' 
łem  ostrzełeniem :  że  gdyby  nm  przyszło  od|K)wiada(''  iw  |yttr.it^ 
po  co  po  najokropniejszej  drodze  jeździł  do  mnie  na  ^\q>,  Iy  "1- 
powiedz    i:   że  w   papierach   ojca  znalazł   Alady  ś(i?ł<'j  z;.'\l»    » 
z  moim,   i  dlatego  zapragnął  mnie  poznać':.   Po  nniaHuniu  ." ,  **  i 
Mickiewicz,  a  ja  wedle  zwyczaju  poszedłem  do  sw»^'"  p(^  i^. 
.  «kąd  rzadko  przed  6tą   wychodziłem;   a   co  jak  j^koro  ik«-  '*' 
oświadczył  mi  kamerdyner,   że  niespełna   w  godzinę  po  wy.;./!.. 
goAcia  przyjeżdżał  sprawnik,    pytał,    czy  je«tcm  w  d(*niu,    i  J  t 
twierdzącą  odpowiedź  i   że  wypoczywam,   nie  chciał  nini<*   n:'|'*^ 
koić,  i  pytał  znowu,  czy  eą  gościo,   a  na  odpowiedź,  z.)  wc/.-r:; 
był  niejaki  p.  Mickiewicz,   który  dziś  odjechał,    spytał,   skcil 
znał  nazwisko  gościa  i  skąd  przyjeżdżał.  Obja.Anił,  że  go  siun  nul- 
dował  za  przybyciem  końmi  żydowskieini  ze  Skwiry,   któro  wriit 
powróciły,  spiesząc  na  szabas,  i  dlateg(ł  dziś  wyjechał  końmi  !:*»'»• 
skiemi  do  Żytomierza,   ale  czy   na  Różyn,   czy  też  na  I^awf.łiiC 
nie   wie.   Wiedział  doskonale,   że   na   Pawołocz  i   Kamionki;, 
umyślnie  dat  odpowiedź  chwiejną,  bo  mu  ciekawość  spraw nika  wy- 
dała się  podejrzaną.    Nazajutrz   rano  wraca  mój   furman  wysua- 
szony,   i   opowiada,    że    nie   zastawszy    w    Kamionce    gospodiii/.:*. 
musieli  powrócić  na  noc  do  Pawołoczy,   gdzie   odwożony  pan    zo- 
stał przez  urzędnika  z  Kijowa  przysłanego,  w  asyslcncyi  miejsco- 
wego stanowego  przyareszn^wany,  i  pocztą  do  Kijowa  odstawiony. 
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Tegoł  dnia  wiecsorem  otrzyranlem  %  Kijowa  c-^trzi^iefiie ,  ie  m$m 
8if  spodziewać  rtwtzji  u  siebie,  z  powodu  bjioosci  Mickiewicii; 
w  kilka  zaś  dni  pó^.niej  sawiadoinienle  €id^s^vvjgra  mego  Korze- 
niowskiego 2  Zyiamierai,  że  MJcklewici  bawił  lam  doi 
kilka »  fetowany,  a  tiaitępaie  wyjechet  dn  Mińsku,  i  Ie  opowmdri 
bisloryę  swego  aresjetowunia.  Z  opowiadania  jej;o  z<MjlQwiu!je{& 
%  opowiadaniem  ^prawnika,  okazało  się ,  id  przybywszy  do  Kijowt, 
miał  dodanego  pobie  szpiega  polieri ,  w  postaci  sttil^^c  c^o  liatck>* 
wego,  lecz  ten  wydał  się  którenioi  z  odwiedza jątsyeti  Blicklewip 
cza  w  hotelu,  podejraanyni*  7s.  ndą  ^^ifc  znajnniyeh  z  mfoitzicif 
uniwersyteckiej,  frmmM  dc  Miekiawloz  z  \mUS\n  kn^HM^^ 
do  KuropeJHkiego ,  a  tymcsaiem  kazał  zamf>Mu\^:i  ,  Hyjfjdfaiąc 
z  pierwszego,  pasiport  na  wyfazdi  ale  gdy  w  Kiiruji^jukiin  hotelu 
dojrznł  na  kurylarzu  podoJrzan4  po.stati  ihiżfc^pi  i  ^\tigiol5}a>go» 
nie  miał  juł  wąlplivvaśe[,  ie  jr^l  ^^tcdzonTnit  1  za  rudą  przyjscsA^ 
•  figiel  za  flgieU  wieczorem  ^  »privatuisiiiie<  fiakrem «  a  nie  puci:li|, 
na  pierwszą  za  Kijów  rttncyę  wyjcdiał,  mniemając  ukryd  i  swój 
wyjazd,  i  drogę,  w  Wurą  s\ą  udał.  Nie  itrnconu  go  jednak  z  oeti 
i  śledzono  przejeżdżaj ąrc?a  w  towaizy^tw  e  kilku  itudentuw  (kyli 
to  pora  zapust)  prze?;  Wasylkow,  Bifltq  Cerkiew  do  Hkwiry,  gtlzie 
ślad  jego  Hiracoria.  Dupiero  we  24  gadzin  potem,  po  poszukiwaniach 
na  pocztuoh  i  po  zw^Lmiii  furmanów  skwiri<Meh,  powziflo  oprt, 
że  ze  Skwiry  udnł  j^jc  do  Nowofasttiwa,  o  ezcm  ^prawnik  wrai 
z  owym  policjantem  kijoswskim,  wysianym  w  pogoń  za  Mickie- 
wiczem, przekonali  się,  przybywszy  na  miejsce,  jak  również 
i  o  tom ,  że  z  bytność  i  u  mnie  gościa,  bynajnmiej  sekretu  .się  nie  robi. 
1*0  pr/e.^li^pitniu  chwili  wyjazdu  jego  odo  mnie,  i  powzięciu  wia- 
domośri  kędy  podj^żył,  .«<prawnik  udał  się  dn»gn  na  H/»żyn,  poli- 
cyant  zaś  kijowski  na  Pawołocz,  relem  zatrzymania  niefortunnego 
turysty,  którego  zaleconem  było  nic  zatrzymywać  w  prywatnym 
domu.  Przytrzymanego  w  Pawołoczy  i  dc>»a.vionego  pocztą  do  Ki- 
jowa, stawiono  pr/ed  generał- gubernatort^m.  księciem  Wasylczy- 
kowcm,  który  m\i  najprzód  wytknął  całą  niezgrabność  postępo- 
wania w  Kii<»wie,  otaczajcie  się  pewną  tajemniczością.  >Vous  de- 
viez  bien  Vous  doMer,  (|u  en  arrivont  cłiez  nous,  Voua  serez  sur- 
veilU^^  pour(|uoi  faire  le  misterieux«  powiedział  mu  naprzód  książę. 
>QQelque  Vous  cHes  aller  faire  cher  Mr.  bobrowski*.  —  » Faire  sa  con- 
npi««  D..  —  »Poun|uoi  la  sienne  plutot  que  celle  dun  autre?«  na 
^dpowied:^,  jaką  mu  .sam  u  siebie  podyktowałem: 
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•MalntewuiŁ  que  Vous  AtM  ftYertli  que  puis  Je  faire  pv>ur  Yos faire 
oublierVotniii6ttViiiŁure?«.—  ^LAffouto  ohoae  (|uo  jo  puissiMk-^i^r 
mon prince,  o^est d*iŁra trilte en  Yoyageur  inofenj^if* . -  .< . i >i bi.n«, 
I  w  ptrę  godzin  póiniej  priyetał  mn  t.  sw.  •podorc/iKi  p«)  ka. idu* 
noj  nadobnoBlit,  która  go  gwaranlowila  w  iH)dr(Siy,  a  /..ilirzpie- 
czyta  o  tyle  I  ie  prses  nikogo  nieturbownny  bawit  diu  kilka  w  /y. 
tomiorzu  i  w  MiAsku,  a  naHtępnie  w  gubernii  nunskiij  w  kołusń- 
Bkim  u  stryja  cza«  jakiś.  Względem  mnie  zachował  mo  kr  |/i;  \Va< 
aylezykow  jako  prawdiiiwy  >gentlmanc|  bo  kazał  lylko  /ui>v.uó 
przez  sprawnika:  czy  dawno  znam  Mickiewiczu  i  po  (odoNmie 
przyjeżdżał?  na  co  dałem  tą  ftamą  odpowiedź,  jnkii  U!in!«iiii  po- 
dyktowałem. Sprawiając  się  z  tego  zlecenia,  opovMco/iai  inihi  r.w- 
nik  do!^  komicznie  dzieje  dokonanej  oMawy,  w  której  ńA  ;  'ii< :ij 
kijowski  przez  w»zy«tkich  pędzony,  a- widocznie  iii(*z:.ra«InN,  v.\A^ 
zwierzynę  pudtowatl... 

Tymc/«asem  wypadki  Hzły  nwoją  koleją.    Cu  do  r'"łz.inv.!i 
moioh ,  picrwMzą  oHarą  zo8lat  mój  azwa^ier  Korzeniowski,  l.t  •  y 
swerbowany  do  Warszawy  przez  ruchowców,  udał  się  lan:  i^^^^^r- 
nie  dla  zajęć  literackich,  ogłosiwszy   nawet  prenumerai^  n.t  i .  i:>'» 
miesięczne  >Stowo«,  w  rodzaju  »łWvue  de  deux  mond^ss  v.\l..:  •: 
w  ruchu  warszawskim  zaji^ł  stanowi.sko,  lecz  wkrótce,  bo  v.  j.az- 
dzierniku  1861  roku  aresztowanym  został,  a  trzymany  ^^  c\'u.^'-i 
i  sądzony  był  przez  komihyę,  której  prezesem  był  pułkoNMiik  '.*<»/• 
now,  niegdyś  kolega  mego  brata  Stanisława  z  pułku  łii:/.ai''V 
grodzieńskiego,  a  następnie  gubernator  warszawski.  'l*en ,  spc<  w-l^iym 
względom  koleżeństwa  ęwego  z  naszym   bratem   przypi'yv.:ił    io 
Korzeniowski  osądzony  został  »tyIko«  na  mieszkanie  w  o^lJ :1''- 
nych  guberniach.  Prosił  on  sam  o  zesłanie  do  Pciinu,  gdzie  ^:it-' 
naton;ra  był  szkolny  jej^o  kolega  i  przyjaciel  szkolny  generał  ł^a.^^- 
karew,  lecz  ton  dowiedziawszy  się  o  wysłaniu  Korzeniowska  ;'y 
do  zarządzanej   przez  się  gubernii,   prosił,   aby  go  od  nur.o  ^i'^'^'* 
niono.  Dojeżdżających  więc  już  prawie  do  Pemni  K  o  r  z  e  n  i  o  w  .s  k  i  ^  łi 
(bo  mu  żona  z  czteroletnim  synkiem  towarzyszyła)  zawrócono  i  po- 
siano do  Wołogdy,  gdzie  gubernatorem  był  zacny  Białorusin  (  ho- 
miński   (były   marszałek  szlachty  jednego   z   powiatów   guł»  niii 
mohylewskiej),    który    obowiązki    stanowiska   z   ludzkością    godw 
umiał.  W  drodze  na  przedostatniej  przed  Moskwą  stacyi  ro::t!ior»- 
wał  się  Korzeniowskim  synek,  a  gdy  eskortujący  ich  iau^dWA 
zatrzymać  się  odmówili,  zrozpaczeni  rodzice  oświadczyli,  że  chyU 
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«itą  ttmussą  ich  do  dalssej  podr6iy.  JakM  ludzki  podrdłny  Jidęer 
do  Moskwy  prsynsekt  im  po»ła<!  lokarani  uKorianlowiki  pnf- 
pomniawusy  sobio,  ie  ma  w  Moskwie  iiugomogo  dra  Młodsii- 
no  weki  ego,  profe.Hora  uniwernylelUi  który  kiedyś  byl  Jego  kom* 
potylorcm  w  Winnicy,  weiwał  go  aa  pOHrednictwem  owego  ncsyo* 
ncgo  potlróżnoRo.  Jakoż  wkrótce  nadjechał  xacny  eskulap  I  odratował 
iIzio<*ko  a  ciężkiego  aapaicnin  móssgii ,  a  pwiudnjąc  roilegte  atoninki 
w  Moskwie ,  wyrobił  kilkodniowo  powHtrcyinanie  podrćły,  sanim. 
dziecko  znieść  ją  mogło.  Daloj  znowu  dpjośdżając  do  Niiocgo  Now«- 
gorodu,  siostra  moja  tak  a  sił  spnilła,  że  iandarnni  ją  a  powon 
wynosili  i  wnosili,  a  jednak  koniecznego  wypocsynku  odmawiali 
uparcie.  Na  stacyi  pocztowej  w  Niinym  jakiś  praejcśdżaji|cy  ofiaf 
pwartlyi ,  obur/.ony  bezwzględnością  żandarmów  i  gnibiańs^twem  ich 
obcliod2i.'niłi  8ic  z  eskortowanymi,  jak  niemniej  i  nieuwaględnienieai 
własnych  jego  uwa;:,  zawrócił  do  miasta  i  dał  znań  n«iojscowym 
gubiTnatorowi  i  pul^iownikowi  żandarmów  o  tcm ,  cxvąo  byt  ńwiad* 
kicrn.  hitkownik  i&andarmów,  jaku  bezpośredni  naczelnik  eskortują- 
cych, niezwłocznie  przybył  na  Miucyę  i  dal^zii  podróż  powiitrzymał, 
a  gdy  szczęśliwym   trarorn,  rzuciwszy  okiem  na  album    fotot^rafii 
podróżnych,   dowiedział  się  żo  l\orzeniow»ka  była  siostrą  jegi) 
kolo^^i  (także  brata  Stanisława),  kazał  ich  przenieść^  ze  stacyi  pocz* 
łowej  do  miasta,   do   urządzonego  w  domu  rządowyin  mieszkania, 
w  którem  wygodnie  prztz  kilka  dni  wypocząć  i  i«ił  do  dakzej  po- 
dróży nabrać  mogli.  W  \Voł(»pdzie  zastali  21  mężczyzn,  pr^zeważnie 
księży  z  lvróle.slwa  i  łatwy,   siostra  moja  była  22i;ą,   a  icli  synek 
2.'^cią  os«»bą,    składająca   ówczesną   kolonię   polską  w    Wołogdzie, 
a  jakkolwiek  pobyt  lam  był  zupełnie  znośny  pod  względem  obrljo- 
(Izciłia  się  władz,    klimat   brał  swoje.    Prawie    wszy^^cy  mcżrz\źni 
chorowali  na  slcorbut ,  siostra  moja  i  jej  syn^^k,  acz  wolni  od  niego, 
w  upadku  sił  wpływ  nitv.Jrowei^o  wilgotnego  klimatu  i  odmiennego 
Hpi)M)bu  życia  odrzjiwali. ..   (iuLtTuator  Chomiński,  przy  dobrej 
woli   pułkownika   żandarmów   Zorina    (lakie   koit^'    wvij.^kowoj;o 
naszt^go    ł)raia),    acz   dla  innych   zesłanycłi   wcale  bozwzglydnego, 
wyrobili   po   kilkakrotnych   roportach   i   wstawieniach   przeniesienie 
lvorzeniowskich   do   Czerniłiowa,   dokąd  w  lecie    1803  r.    liCZ 
eskt>rty   ju/.   żandarmów,   a   tylko  na   słowo,   ku   niemałemu  zdzi- 
wienitł  cziTnilu^wski' 140  gubernatora  księcia  Golicyna,    łagoilnf^o 
i  wz'N\ini'-o  zresztą  człowieka,   przybyli,   a  siostrze  mojej,   która 
liczyła  s.y  tylko  to.varzyd/.ą'*4  mężowi,  pozwolono  dla  »famii:jnych 
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tntereiówc  na  parę  miesięcy  przyjechać  do  mni* .  ^diowir  j« j  bylu 
juł  wtedy  widocsnie  bardzo  nadweręźoDe,  i  uymngaio  najf:  od 
dłuższego  wypoczynku,  następnie  troskliwej  kuracyi,  Im/,  sui  je- 
dnego, ani  drugiej  osiągnąć  nie  mogli.śmy,  bowiem  [m\  i(ly\ViO 
owych  paru' miesięcy  ówczesny  nasz  wiGlkorz<i(!( a  ^emrat  [^i:h> r 
nator  Itezak  rozkazał:  by  jej  dłużej  pod /udnym  prcffk.iiP  pt/. 
bywać  nie  pozwolić,  a  gdyby  nię  chorobą  5;kła(luła,  poliol  >|iaw. 
nikowi  skwirskiemu  do  lazaretu  do  Kijoua  ją  dostawi*',  c/<}^o  uni- 
kając, sam  sprawnik  poufnie  ronie  ostrzegł ,  pra^'nąc  ^\^  o^  cme; 
ostateczności  uwolnić.  Wyjechać  więc  w  pierwszyc  li  dni;.;,  jł-eni 
1863  r.  musiała  do  Czernihowa,  dokąd  towarzysz.) ła  j(.i  nuika. 

Wuj  mój  Pil  eh  o  w  sk  i  Adolf  wywłany  w  jesieni  iMil  roku 
w  t.  zw.  »porządku  administracyjnym «  (t.  j.  bez.si^hi,  a  ij  i  it*^;> 
ryi  rozkazano  naHtępńio  wyprzeda*':  majątki  w  c.iiij.ru  lat  ir/tMl,,  r.'>re 
zostały  sprzedane  za  bezcen)  przeznaczany  do  OrenburKa ,  i^rn.m- 
powawszy  eskortującego  go  policyanta  (podróż  trz.^a  lylo  o:!.\- 
wać  własnym  kosztem  i  złożyć  z  góry  na  to  pienijii!/»s  t  ik  d*>hr/p 
jak  i  na  powrót  nieproszonego  towarzysza),  zwrócił  ^Ingę  l-[\  i^lm 
mu  znany  z  kilkonastoletnicgo  tam  pobytu  Tambow.  z;imi»'i/;^jy 
tam,  wńród  znajomych,  rozchorować  się  i  pozostać*.  M*'  -:  iiiiin 
mulatua  ab  illo«   zastał  on  też  Tambow  i  jego  mirhzk;.h.  óv. '   l'o- 


}]'A\  ';u!*' 


kolenie,  które  kiedyś  nosił  na  ręku,  dzieci  niegdyś  jvk<>  I 
które  znał  i  zwał  po  imieniu,  towarzystwo  w  któnm  nnj-^Hy-  z;i 
żywał  ogromnej  wziętości,  przyjęły  go  nie  tylko  ozięble  i  (•!>  :«:l-'«^i 
ale  prawie  wrogo,  tak  dalece,  że  przebywszy  tam  kilku  inituny 
w  odosobnieniu,  a  otrzymawszy  pozwolenie  przybycia  na  pii:?;  "*'^'' 
siccy  do  kraju,   gdy  przyszło  powracać  na   wygnanie,    \'^M  do 
Tambowa  nie  wracać,  a  udać  się  na  daleki  wschód  do  pul^mii 
uftmskiej,   gdzie  najprzód  w  Belebeju,   następnie  w  Slerliiauiuku 
kilka  lat  przebywał,  zanim  pozwolono  mu  zamieszkać  w  VV;ii?/»- 
wie  (w  1887),  a  na  parę  lat  przed  śmiercią,  skołatanomu  i  ^n.j- 
nowanemu  na  zdro>yiu  i  majątku,  wrócić  (w  1809;  do  kraju,  ^'ii'i«^' 
w  1871  życia  dokonał.  Oto  obrazek,  jak  zmieniły  nic  uspo.-c>ł'ie»^'^ 
społeczeństwa  rosyjhkiego  względem  Polaków  po  1W)3  roku!. 

W  dalszym  ciągu  agilacyi  stronników  »ruchu«  i  »za  '^'^'^'^' 
aern*  przeniosła  się  ona  głównie  na  Podole,  gdzie  w  paźdz:  imkn 
1862  roku  wypadały  wybory  i  zgromadzenie  szlachty,  a  ciału  ^/.la- 
checkiemu  przysługiwało  prawo  bezpośredniego  petycyonowania  -i^ 
tronu  o  potrzebach  swoich. 
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Myti  idresn  od  ^seiilf  gofłtmti  oassfch  od  pewntgo 
kotłowała  jujs  u  fmblkioOHd,  Jak  to  jtil  w^pomnjmkiD, 
ock)i  walf  się  laUbe  otfsio  gctfto  i  elu»f  pittdw  tcaaa 
Zwołenujcf  adresti,  pnagn^c  mleć  nt  sobą  powagę  WamacaYT,  «mr 
Ots  wsiaefapoięljiej ,  wydf^kgo waJi  ttói  ^  Po4o!a  B  a  r  a  o  i  e  c  t  i  tf 
A#TaM|  dra  ni.,  kU^f  iridiiał  stc  lam  a  hr.  Amłrztjem  T.^m^p 
uktm  i  a  Jurgen 9em,  i  od  nbu  a^łysuii:  le 
a  iiastępiiie  i  iii0)xb  gitbeniii  aiszrj  pfttwiiiefi  ^ł  budzo  lUi 
UfAfaieJ  sprmwy  poijtetsnjm,  i  i  tą  odpnMri|  pOfaJcł  as  f^ 
dolt^).   Winić  wars£avikidi   ititp»t4w  » 

kir,  tK)ć  iiiEiai  dać  w  poMe  mo^  z«  3v^(o  itaBOwiAft  ł  rii^ 
siOfti.  Winić  2m  postitvteiiie  satnopi   pjlanim  ralmr dijlka  fji^^ 
jącfcb^  kiur^r  wiiiiii   łifH  Ami  loanmłipfi 
wancfii  przra  lidiiis  kiofai,  «i  mjfmmwm  « Wi 
nią  b|1ci«   i  5hi?«jde«   bo  af  <»*  ^  toi^wftu  m  lej  Ł<iiqii 
ewalić  oie  mp^bi,  «  Miiih  kipraie  pnfptEoioae^  ij  oai  f^^ 
faąłt^  i  pti3fOiiiąnCf  adtaa,  Jual«te<wiip  »c  oad  iffo  doiii^*     ' 
ttlttccoKH^  i  koDfidtVEiieTaBi  nslaBOYfli?  lymc^^Łm  f:ii  :: 

nie  było,  a  kwestya  adresa  nie  drogą  rozbioni  i  rozmasi,  lecz  sen- 
iyiaentalnej  aUamacyi  na  frazesach  opartej,  prowadzoną  była... 
To  tii  %  praedwstępnydi  gromadzenia*  h  wyborowych  w  Kamieńca 
iywo  p^trusior.o  pro  i  contra  kwcstyi  adresu,  powiiłująe  się  ca 
CH!{>*uv»edi  j^n^  wiezioną  z  Warszawy.  Xa  jHoem  z  lakicU  zgroma- 
dzeń prywatnych  u  marszałka  uszyckiogo  |K>wi;»to  Chełiniusiiego 
głodni  ag't..  or^mie:  Radiiejowski  marszałek  Utyński  i  Sowiń- 
skie pcIiiK^wny  pcic^redcik  te^o  powiatu,  odczytali  projekt  adreso, 
pr»ectw  ItL^r^mu  wystąf-ił  głównie  Giżycki  Wacław  z  po^^iata 
kainionieckkCgo ,  były  członek  komitetu  włoek4ai:^kiego  pcdcibkiego, 
a  urzędujący  w  jurycśdykcji  guberalabiej  do  spraw  włae;dai.skich: 
ia  ai!r\^em  za^  oprócz  aulotów  agitowali  naJBOoniej  Orłowski 
Alc\aiKl€r  i  Hrabianka  Andrzej,  nieczm  a^itatort»» ie «  pienn-szy 
Wkkcui>:Uoiv  tą»  tirtigt  omkcyą  po)ib<>lowany,  oba  za  pc^miarwMMą 
i;vn*ący.  Kilo  mar^^ułkiJw  ^witio  obranych,  bowiem  kwest ye  adre- 
;!^v^e  ?vh)k>  po  rfcstwknitt  wscy^kich  zwyczajnych,  dojKero  na 
*5v4  obrdd  prty\hodzą»  aiiaK>  ową  kwe^tyc  —  w>zTstkji.Ii,  cho- 
ciai  w    s^*r--^^*znych  kanakach,   n>tnamMttnają»-'ą  —  głodów aiuem 

%Ł  Zymaa(   St3^:x^r^p<r^ki  w  ttdz2ffkaTvrh  bu  za^«:^aeh  s«^ 
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fiwojcin  rozwiązali.*.  W  kole  tn^iraialków  pr/t*ciw  adresowi  gło- 
MDwalŁ:  Sobański  FeHx  —  braiławwki,  Sobański  Ku/.irjiicrz  — 
oUigpolski,  Mańkowski  Walery  —  jumpulMki,  Su  la  lyrk  i  Janu- 
ary —  mohiluwski^  Skibniewski  Luilumir  —  lalyczuw^ki.  i  Po- 
pławski (zu«ilcpca)  pto*§kirowski;  xoh  asa  aircMn;,  Uinlzie- 
jowski  Kaliijanly  —  liljński,  Lipkow^ki  J-rztf  —  hajyiiski, 
Pieńkowski  l^udwik  —  winniLki,  Chełm ihski  I^mucy  —  uszyrk 
Ronikłir  Edward  —  bałUki  i  Czerwiński  Zygmunt  —  kamie- 
niecki, marszałkowie,  po  ?^^.eAciu  prsŁeciw  i  ^a  adresem  -  a  prze- 
wagę ostatniemu  dat,  pr/-)ł4czaj^c  Bią  doił,  Sadowski  Alcxamler 
marastałek  głibłirnialny  podolski  Do  rediikryi  oli^yalnej,  pt»ufnio  już 
zredaicowane^o  i  pr/udyi^kutowar  j^u>  wyhrano  Sowińskiego 

1  ^óotmrda  r7Xi'zy  w  ist  i*ko  nul  ora  i  a  Ku  w  e^( » »  Jakubowskiei?ol  .co- 
polda  fławróeunego  w  maju  ao  adre;*u  i  (iiżyc kiego  \Vu  iuv:\ 
i»lDnowC7.ego  opononta ')  —  1:0  puzwalam  ^ubi^-,  jako  j^wałl  n.o- 
raby  priez  zgramnd7.eni0  nu  osiainim  wywarty,  uważać... 

Adrua  fwydnikowany  w  Dzioamku  tnirip  spraw  wown^tr/ny^h 
Zii  rok  IHOB)  przeszedł  przat  jjtoMiwaiiti*  prawią  jtdnoTn\Alnu-,  bo- 
wicin  nlif^eni  RoHyanio  (Uai  (Gi  )  (Srzt*^*'jr4,  Zal«  skij  Hazyli 
i  Wołków  protokół  dotyczący  on^go  podpisali  -  j»  lii  ^y'^'^ 
hr.  ArkadyusE  Morkow  podpisu  swego  odmówił ^),  sama  /a.-»  In  «^ 
tego  dokumentu  była  wcale  niewiotuii  a  punkt  ci^ikoś  i  j  •!  •  !^^3l 
w  prośbie:  o  połąctonie  admiaistracyjne  nasiej  prowineyi  /  Im«»- 
leatwera,  jak  to  było  czas  jaki«  za  panowania  ctsarza  Alo  an- 
dra  I.  pod  namiestnictwem  wielkiego  księcia  Koii»tani«*^  '  ''' 
wtowicza. 

Na  wiadomoió  o  podpisaniu  adresu  do  tronu  prze/-  z^^-om- 
dzenie  ezlachty,  gubernator  podolski  Uraunschweig  zgrumiulze- 
nie  zawiesił,  i  odraportował  wyżej  o  tera  co  zaszło,  co  z^e^ztą 
pf zesłaniem  przez  pocztę  saraogo  adresu  na  ręce  Najjańn.  ^^^ 
ujawnionem  zostało.  Odpowiedzią  nań  było:  zawieszenie  w  urzędo- 
waniu wszystkich  marszałków  i  oddanie  ich  pod  siid  senalii  f^^^ 
Mrzutem:  ^dążenia  do  oderwania  od  cesarstwa  części  jogo  pro^Mn- 
cyl«  ^  tudzież  rozkaz  niezwłocznego  wysłania  obwinioiiydi  dla 
stawienia  ich  przed  sądem  do  Petersburga,  gdzie  za  przyby.it"^ 
zostali  uwięzieni  w  Petro-Pawłowskiej  fortecy.  Petersburgski  g^n*  rai- 


li ?"[•  Slarorypiń.ki  Zygmunt. 
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gubernator  kdąię  Soworow-Rymoikski  ciłowiek  Mcoy  i  umiar- 
kowany  a  inaczne>TO  osobistego  wpływu,  sar^wno  u  Nnjjasiri.  P^ai 
jak  1*  sferach  wysoko^gr^ędowycli  i  lowansyskit b ,  zainftrefowal  nf 
szczerze  losem  tych    *prire»ttpGdw   sfanu*   i  starał  sig   połolirniu 
uwięzionych,   o   ile  m6gK   tiliyć.   TtumacEeaie  obwmtt^nyrh  <bo 
o  obronie  obwarowanej  jak  dziś,   w  tej  porze  mowy   jef^zcze  nie 
było,   a  sprawa  prowadzoną  byk  ijorządkieiu   śledczym,   i  pr»r 
drzwiach   zamknie Lyeb)    ani  świetnie    ani    lofic^ie...    w^padtof 
Wszyscy  prawie  tłumaczyli  aif  niedokbdną  zniijomoirią  języka  ro- 
syjskiego,  i  niezrozumientem  donio^tojk^i  wyralt'ń  adresu  ^  jeden 
tylko    Lipkowski    Józef   rtian^załek   hajsyrkki    nic   uctekując  sif 
wcale  do  tego  rodzaju  wybiegów  d;siacftmyeh ,  w  iłumacjseiuy  swo* 
jem  oświadczył:  >żo  odeztjwajiie  niedogodno»d  j nadużycia  dolydn 
czasowej   administraeyi  miejscowej,    a   uznajqe  wt^hzość  takowej 
w  Królestwie,   zapatrując  d|  mi  pre^^dens  z  pinowaofai  ee^irza 
Alexandra  1.,  nte  tipatrywat  nic  zdrożnego,  a  lembardziej  kary- 
godnego, w  najpodłiuil-łzej  prośbie:   o  przyłącze  nie  adminisslrtryjce 
prowineyi  naszej  od  jedoago  do  drogiego  kompleksu  państwa,  tz* 
miana   ta  bowiem   w  niitisemby   ubliiać  nie  mogta  ani   uczuciom, 
ani  obowiłizkoro  wierno -podduńczym  proszących*.   Otwartość  i  lo- 
giczność   lej    odi»owiodzi   zjednała    IJpkowskiemu    powszechne 
uznrifłie   i   szniunek  tak  dobrze   wśród  tych,  przed  sądem  i  opinią 
których  wypowiedziami  zosiała  —  jak   i  wśród  swoich,   gdzie   na- 
wet  w  przeciwnikach  adr^^su,    p^łnem  szacunku   osobistego    odbiła 
się  echem  >). 

Po  kilkomiesiccznem  uwięzieniu  i  sądzie,  zapadła  decyzya 
senatu :  odsądzająca  wszystkich  marszałków  od  urzędów  i  skazujiica 
na  zamieszkanie  w  głębi  Rosy  i,  dokąd  ich  też  wprosi  ze  stolicy 
porozwożono,  trzymając  się  systemu  odosobnienia.  Następnie  po- 
zwolono niektórym  zamieszkać  w  Oder.ie,  co  jako  w  miejscu  zbli- 
żonem  do  Podola,  było  już  znaczną  ulgą  dla  nich,  pozwalając 
czuwać  nad  rodzinami  lub  się  z  niemi  połączyć ,  tudzież  nad  inte- 
resami! Właściwie  owo  zesłanie  w  głąb  Hosyi  było  raczrj  prewen- 

^)  Kii»dy  to  pi.sxc,  zakończył  włai^nie  Lipkowski  Józef  zacny 
swój  żywot  (ii  5.  ni.tna  18D2  r.).  Utopista  i  marisycici  w  k.i>.iJvm  kit*- 
rnnku,  ale  zawszf  niezmlrnie  szlachetny,  — loi»iczny,  acz  czysto  z  fałszy- 
wych  za^u/»  ń  twior(j7X'nia  swoje  wyprowadzający  — .  niezmordowany 
w  pra(?y,  która  mu  oprócz  zawodów,  nic  nie  przyniosła;  —  wysoce 
.«yn^.patNczny,  godny  poważania  charakter. 
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eyą  mi  karą,  i  lapawne  byłaby  ich  ominęło,  ^^^yby  niu  cu^głe 
wioiaganie  się  ruchu  zarówno  w  Królestwie  jak  i  w  nur^złj  pro- 
włncyit  itiaczej  byłoby  nią  skotltcsEylo  ua  pro-stem  orJJaleniu  z  urzę- 
dów. Na  miejrtC*©  wydalonych,  wyznaczono  /aslęiKÓw,  a  nin.,/.}- 
kiem  guberniuluym  wyznaeiono  v^ta.śnie  uwcf^o  Itr.  iMorkowa, 
który  mm  i^dm  pOil pisania  adresu  ndmawit. 

Na  lem   miejscu   przychodzi   mi   Wj*pomnied   o   najmłodszym 
bracie  rnium  Htefiinie,   ktury  w  ru*Iui  lł^63  toku   wyljune  /:ij4l 
lltanowi^ko,  a  uc/.eHtnittwri  bwoje  iyeiem  pr^ypłarił,  pozo.siawiajijc 
nawet  WHr6d  wrogów  Mympalic/OT  w>*pumuieniit '  .  Opowiem- (»  nim 
In  co  wium  beiSjiośrednio,  i  ca  %  upoHiudjfi   róirtycli  powołanych 
i  iilepuwułanych  osub  im  bhzkio  t  nim    w  f>Wi*j  dubie  stosiiiiki  po- 
woiywujqcych  się,  tn  wiurDgodnts  uwaiam    iJyt  to  !nłodzi»iii(M;    bo 
laljdwD  lat  2t)  liczył,   urodziwsisy  .nic  w  1H41  r.    10  22.  kwi^inia) 
niepcj^pohtych  idolnrMci    I  Miopuw!42tMluioRO  na  wiek  swój  wyk.v'.!:ił- 
cenia,   pri;ftwainie  w  kiiiniiiku  lii^iturycznym   i  filozo(iL/n< -jclłiycz- 
nym.    Oczyianiit  miał   ogromne,   a   pnmi^*^  ji^«xe!<o   wicks/;i  --  alo 
czQm  Hię   od^nargal   nadew^s^y^łtku,   to  nio^^wykh^  prawiu  iniui' yinii 
rnsijomoilcią  ladzie  umiejęlnuiidą  obtrowuriiUt  piłciąis^-mia  i  po^i^  au- 
nia  się  niemi  i  pod  lym   względem  Blwurzuny  był   na  konsimat^uM 
Najazlactiolniujazych  i  Kłęhukich  mmiS^  wif*lkiflj  prawości  i  słnilyozy 
_  chiirakleru,  .wohiegu  od  najainicjszcj  cechy  egoizniu,    uie'AVp<«\s  ło- 
dzianie   miłego    i    pocńigającego   obejścia,    okraszonego    wni'^^"^'- 
i  nalurahiym  dowcipem,   przenikliwą  i   przenikającłł  dolin^M  zn(»- 
ścią,  klóre  go  miłym,   pożiidanyni   i   kochanym  czyniły,        »•    ' ' 
pomimo   bystrości   i   przenikUwości   umysłu,    ani   zło^liwo.Mi.   j»»'1 
chęci  górowania  nad  innymi   nie  okazywał!    Przy   wielkim  /.»  >b:»» 
woU  i  wytrwałości,   mieszczących  się   w  bardzo  wątłem   r.    p^'  r 
ciele,  w  klórem  nerwy  górowały,   a  wzrok  niezmiernie  był    labyiTi 
(czytał  zawsze  jednem  okiem  na  przeanan,   trzymając   nra^vio  na 
nosie),  wspomnione  przymioty  składały  się  na  siłę,   która   na  każ- 
dego prawie   przychodzącego   z  nią  w  zetknięcie,   oddzirlyw*^-''  ^ 
przeważnie  pociągająco  i  niezależnie  nawet  od  wykształcenia    /na- 
Km  ludzi  ociężałego   zupełnie   umysłu   a  bardzo   małego   wyk-/.'ał- 
cenia  i   zardzewiałych  uczuć,   których   później    on  rf wzbudzić  i  na 

*)  Jak  n.  p.  u  Berga  w  »zapi8kach«,  u  Krestowsk  jego  w  r.»- 
rnannie  •lanurgowe  Slado.  —  a  »lał  się  nawet  bohaterem  jukie-o^  •'sz- 
częsnego romansu  niemio.ckiego ! . . 
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zwolenników  swojej  idei  a  nawet  na  ślepe  narzędzia  swoje ,  niepo* 
strzeżenie  dla  nich  samych ,  potrafił  przerobić.  Przeciwników  swoich 
przekonań  nie  zwalczał  nigdy  pr/.ykrymi,  >ad  homineni«  skierowanemi 
argumciitaini ,  a  tem  bardziej  ubliżającymi  domysłami,  jak  to  zwykli 
tiizinkowi  agitatorowie  mają  we  zwyczaju,  bo  umiał  słucliać  i  wy- 
słuchiwać przeciwno  zdania,  od  razu  oryenlując  się  czy  interlo- 
kulDr  jest  do  zdobycia  lub  nie,  a  w  ostatnim  wypadku  zostawiał 
go  w  spokoju,  i  dlatego  też  i  u  takich  pozostawiał  dodatnie  wra- 
żenie. Znał  on  mnie  i  moje  przekonania  zanadto  do!>rze,  by  nie 
wiedzitć,  że  go  od  praktyk  rewolucyjnych  odcirjgać  będę  'gdybym 
o  n'eh  wiedział,  i  »na(^.  dlatego  nie  wywnętrzał  się  w  {oj  materyi 
przędli  nuiJł,  czemu  zresztą  i  znai^zna  różnica  wieku  i  pciważanie 
młodszego  brata  dla  starszego  i  wychowawcy  swrgo,  a  które  mi 
niezmiennie  okazywał,  stało  na  przeszkodzie...  Itozprawialiśmy 
z  niuł  nie  raz  o  kwestyach  narodowych  i  politycznych,  lecz  w  spo- 
sób akademiezny,  jak  się  zdawało,  a  w  przekonaniach  naszych  prę- 
dzej różnic  pochodzticych  z  wioku  i  otoczenia,  niż  zasadniczych, 
dopatrzei^.  było  można.  Znisjił*-  jego  zdolności  i  pociqg  do  wiedzy 
a  myśląca  głowę,  jak  niemniej  z  zusa^Iy,  której  niezmiennie  w  sto- 
SLink'1   do  pupilluw    moich*)   przostrzegalem ,    nie  upatrywałem   ża- 


*i  Pupillów  łniałcni  spi)n>.  Najprzód  ozt'TOoh  braci  Syroczyń- 
»kich:  iadiMisził,  r.<;uiiH,  A|jatona  i  Siani  s/a  wa;  naslcfmio 
trzech  hra'i  iMo  r  k  o  w  h  k  i  (j  h  ;  J  <»/,♦»  i  a,  Juliusza  i  Tadeusza; 
<lal«'j  r//.U'ic(\i  braci  T:iuh(>\v:  Artura,  A  h^  \  immI  ru ,  Konni  na 
i  (iusta'\a,  wriszcic;  W  i  Icz  y  n  hk  i  (';^'o  M.trvan.i,  .i  /o  w.szy.-fkirui 
]){)■/,  wyjjitku  ZJ<•h^Ava^im  <io  dziś  n.'ijprzyja/nif  j^/.i'  htosunki  —  z  .ric  innu 
pierw^jzynii  ojeuw^-kie  prawio.  Oslatiuii  cdyoyj;  pupilluw  moicli  »k^tJ.^ja  : 
sii^sirzciiH  (•  nioj  K  o  r /.o  n  iuw  r^k  1  Konrad  i  synowcy  inoi  Stani.^?;!\\' 
i  Tadous'/.  Iłobrowscy  Dośf-  powiiżna  lit/ba,  a  ludzie  niorb  zi.v, yn- 
kuj-i  o  iU)  opii^ka  nmja  luiahi  sij^  lub  nioV  Mnie  za.4  niocb  wolno  b';dzie 
wyrazić  władni;  zadowolcinici  z  owoiu  in«*jrj  na  loni  polu  pr;u-v.  \ii\'>ri[ 
<'/.r<U)  \m:  bez  kłop«>t<)\v  i  pr/ykrośr-i  p(>dejniu\vuć  wypada/o !  Za  u>  z  pu- 
pilk.uni  ni^rdy  pi/ykrośrd  żadnej  me  ^llia^'^l.  —  S  y  ro  cz  y  ń  8  k  i  e,  nio- 
-slety  —  naj.-iar.s/.a  M  a  r  y  a  (  za  K  o  {>  e  rn  i  c  k  i  ni  \\  aleryni  j .  brednia 
Julia  (  za  W  i  e  r  v.  i*  i  e  k  i  ni  i>r()nis^lwenl )  i  n.')nilod>/a  Jó  z  f  f  a  ni^Hlo 
pomaih'.  —  Z  baroni'Avien  Ta  u  be:  Kan)lina  (za  (i  natowski  ni  !Jo^»- 
.sb\w»rn)  i  .lanina  (za  Sta^l^^■»w^■^J  biironem  13  run  o  w)  tudzież  W  i  !- 
e  z  y  Ii  s  k  a  Kb-nn  nlvna  (  za  II  a  1  k  i  e  w  i  e  z  o.  m  )  przechowuj 4  zo  ninii  naj- 
przvja/nie|/ze, ,  uHJc/ulszo  slosiiiiki  —  a  kto  tyle  co  ja  przyjaźni  od  po- 
pillów  .s\\(-ieb  d(;^wi:tdcza  —  ten  zapiawd(^  ezasu  naj)różno  na  obo- 
wu^zki  opiekuna  nie   ^ilraci/. 


daego  pDlytku  w  drobia^gowem  kontrulouaniu  ich  ?ajcć  i  trybu 
łycitt,  baciąc  tylko  by  na  ogńl  bjrty  bess  ^.arzulu  —  a  ^.lamiom  się 
rozpoznawać^  gMwnie  ich  charakltry  i  skłonun^ci,  i  oddzmlywać  nu 
nSe,  bądź  w  roimowio,  wiflojąc  ich  często ,  hąd^*  w  korospomleiu  yi, 
któi^j  nie  h^cietiliiiem,  ^ledząr  przy  kaid^j  spysobności  i  2  ^^aniih- 
waaicra  drogi  i  i*ltiimie  roJ^woju  kaWe^^u  %  hidi  —  co  !»:/  trtr. 
bardziej  du  braia  jłiosuwalem.  Slucłiał  on»  jak  mówił,  kuiM'^ 
wydziału  hiiilorycznepo^  co  m  wzplędu  im  ji^go  gusta,  uzdolnienie 
i  pf/.)/goliiwHnie  uwaialetn  s^a  odtHiwi^ilnu,  u  ilekroć  /jcżdżattrn  Ju 
Kijowa  odwicidiajric  go  n    t^i^  ^alrm  ko  zajętego   powaiuj 

pracf}  w  granic  inteligi^ntnych  kołtK«>w  z  którymi  mieszkał:  Cliamca 
An łaniego,  S  y  r  o  p  z  y  ń  «  k  i  o  g  o  f,euna ,  1 1 1^  n  i^  /J  h  Władysława  i  Ka- 
mieńskiego Wtfldysiuwa  *)^  Wakacy ^^  1  HiH)  r  spęcJził  w  < /«j^  ;i 
u  mnie,  w  ci^^^ci  w  Odejmę  w  kripirlucb  Dior**kich  —  świJtUfzne 
w  Żytomierzu,  gdzie  luicw^rkaly  ni tislrii  mojn  z  mf iem  i  matka  na^/.i 
W  lecie  1^61  r  odprowadził  durlrc  dn  Warszawy  do  niężji ,  kt^ry 
pocniósł  się  tara  dla  prar  jakoby  liUTackieh,  i  uprzedził  był  /.or'^, 
wyjazdem,  WMzysitm  te  ruchy  były  sł  g6ry  wytłumaczone  i  me 
zdradzały  wcale  tajemnych  knowań.  Odprowadziwszy  .sio.-irr^  d» 
Warszawy,  ku  końcowi  września  powrócił  wprost  do  mnie  na  wio, 
zelektryzowany  warszawskimi  wypadkami,  o  klóryth  wcale  ('bj«iv 
tywnie  nam,  t.  j.  matce  i  mnie  opowiadał,  a  zabawiwj^zy  u  wm 
dni  kilka,  odjechał  pocztą,  tak  jak  przybył,  do  Kijowa  Jak  u.i  jt;i 
dobrze  później  opowiedział  zaufany  mój  kamerdyner  (Anfoni  Ko- 
tłowski),  przyjechawszy  dość  późno  o  zmroku  pocztową  pt  rikla^in  1. 
polecił  tou  brat  mój  schować  jakąś  przywiezioną  pakę,  która  (  »;- 
żarem  swoim  zwróciła  uwagę  kamerdynera,  a  na  obserwacyc  t( loż 

0  wadze  paki,  odpowiedział,  że  to  były  książki ;  —  wyjeżdżając  zaś 
z  Nowofastowa  również  o  zmroku,  zabrał  ją  z  sobą.  Pokazało  si^ 
później,  jak  mi  to  sam  zeznał  w  Kijo.vie  przed  ucieczką  swf>ją,  '>'^ 
to  była  prasa  litograficzna,  którą  wiózł  z  Warszawy.  Ku  końctwi 
października  1861  r.  otrzymaliśmy  wiadomość  o  uwięzieniu  w  cyta- 
deli warszawskiej  szwagra  mego  Korzeniowskiego  —   wskulr^k 

')  n-ziś  Chamiec  ji»sl  wice-marszaJkiem  Wydziału  krajowego  w  (^Jn- 
licyi    —  Syroczyńfiki    inżynierem    górniczym    przy    łvmźt>    WydziaN^ 

1  profesorom  Poliierlu.,ia  lwowskiej.  —  Henszol  zgirnł  w  186a  roku 
w  powstaniu  Bkwirakiem,  a  Kamieński  jeden  tylko  pozostał  w  kraju 
I  był  wybUnym  członkiem  Towarzyniwa  rolniczego  kijowskiego  i  łionoro- 
wym  sędzią  pokoju  pow.  berdyczowskiego. 
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której  matka  moja  wyjechała  niezwłocznie  dó  Wamawy,  a  następ- 
nie powiadomi)  mnie  brati  ia  pragnąc  odwiedzić  atraplooą  moii^ 
i  matkę  w  ciągu  Awiąt  Boikego  Narodzenia ,  do  mnie  na  ten  czas 
nie  przyjedzie,  co  znowu,  jako  zupełnie  uzairadnione  postanowienie 
przyjąłem.    Zobaczyliśmy   aifi   więc   dopiero   w  początkach   lutego 
181^2  h ,   gdy*  na  kontrakty  do  Kijowa  zjechałem.   Wnet  po  przy- 
byciu lam,  pojechałem  do  niego,  ale  już  nie  na  wapólnem  z  daw- 
nymi kolegami  znulaztom,  lecz  w  micjszk.miu  młodych  Brzozów* 
skich  ^Jaim  i  Karola  —  Hynńw  Zenona),  z  nauczycielem  których 
Jabłonowskim  Alexan<lrcm  był  w  przyja:ini  a  wydalenie  sif 
z  mies/kanin  wspólnego  i  gwarnego  obj.ni&nił  mi  pcirzebą  spokoju 
i  wypoc?:ynku,  o  bytności  zaś  swojej  w  Warszawie  nic  niewspom- 
liiat.    Ponie\\uż  przyjechałem  do  Kijowa  i  mieszkałem  ze  stryjem 
naszym,  który  go  bsirdzo  lubił,  odwiedził  nas  nazajutrz,  bawił  dość 
(itugo  i  w  najlcp?:^ym  humorze.  W  parę  dni  później,  w  ciągu  któ* 
ryrh  nie  widzielibrny  się  woalo  z  bratem,  o  rannej  godzinie  zjawił 
się  u  mnie  mało  mi  znany  ntudcnt  imiennik  IJobrowski  AIexan- 
der^")  z  ostrzeżeniem,   że  tejże  nocy  miał  u  siebie  rewizyę  i  był 
aresztowany,    a  .stawiony  przed  policmajstrem  kijowskim  pułkowni- 
kien^   Iwonsenem^)   niezwłocznie   uwolniony   został   ze  słowami: 
>to    nie   ten,    tamtego   znam   dobrze   osobij^cie*.    Tojechałem  nie- 
zwłocznie  na  zwiady,  a  po  dość  długich  dopyty waniac  h   wskazano 
mi  mieszkanie    studenta    chłopomana    Swiejkowskiego    Leszka 
u  którego  mój  brat  się  przechowywał,  który  jako  chłopoman  o  pol- 
skie   knowania    nie  był   podejrzany,    a   mieszkał   z  matką ').    Tam 
znalazłem   mego  brata,    który  mi   wtedy  dopiero  wyznał,    że  jest 
w  robotr^ch  konspiracyjnych  zamieszany,  a  w  tej  chwiU  w  sprawie 
szerz**!na  podburzających   odezw   (później   »sprawą  holTmahowską* 
zwanej)  skompromitowany  i  uciekać  musi.   Litografowoniem  owych 
podburzającyeh  od«»zw  trudnił  się  wynaleziony,  sprak^ykowany  i  kie- 
rowany przez  Stefana  niejaki  Hoffman   Warszawianin,   htograf 


*)  Dziś  >vir^»-[)ro7A.'=«  si\d\\  okręjrowcgo  w  Lublinie. 

*)  Pih^liownik  Iwensen  —  nRsł«;pnie  gonora^  —  h)l  cUagie  lata 
kwalerniislrzcin  w  pułku  dziadka  gonorala  Poradowsk  i«go ,  ca-isto 
z  nim  l)ywał  w  domu  ro»l'/.i(yjw  moich,  i  zna^  nas  wszy.stkich  z  imienia 
i  wyghiilu. 

*i  Wdo\,'a  po  \V/udyBhwio  Swiujkowakim  urodzonym  z  Foioo- 
kiei  lulczynieekioj  —  z  domu  Marynkowicz,  rozwiedziona  a  Ilkie- 
'łuścieiekm  doniuw  w  Odessie. 

>J«'fo  ifcia.  II.  n 
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Ławry  kijowskioj ,  gdiie  t  pownoi^cią  nikomu  nit?  przychoiUilo  do 
głowy  Hzukud  gaiaida  rewolucyjoych  ilrukuw  rozr/uuaiiych  po  Ki- 
jowie  i  prowincyi  od  kilku  mieai^cy*  Detatorem  hjł  żyd  warszaw- 
ski BernsiUin  (ciy  U  er  hk  łam?  nie  pomnę),  który  zla|:>:aiy 
w  Warszawie  na  rewolucyjnych  praktykach,  {Hidji\\  hic  AAsd  za 
82piuija  — a  nie  mogąc  [jraktykować  w  WarsiŁaun^  i;"li^ie  go  znano, 
przynłaiiy  Kuslat  do  Kijuv^a  z^ihicnkiu  >^ykrycta  y^ej  tajinj  lito- 
grafii, klórej  czynnobć  ilawnła  hic  we  SEiiaki  pdlicyi  od  jakitti;:s 
czasu.  —  W  Warrłssawie  byt  situdonlem  i  w  Kijov.ie  też  nńcuzy 
nimi  bip  kręcił,  wydając  sie  za  «ludcrila.  Wit^zkaj^ic  na  wspólnyn 
korytarzu    z  innym    i^tude  Żydem  \^ar'*/awHkirn,   \:Un\ 

truduił  się  jakoby  prxipłKywansen.       ^iierów   z  kauctlaryi   i  u  slu- 
dont6w,  w  gniucic  /M  pr/y^jotnwywnl  tovly  do  iKojoafowania,  /..ij- 
r/awił/y  lam  jmrę  ra/.y  owego  llofrinana  i  tmy*)  brała,  po\\::i.|ł 
pewni!  podi»jriŁł?iHa,  które  ptilicyi  puduł,  a  co  do  n\''i:o  brata  hu^m-J 
jako  tylko  przypusł^^^enie ?  Dokonana  u  Hoffmana  rewizya  pr.e- 
konała  o  prawd^iwoki  domysłu  delalora ;  zaarcszluwano  wif^c  liio- 
grafa    i    przepisy wacasa     i    mr/Ą&ioBij    jiOH^uk iwanie    megu    hrAA 
Wszytitko  lo  tak  uaKlc  cnlbywaio  iiif »  iedelatur  rtio  miał  już  » «iw:'gi 
powrócić  do  miuszkariia  awegn ,  klóre  pr^fi^  sEuderit6w  s[)lłidrowjLł.m 
xoHtala,  a  w  głębi  kufra  jego,  bowiem  s^ludenci  poHoyę  upr/ed/.ili    ź-^a- 
Icziono  przekonywujuce  dowody   rzomio.^^ia  zhiv)^lvi!n^   tudzież  .['i^ 
szpiegów  warszawskich,    w  liczbie  których  ziiala/io  się   i  na/.w   ko 
Lewestama,  co  następnie  słusznie  czy  niesłusznio  posłuż jło  zn  jo'!- 
Kiawę  do  oskarżenia  rzuconego   na  profesora  warszaw.^kiegu  W'^o/. 
nazwiska.  —  To  tylko  pewne,   że  spis  szpiegów  był  w  ręku  ir.tro 
brata  i  że  od  niego  o  lom  rfyszałem,  który  mi  lo  ze  zdumieni' ^n 
opowiedział,  gdyńmy  się  poraź  oalatni  widzieli  przed  uciiiizk.i  yv'' 
Jak  skoro  przyszliśmy  do   przekonania  że  brat  m'o   ucitka^ 
musi,  niebyło  czasu  do  stracenia,  i  na  pożegnanie  go  iracid.  Wię- 
cej niż  prawdopodobnem  było,  że  ruchy  moje  po  mieście  i  po  za 
miastem   śledzić    będą    celem    wykrycia    kryjówki   poszukiwano^'^. 
PożcgnaUśmy  się  więc  od  razu  —  a  jak  się  pokazało ,  na  zawsze 
Opatrzyłem  go  pieniędzmi  w  złocie,   do  zdobycia  którego  dopcunógl 
mi  stryj  nasz,  skrzęmio  »pecyki«  (t.  j.  półimperyały)  przecliowujący, 
a  który  ini  sto  sztuk  takowych  dostarczył ,•  oszczędzając  bieganiny 
po  mieście  i  poszukiwania  złota,   które  rzadko.ścią  już  być  u  na« 
na  prowincyi  poczynało.  Dałem  przytem   bratu  na  pamiątkę  zega- 
rek złoty  —  pierwszy  jaki  miałem,   od  stryja   w  darze  otrzymany 
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po  ukończeniu  unlwenytolu.  Tegoi  dnia  (bodaj  esy  nie  11.  lotofo 
1862  rO  miał  brat  mój,  Jak  mnie  npewnlał,  Kijów  opaidć,  a  ja 
legoi^.  dnia  wieczorem  dla  zainanirestowania  aif  »urbi  et  oM*  po* 
jechałem  na  raut  do  marszałka  IIorwatta»  by  tam  iipotkad  księ- 
cia WaBylczykowa  i  spenotrowad,  o  ile  mnie  eskapada  brata 
w  opinii  kf^iceia  generał -gubernatora  skompromitowała?  Nad  spo« 
dziewanio  jcdnnic  moje  uprzejmie  lauie  powitał  i  rozmawiał. •• 

Wszakże  zapewnienie  o  niezwłocznym  wyjeździe  z  Kgowa, 
dane  mi  snąć  tylko  dla  uspokojenia  mnie,  a  rozmyiilnie  rozpusz* 
czone,  niby  pod  st^kretcm,  by  doszło  policyi  —  mylnem  było  a  wcaie 
nidulwem  du  urząd/.enia !  Atii  koni  pocztowych,  ani  unjemnjch 
do  ucieczki  uiyć  nie  było  nv>  •  '  —  trzeba  było  obmyśleć  i  przy- 
gotować  etapy  i  dopiero  \^y\vi( -ć  uciekającego,  co  znowu  łalwem 
nie  było,  bowiem  razem  z  nim  trzeba  był«)  wywieźć  i  Kryłow- 
skic^^o*)  —  świeżo  przedtem  przez  tegoż  brata  mego  i  w)a« 
śnie  w  ciągu  ubiegłych  świąt  Rożcgo  Narodzenia  (które  miał  stra- 
pionym: siostrze  i  matce  poświęcić,  jak  mi  pi^ał)  z  Żytomierza, 
z  wojsku  wykradzionego,  z  którym  brat  mój  —  skłoniwszy  go  do 
dezercyi  —  nie  rłiciał  i  nie  mńgł  się  rozstać,  chyba  w  miejscu 
zujMjlnie  bc/pioc/nein.  Przecliowywali  się  więc  oba  w  Kijowie  przez 
iim  kilka,  każdy  z  osobna  —  zanim  uspokoiła  się  nitoo  policya, 
poszukująca  w  niiośoie   i  po  wszystkich  traklach  z  Kijowa  prowa- 


M  Ton  KryJ«)\V8ki  był  synnrn  in«»go  w  żytomierskich  szkicach 
niiiu'/.Yci»'lji  żaciny,  wiolco  »bołiomnhił*{»o«  popowicza  —  7aoHZtą  niozNgo 
<*/.ł()wioka.  Młoiizuiiiiec  miał  krew  polską  w  ży/ai-h  po  malre  de  domo 
/.tlankiowiriŁjWnio  z  Litwy  ^  huhw'}  niogiiyś  osol»ic».  Otóż  za  lak 
5«w:,tiy  »r,(),:/!nsfłivsi.»*  z  mHnili'4tan'ami  iytomirr.^kimi  nkazany  zoslaJ  na 
5<'»hi..  .v.a  tio  •/.irni/oriu  /yiomiurskiiił^o,  a  /o  mu  tam  bardzo  ^K*  byłu, 
'!'»  A.'  i  (ijc-ii^«  oiiHM'yl  wy.Htras/oiiy  i  wyl»«kły  d«;Kryziił  mu  —  fio.>?an'ł- 
wiojH  lyo  wykraAt^  i  wykradziimu,  crzyniiin  zcu  /  drubnc^n  przi-*»';p«7  - 
*^'i"rlMa,  —  klór«'!?o  w  razio  pojmania,  c/^jka/tt  oliyba  tylko  kula?... 
Wykra«Liom'jio  z  /i^tumiurza,  wywiezione,,'©  i  przokiadzioiieau  raz«m 
>j  U"Mvi\\  moim,  ulukowano  w  (ialiryi,  .-k:pl  z  partyami  zbrojnemi  wpa- 
♦'i»f  nu  W(»InM'  »  w  jiulnoj  z  laki- h  wypraw  ci«»Vko  ranny  dusluł  si.* 
'[.l*l.\  ni..y|;i  ll.owo  ilo  ilonm  kiownfj  nai4;.r.j  Klizy  z  łUazo  ws  k  it  h 
'J»»i  /.k(»wi'j  do  SJubiinka  po(M'i-<ł;my  It^m ,  f!il/ «  Hfujji  c/as  przf- 
*'"'l'^  a  nuirpHMi  znaUvJ(ł'v>  mu  znjc<'ie  wp  Lwowift.  JSfyszahiin  ^/nuj 
•»  i»im  jUu'  w.'r.s;c:  pulnii.  źo  um:»rl  z  Huchul  we  Lwowit-:  dni;;ą  :  źo 
wrcin/  i\o  krapi,  uzyMk.iwrtzy  uniska-.Munlo;  która  z  lvch  wi-rayi^praw- 
d/.iwa   -..  aio  wirm  .•-... 


w 
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dzących.  Wywiózł  zaś  ich  obu  z  Kijowa  Syroczyński  Antoni 
(syrv  Ambroiego)t  czJawiek  wielkiogo  sena  i  poświęcenia  u  szalo- 
nej odwagi  i  determinfityi.  Chociaż  juź  starczy  wiekiem,  żonaty 
i  dzictfiy,  dmfą  i  cinlem  do  ruchu  naleial,  a  przybył  hyi  ujoyślmo 
dn  Kijowa  aby  powziąć  języka  co  .się  ihiej^'ł  i  tezy  niema  cwim 
do  roboty?*  jak  się  w^raiał.  Znulazł<jzy  ją  ilo  awego  kusIu,  bo 
ryzykowną  —  ku|ał  do  satii  własnych,  kJóremi  pocztą  przyjechał, 
parę  koni  i  uprząż  w  Kijowie,  i  t?atti  rummnujii*'^  osobiście,  u  ^ihi 
lep.^^zcgo  mian  ta  swej  roli  marznąc  i  nncujrjc  przy  koniach  po  zajaz- 
dach,  objeżdżając  manowcami,  i  Inie  zmylaj^ic  drogę  -■■  ^Mej 

doby  dowiózł  zbiegów  doTrnpowej  md  Unit^^iTem,  majqtkn  .lolo- 
wickiogo   Edwarda  (kulawego   —   było    bowit^n   w  Irj   roci/uiic 
kilku  Kdwarduw  jediioeze^^nie),  gdzie  na  rzfidzic  .siedział  ad  liuc — 
dla  utrzymania  komunikacyi  Szezę.^ny   Milkowski   (brat  roiiztiuy 
Zypmunla-Jeia),  któremu  zdał  swój  tD\  ar  dla  przeprawienia  ]nin 
l>niefttr  do  Wiitoch  —    co  na  ra^ie  (^kazido  wtc  aicpodobnem  z  po- 
wodu mszenia  lodów  i  zmusiło  do  wlrzymania  fi^;  paru  dni  w  lYc- 
powej  u  Milko wskiogo>  Wciągu  przynumowij  no.ściny  na^ijiHlKtl 
niitgscfiwy   stanowy   priniiiw*..     którr^o   goMpodiłrz   po}<pir--/ył  n 
74Ki]omi<!  zo  awymi  gosicmi  pod  przybrunemi  nazwiskami,   /ns  !»rv- 
slawa  na  noc  zaprohil.  Siedząc  u i^caorem  pray  kominku  i  hcrbn  if\ 
stanowy  klął  służbę  swoją  zmuszającą  go   po  bczdro^.iich  i  szaru- 
gach nieustannie  wałęsać  się.    »0t  i  teraz*  —  rzecze  —  »sz'ikam 
wiatra  w  polu  —  jakiegoś  zbiegłego  z   Kijowa  przed  kilkunastu 
dniami  studenta,  który  z  pewnością  już   za  dziesiątą  górą  si^ii/i'' 
a  tymczasem  tłuc  się  muszę,   wiedząc  z  góry,   że  napróżno  —  ale 
kazano!*...   Przenocowawszy,    odjechał  by  zarapartować,   że  nio 
znalazł  —  a  za  nim  dnia  następnego   mogił  się  przeprawić  p -t*' 
Dniestr  zbiegowie.    Dopiero  koto  pierwszych  dni  marca  i)ojawił  ^ic 
Syroczyński  w  domu,   zdrowo   i   cało  przybywszy  pocztą  z  Ki 
jowa  a  wyprawę  swoją  uważał  za  rzecz  lak  prostą,  że  nawet  nió- 
V7ić  o  tern  nie  chciał,  kiedy  mu   wdzięczność  moją  jako  brat  ura- 
towanego —  chociaż  bynajmniej  nie  jednomyślnik ,  składałem  »)• 


)  Syroczyński  Antoni  syn  Ambrożego,    z  Korzcniowskioj   uro 
clzony  wisniroku,  szkoły  odbywuł  w  Białej  Cerkwi,  Ni^Mniniwio  i  Odes- 
sie;   naaK-pnio  Bkończył   wydział   malcmatyczny    Liceum    odc^skiogo,    po 
ukończeniu  którego  chodził  w  Kijowie  na  medycynę;  -  w  biegu  slud^w 
medycznych,   którym    się    oddawał   z    zainlło>WKTv\^m ,    ^l^^x\   ^x^  -t.  Vv 
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uwagi  nie  zwrócono i  a  tymczasem  służący  mego  stryja  był  tak  bar- 
dzo podobny  do  mego  brata  i  tegoż  wieku,  że  slryj  dauiiiej  i.i  to 
podobieństwo   uwagę  moją  zwracał.   Gdyby  po  byli  /.kc  i  irc  J-wa  i 
z  fotografią  I  z  pewnością  byliby  nas  do  Kijowa  z\\rócili,  i  iM^tfurło 
mielibyśmy  kłopotu ,  zanimbyśmy  tożsamcść  o^oby  oweyo  slii/ii<(^«. 
udowodnili...   Dano  więc  nam  pokój.  W  kilka  dni  po  powrod^ 
domu,  otrzymałem  przez  pocztę  list  od  brata  datowany  z  łnryża, 
gdzie  jeszcze  wówczas  być  nie  mógł,  trzymany  w  lofii;.  j  t!   ł^Iy- 
byńmy  się  od  bytności  jego  u  mnie  w  jesieni  nio  \^i(izieli  vn  ;iii , 
w  którym  przepraszał  mię  za   brak  otwartości,   tud/it/.  .!(»  ui.y 
wmieszania  się  w  sprawę  szerzenia  podburznjłji  ycli  druków  jnko  lt^ 
do  zaciągnionia  długów  na  f»chedę  ojczysta  przyznawał  ?ic.  Nu  niiił- 
łem  jeszcze  czasu  do  odczytania  tego  liftu,  gdy  nadjtchnł  .Miantik 
powiatu  skwirskiego,  klórego  zaprosiłem  na  obiad.  Po  rbitdz/v  !/.\ 
patrując  się  portretom  familijnym  w  g.i^iinecie  moim   porozwi.  ^m- 
nym,   począł  mnie  rozpytywać,   kogo  przedblawiają?  iia|o»kM.  rz' 
fotografię  dwćch  młodszych  braci  moich ,  zwrócił  się  rai^tom  z  i  k  1  :i 
bym  mu  ją  dał,  na  co  odpowiedziałem  ."imir^jłjc  się:  żcohy^a  . 
mian  fotografii  jego  córki,  która  uchodziła  za  bardzo  ładmt!  *ApiN- 
bym  ja  miał  rozkaz  polecenia   zabra<*  ją  od  pana?*  —  *\\   takn: 
wypadku  oddałbym  ją  panu,   po  wylegitymowaniu  f«ię  przrz  n  (^-f. 
że  taki  jest  rozkjiz  wyższej  władzy,  który  oba  szanować  winni  n=v 
—  odpowiedziałem,  poczem  exhibitował  mi  papier  z  podpi-ii:   r- 
neruł-gubernntora,  nakazijjący  udac^.  się  niezwłocznie  do  mniis  /r"l  ;• 
rewizyę  w  domu,  i  wziąć  fotogralic  brata  mego  Stefana,  •-'•iNly 
Hic  okazała.  Na  tym  zaś  papierze  wygotowanym  przez  kaucelary*;, 
widocznie  na^asadzie  ogólnie  praktykowanej,  ręką  księcia  gtneraN 
gubernalpm  zrobiony  był  dopisek:  »Hewizyi  hie  robić,  spytać  iylk' 
Bobrowskiego  pod  słowem  w  mojem  imieniu:  czy  nie  Lyt  hrA 
u  niego,   wziąć  fotografię  jeżeli  się  okaże*.    Na   pierwsze   pytann 
sam  sobie  odpowiedział  sprawnik,  mówiąc:  »z  pewnoj^cią  brat  pinu 
nie  był  tyle  nierozsądny,   by   do   pana   zajeżdżać*,    drugi  załatwił 
zabierając  fotografię.  Po  raz  więc  wtón'  dopisał  mi  książę  Wasyl 
czy  ko  w   i   uwalniał  od  rewizyi,    zadawalniając    się    mojem  sło- 
wem,  a  względność  ta  niezawodnie   później  w  1H63  i   I86i  la- 
tach, już  po  śmierci  jego,  stała  poniekąd   na  straży  mojej  osoby, 
tak,  że  policya  nie  śmiała  mnie  wciągać  w  żadne   sprawy,  jak  lo 
£ię   praktykowało  w   niektórych    powiatach,    gdzie  się  odznaczyć 
chciała,  oskarżając  i  wplątując  do  spraw  zupełnie  dalekie  od  prak- 


—  455  — 

tyk  rewolucyjnych   osoby,    które  następnie  i  osobiście  i  majątkowo 

ucierpiały  *). 

Wspomniany  lint  brnta  był  pierwszym  io^^fatDim,  jakicdoifgo 
po  oi»u«/( -zoniu  kraju  otrzymałem,  a  napisany  był  rozasyślnie.  jak 
treść  i  slyi  dowodziły,  celem  djskulpowaoia  mię,  gdybr  inn:e  na- 
prabywano,  co  zdawnło  się  prawie  nicwą(plivem  względem  kcgaś, 
klAry  w  ciąt''j  kilku  miof-iccy  miał  jednego  brata  oa  czele  n?wola- 
ryi,  druBiex<»  (Knzimierznj  w  forlery  kijOwskiej,  szwagra  w  cyfadeli 
wnr.v/flw>kioj,  wuja  (Pilf;howski*.»go  Ad(»Ifaj  zesłanego  do  Orenlurf a, 
a  jrtliidk  ukazało  si^*  niouzasn^lnionem,  co  zmwu  dowodzi,  ie  po- 
lirya  dokła^iriio  uioJziała,  co  kin  my.*<li  i  mówi  w  miiteryi  ruchu!.. . 

Po  pr/.'j!^riu  gr.inicy  Lrat  mój  udał  się  do  Paryża,  g.^zie  parę 
miesięcy  zabawił,  daj.ic  się  pcznać  kołom  staroj  eniij;raryi,  o  ile 
ta  do  ówozesnyrii  robót  się  mieszała,  jak  LJemnlej  i  młodszej ,  o  ile 
mu  była  nieznan.i,  a  u  jednej  i  drugiej  zjednał  s»bie  niezaprzeczoną 
wziclo.ść!  W  je.sieui  1802  t)awił  czas  jakiś  w  Kijowie  i  Żytomierza 
i  jeździł  do  Muskwy  dla  porozumienia  się  z  rewolucyonifclarai  rosyj- 
hkiiiji,  7.  którymi  miał  jeszcze  w  Petersburgu  stnsunki,  a  następnie 
wypłynął  w  W.ir-^zawie,  gdzio  w  początkacli  reprezenlow;łł  P»uś, 
następnie  /o.slał  gnbernatonim  miasta  Warszawy,  wreszcie  komisa- 
rzom naazwyr^znjriyjn  l^/;l'^a  Narodov.o;jo  w  sprawie  obalenia  dyk- 
tatury l.aiu'!'  wicza,  którą  publiczną  protesiacyą  przez  siebie 
/  ur/cilu,  imiffiia  i  nnzwiska  podpisaną,  i  w  pazola^h  Oi:ło?::Ci.ą, 
w  imituiiu  ri'/;i'ln  Aarodouii^n  unH-waźnił,  a  czynność;  tą  oJi^r^  żyria 
ljrz\|i''(r/(.;lov\ył! .. .  Hył  on  j^;(ljiiym  (./-łonkiom  Pządu  Narodowego, 
kt^Orctio  nnzwi.-ko  pr/(.ii  np«ndkiim  onego  ujawninm  m  zoiftał**.  a  \^y- 
wi^iał  nań  wpływ  stan'jvvczy  i  humanitarny,  jak  to  sami  historycy 

M  'lak  n.  p.  Kinstanfy  hr.  JMalor,  źyjąry  przeważnie  za  {franioą, 
lub  zaaiknił^ly  w  <lomii  ,  m  sfo  r'\<^  adzi('l;łjj;<*y,  mia^  skonfii^kowany  ^obie 
mujątł^k  iliniorki  (powiał  lip()wio«ki),  kilka  milionów  wartujący,  a  j^am 
^•isłpizoiiy  na  iniej?zkani«'  w  Rył.cryi ;  ^ak  sainu  p.  Al  raihowicz  Ju- 
>tyn ,  dzi»*'lzic  majątku  j('>zef(»wj«»ckieg{>  (w  powiocio  ber'iy'.rM'.v$k;ni);  tak 
k«»i;łżc  Willi^lin  HadziwiJ^,  dziedzic  milionowych  dóbr  w  róźnyc!)  po- 
wiatach ,  inociio  podejrzany  o  po]rii«*szani<^  zmysłów,  i  wielu  i. mych  mniej 
zauiożnyrii ,  przoz  ^ifirliwci.-^c  j.olicyi,  n.ijniowinnioj  mieli  nmjJttki  sobie 
pokonli-ykowarir,  gwoli  roz.sza-pania  takowych  następnie  na  donalywy 
>rodiiim,  wyższym  i  najwyższym  urzpdnikf»m  miejscowym,  o  czł.^m  nr^cj 
sl^J  wspomni. 


r 
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ł  widowni,  co  mu  pólnlej  nie  prsenkadsało  bywaC;  wszcjzir  i  h,^ 

przyjmowanym  tak  dobraa  w  Krakowie  jak  i  we  Wiedniu  yk  .sar:.,  ii 

polskich  1).  Oskarżano  takie  sekundanta  o  zbytnią  krewki  ^c^  i  zł)\t 

mtre  poprowadsenle  sprawy,  ale  ten  milczn)  uparcie ,  snp.r  n\v  pr.* 

cauwąjąe  się  do  winy,  a  może  tei  uważając  nic  i.i  ko?)a  oiia.r'  .v 

tej  smutnej  sprawy?  Czy  prawdę  mówili  ci,  którzy  twieid.  .:.  /.o 

>klika  krakowska*  (tak  ją  nazywano;  z  kogo  się  skłuJafa  nio^^nm 

i   nie  dochodziłem)   potrzebowała    się  pozhyó  człowieka,   kt^ro^o 

szperanie  niepokoiło  ją,  i  żep.  (irabowski  był  tylko  j  j  ;>fv^i:H:i 

narzędziem  —  nie  wiem?  i  dla  honoru  imienia   dofckIowol^o  \\.:y 

i   dziM  jeszcze  nie  wiedzicó!    ale   to  pewne,  że  tuk>c  a  i  i^*  iii^: 

było  przekonanie  w  Poznart^kiem  w  lalach  1872  i  iMTii  lA.n!  ;n- 

chodził  I  gdzie  przemieszkiwał  posl  facto  sekundant  Krasicki     nj* - 

wniał  mnie  Roman  hr.  Bniński,  jak  niemniej  o  U'v\,  żr  Kti- 

sicki    tak    mocno    odczuł    katastrofę,    że  się  otiawiano  u  n   ;•' 

oMędu?...   Krasicki  odezwał  się  do  nas,   rodziny  zabiti^o.    ''^- 

piero  ku  końcowi  1873  r.  i  to  w  sposób  pośredni  i  taj(*rnMi(  y,  ica- 

znaczający,    że  nie  życzy,    aby  go  pytano  o  co  wiecuj .   m  .  i  to 

co  powiada. 

W  jesieni  1873  r.  bawiłem  w  Krakowie   dla  zabr.una  n.;<:: : 
która  po   paroletnim    tam   pobycie    przenosiła   się   do   \V:ir^/ci\\\, 
i  właf^nie  tegoż  dnia  miała  Kraków   opuścić.   Z  rana   poszli.Mj  y   i 
kościoła  Panny  Maryi  na  mszę,   skąd  na  chwilę  odszodłoin  U*  mo- 
telu i  powróciłem  wnet  do  mieszkania  matki  na  kawy,  :»lo  yi  ^ 
azedłszy  zastałem  ją  tak  bardzo  zmienioną,  że  spyinliiu     to    ; 
stało?  »Palrz!«  odpowiedziała,  i  okazała  mi  zbroczonii  k(»:;  u i*.,  i\k 
włosów  I  list,   który  rozpoznałem,   jako  ręką  bnita  pWiiU).  •      '■ 
wszystko  w  jednej  pacsce,   wraz  z  listem  Kra»itkM?go,  zńN'^" 
przyniesione  przez  jakąś  damę,  hłużąrej  zgoła  nioznanu,   w  */**  '^' 
bytności   na«zej  w  k:>Hciele.    W  lihcic  swouił^ zaznaczał  Krasirki 
Bwoje  długie  wahanie  i  wroszcie  decyzyc  spełnienia  woli  zmaiłtKo, 


*)  Znowu  opowiadał  mi  ś.  p.  Mi  łowicz  WMzuaioi;^ ,  m^  w 
kilk*  po  wypadku,  ytpólnie  z  Orzochowikirn  Tad«u«ztMn,  spoikali  »': 
Wiedniu  u  galiiyjgkioizo  porfa  Kirchmajeia  p.  (Jr abowskie^M., 
w  obecności  hr.  Adan^a  Potockiego  z  pii-rwszym  przybyłego,  h  p^y 
p.  OrabowskioRo  nie  powitali  podaniem  re.ki,  co  lir.'  Potocki  zu- 
uważył  po  wyjęciu  p.  Grabowakicgo  apytał  o  powód,  a  j;dy  nm 
wymicmli  jako  taki  ^zabójglwo  świadome  mego  ślepego  b^u•rl^^  od^owi^- 
Uział.  ie  to  był  pojedynek,  który  aic;  lojalt\\%  oc\Y^^\, 
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ników  swoich,  zwołał  >8ąd  łionorowyc  ^)  złożony  z  medmiu  osób, 
o  nazwiska  których  nie  dopytywałem  sif ,  a  następnie  i  nicbardzo 
dopytać  się  mogłem.  Wiem  tylko,  że  należał  do  tego  sądu  ex-ge- 
nerat  wojsk  belgijskich  KruszewHki,  który  sam  się  do  uczest- 
nictwa w  sądzie  onym  przyznawał  i  jak  twierdził  (w  opowiadaniu 
tej  katastrofy  malce  mojej),  sam  jeden  był  pojedynkowi  przeciwny?! 
Generał  Wysocki,  bawiący  podówczas  w  (ialicyi,  wystosował  do 
sądu  honorowego  odezwę  z  oznajmieniem :  że  p.  Grabowski  wziął 
od  niego  kilkadziesiąt  tysięcy  franków  pieniędzy  publicznych  na  for- 
mowanie oddziału,  z  których  rachunku  nie  zdał;  zaś  do  mego  brata 
h!st,  zaklinając,  by  nie  zważał  na  żadne  sądy  honorowe,  a  w  po- 
stanowieniu odmownem  wytrwał.  P.  Grabowski  przedstawił  są- 
dowi jakiegoś  porucznika  K.  (nazwiska  nie  słyszałem;,  który  po- 
Awiailczył:  żo  ową  sumę  od  niego  przyjął  i  obowiązuje  się  zdać 
z  niej  lic/bę,  a  wtedy  ».s|d  honorowy*  uznał,  że  obraza  wyrzą- 
dzona p.  Grabowskiemu  wymaga  zadoMćuczynienia,  na  co  brat 
mój  odpowiedział,  że  acz  wbrew  swemu  przekonaniu,  na  wyzwanie 
staje,  ale  tylko  w  ciągu  trzech  dób,  bowiem  je^'0  osoba  i  czas  uo 
niego  nie  należą.  Co  misie  zawsze  i  dotąd  dziwnem  wydaje  toto, 
że  mając  we  Lwowie  obecnego  prawdziwego  przyjaciela  Zawa- 
il  y  ń sk  i e go  Tomasza  (który  był  podówczas  adjulaiilem  Wysockiego), 
wezwał  na  sekundanta  mało  t>obic  znanego  Krasickiego  (imienia 
nie  zFiain;  był  z  ł*o/nańskiego).  P.  Grabowski  znany  był  jako 
iloświadć/ony  »bretteurx,  tak  jak  mój  brat  z  krótkiego  wzroku, 
i  nikt  zo  znajomych  ich  nie  mógł  mieć  wątpliwości  co  do  prze- 
biegu i  zakończenia  spotkania.  Na  Śląsku  (nazwy  miejscowo^ści  nigdy 
II  nikogo  dopytać  się  nie  mo^jem)  nastąpiło  S[łOtkanie,  w  którem 
brat  mój  śmiertelnie  ugodzony,  życie  postradał  i2./li.  kwietnia  le^02j. 
<idy  wieść  o  katastrofie  roz'?szła  się  po  Krakowie,  kiórego  czoło 
»sąd  łionorowy*  wysłało  polej^łego  na  śmierć  niechybną,  mia^l(>, 
jak  na  przebiegłą  dewotkę  przystało,  okryło  się  żałobą,  wyprawiło 
wspaniało  egzekwie,  płakało  i  modliło  się  za  poległego,  sędziowie 
wypierali  się  swego  werdyktu,  składając  każdy  pojedynczo  winę  na 
wspólkolegow,    a    p.  Grabowski    musiał  usunąć  się  na  czas  jakiś 


')  Or/iechowski  'ladeusz  odwitM^zajfic  innie  kiedyś  w  Krakowie 
w  IB  numerze  liotciu  Sa.skn^j^o  iprzy  ul.  Sławkowskiej),  upewniał  mnie, 
że  włui^nie  w  lyiii  numerze  odbywał  si*^  uw  sjjd  łionorowy,  i  wtedy  też 
Uli  o  owycli  odezwach  generała  Wysockiego  opowiadał. 
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Sy roczyński  Leoo  (10722.  kwietnia),  przybyły  ua  po^,!/.. !,  vvs^^„ 
ojca  Seweryna,  długo  nie  mogłem  jej  uwierzyć,  ink  n.i    m- /.;> 
wała  sprzeczną  2  przekonaniami  poległego,   tak  dolr/M  w  nwiWru 
pojedynków  jak  i  obowiązków  służby  publicznoj,  jak  liitiiiriiij  i  >h^. 
bokością  tych  przekonuń.  l^ewny  więc  byłem,  że  wiosen  pl>J♦^iu ku 
i  ńmierci  rozmyślnie  puszczoną  została  celem  łacniejszi^o  jMy.n^iu 
i  cyrkulowania  po  kraju,  a  przekonanie  to  podzirlali  ii.oj  sti\; 
brat  Kazimierz,   tudzież  siostra  ze  szwagrem,  k;\^';i<^\  \  'a 
czas  w  Wotogdzio.   Przekonanie   mojo  było  lak  trł\;bnkiii,   żf  hit-  y 
w  końcu  kwietnia  1S63  r.  przed  namym  wybuchem  pow.-iam;:     i?i^ 
przybył  do  mnie  ktoś  z  oznajmieniem,  że  *fił*wiia  o.-i^ba*  /.     ..     <; 
ze  mną  hpotkać  w  pewnem  miejscu,  pojediałem,   |)iv  -Aia  .< /.  .y 
że  lam  spotkam  mego  brata,  który  już  nie  żył!  Zf-on  je^o  ut/  ur- 
waliśmy w  sekrecie  przed  matką,   aż  do  jesieni  ISłi.S  nku.   k'  la 
w  pr/eje^^dzie  z  Kijowa  do  Czernihowa  zasłyszawszy  na  >tai\i  'f/ 
mowę  podróżnych:  czy  jest  matką  poległego  w  pojidyr.ku^  i;.  wi- 
działa się  o  kataslioflo! 

Zjazd  kontraktowy  w  Kijowie  w  lutym   \Hi\:\  r    wyiiMil  im- 
zwykle  liczny.  Pomijając  tych,  którzy  anormalny  sian  kraju  1  i'> 
łeczności  już  odczuwali  na  stanie  własnych  interesów,  tiki  r  '<  >saui«i 
klóryeh,  a  raczej  dla  przedłużenia  konania  pr/ybyli,  siavMł    iv  ^^^ 
i  główny  sztab  »ruchu«  w  komplecie,   dla  wznjen»iie<,'u  luiiiiii' 
nia,  dla   zakomunikowania  sobie   przybywających  z  roż-iytli  ^^^''^^ 
kraju  i  z  zagruniey  wiadomości,  tudzież  rozpor^iulzdi  whM  n\S' 
lucyjnych,  dla  propagandy  powslariia,  które  po  brance  .slye/i;'  .u, 
warszawskiej  w  zasad/.ie  poslanowiont;m  zostało.  Prz^l>yh    ym    •  • 
ma«a   ludzi  ciekawych   a   chwiejnych    i    iiiezdecyd(Asany^łi.   '>- 
wiedzieć  co  się  dzieje  i  na  co  się  zanosi?  oczekująca,  |)0/'.l»a 
samodzielnych    przekonań,    ostatecznego   od   okoliczności    irnf"     - 
w  którą  stronę  popchniętą  zostanie!...  Cała  la  masa  lud/.i  lu  /ahi 
się,   roiła  się  i  gwarz)ła  w  przekonaniu,   że  radzi  o  dobru  kraji, 
w  gruncie  rzeczy  powoduji|n  się  wrażeniaiui  chwili  i  oloczeriia,  p^^ 
mijając  rady  rozłogi,  nie  zdając  sobie  sprawy  ani  z  istotnego  po- 
łożenia  kraju  i  zagranicy,    ani  z  zapadłych    j.ostanowicń  i  icii  na- 
stępstw, /aden   rozsądny   człowiek  nie  mógł   przypuścić,    by  n.Uj 
scowe  władze  owego  podniesionego  tempa  życia,   owego   należenia 
popędów   społecznych  i^wynikaji^cych  z  nich    zgromadzeń  i  koi  ::r 
babułów  nie  M/idziała  i  nio  wiedziała  do  czego  zmierzają?  Ow;i  incr- 
cyę  władzy,  ruchowcy  (bodaj  czy  wierząc  tenvvi\  vvL>iv\^\N^^^^  ^^^ 
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w  przesłaniu  matce  ostatnich  słów  jego,  i  ostatniej  po  nim  pa- 
miątki, protestując,  ie  w  sprawie  pojedynku  >po  najgłębszem  za* 
stanowieniu  nic  sobie  do  wyrzucenia  nio  ma,  i  że  gdyby  byt 
sckundowot  rodzonemu  bratu,  inaczej  jak  postąpił,  postąpiłby 
nie  mógłt.  Tajemniczość  jaką  się  Krasicki  otoczył  przy  dorę- 
czeniu pośmiertnych  pamiątek,  list  bez  daty  i  wskazania  adrejr'U, 
wreszcie  związłoś(^  samej  odezwy,  ńwiadczyJy  aż  nadto  o  życzeniu, 
by  go  nadal  pozostawiono  w  spokoju,  na  zdobycie  którego  dośc^ 
dużo  czas^u  potrzebował.  Zastosowaliśmy  «ic  do  tego  życzenia!... 
ale  niemniej  mam  nadzieję,  że  Krasicki  pozostawi  opis  całego 
tego  nieszczęsnego  przejścia,  w  ktńrem  brał  udział,  a  kl6ry  (opis) 
posłuży  do  wyświetlenia  sttmowiska  zarówno  mego  bralaije^^o  se- 
kundanta, jak  i  stanowiska  »sądu  honorowego*  i  p.  (I  rabów- 
skiego  w  tej  sprawie?... 

Przedśmiertny  list  mego  biednego  brata,  oprócz  wyrażenia 
uczuć  o.^ierociałej  matce  i  rodzinie,  przepra.szaja.c  za  ostatnią  .spra- 
wioną boleść,  wskazywał  kilka  osób,  tudzież  należne  im  sumki, 
zaspokojenie  których  zalecał  z  pozostałego  osobistego  funduszu, 
a  tchnął  takim  uroczystym  spokojem ,  tokiem  j.'łcbokiem  przeświad- 
czeniem niechybnej  blizkioj  .»^niierci,  wiało  zeń  lakiem  znn/:eniem 
i  zwąlpicnicni,  że  dopiero  po  odczytaniu  tej  prz^niśmiertnej  sf^owie- 
d/a  znalazłem  rc>/.\vi;izanie  pytania:  jak  mó^\  on  przyjąć  wyzwa- 
nie?... dlac/ejjo  ohojętnem  mu  było  >.Mn^e  przeprowadzenie  sprawy, 
której  ruzwią/.anie  z  góry  wiadomeni  mu  bjło?!  Mam  przł  k^Mianie, 
że  zwątpiwszy  o  poślubionej  przez  siebie  sprawie  —  u  znn;ult(»  bjł 
bystry  jego  umysł  i  zanadto  realnie  r/eczy  biorący,  aby  mógł  dhigo 
w  .llu/.yi  pozostawać  — •  sarn  już  żyć  nie  pra^'nął,  a  wolał  z;/inąć 
"s  cud/oj  niż  z  własnej  r<;ki,  nie  szerząc  zwątpienia!...  i.i.4  jf^go 
ipaniij^iki  kuznła  matka  moja  włożyć  sobie  do  trumny  co  fw  lh7r> 
roku)  Hpełnioneiri  zosluło. 

1'ak  zakończył  swój  zawófi  w  kwiecie  wieku  (b(»  ur.  w  IH-il 
roku,  nnał  w  dniu  śmierci  zaledwo  lal  t!2l,  wielkich  zdohKMci  i  na- 
dziei,  rnłcdzicnicc  z  lat,  z  ży^-^ia,  my.^li  i  czynów,  skoiic/ony  c:iło- 
wick,  który  ac/.  v«^iły  mierzył  na  zamiary*,  pierwszej  i»igdy  ni«* 
nadużył,  drii'f»ni  życie  poniói*ł  w  ofierze,  pozostając  na  /aw.«?o 
dla  zi()nik<jw  szczytną,  dla  przeciwników  nawet  jasną  i  szlacliotną 
po??aci;j ! . . . 

JVwnin!o  że  wieść  o  zgonie  mego  biednego  brata  dość  rycliło 
nadeszła,  i  pochodziła  z  pewnego  ZródJa,  przywiózł  mi  ją  bowiem 
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łóltobnuszku  (tak  bowiem  naiywał  maj\'toicJ4Zfch)?  wiun  h-  oiii- 
glo  powstajesi  na  to  eo  saroierzamy,  daję  ci  słowo,  że  jtk  >k)ro 
siądę  na  koń|  pierwszą  rzecz,  którą  zrobię,  przyj Ję  do  N  .^(^fa. 
stówa  (gdzie  mieszkałem)  i  ciebie  powieszę «.  —  >Będzie  to  tylko  rk- 
saczęiliwy  wypadek ,  ie  szalony  miecz  w  rękę  doslarr^  nie  i.o 
nadto »  i  nikogo  nie  przekona.  Twoje  miejsce  u  » czubkom*,  duriai 
liogiem  a  prawdą  za  bałamucenie  młodzieży  zmyśj.min;  'iykteryj 
kami  o  uspo^iobienia  włościan/  ktArych  oni  znać  nie  u:*;.)  \  nio 
anają,  a  ly  niby  znasz  i  masz  niby  na  nich  wpływy,  /.d^ti  /  :j  •>/. 
na  to,  co  mi  tak  wspaniałomyi^lnie  obiecujebz*,  odp^wu  l/iatni!  < 
a  ostra  rozmowa  nasza  nie  przeszkodziła  nam  na.-^t^puił.  :(/.<; 
wieczora  spędzić  na  rozmowie,  przeplatanej  dykteryjkan.i  ^u<llt-^\- 
skiego,  wprawdzie  z  du^ić  grubej  trzaski,  ale  niemn.ej  nic  !  ^ 
soli,  traraemi  i  dowcipnemi. 

Pewnego  dnia  znowu,  w  ciągu  tychże  kontraktów,  wei.Aany 
zostałem  przez  marszałka  Szostakowskiego,  bym  go  (l:J:i  i>:o 
około  godziny  lOlej  wieczór  odwiedził.   Spóźniona  pora  na  oiiv.;(- 
dziny,  dawała  mi  do  myślenia ;  wszelako  pojechałem ,  a  jes/<7f'  nn<- 
niej  zdziwiony  zostałem,   gdy  mi  kamenlyner  marszałka  cznu/i/ił. 
że  go  niema  w  domu,  że  na  chwilę   wyjechać   musi;i>,   i  !.•., 
bym  poczekał,  bowiem  wnet  wróci.  Zatrzymałem  się  wirc     •  \^  p- 
kie  pół  godziny  usłyszawszy  dzwonek,   pewny  b)łoin,  że  liirrs/.i,** 
oczekiwanego   gospodarza  ujrzę  i  dowieni  «ię  o  co  fhoii/i  -   iil<:  k'. 
niemałemu  zdziwieniu  mojemu  ujrzałem  przrdsobą  irdnrK'»  >^  r^"*^* 
niejszych  promotorów  ruchu :  Jabłonowskiego  AleksaiHln    !  '• '  j 
powitawszy  mnie,  >stantepede«  oświadczył,  że  potrxt  ;)n^^.  >  /    ii  ikj 
się  widzieó,  by  ml  zaproponować  naczehiietwo  powiatu  ]»iv^/  Ji!^^- 
wieckiego,  do  którego  nie  przestawałem  się  liczyć,  lub  .-.lulrok*.;  •>, 
wklórjmstale  miefizkałem.  Odpowiedziałem  mu,  żopropozsty.  * '' 
rzuram,  nie  należąc  do  organizacyi  ruchu,   a  zawsze  niezniupiiit^ 
trwam  w  przekonaniu   przociwneni   wszelkiemu    ruchowi    na  Wnz' 
uważając  takowy   za  zgoła  nieuiożHwy  i  wielce  szkodli^^y,   "^^  ^'^ 
mi  odrzekł:    że   ruch   zbrojny    na  całym   obszarze   ziem    pol.-ki-h 
w  Hosył  w  zasadzie  postanowiony,    .lak   dalece  może  >ic  5.o\vi'^" 
w  Królestwie,  gdzie  lud  i  mieszczaństwo  polakie,  nie  przobHil/utn . 
ale  u  naH  żaden   ruch   nawet  2\  godzin   utrzymać  się   nie  zil«»łii, 
chłopi  go  uduszą,  a  panowi^'  wywołując  takowy  gubine  kraj  i  ru- 
blcio  rewulucyę  na  korzyść  Aloxandra  Ilgo^  rzekłem  znowu. - 
•  łiyó  może,  że  w  majątku  pańskim  włościanie  są  źle  u.sposobLviw.<  ^ 
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czyniąc  na  lym  frazesie  pewien  ironiczny  nacisk,  >al6  upewni(! 
pana  mogę,  że  gdzie  indziej,  a  szczególnie  w  okolicy  Kijowa,  pne- 
ważnie  przez  wiościan  rządowych  zamieszkałej ,  usposobiliśmy  ich 
jak  najlepiej «  —  upewniał  mój  inlerlokulor.  >Co  im  nie  przeszkoda 
przy  płer wszem  poruszeniu  waszem  wiązać  was  i  oddawać  w  rjcc 
\Uadzy«  — odpowiedziałem.  »Co  się  zaś  lyezy  przypuszczenia  pań- 
skiego o  usposobieniu  włościan  mego  majątku,  lo  daleko  zasadniej 
upewnić  mogę,  ze  nie  jest  ono  gorsze  niż  gdzie  indziej,  o.^^obbcie 
nie  obawiam  się  icłi  bynajmniej,  a  cokolwiek  zajdzie,  z  majątku 
nie  w*yjad^*  i  pozostanę  celem  miarkowania  ich  uniesień  przeciv 
szalonemu  przedsięwzięciu  pnnów,  które  oni  jako  skierowane  prze- 
ciw wyzwoleniu  swemu  uważają,  co  się  znowu  tłumaczy  ich  ciem- 
notą i  wiekami  przebytej  niedoli*  —  dodałem.  »Nie  pojmuję  do- 
prawdy, duU'Zo;ztł  się  pan  lak  czarno  zapatruje  na  usposobienie  ulo- 
^/mn  naszych*  —  ciągnął  dalej  Jabłonowski  —  »iQni  bowiem 
obywatele  Uvierdz«'i  zupełnie  przeciwnie,  otd  n.  p.  Fadlow^ki  za- 
pewnia, że  włościanie  pow.  berdyczowskiego  są  najlepiej  usposo- 
bieni t...  »Padlewski  prawi  wam  dykteryjki  w  bujnej  fantazyi 
je^^o  wylęgłe,  wierzycie  im,  bo  wam  lak  trzeba,  mnie  nie  wierzy- 
cie, bo  wain  przeczę  a  mówię  prawdę,  ale  f>owiem  panu  i  panom,  i 
'/o  luil/ie,  którzy  na  podobnych  łgarstwach  losy  kraju  funik;4, 
wydają  mi  się  wcalł'  mi/.ernv!ni  staty<lanii«,  zakonkludowałem  ras7ą 
rozmowę  wstając  i  żcj.^najijc  ^\q,  by  opuścić  pułapkę  przez  ze  wszecli 
miar  go(lne<ro  sza(iiriku  niar>zalka  nii  urządzoną,  widocznie  urzą- 
dzoną n»/ii\śli»i<',  bowietn  gos|)0<iarz  tego  wieczora  nio  pokazał  śc 
wcale  n  -iołuc.  Nic  /ryw.ił  on  z  nichowcami  stanowczo,  \v  przeko- 
naniu, żo  ich  potrali  (»p;innwać  i  nimi  pokitruje.  Ilyła  to  najoczy- 
wislsza  illuzya,  w  i^kutkach,  jak  zawsze,  bardzo  szkodliwa.  Podorno 
niejasne  a  chwiejne  zadiowanit?  się  ludzi  wpłjv'owych,  do  klOrycłi 
szanowny  marszałek  należał,  za  kl«>rynii  postępują  inni ,  pozbawieni 
samoil/ielnych  przekonań,  fał^./cją  i  wp^iizają  na  rozdroża  opioic 
publiczną,  wytwarzają  chaos  myśh  i  dążeń  społecznycli,  poc/era 
już  chyba  nastąpić  i  zapanować  może  i  zawsze  też  następuje  ji:ż 
lylko...  polarom  i  rozbicie... 

O.stalnim  zaku.-erti  pocią/;nienia  nmie  do  ruchu  było  w/^-.waoie 
i':i  kilka  dni  [)rz«Hl  wybuchem  pow.slania,  dla  spotkania  i^ic  .z  pcYiną 
OH(>hą«,    ws'/:i}.ze    boz    wymienienia  jej.    (Miociaż  to  było  w  drugiej' 
połowie  kwietnia  ISGo  reku,  a  więc  już  po  otrzymaniu  wiadomo-^ei 
o  .sniicici  biala  mego  Stefan  a ,  nie  dowierzając  jej  jeszcze  ,  w  przo- 
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konaolu,  ie  sig  t  oim  spotkam,  pojt^ehńhm  ilo  Tnrbijó\vi:i.  Nii /a- 
ntitem  goi^pndariy  domui   Potockich  .lana  i  Franciszka,  i;/t^k;.c 
musiałem  na  pojawienie  się  któregokolwiek  /  nich,  aż  wre^zc,  nad- 
jechał jftden  z  nirh,   :^e  SEnanym  mi,   niBL^dys  j^/lnfkainnilcm  imt?* 
brata,  Ilen?5j£lem,  klury  powita w^zy  mnie  i  Mhjioniniaw.-zy oj^hipm; 
iwł^jro  brata,  powiedział  mi,    ie  ma  dla  mnio  nomina^ya  na  «yvil. 
nogo  naczelnika  powiatu  Hk\vin4kiej;o,  na  ta,  jak  zaw.v.<',  uliMwi- 
działem,  l(j  tiomin^cyi  nie  pf^yjnnjj^,  do  tjr^^Einizacyi  ruciiu  ut'  na- 
leżę, a  powstaniu  jewtFm  z  gnmtu  przeciwnym,  llenszol  mi  rui  to 
odpowiedział:    »że  kiedy  raz  powitanie   pu^^tanowione,   niepodrlna 
ani  dy?*kutowa<*  ani  nią  cofać,  a  pozijjJtaje  cłijlia  obowiązek  piMJda. 
fiic!«    Ma  co   znowu  odr7f?k(ł^m:    tże  lawszc  dyskutować,  t.  j.  la 
dzid  się  r02?ą*lkn    należy,    a  lepiej  się  cofnip*,    niż   kraj  i  ludzi  nu 
najo(thikarV!4Z€  ekutki  nziiluncgct  pi/^nUicwzici^ia  narażae<    »('.o{:nio- 
wio  robiciti,    uiti^nątem  daiej,    bd  wlunnych  nuwet  ^bracl.t^^iu  nu? 
potrafił Iscie I   albo  nie  rhcf»cift,    uH^iikujisci©  st\;  wzajemnie,   clm.in^- 
nie  bezwiednie,    bo  przecii'i  ja,    na  iłbncy.u  stojąc,    wiem  d»*l»r/.o, 
że  jedno  i  te  same  oeoby  pn  łulkakrocl  w  spi^a .h  waszych  liuruj^i. 
tuk  dnV>rze  jak  A^iem  i  łn,  ie  nie  macir;  bruiii»  kturą  powprawiai^e 
w  drzewca  iluiu  mają  fa3U|pi<^».  —  *Prawda,    że  doląd  bn»ni  mc 
mamy,  ole  i  la  naJyjdzie*    bronił   się   atakowany   już  pr/cze  r  iii^ 
•  ale  skąd  pan  to,  cu  niuwisz,  wiedzl«jc''  możcj^z?*  —  >Doś«*  /e  wam. 
powiadam  panu ,  igmiecio  maiiue,  setki  ludzi  i  rodzin  /gubicie,  naj- 
optflkaibz©  skutki  na  kraj  ściągniecio:    chłopi  —  pomimo  w>xvtk(» 
co   o   nich   trzymacie  —  powiążą   was  jak   barany   i   r'?dail/a  *^^ 
rzeźni!...  A  nie  myśl  pan,  żo  to  wazyslko  n)uwiv  cvlem  ochroni^ 
nia  własnej  skóry;   lak  dalece  przekonany  jestem  o  prawd  i ^  !♦';:•) 
co  mówię,   że  w  dniu   katastrofy   znajdę   się  lara  gdzie  i  wy,  *»i^y 
was  ratować,  bo  czeka  was  niechybne  i  zgoła  niesławne  ro/bicio  '• 
a  wypowiedziawszy  to  wszyatko,  odjechałem. 

Na   ostatnie   dnie    kwietnia    zapowiedziane    było    pow.-i  tni'  * 


świergotały  o  tern  wróble  na  dachach,  a  jednak  władzo  nic  sob«' 
nie  poczynały,  wyczekujijc  wypadków...  25go,  2Hgo  i  27go  kwiet- 
nia padał  drobny  deszcz  wiosenny,  przenikliwy  przy  chłodnych  n<J 
cach,  a  zajął  był  obszerną  częśó  krnju,  bo  aż  pod  Zasław  i  OsUóu'. 
27go  kwietnia,  chociaż  to  była  rocznica  śmierci  mej  żony,  dzi»=^ri, 
klóry  zwykle  opędzałem  w  domu ,  po  nabożeństwie  wybrałem  się  Jo 
Pawołoczy,  gdzie,  o  de  mi  wiadomem  było,  miały  się  spotkać  od- 
działy powstania  skwirskiego,  dążące  do  połączenia  się  z  powstnnicro 
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czyniąc  na  lym  frazesie  pewien  ironiczny  nacisk,  >al6  upewnić 
pana  mogę ,  że  gdzie  indziej ,  a  szczególnie  w  okolicy  Kijowa ,  prze- 
ważnie przez  wiościan  rządowych  zamieszkałej,  usposobiliśmy  ich 
jak  najlepiej «  —  upewniał  mój  inlerlokulor.  *Co  im  nie  przeszkodzi 
przy  pier wszem  poruszeniu  waszem  wiązać  was  i  oddawać  w  r^ce 
\Uadzy«  — odpowiedziałem.  »Co  się  zaś  lyozy  przypuszczewia  pań- 
skiego o  usposobieniu  włościan  mego  uiaj/^tku,  lo  daleko  zasadniej 
upewnić  mogę,  że  nie  jest  ono  gorsze  niż  gdzie  indziej,  o.-obi.-^cie 
nie  obawiam  się  ich  bynajmniej,  a  cokolwiek  zajdzie,  z  majątku 
nie  wyjadv»  i  pozostanę  celem  miarkowania  ich  uniesień  przeciw 
szalonemu  przedsięwzięciu  panów,  które  oni  jako  skierowane  prze- 
ciw wyzwoleniu  swemu  uważają,  co  się  znowu  tłumaczy  ich  ciem- 
notą i  wiekami  przebytej  niedoli*  —  dodałem.  »Nie  pojmuję  do- 
prawdy, dIaczo;.'t>  się  pan  tak  czarno  zapatruje  na  usposobionie  wło- 
^vian  naszych*  —  ciągnął  dalej  Jabłonowski  —  »iQni  bowiem 
obywatele  Iwierdzii  zupełnie  przeciwnie,  otd  n.  p.  Fadlewski  za- 
pewnia, że  włościanie  pow.  bordyczowskiego  są  najlepiej  usposo- 
bieni*... »Padlewski  prawi  wam  dykteryjki  w  bujnej  fantazyi 
jego  wylęgłe,  wierzycie  im,  bo  wam  lak  trzeba,  mnie  nie  wierzy- 
cie, bo  wam  pr/eczę  a  mówię  prawdę,  ale  powiem  panu  i  panom, 
7A}  ludzie,  którzy  na  podobnych  łgarstwach  losy  kraju  fundują, 
wydają  mi  się  wcal<'  mi/ernv!ni  statystami*,  zakonkludowałem  raszą 
rozmowę  wstając  i  żc«^najqc  się,  by  opuścić  pułapkę  przez  ze  wszech 
miar  go(lne<ro  sza(i:nku  marszałka  mi  urządzoną,  widocznie  orzą- 
dzoną  n»/'ii\ślni(.',  bowiem  gospodarz  tego  wieczora  nic*  pokazał  .>.ię 
wcale  u  -iobic.  Nie  /.rywał  on  z  rnchowcami  stanowczo,  w  przeko- 
naniu, że  ich  potrali  opanować  i  nimi  pokieruje.  Ilyła  to  najoczy- 
wislsza  illuzya,  w. skutkach,  jak  zawsze,  bardzo  szkodliwa.  Podobno 
niejasne  a  chwiejne  zachowanit*  się  ludzi  wpływowych,  do  których 
.szanowny  marszałek  należał,  za  kL«>rymi  postępują  inni ,  i»ozbawieni 
samodzielnych  przekonań,  fałszi^ją  i  wpyJzają  na  lozdroża  opinię 
publiczną,  wytwjirzają  chaos  myśli  i  dążeń  społ^^cznych ,  pocztem 
już  chyba  nastąpić  i  zapanować  może  i  zawsze  też  następuje  już 
tylko...  pogrom  i  rozbicie... 

Ostatnim  zakusem  pocią,7nicnia  nmie  do  ruchu  było  wc/.wanie 
na  kilku  dni  firzcd  wybuchem  pow.slania,  dla  spotkania  się  *z  pewną 
i)H()li[<,    wsz:łkze    boz    wymienienia  jej.    (Hiociaż  to  było  w  drugiej  " 
połowic  kwietnia  IMGo  roku,  a  więc  już  po  otrzymaniu  wiadomo-^ci 
o  śmieici  brata  mego  Stefana,  nie  dowierzając  jej  jeszcze,  w  prze- 
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"naHoBne »  odrad^UemTiy'  się  w  nocy,  jaOan Merdał ,  nie  puszczał 
w  drogę  do  domu,  bo  moie  wpu.4ć  w  tiocj^  na  stairnwiskn  pow.Maii- 
ców,  a  w  takim  razie  jego  czerwon**  fampuMj  j  płidszewka  uu^i^^^o 
nabawić  ambarasu,  Usłuchał  łeż  lacj  mdy,  a  Bp^dxiWb/y  noc  w  nie- 
pokoju o  ionę  i  dom,  o  owicie  dopiero  i^djtjitinf 

I'otrzc»bujijc  ;£oljaLzyO  ;<ic  2  .(unkow  f^kini,  iaóry  Ink^e  pizf 
dw^ny  był  rutjliuwi  i  do  orgarii/atyi  ^^raU.*  im  titiUżał,  pr/Ainysli- 
uałi'm,  Jakby  zamiar  mAj  dokouać,  i^iły  mi  siy  nawinął  niejrtki  Ko- 
złowski, z  proftisyi  luiiicer*  u  mnie  nieraz  praeuj^cy,  a  klóry  ra- 
zem ze  mną  do  gr*  bli  doje^Jiał,  lylkłi  na  priflwud^ue,  więc  j.m>  nl^* 
olrzyinanc),   nawet  nie  t^\  ^Luni  i  poco  jedzie?   i  dopiom  ju 

go  o  to  Kpylałetn:   Kładę  panie  '  iilaida,  spóźniłem  się  d'»  Pu- 

wolgczyj  mam  sfi  sobą  biodin  i  cajy  rynsztunek  na  wozie  w  worku. 
feam   nie  wiem  m   it*raz  x  mhą  poe/ ieV*    -*  *ihjlej  nii*  je-.'     bi' 
nie  dziś  to  julm  i^h  rozbijii .  x  uorkiem  m^  swoim  tak  sif-  /.a«N'- 
wuj,   jakby  cię  wcale  nie  obclunt/ilo,    co   si^  z  tiim  dzieje:  jci^eli 
cię  nia  zrewidowano  doląd,  lo  widząc  Lwoju  obł-jvi'i^^^<'*  ^'^  ^'^  woikri, 
nie  domyśla  .się,  co  s^i*;  w  inm  zawiera.  l*rzenorui  tu  w  zajc  (i/' 
a  o  świ«;ie   zmykaj*    a    po    drudze  zajetU  v\*  Kamionce   do  dw.m 
i  powiedz  p,  JankowHkiennj ,  i<^  mme  tu  zatrzymano,  InIIoIi/ 
dodatków,  i  ptońzę^  lay  lu  przyjectiał*.  Ttuie  li  o  zł  o  w  ^k  i  //ai'-  I 
na^l^pnił*   jui  w  not^y    moią   u\vagc,    hi  pod    nj^^jim  oknt.*ni  c\i^''i- 
szyldwach,   ale  gdy  do  tego  zajazdu  wpakowano  80  żołnierzy    i>v 
może  że  ów  szyldwach  postawiony  lostał  nie  dhi  pilnowania  innu-, 
ale  z  porządku  Hłużby.  W  nocy  powstał  wielki  rumnr,  /olnier/.y  !• 
budzono  i  wyprowadzono,   a  następnie  zapanowała   cisza.   C.:/'y 
MTOJsko  sięcofulo,  pomyślałem!...  Hano  przybzedł  do  mnie  na  h^: 
bale  i  cygaro,  jak  to  sam  oświadczył,  pomocnik  sprawaika  Woi'> 
biej  (.niebolfizaja  ptiea*  —  jak  sam  o  sobie  mawiał)  i  ten  nii  po- 
wiedział, że  w  nocy  dano  znaó,  że  powstańcy  zgromadzeni  w  Iwnii- 
kim  le.Hie»),  że  zarządzona  obława  z  włościan  trzyma  ich  w  fc;z?«iiu 
Pułkownik  więc  z  połową  balahonu,   w  asyslencyi  sprnwnika  iM^ 
«ię  tam  w  nocy,  by  powstańców  z  tyłu  naci.snąć,  on  zaś,  t.  j    !»<- 
niocnik  sprawuika,    z   majorem    pozostali    w    Pawołoczy,    pilnując 
przeprawy  przez  Rastawicę.  Przy  tej  rozmowie  dorc(zyl  mi  pfnniH- 
nik  zabrany  w  wigihc  paszport.    W  ciągu  herbaty    nadjechał   .lon- 

M  MiaBlo  IwinicA,    umji^lck  barona  Chuudoi  ra ,    w  powiecie-  ży- 
tomiurskim,  na  pogranio/.u  zo  Hkwirgkim. 
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kowski,  niby  przypadkowo  mnie  zajrzał  jadąc  do  kościec,  dokąd 
udaliśmy   się   razem  i  tam   rozmówili  i  naradzili  co  zrobić  dla  ra- 
tunku szaleńców,  o  rozbiciu  których  ani  na  chwilę  nie  wrątpiliśmy. 
Umówiliśmy  się  więc  za  dni  parę  zjechad  się  w  Skwirze,  gdy  stan 
rzeczy  się  wyjaśni,  a  następnie  zająć  się  losem  rozbitków\   Pierw- 
szych dni  maja  spotkałem  v;  Morozówce  u  fcścia   mego  spra wnika 
Szulkiewicza,  który  mi  o-Jlateczne  dzieje  powstania  skwirskiego , 
jeszcze  w  dniu   28.  kwietnia   rozbitego,   opowiedział.   Naczelnikiem 
wojennym  tego  powstania  był  oficer  wojennej  akademii  Chojnow- 
ski, młody  bardzo  człowiek,  który  ni^'dy  prochu  nie  wąchał.  Obsa- 
czeni  w  iwnickich  lasach   powstańcy    przyjęli  tak  rz^si^■tynl  ogniem 
woj.sko,  że  to  na  razie  tył  podało,  ale  gdy  zauważyło,  ie  ogień  nie- 
regularny,  a  dojrzało  jj;idcii|gających  obławą  włoś<^ian,   r/uciło  się 
i  powstiUiców  zgniotło,  głównie  przy  współudziale  włościan.   Jeden 
z  tych  ostatnich  siekierą  tak  silnie  platnqł  Mens  z  la  ^który  mi  przed 
kilku  dniami  przywoził  nominacyę),  że  go  jrdnem  cięciem  na  dwoje 
rozpłatał.    Chojnowski  dostał  się  do  niewoli;  sądzono  go  i  roz- 
strzelapt    w    Żytomierzu   (hndaj   czy  nie  pierwszego?).    Ilozbitków 
w  c/^śni  połapano  na  miejscu,  a  ci  którzy  poszli  w  rozsypkę  w  lasy, 
wyłowioni  zostali   prz(iz    włościan    powiatu    żytomierskiego,    którzy 
pastwili  s^ic  wif;cej  odinnyc-li,  usposobieni  do  tego  przemowami  gu- 
bf^rnalora  miejscowego.  Niektórym  udało  się  wrócić  do  domów,  locz 
i  ci  dcnunryonowani  f>rzez  włościan  nie  uszli  więzienia  i  kary.  Po- 
w.slauio  skwirskie,  które  lic/ono  na  fKK)  z  Rorą  a  miało  rzeczywiście 
170  lu'lzi,  po  4H  |?()(l/inacł!  już  nie  istniało!...  Przysłany  z  Kijowa 
;7ał)ern:itor  wojenny  na  dwa  powiaty:  wasylkow?:ki  i  .skwirski,    ge- 
nerał od  saperów    Krenkn,    przybywszy  do  Skwiry    wezwał  mar- 
szałka urz^Mlująeogo  Straszyńskiego  Henryka,  by  ten  zarz.idził 
zgromadzenie  właścicieli  ziemskich  i  zażądał  od  nich  odezwy  upra- 
szają<:ej  o  niezwłoczne  musowe  uwła.-^zczenie  włościan.  Wezwanych 
b)ł.)  kilkunastu  zna^^znicjs/.yeh    właścicieli,    w  liczbie  których  byli: 
Jankowski  Leonard,    /alf>ski  Taden-z   i  ja.    Odpowiedz  nasza 
brzmiała,    iż   niepodobna  o  kv\e<lyi    a|»rarn^j    mówień*,    dopóki  kraj 
uspokojonym  ni(»  zostanie,  klóni  marszałek  zakomunikował  genera- 
łowi, ten  zaś  rozzłoszczony  odpowiedzią,  rozkazał  rozljitków  skwir- 
skioj  i  bt'rdyczr)w.skiej  ruchav\ki,    klorzy  do  Skwiry  dostawieni  zo- 
stali,  powiązać  po  czterech  lub  sze.sciu  do  drągów  i  piecłioti|,    bo- 
sych, prawie  nagich  (bowiem  Mnłodsi  bracia^  niemiłosiernie  ich  po- 
obdzierali),  wysłać  do  Kijowa  eta^»'m,  1.  j.  razem  z  kryminalistami. 

:-ło* 
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Rozbitków  było  z  górą  stu,  a  zanim  zarząd  sono  ich  ^\  lanit    ni*.. 
telli  się  w  miejscowej  turmte,  bez  pożywienia  i  opatr/.ti  .1.   /    ..v 
aptekarz   skwirski  Dołkowski  przy  pomory  n)ii*^zk:ł7ii.'v  i::.  lu 
zapewnił  im  poiywieniei  ale  trzeba  było  konitiznir  j.;kn  lok*  i<i 
okryć  i  obuć.   Zaleski  Tadou3z  podjął  mc  zapro|oii'V.M   /  .^n 
dzonym  przez  marszałka  >ubywateIom«  składka  na  ten  cd.  ;;<  >|ii- 
kaw8zy  się  z  kategoryczną  odmową  Haltazara  i  l^^nMi^/c  >*<»''  '>* 
skicb,  najlK);;atszych  z  ot>ecnyi*h ,  dalej  nie  lonUmał.  :«  mim.  /     - 
iciem  naszym  Lubo widzkim  i  z  Jankowskim  .:lM/yli^:ny  )••  > 
rubli  na  ręce  zacnego  Dołkowskiego,   który   ij..Jakóv'  <»|a  r. 
Da  drogę  do  Kijowa,  dokąd  ich  też,  j-lc.-ownie  «lo  lo/kaz^w  <:  » 
pała  KrenkOi  powiązanych,  pies^zo  wy(»rawioni). 

Powstanie  l)erdyczowskie  b)h>  znacznie  li-  znicj^zt*    !.  j  i(  j  ;;/L:'t- 
jone  od  skwii>kiogo,   trzymało  ^ic  dłużej  w  polu  -      :  mIjj  <•     1,. 
cnły  tydzień?  zniosło  parę  poHlerunko^  drauoi«.  k>(  ii  1  >•  •  /.:•  't' 
kr^'awą  z  kawatoryą  fKilyizky,  w  której  r(*/hiitłji  z<'^ałn   «.l. 
szem  zttrt  było  nad  inne,  tak  dobrze  z  wi^kszoj  liczi  a  ^zUił.t* 
aesyonatów,  którzy  w  ni^^m  wzięli  udział,  jak  z  iK»wiiv/*nM  ;/ 
mego  szpiega  i  smutnych  następstw  tego  aktu  rzrkonitj  .*-;i.i.' 
wości!  Komisarzem  cy>\ilnyni  poA.  łjerdyezows«ki''i.'i)  l>W  i  -    '      ' 
ski,  Galicyanin,  zaniieszi^ały  od  l.it  kilku  w  powiecK.*  >  ,  :i:u'Z« .. .. 
wojennym  Krzyżanowski  Pluton,  nicł<'iy^  olinr  wij-k  1  ..- 
następnitt  olioer  w  oddziale  Itóżyckiego  Kan.ia  w  r.  l^  '1 
synem  dawnego  w icegiilAnialoru  pcdoLskie^o,  prz\l\]o::.i  pr/      1"^'^' 

rokiem  z  A.Mrachania,    i  do  tego  prawosławny!    ON'  z^-  ••   -^ • 

mówiąc  nawiasem,  próżnowaniu  i  kartom  odJane,    .sj  v^/''   i»»'.  *'. 
nami,  a  za  stałość  i  wiernoAć  uczuciom  naszym  luhiony  ^*)i  < '^' 
nie...  Podeszłego  już  był  wieku,  ktt^irei^o  o^^tatek  -|C<!/ał  v.  V  !• 
n^wce,    wypraszał  mc  uż  m1  niebfzpi^Tznepo  złiMzr/itu,    jik- 
narzucano,  aln  bnać  me  nuut  odwagi  v^rct'Z  iidini»vM(*.  ifr  »,♦:.    '- 
mendę.  Piechotą  —  ho  i  ta  b)ła  —  komenderował  Iracz*-  •    r 
dymiMTonowany   ex-kr.pii«n   wojhk  ro^\jśkich,   dzierżą  wiary  w  .  k- 
licy.   i*ow8tanie   b«irdyczowhkie  z  natury    położenia   etnr./iał  ••/f'"-  • 
pola  swepo  formowania   się,    na  sąd  prostego   śrnieilelriik? .    'A.Mł;^- 
było  ciążyć  ku  żytomierskiemu  i  wogule  wołyńskiemu  ruchowi.  •''.^' 

*)  Ozc-niwazy  ^;PzKuf;.anowj.ką  zKuma  nówki,  roizor  i  ^. 
islrz^nicą    Włdj^^awowej    PaMlł-w^kaj    (Jii(lvl-.     z    Putock  :ł.  -  L'.L.  z  -. 
z  Pas;eczncj)  '  ' 
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i/ego  zwróciło  się  w  stronę  Lipowca,  wytłumaczyć  nie  potrafię^ 
chyba  paoującii  wówczas  manią:  »zakreś1enia  krwią  gra:]ic«,  jak 
się  wyrażano.  Dość.  że  udało  się  ku  Lipowcowi  w  nad^^iei  połiicze- 
nia  sig  z  ruchawkami  powiatów  lipowieckiego,  humańskicgo,  baj- 
syńskie:/o  i  bracławskiogo ,  których  prze/  dni  kilka  doczokiwano 
się. . .  na  JareinnJL*.  Kręcąc  się  między  Maclinówką  i  Lipowcem  zniosło 
parę  objazdów  dragońskioh,  i  podeszło  do  stacyi  pocztow*ej  w  polu 
miedzy  Samorodkiem  a  Lipowcem  położonej,  »Hielaiiskq«  lub  »rol- 
mistrzowiiskip  zwanij,  gdzie  dozorca  poczty  był  niejaki  Tax, 
wYi^hrzta,  czy  coś  wtjm  rodzaju,  po<lejrzywany  przez  okolicznych 
mieszkańców  o  przechwytywanie  korrespondencyi.  Na  ezyjp,  propo- 
zycyę.  nie  wiadomo,  oskarżano  o  \o  Padlewskiego,  i  bardzo 
prawdopodobno,  że  głos  zal-ierał,  złożono  sąd  doraźny  i  Taxa 
obwir-zom».  W  ciągli  tycli  nichow  odd/Jalu  Krzyżanowski  wsku- 
tek wieka  i  zmę.y.onia .  a  zapi-wne  i  ni^^no^^ody,  bo  deszcz  lał  kilka 
<lni  z  r/odu ,  rozchorował  się,  popuchły  ma  n«><(i,  musiał  więc  do 
(j.rnn  ndjiMłmć,  nkąd  '^(}  ałHlępnie  wzięto >)  i  do  forlecy  kijnubkiij 
odwipziijiio.  N;ł  miejsce  j«'>;o  wezwano  Trypol.skiego  Antoniego, 
zurz.id/.'ij;p't'x<^'  p-^lifol^y-^kiomi  ilobrami  hr.  Ilzew  u>«k iego  Adama, 
j;incral-avljiitani,'i  i  ^(unTała  kawakTu.  Trypolski  jak  i  Krzy- 
źiUiiiwski  był  w(:hT.iiiłnn  /.  udd/.ialu  Różyckiego  Kurula  z  r.  IKW^ 
a  tini,  jak  powiadiuio,  bił  .^ię  dobrzi»,  ale  jak  mi  .się  zdawało 
i  '/d;ij«'.  bo  dosi^  dobi/.*'  <'0  znułcni,  lyle  o  Wi»jnif*  i  wojsku  m«ał 
wyobia/.nna  co  i  ja.  Pod  j<*;.()  to  mrii«'mu?iem  doW('>d/.lw«m  stnozoiD 
siatiowc/ą  potyr/kę  z  woj^^kicm,  zwaną  »pod  Mulniknmi*  »},  kt.»M 
się  skniic/.yia  r(»/biciein  W  niej  polej^li  Paszkowski  i  Cerlo- 
wicz,  i\)\oi\7A  ludzie,  p<^łiii  nail7.i'.'i  i  wyks/:tał*'f!.:a ,  kJórzyby  dzis 
/  junyno^fią  z  j>ożylkI(in  hpołrczności  stużyli.  W  ni»^'j  \Nzięloleżd(» 
niewoli  Triu*  ze  ws  k  i*»[v>  i  dowóizcę  piechoty .  Try  pol  skiogo 
njęlo  w  l»ulhai»ich ,  n.tNlaleko  (;d  p.>la  łiitwy,  dc»kąd  ^ię  /.  inrymi 
był  schrorrł  \H)  r«>/,bi(iu,  u  dzi(;rżnvN<'y  lim^jsco^Aiłj^o  l*aille\s  skii»go 

\)  Nu.  łle!riiini"va«y<;  'Ałościan  sprawnik  l)(;rdy(:zowHki  Knflierow, 
wielki  pr/Ąj  •<  u;!  K  r  z  y  /.  :i  n  o  w  a  k  i  o  ^^  o .  niinial  ?o  wzi;ić  i  do  Kijowa 
wyprawif,  pr/yc/crn  płakał,  nii3  udajno  wcale.  To  mzi^trzelaniu  Padlew- 
ski<  g(»  {'t>}r  kaflicrnw  z  wielkim  żalem  mówił  mi:  »CzonłU2  jii  ;<••!<> 
tal:  Jak  |'an.<kii'go  wuj.i  I*  il(  h  o  wh  ki  ogo  przed  \:\  calij  awanturą  nic 
wy.-ł;t/t'm,   J'Wbj'  żył.   a  teraz  juz   nir  żyje*. 

-»  \Vif>ska  do  klucz. i  szpi^^zynirckiep^o  do  sukcesorów  Sobańy  k  iogo 
Piotra  należiica ,   w  powiecie  benlyczi-wskim  położona. 


Bronisława.  CsekoAaki,  nacsteUuk  cy w iln)\  uznawszy  w szystko  /a 
stracociet   galwowat  się   ucieczką,   dotarł  ai  do  oddziału  Pi 6 żyt'. 
kiego  Kdmunda  na  Wołyniu ,  w  którym  fłozo.^lal  i  z  którym  wszedł 
doGalicyi.  l*adla\v»ki  Władysław,  wśród  rozsypki  odbił  hię  o  kilka 
wititHl  od  placu  boju   i  Uitkal   ^ic   po  pulach  sąsiednich  tn.  ł^oliit:- 
bysacjęt,  gj/ae  pr/.ydybany  pnm  >kolmlnv^u  i^obrtibyskłejjo,  kkij\  im 
własną  rękę  obławy  nablitkajucycli  się  urzipliflal*),  obi^Ujpioriy  pr/tii 
ifcloj^cian,  do  których  alrsŁelai:  nie  chciał,  został  ujęły,  związany  i  do- 
stawiony  do  Skwiry  a  stamtąd  do  iiijowa.  —  H akowski  Tadtiu^/.'?, 
miły,  wysuci  wyksitaleuny  i  .szlacht^tnoj  dur^-y  młody  czlowi«k,  p*- 
Iralił  dobić  si\*  do  domy  (Szcnderówka  w  p(łwiecie  berdyc/nw.skiin, 
niinlaltko  od  placu  jpolkania),  alf^  ylaHitipl  wzięty  przez  puheycna 
denuncyacyę  włościan,  odstuwintiy  do  Kijowa,  Ten  Ham  lo:<  spotkał 
po.4rt::driików    miruwycli  powiatu  b«^rdyez'^Hv^Litgo:    Mazarakit •:«) 
Konhlanttgo,  Hcina  lltrmana  i  Ogonowskiijgo  Hieroninui,  kto 
r>Tb  takie  włościanie  pust  fiicta  (choriaz  w  zbiojnem  p«»wHLaiiiii  i 
uczestniczyli)  zdenuncyotniwali ,  a  którzy  nahti^pnie  na  Syberyc  /♦- 
słani  zostali  do  fięikicli  ri^bót.    UfiiiHkiurnu  hr.  iioinanowi,  /.i- 
miosjfikiilemu  w  SypiczyiUmeh    (ożeniony    był  i  córki-  S<ib;iii-kii  j'o 
Fiiitrai  n  kilka  wiuryl  od  Mahnek ,  udiiło  stfi  tlutrzoi^  do  n^uihtł'  ;k;i. 
iskry ć  mc  w  aptijce,   i  w  lowar/.>. niwie  miwjsctłwego  gecniouy  i  ilk« 
dni  lam   przechowywać   bic.    Żydzi  szpiczyriłcccy   pudcjinowali  sc 
wykradł*  i  wywieźć  za  ijranicę,   ale   tylko  je^o  jędrnego;    lir: i n.- ki 
nie  ehcml  być  uralowanym  bez  towarzysza  fK» wsiania  i  scliKwii^niit 
i  o  lo  przez   dni   kilka   prowadzono   perlraktacye;    Kdy   wł<»Miaii.t 
miejscowi  ronu  nataiozywszytni  w  chęci  ;'.ri\\idowania  apteki  <»kM 
Kywali   ttię,   wyHzedł  Hniński  z  kryjówki  i  ihiwiatk  ył  im,  że  .i^ 
przłiz  nich  wziąC  n^e  daibędziti  Mrzelał,  imp\  wi^c  dać  znnć  po- 
licyi,  joztli  cht^...   Powiadomiony  Hprawnik  berdyczowski  przybył 
i  zabrał  Bnirtskiego»  gi^omelrę  i  aptekarza  do  IJerdy c/owa. 
gdzie  ich  pod  strażą  osadził,   a  cliociaż  dla  pierwszego  chciał  zro- 
bi<5  wyjątek  i  pocztą  do  Kijowa  odcHłać,  Bniński  na  własne  Ż4^an]^ 


)  Chwalił  siQ  on  nantępnie  moim  sługom ,  że  posiada  30  '/.i%Arknsv 
odebranych  po  potyczce  pod  Malinkami. 

w  1  k        n  ^^^'^*  '^  Kozieradzkiej-Bohowitynówny  urodzony, 
.  '  brata  Gustawa,   wcale  nieciekawą  osobistość,  i  siostrę  Wan^lc, 
niezamężna.  •»  > 
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wraz  z  innymi   piecliotą   etapem  do  Kijowa  pognany  i  w  fortecy 
osadzony  został. 

r.ipowiecka  i  humańska  rucliawka  nic  wyszły  wcale  w  pole. 
Naczelnikami  ich  byli:  pierwszej  dymisyonowany  sztab-rotmistrz 
Chrząszcze wski  Jan,  drugiej  także  dymisyonowany  porucznik 
Konarski  Ludwik.  PierwHzy  odbywał  dwie  kampanie:  węgierską 
I  krymską,  drugi  tylko  ostatnią,  a  oba  pnyiadajjic  pewno  dosiwiod- 
czenie  wojny,  w  ruchawkę  wierzyć  nie  mof'li.  Dopatrując  więc  bniki 
w  gotowości  oddziałów  swoich,  ociągali  się  z  wyprowadzeniem  lu- 
dzi nu  niechybną  zgubę,  a  zanim  się  mogli  nu  to  zdecydować,  na- 
deszły wieści  o  rozbiciu  ruchawek  .skwirskicj  i  bcrdjczowskioj.  Nie 
ruszali  się  więc  tern  bardziej,  że  w  pogranicznych  powiatach  gu- 
bernii  podolskiej  ze  zbrojnego  wystąpienia  zrezygnowano,  odkłada- 
jąc takowe  do  wstąpienia  z  (ialicyi  generała  Wysockiego  w  gra- 
nice  Rosyi,   jak  to  ruchowcy,   dyplomaci  i  politycy   zapowiadali... 

Powstanie  taraszczańskie,  pod  dowództwem  oficera  od  .*^aperńw 
Zielińskiego,  głownio  z  olicyalistów  dóbr  hr.  Kranickich 
i  Młodeckiego  złożone,  a  gdzie  włościanie  więcej  niż  gd/ie  in- 
dziej rozhukanymi  w  dooliodzeniu  i  ś^M^aniu  uczestnik^łw  powstania 
okazali  się,  także  nic  dłużej,  jak  dni  kilka  tr/.j mało  się.  '/ieliiir»ki 
ujęty  i  do  Kijowa  dostawiony,  jako  z  r/.ynr^oj  sf:i/by  zbic^'łv%  do- 
raźnie osądzony  i  rozstrzelany  został. 

\Vreszc*ie  powstanie  kijowskie  pod  wodzą  Olszartskiogo  Ho- 
mualda,  b.  nauczyciela  gimnazyum  kijowskiego,  za^  wówrza.s  za- 
stępcy ociemniałego  ojca,  nauczyciela  jazdy  konnej,  jeszcze  przy 
liceum  krzemieuieekiem  i  uniwersytecie  kijowskim,  ze  studentów 
i  starszych  uczniów  gimnazyalnych  w  liczbie  około  200  zlożcoe, 
zaledwo  wys/ło  z  miasta,  oł».saczonem  i  zabranem  zostało  bez  boju! 

Jak  już  wspomniałem,  Podole  nie  ru.szyło  się  wcale,  zato 
obszerny  kawał  Wołynia  ruch  powstańczy  objął,  ale  niemniej  efe- 
merycznie jak  na  ['krainie.  Ruchawka  żytoujierska  pod  wodzą  braci 
Mórz yck  ich  (z  Lachowice),  w  okolica^^h  Kodni  zor^'anizowana^ 
zaledwo  wy.^zła  w  pole,  zgniecioną  została  przez  włościan,  którzy, 
jak  opowiadano,  pastwili  się  nad  pojmanymi  do  ti^go  stopnia,  że 
im  roztopiony  ołów,    śmiejąc  się,    nalewali  w  uszy  frciata  ref^rroi). 


^)  Przy  rzekornem  ściganiu  powstańców  d(»pusz<zali  >iq  w/ośeianie 
napadów  na  driuiy  i  rabunku,  jak  to  dowodzi  fakt  następny,  dok^idnio 
mi  znany,    którego    oGani  był   stryj  mój    70letni,    r.obrowski  Mikohtj , 


Zasławeka  rucha  wka  złożona  z  konnicy  pod  wndz:|  (;:  itou. 
8  kiego  Władysława  ^)    ex-łiuzara,    i  piocholy  (i<)woil/>  ^rj  pi//. 


były  kapilan  byłych  woj^k  poltfkich,  zaniieszkaly  w  S<h>iiii')i'  \uu\  ko: 


!,■  /.U' 


nią  (powiat  iytomieraki).   Pud   nioobocno.ść  }k*ff*  w  domu  wDj.t/. 
pod  wodzą  oficera  pr/.ybyt  do  dworu  w  Sołolniuie,  pyiajai  «>  ^'n  ,    \.r/.\ 
Odpowiedział  służący,  źo  wyjocłiał  do  Berdyizowa ,  u  n:i  |j\':'.!)i>'  •   n 
poszedł  czasom  dopowslania,  *eiiże  .służący  oJ)»o\vilMlzi.l^  /<•     'Ut.i  y .: 
na  to  za  stary,  bo  ma  lat  z  jcórą  70«.  —  »t/-4y  iuaci»*  ii^n  w  tl-n!!-- 
»Mamy«,   i  okazał   siary   pałasz  i  parę  8kałkt)wy<'łi   pi-^toltł^w,  i^^niki 
z  kampanii  napoleoAHkich  (Alryj  m^ii  był  kawali*rciTi  If/ii  luiUoniA' ;    ;  *«•: ; 
Lardzo  wysoko  sobie  cenił,  chociaż  nijłdy  nie  n«>-ił).    <Mirłr  :.a!.  ..  łiii' 
rował   odwrót   i  dwór  i  wieA    opuścił,    alu    zuroinaizoin    na     ;..;..!.. ».! 
tłuszcza  włościan  wtargiii^łu  do  domu,   mńwiiic  iDlt^dzs   r^oh.r    -     •:; 

gdzic&  pieniądze*.    Naraz,    z^'nła  przypadkowo,  kiury:^   poi;:,u!ir  i:;r  • k 

z  którego  odezwał  się  brzęk  złota;  kantorek  niuzwK)'*ziiif  ro;/!..  .  •   ♦ 

zawartość,    i    lem   tak    się  w  poszukiwaniu    rozotluwili ,    :<    ii-i   'I/''-' 
w.szystkie  meble,   nie  wyliczają*    na^ct  IuhIit,    polili,    wpp   »  •»•'  i'-' 
jemnoś<!i  niszczenia;  wszelkie  ru<homoici,  które  im  wpiuliy  w   i*.  •      "^■ 
brali,  i  naładowawszy  niemi  kilka  lur,  do  poblizkiogo  lui.isUMzkri  '  •  i*    ' 
wywieźli.  Zabrali  około  80(>  sztuk  półimprryałuw,  w  siiWi/^r  i   inis.      •'. 
1200  rubli,  w  ru<^liomośc*iach  z  górą  2.0<K)  rubli,  n'<i  UrAy    -  '. .    i  "  ^ 
nitlili  i  potłuczonych    lu8U*r    znacznej    ceny.    W  lic/bii»    ric»!i.ii.    • :  »•  • 
i  pudeło*zko  z  orderami  k-Kii  i  krzyża    wojsko\v«.j?o    polskui'»:    h*  '  '    ' 
Bzywszy  aię  anać  tą  zdobyczą,  podrznnli  ją,  któia,    wt  lU*  j  li  ••       i:  • 
nia,   nie  nio;?ła  od  k(»łfo  iiin^jo  jak  od  <f  ;irza  pn' lnMLiić ,    pł"l«...         ; 
napi»wról  w  ogród,  w  podróżnej  szabalurz*',  w  ktunj  i)pn'>'*/.  i    ••    -    • 
zło  się  720  rubli  papierami,  — snai-  pospifp/.nie  i  nu  d^łl.^ldni^•  - 

Powiadomiony  o  rabunku    stryj    mój,    prosto  z  n»»rdyr/,(>>\ii    | 

skargii  do  księoia  Druckiego,  gubernatora  wołyńskH*:"*,  k-  »iV  i-^ ' 
powiedział:   »cóż  pan  chcesz,  czas  woj»-nny,  jako  sam  r.v-\vnjki)'\;  ^^' ^• 
pan    co   lo!    zresztą   samiścic    lego    cłioieli«    —  i  z  nn/-ern  \!n  om;*  w:^ 
Kozbeslwione  chłopstwo  po  bezkarnym  dokonaniu  l«j  vr.ibic2y,  na  f' 
pocztowym   liiż  obok  Sf^łotnina  z  Herdyrzowa  do    Żytfinirr/a  por/."i.u 
bawiło   Hię    zatrzymywanii'in    przejeżdżajiicydi     i    ;,'r:ruieżji    uli,    Ji    • 
liczbie  obrabowało  urz»;dnika  do  HZł-zejz«ilnyih   poleceń  f»r/.Y  J.%'"»'i*»^  i-"^"  '' 
nalorze,    który    oslatni<'|!o    objaśnił,    ro  fliy  pod  Żytoir.uTZ.iii    Jz!»;'  '   •• 
/myto  płow.;  gubemalurowi   i  zarządzono  docliodzrnie,    ciii^iano  rlil^-p-^^. 
ale  me  ukarano,  ani  s/kód  wyrzą.l/.onYih  wyna^Todzió  nif»  znui   "nt*,  - 
na  lem  się  gkońrzy»o  ! . . .  i;z»»cz  cLMaklerYstyczna ,  żo  zp  znarznyli -t'**' 
swoich  stryj  mój  najWK^cej  żałował    podarle<:o    patentu  na  b^^rię.    kł'M..:o 
n^^ryngf*  do^own.e  pann»;tał  i  powtarzał  prawie  ze  łzami  wocza-h,  •■  '"' 
nyeh  wrale  me  wspominajiie. 

0/iichońKki  WUlyrfław,  bardzo  za^wiy  i  miły  rzłovMek,  l\^  ■)' 
itm  z  pierwszego  mał>..i.Hiwa  marszałka  zasław^kiego ,  znanego  z  dnwcłim 


I    .r 
11    •">- 
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Mazewskiego  Cirnienia  nie  zaani;,  w  oc7.ek:wan'i:  r? :•:  ^r: t""-* 
llóźyckipgu  rozłużyw.-zy  sif  obozem  w  lasach,  z  tr-ii  >»  •- 
v,A&i  i  3ih'łn!.naoyi  uł.'5«a?7orrm  i  rozbitero  zo&tato.  cba.  i.:>. .:; 
.••rcdze  f' -rar.ieni,  {•it.rw.-z^^jfj  z  jola  b:t\%y  unit- oło  :  '^y --.eiy: 
zi  srriifj  c,  ;'izi*-.  r;zy  ?p/  w  droJze.  Tin;arl;  Maz«^  w^k.r  z :  ■  • 
<  kry't..o  ri:.a:iłi.  wz:;-lo  do  niew.ili.  —  w  S2:'.t:.;a  ż;- -:a  iijtii 
.!»'*nj  :>;■.:(»  p).;.-ra!jie.  któie  inła!.«-in  ..t^  .Ir.ie.iJci:  »w  -"^z- 
>k'vj:i.'«  r.Łi^A  '  wji-aii,  Li  -^o  jmn*.  żadn*/'!  r'.«;a:.  tt'-  •--^:- 
^.••'•:  r*.*  :  ;?■.  »;  zrrknr. /..:tner:i  L\J  ,•  r:;.cd/y  łlerd/.'--  ^- ■  .-I.  .1::  r 
[\\  :::.•;. ri.  ;  •:  .!  .a-  j '••A»m  !l  fiż  y  -kit-)!*' K  !n-n  i.''.  . -'^  >  t-JIr 
I . 'Vi:  '^^  .1  ••-•  •  'I::.'  .:i.  '^r.^-^*;  '^''yiri;-.]'!  s  •?  >.  :•:..:.  -•  :  .. 
K.  *  i  r."  •  k  u.:ni  'i"  ^riM^y  Aj.-'.i\  .  k*.i'«rq  prj.kri' /  ..-:7 
:  j\:    i     »  *  .  •.-■::  »•- y^.  .;.t,    ir./i-.n^:  «.   r-r/tJ  laty   .^"^  i»r^-:-^"  :    •- 

Ł    :  7  r   .  H      :    •'  *.:'    .    'i    ••    ł:-.;;s   *'  kr    !>!►?    »c**.    rrz-  *:   . 

.,'^    .^         vi    •      '-    -.-.'j    . '.:r,      r';-*.v7'       ."k^LL-yl    ;--.•.'•    - 

^V      .•..-:'•      K    .•..--     .    .  i  1-   »r    w  r^s  ii;:     ;   -i:.^.  .    • 


^-/        :•-  :k,::  v   w  V 
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kryć  w  du^^zy  aąjidealniejsze,   najwięcej  iliuzyjiK^  popędy  i  przeko- 
nania L , .  Jak  R  ó  i  y  c  k  i  •  o  i  c  i  c  e  móKt  zont  ać  Towiaiiczy  kieni ,  po- 
mtino  realneKO  zakroju  Mwega  um)>^tu«   i  nim  ptizostać  do  ^niicrci, 
tak  Hóiycki-Hyn  mimo  swej  wiedzy,  donwiiMlrzenia  wojskuwegu^ 
widocznego  rosE^^ąilku    i  powagi,    m6^ł  tł*ii    wpit^r^   w  oliwił   patryo- 
lyuzfty.  Porownywując  dwie  wyhitmejsze  pM^tncie  wojskowo- faolK»\\f 
ft  powstaniu  1803  roku,  klórc  senalem  o?*obiK:ie  z  rannej  niłud«>  i, 
■  Iłumae/^e  sobte  ich  po^l^piiwanie:  lUiżyckie^o  ł^Aliiiunda  iSie- 
"riikowi^kii, go  Zygmunta,  ubu  wjk^izlijtconych  fachowo,  oS»i  uuj- 
skuwycb  Htoprii  wjZHzyrh  —  zdaję  Mibie  dobrze*  uprawę  /.  pos^^i- 
wania  ostatniego »   lin*z  zgolą   nie  rozumiem   piorwszo^o '  Siera- 
kowski byt  znwtize  (a  b)t  moim  kute^^ri  od  ki.  III.  do  \V  wtiiczfm' 
w  ginumzyum   iytomier«?kiamJ   entuzya&lą  -    potrzebował  k<»nitcz- 
nie  i'o(u/.yHzmtiwa^  ri^   *  zem^  lub  kinm,  takim   wiro  mu.i.it  |  (*/.<»- 
stać  w  wieku  dojrzałym,  ale  Itdiycki  był  zgolą  innego zakn/ji  - 
ftpokój  i  ntwagii  ida  wały  się   w  nim  przeraagać,    skromny,   zam- 
knięty Wbubie,  bez  najmnitj^^zego  zakupu  na  wywieranie  wM^łi»«a. 
sdawiił  się  prędzłfj  unikar^  takowego  iiii  po.>zukiwrić  —  zewnł;lr/in*J 
i  wewnętrznie   przi^d^tawial   się   posągowo  —    »lout   dune   pi'c<". 
Zoalazłazy  nic  na  Wołyniu,    hk^d  byl  rrid<*ni,    wśród  ludzi,   l<*^>rzy 
jedni  znali  ciAobiaci'  ,    drudzy  lt*fM?r» durnie  lvnn  ojca,    łatwt>   /.aAi«if 
stosunki   i  ukupit  okuło  aiisbie   i  zaiiiiarów  iwoith  —  kt«'»re,   \k  :x 
człowiek  fa^iowy,  imponować*  mo^ty  i  muniały  —  doś<'i  li«zn«*  ;.:nno 
wielbicieli,   których  wyprowadził  w  pole,   lec2  nie  zmarnowriJ  •  ^ 
jak  inni,    chociai  zawifze  w  bezowocnej  watce  poświęcił  w  ol  r;": 
ale  razem  i  sobą  i  całą  swoją  karyerą  —  gf^lnoHcią  za-  i  ^s^^\U' 
nolcią  następnego  iycia  (zanaie^zkat  po  wypadkach  l^^o:?  r  ^  *^^'^' 
kowie,  gdzie  w  cicboAci  nie  szukając  rozgłosu  lub  miejsc  pier\*  /ych ; 
dowiódł,  ie  ci   oo  go  mieli  la  »posągową  postać*,    nic  ni\iii»    c 
może?  —   a   łe    i  takie   postacie   mylić   się   mogą,    to   ^i^'^' 
wiadome  I . . . 

Gdziekolwiek  pojawiał  się  rucłi  powstańczy,  wszędzie  o.b- 
ssano  i  doręczano  włościanom  1.  zw.  » Złote  Hramoiy  »j  (dpiko\^aiJ« 
zlotem)  -  opiewające  własność  posiadanej  przez  nich  zi-mi  l«^'^' 
nocześnie  próbowano  galwanizować   wiościanin  rozdawanicni  u^i^c 


O  Następnie  wszystkie   owe  llraiaoly    2oslałv  pr*ez    policvę   y^^' 
^T^IJ^^^^^^T^  ^'"^  *łyizsłem,    by  stawili    gdziekolwiek  opór   :«/ 
icD  łwrocie,  co  dowodzi,  że  nie  przywiązywali  wcale  do  nich  jakiejkol- 


"aww«pv 
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wych  w  okolicach  I  gdzie  zbrojnego  ruchu  uorganizowaó  się  nie 
dało.  Włościanie  przyjmowali  chętnie  owe  liramoly,  szczególnie  tam 
gdzie  ogłaszający  rozwinęli  pewien  pozór  siły,  powtarzając  wszędzie 
to  samo:  »Nechaj  Boh  tomu  daje,  kto  dobre  dumaje*.  Otóż 
jednocześnie  z  wybuchem  zbrojnego  powstania  puściło  się  z  Kijowa 
dwie  parlye  btudentów  dla  rozdawania  Hramol  po  siołarh;  jedna 
pod  wodzą  studenta  Juryewicza  na  po/^^raniozu  powiatów  skwir- 
skiego  i  cadomyślskiego  w  Sołowijówce,  majątkii  Michałow- 
skiego Erazma  przez  włościan  w  części  zmasakrowaną,  w  części 
wywijizaną  i  w  ręce  pohcyi  oddaną  została!  Drui^ą  partyę  podobny 
los  spotkał  w  Hrebionkach,  miasteczku  położontm  na  trakcie  po- 
cztowym z  Hiałej  Cerkwi  do  \Va''ylkowa,  nalcżącem  do  hr.  Włady- 
sława Hranickiego! ... 

Wśród  opisanych  wypadków,  nietrudnych  co  prawda  do  prze- 
widzenia dla  rozwazniejszych  umysłów,  cały  ruch  zbrojny  w  pro- 
wincyi  naszej  nie  dalej  juk  pierwszych  dni  maja  (1803  r.j  już  nie 
istniał  —  upadł,  odkrywając  jednym  płonno-sć  ich  obaw,  czy  też 
skuteczność  ich  polityki  wyttzr^kiwania  —  rozwiązując  ostatecznie 
ręce,  drugim  płonnuść  icłi  iiiar;:eii,  słaboj^ć  gruntu  na  którym  bu- 
dowali—  ni;»  sprowadzając  wszakże  jeszcze  opamiętania!...  Przez 
cały  bowiem  cią^'  trwauiii  powrlunia  w  Króioslwie  l.  j.  przez  re- 
sztę l'W^  i  część  \>^{)k  foku  porali  się  jcs/cze  zwolennicy  nichi?, 
tylko  juz  ostrożniej  o  wifle  niż  pr/edlem,  kompletując  kadry  swej 
organiz-u  yi  już  nie  powst.Uii.zej  a  tylko  cywilnej,  co  chwila  bądź 
uwiczieniami,  t>ądż  konieczną  ucii'u/ką  prowodyrów  swoicłi  dezor- 
ganizowanej —  w  ciągłem  oczekiwaniu  wtar^miccia  z  (Jalicyi  sił 
zbrojnych  organizowanych  tam  przez  j/ericrała  Wysockiego,  które 
po  kilku  nicudałych  wyciec/kaci.  na  Woł^ń  zawsze  pobijano  za  gra- 
nicę cofuó  się  musiały     -  ai  wkońcu  stopniały!... 

Niezwłocznie  po  stłumieniu  zbrojnego  ruchu  w  kijowskiej  gu- 
bernii,  rozpoczął  się  sądny  dzień  w  Kijowie.  Pierwszych  dni  maja 
IMfiSr.  w  porze  iłunnenia  powstania,  zmarł  przez  długie  lata  pia?tu- 
jący    urząd  gcnerał-gubernatora  ks.  Wasyl  czy  ko  w  —  z  gryppy, 


wiek  warlośoi.  Inaczej  si^'  <lzi.'»N)  w  18;)Ii  r.  pr/y  owym  ruchu  w/oAciań- 
skim,  o  którym  na  Mwoj*iUi  nncjs.ja  w.<|jominało!ił  —  wteily  włościanie 
stawili  silny  opór  i  tak  nazwanych  spisow  kozackich,  do  uk/adania  któ- 
rych zmuszali  .swv»ich  parochów,  bronili  zawzięcie  nie  8z<*z»jclzłic  na- 
wet krwi. 


4^ 
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która  skutkiem  excytacyi  wywołanej   ówczesnymi  wypriJkurr ;  (.;a 
zała  Bic  śmiertelną  —  unosząc  do  gicb^i  wvlkie  roz)nKn:o  kila 
kom,  z  którymi  przez  ciąg  urzędowania  swego  blarał  >  v  Z'-;aua. 
w  harmonii.  Opinia  miejscowa  zapałała  ku  nam  obiir;'j  ipun.  i  thia 
upust  tajonym  od  dawna  niechęciom.    »Czegoż  oni  (ł'o!'i'\    vs  -^^  ^ 
żądać  mogli?  Społecznie  zajmowali  pierwsze  miej-^ce,   w  m/(  It  ! 
było   ich    pełno,    starano  się    ich   ujmować  —    ^ily   na.*     li.y.n 
ignorowano  rozmyślnie  —  a  tymczasem  jak  .się  za  lo  odwri:-  .(/.yir  • 
Była  w  tych  rukryminacyaeh   pewna  <'zęść  pra\fcdy,   ^zc"/i.■l;.^^m^  n 
do  epoki  kwoslyi  włościańskioj ,   w  której  Polacy   rzelelm*'  vw,>*' 
leniu  włościan   sprzyjając,    a  teui  samem  idąc  ręka  w  ivK  '-  "'V 
ślą  rządu  —  to  wybitne  miojseo  —  posiedli.    Wyraziciciin   i  jro 
pagalorem  tych  nieprzyjastnych   uczuć   dla  na:5,  był  os''awi'»riy  J  - 
zeTowicz,    niegdyś  pomocnik  kuratora   naukowe^ro  okr^jzu  kij'łv^ 
skiego,   który  jak  skoro  nieco  liberalniejsze   przekonania   wion^h 
został  z  urzędu  swego  zwolniony,   a  rnieszkajłjc   długie  laui  w  (!;• 
mtsyi  w  Kijowie,  czasu  kwe.slyi  włościańskiej  przcMlzierz^iii^ł  -  C  *0^ 
w  liberała*)  -  a  wprowadzony  do  towarzystwa  polskiigo  w  Kli<rAi« 
przez  (irabowskiego  Micłiahi   —   z  wytrawnościti   Jośv.!a'l</ 
nego  szpiega  (bo  tern  się  za  czasów  bibikowskich   w  m*  nii^u  U'» 
swych  kompalryotów   Małorosyan   bawił),   poznał  dokhiiime  osoby 
i  stosunki  tudzież  nasze  słabe  strony  społeczne  i  narodów**    t  umim 
wiadomoAciami  swemi  nie  bez  skutku  wojował.  On  to  p()-ta.^i^^^/y 
się  sam  na  czele  opinii  miejscowej  w  roli  prokuratora,   v^\^\^^  ' 
jakoby  knowania   ipolskiej   inlrygit    (tak  się  wówr/a^   i  na-i':;-'^' 
przez  długie  lata  wyrażano  w  nieprzejednanym  obozie  P()lakei«^rcov\  • 
on  o  niej  najgłośniej  rozprawiał.  General-gubernatorów  i  ^nb^^rnain- 
rów  nachodził  ze  swemi  ostrzeżeniami  i  radiami,  wyższych  naw«  ♦  w^aii/ 
kraju  w  stolicy  nie  omijając;  on  wreszcie  był  »spiritus  movi'n>«z^' 
łożenia  pisma  »Kijewlaninc  —jego  ducha  i  działalności,  spotkaw^/y 
się  we  wspólnej   exterminacyjnej  myśH   z  profesorem  kij(»w"ka%:'' 
uniwersytetu  Szulginem—  założycielem  i  pierwszym  redakt^re/. 
tego  pisma,  które  nas  nienawiścią  swoją  systematycznie  przcśl^^io- 
wało  i  opiekało  na  wolnym  ogniu  przez  lat  dwadzieścia  z  okładoni. 


.  *)  f^"'  słyszałem  go  mówiącego  w  naszem  gronie,  ze  się  wt^tyi/J 

być  ftzladicicem  gubernii  połtawskiej ,  bowiem  tamtejsza  szlachta  koiaiłeH^ 
włościańiłkiego  obrała  ze  wszystkiego  włościan  -  co  było,  mówiąc  nu- 
Mfiaaom,  prawdą. 
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Następcą  ks.  Wasylczykowa  na  generał -gubcrnalorstwie 
kijowskiem  został  generał  Annienkowa  jednocześnie  zmienioDO 
i  gubernatora  kijowskiego,  którego   zastąpił  generał   Kaznakow. 
Nowy  generał-gubernalor  okazał  się  człowiekiera  łagodnym  i  wyrozu- 
miałym, Hzczerze  pragnącym  u?pokojenia  kraju,  i  zwolennikiem  sze- 
rokiego   stosowania   manifestu  przebaczenia,    to    też    w  ciągu  nie- 
długiego  przebywania   jego  na   stanowisku  u  nas,   dekreta  sądów 
wojennych  i  komisyi  śledczych ,  przechodząc  przez  konfirmacyę  jego, 
wypadały   łagodne    i  niemało  osób  zostało    pod   manifest   podcią- 
gniętych i  pouwalnianych.  (lenerał  Kaznakow  (podobno  syn  dwor- 
skiego prolopreswitera  —  popa  z  duchowieństwa  t.  zw.   >białego«) 
okazał  się  bardzo  niechętnym   i   nienawistnym,   a    często  przytem 
szydcrskim,   zawsze  żądnym  wplątania  każdego,  chociażby  najnie- 
prawdopodobniej  obwinionego,  do  sprawy  —  jednem  słowem  okazał 
się   karyerowiczem    nowej    ery!...    Snaó   pojednawcza   działalność 
generała  Annienkowa  nie  podobała  się  w  Petersburgu?  —  bo  co 
do   Kijowa   wątpliwości   w   tom   niema,    że    kijowska  klika   przez 
Józefowicza  prowadzona,  głośno  sarkała,  zarzucając  mu  słabość. 
Odwc>łariy   więc  został  po  kilkomicsięoznem   urzędowaniu   i   zastą- 
piony  przez  gcuerał-adjulanta  Beza k a  (jak  po\iiadano  z  Żydów 
portugalskich)  generał -gubernatora  orenburgskiego,   klóry  tam  zy- 
skał roputacyę  dobrogo  i  rozumnego  administratora,  a  nawet  ludz- 
kieg(»,  jak  o  tern  miało  poświadczać  zacliowanie  się  jego  z  Miku- 
liczem   marszałkiem  w^ołyńskim ,    wywiezionym   w   1862  roku    do 
Oronburga   i  tam  zmarłym,    przez  pauią  Mikuliczową   poświad- 
czonem.  Tymczasem  generał  li e za k  okazał  siię  u  nas  zgoła  innym, 
niż  doszła   do   nas    sława   jogo   mieć   chciała!...    Okazał   się    co 
prawda  rozumnym  i  pracowitym,  znającym  się  na  sprawach  swego 
urzędu,    a  >::czeg6lnie  chytrym    i  przebiegłym »    a!e'*flni  sprawiedli- 
wym,  ani  bezstronnym,   ani  ludzkim  —  a  przedew«zystkiem  chci- 
wym owładnięcia  jakim   magnackim   majątkiem,   którego   mu  przy 
wysokiej  pozycyi  brakowało!    W  tym  celu    pławi^^on  w  komisyach 
śledczych    po    kiikakroć    wyznaczanych    i    trzyrifeł    w   więzieniach : 
hr.    Platę ra    Konstantego   dziedzica    klucza   ilinieckiego   (w  pow. 
lipowieckim)   i  Młodeckiego  Józefa  dziedzica  dóbr  koszów ackich 
(w  pow.  taraszczańskim )  zgoła  niewinnych ,  którzy  czasu  powstania 
przebywali  za  granicą    —    a  skompromitowanych  chyba  pośrednio, 
przez  oftcyalistów  swych  dóbr  —  mając  na  widoku  konfiskatę  tako- 
wych,  a   następnie   otrzymanie   na   nich  donatywy.    Zabiegi  te  aż 


/^^, 

^^ vfn  i^y Hitu;;  fijy  Km  vi* '  ■ '  t'H'  '>^'^-''  " "^'  '  *    '    '*"  ""^ '"* 
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nadto  widocsnoi  a  przei  uczci W8?.ycli  Posyan,  ur/rink.  a  i,  ,  o; 
głośno  potępianie  nie  odniosły  poitądaneRO  przez  ^tniM^    l:« /a;., 
skutku  —  jedyn!o   dzięki    przypadlcowemu    zbicKc^wi   «•   .1. /ihh., 
ITrabina   Platerowa    Konstantowa    była    z   doinu   itv.i!'i;.!.;i;^ 
Mai  fat  I i|Córl(ą  nadwornego  lekarza  dworu  au^tryai:klego  n  ln/^  1  * 
kanclerza  kalęcia  (iorczakowa,  kiedy  ten  był  jo?^'/.(v  1. :  1  p 
selstwa  nisyjHkiego  w  Wiodniu  i  przyJHci(*l«*ni  domu  M.!l«:itti 
Kanclerz  zaintoreftowuł  nic  Iohciu  .swej  clirzcMinej,  podbił  \k  1. 1..;  ,,.•/ 
sądy  za  insynuacyą  generał-giilcrnatora  'pcma^u   i  /uii  ..    [r?.- 
mcia  jej  uczynionych,    a  rozpoznawczy   przphifj^  sprawj.    ^^mm:* 
ce.Hiirzowi  powody  i  pobudki  obwinienia  i  zapadJego  diki.tił. 
sząc  o  powstrzymania  sprawy  aż  do  dowodu,  klorym  s^iżyi  !:i:.",(.: 
prośba  gemaała   liezaka   o  donalywę   tWn   lir   IMaiiiM     "i 
gdy  to   nosląpiło,    miał   jakoby   odpowied/ir<^   ot.r/,   /  .um'  \\> 
•  Nie,  lobie  nie  należy  o  te  dobra  prosić   -  zanadlo  •»  iifiMu-     ;» 
Nakazano  ponowne  dochodzenie,    kt6re  sio   ^końrzyłn   r.:«    rin,  /• 
wszelkie  zapisy   i   zoł)owi:|zania  hr.  Piat  era  we  wł:l^•l\^.!..  •  v.  '' 
wydane,   a  w  ich  liczbie   i  zapis  3(K).(KX>  rnbli    z  proconmw  /nn. 
uczynione,  nakazał  aenat  donataryuszom  dóbr  |)laU:row-ki' 1  -   ig- 
rała otrzymanych  sciied,  wypłacić,  a  w  lir -/.bic  tych  donata  y;i  /  a. 
zgoła   pominiowolnio   na  wyrażone  przez  cesarza  życztru-     /.n  Ir/ 
się  i  Doniidow  książę  San-Donato    piaBlujący    wówi/a-   nr:! 
głowy  (burmistza)  miasta  Kijowa  —  posiadacz  sławnych  ii;ł';i' ''  ' 
kopalni  i  fabryk  żelaza  w  SyberyiM. 


!.■:  V   u 


*)  Konslanly  lir.  du  Broi»l  Plater,   po  \»yzwolł»niu  z  i'5r 
jiiwskiej  wyjechał  zu  graniftę  i  ZcimhJbzkał   w  firacii,    f?«łzi<i  m',    ' 
uWailaniem   planów  archikleklonicznych,    co  byiu  j«;p»    ulal»i<»r»!    } "'  : 
noiiciF     Przedstawił  nawet    plan  odrftfilaurowania    Sukienni*-   w  K.  *  "^^  • 
który  swego   czaau    za  bardzo    udatny    uznanym    zv»-łał  -     aN'  j''  ^ 
kosztowny  niewykonanym  pozo-tał.  Umarł  w  Cracii,  bo(taj  czy  iłol»t.  ;'t    ' 
50  lat;  był  synem  Ignacrcgo  byłe^'o  ofircra  wojsk  polskich,  zSobu  »    '  '* 
urodzonym.    Brat  jugo  młodszy   Włodzimierz    Sluni.sław    .l/'«'i.'     '•' 
6  niowieckiogo  majątku  (na   Wołyniu,  pow.  krzemieniicki )  po  Mi./-  ! 
nabyltgo,  znany  w  piśmienni<-twie    i    pełen  pretenPM  littiackicł;,  r.--*'- 
płonnych    i    nienzasadnionycli ,    bo  miał    » bzika «,    zrujnowany    c/.:t:^  avo 
mowypłaralności^    brata,    miał    WHzakźo  sprzedany    z  publiczni-^..)  t'^'r''»- 
z  jawnom,  poKwałe«^niem  prawa—  majulok  z  pałacem,  bibliolekn  i  >' •• 
ro:^.Vlnemi  ninbiljatni    na  salysfakcyij    kijowskiejro  kupca  niijakicjjo  T^»ll' 
«roka,  znant-i^o  i  nielii:/.piecznego  lichwiarza  kijowskiego,  który  im  '/.  — 
ozie  lozinyślme  niedokładnie  sporządzonego  opisu,  z  pominięciem  baiii'"' 
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Maj''|tek  koszowacki  snowu,  ominął  generał- gubernatora  De- 
żaka  z  tego  powodu «  że  dziedzic  onego  Młode cki  Józef,  ko- 
rzystając z  nadnnogo  leAdowi  swemu  knięHu  Antoniemu  Lubomir- 
» ki  emu  w  drod/.e  laski  prawa  nabywania  dóbr,  8pr;!cdał  mu 
KoM/owalczyznę ,  a  chociaż  kupno  lo  przez  miejscowe  jury^idykcye 
do  uprawnienia  sprzedoźy  wezwane,  przez  nic  zakweKtyonowanem 
y.OFluło,  wnzakŻB  na  zanlcHlonJi  cunarzowi  Alexan«lrowi  II,  oho- 
bi!<tii  przez  księcia  Lubomirskiego  nkarnę,  za  ^'i\kM  u?!nariom 
zo:^tulo...  Musiał  się  więc  nra^fs  generał- ;;ubernator  zatlowolnić  rad 
nie  rad  mnicjs74  zwierzyna  i  w  tym  celu  utopił  również  niewinnego 
jak  Plater  i  Młodecki  —  Abramowłeza.  Junty  na  dzied/.iea 
majłłtku  józefowierkiego  (w  pow.  bordyoznwykim),  nie  tak  rozległego 
j.ik  tamte,  ale  zawsze  obJ^zernego ,  około  .'łOOO  dzies.  w  ynoj^zjjrcgo, 
klóry  w  doualywio  otrzymał,  a  który  doliid  w  {losiadaniłi  jego 
rodziny  zostaje  *) 


e.ennyuh  lasów,  nsbył  takowy,  i  im  boz  zmowy  —  za  aou.OOi)  rubli, 
lasy  za4  wnel  po  kupnio  sprzediił,  zu  tailjon  —  jukowy  fakl ,  pomimo 
wi^lu  ifuiycli  uchybień  furmalnych  w  swoim  czasie  zu.^karźony  przoz 
łir.  I*  I  afera,  juzyczynił  się  do  wygranej  oslatniotro  w  l/bio  irjpiuwei  ki- 
jowskiej. Dridcret  zaskar/nny  do  senatu  w  kasacyi  już  prz»^z  'rollo;»o 
.•<yna  i  si»;i«lkol>i<»rc*:,  ska.-^owany  zo.^tał  i  do  od.sjpIziMHa  ti»jż<»  Izbio  lijow- 
hki*';  w  iiiiiyin  ^kła.lzii?  prz<'ii^uiy.  W  prz(}widv>vaniu,  żo  i  dru;.'i  Jckr<*t 
I/by  w  tym  samym  seii.sio  z.ipadiuu,  pan  mmisUT  8pr;iwił*dliAi»...*i  Ma 
nassoin  proti'^;uj;i''y  Toll»:;»o  »/.  powod«')W  polilyczny'di«  przooiiV4 
prozesa  izl  y.  przy  klórym  pierwszy  dt*krel  był  forowany  —  na  iiin.-j 
poz<»rnic  w\żs/;i  po.sad»i,  ^'"  '^*^ł*">  ^b^  zrozumienia  pozostałym  członkom 
izby  kijowskirj ,  c/c^ro  po  nich  i?i(i  s[»od::iewajr^  V  —  Jakoż  pnwUirriy  de- 
kret wypadł  za  'lollim.  Ale  niv.'slrudzuny  h  r.  IMatf^r  \\7i)«izi!i)icr/.  za 
proli'kcy.'i  dv.')ru  diińskici^o  wznowił  raz  j(i3'//'/.t;  spraw-  do  roz^lrzv^'ni»'n:a, 
któn^j  wyznaczono  (i.scby  przez  samo^Jo  iMs^łi/.:^  Ah^xandra  111.  /.  ^.Tona 
senatorów.  Alt:  i  t»'n  .s.jd  zostając  fiod  naciskiem  nnni-lra  sprawiedli- 
wości, dla  fłowodów  »wyższej  polityki*  ,  bowi«im  »pra\\nyrln  odsz'ikać 
było  trudno,  wypt»Wh  dział  ^i»;  przeciw  h  r.  Tl  a  t  e  i  <->  \»;  i ,  klore^'o  sitrawa 
u  pomyte  w  sensie  cywihiej^o  przewodu  wohijijca,  u^-lalecznie  i  juź  na 
zawsze-  unu)r/.on;i  zo-tała   w    ItfSO  roku. 

M  Gubernator  kijowski  K  a  znak  o  w  otrzymał  donalywe  klucza 
łysiań^^kieo(^  »  j)Ow.  zwino«jr(n|zki)  skoniiskowanego  na  ks.  Kadzi  willo 
Wilheliiie;  naslcpca  za^  ji-^o  Kat  a  kazi  (p«i/nioj  senator"),  <*z»;ść.  dóbr 
p(»  hi.  IM  a  ter  ze;  inne  eze-ci  lej  fortuny  fiosiali  poni-rałowio  K  a  rei- w 
1  Antonowicz  kiiralut  kijowskie;;©  okrcv.'u  n.uikowe;:;o —  pomocnik  zaś 
jeof)  w  kuraloryi  k-ii^ż-^  Sz  y  r  i  n  s  k  ij -Sz  ac  lima  to  w  owij  wspnmriann 
a  sławną    z   i»ogromu   -[nienlów    Sołowijówke    po    M  ichało  w  sk  i  ui 


/■i 


.fin  i.>ii,  "II  (n  •'•mumf.y^ 
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Pomimo  owej  poiądliwoAci  swojej  na  dobra  ziur m.    ;;ik  \vx. 
ralDie  a  lak  niezgrabnie  zaznaczonej ,  słusznci^i:  wy/tu.   i.aku/uji , 
że  ani  sam  Rezak  ani  w  otoczeniu  jogo   ^łapownuiw.!'    .r  nu 
zajmowano,  jak  za  czasów  t.  zw.  »bibikowhkicli<.  .t.iki  .:    li  Mi.\ 
watelskiej  cnolyt  czy  leż  »oburzenia  nienawiś^it  —  p.  .    !»a:.  . 
urzędnicze  lak  dalece,    żo  znani    »w€torani   ła|H)V\iihiv:.« ,     i.;!. 
z  dawnych  swych  praklyk  —  jako  niedobitki  dawnych  •  <;; ow  i  m. 
tod  —  nie  lylko  niedomagali  się  »bakczysz6w«  — alo  niiłi^wmyrh 
»more  anliciuo*  — odmawiali.  To  samo  działo  się  w  >;i<lj  li  uo.^ 
nych;  można  lam  było  przekupić  jakiego  pisarza,  alt*  nor/ł  nkr^ 
ftądu.   Kijów  zaroił  się   przył)yłyini   ze  wmi  krcwnyini  uw  ♦;/.ii»i.,  • 
którzy  od  rana  do  nocy  obiogali  mieszkanie  i  obuhi;  mni  /;i'k.i 
bernialnego  llorwalta,  szukając  lu  niego  rady,  p(nnoi\  h.i   w^i.. 
wicnniclwa.  Trzeba  było  podziwiać  czynność,  wyro/.iniiłał    •  .    '  >- 
vrość   i  uczynność    tego  człowieka   niezmiennie   ła:?o(im';.v',   'iir/i' 
mego  dla  proszijcych,    zawsze   i   o  każdej  porze  |^(»tov\  .•     ^1  •  i 
sługi  —  pomimo   iż  dobrze    wiedział,    że  jego   zabić;;!    i   ><« '- 
zostaną  bez  skutku  I    Wszelako  nikomu   nie  odmawiał     i:ik<v;'  ''' 
odsyłał  bez  otuchy,   a  potrzebującym   pomocy  pił:nif;żnej ,   lii  hi:i 
udzielał  ręką !    Za  jego  staraniem    przy  \v.«p6łiidzirł!o  pik.'    i''^' 
kijowskich,   pozwolono  dostarczać  biedakom    trzymauym  \v  .       '^ 
(a  było  ich  wielu,  ponieważ  agitatorowie  j^łównic  oi)(»rowali  v    i: 
sie  oficyalistów  wiejskich),   herbatę   i  bułki,  klóiwh   kf  >/.^  i   a': 
wal  się  składkami,   a  kosztowało  to  miosi^jcznie  okf»ło  l.^'^'0  rui  u 
Szczególnie  oliajuyui  na  ten  cel  był   s.  p.  ł^^nialo wski   i  t/t-: 
były   marszałek   kaniowski,    bezdzietny   a   bardzo   możny,    k?-    '-^ 
panie   patronessy  skubały    po   kolei   i   peryodyczmo,    pod  pc/^i  "' 
że  jedna  nie  wie  nic  o  ofierze  złożonej  przez  niego  innej.  ; 'Izitia 
jącsię  bowiem  i  bardzo  hojnie  każdej,  prosił  każdą  o  zarh.-w^iriA 
najściślejszej   tajemnicy,   której  mu  niby   owe  panie  dolrzymy^^a^ 
wyzyskując   co  się  dało.    Był  to   bardzo   zacny,    uczynny   i   1" ": 


Krazmio;    p ncral  Trepów  po  Radziwille    muś  Jcn-zyki  w  j>  .^^  •' 
*8kwirskim  —  ze  nie    wspomnę  o  innych  drobniejszych,    mni^J    ^-^  '"" 
donataryuszaoh,    którzy    konli-ntowaU    'nię    łom    co    Dó^'    wziąć    p^>^^^*    ^ 
a  kluryoh    imi(i :    Mion  1 . . .    Dodam,    że    sławna    niegdyś    z    hlMT.li/:"' 
córka  tix.mmi:^tra    hrabianka    Hłudow    wyprosiła    sobie  z  lvch    ^1  r 
uiilleg  opunes.    Bryków  (pow.   ostrogski)    po   M^żyńskim  lianiMu.    i^^ 
k.  ^riBkalarh   r.   1831   to|;o  me  bywało.    Arystokracyu  rosyjska  wsiyH/.!ł^'l^v 
HiQ  poilubnych  darów  wówczas! 
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człowiek,   chociaż  bojaźliwy,    a  z  (radyoyt  po  ojcu  (pułkowniku 
JAzefle,  dsciedzicu  Tabańczy)  trzymał  aię  zasady  nadskaki^iania  wła- 
dzom, co  jedno  można  mu  było  zarzucić «  ale  i  w  tom  zabieganiu 
o  względy  rządzących,  umiał  zachować  pewną  godność  i  takt.   Za- 
miCHzkali  też  podówczas  w  Kijowie  posiadacze  wielkich  fortun:  B ra- 
ni cki  hr.  Władysław  i  Sobański  Felix.   czując  się  ł/ezpieczniej- 
szymi  swych  osób  (o  ilo  że  Alr>xander  hr.  Branicki  został  prosto  z  ma- 
jątku bez  sądu  i  sprawy  wysłany   na  mieszkanie  do  Kosyi  ^)  i  ma- 
jątków swoich  pod  bozpośredniem  okiem  władzy  krajowej.  Przykład 
ton  znalazł  nn.^ladowców  wśród  zamożniejszej  szlachty;  osifdli  w  Kijo- 
wie Wołodk(»wicze')  i  wit-lu  innych,  a  że  w  Kijowie  i  przedtem 
przomioiy.kiwałn  kilka  rodzin  inożriiejszyfh,  jak  Jaroszyński  Oktaw 
były   marHzałek   giibernii  kijowskiej,   Ilonjwiński  /enon,    bracia 
Poniatowscy:  Maurycy  były  marszałek  kijowski  i  Cezary  były 
marszałek  kaniowski,  I^olesław  hr.  Moszcz eńsk i  i  Try polski  Ka- 
rol, członkowie  urzędu  guberniahiego  do  spraw  włościańskich,  tudzież 
i  inni  dla  wychowania  dzieci ;  —  wytworzyło  się  wicr*  wcale  liczne  to- 
warzystwo polskie,  aż  nadlo  dostateczne  dja  wzajemnego  rozpamięty- 
wania klęsk  krajowycrh  i  niesienia  pomocy  ich  ofiarom  ! . . .  Ale  poczęło 
ono  nadto  politykować,  wysłało  adrc^s  do  cesarza  i  deputr.cyę,  zgoła 
spiSźnione  i  z  góry  bezskuteczne,  następnie  uznało  za  stosowne  szukać 
zbli/onia  ze  sferanii  (»fLcyalncmi  miejscowenii  na  gruncie  towarzyskich 
stosunków  i  wpływów  przez  panie,    ku   czemu   jak  wiadomo  panie 
nasze  są  aż  nadto  skłonne,    przy  znanem    usposobieniu    Mosyan  do 
kobieciarstwa     Nio  był   ten  program  żadnym  nowym  pomysłem  ale 
odgr/:ehani('.m  tylko  dawnyirh  praktyk  epok  rozbiorowych   i  1881"  r., 
świa«icziicym  niestety,   że  ani  w  wyrobieniu   charakterów  pojedyn- 
czych,  ani  w  poczuciu  godności  o.^obi.slej  i  narodowej,    a  i  w  po- 
mysłach działania  i  obrony,  pomimo  wiekowe  doświadczenie,  niedaleko 
od  owych  epok  odbiegliśmy !  Poczęły  się  więc  zabawy,  oł)iady,  rauty 


*)  Wszakże  wkrólce  po  wywiezieniu,  slałaiiieai  krownogo  swego 
hr.  Szu  wałowa  uwolniony,  z  warunkiem  czasowego  zaniicd/kania  za 
granicą. 

*)  Konstanty,  ożeniony  z  Drzewieokii  Heienri,  córkf^  Karola 
H  wnuczki!  Józefa  Hzefa  i  Władysław  z  panni)  Idl  Zofi^i  niby  An^nclką, 
naiiTalni  eurk.)  hr.  Holosławowoj  Potockie/  z  donni  ks.  St>/lykow,  kłór.i 
hr.  Biile.H^aw  Potocki  acz  świadomy  swój  dekonfitury  njał2eiii*'viej,  wy- 
chów ił  z  \\'h\Hu:\  córką  (późniejdzą  hrabiną  Strogonow),  wypo.<^azył 
i  wydał  za  rmiź. 

ai 


1  aiii    mcj.po  życitt.   II 


'^ 


j.  1,;  j  ._u  ni^K^m.mf  <i-*'t  u  i.u  II  i  m  %iJ^  ■  ■*  i  ^^^f^  ii-^'* 
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i  bale,  a  z  niemi  zbylki  i  ntroje  dla  przynęcenia  d\^niiai7.y  mk]  .••> 
wych,  klórzy  zaproain  nie  odmawiali,  tr^jymając  sio  \^r/:Ah'  (.dpomih 
względem  rodzin  skompromitowanych^),  a  wedie  nio/nt    1  i  '|i(i<^ol. 
noHci  >flirlowali«   (nio  mówię  wcale  by  dalej  to  r/jx/v  /ju!!(iJ/.;!\ 
z  damami,  admirowali  piękne  stroje,  twarze  i  hiusly  pan  naszył 
ściskali  ręce  panów,   a  swoje  robili,   nie  popus/fi^aj^t    i.a  wł  >tik' 
ZawHze  tak  bywało,  a  choć  bywało,   nikogo  ro/.uinu  nw  ?;M/\}i 
ma  się  rozumieć  z  nas,  bo  Niemcy  i  Kosyanie  nigdy  ku  nit;   i;v  I>. 
uprzejmości   przyjmowali   a  swoje   robili...    pr/.y   ka/iyin  itov\yn 
wypadku  —  ze  wzmagajjicą  się  sy.^lematyczno^eią  i  /.awzi(,ntjr,Li;i  K: 
jow:śkie  zabawy  wy  woływały  sarkania  i-fer  wiejskich  ni.iiij  w    auI.j 
polilykę«  wtajemniczonych   u  może   i  niewierzących   w  .skui«  ( .  n 
jej  środków,   a  więcej  dbałych   o  godność  narodów jj   a  i.oWii  •:.»! 
szyły  poważnych  Hosyan,  jak  ów  mój  poczciwy  kupiec  -tarnAurc 
kijowski,   klóry  ml  wypowiedział  owe  gorzkie  a  piawa/.v.c  Mowa 
»wa«zi  weHeliaCsia  każetsia  nio  zacziem?  dolzno  l^yi    nn    niu  i 
t  ust  zai  pani  Sobańskiej  Felixowej   (z  d«>mu  hr.  f  uLin-Ki.; 
wywołały  w  obronie    »polityki  stosunków'    frazes  maj-icy  iui';  'r.a 
lować  dosadnie   położenie,    »na  grobie   ojczyzny   tańc/ynn   pnt*^ 
miłość  dla  niej«  —  Jako   coś  bardzo  glębckiego  powiał zany   y-ri^^ 
zacnego  ale  wyżytego  Maszkowskiego  Kacpra,   dopóki  nic  r- 
siadłem  na  niego  wraz  z  parą  innemi  osobami,  przedstaw  iajt^c  rM* 
niestosowność  owych  zabaw  w  tak  opłakanej  dobie,  plytkor^-  poL- 
tyki  na  nich  opierającej  się,    w  której  się    lylko  zairacu  ^oliiO'' 
narodowa  i  osobista,  nierealnego  nie  otrzymując  w  zamian:  wn-- 
cie  niedorzeczność  samego  frazesu  i  jego  autorki.  —  ZiniopokcjonN 
takiemi  zdaniami,    któro  coraz   częściej    z  zaścianków   docLoJ/ili 


a  w  porze  zapowiwdziunogo  balu  posprzeduwa^  zbożo  na  pniu,    w 

goe    zaś   rzepak,    jakiA    facecyonat    kijowski    pu.4cił    w  obieg    mAr'j:u 

czlcro-wieraz : 

•Wyprzedał  rzepaki 

By  ujrzyć  Bezaki ; 

Pozbył  Hi^  rzepaka 

Nie  ujrzał  Bezaka«. 
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tłumaczył  się  luarszatek  gubernialny  Ilorwatt,   ie  jest   zmuszony 
poniekąd  dawać  rauty  i  bale,    ponieważ  gubernator  Kaznakow 
riątrle  mu  to  przypomina,  mówiąc,  że  »w  Warszawie  zaprzestano 
już  żułoby,  a  pan  jeszcze  ją  obserwujesz,  warto  żebyś  pan  nam 
dał  potańczyć  u  siebie*.  —  ^Pojmujemy,   że  jesteś   zmuszony  to 
czynić  i  tak  postępować  jak  robisz,  ale  po  co  te  > matki  ojcz^'zny« 
kręcą  się,   wiercą  się,   stroją  się  i  dekoltują  wśród  ogólnej  biedy, 
łez  i  nędzy;   potrzebują  rozrywki,  nieclr  się  zbierają,  ale  skromnie 
ubrane  —  a  zresztą  niech  cicho  siedzą  i  zajmują  się  cierpiącymi«... 
brzmiała    odpowiedź   protestujących!     Niewiele   to    pomogło,    ale 
z  minięciem  zimy  i  ów  ferwor  »matek  ojczyzny*  przeminął  —  po- 
rozjłżdżały    sio,    pozostały  chyba  te,    które   urzędowe    stanowisko 
mężów  1)   zatrzymywało !   Na  pocieszenie  chyba  protestujących  wy- 
padło to,  że  i  ci  dla  których  owe  »fensterparady*  nasze  się  przed- 
HJębrały,   nielepsze  dowody  taktu   i  poczucia  godności  złożyli,    bo- 
wiem  gdy   następnie   przybył  do  Kijowa   wielki  ks.   Konstanty 
Mikołajowirz,  dla  klńn^^o  generał-Bubrjniator  wystąpił  z  balem, 
zjiproszono   do  prezcntacyi  wysr»kieuiu  gościowi  ośm  dam  polskich, 
a  tylko  dwie   I'»o.syanki  —   co  miało   znaczyć  dla  domyślnych,   że 
roHZlu  oslatnich  okazały  się  >nie  hoiiahig^  —  a  co  bólem  przejmo- 
wało riioklórych   Hosyan  —  jak  k^    Drucki-Sokoliński  prezes 
zja/.dn  lipowieckiego,  który  mi  to  opowiadał  wróciwszy  z  kijowskiej 
prezent  a<y  i  '-*;. 

ł*oniimo  wszystkich  starań  i  zaskoków  celem  zjednania  władz 
naczelnych  [»rowincyi,  dekrety  i  cgzekucye  szły  swoim  porządkiem. 
Teraz  juź  manifestu  nie  aplikowano  prawie  wcale,  a  jeżeli  u\^al- 
niano  ko^^^o,  to  cliyba  takie;:o,  kogo  pomimo  dDp«.*łnionych  »pere- 
sleilowan*  fdrugie  i  trzecie  dochodzenie  z  urzęduj  uwikłać  było  nie- 


M  J'ani  llorwall  żona  mara/.ałka  ;j;iihornialn«vOł  ^^  tych  wszy>'t- 
kjrh  fui.K  h  /ji(inc;.'o  mi/ia/ii  nu*,  hra^i  hrNJijc  już  wtt-dy  złożona  civ/:ką 
<'liorobfi   liUiy  l«jw;i. 

')  Wielki  ks.  KoristHnty  zjłinanifo-lował  doóć  nitjclwiizuaoznie  i?\voje 
przł*konaniii  —  svyhi<'znie  tylko  z  damami  pol^kiemi  obcował  —  otwo- 
r/.yvvM/y  hal  z  ^V'nora^  ^uhornatorową  — .  a  |j:ily  przy  prozentacyi  w/adi 
nuMjMcowycli  zapiezrniuwano  mu  pana  Sit'lockicgo  (ex-vł<*e-guberna- 
tniii  IrjjowHkir;/.. ;  wyzna<:zon('^'o  piibornialnyni  marszałkiem  na  mi«'jsce 
llorwiitia,  spytał  j:o  jakin^'o  powiatu  jost  ziomianinom,  a  otrzymawcjzy 
iiHiinwioil;^.  ż(i  j«'-t  z  giibiTiiii  pohawskioj  i  wyznaczony  na  iq  posadę, 
w  milr/A-niu  . . . 


31 
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podf ibif^ń it Wf ni . "StnfegSTriTo  trudno  fcyfo"^>i:r7f4iać  się  ludz  nn 
nii}ętai0i^2ymi  których  ataraiio  się  uiktać  p*>iU-)jnic:  najprzód 
wto^ńanie  w  przekoimntu.  ze  jak  pana  nii*stnn  •.  irr  do5tan;|  s> 
jego  K^LJii^^  i  l^^y  {lutAlórp  urzędiiii^y  w  natUHM  zar!'iżciua  m^ 
t  otriyn^^tnm  t  tl6t>r  skurtruikoHhnyHA  drrnaty^f  l^  nut^ilzy  (;^tH^ 
nimi  lj>Ji  tfż  i  ta^ry,  kiórsey  •piir  amiłur  tlt*  ['an*  %%\'.v.\l!  w^znizje. 
seplenili,  wypytywali,  nau4va)i  uiiwiH  wł^^inan  c-  ma:,  ihówim 
Mliiąc  »dcirMj*4y«,  TaUnu  1}U  inmcwnu)  sprawriktw :  lipouKi 
kii^gn  Kuruwuki  i  tlTdy^^ilW^k^t*gll  Talf^ji^nku,  kic^^rzy  nawe* 
na  swych  zwi^^nt^^hatkAw  'dynimvi  rt»bdL  t^tŁ^r^^^^y  z  nich  \vzt:t( 
mhm   za  xadauio   wj^^ihU    u  .    0ic»;^nirj3i?>\rli  ob^waleli  p^^ 

lipowii^ckti^ffi)  uwikt:i<!,   podtiU!  .  urz}ł  ^ł  i%  mu   i  ^^la^/cw  di  • 

konnt  trgn,  te  kilkunnuiu  taureiiitrmiiHO  i   t^i^r^i^^  im  v.\^(7.or' 
a  MV  H h  hcłliii'  i  p   J;ircj&3;y nitki i*go  Jfj^eft  iiłujctiu^OHidulaiita 
cokro^i-go*   alf  tł^n  yAn|  m^*  d*#  zaniłaniitjrf i •   kłóra  pr/fk  łiaw^/iy 
iię  o  Ul^tjwoHCi    ub*iiit**rt    r    iiiłdinow.łcli    iiihi-=«"Tafi,    up<łyr'^!.i  \^ 
zarHoi  hanie  sprawy,  któryby  U\h  kilkuaus^ie  on^^b  /^^uhthi  -  a  { ar.u 
J  t r tł8x  y  ó  8 k  I  iłm  u    ^a  uu^ftfiH/n^   tr-t> riiMtuo  H"  furlery   wyjnin*'?'* 
poiwóli«ni«    nabywania    dnbr      NieMiudrciiiy   Kurtiwski    (••  7* :'. 
c^yntł^iti    w    wwyrti    »awii(l7ni    ał    dii    Kfcirrxhłłhiw?*kaf?<>    n;!fr^«-  « 
(IHOrt  r),  a  jeźnU  Ucjtyl  nimsft&fH  wwlu/bit*  lubdrmatjA^e.  /..iii! 
iuf»    Iłowiem  d/iń   (IHM  r)  juk   przed    BO  lały   j- sl    ponuwakri' 
tprn wnika  w  Humaniu,  gdzie  jest  pontrathem  i  bio/em  ur/c*!ił'' ''^ 
mieiHCowych,  piiAwifcająe  mę  »doD080m«  na  nich.    DruKi  /  *  ^^  >  ' 
nionych  an)stow  Palejenko  odznaczał  aic  uit-ubłagaiii.  ui  vi  du- 
Choceniu  i  obwinianiu,    ale  przynaimniej  apraw   uie  kotnp»r     ^^ 
i  nie  f«il87.owat|  a  miał  wdzicfzoe  pole  pracy   w  pow.  bt-nij^^r'*- 
akim,   gdzie   prawie   kuidy   był  skompromitowany  ^)...    /a/no./i 
wypada  dodatni   udział  jaki  w  d<»cbodzeniu  przewinień  oka/y A..ł» 
Diejednokrtiinie  durłiowieAstwo  prawoidawne,   atajf|C  w  flarakt*  /^ 
śwbdkAw  »ii  ducbargtit ,   —    wpływając  nieraz  na  włui^ciaii  w  tym 
kitrunku  —  najcrcai iej  bezinlDr^sownie  —  w  rradkich   wypa(!karb 
ze  Hkuikiem!... 


|m!i1  f 


M  Ten    wizakie     miti)   pewne    poczucie    ludzkie    —    tak    "^ 

•  Ciężkiego  oskarżenia  łiądarzi-wakicgo  Teodorego,  wywdzicri:aj^^ 
•lę  Ho  ojca    za  okazuną  mu  kiedyó  pomoc  —    a  uczynił  to    b*  zinł.^^ 
sownie  zgoła,  pomimo  ie  mu  ofiarowano   »eerUiai  Qtiantuui<   i  że  iawu -J 
iwziątkami  nie  gardził... 
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Pomimo   wysokiej   dyplomacyi   polskiego  Towarzystwa  kijów- 
skiego,    pomimo    osobiste    zabiegi    bezpośrednio    zainteresowanych 
roiizin ,  pomimo  manifestu  sprawy  się  mnożyły,  a  dekrety  wypadały 
codzietl  srożoj,  przef)Iatane  w  początkach  egzekucyami  kapitalneroi! 
Po  rozstrzelanych  najprzód  oficerach  czynnej  służby,    którzy  ją  dlt 
pow^ita^iil  odbi('KH :  (IhojnowRkiego  naczchiika  powstania  skwir- 
skiego    i   Zieliilskiefro    nac/ehiiku    powstania    laraszczań$<kie;;o, 
rozstrzelano  następnie  Krzyżanowskiego  Platona  e\-olicera  wojsk 
rosyjskicli,   px-()(icera   powstania    IH31  r.,   ostatnio   nai-zelnika  po- 
wstania berdyczowskiego,  a  z  nim  razem:   Padlowskiego  Wła- 
dysława   i    Rakowskiego    Tadeusza    —    mmemanycli    sprawców! 
pov.ieszenia  Ta-\a,  poczmistrza  na  stacyi  Bielańskiej.  Ci  dwaj  pa- 
dli ofiarą  chciwości  pozostałej  po  powieszonym  wdowy,  która  sobie  , 
wyobraziła,  czy  tuż  jej  to  wytłumaczono,  że  jej  i  dzieciom  łi{;dzie 
oddany  majjjtek  jeżeli  nie  obu,  to  przynajmniej  jednego  z  oł>winio- 
nych  przi»2  nią,   a  każdy  posiadał  w  okolicy  niezłą  wioskę:    Pad- 
le  wsk  i -- Czernią  wkę,  a  Rakowski  —  Szenderówkę  ^j . . .  Zezna* 
niarni  więc  swemi  »że  na  włai-ne  swoje  oczy  widziała  jak  Pa d lew- 
ski  i  Rakowski   zar/id^ali   egzekucyą  jej  mcża«  —  posłała  ich 
Ul  .-^niirrć,    iIh  żi*  iiw.iżano  za  koniei'zne  dać  przykład  represnhów. 
Rnkow^ki    TaJcMisz,    którc^^o   czuła    i  rozrnfuzya/rnowana    d';sza 
br^y  l/.il.i  się  ws/j/ikim  gwałtem  —  był  zupełnif  niewinnym,  aok^ir- 
żonyin  ji;i\nie  dlatecro,   że  mieszkając   o  cztery    wiorsty    od  stacji 
i  z  naz^vl^ka    i    z  Iwar/.y    znany  t^ył  dol>rze    raxowej,    a  jak  mi 
następnie  opowiadali  naoczni  świ:Mlk(»wie.    z  daleka  się  trzymał  od 
rzokoniogo    yądii     a    w  (»gzfKUcyi    uyrofcu     wcale    nie    uczeslniczył. 
A  i  PaJlowski   jakkc>Uiok    w  słowacli    mógł  się   do    powieszenia 
Taxa  przyc;:ynić  —  mógł  nawfjL  »zabawnern«  znajdować  >dynJanie 
takiego  ptaszka*  — ale  wąlpię  bardzo,  by  w  samej  cg^ekucyi  uczę-  \ 
stniei^ył,    bo  pr^.ecież  oprawcą  ani  z  Icniperamtnlu  am  z  upodoba- 
nia   nio    był   —   z    włościanami    i    .sługami    obchodził    się    d«  Lrze, 
a  pręii/oj    mógł    być  uważanym   za   dobrodusznego    niż    złośliwego 


M  C/miiawka  do-Jla/a  i*io    nasl«^*pnie  w  donalywie  gonera?  ^•.i!^crna-\ 
(orowi     I>r«nii'lnowi    —   S/.Mł(N?r«'»wka,    ni*  j^odziołnu     między     Tale-l'^ 
11*4.  om    a   (IiistawtMn   brai  rni    rod/.onyini  Rakowskimi,    'J.'u;m^    b  h 
w  NokwoŃT.t  ,  a   f»o  nianifojicie  wierzbołoNv?kim  oddaną  zo<Ui/a  oslitiiiomu 
X   nulł .    k:.vY  ju   ..a.l«u<lył  \  zmarnował,    a  w  drodze  lic\tacyi   przez  je-     \ 
di\oj;o  /.    ^  uM  zycioli  sprzodaiifj  zoslah.  J 


.^ 


Gzlowieka  —  prsedewszyiłtkiem  tuń  byttckkomyHinjm...  Pow.spom- 
nionych,  roxilize)ano  Ołisańskiego  Rumualda  naczolmka  miai^ta 
Kijowa  —  głowę  licznoj  rodziny  i  90*lelnim  ojt  ein  je^o  na  czele. 
Skłoniono  sUircvi  nifiwidomegOi  by  osobiście  bta^mt  generał- gubcr* 
nalora  Be  żaka  o  iycie  »yna,  ale  gdy  ten  błii^^ulut  prosimy  klęczą- 
cego starca  pogardliwie  uUrzucił  —  zerwał  się  niewiiiomy  z  klęczek 
i  stawciłał:  »PocoieHciB  mniehitaj,  na  najwi^^kfśZi  uj^okcir/cnii*  jakie 
spotkać  csiSowieka  może  —  pr^syprowptl/ili*  t  g  Fali  audyencNon.iincj 
wypumudziiJ  się  kazał!,..  O^talnim,  je*^li  hi^*  nie  mylę,  ru'/=ilr/e- 
lanym  z  dokietńw  kijowBkidi  był  [luśn^dnik  pulnbowuy  |'owialii 
radnmyHl;ikii?go,  Skarbek  Kud/*ki  K.irol;  cay  liyl  w  c/ynnej 
sluibie  wojskowej  (co  dozwolcu]  byłoj  czy  U:/.  ex-woj>kou;m 
nie  wiem?*). 

Liczba  Łych  ofiar  »całop»lnycłH  byłaby  z  pt;\vnoś(iii  jesaze 
w^kbza,  zdwojona  o-^obumi  z  wypraw  do  SołoMijowki  i  H'vbiomk 
(ze  złulemi  bramotami)  pojinafiemi>  gdyby  nic  fci^t^sf^.śliAa  uci(rzka 
głów nych  obwinionych  pr?-cz  podkop  w  O^rlccy  kijowskiej  dokonaiu 
Oprócz  wymienionych,  na  których  kara  kapitalna  wykonamy  zosiala. 
niemało  było  o^ith  na  śmierci  Bku?,anych,  ułaskawionych  niby  ra 
dożywolnifj  ciężkie  roboty  i  czasowo.  Wyliczy^^  uh  niepod(»biia, 
a  liczba  ich  zpewnoAcią  dosięgłaby  kilko  tysięcy.  Dokładna  cyfrę 
skazanych,  tudziei  cyfrę  pokonliykowanych  im  majątków,  ohyia 
kiedyś  przyHsrły  lii^toryk  będzie  mńgt  okreśUd,  bowiem  do  d.i^  po- 
zostaje lo  tajemnicą  rziidu,  który  mołc  i  sam  nie  wicdzicił  i  "'^ 
i^iOj  wiole  oliar  poświęcił  —  zdąiając  nlepo  do  erhi  (co>inY  nłii 
ułatwili  niestety!),  kićrym  było:  ^raz  na  zawsze  zakończyć  z  p)l- 
skoBCią  Ulwy  i  Rubil- .,. 

Od  owej  doby  gubernie  Utewskf>*ruskie,  które  począikowf> 
oftcyalnie  nosiły  miano  » przyłączonych*  (*prisojedinennych«)  n:iM(;p- 
nie  »powróconychi  ( »wozwraszczennych* ),  ogło^-^^nno  jako  kraj 
iskoniiusskijt  (odwiecznie  ruiski;,  do  ktOrego  my  Polacy  »nic  oprm7. 
ucisku  narodowego  i  religijnego  nie  przynieśliśmy*  ?  a  to  wszystko 
powtarza  się  codziennie,  niszcząc  i  zagrzebiijąc  co  krok  i  co  rliwila 
ślady  i  zabytki  cywilizacyi  naszej  w  tych  prowincyach  zaszczepionej, 


*)  Miał  być  jeszcze  rozstrzelanym  olker  od  saperów  Horowski  — 
wykradziony  z  fortecy,  kKSry  przechowywał  się  w  Kijowie  kilka  tygoilm 
po  mieście,  zanim  przt^a  Petersburg  nic  dostał  sio  do  Szwecyi;  —  ''^ 
«|C  z  mm  następnie  siało,  nie  wiem?  . 
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Pomimo   wysokiej   dyplomacyi   polskiego  Towarzystwa  kijow- 
skiego,   pomimo    osobiste    zabiegi    bezpośrednio    zainteresowanych 
rodzin,  pomimo  manifestu  sprawy  się  mnożyły,  a  dekrety  wypadały 
codzieó  srożej,  przeplatane  w  początkach  egzekucyami  kapitalnemi! 
Po  roz8lrzclanych  najprzód  oficerach  czynnej  służby,    którzy  ją  dlt 
powstania  odbiegli:  Chojno  WRki  ego  naczchiika  powstania  skwir- 
skiego    i   Zielińskiego    naczelnika    powstania    laraszczańnkiego, 
rozstrzelano  następnie  Krzyżanowskiego  Platona  e\-olicera  wojsk 
rosyjskich,   ex-oficera   powstania    IHHl  r.,   ostatnio   naczelnika   po- 
wstania berdyczowskiego,  a  z  nim  razem:   i*adlowskiego  Wła- 1 
dysława    i    Rakowskiego    Tadeusza   —    mniemanych    sprawców 
pov;ieszenia  Taxa,  poczmi>trza  na  staeyi  Bielańskiej.  Ci  dwaj  pa- 
dli ofiarą  chciwości  pozostałej  po  powieszonym  wdowy,  która  sobie 
wyobraziła,  czy  też  jej  to  wytłumaczono,  że  jej  i  dzieciom  bidzie 
oddany  majątek  jeżeli  nie  obu,  to  przynajmniej  jednego  z  obwinio- 
nych przez  nią,   a  każdy  posiadał  w  okolicy  niezłą  wioskę:    Pad- 
le  wsk  i  —  Czernią  wkę,  a  Rakowski  —  Szenderówkę^j. . .  Zezna- 
niami więc  swemi  »Ż6  na  własne  swoje  oczy  widziała  jak  Pad  lew* 
ski  i  Rakowski   zarzid^ali   egzokucyą  jej  męża*  —  posłnła   icli 
n;i  .śmierć,    ile  żi;  uważano  za  koriiorzne  dać  przykład  ropres.ihów. 
Rakowski    TadcMisz,    które^^o   c/uła    i  rozmliizya/rnowana   d'isza 
lirzylziłci  się  wszelkim  gwałtem -— był  zupełnie  niewinnym  ,  a  o  .kar- 
żonyiu  jiMlynie  dlatecio,   że  mieszkając   o  c!ztery    wiorsty    od  stacji 
i  z  nazwiJ^ka   i    z  twarzy    znany  był  dobrze  Ta x owej,    a  jak  rri 
następnie  opowiadali  naoczni  świadkowie,    z  daleka  .się  trzymał  od 
rzekomego    sądu     a    w  egzehucyi    uyroku     wcale    nie    uczestniczył. 
A  i  Pudłowski  jakkolwiek    w  słowacli    mógł  się   do   powieszenia 
Taxa  pr/,yczynić  —  mógł  nawet  »zabawnem«  znajdować  >dyndanie 
takiego  ptaszka*  — ale  v\»ąlpic  bardzo,  by   w  sanii.-j  tg/.ekucyi  ucze- 
stniczył,   bo  przecież  oprawcą  ani  z  Icniperamtnlu  ani  z  upodoba- 
nia   nie    był  —   z    włościanami    i    shjganu    obcłiodzjl    się    dł-br^e^ 
a  prc(izoj    mógł    być  uważauym   za   dobrodus>:nego    niż   złośliwego 


>)  CzłTniawka  dostała  »ui    następnie  w  donalywi«  gotoenj* 
torowi     I) mitel  nowi    —   Sz^^ndorówka 
u  s  y.  o  ni    a  ( I  u  8  t  a  w  e  rn  brii('[ni    rodis 
w  sukwosir/c ,  a   po  nianift^ście  wier? 
z  nii*li,    kl«^ry  jii   zaH/uAył  i  zmam' 
dM«.';^o  z   wHMzycioli  sprzedaną  zosl 
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człowieka  -*  przedewsiystkiem  saA  był  lekkomyślnym ...  Po  \\  |.(  u  . 
nionych,  rozstrzelano  OUzańskiego  Romualda  narzilf.si  i  ;.,v  -> 
Kijowa  —  głowę  licznej  rodziny  z  90-letnim  ojcem  ji  :n  im  ..., ,m 
Skłoniono  sturca  niewidomego  I  by  osobiście  bła^rał  ^tM..  u<  j:!.r 
natora  Bezaka  o  iycie  nyna,  ale  gdy  ten  błaKulm^  r^^'  '.  ^^jr.^- 
cego  starca  pogardliwie  odrzucił  ^  zerwał  się  nic*witi>ir.\  /  ^ ;  /'a 
i  zawołał:  > l^ocoże.ście  mnie  tutaj,  na  najv\itk.^zt  uprik<./M, .  j.  .. 
spotkać  człowieka  może  —  przyprowadzili*  i  z  sali  ai:i]\(!i<  \. : 
wyprowadzić  się  kazał!...    Ostatnim,  jc^li  Hiv  nie  nr.U;     :■  Arw- 
lauym    z  dekietńw    kijowskicli   był  poj^rednik   |m)IiiI;  jv  ny   ...u  a* 
radomyślskiego,    Skarbek    Hud/.ki   Karol;   c/.y  l>\l    a    •  ,»'•. 
służbie  wojskowej  (co  dozwolon*.'m  było)  ezy   trż  .\  v.i    !   v."i; 
nie  wiem?*). 

Liczba   tych  ofiar  •całopalnych*    byłaby  z  powii'.     .;«    * 
wlf^kbza,  zdwojona  osobami  z  wypraw  do  Sołowijówkt  i  '     -  ' 
(ze  zlotemi  hramotami)  pojmanemi,  gdyby  nie  szc/*;-''  •-*     ' 
głównych  obwinionych  przez  podkop  w  ^^rlecy  kijowskiej  ^l^^k 
Oprócz  wymienionych,  na  klc»rych  kara  kapitalna  w)kt.iiaiii  /• 
niemało  było  osób   na  śmien:  ukazanych,   uhiskawionycth    i  ! 
dożywotnio   ciężkie   roboty   i   czasowo.    Wyliczyć-  irh    niti"- 
a  liczba  ich  zpewnoPeią   dosięgłaby   kilku    tysięcy.    Dnkłii  li.i 
skazanych,    tudzież  cyfrę   pokoniiskowanycłi    im   maj^ikuw. 
kiedyś  przyszły  historyk  będzio  mńgł  określić,   bowifin  (!<»  •- 
zoHlaje  to   tajemnicą   rzi^du,   który  może  i  sam  nie  \vir.|zi.:i 
wio,    wiele   oliar  po.Mwięcił  —    zdążając  j^Iepo  do  cdn   /(••»' 
ułatwili  niestety!),  kiórym  było:  »raz  na  zaw.sze  zak(łńczy  * 
skością  Litwy  i  Rusi!* ... 

Od   owej   doby    guljernie   lilewsko-ruakie,    ktńrc  i  •  ' . 
oficyalnie  nosiły  miano  » przyłączonych*  (»prisojedin(nLv  • 
nie    »powróconyeh*   ( »wozwraszczennychOi   Ofłi'^'^  *'     .* 
iBkoni  ius8kij€  (odwiecznie  ruski ),  do  którego  my  lv.larx     :. 
ucisku  narodowego  i  religijnego  nie  przynic.slfc»n:y*  '•    t  ' 
EJSSaSS&filfiiJ        -^c  i  zagneb.MC  r.    .-.l 
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prawda  na  ino  szczepowym  gruncie ,  nie  bez  użycia  przewagi  i  siły, 
jak  lo  niestety  zawsze  od  wieków  w  cywilizacyjnej  ewolucyi  bywało 
i  będzie  —  ale  bądź  co  bądź  jeżeli  na  gruncie  obcym  poniekąd  — 
to  zarówno  odmiennym  od  polskiego  jak  i  moskiewskiego  I . . .  ^ziś 
słuchać  musimy  w  milczeniu   fałszywych  i  obłudnych   elokubracyi 
quasi-hisŁorycznych,  ukutych  przeciw  nam  przez  zwycięzców,  którzy 
to  samo  czynią  i  myślą  cośmy  przed  300  laty  czynili  i  zamierzali, 
ale  00  gorsze,  dzieci  nasze   zmuszone  są  te  wszystkie  fałsze  jako 
prawdę  powtarzać —  a  są  i  takie,  które  im  wierzyć  zaczynają!... 
Haz  mając  rozwiązunem   za^^adnionie :   po  czyjej  stronie  lud? 
mając   rozwiązane   ręre,   niozalcżiiic  od  represyi  na  osobach  któro 
się   winnemi   wobec  islniejąoogo  porządku  rzeczy  okazały,   a  któ- 
rej  każdy    rząd,    broniąc   bwego    istnienia   użyć   musi:     rozsądny 
i  ludzki  z  umiarkowimiem,   roznamiętniony   z  zemstą  w  duszy,  — 
zabrano  się  do  zbiorowego  niszczenia  i   lepienia  samej  > buntowni- 
czej narodowości «   całym   szeregiem  rozporządzeń  skierowanych  ku 
wytrzebieniu  i  wywłaszczeniu  elementu  polskiego  na  Litwie  i  Rusi, 
ku  pognębieniu   i   zrujnowaniu  ekonomicznemu  na  całej  przestrzeni 
ziem  niegdyś  polskich ,  w  czem  tern  razem ,  wbrew  przeszłości,  opinia 
publiczna  rosyjskio«^o  społeczeństwa,  ludzioż  jedno.siki  we  wła>nym 
intere.sie,    przykrywając    się    pozorami    palryntyzmu,    zapouiiiując 
z^oła  o  ogolno-ludzkicii  inotywacłi,  wiórowała  z  bezprzykładną  do- 
tąd zawziętośoiii !    Jak  się  już  wyżej  p()wi':'działo,    spulec/.noiić  zie- 
miańska   n^^yjsku   opiorajtica  .^ic    na  tak    zwanych    »()brokach«    od 
włościan  w  r(»/jniaracli  dowohńe   przez  dziedziców  poslanawianych, 
a  przez  włościan  solidarnie    za  wolność  ruchów-opłaoanych ,    zaja- 
dłein  bez  indt;mnizacyi  za  wolnośi^  osobistą  (czego  się  niektóre  ku- 
mitijty  włościańskie  Wielkiej  l^osyi  dopominały)  usnniowrdnienieni, 
mocno  podnijnowaną  zo.^ta^\ !  r\iozątkowanie  w  sprawie  usainowol- 
nionia  zienńańslwa  polskiego  na  Utwie  i  Husi,  wywołało  wśrud  ro- 
syjskiego wielką,    zresztą  nie  ukrywaną  i  ukryć  się  nie  mogącą  — 
niechęć'^  V) ,  do  spotęgowania  której  przyłożyła  się  jeszcze,  jeżeli  się 


^)  W  cza?:ie  koronacyi  cesarzjr  Alexandra  II.  w  Moskwie  na 
obiedzie  ii  marszałka  gubtTnialufgo  wlodzimierskiogo  Boli  dan  owa  — 
książi'  Koczu  boj  wniósł  toast  »zn  zdrowie  szlacłity  —  nie  niemiec- 
kiej, nio  puNkiej  —  alt'  za  zdrowie  i  na  uczczenie  szlachty  wielko -ro- 
gyjskiej*,  —  puAcio  litrwscy  powstawszy,  niezwłocznie  opuścili  salę  ban- 
kietu. Xi<ini:ovv  me  by/u.  bo  nie  byli  zaproszeni... 


'^ 
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tak  wyruid  wotnoi  tlMtbronnuMA  siamłattsiwa  nmyj^kii^Ku  woboc 
wlośdiAiikteJ  nrormy.  Obdłulooet  nie  iwykte  zajniowai^  si^  M- 
Didwem,  utuktto  ono  od  wiek6w:  t  Iradycyi,  tkonl^yr/AiaM,  xiu* 
miłowania -*  opatraenia  wałużble  nądowej,  0k»|il  brało  i  wł:iś'.i\^o 
awe  iródto;  nie  mogło  wifo  naras  asminiiić  kierunku  .swij  p;:ey 
i  do  tego  ipod  naciekiem  nijnujitcycli  okolicsnoKci  i  pr/*  rv.i.<  i(    i^ 
dorainio  l)ea  odpowiedniego  doświadczenia,  jeżeli  nie  wucl/.y,  hn 
środków,  do  rolnictwa  mniej  więcej  umiejętnego,  ktńrc  <iiit}|'l  >(ii> 
wało  się  nieodzowną  koniecznością  dla  każdo;;o  pctFiadat^.a  ziitni. 
Otworzenie  więo  i  wytworzenie  się  pola  dla  tysięcy  pDdnijnnwunyh 
ziemian  rosyjskich,  w  ziemiach  zasiedlonych  przez  tleir.eist  \n\A\, 
było  dla  owych  zbankrutowanych  materyalnie,  a  częslo  i  n.iralnie, 
tysięcy  ludzi  islnem  odkryciem  kalifumii,   a  dla  r/Ąi\\x  i«!h-a  \i\\*\\ 
klapą  bezpieczeństwa  wobec  niezadowolenia  i  istotnej  ruiny  tun 
właśnie  najliczniejszych  sfer  społeczeństwa  rosyj.-kiogo,   ktuio  mc 
były  ani  tak  niezależne,   ani  tak  zamoine,  by  moj^ły  ob  w*  si<'  ł 
służby  rządowej  —   a  nie  były   znowu   przysposobione  do  h^^f^' 
średniego  zajęcia  się  handlem  lub  przemysłem.    W  lyirU»  vl:    io 
sensie  mówiłem  zwolennikom  ruchu:  > robicie  powstanie  na  k^ir.-^ 
Alexandra  II. €,   bowiem  znając  dokładniej   od  innych   uspi'.«  iuiHi 
fcpołecainości  rosyjskiej,  łalwo  było  przey^idzleó  co  się  sianie,  •  »  >'C 
stać  musiało  z  porządku  rzeczy  i  warunków  położenia...   i   » ^*  ^^^ 
nie  trzeba  było  być  prorokiem. 

Pierwszym  represyjnym  w  rozumieniu  rządu  krokiem ,  a  jo  ly- 
nym   dodatnim   iskutkiem    powstania    było   niezwłoczne    ogł">:'*'»'' 
•musowego  wykupu*  przez  włościan  ich  działów,  z  obni/.*  »»»^"t 
o  20^  postanowionej  w  ustawie  1861  r.  warlo.^ci  >?runt'')v. ,  a  ki^n* 
(wykup)  miał  być  fakultatywny  za  dobrowolną  umową  sl/on  \\\\^' 
reiowanych  lub  na  jednostronne  żądanie  dziedzica  z  ustsfl '.siwemu 
20%,  lub  wreszcie  na  żądanie  włościan  —  z  uprzednioin  /rt.^Hik)- 
jeniem  owych  2056,    których  rząd  nie  awansował  —   chnu- l>^^' 
pewnym  awansowanych  80J&,  a  raczej  amortyzacyjnego  czyi./*" 
Gdyby  nie  powstanie,   gdyby  nie  przekonanie:   że  przy^piesziniim 
uwłaszczenia,  przy  osiągnitiiiu  celu  politycznego,   znalazło  si<;  .-P'>- 
«ób  ukarania  i  zcmsly  na  właścicieli   ziernykich  Litwy   :  Hu-^i   ^-^ 
spowodowane  działaniem  jednych,  inercyą  drupich  ~  kłopoty,  kwu- 
Btya  uwłaszczenia   pozostawiona    dobrowolności  stron   interesowa- 
nych pozostałaby  jeszcze  długo  odłogiem,  jak  to  się  stało  w  gub.T- 
niachwielko-rosyjskich,  gdzie  po20.1etniem  napróżnem  oczekiwaniu 


^r  ' — Uli  .Pm««in     I    I  911    mmmmmmmm^ 


—  489  ~ 

vf\A7M  tfic  ni\i  imuBzonym  Mrsąilsió  wykup  musowy^)*..  Powta* 
tM\x\  wiye,  że  Hpieb?:nc  jeiinorasowe  uwlasascienie  włościan  na  Li- 
lwie  i  F\um,  stanowi  jedyny  doduitii  rxotoln!e  społeczny —  a  który 
pozostanie  w  historyi  *-  skutek  niewczesnego  i  nieszc/ęsnegu  ruchu 
1H03  roku;  masą  Ua  i  rum  okupiony,  a  w  gruncie  rzeo«y  rezultat 
uboczny,  który  inó^'ł  być  osiągnięty  bez  takich  ofiar  w  drod^.e  spo- 
kojnego, świadomego  siebio  j  celu  wytrwałego  działnniu  namego 
społeczeństwa,. dla  czeRo  potrzeba  było  tylko  więcej  obywatelnkotó, 
stał().ści  i  powagi  wśród  starszego,  więcej  skromności,  cierpliwości 
i  kn mości  wśród  młodszego  pokolenia  —  aby  jednych  działalność 
utrwalić,  przyspieszyć  i  ożywić,  drugich  miarkować,  powstrzymać 
i  opamiętać.  Jedne  i  drugie  pierwiastki  znajdowały  .się  w  łonie  sa- 
mego społeczeństwa,  loez  niestety,  zamiast  współdziałać  sobi^  wza- 
jemnie w  rozwi}i7aniu  nnjważniej.szej  kwestyi  społecznej  cza^u,  sta- 
nowiącej posiew  przy.<złości  —  były  w  rozterce,  a  z  tej,  jak 
zawsze,  tylko  gorzkie  owoce  zrodzić  się  mogły  i  zrodziły  —  »sunt 
laerimae  rerum« ... 

He  najzgubniejszyeh,  bo  niczem  wzajem  nie  wynagrodzo- 
nych strat  moralnyi.h,  wiele  bezcelowych  otlar  nmteryalnich  spo- 
łeezność  nasza  przy  przeprowadzeniu  uwłaszczenia  ręką  rządu 
poniosła,  wyknzać  i  obliezy^  prawie  niepodobna!  Na  pierwszem 
miojseii  wymienić  wypada  zaostrzenie  stosunków  między  dwoma 
klasami  bezpu^r(;dnio  zaiDleresowanumi,  przeznaczonymi  żyć  na 
wi<.'ki  obok  ^iebio,  wzajemnie  się  wspierając  —  a  to  prz(jz  rozbu- 
dzenie na  1)^01  szYijh  in.stynhtów  natury  ludzkiej  —  jakimi  dlajeJnyeh 
była  żądza  nibycia  jak  największej  ilości  ziemi,  wbrew  słuszności 
i  prawu  a  naw'et  rzeczywistemu  posiadaniu,  —  dla  drugich  zacie- 
kło ei  w  obronie  »perfus  et  nefast  zagrożunej  wł;i.  uośei !  Zachęcani 
powolnośfji:^  z  zinady,  a  (jz^^lo  nawet  pods/epiami  pr/eprowa.lza- 
jącyeli  uwłaszczenie  urzędników,  upominali  się  włośeianie  nie  tylko 
o  znajdujące  się  w  ich  frtktycznem  posiadaniu  ziemiu,  ale  nawet 
o  te,  któro  kiedykolwiek  były  |r/x*d  laty  wielu  w  ich  użytkowaniu^ 
a  klóre  wskutek  naslępnyLh  zarzrid/eń  gospodarskich  zostały  zamie- 
nione z  łanów  dworskich    dla    dopełnienia    ziemi    t.  zw.  inwentar- 

>)  Wspomina  tu  pro  iił«im(»rJa,  żo  prz^'  loj  oporacyi  otrzyinali  d/io- 
dzico  wH'lk«)-r()Myjs(;y  eałc*  loo  za  Uh)  -  a  przed  .Mprawd/enieni  jej 
z  uiz^idii ,  otrzyiMjWuli  wykupione  nuiny  lytiiłorn  awansu.  Temi  uwzględ- 
nieniaini  zamierzano  zamknąć  usta  niczuJowolonej  szlaehcie. 
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skiej^).  Przez  tych  to  urzędników  kierowani ,  najlepsze  (fnuiia  swr.e 
ogłaszali  za  złe  i  nieurodzajne,  celem  obniżenia  id   s/r<iuvki;  nie 
tylko  poniżej  ceny  ówczesnej   bieżącej  przez  komiloly  la  lankim 
uzasadnionej  —  ale  niżej  cen  podstawiunych  pr/o/.  ustawę  iSt>i  r, 
klóra  szacunek  obrachowaia  na  żyto,   otrzymtijąc  U\  dio^ii  (łn/.. 
nie  IB  do  30%  i  wyżej,  bowiem  kweslya  ta  prze  cli()(]z;i»   irz  /.  rz^ 
stopnie  urzędów,  jak  komitet  powiaitowy,  gubern.alny  i  ^'«'ht^ial.«:> 
bernatora,  z  których  każdy  czuł  się  w  obowiązku  ulżenia  ^bio.Jnyu. 
kmiotkom*,  nieraz  cyfrowała  się  hO%  ustępstwa,  z  i  ouy  1 1/  <  i:s'a\v; 
postanowionej.  Cała  ta  operacya  odbywała  się  na  mocy  [»i  •.).!:  z* 
znaii  okolicznych  włoncian ,  którzy  jodni  drugim  Kwiu(!«/.yii  1 1  \  ' ...  i- 
skij  przysługę  potwierdzania  zaialeii  i  pretensyi,  częstn  najni»*Hi.-zn.r. 
szych,  odbieranych  bez  przysięgi,  która  jedna  mogłaby  tik  ..»  'Wuw- 
czas«  utrzymywać  żalących  i  zeznających,  w  zgod/lo  /  piiiwi.r  C 
sami  urzędnicy,  dobrawszy  się  żeru,   pra«ną(^  na  dłu;/n  uo /n/. '^^;^^ 
i  stać  się  niezbędnymi  w  przekonaniu  rządu,  pomimo  wii'*  liuu:  • 
przykładów  dokonanych  separatów    między    dziedzicami  a  u!*' <   - 
nami«),  dowodzili  wyższym  władzom,  że  takowi»  łącznie  /  iumu  /i^e 


-/.•' 


^)  Przypominam  tu,  ic  uBlawa  1860  r.  pozwalała  do.  h<  1/. 
t.  zw.  inwentarskiej,    t.    j.    faktycznego    poMiadania ,    r.a  !a 
wprowadzeniem  w  naszej  prowincyi  inwentarzy,    a  zu.-»r/r/(  iii«     "         ' 
zło  się  w  UBlawie  tym  sposobem,  źc  gdy  ekspert  na^»z  J.iro.      -  '    ': 
tikulował  2  Saniarinem,    który  zarzucał:   że  ziemie  inwonti.      '  i'  ' 
bieialii'iny,  czemu  pierwszy  zapr/.łozał,   w  ferworze  dysk  i^yi  pi>v  '  ^  *»' 
że  siij  i?piaw(lzenia  lego  zarzutu  tak  dalece  nii»  obawia,  iż  z;.'*"!'       '" 
•  dochodzenie  granic  ziemi  t.  zw.  inwentarskiej*,  jakowe  oAwia!/-!' 
ehwycono,  zapisano  do  dziennika  (żurnalu)  komisy!  i  włożono  i.    -    ^M 
R  następnie  zeń  w  najzdradliwszy  sposób  broń  do  dylapnia«yi  nkni 

*)  Pod  tym  wzglfjdem  każdy  urzjid    podatkowy    włośrian-Ki      •i"' 
mirowych  po.iredniki^w  z  ramienia  rządu  po  1863)  rządził  sio  whrn-'  <  i'  * 
nią,  nie  wzgli^dząe  na  prawo,  nakazujące  starać  si^  o  ulaiwieini      -''^ 
ral6w<,  a  raczej  Htosujiie  się  do  eyrkularzy  wyższych  władz  mifj««"«\/  '• 
ni»'przychylnych  lej  operacyi,  właśnie  z  obawy  zaburzeń  1  jnl^nlA'  'ii.k 
rzystnej  dla  włoAcian.   Były  więc  zjazdy  powiatowe,  które  w<z'ill<in"»  bi- 
lami i  sposobumi  sprzeciwidły  się  separatom,  a  zawarlt:  i  przopn^w.tci  .'"^'' 
uprzednio  (do  1B63),  niemiłosiernie  kasowały;    były  neutralne ,   kL-n*  p(- 
zoslawiały    je    losowi:    zawartych   nie  kasowały,    ale  nowych  nie  prol^;:o- 
wa?y;  był  nakoniec  jeden ,  humański,   który  mając  na  cz<le  :.wia«h'}^o  ./Po- 
wieka: Kuczujewa  (oficera  od  artyleryi),  dalej   i  szerzej   w   pr//r'^N^>'' 
patrzącego,  w  eałym  powitacie,    zr.  wyłączeniem  U  wsi,    dobrowolne  -* 
parały  przy  uułnszczeniu    przeprowadził,    z    ofiarą    ze  strony  dzic.lzic<H' 
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niem  dokonanemi  byó  nie  mogą  bes  wy  wotenia  zabuneń ,  sapewniąjąc 
sobie  tern  twierdzeniem  na  długo  korzystne  pozyeye,  aatemrazem 
i  źródło  ciągłych  waśni  między  interesowanymi ,  czem  całą  przy* 
sztośó  gospodarstwa  krajowego,  zarówno  wielkiej  jak  małej  kultury, 
na  długie  lala,  a  może  na  zawsze,  zwichnęli «  ale  cel  awój  osią* 
gnęli,  bowiem  dotąd  goszczą  w  kraju,  dostatnio  pensycnowoni,  nic 
innego  nad  zakłócenie  i  zdemoralizowanie  ludności  nie  sprawiwszy. 
Bowiem  i  odwrotnie,  sprawę  agrarną  opowiadając,  wyznać  ualeiy, 
łe  i  niektórzy  właściciele  dóbr,  widząc,  ie  cała  populamośil^  owej 
nsądowej  operacyi  odbywa  się  ich  kosztem,  celem  icli  pokrzywdzę- 
nia  tylko,  bronili  się  wszelkimi  środkami,  nieraz  zgoła  niechwa- 
lobnymi ,  jak  usuwaniem  odnośnych  dokumentów,  t.  zw.  inwentarzy 
bibikowskich ,  lub  podkupem  świadków,  a  nawet  przedstawianiem 
fałszywych  planów  (parę  wypadków  ostatniej  kategoryi  tego  rodzaju 
miały  swego  czasu  szeroki  rozgłos,  chociaż  stanowiły  rzadki  wyją- 
tek), odpowiadając  złą  wiarą  obrony  na  złą  wiarę  dochodzenia,  nie 
wywołi^ąc  jednak  w  opinii  ogółu  oburzenia,  któreby  w  innym  wy- 
padku przedstawienie  fałszywego  dokumentu  wywołały. .. 

Lekko  rachując,  w  każdym  powiecie  naszej  prowincyi  zabrano 
przy  dochodzeniu  przcdinwenlaizowej  używalności  nieprawnie  mniej 
więcej  4.(.)0()  dziesięcin ,  co  na  gubernię  mogło  wynosić  około  48J)00 
dziesięcin  (na  Wołyniu  z  pewnością  więcej,  a  może  w  dwójnasób), 
a  na  całą  prowiucyę  około  ir>0.(H)0  dziesięcin,   które  pod  różnymi 
pozorami ,  bez  żadnej  indemnizacyi  włościanom  przyznano.   Co  się 
zas  lydzy  ziemi,  która  >na  wykup«  pos/Ja,  gdy  ceny  przez  ustawę 
włościańską   dla   naszycili  gubernii   posiano  wionę  były  co  najmniej 
o  20, u  niższe  od  icłi  ceny   bieżącej,  a  przy  tak  zwanem    »spraw- 
dzeniu  łiramot«  (powierka  hramot)  obniżone  zostały  w  stosunku  do 
eon  ustawy  średnio  znowu  o  2()/o,  za  doliczeniem  znowu  20?^  ob- 
ni/.ki  przymusowym  wykupie  obowuizującej ,  urzeczywislnieme  wy- 
kupu w  warunkach  w  jakich  przeszedł,  okreśhć  się  da  w  stratach 
dla  właścicieli  zieinskich  bez  najmniejszej  korzyści  moralnej,  a  prze* 
ciwnie,  w  milionach,  które  obrachowywad,  w  przybliżeniu  nawet, 
uważam  za  rzecz  zbvdną,   określając  je  chyba  stosunkowo  w  pro- 
centach; otrzymali  oni  chyba  40)?.  rzeczywistej  wartości  ziemi  od- 

b%  w  zioini,    i  nie  aJyszelifSmy   lam  ani  o  buntach,   ani  o  gfodziti,    ani 
uioia^h    roiiianenlu    w^>c;ciarlskicgo,    jak  to  inni,   jako    nieunikniony 
:  ^«»p«ralów  pv)(hwali!- .. 
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datifj  na  wykup  I. «.  5pec)'ałnym  Hrndkium  maferyalnego  poirn^bienia 
wtaścicieli  ziemskich,  I^olaków;  nu  Ulwie  i  Hmiy  była  tak  zwana« 
ofieyaliłio  oawet  przy  jej  naloicniu,  *kontrybuiyat  10%  od  dcK-hodu, 
nabioiia  oifzwtocznie  pa  uśmierzeniu  powitaniu  IHOH  r.  Obracbo- 
wano  ją  w  ten  jtposńb,  ie  t  każdej  dzie^^ifciny  ('Oddanej  ogólnemu 
opodaikuwaniu    przypu^^mzono  dmhód    wtfdle    klasylikacu   u^ta^y 
iwlojidańskiej,  postanowionej  dla  danej  miej-^cuwohci,  a  za  dolącz?- 
fdem  dfichudu   I,  sw.  tgoiowegn  gmuzat,   2  wy{<ro>Aa<U()t:ego  tym 
por/ądkiem   e/^ynt^go  jakoby  dochodu,    10'/   plw'\6  nakay.uio,  ptnl 
rygorem  najbroiiiZfj  eg/.tkue\i;   a  ź(»  tu  Uyt  v//d7i  piiriuwania  pra\fca 
wojennego,  płacono  b^i  proti^Macyi,  które  ^ri*^^ią  bjłyby  daremne! 
Jako  kara  doraźna,  celem  powrurenia  mhie  jjrzez  paiWtWM  pouie- 
Młunyrh  wydatkóH,  rirodi^k  len  znajduje  ijw?!gf^drł,«nie  w  sl«jsuikach 
tni^Jstynarudowycłi,  w   kraju  niepn:yjaciel>kiin,   ale  aplikowany  do 
włannych  poddanych  ł  w  dudatku  scgfiJa  laewjtioycb,  —  bui'  /aprisMic 
niewinnymi    być  mitsit-Ii,  jtżrli   ich   v^^;nymi    w  posiadi  nui  ln?lj^l• 
k6w  puz4mtti\\iona,  —  a  A^olu  gprzei^iiiiy  t  za-Jithi  kanhnaliiił  k«^- 
dekiiow    karnych,   w  Rfc/j*eólnosci   zm   ru^yj.^kfego,   opiuwajiirtgo: 
»ie  kałdy»  za  własno  tylko  dcjkonan*'  c/.\ny,  od^owiadas  |oile;::i'' 
muHi  z:irzulom  priez  naukę    *kfiiiji^kafde«    esŁynionjm,    ktoni  jtjt 
rodzajem,  a  jako  taki,  puciylnnym /.a  anachroiuyan  i  exlHiH'J^a!Ky< 
yinnyi-h,  pi  zaljrzmiaJycdi  zdawałoby  &ic,  czasów!...  I^unu  waż  i^ama 
pierwiaiitkuwa  nasiwa  ikonlrybocyi*   iijczyh*  się  z  pojęciem  ii«  riiź- 
notei  ehwilowej,  e4>  z  pewnosiciii  bjlo  pierwoliią  iny.-ln  pra\voJuw(y, 
a  co  wcale   nie   bjto   na   ręk^   osobom   nj/pm/aid/.ajcicym  eunii i"^" 
a  lego   tródła    plynącomi,    pn^taruuu   się  o  jej  utrwalenie,   .'akoi 
w  18G8   r  j^rudukowano    »kunlrybueyc«    do   polowy,   t.  j-  do  .'"^i 
i  nazwano:    łPiaiiprocenlnyj    .sbur   z   hc  pobkaho  proiz('hijideri!a«, 
Wiiruwadi&ttjcjc   ua   karty    Qxiejow,    polityki   i   hnansowo^ci   Kuopy 
XIX  wieku    »podalek  od  narodowoj^cilt    nieznany  już  dzi-ś  naw^l 
pariasom   Indyil   Pobór  len,  już  Lat  30  opłacany,  stanowiący  d/i^ 
eO%  wszystkich  innych  podatków  zwyczajnych  ogólnych  »),  ^  1^***^  '^^ 
stanowił  przy  10%  normie  dla  Litwy  i  Rusi  około  5  milionów,  zre- 
dukowany w  18()5  około  3   miliony,    zredukowany   ponowuie  dla 


»)  Wudle  »OWadnaho  Lista*  na  r.  1893  płacę  z  mego  majątku  576 
naiesięcm  wynoszącego,  do  klasy  lllciej  zaliczonego,  podatków  zwyczaj- 
TitaS  68j%  ^^^  ^""^'^"^  ^'    '^  ^^  Hbora,   rubli  148   kopijck  41. 
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Litwy  tylko  ^)  sianowi  jeszcze  około  2  miliony.  Nie  przesadzając 
więc  wcale,  Iwierdzió  wolno:  że  średnio  właściciele  ziennscy,  Po- 
lacy, zapłacili  od  1803  po  rok  1893ci,  w  stosunku  do  innych 
opodatkowanych,  pod  wspomnionym  archaicznym  tytułem:  około 
100,00(J.000  rubli!  Cyfra  poboru  ustanawia  się  raz  na  trzy  lata, 
rozkłada  na  gubernie  i  powiaty,  w  cstatnich  zaś  rozpisuje  się  przez 
komisye  »ad  hoc*  pod  prezydencyą  marszałka  (przez  rząd  wyzna- 
czonejcu)  złożoną  z  trzech  osób  z  grona  opodatkowanych,  fTzez 
marszałka  wezwanych.  Pr5:ypadająca  zaś  na  majątki,  które  w  ciqgu 
trzechlecia  wynzły  z  rąk  polskich,  rozkłada  się  na  pozostałe  aż  do 
rkoiica  trzerdilecia,  po  upływie  którego  wykrcbla  się!  Hzecz  fc\ima 
za  siebie  mówi?!. .. 

Dnia  11.  grudnia  inr.fi  roku  ogłoszony  został  znany  nam  do- 
brze   pamiętny  ulia/,    zwany  »grudniowyuu,  wzbraniający  osobom 
p(»chodzenia  polskiego  nabywania  na  Litwie  i  Huj«i  majr^tków  ziem- 
skich *w8zulkim  iuLym  sposobem  jak  w  porządku  .sukcesy i  z  prawa*. 
Jednocześnie  wszyf^tkim  wy.słanym  na  mieszkanie  do  IU».syi  »w  po- 
rządku adinini.slracyjnym«,  t.  j.  bez  sądu,  w  drodze  prewencyjnej, 
ina(r/ej  mówiąc  >poden*zauym«  (!es  Mispcels),  nakazano  wyprzedać 
majątki  na  Lilwie  i  Hu.si  w  ciągu  lat  2,    pod  zagrożeniem  admini- 
Hlracyi  v/ądov\cj  po  terminie  i  sprzedaży  z  hcytacyi.    Kygor    praua 
gruiiiiiowe;^'0  bywnł  za  życia  cesarza  Alexandra  ligo  niitygounny 
\v>|;|łkami,     które    u^iar^awiały    si^    o.^obnymi,    naj\\yzt>zyini    uka- 
zami df)  senatu,  ale  lie/ha  tych  wyjątków  nie  przeszła  z  pe w Po.<c!ą 
i!u  os6b  na  ca}»ij  przestrzeni  I.ilwy  i  l^usi.  Na  przedstawienie  wszakże 
generał -gubernatora    kijow. -kiego    Dren  teina,    także    w    gnidnij 
IHHi  njku,    ovie  wyjątki    w  drodze  łaski  otrzymane,  odwołane  ze- 
słały, u  jednoea^śnle  ws/.elkie  świadoelwa  przez  uprzednich  generał- 
gubernalnrdw  ua  prawo  kupowania  majątków   w   guberniach  t.  zw. 
|)ołndni(>wo-zachf«(!ni(h  i  p('.łrH)cno-2aehodni<  li  —  jak    l.itwę    i    i;jś 
zbiorowo    pr7.ozv\ano    —    wydane,    unieważniono;     wydawanie   zaś 
po(1()l)nych  świadectw,  i  to  dla  każdegiT  poF^źczegofnego  kupna,  pod- 
dano decyzyi,  a  raczej  driwoJnośei  (»iismolrienie*'i  geneiał-gul»erna- 
torów.     Przedtem    doś^;    było    być    nie-kalolikiem  i  nie-pcwdiodzenia 
polskiego,  by  świadectwo  na  kupno  otry.ymać,  po  1884  roku  może 
generał  gnł)ernator   podobnego   świadectwa  i  prawosławnemu  i  Ho- 

*^  Za  gonorał-gubcrnatorsiwa  ijłnerała  A  Ibicd  i  ń  sk  lego  i  na  ie;:a 
ftnie. 
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tyaninowt  odmówić «  Jak  ikoro  orabu  Jego  wydaje  sio  wąipii^^.^ 
w  MpirtejMh  pitryotyctnyoh  (ciytaj  pohikożerczyeh).  Pomewai: 
kałde  spńeczM  le  sprawiedliwościii  ptawo  zmusza  »ipsn  faciw 
ooUmonyeh  do  omijania,  go,  niektórsy  z  pomiędzy  nas,  urająr  nie- 
satraoonoj  Jesscse  ucsdwotei  siomków  •—  najczęściej  z  konieczno.^'  i 
ratowania  aagroiKonycli  kapitałów  —  nabywali  maj.itki  zion^^kic, 
ubezpiocsając  poaiadanie  takowycli  formalnemi  umo\vami  z:t.Mawnem 
(zakladnyja),    tudzieł  dlugolelnieroi   dzierżawnemi.  Wspomi.ionyii. 
ukazem  z  dnia  27.  grudnia  1884  r.  wszelkie  najformalmcj  zawarte 
uprzednio  długoterminowe  zai^lawy  zredukowano  dolał  U),  a«lz;er> 
ławne  do  lat  12,  przechodząc  po  upływie  wBkazanycii  Irrninnwna 
.  osobiste  zobowiązania  pieniężne.  Generał- gubernaloiom  i  crutn n.a!  > 
rom  nadano  prawo  stawania  przed  sądami  przez  ut)V)c:ow;tny:  ii  a>i 
hoc  urzędników,  w  charakterze  powodów  (co  z  i^nmhi  ir/.i  iad* 
zasadom  postępowania  cywilnego  kodeksu  rosyjskiej:)).  ItjfM»r|T;iw 
grudniowych   18fi6  i  1884  tak  dalece  rozwinięto,  że  nau>t  iiawu 
dożywotnio,  zgodnie  z  ogólnem  prawem  ustanowione,  a  weu!f^  pur- 
wotnego  orzeczenia  senatu  prawom  owym  nie  sprzeczn*  ,     I  •  s'^- 
nowiące   tylko  ograniczenie  w   posiadaniu    spadku  .s|'inl'':"i>i.u  w 
z  prawa«,   senat  następnemi  postanowieniami   swojoini  ndiiim    . 
a  ustanawiane  prawa  dożywotnie  kasować  miedz j  u^oli;:'  ^   "^'i«^* 
dzenia  polskiego,  został  zniewolony. 

Rzecz  jasna,  ie  skutki  ekonomiczne  ukazów  grudnu»v.  y  !;  uk:- 
zały  się  i  są  najopłakańsze;  wystawiając  bowiem  na  i»rzynir  ••  i 
sprzedaż  w  ciągu  bardzo  krótkiego  czasu  masę  dóbr  zicm-knb, 
a  ograniczając  znowu  ilość  konkurentów  do  kupna,  «i»rovH;ł^l/.ty 
ogromny  upadek  ceny  awbr»)»  sprowadzając  jeszcze  oplakan  r* 
skutki  moralne,  ściągając  do  kraju  najróżnorodniejszego  pcciiod/e- 
nia  spekulantów,  nic  nie  posiadających  oprócz  gwałtownej  chc^i  ^^^' 
bycia,  a  zgoła  podejrzanej  uczciwości,  którzy  czując  się  p:ininii 
położenia,  najbezwzględnioj  je  wyzyskiwali ,  odwołując  się  pr/y  r\:\y 

*)  Ukazem  1S65  zwulniono  nabywających  dobra  z  riłk  i.(»lsl  ' '»  '"' 
oprały  podatku  za  pr/.e(!bód  w^ianości  (l.  zw.  »kriepofllnyja  po'^;.lnV' *' 
00  nazwano  »lgoiąt  t.  j.  ulgą,  a  Uumacząc  następnie  lo  rozpurziid/''"'- 
Kazano  wierzyó,  że  to  je^t  ulgą  dla  bprze.iującycli ,  chociaż  tyn./.-  '»';.; 
zom  wzbroniono  mająlki  za  .Igoląt  nubytr,  wy^lzi.ir/awinć  rt^lau-M  . 
a  nawfci  powierzać^,  im  w  adminislracyf}  w  charakterze  rządców  i  ck(»ni.- 
•  dSrr^J  nil'"I  '''ftjaików  wówr/.jm  Bpad/y  do  80  rubli  za  dzichi^cin.: .  a  r»'ny 
dzier^iw  do  2  rubli  w  zi«miuch  I.  klasy. 
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byle  jak  największą  ilość  ziemi  wyrwać  z  rąk  poLkuIi.  \\  nlf•^^aź    ' 
Żydzi  Wtfpóloie  z  nowonabywcami   oporując,    wy/yskiwnii  ich  tez 
bez  skrupułów,  wywiązywały  się  między  nimi  proKsy.  khi.^  a^^io 
gęsto  wysiedlaniem  niedogodnych    socyiinzi^jw  w  Audw  ;ii!iiiiiii>ira 
cyjnej  koi^ozyly  nię,  a  i  teraz  tak  się  kończą,  ie  nnw(ii]ahy\ua  po- 
zbywa się  ex- przyjaciela  Żyda,  zaskarżając  go  jnko  nielu/pitczn^^iio 
człowieka,  ktńry  zagrożony  wydaleniem,  staje  się  miękkim  i^k  rę- 
kawiczka,  czyni  wszelkie  ustępstwa   i  za  staraniom  sanw"   :»>kar- 
iyciela  znowu  pozostaje  na  miejscu,  ku  zadowoleniu  sln)n  du,  ale 
nie  ku   wzmożeniu   ani   wzajemnej   życzliwośiii,    ani   .<M(uaVu'  .. 
W  kupnach  z  wolnej  ręki  zmuszeni  byli  nabywcy  także  ż t<iar  nz- 
kładów,   w    wypłacie   szacunku,    na    co  sprzedajitcy  [hmI  na(i>kłem 
terminu   pcrkluzyjnego    zgadzać    się   musirli,    a   nas^^^pine  nnieli 
leż  w  większej   części   spraw  albo  czynić  jaszcze   u>t^p>«v^a,  aiu* 
przerboJzić  przez  pn)cesy,  rzadko  z  pożądanym  skutki<*ni.  ws/ak  « 
exmi«yi  Hię  nie  obawiając,   zontawstzy  uprzednio  exmitio.\an\:'ii  — 
wydalonymi  w  drodze  admimslracyjnej  —  z  kraju!... 

Rosyanie,  szanujący  samycb  siebie,    me  tylko  z  miojscoNwch 
dawno  snami  zamieszkałych  razem,  ale  izprzyb\iycb  iiryv'i»»'"^' 
uważali  w  początku  za  rzecz  >nieprzyzwoilą«  nabywać*-  najijtki  na 
•musową   sprzedaż*    zakwalifikowane,    lub   starac   .sie  o  (i    i.:iv^> 
z  pokonfiskowanych;  ale  byli  znowu  i  tacy,  którzy  odmawia  i/^  >'^- 
bie  donaiyw   z  dńbr  świeżo   pokonfi^kowanycb,   gwoli  \vła<noj  go- 
dnoAci,  starab  się  i  otrzunywali  nadania  z  dawniej  1^^31  i  i*^^»^  ^ 
skonfiskowanych,  t.  j.  zdóbr  już  państwowych,  kt<^re  cehiii  »^*^'r- 
8ienia«  także  rozdawane  były.   Wszakie  bc/ba  tych  i  oujrh  4ru- 
puhzanlów  dałaby   Aię  obrachowuC  na  palcach   bodaj  jeilii']  r\U: 
prawda  każe  wspomnieć,  że  byli,   a  do  jch  liczby  nie  natczili  ani 
nasi  generał-  ani  gubernatorowie,  fitii  inni  wysocy  urzędnicy  nnj- 
-    Bcowi,  pierwsi   bowiem  jak  Hezak  i  Dren  tein  otrzymali  w  do- 
nalywle:  pierwszy,  maiątek  jó7efowierki  po  Abramowiczu  .'iH) 
nie;  drugi  Cierniuwkę,   po  Padlewskim  Władyhłnvifl;   «  K'*^^^* 
nalorów  zaA;  generał  Kaanakow  czę^^^ć  dóbr  łysaiinklch  po  k.ic- 
ciu  Uadziwillu  Wilhelmie,  a  rzeczywisty  radca  stanu  K  a  taka /i 
cz^ść  dóbr  ilinieckioh  pohr  Platerze  Konstantym:  kurator  okivK« 
naukowego  kijowskiego  Antonowicz  część  dńbr  ihnieckich  |r  hr. 
^^     \     Platerze,  generał   Karcow  także;   książę  SziriiUki-Szad- 
'•^     \    °!^^^^;  pomocnik  kuratora,  majątek  SołowijÓwkę  poMichaloW- 
"^       \   akim  Erazmie,  a  generał  Trepów  część  majątku  po  księciu  Hn- 
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dli  w  i  lic,  wspomnionym  już,  i  i.  d.  it.  d.;  wszyslkich  i  wszystko 
wyliczyd.  Iriidno  i  niepodobna!...  nawet  hrabianka  Bł  ud  o  w,  córka 
znanego  ministra  i  rosyjskiego  męża  stanu  z  czasów  mikobjowskich, 
a  znana  w  slolioy  ze  swego  ro/.umu,  wykształcenia  i  liberalizmu 
rzekomego,  postarała  się  >o  kęs  chlcba«>  »panis  bene  mnrerłfium« 
ze  .skonfiskowanej  »mizeryi«  (jak  nasi  włościanie  nazywają  swój 
dobytek)  polskiej,  i  otrzymała  w  gubernii  wołyńskiej  w  powiecie 
oslrogskim  Miykow,  po  Danielu  Mężyńskim!...  ' 

Mniej  znaczni  urzędnicy  musieli  .się  zadowalniać  pośledniejszymi 
kęsami,  jak  ów  prezes  mirowego  zjazdu  powiatowego  skwirskiego, 
który  mi  się  ze  łzami  w  ocza(  h  (strasznie  przebiegłych  wprawdzie) 
uskarżał  na  niesprawiedliwość  ludzką,  która  mu  wydzieliła  *  tylko 
400  dziesięcin  i  ło  piaszczystej  ziemi  pod  Wasylkowem,  kiedy  on 
odebrał  jej,  i  to  najlepszej,  z  górą  i.O(X)  dla  wło.ściant.  Jednem 
słowom  rwał  i  brał  każdy  co  mógł,  a  zawsze  pozostawało  jeszcze 
dużo  nienasyconych;  tym  zaś,  którzy  nic  w?.iąć  nie  porralili,  po-  / 
zostało  ^nnutnc  przeświadczenie  wewnętrzne  swej  niepraktycznośei , 
na  zewnątrz  aureola  ł»ezintoresowności  i  cnoty  —  nicwynagrodzonej!... 

Rugowanio  Polaków  ze  shiżhy  rz:jdowej,  w  której  zresztą 
bardzo  mało  wybitniejszy-"h  stanowisk  zajmowali,  wydime  jako 
hasło  po  r.  1^63  i  przo{»iowadzone  z  bezwz^^lędną  ścisłością  na 
Litwie  i  r»iisi,  rors/orzono  n:ist(^'piiie  drog:]  poufnych  rozporz;i(]7eu 
i  na  Królestwo  F'ti!skie,  .•:dzie  dziś  tylko  najniższe  posady  Polacy 
zajmować  mogą,  tak  dobrze  jaK  i  w  woj::kii,  gdzie  wyższego  sta- 
nc/Wiska  jak  kapitana  im  sit;  nie  powici/a,  a  do  akademii  wojsko- 
wej, która  jc-t  kluczem  dv)  wy/sz^ch  stanowisk  wojskowych,  wcale 
się  l'olaków  nie  przyjmiijo.  Hngowanie  za.-^  ich  z  posad  nawet  pry- 
watnych, prow  idzi  się  z  tak^i  zncickłu^ci:i,  że  niejednokrotnie  po- 
lecano JUZ  wyrzucenie  Polaków  z  posud  na  kolejach  żelaznych 
(w  KióK'stwie  nawet)  zbudowanych  I  eksploaiow:\fiych  przez  towa- 
rzy.^twa  akcyjne,  co  się  w  obecnej  chv\'ili  ściś!t)  pr/.pprowadza. 
Nawet  co  do  Hosyan  urzędników  olK'crs\uje  się:  żo  ^'ni^cy  się 
z  tV»U::|  traci  poiadę,  jaktj  nie  zfl:-łnpujiicy  ni  znufanie  *)  a  Konciat- 


*)  W  tłj  rualrryi  kursowałłt  Hwepu  czasu  riai'fłjpnii  anogJola.  Pf 
\^ion  pośHMlnik  jjulubowiły,  Hnsyanin ,  ożijniwszy  <i»»  z  Polk.i ,  wkrótce 
potom  postradał  po.^atl^,  a  nio  poczuwajij^j  fiij  do  winy  w  s/ii;^.bie,  udał 
»ię  do  v^;n.-}nihf'rnatora  Ćzftrtkowa  (notab^^ne  ożenionego  z  wyi*hrzczoną 
i^*ydówką  Uubinatfinówną)   prosząc  o  wyjaśnienie   przyexyny   swego 

ł*am.  mujego  iycitt.  U.  '^2 
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gubernator  Drenleln  niejednokrotnie  naciskał  wła^cufii  i;<hyan. 
aby  oficyalistów  Polaków  w  majątkach  swoich  nic  ti/ymali,  -A 
spotkał  si«  w  tej  kwestyi  x  kategoryczną  odmowti  \>.    W^ii.u  j- 
tulu  banka  Bslacbeckiego  a  funduszów  pańblwa  po>^siai>  '.i.  ioinc. 
aą  od  pożyczek  w  nim  stanowczo  wyłączeni ;  zaś  geueraiiu!  .ruu.  r 
Drenteln,  pomimo  przeciwnego  zdania  kumitotn  intni  ;;ow,  wy- 
jednał ukaz  ce^ardki,    wzbraniający   Polukom   zajiii^waru:   ;< 
dyrektorów  i  członków  komisyi  szacunkowe)  idul»iz«    p^i.in:  .  h 
9.000  i  Jł.BOO  rubli  rocznie)  w  banku  ziomskim  kiji»A-k.r  ,  ;.'. 
jostinatytucyą  akcyjną,  prywatną,  powołująo.i  wyż>/yrli  niMuiiik' . 
swoich  drogą  wyboru,  a  co  w  banku  zietn.^kiin  wiloihu:..*  i';*i^ 
mnioj  wzbronionem  nie  zo:5tato,   jedynie  z  powodu,  /t»  v'«*h  - 
gubernator  wiień-ki  nie  okazał  się  takim  polakoieiiłi  j;iu  k^A-ki 
Takito  przemożny  wpływ  na  lo.sy  rzątlzonyt.h,   na.  s  \u  t> 
ale  całych  pro  w  incy  i,  wywierać  mogą  r/ekoine  prztkrn;irii:i    ;;  : 
dzcnia  lub  przywidzenia  witlkor/i)dców,  u  nawet  idi  /oii.     .:  u 
dowodem  osławiona  Maryu  Andrejewna  w  \Varv.awic,       a  •   - 
prowincya  miała  i  ma  już  takie  szcz^^cie,  że  od  lal  wit!*)      vn  t^<. 
z  małemi  chyła  chwilami  wytciinieniu  zawsze  dostaje  j:l^  njijK»i''^' 
usposobionych.    Może   też   i   otoczenie   kijowskie   tak    /^/ul.no 
wielkorząrtców  naszych  wpływa?  do<c,  że  me  tyiK.*  oJ/.im«'«J'1   ••: 

wydalania,  i  ()irxynuł  tukowe  w  rłuwflrli ;    •l*uii  ożi-mlłt      i.       '    '"  ' 

—  »Tiik,  tle  lo  moja  o.soi'iHta  Hpruwa,  poiso-lał«ni  l!«w.\.4ii.i.  ii.  "^  >••• 
byłem*.  —  »rr*idaM?j  zaufam  I*olakoi%'i  ożoiiionemu  z  Ko^v.,ni-i,  ■" 
Hosyaninowi  żeniącemu  ai^  z  Polkji«,  o(l|łOWH'«|yjłi/  imi  j:<nłM\ł?  ;  ■  " ''^*'  ' 

—  » Wasze  wyBokopr^woscIioditrlhtwii,  nie  każdy  moAr  -i*:  i*'i"i^^'  '* 
odwagft  ożenić  się  z  Żydówką*  ,  odpowiedział  wydalany...  i»^  >  ■  -  •'• 
rozmnieć,  że  poaady  nie  odzyskał, 

*)  Bracia  Ten5«zczenkt)wie  poaiudajiiiy  dziś  ok(4u  Jt/"' '  •' '*• 
hicińn   w  na«7.vj  prowinoyi,   naciśnięci,   że  kupiwszy   »na  1^»«k.»-    •  •'/'' 
nłii;.»il  by.^  zmuM/i^ni   do   wydalenia   Folakuw,    acz    wcale    nu-   |.o;.»k  l''- 
i  nie  fdantropi,    Wz  wprośł  z  za.-.ady :    by  rIc  im  nikr  do  adrM-i; -:  • '^' 
me  nu<:riza|,    kazali  wnir^-^c:    kilkadzicśiiil  ty.sirry  rubli   owych   ni.*  •: -^''•" 
nych  poszlin,   by    z  podobnemi    napbywanianu    admini.^lraeyi    .^ko  « ^^^ 
DpowiailajJi,    że    lir.    Hobryński    ojciec,    nagabywany    w    iv\K    ;>■:•'- 
tyozuycU  u,'zu(^  przi-y.  żoiu-  i  svnów   dc  wydalenia   ze  '^,>Vl•J   juln.mi  :•  • '' 
rolaUw.    miał    od|Miwir, I/.hm-       »Tout  cela   rsl   biru  et  bon,    mm     ..     "'' 
MMix  ptiH  .Ure  v()lr,   ot  j4,  jyardr  m.>  Polonai-t.    C^y   prawdziwa   vv.'-- 
MW'mn^i.  zapł-wnu'-.  a],.  h>  p(;wm»,  że  do  śmirrci  luabicgo  HUtr..-.  I  •'=    ': 
izymal,  si(;  w  adminislracyi ,    polem    icli    zupełnie    wyrngnwa:u»,    :i   ''•' 
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uprzedzeniami  przeciw   nam,   stanowiącym  bądź  co  bądź  pewną 
część  inteligentniejszej  ludności  kraju,  ale  tym  uprzedzeniom  chętnie 
istotne  interesy  ekonomiczne  i  społeczne  rządzonej   prowincyi  po- 
święcają!   Dość,    że    wyrozumiały   i   ludzki    generał  -  gubernator 
Anienkow  rzetelnego  u.^pokojenia  zarządzanej  prowincyi  pragnący, 
niedłu;;o  u  nas  wysoki  urząd  swój  piastował,  wysadzony  nawoły- 
waniami szowinistów,  korzystających  i  pragnących  korzystać  z  roz- 
jiltrzcnia.  Nasi cpca  zaś  genora2-gubernalora  Hezaka,  książę  Dun- 
dukow-Korsakow,  który  za  przybyciem  do  Kijowa  pewn»i  bez- 
stronnoi^ó  względem  Polaków,  pewne  przekonania  i  zamiary  o  dobro 
prowincyi  dbałego  adminislratora  zdradzał,  wkrótce  w  nicli  ostygł,  ' 
z  pewnością  skutkiem  wpływów   otoczenia  kijowskiego,    nie  spra- 
wiwszy nic  zaznaczenia  godnego!  Zaś  generał- giibernutoro wie  He- ] 
zak  i  Drentoln   zapisali  się  zato  w  pamięci  naszej    Mrszyslkiem  \ 
złem  jakie  nam  sprawih  i  sprawić  zamierzali,  jak  niemniej  brutal- 
nością zachowania  i  bozwzględno.ścią  postępowania  Fwego;   obei^ny 
zaś    ich    na?itcpca    hr.   Ignatiew    acz   przesadnie    wyrailaowang 
grzeczności    i    wykwinlnycii   form    towarzyskich    tę  samą    niechęć 
rdzenną  kiinain,  t<t^  .samą  tendencyę  ku  ciągł**niu  obostrzaniu  praw 
wyiąikowyrh,   ku  nasżcmu   ekonomicznemu   i  spolocznonni    po^;f)«;- 
biOima,  jiicsloty  /Jradzu.   Hiada  zwyv.icii)nym  I... 

/a    vvyJ-i« /cnicjji    jeflnoalliowcgo    wyiadltii    s/a!onc^^o    Hcrn- 
zow.>kic|4o,    w    kon-|)ira(.*va(  h    na    życi^-*    i.iinuj.i«'y<'ii     w    IU)?<\i, 
żaden  z  l\)!akńw  udziału  r)i(j  i)ruł.  (io  si.;  dziafo,  co  .si^*  .stału,   i^y/o 
dzicltm  rąk  Hosyau   f^auiych,   a   to   zu/.naczyć   wy{)ada,    że  >micrc 
ił-.sarza   Ale.\andra   II     wywołała  w  społeczności  polnkiej  prawio 
ogólne  w.Mp('»łi'zucit  ku  olicrze  ;'.ic  ickłości  i  niewdzięczno-^ci  władnych 
ziumków,    lud/.ież  oburzcnio  przecivv  sprawcom   tej  okropnej  kam- 
strofy,    w  której  Polacy  żadnego  udziału  nie  wzięli,   ponninio    prze- 
śladowania,   które^'0   ku   końcowi    tego,   bądź  co  bąd^i  painioinfKf* 
panowania,   za/.nali.  lYnniniU  to  prawidłowe  zachowanie  .-ic  nasze, 
zawzictośr^   lak    dobrze   rządu  jak   i   narodu   rosyJMkił.^o   trwa  nio- 
ustannio   i   bynajmniej   się    nic   zmniejsza.     Kksrewoiucyoniści    nasi 
za  granicami  kraju  pr/obywający,  ilekroć  nam,  niewinnym  ofiarom 
V'\i  lckkoniyśIn(ii».i    i    zawzict<'bci  tamtych,    o   tem   co   n.t:^   obernie 
boli   rozmawiał'    pr/yrhod/.i ,   starają   siy   p^zokonal^   /o   to    co  na«< 
ppotyka   nie   jest    wcalo   hkutki.^ni    i(h   a^.itaiyi,    locz   oj,'<>lncm    /jn- 
-^    wypól('/o.sn«'m    u    w;V.ystki('h    ludow    luiropy,    a    w    .^amej 
wióra  óic  i  na  narodowości  z^oła  i  nigdy  nicrewolucyjne, 
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jak  bałtTctf  Nicfucr  i  Finltndczfef...  klói^ch  ponumo  ułti^jolefnui 
pottilaość  Iflazna  rfka  n^dii  i  narodu  rG5)|$tte4o  jediiakiiu  stir- 
chulcem  do  jedziosfajnaj  niiiirT  smi*elDuać  hi%  ^^ira.  W  i^tu  t|u. 
iDai!xema  ułasnfj  wtnf  10  siroiiy  oasiycb  eks-4talorou  je.^t  t*x 
uątpienici  meLti  pmwdf,  nie  nie  pni«da  catu  bowum  z  trzeta 
naruduwcrfei,  kl^rt  w  obecna  tlf*biis  operai^i  'tibrusi«»!ia«  ?ą  pf4- 
dawaDit  oasu  luijbolc^fiicj  i  naibea^  i )rlf^diiit?i  l  Aniente  o^wb,  u- 

Iwclacjjnyeb  klaizesf  odczuwać  jeaŁ  amu^^na,   i  utaśrirt!  ^k^tkieia 
lego^  łe  ruch  lfi63  r.  poila)  ku  lt>mii  powud  i  df  ilarczyl  pod>iawj. 
Bjć  Łanlzo  małe»  i  lak  J€si  nie  wątpliwie,  ie  awe  i^oftiszen?:  na- 
rodowości im^iej  atalo  się  powodmii  rnf^r^i7e]iia  operacyi  riac.V 
■erjncj  i  na  It,   które  w  wierauAci  neądowi  i   iitmejziceaiił  i>crząd- 
kowi  mnU^nmty  anate^d  pallailium  ^wfHi  fikroinDytU  i  umiarkrv^aQy«*h 
mapiracyi  Diirrjdawydi.    JtąJl  m  hĄdt,  fditem  jmi  cK:zyvM:.tjii;,  w 
prądy  izuwioiilycznt'  olj^y  w  obeaiej  dobte  r^^dy  i  ludy  .^uia:^, 
wycinkajiic  a  obiegu  «7iitoMo  Ijuria  humaiiilaros   wyg^o-^zone  U 
kt/ńcowi  wieku  ubitgfcgo,  po  krótliem  i  pozt»rnrin  ich  pano«::irau! 
Miatoiby  to   ^naeIylJ,   ie   lutlzknś*!  e^fa   si^    w  ntycziiyni  uri^^i^ 
swoim?  Nie  !?ądzc,  chociał  z  tego  co  midEim),  ft)  shs7ymy,  tzefo 
doświadczamy,    takie    a   ti«e   iorie    irnio^Ai    wy^igaćhy    v>yi<łd:ho 
Powodem   owt-go,   iełeli   lak   «ię   wyrazić   %oIm    ^  rozbestw  i.  m.v 
rządOw   i  hidów  jest  mania   wielkości,   wyg6rn*4^iny  egoizni  naro- 
dowy,   poiuec^biioie  za^ad  dk  koraysci,    ub6.^Hvienie  sity    i   pi'^'o- 
dzenia  wszelkie  środki  uprawniającego!...    Podobne  pn|dy   i  /] > 
wiska  są  i  muszą  być  tylko  chwilowe^ni  iazami  w  ogólnej  e'.i'>I^vV^ 
dziejów  lodskotei,  a  niewątpliwem  zda  mi  się,  że  owa  fala  tijt^uni 
cofająca  ludzkoM  na  długie  wieki,  jak  wiele  innych  p>d -t  ^ych, 
które  zdawały  aif  jej   pochód  dodatni   tamowa**  po  katnkh/.    'h 
epoki .»krwi  i  łelazac,  a  dodam  »i  nienawiści  wzajemnych*,  pr^^- 
minie...  i  przeminąć  muai...  a  po  dobie  moralnego  i  miieryntn  t:<^ 
wycieńczenia  nastać  musi  »epoka  uspokojenia  i  pojednania^,  '^j^Łn 
opamiętania  silnych  i  możnych,  która  pozwoli  słabym  i  in^snioninfi 
iyć  i  dźwigać  się,   w  imię  ugruntowanych  doświadczeniem   nl- 
*wictszych  interesów  ludzkości  i  narodów,  i  z  tem  przekonaniem 
apoglądam  w  przyszłość,  której  nie  ujrzę,  lecz  której  spodziewam 
aiCf  i  w  którą  wierzę!... 

Na  tle  tych  opłakanych  stosunków,  już  tylko  w  zakresie  spraw 
i  interesów  ści?5!e  pryualnych,  rozwijała  się  —  zmuszona  do  nich 
się  ograniczyć  —  działalność  energiczniejszych  jednostek  naszego 
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Hpołeczeńfitwa ,  do  lic2:by  których  należeć  uważałem  za  raój  obo* 
wiązek.    Każdy  kav;ał  ziemi,  z  pod  musowej  sprzedaży  lub  z  pod 
iicylacyi  za  długi  wyrwany  —  każda  rada  skuteczna,  w  porze  po- 
dana  —   każda   trudność  w  za  witom  położeniu   mnogich  osieroco- 
nych rodzin   usunięta  —  każde   zaj.^^cio    między   współobywatelami 
zgodnie  załatwione  —  każda  posada  dla  rozbitka  wypadków  Wispół- 
c/.osnycli  zdobyta   —   każda  siorota  r»rzy tulona  ~  każde  dziecko, 
którt^.mu  się  wychowanie  zapewniło  lub  którem  się  dobize  pokiero- 
wało —  kjiżdy  młodzieniec,   któromu  się  do   ukouezenia  rozpoczę- 
tycli  nauk   dopomogło    -  jednom  hłowem   każda  u^ługa  i  posługa 
prywatna  wobec  rozpaczliwego  położenia,  w  którem  się  społec^^ro^*? 
nasza  po  rozbiciu  znalazła,  nabierała  znaczenia  społecznego  i  o  tyle 
v/ic(cj\    że  po  doliie  zgoła  nieuzasadnionego  podniecenia  og^Mnego, 
zapanjwafy  prawie  o^/Ana  dcpre^ya  i  zuiitpienio,    a  brz\dkie  sob- 
kostwo  —  jak  to  zwykle  w  pouobnycli   wypadkach  bjwa  —  na 
powicrzcłmię  życia  społee/.ncgo  spływać  i  rogi  bA-uje  ok;izy\\aO  po- 
czynało. 

Ową  ratunkow:i  akcyę  społeczną  w  kaidym  zakątku  prowin- 
cyi  na.«?.ej  dobrowolnie  przyjęli  i  dźwigali  »ludzie  dobrej  woli*, 
nie  magnaci  ziemiańscy  lub  kapitalistyczni,  ale  średniej  wcale  za- 
niożiiości  i  środków,  poświęcając  na  to  swój  czas,  swą  pracę, 
a  nieraz  i  krwawicę,  —  dopomagając  radą  zakłopotanym,  opieką 
osieroconym,  ro/jemstwein  powainionym,  rozplątywaniem  popląta- 
nych stosunków  i  interesów  w.-półobywaLeli  »en  se  multip!iant« , 
jak  mówią  Francuzi.  Dopomagały  im  w  lej  mrówczej  pracj  jed- 
nostki 7.  og.iłu,  bliżej  w  (lanych  sprawach  zainteresowane,  do 
nsfi^;  ;Lw  i  ofiar  wzywane  swoji^  ulobrą*  a  C/^asf^m  i  ^przymuszoną* 
W(łlą;  dopomaj^'ał  pośrednio  i  ogol,  pochwalając  działahjo.i**  jednych, 
zagrzewając  nieraz  o(iarru//;('  drugich;  lecz  na  ogół,  bozpo.ircdnich 
pracowników,  nie  obawiających  się  inieyatywy,  pracy  osobistej  i  oso- 
l)isiej  odpowiedzialności  —  było  niewielu.  Wszakże  każda  miejscowość 
miała  swoich,  z  których  wymienię  I^ruszyńskiego  Zygmunta 
na  Wołyniu;  Sado  Ar.skiogo,  b.  marszałka  gubernłalnego.  Czer- 
wińskiego Zygmunta,  Starorypińskiego  Zygmunta,  Gór- 
skiego Władysława  i  T^rliko wskiego  Tytusa  na  Podolu  z  wię- 
cej znanych;  wreszcie  Modzelewskiego  Leona,  Jankow- 
skiego Lermarda,  Czarnowskiego  Włodzimierza  (zm.  l8*-'8r.) 
i  Wasiu  ty  liski  ego  Maryana  na  Ukrainie,  których  dobrze  zna- 
łem,  a  z  który  liii   nieraz   wsi)ólnio  działać  przychodziło.     Do  naj- 
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raehliwasych,  oąJesyDoiejsyych  lat  mojego  łyda  zalicziiMi  ^\la^oie 
Uf  kt6ra  po  pogromie  oaitąpily,  a  w  ciągu  ktćrydi,  liu  ihwili, 
w  której  to  piezf  (r.  1808),  sprawowałem  tny  opieki     i  synów 
i  2  córki  prsyjaciela  mego,  Syroosyńskiego  Seworynu,  ;>  ^;- 
nów  sąsiada  mego,  Piórkowskiego  Wiktora;  4  ^>ynuw  i  i!(órki 
współpowietnika    mego,    barona    v.    Taube    Gusiawa.    V.':\lm 
Gsteryadministracye:  aachowawcsą,  Cortuny  Stanisłu^a  hr.  P(»toc- 
kiego,  umysłowo  choregu,  na  prośbę  jego  matki,    lVkli  z  t^ 
Sanguszków  Potockiej;  zaś  jej  własnego  majątku,  uul/.lcż  ma- 
jątku Stanisława  hr.  Tyszkiewicza  na  rzecz  wiei/ycidi  w  su- 
mie SOO.OOO  r.;  wreszcie  majątku  niegdyś  dziada  mego,  rilrh ow- 
akiego Michała,   pod  dożywociem  wdowy  jego   a  baLl.i  imj^j 
pozostałego,  po  wywiezieniu  wuja  mego,  Adolfa  Pilehowskif.f . 
musowej  sprzedaży  podlegającego  —  której  8prz«^daży  iiie>ut).  pa 
imierci  babki  mojej,  dokonać  miisialeni.  W  ciągu  to^^o  c/.as.i  wrn 
1  innymi  arbitrami  wziąłem  udział  w  likwiduryach  /Mdin^cnyc^ 
majątków  Józefoslwa  hr,  Kzembeków;   Władysława  synu  i  l'tv 
la^ii  matki  hr.  Czackich,  Hierzyikskiego  Adama,  (io^^nitN^- 
akie  go    Mikołaja,    i    Pilchowskiego    Adolfa,     v\uja    nu;'*, 
w  ogólnej  sumie  wierzytelności  obciążających  4,8:?1.()C();   w  ca  u 
dzieslu  dziewięciu  działach  polubownych   różnych  rodzin,   a  intiiz 
I  po  kilkakroć  w  jednej  i  tej  samej  rodzinie,  na  miinc  K/.siTr'^': 
w  dwudziestu  ośmiu  dekretach  komproniij^arsikicłi  w  sprawach   i  or- 
nych na  sumę  670.000;  wreszcie  sprawiłem  jedena-cit    ij!/.^kiH)» 
testamentowych  na  sumę  1,009.000,   co  wszystko  razem  prz 'i 'a- 
wia  upraw  77  różnego  rodzaju    na  sumę  18,445.000.    Zdarzało  ii:« 
się  parę  razy  zasłyszeć  cudzoziemców,   zaiuteresowanycb  w  '/J^*-" 
twianych  interefiach,    no  i   spekulantów    domowego  aułtrairp  :i?u, 
dziwujących  się  sprawowaniu  tych  prac  »za  darmo*.     INiWtórzoii^ 
mi  nawet  raz  owe  uwagi,  na  które  nie  mogłem  znaleźć  innej  otl- 
powiedzi  jak  ~  u'^miech  politowania  I 

Nie  byłem  też  bynajmniej  wyjątkiem,  a  w.szyscy,  którzy  "^^ 
tem  polu  pracowali  chcieli  i  pracowali,  czynili  to  również  zuii^iic 
bezinteresownie.  I^oczucie  obowiiizków  obywatela  i  rfnżbj  ^pf»- 
łecznrj,  jakkolwiek  podupadło  i  osłabło,  nie  wygasło  jeszcze  między 
niłmi,  przechowało  je  wńród  burzy  i  przechowuje  dotąd  schodzą^o 
już  z  pola  pokolenie.  Jeżeli  temu,  które  obecnie  widownię  ży^^a 
zajnmje,  możnaby  zarzucić  pewne  osłabienie  ducha  obywalelskiegc, 
to  na  usprawiedliwienie  swoje  może  przytoczyć,  że  wzrastało  pod 
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grozą  prześladowania  —  które  z  natury  rzeczy  instynkta  egoistyczne 
potęguje  —  ł  zgoła  nieodpowiednio  do  położenia  i  potrzeb  czasu 
swego  wychowancm  było,  a  za  jedno  i  drugie  odpowiedzialnem 
morahiie  być  nie  może  —  chociaż  faktycznie  nim  być  musi.  Szkol- 
nictwo roHYJskio,  od  zaprowadzenia  swego  w  państwie,  nie  odzna- 
czało się  nigdy  ani  gruntownością  ani  szczerością  swyct)  zasad 
etycznych,  ani  szerokością  i  gruntownością  swoich  prograraatów, 
ani  też  różnohlronną  praktycznością.  Wprowadzone,  utrzymywane 
i  kierowane  wyłącznie  przez  władzę  rządową,  głównie  w  celu 
przysposabiania  uzdolnionych  urzędników  w  różn\ch  zawodach, 
wywiązywało  się  z  zadania,  dostarczając  corocznie  pewną  liczbę 
przysposobionych  »ad  hoc«  »karyerowiczt'»w«  —  alft  >ludzi« 
w  prawdziwem  rozumieniu  słowa,  bardzo  rzaJko.  Wytwarzało  na- 
wp,t  czadem  przypadkowo  ludzi  uczonych,  v/  których  zawsze  jeżeli 
nie  przeniapnł,  to  przeglądał  typ  urzędnika,  karyerowicza,  bowiem 
wychowaniem  etyeznem  i  społec*znem  szkoły  rosyjskie  wcale  .«ic 
nie  zajmowały,  co  nawet  odpowiadało  zasadniczym  poglądom  pań- 
stwowym, ponieważ  człowiek  bez  zasad  jest  zawsze  najpowolniej- 
szem  narzędziom  ti';.'o,  kto  go  trzyma  v/  ręku.  Upoślod/.ono  pod 
względem  naukowym,  jako  pozbawiono  uniwersyleiu,  al«;  posiada- 
jące riobre  szkoły  śrc^dnie  z  tradycyą  Konarskich  i  Stas/yców, 
szkolnictwo  Królestwa  wydawać  mogło  i  wydawało  ludzi  i^rcdniego 
wykRzlałionia  umysłowego  i  naukowego,  a!o  etycznie  i  społecznie 
wyrobionych,  co  leż  da  się  powieu/ieć  i  o  Litwie  i  Husi,  gdzie 
tradycyo  imiworsyletu  wiIenskii»go  i  .^zkoły  krzemienieckiej  trzymały 
element  tak  zwany  *obywatel>Ivi«  na  pewnej  moralnej  i  timysłowej 
wysoko.^ci.  Ścisłe  od;.Todzcnie  za  c/asów  cesarza  Mikołaja  me 
tylko  .szkolnej  młofli.ieży,  air  i  wszystkich  klas  wogt^/ie,  od  •wpły- 
wów zachodnie!]*,  jeżeli  uważane  było  —  i  słusznie  —  za  urny- 
słuwą  niewolę  całego  spcłecz^ńblwa  i  zmuszało  uczącą  aię  młodzież 
do  wyłącznego  po.^ługiwania  sie  szkolą  krajową,  miało  znowu  len 
skutek  doda»ni,  że  utrzymywało  jednozgodno.-^ć  uczu<',  mj.śli  i  ce- 
lów, trafnie  czy  nietrafnie  odczuwanych,  obmyślonych  i  kierowa- 
nych, ale  zawsze  jednozpodność  i  łiarmonię,  stanowiącą  ni'jmałą 
dźwignię  społeczną,  i>zczeg6ln'e  w  chwilach  krytycznych,  nt^rych 
w  życiu  społeczności  naszej  od  początku  wieku  nie  urakło. 

Po  wypadkach  1H0;<  r.  wychowanie   młodzieży   naszej    poszło 

tffoła  odmiennemi  drogami.   Poprzedziła  je  chwila  7upeh)0j   nieza- 

itei  wychowawczej  po  śmierci  cesarza  Mikołaja,  która  (nie- 
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ulełnoić)  dotknębt'  wyłącznie  końcsące  wówczas  szkoły  [Wikulenie, 
o  czem  wspomniało  się  wyłej.  Po  r.  1803  nowe  porząfiki  >/k(;]ne, 
sdwojont  dyscyplina  diaraktoni  prsewałnie  policyjnego,  ł!'(\^a^ri 
Mpewniont  językom  staroiylnym  w  programutaoh  .szkolnych  z  po- 
niechaniem wiadomości  historyczno- polilyc!zny«'h,  ri(;rani</.er)w  Ik/by 
uczniów  w  klasach,  a  nadcwHzyslko  szowinizm  iiarod(jwy  v\  diicb 
czasu  btdiicyi  a  klóry,  jako  najpewniejsza  d;^.wignia  kiuvery.  Oli- 
nowały stan  naucsycieUki,  poczynając  od  najniż^/yclt  |»<>sii  do 
uniwersyteckich  kaledr,  obniżyły  zarówno  warlość  jak  i  |'0\«  ;;.,  nie 
tylko  stanu  nauczycielskiego,   ale   i   samych  szk'J   d.»  iniiiiiium 
Wszystkie  te  braki  razem  wzięte  nie  poddano  ani  zinuit)  r(>/svafize. 
ani  głębszej  znajomoici  zdrowych  zasad  wychowawczy  li,  p'.i'y*'ial\ 
rodziców  do  edukacyi  dzieci  zagranicą.  łlozpocz:|ł  ł^iv  v^.v•  n%ic\\\ 
z  konieczności  I  częścią  z  nieznajonioś*!  zdrowych  za  a  i  wychu- 
wawczych,  wychowawczo -emigracyjny  pochód.    Wysyłani)  już  me 
tylko  intodziei  dla  dokończenia  studyów,  ale  wywożono  c/it-i  J»' 
fizkół  szwajcarskich  I   francuskich,   belgijskich   i   nicinuckKu.  sio- 
sownie  do  natchnienia  rodziców  i  posiadanych  pr/<  z  iii<  Ii    r<  ^^^^^^^ 
poszukując   przeważnie    wykształcenia  iechnicziiefz«»,    z;mitt]l;ai.i?o 
prawie   zupełnie   w   kraju,   gdzie,   skutkiem   upon:    i   d( si «>tyzii»5» 
ówczesnego  ministra  oświaty  hr.  Tołstoja,  wbrew  roz-po^ zyuajłi 
cemu  się  ruchowi  za  realiami  przeciw  kla-sycyzniowi  .s/kolneinu 
przekształcano   gimnazya   krajowe   o   programario   inie.^/.uiyi:^   i'» 
ściiiie   klasyczne,    wprost   na   przekór  społeczf*ustwn    rosyr^unr;, 
wołającemu  o  szkoły  realno.  Ten  popęd  do  wychowywania  za  gi  i- 
nicą  był  tak  silny,  że  oddawano  nawet  dzieci  do  Metz  i  (iauyi  dt> 
szkół  jezuickich,   pomimo  znaną  hezbarwno.Ać  udzielanego  \v  nu  I* 
wykształcenia »).   Ze  szkół  krajowych  jedua  tylko  l^yKa,  zawdziC- 


ptiwn 


.  loj  damy  wołyńskiej,  izanowanoj  u|?ólnie  i  wcale  nit:«Jupiej  t**"'':! 
którą  jftko  powinowaty  pylałem,  co  ją  zniewolić  moK^o  do  uniiif>>''-^*''^(^^ 
ftyna  u  jozuilów  w  Metz.  -Wszyscy  z  Wołynia  tani  odwo/.ii  awu  <ł''i'*^'!i 
a  wi^  i  jat ,  lak.i  tylko  racy^  da<*.  nti  potrafiła.  Ale  snaó  ra  nutya  tH'' 
była  doić  praokon\wRJącą  dla  nanuigo  subjekla,  bowiem  je.^zciie  prz«"l 
końcom  luku  xiiu]iiu{t  b  pod  feruły  ojców  do  domu,  unosząc*  i"":'*'.' 
Bwymi  manalkami  przypadkowo  jozuickri  Bzlafmycij,  co  go  na  JumiŁ^nui 
mocno  trapiło,  llupokoił^m  lc  drażliwoAć  propo/.ycYą  odo^łania  »-»yi!i''«»- 
bc»mgo  lUHlrunitMilu.  ojcom,  z  przosłuniem  jakiogori  datku  dla  opu.i*t^«' 
nogo  Zakładu.  ^  *       * 
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<.zając  niemieckiemu  ciii-irakterowi  swych  szkół  i  znanej  sumienności 
swoich  pedagogów,  cieszyła  się  wzictością  w  kołach  rodzicielskich 
pf)l<kich,  posiadrila  mir  wielki.  Hołdowały  im  przeważnie  utylitarne 
Podolo  i  Li!.wa,  arystokratyczny  Wołyń  przekładał  Ojców,   którzy 
dzi.^  jeszcze  w  Cfiyrowie  starannie  odgradzają  w  szkole  chudopa- 
thołków  od  jaśnie  wieUnużnycli ;  eklektyczna  Ukraina  wierna  swemu 
ckloktyz»nowi,    .słała    swij   młodzież    do  Paryża,    (landawy,    Liege 
i  w  lożne  punkty  Szwajcaryi,  w  c/em  wtórowało  jej  Krńle.slwo. 
il/:ecz  aż  nadto  jasna,   że  szkoła  zagraniczna  musiała  micó  swoje 
narodowe  cechy  dodatnie  i  ujemne,  niiiy^owane  wpływami  życia 
rodzinnrgo  i  społccznrgo,   których   młodzież  nasza  za  km*^"*^-^  *^it' 
doświadczała  w   ki(M:aiku   ojczystym,   a  przeciwnie  poddawa(^  się 
miislała  wi)lyw(>m   t.bcc-ro   ot«ezonia;   powracajjic  więc   do   kraju, 
jeżeli  przynosiła  nawet  obszł^rniojszą  wiedz*;,  co  nie  zaw.-ze  bywało, 
przynosiła    też    i    '/namicnne    cccliy    a    najczęściej    ujemne    hzkol. 
w    kt'jrjch    wykształcenie    c/lrzymali.     l'rzynieśli    więc    czeratwość 
i  twaidus*:  .i/wajcarską.  francusko-belgijsM  wyzysk  i  bezwzględność* 
w  intoresacli   z  monuuieutali;ą   blagij  i  lekkością  obyiizajów,  zaro- 
zumiałf»śc  niomieek:^,   a  z  łU'pi  w  dodatku  i   wyobrażenia  średnio- 
wieczne  aryilokratytiznuj   kl«»re   zdawały   się   u   nas   poy:rz(^ban' mi 
na  witki  pod  ruinami  ujirzodnich  wypadków;  wszy.*«lkie  /:\<  te  nie- 
<i(.»bi»ry    spory aliiych   wzorów   spi^tę-^owane  ogólnij   wszechświatową 
rhciwoś -ia,  żrplzi|  użyAMnia  i  fe»yszyzniem  złotO'^'o  ci^iloc.  Ani  hartu 
charakterów  i  stał*''-!-!  r^/wajcarów,  pracowitości  i  o^^^ce/ędno^ici  Kian- 
cuzów  i  Htlguw,  grunt«Hvnoi'*.i  i  rierpliwo-^ci  Ni*  in^-ów    niewiele  La 
nasz  ^niiU  pr;:P.-./xzopili.    Nauc/yli  si»^^  co  prawda  (ni  oL.yrh   lepiej  ' 
i  trze>^wiej  obliczać,   ba  nawet  prac^^wać,   ale  niestety   niajip.!   w\- 
ł:icznio   ciebie   na   Cf*hi,    oduczy w:>zy   się   czuć,    myśli/*    i    działać 
jednu/:,i:odnie   z  otoczeniem   rodzinneni,   tradycyjnie   więcej   zidoaii- 
zowanom  i   czujticem,    ż«'   tylko   na  ;?runcie  tej  tradycyi,   w  c^ein 
była   ona   świr*tną  i   szczerą,   i   w   -p-^jności  objawów   życia,   leży 
zachowanie  i  przechowaniu  naroilowoścj. 

A  i  wychowańcy  szkół  krajni wych,  pomimo  wpływów  rodziny 
i  otocseniu,  których  jak  tamci  pozbawieni  nie  byli,  do.Av.iadc/aj:iC 
prMX  długie  lata  przrdow.szystkiem  wynaradawi;\jjicnj  dy.^cypiiny 
łych  »2lr-^»  •  ilałceni  w  języku  obcym  sobie  i  na  fał^/owanoj 
bi.  •  di  ekHtemporaliami  nie  maju^tmi  nic  wspóluogo 

irijąląceiui  ani  odświeżać  myśli,  am'  roz.^zerzyć 
.  wyauci  i  możności  zapozn^mia  się 
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s  literaturą  i   historyą  ojczystą   i   ogólną,   wychodzili  ze  szkoły 
^dniej  z  umysłem  zmęczonym  łmudną  bezcelową  pracą  i  /  .bn 
żoną  skalą  umysłowości  i  albo  zupełnie  zniechęceni  {\o  pracy  dal- 
szej umysłowej,  albo  pociągam  naturą  umysłu  ku  wyż.*-?;!:! .  ludyom 
i  szkołom,  spotykali  się  tam  albo  z  niwelacyjnymi  i  nihili^^iuimyir. 
prądami  społeczności  rosyjskiej  przez  popowiczów  i  Zylów  ylr' ...r  ^ 
i  obficie  do  szkól  krajowych  dojęły wnjącynii,  albo  z  pr^lairi'  i  za 
*kułackimi«    zdobywania    per  fas  i   nefas,    któro  jt^d.if  i  dr,; 
dobrobyt  matcryalny  wyłącznie   mając  na  celu,  cho<ia/  ('lAr'»«i:: 
drogą,  spotykają  się  z  materyalistycznymi  prądami  wioku.  /  'iwr' 
długo  naciskanej  sprężyny  wsiąkała  młcxizicż  nasza  rzkn!  w,//\':. 
i   niższych  owe  prądy,   z  których  po   wywietrzeniu  raA^i.   a  r J 
zmienionych  waninków  otoczenia ,  zawsze  cos  pozost.ijr 


o<StVv^- 


m^śt^kmm^iAtmtU  ^    ^^^    ^  __ 
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Annex. 


Najjaśniejszy  Panie! 

Szlachta  gubernii  podolskiej  dla  wyboru  urzędników  zebrana, 
przystępując  do  wykonania  Najwyższej  woli,  znajduje  w  niej 
ojcowską  W.  C.  M.  opiekę,  bo  sam  N.  K  chcesz  wiedzieć  o  potrze- 
bach naszych,  abyś  zaradził  onym. 

Racz  W.  C.  M.  przyjąć  hołd  najpoddanniejszy  za  miłościwe 
pozwolenie  składania  pró^ib  od  zpromadzeń  szlacheckich  Twą  Naj- 
wyższii  usta\\ą  nadane.  Nie  korzystać  z  opieki  lak  wspanialcg  jak 
potężnej,  nic  wyPryć  przed  nią  istotnych  potrj^eb  naszych,  nie 
pokładać  nadziei  w  jedjnem  ^.ródle  łask  wszelkich,  byłoby  obrazą 
Tronu,  na  którym  (v^adziw.<zy  sprawiedliwość,  litością  wspaniałego 
serca  umocnić  ją  pragniesz. 

Halika  W.  C.  M.  nio.śmierlelnoj  pamięci  Katarzyna  Wielka, 
pr/,yłąi*/ając  odil/ioloną  :ałcź  od  licznuj  Rtowian  rodziny,  zacłiowała 
nam  przywileje  na.sze;  a  szlachta  Jej  prawami  osłoniona,  wpi.nij.jc 
się  w  iai(»jsi:ową  rodosłown.j  k^^ic^fC,  używała  jTeroKalyw  swoich 
pud  ojcom  W.  C.  M.  i  j»od  v. ickopomnym  Ale^audicm,  kt(^Me;!.> 
slaw^j  i  ]»anowanie  przedłużasz.  Hlaga  ona  o  ro/kaz  zaohowa.Mia 
le^jo  dobrod/Jcjislwa  dla  tych,  którzy  już  rodowito^ć  swoją  w  ko- 
mióyi  miejscowej  K»'ljcr!uainej  udowodnili,  kt'jr?:y  za  rozjątrzeniem 
dowodów  przez  miejseowych  ur;;C(i/iikńw,  najlepiej  o  każJ»*go  po- 
chod/.iiiiu  wiad(»myeli,  wpisani  ziu>l:i!i  w  rodosłowną  k^ie^^.  l\vx/' 
zaleni  N.  l\  l.ikową  ksi^^jgę  za  nii^uległą  rozpoznaniu  i)f;lo.sió  i  jako 
generalny  n:jsz  przywilej  potwierdzić,  (idy  zaś  wielu  z  dawnej  nawet 
szlachty,  dla  zatariych  śladów  o  dowodnrli  rodowitoAei,  a  zwłaszcza 
dla  tindnegc;  iv  li  wjdtdjywania  z  prowincyj  pod  obcenii  panów  aniami 
b<id;ieyeh,  dotąd  wpierani  nie  są,  dozwól  N.  K  kilkolelniet^o  na  to 
rza^iii  —  o  to  Cię  z  pokorą  prosimy. 

Zebrana  szlachta   do   wyboru   urzędników   ze  słu.szną   obawą 

widzi  szkody,  na  jakie  w  utracie  sądowego  języka  naszego  zostali- 

bjśmy  naraioni.   I  niy,  jak  inne  dzieci  obszernej  Słowian  rodziny, 
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mamy  swój  jciyk,  tyla  wieków  ©iozysty,  w  domowe  w.spc. 

samołny,  milionom  poddanych  W.  L.  M.  wspólny,  ła.skavici:  ^  T  v(  j.; 
i  Twych  przodków  N.  P.  dotąd  zachowany,  stosunkom  społecynyr^* 
konieczny.  W  nim  zawierały  afę  odwieczne  umowy,  iorip.)\\a!) 
akta,  on  thimaczył  nasze  potrzeby,  siał  się  niexb(ilnyrn  t  w^fia 
do  naszego  bytu.  Zostaw  nam  go  Miłościwy  i^anits  ludli  a  lii.. 
i  za  ocalenie  jegOi  błogoaławim  Tobie! 

Powiizechny  Ojcze  Twych  ludowi  Ty  troskliwo  i-  s\v;i  i  ii. 
miodem  pokoleniom  rozciągasz »  pozwalając,  aby  ur/^dnik  .w  ^2!t 
cbeckiego  wyboru  czuwał  nad  wychowaniem  piibticzneia   >iaru«.}< 
wychowanie  było  zawsze  kaidoj  nas/oj  rodziny  pifu\,s/H  poimt^. 
W  lym  to  celu  ojcowie  nasi  zakonowi  Jozuilów,  jodynmiu  vóv;(iv 
nauczycielowi,  niesłli  te  mnogio  oflnryi  któro  niiSŁr»'Afinnii  ^|'r.v 
wiedliwość  Imperatora  Alexandra  do  ich  piorwotnofco  a  nula  r  rzo 
znaczenia.  Z  Jego  łaski  otrzymaliMmy  zatwierdzenie  kr/tMiMniMkui. 
instytutu,  a  biblioteka,  ogród  botaniczny,  inne  nuukoAc  {M.im.i 
i  liczne  uposażenia  tej  szkoły,  świadczą,  żc«my  się  wy. ^i^inU  »x  ^p  • 
nieniu  lak  dobroczynnych  Jego  zamiarów.  Język  ojc/-ys«y  wwy-'" 
waniu  użyty  ułatwia  naukę,  przywiązuje  do  niej,  sam  ^!C  (i  4.' ^a^ 
a  z  zasobom  nagromadzonych  wiadomości  i  cib()wiii/-k«'>w,  wra  ^  i 
kolebek   następnego   pokolenia,    zaszczepiać   wdzicczntj   wi^m'^ 
cnoty.  Tak  dwu  jęz-yki  wychodzące  z  jednego  źródła,  jodnn  ^•P"'^* 
zaszczycone,  wzajemne  pr2yspi<;szfijąc  udoskonalenie,  ino>:':    ^^i'^ 
zadziwić  literatury  Słowian  postępem,  któremu  panowanie  W. «    ^^ 
ten  szczęAliwy  zaręczy   popęd.   iJłagamy  Cię  w  imieniu  wszy   ^..-' 
rodzin  N,  P.,  abyś  ten  instytut  krzemieniecki  i   wszystkie  b/^!; 
w  ich  miejscu  i  języku  zachować  na  pokorna  prośbę  nu^i.^  rnv/ył- 
Obrządek  rzymski  przynieśliśmy  z  sobą  N.  P.  pod  oj>iekę  I  »^^-^ 
>y.  C.  M.,  który  go  równie  z  innymi  odłania.  Wiara  w  tajnych  uczu- 
ciach serca,  czuwając  nad  omylnością  sumienia,    potrzebuje  (>k<* 
kapłanów.    Jej   upadek   rozwiązłość   zwiastuje.    Wiara   przód !:(')^^% 
strażnica    obyczajów,    zostawała    przedmiotem   opieki    monarchów, 
jako  ojców  wspólnych  rozmaitego  ludu  żyjącego  pod  ich  prawnuki- 
W  wysokiej  mądrości  Twojej  osądziłeś  potrzebę  ściąpnienia  zako- 
nów z  icli  dawnych  posad,  lecz  te  i  parafialne  u  nas  miały  p"^^»"- 
nonci.  W  tern*  roztrząsnieniu  jeżeli  duchowieństwo  świeckie  me  j    ^ 
w  dostatecznej  liczbie,  obyczaje  i  sumienia  ludu  Twojego  w  wu!u 
miejscach  utracą  przewodników.    Jako   powszechny   ojciec   zarjd:^ 
temu  N.  P.  pokornie  prosimy !  . 


I  [  <■    pi  umiipiBM.  0ip 
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'  Stan  sdachecki  we  wwystkidi  narodach  caul,  ił  na  oahigi 
ronu  i  kraju  praesnacaony.  Ubdslwo  cay  dostatki,  jedyne  zmiany 
CSU  świadectwa,  nieodbieraty  dobroczynnych  stanowi  jego  nadań, 
i  występek  ściągał  kaiń  na  osoby,  aa  ich  przewinienia.  Prosząc 
iuł  wyżej  za  tymi  co  z  ubóstwa  i  niezłomnych  przeszkód  nie  zdo- 
łali usprawiedliwić  swej  rodowitości,  błagamy  teraz  o  wstrzymanie 
rozporządzeń  wywoienia  na  dalekie  osady  rodzin,  nie  z  ich  proiiby, 
ani  za  Ich  przewinienia.  Wszędzie  są  oni  wierni  poddani  W.  C.  M., 
lecz  i  najuboisi  lubią  ziemię  na  którsj  odebrali  iycte.  Ten  inatynkt 
powszechny,  łzami  tysiąca  rodzin  poświadczony,  ośmiela  nas  prosić 
za  nimil 

Najjaśniejszy  Panie!  Obrazili  Cllę  bracia  nasi;  nie  od  Ciebie, 
nie  proAbą  szukając  polepszenia  losu  awcjego,  k^z  N.  Panio  jako 
obraz  Wszechmocnego,  ani  się  wiecznie  gniewać,  ani  nos  wiecznie 
karać  zechcesz.  Z  obłąkanym  wzrokiem  liczne  rodziny  szukają 
dzieci  i  krewnych  swoich  w  ich  niedostępnym  pobycie,  tułają  się 
drudzy  od  ziemi  rodzinnej  oddaleni.  Jiił  mnogiem  przebaczeniem 
przywołanych  wielu,  błogosławią  wspaniuMć  Twoją  i  razem  a  nami 
za  pozostałymi  proszą. 

Tę  prośbę  u  podnóżka  Tronu  Waszej  Cesarskiej  Mości  nąj- 
poddannicj  składamy. 

Projekt  prośby  do  N.  P.  napisany 
przez  JW.  Józefa  Drzewieckiego, 
b.  szefa  b.  w.  p.,  b.  marszałka 
powiatu  hujsyńskiego  —  w  r.  1810 
na  rozpatrzenie  szlachty  podany. 

Tę  kopię  adresu  spisałem  w  1862  r.  z  kopii  znajdi^ącej  się 
u  p.  podscdka  Antoniego  Steinpkowskiego,  który  nie  umiał  mnie 
dokładnie  objaśnić,  czy  adres  został  podany  lub  nie,  —  a  jeżeli 
był  podany,  czy  była  nań  odpowiedź. 


^9^ 


—  611  — 

Annex. 


"^ajpoddańszy  adres  szlachty  gubernii  kijowskiej  do 
najjaśniejszego  Cesarza  Alexandra  II.  w  1860r.  podaDy. 


Najjaśniej 5^zy  Panie 


I 


Ojcowska  troskliwość  Twoja  o  szczęście  wszystkich  wiernych 
poddanych  Tw(»i<;h  Najjaśniejszy  Panie,  ośmiela  szlachtę  gubernii 
kijowskiej  do  złożenia  u  stóp  Tronu  Twego  Najjaśniejszy  Monarcho, 
prośby  o  zaspokojenie  najgłówniejszej  z  potrzeb  naszych!  Język 
przodków  i  wiary  naszej  wyłączony  dotąd  z  planu  nauk  dzieci 
naszych ! 

I  W  tjranicacli  ob.szernego  państwa  Twojego  poddanym  Twoim 

jw  Kinltndyi,  w  kraju  nadbałtyckim  i  w  (iruzii,  wielkomyślności.i 
I  przodków  Twoich  i  Twoją  zachowane  prawo  uczenia  się  ojezysltn;o 
j języka  1 

^  NajjnśiHej*;zy  Monarcho!  Wejrzyj  z  wysoko.^ci  sprawiedliwości 

Vrwojpj  na  jKjlr/ieNę  nas^^ii !  Porównaj  nas  w  prawadi  z  innymi 
;  poddanymi  Twymi,  obdarz  nas  łaskai\*io  nauczaniem  języka  pol- 
-kioi^o  w  szkołach  i  ^irnna/^yach  gubernii  kijowskiej,  w  <.Cbar>kim 
•  iniwersytecio  sw.  WłodziiDiurza  i  włodzimierskim  k.-deckmi  kor- 
f»usie,  abyśmy  my  i  (i/:<ci  nas:'e  mogli  wychwalać  wielkie  imię 
Twoje  w  języku  ojc/y^tyin. 


A Hr\  iTliiiiiiiii  Mona{>\ 1. 1 

(»r'^M(ri:,«.i  :j;iC(>r.niijncn.  TKon  o  rt.iart;  \\cl\u  Bl.i)iioiio,Liaiiii!jxi. 
Ti<on\L,  iJtMiiKJii  rocNAajM.  uo.Yj..inHai*ri.  Juop;nn"ii;t)  l^ior.cKoii  rv«M'f»!iiii 
iio,Oi«-»'ni  »:i.  iio.oJ<»:Ki.h»  'I'i»oir:i  Tnoero,  A»?ry«;rl.iniiii'i  M'»ii.ii.\i..  i'.(«'iioi- 
,T.iiinI-.iiiii\H'  r|,oci.''v  oói.  ya'Uu<  iłiopłMiiii  riiMoii  r\!ii.»'rrnea»oi'!  imiT['.  óifo- 
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